< 
z 
U 
Cx) 
= i] 
> 
N 
a 
25) 
> 
z 


KAU 


DT 


I 


BIBL 


4? 


é 
w 
+ 


PROROKA z 
£ k3 


LXXXIV 
Bonom NAAA 
IWOWYOWOWOWYU 


SETY 


PISMO NAUKOWE I LITERACKIE. 


-o 


TOM IV. — ZESZYT I. 


RA 
(OE oocodci 


MMMAMMACE GH Ki Aa. 
są F RATAA EA AN A A 


NES 
22] H Druk Jana Cotty, Ş 
ŻYŁ 29. Senatorska 29. SA ? i 
5 s z Emma =T=ZT>T=T= | „Wwa EZ 
SNSNSNSNSNONSNN"N" M") SNsNaNsN"NeN"NeN=""Ne, Wono 
E NY 


re" 


SPIS RZECZY. 


Ze staropolskich poem i przy TEI Przez A. 
Briicknera . £ 
Rugiwojscy. Powieść współczesna. Przez Artura Gruszec- 
kiego (Dokończenie) . -- «50 s wies zw z 


Współczesne autorki. Eliza Orzeszkowa. (Studyam lite- 
rackie) (Dokończenie). Przez Æ. Jerhcza . 


Dziennikarstwo fraucuskie. Przez Jerzego Grota . 


Kilka słów o pamiętnikach asia XVII wieku. Przez 
Wiktora Czermaka . : p 


Przesilenie przemysłowo-handlowe w Anglii . . 


Sufler. Nowela. Przez Włodzimierza Koszyca 


Nowości naukowe i literackie . 
Kronika miesięczna. Przez I. T. Hodiego . . . 
Nekrologia . 
Ogłoszenie 
=e 


Zeszyt zawiera arkuszy 12!/g 


Druk ukończono d. 1 października 1896 r. 


str 


138 
153 
172 
188 
136 
200 


ATENEUM 


PISMO NAUKOWE I LITERACKIE. 


1590. 
TOM IN. 


OGÓLNEGO ZBIORU TOM LXXXIV. 


WARSZAWA. 
w SETOEBE  UAON A GOBTRTZ, 
ulica Senatorska X 29. 


1896. 


SFI>RALCZ Y. 


Rzeczy społeczne i spółczesne. 


Dziennikarstwo francuskie. Przez Jerzego Grota . 
- Przesilenie przemysłowo-handlowe w Anglii . 
= Podmiejskie uzdrowiska szpitalne dla chorych bierlówy dh. Phe 
d-ra S. Sterlinga . 


- Sprawa niemadziarskich Nei Węgier. 


Sztuka na wystawie węgierskićj. 
- Finanse miasta Warszawy za okres dwunastoletni (1883 — RA 
„. /„ 548 
. 561 


Psychologiczne podstawy socyologii. (Zasada zjawiska społecz- 
Przez KE. Abramowskiego 


stlewskiego . 


Przez Witolda Załęskiego 


Kronika artystyczna. 


- nego). 


+ 


Ze staropolskich anegdot i przypowieści. 
Współczesne autorki. 


2. Psychologia. 


3. Literatura. 


Przez Æ. Jerlicza (Dokończenie) . 
Dramaty Schillera. 


U Szekspira. 


Przez d-ra Witolda PGE 


Przez N. Trepkę . 
Poganizm i chrześciaństwo w powieści Bieukiewidta: 


P. Chmielowskiego 


Rugiwojscy. 


4. Beletrystyka. 


Powieść współczesna. Przez Artura 


kiego (Dokończenie) . 


Sufler. 


Z trzecićj seryi (Poezye). Przez Kazimierza Tetmajera . 
Więzień. 


Z życia. 


Nowela. 


Przez łodzi za | Koszyca 


Przez Salomeę Perl 
Edgar Allan Poe. 


Nowela. 


Uśpiona : 
Przez Edwarda Maliana o i 


Éier i ARNAN Kuessera 


Przez K. Biłówicza- Strzelbiokieg go 


Str. 


93 


. 138 


. 804 


Tohr Tona Wa- 


. 352 


. 402 


. 242 


Przez A. Briicknera 
Eliza Orzeszkowa (Studyum literackie). 


Pha 


Gruszec- 


Str. 
5. Historya. 
Kilka słów o pamiętnikach obs XVII-go wieku, Przez Wi- 


ktora Czermaka . . . 02. 0 40 
Stare początki nowego orariudekiji Pisos Prineiod Dre . 206 
Pięć lat reakcyi w Europie (1815 — 1820). Przez Adama Szelą- 

gowskiego . . . . 320 

„Odpowiedź” według RERU PES E w p aarian. 

Przez A. Pawińskiego . . . z WZSOKZK WI. 809 

Mitologia ludów dzikich. Przez 4. M ay OW Ba 491 


6. Nauki przyrodnicze. 
O życiu komórki. Przez dr. Zofię Joteyko . . . . . . . .227 


7. Estetyka. 
Ziemski rodowód ideałów. Przez Jozefa Tokarzewicza . . . 527 


8. Rozbiory i sprawozdania. 


stanisław Krzemiński. „Zarysy literackie.” Ocenił Z. Rutkowski. 377 
Adolf Suligowski. „Produkcją rolna i taryfy kolejowe.” Ocenił 


J. Kirszrot-Prawnicki «tę pak, 572 
Stanisław Bełza. „Obrazy Korsyki.” Qeeśiż s,» SAR Gra tów: YE.) 
Ostatnie utwory Klemensa Junoszy. Ocenił L. Rutkowski 560 
Nowości naukowe i literackie. . -. -« - « «. « « «46, 172, 586 
Kronika miesięczna. Przez J. T. Hodtego .. . KOKA. TOR 
Pod koniec roku. Przez J. T. Hodtego . . . . « . + -« * 599 
Nekrologia «7% 6 «72 -A7eż 27 W 06 «020 SS, 600 
Ogłoszenie « -s ay «2 yi 4 40 twin „«JONINONCNJWO 1.012 


—BJLŻ ZĘ IDZ Eh — 


ate ate ate ate ata ate aiw, atu ate ata ata, ate atu ata ata ata, 


staropolskie anty 1 rzypowieci 


pracy o przysłowiach, umieszeczonćj w poprzednim roczniku 

„Ateneum”, wskazaliśmy na olbrzymi foliant wierszy Wacława 
Potockiego, zatytułowany „Moralia”, jako na niewyczerpane źródło 
polskićj paremiografii. 

Jak z każdą inną z swych prac, nosił się Wacław Potocki i z „Mo- 
raliami” przez całe dziesiątki lat. Sam nie drukował niczego; odstra- 
szały go mnićj koszta, więcćj brak oceny i uznania w latach, kiedy to 
coraz bardzićj ograniczano wszelką lekturę domową do sylabizowania 
starych kalendarzy, zasadziwszy na nos okulary; lecz najwięcćj od- 
straszały poetę, rznącego prawdę - matkę duchownym, magnatom 
i szlachcie, jawna nietolerancya wieku, nie znosząca żadnćj krytyki 
ustalonych raz, acz potwornych norm życiowych, stos Łyszczyńskiego, 
jedném słowem czas ów, 


Kiedy zawarto wszelki sposób do mówienia. 
Jakoż i pismo wyniść ma na ludzkie oczy? 
Abo go spalą, abo mól w kącie roztoczy. 
Choćby i wyszło, tyle głosu uczyni, 
Co drumka abo mucha w hirkańskićj pustyni. 
Roku 1669 zabrał się Potocki do spisywania i tłumaczenia sen- 


tencyi i przypowieści polskich i łacińskich; niebawem przerwał pracę, 
T. TV. Z. 1. 1896. 1 
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choć jéj nigdy zupełnie nie porzucił; r. 1688 wrócił do nićj i popierał 
ją odtąd stale i systematycznie aż do końca życia; wynikiem tćj pracy 
był ów wspomniany właśnie foliant. Stanowi on prawdziwy skarb i dla 
ocenienia duchowćj fizyognomii poety— który tu złożył, nie obawiając 
się niepowołanego oka, wyznania swe religijne, polityczne i literae- 
kie—i dla oceny czasów i ludzi, scharakteryzowanych do najdrobniej- 
szych szczegółów; fawićra również próby staropolskiego humoru, które 
nas tu zająć mają, próby rubaszne i dosadne, ale swojskie, co bywa 
najważniejszym, bo najrzadszym przymiotem anegdot i facecyi, zwykle 
po całym świecie zbićranych; opowiedziane z ową werwą i zamaszy- 
stością, cechującą całe literackie wystąpienie Potockiego. Otóż, z nie- 
znanego tego rękopisu zamieszczamy niżćj kilka anegdot, wybićrająe 
przeważnie takie, któreby objaśniały pewne przysłowia i dopełniały 
tym sposobem poprzednią pracę naszą, czego bowiem zbićracze próżno 
szukali, to odnajdziemy u poety-facecyonisty, znanego i lubianego na 
całém Podgórzu, znającego i lubiącego wszystko, co dawne a rodzime. 
Zapomnieliśmy np. zupełnie przysłowie: „A toż tobie Bysiu mazia,” 
znaczenie jego i traf, jaki je wywołał: jedno i drugie, opowiedziane 
u Potockiego, usprawiedliwia nasze przypuszczenia („Ateneum”, 1895, 
III, str. 546); przytaczamy tu więc cały wiersz: 


© Przedawszy parę wołów chłopek na Kleparzu: 
Przynieś, co najlepszego trunku, gospodarzu ! 
Postrzegszy frant gospodarz u błazna pićniędzy, 
Skosztować małmazyey poda mu czym prędzćj. 
Rozumiał ów, że piwo, jakie pijał doma; 
Że słodsze, będzie groszem abo droższe dwoma, 
Ani będzie od mazi droższa małmazyja. 
Dobywszy z torby kukle, gryzie a popija. 
Aż skoro trzeci garniec zawróci mu głowę — 
Nie wić, że już pićniędzy zostawił połowę — 
Poszedł ze psy na barłóg. Nazajutrz, kukiołki 
Zażywszy, każe znowu na swe nosić wołki. 
Pije po wczorajszemu; aż skoro dzień trzeci, 
Pyta, eo za ten trunek przychodzi Waszeci? 
Jakby chłopa koprową gomułką w pół przeszył, 
Tak się, słysząc, że wszytko zostawi, ucieszył. 
A szynkarz, kiedy z niego drwiąc pićniądze chowa: 
Mędrszy pójdziesz do domu, niźli do Krakowa. 
Napiwszy i potrzebnćj nauczywszy sztuki, 
Jedeneś koszt za trunek dał i od nauki. 
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Nie do smaku—do targu abo do szacunku, 

Nie do gęby, —każ dawać do kaléty trunku. 

A chłop idąc do domu, w czuprynę się skrobie; 
A toż Bysin mazija, a toż Kraków tobie! 

Dość chłopu łba gorzałka, dość piwo zarazi; 
Dość nań kupić, żeby wóz nasmarował, mazi. 
Nie chłopów, siłu dziś tak szlachty głupićj ginie: 
Przedawszy wieś, pićniądze przepiją na winie. 


Chłopek zapomniał się był swą piędzią mierzyć przysłowie zno- 
wu klasyczne, nie polskie: nostro nos metimur pede —- i mądry po szko- 
dzie. Ciekawsze inne opowiadanie, o początku przysłowia Pan Kurek 
Pannę Maglownicę, stosowanego przy nienadanych, więc śmiesznych 
ceremoniach, jakiemi się prości ludzie honorują, przedrzóżniając wyż- 
szych; zamiast powiedzićć, że kurek (kogut) maglownicę stłukł, wiej- 
ska czuba (dzićówka) waszmościać im zaczęła ku wielkićj uciesze gości, 
a rzecz miała się tak: 


Szlachcionka jedna, panny nie miawszy służebny, 
Kmiotkę w lnianą koszulę ubrawszy ze zgrzebny, 
Bierze z sobą w gościnę. Ale wprzód napomni, 
Żeby jak najprzystojnićj, wszytko jak najskromni 
Czyniła, co jéj każą; waszmościała wszytkim, 

I odwykała wiejskim obyczajom brzydkim; 
Mianowicie u stołu patrzyła, jeśli ją 

Posadzą, jako panny jedza, jako piją: 

Milezćć; spyta kto, cicho odpowiedzićć; słuchać; 
Na łyżkę całą gębą po wiejsku nie dmuchać; 

Nie rządzić; nie przestawiać, żeby nie znać na nićj; 
Ręce założyć, skoro na nię pojrzy pani; 
Pokrajawszy, na hożu w gębę kłaść z talerza; 
Uczy tańca wielbłąda i wilka pacierza. 

Siedzą panie; w niezwykłćj stoi czuba szacie 
Przed niemi, aż się hałas jakiś stał w komnacie. 
Prosi jéj gospodyni, nie żałująe prace, 

Żeby zajrzała, kto tam tak barzo kołace. 

A ta z nizkim ukłonem: Jegomość pan kurek 
Stłukł pannę maglownieę, wleciawszy na murek. 
Smiejąe się gospodyni: daj zdrowie Ichmościom; 
Wieleem rada w domu swym niebywałym gościom. 
Ztąd przypowieść: Pan Kurek z panną Maglownicą, 
Kiedy się waszmościają pachołek z woźnicą. 


, 
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A że już skończę bajkę z przypowieścią społu, 
Posadzono tęż czubę z inszymi do stołu. 

Był na półmisku kapłon pieczony; wziąwszy ta 
Kolano, z apetytu zębami go chwyta; 

Ciągnie garścią, jako pies, przystąpiwszy nogą; 

W tym razie pojrzy pani twarzą na nię srogą: 

A moja czuba ręce, jako jéj kazano, 

Wskok złoży, zostawiwszy w paszczęce kolano. 
Wszyscy w śmićch, pani tylko od wstydu nie zgore: 
„Nie wezmęż ja cię drągu w gościnę powtóre.” 
Dano kaszę na koniec; jeść się jéj chce srodze; 

Aż owa: dmąć chaw (tu), głosem zawoła, gospodze (pani!) 
Będę ja tóż. „Dmi, bodaj rozpukła; do bydła, 

Nie do ludzi, do świni, maszkaro obrzydła; 
Prawiem ci się uczciła, od wideł, od gnoju, 

W panieńskim, koczkodona, czopa, wożąc stroju. 
Niechaj wszytkie ziemianki mną się karzą dzisia,- 
Że pstre cynki kondysa nie przerobią w rysia.” 


Opowiadanie charakteryzuje nie tylko czubę ale i ową szarą py- 
chę, co to dziéwkę od krów za pannę pokojową a pachołka stajenne- 
go za lokaja by udawała a ileż to razy nawija się podobny motyw 
i w życiu i w powieści obyczajowćj; zwracamy również uwagę na prze- 
pis, by na nożu kłaść kąski do ust. Inne, również zmyślone a również 
trafne opowiadanie wyjaśnia początek, również zapomnianego dziś 
przysłowia podgórskiego: Mów Marku, da li Bóg? 


Do starszego młodszy brat, Marek do Stefana, 

— Znaczna szlachta przezwiskiem — przyjedzie w dóm zrana. 
Prosi na sztukę mięsa, tymczasem go bawi; 

Dano wody, nim sługa na stół ją postali 

swiadczy gospodarzowi ów swoję ochotę, 

Myjąe ręce: bgdęż jadł ze smakiem oto tę. 

Ej mów Marku, da li Bóg, rzecze mu brat starszy. 

Więc siędą za stół, palce ręcznikiem otarszy. 

Chcąc gość połknąć z wielkiego apetytu całkiem, 

Nie pożuwszy wprzód, pierwszym dawi się kawałkiem, 
Który skoro gospodarz pięścią wrócił z karku: 

Wszakem Cię wczas przestrzegał, mów: da li Bóg Marku! 
Ztąd przypowieść w Podgórzu; upewniam, że wszędzie, 
Kto żre nie przeżegnawszy, każdy Markiem będzie. 
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Pierwćj po apostolsku trzeba błogosławić, 
Pożuć po ludzku w zębach, kto się nie chce dawić. 


Naukę tę prawi poeta, własném popierając jéj doświadczeniem, 
przynajmnićj czytamy w innćj przypowieści (Ukąsisz się w język), co 
następuje: 


Przyjadę z pola samym do domu wieczorem — 
Kamienia bym ukąsił—z apetytem sporem. 

Aż kapłona zdjętego niesą z kuchnie (z) rożna. 
Jakoż chęć ludzka wszędy nie bywa ostrożna! 
Kości mi tylko wadzą, że go nie zjem całkiem; 
Alem w język za pierwszym ukąsił kawałkiem 
Nóż cisnę; gębę dłonią zatkam, bolu znakiem; 
Mściłbym się, bo jest czego, ale niemasz na kiem. 
I apetyt u kata! Siedząc potym cicho, 

Jeśliż w gębie, gdzież człeka nie namaca licho?... 
Drugą po tćj przyczynę kładłem mego szwanku, 
Żem wprzód Bogu, niźlim jadł, nie oddał habdanku i t. d. 


Zwyczaj błogosławienia stołu, nim się doń siądało, nieznany 
dawnićj, w siedmnastym wieku znowu powoli się zatracał, o czém wy- 
raźnie świadczy Potocki w drugićj waryacyi tego samego tematu (Mów 
Marku, da li Bóg): 


Wżdy Lutrzy, starożytćj przestrzegając mody, 
Nim do stołu usiędą, błogosławią wprzódy. 
Nie ujrzysz błogosławiąc, bo nie polityka, 
Prócz księżćj —i to rzadko—dzisia katolika: 
Jako nieme bydlęta do żłobu z okołu, 
Idą ludzie, nie pomniąc na Boga, do stołu. 
Chyba jeśli się trafią księża abo mniszy; 
Ci żegnają, ale cóż, kiedy nikt nie słyszy? 
Choćby wszyscy słyszeli, też tylko rozumić, 
Czy dziękuje czy prosi, kto łacinę umić. 
Naprzód się téż obeżre, do święconćj pałki 
s- (Jeśli wina nie będzie) nalawszy gorzałki. 
I owe powierzchowne swe błogosławieństwo 
Przed Bogiem i przed ludźmi obróci w błazeństwo. 


Przyplątał tu Potocki stałą skargę za używanie niezrozumiałego 
języka, w rzeczach wiary i sumienia, co zaś o lutrach mówi, i dziś 
jęszcze, choć coraz rzadzićj, u nich popłaca. O impecie własnego 
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apetytu i temperamentu świadczy poeta i w innćj przypowieści (Na 
brytwaneczce czy na ryneczce?): 


...Daj jeść! wołam, kucharzu, powróciwszy z pola. 

Jest kapłon zimny, jeśli przysmażyć go wola? 

Smaż chyżo, a ty chłopcze utocz wina w beczee. 

Aż kucharz: na ryneczce czy na brytwaneczce? 

Smaż, na czym chcesz, bo cię zjem, złodzieju! z nogami. 
Znowu ów: z kubebami czy z kardamonami? 

Widząc, że zdrajea bawi pytaniem tak długiem, 

Daj na zimno, wyciąwszy po szyji kańczugiem. 


Przysłowie to wyszło z własnćj kuźni Potockiego, który tyle no- 
wych słów natworzywszy, że mu i Krasiński nie dorówna, i nowych 
przysłów nie skąpił; przytoczymy tu jeszcze jedno, jakby z własnćj 
obserwacyi powstałe, choć i przez innych powtarzane: Ni z tego, ni 
z owego, życzę Waszeci wszystkiego dobrego: 


Po Wielkiej Nocy w niedziel sześć, rzekłbym, że szuja, 
Lecz szlachcic — wesołego w mój dom aleluja, 
Przyszedszy, winszuje mi, oraz kłania mostem. 

Pytam, czego mu trzeba; powie, że tylko z tem. 
Sadzać za stół niemaszco, bo cętki po czele; 

Już dawno wielkonocne minęło wesele. 
Podziękowawszy, rzekę, już zielone świątki; 

Ducha świętego sobie winszujmy pamiątki. 

Aż ów: stary kalendarz trzymam; naszej pasce 

Dwie niedzieli dopiero; jednak, kwoli łasce, 

Nie mogąc jej Waszmości zasłużyć czym inszem, 

Z obu z nizkim oddaję kalendarzów winszem, 
Szóstak dawszy i ja mu życzę łaźniej prędkiej, 
Gdzieby z czoła tak szpetne spędził balwierz cętki, 

I między przypowieści polskie to policzę: 

Ni z tego, ni z owego, wielce zdrowia życzę. 
Dobrzem żyw (ledwie żyję) kiedy szlachcie, eo wszytko prze- 
Stojąc prawi z łaciną długie oracye; [pije, 
Że tego nie mógł przepić, co wziął w głowę w szkole, 
Trzeba za to słuchać go i sadzać przy stole? 

Gdyż by na swój pożytek obrócił nauki, 

Nie żebrał zstarzawszy się po wsi chleba sztuki, 

A raczej nabożną pieśń za drzwiami zaśpiewał — 
Lepszej by się odemnie jałmużny spodziewał. 


REC RON 
z, mer 
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Od takich własnych urobów Potockiego, wracamy do przysłów, 
kursujących oddawna, przytaczanych i opowiedzianych przez poetę — 
nie zawsze nawet w pierwotnćj redakcyi. Niewłaściwóm przynajmnićj 
wydaje się nam, co on o powstaniu przypowieści: Nauczę cię w koście- 
le gwizdać, zapisał. Odnośne słowa podały już „Jovialitates” — więc 
tu, gdzie tylko nieznane rzeczy ogłaszamy, powinnibyśmy je minąć, ale 
interesuje nas materyał apokryficzny, tłómaczący dualistyczny ustrój 
świata, istnienie złego obok dobrego, zawarty w tych kilku wierszach 
a imponujący, jak chyba żaden inny, dawnością i rozszerzeniem po ca- 
łćj półkuli ziemskićj, po tundrach syberyjskich jak w preryach amery- 
kańskich, nad Kaukazem, u Jakutów lub między Irokezami; w rzecz 
samą nie możemy się tu dalćj zapuszczać, wskażemy chyba studyum 
prof. Wesołowskiego, poświęcone tym mytom, p. t. „Wierzenia dnali- 
styczne o stworzeniu świata”; powtarzamy tylko tekst Potockiego we- 
dle rękopisu Moraliów: 


Łżesz! chłopu w karczmie rzekł chłop. A na tejże ławie 
Siedząc ksiądz: Azaż to mówią tak plugawie? 
Jakoż, kiedy nieprawda, tylko—rzecze—gwizni. 
Tak wszetecznych słów słuchać nie powinien bliźni. 
Wrychle potym ksiądz kazał: kiedy Pan Bóg z błota 
Stworzył człeka zdrowego, postawił u płota, 

Żeby usechł, jako się chytry szatan skradzie, 
Ospy, odry i różnych wrzodów weń nakładzie. 

A tu chłop, znający się na tej robociźnie, 

W ławce siedząc z drugimi, co ma pary, gwiźnie. 
Tu ksiądz: cóż, czy nieprawda? Tylko ojcze, rzekę, 
Kiedy człeka nie było, któż grodził pasiekę? 

Ztąd ci miejsce przypowieść staroświecka ściele, 
Dajże pokój, nauczę gwizdać cię w kościele, 


Tu wątpimy tylko, czy Potocki na właściwe źródło przysłowia 
trafił; w innym razie zawiodła go pamięć zupełnie, np. w przypowie- 
ści „Czekaj babko na latko”: 


Chłopeu dopiero dziesięć, babie lat czterdzieści, 
Z którym kiedy się codzień strojąc, karmiąc, pieści, 
Pyta chłopiec, jako jéj tę łaskę odsłuży? 
Pojmiesz dorósszy; będę czekać by najdłużej. 
Aleć jeszcze nie dojdzie piętnastego lata, 
Kiedy go uprzedziwszy, śmierć z babą się swata. 
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Z tey podobno Polakom przypowieści gadka 
Urosła: czekaj babko do mojego latka. 


Przypowieść ta, więcćj znana w formie „Czekaj tatka latka”, 
o próżném czekaniu, powstała z innego, zwyklejszego trafu; co Potocki 
opowiada, tego doczytał się on w swoim Erazmie, z Antologii, i udał 
przez zapomnienie rzecz klasyczną za polską. Przytaczamy dalćj obie 
relacye Potockiego o początku przysłowia: „Po smacznym kąsku nie 
wadzi się napić”, o którćm w „Ateneum” (1885, III, str. 545) wedle 
Księgi Chamów, gdzie nazwiska działających osób wymienione, 
wspomnieliśmy: 


Postrzegszy Wojewoda, że mu jeden z młodzi, 
A pachołek nieżadny (niebrzydki), Jejmości dochodzi, 
Pomście i kwoJi domu swojego ohydzie, 
Zagniewany, utopić rozkazał go w Nidzie. 
Ten, widząc panią w oknie, kiedy go już wiodą: 
Zmiłuj się Dobrodziejko nad moją urodą; 
A przynajmniej, jeśli już ginąć, niechże człeczem, 
Nie psiem kształtem, nie wodą, lecz umieram mieczem. 
Proszę, przyczyń się za mną z swego obowiązku! 
— Idźcie, po smacznym napić nie wadzi się kąsku! 


Drugą relacyę powtarzamy w nieco skróconćj formie: 


Mąż się bawił publiką, bo człek był uczony, 
Młodej w domu z wyrostkiem odjeżdżając żony. 
Częsta konwersacyja okazyją zatem, 

Że się ów stał ze sługi — Jejmości gamratem... 
Wróci pan, każe topić, wrzuciwszy w jezioro. 
Widząc ten panią w oknie: Dobrodziejko, rata! 
Wyproś mię, abo odmień sposób śmierci. A ta i t. d. 


Jak o tylu innych, dawnych zapomnieliśmy i o przysłowiu: 
„Chcesz Jasiu kaszy” i t. d.; opowiemy najpierw za Potockim rzecz sa- 
mą, nie odrzucając przypiętćj moralizacyi (w przypowieści p. t. „Jedną 
ręką chwytać, drugą odpychać”), poczćm przytoczymy zastosowanie te- 
goż przysłowia polityczne, z okazyi pokoju, Polakom przez Turków 
ofiarowanego, jakiego Polacy gorąco pragnąć byli winni, a mimo to 
odpychali ze względu na przymierze austryackie (w przypowieści p. t. 
„Umyka zając z ogonem”): 
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_ Jasiu, chcesz kasze? Nie chcę. Jódz Jasiu. Nie będę. 

- Czemuż? Bo nie chcę. A mać, widząc jego zrzędę, 

Że Jaś czeka proszenia, choć sA ślinki, 

Idzie, wziąwszy sierp, kaszę wstawiwszy do skrzynki. 

Myśląc ten, że nie przyjdzie aż w południe samo: 

Mówże jeszcze, będziesz jadł Jasiu kaszę, mamo! 

Czemużeś wtenczas nie chciał, kiedym cię pytała? 

A Jaś na poły z płaczem: boś łyżki nie miała. 


Niech wszyscy hipokryci tym się Jasiem karzą; 
Niech nie stroją grymasów, serce różniące z twarzą. 
Rzadki z Tyberyuszem, komu się ta uda 
Nieszczyrość abo w ludzkich afektach obłuda.... 
Niechciał tego, co było, ścisnąć garścią w dłoni, 
Abo już nigdy, abo nie rychło, dogoni. 


Przystosowanie polityczne tćj przypowieści: 


.„.Gdzie niemasz sił, próżny gniew, stara to nauka; 
słabszy z moeniejszym zgody, zwadziwszy się, szuka. 
Czemuż Polacy na swą, choć z mocniejszym, szkodę, 
Turezynem, po tak ciężkiej wojnie zwłóczą zgodę? 
O eo mieli słać, on szle. Patrzą na cesarza: 

Owca na psa u wilka; pewnie ich to sparza: 

Puści wilk? pies ją porwie; niemasz czym w ostatku 
Brakować, tak być u psa jak u wilka w zadku. 

Tym czasem orda spadnie, nim konie opasiem. 
Bodaj z owym w kolebce nie przyszło nam Jasiem 
Mówić (gdyż pokazuje podobieństwo samo): 
Spytajże mię jeszcze, chcesz Jasiu kasze? mamo! 
Abo z owym, co nasiek, ilekroć się błyśnie, 

Kradnąc w nocy ogórki, z rąk na niebo ciśnie: 
Skoro go szukać przyszło, bo wpadnie w bylice, 
Błyśni że, dam ogórek, prosi błyskawice. 


Po tćj ekskursyi na polu przysłów i przypowieści, wracamy do 
właściwych anegdot; pierwsza, którą przytaczamy, choć nie historycz- 
na, gdyż przysłowie o wiele starsze, niż pobyt posła w Krakowie, ma- 
luje niemal kościoły ówczesnego Krakowa, znane dobrze Potockiemu 
z częstych wycieczek do miasta: 
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Niepewny dom, gdzie siła gospodarzy. 


Czekając poseł perski w Krakowie odprawy, 
Chciał też widzieć kościoły; dő czego przystawy 
Dadzą mu od biskupa, bo sam tego żąda. 
Wprzód w rynku Matki Bożej świątnicę ogląda, 
Wielce mu się podoba; Świętej Trójce potem, 
Figurami i świetnem okazały złotem. 

Ztamtąd, które w tytułach mają apostoły; 

Że zgoła wszytkie rzędem obchodził kościoły. 
Aż wspaniałe zakony, nieminął i Skałki, 
Gdzie orłowie wielkiego biskupa kawałki, 

Od bezbożnego króla rozsiekane, śmiało 

Za rozkazaniem boskiem w jedno znieśli ciało. 
Dopieroż, gdy na wierzchu Wąwelowej góry 


‘Widzi tegoż świętego poważne struktury, 


Pełne starożytności, śpiżą lite szczyty — 

Pogasły Babilońskie przed nimi meczyty; 

Niech się Kair nie pyszni, rzecze, i Alepy. 

Trafił do Wszytkich Świętych, właśnie kiedy sklepy, 
Nużne starością — na co materyą wożą, 

Ale nie przez niedozór — ruinami grożą. 

Że żadnego z znaczniejszych nie minął kościołu, 
Nazajutrz od biskupa proszony do stołu, 

Każdy niemal, jakożbył w rozmowie nie głupi, 
Wspominał, nie bez wielkiej uciechy biskupi. 
Wszytkie chwalił zakony, wysławiał reguły; 

Jako o swym kościele każdy święty czuły, 

Piotr, Jan, Andrzej, Stanisław; tu się trochę skręci: 
Jedni na drugich, wszyscy spuszczają się święci; 
Jeśli się i ty na nich spuścisz i pomocy 
Omieszkasz kościołowi, przepadli prorocy. 

Aleć nie dziw, toż waszy powiadają starzy: 

Że najlepiej, gdzie w domu jeden gospodarzy. 


Humor polski. 


Gdy jechał Rey do Anglów przez Holendry, z gniewu 
Zabił Polak Holendra i przysądzon drzewu — 
Żadnego tamte prawa niemają respektu. 
Widząc go, wyjechawszy rano z Ultrajektu, 
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 Uchyliwszy firanka, wesołą postorą, 
Rzecze do swych z karety: przecię naszy górą! 


Wet za wet. 


Ktoś przyniósszy w zanadrzu cytrynę umyśnie, 
Dając Królowi, prosi o starostwo Wiśnie. 
A Król, że żył starosta, odpowie jak z proce: 
Bardzo słuszna, owocem nagradzać owoce. 
Jednak że Wiśnie niemasz, na ten czas się figą 
Kontentujcie! Zrozumiał i poszedł za dygą. 


Kto chce rozumićć, trzeba doczytać. 


Niechcąe, żeby się bawił w zacne święto wiechą, 
Ksiądz Bełza polskie dzieje pod swym czytał klechą. 
Na samym końcu karty napisano było: 

Król Bełza. Tu ksiądz klesze: aże wspomnieć miło, 
„Że też i w domu naszym, co dziś tak wzgardzony, 

— Dawszy mu owo czytać „bywały korony”. 

A frant ksiądz nie przewrócił z peryodem karty, 
Gdzie pisano: dobywał kiedy mu zawarty. 


Nie nadana Ceremonia. 


Spragnąwszy król Kazimierz goniąc zwierza w boru, 
Wstąpił do szlacheckiego, chcąe się napić, dworu. 
Rad był szlachcie ubogi, że go Pan nawiedził. 

Skoro z bębna ostatek piwa w szkleńcę zeedził, 
Przyniesie mu do konia, a król: „pijeież, mówi, 
„Wszak zawsze kredensować należy królowi.” 
Skosztowawszy ów znowu z ukłonem mu poda; 
„Wypijcież do dna” rzecze „tak niesie ta moda”; 
Wypił ów do kropelki; „każcież nalać teraz”. 
Szlachcie złożywszy ręce „przysiągłbym i nieraz, 
Choćby pod sercem było, choćby szezerozłote, 
Dałbym, gdybym miał, widzisz wszak moję ochotę.” 
Śmieją się wszyscy, a król zostawszy na koszu: 
Nie trzebaż ceremonijej zażywać w Mazoszu. 
Anegdote: „Z pustej kleci sowa wyleci”, skracamy. Szlachcic 


wyprawia syna do dworu znaczniejszego pana; żegnając syna-jałata 
(błazna), upomina go obszernie, uczy grzeczności, aby tóż nie był przy 
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stole głuchym i niemym, aby tóż wtrącał w dyskurs stosowne słowo 
i t. d.; obszerne te nauki opuszczamy: 


Tak od ojea wyprawion wielkim aparatem 
I kosztem, jakim dotąd doma był jałatem, 
Pułroka był przy dworze. Nim wyjadą w pole, 
Kiedy wzmiankę myśliwstwa czyniono przy stole, 
Każdy co swego powie, wedle mody stary; 
Ten charty, drugi wyżły, a trzeci ogary, 
Nie prawdęć, byle kształtnie; tak zwykli myśliwi; 
I niech się przypowieści owej nikt nie dziwi, 
Że dwadzieścia myśliwych, dwadzieścia malarzów, 
Pogrzebnych kaznodzieji tyleż, kopa łgarzów. 
Aż mój jałat, dzisiejszą (zam. „dawniejszą”) wspomniawszy 
Wielkim głosem: i jam też doma zabił sukę. [naukę, 
Pojrzą wszyscy po sobie, gdy tak rzekł wyraźnie. 
Aż ktoś: do czegożeś ją to tu przytknął, błażnie? 
A ów znowu, jak z bicza, niemyślący siła: 
Do płotu, pry (prawi), widłami, aże popuściła ”). 


Poślesz świnie, przyniesie ono. 


Przyjechałem trefunkiem do miasta w niedzielę, 
Aż się bierze do ślubu szlacheckie wesele. 
Więc dowiedziawszy o mnie, przyjdą, prosząc srodze, 
Żebym ten akt ozdobił. Prawdziwiem ci w drodze, 
Na weselem nie gotów; musiałem pozwolić, 
I czym prędzej każę się balwierzowi golić. 
Szlę chłopea, już sam bywszy na ranej mszy w święto, 
Jeśli Veni Creator w kościele zaczęto? 
Pyta się franta błazen, co o tym nie słycha. 
Zdrajca, pod kazalnicą z długą brodą mnicha, 
Który ludzi zwyczajnie miał słuchąć spowiedzi, 
„A to Veni Creator”, pokaże mu „siedzi”. 
Wróciwszy się chłopiec: już jest, rzecze, Mości Panie, 
Przyszedł Veni Creator, będzie miał kazanie. 
Widziałeś go? Widziałem, z bardzo wielką brodą; 
Pan młody przed ołtarzem klęczy z Panną młodą. 


1) Ów pyta, dla czegoś o tém tu wspomniał; ten zaś pojmnje pytanie do- 
słownie. 
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M SAD się, posyłam sługę; ten mię sprawi, 
jeszcze za godzinę ksiądz mszej nie odprawi. 
- Ledwiem się mógł w kościele zatrzymać, dla grzechu, 
Widząc pod kazalnicą przeora, od śmiechu. 


Druga facecya na ten sam temat: 


Młodzian jeden, do damy idąc w komplementy, 
Żeby kupiwszy bukiet, kwiatkami opięty, 
Przynieść sobie od damy drugiej, chłopcu każe — 
Za mu ta, z zelozyej (zazdrości), większą cześć pokaże. 
Przyniósł chłopiec; pyta pan, co, dając go, rzekła? 
Nie, schowawszy grosz, bukiet z kosza mievywlekła. 
Łacno o takie damy, co siedząc przy koszu, 
Fawory kawalerom swoim szlą po groszu, 
Rzecze owa, śmiejąc się; przynajmniej by taler 
Mógłby zań, jeśli grzeczna, posłać jej kawaler. 
Dość przypowieść dzisiejsza utwierdzi się probą, 
Podobni sobie łacno w targu zgodzą z sobą. 


Sroka we krzu. 


Kilku braci we środę, jeźli dobrze pomnię, 
Imojazdą wstąpiło na śniadanie do mnie. 
Dzień był wietrzny, zawartka i marcowa haja. 
Z nabiałem gotowano; że też dano jaja, 
Które kiedy chce wypić, zamieszawszy całkiem, 
Człek żartowny upluskał czarną brodę białkiem. 
Aż siedzące przeciw niemu: chłopcze, podaj w skoki 
Ptaszynkę moję; zmierzę we krzu do tej sroki! 
Postrzegł się przy gotowej i ów odpowiedzi: 
Darmo to panie bracie! pewnie nie dosiedzi. 
A oraz brodą trząśnie: i sio! rzece sroce, 
A ta przez stół w pół czoła owemu jak z proce. 
Dajże teraz rucznicę, bo na polu siadła 
Z gęstwiny; choćby miała sto skrzydeł, przepadła. 
Wszyscy w śmiech; potem w wino; że na onę srokę 
Już ich dzisia nie puszczę, do jutra odwlokę. 


Niepotrzebny skrupulat. 


Gorący dzień był w święto, podobno mniej zgrzeszę, 
W rzece się po nieszporze kąpiąc, rzekę klesze. 
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Drogo by ta Waszeci stanęła uciecha! 

Wielki grzech dziś się kąpać, odpowie mi klecha. 
I niebardzo bezpieczno, bo grzech pomsta tropi; 
Siłu czart ludzi w święto kąpiących się topi. 

Już było po nieszporze; wietrzyk poeznie dmuchać; 
Idę sobię, słowika za browarem słuchać, 

Bowiem w gęstej rokicie zwykle przed wieczorem 
Kilku się ich nad zwykłem ozwało jeziorem. 

Aż się i z głową w błocie ów skrupulat narza, 

U żyda się gorzałką spiwszy arędarza. 

Ujrzawszy go nazajutrz: wierę, nie do mody, 

W święto wleść w błoto, komu zabroniwszy wody. 


Przewarzana kapusta. 


Ksiądz najczęściej kapustę przewarzaną jada, 
Bo zawsze chłop jednego grzechu się spowiada, 
Gorzałki tylko samej; nie wspomni kradzieży, 

Nie wspomni cudzołoztwa. Wżdy też kiedy świeżej 
Przynieś, rzecze ksiądz żartem, bo się przewarzana 
Już przyjadła kapusta. Ukradszy barana, 

Powie księdzu do ucha. Pochwali ten, że się 
Szezerze przyznał do grzechu; aż ów wołu w lesie, 
A dalej żyda zabił z pieniędzy na drodze. 
Rozważa to surowo, gani mu ksiądz srodze, 

Że proste na taki grzech nie idą odpusty, 

„Aleście świeżej nosić kazali kapusty? 

„Musiałem ci, rzecze chłop, na to się odważyć, 
„Gdyżbyście jej inaczej trudno mieli zażyć. 


Cobyśmy radzi widzieli, prędko wierzymy. 


Jeden Pan w Polszcze, kwoli poczesnej osobie 
Że go obiorą królem, w głowie ubrda sobie. 
I był, co go z Warszawy, gdzie i podobieństwa 
Nie było, w tym upewnił, tylko dla błazeństwa. 
Cieszy się, głaszcząc brodę, i tym wierzy prędzćj, 
Im bardziej życzył; ani ochrania pieniędzy. 
Dawno też na to grzmiało, że z długiego gromu 
Jakubowi dziś królem być z Gawronów domu. 
Do krewnych i przyjaciół z tym rozsyła listy; 
Gwardyją w płaszcze stroi, kędy herb ojczysty 
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W orle koronnym każe przyszywać na plecy, 

„ Żeby jako w największej mógł wjeżdżać splendecy. 
Z gotową oracyą posłów po się czeka, 
Ale wprzód swego, który w Warszawie był, człeka. 
Przyjechał ten; że był Włoch, po polsku nie umiał. 
Dziwno mu, widzące pana, że nagle zaszumiał; 
Bo do tych czas żył skromnie, ochraniając grosza, 
Nie chował, prócz hajduków pary do łogosza (konia). 
A potym dyaryusz, skoro go przywita, 
Warszawski przy wszytkich mu po łacinie czyta. 
„Jego dwaj mianowali; niewie, kogo trzeci; 
Tylkom słyszał: kep si to, że rzekł na Waszeci. 
( Tertius autem discit ordine Kepsito). 
Na to ów: Bodaj że go haniebnie zabito, 
Jakbym nie mógł czym trzecim, rzecze z serca bólem, 
Tylko już być abo kpem, abo polskim królem. 


Z błaznem do ślubu jako i na ryby. 


Bogatego syn ojca, gdy mu wsi nakupi, 
Chociaż był z przyrodzenia i szpetny i głupi — 
Leez intrata w rozumie zatykała dziórę — 

Ženi się; nie bogatąć, ale piękną córę 

Grzecznego ziemianina w stan małżeński bierze, 

(Z rady krewnych, już ojca nie miał i macierze). 
Na które zaproszony i jam przybył gody. 

Maryną panna młoda, Janem był pan młody. 
Zapomniał ksiądz, choć mieszkał o kilkoro stajan: 
Mówcież za mną: ja Marcin. A ów głupi: ba, Jan 
— Tać jest, że go Bajanem dziś zową przyczyna— 
Znowu ksiądz: ja Maryna. Ow też: ja Maryna. 

Że wszytko trzeba mówić, rozumie, pod grzechem, 
Co ksiądz rzecze; ledwie się nie pukamy śmiechem. 
Więc że niewiedział, kiedy rodzicom się kłaniać 

(I tak było z czego drwić i czemu przyganiać) 
Przy oddawaniu panny, nie każą mu, aże 

Trąci go z nich który w bok, skoro czas pokaże. 
Prawi ktoś oracyą o Ewie z Adamem; 

Jako zawsze źle było człekowi żyć samem; 

Jako niemiłosiernie Kain zabił Abla — 

W tym go czyjaś niechcący w bok trąciła szabla. 
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A ten szast Panu Ojcu, szast Pań Matce potem. 
Toż Pannie z nizkim do nóg upada obrotem, 

Że Kain Abla zabił. Trąci go ów, żeby 

Tak bardzo się bez wszelkiej nie kłaniał potrzeby, 
A ten znowu dziękująe, do ziemie się zgina, 

Że Kain Abla zabił, nie Abel Kaina. 

Niepodobna utrzymać śmiechu było w sercu. 
Nakoniec mu się nogi uplącą w kobiercu, 

Padnie jak długi, w ziemię uderzywszy nosem. 
Co gorsza, na cały dom trzaśnie spodnim głosem. 
Skończy się oracya, bo skoro zakadzą, 

Żeby się niechciał ..... , z izby go prowadzą. 


Anegdota ta od prawdy wcale nie odbiegła, przynajmnićj opo: 
wiada niemal to samo o własnym (pierwszym) mężu, „ezopie”, Kaz. 
Warszyckim, kasztelanieu krakowskim, Anna z Stanisławskich w swój j 
autobiografii: zawsze czapką dawał znać „ezopowi” drużba, kiedy się 
kłaniać albo pić wypadało; Kazuś tóż ani na gości, ani na pannę mio- < 


dą, tylko na czapkę patrzał. 


Suknia grzecznemu przydatkiem, błaznowi ujmą. 


Chcąc ktoś wielkiego durnia grzecznej udać wdowie, 


W soboliej ferezyey, w świeżym złotogłowie, 
Prezentuje wieczorem i sadza u stołu, 

Choć nie mógł trzech słów dobrze wymówić pospolu. 
Uszło to do wieczerzy; skoro do obiadu, 
Postrzegszy, że i suknie były nie do ładu, 

Jako nie nań skrojone, i ten co pożyczył, 

Żeby ich nie popluskał, coraz się z nim ćwiczył— 
Gęby nie śmie otworzyć, chyba na kieliszki, 

Nawet biednej nie umie dobrze ująć łyżki, 

W tańcu wodzą jak tura, ni cery, ni wzrostu, 


Zgoła w coś go tknął, wielkim błaznem był po prostu. 


Więe gdy prośbę przyjaciel wniósł humorowaty, 
„Sobole, rysie, do mnie przyjechały w swaty 
„Człeka pasz, rzecze wdowa; jeśli na przedaniu, 
„Zapłacę, nikogo im niemam na wydaniu. 

„Zeby nie zaenie rodził, tego nikt nie zada — 
„Że szpetnie, nikt nie winien, jego własna wada.” 
Widząc przyjaciel, z błaznem że trudno na ryby, 
Odjechał go nazajutrz, żeby liczył szyby. 


i 
$ 


erg 


EE O ANEGDOTY I PRZYPOWIEŚCI. 

| Inszćj konwersacyej nikt w niem nie spodziewał, 
Abo ręką za kołnierz sięgał, abo ziewał. 
Nażartowawszy wdowa, każe na wóz wsadzić 
I żeby gdzie nie zbłądził, z domu wyprowadzić. 
Nie przetworzą moskiewskie sobole, kiedy się 
Błaznem rodził, w grzecznego, ani perskie rysie. 


Długo bawił, mało sprawił. 


Wyprawił, jakiej jęli Polacy się mody, 

Szlachcie syna gdzieś między zamorskie narody. 
Dwanaście lat na tamtej wędrówce się bawił; 
Dwanaście tóż tysięcy substancyej strawił. 

Cieszy się ojciec, witać gotuje Katona, 

Aż on głupiego z mózgu widzi Korydona. 
Uchwyciwszy za głowę: o moje tysiące! 

O moje dwanaście lat! opasłbym na łące 

Za jedno tylko lato chudego buhaja! 

Wróć kto na pół pieniądze, weźm sobie hultaja. 
Toż go kijem po bokach waląc: po naukę, 

Nie po pludrym cię, zdrajeo! słał, nie po perukę, 
Przysięga ów, że dobrze umić po francusku. 

„Z kimże będziesz w Wiślicy abo gadał w Busku? 
„Umiesz za dwanaście lat—a wżdy za półroka 
„Biedna kawa się gadać nauczy i sroka.” 

Umiem grać na gitarze, bom się w nię sposobił. 
„A czemuż nie na dudach, prędzćj byś zarobił.” 
Umiem kształtnie tańcować, gdzie się drugi pląta. 
„ Tańcujże tóż po kiju od kąta do kąta.” 


Milcząc pokryjesz, mówiąc wydasz wadę w języku, ba i w głowie. 


Trzy córki jeden ojciec miał, wszytkie jękoty; 

Więc kiedy miano do nich przyjechać w zaloty, 

Zadziesiąta (zakaże) surowo, chcąli zamąż, aby 

Milezały, bo pannami zstarzeją się w baby. 

Siedzą dzień, siedzą drugi, milcząc, damy nasze. 
3 Aż kawaler, nakładszy na talerzu kasze, 

Poda pierwszéj z dokładem, że zacna kapusta. 

Tu już nie mógszy wytrwać, otworzyła usta: 

A wdyć to tasa dupce (kasza głupcze, chciała 

Wymówić, złym językiem ale nie dośpiała). 
T.IV. Z. I. 1896 
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Druga, kiedy kawaler chce całować rączkę, 
Ujrzawszy na nićj świeżo zjątrzoną świerzbiączkę, 
Tak śliczne, rzecze, ręce skrostawiały srodze! 

I tćj nie przyszło trzymać milezanćj, niebodze. 
Chciała ręku ochronić, gdy ją tak zaczepił: 

Jęceć jak jęce, udy jak ciastem oblepił. 

Słysząc młodsza, że z starszych ta i owa kawi (plecie), 
Że się sama popisze i owe poprawi: 

A ja będę miała mąz, bom milcała, rzecze. 
Rozgniewawszy się ojciec od stołu uciecze. 
Młodzieńcy tóż nazajutrz, oddawszy usługi, 

Jadą precz, bo jednemu nie trzeba papugi. 

Ta do wszytkich szepiotów i niemotów wada, 

Że żaden nie chce wierzyć temu, że źle gada. 

Z czego gdy się chce wywieść, choć go nikt nie pyta, 
Za każdym słowem ślini albo zębem zgrzyta. 


Po tym wyborze anegdot, który z facecyi w „Ogrodzie” Potoc- 
kiego, bardzo pomnożyć by można— gdyby nadzwyczajna wyuzdaność 
wierszy na przedruk pozwalała, wracamy jeszcze na chwilę do właści- 
wych przypowieści. 

Czytamy np. w „Księdze Przysłów”, pod Piątek gości rozgania”: 
„Goście opuszczali zazwyczaj gościnne progi w piątek z powodu po- 
stu”—wywód mylny, wiemy przecież choćby z anegdoty, jak chętnie 
właśnie w post domy nawiedzano; trafnićj wywodzi Potocki: 


Ochota w gospodarzu, dyskrecya w gościu: 
Czytałem taki napis na ścienie w Zamościu. 
I tom słychał, że piątek siedzących rozgania 
Gości od wtorku, ani weń dają śniadania: 


wedle znanćj reguły „Gość i ryba trzeciego dnia cuchnie” (dzień trzeci 
i ryby i gości brzydzi). 
Nawet dla znanego „Pisuj (pisz) na Berdyczów” (przepadło, stra- 
„ Sone) zdaje się nam, znaleźliśmy jakieś wyjaśnienie u Potockiego. Nie 
powtórzymy tu rozmaitych objaśniań przysłowia — o poeztmistrzu ber- 
dyczowskim, ekspedyującym listy na strych a znaczki do kieszeni (naj- 
pospolitszy euhemeryzm) i inne, zapisane w „Księdze Przysłów.” Zdaje 
się nam, że powszechnie znany Berdyczów zastąpił mimowoli miejsce 
nieznanego Berdechowa — Berdechowem zaś nazywała się pierwotnie 
i nazywano późnićj resztki większćj fortuny, straconćj, przepadłćj na 
zawsze, przynajmnićj czytamy u Potockiego np.: 
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Przepiwszy substancyą utracyus, co mu 

Ojciec odumarł, nie miał prócz jednego domu 

Na pustćj roli, którą Berdechowem zowie — 

Zkąd i dziś modę wzięli utracynsowie it. d. 


Poprawiamy również mylny wywód przysłowia: żyda grzebie 
(chowa się z winą jakąś) lub żyda na się grzebie (wydaje siebie same- 
go), nadzwyczaj częstego w XVI i XVII wieku, np. właśnie w „Mora- 
liach” Potockiego; przysłowie wzięte nie od starego Tobiasza, grzebią- 
cego potajemnie żydów wbrew zakazowi królewskiemu, jak powszech- 
nie tłumaczą, raczćj z niepewności dróg polskich, na których właśnie 
żydów rozbijano i zabijano, a srogości sądów wojewodzińskich, które 
za zabójcą dla znanych względów ściśle śledziły; często téż wspomina 
o tém Potocki, np. w przypowieści „Żyda gdzieś rozbił:” 


Rozbije (kto w lesie) abo odrze mizernego żydka, 

Garść pieprzu i barania skórka—korzyść wszytka. 

Drugi napastwiwszy się i żywot wydziera 

Bezbronnemu— gorsza ich od zajęczćj biera (los), 

Bo choć nie zdole bronić, wżdy zając ucieka, 

Biedny człek, cierpiąc starą, nowćj krzywdy czeka i t. d. 


Energiezny i malowniczy styl Potockiego, bez wszelkićj finezyi 
przebierającćj między słowami lub obrazami, lubuje się w zwrotach 
przysłowiowych; ztąd nieskończone ich mnóstwo u niego, przytoczymy 
chyba jeszcze jeden przykład takićj dosadności stylowćj; mówiąc 
o próżnych wysiłkach, by nąturę przełamać, wyraża się: 


Wodę tłucze w moździerzu, piwo z sieczki warzy, 

Siano włóci, — leez darmo, nic mu się nie darzy.... 

Chłopu kradzieży, grania zabronić kosterze? 

Paskudnćj żenie gachów, z Grekiem wniść w przymierze, 

Księdza łakomstwa, kufła oduczyć pijaka, 

Łgarza zrobić prawdziwym, politykiem żaka, 

Żyda szezodrym, choćbyś go wsadził i do stepy, 

Nie przełomisz natury, złym nałogiem tępy. 

Rychlejbyś wilka orać, psa nauczył gadać, 

Wielbłąda pląsać, Włocha polskich wierszów składać it. d. 

Krótki ten wybór, zdradzający, nie wyczerpujący obfitości ma- 
teryału, kończymy opowiadaniem poety, w którćm kilka innych przy- 
słów trafne znalazło zastosowanie: 
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Po obietnicę na rączym posyłaj. 


Charta mi szlachcie jeden darował pod Sączem, 
Piwszy,u mnie przez trzy dni; posyłam na rączem, 
Jako polskie przysłowie, obligując drugićm, 

Że każda obietnica obraca się długiem. 

Aż on mi trzeciem, w ten sens odpisuje żartem, 

Że się nie tak dalece z swoim droży chartem, 
Jednak oń trzeba w jego domu podpić sobie. 
Prawdziwe, które piszesz, przypowieści obie: 

Że się w dług obietnica obraca; nie bronię 

I tego. że na rączym trzeba syłać po nię; 

Ale i moje niechaj miejsce ma przysłowie, 

Że temu zwykle palcem wiereą oko w głowie, 

Kto więc rzeczy nazajutrz przypomina rano, 

Dopieroż czwartego dnia, co były pijano. 

Odpisuję mu na list, w takimże terminie: 

„Nie słusznie mićć mnie za psa drugi raz chcesz świnie, 
„Żebym się znowu opił; odrzekę psićj sierci; 
„Niechaj mi oka w głowie nikt palcem nie wierci. 
Kończę przypowieścią: „gdzie dwadzieścia malarzów, 
„Poetów i myśliwych, jak ty, kopa łgarzów.” 


A. Brückner. 


pO CYNY NYSYRZNZANANNAAAANAANAANAAAAAAIĄA 


RUGIWOJSCY. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


r "ZEK — 7 
(Dokończenie *). 


XVIII. 
qi 
łody hr. Rugiwojski wraz z doktorem pojechali kabryoletem, 
p końmi pięknemi najpierw do folwarku Sokołówki, w którym 
gospodarzył ekonom Kozieki, zaufany i zestarzały w służbie hrabiego, 
O ile młodego hrabiego bawił zaprząg dobry, bieg koni lub tóż 
gwar i ruch robotników przy młóceniu zboża maszyną parową; o tyle 
doktór wglądał w rzecz każdą, rozpytywał się o szczegóły, o kontrolę, 
o płacę najmu, ilość roboty, zwiezione plony i omłoty spodzićwane. 
Ponieważ nikt go nie podejrzćwał, by mógł mićć jakiś cel uboczny 
prócz ciekawości, więc odpowiadano szczerze i chętnie, śmiejąc się 
z jego dowcipów, słówek dwuznacznych o ulatnianiu się zboża, prote- 
gowaniu robotnie ładnych a próżniaczych, zawikłaniu rachunków. Do- 
któr pod maską człowieka dobrodusznego, ciekawego a przygodnego, 
spostrzegł dużo niedokładności, lekceważenie wydatków drobnych 
i zbytnią samowolę podwładnych niższych. 


*) Patrz zeszyt wrześniowy r. b., str. 360. 
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Obserwacye swe zachował na stosowną chwilę, notując dokład- 
nie dzień i dozorców pilnujących, a zresztą prowadził z hr. Jasmundem 
rozmowę wesołą, często dość śliską. 

Gdy z kolei folwarków przyszła kontrola zarządu p. Dołsunow- 
skiego, i on i jego żona byli już uprzedzeni przez doktora o wizytacyi 
folwarku. Pani Dołsunowska przygotowała się na przyjęcie gości, 
froterowano podłogi, zabielano plamy, naprawiano pęknięcia pieców 
i myto okna. Przygotowała tóż suknie ozdobniejsze dla siebie i córek, 
skłoniła męża do oczyszczenia ogródka kwiatowego, ścićrała sama ku- 
rze w kancelaryi, próbowała piór, atramentu i przygotowana czekała 
niecierpliwie kontroli. 

Po krótkićj wizytacyi folwarku, hr. Jasmund w towarzystwie do- 
ktora i rządcy przyszedł do biura, by skontrolować księgi gospodar- 
cze. Zasiadł u stołu i z pilnością przeglądał księgę inwentarza z za- 
miarem robienia wyciągów. 

Doktór wziął do ręki gazetę, usiadł i czytał. Rządea nie wie- 
dział co robić ze sobą, stać bezczynnie nie wypadalo, nie miał znów 
czóm się zająć, a wyjść nie mógł, gdyż młody hrabia żądał od czasu 
do czasu wyjaśnień. Chrząkał, kaszlał, brał bezmyślnie różne foliały 
rachunkowe do ręki, udawał, że czegoś szuka — i znudzony odkładał 
księgę. 

Dzień letni, parny, z wyiskrzonćm słońcem, był gorący i znojny, 
a stawał się wprost duszny w pokoju małym, sąsiadującym z kuchnią, 
którćj zapachy dolatywały tu swobodnie. Promienie słońca przez 
okno niezasłonięte padały wprost na stół kancelaryjny, tak, że młody 
hrabia odsuwał się kolejno na bok od światła. Spostrzegł to rządca 
i korzystając ze sposobności wyszedł, mówiąc: 

— Zaraz zasłonię okno. 

W sieniach spotkał się z żoną, a gdy jćj powiedział o oknie, rze- 
kła stanowczo: 

— Zaczekaj. Sama przyniosę firankę. 

Po chwili weszła z powagą do pokoju, szeleszcząc krochmalną 
spódnieą. 

Hr. Jasmund wstał, również i doktór, a gdy rządca szukał dopić- 
ro słów, by przedstawić żonę, doktór dopełnił tćj ceremonii. 

— Nie widzieliśmy tak dawno pana doktora— zaczęła pani, ob- 
serwnjąc z pod oka hrabiego. 

— Tylko z braku czasu. 

— Taki dzień upalny i gorący, panowie pomęczeni pracą, może 
podać coś orzeźwiającego?—mówiła, zwracając się do hrabiego. 
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— Dziękuję—odpowiedział poważnie —my tu w interesie z roz- 
- kazu ojea. 

— Wiem, wiem — podchwyciła pani z uśmiechem — ale interes 
interesem, a szklankę wody wypić można. 

— Napiłbym się wody — zawołał doktór — wiem, że u państwa 
doskonała. 

Pani skinęła głową i uśmiechając się słodko, nalegała: 

— Niechże i pan hrabia pozwoli wody z winem albo z konfi- 
turami. 

Hrabia skłonił się w milczeniu. 

— Tu zbyt gorąco i duszno—mówiła dalćj — może pozwolą pa- 
nowie na drugą stronu domu tam chłodniej. 

1 nie czekając odpowiedzi, szła ku drzwiom, prowadząc gości do 
bawialni. 

Zaledwie zaproszeni usiedli, pani otwierając drzwi kurytarzowe 
zawołała. 

— Janiu! Każ podać wody. 

Wkrótee wniosła służąca wodę, słoiki konfitur i butelkę wina 
do bawialni, poprzedzona przez Janię strojnie ubraną. Pani rzuciwszy 
okiem na tacę, prezentowała. 

— Moja córka. — Pan hrabia. 

Jania ubrana w świóżą batystową sukienkę, koloru morza, zaru- 
mieniona widokiem gości, podniosła rzęsy spuszczone w chwili, gdy 
swą rękę małą i białą pocznła w gorącćj dłoni hrabiego. Ładna sama 
przez się, ubrana jak na tę bawialnię wykwintnie, uśmiechem pokry- 
wała swą niepewność i nieobycie. Gdy rozstawiała spodeczki przezna- 
czone do konfitur na stole przed kanapą, ostre światło dnia prześwie- 
cało przez lekki strój i w mgle batystu cieniutkiego rysowały się Jéj 
ręce zaokrąglone. Hrabia okiem znawcy badał szczegóły jćj postaci, 
wzrost jćj smukły podobał mu się, również figurka ładna, biała szyja, 
bujne włosy, świóże usta. Nie krępowała go obecność rodziców, pod- 
władnych jego ojca, patrzał na nią uporczywie. Zimny i badawczy 
wzrok niebieskich oczu hrabiego, jego uśmićch, który zarówno mógł 
oznaczać przychylność jak drwiny, zmieszały Janię i krępowały jéj ru- 
chy, a gdy na jéj zapytanie: 

— Jakich konfitur pozwoli pan hrabia? 

Młody człowiek, szukając jéj oczu, odpowiedział: 

— Każde będą dobre. 

Jania bardzićj zmieszana rozlała syrop przechyliwszy spodek. 
Hrabia uśmiechnął się, matka spostrzegłszy tę niezgrabność, odezwała 
się z wyrzutem w głosie: 
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— Janiu, uważaj! 

Onieśmielona, stała bezradna, dopićro słowa doktora: 

— Pan hrabia pija z winem— doprowadziły ją do równowagi. 

Gdy hrabia w toku rozmowy oświadczył, że z polecenia ojca ma 
szczegółowo zbadać wszystkie książki znajdujące się u pana Dołsu- 
nowskiego, pani zaproponowała skwapliwie bawialnię w miejsce kan- 
celaryi: 

— Tu będzie panu hrabiemu wygodnićj i przyjemnićj pra- 
cować. 

Hrabia, patrząc na Janię, odpowiedział uprzejmie. 

— Obawiam się, bym pań zbyt nie krępował, bo czynność moja 
potrwa może dni kilka. 

— Weale nie — pośpieszyła pani, wskazując na jedne drzwi; — 
tam pokój panien, a one wstają raniutko do swoich zajęć. 

— Do zajęć? — podtrzymywał rozmowę hrabia, 

— Naturalnie, że do zajęć —śmiał się doktór—trzeba zjeść śnia- 
danie, bawić się z kotkami, podlówać kwiaty... 

— Pan doktór żartuje—broniła córek—młodsza uczy się, a Jania 
pomaga mi w gospodarstwie. 

Rządca, chcąc pokazać swą sprężystość gospodarczą, wstał i że- 
gnająe towarzystwo mówił, zwracające się do hrabiego: 

— Muszę wyjechać w pole, bo to czas żniw. 

— Nie przeszkadzam—rzucił hrabia obojętnie. 

Po jego wyjściu towarzystwo się rozdzieliło. Pani, siedząc na 
kanapie, rozmawiała z doktorem, który gorączkowo podtrzymywał roz- 
mowę, rzucając tylko od czasu do czasu badawcze spojrzenie na Janię 
i hrabiego, siedzących po przeciwnćj stronie owalnego stołu. 

Hrabia milcząco patrzał na dziewczynę, szukając rozrywki w jéj 
zmieszaniu i w nieumiejętności prowadzenia rozmowy. 

— Ale teraz takie gorąca— próbowała Jania, nie podnosząc oczu 
ze stołu. 

— Jak zwykle pod koniee lata — odpowiedział obojętnie. 

— Lato nie zawsze bywa tak upalne — mówiła dalćj, czując swą 
niezręczność. 

— Bywa i chłodne. 

— Pan hrabia dawno przyjechał?—ratowała się Jania. 

— Przed kilku dniami. 

— Pan hrabia był we Francyi? 

— Tak, we Francyi. 

= Czy to ładny kraj? 

— Jak dla kogo. 
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Te odpowiedzi krótkie, odmierzone, wypowiadane tonem egzami- 
nowanego ucznia, rozśmieszyły ją i posłuszna swemu żywemu tempe- 
ramentowi, zapytała ze śmiechem: 

— Czy pan hrabia zawsze taki rozmowny? 

| — To zależy — odpowiedział spokojnie. — Przy pani chciałbym 
tylko słuchać, patrzóć i marzyć. 

— Prawie te same słowa czytałam wczoraj w powieści. 

— W chwili, gdy on się oświadcza— zaśmiał się hrabia. 

— Nie, to było przed ślubem. 

Umilkli. W umyśle hr. Jasmunda dojrzewał plan urządzenia so- 
bie niewinnćj zabawy poflirtowania z piękną Janią i umniejszenia 
w ten sposób nudów pobytu przez cały miesiąc w Wieszarach odosob- 
nionych. Jania słuchała doktora dowodzącego, że na półce urzędowćj 
w kancelaryi leżą książki rachunków domowych i wydatków na stro- 
je. Pani Dołsunowska, chcąc przekonać o pomyłce, wyszła wraz z do- 
ktorem do kaneelaryi. Hrabia postanowił być uprzejmym. 

— Wspomniała pani o powieściach, czytuje pani francuskie? 

— Przeważnie polskie, a francuskie, z wyboru mamy, takich au- 
torów, jak Malot, Theuriet, Feuillet. 

— I lubi pani czytać? 

— Bardzo lubię. 

— Mamy więc wspólne upodobania, bo i ja przepadam za powie- 
ściami—a widząc niedowierzanie mówił, tonem szczerości. —Zapomina 
się wtedy o przykrościach tego życia, o pragnieniach nieziszczonych, 
o rozeczarowaniach smutnych. | 

Spojrzała ździwiona, gdyż słowa te były skrystalizowaniem przy- 
czyn i jćj zamiłowania do powieści, tylko że były wypowiedziane pięk- 
nie i głosem słodkim przez młodego hrabiego, którego uważała za 
szczęśliwego, więc zwróciła się ku niemu pytając: 

— Czyż i pan hrabia je ma? 

— Więcćj może niż inny--odpowiedział tonem skargi. — I tytuł 
i majątek zawadza. Każdy uśmiech, słowo dobre, uścisk szczery bywa 
zawsze zmieszany z gorzkićm przypuszczeniem, że może to dla tytułu? 
a może dla majątku? i to boli! 

— Prawda! — zawołała szczerze. — A ja myślałam, że panowie 
tacy szczęśliwi!? 

On lekko pochylił się ku nićj i zniżając głos, mówił tonem zwie- 
rzenia: 

— Każdy zwykły człowiek może swobodnie bywać, rozmawiać, 
starać się o względy; ale utytułowany wnosi ze sobą świat podejrzeń, 
plotek, niechęci zazdrosnych; i przyjemność najniewinnie,sza, chociaż 
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by posłanie kwiatów, pożyczenie książki, częste bywanie tłómaczą lu- 
dzie na opak, zatruwają podejrzeniem. 

Mówiąc to, patrzał smutnie, z łagodnym uśmiechem cierpienia na 
swćj twarzy młodej i ładnćj. 

— Ale w sferach pana hrabiego są przecież inne stosunki — po- 
wiedziała w rodzaju pociechy. 

— Jeśli nie gorsze, to takie same— odezwał się hrabia, starając 
się być konsekwentnym i obudzić współczucie. — Wszędzie wyrachowa- 
nie pićniężne, rodowe, stanowiska. Serca szlachetne, czułe, bezintere- 
sowne spotkałem dotychczas tylko w powieści. 

— Jak to pozory mylą — zaczęła Jania, gdy matka i doktór 
weszli. 

Hrabia zmieniając ton rozmowy, by pokazać, że on tylko jćj się 
zwierza, mówił swobodnie: 

— Jeśli pani pozwoli, przywiozę jutro najświeższą powieść 
Theuriet'a? 

— Ale czy dobra i odpowiednia?— wmieszała się matka. 

— lInnćj nie proponowałbym—odpowiedział z uśmiechem. 

I wstał, uścisnąwszy gorąco rączkę panny na pożegnanie. 

Po wyjeździe hrabiego i doktora matka, chowając konfitury i po- 
rządkujące na stole, rzekła chłodno do zamyślonćj córki: 

— Idź, rozbierz się, przyda się suknia na drugi raz. 

Skończywszy zajęcie, weszła do pokoju córki. 

— Cóż ten hrabicz mówił? 

— Nie szczególnego — odpowiedziała wymijająco. 

— 0 pogodzie, słońcu—przedrwiwała matka. 

— Ależ mama zgadła! —zaśmiała się Jania. 

— No, jeśli mówił o takich głupstwach, to jego oczy co maczo 
gadały — rzekła stanowezo. 

— Nie patrzyłam mu w oczy— odpowiedziała chmurnie, 

— Jeszczeby tego brakowało! Mówię ci, że zjada cię oczami. 

— To i cóż? —mruknęła, zapinająe stanik. 

Matka usiadła wygodnie na krześle obok łóżka i zaczęła: 

— Teraz posłuchaj i uważaj. Czy wierzysz, że chcę twego 
szczęścia? 

— Wierzę. 

— To ja ci mówię, bądź ostrożną. Nie radzę ci, byś go odpy- 
chała, uciekała od niego, byś była złą i chmurną. Ty wićsz, że ojciec 
twój tu służy, trzeba spolitykować... Staraj się być grzeczną, uprzej- 
mą, słuchaj jego andronów, ale nie więcćj. Słyszysz, nie więcćj! 

—- Mamo!—zawołała córka z wyrzutem. 
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— Słuchaj mnie, a dobrze wyjdziesz, już ja wiem co mówię. On 
myśli, że hrabia, to wystarczy poumizgać się do panny, ale ty szlach- 
cianka, równa jemu, już ja mu to powiem—odgrażała się. 

Córka pod wpływem świćżych skarg hrebiego, na ciężar tytulu 
i majątku, powiedziała mimowolnie: 

— 0! on nie taki! 

— A ty skąd wićsz? Takie głupie i mnie chce uczyć rozumu! 

Jania, chcąc ukryć pomieszanie, zaczęła porządkować kajety sio- 
stry na stoliku i mówiła tonem obojętnym: 

— Ależ nie, mamo! tylko zdaje mi się, że on nie wygląda na ta- 
kiego... Posłacham mamy i będę ostrożna, zimna... 

—- A toś zrozumiała!ł? Czy chcesz pozbawić nas chleba? Prze- 
cież on najstarszy, uczył się agronomii, stary hrabia mu ufa, już teraz 
jego słowo dużo znaczy, a jak umrze ich wuj, może on zostanie pleni- 
potentem, trzeba go ugłaskać i jak ei mówiłam bądź grzeczną, uprzej- 
mą, udawaj nawet, że ci się podobał, a będzie sposobność, to powićdz 
o pracy ojca, o naszćj hićdzie, o nadziei ojca, że powiększą pensyę... 
ale bądź ostrożna. Rozumićsz? 

— Rozumiem. 

— Boże! Żebyś ty raz już zmądrzała! Pytaj, ona mówi rozumiem, 
a przyjdzie co do czego, nie nie rozumić. 

— Ależ rozumiem, rozumiem— odpowiedziała porywezo. 

— No, zobaczymy! — mówiła, wstając z krzesła. — Idź, poszu- 
kaj Dziuni w ogradzie, a weź rękawiezki i parasolkę — nie opalaj się. 

Na drugi dzień hrabia z doktorem przyjechał wcześnićj i zastał 
papićry i książki w bawialni. Wkrótce weszła pani Dołsunowska 
z Janią i zaproponowała lekką przekąskę. Hrabia, korzystając z chwi- 
lowćj nieobecności matki, oddał Jani przyrzeczoną książkę, mówiąc: 

— Chciałbym, aby pani, czytając tę powieść, odniosła wrażenia 
podobne do moich. 

— Jakie? 

-— Że po za tym światem codziennym istnieje drugi, piękniejszy, 
milszy, lepszy... Chociaż i to prawda, że pani w książce nie potrzebuje 
szukać szczęścia, i w życiu musi być pani szczęśliwą. 

— Ja?—zawołała ździwiona. 

— Tak, pani, panno Janiu. Jesteś pani młodą, piękną, kochaną, 
wielbioną... 

— Ależ pan się myli... Zamknięta w małćj mieścinie, widzę 
pracę nadmierną ojca, czuję się ciężarem, a o przyszłości i myślćć 
nie chcę. 

— Pójdzie pani zamąż... 
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— Nie, nie pójdę. 

— Ależ pójdzie pani, i przed ślubem usłyszy pani czułe słowa, 
zaklęcia, westchnienia. 

— Nie! Jeśli pan hrabia ucieka w kraj powieści i ja robię to sa- 
mo. Zapominam o życiu codziennćm. 

— I marzy pani, o czćm? 

— To moja tajemnica. A pan hrabia? 

— Marzę o pięknćj, jak sen, kochance, którą porwałbym 
w świat daleki, na wyspę odludną, umieściłbym w pałacu z marmuru 
i złota i kochałbym do szaleństwa... do śmierci i po śmierci, 

Mówiąc to miał ton szczerości w głosie, twarz rozjaśnioną i oczy 
błyszczące; roznamiętniały go obrazy własnćj kompozycyi. 

Jania słuchając tego głosu dźwięcznego, patrząc na smukłą, har- 
monijną w ruchach, postać jego, pamiętając o jego rodzie, majątku, 
odczuwając spojrzenia wymowne na sobie, doznała miłego uczucia du- 
my, że jest powiernicą jego skrytych rojeń i uległa bezwiednie rozma- 
rzającćj atmosferze rozmowy, a jéj dawniejsze sny o księciu pięknym 
i młodym, który składa u jćj stóp serce i majątek, odżyły z podwójną 
siłą. Spojrzała na hrabiego i wydał się jćj niemal idealnie pięknym 
z temi ostro wykończonemi rysami, z uśmiechem łagodnym na ładnych 
ustach, z twarzą ożywioną i szepnęła rozmarzona: 

— Jaki ładny sen! 

— Sny czasem się sprawdzają — potwierdził hrabia tonem pro- 
roczym. 

Wejście matki przerwało rozmowę. Hrabia zajął się sprawdze- 
niem ksiąg rachunkowych, a obeeni, nie chcąc przeszkadzać, wyszli 
do ogrodu. 

— (zy pan doktór odpowić mi szczerze? — zapytała pani Dołsu- 
nowska, patrząc z przymileniem. 

— Powiem. 

— (o mówił młody hrabia o nas? 

— Nie rozumiem dobrze. 

— No o mężu, o nas? 

— (Chwalił pracowitość pana Dołsunowskiego, że wyjechał 
w pole... Uważałem, że gościnność pani zrobiła wrażenie dobre. 

— No i eóż dalćj?—dopytywała się pani. 

— Jakto dalćj? Nie dalćj—odpowiedział doktór, śmiejąc się. 

Jania, która szła obok matki, odezwała się zarumienona: 

— Niech się mama nie dopytuje. 

— Patrzaj ją! zawołała matka—właśnie chcę wiedzićć. 
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— 0 pannie Jani nie nie wiem — uspokajał doktór. — To mogę 
powiedzićć, że on ma gust bardzo wybródny, zepsuła go zagranica. 

— I nie? 

— Prawie nic, ogólniki. Traktuje bardzo seryo swój urząd kon- 
trolera. I teraz, siedzi i sprawdza. 

— To prawda! 

Hrabia Jasmund, siedząc nad książkami rachunkowemi, rozmy- 
ślał o Jani, która dziś wydała mu się ponętniejszą, aniżeli poprzednio. 
Spostrzegł badawcze spojrzenia doktora i matki, i postanowił uśpić ich 
podejrzliwość, by zyskać późnićj tóm większą swobodę. Postanowił 
ściśle przestrzegać przepisów towarzyskich. To tóż żegnająe się z pa- 
niami miał minę i ton urzędnika pełniącego swój obowiązek. Gdy 
wsiadł do kabryoletu, zapytał go doktór: 

— Jakże się panu podobała Jania? 

— Ładna... une petite niaise—odpowiedział niedbale. 

— Ale ma temperament! 

-— Na codzienne potrzeby—odparł z ironią. 

— 0, nie! To ogićń, nie dziewczyna. 

— Widziałem lepsze. 

— Nie zaprzeczam, ale czy ładniejsze? bo ona ładna, bardzo ład- 
na z tą niewinną twarzą dziecka. 

— I nie więcéj— dorzucił hrabia tonem znudzonym. 

Następnych dni hrabia pełnił sumiennie obowiązki kontrolera, 
witając się tylko przelotnie z paniami. Robił wyciągi z książek, po- 
równywał raporty i praca rozpoczęta zapowiadała być jeśli nie ciężką, 
to długą. 

Ta grzeczność, tylko obowiązkowa, młodego hrabiego draźniła 
panią Dołsunowską. Dumna pięknością córki, pracowitością męża, 
sprytem własnym; zbudowała wspaniałe plany na bytności młodego 
hrabiego. Spodziówała się korzystniejszćj posady, zwiększenia pen- 
syi rocznćj, a już co najmnićj gratyfikacyi po żniwach. Tymczasem 
zachowanie się hrabiego pomieszało te piękne plany. Po nocy przemę- 
ezonćj poszła po córki: 

— Janiu, przyznaj się, ty coś powiedziałaś hrabiemu? 

— Co? 

— Nie udawaj, już ja wiem, że coś powiedziałaś, 

— Kiedy? 

— A widzisz! Już się pytasz, kiedy? Więc co powiedziałaś? 

— Jak mamę kocham, nie nie wiem. 

— To ja ci powiem— zawołała surowo.— Za pierwszym i drugim 
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razem on siedział z tobą, rozmawiał, wpatrywał się, jak w obraz. 
A potćm?... 

— Cóż ja temu winna? 

— Uważaj — przerwała gniewnie, patrząc na córkę czeszącą wło- 
sy przed lustrem. 

— Jak dziś przyjadą, wezmę doktora do ogrodu, a ty wejdziesz 
albo po książkę, albo do swego pokoju. Gdy zacznie rozmawiać, z0- 
stań i zaczekasz na mnie, albo wyjdziesz — jak będziesz uważała. 
Rozumićsz? 

— Rozumiem. 

— 0! ty zawsze mówisz rozumiem — mówiła zgryźliwie — a jak 
co przyjdzie, to nie. 

— Dobrze mamo. Ale na co to wszystko? przecież on nie ożeni 
się ze mną. 

— A eo nie mówiłam? Po co mówisz rozumiem? [I ja wiem, że 
nie taki głupi, aby wziął ciebie, chociaż gdybyś miała rozum, ożeniłby 
się napewno; cóż to, nie jesteś mu równa? Ale to nie twój rozum. Pa- 
miętaj tylko, że to jego Wieszary, a odziedziczy całe klucze—pomóż-że 
ojeu. Przecież wiecznie tu nie możemy siedzićć... Jedno zręczne słów- 
ko, uśmićch, spojrzenie, a taki panicz już siedzi... A wtenczas powićdz 
coś o podwyżce pensyi, o gratyfikacyi—tylko mądrze, abyś nie narazi- 
ła nas i siebie. 

— Ale jeśli się nie uda? zapytała z wielkićm wahaniem. 

— A to eo zaowu? Korona z głowy ci spadnie, czy co? Więc 
uważaj, w twoich rękach przyszłość ojca, bo ja wiem, że ty o mnie nie 
dbasz. 

— Ależ mamo! Ja tak kocham mamę. 

— Zobaczymy! zobaczymy! 

Lecz hrabia tego dnia nie przyjechał. To rozgoryczyło panią 
Dołsunowską jeszcze bardzićj, bolał ją doznany zawód świetnych na- 
dziei. Wysłany do doktora mąż, przyniósł wiadomość, że hrabia jutro 
zapewne będzie, gdyż nie skończył kontroli. 

Nastąpiła nowa lekcya z Janią, która byłaby się skończyła burzą 
i płaczem, gdyby nie wzgląd na ojca. 

Hrabia tym razem przyjechał sam. Zwlekanie nie leżało w jego 
zamiarach i w interesie, opuścił dzień, aby się pozbyć niepotrzebnego 
świadka, doktora i usunąć podejrzenia możliwe. Jania w sukience 
czarnćj, obcisłćj, blada, weszła drżąca do bawialni, ale wkrótce oży- 
wiła ją rozmowa. Hrabia miły, uprzejmy, rozweselony napełnił ją 
otuchą, że plan matki przeprowadzi bez wysiłku. On ściskał jéj rękę, 
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szukał spojrzenia, prosił o grę, o pokazanie kwiatów... I dla pani 
Dołsunowskiej miał aśmiech przyjaźni, wesołe odpowiedzi. 

Gdy odjechał, Jania była rozmarzona jego słowami, spojrzenia- 
mi, dającemi szerokie pole do rojeń. Bohatćr jéj marzeń panieńskich 
przybierał na siebie szatę rzeczywistości. Nie był księciem, ale zdo- 
biła go korona hrabiowska i był, podobnie jak ów wyśniony, młody, 
szlachetny, zakochany, piękny, a przedewszystkićm bliski, żyjący, 
realny. 

Po dwóch dalszych wizytach Jania była niemal zakochana, peł- 
na ufności w jego szlachetność i miłość. Zwierzyła mu się w zaufaniu, 
że ojciec jéj jest najlepszy, najdoskonalszy, tylko zbyt ulega matce 
i teraz posłuszny jćj żądaniu, ma żądać gratyfikacyi za żniwa pomyśl- 
nie skończone. Ą 

Hr. Jasmund, słuchając ze współczuciem tych zwierzeń, zrozu- 
miał politykę pani Dołsunowskićj, która zezwalając na pewną swobo- 
bodę, żądała zapłaty w gotówce. Jania była jednak tak ładna, miała 
oczy tak słodkie przy smutnćj twarzyczce, że brabia, całując jéj ręce, 
zapewnił, że sprawa gratyfikacyi bez żądania pana Dołsunowskiego 
zostanie załatwiona pomyślnie. 

Jania uszczęśliwiona zawiadomiła wieczorem matkę, która, wy- 
dąwszy dumnie usta, rzekła: 

— A co, nie mówiłam? ©! bo ja znam tych mężczyzn. Ojciec 
mógłby urobić sobie ręce po łokcie, płakać, prosić, błagać... i nie 
dostałby grosza. A za uśmićch, ładną buzią pójdą w piekło. I mądra 
kobićta poprowadzi mężczyznę, gdzie zechce. 

— Ale tak mi wstyd było prosić go o tę gratyfikacyę... 

— Głupia jesteś. Skądże ci wezmę na sukienki, buciki, poń- 
czochy? Także skrupuły?! Czy to oni mało mają? Ja myślę teraz 
o lepszćj rzeczy... Uważaj, moje dziecko i pamiętaj. Od Nowego roku 
zawakuje na Litwie miejsce administratora, to 6,000 rubli pensyi 
i wygody. To dopićro miejsce!... Trzymaj tylko brabiego, a ja już 
pokieruję. 

— Co to, to już nie! — oburzyła się córka, w którćj umyśle zary- 
sowało się porzucenie Wieszar, rozłączenie się z hrabią i przykrość 
proszenia. | 

— A to eo nowego!—wybuchnęła matka. - Pókiś u mnie, musisz 
mnie słuchać. 

— Ależ mamo, ja nie mogę prosić—mówiła prawie ze łzami. 

— A tom się dochowała. Jednćj, drobnćj przykrości nie mo- 
żesz znićść dla dobra całćj rodziny... — i wyjętą chustką otarła sobie 
oczy, będąc przekonaną, że muszą być łzy w takićj chwili. 


32 ATENEUM. 


— Dobrze mamo— szepnęła córka. 

— Przecież ja pragnę tylko waszego dobra — rozczulała się nad 
sobą — mnie tam niedługie życie. 

— Mamo, moja mamo, niech już mama tak nie mówi = prosiła 
córka, całując jéj ręce. 

=- Gdy w sypialnym pokoju żona powiedziała wielką nowinę o gra- 
tyfikacyi, pan Dołsunowski westchnął: 

— Żeby tylko Jania źle na tém nie wyszła! 

— Podobasz mi się — zaśmiała się szyderczo. — A ja od czego? 
Dochowała się dotąd, dochowa się i nadal. 

— No tak, ale plotki, obmowy... 

— Da ci kto za to chleba? Co? Zresztą, jak będziemy na Li- 
twie, kto tam nas zna? 

— Jakto na Litwie? 

Żona opowiedziała szczegółowo swe projekta. 

— A jak Jania się zakocha?— próbował mąż. 

— Jeśli będzie taka głupia, że się zakocha — odpowiedziała 
z gniewem—to się odkocha... A zresztą, to moja córka i rozum ma. 

— Rozum ona ma, ale i serce... 

— Serce?! —wybuchnęła.—Szklane? Stłucze się, czy co? 

— Może masz i słuszność... Zawsze i administrator, to już 
pozycya. 

— A widzisz!? Już ty się nie rządź twoim rozumem. Pamiętasz 
tę pszenicę? Odkryło się? A dziś gryźlibyśmy chyba kamienie... Ite- 
raz mnie to już zostaw, nie mieszaj się do niczego, bo zepsujesz. 

— Ha, jak bierzesz na swoją odpowiedzialność, to i dobrze. 

— Może na twoją? —zaśmiała się cierpko. — Ty tylko do roboty, 
boś uczciwy. 

I wkrótce usnęli oboje. 

Jeśli Jania uległa urokowi tytułu i pozycyi, marzeniom własnym, 
od dawna pieszczonym, rozkazom matki i dążeniom ulżenia ojcu, za- 
szły również zmiany w zapatrywaniach hr. Jasmunda. 

Na razie rozpoczął on tylko grę, którćj wygraną miała być zaba- 
wa przyjemna, zwolna roznamiętniał się sam i do gry i do dziewczyny. 
Przyzwyczajony do swobody, do łatwych zwycięstw, czuł się skrępo- 
wany przyjechawszy do kraju, tak u wuja, jak i w Wieszarach. W pa- 
łacach panował rygor klasztorny, u dziadka naturalny z powodu jego 
osłabienia i zgrzybiałości; u rodziców ze względu na hrabinę i Hertę. 
Po za pałacami osoba jego była zbyt widoczna i znana, by w ukryciu 
i cichości mógł zadowolnić swe żądze. Był za młody, aby czuł wy- 
czerpanie, ale dosyć żył, aby doznać już niesmaku i rozczarowania. 
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Teraz pragnął upojeń uczucia, słów czułych, uroku niewnności i naiw- 

_ ności, szału zmysłów. Gdy spotkał Janię, ładną, powabną, wykształ- 
eoną umysłowo do pewnego stopnia i wychowaną w zaciszu domowćm, 
uległ na razie kuprysowi flirtu, ale nasuwające się przeszkody rozna- 

 miętniły jego głowę. Obrazy jéj miłości, zaufania, rozkoszy, napływa- 
ły tłumnićj, sadowiły się trwalćj, wreszcie tak go opanowały, że nie 
wystarczały mu dotychczasowe wizyty, lecz radby ją porwać, uciec 
z nią na kraj świata i żyć w tćj miłości i dla tćj miłości. 


AIX 


Zbyt częste wystawanie kabryoletu młodego hrabiego przed do- 
mem rządcy, mimo maski kontroli gospodarczej, wprawiło w ruch 
plotki i domysły, tak służby pałacowćj, jak i oficyalistów. To tćż 
zaufana hrabiny, czesząc i ubićrając panią, rzekła od niechcenia: 

— Rządcostwo tak zdumnieli, że nie poznają już znajomych. 

— Jakich? 

— Rządczyni ledwie odpowiedziała na ukłon kasyerowćj w ko- 
ściele, sama to widziałam... A już córkę stroją jak na bal. 

— Przypominam sobie, to ładna dziewczyna... dlaczego tak 
stroją ? 

Służąca zaplatając warkocze, milczała przez chwilę, wreszcie 
z uśmiechem dyskretnym, ale złośliwym, mówiła: 

— W głowie im się przewróciło od czasu, jak młody pan hrabia 
prowadzi inspekcyę folwarków. 

— (07— zapytała, marszcząc brwi hrabina. 

Odpowiedziała z grymasem słodkawego uśmiechu: 

— Młody pan hrabia przegląda książki u rządcy, a im się uroiło, 
że z nimi się zadaje. 

W dalszym ciągu zaufana umiała zręcznie podać nowinki o wizy- 
tach młodego hrabiego z drobnemi szczegółami. 

Tegoż dnia pani hrabina zawiadomiła o tćm męża, żądając, by 
ostrzegł syna przed niebezpieczeństwem zbałamucenia siebie. 

Hrabia z poważną miną oczekiwał syna w gabinecie, siedząc 
w głębokim fotelu, gdy wszedł, wskazał mu obok stojący fotel 
i zaczął: 

— Chcę z tobą pomówić poważnie. 

— Słucham ojca. 

— Gdybyś się był dobrze zastanowił, kto jest Rugiwojski i kim 
on jest dla podwładnych, rozmowa nasza byłaby zbyteczną. 

T. IV. Z. I. 1896. 3 
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Młody domyślił się powodu tego wstępu, ale nie zmieniając swćj 
miny nawpół wesołćj, nawpół poważnćj, odpowiedział z grzecznością 
uprzedzającą: 

— Rozmowa z ojcem jest dla mnie zawsze miłą. 

— Posłuchaj mnie. Rugiwojski nie należy do siebie, należy do 
świata, tytuł i ród nakładają wielkie obowiązki. Dla podwładnych 
powinien być ojcem i opiekunem, i jako taki sam pilnować swćj god- 
ności i powagi. A ty, jak się dowiaduję, przesiadujesz u Dołsunow- 
skich, czy to prawda? 

Młody ukrył uśmićch ironii i nawet rad był, że to ojciec, nie on 
rozpoczął rozmowę o rządey, którą musiałby zacząć ze względu na gra- 
tyfikacyę przyrzeczoną i patrząc śmiało w oczy rzekł: 

— Gdyby był ojciec powiedział u Dołsunowskiego, byłoby zu- 
pełną prawdą. Z rozkazu ojca kontroluję gospodarstwo, jeżdżę pa 
folwarkach, a że u rządcy zbiegają się wszystkie nici, więc muszę naj- 
częścićj i najdłażćj jego kontrolować. 

Ojciec nie zmienił jednak tonu poważnego i zapytał: 

— Dlaczegoż Wosiński, który również kontrolował, nie przesia- 
dywał tam tak często? 

— Niech odpowiada Wosiński— mówił, chmurząc się. 

— Ale co tam tak długo robisz? 

— Kontroluję księgi i przekonałem się, że gospodarstwo w Wie- 
szarach prowadzi ojciec wzorowo. — A widząc uśmićch zadowolenia, 
dodał: — Jaki ład, pilność, uwaga, oszczędność! wszystko zrobione 
w swoim czasie i dokładnie. Orka równa jak strzelił, zasiewy rzędo- 
we pod sznur, sprzężaj wyborny. A 

Te słowa rozpromieniły twarz ojca i pozbywając się i miny i to- 
nu surowości, rzekł do syna: 

— A Wieszary to obszar, nie te filigranowe fermy, których go- 
spodarstwem tak się przechwalają. 

— Wiem o tém i podziwiam. Ale tóż ojciec ma wybornych wy- 
konawców. 

— Sam ich dobićóram— mówił z dumą. 

— Taki np. Kozicki w Sokołówce zasługuje na nagrodę. On we 
dwa dni późnićj od folwarku Wieszar, zebrał i zwiózł zboże, a siew 
ozimin już rozpoczął. 

— To stary i dobry sługa — odezwał się ojciec z uznaniem. 

Młody nie zmieniając tonu gorliwego przejęcia się, mówił: 

— Dla zachęty i przykładu wart gratyfikacyi. i 

— Masz słuszność, zanotuję— wziął ołówek, przysunął blok i za- 
myślił się. 
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— Ile ojciec myśli mu dać? 

— Hm... Sto rabli za dużo, a 50 za mało... 

— Sądziłbym, że sto rubli zrobią większe wrażenie mówił mło- 
dy z dobrym uśmiechem łaski. 

— Sto?? Niech będzie sto, kiedy mówisz, że tak pośpieszył z ro- 
botą—i zapisał na bloku. 

— Co prawda, ojcze, on nie był pierwszy. Najpierw Wieszary, 
a we dwa dni Kozicki. 

— Jeśli dam Koziekiemu, musiałbym dać i Dołsunowskiemu — 
zawahał się ojciec. 

— [ja tak myślę. Dołsunowski pracuje istotnie dobrze i su- 
miennie; inwentarz szanuje; robotnika pilnie śledzi, On pierwszy na 
całą okolicę skończył żniwa. 

— Hm... W takim razie dam i jemu —westchnął hrabia—ale ile? 
sto pięćdziesiąt... a może dwieście?... 

— Jeśli Kozickiemu sto, to Dołsunowskiemu już 300 rubli, to 
pierwszy i najobszerniejszy folwark. 

— Nie, to za dużo. 

— Ależ to jednorazowa gratyfikacyą... Zagranicą płaconoby ta- 
kiego rządcę na wagę złota, mówiąc między nami, bo wić i umić zro- 
bić, a przytćm nieposzlakowanćj uczciwości. 

— Znów tak dalece — zarzucił dla formy rozpromieniony ojciec. 

— Przecież zwiedzałem i badałem gospodarstwa zagraniczne. 

— Niech i tak będzie, zanotuję, a wieczorem przygotuj blankie- 
ty, podpiszę. 

Gdy skończył notatkę, zwrócił się do syna z uśmiechem dobro- 
tliwym : 

— Mój Jasmundzie, unikaj proszę pozorów; szkodzisz sam sobie, 
a do matki dochodzą plotki. Ja nie mam czasu zresztą tém się zajmo- 
wać... Widziałeś młodzież przyprowadzoną z Przesławice? 

— Nie byłem dzisiaj w stajni, jeśli tylko ojciec chce, ja pójdę 
bardzo chętnie—mówił rozweselony. 

— No, to chodźmy. 

Przy obiedzie hrabia zadowolniony z młodzieży dobrze utrzyma- 
nćj, gdy się ten temat wyczerpał, zapytał doktora: 

— Kiedyż Wosiński wyzdrowieje? 

— Za dwa, trzy dni, będzie mógł wyjść. 

—- Szkoda, że nie widział młodych koni, to znawca. 

— Na konia nie siądzie tak prędko— dodał doktór, 

W tćj chwili wniósł lokaj dwie depesze do hrabiny i do hrabiego. 
Otworzyli oboje prawie równocześnie, odczytali, spojrzeli na siebie 
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i wymienili je. Oboje mieli minę poważną, niemal uroczystą, i ojciec 
zwracając się do syna, rzekł: 

— Wuj Jasmund, twój dziadek, niebezpiecznie chory. Wyje- 
dziemy z matką kuryerem — tu spojrzał na żonę, która skinęła pota- 
kująco. -- Zostawiam ciebie na gospodarstwie, doktór będzie ci po- 
magał. z 

— Czy dziadek bardzo chory? zapytał syn, patrząc na depeszę. 

— Przeczytaj — odpowiedziała matka, podając mu swą depeszę. 

Ojciec, widząc wzrok pytający Herty bez słów, podał jéj swoją 
depeszę. Przy stole nastała uroczysta cisza, przerywana westchnie- 
niami. 

Wiadomość o depeszy i niebezpiecznćj chorobie, obiegła wkrótce 
pałac cały, zaniósł ją i panu Wosińskiemu usługujący lokaj, przeszła 
do stajen, gdy hrabia wydał rozkazy koniuszemu, dotyczące powo- 
zu i koni. 


XX. 


Po wyjeżdzie rodziców hr. Jasmund poweselał, poczuwszy się 
swobodnym. Obaj z doktorem ułożyli się eo do podziału pracy w za- 
rządzie gospodarstwem. 

Doktór, pełen słodkich nadziei wobec choroby spadkodawcy, 
chciał się pokazać gorliwym i sumiennym stróżem majątku hrabio- 
stwa. Gdyby mógł i umiał, pełniłby równocześnie wszystkie obo- 
wiązki związane z gospodarstwem, począwszy od ekonoma, skończyw- 
szy na przywileju hrabiego, potwierdzania głosem stanowczym propo- 
zycyi swych urzędników. Już teraz czuł przedsmak tćj władzy, gdy 
zasłaniając się nazwiskiem hrabiego, zmieniał plany innych, rozkazy- 
wał rozpoczęcie innćj roboty, lub żądał wykonania szybszego i dokład- 
niejszego. 

Hrabia Jasmund miał mu tylko dodawać blasku i powagi, i z te- 
go powodu umiał zawsze nakłonić młodego hrabiego do krótkićj wy- 
cieczki po gospodarstwie — zostawiając mu swobodę zupełną przyj- 
mowania raportów i kontrolowania rządcy, którego domu unikał 
obeenie. 

Przez pierwsze dwa dni młody hrabia pilnował godzin śniadania 
i obiadu, czując niewłaściwość zostawiania samćj Herty z towarzyszką 
angielką świćżo przybyłą; ale już na trzeci dzień nie zjawił się w po- 
rze śniadania podawanego w południe. 
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Gdy pan Wosiński mógł chodzić opierając się na lasce, stosownie 
do swych obowiązków służbowych zameldował się rano hrabiemu Ja- 
smundowi. Przyjął go w gabinecie ojca słowami: 

— Ueieszyłby się ojciec, widząc pana Wosińskiego zdrowszym. 

Urzędowy i suchy ton przemowy zmroziły serdeczniejsze wyrazy, 
którémi chciał okazać swą wdzięczność za leczenie i troskliwość, 
a przybierając ton służbisty powiedział: 

— Przyszedłem po rozkazy, co mi każe pan robić. 

Te słowa podrażniły hrabiego i uśmiechając się ironicznie, rzekł: 

— Obowiązki pana Wosińskiego spełnia kto inny, zresztą służba 
wymaga zdrowia i energii, a obecnie — tu spojrzał na chorą nogę — 
nie mógłby pan Wosiński spełnić żadnych rozkazów. 

Pan Wosiński czuł lekceważenie młodego zastępcy i miał już na 
języku ostre słowa odpowiedzi, lecz powstrzymał się i tym samym to- 
nem służbisty mówił: 

— Może raporta majątkowe nie są wciągnięte do ksiąg, lub tóż 
są korespondencye zaległe; roboty biurowe mimo chorćj nogi mogę 
załatwić, 

— Nie o tém nie wiem, proszę zaczekać do przyjazdu ojca — 
odpowiedział tonem suchym, nieznoszącym sprzeciwiania się. 

— Kiedyż pan hrabia przyjedzie? — zapytał niezręcznie pan 
Wosiński rozdraźniony całą rozmową. 

— Jak przyjedzie, poprosi pana Wosińskiego — odpowiedział 
młody hrabia dumnie i skinął głową na znak pożegnania podając mu 
obojętnie rękę, 

Po wyjściu pana Wosińskiego hrabia uśmiechając się szepnął: 
„przytarłem mu rogów.” Od pierwszćj chwili przyjazdu do Wieszar, 
młody hr. Jasmund czuł niechęć do pana Wosińskiego, z powodu gorą- 
cych pochwał ojca, sarkazmu matki i ironii doktora. A gdy oficyali- 
ści spostrzegli, że młody hrabia pełni obowiązki chorego, przez zwykłe 
u ludzi pochlebstwo czernili poprzednika na korzyść obecnego, tém 
bardzićj, że sumienność i ścisłość pana Wosińskiego ich niepokoiła, 
a zbyt widoczne względy hrabiego rozbudzały zazdrość. U państwa 
Dołsunowskich dawny kontroler był również źle notowany, obrażono 
się za unikanie, szydzono z jego dumy a przezwiska „pochlebca”, 
„kot” były zawsze na ustach pani Dołsunowskićj, gdy o panu Wosiń- 
skim była mowa. Tę niechęć podzielala i Jania. Hrabia Jasmund 
uważał go za byłego rywala u Jani, pamiętając frazes pani Dołsunow- 
skićj „o odsadzaniu kota od mléka.” Zbyt serdeczne powitanie i po- 
ufałość p. Wosińskiego z rodziną nie podobały mu się również, i gdy 
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w dodatku odczuł całą atmosferę niechęci oficyalistów, powziął antypa- 
tyę do ulubieńca swego ojca. 

Pan Wosiński wyszedł z gabinetu rozgoryczony rozmową i to- 
nem. Zdawało mu się, że widzi na twarzy spotykanćj służby drwiący 
uśmićch tryumfu, lekceważenie swćj osoby. Męczony temi przywidze- 
niami schronił się do swego pokoju, którego nie opuszczał przez trzy 
tygodnie słabości. Trochę książek i kuferek stanowiły cały jego ma- 
jatek. Z tém przyjechałem i z tém odjadę, pomyślał i mruknął z nie- 
chęcią: łaska pańska! A że już w czasie choroby ostro krytykował 
i swój stosunek do pałacu i hrabiostwo, teraz pod wpływem ostatnićj 
rozmowy postanowił bądź co bądź, jeśli nie porzucić służby tćj zupeł- 
nie, to wyjechać i gdzieś u znajomych doczekać się powrotu hrabiego 
Rugarda. 

Wezwany na śniadanie, zastał w sali hrabiego Jasmunda i dok- 
tora wesoło rozmawiających i Hertę z angielką. Wydała mu się ró- 
wnie piękną, dobrą, miła, i fala jego miłości, którą uważał za przezwy- 
ciężoną podniosła się tak wysoko, że zawahał się w swém postanowie- 
niu opuszczenia Wieszar, chociaż odczuwał żal tćm silniejszy do hra- 
biego Jasmunda, który i przy śniadaniu był tylko lodowato grzecznym 
dla niego. 

Po śniadaniu przechodząc przez poczekalnię, spotkał p. Wosiński 
kilku oczekujących oficyalistów, którzy istotnie powitali go nie tak 
skwapliwie i uniżenie jak dawnićj. 

I ten tak zwykły objaw służby dla usuniętego od wpływów ulu- 
bieńca zabolał go jak osobista obraza, a przyczynę upatrywał w hr. 
Jasmundzie. 

U orycz na nowo podsycona przechodziła z niechęci do nienawi- 
ści. Jedynie obraz Herty, tćj wymarzonćj przez niego doskonałości, 
powstrzymywał go od wyjazdu natychmiastowego, od usunięcia się od 
istotnych i urojonych przykrości i poniżeń, odezuwanych tém silnićj, 
że był fizycznie osłabiony. 

Tego dnia przy obiedzie nie było ani hr. Jasmunda, ani doktora. 
Herta odgrywając rolę uprzejmćj gospodyni powiedziała: 

— Dawno nie był pan już przy wspólnym stole. 

On który liczył dnie i godziny rzekł bez wahania: 

— Dwadzieścia jeden dni byłem słaby. 

— Jaki to smutny wypadek! Choroba zmęczyła pana. 

Pan Wosiński spojrzał na nią wdzięczny za jćj słowa, a poczu- 
wając się do obowiązku szczerości, sądząc że znajdzie współczucie 
rzekł : 
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= — To nietylko choroba, ale smutek i przykrość. 

— Których źródło w chorobie—zaśmiała się Herta. 

— O nie! tylko w ludziach — a widząc jéj oczy pytające, dodał 
z goryczą—są ludzie, którym się zdaje, że mają prawo innych lekce- 
ważyć i im ubliżać, bo rozkazują. Mówiąc to spojrzał na puste miejsce, 
zajmowane przez hr. Jasmunda. 

Słowa te oburzyły rodzinną i rodową dumę Herty. Ktoś, obcy, 
ośmielił się żle mówić o jćj bracie, o Rugiwojskim, i to wobec nićj, 
siostry, traktując ją jako swą wspólniczkę. Zmarszezka na czole, 
odziedziczona po matce stała się widoczną i tonem zimnym rzekła: 

— Musieli ci inni zasłużyć na to. 

Pan Wosiński pobladł. Odpowićdź Herty zabolała go silnie i pod- 
niosła gorycz, którą podniecał się od rana. 

— Qi inni, to ja — wybuchnął. — I niczćm nie zasłużyłem sobie, 
by mnie syn pana hrabiego lekceważył. 

Herta spojrzałą na mówiącego prawie z odrazą, tak odczuła brak 
form i głęboką różnicę pomiędzy tym przygodnym towarzyszem obia- 
du, a swym światem. Nie zaszczyciwszy go nawet spojrzeniem, zaczę- 
ła rozmawiać z towarzyszką po angielsku, którego to języka p. Wosiń- 
ski nie znał. 

Jeszcze w czasie obiadu zrozumiał on niewłaściwość swego zna- 
lezienia się, żałował porywczości, patrzył błagalnie i z pokorą na Her- 
tę, wreszcie korzystał ze sposobności usłużenia jćj nalaniem wody 
i przemówił głosem drżącym przyjęty frazes, ale Herta nie patrząc 
skinęła głową i w dalszym ciągu prowadziła ożywioną rozmowę z an- 
gielką. 

Na drugi dzień Herta prosiła brata, by nie opuszczał śniadań 
i obiadów, chociażby z powodu, że p. Wosiński nie rozumić po angieł- 
sku a angielka po polsku. 

— Jestem bardzo zajęty gospodarstwem, bym ci to mógł obiecać, 
ale każę podawać Wosińskiemu w jego pokoju, gdy nie będę na czas 
oznaczony. 

I służba otrzymała odpowiednie rozkazy. 

Pan Wosiński przemęczył całą noe, układając rozmowy przepra - 
szające Hertę za swą gwałtowność i brak taktu. Oczekiwał z upragnie- 
niem godziny śniadania, gotów do wszelkich upokorzeń byle ją prze. 
błagać. 

Lecz zanim dzwonek oznajmił chwilę zebrania się w sali jadalnćj 
wniósł lokaj nakrycie do jego pokoju. Zapytany o powód, odpo- 
wiedział: 
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— Młody pan hrabia nie będzie na śniadaniu i kazał dla pana 
tu nakryć. 

Pan Wosiński z czerwonego zrobił się bladym. Po chwili zaczął 
pakować swe rzeczy drżącemi rękami. 

Następnie poszedł do kasyera, obliczył się, nie wziąwszy pensyi 
za czas słabości, złożył u buchaltera list proszący hrabiego Rugarda 
o zwolnienie od obowiązku. I złamany, znękany, z bólem głowy, uty- 
kając na nogę szedł z biur będących za wjazdem pałacowym do swego 
pokoju. Postanowił jednak pożegnać Hertę zanim odjedzie, a również 
złożyć list dla hrabiego Jasmunda z zawiadomieniem o wyjeździe. 
Jego pokój w którym tyle przeżył i przemarzył, wydał mu się dziwnie 
smutnym z temi nagiemi ścianami, z nieładem nagłego wyjazdu. 

Szedł do parku układając frazes pożegnalny dla Herty. Idąe tak 
zamyślony na nagłym skręcie spotkał się z Hertą i jćj towarzyszką, 
Ukłonił się, stanął i z wzruszenia wyjąkał głosem cichym: 

— Przyszedłem pożegnać panią, wyjeżdżam. 

Był tak zmieszany, tak niepewny ruchów i słów, że angielka 
uśmiechnęła się z politowaniem. Herta na razie nie zrozumiała, obu- 
rzyła ją myśl, że on chce ją przepraszać, dopićro słowo: „wyjeżdżam” 
powiedziane wyraźnićj uspokoiło ją 

— Żegnam pana — odpowiedziała, i dumna, spokojna, piękna 
poszła dalćj ze swą towarzyszką. 

Pan Wosiński wrócił do pokoju, napisał kilka słów do hrabiego 
Jasmunda i do doktora, posłał lokaja Jana do miasteczka po furman- 
kę, i czekał. 

Piekły go oczy, paliły skronie, drżały ręce, dusiło powietrze po- 
koju, ale wyjść nie chciał, bał się spotkania znajomćj twarzy. Wreszcie 
wózek żydowski ciągniouy przez liche szkapy podjechał do bramy 
wjazdowćj od drogi. Lokaj zabrał rzeczy i pan Wosiński kulejąc szedł 
za nim zmęczouy, upokorzony, zbolały, rozczarowany do świata, ludzi, 
miłości. 

Na zapytanie furmana gdzie jechać, odpowiedział cicho: 

— Na kolćj! 


XXI. 


Następnego dnia po wyjeździe p. Wosińskiego śniadanie w pała- 
cu było wesołe i ożywione. Hr. Jasmund ostrzył swój dowcip na tćj, 
Jak mówił, acieczce bohatera kilkomiesięcznego w Wieszarach. Poin- 
formowany przez służbę posiadał dokładne, jakkolwiek lokajsko za- 
barwiane szczegóły wyjazdu. Drwił z chorobliwćj sumienności nie- 
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brania pensyi za czas słabości, ze śmiesznćj dumy nieproszenia o ko- 
nie wyjazdowe; z biurowego pedantyzmu listu. I doktór nie omieszkał 
wtrącić kilku słów o próżności i niewdzięczności byłego kontrolera. Na 
razie słuchała Herta niechętnie złośliwych docinków o nieobecnym, 
lecz przypomniawszy sobie pożegnanie niezgrabne, i ona dostroila się 
do tonu sarkazmu, zgodnego z nastrojem towarzystwa. 

Hrabia Jasmund o ile na to pozwalały pozory pracy i formy to- 
warzyskie, starał się być najezęścićj u państwa Dołsunowskich, w ra- 
zie nieobecności przypominając się posłaniem kwiatów, owoców lub 
książek. Życie pałacu i dworu całego hrabiów Rugiwojskich dozna- 
wało przerw i wstrząśnień pełnych oczekiwań w chwilach przybycia 
poczty. Służba przysłuchiwała się teraz pilnićj niż zazwyczaj nie tyl- 
ko rozmowom prowadzonym przy stole, ale badała wyraz twarzy Herty 
i hr. Jasmunda, gdy odezytywali listy rodziców. 

Pewnego dnia obiegła cały dwór wiadomość elektryzująca 
o śmierci wuja, lecz wkrótee okazała się przedwczesną. Wprawdzie 
hrabia pisał o niebezpiecznćj chorobie wuja, kazał Hercie przyjechać, 
ale zarazem donosił, że doktorzy robią nadzieję utrzymania i ocale- 
nia życia. 

Herta wraz z towarzyszką stosownie do polecenia wyjechała dnia 
następnego; i jeśli br. Jasmund czuł pewne osamotnienie w pała- 
cu wielkim, równocześnie doświadczył większćj swobody czasu i ru- 
chów. 

Z tém poczuciem wolności nieograniczonćj nie licowały więzy 
wizyt u państwa Dołsunowskich. Jania i młody hrabia odczuwali 
w przykry sposób ten nieustanny dozór matki, nagłe wejścia, oczy po- 
dejrzliwe. Zapragnęli większćj swobody i Jania uległa gorącym pro- 
šbom hrabiego, odwiedzenia parku, co wobec: zastrzeżeń i baczności 
pani Dołsunowskićj było rzeczą dość trudną. Jednak Jania podnieci- 
ła tak umiejętnie ciekawość swćj siostrzyczki, a ulubienicy matki, 
obrazami uroczemi parku i kwiatów, że ta wyprosiła u matki pozwole- 
nie. Pani Dołsunowska dowiedziawszy się od służby ogrodowej, że 
młody hrabia prawie nigdy nie bywa w parku, a od męża, że hrabia 
jedzie kontrolować dalsze folwarki, zezwoliła na przechadzkę z pole- 
ceniem ostrożności, nierozłączania się i wzajemnego pilnowania. 

Ofiarowane przez hrabiego cukierki i zachęcenie do zbierania 
muszli nad brzegiem przepływającćj rzeki uwolniły ich nawet od tego 
świadka. Szli oboje w głąb parku. Jani idącćj pod rękę z hrabią 
zdawało się, że została przeniesioną do innego, doskonałego świata, 
rozmarzył ją zapach kwiatów, lekki szum drzew, daleki szmer wody 
a przedewszystkićm bliska obecność ukochanego. Szła z powstrzyma- 
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nym oddechem, mówiła przyciszonym głosem z obawy by nie spłoszyć 
uroku, który ją czynił tak szczęśliwą. 


— Jak tu pięknie! — szepnęła, tuląc się z uczuciem wdzięczno- 


ści do boku towarzysza. 
Uśmiechnął się łagodnie i mówił cicho: 
— Widzi pani, w głębi, na prawo, te buki i brzozy. Gdy byłem 


dzieckiem białe te kory robiły na mnie wrażenie duchów, które zstąpi- A 


ły na ziemię, by karać za grzechy, zdawało mi się, że one biorą nie- 


grzeczne dzieci, wiążą gałązkami i otulając swą szatą białą, niosą do | 


piekła. Jakże się bałem tych drzew! 
— A ja po dziś dzień boję się drzew wielkich, skupianych jak 
w lasach. Przerażają mnie swym ogromem i nieustannym szeptem, 


jak gdyby się zmawiały, by popełnić zbrodnię. A nikłe trawy i gęste 5 


mchy w ich cieniu kryją groby ofiar—i drżąca tuliła się silnićj. 
— (zy i teraz bałaby się pani usiąść w ich cieniu? 
— Nie! Pan obroniłby mnie przecież. 
A Zwrócił ku nićj twarz rozjaśnioną. 

— Przeciw każdemu i wszystkim, ale nie chcę próbować ner- 
wów pani i mojćj dzielności, pójdziemy do altany chińskićj. Już 
u wstępu owionęło ich parne powietrze przesycone zapachem róż, 
gwożdzików, lewkonii rozkwitłych w olbrzymich koszach. Weszli do 
altany. 

— Widzi pani tych poważnych mandarynów, którzy tak troskli- 
wie badają wielkość tych malutkich pantofelków przyszłćj księżniczki. 
A tuidzie młody książę w otoczeniu dworu, w złocistych szatach 
z utrefionym warkoczem, słudzy niosą podarunki: kwiaty wycięte 
w smoki, w gwiazdy, w księżyce, w latające żmije... 

— A gdzie księżniczka? — zapytała zaciekawiona. 

— Dla przyzwoitości jest na drugim słupie, wyszła z kąpieli 
i ubierają ją służebne. A w dole, jak zabawnie płacze ten stary, gdy 
mu odmówiono jćj ręki... 

Zaśmiali się głośnićj. Jania zmęczona wrażeniami usiadła. 

— Jak tu pięknie, jak dobrze—mówiła rozmarzona. 

— Pani zawdzięczam, że Wieszary, które zaledwie lubiłem, dziś 
prawie kocham—i przysunąwszy mały taburet siadł obok nićj. 

— Wieszary, gdyby były dobrze wychowane, powinny złożyć 
głęboki ukłon—zaśmiała się Jania wesoło. 

— Te moje Wieszary — mówił patrząc na nią — są takie miłe, 
słodkie, kochane, że nie wymagam ukłonu, ale spojrzenia, uśmiechu, 
słowa, a już będę szczęśliwy ! 
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= — Gdybym była wieszezką, ożywiłabym naturę i byłby pan 
szczęśliwy. Chociaż te kwiaty żyją, mówią zapachem, liście drzew 
opowiadają coś wesołego promieniom słońca, patrz pan, jak się ukry- 
wają, podnoszą... 
— Pozwól mi pani patrzćć tylko na siebie. Najpiękniejsze kwia- 
ty mogą być tylko twemi sługami, najjaśniejszy promień słońca gaśnie 
przy twćm spojrzeniu. Nie chcę ani kwiatów, ani słońca, jeśli one ma- 
ją odkradać mi twe spojrzenia, twe uśmiechy, bo ja kocham cię całą, 
kocham każdy twój włos, każde poruszenie, każdy oddech. Kocham 
i wiem, rozumiem i czuję, dlaczego tylko ciebie kocham. Byłem zwąt- 
piały, dałaś mi wiarę, byłem rozczarowany, wskrzesiłaś czar życia, 
błądziłem po bezdrożach, wskazałaś ceł — i dlatego kocham cię bar- 
dzićj aniżeli to wyrazić zdołam. 

Mówiąc to nachylał się ku Jani coraz bardzićj, ręką objął jéj 
kibić i ostatnie słowa szeptał już tylko do ucha, upojony zapachem 
jéj włosów, odurzony ciepłem jéj ciała, biciem serca i rozkoszną om- 
dlałością kobićty kochającćj w objęciu ukochanego. 

Jania drżąca i blada ze wzruszenia słuchała tych słów jak naj- 
rozkoszniejszćj a przeczuwanćj muzyki. Nie należała już do siebie, do 
ziemi, do świata, była tylko jakićmś tchnieniem, czómś nieokreślonćm, 
a to czuła wyraźnie, że od tćj chwili żyje tylko przez niego, dla niego 
i w nim. 

On przycisnął ją silnićj do siebie i pytał cicho a namiętnie: 

— Kochasz? kochasz? 

— Kocham! — szepnęła tuląc się bliżćj. 

On całował jéj włosy, czoło, oczy, usta, aż usunął się na kolana 
i złożył głowę na jéj sukni. Ona oddając mu jedną rękę, drugą gła- 
skała jego włosy. 

— Widzisz — mówił z cichą skargą w głosie — mnie nikt nie 
kocha bezinteresownie, dla mnie samego. Od lat dziecinnych pamię- 
tam tylko płatne bony, płatnych nauczycieli, płatne usługi, płatne 
przyjaźni. I znałem tylko dwa rodzaje kochających ludzi, jedni ko- 
chali mnie olśnieni tytułem, a drudzy majątkiem. Ale ty inną jesteś, 
prawda? Powićdz, powićdz szczerze, dlaczego mnie kochasz? 

— Dlaczego? — powtórzyła zwolna uchyłająe się ku niemu — 
kochałam cię dawno, zanim cię poznałam, zjawiłeś się w snach moich, 
w marzeniach i byłeś zawsze taki dobry, szlachetny, mądry, takim 
jak jesteś, byłeś i będziesz. I nachylając się bardzićj ucałowała je- 
go czoło. 

On wstał, usiadł obok, wziął ją w objęcia i całował ją tuląc 
silnićj ku sobie, tylko słowo kocham przerywało rozkoszne milezenie. 


44 . ATENEUM. 


Wtóm głos Dziuni zabrzmiał bliżćj, coraz bliżej, Jania wstała, 
uwolniła się z uścisków i odezwała się przyciszonym głosem na woła- 
nie siostry. 

Oboje rozpromienieni uczuciem, z uśmiechem na twarzy, z tę- 
sknotą i wiarą w rozkoszniejsze spotkanie jutro pożegnali się u furty 
parkowej. 

Dziunia mając przyrzeczoną ponowną wizytę w parku i nowe pu- 
dełko cukierków, przyrzekła siostrze milczenie o spotkaniu młodego 
brabiego i dotrzymała go. 

Na drugi dzień przypadło święto, obchodzone uroczyście przez 
ludność miejscową, a doktór korzystając z tego urządził wycieczkę do 
lasu, prosząe na gospodynię panią Dołsunowską. Zamówiona z pobli- 
skiego miasta muzyka przygrywała ochoczo w ezasie obfitćj uczty, 
toasty nie ustawały, a sam doktór dopilnowywał kieliszków pań. 

W strzelaniu do celu odniósł zwycięstwo hrabia Jasmund i jako 
król kurkowy rozporządził, aby poddanki zbierały owoce leśne. Zebra- 
nie największćj ilości miało być nagrodzone godnością królowćj. Dok- 
tór szepnął do ucha Jani, by nazbierała żołędzi bardzo licznych w dę- 
bowym lesie—co uczyniwszy, została królową. Rozporządzenia dokto- 
ra, marszałka dworu, odosobniały parę królewską, która szepcząc upa- 
jające słowa miłości, trawiła czas na wzajemnóćm uwielbianiu siebie. 

Hrabia prosił o widzenie się w parku w dniu jatrzejszym. Jania 
odmawiała stanowczo. Lecz jak kwiat odchyla swój kielich ku pro- 
mieniom słońca tracąc swe żywe barwy i oddające woń, tak i Jania, 
wpatrzona w słońce swćj miłości, w hrabiego Jasmunda, traciła zwol- 
na odziedziezone i wpajane zastrzeżenia, ostrożności, wzdragania, pan- 
ny, córki pani Dołsunowskićj. 1 przyrzekła przyjść do parku. 

Ulewny dćszez przeszkodził schadzce hrabiego, który kwaśny 
i chmurny przyszedł do sali jadalnćj. W końcu obiadu wraz z dzien- 
nikami przyszedł list ojca, hrabiego Rugarda. Zawierał on szczegóły 
o ciężkićj chorobie wuja, o zwątpieniu doktorów utrzymania drogiego 
zdrowia i mieścił wyrazy rezygnacyi smutnćj, że może podoba się Naj- 
wyższemu dotknąć ich śmiercią ukochanego patryarchy rodu. Syn 
niech oczekuje depeszy. W razie konieczności wyjazdu, doktór miał 
objąć zarząd Wieszar. 

Ta nowa wiadomość, podnieciła i tak już natężone oczekiwanie 
zmian majątkowych u służby i ofieyalistów. Młodego hrabiego uważa- 
no za prawdopodobnego sukcesora wielkich majątków dziadka i stara- 
no się o jego względy i łaski. Wyzyskując jego skłonność do zabaw 
urządzano nieustanne festyny. Imieniny, święta, polowania, rybołó- 
stwo dostarczały hr. Jasmuudowi dość sposobności do odosobnionych 
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_ rozmów z Janią. A ich półsłówka, gorące spojrzenia, wzajemne po- 

- szukiwanie się zaniepakoiły panią Dołsunowską. 
= Po hueznćj zabawie dożynków w Sokołówce nie mogła usnąć. 
Napadły ją dziwne strachy, W grze z młodym hrabią dotychczas jéj 
się szezęściło, miała przewagę, bo posuwała piękną córką jak pion- 
kiem nietykalnym. Wygrala już gratyfikacyę dla męża; szacunek, 
obawę i zazdrość wszystkich oficyalistów; zaspokoiła swą ambicyę, że 
hrabia unikając sąsiedztwa bywa w jéj domu; schlebiająca jéj służba 
szeptała o świetnym losie córki zamężnćj z Rugiwojskim; była niemal 
pewną administratorstwa męża na Litwie; i nagle opadła ją trwoga 
o córkę. A jeśli ona była tak niemądrą, że zakochała się naprawdę? 
I cały szereg posępnych myśli, przypuszczeń, obaw przesunął się przed 
oczyma matki. Chciała iść do córki natychmiast, powstrzymała ją 
zbyt późna pora. Jutro, jutro, pocieszała się zaniepokojona. 

-— Moje dziecko, dziś nie idź na dożynki w pałacu —przemówiła 
niezwykle czule. 

— A przecież mama przyrzekła — odpowiedziała zmieszana. 

— Pójdzie ojciec i powie, że cię głowa rozbolała. 

— Ale dlaczego? 

— Widzisz moje dziecko, widziałam was wczoraj oboje z hrabią. 
Jesteście młodzi i... 

— I eo? 

— Qn?... Co mu zaszkodzi pokochać się, niech się kocha, ale 
ty, panna, moja córka... musisz bardzo uważać na siebie, Wątpię, czy 
on się z tobą ożeni, możeby i chciał, ale rodzice nie pozwolą, wydzie- 
dziczą go. 

— Ależ ja o tém nie myślę —kłamała zarumieniona. 

— Już ja was widziałam — mówiła matka, chodząc po pokoju. 
— Ty nawet nie wićsz, jacy są ci mężczyźni, unieszezęśliwić dziewczy- 
nę, to dla nich zabawka. 

— Ach mamo! Nigdy nie uwierzę, aby on mógł tak postąpić! 

— Oho, już do tego przyszło. To ja ci teraz powiem, już widzę, 
że ty się nim zajęłaś. Na taką chorobę jedyne lekarstwo wyjazd. Po- 
jedziemy do Odessy... i tak mam kilka sprawunków, zobaczysz ludzi, 
morze, miasto, to amory wywietrzeją ci z głowy. 

Jania pobladła, ale czując niebezpieczeństwo dla swćj miłości, 
szczęścia, marzeń postanowiła usunąć podejrzenie matki. 

— Ach jak to dobrze, że wyjedziemy! — zawołała wesoło. — 
Tu tak nudno, nieznośnie, a nareszcie zobaczę miasto i morze. Więc 
jedziemy? — a gdy matka skinęła głową, mówiła dalej: 
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— Kiedy już mam przyrzeczenie mamy, to niechże mi mama nie 
psuje podróży podejrzeniem miłości. Czy mama naprawdę myśli, że 
ja w nim zakochana? Ha, ha, ha... to doskonałe. Chudy, suchy, z twa- 
rzą starą! Ha, ha, ha... Umizga się do mnie, ja to widzę, ale przecież 
nie darmo. Wielka mi rzecz gratyfikacya!? Raz jeden dali i koniec... 
Mama mówiła mi o administratorstwie ojca, i ja myślałam, ale czułam, 
że to zaweześnie. Trzeba go przecież przygotować do żądania, ugła- 
skać, zobowiązać, bo nagle żądając można wszystko popsuć... 

Matka z początku patrzała z niedowierzaniem na córkę, ale sto- 
pniowo słowa jćj, tak odzwierciadlające jćj metodę i dążenie uspoka- 
jały ją, kołysały wreszcie wzbudziły zachwyt. 

— Teraz widzę, żeś ty moja rodzona córka. Boże! Cóż ja prze- 
cierpiałam tćj nocy!... Czemuż mi nie powiedziałaś dawnićj tego? 

— Bałam się mamy... Jestem prawie pewna, że ojciec dostanie 
posadę wyższą, ale ja myślałam o lepszém miejscu... 

— 0 jakiem? jakiem? 

— Przecież hrabiostwo odziedziczą kilka majątków, nie tylko 
na Litwie, Bo proszę mamy, co my tam robić będziemy? Gdzie kształ- 
cić Dziunię? 

— To prawda! Że mi tóż to do głowy nie przyszło? 

— Ja myślę tak pokierować, byśmy się dostali między ludzi. 

— Tak, tak, masz słuszność. To wićsz co, odłóżmy podróż, 
Odesa nie ucieknie, a interesu trzeba przypilnować... 

— Jakto? Nie pojedziemy? A przyrzeczenie mamy? — mówiła 
z udanćm rozczarowaniem. 

— Ależ pojedziemy, pojedziemy, tylko później... No, uspokoiłam 
się... Już ty rób, co uważasz, tylko ja muszę wiedzićć wszystko. 

I wyszła, ucałowawszy córkę z wyjątkowóćm rozczuleniem. 

Jania, zamknąwszy drzwi na klucz, ukryła głowę w poduszkę, by 
nikt nie posłyszał jéj łkań i płakała. Była to reakcya naturalna po 
wielkim wysiłku obrony swćj miłości przed matką. Kłamała, widząc 
w tóm jedyną, skuteczną broń swoją. Stosunek jćj do matki niechętny, 
oparty na surowćj powadze tradycyjnćj, bezwzględny ze strony matki, 
fałszywy i wymijający ze strony córki, usprawiedliwiał to kłamstwo. 
Wśród łkań i płaczu usprawiedliwiała swe postępowanie niewolą u ro- 
dziców, którą powiększała do sztucznie wielkich rozmiarów; przypo- 
minając sobie prawdziwe i urojone krzywdy zadane jéj uczuciom i wol- 
ności. Miłość jak każde szczere uczucie, uszlachetniła ją i uczyniła 
wrażliwszą, pragnęła teraz być doskonalszą, lepszą, dosięgnąć miary 
ideału, uosobionego w hr. Jasmundzie. Myśl, że to jéj kłamstwo 
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wzbudziłoby w nim niesmak, niechęć, odrazę; ta myśl sprawiała jéj 
niemal ból fizyczny. 

Jednak cierpienie, podobnie jak rozkosz podnosi wartość idei 
czy osoby, dla któréj się to odczuwa. I Jania idąc na dożynki w pa- 
łacu czuła gorętsze przywiązanie, głębszą miłość i zdawało się jéj, że 
posiada większe prawo do hr. Jasmunda. Zobaczywszy go, powiedzia - 
ła mu szczerze i otwarcie o prośbie rodziców otrzymania administra- 
torstwa na Litwie lub innćj lepszćj posady. Zakochany hrabia przy- 
rzekł jéj tegoż wieczora dać odpowićdź. Po śpiewach dożynkowych, 
przyjęciu wianków, rozdaniu podarunków, gdy został sam z doktorem 
przemówił: 

— Wiósz doktorze, że masz objąć zarząd Wieszar, gdy ja wyja- 
dę do rodziców. Pisał mi o tém ojciec. 

— Nie zawiodę zaufania—szepnął ucieszony. 

— Sądzę, że to tylko wstęp na plenipotenta—rzekł poważnie. 

— Czy pan hrabia eo wspomniał? — pytał doktór z powstrzymaną 
radością w głosie. 

— Jestem tego pewny, dość będzie przypomnićć ojcu. Doktór 
może tę sprawę uważać za załatwioną. 

Po chwili milczenia dodał: 

— Jako do plenipotenta mam prośbę osobistą. 

— Co pan rozkaże?—zawołał doktór, rozumiał bowiem, że w tćj 
chwili staje umowa popierania się wzajemnego. 

— Pierwsze wolne miejsce administratora odda doktór Dołsu- 
nowskiemu. 

-— Ależ naturalnie! Od Nowego Roku jest miejsce w majątkach 
litewskich. 

— Jego pracowitość, sumienność wykonania i uczciwość — mó- 
wił hrabia z godnością—zasługują na nagrodę. 

— O tak! — potwierdził doktór pospiesznie. — To wyborny wy- 
konawcea, a w gospodarstwie tacy są nieocenieni. 

I rozmowa przeszła na sprawy bieżące. 

Gdy hr. Jasmund oznajmił Jani, że ojciec jéj może być prawie 
pewny administratorstwa, wdzięczność jéj stała się jedną podnietą 
więećj dla miłości, którą silnie odczuwała. Dotychczas uwielbiała je- 
go szlachetność, dobroć, rozum z zabarwieniem upodobania zmysłowe- 
go w jego piękności, spojrzeniach i ruchach wytwornych; teraz, pod 
wpływem wdzięczności zabarwienie to nabierało coraz większćj prze- 
wagi. Pragnęła uścisnąć tę rękę szlachetną, utulić tę głowę kochaną, 
usunąć każdy cień niezadowolenia lub troski, widzićć tylko na tćj twa- 
rzy pięknćj uśmićch szczęścia i radości. 
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Na drugi dzień pani Dołsunowska otrzymała list wzywający ją 7 
do niebezpiecznie chorćj matki i poleciwszy dom opiece córki tegoż 


dnia wyjechała. 


Hrabia Rugard napisał, by część pszenicy sprzedano i gotówkę 
wysłano pod jego adresem. Doktór uwiadomiony o poleceniu, wysłał - 
na zwiady p. Dołsunowskiego do miasta. Młody hrabia dowiedział się 
dopićro popołudniu tegoż dnia tak o wyjeździe matki, jako tóż ojca 


i natychmiast poprosił obiedwie siostry do parku. Jania, która od trzech 
dni nie widziała hrabiego, po krótkićm wahaniu uległa swćj tęsknocie 
i miłości, a zostawiwszy siostrę na gospodarstwie, obiecując w. po- 
wrót za fodain sama boczną furtą weszła do parku. 

Slońce miało się ku zachodowi, promieniały w blaskach wierz- 
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chołki drzew, nieporuszone powiewem najlżejszym, a z zaułków pni 


i krzewów występował zmrok opanowując cieniste aleje. Jania i hr. 
Jasmund szli w kierunku ulubionćj altany chińskićj. W parku było tak 
spokojnie i głucho, że wyraźnie słyszeli chrzęst piasku usuwającego 
się pod naciskiem bucików. 

— Jaka dziwna cisza — szepnęła Jania tuląc się bliżćj. 

— Nie przed burzą — odpowiedział, i oboje spojrzeli na blady 
błękit nieba jesiennego. 

— Boję się — mówiła dalćj — zdaje mi się, że lada chwila 
z tych ciemnych kląbów wychyli się ktoś i zastąpi nam drogę. 

— Byle nie duch, z ludźmi dam sobie radę — zażartował hrabia, 
śmiejąc się cicho. 

— Nie mów pan o duchach, ja wierzę w ich istnienie. 

— Wierzysz?... j widdat: może? 

—- Nie mów pan, nie mów... boję się dzisiaąj—i spojrzała lękliwie 
w około, a spostrzegłszy grupę buków i brzóz szeptała niemal do ucha 
towarzyszowi. — Istotnie ta biała kora na ciemnćm tle przeraża. 
Cbceiałabym być już na wolnćj przestrzeni. Tu snują się jakieś 
mary... 

— Zaraz będziemy w altanie, a jeśli się boisz, wezmę cię na 
ręce i poniosę daleko, na kraj świata —i objął jéj kibić. 

Wywinęła mu się zręcznie a odsunąwszy się rzekła: 

— Nie dotykaj się mnie dzisiaj, jestem dziwnie rozdraźniona, 
Zdaje mi się, że w żyłach mam ogień, chciałabym być ptakiem w po- 
wierzu, rybą w morzu, aby gdzieś leciććę płynąć, szukać czegoś i sama 
nie wiem czego. 

Weszli do altany mrocznój z powodu spuszezenia trzech ścian 
ruchomych. 
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— Jak tu ikoja i dobrze — mówiła weseléj, siadając na 
kanapce — nie ma tych obrzydliwych czarnych cieni krzaków 
i drzew. 

Hrabia usiadłszy obok nićj, wziął jćj rękę i całując kilkakrotnie 
zapytał głosem przyciszonym: 

— Kochasz mnie Janiu naprawdę? 

— Jak prawdą jest, że chcę by miłość nasza trwała wiecznie, tak 
prawdą jest, że kocham bardzo szczerze i bardzo głęboko. 

— Właśnie o téj trwałości chcę pomówić. Wiósz, że jeszcze nie 
zależę od siebie, mam rodziców... 

— O nie dzisiaj mów o tém... Czy nam źle razem? Jesteśmy 
tu w téj dziwnćj altanie, wśród chińczyków, którzy nie nie rozumieją, 
mamy w około kwiaty takie piękne i wonne, i chcesz mówić o tytu- 
łach, majątku, sporach i kłótniach. 

— Jakaś ty dobra, jaka kochana, jaka słodka — odpowiedział 
całując jćj usta. — Dobrze, już nie nie powiem o interesach, ale opo- 
wićdz mi bajkę, 

— Bajkę? — mówiła zamyślona tuląc głowę do jego ramienia.— 
I naprawdę chcesz bajki? 

— Najprawdziwszćj bajki. 

— Posłuchaj. Było to już dawno temu, może rok, może dwa, 
a może sto, i przyjechał królewicz do pewnego kraju, a był on tak 
piękny, tak młody, tak szlachetny i dobry, taki jak ty. I spotkał 
dziewczynę ubogą... 

— Nie, teraz ja powiem — zawołał z uśmiechem hrabia—i spot- 
kał tak piękną, miłą, kochaną dziewczynę, jak ty... Teraz mów 
dalćj. 

— Proszę mi nie przeszkadzać, bo nie będzie bajki... 

— Już nie będę, przysięgam! — mówił całując jćj oczy. 

— Ale w tym kraju był smok, straszny smok, okropny smok... 

— Smok jak w bajce — zaśmiał się. 

— Przeszkadzasz mi, nie skończę bajki, a była ładną. 

On tulił ją coraz namiętnićj i całując prosił o dalsze losy króle- 
wieza. 

— Smok zamknął ich oboje do szklanćj bani i puścił na wielkie 
morze... 

— O kochany smoku, 6 dobry smoku, o szlachetny smoku — 
wołał rozweselony. — Kiedy bajka, to już bajka, dziewczyną tą, ty 
jesteś; ja królewiczem; miłość nasza, smokiem; a altana, szklaną ba- 
niąs—więc płyńmy... 
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I oboje rozbawieni, rozweseleni, całowali się coraz namiętnićj, 
ściskali się coraz goręcćj. Kwiaty pod wieczór miały zapach upaja- 
jący, mrok padał coraz gęstszy, aż otulił zupełnie i park i altanę w/swój 
płaszcz ciemny... 

Gdy Jania wraz z hr. Jasmundem wyszła z altany, wygładzające 
swą snknię i poprawiając włosy; wyiskrzone, pogodne niebo rzucało 
słabe blaski na odkryte miejsca parku. Prowadzona przez hr. Jasmun- 
da szła do domu trwożliwa, pokorna i cicha. 

I jeszcze kilka dni upłynęło im wśród wzajemnćj tęsknoty, gorą- 
cych pocałunków, namiętnych uścisków; aż nagle przyszła depesza 
wzywająca młodego hrabiego do rodziców. 

Hrabia Jasmund Rugiwojski, patryarcha rodu, pan olbrzymićj 
fortuny umarł. 


XXII. 


Umarł! 

Słowo to przebiegło z szybkością nadzwyczajną przez służbę do 
oficyalistów, od nich do miasteczka, folwarków, sąsiedztwa. Wszyscy 
ludzie spleceni w koło fortuny hrabiów Rugiwojskich, odczuli wstrzą- 

Śnienie elektryczne. Zadowolnieni, dumni, chodzili jakby w aureoli 
świątecznćj. Blask milionów spadkowych rozpromieniał ich twarze; 
pozłacał nadzieje poprawy ich losów; prostował ich postaci przezna- 
czone do noszenia godnego żałoby urzędowćj; użyczał powagi i sku- 
pienia każdćj czynności widocznćj dla oczu ludzkich. 

Umarł ! 

Na pierwszą wiadomość rozkazał doktór wywiesić na rogach pa- 
łacu, w drzwiach wchodowych iu bramy wjazdowćj, bandery czarne, 
żałobne, na których złociła się lwica w łódce, herb Rugiwojskich. 
Z kufrów dobyto kir do obicia kaplicy, ustawiono katafalk, wnoszono 
lichtarze, świece, kwiaty, wieńce. Posłano do kościołów innych wy- 
znań z wiadomością o téj śmierci, z prośbą o współudział w żałobie, 
która dotknęła hrabiów Rugiwojskich. : 

Umarł! 

I od samego rana biły dzwony w kaplicy pałacowćj, w mia- 
steczku, wsiach okolicznych, głosząc powagę i znaczenie tego, który 
w tćj chwili zimny, obojętny, stężały nie mógł niczego widzićć, pra- 
gnąć, żądać. Doktór z powagą czcił godność rodu hrabiów Rugiwoj- 
skich. Oczy jego były smutne i skupione, twarz zimna i spokojna, 
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ruchy poważne i stanowcze, głos nabrzmiały smutkiem i współczu- 
ciem. 

Umarł! 

I słowo to tak bolesne i rozpaczliwie smutne dla bliskich, przy- 
kre dla żyjących, posępne ceremoniałem — miało inne znaczenie dla 
hrabiów Rugiwojskich. Z niego wyłaniała się przyszłość rozkoszna, 
uśmiechnięta, błyszcząca złotem. Grób starca stawał się kolćbką ży- 
cia, szczęścia, nadziei! 

Rozporządzeniem testamentowem przeznaczał wuj kilka kluczów 
żyznćj ziemi na dożywocie hrabiom Rugardom z prawem dziedziczenia 
tegoż majątku przez najstarszego syna. Kapitały złożone w bankach 
krajowych stawały się własnością hrabiny Rugardowćj. Stadninę 
i dwie fabryki cukru zapisał hrabiemu Rugardowi. Całość ich spadku 
oznaczano na kilkanaście milionów rubli. 

I w tym deszczu tysięcy, kroci, milionów zabłysła jasno, oślepia- 
Jąco, lwiea stara, samotna, płynąca teraz w przyszłość opromienioną 
różowemi blaskami chwały, dumy, sławy, potęgi rodu brabiów Rugi- 
wojskich. 

Pierwszy z pogrzebu wrócił młody hrabia Jasmund, zmęczony ce- 
refhonią, znudzony powagą i smutkiem, stęskniony za Janią, spragnio- 
ny jćj pocałanków i uścisków. 

Służba i oficyaliści przypatrywali się ze zdumieniem, że młody 
hrabia przyjechał taki sam, z twarzą spokojną, uśmiechem zagadko- 
wym, ruchami poważnemi i odmierzouemi. Napróżno doszukiwano 
i upatrywano wrażeń milionów — był to ten sam hrabia Jasmund ele- 
gancki, spokojny, poważny młodzieniec. 

Wysłuchał cierpliwie raportu doktora o gospodarstwie i ceremo- 
niach żałobnych w majątku, i zawiadomił doktora, jak gdyby na po- 
dziękowanie za okazaną służbistość, o woli swego ojca: 

— Doktór może się przygotować na objęcie posady jeneralnego 
plenipotenta... to są słowa ojca. 

Rozpromieniony doktór nie znalazł na razie słów odpowiednich, 
lecz pragnąc czćómkolwiek odwdzięczyć się hr. Jasmundowi zapropo- 
nował przejrzenie księgi głównćj folwarków, znajdującćj się w kance- 
lary p. Dołsunowskiego. | 

Jania w czasie dwutygodniowćj nieobecności hr. Jasmunda stra- 
eila dużo ze swćj żywości i wesołości, jakiś cień smutku, zamyślenia, 
niepokoju osiadł na pięknćj jéj twarzy, pobladłćj z tęsknoty i obaw 
tajemnych. Wiadomość o olbrzymim spadku prawie ją zasmuciła, 
Jeszcze dziedzic Wieszar obciążonych prawami brata, był bliższy jéj 
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marzeń ślabnych, ale od pana takićj PESE książęcćj dzieliła ją misą 
paść, prawie nieprzebyta, rodu, majątku. 

Przy pierwszóm spotkaniu się w parku zarumieniona, zawstydzo- 
na, zasmucona wyznała szeptem swe usprawiedliwione obawy i troski 
o swoją przyszłość. Zwierzała się z przerażającego strachu odkrycia 
tego faktu przez jéj rodziców. 

Hrabia Jasmund na razie zmieszał się, spokorniał poczuciem swćj 
winy, współczuł jéj niedoli, ale wkrótce pokrywając uśmiechem swój 
niepokój, żartował z jéj dziecinnych trosk, obaw, przywidzeń. Już 
w czasie rozmowy z Janią doszedł do przekonania, że jako przyszły 
pan mnogich włości będzie mógł zawsze wynagrodzić jéj tę krzywdę, 
jeśli wogóle krzywdą, nazywa się naturalny porządek świata. Skargi 
jéj przyjmował nieledwie obojętnie. 

I oboje w poczuciu fatalizmu nieuchronnego oddali się logicznym 
następstwom swćj miłości. Jania cicha, bierna, posłuszna, ulegała co- 
raz to nowym kaprysom hr. Jasmunda, sądząc, że tym sposobem zaże- 
gna swą obawę utracenia jego miłości. 


XXIII: y 


Pani Dołsunowska od pewnego czasu śledziła podejrzliwie swą 
córkę. Nie podobały się jéj nagłe zmiany twarzy, humoru, ruchów. 
Jakieś niejasne obawy, które miała dawnićj, odezwały się w nocach 
bezsennych. Nareszcie wszystkie te złe przeczucia, tajemne troski, 
mgliste podejrzenia, tak się ugrupowały w jćj umyśle, że nabrała nie- 
mal pewności swego nieszczęścia. 

Weszła rano do pokoju eórek i wyprawiwszy Dziunię nieubraną 
do swćj sypialni, zażądała brutalnie wyjaśnień od Jani. Zaskoczona 
niespodziewanie córka, blada, przerażona, wyznała łkając swój błąd. 
Spodziewała się wybuchu, obelgi czynnćj, ale pani Dołsunowska, nie- 
ma, z ustami zaciśniętemi, drżąca, zaledwie z wysiłkiem szepnęła: 

— (o powić ojciec? 

I wybuchnęła gwałtownym płaczem. Ten mąż taki cichy, ustę- 
pujący, zgodny, tyle razy zwracał jéj uwagę na niebezpieczeństwo gro- 
żące jego córce ukochanćj, martwił się plotkami, niepokoił częstemi 
wizytami; i dziś sprawdziły się jego przeczucia. 

Ale i przed oczyma Jani stanęła w całym bólu i grozie postać 
ojca ukochanego. Szeroko rozwarła oczy, wyprężyła się i z głębi pier-- 
si dobył się gwałtowny krzyk, jęk, łkanie. 
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— Cicho! — zawołała matka szarpiąc gwałtownie ramię córki. 
Gdy to nie pomogło, schwyciła szklankę wody i chlusnęła na twarz 
eórki. To poskutkowało. 

— Tu krzyk nie nie pomoże—mówiła matka z ariii dredha 
coś radzić... O ja nieszczęśliwa! — jęknęła zataczając się na puste 
łóżko Dziuni. 

Zerwała się Jania z pościeli, uklękła przed matką i płakała, ję- 
czące cicho, kryjąc twarz w spódnicach matki. Po chwili pani Dołsu- 
nowska uspokoiła się, popatrzyła na dziewczynę klęczącą, i schylająe 
się nad jéj głową, gładząc włosy, mówiła z rozczuleniem: 

— Ja wiem, że ty cierpisz, jesteś nieszczęśliwa, ale któż ci wi- 
nien? Jak mogłaś zezwolić? Kiedy? Gdzie? Tak cię pilnowałam, 
jak oka w głowie... i trzeba takiego nieszczęścia... O Boże! Co będzie 
z ojcem? On zabije ciebie, mnie, hrabiego... 

I znów obiedwie zaczęły szlochać. Pierwsza matka, ocierając łzy, 
kazała Jani się ubierać. 

— Przed ojcem musi być sekret. Taka hańba mogłaby go za- 
bić. Coś trzeba obmyślóć... Czy ci przyrzekł, że się ożeni? 

— Przysiągł. 

— I[Idźże dzisiaj na tę waszą przeklętą schadzkę i powićdz mn, 
aby się żenił. 

— Dobrze. 

— Ale co tam myślćóć, gdzieby się on teraz z tobą ożenił?! Czego 
pragnął, to i dostał, a ty cierp z twoim ojcem i matką— kończyła z ża- 
lem głębokim. 

Jania ubierając się, płakała cichemi łzami, płynącemi bez jęku. 

— Tu trzeba coś radzić! — zawołała matka, cisnąc rękami swe 
skronie. — Obmyj oczy, uspokój się, bądź taką, jak zwykle... a ja już 
coś obmyślę. 

I wyszła cicho z pokoju. 

Zwykłe obowiązki i zajęcia odbyły się istotnie jak każdego dnia, 
tylko drżące ręce, cisnące się łzy, łagodny ton mowy zdradzały cier- 
pienie wewnętrzne pani Dołsunowskićj, tłomaczącćj się przed mężem 
bólem głowy. Jania cicha, pokorna, z oczami suchemi siedziała z ro- 
bótką w ręku w swoim pokoju, zmuszając się do uśmiechu, rozmowy, 
żartów w towarzystwie ojca. 

Wieczorem uwiadomił p. Dołsunowski rodzinę o przyjeździe hra- 
biostwa w dniu dzisiejszym i o zwykłćj porze rozeszli się na spo- 
czynek. 

Jakkolwiek pani Dołsunowska miała dużo danych, że cała wina 
tego wypadku smutnego ciążyła na Jani, nie mogła się obronić od 
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wyrzutów sumienia, zrazu cichych i niewyraźnych, następnie coraz 
głośniejszych i natarczywszych. W ciemnćj sypialni, sama przed sobą 
snuła dzieje poznania młodego hrabiego. To ona podsunęła rozmyślnie 
Janię przed jego oczy, zostawiała ich samych, nakłaniała eórkę do ko- 
kieteryi. Wprawdzie działała w dobrćj wierze, dla dobra całćj rodzi- 
ny; ale fakt zostaje faktem. Ona pierwsza wmieszała córkę w grę, 
którćj rezultat był tak opłakany, ohydny, hańbiący. Ożeni się? czy się 
nie ożeni? wszystko przemawiało przeciw możliwości związku, on za- 
spokoił swą namiętność, a ród, tytut, majątek, stanowisko i rodziee nie 
dozwolą na małżeństwo z jéj córką. Wśród tych czarnych myśli bły- 
snęło jednak światełko. Mówią, że hrabina jest dobrą, kochającą mat- 
ką; pójdzie do nićj, wypowić wszystko, będzie błagała, prosiła, zakli- 
nała o litość nad dzieckiem, nad nimi.. Wstrząsały nią dreszcze oba- 
wy przed ujawnieniem swćj hańby, przed pokornem błaganiem; ale 
pocieszała się, że przecież i hrabina jest matką, a matka matkę zrozu- 
mićć powinna, musi... A gdyby odmówiono przyjęcia Jani do rodziny 
hrabiów, podniesie taki głos rozpaczy i przekleństw, że wszyscy od- 
wrócą się od tych panów utytułowanych... A mąż? Ten tak spokojnie, 
cicho, bezpiecznie uśpiony mąż, którego oddech regularny słyszała 
w pokoju. Nie, on chyba nie przeżyje tego. I czuła „w téj chwili, że 
kocha go tak bardzo, jak w pierwszych dniach po ślubie... Więc roz- 
głos sprawy jest niemożlwy—tylko utajenie. W danym razie zażąda 
od hrabiów odpowiednich środków pieniężnych, by z tą hańbą Jani 
uciec gdzieś na kraj świata. A to dziecko przyszłe? Gdyby nie obawa 
obudzenia męża byłaby klęła głośno i hrabiów, i to ich dziecko. 

Rano, zmęczona nocą bezsenną, pożółkła, z sińcami czarniawemi 
pod oczyma, krzątała się po domu do chwili wyjścia męża, Następnie 
szybko się ubrała w swą suknię ciemną, odświętną i poszła do pałacu. 

Bez większych trudności uzyskała posłuchanie w gabinecie 
hrabiny. 

Zrazu onieśmielił ją wykwint gabineciku, przesiąkniętego deli- 
katnym zapachem kwiatów i surowa powaga hrabiny siedzącćj na ka- 
napce, przekonanćj, że to jakaś nowa prośba, w ostatnich czasach tak 
częsta, o wsparcie z powodu spadku milionowego. 

— Proszę siadać — mówiła, wskazując na krzesełko niedaleko 
drzwi. — A czego chce pani Dołsunowska? 

Zagadnięta pod wpływem tych słów oprzytomniała i siadając 
zaczęła poważnie: 

— Czego ja chcę, zaraz powiem, ale przedtem proszę panią hra- 
binę o sekret i czy w drugim pokoju nikogo nie ma? 
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— Prośba zbyteczna, a tu nikt nie podsłuchuje — odpowiedziała 
hrabina, marszcząc brwi gniewnie.—0O co idzie? 

— Przychodzę do pani hrabiny, jak do matki. Kto nie miał 
własnych dzieci, ten nie zrozumić serca i rozpaczy matki. Ale pani 
hrabina sama ma córkę i zrozumić, jak i ile cierpię. 

— A więc? — zapytała tonem zimnym. 

= — Młody hrabia Jasmund bywał u nas — zaczęła, nie zważając 
na chmurzącą się twarz hrabiny — i... krótko mówiąc, zbałamucił mi 
córkę. 

Hrabina pobladła i tonem surowym, ostrym przemówiła, zmie- 
rzywszy panią Dołsunowską spojrzeniem pogardliwóm: 

— Hrabia Jasmund jest w tym wieku, że odpowiada sam za sie- 
bie. Myślę, że i ta panna nie jest małćm dzieckiem. Podobnych zwie- 
rzeń i skarg nie lubię i nie chcę. 

— Pani hrabino! —wybuchnęła pani Dołsunowska.—Ja nie przy- 
szłam po prośbie, ale upomnićć się o naszą krzywdę i hańbę. Jeśli 
mój mąż o tém się dowić, nie ręczę za życie pewnych osób... Ja bła- 
gam i proszę o radę, pani hrabina jest przecież sama matką i zrozumić 
moje cierpienie. 

Ta wzmianka o nićj i jéj macierzyństwie wśród tych brudów, tak 
dalece oburzyła hrabinę, że uniosłszy się, podniosła głos: 

— Proszę milczćć... Powiem panu hrabiemu i pani Dołsunowska 
otrzyma wiadomość. Teraz żegnam. 

Ta nie nie mówiąc wstała, skłoniła się niezgrabnie i wyszła 
chwiejąc się na nogach. Teraz rozwiały się już wszelkie ułudy matki, 
by sprawa zakończyła się pomyślnie. Stopniowo wzrastał jéj gnićw 
na hrabiów, a czując się bezsilną, szukała kogoś, by mogła wyzwolić 
na nim swój gniów i doznane upokorzenie. Złość dusiła ją niemal, 
a kto winien? Córka, ta wyrodna córka! 

Przyszedłszy do domu przy pierwszćm spotkaniu Jani, bluznęła 
jéj słowem hańbiącćm. A gdy ta otworzywszy szeroko oczy, ździwio- 
na patrzała na matkę, nie rozumiejąc ohydy tego słowa; pani Dołsu- 
nowska objaśniła ją tak dosadnie, że dziewczyna cała purpurowa, za- 
lała się łzami i uciekła do ogrodu. 

Od tćj chwili czuła Jania i w tonie i w słowach matki tę pogardę 
i nienawiść kobiety enotliwćj dla dziewczyny upadłej. 


XXIV. 


Hrabia Rugard przyjął wiadomość żony dość lekceważąco. 
— Dlaczego nie pilnowali córki? mówił, wzruszające ramionami. 
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— Naturalnie, że to ich wina—odpowiedziała—ale dla spokoju, 
należałoby może tę sprawę zakończyć cicho. 

— Dobrze. Pomyślę o tém —dodał obojętnie. 

Nagle w umyśle matki odbiły się jasno groźne słowa pani Dołsu- 
nowskićj, że nie ręczy za życie pewnych osób. I trwoga o ukochanego 
syna wstrząsnęła nią. 

— Proszę cię, pomów dziś jeszcze z Jasmundem i wypraw go 
zagranicę. 

— Ależ on powinien tu być przy objęciu nowych majątków! — 
bronił się mąż. 

— Ja proszę cię bardzo, zrób to dla mnie i wypraw go. 

— Jeśli chcesz koniecznie, wyjedzie. 

— Jestem dzisiaj tak rozdraźniona, że wolałabym, byś dla mego 
spokoju kazał zaraz prosić Jasmunda i rozmówił się przy mnie. 

— Chorobliwa troskliwość!—mruknął hrabia, dzwoniąc. 

Gdy wydał rozkaz lokajowi, usiadł na fotelu i rzekł głośnićj: 

— Nie pierwsza to Griitchen i nie ostatnia... To źle, że jéj ro- 
dzice służą u nas... Tak nie postępuje Rugiwojski. $ 
| — Jestem pewna, nawet mówiono mi— broniła matka syna — że 

jego tam ciągnięto, podsuwano mu córkę na przynętę. A teraz ta ko- 
bićta przychodzi z pretensyą!! 

Wszedł hr. Jasmund, całując z uśmiechem rękę matki na dzień 
dobry i witając się z ojcem. 

— Siadaj i słuchaj!—rzekł surowo ojciec. 

Syn ździwiony patrzał kolejno na rodziców, ale posłuszny we- 
zwaniu usiadł, 

Ojciec pochylił głowę niżćj, zmarszczył czoło i. mówił tonem 
oburzenia: 

— Zbałamuciłeś Dołsunowskiemu córkę. Przyznaj się! 

Hrabia Jasmund nie spodzićwał się tego odkrycia, pobladł, za- 
miast uśmiechu skrzywił usta i milczał. 

— Pamiętasz naszą ostatnią rozmowę w tćj sprawie?... Przyno- 
sisz nam wstyd twćm prowadzeniem się! 

Ale matce zrobiło się żal syna i tonem lekkićj wymówki powie- 
działa patrząc na męża. 

— Rugardzie! Wpierw go wysłuchaj! 

— (o mam słuchać?—gorączkował się ojciec. — Kto milczy, ten 
przyznaje. Postąpiłeś brzydko i sam za to odpowićsz. 

— Wiem o tćm— odezwał się syn. 

— Wićsz?—drwił ojciec i cóż dalćój? 
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— Przyjechałem do Wieszar, do rodziców i zostałem sam jeden. _ 
Z nudów, tęsknoty szukałem rozrywki i wpadłem w sidła zastawione. 
Dziewczyna tu Die nie winna, była narzędziem. Wszystko ukartowa- 
ła matka. 

Twarz hrabiny rozjaśniła się, spojrzała z tryumfem na męża, któ- 
ry, bawiąc się ołówkiem długim, uśmiechał się ironicznie. 

— Przynajmnićj nie usprawiedliwiaj twego błędu... 

Ale syn widząc milczące poparcie matki, mówił poważnie: 

— Źle zrobiłem i wiem o tém. Sam myślałem o wynagrodzeniu 
im tćj mimowolnćj krzywdy... 

— 06ż wymyśliłeś?—zaśmiał się hrabia złośliwie. 

— Dziewczyny mi żal i ją trzeba uwolnić od plotek i języków 
złośliwych... niech wyjedzie. Wynagrodzenie jćj rodzieów nie leży 
w mćj możności. 

Nastało milczenie. 

Drzwi otwarły się lekko i kamerdyner meldował doktora. 

— Niech zaczeka! —rzucił hrabia, zwracając się zaś do syna. — 
Obmyśliłeś dobrze, ale gdzież fundusze dla nićj i jéj rodziców? 

Syn się zarumienił i chmurząc czoło, odpowiedział dumnie: 

— Rugiwojskich stać na to. 

Rodzicom podobał się ten frazes, ale ojciec nie zmieniając suro- 
wego tonu, mówił dalćj: 

— Ty zasłużyłeś na karę... Wyjedziesz zagranicę i z twojćj pen- 
syi opłacę ten wydatek tak niespodzićwany i przykry. 

— Nietylko zgadzam się, ale proszę o to. 

I ta gotowość podobała się obojgu. 

Hrabina dotychczas milcząca, zwróciła się do męża: 

— Doktór byłby najodpowiedniejszy do załatwienia tćj sprawy. 

— Może masz i słuszność, bo to i doktór i nasz plenipotent... 
Pozwolisz, bym go zawołał? 

Hrabina skinęła głową; syn pośpieszył do dzwonka i w chwilę 
potém wszedł doktór. 

— Doktorze — rzekł hrabia — wszyscy mamy prośbę do ciebie, 
siadaj, proszę, i wysłuchaj. 

Doktór wyświeżony, ubrany wykwintnie po wiejskn, spojrzał 
badawczo na obecnych i usiadł pewny nowych, zaszczytnych poleceń. 

— Hrabia Jasmund zagaił rzecz ojciec—wplątał się w stosunek 
niewłaściwy dla siebie z córką Dołsunowskiego. Idzie o rozplątanie 
powikłanych nici. 

Doktór milczał. Wprawdzie widział nadskakiwania hr. Jasmun- 
da, a domyślał się pewnych czułości, ale nie przypuszczał, aby ten sto- 
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sunek tak prędko przekwitł i wydał owoce. Milezał zmieszany, przy- 
pominając sobie piękną Janię, do któréj sam wzdychał. 
— Dziewczyna musi wyjechać, nie może zostać na oczach — 

rozporządzał hrabia.—Na to przeznaczamy odpowiednią sumę. 

— (Chciałbym wiedzićć dokładnie, w czém mogę być użyteez 
ny?—pytał zaniepokojony doktór. h 

— Rzecz prosta—odpowiedział hrabia — ktoś zręczny i zaufany, 
jak ty doktorze, musi pójść do nich, wyjaśnić im, co dla nich robimy - 
i zażądać zrzeczenia się wszelkich orożensji. 

Doktór pobladł i zaczął trzéć ręce nerwowo. 

— Więc co?—pytał hrabia rozkazująco. 

— (Chcę wiedzićć szczegóły— bąknął doktór niezdecydowany. — 
Jaka suma?... Kiedy panna Jania, córka państwa Dołsunowskich—po- 
prawił się—ma wyjechać i jakie gwarancye? 

— Ile przeznaczasz Jasmundzie? zapytał ojciec. 

— Nie wiem... To zależy od mojćj pensyi... daję połowę. 

— Dobrze — skinął ojciec głową. — Zostawiam ci, doktorze, 
carte blanche od dwóch do trzech tysięcy... Kiedy ona ma wyjechać? 
W ich interesie leży, aby jak najprędzej. Co do jéj rodziców? — za- 
myślił się. 

—- Przyrzekłem im warunkowo administratorstwo na Litwie —mó- 
wił syn, patrząc z prośbą na matkę. 

— Daj im to miejsce, Rugardzie—odezwała się hrabina. 

— Hm... hm...—namyślał się hrabia. 

— Im dalćj, tém lepićj— dodała hrabina. — Zwłaszcza nie chcę 
widzićć tćj pani, która zgłasza się nawet do mnie. 

— Niech i tak będzie. To dobra posada, jest czem łzy otrzóć. 
Za jego uczciwość ręczysz, doktorze? 

— Ręczę. 

Doktora oburzała jego rola pośrednika w sprawie wątpliwćj mo- 
ralności, to wypieranie jego rękami brudów hrabiowskich; bolała go 
zapłata za honor i cześć dziewczyny, głębokie lekceważenie uczuć 
ludzkich—ale gdy pomyślał o swóm stanowisku wpływowćm i dochod- 
ném, gdy mu w oczach stanęła ciężka i niepopłatna praktyka leka- 
rza — zawahał się. Jednak przez złośliwość mściwą postanowił rozpy- 
tywać o dalsze szczegóły: 

— A jeśli córka nie zechce wyjechać? 

— Nie nie dostanie — wybuchnął hrabia — a ojea odprawię na- 
tychmiast. 

Te ostre słowa ostrzegły doktora, że może przeciągnąć strunę, 
jednak uległ nowćj pokusie i zapytał z miną niewinną. 
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— A cóż się stanie z przyszłóm dzieckiem? 

Obecni spojrzeli po sobie w milczeniu. Po chwili odezwała się 
tonem surowym hrabina: 

— Wychowanie dziecka biorę na mój koszt. Pójdzie do kla- 
sztoru przebłagać Boga za grzechy swych rodziców. 

Doktór skłonił głową i powstał. Gdy odchodził, rzekła hrabina: 

— Ta pani mówiła, że ojciec dziewczyny o niczćm nie wić i pro- 
siła o sekret. 

Doktór w milczeniu złożył ukłon. 

— Możemy tedy rzecz uważać za załatwioną, nieprawdaż dokto- 
rze? —zapytał hrabia, żegnając. 

— Postaram się — odpowiedział ze smutnym wbrew woli 
uśmiechem. 

Tćj samćj nocy, nie widząc się z Janią, wyjechał młody hrabia 
kuryerem do Anglii, by naocznie zbadać chów koni i bydła. 


XXV. 


Hrabina Rugardowa czuła się zmęczoną i wyczerpaną wrażenia- 
mi śmierci wuja, pogrzebem i niemiłóm wplątaniem się syna w romans 
z córką oficyalisty. Korzystając z ostatniego sezonu, postanowiła wy- 
jechać z Hertą do Biarritz, wstąpiwszy po drodze do Ostendy, by za- 
brać Bola, używającego tam przepisasych kąpieli pod opieką nauczy- 
ciela. Hrabia po załatwieniu ważniejszych spraw, miał w kilka dni 
wyjechać za nią, a jako miejsce spotkania wyznaczono Bruksellę. 

Drażliwą sprawę u państwa Dołsunowskich załatwił doktór, jak 
mu się zdawało, korzystnie dla stron obu. Hrabiego nakłonił do pod- 
wyższenia o tysiąc rubli sumy ofiarowanćj Jani, a panią Dołsunow- 
ską do wyjazdu i podpisania zrzeczenia się wszelkich pretensyi. Pani 
Dołsunowska, przekonawszy męża i znajomych o konieczności kształ- 
cenia Dziuni w wielkićm mieście i obowiązku rozwijania talentu mu- 
zycznego Jani, zabrała obiedwie córki i wyjechała, co sprawiło ulgę 
wielką doktorowi, obawiającemu się nowych scen i pretensyi. 

A jednak nie czuł się szczęśliwym, pomimo że był plenipotentem, 
pobićrał wysoką pensyę, miał bardzo znaczne dochody, bolała go 
i draźniła ta bezwzględna zależność nietylko od woli, ale kaprysu hra- 
biego, dokuczała ta obroża obowiązku, którego sam pożądał i szukał. 
Cierpiąc na bezsenność, odczytywał sumiennie dzienniki. Właśnie 
na dobie była sprawa wydawnictw naukowych i bank obywatelski. 

W pierwszćj—podnosiły dzienniki wielką zasługę bankiera, któ- 
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ry znaczną ofiarą pićniężną umożliwił zorganizowanie i rozpoczęcie 
wydawnictw naukowych, ale dalszy rozwój zależy alho od składek 
powszechnych, albo od jednorazowej ofiary jakiego mecenasa nauki. 

W drugićj sprawie wzywano ludzi, posiadających leżące kapita- 
ły, do umieszczenia ich w banku obywatelskim, który przy gwarancyi 
pewnćj posiada i cele społeczne. 

Doktór przeczytawszy te artykuły uśmiechnął się; zdawało mu 
się, że odnalazł źródło swego niezadowolenia ze służby u hrabiów Ru- 
giwojskich. Tak, to była u niego niechęć bezwiedna do egoizmu cia- 
snego, wobec obowiązków społecznych. Czuł, że jeśli nakłoni hrabie-. 
go, a napewno nakłoni, do ofiarowania na powyższe cele znacznych — 
sum, to spełnienie tego obowiązku przeważy ujemne strony jego pozy- 
cyi i uspokoi go najzupełnićj. 

Zaraz następnego dnia poszedł do hrabiego, którego zastał w ga- 
binecie F 

— (o mi powićsz nowego, doktorze? 

— Same dobre nowiny. Pszenica idzie w górę, nieurodzaj 
w Ameryce pewny. Buraki fabryczne polaryzują świetnie, berkowiec 
da około 54 funtów cukru. Komisyonerzy już obecnie zgłaszają się po 
cukier, bo cena się podnosi. Dochody w tym roku gospodarskim bę- 
dą znakomite. 3 

— To dobrze, bardzo dobrze — uśmiechnął się zadowolony 
hrabia. — Może zapalisz cygaro doktorze? .. Pićniądze będą mi po- - 
trzebne. 3 
— Tych panu hrabiemu nigdy nie zabraknie — odezwał się do- 
któr tonem pewności. 5, 

— Tak.. Zapewne, ale widzisz doktorze, potrzebuję dużo, bo iA 
myślę kilka tygodni zabawić w Paryżu. Hrabinę z dziećmi zostawię 
w Biarritz, a sam odetchnę w Paryżu, po tegorocznych, smutnych 
przejściach. 

Doktór westchnął z współczuciem i rzekł: 

— Ja podziwiam zdrowie pana hrabiego, zwłaszcza, że pan hra- 
bia tak nie oszczędza swych sił — i patrzał z szacunkiem na hrabiego. 

— Ha, cóż robić doktorze? Obowiązki — mówił hrabia przyjem- 
nie się uśmiechając, pochlebiły mu bowiem słowa doktora, Więc mó- 
wisz, że pszenica idzie w górę, bo w Ameryce nieurodzaj? Czytałeś, 
doktorze, w gazetach? 

— Tak jest—odpówiedział, zapalające zgasłe cygaro. 

-— Jestem teraz tak zajęty, że nawet nie czytuję dzienników. 
Jest tam co nowego? | 

— Chwalą bankiera, barona Auera, że dał 50,000 rubli na wy- 
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dawnictwa naukowe, ale suma ta jako fundusz żelazny jest za skrom- 
na, wzywają do składek. Istotnie eel to bardzo doniosły. Naród bez 
nauki nie jest narodem, a nauka bez wydawnictw jest bardzo utru- 
dniona. 

— Tak, tak —potakiwał obojętnie hrabia. 

— Takie wydawnictwa bez mecenasa obejść się nie mogą, 
i dzienniki szukają przemawiał doktór gorąco, 

— Znajdą się, znajdą — mówił hrabia z ironią.—Tacy bankierzy 
muszą się czómś zasłużyć i czómś kupić szacunek. Stare rody takich 
sztuczek nie potrzebują, wystarczą aż nadto zasługi przodków.—I oży- 
wiając się, dodał: — Załóż się, doktorze, że jakiś Rauer czy Müller da 
potrzebną sumę—i wyciągnął rękę. 

— Pan hrabia ma może słuszność -— powiedział doktór zmie- 
szany. 

— Może?! Może?! ha, ha, ha... Przecież to rzecz tak jasna, 
dzienniki grają na fujarce próżności, no, a próżnych głupców dosyć 
na świecie. 

I hrabia rozparł się wygodnie na fotelu i z uśmiechem dumnćj 
wyższości patrzał na doktora. 

Doktór rumienił się pod tém spojrzeniem, bolało go doznane roz- 
czarowanie, ale postanowił próbować szczęścia z bankiem. 

— Istotnie tak bywa często, jak pan hrabia mówi, ale taki np. 
bank obywatelski nie gra na próżności ludzkićj. 

— Bank obywatelski?! —zawołał rozweselony hrabia— traktowa- 
no mnie już tym specyałem. Nie, doktorze, widzę, że młody jesteś... 
Tam próżność była środkiem złapania pićniędzy, a tu jest celem, dla 
którego gromadzą pićniądze. Bo przyznaj sam, doktorze, eo robi ta 
nasza szlachta, jak poczuje kilka rubli czy marek? Zaraz do kąpiel 
z żoneczką i córeczką, a potćm Monaco... Żałuję ludzi, których zwiódł 
szyld tego banku. 

— Pan hrabia mnie przekonał —rzekł doktór poważnie. 

— Posłuchaj doktorze, dam ci dobrą radę: w życiu na wszystko 
patrz krytycznie, niech cię nie zwodzą pozory, a będziesz szczęśliwy. 
Licz się tylko ze sobą i licz na siebie. 

— Ale w takim razie, ja będę tylko szezęśliwy—żachnął się do- 
któr, odpowiadając raczćj swym myślom, aniżeli hrabiemu. 

— Naród składa się z jednostek — pouczał poważnie hrabia — 
będą jednostki szczęśliwe, będą i wszyscy. 

— Są jednak ludzie, którzy żyją inaczćj—oponował doktór. 

— Mówisz o wielkich ludziach? — zaśmiał się hrabia z przykrą 
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ironią. — To nasze nieszczęście, bo nam nie trzeba wielkich ludzi, ale : 
małych, którzyby wypełniali swe obowiązki. 

Umilkli. Doktór posępny, podraźniony w próżności swych = 
wów wielkich na hrabiego, patrzył chmurnie na dywan wzorzysty. 
Trwało to jednak krótko i rozpogodził twarz. 

Hrabia spojrzał na zćgarek i rzekł wstając: 

— No, doktorze, po tćj poważnćj rozmowie należy się nam od- 
poczyrek, chodźmy do stajni, skontrolujemy obroki. 

Doktór, uśmićchając się słodko, mówił tonem szezeréj wdzięcz- 
ności: 

— Rozmowa z panem hrabią zawiéra tyle wzniosłéj nauki, że 
jedyném mojém pragnieniem jest wstępować w ślady pana hrabiego. 

Szli ulicą parkową ku stajniom. z 

Hrabia w dżokejce, w zaniedbanćm ubraniu, palonych butach, — 
pochylony, idąc z doktorem przez kwietnik pałacowy, stanął i wska- > 
zując doktorowi to wielkie półkole błyszczące mnóstwem pięknych 
kwiatów, westchnął i rzekł: i i 

— Nie lubię tego zbytku i marnotrawstwa, ale ulegam fantazyi © 
hrabiny... Mnićj kosztuje mnie rządea, aniżeli ten ogród. 

Doktór milczał dyplomatycznie. Hrabia idąc dalćj, mówił: 

— Wyjadę zagranicę z przyjemnością... odpocznę. 

— I słusznie—zauważył doktór. 

— Wićsz doktorze, że od czasu śmierci wuja Jasmunda jestem - 
zasypywany prośbami i projektami, nie mogę odetchnąć. Z moim wy- 
Jazdem skończą się i propozycye. 

— Do światła ćmy lecą —rzekł doktór z uśmiechem. 

— Prawdę powiedziałeś, doktorze. Czasem chciałbym pomódz - 
komu, ale dam jednemu, muszę dać innym, więc nie daję — i nagle 
zapytał dobrotliwie: —Co wybrałbyś, doktorze, ołtarz czy witraż? 

Doktór przystanął i nie rozumiejąc na razie pytania, powtórzył 
ze ździwieniem: 

— Ołtarz? czy witraż? 

Hrabia zadowolony z wrażenia, zaśmiał się: 

— Jestem doktorze konserwatystą, wićsz o tém, to tóż pamiętam 
o dziesięcinie należnćj kościołowi. Waham się, ezy dać ołtarz, czy 
tóż witraż? 

— Jeśli do naszego kościoła, to witraż byłby lepszy, bo są już 
trzy ołtarze, 5 

— Możnaby jeden usunąć, ale... tak, tak, witraż jest lepszy, ła- 
godzi ostre światło dnia. Kupię zagranicą witraż, przypilnuj sam do- 
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ktorze miary okna i dasz mi ją przed wyjazdem... Jak myślisz? wziąć 
witraż z Opatrznością czy św. Jerzym? 

— Św. Jerzy, rycerz, będzie efektowniejszy — rzekł doktór bez 
wahania. 

Hrabia zamyślił się i po chwili odezwał się poważnie: 

— Tak, tak, żyliśmy zawsze jako rycerze... więc niech będzie 
rycerz. 


XXVI. 


Hrabia Rugard, zostawiwszy rodzinę w Biarritz, sam jechał do 
Paryża, nęcony dawnemi wspomnieniami swćj młodości, żądny uciech, 
rozkoszy, użycia po tylu latach zamknięcia się w Wieszarach, po tém 
pozowaniu koniecznóm na gospodarza rządnego, po tém wyrzeczeniu 
się odznaczenia, błyszczenia i olśniewania wśród równych mu rodem 
i majątkiem. 

Teraz nie krępowały go już względy pićniężne, opinia wuja Jas- 
munda, troska o przyszłość dzieci, 

Odmłodniał, poweselał i wstrząsany dreszczem rozkosznych ocze- 
kiwań, zbliżał się do Paryża. 

Stanął w najpierwszym hotelu, zgorszony zaraz na wstępie wyso- 
ką ceną apartamentu. Szybko odnowił stosunki towarzyskie z kilku 
magnatami utytułowanemi z rodzinnego kraju, a przy ich pomocy po- 
znał w klubie tych, których znajomość nie uwłaczała jego nazwisku. 
Lecz widok tego złota przelówającego się i uciekającego bezpowrotnie, 
rzucanego na urojone i prawdziwe używanie rozkoszy; wysoka gra, 
zbytek koni i zaprzęgów, rywalizacya w posiadaniu kochanki ładniej- 
szćj, wykwintnego mieszkania, wytwornćj kuchni i usługi—widok ten 
nie podniecał jego nerwów, nie budził zamiłowania, nie zaspakajał 
oczekiwanych wrażeń wesołości, swobody, użycia. 

Zbyt długo przywykł do liczenia się z pićniędzmi napływającemi 
stopniowo, by sam pićniądz nie sprawiał mu przyjemności posiadania 
i niepokoju cichego przy wydawaniu. Przyzwyczajony do oglądania 
się za siebie, do patrzenia przed siebie, utracił zdolność używania te- 
raźniejszości dla teraźniejszości. 

Po kilku próbach przełamania niesmaku odczuwanego przy ży- 
ciu, do którego nie mógł się dostroić; przy zabawach, w których nie 
umiał utonąć; przy podniecaniu, w którćm przeważała krytyka, posta- 
nowił poszukać zabawy w pamiętnych dlań miejscach wesołości 
i szału. 
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— Nudni są—mówił do siebie o towarzystwie wyborowém — ale 
tam odżyję i użyję. 
Zaczął odwiedzać cyrki, teatrzyki, kulisy, bale i baliki, ale kc £ 
biéty młode i i powabne, patrząc na jego twarz pożółkłą, stałdowaną, | 


<kę. Po każdćm bezowoenćm dada zaspokojenia swych prag- Í 
nień, znużony, pocieszał się nadzieją, że „jeszcze tam!” dozna może. | 
fożkoszy. szału, upojenia. 

Na usilne i szczere dopytywania się doktora o życiu i zabawach, 
wśród mnóstwa poleceń gospodarskich, odpisał: KTG 

pe- Z nudów poszedłem do „Maison d'or”, sławnego z zabaw 
i piękności kobićt. Patrzałem z zadziwieniem na tę zapamiętałą go- 
nitwę kobiót i mężczyn za użyciem błahych i nędznych rozkoszy. Nian 


wietrzu, oddycha się niemi aż do mdłości. Było to dla mnie tak przy- 
kre, ták wstrętne, że przeszedłszy raz i drugi salony, wyszedłem. Je- 
stem znudzony i zmęczony zagranicą, jednak z pewnych względów 
muszę czas jakiś zostać i dlatego chciałbym coś chcićć, czegoś Poda g 
dać, czémś się zabawić, ale Paryż nie może mi już nie dać...” 
Zwolna wśród tego życia zaczęła nim owładać tęsknota do Wie- 
szar, do własnego gabinetu, stajni, przyjmowania raportów gospodar- i 
czych, interesowania się sprawami służby i sąsiedztwa... 2 
Odezytywał z przyjemnością listy szczegółowe doktora, czekał 
na nowe z upragnieniem. s 
I gdyby był posłuszny swćj szezerćj chęci, byłby rzucił Paryż, © 
Francyę, a jechał do Wieszar — ale listy żony wzywały go do 
Biarritz, 
Sława bogatćj i pięknćj Herty hrabianki Rugiwojskićj, przebywa. 
Jącćj nad morzem, ściągała liczny zastęp starających się. 
Herta była wielbiona, czczona, była królową zabaw, sprężyną 
wycieczek, celem uprzejmości wyborowego towarzystwa. 3 
Jadąc do Biarritz cieszyła się wrażeniami, których miała doznać 
na widok oceanu, wspaniałych przypływów i odpływów, pragnęła wy- 
- eieczki na dalekie morze i tam dopićro spodzićwała się doznać praw- 
dziwćj rozkoszy szerokich przestrzeni, ożywczych tchnień, błasku 
barw, muzyki fal. i 
Wkrótce po swym przyjeździe poszła nad morze i ocean wspania- 
ły nie zawiódł jéj oczekiwań. Ale w miarę dłuższego pobytu ten sam 
potężny ocean malał w jćj oczach, zanikało upodobanie, zabrakło 
szczerych zachwytów. Sztuczne podniecanie się do prawdziwćj pięk: 
ności natury nie działało przy zmienionych warunkach. 
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Dziś nie było, jak w ostatnićj podróży do Włoch, upokarzających 


 konferencyi matki z ludźmi podejrzanych tytułów, nie było ceremo- 
 nialnego przedstawiania obojętnych, ciekawych lub niemłodych ludzi 


o dziwnie brzmiących nazwiskach feudalnych zamków lub miasteczek; 
teraz dźwięczały nazwiska historyczne, cisnęły się korony książąt, 
markizów i hrabiów. Gdy jadąc powozem odkrytym, spotykała wy- 
twornego młodzieńca, który nie witał jćj ukłonem, dziwiła się, jak 
niegdyś, gdy ją spotykał ukłon od człowieka, którego nazwiska nie 
pamiętała na razie. 

W mnićjszym saloniku wspaniałćj willi „Diana”, siedziała hra- 


bina Rugardowa z córką. Przez okna otwarte widać było kawałek 


błękitnego nieba i ciemniejszego morza. Od czasu do czasu przesuwa- 
ły się żaglowce rybackie, jak mewy białe lub plamę ciemniejszą rzucał 


„ dym parowca. Z powiewem wiatru płynęły wonie kwiatów zdobiących 


willę, świéże zapachy morza, echa gwaru miasta i portu lub ostry 
gwizd maszyny parowej. 

Herta spoglądała obojętnie na rozsnutą panoramę morza, słucha- 
jąc listu ojca czytanego głośno przez matkę. 

— Ojca nie bawi Paryż? — odezwała się córka po skończeniu 
listu z lekkićm ździwieniem w głosie. 

— Ojciec twój odwykł od gwaru, ludzi, życia — mówiła matka 
z uśmiechem ironicznym tęskni do swoich Wieszar. 

— I ja lubię Wieszary po męczącćm życiu zagranicą — bronila 
Herta ojca. 

— Chyba teraźniejsze życie ciebie już nie męczy. Tam idzie- 
my, gdzie ty zechcesz... Zauważyłaś wczoraj markiza de Beaufremez? 

— Pamiętam. Wyróżnia się trochę—odpowiedziała obojętnie. 

— To bardzo dobra rodzina — zaczęła matka, szukając oczyma 
almanachu. Nie widząc, zwróciła się do córki: — Proszę cię, przynieś 
z mego pokoju almanach. 

Herta wstała i wyszła. Matka, patrząc na jćj piękną, dumną po- 
stać, na wytworne przegięcia jéj kibici, na głowę, otoczoną złotemi 
włosami, jakby koroną—uśmićchała się zadowolona. 

Gdy przyniosła książkę, matka, którćj twarzy nie opuszczał 
uśmićch, powiedziała łagodnie: 

— Poszukaj, Herto, jego nazwiska. 

Herta szybko przerzucała karty i zapytała: 

— Przeczytać mamie? 

— Przeczytaj, przecież to i ciebie interesuje. 

Herta czytała głosem spokojnym, melodyjnym: 
„Arnould I-er de Neufville, écuyer, seigneur de Beaufremez en 
T. IV. Z. I. 1896. 5 
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Artois, puîné de la maison de Neufville- Vitasse en Artois, epousa avant 
1150 Marie, fille de Guillaume de Boubatz...” | 
Przeczytawszy dwie stronice dziejów małżeńskich i honorów tego 
rodu, złożyła książkę. 
— Ród dobry—mówiła matka zwolna—a kto go rodzi? 
Herta, zaglądając do książki, odpowiedziała: 
— Hrabianka de Thiennes. A 
— Młodsza rodzina, ale także dobra... On starszy od ciebie o lat - 
dwanaście, różnica lat właściwa. 
— Nie jest zbyt ładny—rzekła Herta, przypominając sobie rzad- 
kie blond włosy markiza, twarz matową, jednostajną; nikły zarost 
i oczy zmęczone. 
— TIdeałów nie ma—zaśmiała się matka—ale ród i nazwisko do- 
bre. Wyszumiał za młodu, będzie stateczniejszy. Być może, że powi- 
tam cię jako markizę de Beaufremez. CE - 
— Ach, mamo! Jeszcze się nie oświadczył. 
— To zależy tylko od nas. 
W kilka tych tygodni późnićj doniosły dzienniki o zaręczynach 
Herty brabianki Rugiwojskiej z markizem de Beaufremez. 
Hrabia Rugard był dumny, gdyż pozostał wierny zasadzie hra- 
biów Rugiwojskich, wypowiedzianćj niegdyś do doktora: f 
„Odświéżając krew szlachetną, zachowujemy czystość rasy!” 
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VII. 


idei, które oddawna poruszały myślące umysły i gorące serca 
3 unas, była bezsprzecznie kwestya włościańska, Kwestya ta począt- 
kiem swym sięga XVIII-go wieku, tak zwanego wieku oświeconego, 
odzywa się przy każdym żywszym ruchu umysłów, znajduje swój wy- 
raz w pismach wileńskich Szubrawców, dźwięczy w utworach romam- 
tyków, odzywa się głosem entuzyastów i entuzyastek, a po uwłaszcze- 
niu włościan staje w rzędzie haseł owćj chwili jako kwestya podnie- 
sienia ludu przez udoskonalenie go moralne i oświatę. 

Nie inaczćj pojmowała tę kwestyę Orzeszkowa, oddając jéj na 
usługi swe pióro. 

Najpierwszym jéj utworem był obrazek z życia ludowego, w któ- 
rym w nadmiernie czarnych kolorach przedstawiła dolę ludu jeszcze 
za czasów pańszczyznianych, obrazek pod tytułem: „Z lat głodowych.” 
Słaba próba niewyrobionego pióra. 
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Nie mnićj słabym utworem jest „Miłość realisty”, znamiennym 
jedynie myślą przewodnią, uwydatniającą zapatrywanie się autorki na 
kwestyę ludową, a będącą wyrazem jćj ówczesnych przekonań. 

Według tych przekonań oświata będzie czynnikiem, który zatrze 
różnicę pomiędzy ludźmi wyższćj sfery a ludem. 

„Przyjdzie pora — mówi bohaterka powieści Ulana — że kiedy 
prosta dziewczyna pokocha panieza, to i będzie mogła pójść z nim ra- 
zem w szerokie światy i być z nim aż do śmierci, bo będzie to samo co 
i on wiedziała i będzie równa jemu we wszystkićm.” 

Każdy z łatwością zauważy jak nienaturalnemi są te słowa 
w ustach prostćj, wiejskićj dziewczyny. Ale młodćj autorce nie cho- 
dziło o prawdę w odtworzeniu postaci Ulany, tylko o wypowiedzenie 
owćj myśli. 

Po napisaniu tćj powieści, postaci ludowe znikają na długo 
w utworach Orzeszkowćj: autorkę zajmowały kwestye bliżćj ją obcho- 
dzące, bo związane ze sprawą ogółu kobićt, których była rzeczniezką 
i przedstawicielką; gdy powtórnie zajęła się wyprowadzeniem na sce- 
nę w swoich powieściach postaci z ludu, nastąpiło to w okresie, kiedy 
talent jéj nabył znacznego rozwinięcia, siły i dojrzałości, to tóż nie 
przypominają one w najmniejszćj rzeczy bladych, papićrowych krea- 
cyi z pierwszego okresu jćj twórczości, są wykończone znakomicie, 
drgają życiem i prawdą, aż znajdują swój najsilniejszy wyraz w arcy- 
dziele, jakiemu podobnego nie posiadała dotąd nasza literatura, w po- 
staci Franki i Pawła z powieści „Cham.” 

Przyjrzyjmy się pokrótce niektórym z tych postaci. 

Jest tu najpierw Krystyna, biedna chłopka. Oto stoi na fladze, 
wśród błota, w ciemności, zmoknięta, drżąca, wyczekując chwili, aby 
prosić o ratunek dla swego syna, którego wzięto w „sołdaty”, imei pa- 
na Bahrewicza, będącego ni mnićj, ni więcćj tylko... ojcem jéj Fi- 
lipka. 

Własne jéj słowa najlepićj okróślają jéj położenie, gdy opuszezo- 
na, odepehnięta, została sama jedna z dziećmi: 

„Pracowała ja, barowała, żęła, plóła, najmowała się do wszyst- 
kiego, skórę sobie pracą z rąk zdzićrała, z postem jadła, boso chodzi- 
ła, a wszystko dla nich zbierała.” 

Co za różnica w dykeyi Krystyny, a sentymentalno - poetycznćj 
Ulany. 

Bićdna, spraeowana Krystyna nie znajduje pomocy i rady tam, 
gdzieby należało: u ojca jéj syna; wpada w ręce pokątnego doradcy, 
który wyzyskuje z nićj wszystek grosz, tak krwawo zapracowany. 
Oddaje mu pićniądze Filipka, oddaje pićniądze, przeznaczone dla dru- 
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giego syna, widzi się oszukaną, ograbioną, niejako złodziejką wzglę- 
dem tego drugiego; łkając pada mu do nóg, wyznaje swoją względem 
niego winę. Syn rozwścieczony obrzuca ją gradem obelżywych wyrzu- 
tów i bije wijącą się mu u nóg. 

Powieść ta, pomimo niektórych scen odtworzonych z realizmem 
pełnym prawdy, pomimo doskonałćj postaci pokątnego doradcy i dru- 
gićj faktora Mikołaja, nie wolną jest od niejakićj sentymentalności 
w odtworzeniu głównćj postaci, Krystyny, nadto jednolitość utworu 
psuje morał, zbyt widocznie umieszczony. Kiedy Bahrewiez przycho- 
dzi z groźbą do Koprowskiego (pokątnego doradcy), upomnićć się 
o zhańbienie córki, a ten odpowiada cynicznie, że nie może sobie losu 
wiązać ekonomówną, bije się w piersi i wzywa miłosierdzia boskiego, 
bo przychodzi mu na pamięć, że on mnićj więcćj w taki sam sposób 
odpowiedział niegdyś Krystynie. („Niziny”). 

Równie nieszczęśliwą matką jest Romanowa, tylko z innego 
powodu. 

Syn jéj jest chlubą i dumą; dorodny, zuchowaty, majster zawoła- 
ny, pełen animuszu i fantazyi, ale natura bujna, gwałtowna, niepoha- 
mowana, którćj nadmiar soków, nie mogąc zostać zużytkowanym w na- 
rzuconćj mu pracy, przeradza się w występek. (o za nieporównana 
postać tćj Romanowćj! Widzimy ją jak żywą z jéj zmarszezkami na 
ruchliwćj twarzy, z jéj małym, zadartym nosem i szaremi żywemi ocza- 
mi, widzimy ją jak stoi u stóp rusztowania, na którćm jćj syn pracuje, 
i spogląda w górę ku niemu, pełna macierzyńskićj dumy, — syn przy- 
chodzi pijany, dopomina się pićniędzy.—Cicho! cicho! cicho! —szepcze 
przestraszona, ażeby kto nie posłyszał. Kiedy wzruszony jéj łzami, 
uczuwa gwałtowne wyrzuty sumienia, płacze, przeklina się, obwinia; 
ona go uspakaja, układa do snu jak małe dziecko, poi herbatą. Dla 
osłonięcia przed ludźmi jego nałogu, kłamie, zmyśla historye, to że go 
wysłała do krewnych, którzy jéj są bardzo życzliwi, to że majster po- 
słał go na wieś do budowania pałacu, upaja się własnemi słowami, 
wpada w zapał, opisuje ten pałac prześliczny, po każdym upadku syna 
wierzy nieodmiennie w jego poprawę, zapewniając wszystkich, że tą 
razą 0! to już na pewno się poprawi. Gdy znów popadł w nałóg, cho- 
dzi jak nieprzytomna, słowa z nićj nie można wydobyć, zaniedbana co 
do powierzchowności, z chwilą jego poprawy ożywia się, nowy duch 
w nią wstępuje, energia wraca do pracy. Po ostatecznym upadku sy- 
na, ogarnia ją osłupienie zupełne; w końcu schodzi na nędzarkę. 

Romanowa, syn jej Michałek są to postaci artystycznie odtwo- 
rzone. Jaka plastyka w każdym rysie przedstawionych postaci, w ka- 
żdym szczególe otoczenia! Jaka prawda psychologiczna w tém rytmicz- 
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ném falowaniu złego i dobrego w naturze na pół pierwotnéj, gwałto- 
wnćj, nieokiełznanćj, wybuchliwćj tego dziecka ludu i, ktoby uwierzył? 
jaka poezya we wspomnieniach tćj biednćj, z pomarszezoną twarzą, 
zapracowanćj kobiety! Żadnego morału, żadnój sytuacyi nąciąganćj, 
wszystko naturalne, a wszystko takie prawdziwe. 

Obok Romanowćj należy się miejsce pod względem plastyki 
i prawdy w odtworzeniu zarówno drobnych rysów zewnętrznych jak 
duchowych, biednćj babinie z noweli „Jedna setna.” 

Jest to postać epizodyczna, przypadkowa, nie znamy jéj osobiście 
tylko z opowiadania, ale taka charakterystyczna, taka wymowna, tak 
streszczająca w sobie pewne właściwości charakteru i serca, że odbija 
się ona rysami niezatartemi w naszćj pamięci, przedstawia ona bo- 
wiem rzadki typ, a w powieściach Orzeszkowćj rzadszy niż gdzieindzićj, 
tego optymizmu, którego źródłem zaeność charakteru i niewyczerpana 
dobroć serca. Od tćj kobiety bije ta jakaś*%lziwna czystość, eo to bio- 
rąc źródło w duszy, promienieje, zdaje się na zewnątrz i widoczną sta- 
je się w całćj postaci. Ubranie jéj to łata na łacie, ale jak ona w nićm 
czyściutko, jak schludnie wygląda. A dykcya jéj z owóm zdrobnia- 
niem imion— cecha charakterystyczna, która uderza każdego, kto uwa- 
żnie wsłuchuje się w gwarę ludową: grzybki, króleczku, ziółeczka. Jest 
to język dzieci i ludu. Wogóle jest coś dziecinnego w téj staruszce; 
jest to dusza pełna gołębićj prostoty. Dawny pan, u którego jéj mąż 
służył za oficyalistę, kazał jéj udzielać parę korcy ordynaryi i pozwolił 
mieszkać w izbinie nad stajnią. Wprawdzie nie ma tam komina, ani 
pieca, w zimie dla uchronienia się od zmarznięcia siedzi przez cały 
dzień zagrzebana w sianie, lub szuka przytułku u dobrych ludzi; gdy- 
by nie grzybki, których jéj nie bronią zbierać w pańskim lesie, musia- 
łaby poprzestać na samych krupach i kartoflach, ale jakiż to poczciwy 
pan, że jéj nie daje z głodu umrzćć i nie kazał wyrzucić za bramę, bo 
przecież nie miał obowiązku jćj utrzymywać. Niech mu Bóg najwyższy 
da wszystko dobre. Dla tćj prostaczki nie ma ludzi złych, wszyscy są 
dobrzy, poezciwi, za wszystkich się modli, nikomu źle nie życzy, zado- 
wolona jest ze swego losu i pełna wesołćj ufności. 

Jednak umysł refleksyjny, umysł przywykły do zaciekania się 
w następstwa przyczyn i skutków, nie ządowolni się nigdy ścisłą ob- 
serwacyą, nie poprzestanie na obiektywnćm przedstawieniu zjawiska, 
musi starać się wytłomaczyć warunki jego powstania; staje się to po- 
niekąd mechanicznóm przyzwyczajeniem umysłu. Orzeszkowa wypro- 
wadziwszy na scenę niektóre postaci ludowe, odtworzone artystycznie 
i przedstawiwszy je obiektywnie, nie poprzestała na tóm: pierwiastek 
refleksyi odezwać się musiał, a odezwał się na tle życia chłopskiego 
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odmalowanego z całym realizmem otoczenia i ludzi. Ci chłopi w „Wie- 
czorze zimowym” są tak prawdziwi z całą swoją zaciętością charakte- 
ru, konserwatyzmem i pojęciami, że tak powiem, mechanicznemi, 
o cnocie i uczciwości. Pierwiastek refleksyjny odbija się na najmłod- 
szćm dziecku rodziny, Jaśku Mikule. 

Chłopakiem wzięty do więzienia za znieważenie urzędnika, przy- 
byłego zabierać ziemię, będącą przedmiotem oporu, nauczył się tam 
moc złego, które, wróciwszy do chaty, zaczął praktykować. Ojciec 
aby go powściągnąć, zaczął go traktować z nadmierną surowością, 
którćj nie mogąc znieść, chłopak uciekł w świat daleko. Krewka na- 
tura nie dała mu spokoju. Wysłany na Sybir, zbiegł stamtąd i przez 
dwa lata zachowywał się wzorowo, pracując w fabryce; wyśledzony, 
znów został zesłany, otrzymawszy sto pletni. Zbiegł powtórnie, był 
znów rok w fabryce, zaczęto go ścigać, uciekł stamtąd, i nagle roze- 
szły się wieści o napadach i mordach, w których dokazywał pod na- 
zwiskiem Bąka. Uchodząc przed pościgiem, wpadł do chaty ojca, 
gdzie o mało właśni bracia nie wydali go w ręce sprawiedliwości. 

W słowach Bąka, czyli Jaśka Mikuły, brzmi skarga, będąca my- 
ślą przewodnią utworu: 

„A czy wy myślicie, panie gospodarzu, że jak dyabły duszę ludz- 
ką na potępienie prowadzą, to jéj ktokolwiek wybawić się od niego po- 
może? Cha, cha, cha! słominki nikt nie poda, żeby człowiek za nią 
uczepić się mógł i z jamy wylóżć. Kiedy człowiek pośliźnie się i jak 
świnia w gnój upadnie, czy jest na świecie kto taki, ktoby zlitował się 
i na suche pole go wyprowadził? Ho, ho! nikt i nie obejrzy się, a je- 
żeli obejrzy się, to na to tylko aby nogą popchnąć. Czasem i samemu 
smród obrzydnie, uciekać od niego żąda—gdzie tam! nie pozwolą! Huż 
ha! Jak charty lisa gonią, aż dogonią, nazad w smród zapędzą, i tar- 
gają, męczą, dopóki znów do krwi kąsać nie zacznie. A eo ma robić? 
Kiedy wojna, to wojna! Kiedy przepadać, to już wprzód dobrze na- 
jadłszy się i napiwszy, a choć łeb cudzy roztrzaskać, to co? I tak zgu- 
bienie i tak zgubienie!” 

Jasiek Mikuła przypomina tutaj Romana Kalińskiego w „Stra- 
eonym” tak co do swego założenia, jak motywów przyczyn i skutków. 

Powieść „Dziardziowie,” to galerya typów chłopskich, odtworzo- 
nych znakomicie, ze wszystkiemi odcieniami różnie, charakterów 
i usposobień. Stara, ślepa Aksena, poetyczna Pietrusia Kowalicha, 
mąż jéj Michałek, cała rodzina Dziurdziów, te wszystkie krzepkie, sil- 
ne, ponure postaci zachowują swą indywidualność i swój własny cha- 
rakter od początku do końca. Prawda psychologiezna i subtelność ob- 
serwacyi uderzają w każdym rysie. A ta dykcya z całą swoją chro- 
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- powatością i trywialnością wyrażeń, mimo to pełna siły, a taka cha-- 
rakterystyczna, a taka niezrównanie chłopska, prawdziwa. Oto Akse- 
na daje nauki moralne swojćj wnuczce eo do zachowywania się z kon- 
kurentami: 

„Pamiętaj, sierotą jesteś i tylko na boskićj opiece, nie daj się 
krzywdzić, bo zginiesz, tak jak ta kropla wody w wielkićj rzece... Już 
ja teraz na ciebie nie patrzę, ale Pan Bóg patrzy i ludzie także patrzą, 
Pamiętaj, żeby na tobie grzechu przed Bogiem, a wstydu przed ludźmi 
nie było. Kiedy który lubi, niech żeni się, a kiedy żenić się nie chce, 
to ty jego przy zbliżeniu się wszelakiem, raz, dwa, trzy, w pysk! taj 
hodzi!”— Oryginalna rada bez zaprzeczenia ale — w etyce piękności 
wiejskich mająca szerokie zastosowanie. 

To znów Michałek prowadzi rozmowę ze swoją ulubioną: 

— „Na mnie czekając za Stepana nie szła?” 

— „A na kogóż?” — odszepnęła. 

— „A ciężko było żyć?” 

— „(iężko.” 

— „Na mnie ezekając w takiem harowaniu i ludzkićm pośmie- 
wisku żyła?” 

— „A na kogóż?” 

To: a na kogóż? jest poprostu znakomite! 

Albo ile tu prawdy psychologicznój w odtworzeniu tego stanu 
ducha młodćj wieśniaczki, kiedy posądzana powszechnie o czary, za- 
czyna nieledwie sama o sobie wątpić. 

— „Babulo — zapytuje babki — to czemuż ja dziś na ten ogień 
przyszła?” 

„Odpowiedzi długo nie było. Zapytanie mieściło w sobie zagad- 
kę, niezmiernie do rozwiązania trudną. Po długićj chwili dopićro Akse- 
na szepnęła: 

— „Bo może to i nie wiedźma to mléko krowom odebrała?” 

— „A któż, kiedy nie wiedźma?” 

— „Może ropucha...” 

— „Aha!?— Ostatni wykrzyknik brzmiał tryumfem.” 

Oto logika umysłu natur pierwotnych. Dla wytłomaczenia zja- 
wiska nie działa rozum ni doświadczenie: jedno pojęcie błędne ruguje 
i zastępuje inne. 

Jeżeli w powieści tćj tkwi tendencya: wykazanie zgubnych skut- 
ków ciemnoty i zabobonu ludu, to niknie ona całkowicie wśród bo- 
gactwa odtworzonych z artyzmem szczegółów i rysów. 

W powieści „Cham” artyzm Orzeszkowćj dosięga tak wysokiego 
jak w mało którym jćj utworze rozwoju. Wszystko się tu łączy na 
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wytworzenie arcydzieła: obiektywność w sposobie zapatrywania się na 
ludzi i rzeczy, ścisłość i drobiazgowość obserwacyi, głębokość i pra- 
wda psychologiczna; nigdzie śladu tendencyi, nigdzie odbicia subiek- 
 tywnych uczuć lub refleksyi: autorka tylko patrzy, obserwuje i przeno- 
si na płótno obraz z całą plastyką kształtów, siłą ekspresyi i światło- 
cienia. 

Obejrzmy najpierw tło, na któróm rozgrywa się cichy a wstrzą- 
sający dramat tćj duszy chamskićj, zamkniętćój w sobie, a głębokiej 
i tajemniezćj jak nurty Niemna. 

Przed nami rozciąga się krajobraz rozległy, przerznięty srebrzy- 
stą smugą Niemna, nad którym jesienią unoszą się mgły gęste; daleko 
na skraju horyzontu widać ciemną linię borów, nad rzeką ciągną się 
łąki, zagony pól nie zbyt urodzajnćj gleby, piaski zarosłe pnącemi 
krzakami jeżyn lub dziewanną, a wśród tego krajobrazu nie wiele 
urozmaiconego, wznoszą się tu i owdzie chłopskie chaty, szezerniałe od 
flagi i deszczów. 

Jedna z tych chat należy właśnie do takiego chama. Paweł jest 
rybakiem; większą część życia przepędzając na falach niemnowych, 
odwykł od towarzystwa ludzi, stał się milezącym i zamkniętym w so- 
bie; wdowiec, już nie pierwszćj młodości, żyjąc na łonie przyrody, za- 
chował całą młodość i czystość duszy. 

Ów spokojny, milezący rybak poznaje przypadkowo dziewczynę 
z miasta. Franka to dziwny produkt miejskiego zepsucia i demorali- 
zacyi. Natura z pierwiastkami szlachetnemi, zbrukana w rynsztoku 
życia. W zepsuciu swóm ma ona naiwność dziecka, nie posiada świa- 
domości złego, jest ona dotknięta moralnóm niezdrowiem, jest rodza- 
jem histeryczki; pierwszy impuls stanowi u nićj wszystko, odrazu go- 
towa się rzucić w trzęsawisko zepsucia, lub paść na kolana i bić się 
w piersi. Od pierwszego zetknięcia tych dwóch tak różnych natur, 
wywiera ona wpływ demoniczny prawie na czystą, zdolną do bohater- 
skiego poświęcenia duszę rybaka. Pawła przeraża ta otchłań zepsu- 
cia, jaką Franka ukazuje zdumionym jego oczom z cynizmem, a zara- 
zem ze szczerością i naiwnością dziecka. Opowiada mu o swoich ko- 
chankach i o tém jak była przez nich porzueaną. Jego zdejmuje li- 
tość, żal, a w końcu strach o duszę biednćj dziewczyny, która pójdzie 
na potępienie, Kocha Frankę i chce ją ratować w życiu doczesném 
i przyszłóm. Oświadcza, że weźmie ją za żonę. Ona oświadczyny je- 
go przyjmuje, rzuca mu się prawie do nóg, wszystkie lepsze instynkty 
budzą się w nićj na chwilę, przysięga Pawłowi na krzyż Chrystusa, że 
wyrzeka się złego i poślubi uczciwość. On jest zupełnie spokojny 
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o przyszłość, bo jakże? skoro kto przysięgnie, czyżby mógł nie do- 


trzymać ? 
Teraz dopićro zaczyna się dramat. 


Natura Franki nie pozwala jéj utrzymać się długo w jednóćm po- 


łożeniu, potrzebuje zmiany, potrzebuje ciągłych wrażeń, rola gospody- 


ni we własnćj chacie i uczciwćj kobiety sprzykrzyła się jéj niebawem; z 


zamienia się w jędzę; dobroć i pobłażliwość męża przywodzi ją do 
szalonych wybuchów, złe instynkta odzywają się ze zdwojoną siłą, na- 
koniec ucieka z lokajem, aby po kilku latach, zbićdzona, schorowana 
powrócić do chaty opuszczonego Pawła, powraca z dzieckiem. Dziecko 
nieprawe w chacie gospodarskićj toć wstyd i zakała dla całéj rodziny, 
Więc rodzina Pawła huczy i burzy się, ale on przyjmuje upadłą, bo 
jeżeli ją odtrąci, to już nie jćj nie pozostanie tylko ostateczna zaguba, 
a dziecko, cóż ono winno, że na świat przyszło? — Tylko zmienia po- 
stępowanie. Skoro nie poskutkowała na nią dobroć, trzeba zażyć su- 
rowości. Bez gniewu, bez uniesienia, karci każdą w nićj winę, w koń- 
cu bić ją zaczyna. Ją to doprowadza do wściekłości. Jakto, żeby 
cham śmiał podnieść na nią rękę, na nią, familiantkę? Musi się od nie- 
go uwolnić, musi go się pozbyć. Więc podając kolacyę, sypie mu w ja- 
dło arszenniku. Kiedy Paweł wije się w boleściach, rodzina domyśla 
się otrucia po tćj przybłędzie, ladacznicy i wydaje ją w ręce władzy. 
Franka zamknięta tymczasowo w ciemnćj komórce, doznaje wszyst- 
kich tortur strachu. Gdy w tém zjawia się przed urzędnikiem Paweł, 
jeszcze chory, jeszcze z twarzą wykrzywioną od boleści i zaprzecza po- 
dejrzeniom, jakie rzucono na jego żonę, chociaż w duszy przekonany 
jest o jéj winie. Zabiera Frankę i prowadzi z sobą do chaty bez uczy- 
nienia jéj słowa wyrzutu. Ją przezwycięża ostatecznie ta dobroć nie- 
wyczerpana; czuje się występną, upokorzoną, niegodną w oczach Pa- 
wła. Ale zna swoją niepohamowaną do złego naturę, wić że za pierw- 
szym podszeptem nie potrafi się oprzóć i będzie broiła tak jak dotąd; 
zgryzoty i obawa popychają ją do targnięcia się na życie własne, wie- 
sza się na swoim pasie. 

Jakkolwiek postać Pawła pojęta jest oryginalnie i przeprowić 
dzona z wielką prawdą i konsekweneyą, jest coś, eo przeszkadza czy- 
telnikowi oddać mu całą swoją symatyę, pódsiwiać bez zastrzeżenia 
tę niepospolitą, głęboką naturę bezwiedniego filozofa, w guście Marka 


Aureliusza. To coś, to rys niejakiego safandulstwa w stosunku jego 


do Franki. Jest dla nićej tak nieograniczenie dobrym, tak tłómaczy 
wszystkie jćj wady i przywary, tak brak w nim gniewu, kiedy okazuje 
jéj nawet surowość, że ta dobroć zakrawa prawie na ślamazarność. 
Za to Franka jest charakterem tak skończonym, tak wycieniowanym 
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w najdrobniejszym rysie, iż wobec nićj blednie prawie figura Pawła, 
a cały interes czytelnika pochłania ona i przedewszystkićm ona, ta 
kobićta złożona z kłębka nerwów i słabo rozwiniętych muskułów, ta 
histeryczka o wątłćm ciele i chorćj duszy, — Chora dusza — oto wytło- 
maczenie wszystkiego złego. Franka jest taką, jaką jest, bo inną być 
nie może; wzrosła w zatęchłćj atmosferze zepsucia i poniewierki, mi- 
kroby zgnilizny moralnćj zniszezyły zdrowie jćj duszy, zachwiały sy- 
stematem nerwowym; jćj uporczywe, a powtarzające się bóle głowy, 
jéj halucynacye, pod wpływem których odchodzi od przytomności ze 
strachu, zmiany niczćm niewytłomaczone jéj usposobienia, są to wszy- 
stko symptomaty tćj samćj choroby systematu nerwowego, którego 
czynności wymykają się z pod kontroli jéj woli: jéj koniec to tylko na- 
stępstwo logiczne całego procesu psycho-fizyologicznego. 

„Cham? to nie tylko powieść, to studyum psychologiczne, doko- 
nane z wielkim zasobem wiedzy i ścisłćj obserwacyi w połączeniu z ar- 
tystycznóm poczuciem, tylko że lwia część przypada tutaj na osobę 
zajmującą drugie miejsce w utworze. ; 


VIII. 


Orzeszkowa pierwsza podjęła u nas tak zwaną kwestyę żydow- 
ską. Bo chociaż Niemcewicz poruszył ten sam przedmiot w romansie 
swoim: „Lejbe i Siora”, chociaż postać Jankiela tak sympatycznie 
występuje w „Panu Tadeuszu”, chociaż późniejsi nasi powieściopisąrze 
wyprowadzali żydów w swoich utworach: były to wszystko — oprócz 
utworu Niemeewicza— figury epizodyczne, drugoplanowe, wyprowadza- 
ne bez żadnych tendencyi i nie służące do przeprowadzenia jakićjkol- 
wiek bądź tezy. 

Dla myślącego umysłu Orzeszkowćj, dla autorki, którą obcho- 
dziło żywo wszystko to, co miało styczność z życiem i interesami ogó- 
łu, kwestya tćj napływowćj ludności, nie połączonćj z miejscowym 
ogółem żadnemi trwałemi węzły, przedstawiała się jako rzecz wielkićj, 
a może pierwszorzędnćj wagi. 

Co robić z tą masą ciemną a ruchliwą, wyodrębnioną na miejsco- 
wym gruncie, u ciągnącą z niego swe soki żywotne, obcą wiarą, tra- 
dycyą, obyczajami, a związaną nicią interesów materyalnych z miej- 
scową ludnością? — Minęły, dzięki Bogu, czasy średniowieczne stosu 
i miecza, wygnania zbiorowe przechowały się na kartach pergaminów, 
jako hańba historyi, więc czy żyć dlatego w nienawiści obok siebie 
iwe wzajemnych wstrętach? — Czy nie ma złotego mostu, na którym 
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zejśćby się mogły i pogodzić z sobą dwie przeciwne grupy etniczne, zyć 
miast szkodzić sobie wzajemnie walką i nienawiścią? 

Zmając dążności i idee Orzeszkowej, łatwo na to pytanie znalóść | 
odpowiedź. Tym złotym mostem nie może być nie innego tylko 
oświata. Ona zatrze i ułagodzi różnice rasowe, ona rozświeciwszy 
myśl w ciemnych dotąd umysłach, nauczy je rozumićć, że tylko wspól- 
ność celów i dążeń może zapewnić najwyższy rozwój pod każdym 
względem. 

Myśli i zapatrywania swoje w kwestyi żydowskićj wypowiedzia- 
ła Orzeszkowa w dwóch powieściach: „Elim Makowerze” i „Meirze Ezo- i 
fowiczu.” i 

Już poprzednio przedstawiła w swoich utworach kilka postaci 
żydowskich w dość sympatycznćm świetle; autorka zdaje się mówić 
niemi do czytelników: j 

— Wy znacie żydów, jako brudnych, ciemnych obszarpańców: — 
jako drobnych handlarzy, gotowych cały dzień ubiegać się dla zaro- 
bienia kilku groszy, jako poszukujących zysku rzemieślników, wre- 
szcie jako lichwiarzy, ściągających do swoich wytartych, zatłuszczo- 
nych pugilaresów, majątki utratnćj młodzieży i wszelkiego rodzaju - 
lekkomyślników: ale czyście się kiedy zastanowili nad tém, że te kilka 
groszy zarobku dziennego, to może kwestya życia i śmierci dla nie- 
jednego z tych ebdartusów? Czyście się postarali poznać ich bliżćj, 
przekonać się czy pod tym brudem, pod tą chciwością nie kryje się du- 
sza ludzka, która cierpi tak samo, jak wasza, która nosi w sobie swoje 
bóle i swoje ukochania tajemne? 

Myślicielka pełna humanitarnych uczuć, nie rzuca więe kamie- 
niem na ten proletaryat innoplemienny, nędzny i i ciemny, ale z sercem 
pełnćm litości nad tą nędzą i ciemnotą, usiłuje wydobyć na światło te 
pierwiastki, które mogą mu zjednać sympatyę ogółu. | 

W jednćj z wcześniejszych powieści swoich przedstawia autorka 
takiego właśnie chciwca lichwiarza („Pan Graba”). Widger żyje, zda 
się, tylko pragnieniem zysku. Jego kościste, podobne do krogulczych 
szpon palce, wyglądają jak haczyki do chwytania dukatów. W sto- 
sunkach pićniężnych jest twardy jak kamień, nieubłagany jak prawdzi- 
wy lichwiarz; łzy, rozpacz, zaklęcia, nie robią na nim wrażenia; gdyby 
mógł, krew-by wyssał ze swego dłużnika. Sam żyje w dwóch brudnych © 
izdebkach, ze służącą na pół zidyociałą, chodzi zimą i latem w jednym 
chałacie, morzy się głodem: lecz na dnie jego duszy leży jedno wielkie 
pragnienie, jedna idea, dla którćj żyje, dla którćj się poświęca, dla 
którćj wszelkim możliwym sposobem zgarnia pićniądze. Oto myśl 
wzniesienia wspaniałćj świątyni, w którćj bracia jego oddawaliby cześć 
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= Jehowie. W duszy gnębi go wielka boleść, że nie już nie pozostało 
w Jerozolimie z dawnćj Izraela chwały. Gdyby był żył za owych cza- 
sów, byłby został wodzem lub mistrzem, a teraz: 

„Góra Syonu stćreczy ruinami... dzieci jéj w rozsypce, nie mogłem 
niczóm stać się dla nich, w imię ich zostałem lichwiarzem. Dlatego, 
aby im jak najwięcćj złota uzbićrać, zabiłem w duszy swćj wszelką 
litość i dobroć, okryłem się ludzkićm przekleństwem, aby na nich bło- 
 gosławieństwo sprowadzić, oblałem się ludzkiemi łzami, aby im módz 
łzy ścićrać... Niech Pan mi przebaczy, jeślim nie poznał dróg Jego!... 

Kochałem!” 

Czytelnicy chwili obecnćj, przyzwyczajeni przez powieściopisa- 
rzy-realistów do ścisłćj obserwacyi natury i „dokumentów ludzkich”, 
nieco sceptycznie będą się zapatrywali na te wynurzenia żyda-lichwia- 
rza, a może nawet w zupełną wątpliwość podadzą szczerość jego pobu- 
dek i uczuć, co jednak nie ulega wątpliwości — to szczerość autorki, 
z jaką postać tę skrćśliła. 

Równie wątpliwemi się wydadzą uczucia Chaity i małego jéj 
wnuczka Abramka, jakie budzi w nich widok kwiatu, ślicznćj, białćj 
lilii, o którćj dziecko oddane na naukę do mełameda śni, powtarzając 
wyuezone przez piękną panienkę wyrazy: „Daj kwiatek!” Za to po- 
stać tćj biednćj żydówki, brudnćj, zaszarganćj, ulicznćj handlarki 
starzyzną, jéj niepokój: czy zarobi kilkanaście groszy niezbędnych dla 
wyżywienia jedynego dziecka, które jćj z całćj rodziny zostało, jćj za- 
biegi, drobne podstępy, zawiść do współplemienniczki, czyniącćj jéj 
konkurencyę w handlu, jćj obawy o przyszłość — oddane znakomicie 
w tym drobnym obrazku („Daj kwiatek”). 

Do szeregu tego nędznego proletaryatu należy Gedali, kramarz 
wędrowny, którego wszystkie dążności skierowane są do zarobienia 
tygodniowo trzech rubli na wyżywienie swoich ośmiorga dzieci, z któ- 
rych syn jest niespełna rozumu, a córka dotknięta śmiertelną chorobą. 
Zgłodzony, zakrada się na łan grochu i pożćra zielone strączki z łap- 
czywością dzikiego zwierza. A jednak ten człowiek upośledzony, ten 
suchotnik, który się troszczy, aby zarobić na tydzień 15 kop., potrzeb- 
ne dla siebie na postawienie baniek, ten nędzarz, który uchyliwszy na 
piersiach chałatu, wywołuje okrzyk litości wśród obecnych, ukazując 
tylko łachmany brudnćj koszuli, ten paryas społeczny nosi w duszy 
swćj odblask poezyi, zaczerpniętćj z przeszłości swego ludu, a tryska- 
jący nazewnątrz w przypowieściach, czerpanych ze świętych ksiąg 
mędrców. Wierzy, że kiedyś ziści się święty sen Jakóba, ów sen o ja- 
snopiórych aniołach, zstępujących i wstępujących po drabinie do nie- 

' ba. Są to „wielkie ludzie, co robią się bardzo doskonałe i mądre. 
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Niech oni nazywają się proroki, albo uczone, albo mtii 
nego serca.” Sieją oni na ziemię światło i dobro, „a może kiedyś 
nie będzie już na nićj ani bićdy, ani kłótni, ani takich co PSN 
i w sercu swóm krzyczą, że im bardzo źle.” ś 

Eli Makower — to znów nosobienie sprytu i wytrwałości. Syn 
ubogiego krawca, Judela, jeden z piętnaściorga dzieci, własnym prze- 
mysłem dóchodki. do wielkiego znaczenia i wpływu. Z małomiastecz- 
kowego faktora zostaje kupcem zboża i spekalantem, , któremu się 
wszystko udaje, bo umić obliczać i dążyć do celu. Zimny, nieubłaga- 
ny dla innowierców, dla swoich ma dobre serce, całą rodzinę stawia na 
nogi, a dla starego ojca okazuje cześć i troskliwość pełną czułości. 
W pogoni za pićniądzem, Eli jest nawet na swój sposób uczciwy, ko- 
rzysta tylko z nieopatrzności lekkoduchów, głupców i marnotraweów. 
Dzierżawi, a następnie kupuje od nich ziemię i dobrze płaci, czy jego 
wina, że znajduje takich, którzy się jéj pozbywają chętnie? 

W ten sposób w zohódzi z majątku rodzina Łozowskich, ludzi 
z kościami, jak to mówią, poczciwych, ale u których dobroć i niedo- 
łęstwo są synonimami, Dobre serce zasadza się na tém, że żywią 
w domu całą czeredę darmozjadów; pan, romantyk, zapalony, pisze 
wiersze, uprawia z zamiłowaniem muzykę, a nie wić, co się w jego 
bida gospodarstwie dzieje; pani zrzędna, rozirytowana, zapraco- 
wana, ale nie wglądająca w sprawy majątkowe, bo to przecież rzecz 
męska, więc nie przystoi kobiecie, Tak samo ruguje z majątku ró- 
dzinnego Koncewiczów. | 

Pani Malwina, stara wietrznica, nie znosi znów wzmianki o inte- 
resach, trzepocze się, paple, trajkocze: remarkuj sobie! imaginuj! ma > 
wpływ nieograniczony na swego syna, któremu nic nie może zarzucić 
oprócz „pasyi do tych zwierząt”, których ujeżdżanie i facyendowanie 
niemi pochłonęło wszystkie jego zdolności. Pani Malwina musi jechać 
do miasta, pokazać światu swoje dwie dorosłe córki i użyć rozrywek, 
które są najlepszóm lekarstwem na wszystkie strapienia. 

Tacy państwo Łozowscy i takie panie Malwiny, to woda na młyn 
Elego. Ale na drodze jego staje Mieczysław Orchowski, który e 
nowił ziemi swćj bronić do ostatka i wytrwa na stanÓwIBKIE 

Rozpoczyna się pomiędzy nimi walka zacięta, walka na śmierć 
i życie, która dla Orchowskiego, zachwianego z powodu wypłat fami- | 
lijnych, mogła była stać się śmiertelną. Ratuje go od zguby ojciec 
Elego. Pamięta on, że stary pan Orchowski obronił go od nędzy wraz 
z jego piętnaściorgiem dzieci, przemawia do Elego jak ojciec, a zara- 
zem jak prorok natchniony, wzruszenie swoje przypłaca życiem, ale, f 
Eli wyciąga do Orchowskiego rękę ku zgodzie i zjednoczeniu się wza- 
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jemnemu, bo jak mówi: „My żydzi dalćj widzimy od panów; tam, gdzie 
idzie o pićniądze, o korzyści, każdą robotę około tego prędzćj od pa- 
nów zaczniem, a jak my zaczniem, to chodzim koło nićj pilnie. My 
przewidujący jesteśmy i cierpliwi; my kawałkiem chleba z główką cé- 
buli możemy żyć, byle tylko tego dobić się, czego chcemy. 

„U panów z takiemi rzeczami bardzo kiepsko idzie. Dlatego 
panowie bićdne robią się i bardzo dużo tracą i cierpią. Ale pa- 
nowie mają to, czego u nas nie ma. Panowie mają delikatny rozum 
i dobrze wiedzą, eo to honor, co to edukacya. Otóż mnie się zda- 
je, że dobrzeby było, gdybyśmy tém, co mamy, jedni z drugimi dzie- 
lili się: gdyby panowie od nas nauczyli się być przewidujące, obrotne 
i wytrwałe, a nas uczyli co to jest prawdziwy honor i prawdziwa edu- 
kacya.” 

W powieści téj wogóle dużo frazeologii, mnićj prawdy życiowćj 
i wiele złudzeń. Jeżeli nie brakuje rysów prawdziwych, to w figurach 
drugorzędnych i w przedstawicielach sfery szlacheckićj, którą autorka 
zna do gruntu. 

Najlepszą powieścią Orzeszkowej ze sfery żydowskiego życia jest 
bez zaprzeczenia ostatnia z nich, pod tytułem „Meir Ezofowiez”. Po- 
stać tego młodego żyda, dążącego poprzez zawiść, złorzeczenia, prze- 
śladowanie, ku światłu, z wytrwałością i zaparciem męczennika, jest 
poprostu poetyczna. Przypomina on młodych proroków z Biblii. Fa- 
natyzm religijny, upostaciowany w starym rabinie Todrosie, ciemnota 
posunięta aż do zidyocenia, brak skrupułów w stosunkach do różno- 
wierców, powierzchowne przyswojenie sobie pozorów cywilizacji: 
wszystkie te rysy i kierunki znajdują swój wyraz w charakterystycz- 
nych postaciach, które na tle życia zapadłćj mieściny prowincyonal- 
nćj odrzynają się z nadzwyczajną wypukłością konturów i linii. 

Młodzieńczy Meir uchodzi z rodzinnego miasteczka, unosząc te- 
stament patryarchy swego rodu, który to dokument był niejako prze- 
kazaniem dla następców, aby poszukiwali światła i prawdy. On, naj- 
młodszy z tego rodu, poszedł szukać tćj prawdy i tego światła, które 
mają odrodzić jego współwyznawców. 

Niejeden z czytelników, zamykając tę powieść, uczyni sobie za- 
pytanie: czy je znajdzie? I czy prawda ta, nawet znaleziona przez nie- 
go, posłuży do odrodzenia tćj społeczności, tak odrębnćj od wszystkich 
innych, na wyrobienie którćj to odrębności składały się wieki całe. 

Żyjemy w czasach tak sceptycznych, że wszelkiemu powątpiewa- 
niu przyznajemy prawo istnienia, jedno tylko bez wyjątku przyznać 
musimy, to: szlachetność tendencyi autorki i środków, jakie wskazuje 
dla osiągnięcia celu. 
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IX. 


Oprócz kwestyi i idei, mających doniosłość społeczną dla całego $ 


ogółu, o których mówiliśmy poprzednio, Orzeszkowa porusza wiele 
kwestyi i przedmiotów, będących w związku z życiem tegoż ogółu. 


Każda krzywda, każda niedola, każde zboczenie jako objaw natury © 


bądź to indywidualnćj, bądź to społecznćj, nie ujdzie bystrego jćj 
wzroku, budzi w nićj współczucie lub niepokój, które to wrażenia, 
przeprowadzone przez alembik refleksyi, przybićrają kształty widome 
w szeregu postaci i scen, odtworzonych mnićj więcćj plastycznie, a bę 
dących wyrazem tych EAS uczuć i refleksyi. 

Kwestya najdraźliwsza, dopominająca się po dziś dzień nadarem- 
nie rozwiązania, a będąca krzywdą krzywd, bo dotykająca istoty nie- 
winne, które same z siebie nic jeszcze złego nikomu wyrządzić nie mo- 
gły; krzywda, wołająca o pomstę do nieba, a o sprawiedliwość do lu- 
_ dzi na ziemi głosem najwymowniejszym, bo małych, bezbronnych istot, 
które wpierw, aniżeli nabędą poznania o złóm lub dobrém, już piętno- 
wane są znamieniem hańby: kwestya nieprawych dzieci poruszona 
była przez Orzeszkowę w powieściach „Sylwek Cmentarnik” i „Ni- 
ziny ”. 


O ostatnim utworze zdaliśmy już sprawę w poprzednich rozdzia- ` 


łach. Sylwek Cmentarnik należy do wcześniejszego okresu twórczości 
autorki. Nie idzie nam tutaj o wartość literacką utworu, która w owym 
okresie schodzi u powieściopisarki zawsze prawie na plan drugi, za- 
znaczymy tylko to, co w nim jest punktem głównym, to jest myśl prze- 
wodnią, lecz ta, trzeba wyznać, jest mnićj szczęśliwie przeprowadzona. 

Sylwek, porzucony przez matkę u grabarzy ementarnych, skąd 
jego przezwisko „Cmentarnik”, przechodzi koleje smutne bezimiennego 
dziecka, wśród znęcania się nad nim ludzi nałogowych, złych, ciągną- 
cych zyski z niego, póki jest małym i bezbronnym, aż w końcu kiedy 
dochodzi do sił, uwalnia się od nich i zostaje z zawodu katarybiarzem. 
Ale doznana poniewierka daje mu przekonanie, że krzywda mu została 
wyrządzona, a uczucie to potęguje się, gdy się dowiaduje, że ojciec je- 
go jest bogatym panem, przed którym na dziedzińcu grywał na kata- 
rynce. Wszystko w nim wre, burzy się, przepełnia go wściekłością 
i chęcią zemsty. — Na tak przygotowany grunt padają słowa Tomasza 
Kępy. Ten Tomasz Kępa, uważający się za apostoła równości i miło- 
ści, jest w gruncie rodzajem maniaka, dobrotliwego waryata, umysł 
opętany teoryami mesyanicznemi, których nie rozumić. Wogóle postać 
niedołężna, nieodpowiednia zupełnie ani do odegranćj roli, ani do 
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skutków, jakie wywołuje. Teorye jego o niesprawiedliwości społecz- 


 nćj, gdy jeden posiada wszystko, a drugi wszystkiego pozbawiony, 


działają na usposobienie Sylwka, jak iskra na proch rzucona. Alboż 
on nie jest najbardzićj pokrzywdzony? Ą skoro tak, to czyż nie po- 
winien się zemścić na sprawcy swego nieszczęścia, to jest na swoim 
ojcu? Dowiedziawszy się, gdzie przechowuje cały swój majątek w pa- 
pićrach wartościowych, zakrada się, aby ten zniszczyć, przywićść 
sprawcę swojćj niedoli do takićj nędzy, w jakićj on był przez 'całe 
życie. Ale zdradzony podstępnie, w chwili wykonywania zamachu uję- 
ty zostaje przez policyę w oczach ojca, któremu Kępa odsłania nagle 
tajemnicę urodzenia syna. Ojciec poznaje całą ohydę swego postępku, 
ale jest już zapóźno by złe naprawić. 

Wszystkie te sceny nie sprawiają wrażenia, gdyż przeważnie są 
naciągane; sytuacye ani przeprowadzenie nie odpowiadają założeniu, 
nawet sam bohatćr nie budzi sympatyi czytelnika, nie zjednywa go 
niczóm. 

Julek, towarzysz Lusi Otockićj, ma znów rodziców, których całe 
starania, cała myśl skupia się około jego przyszłości. Ojciec zapraco- 
wywa się w biurze, matka zapracowywa się w domu, aby mu tę przy- 
szłość ułatwić. — Krzywda, która dotyka te dzieci, to brak atmosfery 
spokoju i zadowolenia, którą oddychają, brak swobody i wesołości, 
potrzebnćj dla moralnego rozwoju młodocianych egzystencyi, jak 
powietrze do lotu ptaka; brak potrzebnych wygód, szerokich przestrze- 
ni, pól, lasów, zieleni, brak słońca. Ta atmosfera niedostatku, niedoli, 
ucisku, trosk, wsiąka w nich porami ciała, zaczynia fermentem ich du- 
szę. Jest to krzywda, biorąca swe źródło w krzywdach ogólniejszćj 
natury. —Posłuchajmy, jak te dzieci rozmawiają pomiędzy sobą: 

„Ojciec jest urzędnikiem, kancelistą — objaśnia Julek Lusię — 
dwadzieścia rubli na miesiąc bierze, a wićsz ty, że to wielka bićda. 
Ale to by jeszcze nie, gdyby jaka nadzieja była, że człowiekowi kiedy 
lepićj będzie. Gdzie tam! Czy ty wićsz, że gdyby ojciec gwiazdy 
z nieba zdejmował, że gdyby zapracował się na śmierć, toby nic z tego 
nie przyszło.” 

Takich bićdaków, jak Ryżyński w „Widmach”, którym życie 
schodzi na wyczerpującćj, suchćj pracy biurowćj, zahukanych, drżą- 
cych o lichy kawałek chleba, niepewnych jutra, jest bardzo dużo w po- 
wieściach Orzeszkowej. Często stają się oni wykolejeni, lub popadają 
w nałóg, ale zawsze na dnie ich winy lub nałogu leży krzywda. 

„Całe miasto świadkiem, jaki z Hilarego Szarskiego urzędnik 
był — mówi o sobie ten bićdak, oszołomiony wódką, na pół przytom- 
ny. — Do biura chodził pank...tu...alnie, czynność swoją znał, „panie 
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mój łaskawy, jak swoje własne sumienie, nikomu nie złego nie zrobił, 
broń Boże! Idź precz! za cóż precz? dokąd precz? z familia! na bruk! 
bez grosza!... ot, panie mój łaskawy, i krzywda!” 

Niekiedy są to nieszczęśliwi, którym nieprzyjazne wami spo- 
łeczne nie pozwalają rozwinąć wrodzonych, wyższych zdolności 
umysłu. 

Zygmunt Ławicz, wydalony ze szkół wskutek zatargu z heleni- 
stą, a zmuszony pracować na kawałek chleba, zostaje kanceelistą, nie 
mogąc zostać czóm innćm. Dusza jego rwie się w dziedzinę wiedzy 
i rozległćj myśli. Bićdny chłopiec odejmuje sobie od ust, aby mićć za 
co kupować książki, ale bez kierunku, bez przewodnika, błąka się 
w dziedzinach abstrakcyi, coraz bardzićj traci z oczu świat rzeczywisty, 
który mści się srodze na nim i pochwyciwszy go w tryby swego żelaz- 
nego koła, czyni ze szlachetnego marzyciela istotę poziomą i wy- 
kolejoną. 

Niesprawiedliwość, krzywda najczęścićj dotykają bićdnych i ma- 
luczkich; wielcy tego świata już z natury rzeczy posiadają środki, któ- 
remi bronić się mogą skutecznićj przeciwko pociskom złego losu i lu- 
dzi. Jeżeli padają ofiarą wśród szamotań własnego ducha, jak ów pa- 
nicz w noweli „Jedna setna”; jeżeli z nerwowym śmiechem przechodzą 
mimo własnego szczęścia, jak ów książę w obrazku: „Pieśń przerwa- 
na”, to powód leży w ich wewnętrznóćm usposobieniu i kolizyi warun- 
ków i form, w jakie wtłoczyły ich: zwyczaj i wychowanie. 

Więc téż niedola maluczkich najsilnićj przemawia do autorki: 
dziecko skrzywdzone przez złe wychowanie, uboga szwaczka pracują- 
ca dzień i noe na wyżywienie siebie i matki („Jędza”), nieszezęśliwy 
poczhalter małomiasteczkowy („Szara dola”), uboga żydówka, ubiega- 
Jąca się o zarohek kilkunastu groszy dła wyżywienia dzieci; uboga 
chłopka, wydana na łup nieuczeiwego wyzysku pokątnego doradcy; 
bićdna babulka, żona po ex-oficyaliście, żyjąca z łaski — cały ten tłum 


bićdny, szary, wydziedziczony z dóbr tego świata, wyzyskiwany często, 


krzywdzony prawie zawsze, odtworzony jest w obrazkach przez Orze- 
szkową z plastyką i dokładnością rysów nadzwyczajną. 

Sfery wyższe, arystokratyczne, nie mają wielu przedstawicieli 
w jćj utworach, a jeżeli autorka przedstawiła świat arystokratyczny 
w rodzinie Pompalińskich, to ze strony tak mało sympatycznćj, iż nie- 
które postaci zakrawają na karykatury, Ale było to w pierwszym 
okresie twórczości autorki, kiedy talent jéj dążył dopićro do swego 
wyrobienia, a świat zewnętrzny przedstawiał jćj się w świetle odbicia 
pewnych wyobrażeń i pewnych teoryi, czerpanych raczćj z książek, 
niż z rzeczywistego życie. — Wogóle Orzeszkowa pozostawiła sferę tę 
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na uboczu i nie szukała w niéj, lub bardzo rzadko wzorów do wprowa- 
dzenia w swoje utwory. j 

Starając się zebrać rysy charakterystyczne twórczości autorki, 
musimy zaznaczyć — o czćm już wspominaliśmy poprzednio — jeden 
znamienny, wypływający z jćj wyobrażeń i przekonań, mających na 
celu przedewszystkićm dobro ogółu, z jéj trzeźwego, pozbawionego sze- 
rokich lotów fantazyi umysłu, którego gruntem jest zdrowy rozsądek 
i praktyczność, Przenikniona na wskroś poczuciem konieczności dla 
ogółu poważnćj lub zapobiegliwćj pracy, trzeźwćj myśli i gruntownćj 
wiedzy, Orzeszkowa zdaje się całóm sercem dzielić przekonanie nasze- 
go ekonomisty Supińskiego, co do utworów sztuki i estetycznych rozry- 
wek, który wyrzekł, że: „są to cenne, a nawet szlachetne ozdoby, ale 
nam, drżącym z głodu i zimna, nie przystoją.” 

Jeżeli zaledwo w jednym ze swoich utworów bohaterom swoim 
pozwala być artystami zamiłowanymi w sztuce (Wanda i August 
w „Cnotliwych”), jeżeli uczucia artystyczne każe kryć w głębi duszy 
i dawać im folgę tylko w rzadkich, świątecznych chwilach życia, to 
natomiast nie brak w jéj utworach, zacząwszy od pisanych w dobie* 
wcześniejszćj, chybionych adeptów sztuki, których nieudolność, szko- 
dliwość lub licha wartość moralna uderzyć musi każdego. Są to albo 
niedoszłe geniusze, o kolosalnćj zarozumiałości, olbrzymićj aroganeyi 
i nadzwyczajnóm nieuctwie, którym należałoby się niekiedy miejsce 
raczćj w domu obłąkanych, niż występowanie na arenie sztuki, jak na- 
przykład wielki poeta pan Pantaleon Kwiatkowski, nadający sobie 
przydomek: Convalius convaliorum („W klatce”), lub taki, podobny 
mu do pewnego punktu, niedoszły geniusz, mistrz tonów: Gotard Bruno 
Wąsikowski, rzucający gromy na nikczemny wiek zmateryalizowany, 
a sam nie umiejący listu napisać ortograficznie („Rodzina Brochwi- 
cezów”). Albo tóż są to dyletanci, sybaryci umysłowi, delektujący się 
okruchami piękna, tak jak smakosz wytwornym kąskiem, hez żadnćj 
podniosłćj myśli, bez żadnego szlachetniejszego uczucia, tylko poprostu 
dla zaspokojenia swoich zmysłów, którym piękne linie lub harmonia 
tonów sprawia przyjemne wrażenie. Takim sybarytą jest Kamil Or- 
chowski w „Elim Makowerze”, takim Zygmunt Porczyński w powieści 
„Nad Niemnem”. Niekiedy są to poprostu blagierzy, uważający się 
za następców Haydna lub Mozarta (August w powieści „Wesoła teorya 
a smutna praktyka”). Czasami, a nawet bardzo często mają oni praw- 
dziwe poczucie piękna, rzeczywisty, w wysokim stopniu rozwinięty 
zmysł twórczości, lecz ta właściwość ich ducha nie przeszkadza im by- 
najmnićj być ludźmi lichymi pod każdym względem. — Ojciec Justyny 
jest rzeczywistym artystą, muzyka pochłania wszystkie władze jego 
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umysłu, gdy gra, zapomina, zdaje się, o całym otaczającym go świe- 
cie, po każdym skomponowaniu utwora wydaje się jak wniebowziętym, 
a z tóm wszystkićm jest to skończony pasorzyt i smakosz. Dla zapew- 
nienia sobie soczystych kąsków gotów znićść nawet wielkie upokorze- 
nie, którego nie czuje nawet zresztą, bo jest tak pozbawiony miłości 
własnćj, iż pozwala pierwszemu lepszemu drwić z siebie, służy za 
przedmiot żartów i nie obraża go to ani trochę. 

Takim jest świat artystów i estetyków w utworach Orzeszkowej, 
trudno jednak zaprzeczyć, że rysy, zaznaczone w nich przez autorkę, 
są brane z rzeczywistości. 

Nakoniec tym, którzy w pierwszym zapale uniesienia ogłosili 
Orzeszkową za pionierkę emancypacyi, rozumiejąc pod tćm mianem 
kobićty dążące do zupełnego wyzwolenia ze wszystkich węzłów ro- 
dzinnych i obyczajowych, autorka przygotowała prawdziwą niespo- 
dziankę niewielkim swoim utworem pod tytułem „Bańka mydlana”, 

Cóż to bowiem za zjawisko ukazało się zdumionym ich oczom? 
„ Oto ni mnićj, ni więcćj, tylko przeciwstawienie wyższości kobićty bar- 
dzo zwyczajnćj, bardzo pospolitćj, nie uczonćj weale, bo... umiejącćj 
z trudem zaledwo list napisać, ale kobićty z sercem, dobrćj matki, do- 
bréj żony, dobrćj pracownicy, nad taką właśnie emancypantką, jakićj 
wyobrażenie zakłócało spokojność niektórych umysłów. 

Pola Mirewicz—to emancypantka najczystszćj wody. Czyta dzie- 
ła filozoficzne, bada socyologią, zamierza studyować medycynę i, Boże 
drogi! czego ona nie zamierza? Głosi przytćm teoryę wolnćj miłości, 
przyznaje się głośno i otwarcie do podobnego związku i do swego ma- 
cierzyństwa — bez ślubu. Smiałością swych zdań, pozorną wszech- 
stronnością swego umysłu, kokieteryą, rozkochuje w sobie krewnego, 
męża tćj właśnie pospolitćj kobićty. Mirewiez, uważając się za upo- 
śledzonego w związku ze swoją nieuczoną żoną, lgnie do tćj nowéj 
Cyrcy, gotów dla nićj wszystko poświęcić: żonę, dziecko i najlepszego 
swego dotychczas przyjaciela, Ożywskiego, który stał się jego rywa- 
lem. Ale piękna Pola mąci im plany. Głosząc teoryę wolnćj miłości, 
wiąże się węzłami nierozerwalnego sakramentu z człowiekiem, nie ma- 
jącym nawet w dalekićm podobieństwie ani jednego rysu wymaganego 
w jéj ideale, z młodzikiem, który zaledwo wyszedł z lat chłopięcych 
i od którego jest znacznie starsza, ale mającego jedną zaletę, bo ogrom- 
ny majątek. — Wzgardzona pani Anna odnosi zwycięstwo nad mężem, 
któremu dobrowolnie zeszła z drogi, a który teraz, skruszony, przyzna- 
je jéj wyższość nad uczoną i postępową Polą. 

Jako przeciwstawienie fałszywćj emancypantki, Poli, jest przed- - 
stawiona młoda dziewczyna, wyobrazicielka postępowćj pracy, siostra 
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Zofii Skiwskiej, studyująca medycynę. Ale postać ta jest wprowadzo- 
na tak nawiasowo, iż nie widzimy jéj prawie. 

Pisząc ten utwór, Orzeszkowa pozostała wierna swćj zasadzie: 
nawoływania kobićt do pracy rzetelnćj i poważnćj, którćj owoce przy- 
nioslyby korzyść społeczeństwu. Jeżeli w niektórych jéj przekonaniach 
nastąpił zwrot, to był to zwrot nieunikniony, taki, jaki w przekona- 
niach YU sprawia doświadczenie życie i rozszerzenie widnokrę- 
gu myśli i obserwacyi. 


X. 


Nie ma chyba na świecie człowieka tak szczęśliwego, któryby 
przechował w duszy nienaruszone wszystkie ideały swojćj młodości, 
w którego wierzeniach, przekonaniach, ideach: czas, doświadczenie, 
życie, nie uczyniłyby żadnćj szczerby, nie dały bolesnego przeświad- 
czenia, że to, za eo walczył z zapałem w poranku dni swoich, przy 
bliższém poznaniu okazało się złudzeniem. 

Jest to bolesne prawo, lecz zarazem warunek konieczny we- 
wnętrznego rozwoju. 

Konserwatyzm umysłowy, jak każdy konserwatyzm coftte-que- 
coûte, prowadzi do zastałości i czyni niezdolnym do zrozumienia dążno- 
ści i prądów ducha czasu. 

Nie inną téż drogę przebyła autorka w rozwoju swych pojęć 
i przekonań. 

A najpierw praca organiczna, która, jak wierzyła w to najmocnićj, 
miała odrodzić i zbawić społeczeństwo, w rezultatach swych nie ziściła, 
ani połowy pokładanych w nićj nadziei. Kraj osiągnął bez zaprzecze- 
nia niejakie korzyści z pozakładanych fabryk i rozwoju przemysłu, ale 
owi przedstawiciele wiedzy pozytywnćj i organicznćj pracy, ci boha- 
tćrzy z pierwszego okresu twórczości autorki, ci inżynierowie, adwo- 
kaci, doktorzy, kupcy, przemysłowcy okazali się ludźmi bardzo zwy- 
czajnymi, mającymi nie dobro społeczeństwa, ale przedewszystkićm 
swojćj własnćj kieszeni na celu, posuwającymi kult złotego cielca nad 
wszelkie inne ideały społeczne. 

Te świetne przedstąwicielki świata kobićcego w jego dążnościach 
do samodzielnćj pracy, te nauczycielki młode, pełne zapału i wyższych 
dążności, te introligatorki i krawczynie zeszły do proletaryatu pracow- 
niczego, wystawionego bez żadnćj ochrony na konsekwencye żelazne- 
go prawa ekonomicznego podaży i popytu; tak zapracowane na suchy 
kawałek chleba, iż w bićdnych ich, strapionych głowach nie ma miej- 
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sca nietylko na jakąkolwiek myśl ogólniejszćj natury, ale troska zabi- 
ja w nich zdolność myślenia. 

Smutny, bolesny stan, ale prawdziwy i zgodny niestety! z rzeczy- 
wistością. 

To też eo za olbrzymia różnica przy zestawieniu młodćj, świet- 
néj, wykwintnój Wacławy, postaci z utworu przy początku karyery 
powieściopisarskićj Orzeszkowej, a takićj „Panny Antoniny”, która 
wyszła z druku w r. 1881-ym. Panna Antonina to także nauczycielka, 
ale jakże odmienna jćj dola! Los miota nią jak wyschłym liściem. 
Bez rodziny, bez dachu własnego, wędruje od domu do domu obcych 
ludzi, gubiąc po drodze skarby swych uczuć. Przywiązuje się do ludzi 
obeych, do uczennic, lecz nie otrzymuje nie w zamian, oprócz dobroci 
lub czułości chwilowćj, obojętności i zapomnienia w końcu zawsze, 
Zdaje się, że widzimy tę postać drobną, wychudłą, w czarnćj, obcisłćj 
sukni, jak biega za lekcyami, szamocząc się z wichurą, która jćj wy- 
wraca parasol do góry, a cała ta bieganina doprowadza ją do szpitala, 
gdzie kończy życie, nieopłakiwana i zapomniana („Panna Antonina”). 

Ów inżynier Rawicki, głoszący dytyramb na cześć kolei żelaznych 
(„Ostatnia miłość”), przedzierzga się teraz w aferzystę, człowieka ma- 
łego charakteru i tanićj moralności, dla którego jedynym celem: pić- 
niądz i użycie. 

„Pracować trzeba—odzywa się do brata — bo bez pracy człowiek 
musi się stać łachmanem poniewieranym i nieużytecznym. Uczciwość 
i rzetelność w stosunkach pićniężnych to rzecz honoru, którego po- 
zbywszy się, człowiek się przerabia—za pozwoleniem twojóm—na świ- 
nię. Cenię nawet i do pewnego stopnia i dobroczynność, bo cierpienie 
ludzkie, kiedy je widzę, obudza we mnie litość i byłbym ostatnim ego- 
istą, gdybym nie umniejszył go, jakim okruchem, który ostatecznie nie 
prawie nie znaczy dla mnie, a dla cierpiącego może w danym razie być 
wsparciem i ulgą.” („Bracia”), 

Wzniosłe zasady etyczne z kodeksu kupieckićj moralności! 

W utworach Orzeszkowćj z ostatnićj doby nie spotykamy téż 
przedstawicieli wiedzy, a! prawda, jest nim uczony, nawet bardzo uczo- 
ny profesor („Światło w ruinach”), ale jest on tak bićdny, tak opu- 
szezony i zaniedbany, iż wychodzi raczćj na przedstawiciela niedoli 
ludzi naukowych, aniżeli na przedstawiciela nauki. Ale przedewszy- 
stkićm jest to człowiek dobry, tak zacnéj, tak szczerze dobrćj istoty 
trudno odnalóżć w dziełach Orzeszkowćj, chyba ową babulkę w noweli: 
„Jedna setna.” 

Dobroć, oto enota, która w utworach autorki z ostatnićj doby na- 
bićra tak silnego znaczenia i przewagi, iż w cieniu jéj bledną wszystkie 
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inne. Seweryna, jeżeli zapełnia pustkę swego bezeelowego życia po 
utracie dziecka i miłości męża, to tylko przez to, że staje się dobrą, że 
spełnia uczynek miłosierdzia, zajmując się zacnym swoim dawnym 
profesorem i przyjacielem jéj ojca („Światło w ruinach”). Dobrym nie- 
zmiernie jest także ów stary hrabia, dla biednego żyda, zegarmistrza, 
w którego sklepie przepędza długie godziny na wywoływaniu w ro- 
zmowie z nim wspólnych wspomnień przeszłości („Ogniwa”). 

Poza zmianą w punkcie zapatrywania się.na skuteczność pe- 
wnych form pracy społecznćj, zmianą wynikłą z obserwacyi objawów 
realnćj natury, Orzeszkowa pozostała wierną samym zasadom: pracy 
dla dobra ogółu, a dowodem tego postać Ksawery w „Dwóch biegu- 
nach” i Ireny w „Australczyku”, które to kreacye posiadają prawie 
wszystkie rysy znamienne młodych, dzielnych, wytrwałych pracownie, 
jakie autorka wyprowadziła w swoich utworach. 

W miejsce przemysłowców i inżynierów występują teraz na scenę 
przedstawiciele mozolnćj pracy na rodzinnym zagonie, jak Roman Dar- 
nowski, który pomimo iż skończył uniwersytet, własnemi rękami 
uprawia ziemię, przyodziany w samodział domowćj roboty. 

Już poprzednio przedstawiła nam autorka całą galeryę typów, 
przybranych w samodziały, typów szlachty zagonowćj w znakomitćj 
swojćj powieści: „Nad Niemnem.” 

Po epopei „Pan Tadeusz”, po gawędach Syrokomli, w literaturze 
naszćj nie wiele istnieje dzieł beletrystycznych, których treścią byłoby 
życie szlachty zaściankowćj. Orzeszkowćj należy się przyznanie ini- 
cyatywy w tym kierunku. Pierwsza ona dała pełny, skończony obraz 
tćj sfery, a uczyniła to w całym rynsztunku swego talentu, z całym 
artyzmem plastyki, z całym kolorytem miejscowym i obyczajowym. 

Powieść ta ma swoją tendencyę, zasadzającą się na przeprowa- 
dzeniu myśli, że lepićj jest kobiecie zejść do sfer niższych, aby tam 
rozjaśniać drogę światelkiem nabytćj wiedzy i stać się rzetelnie uży- 
teczną, chociażby wśród ciężkićj, mozolnćj, fizycznćj pracy, niż być 
pasorzytem, utrzymywanym na łasce bogatych krewnych. 

Ta myśl przewodnia autorki stała się wśród czytającego ogółu 
przedmiotem polemiki za i przęciw. Jest to kwestya osobistych prze- 
konań i upodobań. Ale co nie ulega zaprzeczeniu, to mistrzowska pla- 
styka w odtworzeniu wprowadzonych typów. Wszystkie te postaci 
drgają życiem i prawdą, mają swoją własną powierzchowność, swoje 
ruchy, swój sposób wyrażania się. Aby każdą z nich scharakteryzować 
potrzebaby napisać całe studyum. Jest to tłum cały, widzimy go wła- 
snemi oczyma jak pracuje, kłóci się i bawi. A co za rozmaitość rysów! 
od tego Grzesia, który popełnił mezalians, bo z chamką się ożenił, do 
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starego Bahaterowicza, pamiętającego inne czasy. A pan Benedykt 
Korczyński, co za postać znakomita, a jaka charakterystyczna! — 
Ale bo proszę mi pokazać choć jednę postać w tym utworze, którąby 
nazwać można nieprawdziwą lub niewyraźną? Stanowczo nie ma 
ani jednój. Nawet ten chłop, kulący głowę w ramiona na wyrzuty 
pana Benedykta o zepsutą maszynę, postać wprowadzona na je- 
dno mgnienie oka, uderza wyrazistością swego rysunku. Czytelnik 
z zajęciem śledzi ruchy i słowa tych ludzi, zapomina zupełnie myśli 
przewodnićj, oddycha powietrzem nasyconém smółką leśną i mdłą wo- 
nią liliowych wrzosów, widzi przed sobą spokojnie toczące się fale 
Niemna i te ugory porosłe lenkiem, lebiodą, żółtemi kamioła- 
mii brodawnikiem, widzi wyniosłą wśród lasu mogiłę. 

W żadnćj powieści Orzeszkowćj tak jak w tćj krajobraz nie 
przedstawia się z taką, że tak powiem, dokładnością topograficzną 
seen, a zarazem z pełniejszą rozmaitością szczegółów życia, obyczajów 
i atmosfery moralnćj. Jest to cała historya tego zakątka z całą jego 
przeszłością i zadatkiem na przyszłość w osobie młodzieńczego Wi- 
tolda. 

Temiż samemi zaletami: rozmaitością postaci, wiernością chara- 
kterystyki zewnętrznćj i wewnętrznćj, dokładnością rysów obyczajo- 
wych, odznacza się inna powieść Orzeszkowćj: „Bene Nati.” 

Wszystko tu drga życiem i prawdą. 

Główna bohaterka, Salusia, ta nieodrodna córa swego rodu, od- 
znaczającego się zaciętością, dumą i siłą woli, jak energicznie umić 
stanąć w obronie tego, którego pokochała. 

„Niech was Bóg broni, żebyście na niego wygadywali i od łań- 
cuszników go przezywali, bo jak Boga kocham, jeszcze skoczę i komu- 
kolwiek oczy wydrapię, słyszysz, Konstanty?” 

A ten Konstanty, naczelnik rodu Osipowiczów, dumny, czupurny, 
zawzięty, popędliwy, a taki arystokrata co do honoru familii. On! on, 
miałby znieść, żeby siostra jego wyszła za „chama,” eudzego sługę, 
bez kawałka własnego zagona? Niedoczekanie! Da jćj posag ogromny, 
Jakiego żadna siostra od niego nie otrzymała, całe sześćset rubli, oprócz 
przychówku wszelakiego, a do mezaliansu nie dopuści. 

„U mnie to tak zawsze--powtarza o sobie z dumą— jak bieży, to 
bieży, jak upadnie, to leży.” 

Ale trzeba słyszćć ten język zaścianka, jakim się odzywają, za- 
równo w mowie potocznćj, j jak w przemowach przy zdarzonćj okazyi. 
Nie wiem jak na kim, lecz na mnie robi to wrażenie echa odgłosów 
z pamiętników Paska, zabłąkanych przed dwoma wiekami wśród szla- 
checkiego zaścianka, a przechowanych do dnia dzisiejszego. 


M 
roca Adi 
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Oto pan Kazimierz Jaśmont przybywa w swaty od pana Zadzika, 
gospodarz domu chce zabrać konia do stajni, lecz pan Kazimierz pro- 
testuje : i 

„Za pozwoleniem! Nie wiadomćm jest jeszcze, czy kobyłka na- 
sza do stajni wprowadzona ma zostać, lub tóż wspólnie z nami wprędee 
za wrota się wydalić. To się dopićro okaże, gdy o dekret dla siebie 
i dla nićj zapytamy, a tymczasem pięknie proszę, aby w oczekiwaniu 
na ten dekret pod boskim dachem sobie pozostała.” 

Być może, że główny bohater, Jerzy Chutek, syn chłopa, jest po- 
stacią nieco wyidealizowaną; zarówno w poczuciu swćj dumy, jak 
w stosunku do rodziców, jest w nim coś, co go czyni nieodrodnóm 
dzieckiem raczćj tych Jaśmontów i Osipowiczów, w których nieza- 
leżność wiekowa wyrobiła pierwiastek dumy i poczucia godności wła- 
snćj; ale ten drobny rys chybiony ginie wobec mistrzostwa rysunku 
wszystkich innych postaci, wobec naprzykład oryginalnego, a tak głę- 
boko filozoficznego pojęcia takiego Gabrysia, który uchodzi za głupca 
i niedołęgę w przekonaniu powszechnćm, bo jego dobroć, jego zamiło- 
wanie w rzeczach pięknych, ale zupełnie niepraktycznych, jak kwiatki 
w doniczkach, które hoduje, odskakują od normy ogólnie przyjętćj. 

Ta sama barwność, która cechuje pędzel Orzeszkowćj w malo- 
waniu krajobrazów z poprzednićj powieści, z tą samą drobiazgowością 
rysów i szezegółów, uderza nas i tutaj. Weźmy naprzykład ten dro- 
biazgowy a poetyczny opis lasu: 

„Nikt ani zgadnąć, ani wyliczyć nie może, ile drobnych oczu 
otwierało się na olśniewającą białość śniegu i zamykalo się do snu 
wczesnego na korach drzew i we wszystkich najmniejszych ich wydrą- 
żeniach, ile śpiesznych zygzakowatych chodów przemykało w szezeli- 
nach pni, w osypanych śniegiem u ich stóp mrowiskach, we wzniesio- 
nych przez wiatry pagórkach gnijących liści, rozłupanych szyszek, 
uschłych igieł, stwardniałych w mrozie jagód jałowcu, żurawiny, brzu- 
sznicy, kostnicy. Wszystko to było słabćm, sennćm, trwożnćm, jednak 
w ogromnćj swćj zbiorowości wytwarzało nieokreślone szmery, które 
wydawały się to krótkiemi i urywanemi, to przewlekłemi i głębokiemi 
westchnieniami lasu.” 

Takie arcydzieło jak „Cham”, taka powieść jak „Nad Niemnem” 
i „Bene Nati” pozostaną niespożytym pomnikiem talentu Orzeszkowćj, 
jako powieściopisarki. 

Nad powieściami Orzeszkowćj z dziejów starożytnego świata nie 
będziemy się długo zastanawiali. Nie są to powieści historyczne we 
właściwćm znaczeniu tego słowa, nie dają wiernego obrazu tła, ducha, 
barwy, miejsca i czasu, nie wprowadzają w epokę; —co mówiąc nawia- 


90 ATENEUM. 


sem, da się powiedzićć wogóle o powieściach historycznych nawet naj- 
znakomitszych pisarzy. Są tam obrazy barwne, porywające, świetne, 
są, jak we wszystkich utworach Orzeszkowćj, myśli podniosłe, szla- 
chetne i głębokie, jest zarazem swoboda uczucia, jakićj nie znajduje- 
my w żadnym ze swojskich utworów autorki. W miłości Melisy do 
Dilorama są ogniste pocałunki i namiętne uściski; miłość to czysto 
zmysłowa („Czciciel potęgi”). To znów Helia, dziewica Westy, porzuca 
świątynię i ucieka z kochankiem („Westalka”). 

Nie będziemy się również zastanawiali nad artykułami poważnćj 
treści, gdyż wszystkie wyrażone w nich myśli i poglądy wcieliła au- 
torka w pomysły swoich utworów. 


Te staraliśmy się scharakteryzować w niniejszym zarysie. Stara- 
liśmy się zaznaczyć wytyczne punkta twórczości Orzeszkowćj, przed- 
stawić ezytelnikowi całokształt pojęć, przekonań, dążności i rozwoju 
talentu autorki, Kończąc, niech nam będzie wolno wypowiedzićć 
w streszezeniu to, co próbowaliśmy uzasadnić w ciągu niniejszćj 
pracy. 

Treścią talentu Orzeszkowej nie jest artyzm, to jest poczucie har- 
monii, linii, barw i kształtów: stanowi go pierwiastek refleksyi i chęć 
służenia użytecznie ogółowi. Stąd tendencyjność jéj utworów, lecz 
zarazem wielka ich żywotność z powodu, że wiązały się z dążnością 
chwili. 

Niektóre z tych tendencyi straciły już dziś swoje znaczenie, lub 
przeżyły się, ponieważ problematy i zasady, których były wyrazem, 
okazały się złudnemi w zastosowaniu, lub stając się własnością ogółu, 
przestały mićć dlań znaczenie pobudzające. Nie mnićj jednak utwory 
te są świadectwem danego czasu: jego dążeń, usiłowań, haseł pobudaa 
jących do działania. 

Kwestya samodzielnćj pracy kobiet znalazła w autorce dzielną 
rzeczniezkę, i jéj w wielkićj mierze jest do zawdzięczenia, że z dzie- 
dziny niewyrażnych pragnień, ukazała się w formie konkretnćj i wyra- 
żnćj jasno sformułowanych postulatów. 

Dążności te nie mają nie wspólnego, a przynajmnićj bardzo mało 
z ruchem emancypacyjnym na Zachodzie, nie idzie w nich ani o prawa 
polityczne, ani o doktoraty: lecz o pracę zarobkową wogóle, któraby 
dała kobiecie możność zapewnienia sobie bytu. Trzeźwość i zdrowy 
rozsądek są znamienną cechą tych dążności autorki, jak wogóle wszy- 
stkich jćj poglądów na sprawy społeczne i ludzkie. Wśród właściwości 
jéj talentu nie znajdujemy szerokich polotów fantazyi, błyskawicznych 
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rzutów intuicyi, dających w jedném mgnieniu oka objąć podsłoneczne 
horyzonty: autorka stale i niezmiennie trzyma się ziemi. 

Orzeszkowa, pomimo że odtworzyła wiele postaci drgających 
prawdą, życiem i wyrazem, nie stworzyła w utworach swoich typów, 
któreby przeszły na własność literatury, jak Zagłoba, Płoszowski lub 
Janko muzykant; natomiast stworzyła to, czego żaden i żadna z po- 
wieściopisarek współczesnych nie dokonała: przeciętny typ kobiety 
obeenćj, taki, jaki wytworzył cały rozwój historyczny i warunki doby 
ostatnićj. 

Nie jest to nerwowo-zmysłowa paryżanka, żywcem przeniesiona 
na grunt naszćj literatury, pod wpływem utworów powieści francuskich; 
ani tak zwana kobićta z temperamentem, ani kobieta cierpiąca wiecz- 
nie na głód wrażeń. Bo żeby kobićty tego gatunku nie miały istnićć 
wśród naszego ogółu, tego nikt utrzymywać nie myśli, lecz cechy ich 
nie stanowią właściwości rasowćj, wytworzonćj przez historyę i warun- 
ki bytu. Typ, jaki przedstawia Orzeszkowa — najwiernićj, bo odtwo- 
rzony z obserwacyi i doświadczenia— jest to kobićta przedewszystkićm 
pracowita i mająca w sobie prawie bezwiednie wszezepione poczucie 
obowiązku. Temperament jćj chłodny, zmysły spokojne, trzeźwość 
i rozsądek najgłówniejsze przymioty. Nie wiele w nićj materyału na 
romantyczną kochankę, ale zostawszy żoną i matką, dla dobra dzieci, 
rodziny, umić czoło stawić wśród najtrudniejszych okoliczności i wy- 
trwałością przejdzie niekiedy mężczyznę. A przedewszystkićm nie jest 
to istota bezmyślna, mnićj lub więcćj posiada umysł zaopatrzony w wia- 
domości użyteczne. 

Taką kobietę—naturalnie w znaczeniu dodatnićm — przekazały 
nam dzieje i taką ukazuje się ona na kartach powieści Orzeszkowej. 

Tworząc w celach tendencyi, przedstawiała —w pierwszym okre- 
sie swćj twórczości — zamiast ludzi prawdziwych, raczćj wcielone ab- 
strakcye, z nadzwyczajną obfitością frazeologii i stylem nieco nużącym, 
którego właściwość stanowi powtarzanie się jednego i tego samego 
wyrażenia lub obrazu z niejaką monotonnością. Pod wpływem czynni- 
ków, które usuwają się z przed oczu obcych, ze wzrostem doświadcze- 
nia i obserwacyi, talent jćj nabył siły, mocy i plastyki prawdziwie ar- 
tystycznćj, pod jéj piórem powstawały postaci ludzi z krwi i kości. 
Postaci te najpierw ukazały się w szeregu drobnych obrazków, na- 
stępnie znalazły swe wcielenie w takich znakomitych utworach jak: 
„Cham”, „Nad Niemnem” i „Bene Nati.” 

Utwory Orzeszkowćj noszą przeważnie smutną, posępną barwę, 
rzadko, bardzo rzadko rozjaśni je jakiś jaśniejszy promyk słońca. Nie 
wina w tóm autorki, lecz życia, którego są odbiciem, a które jest smu- 
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tne i bezbarwne. Jeżeli Orzeszkowa przedstawia to życie takiém 


a nie innćm, to nie czyni tego przez pesymizm, uczucie, które, według 
jéj okróślenia, każe człowiekowi wobec zła opuścić ręce, wskutek prze- 
świadczenia że nie warto czynić wysiłków aby było lepićj. Autorka 
wierzy w przyszłość, w postęp, w rozwój moralny i umysłowy człowie- 
ka. Wiara ta nie opuszcza jéj nigdy. Wyobrażenia jéj co do środków 
i sposobów osiągnięcia, a przynajmnićj zbliżenia się do tego dobra, ule- 
gają modyfikacyom. Ale jest to konieczna ewolucya umysłu, przysto- 
sowywanie się do coraz nowych pojęć, zdobywanych na drodze do- 
świadczenia. 


Dla Orzeszkowćj człowiek jako taki nie jest przedmiotem obo- 


jętnćj obserwacyi, okazem swego gatunku, o który przestaje się dbać 
w chwili skończonćj nad nim wiwisekcyi: godność ludzka, człowie- 
czeństwo jest w jéj uznaniu rzeczą wielką i godną wszędzie poszano- 
wania. Stąd jéj współczucie dla najbiedniejszćj istoty ludzkićj, stoją- 
céj nawet na najniższym szczeblu hierarchii społecznćj. Orzeszkowa 
rozciąga swoje współczucie nawet na winnych i występnych, czyniąc 
za winę ich i występki odpowiedzialnemi formy życia społecznego, wa- 
runki otoczenia i wychowania. 

Orzeszkowa przeżyła ze swojóm społeczeństwem wszystkie do- 
znane przezeń zmiany ostatnićj doby, wszystkie próby, wszystkie zawo- 
dy, chwile wielkich uniesień i wielkich rozczarowań, przeżyła nie jako 
widz zimny i obojętny, lecz sercem odczuwając żywo każde tętno chwi- 
li, przyjmując z zapałem, uniesieniem w duszy każde hasło mające 
nieść życie, ratunek i zbawienie ludzkości. Pod wpływem tych haseł, 
wierzeń i myśli chwytała za pióro, aby im nadać kształty konkretne 
i przyswoić je w formie przystępnćj dla ogółu; mogła się mylić, mogła 
błądzić, jak każdy człowiek, co do doniosłości i skuteczności zaleca- 
nych środków i celów, lecz czyniła to w najlepszćj chęci, ze szczerym 


zapałem i niekłamaną wiarą. Ogół umiał odczuć i ocenić tę szlache-- 
tność pobudek, dążności i celu. I śmiało twierdzić możemy, że od cza- | 


su Hofmanowćj żadna z kobiet autorek nie wywarła tak głębokiego 
wpływu, nie pozostawiła tak wyraźnych śladów swćj działalności du- 
chowćj wśród pokolenia współczesnych kobiet, jak Orzeszkowa. 


E. Jerlicz. 
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a jedném z posiedzeń komitetu prawicy parlamentarnéj, podczas 
obrad nad zachowaniem się prasy wobec kampanii wyborczéj, 
któryś z posłów starał się dowieść, że prasa w gruncie rzeczy ma sła- 
be znaczenie w walce politycznćj. Dziennikarz Merson, filar prowin- 
eyonalnćj prasy zachowawczćj, odpowiedział na to nie bez pewnćj 
żywości: „Zarzut wydaje mi się o tyle nie prawdziwym, że bez owćj 
prasy nie miałbym prawpododobnie zaszczytu oglądania panów w téj 
oto chwili, ponieważ nikt z was bez jćj pomocy nie przestąpiłby za- 
pewne progów parlamentu.” Nie starajmy się w słowach tych oddzie- 
lać prawdy od przesady: świat parlamentarny i świat dziennikarski we 
Francyi współczesnćj, stanowi jedną olbrzymią organizacyę. Te same 
słowa z równą słusznością mógłby zastosować dziennikarz lewicy do 
jéj przedstawicieli parlamentarnych, dziennikarz umiarkowany do de- 
putowanych z centrum. Mniejsza o to, że deputowany mógłby w od- 
powiedzi wyliczyć zasiłki, subsydya i usługi, które partya ofiarowuje 
dziennikarzowi — morał zawsze pozostaje ten sam: w mechanizmie 
parlamentarnym role ich splatają się w nierozerwalną całość. Pytanie: 
„kto z nich ważniejszy?” jest trochę podobne do owych tematów scho- 
lastycznych, starających się np. rozstrzygnąć, czy dla organizmu po- 
trzebniejszym jest pokarm czy napój? Ambo meliores... 
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Natomiast przedmiotowy rzut oka na powstanie, rozwój, stan 


ekonomiczny i stan moralny dziennikarstwa odsłoni nam nieco widok 


na potężne motory społeczeństwa współczesnego, tak, jak je oko ob- 
serwatora zastaje,” t. j. w tytanicznym ruchu i rytmie. 


W dniu 4 czerwca 1893 r. odsłonięto w Paryżu przy ulicy Lute- - 


cyi pomnik Teofrasta Renaudot — pićrwszego dziennikarza francuskie- 
go. Jakkolwiek żywot i czyny bohatóćrskie tćj postaci cofają nas o trzy 


niemal wieki wstecz, warto jednak przyjrzóć się jéj, nietylko przez po- 


szanowanie dla historyi. Lekarz nadworny Ludwika XIII, twórca 
szpitala dla bićdnych, twórca pićrwszego biura adresowego we Fran- 
cyi i bodaj w Europie, założyciel pićrwszćj w ojczyznie instytucyi 
Mons pietatis, podróżnik, intrygant, filantrop, współpracownik niemal 
kardynała Richelieu, a w każdym razie jego sługa oddany, był Teo- 
frast Renaudot urodzonym typem dziennikarza o niezmordowanćj ruch- 
liwości, wiecznie świeżych pomysłach i o prawdziwie encyklopedycznej 


wiedzy — na długo jeszcze przed tryamfem dziennikarskićj wszech-- 


stronności w życiu publicznóm. Pismo, które założył — Gazette — sta- 
nęło odrazu na właściwym gruncie: od pierwszych numerów (1631 r.) 
ofiarowało się publiczności jako zbiór „ostatnich wiadomości”, z dru- 
gićj zaś strony w doborze i oświetleniu materyału, po krótkićm waha- 
niu się przyjęło tak bardzo powszechny dziś system inspirowania się 
w sferach rządzących... Do samćj śmierci kardynał Richelieu nie 
przestaje z dnia na dzień dawać instrukcye redaktorowi owćj „Gaze- 
ty”, niekiedy zaś pisze sam potrzebne artykuły lub zarządza przedruk 
numeru, jeśli ułożony nie po jego myśli. Richelieu od pierwszćj chwili 
zrozumiał, jaką potęgą jest ten pomysł w życiu publicznćm i potęgę tę, 
jak tyle innych, opanował. Po śmierci Richelieugo gorzćj się dzieje 
Teofrastowi Renaudot. Gnębią go naprzód doktorzy fakultetu pary- 
skiego, obwiniając o szarlatanizm, złą wolę wobec króla. Następnie 
rozpoczyna się cały szereg procesów o „wynalazek”. Kardynał bronił 
za życia przywileju Renaudot'a. Teraz jednak drukarze bezkarnie 
robią odbitki z Gazette Renaudot'a, odbićrając mu w ten sposób chléb. 
Renaudot walczy i opędza się troskom z nieporównaną energią. „Fał- 
szują me pisma — skarży się w jednym z numerów—co do ilości stron, 
czcionek, podpisów, ażeby przy pomocy tak niecnego podrobienia oma- 
mić, że ich dzieło jest mojćm...” Ciągle w walce nie zapomina rów- 
nież o radach, które potomność z czasem wyryje na podstawie jego 
pomnika: 

„Dwie tylko zaniosę tutaj prośby, jedną do książąt, drugą do 
państw zagranicznych, by nie tracili bezużytecznie czasu na zamykanie 
dostępu moim Nowinom, jest to bowiem towar tego rodzaju, którym 
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handel nie daje się nigdy wzbronić i który jak potoki ma tę naturę, że 
wskutek oporu wzbićra...” 

Wkrótee po śmierci kardynała umićra i twórca pierwszego dzien- 
nika. W roku 1653-im pisze o nim Guy Patin: „Umarł tu stary Teo- 
frastes Renaudot goły jak malarz”. Gazeta przetrwała swego 
twórcę i dziś w „Bibliotece narodowćj” tworzy zbiór stu kilkudziesię- 
ciotomowy. Mniejsza jednak o jćj losy: uwagę skierować należy na 
jéj potomstwo, które zrazu nieliczne rozmnożyło się wkrótce na po- 
dziw. Teofrast Renaudot, jak widzieliśmy, był figurą istotnie ciekawą, 
stworzył bowiem dziennik nietylko w znaczeniu materyalnćm, lecz na- 
dał mu odrazu typowy dla czasów późniejszych kierunek. Renaudot 
urządził także w redakcyi swego pisma rodzaj odczytów popularnych 
„uniwersytet dla wszystkich”, który dał późnićj początek pismu Jour- 
mal des Savants; prócz tego był inicyatorem dodatku z ogłosze- 
niami i innego dodatku, miesięcznego, który się rozwinął późnićj 
w formie znanego Francuzom miesięcznika Mercure. Jakoż natych- 
miast po śmierci Renaudot'a powstaje w r. 1655 Journal des Savants. 
W r. 1672 — zawsze za wzorem Gazette — Blondeau i Gueret wydają 
Journal du Palais, ezyli zbiór nowin dworskich z całego świata; nie- 
długo potóm ukazaje do dziś istniejący pierwszy miesięcznik Francyi 
Mercure de France. Inna, równa dworom, potęga wywołuje powsta- 
nie pism Journal ecclesiastique i Journal chretien (1679, 1680). Je- 
zuiei pierwsi oryentują się wśród powstającego ruchu. Dalćj idą pio- 
nierowie nowych teoryi, którym oddawna zresztą Holandya udzielała 
oparcia. W ten sposób powstaje szereg pism francuskich na gruncie 
holenderskim — między innemi słynne Les nouvelles de la Republique 
des lettres Bayle'a. Michelet twierdził, że Ludwik XIV-ty — le Roi 
soleil — wydał wojnę Holandyi jedynie w tym celu, aby zmusić do 
milezenia jćj nieznośnych gazeciarzy. Ostatecznie Bayle w r. 1730 
pisze: „Liczba gazet, które się publikują dziś w Europie, jest prawdzi- 
wie bajeczna.” A Voltaire już wówczas urąga „szkolarzom”, którzy 
ledwie wyszedłszy ze szkoły już ogłaszają swe pismo drogą przedpłaty 
i wyrokują z góry o największych pisarzach i filozofach.” Wszystkie 
te pisma są wydawnictwami tygodniowemi lub miesięcznemi—nie brak 
wśród nich poświęconych nauce, sztuce, literaturze, filozofii —większość 
uprawia wszystko po troszę. Praca encyklopedystów, których dzieło 
jest właściwie również wydawnictwem peryodycznóćm i publieystycz- 
nćm, zamyka i symbolizuje niejako ruch epoki. Ruch ten da się stre- 
ścić w jedném zdaniu: prasa, służąca na początku tylko interesom 
dworu, w miarę słabnięcia jego, wzmagania się nowych ognisk życia 
publicznego, zaczyna po kolei obsługiwać potrzeby tych ostatnich. 
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Potęgą w stylu zupełnie nowożytnym staje się prasa francuska 


około roku 1789-go. Obrady stanów generalnych wywołują od pierw- 


szego dnia powstanie pisma p. t. Journal des Etats Generaus, które re- 
daguje, pisze niemal sam Mirabeau aż do 103-go numeru. Prawda, że 


pismo, odbijające opinia Mirabeau, po drugim zaraz numerze jest za- - 


wieszone, ale trzeci i następne numera zmieniły tylko tytuł: Lettres du 
comte de Mirabeau a ses commettaats stają się już nietykalne, jako wy- 
raz opinii deputowanego. Nazajutrz po wzięciu Bastylii tytuł zostaje 
raz jeszcze zmieniony na Cowrrier de Provence, który trwa do końca 
Zgromadzenia ustawodawczego. 

Ile partyi i kierunków, matadorów i protestujących liczyła Fran- 
cya w epove 1789—1794, tyle pism wraz z nimi powstaje i upada. Ni- 
gdy bardzićj nie zaznaczyła się solidarność tych dwu dziedzin życia. 
Brissot, przywódca „Góry”, wydaje Le Patriote français, Condorcet 
La Chronique de Paris, Kamil Desmoulins Les Revolutions de France 
et de Brabant, Andrzej Chenier Journal de Paris, Crapart Amt de rot, 
Marat Ami du Peuple, Hebert Père Duchósne. Wymieniać zresztą tych 
wszystkich efemeryd niepodobna; liczba ich wraz z ulotnemi pismami 
wynosi kilka tysięcy w ciągu pierwszego kilkulecia rzeczypospolitćj 1). 
Dość zaznaczyć, że wraz ze zwycięstwem téj lub owćj frakcyi powsta- 
ją jedne, a upadają inne pisma. Tak wraz z głowami swych reda- 
ktorów upadły pisma rojalistyczne, tak po nich w epoce terroru upadły 
pisma umiarkowanych, „Góry”. Desmoulins i Marcaadier, którzy 
w Ze vieux Cordelier i w Le veritable Ami du Peuple ośmielili się głos 
podnićść przeciw ekscesom terroru, Chenier, Lingnet, Kouchet, Parizon, 
Boyer-Brun, za podobne „wykroczenia prasowe” płacą życiem. Po 
upadku Kobespierre'a wraz z anarchią w opinii szerzy się anarchia 
w prasie, Dyrektoryat rozpoczyna dzieło okiełznania rozhukanych 
żywiołów, które poprowadzi dalćj konsulat, a uwieńczy słynny dekret 
z 5 lutego 1810 roku... Zresztą już w r. 1808, kiedy pierwszy konsul 
zażądał od Roederer'a sporządzenia wykazu prasy paryskićj — zawie- 
rała ona tylko 15 tytułów pism eodziennych, mających razem 25,514 
prenumeratorów. Jest to pierwszy dokument dziejowy w kwestyi pre- 
numeraty pism francuskich. Jak widzimy, cyfra nie imponująca, nie 
zależało to jednak od potrzeb opinii publicznćj, lecz tylko od woli 
pierwszego konsula. Nieco późnićj ograniczy Napoleon liezbę pism 
paryskich do 13, do sześciu, zagrozi nawet, że „jeden Monitor najzu- 


1) Hatin, historyk prasy franeuskićj, oblicza, że w pierwszym roku rewoln- 
cyi powstało około 150 wydawnictw peryodycznych — tyleż, lub mało co mnićj 
w roku następnym. 
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pełnićj nam wystarczy”; co zaś do prowineyi, to, zdaniem jego, jedno 
pismo na departament w sam raz odpowiada potrzebom. W epoce téj 
oczywiście nie możemy obserwować normalnego funkeyonowania dzien- 
nikarstwa. O tém, czy kraj odczuwa potrzebę jego, możemy poniekąd 
sądzić z wydawnictw importowanych, lecz tylko poniekąd. Może za 
ważniejszą wskazówkę posłużą imiona tych, których głos od czasu do 
czasu rozlegał się w dziennikarstwie, za każdym razem stanowiło to wy- 
padek doniosłości publiecznćj. Do tych należał Chateaubriand, Benia- 
min Constant. Za czasów Restauracyi prasie powodzi się z rozmaitóm 
szczęściem: na ogół jednak daje się zauważyć jćj stopniowy, choć ta- 
mowany wzrost. W r. 1824 pewna statystyka urzędowa wykazuje, że 
z 12-tu pism, wychodzących w Paryżu, 6 należy do opozycyi i liczy 
41,330 prenumeratorów; pozostałe pisma w tym samym czasie liczą 
14,340. W r. 1827-ym liczba dzienników politycznych wzrasta już 
do 19, a jednocześnie wykluwa się coraz wyraźnićj niechęć ministe- 
ryum do prasy. W chwili zamachu stanu Polignac'a prasa jest cała 
po stronie opozycyi: od nićj idzie hasło walki, Członkowie później- 
szego rządu, jak: Thiers, Guizot, Remusat, Carrel, Ledru-Rollin, Mi- 
gnet, Martin — stoją na czele prasy i opozycyi, co w tćj epoce znaczy 
mnićj więcćj to samo. A jest to epoka, w którćj ostatecznie krzepną 
i przenikają społeczeństwo nałogi parlamentaryzmu: parlamentaryzm, 
po przejściu paru okresów burzliwych, zakorzenia się w obyczajach pu- 
blicznych na stałe i odtąd rządy będą odnosiły zwycięstwa tylko pod 
tém hasłem. Miejsce więc prasy, podobnie jak w owych okresach bu- 
rzliwych, z konieczności będzie pierwszorzędne. I trzeba przyznać, że 
kierownicy prasy ówczesnćj rozumieją to i umieją wyzyskać. 

„Zawód dziennikarski otwićra drogę do wszystkiego, pod wa- 
runkiem, żeby z niego ustąpić? —powiedział ktoś w owéj epoce. Tym- 
czasem dziennikarze dowiodą niejednokrotnie, że potęga prasy prowa- 
dzi istotnie „do wszystkiego” i to właśnie pod warunkiem nie wycho- 
dzenia, lecz pozostawania w roli dziennikarza. Nie potrzebuję tu 
przypominać, jaką rolę przez dzienniki i jako dziennikarze odgrywali 
Thiers, Guizot lub Lamartine, ale muszę szczegółowićj przypomnićć 
znaczenie Emila de Girardin. 

Emil de Girardin był właściwym twórcą typu dzisiejszego popu. 
larnego dziennika w pełnym rynsztunku jego godziwych i niegodzi- 
wych środków. Wpływ pisma, jakkolwiek już ogromny w sferach par- 
lamentarnych, nie rozciągał się jeszcze w chwili, kiedy wystąpił Gi- 
rardin, na szerokie masy publiczności. Cena pism była dość wysoka: 
około 80 fr. rocznie przeciętnie; treść pism, układ ich nie był całkiem 
przystosowany ‘do potrzeb t. zw. szerokićj publiczności. "Tymczasem 

T.IV. Z. I. 1896. 7 


98 ATENEUM. 


owa szeroka publiczność stawała się coraz liczniejszą, coraz potężniej- 


szą i miała wkrótce coraz stalszy wpływ wywierać na sprawy pu- 
bliczne. 

Łatwo się zgodzić, że w tym stanie rzeczy stworzenie pisma po- 
pularnego jest pewnego rodzaju epoką w życiu prasy. W pięć lat po 
nastaniu łaskawych dla dziennikarstwa z konieczności rządów Ludwi- 
ka-Filipa, a więc w roku 1836, Emil de Girardin zakłada takie właśnie 
pismo p. t. Za Presse. Przedewszystkićm Za Presse kosztuje o połowę 
tanićj od innych pism, następnie wprowadza na wielką skalę romans 
fejletonowy. 

Emil de Girardin jest również sprawcą tego, że odtąd czwarta 
strona pisma francuskiego otrzyma charakterystyczną nazwę: le mur. 
Jest to istotnie mur do rozlepiania ogłoszeń i reklam. „Ogłoszenia po- 
winny opłacić całe wydawnictwo” — powiada Girardin. Zasada znana 
Już od dawna w Anglii i Ameryce, we Francyi zaś nowa — zastosowa- 
niu jćj wraz z obniżeniem ceny prenumeraty, na które pozwalała, i do- 
dajmy, wraz z obniżeniem poziomu treści i formy pisma, dokonało cu- 
dów. Oto, gdy jak widzieliśmy na kilka lat przed tém, cała prasa opo- 
zycyjna miała trochę więećj nad 40 tysięcy prenumeratorów, w r. 1836 
sama La Presse liczy ich 40 — 50,000. W tym samym roku, na tych 
samych „popularnych” zasadach powstały, Siècle bije również od 30 
do 40,000 egzemplarzy. Widzimy więc, że „reforma” Emila de Girar- 
din jest istotnie początkiem nowćj epoki dla prasy francuskićj. 
W r. 1846 liczba egzemplarzy ostemplowanych wynosi na ogół około 
80 milionów — liczba zaś prenumeratorów (w samym Paryżu) około 
200,000. Znana jest w historyi rola, jaką odegrała prasa wogóle i spe- 
cyalnie La Presse w kwestyi wyborów księcia-prezydenta. Lwia część 


z 10,000,000 głosów, które padły na niego, zostały skaptowane przez. 


agitacyę Emila de Girardin. Za Presse zawieszona 25 czerwca 1848 
roku, już 2 sierpnia wypowiada wojnę generałowi Cavaignac'ovi. W dniu 
31 grudnia 1848 r. biła Za Presse 70,000 egzemplarzy i mimo 47-io- 
dniowego zawieszenia dala 424,271 franków dochodu czystego, nie li- 
cząc wpływu, który wywarła na opinię publiczną. 

Są to daty i cyfry zwiastujące najnowszy, tegoczesny okres dzien- 
nikarstwa francuskiego. Można powiedzióć, że jest to okres formowa- 
nia się, rekrutowania się tćj armii dzienników, która dzisiaj prowadzi 
opinię kraju. W r. 1860 Paryż liczy już 500 pism, w 1866 przeszło 
500. Dzienniki polityczne biją razem 350,000 dziennie. Co zaś do roz- 
kładu opinii tych dzienników, to ciekawą cyfrę podaje nam raport do 
Napoleona III-go w r. 1867. Dzienniki opozycyjne w roku tym biją 
128,000 egzemplarzy, dzienniki rządowe 42,000. Jest to zjawisko po- 
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dobne do stanu rzeczy w r. 1824. Tym razem wódz opozycyi dzienni- 
karskiej nazywa się Rochefort, ale rola jego kilkuletnićj polemiki, 
owego „pojedynku z cesarstwem”, jest ta sama eo rola opozycyonistów 
1824—30 r. Obok Za Presse, która się nie przestaje w tym czasie 
rozwijać, powstają nowe pisma, o tytułach pamiętnych w dziejach 
schyłku cesarstwa: Lanterne, Nain Jaune, Rappel, Marseillaise 
i wreszcie—-Kclipse i Faubourgs. Znowu naczelnikami tych bateryi 
są przyszli członkowie rządu: Hugo, Rochefort, Louis Blanc, Lockroy. 
Świetna plejada polemistów jest awangardą wypadków 1870 — 71r. 
W przededniu tych wypadków t. j. w r. 1869 Francya liczy ogółem 
2,000 pism, z których na Paryż przypada 900. 

Ażeby zrozumićć, jaki wpływ te tysiące pism, pomnożone przez 
setki tysięcy egzemplarzy, musiały wywierać na opinię, dość byłoby 
przytoczyć spis nazwisk ich współpracowników. Nie podobna mi zro- 
bić tego, gdyż spis byłby zbyt długi; zresztą nie ma słynniejszego na- 
zwiska z tćj epoki, któreby pod pseudonimem czy jawnie nie ukazywa- 
ło się na szpaltach ówczesnćj prasy. Ci, których można nazwać dzien- 
nikarzami zawodowymi, stawali się późnićj zawodowymi politykami 
niektórzy, jak Aurelien Scholl, Weiss, Vacquerie choć nie towarzyszyli 
przemianom Gambetty lub Rochefort'a na arenie politycznćj, odgrywali 
rolę nie mniejszą może w kształceniu opinii ogółu. — W tej to epoce 
(1854) powstaje istny typ dziennika paryskiego, V'enfent terrible cza- 
sów napoleonowskich— Figaro. Z razu tygodnik, wpićrany przez wy- 
dawcę Villemessant'a za pół darmo restauratorom i kawiarniom, 
wkrótce staje się Figaro tak potrzebny publiczności paryskićj, jak do- 
wcipny i złośliwy błazen na dworze królewskim. Pełni téż dość podo- 
bna rolę, nie pozbawioną doniosłości błaznów historycznych. 

W r. 1861 powstaje pod redakcyą Nefftzer'a poważny Temps — 
pismo będące niejaką antytezą Figara, ale mające mimo swćj ciężkićj 
powierzchowności, żywotne poczucie interesów czasu i wpływ ogromny. 
Powstaje wreszcie pismo odźwiernych i sklepikarzy całćj Francyi Ze Pe- 
tt Journal. Pismo to jest nowym krokiem na drodze wskazanćj przez 
Emila de Girardin. Jest to pićrwszy susowy dziennik francuski — 
pićrwszy téż dosięgnie cyfry miliona prenumeratorów. Za Petit Jour- 
nal'em powstaje cały szereg pism susowych, a każde rozwija się z po- 
wodzeniem i zyskuje sobie specyalną klientelę. — Nie potrzebuję chy- 
ba dodawać, że obniżając cenę, prasa paryska popularna musiała ró- 
wnież obniżać stopniowo poziom swój i przekształcić się tak, ażeby 
sehlebiając i opanowując zarazem gusta szerokich tłamów, umićć je 
jednocześnie wyzyskać materyalnie i moralnie. 
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Jak widzimy, prasa z przed roku 1870 jest już niemal całkowicie 
prasą znaną nam z chwili obeenćj. Możemy więc w tém miejscu urwać 
ten szybki przegląd główniejszych dat jćj rozwoju. Co zaś do jćj cha- 
rakteru i organizacyi, poznajmy je lepićj na prasie współczesnćj. 


II. 


Jeżeli okres czasu między 1848 a 1870 słusznie można uważać 
za okres formowania się francuskićj prasy współczesnćj, to okres od 
r. 1870 do dni naszych z równą słusznością można nazwać okresem jćj 
stałego, niczém nieprzerwanego rozwoju. Nigdy przed tym okresem 
prasa francuska nie zaznała tak długiego ciągu lat prawodawstwa 
przychylnego dla siebie. W r. 1789, w 1830, w 1848, na schyłku 
wreszcie 1869 zdarzały się chwile wyjątkowo sprzyjających jćj potę- 
dze okoliczności — ale od r. 1870 okoliczności, przedtćm wyjątkowe, 
stają się właśnie trybem powszednim, stałym. Jeden zwłaszcza waru- 
nek staje się punktem oparcia rozwoju dziennikarstwa w tym okresie— 
a mianowicie głosowanie powszechne w połączeniu z samorządem lo- 
kalnym. Te dwa potężne czynniki, działając ustawicznie, sprawiają, 
że prasa—skutkiem własnego starcia opinii i partyjnych agitacyi—mu- 
si rozwijać się wraz z rozwojem świadomości społeczeństwa. Z drugićj 
strony długotrwały pokój, potęgujący rozwój handlu, przemysłu, nau- 
ki—słowem kultury ekonomieznćj i moralnćj — działa nie mnićj głębo- 
ko i nieustannie. Sądzę, że dwa te czynniki, wzięte razem, wystarcza- 
ją zupełnie dla wykazania, dla czego Francya pod względem rozwoju 
dziennikarstwa zajmuje dziś pierwsze na kontynencie miejsce. Należy 
wreszcie pamiętać, że w całym tym okresie Paryż nie przestawał być 
ogniskiem wszelkich ruchów, wszelkich odrodzeń kraju, że tradycya 
téj centralizacyi w kulturze francuskićj jest bardzo zadawniona, że 
wreszcie stanowisko Paryża jest wyjątkowe nie tylko wobec samćj 
Francyi, lecz wobec całćj Europy współczesnćj. Ta rola Paryża odbija 
się z konieczności na stosunku prasy prowincyonalnćj do stołecznćj. 

Około r. 1891 t. j. w 260-ym roku swego istnienia, dziennikar- 
stwo francuskie jest (liczebnie przynajmnićj) pierwszóm w Europie 
i liczy 5,178 pism peryodycznych. W roku bieżącym najświeższe obli- 
czenia Avenel'a wzkazują, że Francya liczy 5,857 pism. Jest to trzy 
razy niemal większa liczba, niż w przededniu trzecićj respubliki—przy 
niezmiennćj cyfrze ludności. W liczbie tćj mieszczą się przedewszy- 
stkićm dzienniki polityczne, oddane celom partyjnym. Wyjątkowe sta- 
nowisko duchowieństwa we Francyi sprawia, że dzienniki kościelne są 
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tu ajenturami pewnych wpływów partyjnych, należy więc je zaliczyć 
do kategoryi dzienników politycznych. Kategorya ta zawićra około 
2,000 pism, nie licząc efemeryd przedwyborczych; które secinami zja- 
wiają się na powierzchni życia publicznego w czasie agitacyi przedwy- 
borczćj i natychmiast potóm upadają. Do tych 2,000 tysiecy pism do- 
dać by jeszeze należało kilkaset literackich i naukowych, nie obcych 
jednakże polityce. W każdym razie można przyjąć bez przesady, że 
życie polityczne Francyi utrzymuje najmnićj 40% jéj dziennikarstwa. 

Reszta prasy służy przemysłowi, handlowi, rolnietwu, oświacie, 
literaturze, sztuce, sportom i t. d. Rolnictwo liczy około 400 pism, tyleż 
mnićj więcćj przemysł i handel, zawody wyzwolone od 200 do 300, li- 
teratura około 200—są to główne pozycye. Szczegółowe porównanie 
tych pozycyi jest zbyt zmudne i zawodne, ażebyśmy nażyli niemi czytel- 
nika. Pouczającą jest natomiast statystyka porównawcza prasy Pa- 
ryża i prowiucyi. Od 1869 do ostatnich czasów rozwój prasy paryskićj 
szedł zawsze przed prowincyą: wychodziło pism: 


r. 1869 1885 1891 
W Paryżu 900 1540 1998 
Na prowincyi 1100 2810 3180 


Dopićro w roku bieżącym stosunek ten uległ stanowczćj zmianie: 
oto, kiedy liczba pism w Paryżu zmniejszyła się w porównaniu 
do roku 1895 o 110 pism, na prowincyi wzrosła o 180. Na zja- 
wisko to wpłynąć musiał przedewszystkićm rozwój idei decentrali- 
stycznych: życie departamentów, a raczćj życie dawnych prowincyi, 
przebywa obecnie okres odrodzenia. W Normandyi, w Bretanii, na po- 
łudniu Francyi potężnieje ruch kulturalny, tworzą się nowe ogniska 
kultury miejscowćj w Marsylii, Tulonie, Lille, Bordeaux. Miasta te, po 
przebyciu krytycznych cyfr stutysięcznćj ludności, stają się skupienia- 
mi półmilionowemi, w interesie których leży wytworzenie własnćj pra- 
sy. Jest to znowu przedewszystkićm interes polityczny i ekonomiczny— 
chodzi o podtrzymanie lokalnych interesów wobec hegemonii pary- 
skićj. Ale obok rozwijają się i tendencye literackie, powstają, a ra- 
czćj ustalają się, szkoły w rodzaju poetyckićj szkoły Mistral'a na połu- 
dniu; zjawia się typ „bretonizującego się bretończyka” i inne pokre- 
wne mu typy w innych prowincyach. Prasa jest pierwszćm oparciem 
i głównym orężem propagandy kierunków tego rodzaju. Wszystko to 
jeszcze nie tłumaczyło by nam pewnćj nagłości, którą się proces rozwo- 
ju prasy na prowincyi cechuje. Jak widzieliśmy bowiem, przewaga 
prowincyi nad Paryżem wyraziła się z roku na rok, wprost niespodzie- 
wanie. Tu znowu trzeba się uciec do czynników politycznych. Naj- 
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wyższy przyrost w r. 1896 okazuje kategorya pism religijnych: one 
jedne zwiększyły się na prowineyi o 60! — Jest to cyfra bardzo znacz- 
na, bez nićj prowincya nie tryumfowałaby w tak stanowczy sposób nad 
Paryżem. Otóż rok 1896 pamiętny zapewne będzie w dziejach du- 
chowieństwa francuskiego, nadzwyczajną energią i wszechstronnością 
kampanii, którą prowadzi z rządem respubliki. Agitaeya kleru (i mo- 
narchistów) na prowineyi wyraziła się w bieżącym roku politycznym 
zbyt stanowczo, ażebym potrzebował o tém szczegółowo przypominać. 

Słówko jeszcze o prasie prowincyonalnćj. Zwycięstwo staty- 
styczne prowincyi może jest nieco przyśpieszone przez agitacyę klery- 
kalną— faktem jednakże pozostaje wszechstronny, a więc i dziennikar- 
ski rozwój Francyi prowineyonalnćj: wcześnićj czy późnićj fakt ten 
nastąpić musiał. W obecnćj chwili już cały szereg departamentów mo- 
że się pochwalić prasą wcale pokaźną i to nie tylko polityczną lecz 
naukową i fachową również. W r. 1895 wychodziło w Bouches du 
Rhône 138 pism, w Gironde 125, w Nord 143, w Rhône 139 it. d. 
Niektóre pisma prowincyonalne co do ilości prenumeratorów znacznie 
przewyższają Figaro paryskie, Tak Ze Petit Marseillais rozchodzi się 
w 150,000 egzemplarzy; Dópóche de Toulouse w 160,000, tyleż bije Za 
Petite Gironde w Bordeaux, która ma 7 odrębnych wydań dziennie, 
własny lokal (w po-arcybiskupim pałacu) i własną linię telefonu i tele- 
grafu z Paryżem; w Lugdunie dwa pisma republikańskie 7, Express du 
Lyon i Lyon republicain biją do 200,000 egz.; w Lille dziennik Z’ Echo 
du Nord bije 80,000... Rozwija się również prasa kolonialna —Algier 
np. liczył w roku zeszłym 127 pism. Cyfry te, w porównaniu z cyfra- 
mi Paryża, zawsze jeszcze są drobne i nigdy drobnemi być nie prze- 
staną wobec nagromadzonych bogactw kultury, z których długo jeszcze 
żyć będzie stolica. Ale ruch na prowineyi szerzy się z dnia na dzień 
i świadezy o samoistnćm życiu tych do niedawna uśpionych rywalek 
stolicy. Jest to nowy czynnik rozrostu i potęgi prasy. 

Jeżeli pozwoliłem sobie tak dłago rozszerzać się nad statystyką 
prasy franeuskićj, to najrzód dla tego, że cyfry te uważam za bardzo 
pouczające, powtóre zaś, że istotnie najznaczniejszą cechą prasy 
współezesnćj w porównaniu z dawną, jest jéj postęp ilościowy. Narzę- 
dzie spotężniało, baterya zwiększyła się o tysiące jednostek, ale spo- 
sób jćj działania pozostał w gruncie ten sam. Zasady dziennikarstwa, 
przeczute ongi przez Kenaudot'a i ułożone w katechizm dziennikarski 
przez Girardin'a, nie zmieniły się w niczćm. Świadkiem Figaro—ar- 
cy-dziennik paryski —jednaki dziś i przed laty trzydziestu, świadkiem 
Temps poważny, oportunistyczne Debats, w których najgłówniejszą 
zmianą jest zmiana formatu. Nowe pisma — takie, jak Ze Matin, 
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L Eclaire, Le Journal, La Libre Parole i t. d. są tylko znowu ilościo- 
wym rozwojem zasad dawnićj wypróbowanych. Girardin wypowiedział 
był zdanie prorocze, że dziennik musi być tanim, ażeby zdobyć pre- 
numeratorów, prenumeratorów zaś musi zdobyć, chcąc mićć ogło- 
szenia. Pogląd ten jest zasadniczćm prawem dziennikarstwa nowo- 
żytnego. Prasa angielska, niemiecka, amerykańska są dodatnią, prasa” 
zaś francuska w znacznym stopniu ujemną manifestacyą tego prawa. 
W tém miejscu zastrzedz się muszę, że mam na względzie więcćj pa- 
ryską niż prowincyonalną prasę i że wogóle mówię głównie o właści- 
wóm dziennikarstwie, a nie o peryodycznych wydawnictwach wogóle. 
Otóż podstawą materyalną dziennikarstwa nie jest prenumerata, lecz 
ogłoszenie. Prenumerata daje rozgłos i zwiększa liezbę egzemplarzy, 
ale, jakkolwiek może się to wydawać paradoksalnćm, nie daje fundu- 
szu wystarczającego na utrzymanie dziennika. Jest ona tylko warun- 
kiem do zdobycia ogłoszeń, które dopićro stanowią zysk właściwy. 
Obliczenia wszystkich poważnych wydawnictw dziennikarskich zgadza- 
ja się pod tym względem. Koszta np. numeru Figaro przewyższają 
zawsze cenę, za którą nakład tego numeru jest sprzedawany i to w sto- 
sunku 10—20% stałego deficytu. Jeszcze gorzćj dzieje się z kosztami 
takich olbrzymów dziennikarstwa jak New York Herald, lub Daily 
News, lub Pall Mall Gazette. A jednak i Figaro, i New-York Herald 
w Ameryce i Neue Freie Presse w Wiedniu nie tylko nie dają deficy- 
tów lecz ogromne zyski. Figaro np., którego 2,400 akcyi wypuszczo- 
nych w 1866 po nominalnćj cenie 500 fr. dziś warte są około 50 milio- 
nów franków, jest jak widzimy przedsiębiorstwem wielce zyskownćm. 
W r. 1882 dywidenda jednoroczna akcyonaryuszów Figara przewyższy- 
ła kapitał nominalny. Dochody te dają ogłoszenia. W Ameryce He- 
rald, World, Tribune i wogóle prasa jednego tylko miasta New-Yorku 
ma rocznie z ogłoszeń około 60 milionów franków. Herald obliczył pe- 
wnćj niedzieli liczbę ogłoszeń, które podały dnia tego dzienniki: imes 
miał 22 kolumny czyli 505 ogłoszeń; World 18'/a kolumn t. j. 525 
ogłoszeń; sam zaś Herald miał 105 kolumn, liczących po 300 wierszy 
każda, razem 4437 ogłoszeń!... Pisma angielskie i niemieckie mają 
również po kilka, kilkanaście i kilkadziesiąt kart ogłoszeń w numerze. 
Ogłoszenia te pozwalają im np. wysyłać swoich podróżników dla bada- 
nia głębin Afryki, lub utrzymywać własne telegrafy podwodne, lub 
wreszcie płacić za jedną wiadomość sensacyjną z teatru wojny 35,000 
franków—i t. p. Pozwalają słowem konkurować z innemi pismami 
przez opłacanie swćj treści i przez obniżenie ceny nameru do kilku 
centów, za które czytelnik dostaje samćj bibuły, nie licząc tekstu, wię- 
ećj niż zapłacił. Taka jest konkurencya zasady, którą wygłosił pierw- 
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szy w prasie francuskićj Girardin, którą jednak zastosowała prasa an- 
gielska, niemiecka i amerykańska. Prasa francuska przedstawia pra- 


wdziwy kontrast w porównaniu z niemi. Kilkanaście pism (Figaro 


w ich liczbie) korzysta rzeczywiście z ogłoszeń, jakkolwiek nigdy nie 
dosięgając cyfr nawet niemieckich. Reszta prasy z trudnością zdobywa 
garść ogłoszeń, która pozwala jćj łatać deficyty, nie dając zysków. 
Znaczna wreszcie ilość pism nie zna się wcale z ogłoszeniami, zastępu- 
jąc je niemal wyłącznie reklamą lub innemi środkami. 

Gdybyśmy spróbowali naszkicować zarys budżetu dziennikarstwa 
francuskiego, tobyśmy obok pozycyi „ogłoszenie? zapisali utrzymanie 
i zysk dla niezbacznćj tylko liczby dzienników francuskich. Innemi 
słowy— budżet ten jest pozbawiony swćj podstawy, przynajmnićj tego, 
co jest podstawą jego w prasie całego świata. Jest to okoliczność nie- 
zmiernie ważna i głęboko odbijająca się na obyczajach dziennikarskich 
Paryża. 

Czém że bowiem prasa paryska (prowincyonalna ma stosunkowo 
więcćj ogłoszeń) zastępuje tę pozycyę? Na to trudno odpowiedzićć 
w kilku słowach. Przedewszystkićm typ dziennika - przedsiębiorstwa, 
dziennika, który jest jak małe państwo samodzielny, niezależny, sło- 
wem dziennika na wzór angielski lub amerykański, typ taki we Fran- 
cyi jest rzadkością. Natomiast ogromna ilość najpoważniejszych dzien- 


ników żyje z subsydyów. W wielu wypadkach subsydya te są całkiem 


godziwe: towarzystwo jakie, partya polityczna, kler utrzymuje swój 
organ. Niekiedy jednak źródła dochodów są już trochę wątpliwćj na- 
tury: zdarzają się zapomogi i subsydya, które raczćj przypominają 
mnićj lub więcćj systematyczne przekupstwo... W ten sposób znaczna 
ilość pism stoi w zależności od interesów natury nie - dziennikarskićj, 
że tak powiem, które mogą paczyć i paczą kierunek pisma. 

Dalćj—w braku ogłoszeń —wciska się w tekst pisma zamaskowa- 
na reklama. Całe rubryki, wyglądające naukowo lub literacko, są ni- 
czćm innćm jak płatną reklamą. Tak się np. dzieje z rubryką wiado- 
mości światowych w niektórych pismach. Pisma paryskie suto biorą 
za niewinny opis w tekście owych utytułowanych ślubów lub bankier- 
skich jubileuszów, które nasze pisma przedrukowują z rozrzewniającą 
naiwnością dla samćj przyjemności wymieniania uhrabionych na- 
zwisk... 

Częste stosunkowo procesy o nadużycia finansowe w prasie pa- 
ryskićj odsłaniają nam jeszcze jedno źródło jéj dochodów. W roku 
ubiegłym redaktor Evenement, Magnird, miał proces za łapówki brane 
od akcyonaryuszów kolei południowych, za agitowanie w interesie to- 
warzystwa. Współpracownik jednego ze znanycb bardzo pism brał 
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udział w szantażach przeciwko Maksowi Lebaudy! Pelletan, redaktor 
Le XIX siècle uciekł zagranicę, wobec procesu o szantaż również... 
Wypadków takich w ciągu roku (nawet bez Panamy) bywa sporo—by- 
łoby więcćj, gdyby dziennikarze paryscy byli mnićj sprytni. Tu ró- 
wnież należy wymienić słynną operacyę z opcyami. Oto jakieś to- 
warzystwo wypuszcza akeye np. na kopalnie złota. Kopalnie są mało 
co lepićj niż fikcyjne—akcye nie idą, Wówczas towarzystwo zwraca 
się do popularnego pisma i ofiaruje mu za 50 lub 100 tysięcy tych ak- 
cyi (opcyi) bez wartości. Pismo robi wielką reklamę interesowi, kiedy 
zaś opeye dojdą pewnćj wartości, pismo je sprzedaje i nazajutrz już 
nie nie chce wiedzićć o interesie, który w przededniu jeszcze reklamo- 
wało na trzech szpaltach... Słynną jest również taktyka pism, posiada- 
jących t. z. dossiers. Dossier, czyli teka, jest to zbiór dokumentów, ty- 
czących się prywatnego i publicznego życia danćj osobistości. Przy 
sposobności pismo zaczyna dokumenty te publikować. Osobistość po- 
szkodowana rzadko wdaje się w polemikę, lecz częścićj taki dossier dla 
miłego spokoju wykupuje. Użytek dossier znany był również Girar- 
din'owi. „Zwróciłem się — pisze w swych pamiętnikach Merson — do 
pana Girardin, który w bibliotece swćj posiadał zbiory dokumentów 
(dossiers), tyczące wszystkich osobistości, z którymi wchodził w stosun- 
ki...” i dalćj: „Był to arsenał cenny i często straszliwy. Dokumenty me- 
go „Jacka” znalazły się w tym arsenale: zawierały one dowód na pi- 
śmie, że mój przeciwnik praktykował w swoim czasie szantaż za pić- 
niądze!..” 

Właśnie to samo praktykują niekiedy wydawcy pism paryskich... 

Nie będę więcćj doszukiwał się pozycyi budżetu prasy francus- 
kićj: budżet ten nie jest w porządku—nie jest w zgodzie z kardynalną 
zasadą samodzielnego, nieskrępowanego materyalnie i moralnie istnie- 
nia t). Rzecz ciekawa, że ogłoszenie wogóle nie przyjmuje się w oby- 
czajach francuskich, a jak niektórzy twierdzą w obyczajach łacińskich 
wogóle. W Szwajcaryi np. prasa niemiecka ma ogłoszenia, prasa fran- 
euska i włoska—nie ma. We Francyi rozwinęlo się bez liku towa- 
rzystw zajmujących się interesem ogłoszeniowym na własną rękę, bez 
pośrednictwa prasy, za pomocą plakatów, kart rozdawanych i rozsyła- 


1) Około r. 1840 pismo humorystyczne „Diogónes sans culotte* układa taki oto 
bilans pism współczesnych pod rubrykami polityka i sumienie: „Le Pere Du- 
chesne*—Politique: 65 fr. de capital —Conscience: 2,500 d'interet. „La Gazette de 
France* — Politique: blanche—Conscience—noire. „Le Sićcle* —Politiqne: un por- 
tefenil —Conscience: gaache. „Le National*—politique: machoir—Conscience: l'esto- 
mac. „Les Debats*—Politiqne: les fonds secrets—Conscience: le secret des fonds. 
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nych i t. p. Towarzystwa te szkodzą dziennikarstwu w wysokim stop- 
niu. Być może, iż sama publiczność francuska zrozumić z biegiem cza- 
su, że tylko ogłoszenie przez pisma jest pożyteczne dla kraju, służąc 
bowiem w równćj mierze, co każde inne ogłoszenie, celom handlowym, 
daje jednocześnie byt, środki, niezależność tak ważnćj kategoryi ludzi, 
jak dziennikarze. 

Poznaliśmy więc ilościową potęgę prasy franeuskićj i słabą stronę 
jéj budżetu materyalnego. Jakie to może miéć znaczenie na budżet 
dorobków moralnych—nie potrzebuję objaśniać. Wchodzi tu jednak 
w grę nowy czynnik — mianowicie charakter, rodzaj pracy samych 
dziennikarzy, jako szerokićj kategoryi pracowników publieznych. Po- 
znajmy tę kategoryę, zanim wydamy sąd. Zgóry wreszcie zastrzegam 
się, że nie będzie mi chodziło o badania nad moralnością osobistą 
dziennikarzy francuskich. Sama niepewność budżetu finansowego pra- 
sy bynajmnićj nie jest dowodem, że świat dziennikarski ma być na 
ogół przekupny i zdemoralizowany: może bowiem dowodzić np. tego, 
że jest ruchliwszy i pomysłowszy od innych, lub że ma z konieczności 
niższą stopę życiową, albo że wreszcie dziennikarz często łączy dwie 
lub kilka czynności dla skompletowania zarobku. Zgoła wyjść i roz- 
wiązań będzie tyle, ile różnych czynników wchodzi w grę, skoro mowa 
o moralności postępowania osobistego. Z drugićj strony świat dzienni- 
karski Ameryki, mimo potęgi budżetu prasy, bynajmnićj uie odznacza 
się potęgą moralną, gdy tymczasem prasa angielska ma wszechświato- 
wą i zdaje się, zasłużoną opinię uczciwości, Prasa niemiecka wreszcie, 
opićrająca się na ogłoszeniach, ma jednak czarną księgę swoją w po- 
staci funduszów gadzinowych. Bankier Bleichroeder, zapytany, dla- 
czego nie zakłada swego dziennika dla popierania swoich interesów, 
odpowiedział: „Ponieważ mogę mióć wszystkie, kiedy mi potrze- 
ba...” Stan moralny dziennikarstwa zależy od tradycyi społeczeństwa 
i od charakteru klas, które reprezentuje — nie jest sam w sobie ni gor- 
szy, ni lepszy od ogółu klas ucywilizowanych. Co do dziennikar- 
stwa francuskiego zaznaczyć jeszcze wypada w kwestyi téj, że ma zu- 
pełną świadomość swych wad. To téż wzmaga się ruch korporacyjny, 
dążący do wykluczenia „owiec parszywych”, a ideał prasy franeuskićj 
ma dużo wspólnego z angielskim: na każdym kroku, przy każdćj spo- 
sobności prasa francuska porównywa się, mierzy się z prasą angielską 
—nie pozostaje to bez dodatniego na nią wpływu... Na zjeździe dzien- 
nikarzy w Bordeaux, jeden z przedstawicieli prasy franeuskićj senator 
Hebrard wypowiedział następujące słowa, które warto zapamiętać: 
„Jacykolwiek jesteśmy, my-dziennikarze, każdy wzięty z osobna — 
razem stanowimy korporacyę, która niejednokrotnie w dziejach złożyła 
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dowody swćj siły moralnćj... W dziennikarstwie więcćj niż gdziekol- 
wiek bądź znaczy duch ogóła—duch dziennikarzy franeuskich nie jest 
prostą sumą usposobień pojedyńczych dziennikarzy — jest czćmś lep- 
szćm, potężniejszćm, wyższćm” 1). 


III. 


Podstawę pracy dziennikarskićj stanowi informaeya i agitacya: 
około tych dwu głównych czynności grupują się główne grupy pra- 
ceowników prasy, począwszy od jéj leader'ów politycznych, naukowych 
lub literackich, skończywszy na t. z. naganiaczach, najniższćj katego- 
ryi reporterów. 

Pomiędzy jednym a drugim krańcem jest cała galerya typów po- 
średnich— jeżeli jednak mowa o dziennikarzu właściwym, czy jest fejle- 
tonistą, autorem artykułów wstępnych, sprawozdawcą, interwiewistą, 
zawsze musi być mnićj lub więcćj reporterem i mnićj lub więcćj agita- 
torem. Dziennikarstwo francuskie należy niewątpliwie do najbardzićj 
wyrobionych i przystosowanych do zadań, które spełnia. Nie ma ani 
jędnćj formy literackićj i artystycznćj, ani jednćj dziedziny życia, któ- 
rćj by dziennikarstwo francuskie nie przystosowało w prasie do norm 
swoich, z którćj by nie wytworzyło pewnego rodzaju, pewnego pro- 
cederu fachowego. 

Potrzeba informacyi szybkićj i dokładnćj jest niewatpliwie wspól- 
ną wszystkim wysoko rozwiniętym społeczeństwom. Pod tym względem 
konkurencya jest wszechświatowa i typ reportera, korespondenta, inter- 
wiewera jest również wszechświatowym typem. W każdym jednak kra- 
ju pewne właściwości życia i charakteru społeczeństwa okrćślają ro- 
dzaj i formę informacyi najbardzićj w piśmie cenionych i wyrabiają 
pewną specyficzną, danemu krajowi właściwą, odmianę reporterów. 
Kler anglikański w r. 1888 wmurował pamiątkową tablicę w kościele 
św. Pawła (Westminster żołnierski) na cześć reporterów zmarłych pod- 
czas wyprawy Sudańskićj. Jest to niezmiernie charakterystyczne dla 
prasy angielskićj, która zrobiła sobie niejako specyalność z reporterki 


1, Dotychczas, niestety, mimo rozwijającego się ruchu korporacyjnego, 
dziennikarze nie zdołali uregulować swój pozycyi materyalnćj, od czego w wyso- 
kim stopniu zależało by i podniesienie się poziomu moralnego. Tak w stowarzy- 
szeniu „Association des journalistes republicains* na 372 członków — 134 jest bez 
zajęcia. To samo widzimy w stowarzyszeniu „Journalistes parisiens, gdzie na 296 
stowarzyszonych—90 nie ma pracy, 
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wojennćj i podróżniczćj, oraz dyplomatycznćj. Reporter 7żmes'a lon- 
dyńskiego w 1848 r. konno i łodzią dotarł do Londynu dla dania wia- 
domości o rewolucyi. Archibald Forbes, korespondent Daily News 
z teatru wojny turecko -rosyjskićj, zawiadomił Cesarza rosyjskiego 
o zwycięstwie pod Plewną pierwćj, niż kuryer sztabu. Crawford z pod 
Sedanu dotarł konno do Belgii, skąd umyślnym pociągiem, a następnie 
parowcem, wyprzedził wszystkich innych korespondentów o kilka go- 
dzin czasu. Te kilka godzin dały Daily News kilkanaście tysięcy fun- 
tów szterlingów. Treść dokładna traktatu berlińskiego została ogło- 
szona w Timesie londyńskim w chwili, kiedy traktat był w Berlinie 
podpisany przez ambasadorów. — Można by było przytoczyć tysiące 
faktów tego rodzaju o reporterce angielskićj. Reporterka amerykańska 
nie ustępuje jéj. New York Herald wysyła np. swego reportera Stan- 
leya do głębin Afryki za Liwingstonem. Ale Stany Zjednoczone nadają 
znów rys specyalny swojćj reporterce— mianowicie skłonność do hum- 
bugu, wyszukiwanie informacyi nie tyle ważnych, ile nadzwyczajnych. 
Reporterka amerykańska jest nie tylko pewnego rodzaju bohaterstwem, 
jak angielska, lecz zaczyna już wkraczać w sferę kuglarstwa. Jeżeli 
np. dziennik angielski zapłaci setki tysięcy za wiadomości z teatru 
wojny, to reporter amerykański gotów jest sam zrobić wojnę, wyprawę 
pod biegun lub trzęsienie ziemi. — Reporterka francuska nie przybiera 
nigdy tych heroicznych rozmiarów, jakkolwiek pod względem szybko- 
ści i wszechstronności informacyi krajowych nie wiele pozostawia do 
życzenia: gorzćj jest z informacyą międzynarodową, którćj Francuzi 
dotąd nie potrafili opanować... Za to w dziedzinie życia publicznego, 
sztuki, nauki, polityki francuskićj — reporterka franeuska jest bez za- 
rzutu— jest, można powiedzićć, wprost wzorową. Pomijam kwestyę 
niesłychanćj łatwości z jaką reporter paryski robi wdzięczne coś z nie- 
wdzięcznego nie: jestto wogóle przymiot plemienny. Ale co rzeczy- 
wiście uderza w reporterce francuskićj, to pewna zdolność koordynacyj- 
na, pewna, że tak powiem, jćj metodyczność. Słynne są np. roboty 
reporterskie Huret'a. Jest to specyalny typ reportera literackiego: je- 
go książka o najnowszych prądach literackich we Francyi to swojego 
rodzaju arcydzieło, Inny reporter prowadzi poszukiwania w świecie 
anarchistów i wydaje znowu tom klasyczny w sztuce rozumnćj i cieka- 
wćj kaordynacyi wiadomości. W ten sposób reporterzy francuscy są 
niejako literatami i uczonymi swego fachu: o ile można coś zrobić ze 
zbioru luźnych wiadomości, o tyle reporter paryski za pomocą rozumne- 
go planu, poprawnego języka, zajmującćj formy dopnie swego. Repor- 
terka francuska wyspecyalizowała się tak, że mamy tu typ reportera 
literackiego, który już nigdy nie wchodzi w drogę reporterowi malar- 
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skiemu, mamy reportera muzycznego i reportera politycznego od t. z. 
pogłosek, mamy interwiewistę głów ukoronowanych i reportera od am- 
basadorów. Jeden np. z takich reporterów założył w swoim czasie pi- 
smo dziś najpopularniejsze z literackich gazet Francyi — Ze Journal. 
Reporterka w Paryżu zwłaszcza uprawiana jest przez ludzi znacznych 
zdolności, którzy ze sprytem łączą często niemałą kulturę. Stąd ogólny 
jéj poziom literacki jest bardzo wysoki, a pod względem poprawności 
mowy reporterzy franeuscy mogli by być mistrzami stylu literatów... in- 
nych społeczeństw. Być bardzo może, iż zależy to nie tylko od troski 
o formę, powszechnćj w całćj Francyi, ale również i od imienności ru- 
bryk nawet reporterskich w prasie franeuskićj. Reporter dba o swoją 
„markę” i wyrabia ją, — często się téż dorabia. Nazwiska: Woestyn, 
Montegut, Juliusz Huret, Calmette, Docqois, Xan, Le Roy, Henry, Chin- 
cholle, Formentin, Conte, Champion, Ginisty, Le Roux, Zeraceo, Bois- 
Glavy, Rolle—znane są i w oczach publiczności franeuskićj posiadają 
odrębną fizyognomię i wartość—są to nazwiska reporterów; niektórzy 
z nich zresztą przeszli do innych dziedzin pracy dziennikarskićj lub li- 
terackićj. Keporterka wyrobiona, inteligentna i można powiedzićć, 
wytworna, obsługuje całą prasę francuską. W prasie paryskićj, jak 
w Figaro, Gil Blas, Gaulois, Temps, Journal des Debats, można zna- 
leżć eo dzień jéj próbki najpoprawniejsze. Istnieją wreszcie pisma, 
których jedynóćm niemal zadaniem jest wszechstronna i ciekawa repor- 
terka, jak np. Matin i D Eclatre. Matin, założony w 1884 r. (na wzór 
angielski) nie ma programu politycznego: co dzień zabiera w nim głos 
jeden z leaderów jakiegoś stronnictwa. Czytelnik w ten sposób z je- 
dnego pisma ma obraz starcia głównych opinii. Matin wprowadził 
pierwszy rubrykę głosów prasy: każdy numer pisma zawiera przegląd 
najważniejszych artykułów i wiadomości w całćj prasie. Zwyczaj ten 
przyjął się obecnie we wszystkich pismach francuskich. D’ Eclair po- 
daje również artykuły wstępne różnych autorów (odcienia radykalne- 
go)— pisuje w nim Tołstoj. Ale główną wartość pisma stanowią ru- 
bryki informacyjne, starające się o wyczerpujące oświetlenie wszyst- 
kich kwestyi dnia. Daje się zauważyć również w prasie franeuskićj 
pewna dążność do gruntowniejszego i wszechstronniejszego uwzględ- 
niania stosunków europejskich. Prasa paryska mogła by istotnie zaj- 
mować znacznie poważniejsze stanowisko międzynarodowe, gdyby pod 
tym względem przejęła się zasadami prasy angielskićj. Niestety jednak 
dotąd zrobiono w tym kierunku mało; dla paryżanina świat zawsze 
jeszcze ma trzy części: Paryż—najgłówniejsza, Francya— druga i... re- 
sztą kuli ziemskićj —trzecia i dodatkowa część świata. 


110 ATENEUM. 


Tak się przedstawia w prasie franenskićj sprawa informaeyi. 

Temperament narodu — połączenie werwy i zmysłu krytycznego— 
ujawnił się w innćj dziedzinie dziennikarstwa, we wszystkićm, co trąci 
polemiką, propagandą, starciem celów i poglądów. Tutaj, wprost za 
mało wyrazów znajdę dla oddania rozmaitości odcieni i rodzajów ty- 
pów polemisty dziennikarskiego, autora wstępnych artykułów, fejleto- 
tonisty, humorysty, Werwa i krytyka nie jestto zaprawa tylko ich 
pracy — jest to raczćj istota jćj, rdzeń zalet i wad. Długi szereg przod- 
ków literackich mógłby wykazać publicysta francuski — przodków, 
poprzedzających epokę dziennikarstwa. Zmysł krytyczny, werwę, za- 
cięcie polemiczne, poczucie aktualności, formę swych artykułów — 
wszystko to publicysta francuski. dzisiejszy znalazł u Saint-Simon'a 
i u Rabelais'go, u Pascalľ’a i u Calvina, u Froissart'a i u kardynała Re- 
tza, La Rochefoucaud, pani de Sevignć i nieprzeliczonćj rzeszy tylu 


świetnych poligrafów, na których się kształcił od Erazma do Renana. 


Bayle, Voltaire, Diderot, Mirabeau, Barnave, Thiers, Guizot, Beniamin 
Constant, Remusat, Lamartine, Chateaubriand, Wiktor Hugo, Juliusz 
Simon, de Broglie, Raspail, Louis Blane, Girardin, Fiorentino, Sainte- 
Beuve, Vacquerie, Dumas, Veuillot, Prevost-Paradol, Valles, Gambet- 
ta, Say, de Vogiie, Renan, Taine — oto imiona ludzi, którzy brali czyn- 
ny udział we właściwóm już dziennikarstwie, wnosząc swój geniusz 
osobisty do form dziennikarskich, które kształtowali i tworzyli dla 
prasy franeuskićj. A wymieniałem nie przygodnych współpracowni- 


ków dziennikarstwa, lecz pisarzy, którzy prowadzili przez długie lata 


pisma, zapełniali systematycznie ich rubryki, nie uchylając się od po- 
lemik i „zniżając się” nawet do roboty informacyjnćj. Ci są właści- 
wymi twórcami tych form literatury dziennikarskićj, które przywykliś- 
my dziś witać w piśmie jako jego stałe, konieczne rubryki, bez których 
nie moglibyśmy go sobie wprost wyobrazić. Dziś listy pani Sevignć, 
fikcye filozoficzne Voltaire'a lub postaci Taine'a (Graindorge) — służą 
za strój, za punkt wyjścia, za okrasę tuzinkowych kronik, co zresztą 
niekiedy stanowi jedyną ich zaletę. Słabe temperamenty czerpią ży- 
wotność u potężnego pełnią życia Rabelais'go, ospali elektryzują się 
i uczą się niepokoić, wątpić i myślćć u Pascal'a lub Voltaire'a. Veuil- 
lot i Vallès podtrzymują w zblazowanych piórach słabnący zapał wy- 
znawców —szkołą, nabytkiem powszechnym staje się to, co przedtćm 
było monopolem talentu. Taką jest rola tradycyi, stanowiąca jakby 
atmosferę, z którćj czerpie pierwiastki wyrobienia każde nowe poko- 
lenie. Nigdy zresztą nie znało dziennikarstwo francuskie braku sił 
żywotnych, oryginalnych i, co jest ważne, umiejących pracować. 
W chwili obecnćj, jak zawsze, nie ustąpiły jeszcze z horyzontu dawne 
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sławy, a już w nowszych pokoleniach zarysowuje się cały szereg piór 
wybitnych. 

Z dawniejszych, w pełni sił pracują jeszcze świetni kronikarze: 
Aureli Scholl, Henryk Bauer, Henryk Fouquier — publicyści: Meyer, 
Dietz, Rane, Cornely, Cassagnac, Hervé, Rochefort. Artykuły Dru- 
mont'a, pani Severine, Clemenceau, Bergerat'a są czytane przez wszyst- 
kich, niezależnie od przekonań i sympatyi. Z całkiem młodych, coraz 
więcćj zwracają na siebie uwagi: Paweł Adam, Montorgeuil, Geffroy, 
Marx, Mirbeau, Clovis Hugues, Ajalbert, Renard, Arène, Barrucaud. 
Zresztą, niepodobna mi tu wyliczać najbardziéj nawet wybitnych, gdyż 
spis byłby zanadto długi, a zamało pouczający. Niepodobna również 
scharakteryzować tćj plejady w jakiś sposób ogólny, któryby nie był 
ogólnikiem. Ich zaletę stanowi właśnie rys osobisty, rys z głębi du- 
szy, którą każdy przynosi ze sobą. Jak np. okrćślić ogólnie takiego 
Alfonsa Allais, humorystę, łączącego w sobie według czyjegoś okrćśle- 
nia „fantazyę Hoffmana z humorem Twaine'a”? Takiego Pawła Ada- 
ma, który w sferę sceptycyzmu i dyletantów wnosi ton głębokićj, ser- 
decznćj troski o duszę? Inny z młodych Barrucaud szpćra za pomy- 
słami reform społecznych, któreby najmnićj urażając zachowawców, 
najradykalnićj wsparły wydziedziczonych. Geffroy, Marx, pisząc 
o sztuce, szukają przejść do nićj od życia eodziennego i prowadzą temi 
przejściami demokratyczny tłum. Montorgeuil przypomina rozrzutno- 
ścią i werwą stylu najświetniejsze karty publicystyki francuskićj. Ber- 
gerat w nawałnicy paradoksów pławi i topi płytką filozofię oportuniz- 
mu. Pani Severine od lat wielu nie boi się śmieszności, pisząc w obro- 
nie wszelkiego biédactwa i kołacąc tak z „sentymentalną” propagan- 
dą do pozytywnie obwarowanych sere burżuazyi. Bauer, Scholl i Fou- 
quier roztaczają codzień skarby inteligencyi, koordynując w satyrze 
lub lekcyach filozofii życiowćj zjawiska, których nie objąłby i nie oce- 
nił bez tćj pepsyny felietonów umysł współczesnych. Mirbeau prze- 
raża raz na tydzień sytą publiezność, ukazując na bezlitosnym prepa- 
racie jćj zagrożone otłuszczeniem serce. 

Każdy kierunek polityczny, każda opinia filozoficzna ma swoją 
falangę apostołów, walczących o nie satyrą, pieśnią, felietonem, pole- 
mika, cyfrą, ołówkiem. I wobec bogactwa tych wysiłków, wobec 
różnorodności układów i natężenia pracy, do prawdy nie widzę po- 
wszechnego zblazowania, które ma być charakterystyką dziennikar- 
stwa francuskiego, według niektórych. Widzę raczćj tłum ludzi za- 
przątniętych pracą zmudną w warunkach powikłania życiowego nie- 
zrównanego, lecz tłum ten żyje intensywnie, pragnie, nienawidzi, czuje 
gorąco, choć często bezskutecznie... Ale to już nie wchodzi do zakre- 
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su publicystyki samćj. Tak mi się przynajmnićj przedstawia tłum, 
ogół publicystów franeuskich. Oczywiście, że w tłumie tym zarysowu- 
ją się pojedyńcze postaci, w których pewne rysy są rozwinięte nad- 
miernie, wyjątkowo lub karykaturalnie. Około Figara np. grupuje się 
cały świat lekkich felietonistów, których zadaniem jest współudział 
w zabijaniu czasu nudzącćj się publiczności. Tu nie brak okazów 
przedziwnćj nicości moralnćj, pustki i czezości. Tu króluje w nauce, 
sztuce i filozofii tych panów od zabijania czasu niezrównana banalność 
zwana „zdrowym sensem”, oraz najwyższa zasada życiowa — „nie wy- 
pada”. Wszystko to strojne w szych zręcznćj formy jest strawą bulwa- 
rowego paryżanina i... zagranicy. Dla próbki, jak ocenia ten rodzaj 
Paryż, radzę przeczytać szkie Lemaitre'a o Wolfie lub Blavet. W in- 
ném znów piśmie — do niedawna takim był Gil Blas — ogromna ilość 
talentu i pomysłowości autorów idzie z numeru na numer na wymyśle- 
nie najsprośniejszćj sytuacyi. Są tacy specyaliści, jak Pompon, Sil- 
vestre lub Mendes, którzy świat najchętnićj uważają za olbrzymi dom 
schadzek... Są zresztą pisma jak Fin de Siècle, przeznaczone dla 
klienteli całkićm — specyalnćj, ale te znów największy odbyt mają 
w haremach Tureyi. Są pisma, które zgorszyłyby nas mnićj słusznie, 
jak np. Za vie parisienne, w którćj Gyp, Mab i szereg zamaskowanych 
autorów wyszydza bezlitośnie to, co słynie pod nazwą życia paryskie- 
go. Temat sam w sobie nie jest purytański, ale trzeba ocenić całą fine- 
zyę krytyki, artyzm samooskarżenia się grzeszników. 

Lekkość tych pism okupuje całkowicie solidne 7emps, poważny 
Gaulois, surowe Debats, o których nie mówię dłużćj, bo są zbyt po- 
wszechnie znane. 

Dwa pisma Journal i Echo de Paris grupują dokoła siebie kwiat 
dyletantyzmu paryskiego. Złączywszy dwa numery dwóch tych pism, 
otrzymamy jakby jeden zbiorowy felieton, miejscami dekadencki, 
gdzieindzićj pełen temperamentu niemal barbarzyńskiego, przeplatany 
świetną obserwacyą życia, czasem czarownćm marzeniem, zawsze Wy- 
tworny i często godny pamięci, jeżeli zwłaszcza fragmenty jego noszą 
podpisy Mirbeau, Clemenceau, Fouquier, Bauer, Bergerat, Prevost, 
Hervieu, Allais, Adam i t. d. 

Z pośród publicystów paryskich, którzy się cieszą obecnie sławą 
szeroką, może najpowszechniejszą mają Rochefort, Drumont i Cle- 
menceau. 

Rochefort jest spotęgowaniem pewnćj zdolności paryskićj, zwa- 
nćj blagą. Blaga jest to nicowanie na śmićch życia, robienia operetki 
ze wszystkiego, szydzenia dla szydzenia. Niepodobna nie zgodzić się, 
że Rochefort tę blage posuwa do granie wprost niedorzecznych. Co- 


eS U 


DZIENNIKARSTWO FRANCUSKIE. 113 


dzień L’ Intransigeant drukuje jego wstępny artykuł, który jest jakby 
wylewem paradoksalnego śmiechu, kpin na temat dnia. I tak powta- 
rza się od wielu, wielu lat: codzień paryżanin widuje tę dziwną twarz, 
wyzierającą z artykułu—twarz utytułowanego radykała, bladą z pohu- 
lanek bulwarowych, wykrzywioną w konwulsyjnym śmiechu. Markiz 
de Rochefort w ten sposób uprawia protest. Juliusz Lemaitre, zazwy- 
czuj tak umiarkowany, wpada w pasyę zapytując siebie: „co jest pod 
tą maską elowna i Mefistofelesa?” — odpowiedź zawiera się w zdaniu, 
które sam gdzieindzićj wypowiada: „Rochefort jest skazany na po- 
wtarzanie Zanterne przez całe swe życie”. Istotnie, rola czynna Ro- 
chefort'a przypadła przed laty bez mała trzydziestu, kiedy ta gryząca 
ironia, ten nieustający pamflet w postaci Zamterne był rzeczywiście 
orężem protestu. Od tego czasu ma Rochefort kredyt u szerokićj pu- 
bliczności, która lubi niekiedy odczytać tę blagę wstępnego artykułu, 
pamiętające o przeszłości i trochę myśląc o przyszłości. 

Drumont robi seryo to, eo Rochefort śmiejąc się. Za Libre Parole 
wypowiedziała wojnę żywiołowi semickiemu we Francyi. Drumont od 
czterech lat pisze na szpaltach swego pisma pamflet anti-semicki. Za- 
prawą tego pamfletu jest żółć i chłosta sprawiana kierunkom wrogim; 
wartość jego stanowi istotnie olbrzymi podkład wiedzy, krytycyzm 
i zmysł filozoficzny autora. 

Clemenceau nie cieszy się tak powszechną popularnością, jak 
dwaj poprzedni. Poziom jego artykułów jest za wysoki dla szerszćj 
publiczności. Za to wśród klas inteligentnych jego znaczenie, opinia, 
należą do prawdziwie wyjątkowych. Po wydaniu 2 tomów swych 
szkiców publicystycznych, Clemenceau ujrzał się nagle zaliczony w po- 
czet najwybitniejszych pisarzy współczesnych. Polubiono jego filozo- 
fię doświadczenia, w którćj dźwięczy jakiś nieuchwytny ton przebacze- 
nia, mimo że w walce o ideały nie znać tu kompromisów; męski język, 
umysł jasny, szeroka wiedza i szersze jeszcze doświadczenie potężnego 
ongi „grabarza gabinetów” przypadły do serca publiczności wytwor- 
niejszćj. Marzycieli nawet podbił ten polot szerszy i jakaś poezya 
życia i dobra, którą tchnie praca dziennikarska Clemenceau. I oto je- 
steśmy obecni przerodzeniu się sławy i wziętości człowieka, który 
upadł na jednóm polu, żeby z nieznaną żywotnością podźwignąć się 
na innćm. 

Rochefort, Drumont i Clemenceau, zwyczajem dziennikarzy fran- 
cuskich, łączą w tomy swe wybitniejsze felietony. Rochefort zresztą 
nie wychyla się po za to, co sam słusznie nazwał „awanturami” swego 
życia. Drumont ponury i fanatyczny pisze o „krwi i złocie” książkę 
prawdziwie złowróżbną. Clemenceau z mieszaniny doświadczeń spo- 
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łecznych wysnuwa wątek marzeń o odrodzeniu i myśl swą krzepi, roz- 
pamiętując myt greckiego Pana, patrona pogodnćj pełni życia. 

Wziąłem na próbę trzech dziennikarzy najwybitniejszych: każdy 
z nich, jak widzimy, jest typem krańcowo odmiennym. Rochefort — 
cyrkowy Mefisto radykalizmu, Drumont—fanatyk i uczony z zacięciem 
inkwizytorskićm, Clemenceau—Grek zmodernizowany; cóż mają ci lu- 
dzie wspólnego? Zapewne tylko ową osławioną „paryskość”, która 
z oddalenia raz bywa synonimem temperamentu, werwy, szezćrości aż 
do wyuzdania, a innym znów razem obłudy, zblazowania, szablonu aż 
do martwoty. Źle jest bawić się w jednosylabowe określenia zjawisk 
skomplikowanych. Bogactwo życia rozsadza kazuistykę epitetów 
i gdybyśmy np. mogli choć w setnćj części odtworzyć defiladę chara- 
kterów i typów dziennikarstwa francuskiego, wszelkie ogólnikowe jego 
określenie musiałoby prysnąć, jak bańka mydlana. Trzebaż jeszcze 
pamiętać, że literatura, scena, sztuki piękne wyrobiły w dziennikar- 
stwie franecuskićm własne formy i przywileje. Istnieje tak samo typ 
dziennika-artysty, jak dziennikarza-polityka, jak dziennikarza-poety 
i dziennikarza-filozofa. Szkice Anatola France'a, Lemaitre'a, Bar- 
rćs' a—szkice beletrystyczne, krytyczne, filozoficzne powstały i rozwi- 
nęły się w formach przystosowanych do potrzeb dziennikarstwa. Albu- 
my Gyp'a, Lavedan'a, Marniego, cykle d'Esparbes'a, dyalogi, kartki 
pamiętników, listy, notatki impresyonistyczne, portrety błyskawiczne 
współczesnych, kroniki naukowe, kroniki rymowane, aforyzmy w kwe- 
styach bieżących, kazania — wszystko to formy, jeśli nie stworzone 
do potrzeb dziennikarskich, to przystosowane i skoordynowane dziś 
ściśle z jego rozwojem. Jest do napisania ciekawy rozdział o wpły- 
wie dziennikarstwa na literaturę i o wpływie odwrotnym. Nietylko 
powieść-felieton jest rezultatem tego współdziałania. Taka np. cyklo- 
wa forma utworów literackich, którćj świetne przykłady dają albumy 
szkiców d'Esparbes'a lub zbiory dyalogów Lavedan'a, jest niewątpli- 
wie wynikiem starcia się dwóch wpływów: rozpraszającego wpływu, 
który na twórczość literacką wywiera dziennik, i potrzeby syntezy, ko- 
ordynacyi swćj pracy, jaką odczuwa każdy artysta. 

Dziennikarstwo wogóle wpływa na literaturę rozpraszająco, — 
dziennikarstwo francuskie potrafiło tę swoją siłę rozkładową opanować 
i wytworzyć takie formy literackie, które zarazem odpowiadają tech- 
nicznym warunkom prasy i zasadom twórczości artystycznćj. Po raz 
drugi powracam do literaeko-artystycznćj strony dziennikarstwa fran- 


euskiego, sądzę bowiem, że pod względem stylu i kompozycyi literac- 


kićj dziennikarstwo francuskie stanęło na bardzo wysokim poziomie. 
Dziennik francuski —mowa oczywiście nie o brukowcach — może być 
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uważany za pewien gatunek literacki, gatunek twórczości zbiorowej, 
określony dziś w technice, kompozycyi, jak okrćślona jest np. powieść 
lub utwór sceniczny. O tém jednakże należałoby mówić obszernićj, 
nie krępując się ramami szkien pobieżnego. 

Trzeba nam wreszcie wybrnąć z trudności tćj charakterystyki. 
Życie takich ognisk kultury, jak Francya, nie łatwe jest do opanowa- 
nia nawet impresyonistycznego. To ono samo opanowuje i, że tak po- 
wiem, ponosi obserwatora; obserwacya bowiem dochodzi tu takich 
krańców wytężenia, że staje się wprost czynnym udziałem w tćj fan- 
tasmagoryi i obserwując nawet, traci się równowagę i spokój. Niech 
i to będzie rysem w tćj naszkicowanćj zaledwie podobiźnie mikrokos- 
mosu życia, którym jest świat dziennikarski. 

Pominąć muszę charakterystykę brukowców paryskich takich, 
jak Petit Journal i Petit Parisien, bijących razem 11/2 miliona egzem- 
plarzy; pomijam również kategoryę przeglądów miesięcznych, wśród 
których zwykle jest jakiś tuzin t. zw. revues jeunes, będących pepinie- 
rą młodych sił, które późnićj przechodzą do dziennikarstwa właściwe- 
go; pomijam cisnące się pod pióro sylwetki dziennikarzy, skandaliczne 
mnićj lub więcćj pogłoski z tego świata, drobne i wielkie intrygi, hi- 
storyczne kampanie i powszedni zbieg targowiska wszystkich in- 
teresów... 

Pragnąłem dać nieco materyału dla rozstrzygnięcia ciekawego 
pytania, w jakim stosunku opinia dziennikarstwa francuskiego stoi do 
opinii franeuskiego społeczeństwa? Przegląd historyczny rozwoju 
dziennikarstwa przypomniał nam, że zawsze odgrywało ono w dziejach 
rolę najwierniejszego odbicia opinii ogółu — przynajmnićj ogółu naj- 
ezynniejszych i najruchliwszych w danym okresie klas. 

Charakterystyka i statystyka stwierdzają, że w okresie obecnym 
nie dzieje się inaczćj. Dziennikarstwo jest istotnie z jednćj strony 
odbiciem, z drugićj zaś — potężnćóm narzędziem publicznćj opinii p a- 
nującćj. 

Wszystko to, eo nurtuje kraj spodem, co tkwi bezwiedne i bez- 
czynne jako energia potencyalna w jego głębiach, nie wyraża się za- 
pewne we właściwym stosunku w prasie, ni wogóle w zorganizowanćm 
życiu kulturalnóm. Gdyby jednakże energia potencyalna miała za- 
mienić się na czynną—prasa byłaby pierwszą widownią tych objawów. 
Tak np. z pomiędzy paru tysięcy pism politycznych współczesnych 
nie mnićj jak półtora tysiąca wyznaje przekonania republikańskie. 
Dopóki stosunek ten trwa nienaruszony — trzecia rzeczpospolita może 
się nie obawiać orleanistycznych proroctw ni krucyat kleru... 
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Prasa więc jest wyrazem opinii panującećj, najruchliwszćj, naj- 
czynniejszćj. Dwa jednak zastrzeżenia należy mićć tu na względzie: 
po 1) to, cośmy mówili o ekonomieznćm położeniu prasy franeuskićj, 
a co wpływa na większą zależność jéj od sfer kapitalistycznych np. 
i po 2) to, co wykazuje porównanie produkeyi dziennikarskićj Paryża 
i prowincyi. Prasa franeuska może w stopniu nie całkiem zgodnym 
z rzeczywistym stanem rzeczy odbija zbyt silnie opinie Paryża, zbyt 
słabo stosunkowo opinie Francyi. 

Zgoła charakterystyka dziennikarstwa francuskiego doprowadza 
do podobnych wniosków, eo charakterystyka świata parlamentarnego. 
To téż dwa te światy zlówają się w jedną wielką oligarchię, skupiając 
najczynniejsze pierwiastki chwili bieżącćj. 

Regulatorem błędów dziennikarzy fachowych jest nadzwyczaj 
obfite i wszechstronne współpracownietwo w prasie ogółu ukształceń- 
szych kategoryi społeczeństwa. O zjawisku tém miałem już sposob- 
ność napomknąć, omawiając samopomoc Francuzów na polu oświaty. 
Tu znowu dodać muszę, że świat uczony, literacki, artystyczny, parla- 
mentarny zasilają prasę nieustannćm współpracownictwem. Dopływ 
zaś opinii ogółu do prasy bywa tém większy, im donioślejszą jest spra- 
wa, która go wywołuje. Jest to niespożyta, zdaniem mojćm, rękojmia 
żywotności prasy franeuskićj i, raz jeszcze, dowód jéj zgody z opinią 
panującą. Ta sprężystość, czynność obywatelska jednostki, nie wpa- 
dającćj nigdy w osłupienie kontemplacyjne wobec objawów życia, jest 
może tém, co ryczałtowo nazywamy „wyższą kulturą”... 

Tak się przedstawia dziennikarstwo francuskie wzięte, jako je- 
dnostka zbiorowa, jednostka, że tak powiem, reprezentacyjna. W hie- 
rarchii ciał reprezentujących ogół opinii kraju przez swą ruchliwość, 
wszechstronność i wyrobienie pewnćj solidarności zbiorowćj, wyraża- 
jącćj się bardzo silnie we wszystkićm, eo się tyczy zwłaszcza repre- 
zentacyi kraju na zewnątrz, dziennikarstwo francuskie jest może cia- 
łem o najwyższćj doniosłości i jako wyraz, i jako regulator prądów 
opinii panującćj 1). 

Jerzy Grot. 


1) Eugene Hatin: „Histoire du journal en France 1631 — 1853“ (1853); 
E. Dubieff: „Le Journalisme“ (1892); J. Lemaitre: „Les Contemporains“ (1896); 
„Revue encyclopedique*: N. 65 „La Presse française“ (15 juillet 1893); „Revue des 
Revnes*: Jean Finot, „Le jaurnalisme et les journalistes“ (1894); H. Avenel 
„L'Annuaire de la presse française“ 1890 — 1896; Guillemin, Villafranche, 
Merson ete. 
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W toku dłuższych studyów nad dziejami XVII-go wieku, a więc 
JO w szczególności nad źródłami, do tychże czasów się odnoszące- 
mi, nasunęło mi się dosyć dużo spostrzeżeń i uwag krytycznych, któ- 
rych na razie nie podawałem do wiadomości publicznćj ze względu na 
ich charakter luźny i dorywczy. Gdy mi się jednak z biegiem czasu 
nagromadziło takich danych tyle, że można je już podzielić na jakieś 
bardzićj pokaźne grupy o pokrewnćj treści, sądzę, że spełnię rzecz po- 
żyteczną, jeśli z niektóremi wynikami moich dochodzeń podzielę się 
z szerszćm kołem czytelników. Oczywiście, wywody moje przydadzą 
się głównie tym, którzy zamierzają sami przystąpić do samodzielnych 
badań źródłowych; niemnićj przeto ogłaszam artykuł niniejszy w pi- 
śmie, nie przeznaczonóćm dla specyalistów, właśnie dlatego, że chodzi 
mi o sprostowanie pewnych błędów i omyłek, popełnianych albo uzna- 
wanych przeważnie przez początkujących adeptów nauki historycznej, 
jakotéż badaczy-dyletantów. 

Na razie wybieram ze zbioru .moich zapisek dane, dotyczące pa- 
miętników polskich z XVII wieku. Mamy tych pamiętników wogóle 
bardzo niewiele: a i te, które mamy, prawie wszystkie znane są z jedy- 
nych wydań dawnych, niekrytycznych i opatrzonych przedmowami, 
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najczęścićj wcale nieodpowiadającemi dzisiejszym wymogom nauko- 
wym, niewolnemi tu i owdzie od rażących przeoczeń i niedokładności. 


Nie mam bynajmnićj zamiaru podawać tu wyczerpującego przeglądu + 


eałćj naszćj literatury pamiętniczćj z XVII stulecia ani nawet ścisłego 
rozbioru krytycznego któregokolwiek źródła historycznego z tego za- 
kresu, lecz chciałbym jedynie zastanowić się nad kilku najważniejsze- 
mi w tym celu, aby sprostować to, eo w przedmowach wydawców po- 
trzebuje sprostowania, a wywody tychże nowemi szczegółami uzu- 
pełnić. 

Pamiętniki nasze z XVII wieku, jak wszystkie wogóle, dają się 
podzielić na dwie kategorye: mianowicie napisane bezpośrednio po 
spełnieniu przedstawionych w nich wypadków albo niedługo po ich 
spełnieniu, dorywczo, od czasu do czasu, z dnia na dzień, z miesiąca 
na miesiąc lub choćby z roku na rok, —to jest tak zwane dzienniki czy- 
li dyaryusze; i na pamiętniki w szerszćm, ale i powszedniejszćm tego 
słowa znaczeniu—to jest wspomnienia z całego pewnego okresu życia, 
nakreślone w całości dopićro po upływie rzeczonego okresu. 

Do pierwszćj kategoryi należy z pewnością i zajmuje w nićj 
pierwszorzędne miejsce Pamiętnik Albrechta Stanisława Radziwiłła 
(1632—1655), którego przekład polski wydał w Poznaniu r. 1889 Ed- 
ward Raczyński. Nie tylko słowa wstępne autora, ale cały układ 
dyaryusza, w którym nie ma żadnych aluzyi do czasów późniejszych, 
a wypadki są zwykle ściśle oznaczone datami dni lub miesięcy i przed- 
stawione widocznie pod świćżćm ich wrażeniem, — słowem, wszystkie 
cechy zewnętrzne i wewnętrzne przemawiają za tóm, że Pamiętnik ten 
był pisany jako dyaryusz, postępował naprzód w ślad za wypadkami, 
często z dnia na dzień, niekiedy z miesiąca na miesiąc. Otóż o tym 
ważnym zabytku źródłowym wiadomo już od wydawcy, Raczyńskiego, 
że tekst polski, ogłoszony przezeń, to nie utwór pióra Albrechta Radzi- 
wiłła, lecz przekład Pamiętnika, spisanego przez autora w języku ła- 
cińskim, i to przekład, dokonany, zdaje się, dopićro w początkach 
XVIII wieku przez wnuka kanclerza, Hieronima. Raczyński nie wyja- 
śnił weale, czy był mu znany oryginalny tekst łaciński Pamiętnika: 
znać go zapewne musiał, skoro jeden odpis tego tekstu znajduje się 
obeenie w bibliotece Raczyńskich w Poznaniu, tam gdzie znajduje się 
i tekst przekładu, ogłoszonego przez hr. Edwarda. W każdym razie by- 
ło to wiadome wielu badaczom czasów Władysława IV i Jana Kazi- 
mierza, że nie tylko biblioteka Racżyńskich, ale i trzy inne, mianowicie 
ks. Czartoryskich w Krakowie, Ossolińskich we Lwowie i biblioteka 
cesarska w Petersburgu posiadają rękopisy, zawierające teksty łaciń- 
skie Pamiętnika Radziwiłłowskiego. Mało kto natomiast, jak uważa- 
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łem, wić o tóm, że na rękopisie biblioteki ks. Czartoryskich znajduje 
się napis: „oryginał ręką X. Albrychta Radziwiłła.” Szajnocha i prof. 
Kubala powołują się w swoich dziełach na manuskrypt biblioteki Osso- 
lińskich: nikt z uczonych, o ile mi wiadomo, dotąd rękopisu bi- 
blioteki ks. Czartoryskich nie używał. Natomiast jeszcze dotychczas 
zdarza się, że niektórzy historycy posługują się jedynie ogłoszonym 
drukiem przekładem polskim, jak gdyby o istnieniu autentycznych 
tekstów nie wiedzieli. Ażeby raz na zawsze położyć koniec tćj anoma- 
lii, uważam za potrzebne zwrócić uwagę wszystkich nieoezytanych 
w rękopisach Radziwiłła na okoliczność, że przekład, wydany przez 
Raczyńskiego, jest w wysokim stopniu niedokładny, bo nie tylko tekst 
oryginalny został w wielu miejscach mylnie oddany, ale nadto tłómacz 
wiele ustępów oryginału wprost pominął, skracając dowolnie całe 
stronice. Przekład ten więc, jako nieścisłe, a niekiedy zupełnie spa- 
czone odbicie myśli Radziwiłła, może niejednokrotnie w błąd wprowa- 
dzić czytelnika co do istotnych intencyi autora: a tém samém nigdy na 
tćj przeróbce polegać nie można, nigdy nie wypada się na nią powoły- 
wać jako na wiarogodne świadectwo źródłowe. Z rzędu źródeł histo- 
rycznych należy ją stanowczo wykluczyć: kto nie może dotrzćć do te- 
kstów łacińskich, których jest aż cztery w różnych stronach, ten niech 
lepićj obchodzi się bez świadectwa Radziwiłła, aniżeli by miał składać 
na karb jego wyznań czy wspomnień niedokładności i przekręcenia, 
popełnione przez tłómacza. Do wydania łacińskiego tekstu Pamiętni- 
ka ma przystąpić niebawem krakowska akademia umiejętności i zanim 
dzieło wyjdzie z druku, może niniejsze ostrzeżenie położy zaraz tamę 
wytkniętćj dopićro co nieprawidłowości krytycznćj, która już niejedno- 
krotnie przyniosła szkodę prawdzie historycznćj. Może się téż przyda 
i wyjaśnienie, że Pamiętnik Radziwiłła oryginalny, nie urywa się bynaj- 
mnićj na marcu r. 1653, jakby wnosić można z ogłoszonego drukiem 
przekładu, leez doprowadzony został przez autora do końca stycznia 
r. 1655, i dopićro pod tym rokiem znajduje się w odpisie, przechowa- 
nym w bibliotece Ossolińskich, to zakończenie, które w przekładzie za- 
myka dyaryusz wypadków z marca 1653. W rękopisie biblioteki Czar- 
toryskich, niezupełnym, brak także kart końcowych, na których musia- 
ły się znajdować zapiski z lat 1653 — 5; brak w nim także owego za- 
kończenia, jakie się znajduje w rękopisie biblioteki Ossolińskich 
iw przekładzie. Rękopis biblioteki Czartoryskich ma na pierwszćj 
karcie, jak wspomniałem, notatkę, objaśniającą, że jest autografem Ra- 
dziwiłła. Notatka ta jednak wyszła z pod innćj ręki, widocznie znacz- 
nie późniejszćj aniżeli ręka pisarza całego zresztą manuskryptu: ponie- 
waż nie znam dotychczas żadnego obszerniejszego autografu Albrechta 
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Radziwiłła, lecz tylko jego podpisy, nie udało mi się dotychczas 
stwierdzić na pewno, czy mamy w tym wypadku w istocie do czynienia 
z własnoręcznym rękopisem autora. Rękopis pochodzi z pewnością 
z XVII wieku, a tekst jego zawićra dosyć liczne poprawki, poczynione 
tą samą ręką, którą jest pisany cały manuskrypt, co zdaje się potwier- 
dzać treść umieszczonćj na nim notatki. Po bliższćm zbadaniu wszyst- 
kich znanych rękopisów Albrechta Radziwiłła będzie można niezawo- 
dnie kwestyę tę wyjaśnić stanowczo. 

Poza tym pamiętnikiem— jednym z najcenniejszych, jakie się za- 
chowały po XVII wieku — do najbardzićj znanych i używanych nale- 
żą Pamiętniki Paska, Łosia, Jemiołowskiego, Jerlicza, Chrapowiekie- 
go, Wydżgi i Odlaniekiego. Z tych tylko dwa — Paska i Odlanickie- 
go były przedmiotem bardzićj szczegółowego rozbioru; o pozostałych 
wiedziało się właściwie tylko tyle, ile o nich napisali sami wydawcy 
w przedmowach. Ale wydawcy ci wywiązywali się przeważnie dosyć 
niedbale ze swoich zadań. I tak co do Chrapowiekiego i Jerlicza nie 
postarali się nawet stwierdzić, kiedy te pamiętniki powstały; eo do Je- 
miołowskiego, Wydżgi i Łosia — zajmujące się kwestyą ich powstania, 
albo nie wyjaśnili jéj tak, jak było można, albo téż nawet wprowadzili 
w błąd czytelników całkiem mylnemi twierdzeniami. 

O dyaryuszu Chrapowickiego (1668 — 1672) można powiedzićć, 
że jestto dyaryusz w całóm tego słowa znaczeniu, typowy. Czytając 
go. ma się pewność, że był prowadzony z dnia na dzień, że szedł ciągle 
za świćżym śladem wypadków. Pod datą każdego prawie dnia znaj- 
dujemy obok wiadomości o zajściach z życia autora i o sprawach pu- 
blicznych, zapiski o stanie pogody, często bardzo jednostajne. Niepo- 
dobna, aby następstwo zmian atmosferycznych zdołał ktokolwiek zapa- 
miętać tak dokładnie, iżby po roku przebieg ich potrafił opowiedzićć 
z pamięci, przechodząc od dnia do dnia po kolei, Chrapowieki był 
owszem widocznie tak skrupulatny, że gdy wyjeżdżał z domu, woził 
księgę dyaryusza ze sobą. Jeśli ją zabrać zapomniał, zostawała w dya- 
ryuszu luka. Jak np. w roczniku z r. 1672, po relacyi z 14 marca 
brak wiadomości z eałego tygodnia; ale tóż zaraz jest wyjaśnienie: 
„Dni kilka tu nie ma, bo dyaryuszu nie miałem przy sobie.” W całéj 
księdze nie ma tóż ani jednćj wzmianki, któraby wskazywała, że autor 
kiedykolwiek się spóźnił z zapisaniem interesujących go szczegółów, 
żeby ogarniał od razu w relacyi większe okresy czasu. 

Pamiętniki Jana Poczobuta Odlanickiego opracował w sposób 
wyczerpujący p. Menda w artykule, ogłoszonym w „Albumie uczącćj 
się młodzieży” (Lwów, 1879). Obok Odlaniekiego jeden tylko Pasek 
doznał tego wyszczególnienia, iż nowsza nauka historyczna intereso- 
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wała się nim dosyć żywo i historyę jego życia i dzieła dosyć starannie 
wyjaśniła. 

Inaczćj ma się rzecz z innemi pamiętnikami z XVII wieku. Kwe- 
stya powstania Latopisca Jerlicza jest dotychczas otwarta. Wydawca 
K. Wł. Wójcicki (w przedmowie do jedynego wydania z r. 1853) wcale 
nie zajmował się tą kwestyą. Wiadomo, że „Latopisiec albo Kronicz- 
ka” obejmuje okres ezasu od r. 1620 — 1673 i że niedbałym i nieudol- 
nym wogóle układem zbliża się więcćj do formy dyaryusza, niż pamię- 
tnika, pisanego dopićro po spełnieniu wszystkich opowiedzianych 
w nim wydarzeń. Pojedyńcze wypadki są w znacznćj części Latopiscea 
zszeregowane pod datami pewnych dni; co prawda, w następstwie dat 
nie ma nigdy takićj ciągłości, jak np. w dyaryuszu Chrapowickiego; 
przeciwnie, między relacyami, zawartemi w ustępach, bezpośrednio 
obok siebie umieszczonych, zachodzą najczęścićj dosyć znaczne luki 
chronologiczne. W części pierwszćj Latopisca, odnoszącćj się do rzą- 
dów Zygmunta III i Władysława IV, brak nawet tu i owdzie wiadomo- 
ści z całych kilkoletnich okresów; dopićro od r. 1646 zaczynają się za- 
piski bardzićj szczegółowe i regularne, tak że odtąd już luk cało- 
rocznych nie spotykamy; co więcćj, począwszy od r. 1649 nie ma pra- 
wie rocznika, w którymby się nie znalazły wiadomości jeśli nie z wszy- 
stkich, to przynajmnićj z większćj części miesięcy. W roczniku np. 
zr. 1651 relacya z sierpnia ma już typową postać dyaryusza, bo mieści 
po kolei wiadomości z dni 2 do 6, potém z 17, 19, 20, 24 i 25 t. mies. 
Cała reszta Latopisca daje na pierwszy rzut oka to wrażenie, jakby au- 
tor wprawdzie nie regularnie, ale od czasu do czasu, w ciągu roku, 
więc wkrótce po dokonaniu interesujących go wypadków, dorywczo 
pamięć o nich utrwalał sobie w księdze. W całćj tćj reszcie, i nawet 
już w poprzednich ustępach, począwszy od r. 1649, nie znalazłem téż 
żadnych aluzyi do późniejszych czasów, żadnych wzmianek ani uwag, 
wybiegających treścią swoją poza granice chronologiczne roku, pod 
którym odpowiednie ustępy są umieszczone. 

Pierwsza atoli część Latopisca z czasu po rok 1646 nie ma tak 
wybitnych cech dyaryusza. Na pierwszych stronnicach znajdujemy 
wprawdzie wcale dokładny „Dyaryusz wojny chocimskićj”, zawierają- 
cy relacyę z czasu od 31 sierpnia do*8 października r. 1624; ale rzecz 
ta stanowi odrębną, zamkniętą w sobie całość i wygląda na odpis czy 
streszczenie jakiegoś dyaryusza, spisanego całkiem osobno, który wi- 
docznie późnićj dopićro został wciągnięty przez Jerlicza do Latopisca. 
Po dosyć dokładnćj bowiem relacyi z dni jesiennych r. 1621, (t. I, str. 7 
—31); rozpoczyna Jerlicz (na str. 31) historyę swego życia, sięgając do 
lat dziecięcych, a więc do ostatnich lat XVI wieku, « potém, przeszedł- 
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szy do wypadków publicznych (str. 33), sięga do roku 1603 i podaje 
po kilka krótkich wiadomości z lat 1607, 1608, 1612, 1618 i t. d. Wi- 
docznie więc relacya o wojnie chocimskićj jest jakimś dodatkiem póź- 
niejszym albo tćż wyciągiem z dyaryusza, jaki może sam Jerlicz na- 
krćślił wkrótce po wojnie, ale którego dalćj nie kontynuował. Zapi- 
ski z lat 1603—1629, wszystkie tylko kilkowierszowe. bardzo wogóle 
pobieżne, mogły więc być nakrćślone z pamięci, dopićro w później- 
szych czasach, po roku 1630-ym. Są w tych zapiskach obok kilku 
wspomnień osobistych Jerlicza, oznaczonych dokładnemi datami, nie- 
które inne, odnoszące się do spraw publicznych, a wśród nich pod 
r. 1607 wiadomość o śmierci Jana Zamoyskiego, hetmana i kanelerza, 
Tak gruba omyłka eo do daty śmierci Zamoyskiego przemawia także 
za tém, że pierwsze ustępy Latopisca spisane zostały późnićj od razu, 
a nie narastały z roku na rok, w miarę rozwoju wydarzeń. 

Popićrają poniekąd ten domysł słowa Jerlicza, któremi rozpoczy- 
na swoje opowiadanie: „Nie litując pracy, a wziąwszy Pana Boga na 
pomoc, który mnie raczył na tym świecie w dobrém zdrowiu chować, 
nie pomnąe na ciężkie występki i grzechy moje ...... umyśliłem to 
sobie ja, Joachim Jerlicz, wiadomość każdemu chcącemu wiedzićć na- 
pisać do czytania.” Jest nad temi słowy u góry, na czele Latopisca, - 
data: „roku Bożego 1620 miesiąca Augusta dnia 26.” Daty tćj nie na- 
leży odnosić do słów dopićro co przytoczonych, lecz do umieszczonćj 
cokolwiek niżćj relacyi o wojnie chocimskićj: gdyż w r. 1620 Jerliez 
miał zaledwie lat 23 i wątpić można, aby już wtedy ciężar jakichś wy- 
stępków i grzechów zbytnio mu dolegał, wątpić wolno tém bardzićj, że 
w opowiedzianćj poniżćj historyi życia z lat 1603—1620 nie ma żad- 
nego wyznania jakiegokolwiek grzechu czy występku. Są natomiast 
liczne osobiste szczegóły z życia Jerlicza dopićro w dalszych opowiada- 
niach z czasu po roku 1640. Słowa więc początkowe Latopisca świad- 
czą za tém, że Jerlicz dopićro w starszych nieco latach, po pewnym 
okresie życia, wedle jego własnego poczucia grzesznym i występnym, 
zabrał się do spisywania wspomnień, niby do publicznćj spowiedzi. 

Jeszcze silnićj umacnia mnie w tém przypuszczeniu treść innego 
ustępu Latopiseca, znajdującego się na str. 75 — 93 tomu pierwszego, 
wśród historyi wypadków z lat 1648 — 1649. Ustęp ten ma napis: 
„Wypisanie przodków moich ete....... przezemnie, Joachima Jerlicza, 
spisanych w r. 1648 dnia 3 sierpnia w te słowa.” I oto zarazem po- 
czątkowe słowa tego „Wypisania”: „Zdało mi się za rzecz słuszną, 
przeżywszy po łasce Pana Boga mego lat 50 i rok jeden, gdyżem się 
rodził w r. 1598 dnia 19 maja w niedzielę zrana do dnia we wsi Ko- 
lenku pod Ostrogiem, a jako wiek mój prowadziłem w młodości lat 
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swoich, wyszedłszy ze szkoły, aby potomkowie moi wiedzieli.” W ustę- 
pie tym podaje Jerlicz wiele szczegółów, które już poprzednio opowie- 
dziane były w części pierwszćj Latopisca z lat 1603 — 1648. Czyżby 
je tu powtarzał ponownie, gdyby był miał spisaną historyę tych lat, 
gotową, na poprzednich stronicach? Niezawodnie nie; ograniczyłby 
się w takim razie prawdopodobnie podaniem tych szczegółów, które 
w poprzednich ustępach pominął. Powstanie tćj całćj części Latopis- 
ca aż po stronicę 93 wyobrażam sobie tak: Jerlicz przystąpił naprzód 
do ułożenia owego „Wypisania”, t.j. historyi swojćj rodziny, całego 
pięćdziesięciolecia swego własnego życia — w roku 1648; a następnie 
powziął zamiar pisania dyaryusza wydarzeń publicznych. Wówczas 
dopićro dorobił całą pierwszą część Latopisca, przyczćm mogło mu się 
zdarzyć niekiedy (co już łatwićj sobie wytłómaczyć), że przy omawia- 
niu wypadków, w których sam brał udział, powtórzył ten lub ów szcze- 
gół osobisty; a od roku 1649 prowadził już dyaryusz bardzićj regular- 
nie, z roku na rok, czasem z miesiąca na miesiąc, i nawet z dnia na 
dzień, kiedy była ochota i o ile bardzićj interesujący temat pobudzał 
do utrwalenia pamięci o nim na piśmie. Przeciw spółczesności dru- 
gićj części Latopisca, z czasu od r. 1649 do 1673 mogłyby wprawdzie 
przemawiać bardzo liczne niedokładności, zwłaszcza co do cyfr, na- 
zwisk i t. d., których pełno w opowiadaniach Jerlicza; ale niedokład- 
ności te zdarzają się równie często w ostatnich ustępach Latopisca 
z lat 1670 — 1673, jak i we wcześniejszych. Dlatego sądzę, iż nie 
można się niemi posługiwać jako dowodem, że Latopisiec musiał po- 
wstać w całości w późniejszych czasach np. dopićro po roku 1673-im, 
lecz trzeba je złożyć raczćj na karb niedbalstwa, słabćj inteligencyi, 
płytkićj wiedzy i łatwowierności Jerlicza, który zapisywał wszystko, 
eo zasłyszał i tak jak zasłyszał. Pisywał on często o sprawach i rze- 
czach, na które własnemi oczyma nie patrzał: a z usposobienia wido- 
cznie porywczy i zrzęda, nie liczył się zbytnio ze słowami ani tóż 
z faktami. Błędy więc, jakie popełnia, a czesto nawet tendencyjne 
przekręcenia faktów, mogły powstać nawet bezpośrednio po wydarze- 
niach, do których się odnoszą. Słowem, wedle wszelkich danych, ja- 
kich dostarcza sam Latopisiee, do spisywania onego przystąpił Jerlicz 
najprawdopodobnićj w r. 1648, t.j. po pięćdziesiątym roku życia — 
i odtąd prowadził go już z roku na rok, jako dyaryusz dorywczy, uzu- 
pełniany tylko od czasu do czasu, co kilka tygodni lub miesięcy. 
Przechodzę z kolei do małego pamiętniczka, przypisywanego 
Wydżdze. Stefan Wydżga— to, jak wiadomo, jedna z wybitniejszych 
postaci w czasach Jana Kazimierza i Sobieskiego. Sekretarz i refe- 
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rendarz koronny przed r. 1655, wstępuje w r. 1655 na katedrę łucką, 
w r. 1659 zostaje biskupem warmińskim, a wreszcie w r. 1678 osiąga 
najwyższą godność w Rzeczypospolitćj, mianowany arcybiskupem gnie- 
źnieńskim. Zaszczytem tym cieszył się przez lat ośm, zmarł w r. 1686. 
Sławny mówca i kaznodzieja, pisywał wogóle niewiele. Zostawił nie- 
co pism w manuskryptach; a tylko jedno, treści historycznćj, miał 
ogłosić drukiem za swego życia. Bibliografowie przypisują mu miano- 
wicie dziełko p. t. „Historya abo opisanie wielu poważniejszych rzeczy, 
które się działy podezas wojny szwedzkićj w królestwie Polskićm od 
roku Pańskiego 1655-g0 w miesiącu lipcu aż do roku 1660 w mie- 
siącu maju trwającćj, w sobie zamykające i do wiadomości potomnym 
wiekom podane.” Druk ten wyszedł z pewnością w XVIl-ym wieku, 
ale bezimiennie i, o ile wiadomo, bez oznaczenia daty i miejsca wy- 
dania. Powiadam: o ile wiadomo; bo w jedynym znanym mi egzem- 
plarzu pierwodruku, znajdującym się w bibliotece Akademii krakow- 
skićj, nie ma w istocie ani osobnćj kartki tytułowćj, ani daty miejsca, 
ani wreszcie daty roku. Wójcicki, który się specyalnie tym drukiem 
zajmował, zapewnia, że broszura „Historyi” wyszła bez karty tytuło- 
wćj i bez daty. Załuski natomiast w dziele swojćm p.t. „Biblioteka 
historyków, prawników i polityków polskich” (Kraków, 1832) na str. 
69, wspominając o „Historyi” przy przytoczonym w tekście tytule, do- 
daje na marginesie: „sine loco, 1660, 4-to”, skąd wnosićby można, że 
widział jakiś egzemplarz, opatrzony datą roku 1660. Załuski powołu- 
je się nadtą na nieznaną nam także broszurę p. t. „Kzercitatio ad Ni- 
colai Chwalkovii Jus publicum Regni Poloniae” (bez daty), co do któ- 
rćj nie mogłem nawet dojść, kiedy wyszła z druku, ale w którćj wedle 
Załuskiego znajduje się na str. 10 wiadomość, że „Historya” Wydżgi 
to broszura bardzo rzadka, „ponieważ tylko 80 egzemplarzy jéj odbito 
ite rozdane zostały między magnatów polskich na cześć królowćj Lu- 
dwiki Maryi” '). 

„Historya” zawićra wprawdzie ogólny przegląd dziejów wojny 
szwedzko-polskićj z lat 1655—1660, ale jest właściwie głównie biogra- 
fią królowćj Ludwiki Maryi, obejmującą cały okres jćj pobytu w Pol- 
sce w czasie od r. 1646 — 1660, i to biografią o pokroju panegiryku, 
pełnego słów podziwu dla osoby téj monarchini i dla jéj działalności 
publicznćj, Autor nie wspomina o sobie nigdzie wyraźnie, nie zdra- 
dza się nawet żadnóćm bardzićj przejrzystćm napomknieniem. Raz je- 
den tylko mówi o sobie szerzćj, ale ogólnikowo, a to w czwartym 
ustępie dziełka (str. 60 wyd. Wójciekiego) temi słowy: „Imienia moje- 


1) Por. przypisek w przytoczonóm wyżćj dziele Załuskiego u dołu str. 69. 
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go przy tak małćj mojéj robocie nie kładę, bo wiem, że Konstantyn 
Wielki wielkiego alias człowieka, Izajasza, stąd urągał i ganił, że 
wszędzie na murach, na drzwiach, na bramach i choć na małych bu- 
dynkach kłaść imię swe kazał, nazywał go Konstantyn herbam parie- 
tariam. Ba i do tego tegi volo, nom legi: bo dla siebiem to i dla do- 
brych przyjaciół raptim napisał, nie myśląc nigdy tak lichą moją pra- 
cą ani pras drukarskich, ani oczu ludzkich pofatygować.” Tłómaczy 
się następnie, dlaczego używa w piśmie polskićm łacińskich makaro- 
nizmów, i zapewnia w końcu, że pochlebstw nie pisze ani nie „ugania 
się za wiatrem ambicyi”, ale „żyje sobie procul negotiis, kochając ką- 
cik domowy, a prawdę po staropolsku.” Ze słów tych nie można, 
rzecz prosta, wyrozumićć, kto jest autorem „Historyi”, bo autor usiłuje 
właśnie zapomocą nich zatrzóć rysy własnćj osobistości. Z całéj zre- 
sztą treści dziełka wywnioskować można tylko tyle, że był nim jakiś 
świadek naoczny rządów Jana Kazimierza i Ludwiki Maryi, i to ktoś 
taki, eo się tym rządom przyglądał zbliska i zwłaszcza w ciągu wojny 
szwedzkićj przebywał niedaleko od dworu. Tyle, ale nie więcćj. Na 
jakićj podstawie Janoeki i Załuski przypisują „Historyę” całkiem sta- 
nowczo Stefanowi Wydżdze, wyjaśnić nie umiem, bo żaden z nich do- 
wodów, uzasadniających powyższe twierdzenie, nie podaje 1). Być 
może, że sumienny Janocki znalazł w źródłach jakąś wzmiankę współ- 
czesną, wskazującą Wydżgę jako autora. Co do mnie, żadnych tego ro- 
dzaju niezbitych dowodów dotąd nie znalazłem: na podstawie zaś tre- 
ści dziełka mogę stwierdzić to tylko, że w istocie nie ma w tćj treści 
nie, coby autorstwo Wydżgi wykluczało, a przemawia za nićm okoliez- 
ność, że Wydżga w istocie bawił dłuższy czas przy boku królowćj jako 
jéj sekretarz i należał do wielbicieli jéj działalności politycznćj, jak to 
widać z jego mowy, wygłoszonćj na pogrzebie Ludwiki Maryi. Kwe- 
stya autorstwa „Historyi” w oczach moich jest kwestyą jeszcze nieroz- 
strzygniętą; to téż zwracam na nią uwagę czytelników starszych dru- 
ków w nadziei, że może w toku lektury uda im się natrafić na jakąś 
wskazówkę, przydatną do usunięcia wszelkich wątpliwości. 


1, Załuski w dziele wyżćj przytoczonóm. Janocki w dziele p. t. „Nach- 
richt von den raren polnischen Buechern*. Dresden, 1753, III Theil, str. 44, 8-vo. 
Lengnich w dziele p.t. „Geschichte prenssischer Lande polnischen Antheils*, 
t. VIII, str. 266, wspomina tylko krótko o śmierci Wydżgi, a o dziełach jego wea- 
le nic nie wić. Treter w obszernóm dziele p. t. „De episcopatu et episcopis eccle- 
siae Varmiensis“, Cracoviae, 1685, a więc wydanćj przed samą śmiercią Wydżgi, 
wić wprawdzie o mowie tego biskupa, wygłoszonćj na pogrzebie Ludwiki Maryi, 
ale nie o jego autorstwie dziełka historycznego (por. biografię Wydżgi na str. 
163 — 172). 
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Niewyjaśnioną, a raczćj błędnie zagmatwaną była także dotych- 
czas kwestya czasu wydania „Historyi”. Jedyny znany mi egzemplarz 
pierwodruku nie ma, jak zaznaczyłem, daty wydania, ale brak w nim 
téż karty tytułowćj (egzemplarz oprawny); Wójcicki twierdzi, że bro- 
szura wyszła bez oznaczenia daty. Jedyny Załuski notuje datę r. 1660. 


"a m 


Czy widział jaki egzemplarz, oznaczony wyraźnie taką datą, czy tylko - 3 


z tytułu, przytoczonego wyżéj, i z treści opowiadania, doprowadzonego 
tylko do r. 1660, wysnuł przypuszczenie, że książka powstała w tym 
ostatnim roku, — rozstrzygnąć trudno, bo Załuski żadnych wyjaśnień 
nie podaje: ten drugi domysł wydaje mi się najbliższym prawdy. 

Wójcicki, który w przedmowie do ponownego wydania „Histo- 
ryi” zajmował się bliżćj tą kwestyą chronologiczną, uważa za niewąt- 
pliwe, że broszura wyszła z pod pióra autora za życia Ludwiki Maryi 
(to jest przed 10 maja r. 1667); ale usiłuje zarazem podtrzymać twier- 
dzenie, że drukiem wydano ją znacznie późnićj, co najmnićj w dziesięć 
lat po śmierei Ludwiki Maryi, około r. 1678. Twierdzenie to opićra 
głównie na wzmiance, zawartćj w „Historyi” (na str. 122 jego wyda- 
nia), następującćj osnowy: „Ksiądz biskup warmiński, który dziś jest 
arcybiskupem gnieźnieńskim ete.” Wójcickiemu wydawało się, że 
w ustępie tym Wydżga, uważany za autora, mówi o samym sobie: a że 
został on arcybiskupem gnieźnieńskim dopićro w r. 1678, więe rękopis 
„Historyi”, istniejący oddawna, nie mógł się zdaniem wydawcy dostać 
pod prasę drukarską prędzćj, niż w r. 1678. Otóż zaraz na tém miej- 
scu muszę uprzedzić, że ten jedyny właściwie argument, którym Wój- 
cicki umiał poprzćć swoje twierdzenie, jest z gruntu błędny, oparty 
na nieporozumieniu: bo owszem szczegół, dopićro co przytoczony, sta- 
nowi właśnie jeden z najsilniejszych dowodów, przemawiających za 
tém, iż broszura nie mogła być wydana ani około r. 1678, ani po tym 
roku, lecz wyszła z druku o kilkanaście lat wcześnićj. Błędu, popeł- 
nionego przez Wójcickiego, dotychczas, o ile wiadomo, nikt nie spro- 
stował: czas go raz wreszcie wykrćślić z naszćj literatury historyogra- 
ficznćj. 

Wójcicki sam nie przeczy, jak wspomniałem wyżćj, że „Histo- 
rya” została napisaną jeszcze za życia Ludwiki Maryi. Autor mówi 
w istocie ciągle o obojgu królestwie jako o żyjących i panujących. 
W ostatnich ustępach „Historyi”, naprzykład, wyraża radość, że c0- 
dzień przybywa chwalebnych dzieł, spraw i rad królowćj i dziękuje 
Bogu, „że nam właśnie naraz takie państwo z nieba obmyślono, bo kto 
inszy nie barzoby strzymał ster w takićj nawałności, aboby był zażył 
tego odmętu na swój połów...” Jeżeli tego rodzaju ustępy znajdują 
się w „Historyi”, to już wielce dziwićby się należało, żeby je był autor 
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zostawił bez zmiany w broszurze, gdyby był rękopis swój oddał do 
druku już po śmierci obojga królestwa. Wójcicki usiłuje wprawdzie 
usunąć tę sprzeczność między treścią opowiadania a swojćm twierdze- 
niem, nasuwając domysł, że nie sam Wydżga ogłosił drukiem rękopis 
w r. 1678, lecz za życia Wydżgi któryś z jego przyjaciół. Możnaby 
uwierzyć w prawdopodobieństwo tego przypuszczenia, gdyby omówione 
wyżćj ustępy zawierały jedyny ślad ścisłćj współczesności broszury 
z czasami Jana Kazimierza. Ale tak nie jest: bo nie brak i innych te- 
go rodzaju danych w licznych szegółach. I tak, żeby zacząć od owćj 
przytoczonej także wyżćj wzmianki o „księdzu biskupie warmińskim, 
który dziś jest arcybiskupem gnieźnieńskim”, odczytanie dokładne 
ustępu, zawierającego rzeczone słowa, daje pewność, że odnoszą się 
one bynajmnićj nie do Wydżgi, lecz do całkiem innćj osobistości, 
zmarłćój jeszcze za czasów ostatniego Wazy. W ustępie na str. 122 
(wydania Wójciekiego) mówi autor o układach, nawiązanych między 
rządem Rzeczypospolitćj a elektorem brandeburskim w r. 1657-ym 
o przymierze przeciw Szwedom, i wskazuje właśnie ówczesnego bisku- 
pa warmińskiego, jako prowadzącego układy. Ze znanćj historyi tych 
układów wiadomo z pewnością, że przedstawicielem tym Rzeczypospo- 
litćj był w istocie biskup warmiński, — ale zarazem, że biskupem war- 
mińskim w r. 1657-ym był nie Wydźga, lecz Wacław Leszczyński '). 
O tym Leszczyńskim wiadomo także dalćj, że został on późnićj, w ro- 
ku 1659, arcybiskupem gnieźnieńskim i godność prymasa piastował 
do 1 kwietnia 1666 r., w którym to czasie umarł. Czy podobna, aby 
ktokolwiek, wydając rękopis „Historyi” dopićro w r. 1678, nie spo- 
strzegł się na tém, że w broszurze mowa jest o Waeławie Leszczyń- 
skim, dawno zmarłym, jako o żyjącym jeszcze prymasie, i nie sprosto- 
wał takiego błędu? Sprostowanie było w tym wypadku nader łatwe, 
bo nie wymagało przerabiania całego ustępu, lecz tylko przemienienia 
kilku wyrazów. Dziwić się należy, że taki erudyt, jak Wójcicki, mógł 
powyższą wzmiankę odnićść do Wydżgi zamiast do Leszczyńskiego 
i używać jéj jako argumentu na poparcie twierdzenia, że broszura zo- 
stała wydaną około r. 1678-go! Wzmianka ta dostarcza właśnie naj- 
silniejszego dowodu, iż „Historya” powstała i wyszła z druku przed 
śmiercią Wacława Leszczyńskiego, to jest przed 1-ym kwietnia 1666 
roku.. Wzmianek, popierających ten ostatni wniosek, jest w broszurze 
jeszcze więcćj. Na str. 78, 82, 102 i 123, a więc czterokrotnie, wspo- 


1) Por. Walewskiego: „Historyę wyzwolenia Rzeczypospolitój*, tom II, str. 
152 i następne; nadto w wydaniu Pribrama: „Berichte Lisola's*, relacye z letnich 
miesięcy 1657 r. 
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mina autor o Janie Leszczyńskim jako o wojewodzie poznańskim 
a dzisiejszym podkanclerzym koronnym. Jan Leszczyński był 
podkanelerzym między r. 1660 a 1666; w roku 1667 objął już kancler- 
stwo wielkie koronne. I oto cztery dalsze dowody, że książka musiała 
wyjść z druku najpóźnićj w r. 1666. Datę wydania można posunąć 
jeszcze dalćj wstecz przy pomocy wzmianki. znajdującćj się na str. 87. 
W toku opowiadania dziejów wojny szwedzkićj napomyka autor o ge- 
nerale Wolffie, jako staroście dynaburskim i teraźniejszym ma- 
gistrze artyleryi. Otóż Fromhold a Ludinghausen Wolff, o którym 
mowa, żył tylko do 17 listopada 1655 r.; jeżeli więc w powyższym 
ustępie jest mowa 0 nim jako o żyjącym, broszura nie mogła być wy- 
dana późnićj, jak w listopadzie 1665 r. Ostatecznie zatćm choćby się 
okazało nieprawdziwóm, że istnieje jakiś drukowany egzemplarz „Hi- 
storyi”, opatrzony wyraźnie datą wydania r. 1660, —- to wedle mego 
przekonania nie może ulegać żadnćj wątpliwości, że „Historya” zosta- 
ła nietylko napisaną, ale także i wydaną drukiem między r. 1660 
a 1665-ym. Domysł Wójcickiego co do rzekomego wydania broszury 
około r. 1678 jest pozbawiony wszelkićj podstawy. Wydawcy chodzi- 
ło widocznie o to, aby przez wyrobienie uznania dla przypuszczenia, 
iż panegiryk na cześć królowćj został wydany dopićro po Jéj śmierci, 
podnićść wartość źródłową „Historyi”. Tendencya zamąciła równowa- 
gę zmysłu krytycznego. Jeśli Wydżga jest w istocie autorem panegi- 
ryku, to nie można go uwolnić od podejrzenia, iż pisał tendeneyjnie, 
w celu przyslużenia się Ludwice Maryi: wskazuje to i szczegół, zawar- 
ty w anonimowym druku p. t. „Exercitatio ad Nicolai Chwalcovii Jus 
publicum regni Poloniae”, którego autor, jak już przytaczałem, utrzy- 
muje, że „Historya” wyszła tylko w 80 egzemplarzach i była rozdawa- 
na magnatom „ex gratia reginae Ludovicae...” 

Najwięcćj znany i czytywany obok Pamiętników Paska jest Pa- 
miętnik współczesnego mu Mikołaja Jemiołowskiego, obejmujący cza- 
sy od r. 1648 do 1679. Rękopis wykrył i ogłosił August Bielowski 
we Lwowie, w r. 1850, Nie było w rękopisie nazwiska autora: ale 
uczony wydawca bardzo zręcznym sposobem doszedł do pewności, że 
rzecz wyszła z pod pióra ziemianina województwa bełzkiego, Jemio- 
łowskiego. Uznając, że wywód autorstwa jest trafny i ścisły, mam 
natomiast do zarzucenia wydawcy, że nie postarał się o dokładniejsze 
okrćślenie czasu powstania Pamiętnika. Bielowski ogranicza się 
w przedmowie (str. VI) ogólnikowóm twierdzeniem, że autor spisał 
swoje wswomnienia za panowania Jana III-go. Pamiętnik urywa się 
na r. 1679, Jemiołowski umarł zaś w r. 1693: od Bielowskiego można 
się zatém dowiedzićć tylko tyle, że Pamiętnik powstał między rokiem 
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1679 a 1693-im. Czy nie możnaby tych granie chronologieznych ście- 
śnić? Bliższy rozgląd w treści Pamiętnika okazuje, że można. Naj- 
bardzićj pomoenemi będą nam wzmianki, znajdujące się na str. 229, 
266 i 288. 

Na str. 229, pod r. 1673, po wzmiance o śmierci prymasa Praż- 
mowskiego, czytamy: „Arcybiskupstwo zaraz księciu Czartoryskiemn 
konferowano, a biskupstwo kujawskie Żegockiemu, ale on go ani sko- 
sztował, nominatem w tymże roku umarł, a Gębiekiego sukcesorem 
zostawił. Ale i ten dla pewnych przyczyn sakry w Rzymie otrzymać 
nie mogąc, tegoż biskupstwa ani powąchał, ale prędko zmarłszy, Ma- 
dalińskiego płockim, na którym sam był, a Sarnowskiego biskupa 
przemyskiego miał sukcesora. Znowu Madaliński po Sarnowskim na 
kujawskie nastąpił, a płockie Dolski (mylnie w rękopisie, faktycznie: 
Dąbski) po Żegockim chełmski, a po Lityńskim (mylnie w rękopisie, 
faktycznie: po Leżeńskim) łuckie otrzymał.” W ustępie tym, niejasno 
wystylizowanym, mowa jest pod r. 1673 o zmianach, jakie zachodziły 
w rządach kilku dyecezyi o wiele późnićj, po roku 1673, w czasach aż 
po rok 1680. Wymieniony naprzód Gębicki umarł jako biskup kujaw- 
ski w r. 1675; po nim był biskupem kujawskim w istocie Sarnowski 
do r. 1680, po Sarnowskim do r. 1691 Bonawentura Madaliński. Bi- 
skupem łuckim był do r. 1675 Tomasz Leżeński, a po nim do r. 1681 
Stanisław Dąbski. Biskupstwo płockie trzymał do r. 1674 Gębicki, 
po nim do r. 1680 Madaliński, a wreszcie od r. 1680—1691 Stanisław 
Dąbski t). W chwili więc, kiedy autor spisywał wspomnienia z roku 
1673-go, wiedział już o zmianach, jakie zaszły dopićro w r. 1680-ym. 
Stąd wniosek, że pisał swój pamiętnik, przynajmnićj tę jego część, 
która odnosi się do czasów Sobieskiego, najwcześnićj w r. 1680. 

Na str. 266 i 283 mówi autor znowuż o losach ordynacyi Ostrog- 
skiej i jéj dziedziców w czasie między r. 1673 a 1668. Wspominając 
w pierwszym ze wskazanych ustępów 0 ks. Dymitrze Wiśniowieckim, 
wojewodzie krakowskim i hetmanie, dodaje takie szczegóły: „Więe 
i pustoszenie książę Wiśniowiecki dóbr swoich na Podolu, na Wołyniu 
alegował, i tak przy tych ordynackich dobrach imieniem małżonki 
swćj został i aż do śmierci one trzymał, po którego zaś zej- 
ściu taż księżna Ostrowska za synowca tegoż kawale- 
ra maltańskiego za mąż poszła i dóbr tych onego społecz- 


1) Szczegółowe i po części źródłowo uzasadnione tabele dygnitarzy du- 


chownych z drugićj połowy XVII wieku sporządził Kluczycki i ogłosił je na koń- 
cu 2-éj częśai I tomu wydawnictwa: „Aktów do czasów Sobieskiego“ (wyd. krak, 
Akad. Umiej.). 
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nikiem uczyniła. Ale się to późniejszych działo czasów ete.” Znaj- 
dujemy w tym ustępie rocznika z r. 1677 szczegóły o śmierci Dymitra 
Wiśniowieckiego i o małżeństwie wdowy po nim, Teońfili z Zasławskich 
z Józefem Karolem Lubomirskim. Otóż skądinąd wiadomo na pewno, 
że Dymitr Wiśpiowiecki zmarł w r. 1682, a wdowa po nim zaślubiła 
marszałka w. kor. Lubomirskiego w r. 1683 1). Stąd znowuż wniosek, 
że rocznik z r. 1677 nie mógł powstać wcześnićj, jak w r. 1688. A po- 
nieważ całość ma formę jednolitą, robi wrażenie rzeczy napisanćj jed- 
nym ciągiem, w krótkim przeciągu czasu, przeto nie popełnimy praw- 
dopodobnie błędu, jeżeli powyższy wniosek, odnoszący się do rocznika 
z r. 1677, rozciągniemy na cały Pamiętnik. Dowody, przytoczone po- 
wyżćj, przemawiają za tém, że Jemiołowski zabrał się do pisania swe- 
go Pamiętnika najwcześnićj w r. 1683; a że umarł w r. 1698, przeto 
czas powstania Pamiętnika można ująć w granice chronologiczne lat 
1683 i 1693. 

Trzecim, więcćj znanym i czytywanym pamiętnikiem z czasów 
Jana Kazimierza i Sobieskiego jest Pamiętnik tak zwany Łosia, znacz- 
nie mniejszy od omówionego wyżćj, ale cenny szezególnićj dlatego, że 
autor był świadkiem wszystkich prawie tych samych wydarzeń, które 
opisywał Pasek, a więc relacye jego doskonale się przydają do kon- 
trolowania i prostowania nieścisłych opowiadań tamtego. Pamiętnik 
t. zw. Łosia obejmuje okres czasu od r. 1646 do r. 1667. Wydawca, 
Żegota Panli, który znalazł i ogłosił w r. 1858 rękopis anonimowy, 
wyraził w przedmowie do tego wydania przypuszczenie, że autorstwo 
pamiętniczka „najprędzćj jeszcze” możnaby przypisać Władysławowi 
z Krzywonogi Łosiowi, stolnikowi płockiemu za czasów Jana Kazimie- 
rza, a późniejszemu wojewodzie pomorskiemu i wreszcie malborskiemu. 
Przypuszczenia tego nie uzasadnił jednak Pauli żadnym innym argu- 
mentem, jak tylko ogólnikowóm wskazaniem na fakt, że zarówno autor 
pamiętnika, jak Władysław Łoś brali udział w wojnie szwedzkićj i że 
obydwaj byli najwidocznićj gorliwymi stronnikami Jerzego Lubomir- 
skiego. Po za temi danemi, wysnutemi z treści opowiadania, chce 
wydawca upatrywać dowód, popićrający jego domysł, w téj jeszcze 
okoliczności, iż przy rękopisie Pamiętnika znalazły się notaty genealo- 
giczne rodu Łosiów, obejmujące okres czasu od r. 1695 po r. 1712, 
spisane rękę Jacka z Grotkowa Łosia, podczaszego i sędziego bełzkie- 
g0: wydało się Paulemu bardzo prawdopodobnćm, że nietylko te notaty, 


1) Por. panegiryk weselny na cześć Józefa Lubomirskiego p. t. „Catena 
hellesponto Josephi Lubomirski ete.*, wydany w Warszawie 1683 r. 
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ale cały rękopis należał do rodziny Łosiów i wyszedł z pod pióra któ- 
regoś z jéj członków. 

Już pierwszy recenzent wydawnictwa, Julian Bartoszewicz, oma- 
wiając Pamiętnik 1), nie mógł się wstrzymać od zarzutu, że wydawca 
niedostatecznie uzasadnił swój domysł, — a raczćj nie uzasadnił go 
wcale. Bartoszewicz ograniczył się tém twierdzeniem negatywnóm: 
sam kwestyą autorstwa pamiętniczka nie zajmował się wcale. Nie zaj- 
mował się tą kwestyą i żaden z późniejszych badaczy po czasy Szajno- 
chy. Co do Szajnochy, wnoszę z umieszezonćj w bibliografiach Estrei- 
chera i Finkla (przy tytule Pamiętnika t. zw. Łosia) krótkićj notatki, 
iż historyk ten nie wierzył w autorstwo Władysława Łosia. Widoczne 
to jest i w „Szkicach” Szajnochy, że zawsze przytacza on omawiany 
właśnie Pamiętnik z dodatkiem słów: „tak zwany Łosia.” Niestety 
jednak ani od bibliografów naszych ani téż z dzieł Szajnochy, uwzglę- 
dnionych w zbiorowóm wydaniu, nie udało mi się dowiedzićć, na ja- 
kich podstawach znakomity ten pisarz opierał swoje wątpliwości. W ża- 
dnym ze „Szkiców” nie znalazłem nawet drobnego ekskursu, poświę- 
conego tćj kwestyi. Być może, że Szajnocha zajmował się nią w ja- 
kim artykule, ogłoszonym osobno, a nie objętym zbiorowóćm wydaniem; 
ale o istnieniu takiego artykułu nie mam żadnćj wiadomości. 

Nie mogąc korzystać z cudzych dochodzeń, próbowałem samo- 
dzielnie zbadać kwestyę. Oczywiście, wypadło przedewszystkićm 
oznaczyć, ile możności, jak najdokładnićj czas powstania Pamiętnika. 
Żegota Pauli wystąpił w przedmowie (str. XV) z twierdzeniem, że autor 
„zajął się spisywaniem” onego „około r. 1670.” Po bliższćm rozpa- 
trzeniu opowiadania okazało się, że określenie to jest mylnćm. Dosyć 
liczne napomknienia o osobach i ich godnościach, znajdujące się w Pa- 
miętniku, wskazują, że nie mógł on powstać tak wcześnie. Do ustalenia 
granie chronologiecznych, wśród których został niezawodnie spisany 
Pamiętnik, przydać się mogą następujące dane. Na str. 42—3 znajdu- 
je się najpierw wzmianka o Andrzeju Morsztynie jako o „dzisiejszym” 
podskarbim koronnym (w roczniku z r. 1659); wiadomo zaś, że ten był 
podskarbim od r. 1668 do 1683. Dalćj (str. 47) wspomina autor o Sta- 
nisławie Jabłonowskim jako „teraźniejszym” hetmanie polnym (w tym- 
że roczniku). St. Jabłonowski dowodził wojskiem jako hetman polny 
od r. 1676 do 1682. Wreszcie na str. 59 czytamy o Michale Pacu jako 
o hetmanie „dzisiejszym” i wojewodzie wileńskim: a wiadomo z pracy 
Wolffa, że Pac był hetmanem od r. 1667 a 4 kwietnia 1682 r. umarł. 


1, Por. artykuł w „Bibliotece Warszawskićj* z roku 1559-go, tom II, 
str. 807 — 14. 
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Jest w Pamiętniku i parę innych wzmianek o różnych osobistościach 
z ich tytułami późniejszemi; ale jedne z nich nie przydają się do ści- 
ślejszego oznaczenia granicznych terminów, drugie na razie przydać się 
nie mogą wobec braku dokładnych dat z życia odnośnych osób. Ale 
trzy zestawione wyżćj dane wystarczają do stwierdzenia faktu, że Pa- 
miętnik musiał powstać między r. 1676 (t. j. kiedy Jabłonowski został 
hetmanem polnym) a r. 1682 (t. j. kiedy Pac żyć przestał), — to jest 
w obrębie dokładnie oznaczonego sześciolecia w czasach Jana Sobie- 
skiego, a zatóm nie za Wiśniowieckiego, około r. 1670, jak utrzymy- 
wał Pauli. 

Kwestya autorstwa nie łatwa jest do wyjaśnienia, gdyż autor, jak 
widać z jego opowiadań, wiódł wprawdzie życie czynne, ale nie ode- 
grał żadnćj wybitnćj roli w dziejach: był tylko jakby zwyczajnym 
pionkiem na widowni historycznćj. Brał udział w wojnie szwedzkiej, 
w wojnach moskiewskich i wreszcie w rokoszu Lubomirskiego po stro- 
nie rokoszanina, ale nie jako dowódca, jeno jako prosty towarzysz 
pancerny. O sobie wspomina wprawdzie dosyć często w Pamiętniku, 
ale zwykle tak ogólnikowo, że trudno z tych wzmianek wyłuszczyć in- 
dywidualność autora. Dwa tylko znajdują się w opowiadaniu jego 
ustępy, które mogą przy pomocy nowych źródeł historycznych dopro- 
wadzić do wykrycia nazwiska autora. W opisie bitwy pod Połonką 
z czerwca r. 1660 (str. 51) mianowicie opowiada nasz towarzysz pan- 
cerny, że przed samą walką przypadła na chorągiew rotmistrza jego, 
Wacława Leszczyńskiego, straż placowa, a w jéj „fortropie” dostała 
się jemu samemu komenda nad piętnastą towarzystwa. Otóż należałoby 
dojść przy pomocy innych relacyi o bitwie, jak się nazywał dowódca 
owego „fortropu” z chorągwi Leszczyńskiego. Niestety, w żadnćj ze 
znanych relacyi drukowanych ani rękopiśmiennych (których czytałem 
nie mało, gdym pisał monografię wojny z r. 1660) nie znalazłem żadnej 
dokładniejszćj wzmianki ani o owym „fortropie” ani tém mnićj o na- 
zwisku jego dowódcy. Łatwo jednak być może, że w niezliczonćm 
mnóstwie niezbadanych jeszcze i przez nikogo nieużywanych rękopi- 
sów znajdzie się jakaś tak wyczerpująca relacya, że dostarczy i wyja- 
śnienia owego szczegółu, o który nam chodzi. Drugie napomknienie, 
przydatne do rozwiązania kwestyi autorstwa, zawićra historya wyda- 
rzeń z r. 1663. Na str. 77, mówiąc o związkach wojskowych i o ukła- 
dach związkowych z rządem Rzeczypospolitćj, zaznacza autor, że był 
sam deputatem od chorągwi krajczego koronnego, Wacława Leszczyń- 
skiego. Wystarczyłoby więc odnalćść nazwisko deputata wymienio- 
nćj chorągwi, aby posiąść zarazem wiadomość, kto napisał nasz Pa- 
miętnik. Ale i co dotego szczegółu poszukiwania były dotąd bezo- 
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wocene. Przeszło przez moje ręce mnóstwo materyałów drukowanych 
i rękopiśmiennych, odnoszących się do dziejów związków wojskowych 
za Jana Kazimierza (przejrzałem między innymi szczegółowo rękopis 
bibl. Czartoryskich nr. 1655, w całości dotyczący wyłącznie tego przed- 
miotu); ale nie zdarzyło mi się dotychczas zauważyć nazwiska deputa- 
ta od chorągwi Wacł. Leszczyńskiego. Jednakże, co się dotychezas 
nie powiodło, może się powieść w przyszłości: bo w mnóstwie niezba- 
danych materyałów, o których mamy wiadomość, może się w toku dal- 
szych poszukiwań znalóść łatwo pożądana wzmianka, 

Poza dwoma powyższymi ustępami zresztą mówi autor o sobie 
tylko ogólnikowo. Dowiadujemy się odeń, że karyerę swoją wojenną 
rozpoczął gdzieś około czasów najazdu szwedzkiego; że służył w woj- 
sku koronnćm, zawsze jako towarzysz pancerny, do r. 1664; że jako 
taki brał udział w wyprawie duńskićj Czarnieckiego z lat 1658—1659 
i następnie pod tymże Czarnieekim walczył na Litwie w r. 1660; że da- 
léj w latach 1661 — 1664 należał do związków wojskowych i działał 
w toku układów z rządem jako deputat; że wreszcie w r. 1665 i 6 sta- 
wał gorliwie po stronie rokoszanina Jerzego Lubomirskiego i walezył 
pod jego dowództwem przynajmnićj w bitwie pod Częstochową. Na tém 
koniec wiadomości autobiograficznych; zresztą Pamiętnik urywa się 
właśnie na r. 1666, bo rocznik z r. 1667 zawićra zaledwie dwa krótkie 
zdania o pięciu wierszach druku. Z całego pamiętnika widać, jak po- 
wtarzam, że autor żadnćj znaczącćj roli nie odegrał; nie osiągnął w cią- 
gu dłuższćj służby wojskowćj żadnćj rangi, lecz zwykłym towarzyszem 
pozostał do końca, a największego względnie odznaczenia doznał w r. 
1668, gdy go mianowano deputatem od chorągwi. 

Gdy mamy na oku kwestyę autorstwa, narzuca się oczywiście na- 
przód pytanie, czy wszystkie powyższe dane autobiograficzne przystają 
do postaci Władysława Łosia, z którą je usiłował związać wydawca 
Pauli? Postać Władysława Łosia należy do bardzićj wybitnych w cza- 
sach Jana Kazimierza i Sobieskiego. Spotyka go się w źródłach od 
r. 1662 już jako stolnika płockiego, którym był co najmnićj do r. 1674, 
Za czasów Jana III osiągnął krzesło senatorskie: bo od r. 1681 wystę- 
puje jako kasztelan chełmiński, od r. 1683 jako wojewoda pomorski, 
w r. 1694 jako wojewoda malborski — już tylko bardzo krótko, bo 
w tym samym roku zakończył życie. Ze źródeł, odnoszących się do 
wcześniejszego okresu życia Władysława Łosia, dowiadujemy się, że 
w styczniu r. 1662 jako stolnik płocki marszałkował na sejmiku ziemi 
dobrzyńskićj w Lipnie, bo nazwisko jego znajdujemy umieszczone pod 
instrukcyą, daną posłom ziemi dobrzyńskićj na sejm walny warszaw- 
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ski z r. 1662 1); dowiadujemy się dalćj, że został w r. 1665 (19 lutego) 
obrany przez obywateli tejże ziemi dobrzyńskićj, na sejmiku w Lipnie, 
posłem na sejm dwuniedzielny, zwołany na 12-ty marca r. 1665 *); do- 
wiadujemy się, co więcćj, od świadków naocznych, że jako poseł od- 
działał on decydująco na przebieg rzeczonego sejmu; gdyż zerwał jego 
obrady jako partyzant Lubomirskiego ë); że nadto późnićj trzymał stro- 
nę tegoż Lubomirskiego w ciągu całego dwulecia rokoszowego, nale- 
żał do najbardzićj poważanych i cenionych przyjaciół politycznych 
marszałka-banity, który go używał jako zaufanego powiernika nawet 
do misyi dyplomatycznych, np. w tajnćm poselstwie do elektora bran- 
denburskiego, jak to się zdarzyło mianowicie we wrześniu i paździer- 
niku r. 1666 *).  Jednćm słowem Władysław Łoś, późniejszy senator, 
już za czasów Jana Kazimierza zajmował stanowisko wpływowe w kró- 
lestwie i jako stronnik Lubomirskiego zwłaszcza, należał do tych nie- 
wielu jednostek, z którómi się liczono i na które się oglądano jako na 
zdolne i wielmożne. Otóż jakkolwiek wskutek ogólnikowego sposobu 
wyrażania się o sobie autora Pamiętnika nie da się ani razu wykazać 
całkiem ściśle alibi Wład. Łosia w miejscach, gdzie przebywał autor 
tegoż Pamiętnika, a nawet są pewne podobieństwa między postaciami 
Wł. Łosia a tegoż autora, głównie z powodu, że oba należeli najwi- 
docznićj do gorliwych stronników Lubomirskiego, — to jednak zesta- 
wienie znanych szczegółów z życia Wł. Łosia z treścią Pamiętnika na- 
rzuca przekonanie, że dwie te osobistości nie mogły być identycznemi. 
Niepodobna, aby ten WŁ. Łoś, stolnik płocki już co najmnićj w r. 1662, 
marszałek semiku w tymże r. 1662, a potćm poseł na sejm i wysłannik 
dyplomatyczny Lubomirskiego, mógł służyć w wojsku po rok 1665 


1) Kluczycki: Lauda ziemi dobrzyńskićj, str. 32—34. 

2) Tamże, str. 42—44. 

3) Kochowski: Annal. Polon. Clim. III, str. 171. Por. nadto relacyę Ho- 
verbecka, posła brandeb. z datą: „Warschau, d. 31 Martii 1665* (Król. taj. archi- 
wum państwa prus. Rep. 6, nr. 52, str. 482—5, oryg.), który dokładnie potwierdza 
opowiadanie Kochowskiego. 

4) Kochowski: Ann. Pol. Clim. III, str. 171. Por. w liście Jerz. Lubomirskie- 
go do Fryderyka Wilh., eleks. brand. z datą: „Vratislaviae, d. 14 Septemb. 1666* 
(Prus. taj. arch. pań. Rep. 9, nr 16a, k. z rzędu 73) słowa: „Uti ex binis litteris 
meis constat iam Ser-ti V-rae destinatum menm propositum mittendi aliquem ad 
Ser-tem V-ram, ita mitto D-num Dapiferum Plocensem, per quem humillimum de- 
votionis meae defero cultum etec.* W tymże foliale archiwalnym znajduje się od- 
powićdź elektora na list Lubomirskiego z datą: „in arce Clivensi d. 17 Octobris 
1666*, w którćj Fryderyk Wilh. poświadcza, że Łoś wywiązał się ze swojéj misyi 
„copiose et dextre.* 


9 


O PAMIĘTNIKACH POLSKICH. 135 


jako prosty towarzysz pancerny, jakim był faktycznie do tego czasu 
autor Pamiętnika; nie podobna dalćj, aby autor Pamiętnika, jeśliby 
był w istocie Wł. Łosiem, nie wspomniał był ani słowem o roli poli- 
tycznćj, jaką odegrał w latach 1662—6, nie podobna zwłaszcza, żeby 
był nie wspomniał o marszałkowaniu na sejmiku r. 1662 ani o spowo- 
dowanćm przez się zerwaniu sejmu r. 1665, fakcie bądź co bądź pierw- 
szorzędnego znaczenia, który przecież w rozumieniu jego jako stromni- 
ka Lubomirskiego mógł uchodzić za wielką zasługę. Dziwnemby tóż 
było niesłychanie, żeby taki przyjaciel Lubomirskiego mógł służyć 
w wojsku onego jako zwyczajny towarzysz pancerny *). A tém samém 
nie podobna, aby autorem Pamiętnika mógł być Wład. Łoś, późniejszy 
kasztelan i wojewoda. 

Na razie musimy się zadowolić tym rezultatem negatywnym. Kto 
jest autorem Pamiętnika, dotychczas wykryć się mi nie udało: do wy- 
krycia nieznajomego mogą się przydać dane, które wyżćj przytoczyłem. 
Jest możliwém i nawet bardzo prawdopodobnóm, że Pamiętnik wyszedł 
z pod pióra jakiegoś innego Łosia, może krewniaka Władysława, czło- 
wieka mnićj znaczącego i zasłużonego, słowem, jak się to mówi, „prze- 
ciętnego,” — albo może jakiegoś sługi szlacheckiego w domu Łosiów: 
bo za tym domysłem przemawia poniekąd okoliczność, że przy rękopi- 
sie Pamiętnika znalazły się notaty genealogiczne rodu Łosiów. Zbyt 
mało mamy danych biograficznych z życia innych Łosiów—poza Wła- 
dysławem —z drugićj połowy XVII wieku, abyśmy się mogli obecnie 
pokusić o poszukiwanie wśród innych przedstawicieli tćj rodziny twór- 
cy Pamiętnika; ale podobno w archiwach prywatnych przechowują się 
bardzo obfite materyały do dziejów rodu Łosiów: więc gdy powstanie 
z nich kiedyś wyczerpująca monografia familii, wówezas rozwiązanie 
téj także części zadania będzie znacznie ułatwione. 


Wiktor Czermak. 


1) Że autor Pamiętnika był prostaczkiem, człowiekiem bez wybitnego sta- 
nowiska, wnosić można także ze sposobu jego wyrażenia się o własnych zwierz- 
chnikach wojskowych. W Pamiętniku, napisanym, jak stwierdziłem, po roku 1683, 
wspominając fakt śmierci swego pierwszego rotmistrza pod r. 1658 (str. 33), wyra- 
ża się autor: „W tym roku rotmistrz mój jaśnie wielmożny jmp. Włady- 
sław na Mirowie, margrabia wojewoda krakowski umarł w poście.* Władysław 
Łoś w r. 1683 sam już był wojewodą: wątpić można, aby w Pamiętniku wspominał 
swego rówieśnika co do stanowiska z taką rewerencyą w doborze tytułów. Wzmian- 
ka powyższa dowodzi owszem, że Pamiętnik pisał ktoś, stojący na tak niskićm sta- 
nowisku w hierarchii godności, że wojewoda był dlań „jaśnie wielmożnym,* —- 
a więc ktoś, co w r. 1683 sam w senacie ani na żadnym wybitnym urzędzie nie 
zasiadał, 
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topniowo tylko i powoli odbywają się zmiany w ekonomicznóm po 
Ut łożeniu mocarstw europejskich. Zdobyte stanowiska utrzymują 
się zazwyczaj przez szereg stuleci i trzeba wielkich kataklizmów, po- 
tężnych przewrotów, aby hegemonia przeszła od jednego narodu do 
drugiego. Od dwóch wieków pierwszeństwo w przemyśle i pierwszeń- 
stwo w handlu międzynarodowym znajduje się w rękach Wielkićj Bry- 
tanii. Był to fakt normalny, nie ulegający wątpliwości. Świat współ- 
czesny starał się wprawdzie, każde państwo u siebie, o wytworzenie 
miejscowego przemysłu i rękodzielnictwa, o znalezienie dla nich ko- 
rzystnych targowisk i o rozwinięcie stosunków handlowych, ale cho- 
ciaż działalność taka była i powszechną i energiczną, to nikomu nie 
wydawało się możliwóm otrząsnąć się z pod wpływu angielskiego i za- 
jąć względem przemysłu i handlu Wielkićj Brytanii stanowisko równe- 
go z równym. Utorowane drogi, nagromadzone kapitały, tradycya za- 
równo jak zdolności indywidualne i społeczne zdawały się zapew- 
niać Anglikom na długo, na długo jeszcze uprzywilejowane stano- 
wisko. 

Najmnićj o konieczności takiego stanu rzeczy powątpiewali sami 
Anglicy.  Wzrośli i wychowali się w przeświadczeniu, że tak było, tak 
jest i tak być musi. Fabryki i rękodzielnie stałego lądu wytworzyły 
się były wprawdzie na ich wzór i podobieństwo, ale nie mogły rywali- 
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zować z nimi, nie posiadając ani tak udoskonalonych machin, ani wę- 
gla na miejscu w tak nieprzebranćj obfitości, ani zawodowego wy- 
kształcenia tak doskonałego: spoglądali téż na nie z politowaniem, 
a w najlepszym razie z obojętnością. De minimis non curat praetor. 
Będąc władczynią mórz i oceanów, widząc swe okręty rozwożące wy- 
roby krajowe, a nawet i obee do wszystkich zakątków świata, posia- 
dając kolonie na każdym jego punkcie, Anglicy nie podawali w wat- 
pliwość swojego monopolu handlowego. Polityka ich ekonomiczna 
szła odpowiednio temu celowi. Otworzyli swe porty dla dowozu suro- 
wych materyałów z obcych krajów bez cła wchodowego, a kiedy cały 
świat jeżył się basztami protekcyi handlowćj, oni jedni pozostawali 
niezłomnie wierni zasadzie wolnego dowozu i wywozu. System wolno- 
handlowy okazywał się dla nich wysoce korzystnym, i oddawna prze- 
stali uważać za zbawczą prawdę ów bilans handlowy, pokazujący 
zwyżkę wywozu nad dowozem. Od 35-ciu lat bez wyjątku bilans ich 
pokazywał zwyżkę dowozu; zdarzały się lata, jak rok 1859, że wpro- 
wadzono obcych towarów o 24,000,000 funtów szt. więcćj, niż ich wy- 
wieziono, a były nawet i takie, jak rok 1877, że przewyżka ta wyrazi- 
ła się w cyfrze 142,000,000 f. szt., ale oni upatrywali w tém właśnie 
dowód swćj potęgi przemysłowćj. I nie mogli dostrzedz, ażeby ich 
siły słabnęły. Dwa miliardy funtów umieścili w papićrach wartościo- 
wych zagranicznych i otrzymywali z tego źródła 75 milionów funtów 
rocznego procentu, Nie było granie dla wzrostu ich sił ekonomiez- 
nych, — tak się wydawało przynajmnićj każdemu przeciętnemu An- 
glikowi. 

Od niejakiego wszakże czasu ten optymizm chmurzyć się zaczął. 
Pokazywały się plamy na słońcu. Wytwórczość fabryczna w tćj lub 
owćj gałęzi stawała się trudniejszą, mnićj podajną. Na rynkach daw- 
nićj wyłącznie opanowanych, przez dostawców angielskich, pojawiać 
się zaczęły towary innych narodów i, o zgrozo, bywały one i tańsze, 
i lepsze, i bardzićj odpowiadające smakowi miejscowemu. Dowóz an- 
gielski ograniczał się, ścieśniał wobec tych współzawodników. Cła 
protekcyjne wielu państw europejskich utrudniły towarom angielskim 
możność zbytu. Tam, gdzie przedtćm bez wysiłku zbićrano złote żni- 
wo, trzeba było zadawalniać się srebrnćm, ba, nawet miedzianćm. Na- 
rzekania i utyskiwania przemysłowców i kupców lekceważono, dopóki 
nie stały się powszechnemi. Przyszła nakoniee chwila, kiedy zrozu- 
miano, że stan rzeczy się zmienił, i że należy go zbadać. Wszystkie 
narody, ale przedewszystkićm Japończycy i Niemcy, okazali się nie- 
bezpiecznymi współzawodnikami handlowymi. Ale rozmiary dokony- 
wającćj się ewolucyi zrozumiano w Anglii wtedy dopićro, gdy stwier- 
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dzono, że u siebie, na własnych krajowych rynkach towary niemieckie 
znajdują większy zbyt od swojskich. 

Z wielu stron naraz uderzono na trwogę. Dane statystyczne po- 
sypały się gradem: z wszystkich dał się wyciągnąć jeden i ten sam 
wniosek, że fala angielska znajduje się w odpływie, a niemiecka nato- 
miast zalówa świat. Delegaci metalurgii angielskićj, wysłani na zwia- 
dy do Niemiec, sprawdzili na miejscu, że rzeczy źle dla nich stoją i że 
wytwórczość niemiecka produkuje i lepićj i tanićj. Wrażenie potęgo- 
wało się z dniem każdym i ze sfer specyalnych przechodziło do szero- 
kich warstw narodu, które się zazwyczaj o tego rodzaju zagadnienia 
nie troszczą, a dosięgło szczytu wskutek ogłoszenia książki p. Edwar- 
da Edwina Williams'a: Made in Germany. Niewielka ta książeczka, 
wydana u W. Heineman'a, wyszła w przeciągu trzech miesięcy już 
w kilku wydaniach. Czytają ją wszyscy i rozbićrają. Ministrowie, 
mężowie stanu, politycy obrali ją za temat do mów publicznych; w nie- 
zliczone komentarze zaopatrzyły ją artykuły dziennikarskie, oraz stu- 
dya w przeglądach tygodniowych i miesięcznych. Jedni potwierdzają, 
drudzy obalają jéj wywody; przeciwko jéj cyfrom i jéj metodzie sta- 
wiają inne. Obszerne plany reform, cała agitacya narodowa, zawdzię- 
cza byt swój téj książce. 

Chociaż w przekonaniu naszćm obawy są przesadzone i chociaż 
położeniu przemysłowo-handlowemu Wielkićj Brytanii nie grozi żadna 
natychmiastowa katastrofa, to zaprzeczyć się nie da, iż organizm eko- 
nomiczny angielski zdradza tu i owdzie brak dawniejszćj czerstwości 
isiły. W budowie pokazują się szczerby. Nie ma jeszcze powodu 
mówić o upadku Wielkićj Brytanii, ale można słusznie wykazać prze- 
silenie, jakie istnieje i które jest zwiastunem ewolucyi głębszćj, aniżeli 
niedawno jeszcze przypuszczać było można. W każdym razie oddać 
należy hołd społeczeństwu angielskiemu za odwagę cywilną, z jaką 
przedsiębierze ankietę, za otwartość i szczerość bezwzględną, z jaką 
ją prowadzi, za energię z jaką poszukuje środków zbawezych. Tylko 
społeczność wykształcona, dziarska i swćj roli wszechświatowćj świa- 
doma potrafi spojrzeć prawdzie oko w oko, i bez lęku, bez wahania 
zakrćślić sobie nowe drogi. Ci, eo jéj requiem śpićwają, biorą swe 
własne życzenia za fakty: przyjdzie im na ich spełnienie czekać. 

Zanim się przyjrzymy przesilenia przemysłowo-ekonomicznemu 
angielskiemu w jaskrawóm świetle, jaki na nie rzuca p. E. E. Wil- 
liams, nie zawadzi przypomnićć, choćby w najgłówniejszych rysach, 


kolei, jakiemi Wielka Brytania wzbiła się na te wyżyny, z któ- 


rych zepchnąć ją usiłują dzisiaj Niemcy, Jeżeli się nie mylimy, ten 
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rzut oka w przeszłość przyczyni się wielce do zrozumienia teraźniejszo- 
ści i da klucz do otwarcia furty przyszłości. 

Potęga przemysłowa i handlowa Wielkićj Brytanii jest stosunkowo 
świćża. Prof. W. Cunningham w klasycznóm dziele „Wzrost angielskie- 
go przemysłu i handlu” ') przyznaje, że w chwili gdy Elżbieta na tron 
angielski wstępowała, jéj naród był wyprzedzony przez inne Europy 
zachodnićj pod względem działalności przemysłowćj i przedsiębiorstw 
handlowych. Pierwszą potęgą była wówczas Hiszpania, dzierżąca 
monopol handlowy na Wschodzie i Zachodzie, a gdy kupcy angielscy 
szukać zaczęli rynków targowych dla zbytu rodzącego się przemysłu 
fabrycznego, musieli wejść w kolizyę z Hiszpanią. Znalazłszy sojusz- 
nika w Holandyi, pragnącćj zrzucić z siebie jarzmo hiszpańskie, An- 
glia rzuciła się z energią do owćj wojny, którćj szezęśliwym dla nićj 
rezultatem było, po zniweczeniu armady, odebranie Hiszpanii wszech- 
światowego zwierzchnictwa, otworzenie sobie drogi do Indyi i całego 
Wschodu. Powstają niebawem wielkie kompanie handlowe, działają- 
ce jako pionierowie i jako organy wpływu angielskiego, a jednocześnie 
w Anglii rodzi się przemysł i powstają fabryki i rękodzielnictwo. Prze- 
śladowani w Holandyi i we Francyi protestanci przenoszą je na grunt 
angielski i szczepią gałązkę, która niebawem głębokie zapuszcza ko- 
rzenie. Nie potrzeba przypominać, jak, dzięki systemowi merkantyl- 
nemu i monopolom udzielanym przez koronę towarzystwom i jednost- 
kom, handel angielski wspićrał i rozkrzewiał ów rodzący się przemysł 
narodowy. Przewrotowa rewolucya co do tego ostatniego nastąpiła 
dopićro w połowie zeszłego stulecia, pomiędzy 1750 a 1770 rokiem. 
Na miejscu rzemieślniczych warsztatów i pracy po domach powstają 
fabryki prowadzone przez maszyny. James Watt, James Hargraves, 
Arkwright, Crompton, Cartwright: oto dobrze znane imiona wielkich 
wynalazców, którzy otwarli przed przemysłem fabrycznym angielskim 
niezmierzone pola. Po upływie kilkunastu lat przędzalnie angielskie 
pracowały już dla całego świata. Maszyny coraz liczniejsze i coraz 
bardzićj skomplikowane zapotrzebowały żelaza, stali i węgla i zrodzi- 
ła się metalurgia i wytwórczość kopalniana. Anglia przerznięta zo- 
stała drogami wodnemi i lądowemi dla transportu tych różnorodnych 
produktów: jeden wynalazek, jedno ulepszenie wywołuje drugie i na 
barkach karłów rozpićrają się olbrzymy. Przed końcem stulecia Wiel- 
ka Brytania zepchnęła nietylko Hiszpanię, ale i Francyę z ich kolo- 
nialnych wyżyn i zajęła ich miejsce, zaćmiła handel związku hanzea- 


1) Growth of English Industry and Commerce,—Cambridge, 1890—92, 2 vol. 
in 8-vo. 
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tyckiego i Holandyi. Chociaż Anglia traci Stany Zjednoczone w tym 
czasie, to handel jéj już wówczas na tak silnych stoi podwalinach, że się 
podwaja w ciągu dziesięciolecia pomiędzy 1782 a 1792 rokiem i przy- 
wóz podnosi się z 10 do 19, a wywóz z 13 do 24 milionów fnntów. 
- Wojna z Francyą i system kontynentalny Napoleona I-go nie sprowa- 
dziły na Wielką Brytanię klęsk przewidywanych przez jćj wroga, lecz 
przeciwnie stały się punktem wyjścia rozwoju kolonialnego i poszuki- 
wania nowych rynków zbytu dla produkcyi. W tćj to epoce Anglia 
obejmuje w swe posiadanie Australię i ów przylądek Dobrćj Nadziei, 
który miał stać się zarodem jćj afrykańskićj potęgi i wielu innych ko- 
lonialnych zdobyczy; ustala także swą władzę w Indyach. Pomimo 
wojny morskićj, handel jéj rozwijał się i utrwalał. W ciągu dwudzie- 
stolecia pomiędzy 1790 a 1810 r. całość dowozu i wywozu wzniosła 
się z 34 do 87 milionów funtów szt. Otwarcie rynków południowej 
Ameryki było jedną z przyczyn tak nadzwyczajnego rozwoju. Chociaż 
wojna z Napoleonem kosztowała Anglię nie mnićj jak 831 milionów 
funtów i powiększyła jéj dług państwowy o 600 milonów f. szt., cho- 
ciaż przesilenie pićniężne naprężyło cały organizm narodowy do ostat- 
nich granie, to był już nagromadzony taki zasób społeczny, a przemysł 
fabryczny stał już na tak silnych podwalinach, iż Wielka Brytania po- 
trzebowała jedynie kilku lat pokoju, aby dać nowy popęd swojćj wy- 
twórczości rękodzielniczćj i swym obrotom handlowym. 

Przełomową epokę w tćj sferze sprowadził wolny handel, który 
stał się zasadą kierowniczą angielskiego świata ekonomicznego, coraz 
Jawnićj i coraz wszechstronnićj od pierwszćj ćwierci bieżącego stule- 
cia. W swćj „Historyi handlu brytańskiego” 1) prof. Leona Levi przy- 
pomina, że w r. 1820, Wielka Brytania ze swemi 19,000,000 mieszkań- 
ców wwiozła produktów zagranicznych za 32, a wywiozła za 36 milio- 
nów f. szt. na okrętach, których zawartość wynosiła 4,000,000 beczek. 
Cały handel owćj epoki, w przededniu pierwszych kroków ku obniże- 
niu ceł i wprowadzeniu wolnego handlu, przedstawia jednak tylko */ə 
część tego, jaki znajdujemy w ostatnim dziesiątku naszego stulecia. 
Istotnie, owe 68 mil. ówczesnych dawało na głowę mieszkańca, prze- 
ciętnie 4 funty szt., kiedy suma 749 milionów f. szt., do którćj obroty 
handlowe Wielkićj Brytanii wzniosły się w r. 1890 dają już 20 funtów 
na mieszkańca. Gdy się wszezął, dzięki początkowaniu izb handlo- 
wych, ruch za zniesieniem ceł i formalności, krępujących dowóz i wy- 
wóz towarów, nie można było przewidzićć olbrzymich rezultatów, jakie 
miały być osiągnięte. Jeżeli dobrze jest znana heroiczna kampania 


1, History of British Commerce from 1763—1878 — 2 ed, Murray 1880. 
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Cobdena i ligi przeciwzbożowćj wraz z jéj tryumfalną apoteoza, to 
zapominane bywa nieraz, że daleko pierwćj, bo już w r. 1823, zniesio- 
ny został monopol okrętów angielskich i że porty angielskie stanęły 
otworem dla dowozu towarów i produktów z krajów, które nie prze- 
stawały nakładać wysokich ceł wchodowych na angielskie. Zniesie- 
nie ceł zbożowych w r. 1846, a w trzy lata późnićj odwołanie aktu że- 
glugi, są pamiętnemi datami w życiu ekonomicznóćm Wielkićj Brytanii. 
Poprzedziły je wielkie wynalazki i zastosowania pary i elektryczności 
do komunikacyi lądowćj i wodnćj. Drogi żelazne od r. 1830, statki 
parowe od r. 1838, reformy pocztowe od r. 1840, telegrafy elektryczne 
od r. 1846 — oto organy główne tćj rewolucyi, jaka się dokonała 
w ustroju przemysłowo-handlowym Anglii i pozwoliła jéj wyprzedzić 
raz jeszcze swych współzawodników. Olbrzymie zawieruchy i przesi- 
lenia w dziedzinie przemysłu i w stanie finansowym kraju, wojna w In- 
dyach, wojna domowa w Stanach Zjednoczonych i kryzys bawełniany 
co wskutek nićj wybuchł, oraz wiele innych niebezpieczeństw, grożą- 
cych dalszemu rozwojowi ekonomiecznemu Wielkićj Brytanii w ciągu 
ostatnich lat 40-tu, nie zdołały wykoleić jéj, ani strącić jéj z piedesta- 
łu, na którym stojąc górowała ponad resztą świata. Aż do chwili 
obeenćj wełna, bawełna, żelazo, stal, miedź z jednćj strony zasilały fa- 
bryki angielskie surowym materyałem, dawały zatrudnienie milionom 
ludności robotniczćj, a z drugićj były w przerobionćj swćj formie ma- 
teryałem dla handlu z całym światem i powodem wytworzenia owćj 
marynarki handlowćj, jakićj nigdy przedtćm nie było równćj. Dowóz 
zboża i artykułów żywności wszelkiego rodzaju na coraz większą skalę 
czynił możliwóm utrzymanie w bezprzestannym ruchu tćj przemysło- 
wćj wytwórczości i tćj działalności handlowćj, nie ustającćj ani na 
chwilę, nie wykażująećj ani wyczerpania, ani słabnącćj energii. Przy 
coraz szerszym obrębie swych posiadłości kolonialnych, Wielka Bry- 
tania mogła lekceważyć utratę tego lub owego europejskiego rynku 
handlowego: azaliż nie stały jéj otworem inne, coraz nowe, na wscho- 
dzie i zachodzie, na pustyniach i skalistych archipelagach, na ziemiach 
wchodzących stopniowo w krąg cywilizacyi! Jakiekolwiek trudno- 
ści wewnętrzne mogła napotykać w wytwórczości przez podwyższenie 
ceny pracy, przez zmowy robotnicze, przez podniesienie ceny materya- 
łów, naród angielski był przekonany, iż nie przestanie być fabrykan- 
tem i dostawcą wszystkich, niezbędnych dla świata przedmiotów i że 
żadna inna społeczność nie potrafi go z tego stanowiska wyprzćć. 
Przeświadczenie to, opićrające się świadomości rozwoju historycznego 
w ciągu dwóch ostatnich stuleci, na zdobytćm doświadczeniu i prakty- 
ce, nie zdawało się zarozumiałością, lecz tylko istotném swych sił po- 
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czuciem. A przecież, jak powiedziano już wyżćj, nadeszła chwila, 
w którćj świat angielski zadać sobie musi pytanie, czy utrzyma nadal 
hegemonię ekonomiczną. 

Gdyby się miało dawać nieograniczoną wiarę dokumentom urzę- 
dowym, położenie Wielkićj Brytanii, nawet obeenie, nie zostawia nie 
do życzenia. Ale wiadomo, że świat urzędowy jest zawsze i wszędzie 
usposobiony optymistycznie, a dane statystyczne, któremi rozporządza, 
są w stanie, szczególnićj gdy niemi manipuluje taki mistrz, jak sir Ro- 
bert Giffen, dają się łatwo ugrupować w duchu odpowiadającym po- 
trzebie chwili. Jeśli szło rządowi o uspokojenie opinii zatrwożonćj, 
zgorącćzkowanćj, zrozpaczonćj nieledwie wynikami obrazu, skrćślonego 
w książce p. E. E. Williamsa, to celu tego stanął blisko, ogłaszając 
Blue Book przez biuro statystyczne ministeryam handlu. Dochodzi ona 
piszącego podczas obecnego sprawozdania. Nie wdając się w roz- 
maite szczegóły nieocenionćj wartości dla badacza ekonomicznego, 
wystarczy streścić tablice synoptyczne, porównywające wywóz i obrót 
cesarstwa Niemieckiego i Wielkićj Brytanii. Porównawcze to zesta- 
wienie zaczyna się od r. 1871, t. j. od epoki utworzenia cesarstwa Nie- 
mieckiego, a raczćj od pierwszego pięcioletniego peryodu, na który te 
obliczenia się dzielą, t. j. od r. 1875. Pomiędzy r. 1875 a 1879 przy- 
wóz i wywóz angielski dawał przeciętnie na głowę każdego mieszkań- 
ca Wielkićj Brytanii po 15 funt. 10 szyl. i 4 pensy. W następnych 
peryodach pięcioletnich wzniósł się on raz do 16 i spadł raz do 14 fun- 
tów szt., ale w ostatnim, od r. 1890 do 1894, stoi on jeszcze zupełnie 
prawie tak, jak przed dwudziestu laty, gdyż daje przeciętną na każde- 
go mieszkańca 15 funt. 10 szyl. i 2 pensy: zmniejszył się tedy wszyst- 
kiego o 2 pensy. Całość obrotów handlowych za rok 1895-ty wynosi 
703 mil. funtów, która to suma jest wyższa od wielu poprzedzających, 
z wyjątkiem r. 1890, kiedy wzniosła się do fenomenalnćj cyfry 743 mi- 
lionów. Gdy przejdziemy do obrazu nakrćślonego przez E. E. Wil- 
liamsa, gdy wykażemy przesadę jego wniosków, brak metody jednoli- 
tćj w jego obliczeniach, to nie będziemy jednakże mogli zapomnićć 
o tym ubytku 40-milionowym, którego nawet dyrektor statystycznego 
biura, sir Robert Giffen, nie mógł pominąć. Prowadzi ona do wniosku, 
że na wielu punktach obawy narodowe są uzasadnione. 

Przeciwstawione powyższym cyfrom cyfry niemieckiego przywo- 
zu i wywozu handlowego, wskazują mnićj rozwinięte życie ekonomicz- 
ne. W peryodzie pomiędzy r. 1875 a 1879 obrót całkowity niemieckie- 
go handlu zagranicznego daje przeciętnie na głowę mieszkańca 7 fant. 
9 szyl. i 1 pensa; w dwóch następnych pięcioletnich okresach zniża się 
do 6 funtów, a w ostatnim, pomiędzy r. 1890 a 1894, daje 7 funtów 
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4szyl.i 11 pensów, Jestto zatćm mnićj niż połowa obrotu angiel- 
skiego 15 funtów 10 szyl. i 2 pensy. Upłynie nie mało czasu, zanim 
Niemcy będą w stanie wznićść się do poziomu Anglików. Trzeba je- 
szcze dodać ten ważny punkt, że w wykazach niemieckich wywóz jest 
ciągle większy od przywozu: zadawalnia to protekcyonistów niemiec- 
kich, ale przez Anglików byłoby uważane za najstraszniejszą klęskę 
ekonomiczną. Wogóle obrót handlowy Niemiec podniósł się od roku 
1884 tylko o 50 tysięcy funtów. Można dodać nawiasowo, że handel 
Francyi obliczony jest przeciętnie na głowę mieszkańca na 8 funtów 
7 szyl. i 4 pensy, a zatóm, że jest także o połowę mniejszy od angiel- 
skiego, chociaż prześciga Niemców. 

Nakoniee musimy uznać słuszność spostrzeżenia sir Roberta Gif- 
fen utrzymującego, że jeżeli ogólna cyfra obrotów handlowych Wiel- 
kićj Brytanii przestała wzrastać i nie przedstawia już tak znacznego 
podnoszenia się wartości, jak w okresach dawniejszych, to nie pocho- 
dzi to ani ze zmiejszonćj wytwórczości, ani ze zmniejszonćj spożyw- 
czości, ale poprostu ze zniżki w cenach. Z powodu, że towary stania- 
ły, nawet przy zwiększonym ich obrocie, nie można się pochlubić tak po- 
kaźnemi sumami, jak dawnićj. Skoro jednak taniość towarów jest 
korzystną dla wielkich mas narodowych, zatém nie uskarżać się na 
nią, ale przyklaskiwać jćj należy. 

Zaraz z pierwszych słów, jakiemi p. E. E. Williams rozpoczyna 
swą książkę, Made im Germany, poznać można ducha, co ją ożywia, 
a raczćj tezę, którćj bronić zamierza. „Przemysłowa wielkość Anglii 
zanika, a Anglia nie zna tego stanu rzeczy.” Jest to jeden z tych efe- 
ktowych frazesów, które pozyskały autorowi jeszcze, gdy jego praca 
drukowana była w miesięczniku New Review, szeroki rozgłos. Sam 
tytuł obrany został wybornie, ale attycką jego sól zrozumićć mogą tyl- 
ko mieszkańcy Anglii. Przemysłowcy angielscy, chcąc odróżnić wy- 
twarzane przez nich artykuły handlowe od niemieckich, wyjednali 
u rządu rozporządzenie, ażeby kupcy, którzy sprzedawają towary nie- 
mieckie, byli obowiązani zaopatrzyć każdy z tych artykułów cudzo- 
ziemskich etykietą lub stemplem z napisem: „produkt niemiecki”. 
Ostrzeżenie takie nie przyniosło dotąd, chociaż jest ściśle przestrzega- 
ne, żadnych następstw widocznych. Zdaniem p. Williamsa, może ono 
służyć za znamienną cechę całego obrotu handlowego dzisiejszćj An- 
glii. Żałować należy, że autor, wiedziony chęcią wywarcia silnego 
wrażenia, dbał raczćj o wymierzanie ciosów silnych, aniżeli słusznych. 
Na wielu punktach okazuje on powierzchowną tylko znajomość prawd 
ekonomicznych. Ów upadek wartości, wyrażający się zniżeniem cen, 
nie został przezeń należycie wyświetlony, a przecież oczywiście, że nie 
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dotknęła ta okoliczność samćj tylko Anglii ale i wszystkie inne kraje 


przemysłowe. Inną dotkliwą wadą pracy p. Williamsa jest brak ści- 
słój metody statystycznćj. Wyrywanie cyfr raz z tćj, drugi raz z innćj 
epoki, porównywanie różnych gałęzi wytwórczości w niejednakowych 
odstępach czasu sprawiają, iż czytelnik zamiast mićć jasno przedsta- 
wiony obraz faktów wyrażających się w danych statystycznych, sam 
sobie torować musi drogę wśród chaotycznie nagromadzonych informa- 
cyi i szczegółów. 

Są to niezaprzeczone usterki, ale jeżeli naukowo pozbawiają pra- 
cę tćj wartości, którą posiadać by mogła, to praktycznie nie przynio- 
sły jéj szwanku. Przezorna krytyka oświadczyła, że gdyby wypadło 
przyjąć za prawdę choćby połowę tego, eo autor za taką podaje, to 
itak otwarłby oczy swemu narodowi na wielkie niebezpieczeństwa, 
o których ten zapominał, i że się dobrze sprawie publicznćj zasłużył. 

Trzy punkta zasadnicze, które autor w ciągu swćj pracy rozmai- 
témi szczegółami rozświeca i dopełnia, można streścić w następnych 
danych. 

Kiedy ludność W. Brytanii w ciągu ostatnich 23 lat wzrosła 
o 7,000,000, wartość wywozu spadła o 30,000,000 f. szt., tak że prze- 
cięciowa wartość towarów wywiezionych, która w 1872 r. dawała po 
8 funt. i 1 szyllingu na głowę mieszkańca, wynosi w 1894 już tylko 5 
funtów, 11 szyl. i 3 pensy. 

Kiedy wartość wywozu angielskiego zmniejszała się w epoce po- 
między r. 1883 a 1894, wartość niemieckich wyrobów przemysłowych 
wprowadzonych do Anglii powiększyła się o 5,000,000 f. szt. czyli 
o 80%. 

Kiedy w tém samém dziesięcioleciu Anglia wprowadza artykułów 
fabrycznych z zagranicy, wartujących o 13,000,000 funtów więećj, ca- 
łość zagranicznego dowozu spada o 22,000.000 funtów. Ta ostatnia cy- 
fra najwięcćj daje do myślenia, bo jeżeli istotnie dowóz surowych ma- 
teryałów zmniejszył się tak dalece, to wniosek stąd jasny, iż fabryki 
i rękodzielnie angielskie ograniczyły swą wytwórczość. Ogólna zniżka 
wywozu, która dotknęła wszystkie kraje w ciągu kilku lat ostatnich, 
nie odbiła siętakże w taki sam sposób na wszystkich: pomiędzy 92 
a 94 r. Stany Zjednoczone obniżyły swój wywóz wprawdzie o 6% 
a Wielka Brytania tylko o 44. Ale Niemcy widocznie mnićj ucierpia- 
ły na tém przesileniu, skoro ich wywóz obniżył się tylko w stosunku 
3%. Wynika stąd wniosek, że stosunki przemysłowe są korzystnićj 
ukształtowane w Niemczech. W Anglii wiele gałęzi wytwórczości za- 
ezyna dopićro dawać oznaki powracającćj energii, a w Niemczech 
właśnie te same znajdują się w pełnym rozwoju. 


40 014.4 cia. 


PRZESILENIE HANDLOWE. 145 


Jeżeli nie ulega wątpliwości, że w wielu działach wytwórczości 
fabrycznćj niemiecka dostawa znalazła w Anglii szerokie pole zbytu, 
to autor przesadza twierdząc, że */10 przedmiotów codziennego użytku 
w domach angielskich są pochodzenia niemieckiego. W ostatnim, 1895 

` roku, zadeklarowana wartość towarów niemieckich, sprowadzonych do 
Anglii, była następująca: 


wyroby ze stali i żelaza 1,220,000 f. szt. 


„ wełniane 1.016,694 

" papierowe 586,835 
instrumenta muzyczne 563,018 
wyroby bawełniane 536,471 
zabawki dziecinne 459,944 
porcelana i fajans 216,876 
druki, fotografie, litografie 111,825 
wyroby lniane | 91,237 


Obok tćj tablicy, którćj pewne pozycye są istotnie niespodziane 
i wysoce zadziwiające, postawić należy następującą, wykazującą jak 
współzawodnietwo niemieckie oddziaływa na wywóz wyrobów angiel- 
skich. Kiedy wywóz angielski zmniejsza się, niemiecki wzrasta bez 
przerwy. I tak porównywając rok 1884 z 1894, Niemcy wywiozły: 


w r. 1884 w 1894 
do Stanów Zjednoczonych za 8,750,000 f. szt. za 14,500,000 
„ Australii za 315,000 890,000 
„ Brazylii za 800,000 3,175,000 


Wywóz niemiecki do Japonii, który w 1869 r. wynosił zaledwie 30,000 
f. szt., w 1895 r. przedstawia już 1.300,000 f. szt. 

Znaczenie tego, dokonywającego się przewrotu w świecie fa- 
brycznym zrozumićć się da należycie dopićro, gdy się specyalnym ga- 
łęziom ważniejszym bliżćj przyjrzymy, Nie może być lepszego przy- 
kładu jak stal i żelazo, ta gałąź przemysłu, którą z dawien dawna An- 
gliey uważali za narodową i która zdawało się, że jest nią istotnie ze 
względu na obfitość rudy i węgla, na uznaną doskonałość fabrykacyi 
Birminghamu, Sheffieldu i wielu innych miejscowości sąsiednich, na 
wyrobioną klientelę po wszem świecie. A przecież właśnie tutaj prze- 
silenie jest widoczne. Produkcya angielska się zmniejsza, niemiecka 
rośnie. Pomiędzy r. 1882 a 94, t. j. w ciągu lat jedenastu, produkcya 
surowego żelaza w Anglii spadła z 8,500,000 do 7,365,000 beczek, 
kiedy w ciągu siedmiu lat od 1878 do 1885 produkcya niemiecka pod- 
skoczyła z 2,147,000 do 5,788,000 beczek: wzrost istotnie bezprzykła- 
dny. W r. 1880 W. Brytania spotrzebowała 18 mil. beczek rudy żela- 
znój a Niemcy tylko 7 mil. W 1892 r. oba narody wyprodukowały je- 
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dnakową ilość 11 mil. beczek. Co do stali w 1894 Niemcy wyrobiły 


3,617,000 beczek a W. Brytania tylko 1,535,000. To samo dzieje się 


z wyrobami żelaznemi i stalowemi, co z surowém żelazem. Wywóz ich 
do Niemiec spadł pomiędzy 1890 a 95 r. z 374,000 do 298,000. Druty 
telegraficzne, których wywieziono w 1891 za 196,000 f. szt., spadły 
w 1895 r. aż do 22,000. Narzędzia i naczynia żelazne spadły jedno- 
cześnie z 68 do 55,000 funtów szt., machiny parowe z 396 do 146,000. 
Temu ogólnemu upadkowi wywozu żelastwa angielskiego należy prze- 
ciwstawić równie ogólny wzrost przywozu niemieckiego. W r. 1891 
wyroby żelazne niemieckie wprowadzone do Anglii obejmowały 110,000 
beczek, angielskie zaś wysłane do Niemiec tylko 32,000 beczek. Ażeby 
nie przeciążać uwagi czytelnika cyframi, pomijamy te, które wykazują 
przywóz żelastwa niemieckiego do kolonii brytańskich; są one równie 
dosadne. Można powiedzićć, że przemysł niemiecki wyrugował tam, 
a przedewszystkićm w Australii dowóz z Anglii. Rynek indyjski także 
emancypuje się od wyrobów angielskich: obok Niemeów górujące sta- 
nowisko zajęła tam także Belgia. W Kanadzie 50% dowozu przysyłają 
także Niemcy. W Europie także zmniejszenie zbytu jest uderzające. 
Rosya, która w 1893 sprowadziła 78,000 beczek żelaza niemieckiego 
a 59,000 angielskiego, w dwa lata potóm więcćj niż podwoiła swoje zaku- 
py w Niemczech, bo wzrosły one do 161,000 beczek a jeszcze bardzićj 
zmniejszyła swe zakupy w Anglii do 50,000 beczek. To samo zjawisko 
powtarza się na bliższym i dalszym wschodzie. Anglia straciła rynek 
targowy w Tunetanii, na półwyspie bałkańskim, w Japonii. Nożo- 
wnietwo tćj ostatnićj, pośledniego wprawdzie gatunku, szerzy się na 
całym azyatyckim Wschodzie i rujnuje fabryki Sheffieldu. 

Te dane statystyczne, któreśmy przywiedli z książki p. Williamsa, 
grzeszą wprawdzie nieładem, ale nie pozwalają powątpiewać, że prze- 
mysł żelaźniany angielski poniósł klęskę i że głównym jego rywalem 
stał się niemiecki. Pod tym względem istotny stan rzeczy był już 
i dawnićj znany w kołach zainteresowanych. Sprawozdanie komisyi 
angielskićj z wystawy r. 1894 w Antwerpii podało fakt ten jako eko- 
nomiezny pewnik. Od lat kilku fabrykanci angielscy zdawali sobie 
sprawę z grożącego im niebezpieczeństwa i zaczęli badać sposób fabry- 
kacyi niemieckićj. Posłyszeli może czytelnicy o niedawnym skandalu, 
jaki powstał w Niemczech, gdy spostrzeżono, że delegaci na zjazd gór- 
pików i hut żelaznych skorzystali z okazyi, aby podstępnie odkraść 
Niemcom ich w tajemnicy trzymane ulepszenia przy fabrykacyi. Nawet 
gdyby skargi te były przesadzone, pokazują one, że w chwili obeenćj 
Już nie Anglia ale młody przemysł niemiecki przoduje w tćj gałęzi. 
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To co szczegółowo powiedziano o żelazie, daje się, mutatis mu- 
tamdis powiedzićć i o innych rodzajach przemysłowćj działalności an- 
gielskićj. Lancashire, ta kolebka i główne ognisko przędzalni wełny 
i bawełny, cierpi tak samo, jak stojący obok nićj Yorkshire. Lniany 
przemysł Ulsteru, przędza juty, która w krótkim czasie tak potężnie 
rozwinęła się w całćj środkowćj Anglii, okazują takie same symptomy 
chorobliwe. Nie ma tu jeszcze mowy o upadku, ale gdy nie ma już da- 
wniejszego przyrostu, to i ów jest już za górą prawdopodobnie. Tóm 
więcćj można się tego obawiać, że Niemcy zupełnie już zagarnęli 
i zmonopolizowali przemysł i handel artykułów chemicznych, z które- 
mi tak nieodłącznie związana jest wytwórczość fabryczna we wszyst- 
kich nieledwie gałęziach. 

Napróżno zraniona miłość własna narodowa albo sofistyczna ka- 
zuistyka silić by się starały na zaprzeczenie takiemu mnóstwu faktów 
jednogatunkowych: najwyżćj uda się im osłabić wrażenie, jakie one 
wywarły na społeczności. Nie tém się téż ona zajmuje istotnie, a przy- 
jawszy fakta same za prawdziwe, nie podając dłużćj w wątpliwość że 
hegemonia przemysłowo-handlowa Anglii chwieje się w swych posa- 
dach, zwraca się do zbadania przyczyn, które tę chorobę sprowadziły. 
Ta analiza, sumiennie i wszechstronnie dokonana, musi poprzedzić za- 
stosowanie środków zaradczych, jeżeli te istnieją. 

Żółw prześcignął chyżego zająca. Jak się to stać mogło? Na- 
turalną rzeczy koleją. Bez chwili odpoczynku świat ekonomiczny or- 
ganizował się, wytwarzał u siebie ogniska rękodzielnicze, szukał wyla- 
nia się na zewnątrz, a przemysł angielski, przeświadczony o swćj wyż- 
szości, wiedząc że swych współzawodników o wiele wyprzedził, zale- 
żał pola. Wielka Brytania była zbyt bogata, ażeby uczuwała potrze- 
bę do takich samych jak dawnićj energicznych wysiłków: tłuszez czy- 
ni jéj ruchy powolniejszemi. 

Jeżeli organizm ekonomiczny znajduje się w niekorzystnóm dla 
siebie środowisku, to wpłynęły na to, jak utrzymują ci którzy się po- 
zornemi zadawalniają przyczynami, dwa czynniki: wysokość zarobku 
pobieranego przez robotnika angielskiego, powiększająca koszta wy- 
twórczości i brak ceł ochronnych. Nie trudno zgadnąć z jakiego obo- 
zu rozległy się te skargi, między któremi istnieje bliskie powinowa- 
ctwo. Kękodzielnik angielski przedstawiany jest jako koziół ofiarny, 
a zguba jego ma być nieuchronną, skoro robotnik jest tak zuchwały, 
iż chce wysokiego zarobku przy coraz mniejszćj ilości godzin pracy. 
Kobotnik niemiecki ma pracować jak wół w jarzmie od rana do nocy 
za małe pićniądze. Gdyby istotnie tak rzeczy stały, to nie byłoby le- 
karstwa na cierpienia przemysłowców angielskich. Robotnik angiel- 
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ski nie zgodzi się nigdy na utratę już zdobytego stanowiska, i zgodzić 
się na nią nie może. Ma po swćj stronie słuszność, prawo, jest orga- 
nem cywilizacyi i jego aspiracye do wyższego poziomu są zbyt ściśle 
skojarzone z rozwojem postępowym ludzkości, ażeby cofnięcie się 
wstecz było do przypuszczenia. Przemysłowey angielscy będą zmusze- 
ni szukać na innćj drodze oszczędności: nie uda się im uczynić ich na 
zarobku robotników. 

Ale samo twierdzenie o drożyźnie pracy w Anglii nie wytrzymuje 
krytyki, a porównanie z Niemcami nie jest bynajmnićj tak stanowczćm 
jak powierzchowni spostrzegacze utrzymują. Zostając w sferze żela- 
stwa, istpieją dokumenta urzędowe, a mianowicie raport delegatów 
British Iron Trade Association wysłanych do Niemiec dla zbadania 
organizacyi tego przemysłu. Wniknęli oni we wszystkie szczegóły, 
nawet najdrobniejsze a wnioski ich są dalekie od tych oklepanek, któ- 
remi się posługują orędownicy zmniejszenia zarobku robotników an- 
gielskich. Robotnicy niemieccy otrzymują przeciętnie taką samą pła- 
cę co angielscy, a miejscami nawet wyższą. Pracują wprawdzie 0 go- 
dzinę dłużćj, ale i w Niemczech niebawem godziny pracy będą zmniej- 
szone. Ci z robotników niemieckich, którzy pracowali w fabrykach 
angielskich Middlesborough i Darlingtonu, zeznali nawet przed delega- 
tami, że położenie ich pod względem płacy jest korzystniejsze niż w An- 
glii. Gdy się dalćj weźmie na uwagę, że w Belgli robotnik jest gorzćj 
płacony i że pracuje dłużćj w kopalniaeh i hutach żelaznych aniżeli 
w Niemczech, a że Belgijczycy nie są w stanie wytrzymać konkurencyi 
niemieckićj, to płynie stąd nieomylny wniosek, iż upadek żeleźnietwa 
angielskiego nie może być kładziony na karb wysokości zarobka ro- 
botników. Powód leży gdzieindzićj a mianowicie w lepszćj fabry- 
kacyi. 

Nie potrzeba rozszerzać się długo nad drugim argumentem doty- 
czącym ceł protekcyjnych, które rzekomo miały by postawić przemysł 
angielski na dawniejszćj świetnćj stopie. P. Williams jest rzecznikiem 
tćj teoryi i mniema, że przemysłowiee niemiecki jest w stanie sprzeda- 
wać swych wyrobów tanićj aniżeli angielski za granicą, gdyż wewnętrzne 
jego targowisko jest zabezpieczone cłami ochronnemi przed obećm 
współzawodnictwem. Olbrzymi rozgłos, jaki sobie jego praca pozy- 
skała, przypisany być musi w znacznćj części temu, że stronnictwo pro- 
tekcyjne angielskie, czyli Fażr-trade, jak się lubią zwać sami, zamie- 
rza się, posługiwać nią dla narzucenia krajowi ceł ochronnych. Rozu- 
mić się, że do takićj rewolucyi daleko jeszcze i że się na nią nie zanosi. 
Anglia sama sobie takiego patentu niedołęstwa nie wyda. Nawet naj- 
gorliwsi zwolennicy protekcyi nie uważają jćj za idealną, dobrą samą 
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przez się instytucyę; ale przyznają, że ma to być tylko środek przej- 
ściowy, nadający się do wzmocnienia niemowlęcego, mało jeszcze roz- 
winiętego przemysłu: gdy naród dojrzeje, wzmoże się na siłach eko- 
nomieznych, zrzucić ma z siebie te więzy. Otóż W. Brytania od stu 
lat stale wzięła rozbrat z cłami ochronnemi i ogłosiła się pełnoletnią. 
'Twierdzić, że obecnie o własnych siłach stać nie może, byłoby abdy- 
kacyą, więcćj nawet, byłoby samobójstwem. Nie nie pozwala przy- 
puszczać, ażeby Anglia ten skok w ciemnię uczynić zamierzała. 

Gdzieindzićj tedy szukać należy środków skutecznego współza- 
wodnictwa a przyczyn upadku nie składać na prawodawstwo albo na 
robotników: leżą one na własnćm podwórku. 

Na pierwszćm miejscu rzuca się w oczy różnica ogólnego nastro- 
juu Niemców i u Anglików. Niemcy niedawno jeszcze kraj ubogi 
i wyłącznie rolniczy, postanowił się zbogacić i zaprowadziwszy u siebie 
gospodarstwo przemysłowe, zawiązać stosunki handlowe ze światem 
postronnym. Kaz sobie eel taki wytknąwszy, kraj ten nie spuścił go 
z oka i zdążał do jego urzeczywistnienia z tą samą żelazną wytrwało- 
ścią, z jaką nazajutrz po bitwie jeneńskićj przedsięwziął uorganizować 
armię narodową. Na tém polu przeciwnikiem ich była Fracya i wia- 
domo jak sobie z nią poradziły. Na polu przemysłu i handlu szło o po- 
konanie W. Brytanii: częściowy rezultat i tu jest już dotykalny. Dla 
pokonania jéj, u nićj samćj Niemcy zapożyczyli broni. W angielskich 
tabrykach, biurach i portach nauczyła się młodzież niemiecka przemy- 
słu i handlu. W wybornie prowadzonych szkołach technicznych kształ- 
cili ludzi fachowych. Kapitaliści zadawalniali się małym zyskiem, 
kupcy stosowali się do wymagań i stosunków klienteli. O ile Anglicy 
byli poniewierający, nadęci, o tyle Niemcy byli uprzejmi, układni, 
I obecnie już pokazują się owoce tych dwóch metod działalności. Tru- 
dnićj będzie Anglikom wyzuć się z zadawnionego sposobu akeyi wzglę- 
dem obcych społeczeństw, aniżeli Niemcom wytrwać w swoim: w tém 
niebezpieczeństwo dla W. Brytanii. 

Nie można dość silnego położyć nacisku na ową metodę naukową, 
z jaką Niemcy rozwinęli u siebie wiele gałęzi przemysłowych. Zaczęli 
od ślepego naśladownictwa Anglików. organizowali fabryki podług 
ich modły, sprowadzali z Anglii nie tylko machiny ale robotników, do- 
zorców, inżenierów. Od razu zaczęli ciągnąć zyski dzięki większćj 
oszczędności w obchodzeniu się z surowym materyałem i ściślejszćj 
kontroli. Niemiecka fabryka nie marnuje niczego, nie pogardza żadnym 
drobiazgiem: inaczćj w wielko-pańskićj Anglii. Ale Niemcy okazali 
się bardzićj postępowymi na wielu punktach. U Anglików panuje ru- 
tyna i fabryka idzie podług stałych przepisów. Nie bawią się w do- 
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świadczenia, nie szukają nowych zdobyczy naukowych. P. Williams 
przytacza fabrykę w Elberfeldzie, która płaci stałe pensye sześć- 
dziesięciu chemikom prowadzącym doświadczenia w laboratoryach, 
a zakłady aniliny i sody w Manheimie mają takich chemików sie dm- 
dziesięciu ośmiu. W Anglii nikomuby na myśl nie przyszło czy- 
nić taki wydatek, uważany za rozrzutność. Rezultat pokazuje jednak, 
że przedsiębiorca niemiecki płaci 25% roeznćj dywidendy, że jego wy- 
roby chemiczne wyparły wszystkie inne z rynków targowych świata. 


Ta pogarda wiedzy teoretyczućj, którą praktyczny (!) przemysłowiec 


angielski wykazuje na każdym kroku, mści się na nim dotkliwie, 
Niemcy dzięki doskonałym szkołom, dzięki poszukiwaniom naakowym, 
oświecającym i. przewodniczącym bez ustanku produkceyi fabrycznćj, 
idą naprzód olbrzymiemi kroki. 

Przez długie czasy opinia w Anglii zwykła była charakteryzować 
niemieckie wyroby fabryczne epitetami cheap and nasty, t. j. tani i po- 
śledni. Obecnie przekonywuje się, że tak nie jest. Wyroby niemiec- 
kie są tańsze, to prawda, raz dlatego, że idzie o pochwycenie klien- 
teli, a potém dlatego, że kupiec niemiecki zadawalnia się mniejszym 
zyskiem, ale co do pośledniości, pospolitości, to rzeczywistość nie od- 
powiada takićj stronniczćj ocenie. Wydawcy pism londyńskich spro- 
wadzają już teraz machiny drukarskie z Niemiec, jako doskonalsze od 
miejscowych. Wyższość chromolitografii, litografii, druków, introli- 
gatorstwa niemieckiego została stwierdzona. Wiele szpitali angiel- 
skich używa już wyłącznie butelek niemieckich w swych aptekach, 
jako lepićj wykończonych i daleko troskliwićj wysortowanych i upa- 
kowanych. Tam, gdzie Anglicy nie dbają i okazują lekceważenie, 
Niemcy umieją dopilnować fi dać wyrób nieposzlakowany. Jeżeli 
brakuje im smaku artystycznego i oryginalności, to potrafią wybornie 
naśladować, wcielić się w myśl twórczą i zadowolnić wymagania 
klienteli. 

Ten ostatni wzgląd ma wielkie znaczenie. Fabrykant angielski 
przywykł do narzucania swego wyrobu takim, jaki jest, i nie myśli 
czynić ustępstw, stosować się do miejscowych potrzeb. Niemiec, prze- 
ciwnie, uprzedza wymagania i podejmuje się dostarczać takich przed- 
miotów, jakich dana społeczność potrzebuje i w jakich sobie podoba. 
P. Williams przytacza wymowny przykład, dotyczący Rosyi. Sprowa- 
dzano tam z fabryk Lancashire'a czerwone chustki, któremi wieśniaczki — 
rosyjskie stroją swe głowy. Były one kwadratowe, mimo życzeń wy- 
rażanych, ażeby je robiono podłużnemi. Ponieważ wymagałaby taka 
zmiana nowych machin, fabrykant angielski upićrał się przy kwadra- 
towych chustkach. Tymczasem przyszedł Niemiec, który bez chwili 
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wahania wyrabiać je począł podłużne. I zamiast z Manchesteru cały 
ten towar idzie dziś do Rosyi z Niemiec. To samo stało się w Serbii 
z narzędziami żelaznemi, których fabrykant z Sheffieldu nie chciał wy- 
rabiać podług nawyknień tradycyonalnych wieśniaka serbskiego: Niem- 
cy okazali gotowość natomiast i wyparli angielskie żelastwo. Nie po- 
trzeba przypominać strat, jakie poniosły przędzalnie Lancashiru, nie 
zadawalniające wymagań indyjskićj swćj klienteli: fabryki, które zro- 
dziły się w [ndyach, dały im pod tym względem niezapomianą 
naukę. 

Możnaby iść krok w krok dalćj jeszcze za przykładami przyta- 
czanemi przez p. Williamsa, wykazującemi odmienne sposoby działal- 

ności handlowćj dwóch współzawodniczących narodów. Kładzie on 
nacisk na gotowość Niemców do przyjmowania drobnych obstalun- 
ków, któremi Anglik pogardza, a które z biegiem czasu wzmagają się 
i rosną; na znajomość obcych języków, przez którą podróżnik niemie- 
cki pozyskuje klientelę, na sprzedawanie towarów na miary i w mone- 
cie istniejącćj w danym kraju, na czujność i zabiegliwość konsulatów 
niemieckich, które są istotnie biurami handlowemi dla kupców i t. d. 
Nie ma jednak potrzeby wchodzić tutaj w większą ilość szczegółów. 
Powyższe mogły wykazać przyczyny nadzwyczajnego postępu Niemiec, 
a stopniowego upadku Anglików. 

Jak powiedziano wyżćj, ci ostatni zbudzili się ze swego odrętwie- 
nia i poznali rozmiary grożącego im niebezpieczeństwa. Rozpoczęła 
się wielostronna agitacya ku odzyskaniu straconych pozycyi. W ciągu 
ostatnich kilku miesięcy wielu dawniejszych ministrów, jak lord Ro- 
sebery, lord Spencer, p. Asquith, oraz będących u steru rządu, jak 
książę Devonshire, lord Jerzy Hamilton, sir W. Hart-Dyke i wielu wy- 
bitnych mężów stanu zabićrało głos w tćj sprawie. Wszyscy kładą 
nacisk na nieodzowną potrzebę organizacy szkoły średnićj i technicz- 
nćj, wszyscy się zgadzają na to, że Niemcy przez systematyczne, do- 
skonałe kształcenie jednych pokoleń po drugich wznieśli się na wyży- 
ny. Anglicy tą samą drogą iść winni. Nie ma dwóch dróg do tćj me- 
ty, lecz jedna tylko. Ale łudzić się nie można, aby taka reforma — 
a miałoby się prawo mówić nie o reformie, ale o całkiem nowćj organi- 
zacyi szkolnictwa — przyniosła natychmiastowe owoce. Trzeba będzie 
na nie czekać całe lat dziesiątki. Energia rasy anglo-saskićj przyjdzie 
tu w pomoc, a zasób ekonomiczny kraju, jego bogactwo, już posiadane 
stanowisko pozwolą przetrwać ten okres przechodni bez nowych strat 
i porażek. 

Ale nie wszystko zależy od szkoły. Przedsiębiorcy, fabrykanci 
i kupcy angielscy mają szerokie pole do ulepszeń, przeistoczeń i do 


152 ATENEUM. 


postępu każdy w swćj sferze działalności. Bodziec konieczności zao- 
strzy i spotęguje takową.  Spostrzedz już można okazy ruchliwości do- 
tąd za zbyteczną uznawanćj. 

Przyszłość pokaże, czy uda się Wielkićj Brytanii tak długo po- 
siadaną hegemonię przemysłowo-handlową utrzymać. Zadanie będzie 
twarde, bo u całćj ludzkości coraz silnićj wyrabia się poczucie nieza- 
leżności ekonomicznćj, twarde — ale Anglicy nie tracą nadziei, że mu 
podołać potrafią. Taka wiara w siebie jest już początkiem powo- 
dzenia. 


„Ad 


BCE STY. 


NOW ELA. 


— -w 


omimo jesiennie słotnego pażdziernika, szedł Marceli Czekajski 
w przetartćj cienkićj zarzutce i w cieńszćm jeszcze letniém ubra- 

niu, wydętćóm wiatrem i przesyconóm wilgocią ulicznćj deszczówki. 
Skrzywione jego kamaszki zachowały wprawdzie ślady zgrabnćj formy, 
przepuszczały jednak przez szpary podzelowań krople wody. Zatrzymał 
się przed parterowym domkiem, poczernionym godłami kręgielni, bi- 
lardu i napisami różnemi i rzewnie przez chwilę spoglądał na garść lu- 
dzi, rozmodlonych naprzeciw przy framudze kościelnćj, wyobrażającćj 
świętą Magdalenę, klęczącą u rozkrwawionych stóp Chrystusa. Ofiarne 
świeczki chwiały się na kamiennćj balustradzie, krople dżdżu skośnie 
padały, ale lud śpiewał i śpiewał, choć mu wiatr głos porywał, za- 
nim przetworzył się w melodyą. Czekajski z wahaniem nacisnął klam- 
kę szynkowni. 

— Pięćdziesiąt reńskich na tablicy, szkoda próbować... 

Trzech ludzi siedzących przy cećratowym stole między odrapaną 
ścianą a żółto pokostowaną ladą krzyknęło równocześnie: 

— Panu dyrektorowi |... 

Przetarł zamglone szkła „cewikiera” i zwrócił się do kobiety, 
spartćj o kasę, mającćj niewymownie smutne spojrzenie, rozplątane na 
długićj rzęsie. 
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— (hodźże pan do pracy, wołał jeden z grających w mundurze 
listonosza, z przepaską na rozbitóm oku. 

Ale Marceli Czekajski nie dał się nakłonić. 

— Nie mogę dziś, mam próbę, za momencik zniknę. 

Potćm półgłosem prosił kobićtę: 

— Paniunciu za osiem centów kiełbasy z kapustą i kawalątkiem 
chleba. Specyfik ta kapusta, jak najlepsza konfiturka. i 

Zjadł prędko, pożądliwie, poczém ośródkę zawinął w chustkę 
i znowu przystanął przed ladą: 

— Paniunciu dzisiejsze po raz ostatni na tablicę. Czybym nie 
mógł także skredytować kiełbasy za dziesięć centów dla kotka, prze- 
ślicznego białego kotka... 

Podeszła milcząco do wieszadła nad szynkfasem, odcięła pręt 
mięsa, pokryła go ćwiartką słomianego papićru i doręczyła Czekaj- 
skiemu. 

— Dziękuję, stokrotnie dziękuję, — szepnął prawie ze łzami 
w oczach i wysunął się na ulicę. 

Kobieta zaś zbliżyła się do tablicy i zaczęła poprawiać pozycye 
dłużnika. Za lekkićm pociągnięciem gąbki i nakreśleniem przedziałki 
sumującćj, dawna cyfra zamiast się zwiększyć zmalała o kilka dziesią- 
taków. Z poza stołu grających wyskoczyła z kartami wzniesionemi 
nad łysą, rudawą głową postać gospodarza, którćj twarz ułożona 
w grymas złości, groziła wybuchem. 

— Znowu dobrał, ja się go postaram pozbyć, takiego gościa. 
Ustanie to, ustanie, niesłychana rzecz, co się u mnie dzieje! Ty go 
karmisz... 

Ona zawstydzona, z niewzruszonym spokojem odparła: 

— Dał na rachunek guldena i dzisiejsze spłacił... 

Tymczasem wdrapał się Czekajski po kojeowatćj, zakrętnój klat- 
ce schodowćj na drugie piętro oficyny i uchylił drzwi małą lampką 
oświetlonćj izby. Pisk dziecięcy i kwilenie niemowlęcia powitały go 
u progu. 

— Tatuś! tatuś! zostaniesz z nami malutki, tam ziuziu, brrr! 

Kawałek kiełbasy rozdzielił na pięć równych części między dzie- 
ciarnię. Popatrzał na kobićtę tulącą w powijakach niemowlę do 
piersi. 

— Paulinko, brakło mléka do karmu? 

— Nie, jest aż nadto. 

Na kuchni spostrzegł duży dzban, napełniony po brzegi białym 
płynem. 
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— A to skąd? | 

— Od Mroczkowskich.. Sami odprowadzili Jasia i Helenkę 
i zaopatrzyli nam spiżarkę. Powiedzieli, że na pewne jutro rozstrzy- 
gnie się nasza sprawa koło czwartćj. 

— Tak papuś,—dowodziła Helenka,—jakie oni mają tam ciastka, 
jakie cukry! Chlebuś z masłem, nie jak u nas suchy. I szynka była 
i klekoty duże z ciencieliny... Dlaczego mamuś nie robisz takich sa- 
mych? Jaś aż pokryjomu chował w kieszeń karmelki... 

Ciemny szkarłat okrył gromniczno żółtą twarz Czekajskiego. 

— Jakże, jakże,—potwierdzał Jaś —tam wszystkiego dotąd, Dla- 
czego tatuś u nich tyle, u nas nie?... 

Czekajski wpadł do alkowy, zapalił łojówkę i do płomyka przy- 
łożył stary numer gazety. 

— Żebranina i kradzież,... kradzież i żebranina... W piątek był 
dwunasty, dziś osiemnasty, jutro dziewiętnasty, Dziewiętnastka skła- 
da się z ósemki i jedynki, niezdradliwych cyfr. Co tóż ta najbliższa 
doba przyniesie. 

Palcem zdusił knot i zwrócił się ku wyjściu. 

— I odpuść nam nasze winy... 

Dzieci odmawiały pacićrz przed figurką Matki Boskićj, umie- 
szezonćj pod olejną lampką na jesionowćj podstawce. 

— I odpuść nam nasze winy.. Jakie nasze? szepnął Czekajski. 
Rodzimy się gołębiem, wzrastamy orłem, giniemy... szakalem. Dlacze- 
go? Gdyby duszę samotną, w puszczy błądzącą rzucono nagle w rojo- 
wisko świata, uschłaby uczciwości nawet spoglądnąwszy w oczy... 

Przesunął się koło klęczących dzieci i rzekł do żony: 

— Wychodzę na ulicę, wrócę przed bramą, do widzenia Pau- 
linko. 

— O zdrowie mamy, taty, cię błagamy... 

Rozrzewniony zbiegłszy przed próg kamienicy, zaczął wiercić 
bezmyślnie skówką laski w płycie pokrytćj wklęsłemi półkolami, prze- 
znaczonemi niegdyś do gaszenia główni. Ktoś trącił go w ramię 
poufale. 

— Kochany pan stale na świeżćm powietrzu, nie ma nie nad ar- 
tystyczny żywot. Dobranoc kochanemu panu, dobranoc... 

Skrobał ciągle skówką i gniewał się, że twarda powłoka piasko- 
wca nie rozpada się pod naciskiew uderzeń nerwowych. Słyszał zno- 
wu głos, czuł szarpnięcie dłoni i koniecznie wyobrażał sobie, że kła- 
niał się i składał jakieś zapewnienia. 

— Spróbuję mu może powierzyć... W starym teatrze miał ręko- 
pis już numer biblioteczny i ołówkiem wyznaczone role. Jak mi się 
nie powiedzie na gładkićj drodze, pchnę przez wyższe wpływy. Pan to 
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rozumić?... Francuz prawi, że co kobićta chce, Bóg chce... Zamawiam 
pomoc pańską do dobrego grupowania. Ale, ale czy to pan będzie su- 
flować, bo ciekawe płyną kaczki... Sługa uniżony... 

Czy ten sam, czy ktoś inny kordyalnie ściskał go, chwytał za 
guzik od surduta i chrząkał alkoholem przegryzioną krtanią: 

— Zrobi klapę aż reduta spadnie. Dawną gwardyą ten mamin 
synek wygania, a spędza baletników i baletniczki. Słuchajne Marcel, 
masz olćj w głowie i nie trap się. Jestem dokoratorem i poradzę so- 
bie, a jemu i tak reduta spadnie. Czego ty się do czego innego nie 
weźmiesz? 

— Czego ty się do czego innego nie weźmiesz? — powtórzył już 
przytomnie Czekajski. Dlaczego? dlaczego? 

Zbićrał w pamięci minione dzieje i zastanawiał się, czy jest dlań 
gdzieindzićj deska ratunku. Niechętnie szeregował daty i z szarćj, 
zamroczonćj mgłą spłynionych chwil przeszłości wydobywał niby 
z pordzewiałego arsenału oderwane wspomnienia. Snuły się one wiot- 
ką nicią pajęczą, czarną, szarpaną dłonią nieubłaganego losu. 

Stanęła mu przed oczami przytulona do pagórków wioszcezyna 
nad Sanem, kryjąca grób rodziców i garść szczegółów, które przy- 
Ignąwszy do umysłu dziecka, towarzyszą potóm mężczyźnie do mogiły. 
Najżywićj tkwił mu w umyśle moment, gdy stryj i opiekun zarazem, 
niezamożny dzierżawca z Tłumackiego, przyjechawszy do Sącza we- 
zwał go do zakamarka hotelowego i wzruszonego garnął do piersi. 

— Marcel, tyś już wielkie chłopezysko. 

— W piątćj klasie stryju. 

— Toilepićj. A cobyś Marcel powiedział, gdybyś stracił gul- 
dena, niby zgubił... 

— Zbićrałbym drugiego, 

— A gdyby dwa, trzy, cztery... 

— Nie wiem stryju... Możeby potrzebujący znalazł... 

— A gdyby ci Marcel wydarto kawał ziemi, wody trochę szem- 
rzącćj w rzece i dworek rodziców, cobyś uczynił? 

— Martwiłbym się bardzo i płakał... 

Stryj położył drżące ręce na pochyloną głowę chłopca i wpił 
w nią wargi pobladłe. Wnet poczuł Marceli we włosach wilgoć i łzy 
z nich spadające na jego skronie. Udzieliło mu się stryjowskie roz- 
rzewnienie i niepokój, szukający w mroku jasnćj drogi. 

— Dlaczego tulisz mię stryju? czy co niedobrego zawisło nad 
nami? 

— (zekajka od tygodnia poszła na subhastę. 
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Poczóm tłómaczył mu stryj, co to jest subhasta, jak Aron Gra- 
jower przez wyzysk i spekulacyą zagrabił jego ojcowiznę i jak mu nie 
nie zostało prócz żalu za dworkiem, do którego nie wróci. Odtąd za- 
częła się tułaczka ze stancyi na staneyą, z poddasza do suteren, praca 
nocą i pogoń za lekcyami. Mimo to górował pilnością, inteligencyą 
nad innymi uczniami, a oczytanie w rzeczach literatury i historyi po- 
siadał tak znaczne, że profesorzy mawiali między sobą: 

— Ten pójdzie na literata... 

Raz przed godziną języka polskiego odmówił pacierz w imieniu 
klasy. Zaledwie „amen” przebrzmiało, oznajmił nauczyciel uro- 
czyście : 

— (zekajskiego dramacik będzie przedstawiony na wieczorku 
Mickiewicza. 

W izbie panowało milczenie i trzydzieści par oczu, napełnionych 
podziwem, ciekawością, zazdrością, zawisło na bladćj, zmizerowanćj, 
ale dziwnie promiennćj twarzy chłopca, który oszołomiony niespodzia- 
ną wieścią podchwytywał ostatnie, jeszcze w powietrzu drgające szep- 
ty modlitwy : 

— Amen, amen... : 

Tak wzrosło jego poważanie między towarzyszami szkolnymi, 
a wraz z nićm zyskiwał pewien rodzaj hegemonii w pozagimnazyal- 
nych sprawach młodzieży. 

Dopićro noe dawała mu wytchnienie. 

Wówczas przestrzeń ciemno-szafirowa, zacieśniona budynkami 
miasteczka rozpałała młodą jego głowę tysiącem nadziei i unosiła 
poetyczną naturę w sfery, gdzie wolna od kłopotów codziennych, roz- 
postartćm jak żagiel skrzydłem bujała po świecie wytworzonych fan- 
tazyi i uważała ich ściągnięcie na ziemię za bawidełko łatwe do speł- 
nienia. Śnił o pojęciu nieokreślonóm, które istotę jego zachwytem 
i dreszczami rozkosznemi przejmowało. 

Śnił o nićj, o sławie... 

I sięgał jak do gwiazd złotych, do tych orlich marzeń i zdawało 
mu się, że jak gwiazdy po promieniach, ściągnie te ideały po tkance 
własnego uczucia, zbierze i urzeczywistni. 

W szóstćj klasie, z początkiem wiosny została mu jedna, jedyna 
lekcya. 

Wstydził się nie zapłacić za skrytkę swoję miesięcznćj dro- 
bnostki stolarzowi u którego mieszkał i trwożył się o upadek sił, pod- 
trzymywanych bułką moczoną w wodzie i garnuszkami mléka. Zbić- 
dzony odwiedził po przybyciu ze szkoły majstra Bułata. 
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— Panie Bułat, podobno potrzebny terminator do lakierowania? 

Zapytany skinął głową. 

— Ja się téż nadam do tego, tylko nie zaprzeczaj... 

— Pan Marceli, fi, fi, zapozwoleniem, jakby się kura imała pisa- 
nia. Każdy niech chodzi wedle swego fachu. Fach jest zaś podobniu- 
sieńki du buta. Ten w nim dobrze drepce, kto ma nogę zdatną i jest 
przyuczony. Inteligent chce warsztatu? Fi, fi. Te inteligenty wszę- 
dzie wąchają i sieją bićdę. Co twoje, to moje, co moje to twoje... 

— Kiedy nikogo nie zbuntuję i zabiorę robotę do siebie. 

Stolarz się wahał i liczył. 

— A jak pan Marceli popsuje? 

— Spróbuję... 

— Ano niech będzie. Bo majster skrohiący trumny pożyteczniej- 
szy jest od stawiającego domy. Trumna idzie do ziemi na wieki, — 
a tamto czas zgryzie. Wziąłem właśnie miarę z kilku nieboszczyków 
na jutro. Mateusz! metr sześćdziesiąt sześć... 

Chłopak przyniósł białe, dębowe wieko i położył u nóg majstra. 

— Dębowa z fugowanemi kantami i wygięciami. Trzeba wy- 
trzćć drzewo glaspapićrem i pociągnąć szelakiem. Za trzy godziny z0- 
baczę, czy może iść na paradę, 

I wnoszono do klateczki Czekajskiego trumny świćżo ostrugane, 
wyheblowane, rozpościerające zapach surowicy dęba. Wiosną i latem 
płynęły przez otwarte okienko po ciemnych płatach przestrzeni złote 
promienie gwiazd do izdebki i rzucały pęk światła na skuloną nad tru- 
mną figurkę chłopaka, chwytającego kiedyniekiedy lichtarzyk dla 
skontrolowania linii politury. Gdy krzyż przytwierdzał gwożdzikami 
na wieku i patrzał w puste, czekające na zwłoki wnętrze, ogarniało go 
zobojętnienie i pożądanie tego snu martwego, kładącego na królewskićj 
i chłopskićj zarazem twarzy niemość bez granie i spokój bez końca. 
Cisza nocy rozkołysanćj szmerami drzew, zamyślenie zawieszone w po- 
wietrzu i wonie oddychających kwiatów odrywały go od farb i trumien 
i przenosiły w niebiańską światłość, pozbawioną męki i goryczy. Wów- 
czas wybiegało mu z piersi westchnienie duszy młodćj, a przecież bie- 
dnćj i samotnćj: 

— Chryste! weź mię do matki, do ojca!.. 

Ale mu się wnet włos jeżył i ognie wielkie buchały z serca. Nie, 
nie, owszem czuł fibry życia i wyciągał ramiona przed siebie, w dal 
przyszłości. 

— Boże, bodaj jednego jeszcze doczekać wieczorku Mickie- 
wieza! 
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Pewnego wieczora zastał go przy lakierowaniu kolega szkolny. 
Młodzik się cofnął i zdziwiony wybełkotał: 

— Ty Czekajski przy trumnie!... 

Przezwano go karawaniarzem, a chłopaki przez wstręt do nie- 
boszczyków zaczęli go unikać i obchodzić. Gdy który suknie otarł 
o jego odzież obwąchiwał je natychmiast, czy nie poczuje trupiego 
odoru i wyrzucał z poza zaciśniętych złością warg: 

— Karawaniarz!.. 

On zaś cierpiał, dręczył się i wypłakiwał oczy po nocach i Bóg 
wić kiedy bólu jego nadszedłby kres, gdyby nie wypadek, który całe 
miasto zainteresował. — 

Afisze rozlepione po rogach ulie oznajmiały przybycie teatru 
z prowineyi. 

Czekajski zaniedbywał szkołę, natomiast kręcił się gorliwie koło 
prowizorycznego przybytku Melpomeny, przepisywał role aktorom i pa- 
trzał na ich grę jak na dzieła olimpijskich bogów. Dramat, sztuka, zaj- 
mowały go oddawna w książce,—teraz widział to wszystko na scenie. 
Czarowała go nadewszystko urokiem gry pierwsza tragiczka personelu, 
dziewczę młode, nadzwyczaj skromne. QCzekajski nie wiedział jak 
i skąd się wzięły, — ale czuł niezwykłe niepokoje i nieznane utęsknie- 
nia. Gdy nie mógł powiek domknąć, gdy go prąd marzeń rozzmysła- 
wiał, widział postać ładnćj dziewczyny, płynącą z cieniów letnićj no- 
cy jak mgła i ginącą gdzieś za bożym światem. 

— To ona, niezawodnie ona... 

Im zaś bardzićj burza go nurtowała, tém więcćj chmurniał i mil- 
ezał i pozornie stronił od przedmiotu swego ubóstwienia. I doświad- 
czył tego na sobie, czego wiele młodych żywiołową siłą pierwszego 
uczucia kochających sere doświadcza, że to kochanie wkłada w usta 
nieśmiałość i milczenie, umiejące za sobą mówić tylko rumieńcem twa- 
rzy i zwilgotnieniem źrenic. 

Czekajski po raz ostatni odniósł rolę Paulince. 

Stała na środku pokoju zaróżowiona, wesoła, a z jćj oczu biło 
zadowolenie. Opowiedziała mu o otrzymaniu posady w teatrze krakow- 
skim na skromnych wprawdzie i ledwie na życie starczących warun- 
kach, lecz cóż znaczy ograniczenie się nawet do ostateczności wobec 
występów na porządnćj scenie i zarzucenia koczowiska od miasteczka 
do miasteczka. Wysłuchał spokojnie, pozornie obojętnie i rzekł: 

— Pewnie i ja tam pojadę, bo mi tu źle. 

— Panu tu źle?... 

Nie mogła skończyć, albowiem chłopak wybiegł, raczćj uciekł 
rozdraźniony. Co mu się stać mogło? 
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Czekajskiego zaś martwiło i rozstanie i skarga, jaka mu się nieo- 


patrznie z ust wyśliznęła. Co prawda, nie miał z kim żalem swoim się. 
podzielić i im więcćj niepowodzenie go przytłaczało, tém bardzićj był 


zamknięty. Ichoć rozumowo tego nie pojmował, jednak doskonale 
odczuwał, że wraz z pomnażaniem się bićd, wraz z rozpraszaniem się 
ułud i nagromadzonych nadziei, dusza jego zwolna odrzyna się od 
zgiełku świata, chowa własną niedolę jak wstyd grzechu przed okiem 
ludzkićm i chętnieby ją uniosła gdzieś na krańce zapadłych pustyń, 
byle posiąść chwilę wytchnienia i drugą słodyczy. Ale jakićm prawem 
narzekał, że mu źle? Czyż nieszczęścia mają rozmiary i granice? Czyż 
wobec każdego bólu nie ma potężniejszego morza goryczy i rozpaczy? 
Gdzieś w wypisach na siódmą klasę czytał, jak świetny monarcha la- 
mentował nad zerwaniem sejmu: wielkie bóle milczą, małe tylko krzy- 
czą... On tóż krzyczał przed nią... jego troski są drobne... Prawda, są 
drobne, tylko to karawaniarstwo i omijanie go jak zarażonego jest nie- 


znośnie dokuczliwóm. Zasząrpała nim zgryzota gwałtownie i zatar- 


gała wszystkie struny duszy. W uszach miał szum, a z chaosu tonów 
wydobywał się zgrzyt, przygłuszający wszystko: 

— Karawaniarz!... 

Wicher wahań i wątpliwości przewalił się po jego myślach. 

— Jakto? będąc bliskim kresu, miałby nie dotrwać? A co potóm 
na uniwersytecie? l 

Potém będzie łatwiéj i śmieléj spojrzy ideałom swoim w oczy. 
Kto wić? kto wić? I znowu prześladowało go przezwisko: 

— Karawaniarz!... 


Stanął na progu swćj celki. Usunął wieko trumny, zagradzające 


na poprzek drogę, i ueałował Chrystusa, przeznaczonego do przybicia 
na wierzch. Był pogodny i pełen niewzruszonego postanowienia. Do wa- 
lizki zgarnął trochę marnćj przyodziewy, kilka książczyn, zeszytów 
i sięgnął po skrzypce, zawieszone na ścianie. Wnet rozkwilił się in- 


strument jak pieszezony dzieciak, a grajek to podnosił się na palcach 


stopy, to kurczył i całe natchnienie więził w strunach. Skradający 
się zmrok majowy zabićrał na fali powietrznćj akord pieśni serdecznćj 
i niósł ją między wonie pachnących akacyi i czeremch. Kiedy przer- 
wał, drgało jeszeze muzyką powietrze i zdawało się rozbrzmićwać re- 
frenem pocieszenia: 


— Idziesz od trumien, karawaniarzu, do nowego życia, do no-' 


wych dróg... 

To nowe życie zaczęło się w większćm mieście od troski o chléb. 
Miał ochotę kończyć gimnazyum, ale nie było sposobu. Okrążał zno- 
wu teatr i zarabiał nędznie na przepisywaniu ról. Nie zwracał się do 
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nikogo, wszyscy go jednak lubili siłą zdawkowego przyzwyczajenia, 
obiecywali nim się zająć, lecz na razie zniechęcali do konkretnego 
zawodu. 

— To panie czysta nędza, jaka przyszłość? — Tam zapchane, 
szkoda czasu i hałasu, ani mysz nie przelózie. Lepićj skończyć szkoły, 
a potóm stoi świat otworem!... 

Był sam na ziemi i nie miał nikogo, ktoby naprawdę mógł, umiał 
i chciał go poprzóć na tym wielkim rynku gorączkowych zabiegów 
o byt i przelicytować innych spółzawodników. Ot, nędzarz zwy- 
czajny. 

Raz w czasie jesiennie dźdżystego popołudnia udał się do miasta. 
Spotkał wlokący się pomału pogrzćb i mimowoli rzucił okiem na duże 
koła karawanu. Jakieś myśli i uczucia dotychczas nieznane poplątały 
mu mózg i dotkliwćm przejęły cierpieniem. Dręczyć poczęła go roz- 
pacz za utratą czegoś, z czego nie mógł na razie sprawy sobie zdać, 
ani resztką przytomności uchwycić. Nagle rozwidniło się, odzyskał 
trzeźwość i wyłoniła się myśl nowonarodzona, myśl pierwiosnka 
zwątpienia: 

— Czyż życie nie wygląda jak to koło?... Toczy się i toczy, 
rzuca ludzką istotą z jednćj sprychy na drugą, aż ginie zmiażdżona 
na gościńcu czasu i tam w środek ją kładą i wiozą na ostatnie odpo- 
czywanie. £ 

Żachnął się i błędnie przeprowadził wzrokiem kondukt. 

— Boże! Boże! jak to przykro gubić po drodze woniejące kwiaty 
młodości... 

Jak zwykle, kiedy był bardzo zgnębionym, pobiegł do Pauliny, 
mieszkającćj wraz z matką niedaleko teatru. Kobićty zaraz na wstępie 
z niezwykłćm powitały go ożywieniem: 

— Panie, teraz właśnie musi być pogrzeb suflera naszego, staraj- 
że się o opróżnione miejsce... 

Wzdrygnął się na wspomnienie pogrzebu, ale przyrzekł robić za- 
biegi, dlatego że Paulina tak sobie życzyła i bićda nie pozostawiała 
mu wyboru. Po kilku dniach zainstalował się już w budce. Za pierw- 
szego guldena kupił zwój róż i zaniósł go Paulince. Podziękowała 
z uśmiechem. 

— Proszę więcćj tego nie robić, bardzo proszę. 

— A dlaczego? 

Zacięła się i nie nie odpowiedziała, lecz Czekajski zrozumiał, że 
mu pragnęła zaoszczędzić wydatków. Onzaś miał ustawicznie jeden 
brzask przed oczami i jedno pożądanie, aby się złączyć z tą kochaną 
istotą i posiąść ją niepodzielnie na zawsze. 

T.IV. Z. I. 1896. 11 
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Po upływie trzech lat poprowadził ją do ołtarza. p 

Uśmićchnęło się wprawdzie doń słonko, miał własny dom i ko- 
bićtę upragnioną, ale nie mógł pokonać zniechęcenia kiełkującego na 
dobre w nim samym. Ciągłe sufłowanie nużyło go, wstrętem napawa- 
ło i kładło cień melancholii na czoło. Zamienił się na niewolnika me- 
trowój budy i jak pies był do nićj przykuty łańcuchem egzysteneyi. 
Nie mógł się nacieszyć nawet tą żoną, bo ledwie łyżkę od ust odłożył 
biegł na stanowisko podpowiadać... Przytćm tkwiło w nim wiele ogól- 
nego przesądu do sufłowania, uważał je za coś z społeczną przyzwoito- 
ścią niezgodnego, a wskutek tego już nietylko jego umysł, ale i duma 
cierpiały. 

Pewnego dnia doręczył Paulince dyrektor rólkę do opracowania. 

— Dobra znajoma, nieprawdaż?—pytał. ' 

— Nigdy nie miałam jéj w ręku... 

. — Jakto, więc mąż pisał w sekrecie?... 

Rozpromieniona wróciła do domu i filuternie pogroziła mu pa- 
luszkiem. Potćm owinęła mu szyję ramionami i tuliła go do siebie. 

— Niewdzięcznik, chytra, skryta dusza... 

Pozostał sztywnym, kamiennym, aż ona dłonie po sukni opuściła. 

— Marcel, co tobie drogieńki?... 

— Nie, nie... to wzruszenie tryumfu. 

Ale rozkładała się i rozpadała w nim wola, dotąd karmiona mło- 
dością. Od dzieciństwa niemal wzlatywała ona jak feniks z piętrzą- 
cych się wokół niego popiołów nędz, odsłaniała mu tęcze różnobarw- 
ne, pehała do ognistych porywów i jak zalotnica wiecznie zwodząca, 
a przecież wiecznie ponętna, podsycała pierzchające złudy. Teraz ją 
poznał dopićro, napozór potężną, przecież łamiącą się i sypiącą się 
w ruiny, w walce ze światem i wytworzonemi okolicznościami. Co 
znaczy zaparcie się, szlachetność zapału, stałość, siła, wobec pagór- 
ków i gór fatalistycznie wyrastających na drodze pochodu człowieka? 
Wówczas wcześnićj, czy późnićj, wola przeobraża się w drzazgę, roz- 
bitą o tamę ślepych niepowodzeń, wówczas moc staje się słabością, 
stałość chwiejnością, uczucie rozespaną obojętnością. Wówczas fata- 
lizm oparty na przypadkowości, jak widma boi się każdego drgnienia 
czasu i woła w rozpaczy: co przyniesie jutro, to zagadkowe jutro?... 

A on, on nie ma woli. Całe życie jest gwałtownym kontrastem 
jego usiłowań. W jego dłoniach wszystko murszało i rozlatywało się, 
jak owoce martwego morza pod dotknięciem losu, który go na dno 
czeluści bez wyjścia spychał. Cóż z tego, że ujrzy poetyczną tkankę 
swego natchnienia w teatrze, jak o tém marzył dzieckiem? W czasie 
tworzenia przekonał się, że jak nurek na spodzie morza perły, tak on 
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z duszy wybićrał i skupiał z największym trudem resztkę mknących 
natchnień, resztkę poetycznych drgań, niewypłoszonych jeszcze i nie 
spieczonych na zadżumionym piasku życia. Tak, to był jego pierwszy 
i łabędzi śpiéw zarazem... Chwytał z szczególną lubością te umyka- 
jące na zawsze promienie niby oddech konający i wreszcie skończył, 
ale się wyczerpał, pustkę gniotącą poczuł. Czóćm wypełni ten dar, ten 
fluid istnienia, który mu po zbójecku wydarła rzeczywistość? Czóm 
jest obecnie? Próżnóm bez dźwięku naczyniem... Jego dążenia, 
a gruda życia — to dwa wielkie wrogi, z których drugi przywalił 
pierwszego na wieki... Po co wlec dłużćj nogi po ziemi, kiedy był na 
własnym pogrzebie i własnemi grzebał się rękami? Po to, aby wrócić 
do budy, do tćj budy!... 

Upłynęło z górą lat dwadzieścia pięć. 

Czekajski wchodził i wychodził pilnie ze swćj skrytki, jak wo- 
skowa na sprężynie przesuwana figura. Nigdy się nie spaźniał i pra- 
wie nigdy nie chorował. Był nadzwyczaj cichym, małomównym, uni- 
kającym ludzi i zgiełku. Na twarzy nosił spokój ze wszystkićm po- 
godzony, tylko w kąty ust wplótł się wyraz goryczy, ostathi świadek 
szamotań. Prędko krucze włosy krótkićj brody sprószyła siwizna, 
a każde świćże pasemko srebrzyła nowa troska, 

A miał ich coraz więcćj. 

Prawie rok po roku kwilenie zapełniało jego mieszkanko, od 
czasu zaś do czasu trumienkę zeń wynoszono. Drobiazg rósł, koszto- 
wał, a w dodatku nieszczęście uszezupliło dochody. Paulinka pośli- 
znęła się na parkiecie i utykała od tćj chwili. Pożegnała się z tea- 
trem i wyzyskiwała wolne chwile na obszywanie maleństwa. Czekaj- 
ski zaś pracował jak murzyn zagnany na plantacye i to pracą szezuple 
nagradzaną ledwie od głodu chronił rodzinę. Gdy trzeba było sprawić 
spencerki lub opłacić aptekę, musiał się pokłonić lichwiarzowi Hir- 
schowi Lande, teatralnemu dobroczyńcy, który, ubezpieczywszy się na 
pensyi, drogo swą grzeczność sprzedawał. Suma procentowa rychło 
dorównała kapitałowi, trudno było wydobyć się ze szpon wierzyciela 
i trzeba było okroić pensyą na utrzymanie domu. Nie mógł tćż miej- 
sea dla siebie znaleść w dusznćm mieszkanku, przegłuszonćm naiwnym 
szczebiotem natenczas, gdy po jego duszy przepływały fale mak bez 
liku. Kiedy już miał mało do oddechu powietrza, zwracał się do ścia- 
ny dla uniknięcia wzroku żony i szeptał w desperacyi. 

— Spokoju, na mgnienie spokoju! 

Poszukał go w podrzędniejszym handelku, gdzie przy szklance 
piwa spędzał godziny w odosobnionym gabinecie. Dziesięć lat odwie- 
dzał go równie systematycznie, jak budkę na scenie. Najchętnićj ga- 
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wędził z żoną właściciela handelku, kobićtą ładną jeszcze, choć zmize- za 
rowaną i przygnębioną. Odczuwała ona położenie Czekajskiego i le- — 
dwie się od łez wstrzymywała, gdy prosił zniżonym głosem: c 

— Paniuńciu, za cztery centy kiełbasy dla kotka, mam ślicznego 
białego kotka... z 

Wiedziała dla kogo podarunek i ileust nań czeka. Zwykle co 
tydzień, w przededniu niedzieli lub świąt, zwracała się do odcho- 
dzącego: 

— Niechże pan dzieciaczki do moich wyprawi. 

Bawiło się u nićj bractwo do wieczora, poczem wesoło witało 
mamę Paulinę. | 

— Ho! ho! co ciastek, migdałów, szynki. Dla mamusi słoik kon- 3 
fitur, dla tatusia sér duży... La, la, la... 

Lubiał siadywać Czekajski w gabineciku nad zeszytem, na któ- 
rym po marginesach robił skreślenia. Kobićta zbliżała się doń naten- 
czas i pytała: 

— Znowu poprawki... 

Zastanawiał się nieco i żałośnie potakiwał: 

— Kto sam dla siebie nie umić, musi umićć dla drugich... 

Tajemnicą było różnych literatów, ile Czekajski wich dzieła 
własnćj przeniósł rutyny, przez lata praktycznie nabytćj. Po premie- 
rach zjawiały się zwykle w jego mieszkanku cenne, lecz nieużyteczne 
prezenty autorskie, jak świecidełka na etażerki, biuściki, srebrne ka- 
łamarze. Brał takie cacko w rękę i ironicznie cedził przez zęby: i 

— Ileżby dni żyć przez ten filigran można?... Nakarmisz dzie- 
ci moje? 

Potém szła drobnostka do lombardu i za wartość keii sprze- 
dawaną była na licytacyi. Ale za nie w świecie nie brał remuneracyi 
za ciężką często pracę, a gdy mu ją ofiarowano cofał rękę nerwowo - 
i płonił się wstydliwie. | 

— Za darmo zrobię, za darmo... 

Bardzo rzadko opuszczał gabinecik, aby w głównej izbie szyn- 
kowni zagrać w taroka ze starym listonoszem, dyetaryuszem magistra- 
tu i gospodarzem. Zwłaszcza, gdy bał się stracić parę centów lub nie 
miał ich w kieszeni, wymawiał się próbą albo chorobą w domu, a wów- 
czas partnerzy spoglądali na siebie znaczącym uśmiechem: 

— Płótno ma w portmonetce... 

Mimo ubóstwa, szanowano go jednak wszędzie dla słodyczy, 
umiarkowania i niezmiernćj delikatności towarzyskiej. 

— Jaka to inteligencya wrodzona, jaki dowcip subtelny—mawia- 
no w kołach aktorskich. 
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I tak doczekał Czekajski benefisowego przedstawienia z okazyi 
dwudziestu pięciu lat twardćj służby. Artyści mimo protestu uczcili 
go ucztą, dzienniki zaś i tygodniki podniosły zasługi jubilata na polu 
rozwoju sztuki. Czytano wzmianki, kiwano głowami i wykrzy- 
kiwano: 

— No, no, Czekajski na próbach grupuje, Czekajskiego radzi się 
dyrektor, reżyser... 

Tarokiści także się głośno dziwili. 

— Patrzcie, niezwykły człowiek, uczony i sławny... 

— Wielka rzecz, sufler i kwita—zagadał drugi, tasując talią, 

Wszystko przy dawnćm zostało, nawet się znacznie pogorszyło. 

Od jesieni teatr przenosił się do nowego budynku, pod nowy za- 
rząd, a stara dyrekcya wypowiedziała kontrakty personelowi. 

Znaleźli się wszyscy rozpędzeni, rozproszeni, niepewni dnia dzi- 
siejszego, niepewni jutra. O uporze i cezaryańskich zachciankach 
przyszłego przedsiębiorcy krążyły różne wieści, a ugody już zawarte, 
rozpędzenie zasłużonych i zgranych aktorów, książęce pensye dla ca- 
lego szeregu nieużytków potęgowały obawy. Czekajski trwożył się 
o losy swojćj rodziny, nad przepaścią już się znajdującćj. Tak, po 
ćwierćwieczu wyrosła jak z pod ziemi ta czarna zmora, towarzyszka 
chłopięctwa: nędza... Wyrosła z cieniów trumien majstra Bułata, 
wzmożona, silniejsza i świćci mu próchnem obrzydłych ślópi tu w tćj 
czarnćj nocy. 

— Nędza, nędza... 

Golgota życia przewinęła mu się w pamięci, za sobą widział tylko 
ogromny tuman czadu nieszczęść, pełzających jak żmija jadowita. 
A na końcu tego węża stał on, żebrak, najbiedniejszy między łazarza- 
mi i pyta: 

— Za co?... Za jakie winy? kto zawinił?... 

— Społeczeństwo może?... 

— Co to społeczeństwo? Tłum, dbający o siebie, wiecznie chci- 
wy i w chciwości nienasycony... 

— Kto zatém? 

-— On sam! 

— Ależ on pragnął jak orzeł wzbić się nad poziomy, chodził 
w jarzmie, gdy inni życie niszczyli... On się nie zmarnował, więc kto 
go zmarnował?... 

— Przeznaczenie... 

— Przeznaczenie, to wiara niewidomych... 

— Nie, przenigdy... 
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Popatrzał na Chrystusa, umieszczonego nad bramą przeciwległego 
domu, oświeconego blaskiem ezerwonćj latarki. Ukrzyżowany zato- 
piony był czerwienią światła, jakby strugą krwi zalany. 

— Kto winien? — Matka-przyroda kładzie w człowieka dary bo- 
gate, pozwala mu bujnym wzrastać WORD: cóż, kiedy wiatr życia wy- 
dmuchuje z niego ziarna.. 

Podniósł powieki i roko roztwarte oczy utkwił w Mao aa 

— Kto winien? 

— Tam Syn Boży... 

Chwycił za długi drut dzwonka i wpół złamany giął się kolanami 
ku brukowi, trzymające się rękojeści. 

— Przebacz Boże wieczny, nieśmiertelny... 

Klucz zgrzytnął w zamku i stróż bramy uchylił. Czekajski się 
ocknął i przytomnie zagadnął: 

— Czego chcecie, Macieju? 

— Toli pan dzwonił... 

— Ja? l 

Pędem poleciał ku rynkowi i zginął w bocznćj uliczce. Wpadł 
do pierwszego napotkanego sklepiku i zażądał wódki. Z boku szarpa 
no go i hałaśliwie wołano: "3 

— Kolego Qzekajski, panie Czekajski zapisać w kominie... Z na- 
mi dobrodzieju, niech żyje sequens/... 4 

Kieliszki wypróżniały się szybko, gwar opilczy przechodził 
po izbie. 

— Ululaliśmy Czekajskiego, ha, ha! | 

Podniósł się po północy i zachwiał na nogach. Głowa spadła 
mu na piersi, był strasznie niemy, kamienny i wcale niezabawny z roz- 
lanćm w kątach ust rozgoryczeniem i ziemistością na zbiedzonćj twa- 
rzy. Dwóch ludzi podgarnęło go pod ramiona i poprowadziło do domu. 
Maciej się zląkł i przeżegnał: 

— Jezus, Marya, Józef! + 

Delikatnie, uważnie ujął go w pasie i przeniósł przez schody. 
Wtoczył się do izby i reszką instynktu namacał lichtarz. Spalił bez 
miary zapałek i żarzące się patyczki rzucał nieostrożnie na podłogę, - 
niedaleko pościołki dzieci. 

— Marcel, co ty robisz? —spytała z przerażeniem Paulina. 

Milczenie głębokie było odpowiedzią. 

Wyskoczyła w koszuli z łóżka, potarła siarnik o ścianę i nikłym 
snopem światła rozwidniła twarz męża. 

On z pasyą ujął za świecznik i nie nie mówiąc, pragnął go wy- 
drzóć Paulinie. 
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— Marcel, nie dam świćcy, nie dam za nie w świeciet... 

Spojrzała na niego przenikliwie i upuściła lichtarz. 

— Marcel, mój Marcel, ty... ty... 

Płacząe, przyłożyła dłonie do spiekłych policzków i końce pal- 
ców zagmatwała między zwoje włosów. Niemowlę zakwiliło, a reszta 
dzieci zbudzona krzykiem chóralnie zapłakała. 

— Mamuś, gdzie mamuś? 

Wzięła niemowlę do piersi i ponownie światło roznieciła, Cze- 
kajski stał osłupiały na tém samém miejscu, wciąż zzapadniętą na 
piersi głową. Paulina ułożyła dziecię w kołysce, naciskała jedną no- 
gą biegun, drugą wolną postąpiła ku mężowi, rozebrała go i na chwilę 
wyswobodziwszy nogę, poprowadziła go do kanapy, na którćj noce 
spędzał. Potém wtuliła rozpaloną głowę w poduszki i do świtu 
płakała. 

Nazajutrz Czekajski ze wstydu zamierzał się chyłkiem z domu 
wykraść, aby nie patrzóć żonie w oczy i w nich pogardy dla siebie 
nie czytać. Kiedy na palcach zbliżał się ku drzwiom, usłyszał głos 
łagodny, dobry: 

— Marcelku, bez śniadania przecież nie wyjdziesz... 

Unikał jćj źrenie i na oślep podniósł dłoń żony do ust. Ona poca- 
łowała go w czoło i rzekła zachęcająco: 

— Dziś, Marcelku, wesoły nastąpi dla nas dzień... 

Obustronnie starano się nie wspominać o ubiegłćj nocy. 

Czekajski kilkakroć schodził na ulicę, wracał i niecierpliwym 
krokiem mierzył izbę, Dokuczał mu kaszel natrętny i kłócie w płu- 
cach. Przypomniał sobie, że podeszwy rozluźnione przepuściły wczoraj 
dużo dżdżu pod stopę. Ot, zwykłe, niewarte uwagi zaziębienie... (Co 
chwila błąkał się w okolicy ściennego zćgara, sam jednak nań nie 
spojrzał. 

— Paulinko, dużo do czwartćj?—pytał ciągle. 

— Dużo jeszcze, Marcel, dużo, połóż się, bo cię zakrztusi. 

Przygotowała wodę z cukrem i podchodząc do męża, obcićrała 
jego spocone czoło. 

Przed czwartą zeszedł Czekajski na dół. Obok mieszkanka stró- 
ża na podwórzu usłyszał ożywioną rozmowę. 

— Jakiż to? —badał Maciej — czy taki niby pojedyńczy, czy po- 
dwójny ? 

— Ma żonę i dzieci, niski, czarny... 

— Rychtyk, to ten z tyjatru. Trzecie piętro, oficyna, lumer 
dziesiąty. 
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Czekajski postąpił do przybysza, towa w mundur wożnego 
teatralnego. 

— Do mnie, do Czekajskiego? 

— Tak, pismo pana dyrektora. 

Rozdarł kopertę, przebiegł oczami arkusik, wpadł do izdebki 
i wręczył Paulinie blankiet. 

— (o to, Marcel? —zagadnęła. 

— Suślerka... 

Ust nie otworzył i siedział apatyczny. Paulinka zaś niebawem 
klasnęła w dłonie. 

— Bóg się nad nami zlitował. Podwyższono ci Marcel znacznie 
pensyą i mnie oddano garderobę artystek. Szlachetny dyrektor. 

— Szlachetny—szeptał za nią odruchowo. 

— Przytćm podnosi zasługi twoje, prosi o pomoc... 

-—  Prosi...— powtarzał jak echo. 

— Marcel, czemuś jakby z krzyża zdjęty? Dzieci, ucałujcie tatę 
w ręce i buzię... 


Gromadka się zbliżała, ale nie ochoczo, z nieufnością spogląda- 
jąc na posępność ojca. On zaś dał się ściskać i całować, sam jednak 
sztywnie siedział jak kłoda. Nagle oruchomiała mu twarz i źrenice 


zamigotały: 


— Paula, zwróć Mroczkowskim w dwójnasób, nie chcę po- $ 


darków... 

Objęła za szyję i pieszczotliwie błagała: 

— Zwrócę, a jakże zwrócę...  Rozwesel się tylko, Marcel, złe 
już minęło i ogrzewające słonko świóci nad naszćm mieszkankiem. 
Bićda podobna jest do pajęczyny. Przędzie się i przędzie, snuje czar- 
ną nieią, aż i skończy się wić, nie mając przestrzeni. Będzie u nas jak 


dawnićj, gdyśmy wspólnie pracowali. Wróci to niebo najlepszych 


chwil, a dzieci na nićm zabłysną gwiazdkami. 

Ale niemota i zobojętnienie nie opuszczały Czekajskiego. 

— Ty, ty, Paula, słyszysz jak stół trzeszczy? Wiesz, eo to 
znaczy?... 

— Cóżby miało znaczyć? 

— Śmierć... 

Zakłóło go w piersiach i kaszel przeciągły rzucił się przez gardlo 

— Pójdziesz Marcel do łóżka, tyś słaby. 


Pozwolił się rozebrać potulnie, bez oporu. Paulina położyła mu > 


dłoń na czoło i cofnęła się: 
— Marcel, w tobie gorze! 
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Przywołany doktór kręcił głową i nazajutrz przyrzekł dokładną 
dać dyagnozę. Kiedy się pojawił w południe, ogromne pogorszenie by- 
ło nadto widoczne. Wziął na bok Paulinę. 

— Płuca płomieniem objęte, niebezpieczne zapalenie. 

Nad wieczorem gorączka się zwiększyła i przyłączyła się dusz- 
ność. Nad głową Czekajskiego, wgłębioną w poduszki, rozpływał się 
nimb poddania się i bezgranicznćj cierpliwości. Uczynił wysiłek wiel- 
ki i poruszył wargami. 

— Paulinko, niech mię przewiozą do Łazarza, koniecznie do 
Łazarza. 

Zatopiona cała we łzach zdobyła się na protest stanowczy: ` 

-— Przenigdy!... 

Stała wysmukła, energiczna, z ręką wzniesioną w powietrzu jak- 
by przysięgać zamierzała: 

— Przenigdy! przenigdy! 

Czekajski nalegał, a ona obawiając się go drażnić, obiecała za- 
pytać lekarza. Kiedy eskulap się zjawił, Czekajski, korzystając z chwi- 
lowćj nieobecności żony, rzekł: 

— Panie konsyliarzu, pozwól mnie przenićść do szpitala, bo nie 
chcę umićrać w tćj ciasnćj łupinie, abym dzieci nie straszył. Jeżeli 
nie dacie, wstanę i ucieknę... 

Lekarz tłómaczył niebezpieczeństwo transportu, ale chory nie dał 
się przekonać, owszem szamotał się i targał. Widząc to, zwrócił się 
doktór do nadchodzącćj Paulinki: 

— Na ciężką próbę panią wystawiam, ale nie ma innćj drogi 
wyjścia. Izba jest duszna, a nam trzeba powietrza. Dziś noe ciepła, 
księżycowa. Sprowadzimy chorego do Łazarza... 

Wysłuchała pokornie i odparła: 

— Bóg tak chce, dla dobra mego męża. 

Koło dziesiątćj w nocy wnieśli tragarze ze strażnicy pożarnćj lek- 
tykę, powleczoną zielonóm płótnem, wysłaną wewnątrz wygodnie, 
miękko. Szelest się zrobił i zamięszanie, jakby żałobnicy przyszli po 
zwłoki. Dzieci klęczały przed Matką Boską i modliły się z przejęciem. 
Kiedy dostrzegły budkę i obcych, jęknęły: 

— Tatuś, nasz tatuś! 

Czekajski ucałował wszystkie kolejno i prędko odwrócił głowę. 
Potóm znalazł się w lektyce, przepuszczającćj zaledwie blady blask 
z zewnątrz. Czuł, że go niosą na zawsze z domu i zdawało mu się, że 
żywy jeszcze zamknięty został w trumnie, dźwiganćj przez najemników. 
Nikt nie idzie za nią i nikt się nie ogląda. Wszystko zostanie jak 
było... chociaż dusza jego gaśnie. A Paulinka, a dzieci ukochane? 
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Na te wspomnienia przytomność mu się przyćmiła, jak konający — 
płomień w lampie. Wyobrażał sobie, że wisi przed nim mglista bania 
powietrzna, z którćj żona i dzieci wyciągają ręce. Mkną gdzieś w da- 
lekie szlaki, radby z nimi lecićć i lecićć, lecz nie może; bo ciężka zmo- 
ra usiadła mu na piersiach, szarpie je i kłóje. A jakież tam niebo? To 
nie niebo, tylko kir czarny, zahaftowany jakiemiś złowrogiemi ślepiami, 
z których każde spogląda nań okiem hyeny. Jezus! Marya! spada 
w przepaść, oto właśnie otrząsł się, już leży... 

Lektykę zatrzymano przed piętrowym budynkiem. Odźwierny 
wyszedł na spotkanie i zagrodził drogę kobiecie, wdzierajacćj się do 
sieni. 

— Niewolno obcym! .. Tylko doktorom wolno każdćj chwili. 

Zamknął bramę i cisza zaległa naokół. Noe ładna wlówała smu- 
gi światła z jasnego nieba w kasztany przydrożne i uśmićch księżyca 
zostawiała na ziemi. Trochę tego uśmiechu padło na postać kobićty 
skulonćj, konwulsyjnie drżącćj, zwiniętćj w kłębek, z głową włożoną 
między naczółki kolan. Nagle kłębek rozwinął się i jak widmo sta- - 
nął przed murem szpitalnym. Reka tego widma sztywna skierowała 
się ku wschodowi i sterczała nieporuszona w zamroczonćj przestrzeni. 

— Jezus, Marya! za tą bramą, za tą bramą... 

I wnet było głucho i księżye osierociałe przez kobietę miejsce 
okrył świetlną plamą. 

Kiedy Czekajski się zbudził, nie mógł już swobodnie podnieść 
głowy, ani władać rękami. Przy nim była siostra miłosierdzia i z pod 
śnieżnego kornetu z współezuciem obejmowała wzrokiem jego twarz 
bolesną. 

— Gdzie, mateczko, żona? 

— Jutro, w dniu wizyt przyjdzie. 

— Gdzie, mateczko, dzieci? 

— "Także jutro przyjdą. 

— Do kogo należy, mateezko, jutro? Nie do wszystkich... 

— Do miłosierdzia Boga i przezeń do ludzi. 

Chciała go podnićść na poduszce i dać odrobinę rosołu. Zacisnął 
zęby i zgrzytnął. Czoło zaczęło mu się pokrywać podejrzaną, wosko- 
wą barwą, która jak plama wsuwała się w policzki. Przymknął po- 
wieki i majaczył: 

— Widzę cię, straszna towarzyszko moja, od zarania do grobu ze 
mną idąca. Nędzo! precz nędzo! 

Podniósł rzęsy i przytomnie przemówił: | 

— Mateezko, dobrze mi, zupełnie dobrze. Przepowiadaj modlitwy. 
za konających... 
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— Pójdę po księdza... 
— Jeszcze nie trzeba. Przepowiadaj... 


— ....Jako i my odpuszczamy. Amen. 

— Amen, amen. 

Oczy obrócił w słup aż w czoło się wcisnęły, mgła żółcizny prze- 
waliła się do szyi, usta wyzionęły oddech ciężki, ostatni i trup rozpo- 
ścierał się na białćj pościeli szpitalnćj, a obok niego klęczała zamodlo- 
na zakonnica, 

Dyżurny doktór stwierdził śmierć i zawyrokował, że chory się 
przeziębił i chodził z zapaleniem. Zaraz telefonował urzędnik zakładu 
do biura kasy chorych. 

— Umarł sufler Czekajski, ciało w kostnicy. 

Po godzinie nadeszła odpowićdź. 

Na żądanie zarządu teatralnego, zwłoki suflera Czekajskiego 
przeniesione zostaną do krypty XX. Pijarów i pochowane kosztem dy- 
rekcyi. 

Przed fasadą kościołka przy ulicy świętego Jana zgromadziła się 
liczna publiczność, przeważnie artyści, literaci, dziennikarze. Weho- 
dzono do ponurego podziemia, w środku którego pod kamienną balu- 
strada, mieszczącą ołtarzyk, stała na prostym, niskim katafalku dre- 
wniana trumna, skąpo zielenią otoczona. Leżał w nićj trup człowieka 
o dobrćj, pogodnćj twarzy, strasznie zbićdzonćj, gromniczno -żółtćj, 
z wykrzywieniem skrzepłego w kątach ust bólu. Żwawo i ruchliwie 
roiło się na zewnątrz. Kilku pauprów ulicznych zoczywszy służbę po- 
grzebową zawołało: 

— Łapidusze idą, idą łapidusze! 

Wsunięto trumnę na karawan, obwieszono go kilku wieńcami 
iśród odgłosu dzwonka wieżowego ruszono na cmentarz. A za tym 
czarnym wozem szła kobieta z gromadką dzieci, z jedynymi dziedzica- 
mi nędzy nieboszezyka. 

Włodzimierz Koszyc. 


OOOOOOOOOOOODOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOCOOOOOOOO9OCOCOOO : 


NOWOŚCI NAUKOWE I LITERACKIE. 


= Wł. M. Kozłowski. Klasyfikacya umiejętności ze stanowiska 
potrzeb wykształcenia ogólnego. Warszawa, 1896, str. 23. — Jest to 
broszura przeznaczona głównie dla samouków, pragnących wiadomości 
swoje uporządkować, rozszerzyć i pogłębić. Autor przedstawia zwię- 
źle (może aż zanadto) rozmaite próby, podejmowane celem uszeregowa- 
nia systematycznego wszelkich umiejętności, niektóre z tych prób opa- 
truje w zastrzeżenia krytyczne, a następnie przedstawia klasyfikacyę 
własną. Opićra się ona przedewszystkićm na wyróżnieniu świata przy- 
rody od świata ducha. Ale ponieważ łącznikiem pomiędzy jednym 
a drugim światem jest człowiek, jako istota poznająca i działająca, 
powstają tedy cztery główne działy wiedzy. Pierwszy dział to nauki 
o przyrodzie (matematyka i przyrodoznawstwo z włączeniem antropo- 
logii, etnologii i statystyki); drugi dział — to nauki o duchu (psycho- 
logia ogólna, psychologia ludów i językoznawstwo porównawcze, hi- 
storya ideałów ludzkości: dobra, prawdy, piękna i osobowości); trzeci 
dział stanowi filozofia teoretyczna (logika, metodologia i filozofia nauk; 
teorya poznania; metafizyka); ezwarty wreszcie najrozleglejszy wypeł- 
nia „wiedza społeczna i praktyczna z dwoma poddziałami: wiedza 
społeczna (filozofia społeczna, filozofia dziejów, etyka, filozofia religii, 
prawo i polityka, ekonomia społeczna, historya instytucyi państwo- 
wych, prawnych, ekonomicznych, kultów religijnych, przemysłu, han- 
dlu i techniki), oraz sztuki: a) piękne (teorya piękna, teorya pojedyń- 
czych sztuk pięknych i literatury); b) użyteczne (w dziedzinie przyrody: 
technologia, budownictwo, inżynierya, rolnictwo i t. d.; w odniesieniu 
do człowieka pod względem fizycznym: medycyna, hygiena prywatna 
i publiczna, policya lekarska i t. d., pod względem duchowym: peda- 
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gogika i dydaktyka. Jako złączenie sztuk pięknych z użytecznemi 
zjawia się u naszego autora: filologia „czyli umiejętność zastosowania 
języków do celów piękna i poznania”. Nie można klasyfikacyi tej 
nazwać szczęśliwą, bo najprzód w niektórych punktach jest wielce la- 
konieczna (gdy ogólnikowa np. wymienia „przyrodoznawstwo”, bez 
wymienienia nauk poszczególnych), powtóre jest w nićj niejaki chaos 
zarówno w szeregowaniu nauk (gdy filozofia społeczna, filozofia dzie- 
jów, etyka teoretyczna; albo teorya piękna czyli estetyka policzone 
zostały do działu wiedzy praktycznćj; historya zaś ideałów ludzkości— 
do nauk o duchn, chociaż tamte słusznieby o miejsce w tym właśnie 
upomnićć mogły), jak i w podziale cząstek tych nauk (gdy np. teorya 
ideałów znajduje się w tćj samćj rubryce, co i środki urzeczywistnienia 
tych ideałów; historya zaś tychże w innym zupełnie dziale i t. p.). Nie 
została ona dostatecznie obmyśloną i przetrawioną w składowych 
swych częściach; w każdym jednak razie może samouka do myślenia 
pobudzić; życzyćby jeno wypadało, żeby myślenie to było krytyczne. 
W końcu podaje autor kilka trafnych uwag co do różnorodności umy- 
słów wśród ludzi, a zatćm i eo do trudności wskazania prawideł, w ja- 
kim porządku nauki studyować należy; ostatecznie jednak radzi zacząć 
od nauk przyrodniczych jako konkretnych, ostrzegając, że koniecznie 
dbać potrzeba o unikanie jednostronności w wykształceniu zarówno 
pod względem wyboru nauk, jak i kierunków umysłowych. Co do 
terminologii jedną zrobić wypada uwagę, że wyrazu humanitarny 
używa nasz autor niewłaściwie zamiast humanistyczny. 

= Eos, czasopismo filologiczne, organ Towarzystwa filologiez- 
nego, pod redakcyą Ludwika Ówiklińskiego. Rocznik II, 1895, Lwów, 
str. 2/8. — W swoim czasie podało „Ateneum” wiadomość o zawiąza- 
niu Towarzystwa filologicznego we Lwowie i o pierwszym roczniku 
czasopisma pęzez nie wydawanego. Obecnie możemy zawiadomić czy- 
telników, na podstawie sprawozdania zamieszczonego w roczniku dru- 
gim „Eosu” (str. 115), że Towarzystwo w dniu 31 maja 1895 rokn 
liezyło 171 członków, wnoszących wkładki; a 59 we Lwowie, 79 w in- 
nych miastach galicyjskich prócz Krakowa, 33 w Krakowie tworzą- 
cych osobny wydział. Wydział lwowski do dnia 14 grudnia 1895 r. 
odbył 20 posiedzeń; a wydział krakowski do 22 marca t. r. dziewięć. 
Zajmowano się w nich głównie odczytywaniem rozpraw i dyskusyą 
nad niemi. Wiele z tych rozpraw znajdujemy, w całości lub w stre- 
szezeniu, w drugim tomie „Eosu”. Rozprawy drukowane tu są po ła- 
cinie lub po polsku i mają za przedmiot specyalne, a nawet bardzo 
specyalne zagadnienia z zakresu filologii klasycznćj. Rzadko się tam 
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znajdzie rzecz popularniejsza w tym np. rodzaju, jak przekład drobnćj 
cząstki komedyi Arystofanesa „Żaby”, bardzo udatnie, z wielką swo- 
bodą i zacięciem komieznćm dokonany przez Franciszka Konarskiego, r 
znanego już z tłómaczenia „Rycerzy” tegoż komedyopisarza. Niektó- 
re z rozprawek, mianowicie p. St. Schneidera, wydane osobno, były już — 
oceniane w „Ateneum”. Zinnych zaznaczyć tu wypadnie artykuł 
p. Kazimierza Morawskiego (po łacinie) o języku pisarzy łacińskich 
wieku srebrnego, Ad. Miodońskiego: „O łacinie prawników rzymskich”, 
p. M. Kawczyńskiego: „Dwa hymny delfieckie na cześć Apollina”, p. - 
Tadeusza Mandybura „O jednym z dyalogów Lucyana”, wreszcie p. Mi- - 
chała Jezienickiego: „O wydaniu chrestomatyi z utworów poetów pol- - 
sko-łacińskich”. Więećj niż połowę rocznika zajmują recenzye i kry- 
tyki, zgrupowane w 3 działy; pierwszy z nich obejmuje przegląd dzieł — 
eudzoziemskich i naszych, odnoszących się do języka, historyi i litera- 
tury Greków i Rzymian; drugi zawićra sprawozdania z książek i bro- 
szur, mających na widoku szkolną naukę języków klasycznych; trzeci — 
mieści w sobie rozpatrzenie się w rozprawach z zakresu filologii kla- 
sycznćj, umieszezonych w programach galicyjskich szkół średnich. — 
Najwięcćj recenzyi dostarczył do I-go rocznika p. Wiktor Hahn, 
a następnie pp. Schneider, Witkowski, Jezienieki, Jędrzejewski, Heck, 
Sanojca, Krezek, Kruczkiewicz, Finkel, Bostel, Górzycki i in. Nie > 
może być zadaniem wzmianki obecnćj wchodzić w ocenę tak różnorod- 
nego i tak obfitego materyału; trzeba atoli zaznaczyć, że wszędzie wi- 
dać wiedzę gruntowną, pracę sumienną, a nieraz i bystrość niepospo- 
litą w podnoszeniu pewnych stron kwestyi, na które dotychczas mało — 
rzucono światła. Mamy tu prace samoistne w mniejszym lub więk- 
szym stopniu, świadczące bardzo pochlebnie o pogłębieniu studyów 
klasycznych. Wartoby tylko jeszcze więcćj niż dotąd dbać o czystość — 
i poprawność mowy polskićj. z 


= Stanisław Schneider. Kilka szczegółów o Prodykosie i jego 
pesymizmie. Lwów, 1896 (str. 10). — Prodyk, sofista, rozsławił się swo- 
ją przypowieścią o Herkulesie na rozstajnych drogach, którą z lubo- 4 
ścią powtarzał następnie Sokrates, a którą w swoich Wspomnieniach 
o tym mędrcu pomieścił Ksenofont. P. Schneider, biorąc pohop 
z orzeczenia Gromperza, dobrego znawcy filozofii greckićj, nazywają- — 
cego Prodyka najdawniejszym pesymistą, przedstawia najprzód kró- 
ciótko „żale i skargi Prodyka na życie ludzkie pełne przykrości 
i smutku, od niemowlęcego kwilenia począwszy aż do zdziecinniałćj — 
starości”, a potóm stwierdza, iż wyrzekania podobne nie były bynaj- 
mnićj rzadkością wśród Greków, zaczynając od Homera i Hezyoda; 
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a i to zdanie, iż lepićj śmiertelnikom nie rodzić się wcale, miało swo- 
jego przedstawiciela już w Teognisie. Prodyk o tyle jednak jest ory- 
ginalnym, iż wyciągnął najdalsze konsekwencye ze zdania, iż śmierć 
lepsza od życia. Podług niego „sympatya jakaś spokrewnia duszę 
ludzką z niebiańskim eterem i roznieca pragnienie za nim w tym stop- 
niu, że wyzwolenie od życia równa się zmianie czegoś złego na dobre”. 
W rozwoju poglądów Prodyka owa przypowieść o Herkulesie na roz- 
stajnych drogach miała znaczenie ogniwa środkowego; zdawało mu 
się, że praca, trud stanie się lekarstwem na złe, jakiego w życiu do- 
znajemy, ale przekonawszy się, że dusza nie da się zaspokoić truda- 
mi, wystąpił z zaprzeczeniem szezęścia, pokładanego w pracy, i wygło- 
sił myśl tęsknoty za niebiańskim eterem. Prodyk miał wpływ na tra- 
gika greckiego Eurypidesa, uwidocznia się to szczególnićj w „Hera- 
klesie” tego poety. Mówi o tćj sztuce nasz autor: „Imponuje nam 
skołatany trudami i przeciwnościami losu Herakles, bliski już samo- 
bójstwa, a jednak postanawiający na przekór osobistym pragnieniom, 
jakotéż przygodom wytrwać i przetrwać życie. To już nie tradycyjny 
Herakles, który ginie na stosie własną wzniesionym ręką, ale Herakles 
przeistoczony, z podnioślejszćm pojęciem Boga, oraz ze wzgardą dla 
bogactwa i siły materyalnćj. Było to właśnie owo pośrednie stanowi- 
sko Prodyka, kiedy w pracy, w trudzie szukał szczęścia. Za później- 
szym rozwojem sofisty nie poszedł tragik; teorya wyzwolenia przez po- 
łączenie się z niebiańskim eterem nie przemawiała snać do poety, któ- 
ry głosił często zachętę do najłatwiejszego i najprzyjemniejszego, o ile 
się da, trybu życia. Ostatecznie tak autor formułuje swe zdanie o au- 
torze przypowieści: „Prodykos odzwierciedlał kolejno w swćj duszy 
sprzeczne kierunki myśli greekićj, wszelako nie zestroił w ich orga- 
niczną całość...” Takiego przesilenia nie przebył wcale Prodykos 
z jednostkowego do społecznego bytu, jakie w twórczćj poezyi polskićj 
wyryło się lapidarnym napisem: „Gustavus obiit, Hic natus est Conra- 
dus”, t. j. nie zrozumiał, iż pomimo nieszczęść, kłopotów, można i po- 
trzeba pracować dla życia. 


= Henryk Wernic. Historya powszechna opowiedziana i zaopa- 
trzona pytaniami. I. Dzieje starożytne z tablicą chronologiczną. War- 
szawa, T. Paprocki, 1896, str. 240. — Mnożą się u nas wydania Dzie- 
jów powszechnych. „Ateneum” już w tym roku zdawało sprawę z dwu 
książek z tego zakresu; obecnie mamy przed sobą trzecią. Ze sposobu 
opracowania widać, że przeznaczona jest dla wieku bardzo młodego, 
pierwszy raz zaznajamiającego się z dziejami. Prostotą wyrażenia, 
pomijanie zbyt złożonych zjawisk dziejowych, przystępność wykładu 
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wogóle biorąc dodatnio zalecają pracę znanego pedagoga. Pytania 
umieszczone przy końcu rozdziałów, służą do uprzytomnienia uczniowi. 
tego, czego się uczył, a zarazem ułatwiają nauczycielowi egzaminowa- 
pie ucznia. Fakta wybrane zostały wogóle dobrze i starannie. Naj- 
więcéj miejsca poświęcono oczywiście Grecyi i Rzymowi, zbywszy a 
Egipt, Babilonie, Assyryę, Persyę, Palestynę i Fenicyę na 40 tu stroni- 
cach. Uwzględniono wszędzie nietylko wypadki polityczne, lecz i życie 
wewnętrzne narodów. Usterki, jakie się w tćj książce napotykają, do- 
tyczą okróśleń ogólnych, oraz niektórych szczegółów. Z okrćśleniami 
zawsze bywa najtrudnićj, gdy się je chce dawać dzieciom. Pierwsze 
zaraz zdanie, od którego się książka zaczyna, możnaby zakwestyono- 
wać. „Historya — czytamy tu — opowiada o tém, co się działo na 
świecie, dlatego téż zowić się dziejami.” Dzieją się na świecie różne 
rzeczy, których historya nie wyjaśnia, ponieważ należą one do innych 
dziedzin wiedzy; zjawiska astronomiczne i fizyczne tylko w nadzwy- - 
czajnych wypadkach zapisuje historya. Oczywiście autor wić o tém 
bardzo dobrze, dlatego tćż w następnóm zdaniu ogranicza zbyt ogólni- 
kowe okréślenie zawarte w pierwszćm. Lecz i to ograniczenie okazuje 
się jeszcze niedostatecznóm, tak że dopićro w dalszym ustępie, gdzie - 
jest mowa o związku przyczynowym zjawisk dziejowych, docićra au- k 
tor do dokładniejszego oznaczenia, czóm jest historya. Byłoby może 
lepićj, ażeby autor nie potrzebował tak sam siebie poprawiać; bo pierw- 
sze zdanie jako pierwsze i jako najłatwiejsze utkwi najprędzćj w umy- 
śle ucznia i pozostawi w nim wyobrażenie bardzo mętne. Poprzestaję 
na tym jednym przykładzie. Ponieważ okréśleń w dalszym ciągu jest 
mało, więc i nieścisłości takie, jakie wskazałem, napotyka się już 
rzadko. — Co do szczegółów, to muszę zauważyć, iż w nazwiskach 
greckich trochę dowolności panuje; nie było Pizystratesa tylko Pizy- 
stratos, albo przez skrócenie Pizystrat, tak jak nie było Patroklesa tyl- 
ko Patroklos; forma plebeusze także niewłaściwa. Niejednostajność 
w pisowni nazwisk również musi być uważana za błąd w dziełku dla 
młodzieży, a pod względem języka możnaby wytknąć niejedną usterkę. 
Pomijając atoli takie i tym podobne drobiazgi, można powiedzićć, że 
książka p. Wernica jest dobrym nabytkiem w naszćj literaturze peda- À 
gogicznéj. 


= Adam Krechowiecki. Tarłówna. Lwów, Jakóbowski i Za- 
durowiez. 1596, str. 117. — Jesttą bardzo ładne opowiadanie osnute 
na faktach dziejowych, odnoszących się do drugićj połowy XVI wieku. 
Jadwiga Tarłówna, miłość do nićj młodziutkiego wówczas poety Miko: 


; Sad NOWOŚCI NAUKOWE I LITERACKIE. 177 


daja Sępa Szarzyńskiego, projekt małżeństwa z hospodarem wołoskim, 
śmierć tegoż gwałtowna: oto osoby i czynniki, które posłużyły za wą- 
tek obrazka, tętniącego dramatycznością. Autor umiał wyzyskać umie- 
jętnie tę szezupłą pozostałość literacką, jaką po Szarzyńskim posiada- 
my, a sympatyczna postać tak odrębnego od spółczesnych sobie poety, 
jakim młody a smutny do głębi duszy Mikołaj, przedstawiona serdecz- 
nie i bez pretensyi, miłóm czytelnika przejmuje uczuciem. . Jadwiga 
mnićj wydatnie się rysuje przed wyobraźnią naszą, lecz dziwić się temu 
niepodobna; zamało posiadamy danych na to, ażebyśmy sobie mogli 
dokładnie i jasno wyobrazić sposób myślenia i zachowania się panien 
naszych z XVI stulecia wogóle, a Tarłówny w szczególności. Charak- 
ter bierny, uczuciowość przytłumiona wychowaniem, zgadzanie się 
z rozporządzeniem rodziców czy opiekunów i z losem, to rysy nie dają- 
ce możności powieściopisarzowi do nakrćślenia żywćj i w wyższym 
stopniu zajmującćj sylwetki. 


= Wiktor Gomulicki. Do nićj i do niego, pogadanki na temat 
małżeństwa. Warszawa, T. Paprocki, 1896, str. 80. — Niezbyt dawno 
w „Ateneam” ocenialiśmy „Pogadanki piśmienne”. Ten sam temat, tylko 
w sposób lekki, błyskotliwy i dowcipny obrabia p. Gomulicki, radząc 
panience, by poważnićj wyobrażała sobie małżeństwo, a młodzieńcowi 
(wyłysiałemu już nieco), by nie lekceważył miłości, ubiegające się je- 
dynie za posagiem. Naszkicowana przezeń postać przeciętnćj panien- 
ki warszawskićj, która zwraca uwagę głównie na wąsiki, dystynk- 
cyę, oburzały nasze panny, tak że nadsyłały autorowi mnićj lub więcćj 
dotkliwe repramendy. P. Gomulicki wziął stąd pochop do odpowie- 
dzi na te listy i tym sposobem powstała druga połowa książeczki p. t. 
„Gąski czy anioły”. W wyniku ostatecznym mówi autor słusznie, że 
ani jedno ani drugie; a swój skromniutki ideał żony zawarł w następ- 
ném okrćśleniu: „Uprzyjemnić mężowi życie, podzielić z nim bez szem- 
rania złą dolę, szafować oszczędnie zarobionym przy niego groszem, 
dotrzymać mu zaprzysiężonćj wiary, urodzić zdrowe dzieci i na do- 
brych obywateli kraju je wychować — oto wszystko, czego się od nich 
wymaga” P. G. odrzucił romantyczne egzaltacye, zaprotestował prze- 
ciwko nadużyciu frazesu o „powinowactwie z wyboru”, jak niemnićj 
przeciwko trafności instynktu u człowieka, a w szczególności u kobić- 
ty—i uwagom jego w tym względzie słuszność przyznać trzeba prawie 
wszędzie; równocześnie jednak ironicznie się odezwał: o doktorskich 
dyplomach wśród niewiast i rzucił słówko przeciwko samoistnemu wy- 
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borowi męża, radząc panience słuchać raczćj doświadczonćj matki niż 
instynktu. W pierwszym wypadku możnaby go pomówić o niechęć 
względem wyższćj nauki wogóle; a niektóre jego odezwania się w po- 
wieściach potwierdzałyby takie przypuszczenia; zdaje mi się, że więcćj 
światła, ale prawdziwego światła, w głowach nikomu nie zaszkodzi, 
a więc i kobićcie, która przecie ma wychowywać dzieci na dobrych 
obywateli kraju. Co zaś do rad doświadezonćj matki, to bynajmnićj 
nie przecząc wartości doświadczenia i nie kwestyonując uczucia ma- 
cierzyńskiego, tę jedną zrobićby wszakże wypadło uwagę, że pojęcia 
szczęścia nikomu narzucić niepodobna i że kto chce na swój sposób 
uczynić drugiego szczęśliwym, rzadko tylko wyświadcza mu prawdzi- 
wą przysługę. Trzeba oświecać dzieci, ale wybór takiego lub innego 
rodzaju szczęścia im samym pozostawić należy. 


= Tomasz Czaszka. Dora, nowela z konkursu literackiego. 
Kraków, Spółka wydawnicza polska. 1896, str. 53. — Jest to swobo- 
dnie, lekko i szkiecowo nakrćślona psychologia duszy kobićcćj, spra- 
gnionćj rozkoszy, idącćj za uczuciem miłości, ale pragnącćj czuć się 
wyższą— choćby we własnćm tylko mniemaniu — nad swego wybrane- | 
go. Dora pochodziła z rodziny mieszczańskićj; była wielbiona przez 
subiekta Henryka i przyjmowała jego hołdy jako rzecz sobie należną; 
kochać go nie mogła, gdyż zanadto go lekceważyła, lecz... pod wpły- 
wem upajającego wieczoru letniego na pozamiejskićj przejażdźce, 
w oczekiwaniu na przybycia ojca i nowego gościa, pana profesora, da- 
ła się Henrykowi... pocałować, sama sobie nie zdając sprawy, dlaczego 
była tak powolną. Późnićj poczuła względem Henryka wstręt, gdy ją 
pan profesor zaczął emablować po swojemu, traktując ją niemal jak 
dziecko, lecz wpatrując się pilnie w jéj dziewicze wdzięki. Dora wy- 
szła za mąż za pana profesora i uległa jego wpływowi całkowicie; za- 
rzuciła strojenie się, zaniechała podróży poślubnej, mało udzielała się 
towarzystwu, nie bawiła się prawie wcale. Panowanie siły mężowskićj 
nad jćj wolą było dla nićj „wyrafinowaną rozkoszą.” Lecz w tćj rozko- 
szy istniała także odrobina goryczy. Mąż chciał Dorę podnićść umy- 
słowo ku sobie; a jéj dość płytki umysł ulegał wprawdzie biernie 
wszystkiemu, czego pan profesor wymagał, ale... ale czuł się upokorzo- | 
nym. Zdawało się Dorze, iż ją mąż zaniedbuje i z rozkoszą zaczęła 
czuć się udręczona; umyślnie nie kazała naprawić okna jesienią, ażeby 
módz nasycić się rozkoszą bólu zębów. Wtém przyszło zaproszenie ua 
bal. Dora kazała okno naprawić'i pierwszy raz przemogła wolę męża, 
sprawiła sobie suknię nową i poszła na zabawę. Tam spotkała Hen- 
ryka, który po roku oddalenia powrócił. Dora pierwsza zbliżyła się 
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do niego i wywołała w nim powrót uczuć dawniejszych. A potém gdy 
przyszła do domu marzyła noc całą, jak by to było, gdyby ona... oszu- 
kiwała męża na rzecz Henryka. I opowiedziała zmyśloną historyę 
swojćj koleżanki, robiącćj w rzeczywistości to, 0 czém ona tylko ma- 
rzyła. Mąż stanął w obronie kobiety... a Dora o mało co nie parsknę- 
ła ze śmiechu i wtedy poczuła swą wyższość nad mężem i wtedy do- 
znała szalonćj radości i z całego swego przejścia wyspowiadała się 
przyjaciółce. (Oryginalność sytuacyi w głównych perypetyach, a przy- 
tém żywość opowiadania, dyalogu, wogóle stylu sprawiają, że powiast- 
kę tę czyta się z wielkićm zajęciem, a autorowi dziękuje się za mile 
spędzoną chwilę. 

= Znicz. Fałszywe dźwięki. Obraz z życia. Warszawa. T. Pa- 
procki, 1896, str. 160. — Niedawno zmarła młoda autorka, którćj 
drobne obrazki pomieszezało i „Ateneum”, pozostawiła po sobie tę je- 
dną pracę w książkowćj odbitce. Świadczy ona o talencie jeszcze nie 
wyrobionym pod względem technicznym, lecz zarazem dowodzi zdol- 
ności obserwacyjnej, umiejętności obrazowania i wglądania głębićj 
w dusze ludzkie. Rzecz się dzieje wśród sfery zamożnych i utytuło- 
wanych ziemian w W. Ks. Poznańskićm. Życie próżniacze, żadną po- 
ważniejszą myślą nie zajęte, wywołuje stosunki pod względem moral- 
nym brzydkie, lubo osłonione najpiękniejszemi pozorami. Książę flir- 
tuje z panią Ireną, której mąż pochłonięty architekturą i stylowemi 
meblami, najmniejszćj na to nie zwraca uwagi. Przypadkiem, gdy 
książę klęczał u nóg Ireny, nadchodzi mąż wraz ze swym znajomym, 
złośliwym światowcem. Książę, ażeby ocalić pozory, oznajmia, że pro- 
sił właśnie panią Irenę o rękę jćj kuzynki, niedawno w gościnę przyby- 
łćj. Kuzynka ta Marya, nakróćślona przez autorkę jako wcielenie szcze- 
rości i serdeczności, kocha Karola, obdarzonego nadzwyczaj pięknym 
głosem, odziedziczonym po matce, niegdyś śpiewaczce, i jest wzajemnie 
kochana. Na prośby i zaklęcia Ireny, po krótkićj walce wewnętrznćj, 
zgadza się zostać żoną księcia. Karol na wiadomość o tém, błądząe 
noc całą po ogrodzie wilgotnym, dostaje przeziębienia, choruje, traci 
głos, staje się apatycznym i umićra. Fałszywemi dźwiękami w jego 
życiu były nie tylko te brzmienia, jakie po chorobie z gardła swego 
mógł wydobyć, ale także i ten zawód, jaki go ze strony Maryi spotkał. 
W eałóm opowiadaniu, mającóm miejsca bardzo szczęśliwe, razi jedno 
wielkie nieprawdopodobieństwo: dziwna obojętność Maryi względem 
losów Karola, chociaż autorka zapewnia, iż go całą duszą kochała. 
Nie przyszło jéj nawet na myśl, zapytać się, co się z nim dzieje, jaki 
jest stan jego zdrowia i jego duszy. Wybiera się z Ireną po wyprawę 


180 ATENEUM. 


najspokojnićj w świecie, jakby żaden przełom w życiu jćj nie zaszedł ; 
i przypomina sobie Karola dopićro po ślubie z księciem. Przywozi 
zchorzałemu na ciele i duszy kwiaty, jak dziecku zabawkę. Charakter © 


Maryi jest chybiony; a przynajmnićj umotywowania zmiany, jaka 
w nim zaszła, brak zupełny. I w innych charakterach możnaby do- 
patrzóć pewnych niekonsekwencyi psychologicznych, lecz te usterki 


w porównaniu z wadą w odmalowaniu Maryi usunąć się muszą w głąb. 3 
Styl utworu nie odznacza się oryginalnością, ale jest jasny, żywy i po- 


sługuje się językiem poprawnym. 


— Sewer. Biedronie, powieść z 34 ilustracyami Wł. Tetmajera. 


Petersburg. Nakład K. Grendyszyńskiego, 1896, str. 321. — Znany 
czytelnikom „Ateneum” utwór Sewera ukazał w wytwornćj książkowćj 
edycyi, ozdobiony ładnemi i, co rzadko w tego rodzaju wydawnietwach 
u nas się zdarza, wyraźnie i dobrze po większćj części odbitemi rysun- 
kami. Nie są to plamy, które zazwyczaj szpecą jeno takiego rodzaju 
ilustrowane edycye, lecz rzeczywiste uplastycznienie scen, o jakich autor 
pisze. Z przyjemnością oko czytelnika spocznie na nich, odrywając się 
na chwilę od tekstu, co ku sobie pociąga. 


= Henryk Sienkiewicz. Nowele, z ilustracyami A. Kamieńskie- 
go. Warszawa, Gebethner i Wolff, 1896, str. 220.  Wytworne, miniatu- 
rowe wydanie kilku opowiadań Sienkiewiczą bierze się z przyjemno- 
ścią, a odczytuje się z jeszeze większą, choć się je zna oddawna. „Jan- 
ko muzykant”, „Jamioł”, „Z pamiętnika poznańskiego nauczyciela”, 
„Latarniki”, „Lux in tenebris lucet”, „Bądź błogosławiona” — znala- 
zły się tu w dobranćm towarzystwie i napełniają serce czułością i rze- 
wnością, budząc spółczucie dla bićd i smutków wszelkiego rodzaju. 
Jest to wydanie dostępne dla zamożnych, którzy lubią wykwint i mają 
nań. Nie szkodzi, że podobne wydania u nas się pojawiają. Daleko 
jednak ważniejsze są takie, które za nizką cenę dostarczają karmi du- 
chowćj w kształtach bardzo porządnych, sehludnych i miłych. Mam 
tu na myśli edycyę trylogii historyi Sienkiewicza, ogłoszonćj nakładem 
H. Wawelberga. Sześć dużych tomów, szczelnie, lecz wyraźnie zadru- 
kowanych, a obejmujących: Qgniem i mieczem, Potop i Pana Woło- 
dyjewskiego—za dwa ruble, to nie tylko u nas, gdzie książki są jeszcze 
bardzo drogie, ale nawet za granicą uważać można za zjawisko nie- 
słychanie rzadkie, choć niezmiernie pożądane. - A jednak nie jest oczy- 
wiście niepodobieństwem, by takie wydawnietwo nie miało się opłacić, 
Trzeba tylko umićć wybierać dzieła, mogące się rozejść w znacznćj 
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liczbie egzemplarzy, a wówczas interes wydawcy i interes czytelnictwa 
będą w zupełnćj ze sobą zgodzie. Więc, trochę pomysłowości, panowie 
księgarze ! 


= Młodość, dramat Maksa Halbego, spolszczyła R. ©. Warsza- 
wa G. Centnerszwer, 1896, str. 147. — Jest to dramat oparty na wrzą- 
cych namiętnościach młodości i ślepćj, zawziętćj zazdrości idyoty. 
Anusia, siostrzenica proboszcza katolickiego Hoppe (rzecz się dzieje 
w Prusiech zachodnich) i młody student Jan Hartwig, znali się niegdyś 
w dzieciństwie. Gdy Hartwig, wybierając się do uniwersytetu przy- 
był w odwiedziny do proboszcza, zapałał gwałtowną miłością dla swćj 
kuzynki i obudził żywą wzajemność w dziewczęciu młodóćm, szezerćm, 
naiwnćm. Wzajemność ta poprowadziła do kroku ostatecznego, jaki 
może zrobić dziewczyna. Rozwijającą się piorunowo miłość śledziło 
dwu” mężczyzn: fanatyczny wikary, Grzegorz Szygorski, kochający 
Anusię i namawiający ją do obrania stanu zakonnego, oraz brat przy- 
rodni Anusi, Bogumił, idyota. Wikary ostrzegał proboszcza, ale na- 
próżno, a gdy fakt zaszedł, traktował nieszczęsną parę z całą surowo- 
ścią tanatyka. Bogumił zaś, który pierwszy wyśledził schadzkę, snu- 
jąc się jak cień za Anusią, wystrzałem z floweru chciał zabić Jana a za- 
bił zasłaniającą go dziewczynę. Treść taka nie może budzić gorącego 
dla nieszczęśliwych spółczucia; idealizowanie popędu płciowego nie 
może u czytelnika wyjednać uznania, jeżeli nie jest zwolennikiem bez- 
względnego uprawnienia wszelkićj namiętności. Żar krwi młodćj, upo- 
jenie rozkoszą oddane zostały z niemałym talentem; z mniejszym ponu- 
ry nastrój wikarego i Bogumiła. Z charakterów najlepićj i najkonse- 
kwentnićj przedstawia się proboszcz, wyrozumiały, nawet pobłażliwy 
dla słabości ludzkich, z istnie chrześcijańskiemi uczuciami i słowami 
przemawiający do nieszczęśliwych. Ma on w życiu swojem kartkę 
smutną, którćj skutki przebolał, obrawszy sobie stan duchowny. Ko- 
chał on niegdyś matkę Jana, lecz ponieważ nie miał zapewnionego 
bytu, panna nie chcące czekać, wybrała sobie bogatszego. W sercu pro- 
boszcza zachowało się miłe wspomnienie uczuć doznanych, które śmia- 
ło z podniesionćm czołem może przeciwstawić namiętności młodćj pa- 
ry. O charakterze tćj młodćj pary nie da się właściwie nic nad to powie- 
dzićć, co zaznaczono w tytule samego dramatu; to nie charaktery 
jeszcze, lecz zaczyn na nie, Anusia ginie, zaledwie zakosztowawszy 
z czary życia, Jan po wybuchu rozpaczy zapewne przyjdzie do siebie 
i może wyrobi się kiedyś na charakter. — W szczegółach rażącą jest 
okoliczność z nieświadomości autora wynikająca, jakoby księża kato- 
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licey wychodzili z kościoła po odprawioućm nabożeństwie—w ornacie : 
i ten dopićro va plebanii do szafy chowali. A nie jest to aóra tlo- 
maczki, bo wyróżnia ona ornat od komży. 


= Spis bibliograficzny druków łódzkich. Zesiawił W. B. Łódź, 
w drukarni W. Wścieklicy, 1896, str. 48 4 III. — Mieszczą się chro- 
nologicznie uporządkowane tytuły (czasami i treść) książek czy wogóle | 
druków, jakie w Łodzi lub o Łodzi się pojawiły. Rozpoczyna autor 
od r. 1846, kiedy pojawił się pierwszy znany mu druk, dotyczący Ło- 
dzi, mianowicie: „Akt uroczysty zakończenia rocznego kursu nauk 
w szkole powiatowćj realnćj w Łodzi”, a kończy wykazem druków 
łódzkich i do Łodzi się odnoszących z r. 1895. Cyfra ogólna tych dru- 
ków jest 384. Są one, jak słusznie zauważył sam autor, przeważnie 
wytworem potrzeby praktycznćj: ustawy, sprawozdania i instrukcye 
rozmaitych instytucyi, stowarzyszeń i spółek przemysłowye, kalenda- 
rze i katalogi; niekiedy pojawi się podręcznik szkolny (do nauki języ- 
ka rosyjskiego lub niemieckiego), jeszeze rzadzićj broszura z dziedziny 
techniki lub gospodarstwa fabrycznego; drobne utwory literackie 
(a między niemi i wierszowane) mieszczą się w szczupłych ramach ka- 
lendarzowych; powieści (przeważnie tłómaczone) pojawiały jako osob- - 
ne nadbitki z dodatków do „Dziennika łódzkiego”; z prac estetyczno- 
krytycznych jednę tylko ważniejszą można wyróżnić, mianowicie prze- 
kład dzieła Pawła de Saint-Victor p.t. „Dwie maski”, gdzie mamy 
świetny rozbiór twórczości Eschilosa, Sofoklesa, Eurypidesa, Arystofa- 
nesa i Kalidasy.  Przekładu dokonała p. Antonina Morzkowska w ro- 
ku 18€6-ym. Pierwszy druk miejscowy, łódzki, pochodzi dopićro z ro- 
ku 1868-go, jest to, podobnie jak pierwszy druk do Łodzi się odnoszą 
cy, programat szkolny w języku niemieckim, z rozprawą E. Berga: 
„Ueber den Jassak oder den Fell-Tribut der nomadisirenden Volks- 
stimme Sibiriens.” Od r. 1870 — 1880 średnia cyfra roczna druków 
wynosiła, wedle spisu p. M. B., zaledwie 4; w następnym zaś okresie 
średnia roczna przekracza dwudziestkę numerów. Autor nie przecenia 
swojćj pracy, mówiąc, że katalog jego „ułożony został nie tyle jako 
przyczynek do ogólnćj bibliografii, ile jako źródło informacyjne dla 
interesujących się stosunkami łódzkiemi, a spełni on swe zadanie do- - 
statecznie, jeśli pożytecznych dostarczy wskazówek przyszłemu histo- 
rykowi naszego grodu.” Przy końcu mieści się skorowidz przed- 
miotowy. | 
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= Maryan Sokołowski. Stesunek Andrzeja Krzyckiego do sztuki. 
Kraków, 1896, 8-vo, str. 28, z dwoma fotodrukami.—Typowy humani- 
sta, wykwintny wierszopis łaciński, przyzwoity lub cyniczny naprze- 
mian, satyryk, którego cięte pióro umiało niejednemu zadawać ciosy 
do żywego, wysoki dygnitarz, Andrzej Krzycki znany był przeważnie 
ze swojćj działalności literackićj i politycznćj. Profesor M. Sokołow- 
ski wytwornćm swćm piórem do wizerunku Krzyckiego dodaje rys je- 
szcze jeden: nastrój estetyczny, zamiłowanie do dzieł sztuki w ówczes- 
nym, nagłym jćj zwrocie od gotycyzmu do stylu renesansowego, — co 
zresztą było cechą wydatną u wielu bardzo humanistów. Dworak 
i chwalca Bony, hołduje wskrzeszonemu klasycyzmowi, popieranemu 
przez królowę-włoszkę, posługuje się chętnie artystami z Włoch napły- 
wającymi. Pieczęć arcybiskupia Krzyckiego (którćj doskonałe odtwo- 
rzenie autor pomieścił w swćj pracy) jest „najpiękniejszym zabytkiem 
u nas tego rodzaju”, a z pod włoskiego właśnie wyszła rylea. Gdy piorun 
zniszczył tum płocki, Krzycki w r. 1531 zawićra z architektem Bernar- 
dino de Gianotis umowę o wybudowanie nowćj katedry biskupićj, która 
kosztować miała przeszło 10,000 florenów. Suma to na owe czasy ol- 
brzymia i przewyższająca znacznie środki, jakiemi biskup rozporządzał; 
ale Krzycki widocznie tak jest zachwycony planami włoskiego mistrza, 
że nie cofa się przed wydatkami, bo będzie to „opus eximium et 
singulare facturum”; wnet zabićra się do roboty i w roku następnym 
widzi już fundamenta całkiem wyprowadzone. Tak żwawo posuwane 
dzieło nie zostało jednak ukończone pomyślnie. Krzyckiemu środków 
pićniężnych nie stawało; pomoc, na którą liczył, chybiła; wreszcie 
Krzycki przeniesiony został z katedry płockićj na gnieźnieńską. Z roz- 
poczętćj przez niego budowy dzisiaj ani śladu i trudno byłoby nawet 
wskazać, na jakićm mianowicie wznoszono ją miejscu. Budowli mi- 
strza Bernardino podziwiać przeto nie możemy; została jednak na po- 
ciechę stara katedra z XII wieku, przerabiana wprawdzie wielokrotnie, 
ale zawsze stanowiąca jeden z najdawniejszych zabytków architektury 
na ziemi naszćj. Prócz tćj korzyści, historyk znajduje przytćm nową 
przestrogę, jak mu oględnie polegać wypada na wiadomościach daw- 
nych, choćby z jaknajlepićj, pozornie, poinformowanego płynących 


źródła. Oto Górski, w bliskich z Krzyckim będący stosunkach, mówi 


o dokończonćj przez tegoż katedrze, współczesne zaś akta kapituły 
gnieźnieńskićj wysławiają to dzieło, „które samo jedno mogło utwier- 
dzić u potomnych pamięć o Krzyckim, gdyby wielu innych nie pozosta- 
wił.” Czytając to, bierze ochota zawołać: głośny bęben za górami; ale 
żadne góry nie oddzielają Płocka od Gniezna. — I piękny nagrobek 
Krzyckiego w katedrze arcybiskupićj włoskie wykuło dłuto. Profesor 
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Sokołowski szczegółowo analizuje ten pomnik, a w ocenie, jaką umie- 
jętnie skróślił, obszerna erudycya w sferze historyi sztuki i smak nieza- © 


przeczony autora właściwe znalazły pole. 


= Świćżo mieliśmy sposobność poznać się z dwoma wydawnie-- J 


twami d-ra Franciszka Piekosińskiego: 1) „Średniowieczne znaki wod- 


ne, zebrane z rękopisów, przechowanych w archiwach i bibliotekach 


polskich, głównie krakowskich, wiek XIV (z 77 tablicami autografo- 
wanemi)”, wydane nakładem Akademii Umiejętności (Kraków, 1893) 


i2) „Kamienie Mikorzyńskie”, rzecz ogłoszona nakładem autora (1896, 


8-vo, str. 73 z IŃ-ciu tablicami). — Znajomość znaków wodnych w pa- 
pićrze jest ważną a niekiedy jedyną wskazówką dla bliższego okrćśle- 
nia czasu, w którym powstały średniowieczne rękopisy, nie zawierające 
w sobie żadnćj daty. Nie poprzestając na mozolnćm zbićraniu i rysowa- 
niu znaków wodnych w liczbie 795, autor podał szkie początkowych 
dziejów fabrykacyi u nas papićru. Dowiadujemy się tu o papićrni na 
Prądniku już w XV w. istniejącćj, z którćj wyrobów korzystał do swoich 
druków Haller; o papićrni należącćj do klasztoru w Mogile (1504 r.), 
którćj produkcyą nawet „zagranicą w wielkich partyach wywożono”; 
Bonarowie prowadzili dwie papićrnie w tćjże epoce, a papićr z fabryki 
Tęczyńskich w Krzeszowicach spotykamy już w roku 1539. Ale dość 
tych przykładów; chcąc wyczerpać ciekawe szczegóły, zebrane przez 
autora, trzebaby było zająć więcćj miejsca, aniżeli „Ateneum” użyczyć 
go może. — Druga praca d-ra Piekosińskiego zajmuje się napisami na 
tak zwanych „kamieniach Mikorzyńskich”, o których autentyczność 


żwawa się długo toczyła polemika. Autor wykazuje, że napisy wykute 


są starszym futhorkiem, którego używano do VIII wieku włącznie; 
mniema więc, że skoro w połowie bieżącego stulecia, w chwili poja- 
wienia się tych kamieni, nikt u nas o starszym futhorku nie miał wyo- 
brażenia, napisy przez nikogo podrobionemi być nie mogły. 


= Michał Bernays. Zur neueren Litteraturgeschichte. Sztut- 
gart, 1895. — W zastępie tak licznych niemieckich badaczy literatury 
ojezystćj dwa nazwiska wyróżniają się szczególnie: Eryka Schmidta 
i Michała Bernaysa. Kiedy inni gubią się w drobnostkowych komen- 
tarzach lub w studyach najczęścićj ciasnych i ubogich, owi dwaj wolą 
horyzonty szersze. I oni zamykają się w granicach swego piśmiennie- 
twa, ale ich metody i poglądy zawsze mają coś głębszego. Literatura 
w ich opinii nie jest zimną, przemysłową produkcyą, którą zwićra się 


w wąskie rubryki lub formułki, lecz wykwitem bogatćj duszy i stąd — 
zawsze, czy oddają całokształt twórczości, czy wywołują postać jakie- 
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goś pisarza, czy omawiają jeden utwór albo nawet jedną stronę utwo- 
ru, starają się nadać swojćj pracy charakter ogólniejszy. Uwagi ich, 
nawet bardzo specyalne, są jakby ślimakiem schodów do ganku uogól- 
nienia. — Istnieją znaczne różnice stylowe między dwoma literatami, 
połączonymi zarazem węzłami serdecznćj przyjaźni. Schmidt zaokrą- 
gla swoje rozprawy, wić naprzód, gdzie będzie tkwić ich środek cięż- 
kości. Bernaysa prace podobne do wachlarzy. Punktem wyjścia by- 
wa najczęścićj nieznaczny szczegół, poprawka tekstu, wykazanie czy- 
jćjś omyłki. W tćj poprawce potrąca się o jakieś imię lub okolicz- 
ność. I około tego imienia, jak gromadka drzew około źródełka, osia- 
da kilka, kilkanaście stron, każda pełna erudycyi, nacechowana przed- 
miotowością i spokojem. Zawierają one szeroki pogląd na epokę 
literacką, albo miłe przedstawienie szczegółów życiowych, albo zgłę- 
bienie zapatrywań pisarza. Stąd zaś biegną nowe i nowe rozgałęzie- 
nia i powoli, powoli ład i promień rozprawy rozszerzają się bardzo 
znacznie. — Cechy te wystąpiły już w pierwszych pracach Bernaysa 
i zachowały się do dziś. Spotykamy je i w pierwszym tomie zbioro- 
wego wydania rozpraw: Zur neueren Lńitteraturgeschichte. — Najdaw- 
niejsze tylko „Schiller i Racine'a Britannicus” (1867) jest inne. Do- 
tyczy szczególiku, nim ogranicza się. Pani Gleichen wydała fragmen- 
ty dramatyczne Schillera, między któremi znajduje się „początek 
tragedyi Agrypina”. Jednak Bernays już wówczas posiadał dostate- 
czną erudycyę, aby po przeczytaniu kilkunastu wierszy stwierdzić 
omyłkę wydawczyni. Ow początek jest próbą przekładu Brytanika, — 
Oprócz tćj rozprawki, liczącćj wszystkiego siedm stron, weszło do to- 
mu niniejszego pięć innych. Dwie: „Korespondencya Schillera i Goe- 
thego w wydaniu z r. 1881” (1882) i „Listy Schillera do Dalberga” 
(1887), intendenta teatru Mannheimskiego w okresie „Zbójców”, wy- 
dadzą się na pozór bardzo specyalnemi. Poczęści są niemi (dlatego, 
jak sądzę, umieścił je autor na końcu): w obudwóch zestawione teksty 
istów ogłoszonych z oryginałami. Ale wczytać się w nie, a z małych 
poprawek wyjrzą chwile z życia pisarza, jego myśli i około zmiany 
słowa lub zdania owinie się, jak girlanda zrozumienie poety. — Trzy 
zaś pierwsze nie były dotąd drukowane. Zajmują 350 stron. Wstęp- 
na najkrótsza, dotyczy pierwszego przedstawienia (30, 1, 1800) Maho- 
meta Voltaire owskiego w przekładzie Goethego. Równocześnie pró- 
bowano w Wiedniu uzyskać pozwolenie odegrania tego utworu, ale 
o podobieństwa, jakich dopatrywał się cenzor między Mahometem 
a Napoleonem, rozbiły się wszelkie usiłowania. Druga traktuje o sto- 
sunku Goethego i Waltera Scotta. Seott przetłómaczył ongi Gótza, 
atoli bliższy stosunek zawiązał się dopićro około r. 1827. Goethe 
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wstrząśniony śmiercią Byrona napisał list do Scotta, a ten — w kilka 
miesięcy późnićj, kończył bowiem swą dużą biografię Napoleona —- 
odpowiedział mu serdecznie. Wyrozumiały sąd Goethego o nowém 
dziele Scotta, nie życzliwie przyjętćm przez krytykę, stał się nowćm 
ogniwem, a chociaż, jak wykazuje Bernays, autor Wawerleya nie ro- 
zumiał doniosłości twórcy „Fausta”, to jednak do jego śmierci liczne 
składa dowody szacunku i przyjaźni. Właśnie w r. 1882 wracając > 
z Włoch zamyśla go odwiedzić, gdy go dochodzi wieść o zgonie. — 
Ile erudycyi wkłada w te dwa studya dawny profesor wszechniey mo- 
nachijskićj, domyślą się znający uprzednie jego prace. Znajomość 
literatury niemieckićj, francuskićj, angielskićj jest zadziwiająca, naj- 
drobniejsze szczegóły nie uchodzą jego wiadomości. A wyłożone bar- 
dzo skromnie, bez wszelkiego przymusu. Sposób: autor zaczyna od 
listu Varnhagena, traktującego o Goethego „Kunst und Alterthum.” 
Ponigważ mowa w nim o Napoleonie przesuwa nieznacznie naszą uwa- 
gę na ten punkt. Przedstawia sądy innych o Bonapartem, szczegól- 
nićj Fichtego i Taine'a, przechodzi do przyjęcia dzieła Scotta, do wy- 
miany listów między Scottem i Goethem, wplata nieco o listach Man- 
zoniego i Howarda, opowiada o życiu Scotta w r. 1827—1831, o drob- 
niejszych wówczas przedsięwziętych pracach, zestawia recenzye 
współczesne dzieła o Napoleonie nietylko w Niemczech, ale w Anglii, 
Francyi i Ameryce, wraca znów do Goethego, zastanawia się nad dzie- 
łem Scotta i zbliża ponownie dwóch pisarzy. Potćm zgon Goethego, 
stosunek Scotta do jego pism, rola Carlyle'a w ich zrozumieniu. — 
Lekkość, którą posiadają dziejopisarze francuscy, znajdujemy i n Ber- 
naysa, chociaż nie idzie z nią w parze przejrzystość układu. Nie mo- 
żna z początku okrćślić, kędy podaży bieg jego myśli. Tak jest 
i w obszernćj pracy „Francuski i niemiecki Mahomet”, która zaczyna 
się od zestawienia oryginału Voltaire'a i przekładu Goethego, uszla- 
chetniającego w przelicznych miejscach płytki pierwowzór. Po tćj 
pierwszćj części następuje wytrawne studyum o stanowisku krytyki 
XVIII-g0 i początków XIX-go wieku względem Voltaire'a, studyum 
samego pisarza o Voltairze, wreszcie wyczerpujący traktat o rozwoju 
dramatu francuskiego od Corneille'a do schyłku XVIII-go stulecia. — 
Zaszczytną jest podniosłość, z jaką Bernays traktuje o wszystkićm, 
wstrzymywanie się od pośpiesznych sądów i bezstronność. Dziwi tyl- 
ko pasowanie Fryderyka II-go na wielkiego męża, godnego stanąć 
obok Lutra (!), a w pracy o Mahomecie potępienie Voltaire'a ze stano- 
wiska chrześciańskiego. Pisarz, który spokojnie przedstawiał potępio- 
ny przez siebie terroryzm Wielkićj Rewolucyi, spokojnie mówił o bardzo 
lichych poetach, winien był i tu stanąć wyżćj i skoro chciał wypowie- 
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|. dzićć odrazę do dwulicowego filozofa z Ferney, mógł znalóść dla nićj 
o wiele głębsze uzasadnienie w jego wiarołomności i tchórzliwości. B. 


= Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych podaje do wia- 
domości pp. artystów malarzy i architektów, iż stosownie do $ 1 regu- 
laminu corocznych konkursów Towarzystwa, w miesiącu lutym 1897 r. 
odbędzie się konkurs malarstwa i architektury. 

Na konkurs malarstwa kwalifikują się obrazy olejne, akwarele, 
pastele, kartony i rysunki, wykonane w ciągu lat 3 ostatnich, jeżeli nie 
były umieszczane pa wystawie Towarzystwa lub innćj Warszawie. Za 
dzieła konkursowe z dziedziny malarstwa, mające istotną wartość arty- 
styczną, przeznaczone są trzy nagrody pićniężne: rs. 400, 200 i 100. 

Na konkurs architektury kwalifikują się wszelkiego rodzaju kom- 
pozycye w zakres budownictwa wchodzące, w szkicach, projektach; 
modelach, a także w fotografiach dzieł wykonanych. Rysunki, dopet 
niające i objaśniające główny przedmiot pracy konkursowćj, jak 
przy elewacyi, plany i przecięcia, mogą być przedstawiane pobieżnie 
na małą skalę. Prace szkolne i akademickie mogą być wystawione 
z odpowiednią wzmianką o wystawieniu po za konkursem, to jest bez 
prawa ubiegania się o nagrody. Za dzieła konkursowe z dziedziny ar- 
chitektury, mające istotną wartość artystyczną, przeznacza się dwie na- 
grody pićniężne: rs. 400 i 100. 

Nie kwalifikują się na konkurs tak malarstwa, jak i architektury, 
wszelkie kopie i dzieła artystów zmarłych. 

Deklaracye w formie zwyczajnćj korespondencyi pod adresem 
Komitetu Towarzystwa przesłać należy przed 3 stycznia 1897 r. n. st. 

W deklaracyi winna być zamieszczona treść dzieła, dokładny 
adres artysty z krótką wiadomością, gdzie i kiedy się urodził, oraz 
w jakićj szkole otrzymał wykształcenie artystyczne. 

Prace konkursowe nadesłane być winny do lokalu Wystawy To- 
warzystwa, najpóźnićj do dnia 3/15 stycznia 1897 r. do godziny 3 po 
południu. 

Koszt transportu dzieł, par petite vitesse, z opłatą eła od przysła- 
nych z zagranicy, o ile dzieła te zostaną przyjęte przez cenzurę rządo- 
wą i delegacyę sądu konkursowego ponosi Towarzystwo. Regulamin 
szczegółowy konkursu na żądanie wysyła franco lub wydaje na miej- 
seu bezpłatnie Kancelarya Towarzystwa. 
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Wstęp do polityki. — Gwałty w Turcyi. — Dla czego kwestyn wschodnia nigdy nie 


może być rozwiązana nad Bosforem.— Obrady ligi pokoju w Peszcie. — Dalsze ciągi 


gdzieindzićj.— Jesienne zamknięcie wielkićj domowćj wędrówki narodów. —Odgłosy 
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nagród z wystawy niżnienowogrodzkićj; słówko z tego powodu o prawdziwéj - 


przyczynie niepowodzenia wystawy higienicznój w Warszawie. — Krótka cndza re- 
lacya z wycieczki w Płoekie,—Nowa księgarnia.— Tanie jubileuszowe wydanie try- 
logii Sienkiewicza. 


W człowieku tegoczesnym wielkie wstrząśnienią polityczne budzą 


uczucia nader złożone. Dopóki orkan namiętności szaleje w oddale- 


niu, jest to tylko „widowisko”, nie lepsze i nie gorsze zapewne od tylu 
innych. Dopićro gdy burza ku nam się zbliża, zagrażając naszemu 


+ 


mieniu i bezpieczeństwu, zaczynamy głębićj i poważnićj zastanawiać 


się nad jéj istotą i znaczeniem. Wówczas i od sprawozdawców zajmu- 


k 
«m 


jących się temi zagadnieniami oczekujemy niemal cudu: żądamy żeby © 
z codziennych „politykomanów” przedzierzgnęli się w siedmiu mędr- 
ców greckich i zdobyli się dla nas na ostatnie słowo wszechwiedzy, 


odgadując z tego co jest, to co będzie, co się stać może. 
W rozgłośnćj od niepamiętnych czasów kwestyi wschodnićj, żąda- 
nie byłoby nawet poniekąd uzasadnionćm. W ciągu jednego tylko 


ostatniego stulecia przybierała ona tyle postaci, ulegała tylu wpływom, 


przenosiła się na tyle odmiennych stanowisk, nawijając się onegdaj 
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dokoła wąwozów Heratu, wskakując nazajutrz na wyżyny Pamiru, za- 
nurzając się następnie w falach Mekongu, że się stąd utworzył wystar- 
czająco długi szereg zjawisk dla wysnucia z nich, —jeżeli nie ogólnego 
jakiego prawa, to przynajmnićj ogólniejszego jakiegoś orzeczenia. 
Obecnie, skupiło się to wszystko raz jeszcze nad Bosforem, który do 
niedawna uchodził w oczach Anglików, najbardzićj w sprawie zainte- 
resowanych, za najdalszy obronny szaniec ieh posiadłości indyj- 
skich. Najdalszym, naprawdę, nie był on nigdy, skoro w Londynie 
nawet drogi przez New-York i Pekin w jednym zawsze szły kierunku: 
ku Kalkucie. Ale za to, z wszelką pewnością godzi się twierdzić, że 
nie było i nie ma nad Carogród twierdzy, zbudowanćj z dziwaczniej- 
szych i różnorodniejszych materyałów. Jest to niby owa świątynia na 
Montmartre w Paryżu, którćj każdy kamyk nosi na sobie imie ofiaro- 
dawcy i liczbę franków przez niego wniesionych, —albo tóż raczćj, jest 
to majętność ziemianina polskiego, którego hypotekę obsiadły wszel- 
kie możliwe i niemożliwe owady wierzytelności. Trzyma się to kupy 
dla tego tylko, że się każdy lęka o zatracenie w ruinach tytułów wła- 
snćj należności: Grek — z epoki Paleologów, Francuz i Niemiec — 
z okresu wojen krzyżowych, Rosyanin — od ugody unkiar-skelesskićj 
1883 r.,—że już pominiemy Bulgarów, Serbów, Arnautów, Wołochów, 
Armeńczyków. Stąd to pochodzi niezmierna trudność likwidacyi — 
i proroctwa. Kędyś tam, na pustyniach Beludżystanu lub wśród kwie- 
eistych kobiereów Kaszmiru, niespokojny i przedsiębierczy wyspiarz 
wielkobrytański ma (lo załatwienia się sam na sam—to z chanem Ke- 
latu, to z emirem Afganistanu, to wreszcie z wielkorządeą Czytralu. 
W Konstantynopolu — tu rachunki bezwzględnie są niemożliwe do 
zamknięcia, ktokolwiek zresztą stałby się gerentem „tureekićj téj 
masy spadkowćj.” 

Jeżeli zatćm czytelnik koniecznie wymaga od kronikarza katego- 
rycznćj odpowiedzi, na czćm się skończy historya okropnych rzezi or- 
miańskich, półrzetelnego usamowolnienia Krety i kulejącćj partyzant- 
ki macedońskićj, możemy mu służyć tą odpowiedzią w podwójnćj aż 
nawet formie: 1) poważnej, że się rzecz skończy, w razie przedłużają- 
cego się wrzenia, na szeregu wybuchów idących wzdłuż Paropamizów 
na wschód i poprzek pobrzeży morza Śródziemnego na zachód, do 
Chin z jednój strony, do Tunisu—z drugićj; 2) w Europie, skończ się 
to, naturalnie, na kongresie. I w téj to drugićj ewentualności tkwi 
zdziebełko komizmu. Jeszcze za panowania Napoleona III publicyści 
żartowali sobie z dyplomatów, że zwołają kongresy po to tylko, żeby 
się późnićj tém mocenićj i nieroztropnićj pobili. Dyplomaci wzięli za- 
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rzut do serca i z kolei z publicystów zażartowali: po bitwie urządzili 
jeden, drugi kongres, na którym rzeczywiście stanął pokój. Ale publi- 
cyści bynajmnićj przez to za wygranę nie dali. Skoro tak—powiedzie- 
li—skoro kończycie na tém, od czegoście zaczynali, to odwróćeież te- 
raz na wylot porządek vaari protokółów i wyrzuciwszy środek, 
zacznijcie odrazu od drugiego końca... Jest przecie ktoś trzeci, coby | 
trafnićj i rozumnićj — jeszcze zażartować miał prawo, zarówno z dy- 
plomatów, jak i z publicystów, —mianowicie sam padyszach. Bo i cóż- 
by mu zrobiono, gdyby pewnego dnia przejął się starożytną zasadą 
„oddaj wszystkim w ogólności, co się każdemu należy poszczególnie” — 
i to uczyniwszy, odjechał do swoich pobratymeów w Peszcie, na otwar- — 
te tam obrady ligi pokoju i wolności?... 

Tu już żart znika bez śladu; tu wracamy na grunt całkowicie 
realny. Istotnie. Kilkuset przedstawicieli trybuny, palestry i prasy eu- > 
ropejskićj, zgromadzonych nad Dunajem w widokach zaprowadzenia 
stałych sądów rozjemczych w sprawach międzynarodowych, to fakt 
najbardzićj może rzeczywisty z tych wszystkich, jakie wiek nasz zni- 
kający przekaże wiekom następnym. Teoretycy przeciwnego obozu, 3 
apologeci krwawych wśród ludzkości zapasów o chléb lub cześć, wy- 
kazujący za przykładem Proudhona lub Emila Zoli, że próba ognia 
i miecza niezbędna jest przy szczepieniu pokoleniom enót poświęcenia, 
karności, odwagi, bohaterstwa, że w masowóm starciu się narodów po- É 
stęp szuka dla siebie wyjścia dla wszelkiéj działalności przyrodzonej, 
organicznćj, apologeci ci powinniby piękne to swoje rozumowanie 
rozpocząć od okazania, po pierwsze, że walka zbrojna, w przygoto: 
wawczym swym okresie wyrabia w osobnikach te siły fizyczne i mo- - 
ralne, które w powszednim biegu pracowitego życia zapewnić im mo- 
gą największą sumę zadowolenia i szczęścia; powtóre, że w okresie 
czynnym wojna zabićra ze społeczeństw przedewszystkićm pierwiastki 
niedołęstwa, gnuśności, kalectwa, zamiast zmiatać zdrowie, młodość, 
energię. Bez tego wstępnego dowodu, żadna frazeologia w obronie 
średniowiecznych norm doboru społecznego nie przeważy w ścisłym 
obrachunku potrzeb czasu i wymagań oświaty nowoczesnćj. Jeżeli bo- 
wiem na świecie panować mają ci, co na wyścigach wygrywają, to 
już ścigajmy się raczćj na welocypedach i „samochodach” niźli na la- 
wetach i jaszczykach z prochem. Nie znaczy to jeszcze, iżby to wszy- 
stko eo od r. 1891, od zebrania się w Rzymie pierwszego ‘takiego „ko- 
mersu przyszłości,” nagadano publicznie i w rezolucyach zaregestro- 
wano, miało głębokość filozofii Kanta. Nauka z doświadczenia płynie, 
doświadczenie z laty przychodzi. Poczekajmy, miejmy cierpliwość. 
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Dajmy pokojowym kategoryom naszego rozumu choć tyle dni do wy- 
klarowania się, przez ile lat i dziesięcioleci wyrabiały się w nas zwie- 
rzęce popędy do bójki. Jak na dziś, i to już wygrana niemała dla 
idei rozjemstwa międzynarodowego, że zwolennicy jćj obrali na wido- 
wnię tegorocznych swych wywodów abstrakcyjnych miejsce tak 
obce wszelkićj abstrakcyi i „utopii.” Historya poskąpić mogła i po- 
skąpiła niezawodnie Austro - Węgrom wielu rzeczy cennych, zazdrości 
godnych, ale doświadczeń nie żałowała im bynajfanićj. Nie urosły one 
na drożdżach oderwanego, doktrynerskiego jakiegoś dogmatyzmu. 
Kompromis był i pozostał cechą znamienną i genezyjną zasadą dziejo- 
wego ich rozwoju. Dawno już zauważono, że monarchia rakuska nie 
jest wcale państwem odrębnćm w Europie, lecz samą tą Europą na 
mniejszą skalę. Jéj wielobarwny ustrój narodowy, jéj różnopochodne 
tradycye polityczne, jćj spiętrzone i uwarstwione ordynacye wyborcze 
i przedstawicielskie, wszystko to utrzymywało się zawsze prawami tój 
samćj równowagi niestałćj, którćj wahania się i obroty stanowią całą 
treść kombinacyi dyplomatycznych w zawiłych stosunkach między 
oddzielnemi mocarstwami. Słowem, jest to skrysztalizowany już okaz 
zjednoczonych stanów przeszłości, który względem krysztalizujących 
się dopićro wyobrażeń o zjednoczeniach przyszłych, staje jako zaso- 
bna, nieprzebrana skarbnica wskazówek i przestróg, jako nieustający 
komentarz faktów, prostujących lub miarkujących polot fantazyi 
w krainy ideału. Goście peszteńscy mają tu na co patrzćóć i znajdą 
nad czćm się zastanowić. 

Szerszą i bez porównania gładszą powierzchnią płynie życie 
gdzieindzićj. Mnićj zawad u podstaw, więcćj swobody u góry; nauka, 
na ogół—średnia. Cesarz Wilhelm usunął starego swojego ministra 
wojny, przybrał młodszego, bliżćj do swćj monarszćj osoby przystają- 
cego: to dalszy tylko ciąg przemian pod wywieszonćm przed paru laty 
godłem: wola królewska najwyższćm prawem. W Hiszpanii ukazali 
się byli karliści, ale ich ze stanowisk i z uwagi publicznćj wyparły de- 
pesze carogrodzkie: to jedyna, jak dotąd, pociecha gabinetu p. Cano- 
vas'a wśród niesłychanych wciąż wrzasków stronnietw republikańskich 
i socyalistycznych. Włochy wreszcie w tych dniach zawrą prawdo- 
podobnie traktat z Menelikiem: to będzie najwspanialszy, ale i nie 
ostatni ślubny bukiet do zaofiarowania uroczćj księżniczce Helenie 
Czarnogórskićj, narzeczonćj księcia Neapolu. 

Wielka wędrówka narodów, znana u nas pod postacią przenosin 
wśród lata na mieszkania letnie i ku zimie na leże zimowe, lubo w tym 
roku była znacznie wstrzemięźliwsza, pociągnęła jednak za sobą 
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jak w Wisi i rzadsza znacznie, bo EAS w trakcie a 
dostawy przez przekupniów, lokale niewygodne, zaopatrzone w przed- A 
historyczne akcesorya domowe, w początkach sezonu zawiele słońca, 
przy końcu zawiele deszczu — alboż to nie dowód niezaprzeczony, że. 7 
odpowiedzialność spada tu wyłącznie na posiadaczy ziemi i niebios., 
I nie żadna to gra słów lub szykana, lecz oczywistość w oczy koląca, A 
że dokoła Warszawy, o mil pięć w promieniu już i niebo wyprzedane 
zostało. Supiński twierdził niegdyś, że „ziemię przyroda dała darmo;” — 
stosował to jednak zapewne albo do czasów zbyt dawnych, albo do 
krajów zbyt odległych. U nas obecnie, chcąc mićć, na parę choćby 
godzin, kawałek tylko nieba nad sobą, nie zakopeony dymem fabrycz- 
nym, nie zasnuty kurzem podróżnym, nie przesycony wyziewami trują- 
cemi, trzeba przepłacać woźnicę i prosić by znalazł jakąś leśną polan- 
kę o milę, o dwie od głównćj, urzędowćj rezydencyi letników. Woda 
do picia gorsza nieraz niż do mycia, ‘kąpieli zaledwie tyle, co w wa- 
nienkach przy synagodze, w t. zw. „mykwach;” tymczasem stawy — 
obszerne, starodawne stawy, zalega muł i pleśń... Więc siedzisz oto 
w zatęchłćj chacie od rana do wieczora i oczekujesz zmiłowania Boże- 
go pod postacią komarów i pożyczonćj książki, — pożyczonćj oczy- 
wiście, bo o czytelniach nie ma eo i myśleć. Wyjrzałoby się w pole, 4 
do żeńców, do kosiarzy, ale chyba po to, żeby zaraz wrócić z duszą 
smutkiem przepojoną. Nasłuchałeś się niegdyś opowiadań od Niemców, 
iż wieś zachodnio-słowiańska tém się właśnie najbardzićj różni od ro- 
dowitćj germańskićj, że w nićj przy pracy rojno, wesoło, śpiewnie. Ro- 
sną siły, —mówili — krew w żyłach radośnićj tętni, gdy po niwach ro- 
zleje się chór polskićj pieśni: Pola już białe... Oniemieliśmy dziś E 
i na tćj spuściźnie... $ 
Miasto! Ruch, gwar, na chodnikach rumiane twarze wracającćj do 

szkół dziatwy. W dziennikach — długie listy nagród otrzymanych na 
wystawie w Niżnim Nowogrodzie. Że są długie, to bardzo dobrze; że 
w nich firmy i nazwiska mnićj głośne i mnićj znane idą na wyprzódki 
z dawno utartemi, to jeszcze lepićj. Doznajemy pociechy, otuchy. Nie - 
na długo wszakże. Spotykamy kolegę, który w Niżnim-Nowogrodzie 
porównawczo te sprawy rozważał. Nie unosi się. Honor pawilonu, po- 
wiada, utrzymany, ale nie więcćj. Luk pełno—i wszystkie w działach — 
pierwszorzędnćj doniosłości. Drobnego przemysłu włościańskiego — 
ani na pokaz; narzędzi i machin rolniczych, przeznaczonych dla uboż- 
szych gospodarstw—tyle tylko akurat co na pokaz; wytwory pracy fa- 
cbowo-współdzielczćj, zbiorowo zorganizowanćj—do odszukania chy- 
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ba w najbliższym czasie; eo do reszty—rzeczy to udekorowane jeszcze 


na wystawach powszechnych w Paryżu 1889 i Chicago 1891 r., a więc: 


niezłe tanie tkaniny z Łodzi i bardzo wygodne obuwie z Warszawy — 
w większych ilościach. Trochę przytćm tępych i najbardzićj przez to 
poszukiwanych noży, parę tuzinów giętych i giętkich stołków, sztuk 
z osiem płótna nie tracącego gęstćj miny nawet obok płócien jarosław- 
skich, wreszcie papićr wyborny, —nie przelewający pod piórem, nie ro- 
złażący się pod palcami w książce. Ostatecznie, nagrody udzielane nic 
same przez się o pożytku i udaniu się wystawy nie świadezą. Dowód— 
na naszćj higienicznćj. Miała okazy do pozazdroszczenia na drugićj 
półkuli, wystąpiła z dyplomami honorowemi, wystylizowanemi jak dla 
Pasteurów, Edisonów i Róntgenów, a jednak nie wykręci się od wyro- 
ku potomności, że się nie udała. Doszło z tego powodu do formalne- 
go ataku na słabszą połowę rodzaju ludzkiego, powołaną jak wiadomo 
do królowania w kuchni, pokoju dziecinnym, garderobie i kurniku; za- 
sypano ją posądzeniami, że gorliwićj dba o jaskrawe piórko kapelusza 
niźli o nieposzlakowanie czysty rąbek sukienki, że chętnićj ucieka się 
do trociczki niż do proszku dezynfekcyjnego, że sporzćj zużywa bieli- 
deł niż mydła... Przesada. Mniemałbym owszem, że w całćj tćj kwe- 
styi wina spada niepodzielnie na d-ra Alfreda Nossiga, który we 
Wstępie do higieny społecznćj (zob. „Ateneum,” czerwiec 
1895) wykazał jak na dłoni, że umiejętność pielęgnowania wspólnemi 
siłami zdrowia wysforuje się na czoło innych gałęzi wiedzy dopićro 
w wieku XX-ym. Nie pilno nam snadź — i nie mielibyśmy zresztą po 
co rwać się tak bardzo naprzód. Chętnićj już może zawrócilibyśmy 
wstecz, —ot np. do czasów, kiedy zdaniem Szajnochy w Dwóch la- 
tach dziejów pszenica w Gdańsku popłacała do tyla, że starczyło 
na złote gotowalnie i miednice na wyprawie wojennćj... 

Spóźniona złośliwość! Lichym dowcipem nie załatać nędzy, która 
i bez porównań zuchwale wyłazi dziś ze wszystkich nor i kątów. Choć- 
byś wzrok stracił słuch ci dopisze. Skwićrk idzie za tobą gdziekol- 
wiek się obrócisz. Zaledwieś pożegnał jednego podróżnika, z Niżnie- 
go-Nowogrodu, opada cię drugi, bliższy zagorzały, eo prawda, antyse- 
mitai Ten przybywa z Płockiego. Zwiedził dobry kawał tćj samćj 
ziemi, którą Andzćj Swięcieki na progu wieku XVII-go opisał. Był 
w Płońsku i zamiast „kilku rodzin żydowskich” zamieszkujących nie- 
gdyś zdala od kościoła murowanego, ujrzał „niezliczone ich gromady;” 
był w Szreńsku, „sławnym z wybornego zamku” —na zamku dziś żydzi; 
był w Drobinie, „mieście przyjemnóćm ze swoich ogrodów” — w ogro- 
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dach żydzi; był w Bielsku, „mieścinie nikczemnćj”—i w nikczemnój 
mieścinie żydzi. W Mławie, Niedzborzu, Ciechanowie, Raciążu — 
wszędzie żydzi...—A po wsiach?-—zagadnąłem.—„Po wsiach?... Parce- y 
lacya po wsiach udała się nad podziw. Zgarnęła pod siebie i zwie- 
rzyńce i sady, i kaplice i obory — do ena, do cala. W wielu miej- 
sceach, na przestrzeni, mil pięciu, sześciu, nie zoczysz jednćj malowanćj 
bryczki, nie posłyszysz półwyrazu książkowego, nie pochwycisz ćwiart- 
ki papićru do skrćślenia straszliwego wrażenia, jakie ten rozwój agro- 
nomiezny wywiera... Gdyby nie plebania, zrzadka tu iowdzie do 
omszonego kościołka przytulona, wskoczyłbyś chyba do wody, cheąc 
nocleg spędzić bez trosk i obaw korisologicznych i konisedologicz- 
nych...” 

Jesień, chłód, szeleści liść suchy. Nie zupełnie świadom jeszcze - 
granicy, oddzielającćj w poważnóm czasopiśmie miesięcznóm świeże 
moje stanowisko kronikarza od pospolitćj reporterki dziennikarskićj, 
zajrzałem do pp. Dubowskiego i Gajewskiego przy ulicy Chmielnej, 
nr. 30, aby się cokolwiek pokrzepić widokiem świetnie podobno zapo- 
wiadającego się rozkwitu—na mróz— piśmiennictwa ojczystego, Roz- 
czarowanią tym razem, ma się rozumićć, nie doznałem. Najprostsza 
to rzecz w świecie, że domy nakładowe wydają przedewszystkićm — 
książki do czytania — to jest takie, które są jeszcze, niekiedy, czytane. 
Macież tedy na froncie: Ramestana „Przypadek czy zbrodnia” i „Pa- 
lee boży”, Arwora „Dygnitarzy wioskowych” i „Kosztownych dobro: 
dziejów”, Junoszy „Sumę na Kocimbrodzie”, Dygasińskiego „Drama- 
ty lubądzkie” i t. d. Niepodobna mi przesądzać, jaki los spotka w obie- 
gu te dzieła. Wyznam tylko, że tknęło mię niemiłe przeczucie z po- | 
wodu umieszczenia tych książek obok „Poezyi” Anteniego Langiego, 
wydanych przed rokiem w Krakowie i nader życzliwie powitanych 
przez krytykę. Odznaczające się wyjątkową podniosłością myśli, dobo- 
rem wdzięcznćj treści, natężeniem artystycznego obrobienia, utknęły 
one w powodzeniu, jak zapewniają, na dziewięćdziesiątym siódmym 
egzemplarzu... — pokrywając w ten sposób koszta druku czterech 
pierwszych arkuszy... Nie smaczna u nas dola czy to chwalących czy 
naganiających! Przetnijmyż i ten przedmiot ogólnikiem, przesłanym 
na dobro nowopowstałćj firmy księgarskićj, że jak ze wszystkiego 
wnosić należy, pp. Dubowski i Gajewski punkt ciężkości swych zamia- 
rów wydawniczych umieścić postanowili — na najbliższą przyszłość — 
w wydawnictwach dostępnych, przeważnie broszurkowych, takich np. 
jak kilka powiastek hr. Lucyny Stadniekićj „Dla moich dziewczynek,” 
„Z pod włoskiego nieba,” lub tóż jak owo ich Ognisko domowe. 
czyli „Kalendarz popularny ilustrowany,” wysztywtowany ozdobnie, 
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wykwintnie niemal, a przecież przypominający bajecznie niską swą 
ceną najsławniejsze ongi z tego zakresu prototypy częstochowskie 
i berdyczowskie”... Takie to mają być skutki... parcelacyi! 

Nie wykroczymy z obrębu bieżących spraw społecznych, tejże eo 
i powyższa natury, gdy wspomnimy na zamknięcie o ukazaniu się try- 
logii Sienkiewicza (Ogniem i mieczem — Potop — Wołodyjowski) 
w sześciu tomach taniego „jubileuszowego” wydania. Nakładcą jest 
p. Hipolit Wawelberg; cena zaś za całą trylogię (2 rs.) wskazuje, 
że chodziło tu o dowiedzenie spornego dotąd tematu o możli- 
wości u nas tanich wydawnictw nie tylko na małe ale i na 
większe rozmiary. Zapiszmy tćż przy sposobności, że pewna cząstka 
zasługi w dojściu do skutku światłćj i praktycznćj myśli p. Wawelber- 
ga, łączy się i w danym także wypadku z imieniem świętćj pamięci 
profesora Adolfa Pawińskiego. Drobna gałązka uznania rzucona z te- 
go powodu na grób nieodżałowanego historyka, niech skromnym cie- 
niem milczenia okryje setki innych w tymże kierunku podjętych starań 
i zachodów nieboszczyka. 

I. T. Hodt. 


30G3GGG030GG30G0G )00G00GGGi 


NEKROLOGIA.. 


+ Zygmunt Józef Erazm Kaczkowski, jeden z najznakomitazy, : 
powieściopisarzy polskich, po kilkomiesięcznćj chorobie zmarł w Pa = j 
ryżu 7 września r. b. i pochowany został na cmentarzu w Montmorency: LU 
Znaczenie zmarłego w dziejach literatury naszćj zbyt jest wielkie, aże- ; 
byśmy na tém miejscu szczegółowo przedstawiać je mieli; przypomni- 
my więe tylko główniejsze daty z jego życiorysu i twórczości. Urodził 
się w r. 1826 we wsi Bereżniey, w ziemi sanockićj. Kształcił się naj- - 
przód w domu, potém we Lwowie, następnie w Przemyślu, nakoniee 
w uniwersytecie lwowskim, z początku na wydziale filozoficznym, a da- 
léj na prawnym. Pierna swe prace wierszem i prozą drukował roku 
1845 w „Dzienniku Mód paryskich” we Lwowie. Po kilkoletnićj = aj 
wie wy Kani znów na widowni literackićj w r. 1850, a w roku następ- 
nym wsławił się małym, ale nadzwyczaj barwnie nakrćślonym ola pe 
kiem p. t. „Bitwa o chorążankę”. Odtąd przez lat 11 dostarczał cza- A 
sopismom Bomi ch opowiadań, które następnie w osobnych wychodziły. 
książkach już to pod SPRAWE tytułem: „Ostatni z Nieczujów”, gdzie 
między innemi mieści najlepićj pod Fien artystycznym wykończo- 
na powieść „Murdelio”; już to pod szezegółowemi: „bracia ślubni a, 
„Grób Nieczui”, „Starosta hołobueki”, Aaa „Sodalis Ma- 
rianus”, „Żydowsey”. Obok tych historycznych wydzśł powieści. A 
współczesne: „Kato”, „Wnuczęta”, „Dziwożona”, „Bajronista”, „Stach 
z Kępy”, „Rozbitek”. W r. 1861 założył i redagował we Lwowie. 
dziennik w duchu umiarkowano-zachowawczym p. t. „Głos”, ale po 
ogłoszeniu 161 numerów musiał wydawnictwo przerwać; dostał się do 
więzienia austryackiego i przesiedział w nićm półtora roku. Następ 
nie spotwarzony, wydawszy w obronie własnćj broszurę p. t. „Sądy 
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i wyroki” (1866), przeniósł się do Wiednia i oddał się sprawom finan- 


=  sowym, które prowadził bardzo pomyślnie. Po krachu z r. 18738 2a- 
mieszkał w Paryżu i w dalszym ciągu operacyami bankowemi się zaj- 


mowaf. W roku 1879-ym powrócił do literatury, ogłaszając powieść 
współczesną p. t. „Graf Rak”. Odtąd zabićrał głos w rozmaitych spra- 
wach publicznych i literackich, wydając „Tekę Nieczui” (1883), „List 
o powieści historycznćj” (18684), „Słowo o romantyzmie”, „List otwar- 
ty do ks. Bismarka” (po niemiecku bezimiennie); a przytóćm ogłaszał 
powieści już to historyczne, już to współczesne, jako to: „Abraham 
Kitaj” (1887), „Olbrachtowi rycerze” (1889), „Wasi ojcowie” (1892), 
„Zaklika” (1893), „Święta Klara” (1895). Zamierzał także wydać 
drugi tom „Teki Nieczui”, ale choroba a w końcu zgon nie dozwolił 
mu spełnić zamiaru. Biblioteka jego i papićry przejdą na własność 
Towarzystwa historycznego we Lwowie. 

4 Jan Banzemer, ekonomista, urodzony w Warszawie w r. 1841, 
ukończywszy tu gimnazyum realne, studyował nauki przyrodnicze 
i ekonomiczne w uniwersytecie berlińskim, poczćm za powrotem do 
Warszawy, dowiedziawszy się o zamiarze założenia banku hipoteczne- 
go dla właścicieli domów, odbył kilkomiesięczną podróż po Europie 
środkowćj, studyująe urządzenia kredytowe hipoteczne miejskie i wy- 
nik tych poszukiwań złożył w rozprawie p. t. „Ogólne uwagi nad urzą- 
dzeniem kredytu dla nieruchomości miejskich” (1862). Rozprawa ta 
ogłoszona po niemiecku zjednała Ś. p. Banzemerowi stopień doktora 
filozofii w uniwersytecie jenajskim. Bronił w nićj zasad solidarnćj 
odpowiedzialności właścicieli domów; przyjęto ją w 8 lat późnićj za 
podstawę organizacyi Towarzystwa kredytowego miasta Warszawy. 
W końcu roku 1862-go wróciwszy do Warszawy, wziął ś. p. Banzemer, 
jako sekretarz, czynny udział w zawiązanym natenczas komitecie, pra- 
gnącym, wzorem Śchultze-Delitscha, rozpowszechnić zakładanie sto- 
warzyszeń spółdzielczych. Dalsze lat kilka spędzonych zagranicą, 
obrócił ś. p. Banzemer na uzupełnienie swoich studyów ekonomiczno- 
państwowych w Paryżu, oraz na obeznanie się z agronomią w akade- 
mii rolniczo-leśnćj w Tharancie pod Dreznem i na praktyczne zastoso- 
wanie zdobytćj wiedzy przez paroletnią gospodarkę w Galicyi. W ro- 
u 1872-im wrócił do Warszawy i poświęcił się dziennnikarstwu j $ź to 
w „Ekonomiście” i „Niwie”, już to w „Gazecie Warszawskićj”, „Wie- 
ku”, „Echu”, a późnićj w „Słowie”, pisząc dużo artykułów ekonomicz- 
nych o sprawach krajowych: W r. 1879 wydał oddzielnie pracę p. t. 
„Instytucye przezorności w Królestwie Polskićm” (tłómaczoną na język 
francuski). W r. 1882 wziął udział w podkomitecie organizującym 
pierwszy spis jednodniowy ludności w Warszawie. W r. 1886 wydał 
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„Obraz przemysłu w kraju naszym”; w r. 1889 przekład dzieła Wilhel-_ | 
ma Roschera: „Nauka ekonomii, handlu i przemysłu”. Wr. 1890 po- 
wołany został na prezesa zarządu Warszawskiego Towarzystwa je- 
dwabniczego. „Ateneum” pomieściło także niejedną pracę zmarłego, 
a ostatnia w r. b. wyszła p. t. „Handel zagraniezny Rosyi”. Przebywał 
on w młodości ciężką chorobę, którćj skutki przechowały i w dalszóm 
życiu. Zmarł w Warszawie 31 sierpnia r. b. f 

+ Euzebiusz Czerkawski, filozof, pedagog i polityk, urodzil się 
4 lutego 1822 roku w Tuezapcach w Galicyi, nauki średnie i uniwer- 
syteckie ukończył we Lwowie i osiągnął stopień doktora filozofii. Bar- 
dzo młodo w r. 1843/4 został adjunktem przy katedrze filozofii w uni- 
wersytecie lwowskim; od r. 1845 do 1848 był nauczycielem, a od roku 
1847 równocześnie tymezasowym dyrektorem gimnazyum tarnowskie- 
go, w r. 1848/9 profesorem filozofii w ówczesnćm liceum tarnowskićm; | 
w r. 1819/50 profesorem w gimnazyum akademiekićm we Lwowie; od 
r. 1850 inspektorem gimnazyów w Galicyi i na Bukowinie, w latach 3 
1864—68 w Styryi i Karyntyi; od r. 1871 wykładał filozofię, a potóm - 
i pedagogikę w uniwersytecie lwowskim. Prócz tego był członkiem 
rady szkolnćj, posłem na sejmie galicyjskim i w parlamencie wiedeń- 
skim, gdzie w sprawach oświecenia nieraz głos zabićrał jako ceniony | 
powszechnie specyalista i gdzie czas znaczny był wiceprezesem koła: 
galicyjskiego, kiedy Grocholski piastował godność prezesa. Należał 
on do rzędu tych ludzi, którzy więcćj praktyczną działalnością (w pe- 
dagogii i polityce), aniżeli pisaniem dzieł poważanie i potężny wpływ 
zyskują. W r. 1859-ym wydał „Plan szkolnćj gramatyki języka pol- 
skiego dla niższych gimnazyów i niższych szkół realnych.” Toż samo 
w przekładzie niemieckim pomieściła „Zeitschrift für österreichische 
Gymnasien”. W témże czasopiśmie niemieckićm wydrukował ś. p. 
Czerkawski w r. 1871 rozprawę p.t. „Die wichtigsten gymnasial-pae-- 
dagogischen Probleme, deren Lösung der Organisations-Entwurf für A 
österreichischen Gymnasien vom Jahre 1849 unternimmt.” Dalsze swe- 
prace ogłaszał w „Przewodniku naukowym i literackim”, wychodzą- 
cym co miesiąc we Lwowie. W r. 1876 znajdujemy tu: „O teraźniej- 
szych naukowych poglądach na budowę społeczeństwa”, „Krytyka Za- 
rysu psychologii empirycznćj przez B. G.”; w r. 1880: „Język niemiec- 
ki w gimnazyach i szkołach realnych” (wyszła ta rozprawa i osobno, 
str. 114). Jest to nadzwyczaj gruntownie i szezegółowo opracowany 
projekt, jak ma być w szkołach galicyjskich wykładana nauka języka 
niemieckiego, ażeby uczeń mógł swobodnie i łatwo posługiwać się tą 
mową. W r. 1882 w tymże „Przewodniku” (i osobno, str. 103) umie- 
ścił bardzo dobrze napisaną rzecz p. t. „Reforma gimnazyów”, gdzie 
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. między innemi znajdujemy pod względem dziejów szkół galicyjskich 
wielce ciekawe sprawozdanie z obrad komisyi, powołanćj w r. 1879 
przez galicyjską radę szkolną do zbadania sprawy planów i wykładów 
gimnazyalnych. Mowa ś. p. Czerkawskiego, miana w r. 1886:ym na 
sejmie o języku wykładowym w szkołach ludowych i średnich, mieści 
się w wydawnictwie p. t. „Rozprawa nad wnioskiem posła Romańczu- 
ka”. Zmarł 21 września r. b. we Lwowie. 

+ Władysław Ordyński, młody literat, rodem z Galicyi, gdzie 
czas jakiś próbował sił swoich na deskach teatralnych, przybywszy 
latem r. b. do Warszawy, wziął się do pióra, któróm władał dobrze 
i pomieścił kilka artykułów krytycznych w „Gazecie Pólskićj” (o „Tar- 
łównie”, o „Pierwszćj miłości” Konara, o „Biedroniach” Sewera, 
0 „Komedyantce” Reymonta). Otruł się 10 września z niewiadomych 
przyczyn. Miał ledwie lat 24. 


Wydawca: W, Spasowicz. — Redaktor P. Chmielowski. 


ioaBonaeno Iienaypor. BapiiaBa, 25 Cenraópa 1896 r. — Druk Jana Cotty. 
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Kancelarya Cesarskićj Akademii Sztuk Pięknych nadesłała do 
Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskićm warunki 
konkursu na wykonanie projektu planów budowy Muzeum Sztuk Pięk- 
nych Imienia Cesarza Aleksandra I-go przy Uniwersytecie Mo- 
skiewskim. 

Podług tych warunków, projekty winny być złożone w Akademii 
Sztuk Pięknych 10 stycznia 1897 r. dla rozpatrzenia w specyalnćj 
w tym celu Komisyi, która wnioski swe przedstawi do zatwierdzenia 
Rady Cesarskićj Akademii Sztuk Pięknych. Wyznaczono trzy nagro- 
dy: pierwsza rs. 1200, druga rs. 800 i trzecia rs. 500. 

Komitet Towarzystwa, podając o powyższóm do wiadomości pp. 
Budowbiczych, nadmienia, że życzący przyjąć udział w konkursie 
mogą przejrzóć rzeczone warunki w Kaneelaryi Towarzystwa. 
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Zbiegłem do stóp skalistćj wysepce — 
Była cicha godzina poranna, 

Woda jasna, szafirowo szklanna 

Cicho dzwoni u brzegów i szepce. 


Jeszcze, zda się, kołyszą się wianki 

Róż kwitnących w tćj wodzie przezroczć jj, 
Które tutaj zrzuciły z warkoczy 

Przed wiekami cezarów kochanki. 


Jeszcze, zda się, pierzchnąć nie zdołało 
Ich odbicie z kryształowćj wody, 

Gdy się, chciwe swćj własnćj urody, 
Morzu piersią uśmiechały białą. 


Jeszcze, zda się, w tćj krainie czarów, 
Nad tą wodą szafirowo-szklanną, 

W taką cichą godzinę poranną 
Słychać oddech kochanek cezarów. 


T. IV. Z. IL 1896. 14 
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Il. W zatoce neapolitańskiej. 


Srebrnomodra, jak metal błyszeząca 
Nieskończonych wód powierzchnia leży, 
Słońce wsparło się o wodę blaskiem 

I zasnęło w błękitnćj bezbrzeży. 


Jaka dziwna, jaka dziwna cisza, 

Jaki dziwny spokój w tćj naturze — 
Wszystko tonie, woda, ziemia, niebo, 
W przezroczystym, świetlistym lazurze. 


W jeden lazur świat się zmienia cały, 
Cisza ziemi z senną nieba głuszą; 

W jeden lazur świat zmieniony zda się 
Być swą własną zadumaną duszą. 


ll. Słońce. 


Słońce! Slońce! Słońce! Słońce! 
Wszystko lśni się, świeci, pała, 
Złote iskry skaczą z morza, 
Złotem błyska mewa biała. 


Złote smugi drżą na wodzie 
Aż po Capri, po Sorrento; 
Na słoneczny wiatr, okrętów 
Białe żagle rozwinięto. 


Na roztoczach morskich głębi, 

Na szmaragdack i błękitach, 
Fioletu ciemne plamy 

W rozzłoconych lśnią prześwitach. 


Wzgórz majaczą gięte łuki 

Przez przezroczą mgłę błękitną — 
Na ich stokach białe miasta, 

Jak kamelii ogród kwitną. 
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A tam w dali przezroczysto, 
Jak jezioro lśni się morze — 
Srebrnobiałćj gładkićj tafli 
Jeden wiatru smug nie porze. 


Jaki spokój tam i cisza — 
Zda się, z głębi, od Sorrenta, 
Wyjdzie cicho z morza Venus, 
Naga, piękna, uśmićchnięta 


Wyjdzie cicho i z warkoczy 
Strząśnie wody krople lśniące —- 
Świat się pławi w złotym blasku 
Słońce! słońce! słońce! słońce! 


IV. Pusty okręt. 


Kędyś, kędy nikt się nie ośmieli 

Z żywych płynąć na bezkresy morza, 
U ścian skalnych stromego podnóża 
Stoi okręt na ciemnćj topieli. 


Pod blask słońca, jak szkielet się bieli: 
Wicher rozniósł żagle na przestworza, 
Nagie, sztywne sterczą maszty z łoża, 
Nakształt suchych, olbrzymich piszczeli. 


Zwolna, wieki, pogrąża się w bezdno 
Ten trup - okręt wbity do cieśniny — 
Pustka śmierci — czasem tylko siny 


Krab na deski zbutwiałe się kładzie, 
Lub cień skały w miesięczną, bezgwiezdną 
Noe, na pustym spoczywa pokładzie. 
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V. Rzeka mistyczna. 


Coraz daléj płyniesz rzeko, rzeko, 
Brzeg twój coraz pustszy i urwistszy, 
A twe wody płyną coraz bystrzćj 

[I pian męty ciemne z sobą wleką 

Ka otchłani, gdzie wszystko przepada, 
Gdzie ostoi się tylko zagłada. 


Ah, te źródła jasne i przejrzyste 

Pod spokojnym, promiennym błękitem, 

Te narcyzy z kwieciem srebrnolitćm 

Nad źródłami, i lilie śnieżyste, 

I to złote słońce, co upadło 

W pełne kwiatów szklannych wód zwierciadło. 


Ah, nie wrócisz ty już rzeko, rzeko, 
Coraz dalćj płyniesz, coraz dalćj, 
Źródła twóje zostały w oddali, 

Brzeg twój kwietny pozostał daleko — 
Między martwe stepy i pustynie 

Fala twoja głucho, martwo płynie... 


A tam czeka ciebie i pochłonie 
Tajemnicza i straszliwa przepaść, 
Kędy wszystko, eo jest, musi przepaść, 
Niezgłębione, nieprzejrzane tonie, 
Gdzie, niezwrotnćj podróżnicy drogi, 
Giną światy całe i ich bogi. 


VI. Łąka mistyczna. 


O cicha, jasna łąko, o zielona, 

Łąko daleka: 

Ku tobie dusza smutna i zmęczona 

Z bagien i piasków ponurych ucieka 
Wśród jasnćj, cichćj zieloności twojćj 
Szukać spoczynku, szukać niepamięci... 
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O, jakaż czystość twych zdroi, 

O, jakże nęci 

Twoja złocista pogoda słoneczna; 

O, jakże koi = 

Twa cisza wieczna... 

O, łąko jasna, 

Jako zagroda wydajesz się własna 

Tym, co na całćj wszechziemskićj przestrzeni, 
Głowy nie mieli gdzie skłonić znużeni... 


Letejską jesteś zapomnień krynicą 

Dla tych co w duszach mając żar i płomień, 
Żądz swych szukali żywych uwidomień, 
Choć prędzćj cienie swoich ciał pochwycą... 
Tam nie ma więećj czaru ni przestrzeni, 

Tam światłoskrzydłe, przejrzyste i śpiące, 

W łodziach, ze ściętych w kryształy promieni, 
Godziny wiszą w powietrza ogromie, 

Nie pnące się więcćj za jasnością w słońce, 
Ani ku nocy chyląe się krawędziom, 
Zaczarowanym podobne łabędziom 

W krysztalnych łodziach wiszą nieruchomie... 
Tam między polne 

Zioła i trawy i róże płonące 

I lilie, srebrnym wonne kwiatów puchem, 
Czyste i białe chodzą dusze wolne, 

Czujące rozkosz najwyższą: być duchem. 


Kazimierz Tetmajer. 


STARE POCZĄTKI NOWEGO PRZYMIERZA, 


bliżenie się Rosyi do Francyi, o którćm tyle mówią dzienniki 

w chwili obecnćj, trafnie nazwano „przymierzem przyszłości” — 
przeszłość bowiem nie wiele pod tym względem przygotowała. Do po- 
łowy wieku XVIII-go porozumienie z Rosyą sprzeciwiało się wszelkim 
podaniom dyplomacyi wersalskićj, nie miało ani wskazówek za sobą, 
ani widoków przed sobą. Względy ściśle polityczne, odsuwające na- 
onczas Francyę od Rosyi, wypływaly z górującego faktu dziejów przed- 
rewolucyjnych: ze współzawodnictwa monarchii Burbonów z monarchią 
rakuską, których posiadłości stykały się nad Renem i u podnóży alpej- 
skich. Państwo Habsburgów w walee tćj szukało stale sojuszu z An- 
glią, czyhającą na zamorskie dzierżawy Francyi: Indye, Lnizyanę, Ka- 
nadę. Francya, dla zaszachowania Anglii, odwoływała się pajzwyklćj 
do mocarstw skandynawskich, Danii z Norwegią i Szwecyi, oraz do 
Prus, które wtedy grozić mogły hanowerskićj dziedzinie korony an- 
gielskićj na lądzie stałym; w odwodzie zaś przeciwko Austryi dwór 
wersalski usiłował mićć zawsze na zawołanie Polskę i Turcyę. W ta- 
kich razach Petersburg, Moskwa zadaleko były położone, aby o odsieczy 
z ich strony można było pomyślćć w pilniejszćj potrzebie; poprzestawa- 
no na mnićj więcćj pewnóm, mnićj więcćj zawodnóm, ale bądź co 
bądź znacznie dostępniejszćm ku Newie poparciu w Sztokholmie, Ber- 
linie, Warszawie i Konstantynopolu. Co więećj, posuwanie się Rosyi 
od czasów Piotra W-go na południe i ku wschodowi azyątyckiemu, 
gdzie wtedy Francya posiadała uprzywilejowane i zazdrośnie strzeżone 
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filie swojego handlu zagranicznego, tudzież ciągłe nowopowstającćj 
. tój potęgi ruskićj utarczki o granice z Polską, Szwecyą, Turcyą — 
„naturalnymi” owymi sprzymierzeńcami Francyi w walee z domem ra- 
kuskim, zniewalały nawet Wersal do uważania Rosyi raczćj za przeciw- 
ka, niźli za możliwego przyjaciela. 

Ogólne to położenie zmieniało się jednak stopniowo w miarę opa- 
dania ną siłach pomienionych „naturalnych” sprzymierzeńców Francyi, 
głównie Polski, stanowiąećj środkowe ogniwo związku, którego skrzy- 
dło północne zajmowała Szwecya, skrzydło południowe—Turcya. Je- 
dnocześnie tóż, z biegiem wypadków, łagodniała nieco chroniezna nie- 
nawiść między dworami wersalskim i wiedeńskim, a to w następstwie 
szybkiego wzrostu monarchii Fryderyka Il-go, umiejącćj w wieku XVIII 
tak samo korzystać z antagonizmu Franeyi z Austryą, jak w wieku 
XIX-ym korzystała z antagonizmn Francyi z Rosyą. W tych to wa- 
runkach, w początkach drugićj połowy wieku XVIII-go, zarysował się 
na czas pewien układ mocarstw, noszący w swoim czasie miano „no- 
wego systemu”. Stało się to w okolicznościach, nie pozbawionych 
pewnego znaczenia dla czasów bieżących (S. Sołowiew, Istoria Rossii, 
t. XXIV, str. 9—26; Arneth, Marża Theresia, str. 272—894; Broglie, 
Secret de Roi, t. I, str. 162 i nast.). 

Na wiosnę 1754 r. wszczęły się w Stanach Zjednoczonych Ame- 
ryki północnćj zwady i rozruchy pomiędzy kolonistami francuskimi 
a angielskimi i przybrały niebawem takie rozmiary, że Anglia uważała 
za niezbędne, wbrew wszelkim obyczajom międzynarodowym, bez for- 
malnego wypowiedzenia wojny, napaść Francyę na morzu i zadać do- 
kliwe ciosy jéj flocie. W Wersalu, zgodnie z panującemi poglądami 
politycznemi, powód tak niesłychanego postępku przypisano natych- 
miast „przewrotnym poduszczeniom” Austryi. Domysł potwierdziły 
wkrótce doniesienia jedynego wiernego aż dotąd sojusznika, Frydery- 
ka II-go, który tylnemi drzwiami — jak zawsze — za pośrednictwem 
zauszników pani Pompadour, usiłował przekonać Ludwika XV-go, że 
spraweą awantury jest istotnie Kaunitz, ambasador Maryi-Teresy 
w Paryżu w latach 1750—51, obecnie jéj pierwszy minister. Doradzał 
Fryderyk uderzyć natychmiast na austryackie prowineye Belgii, gdy 
wojska jego, w liczbie 140,000, które już są w pogotowiu, wkroczą do 
Czech. Francuski minister spraw zagranicznych, ks. Bernis, faworyt 
pani Pompadour, zawahał się wszakże tym razem. Przypomniał so- 
bie, że Kaunitz od kilku lat zajęty myślą odebrania od Prus Szląska, 
„tych wrót do wnętrza Austryi”, nadesłał był w ostatnich czasach kil- 
. ka depesz, wykazujących, że Fryderyk zawiązał rokowania z Anglią 
i obeenie jest już na punkcie zawarcia z nią ugody odpornćj i zaczep- 
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néj. Wiadomość potwierdziła w końcu roku sama Marya-Teresa, 
w osobistym liście do Ludwika XV-go, wskazującym dowody „nie- 
zwykłćj” zdrady „stałego” sprzymierzeńca Franeyi. W celu ukarania 
przeniewiercy i poskromienia wzmagającego się jego zuchwalstwa, 
Marya-Teresa proponowała niezwłocznie zawarcie konwencyi zaczep- 
néj; ale Ludwik XV-ty odmówił, ofiarując nawzajem jedynie traktat 
odporny. Wówczas Kaunitz zwrócił się do dawnćj aliantki, cesarzo- 
wćj Elżbiety Piotrówny. Trafił tu w samą porę. Anglia, namawiała 
właśnie kanclerza Bestużewa-Riumina do przyjęcia subsydyów „na 
wszelki wypadek” i jako gwarancyę bezpieczeństwa, wyznała, że się 
już porozumiała z Prusami. Traktat anglo-pruski istotnie podpisany 
został 16 stycznia 1756 r., a wieść o tćm, podziemnemi kanałami, obie- 
gła w kilkanaście dni wszystkie dwory europejskie. Nie zwlekano 
tym razem długo. W końcu marca 1756 r. zebrała się w Petersburgu 
wielka rada przybocza (złożona z następcy tronu Piotra Teodorowicza, 
kanclerza Aleksego Bestużewa-Riumina, vice-kanclerza Woroneowa, 
prokuratora jeneralnego ks. Trubeckiego, hrabiów Aleksandra i Piotra 
Szuwałowów, ks, Michała Golicyna, senatora Buturlina, generała Ste- 
fana Apraksina i hr. Michała Bestużewa-Riumina), która w dniu 30 te- 
goż miesiąca uchwaliła: 1) zawrzćć z Austryą ugodę i zawezwać ją do 
natychmiastowego, wraz z wojskami rosyjskiemi wtargnięcia do Prus; 
2) rozpocząć z Rzeczpospolitą polską rokowania w kwestyi przemarszu 
wojsk; 3) nie zawierać pokoju aż do chwili, kiedy Szląsk wrócony zo- 
stanie Austryi, a Prusy książęce oddane Rzeczypospolitćj, która, zobo- 
wiązana w ten sposób, zgodzi się zapewne na ustąpienie Kurlandyi 
i na rektyfikacyę granie południowych, ułatwiającą Rosyi handel ze 
wschodem, etc. Austrya, uposażona takićm poparciem, nie potrzebo- 
wała już długo przekonywać dworu wersalskiego: 1-go maja 1756 r. 
stanął pamiętny potrójny sojusz franko-austro-rosyjski, początkujący 
wojnę siedmioletnią, w którćj szczęście nie jednako sprzyjało sprzy- 
mierzeńcom. Austrya odbić Szląska nie zdołała; Francya straciła 
wszystkie swoje kolonie azyatyckie (Indye) i amerykańskie (Ka- 
nadę i Luizyanę), Rosya podbiła Prusy i spory kawałek Pomorza; 
opićrała się jeszcze w końcu jedna tylko twierdza kołobrzeska, ale 
i ona w d. 1 grudnia 1761 r. poddać się musiała Kumiancewowi. Cóż 
stąd, skoro wiadomość o tém wraz z kluczami Kołobrzega doszła do 
Petersburga już po zgonie cesarzowćj Elżbiety (w d. 22 grudnia). Na- 
stępca jéj, Piotr III-ci, nietylko ustąpił Fryderykowi prowineye podbi- 
te, ale tóż i wojska swoje z jego wojskami połączyć rozkazał. Prusy 
wyszły z imprezy eało, w kilka zaś lat późnićj, po detronizacyi Piotra 
HI-go, w moc zawartćj z cesarzową Katarzyną ugody z d. 11 kwietnia 
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1764 r., zaokrągliły swe posiadłości wschodnie nabytkiem tak wspa- 
niałym, że odtąd sławne „środkowe ogniwo” odwiecznych przyjaciół 
Franeyi, zeszło na stopień mocarstw drugorzędnych i wreszcie ostate- 
cznie wymazane zostało z karty Europy. Z Francyą przestano również 
liczyć się odtąd jako z państwem, mającćm niegdyś pierwszy głos 
w sprawach międzynarodowych, bo kiedy w latach 1787--88, Kosya, 
chwilowo pognićwana z Prusami, tworzyła przeciwko nim i Anglii 
koalicyę z Austryą, Ludwik XVI-ty, zawezwany do spółki, skromnie 
wyznać musiał, że nie byłby w stanie mierzyć się % Anglią i Prusami, 
a kiedy następnie, w r. 1792, cesarzowa Katarzyna poleciła generałowi 
Langeron (emigrantowi) opracować memoryał na temat: jaka może być 
przyczyna okropnego upadku monarchii franeuskićj, autor śmiało mógł 
zaznaczyć, że najwalniejsza z przyczyn tkwi w przymierzu z r. 1756,— 
tak się ta pierwsza próba dała we znaki. 

Druga — nie prędko przyjść miała. I dlatego to tegocześni 
publicyści francuscy: Lavisse, Rambaud, de Vogiić zniewoleni są de 
sztukowania się hypotezą, ilekroć przymierze oczekiwane wynoszą do 
wyżyn zasady niezbędnej, historyozoficznćj, niemal przyrodzonćj. Po- 
wiadają oni, że jeszcze za panowania Katarzyny Il-ćj, po skruszeniu 
potęgi ottomańskićj, po sprowadzeniu do nicości Rzeczypospolitćj pol- 
skićj, po poskromieniu Szwecyi, możliwćm było porozumienie się Fran- 
cyi monarchicznćj z Rosyą. Zaśniedziałe uprzedzenia do Austryi, od- 
świóżone skutkami niefortunnego sojuszu z r. 1756, zawsze jeszcze 
były tak ostre i mocne, iż z wielkićm prawdopodobieństwem godzi się 
przypuszczać, że gdyby nie gwałtowne rozsypanie się monarchii bur- 
bońskićj w końcu wieku XVIII-go, dwór wesalski byłby niezawodnie, 
w zakorzenionćm swojćm wspólzawodnictwie z Habsburgami, zażądał 
pomocy i poparcia nowopawstałćj potęgi północnćj, ogniskującćj nad 
Newą odsiecz o wiele silniejszą i spójniejszą od tćj, jaką dla Francyi, 
w jéj zapasach z cesarstwem rakusko-rzymskićm, stanowiły przedtóm 
zasnące zarzewia nadbosforskie i nadwiślańskie. Nie przyszło do te- 
go jedynie jakoby wskutek interwencyi czynnika całkiem postronnego, 
niemal przybłędnego; oto rewolucya 1789—1795, przecinając jak no- 
żem ustalone kombinacye dyplomatyczne, wprowadziła do stosunków 
międzynarodowych ferment nowy, nieznany dawnićj, przygodny — za- 
sadę wszechwładztwa narodowego, pojętego w przeciwieństwie do mo- 
narchiecznego ustroju reszty państw europejskich. 

Jako temat dziennikarski, przypuszczenie powyższe służyćby mo- 
gło do ilustracyi zjawisk, które mutatis mutandis, w innych warun- 
kach, z innych powodów, z innemi skutkami i na kim innym powtó- 
rzyły się nie weześnićj aż w lat sto po wojnie siedmioletnićj, to jest 
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w okresie 1861—1870, kiedy pobitą na wszystkich polach ize związku 
niemieckiego wyrzuconą Austryę zastąpiły w nienawiści Francyi Pru- > 
sy, wszędzie i zawsze w ostatku zwycięskie, a dążące do hegemonii na 
stałym lądzie europejskim. Zanim jednakże to nastąpiło, niezapomi- - 
najmy, że Europa zużyła wpierw całe szeregi tranzakcyi mieszanych, © 
wahań się w jedną i drugą stronę, zatargów i sojuszów do nieskończo- 
ności różnobarwnych. Ciężkie i bolesne te przejścia noszą wspólne 
miano historyi politycznćj wieku XIX, czy zaś i w jakim stopniu po- 
piérają one twierdzenie pp. Alfredów Rambaud, Ernestów Lavisse 
i Melehiorów de Voguć, jest to dopićro rzecz do dowiedzenia z pomocą 
i na podstawie ściślejszego, szczegółowszego zbadania wypadków po- 
średnich, kojarzących epokę Fryderyka II-go z naszą, dzisiejszą. 

Do takich wypadków jednoczących i przez to z upodobaniem © 
podnoszonych przez pisarzy francuskich, należałyby przedewszystkićm © 
niektóre zdarzenia z czasów panowania Cesarza Aleksandra I. Olbrzy- 
mi materyał dyplomatyczny, zgromadzony przeważnie przez uczonych 
rosyjskich (T. Martensa w Recueil des traités, prof. Traczewskiego 
w Sbornik Im, Russk. Istor. Obszczestwa) zużytkowany i dopełniony zo- 
stał w ostatnich latach z osobliwą skrzętnością przez rozgłośne pióra 
S. Tatiszczewa (Alexandre I et Napoleon d'après leur correspondance 
inédite, Paryż, 1691, str. 640) i Alberta Vandala (Napoleon et Alexan- 
dre I, Valliance russe sous le premier empire, Paryż 18981 str. 527 
i 1893 str. 570). Obaj oni z okoliczności wypadków 1806—1808 mają 
na widoku ów oczekiwany sojusz dwóch mocarstw, których losy, we- 
dług nich, potoczyćby się mogły wspólnemi a wyrównanemi kolejami 
w przyszłość. Wniosek ten nie wypływa, eo prawda, wprost z przed- 
miotu, którym pp. Tatiszezew i Vandal zajęli się tak gorliwie, skoro za- 
równa ugoda tylżycka 1807 r. jak i ugoda erfurcka z 1808 utknęły 
w powodzi klęsk 1812—1815. Ponieważ jednak okoliczności od tam- 
tych czasów zmieniły się doszczętnie, ponieważ początkowym usiłowa- 
niom sojuszu franko-rosyjskiego nie przyświecała gwiazda doświadcze- 
nia dziejowego, wschodząca nad widnokręgiem stosunków obeenych, 
przeto, być może, nie bez podstawy, obaj autorowie mniemają, że uster- 
ki przeszłości nie powtórzą się już nadal, że szkopuły raz zaznaczone 
ominięte zostaną i pokolenia tegoczesne lub dalsze postarają się nić 
zerwanego fatalnie przed laty ośmdziesięciu porozumienia nawiązać 
nie na to, co kiedykolwiek Rosyę i Francyę dzieliło, lecz na to, co pań- 
stwa te wiązało w chwilach szezęśliwszego natchnienia i wiąże podziś 
dzień. „ 

O konkretnych przeznaczeniach oczekiwanego przymierza pomie- 
nieni historycy wyrażają się z nader drobnemi odcieniami różnie w for- 
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mie, w uwydatnieniu, jednomyślnie zaś pod względem treści i istoty. 
„Niebezpieczeństwa dawne — powiada p. Tatiszczew — nie istnieją już 
od daty, jak naród fraucuski sam stał się panem swych kroków. Rzecz- 
pospolita skorzysta z nauk, otrzymanych w spadku po dawnych kształ- 
tach swojego rządu i nie popadnie w ich błędy, uchybienia lub wy- 
stępki. Dowodzi tego Francya dzisiejsza, podążająca gościńcem szcze- 
rój i trwałćj zażyłości z wielkićm mocarstwem pólnocnóm... Nie zbo- 
czy z tćj drogi Franeya, jest bowiem coś bardzićj nieomylnego nad ge- 
niusz wielkiego człowieka: mówię o geniuszu narodn.” P. Vandal, ze 
swojćj strony, potępiwszy znane słowa Napoleona do Aleksandra I 
(„ziemia jest dość wielką dla nas obudwu”), wzywające do podziału pa- 
nowania nad światem, tak się wyraża: „Właściwość wszelkiego wygó- 
rowanego uroszczenia na tém polega, że rozpasuje namiętności i za- 
miast zgody szuka walki. System napastniczy i zdobywczy Napoleona 
zasługiwał na następstwa, jakie go téż ukarały. Przyszłość bardzićj 
moralna i płodniejsza rozwićra się dziś przed dwoma narodami... 
Łącząc się z sobą w polityce roztropnćj i oględnie wytrwałćj, Franeya 
i Rosya mogą zapewnić niezależność lądu stałego... Tkwi podobno 
w naturze dwóch tych biegunów tegoczesnego życia, ażeby na Euro- 
pẹ wywierały wpływ regulujący, przez utrzymywanie rozmaitych jéj 
pierwiastków i czynników w równowadze ARP lub przez sprowa- 
dzanie ich do tćj równowagi”... 

Czy zagadnienie dodatnie, rozciągnięte w podobny sposób na 
prawdopodobieństwa rodzące się zaledwie, do urodzenia powołane, 
a wysnute z przesłanek historycznych ujemnych, nie uwieńczonych po- 
wodzeniem, mogą być przyjęte do poważnych rozpraw naukowych? — 
Zdaniem naszem, —mogą i nawet powinny. Gdyby do świątyni dzie- 
jów wchodziły jedynie fakta spełnione i sprawy wygrane, byłyby one 
podobne do parlamentu, uwzględniającego wyłącznie głosy większo- 
ści z usunięciem lub ograniczeniem zdań oponentów. Tymczasem, za- 
równo na mównicy publicznćj, jak przed trybunałem historyi wczorajsi 
maluczcy i pobici wyrastają na jutrzejszych tryumfatorów i przywódz- 
ców, z którymi liczyć się przedewszystkićm należy w czasach ich 
upadku i pognębienia — gdyż wtedy właśnie składają oni zeznania 
i świadectwa, które stanowią jedyne na czas dalszy gwarancye prawdy 
i hezpieczeństwa— dla wszystkich. Owóż, w zastosowaniu się do tego 
pewnika pp. Vandal i Tatiszczew nie popełnili żadnego grubszego od- 
stępstwa: domyślne plusy przyszłości w ich pracach nie przemazują 
oczywistych, niezaprzeczonych minusów przeszłości; pomimo to prze- 
cież pozostały tu i owdzie luki, niezbędne do wypełnienia. Wskażemy 
jedną z nich, najgłówniejszą, taj Więkiwą: — a uczynić to pozwalamy 
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sobie na podstawie źródeł powszechnie dostępnych, upoważnionych, 
urzędownie nawet poniekąd zaleconych. Mamy na oku tom LXXXII 
wspomnianego Sbornika (esarsko-rosyjskiego towarzystwa historycz- 
nego, w którym zamieszczone zostały akta bezpośrednio wyświetlające 
powody spełznięcia na niczém, załamania się aliansu tylżyeko - er- 
furckiego. 

Po wstąpieniu na tron Cesarza Aleksandra, w sprawie jątrząećj 
się wciąż od zgonu cesarzowćj Katarzyny, jak sobie począć z „zarazą 
francuską,” szerzącą się wraz z postępami oręża republikańskiego, 
trzy różne opinie kolejno lub jednocześnie dążyły do przewagi w nara- 
dach korony: obojętne odgrodzenie się od wpływów postronnych i nie- 
ruchome stanie w ściśniętych szeregach przy ołtarzu i tronie (Rumian- 
cew); odporno-zaczepne przymierze z Prusami (Budberg i Benigsen); 
otwarcie wojownicze wystąpienie do współki z Anglią i Austryą (Wo- 
roncowowie). Pierwsza, stanowczo zaniechaną została wobec nadmier- 
nego i nieustającego wzmagania się potęgi Napoleona, który w ciągu 
niespełna lat dwóch ogłosił się wbrew zobowiązaniu królem włoskim, 
poszarpał Austryę, zarzucał swe sieci wzdłuż Adryatyku i zdaleka za- 
grażał świćżym nabytkom Rosyi w ziemiach niegdyś tureckich. Górę 
wziął kierunek trzeci, skombinowany z drugim w tym sensie, że należy 
wszelkiemi siłami dążyć do oderwania od Francyi Prus, ulegających 
czarującemu urokowi obietnie Talleyranda, który monarchii Fryderyka 
I-go podsuwał najbarwniejsze perspektywy obłowu na ruinach zacię- 
tego jćj wroga — Austryi. Kiedy po wstrętnym zamachu na księcia 
d'Enghien przebrała się w Petersburgu miara cierpliwości, zastępujący 
starego kanelerza Aleksandra Woroncowa, młody jego przyjaciel i po- 
mocnik osnuł plan działalności na kilku motywach najogólniejszego 
i najdonioślejszego znaczenia, Francyi i Napoleona — powiadał —zwy- 
ciężyć nie sposób inaczćj, tylko własną ich bronią. Koalicyę mocarstw 
(z Prusami czy bez nich) należy uzacnić w oczach ludów tendencyą ta- 
ką, któraby przez rzetelne wywieszenie haseł wolności, braterstwa, Cy- 
wilizaeyi, zrównoważyła podstępną tych godeł trawestacyę, mordercy 
księcia d'Enghien. Najtwardzićj uzbrojone cielsko nie ostoi się wobec 
nowych prądów, jeżeli się do walki z niemi wysforuje — bez ożywiają- 
céj je duszy... Program, z gorącóm uznaniem przyjęty przez kanclerza 
i potwierdzony w kołach rozstrzygających. S. Tatiszczew, zarówno 
we wzmiankowanćm dziele franeuskićm, jako téż i w wydanćj na rok 
przedtćm książce p. t. „Z przeszłości dyplomacyi rosyjskićj” (Peters- 
burg, 1890, str. 567) zarzuca powiernikowi i zastępcy kanclerza, że je- 
go system, nacechowany wzniosłym lecz jałowym idealizmera poli- 
tycznym, przyczynił się pośrednio do klęski austerlitzkićj; zamileza 
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jednakże przytóm, a najkompletnićj o środkach praktycznych zapro- 
jektowanych jednocześnie (1804) dla obrony i ziszczenia owego „idea- 
lizma” — środkach dokładnie zresztą znanych autorowi z tych sa- 
mych dokumentów (w innćj edycyi), które weszły do LXXXII tomu 
„Sbornika.” 

O co zaś w danym razie chodziło, wyświetla tok wypadków. Pie- 
niężną pomoc Anglii uzyskano pomimo ostatecznego wyczerpania się 
skarbca wielkobrytańskiego; z Austryą ułożono się po niejakich mitrę- 
gach płynących z przesądnego już niemal strachu przed orlim wzro- 
kiem Napoleona, ale Prusy, wplątane ciągle w matnię słówek tayleran- 
dowskich, do niczego zgoła nakłonić się nie dawały, ani do związku, 
ani do neutralności przychylnćj, ani nawet do przyzwolenia na prze- 
marsz wojsk przez posiadłości, odgradzające Austryę od Rosyi — o ile 
że, jak wiadomo, spora część dzisiejszych gubernii Królestwa Polskiego 
zostawała wtedy pod panowaniem pruskim. Sytuacya była bez wyjścia, 
plan bowiem kampanii wojskowćj i koncentracya armii ułożone zosta- 
ły, w wykonanie już wchodziły w tém założenia i przeświadczeniu, że 
Prusy współudziału nie odmówią; zresztą, byłoby nieroztropnością nie 
do przebaczenia pozostawiać w niepewności za sobą i na skrzydłach 
nietkniętą dotąd przez Napoleona zbrojną masę prusactwa. I wówczas 
to, naglony koniecznością, zastępca Woroncowa, zdobył się na pomysł 
oryginalny: uderzyć bez odwłoki na Prusy i albo je zgnieść, albo za 
sobą na pole bitwy pociągnąć. Stosy memoryałów, z przed i po bitwie 
austerlitzkićj, piętrzą się przed potomnością jako usprawiedliwienie 
zbawezćj tćj na r: zie energii; przytoczymy parę ustępów. Z instrukcyi 
zd. 11 września dla Nowosilcowa, udającego się do Anglii: „Będzie 
nader trudno pozyskać dobrowolną pomoe Prus przeciwko Fran- 
cyi; ogólnikowe zobowiązania tego mocarstwa sa znane... Gabinet ber- 
liński, w skutek dwuznacznego swego zastrzeżenia, że przez terytoryum 
swoje nie przepuści wojsk ani rosyjskich ani francuskich, zapragnie 
użyć wybiegu. (Czy nie należałoby zatóm raczej zmusić Prusy do 
stanowczego oświadczenia się za jedną lub drugą stroną, niż poprzesta- 
wać na neutralności.” Z listu do Woroncowa z d.2 grudnia 1804: 
„System pruski, w chwili rozpoczęcia działań wojennych stanie się 
wielce kłopotliwym.” Z memoryałów retrospektywnych 1805—6, przy- 
pominających plany i zobowiązania z r. 1804: „Położone pomiędzy Ko- 
syą a Francyą Prusy są lękliwe, zasoby ich szezupłe. Same, przez się 
nie przedsięwziąć nie zdolne, z każdej sytuacyi pragną wykręcić się 
dwulicowością... W chwili krytycznćj, kiedy armia rosyjska zbliżyła 
się ku granicy, Prusy, wciąż opierające się, zmobilizowały swą armię... 
Oświadczając się ku nam z przyjaźnią i życzliwością, dwór berliński 
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wyłączne swe panowanie w Niemczech północnych... Wiedzą one nad- 
to, że Rosya koniecznie posiąść pragnie ujścia Niemna i Wisły; nabytki 
te są tak niezbędne dla naszego handlu i znajdują się tak blizko pod 
naszą ręką, że wcześnićj czy późnićj pobrzeża te zagarnąć wypadnie. 
Oto dlaczego Prusy stale szukać będą umniejszenia powagi i znaczenia 
Rosyi w Europie... La Russie, en se fiant à la Prusse et en suivant 
aveuglement ses impulsions, risque de se perdre immanquablement; 
Vintérêt de la Prusse presque toujours est contraire à celui de la Rus- 
sie et de V Europe”... Taki to był „idealizm” p. o. rosyjskiego ministra 
spraw zagranicznych w decydującym roku 1804. f 
Rady zastępcy kanclerza państwa, na mocy kartelu z partyą Bud- 

berga i Benigsena, trzeba było zmodyfikować i sprowadzić — do zera. 
Z Prusami wdano się w układy niezmiernie ugrzecznione, zawiłe, ocią- 
gające do nieskończoności rozpoczęcie akeyi, a tymczasem Napoleon - 
ściągał wojska, ustawił je na pozycyach dogodnych, krzyżujących i 
pierwotne zamiary i postanowienia sztaboweów austryackich i rosyj- 
kich. W pośpiechu, w ciągłćj obawie o tyły od strony Prus, w nieusta- 
jących przerzucaniach punktów strategicznych i linii operacyjnych sto- 
sownie do zwrotów cofanego i przyrzekanego na każdy moment po- 
parcia pruskiego— przyjęto w końcu bitwę tam i wtedy, gdzie i kiedy 
się trafiło... Wszelakoż, Prusy dotrzymały słowa, ruszyły z legowisk, 
nie wcześnićj atoli aż Napoleon, dla skrócenia sobie drogi, tak właśnie 
postąpił z ich terytoryum, jak pomocnik kanclerza Woroncowa zalecał 
radzić sobie z uporem dyplomatów berlińskich podezas przygotowań 
do wojny. Naturalnie, Napoleon, przełamawszy granicę pruską, stanął 
pod Austerlitzem znacznie wcześnićj niż prusacy... Padł cios. A wów- 
czas, —jakże się Prusy sprawiły? „Skoro tylko w Berlinie dowiedzia* 
no się o porażce Austryaków i Rosyan, postawa Prus zmieniła się ra- 
dykalnie! Haugwitz, który do głównćj kwatery Napoleona wysłany 
był z ultimatum, schował dokument do kieszeni, Prusy zaś nie tylko — 
nie wykonały traktatu zawartego przed sama bitwą austerlitzką z ce- 
sarzem Aleksandrem w Potsdamie, lecz się zgodziły, bez uprzedzenia 
nawet Rosyi, na zawarcie z cesarzem Francuzów konwencyi, którćj 
osnowa biegunowo sprzeczpą była z obowiązaniami powziętemi wzglę- 
dem Rosyi” (Journal de St. Petersbourg w sprawozdaniu z LXXXII > 
tomu „Sbornika”)... Odtąd p. Tatiszczew najpoprawnićj juź opowiada, 
jak w pomście za dwulicowość Prus spadły na nie gromy pod Jena, 
jak monarchia Fryderyka II-go błyskawicznie zniknęła z oblicza ziemi 
i Jak okropne błędy popełniła dyplomacya rosyjska, wytężywszy wszy- 
stkie swe zasoby ku temu, aby ocalić, aby podźwignąć Prusaków 
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z ostatnićj nędzy i ruiny. Nie widać tylko jeszcze dobrze, kto teraz 
z kolei, kto obecnie odpowiadać ma za winy „czczego, ślamazarnego” 
idealizmu politycznego: czy zawsze jeszcze przestarzały Woroncow 
i jego namiestnik, vice-kanclerz państwa, czy téż może ster spraw zagra- 
nicznych przeszedł już w inne ręce? — i w czyje?—i kiedy jeśli rzeczy- 
wiście przeszedł? W Tylży, poczatkowo, naczelną rolę dyplomatyczną 
odegrywać zdaje się baron Budberg, lecz na samym pakcie, warunki 
pokoju obejmującym, obok Talleyranda, podpisali się: książęta Ale- 
ksander Kurakin i Dymitr Łobanow-Rostowski... Cóżby to znaczyło? 
Ścisłość, którćj się tak bacznie przestrzegało, gdy szło o wykrycie 
przestępstw, a nawet „zbrodni? za kanclerstwa Woroncowa, czyliżby 
mnićj stała się niezbędną teraz, gdy opinię woroneowską pokonały 
dwie jéj antagonistki?... A zresztą, być może zaszła tu jedna z omyłek 
drukarskich, przepełniających dzieło p. Tatiszczewa. Tak np. opisu- 
jac rokowania, w którycb po straszliwych rzeziach Preussich-Eylau 
i Frydlandu, Rosya otrzymała drobny kawałek ziemi białostocekićj, au- 
tor dodaje: „obwód białostocki położony na prawym brzegu Niemna”, 
la province de Bialystok situće sur la rive droite du Nićmen (str. 176). 
Są to naturalnie drobiazgi, zwłaszcza wobec kwestyi zasadni- 
czćj: jakióm-że to teraz dziejowóm doświadczeniem ugody tylżyckie 
zbogaciły przymierze przyszłości, jaką jest ich istotna wartość w tym 
zakresie? -- Dla rozstrzygnięcia tego pytania, obok p. Tatiszczewa 
staje odtąd p. Vandal, który swą pracę dwutomową, opatrzoną erudy- 
cyą prawie niebywałą, zdumiewającą, na osobistych poszukiwaniach 
archiwalnych opartą, właśnie od Tylży zaczyna. 
„Podział panowania nad światem” — taki miał być górujący mo- 
tyw ugód i rokowań tylżyckich 1807-go roku. 5. Sołowiew, histo- 
ryograf rosyjski, któremu dostępne były wszystkie w tćj sprawie 
dokumenta z archiwum spraw zagranicznych, wyraża się wprawdzie 
o tym motywie z niejakićm powątpiewaniem. W jego dziele „Ale- 
ksander I-szy”, wydaném na obchód setnćj rocznicy urodzin najstar- 
szego wnuka Katarzyny II-ćj (Petersburg, 1877 r.), znajdują się 
słowa nacechowane cierpkością wyraźną: „W Tylży Napoleon niejed- 
nokrotnie zachęcając powtarzał: podzielmy się światem! — wypadki 
atoli prędko pokusie tćj kłam zadały; pokazywano Rosyi wschód, 
a chciano tylko uwagę jéj odwrócić od zachodu” (str. 154 i nast.). Na- 
tomiast, S. Tatiszczew nie waha się utrzymywać z naciskiem, że Tyl- 
ża—to „najwyższy wyraz polityki ruskićj w kwestyach międzynarodo- 
wych”, to wyrugowanie z nićj popędów filantropii i sentymentalizmu, 
to „powrót do zdrowćj, korzystaćj tradycyi staro-ruskićj”, którćj pań- 
stwo zawdzięcza swą wielkość i pierwszorzędne stanowisko w Europie. 
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„W Tylży — powiada — geniusz Napoleona ziścił dzieło pomyślane na 
lat sto przedtćm przez Piotra W-go; odtąd Francya i Rosya, po raz 
pierwszy złączone z sobą wspólnością idei i czynu, zgodnie dyktować 
mają światu swe prawa” (str. 181, 187). Vandal nie przychyla się sta- 
nowczo ani do tezy Tatiszczewa, ani do antytezy Sołowiewa; mniema, 
że prawda znajduje się pośrodku. © ile treść rozmów i przyrzeczeń 
tylżyckich, istotnie — według niego — miała zakrój wszechświatowo-- 
podziałowy, o tyle znowu akta urzędowe, na razie spisane, zawićrały 
ze strony Napoleona sporą dozę zastrzeżeń i „rozciągłości”, które 
w miarę rozwijania się wypadków, wielorako można było sobie tłóma- 
czyć. Rozdźwięk pomiędzy ustnóm « pisanćm słowem ujawniał się 
stopniowo, ale już w kwietniu 1808 r., to jest w dziesięć niespełna 
miesięcy po ugodzie tylżyckićj, stwierdzony został w sposób urzędowy. 
Kiedy nowy kanclerz rosyjski, Rumiancew, zbyt żywo nastawał w Pa- 
ryżu na osobiste obietnice Napoleona, wytykając niezgodność ich 
z postępowaniem, francuski minister spraw zagranicznych, Champagny, 
otrzymał polecenie wystylizowania odpowiedzi według następującćj 
formuły: „ciągle mi przypominają, że przestałem śpićwać z tonu tyl- 
życkiego; nie znam żadnego innego tonu, tylko ten, który w nutach _ 
zaznaczony został—to jest w literze traktatn” (t. I, str. 106). 
Jakkolwiek odwołanie się do tćj „litery” stanowiło w swoim 
czasie dla dyplomatów największy kamień obrazy i przedmiot nader 
długićj, uciążliwćj, a jałowćj ostatecznie polemiki, to odwrotnie, 
w oczach historyka jest to dziś jedyny punkt twardy, dokoła którego 
nawinąć jeszcze można parę zdań pewniejszych o wartości przymierza 
tylżyckiego. Najściślćj sprawdziła się w danym razie przypowieść: 
verbu volant, scripta manent... Prawda, że i na owe pisaniny z dnia 
7 — 9 lipca 1807 r. potomność półwieku zgórą spoglądała niby na ja- 
kiš cyrograf tajemniczy, zaklęty, siedmiu pieczęciami opatrzony. Część 
ich pierwsza, obejmująca warunki zawartego w Tylży pokoju, podana 
została do wiadomości publicznćj niezwłocznie; dwie inne, mianowicie 
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przymierza odporno-zaczepnego, ukazały się w druku, w urywkach 
przygodnych, dopićro w latach 1888 (dzieło Fourniera „Napoleon, 


Lipsk i Praga”) i 1890 (artykuł Tatiszczewa w „Nouvelle Revue”). 
Vandal, zamieszczająe wszystkie trzy części w dodatku do I-go tomu 
swćj pracy, miał prawo zaznaczyć, że jest „pierwszym” wydawcą fran- 
cuskiego tekstu całćj ugody tyłżyckićj, którćj tekst rosyjski dziś 
dopićro ujrzał światło dzienne w urzędowym zbiorze profesora T. 
Martensa. 
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W zestawieniu wyrównanćm, wzajemnie się uzupełniającćm, 


wszystek pomieniony materyał dyplomatyczny, pomimo pozornćj świćżo- 


ści, trąci specyficzną jakąś zbutwiałością: fantastyczne to a niedojrzałe, 
wyrafinowanie wymędrkowane, a nawet zdaleka próchnem świćcące. 


_Wniknijmy tylko dobrze w mechanizm wymiany usług, jaką państwa 


kontraktujące przyobiecały sobie w kwestyi głównćj — wschodnićj. 


Wrogiem — Anglia. Cesarz Aleksander I-szy, o którym potylekroć 


wymieniony vice kanelerz państwa z r. 1804, zastępea Woroncowa, po- 
zostawił w pamiętnikach niepodejrzane świadectwo, że długi czas 
przed wojną i po wojnie pozostawał w zupełaćj zgodzie z przyjętym 
programatem usamowolnienia ludów, nie potrzebował zbyt kuusztownćj 
wymowy Napoleona dla uwierzenia, że przewaga i nadużycia Wielkićj 
Brytanii na morzach istotnie czynią z nićj groźną zaporę dla szczęścia 
i pomyślności świata. W wojnie tedy Francyi z Anglią Rosya, wystąpi 
z rozjemstwem zbrojnóm, zgóry najdokładnićj określońóćm i we wszyst- 
kich onego fazach drobiazgowo przewidzianćm. Wnet po ratyfikacyi 
przymierza franko-rosyjskiego gabinet londyński otrzyma z Petersbur- 
ga zawezwanie do zawarcia z Francyą pokoju na warunkach następu- 
jących: pawilony wszystkich mocarstw używać powinny równćj i zu- 
pełnćj niezawisłości na morzach; Anglia zwróci wszystkie od r. 1805 
dokonane zdobycze w koloniach francuskich, hiszpańskich i holender- 
skich, w zamian zaś za to, cesarz Francuzów odda jéj Hanower, Gdy- 
by do d. 1-go listopada 1807 r. Anglia pośrednictwo Rosyi odrzuciła, 


* lub przyjawszy, nie była skłonną do traktowania na warunkach wska- 


zanych, gabinet petersburski wystąpi z ultimatum, a jeśliby i to nie 
skutkowało, ambasador rosyjski zażąda paszportów i wojna się rozpo- 
cznie.. W tćj to dopićro chwili przymierze rozwinie całą zasobność 
swych środków. Nie dość, że Francya i Rosya wszystkiemi swojemi 
siłami zbrojnemi, rozpoczną walkę z nieprzyjacielem wspólnym, lecz 
zniewolą Europę do połączenia się z ich sprawą; o ile bowiem Anglia 
nie przypuszcza neutralności na morzu, o tyle tćż sprzymierzeńcy tole- 
rować jćj nie mogą na lądzie. Dotychczas jedno mocarstwo wielkie, 
ĄAustrya, oraz trzy drugorzędne, lecz doskonale uzdolnione do zapasów 
na morzu, Szwecya, Dania i Portugalia, pozostały jeszcze na uboczu 
lub trzymają się strony Anglii; zawezwane więc one zostaną do natych- 
miastowego zamknięcia swych portów przed handlem angielskim, — 
do odwołania ambasadorów z Londynu i wypowiedzenia wojny wyspia- 
rzom wielkobrytańskim. W razie oporu nastapi egzekucya wojskowa, 
która, w pewnych razach będzie nietylko bezpośrednią, lecz i pośred- 
nią: zmusi się Danię, aby zbrojnie zmusiła Szwecyę do wspólnćj ak- 
cyi przeciwko Anglii... 
T. IV. Z. IL. 1896. 15 


218 ATRREUM.: PE c WZW: 
Jednego tu jeszcze tylko braknie. warunku: kto będzie zmuszał 
państwo, powołane do zmuszania Danii, aby zmusiła Szwecyę... 
Równolegle z rozjemstwem Rosyi (w wojnie Francyi z Anglią 
iść ma rozjemstwo Francyi w wojnie Kosyi z Tureyą. Za wdaniem się 5 
cesarza Francuzów nastapi nad Dunajem zawieszenie broni, rozpoczną 
się — pod przewodnictwem Franeyi — rokowania pokój, nie wpiem R> 
atoli, aż wojska rosyjskie ustąpią z księstw naddunaj- E 
skich... Gdyby zaś w ciągu trzech miesięcy od rozpoczęcia roko- ; 
wań „nie doprowadziły one do pożądanego skutku (jakiego mianowi- > 
właeż i przez kogo pożądanego?), Franeya przystąpi do wspólnego 
działania z Rosyą przeciwko Porcie ottomańskićj i dwie wysokie uma- 
wiające się strony porozumieją się z sobą w przedmiocie usunięcia x 
z pod jarzma tureckiego (na rzecz czyją?) wszystkich prowincyi pań- 
stwa ottomańskiego w Europie, z wyjątkiem Konstantynopola i prowin- : 
cyi rumelijskićj — la ville de Constantinople et la province de Romólie sh 
exceptćes” (art. 8 tajnego traktatu przymierza)... I tyle tylko, Owóż, 
w pięć miesięcyi późnićj, ciekawy ów podział Tureyi wciąż jeszcze wi 
siał w pierwotnćj pustce powietrzuéj, wtedy gdy Rosya ponosiła już © 
wszystkie ciężary swojego zerwania z Anglią. Wojska rosyjskie nie 
opuszczały wprawdzie księstw naddunajskich, ale téż i w instrukcyach 
do ambasadora francuskiego w Petersburgu (zacząwszy od pierwszćj, 
z d. 12 listopada 1807 r.) czytamy z tego powodu: „Cesarz Napoleon 
wymaga kompensaty, któraby pod względem ludności, bogactw 
i zasobów wszelkich równała się dwom prowincyom tureckim, zatrzy- 
manym przez Rosyę wbrew ugodzie tylżyckićj”... Gdzież téj kompen- 3 
saty szukać teraz miano? Oczywiście, w ziemiach „pruskich”. » 7 
Po bitwie friedlandzkićj i poddaniu się Królewca, kiedy z eałój 
monarchii Fryderyka ll-go „pozostała jedna tylko ibort nadmorska 
mieścina” (Kłajpeda), dokąd, w trwającćj od kilku tygodni ucieczce, à 
schronił się król Fryderyk Wilhelm z rodziną, los Prus stanowczo roz- 
strzygnięty był w umyśle Napoleona: wymazane one być miały „na za- | 
wsze i i bez śladu” z Ai! Europy. NIELDIABARY zwy cięzea ZAWCZASU 
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utworzonego koólestyia Westfalii; kraje sadodnkża zabierze król A 
ski; z tak zwanych Prus aani ych” (późniejsze Księstwo war- 
szawskie), w połączeniu z Galicyą (wytargowaną in petto od Austryi 
w zamian za księstwa naddunajskie lub za Szląsk), utworzą „najdalszą 
na wschód wojenną placówkę Francyi”; nie wiedział tylko jeszcze no- 
wy Cezar co począć z resztą: z Pomorzem „szwedzkićm”, z Brandebur- 
giem, z Prusami „staremi” tksiążęcemi, lennemi, wschodniemi, albo 
. téż, jak je zwano na dworze cesarzowćj Elżbiety Piotrówny w czasie £ 
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= wojny siedmioletnićj — „królewskiemi”). W głównćj kwaterze Napo- 
-leona niezmiernie dużo liczono pod tym względem na „geograficzną 
przenikliwość” Austryi, którćj statecznym orędownikiem był sam „pół- 
wszechmocny” Talleyrand. Zaraz po bitwie pod Eylau Napoleon pi- 
sał do swego ministra: „Spokój Europy wtedy dopićro ustalony zosta- 
nie, kiedy Francya i Austrya, lub téż Francya i Rosya iść będą razem. 
Ofiarowałem się z tém pokilkakroć Austryi, ofiaruję się raz jeszcze. 
Możesz pan stanowczo oświadczyć pełnomocnikowi naszemu w Wied- 
niu, że upoważniony jesteś do podpisania ewentualnćj w tym sensie 
ugody” (Vandal, I, 38). A kiedy się Austrya ociągała, licząc na coraz 
szerzćj zaogniającą się walkę Francyi z Rosyą, cesarz nie przestawał 
upominać dyplomatów wiedeńskich, „ażeby rachub swych nie układali 
podług wzorów pruskich z epoki Austerlitzu i Jeny”... Wtedy to ró- 
wnież wyrwać się miał z ust Napoleona głośny wykrzyknik strategicz- 
ny: „Ach, czemuż nie jestem arcyksięciem Karolem!...” Rzeczywiście, 
nie powtórzyła się juź późnićj ani razu sytuacya, w którćjby Austrya 
tanićj i z pewniejszym skutkiem odzyskać mogła swe „wrota szląskie”. 
Ale trudno: czego wziąć nie chciał jeden, to, być może, przyda się dru- 
giemu. W Tylży cesarz Napoleon od pierwszego słowa zawezwał Ro- 
syę do podziału spuścizny pruskićj — po połowie, a nawet i więcej. 
Ale i tu spotkał zawadę... „Interes Francyi na tem polegał —pisze pe- 
symistyczny ciągle Sołowiew —ażeby w Niemczech nie istniały państwa 
niezależne... W tym celu Napoleon podsunął cesarzowi Aleksandrowi 
„przynętę”: zabrać sobie całe Prusy wschodnie do Wisły. Późnićj, 
wystąpił z większą jeszcze przynętą: zabrać wszystkie prowincye pol- 
skie, wchodzące poprzednio w skład monarchii pruskićj, wraz z tytu- 
łem króla polskiego... Cesarz Aleksander odmówił” (str. 153). Nie 
przyjął téż cesarz i kawałka ziemi pruskićj—,nader wygodnego w isto- 
cie” (dodaje Sołowiew) — który na prawym brzegu Niemna, od jego 
ujścia ciągnie się wzdłuż morza do Kurlandyi, z przystanią Klajpedy; 
jeżeli zaś zgodził się na przyłączenie obwodu białostockiego, to jedynie 
z uwagi, że okrawek ten należał do systemu podziałowego z r. 1795 
i należycie zaokrąglał zachodnią granicę państwa, niedogodnie zary- 
-sowana przed dwunastu laty. Nie o Rosyę zresztą chodziło w danym 
wypadku... Dla ocalenia choćby tylko samoistnćj nazwy Prus, okro- 
jonych przez Napoleona do niepoznania, cesarz Aleksander posunął 
swą bezinteresowność jeszcze dalćj. Nie dość, że uznał zmiany doko- 
nane w ostatnich latach przez Francyę w Niemczech, Włoszech, nad 
Adryatykiem, ale tćż dla uzupełnienia niektórych z tych nabytków 
zrzekł się nawet swych praw do kilku dziedzicznych posiadłości 
w środkowćj Europie, upoważnił do dalszych przeobrażeń w tymże 
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kierunku, przyzwolił w zasadzie na protektorat Francyi nad Hiszpanią 
i t. p. Za RZ "m tych to właśnie ABER Prusy uktzymały przy 80- | 


* datku — jeszcze i „nowy” — jak powiedaicka w traktacie pokoju dla 
oznaczenia zapewne pasma ziemi poznańskićj, oderwanćj od Księstwa 
Warszawskiego w tym celu, ażeby jakośkolwiek skleić cypel południo- 
wy—właściwie szlązki z północnym brandeburskim trzonem paska h 
państwa. E 

Z początku, Napoleon na żaden sposób nie umiał sobie wytłamae l 
czyć wygórowania wspaniałomyślnćj wytrwałości, z jaką cesarz Ale- 
 ksander bronił moralnego i terytoryalnego dostojeństwa monarchii 
Hohenzollernów. Wzniosłe zasady 1804 roku?... Ależ trafność stoso- 
wania ich do Prus ujawniła się najdokładniéj w wypadkach austerlitz- 
kich. Konwencya bartensteinska z d. 26 marca 1807?...—Ależ zapła- $ 
cono za nią aż nadto drogo pod Friedlandem. Uspokoił się nieco wiel- 
ki wojownik dopićro wtedy, gdy się dowiedział o kilku szezegółach 
biograficznych i psychologicznych, zaciągniętych do kroniki tych cza- A 
sów. Po sobie sądząc, nie stosiiozAł w podobnych incydentach 
uporczywych zboczeń od prostćj i twardćj racyi stanu. Ponieważ 
mocno trzymał Prusy w ręku, ponieważ obłożyć je miał kontrybu- A 
cyami do wysokości dowolnćj i w przyszłości dopićro wyraźnićj ozna- 
czyć się mającćj, ponieważ dobrze wpierw zaopatrzył zdobyte fortece 
swojemi załogami, więc—myślał w takich warunkach nie trudno ode- 
brać z czasem to, co się oddało obecnie wbrew przekonaniu. Chwilowy 
kaprys weżmie zapłatę w zdawkowym drobiazgu. Parę powiatów nad c 
Drwęcą lub Notecią — odstępstwo to od reguły nie wielkie. Co innego 
z darowizną na rzecz Prus kawałeczka jeszcze lewobrzeżnćj ziemi nad- 
łabskićj, z Magdehurgiem może... Daremne były w tym punkcie wszel- 4 
kie próby, zabiegi, intrygi RASA Ay daremnie w tych widokach na- 
mówiono nawet królowę Ludwikę do zjawienia się w Tylży. Napoleon E 
chętnie przyklasnął zdaniu swojego otoczenia, że królowa była „divi- aS 
nement belle,” zdobył się dla nićj na parę wykwintnych komplemen- - 
tów, a przepraszany przy pierwszćj wizycie za to, że się wdrapywać — 
musiał po lichych sebodach domku, zajmowanego przez parę królew- 
ską, odrzekł z rodzajem przyzwoitego sentymentu, że „wiele człek ro- 
bi dla dopięcia takiego cela;” wszakże już w dniu następnym, gdy 
o Magdeburg potrącono—różę tylko podać mógł w zamian. Szczerym 
i rzetelnym pozostał w ciągu niezwykłćj tćj sceneryi; przy pożegnaniu, 
kiedy mu królowa, ze łzami w oczach wyrzucała zawód i upokorzenie, 
uległ na jedną sekundę wzruszeniu, zadumał się głębićj niż zwykle — 
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ale odparł z powagą smętną: „ Vraiment, Madame, je suis à plaindre, 
c'est un effet de ma mauvaise étoile...” Zła gwiazda!—gwiazda co w Tyl- 
- ży gorzała jaśnićj i wspanialćj od tych wszystkich, jakie kiedykolwiek 
na widnokręgu dziejów powszechnych zapalłały się nad głowami śmier- 
telników. A jednak, w rzeczy samćj, najmniejszćj nie ulega wątpli- 
wości, że właśnie nad Niemnem i w r. 1807 skupiły się grube i ciemne 
owe chmury, w których owa gwiazda napoleońska niknąć poczęła, aż 
nareszcie zgasła. Każdy z historyków podziśdzień po swojemu tłuma- 
czy tu zjawisko; niemiecey—naturalnie—źródeł onego poszukują w na- 
dużytóm pognębieniu Prus; rosyjsey -— w podstępnie i fałszywie zapo- 
czątkowanćj kwestyi wschodnićj; francuscy — w nienormalnóćm posta- 
wienia się do Austryi, z którą we dwa lata późnićj przyszło do zby- 
tecznego tym razem zatargu; wszyscy razem wreszcie — zwalają odpo- 
wiedzialność na niedorzeczną kampanię hiszpańską, pomimo, że naj- 
prościćj, najlogieznićj wypływała ona z ogólnych założeń walki z An- 
glią,—z naczelnćj dźwigni napoleońskich rzutów i ruchów, bez których 
samo nawet istnienie Napoleona byłoby hypotezą ezczą i dziwaczną. 
Bądź co bądź — rok 1807 dotąd pozostał szaradą dziejową. Nie kusząc 
się o jakieś nowe odkrycie w literaturze, składającćj się obeenie z kil- 
kudziesięciu tysięcy — co najmnićj — arkuszy druku, zwrócimy tylko 
cierpliwa nwagę czytelnika na parę okoliczności bezpośrednio kojarzą- 
cych się z pierwszćm rzeczywistćm, zaaktykowanćm w Tylży, przymie- 
rzem franko-ruskićm. 

W tym samym roku eo prace Tatiszczewa i Vandala (tom pierw- 
szy), wyszły tóż i pamiętniki Talleyranda, nie użyte więc w wywodach 
rzeczonych pisarzy. Nie zawierają one nie szezególnego — nie bez- 
względnie, oprócz może lekkiego tu i owdzie odcienia do zarysu wy- 
padków głównych, oprócz wątłćj, nikłćj nieraz do ich kolorytu barwy. 
Po odjeździe Napoleona z Tylży wśród zapewnień, że kwestye nie do- 
prowadzone do z, lub omówione zaledwie przez abe, rozstrzygnięte zo- 
staną bądź w drodze korespondencyi dyplomatycznćj, bądź w czasie 
nowego zjazdu monarchów sprzymierzonych („w Paryżu lub gdziein- 
dzićj,” jak zachęcająco wyraził się cesarz Aleksander), narady nad Ne- 
wą i nad Sekwaną, oraz depesze stąd i stamtąd, bez przerwy krzyżo- 
wały się dokoła dwa głównie przedmiotów. Gońcy wschodni pędzili 
na zachód wyłącznie niemal z zapytaniami jednostajnemi kiedyż na- 
reszcie nastąpi ewakuacya Prus, lub tóż czy rzeczywiście Francya za- 
mierza z kontrybucyi, uczynić owo „arcydzieło zniszczenia,” które wy- 
rzucony z Tylży Hardenberg tak nie w porę przewidział? — Napoleon 
się zżymał, wyprawiał przed hr. Piotrem Tolstojem manifestacye, od 
których niekiedy trzęsły się szyby w Tuileryach, ale ostatecznie go- 
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dzić się musiał z nieugiętym jak skała ambasadorem, że na mocy trak- 
tatu tylżyckiego Rosya ma istotnie prawo wtrącania się do tych za- 
gadnień. Wówczas rzecz się skręcała na dalsze poboczne tory: „Cze- - 
go Rosya chce naprawdę?—wywodził Cesarz. Czemu nie bierze Fin- 
landyi? A może chodzi o Szwecyę? — Bierzcie Szwecyę, choćby i ze 
Sztokholmem...” Stokroć draźliwszą jeszcze była pozycya Caulain- 
courta w Petersburgu. Sprawa podziału Tureyi, „z wyjątkiem Kon- - 
stantynopola i prowincyi rumelijskićj” stała na pargaminie jak wół. 
Tymezasem Napoleon ani myślał otrząsnąć się z olśnienia, jakiego na- 
bawili go Turcy w przeddzień bitew pod Pułtuskiem, Eylau, Friedlan- E, 
dem—dawszy taką Anglikom odprawę z pod Carogrodu, że dumni wy- 
spiarze nie zapomnieli o nićj i wr. 1896. Szeroko mówiono o tém 
w swoim czasie. W wiekuistym sporze nad Bosforem pełnomocników 
dwu mocarstw zachodnich, przegrał w r. 1807 wielkobrytański, sir Ar- 
buthnot i zwyczajem utartym na podobne wypadki, nie mogąe Porty | 
przeprzćć słowami, odwołał się do eskadry admirała Duckwortha na 
morzu Śródziemnóm. Duckworth sforsował Dardanele, wpadł przed - 
Carogród, rozwinął swe okręty do boju i zażądał natychmiastowego © 
wypędzenia posła Francyi, oraz zerwania sojuszu z Napoleonem. Turcy 
ufali Napoleonowi. W mgnieniu oka wzniosły się wysokie szańce, na 
których zabłysło dział trzysta. Xir Arbuthnot zabrał się do narad 
z Duekworthem. We dwóch, dokładnie przypomnieli sobie hasło wiel- 
ko-brytańskie: „Carogrodu nikomu nie dać, ale tóż i pod żadnym po- 
zorem dla siebie go nie zdobywać.” Zwinięto więc chorągiewki i na- g 
pastnicy ku powolnemu odwrotowi się mieli... Odwrót przyspieszyly 
jednak bomby, wśród siarczystego ognia bateryi tureckich, flota angiel- 
ska wymknęła się ze stratami, o których głucho w doniesieniach urzę- — 
dowych... Niech-że teraz osądzi kto chce i może, czy podobna było tak 
dzielnego towarzysza broni wystawiać — bez głębokiego namysłu—na 
nieubłagane skutki sekretnych stypulacyi tylżyekich? Nie dziw przeto, — 
że gońce zachodni codzień niemal gałopowali do Petersburga, z pakie- 
tami, w których Caulaineourt pod postacią tysiącznych waryacyi, jeden 
wciąż wyczytywał rozkaz: „W pertraktacyach o podział państwa Otto- 
mańskiego, powinieneś pan starać się o zyskanie na czasie, do- 
kładająe wszelkićj sztuki, ażeby owe odraczania z dniana 
dzień nie raziły zbyt przykro dworu petersburskiego” (instrukcya z dnia 
16 stycznia 1808). Caulaincourt sztuki dołożył tyle, że jéj arabeski — 
dyalogowe i notatkowe zajmują dziś dobrą czwartą, a może i trzecią — 
część dzieł Vandala i Tatiszczewa. Gadał i gadał. Teoretycznie—mo- - 
głoby to prawdopodobnie służyć do czegokolwiek. Bo i cóż tu np. za- > 
rzucić memoryałowi z d. 9 marca 1808, spisanemu przez Caulaineourta 
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ze słów kanclerza Rumiancewa: „W przypuszezeniu mniejszego podzia- 
łu, Rosya mićć będzie Multany, Besarabię, Wołoszczyznę, Bułgaryę; 
Francya — Albanię, część Bośnii, Moreę, Kandyę; Austrya — Kroacyę 
i część Bośnii; Serbia będzie niezależną” i t. p. „W przypuszczeniu zaś 
większego podzialu, Rosya otrzyma Multany, Besarabię, Wołoszezyznę, 
Bułgaryę i część Rumelii z Carogrodem, Francya — Bośnię, Albanię, 
Moree, Kandyę, Cypr, Rodos, Syryę, Egipt; Austrya Serbię i Macedo- 
nię, do morza, z Salonika... Trzy mocarstwa należące do podziału 
urządzą wspólnemi siłami wyprawę do Indyi, przyczćm Rosya nie żąda 
osobnego wynagrodzenia w Indyach za współudział” ete. (Tatiszezew, 
349, 350). Atoli, w gruncie rzeczy, ze stanowiska tegoczesnćj, źródło- 
wo oświetlonćj świadomości historycznćj, projekt ten (z powodów je- 
dnakże wręcz odmiennych) nie wiele się różnił od logomachii Harden- 
berga, który w Tylży, w imieniu Prus pobitych i „już” lub „jeszcze” 
nie istniejących, zgłosił się był do Rosyi z planem całkowitego przebu- 
dowania Europy: „Rosya weźmie część Księstw naddunajskich, Bułga- 
ryę, Rumelię, Cieśniny: Austrya, po odzyskaniu Dalmacyi połączy z nią 
Bośnię i Serbię; dawne posiadłości Rzplitćj dostaną się królowi Saskie- 
mu, który Prusom ustąpi swe kraje dziedziczne; Francya zagarnie ar- 
chipelag, Grecyę” i t. d. (Vandal, I, 71; Sołowjew, 159). 

W sumarycznćm zestawieniu Talleyranda, przedstawia się to 
wszystko realnićj jakoś, traci cechy fantasmagoryczne. W styczniu 
1808, na jedném z przyjęć w Tuileryach (powiada on w treści), Na- 
poleon zbliżył się do hr. Tołstoja, odprowadził go na stronę i w rozmo- 
wie ogólniejszćj, napomknął niby od niechcenia, jakąby to korzyść 
osiągnęła Rosya z ulegalizowanego posiadania Multan i Wołoszczyzny. 
Jednakże — dodał natychmiast — Francya musiałaby otrzymać niejakie 
wynagrodzenie, Szlązk np. bardzoby jéj był na rękę... Wydawało się 
wtedy Napoleonowi, że placówki jego, rozrzucone wzdłuż Europy środ- 
kowćj, nie są dość spoiście z sobą powiązane. Nadwiślańska np., od- 
dzielona od nadodrzańskićj przesmykiem szlązkim, który przerzynała 
wąziutka tylko droga wojenna, w Tylży zastrzeżona,—placówka ta wy- 
glądała zanadto samotnie, jak gdyby odcięta... Tołstoj, zaznaczywszy 
tylko, że Szlązk do Prus należy, zdał sprawę z rozmowy Cesarzowi 
Aleksandrowi, który za widzeniem się z Caulaineourtem rzekł doń 
z nadzwyczajną żywością: „Nie rozumiem waszego Cesarza! Chodziłoż- 
by o rozdarcie traktatu tylżyckiego? Zamiast zastosować się ściśle do 
obietnie w Tylży (ewakuacya Prus, zmniejszenie kontrybucyi ete.), Na- 
poleon stwarza nowe kłopoty; pragnie chyba skompromitować mię 
w oczach Europy... Zobowiązania się tylżyckie stanowią dla mnie rze- 
czywiście punkt honoru”. Napoleon nie nastawał. W d. 2 lutego wy- 
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stosował własnoręczny list do Cesarza Wszechrosyi zawierający: 


1) osłonięte, niewyraźne zrzeczenie się widoków na Szląsk; 2) nowy 


szkic podziału Tureyi;3) zgruba skrćśloną marszrutę wspólnćj wyprawy 
do Indyi... Francuzi pójdą przez Konstantynopol, Rosyanie przez Azyę 
środkową, a spotkają się z sobą gdzieśkolwiek na równinach Merwu... 


W rozprawach nad tym to problematem dociągnęło się aż do końca 
sierpnia 1808, bez innych następstw praktycznych, oprócz wkroczenia 


wojsk rosyjskich do Finlandyi, zgodnie z porozumieniem tylżyckićm= 


i okrom zalania Hiszpanii przez wojska franeuskie, niezupełnie z poro- 
zumieniem owóćm w zgodzie. 


Zwikłały się wypadki, zasępiły się czoła. Ufność Cesarza Ale- 


ksandra zachwiana nieco, bynajmnićj przecież — jak zapewnia Talley- 
_rand—podkopana nie była. I w tych to warunkach nastąpił w d. 27 


września zjazd w Erfurcie, na który Napoleon zaprosił i Talleyranda, 
pomimo, że książe Benewentu żadnćj już godności czynnćj nie piasto- 


wał. Ale ponieważ zjazd zapowiadał niemało delikatnych wątpliwo- 


ści, w których eaulaincourtowskie „dokładanie sztuki” stawało się nie- 


uniknionćm, Napoleon przezwyciężył w sobie wstręt do przebiegłego 


ex-ministra i powierzył mu poufną rolę redaktora i korektora postano- 
wień monarszych. Talleyrand przyjął — i choć w pamiętnikach nie 


wyznaje wyraźnie, czy przyjął w zamiarze pogrzebania aliansu i umów 
tylżyckich, to wszakże wniosek taki wypada sam przez się. Oprócz sze- 
regu zdarzeń późniejszych, stanowczo dowiedzionych i znanych, po- 


twierdza się to jeszeze innćm źródłem talleyrandowskićm: urzędową re- 
lacyą Metternicha, austryackiego ambasadora w Paryżu, z dnia 4 gru- 


dnia 1808 r., spisaną ze słów dyplomaty francuskiego, który sprzenie- 
wierzył się snadź w Erfurcie swćj maksymie, że język dany jest dla 


ukrycia myśli — i wyspowiadał się przed austryackim mężem stanu, 


z pewnćj misyi Napoleona, obróconćj w ten sposób, że się o nią rozbi- 
ły: i przyjaźnie i traktaty i „tony? i półtony. Oto jest«osnowa opowieści 
Metternicha: 

Po zawarciu w d. 12 października (w Erfurcie) nowego przymie- 


rza, wieczystego i najściślejszego... „Valliance de plus en plus étroite 


et à jamais durable” (Finlandya— Hiszpania —księstwa naddunajskie), 


po wymianie zapewnień najuroczystszych, po ueztach, przedstawie- 


niach, balach i dyskusyach naukowych, ułożonych zawczasu, a drobia- 
zgowo obliczonych na podziw książąt, historyków, poetów, literatów 


ściągniętych z całéj środkowćj Europy, Napoleon uważał nareszcie za © 


możliwe przystąpić do kwestyi zaprzątającćj go nader żywo od daty 


zdecydowanego rozwodu z cesarzową Józefiną. Wybór jego— pisze Ta- 
tiszczew na podstawie wzmiankowanego sprawozdania Metternicha 
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(str. 454)—padł na siostrę cesarza Wszech-Rosyi, w. ks. Annę. Talley- 
rand, z polecenia swego władcy, zbadać miał usposobienie i zamiary 
sprzymierzonego monarchy na wypadek formalnych oświadczyn... 
Wyobraźmyż sobie zdziwienie cesarza Aleksandra, gdy z ust posła, za- 
miast oczekiwanych pochwał przyszłemu szwagrowi, sypnęły się 
słowa tćj treści: — „I pocóżeś tu przybył, Najjaśniejszy Panie?  Euro- 
pa oczekuje od W. C. Mości ratunku i wybawienia z rąk nienasy- 
conego Napoleona, nie zaś zachodzenia z nią w koligacye. Na- 
ród francuski — nie zaś jego władzca — jest ucywilizowanym; władzca 
Rosyi ożywiony jest duchem wolności, postępu, oświaty; naturalnym 
zatćm sprzymierzeńcem cesarza Wszech-Rosyi jest Francya, nie zaś 
Napoleon...” Poczém Talleyrand (zawsze według relacyi metterni- 
chowskićj u Tatiszczewa) roztoczył przed cesarzem Aleksandrem 
jaskrawy obraz zaślepienia Napoleona: nic go nie nasyci, nie go nie 
zadowolni — miara oddawna przebraną została — granice Renu, Alp, 
Pirenejów, to naturalne nabytki Francyi, reszta owocem zaborczćj am- 
bieyi Napoleona... 

W Pamiętnikach Talleyranda nie znajdujemy (czy można dodać 
„naturalnie”?) żadnćj o tćj scenie wzmianki. Książę Beneventu wy- 
znaje tylko—i to jest jego promyk oświetlający widownię—że każde- 
go dnia, po powrocie z teatru, widywał się z cesarzem Aleksandrem 
u księżnćj de la Tour, niekiedy u Caulaincourta, czasami u siebie. Mo- 
narcha komunikował dyplomacie treść swych rozmów z Napoleonem, 
pokazywał własnoręczne jego bruliony i t. p. Pamiętnikarz daje za- 
razem do zrozumienia, że w tych pogadankach— ostrożnie, powoli, kro- 
pla po kropli wléwał do duszy monarszego swego współbiesiadnika 
roezyn zwątpienia i nieufności do Napoleona, zwłaszcza od chwili, gdy 
się od Caulaincourta dowiedział, iż główną treścią narad cesarskich — 
obok rozbioru Turcyi — jest podkopanie Austryi, która w oczach Tal- 
leyranda uchodziła zawsze (to mu trzeba przyznać) za węgielny kamień 
równowagi europejskićj... Czytamy wreszcie w jednóm miejscu pa- 
miętników (t. I, str. 434) dosłownie: „Cesarz Aleksander nie przestawał 
odwiedzać księżnćj de la Tour. Od niejakiego czasu był zafrasowany, 
obeiążony myślami, z tego powodu usiłowałem rozmowom naszym na- 
dać obrót o ile możności wesoły (frivole). Pewnego dnia powołałem 
się na „Mitrydata”, przedstawionego na scenie, a to w celu zwrócenia 
uwagi na kilka ustępów tćj sztuki, mogących dostarczyć porównań, 
aluzyi.. Zacytowałem nawet parę wierszy dla pani de la Tour. Ale 
efekt był chybiony. Cesarz oświadczył, że boli go nieco głowa i wy- 
szedł. Rzekł mi wszakże na pożegnanie: do jutra... Ponieważ każ- 
dego rana widywałem Caulaineourta, spytałem go przeto, czy nie spo- 
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strzega, że cesarz Aleksander traci znacznie na humorze, staje się ozię- 
blejszym... Caulaincourt nie podzielił tego przekonania. Zapewnił 


zapał jego dla Napleona nie zmniejszył się wcale...” ; 

Owóż, mylił się nie kto inny, tylko Caulaineourt. Sam się on A 
o tém przekonał niebawem, w trakcie rozmaitych rokowań: podczas 
wojny z Austryą 1809 r., z okoliezności zagadkowych nieporozumień, 
zatytułowanych u Vandala autour d'une phrase (II, 354 i nast.), prz i 
dewszystkićm zaś w przebiegu sławnćj alternatywy swadziebnćj. Hi- 
storyk francuski, dotarłszy w Petersburgu do wiązki nieznanych dotąd 
listów Talleyranda z okresu już po-erfurekiego, gorliwie i skrzętnie 
usiłuje, na ich podstawie, zdobyć tajemnicę pytania: i kiedyż to wła- 
ściwie nastąpił ostateczny w przymierzu przełom, kiedy w powodzi 
spraw przed chwilą wymienionych, od r. 1808 do 1810, rozbił się i za- 
tonął związek tak świetnie w Tylży się zapówiadziąćeć — Spóźnione 
zachody! Cała owa powódź, wraz ze zdumiewającemi swemi niespo- 
dziankami i zasadzkami,—wszystko to należy już do skutków; co zaś 
do przyczyn, zostały one przez hagip przeoczone (z winy p. Bacouri ra ri 


czystości w AP 


O ŻYCIU KOMÓRKI.” 


(ycie objawia się w sposób bardzo rozmaity; raz porusza swém pro- 
© mienném tętnem drobną grudkę śluzu, maleńką kroplę protopla- 
zmy, którćj oko nasze, niedostateczny przyrząd optyczny, spostrzódz 
nie zdoła, — kiedyindzićj wstępuje w olbrzymie masy złożone z miliar- 
dów, z nieskończonych miliardów komórek, obdarzonych przeróżnemi 
czynnościami i w najrozmaitszy sposób ukształtowanych. 

Komórka jest najmniejszą istotą, mogącą żyć samodzielnie, jest 
najdrobniejszą cząstką materyi, najniższym szezeblem organizmu. Ver- 
wora nazywa ją pierwiastkowym organizmem. Te najdrobniejsze 
eząstki morfologiczne, które odróżniamy pod mikroskopem, we wszyst- 
kich roślinach i zwierzętach, są rozmaitemi rodzajami i odmianami je- 
dynego zasadniczego organu: komórki. Wszystkie zatém organizmy 
są zbudowane z komórek. Czynności życiowe roślin, zwierząt, nawet 
człowieka są rezultatem działalności tych drobnych istot: kropla krwi 
zawiera ich miliony, każdy włos, każdy okrawek materyi organicznćj 


1) W niniejszćj pracy, opartćj przeważnie na nowszych badaniach, wśród 
których pierwszeństwo oddaję Verwornowi, autorowi fizyologii ogólnćj i A. Gau- 
tier'owi znanemu chemikowi francuskiemu, —nie mam bynajmnićj zamiaru wszech- 
stronnie przedstawić lub wyczerpująco, życie komórki. Temat ten obejmuje całą 
biologię i fizyologię zarówno jak chemię biologiczną i fizyologiczną. Ze swego sta- 
nowiska chemiezki, zajęłam się tu przeważnie stroną chemiczną kwestyi, cpraco- 
wując ją w głównych tylko zarysach, o biologię potrącając o ile tego wymagała 
jasność przedmiotu i vprzystępnienie całości. Przyp. aut. 
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składa się z ich nieskończonćj liczby. Komórki, budujące organizmy, 
żyją życiem wspólnćm, ale mogą żyć także całkiem samodzielnie i sa- 


motnie. Takich jednokomórkowych organizmów znamy mnóstwo, 


a odmian jest ich również ilość niepomierna, to też Haeckel pojął całą 
trudność w rozklasyfikowaniu tych drobnych istot między rośliny izwie- 


rzęta i zamknął je w osobnym zupełnie dziale, który nazwał królestwem 


pierwotniaków. 
Komórka jest kropelką śluzowćj, miękićj, półprzezroczystćj i bez- 


barwnćj materyi zwanćj protoplazmą. Brown odkrył w nićj krągłe 
ciało, bardzićj światło załamujące i przez to uwidoczniające się wyra- 
żnie w jéj wnętrzu. QCiałko to nazwał jądrem. Z początku sądzono, 


że jądro jest przywilejem samych tylko komórek roślinnych, lecz pó- 
źniejsze badania stwierdziły istnienie jego we wszystkich komórkach. 
Mniemano jednak przez długi czas, że bakterye stanowią tu wyjątek, 
gdyż istotnie protoplazmatyczna ich masa, nie przedstawiała, mimo ob- 
serwacyi i doświadczeń, żadnych zróżniczkowań, i dopićro w ostatnich 


latach (Biitschli) za pomocą starannego niezmiernie barwienia, odkryto 


w bakteryach budowę bardzićj subtelną. Zauważono wówczas że część 


komórki zabarwia się, gdy część nie podlega działaniu barwników. Ta 
część barwna jest jądrem, zarysowującćm się w ogóle w najrozma-- 
itszych postaciach: jestto raz kragła kropelka błyszcząca, to znów nić 


długa, wyprostowana, spiralnie skręcona, ułożona w rozetkę, lub pasmo 
długie i szerokie, rozciągnięte nieledwie na całą komórkę. | 

Komórka zatćm jest kroplą protoplazmy ze środkiem zwanym 
jądrem; prócz niego, przy pomocy dobrego mikroskopu zauważyć 
w nićj możemy ziarnka barwnikowe, kropelki oliwy, kry- 
ształki, błonę otaczającą komórkę — wszystkie te dodatki 
odegrywają rolę podrzędną w obee dwu jéj najważniejszych składni- 


ków: protoplazmy i jądra, Kształt komórki bywa pad wyraz urozmai-- 


cony; typowy kształt jéj jest krągły, ale w tkankach gdzie zhićra się 
wiele komórek, przez wzajemne ciśnienie tracą one ten kształt pierwo- 
tny i stają się wielościennemi. Pełzak (Ameba), najprostsza istota 
jednokomórkowa, złożona z nagićj protoplazmy, pozbawiona błony, ta- 
mująećj zazwyczaj ruchy, przybierać może tysiączne kształty, i zmie- 
niać je może nieustannie: to się skureza, to wydłuża, to wypuszcza ze 
siebie szerokie smugi zarodzi to znów weiąga je nazad, w głąb swćj ma- 


sy. Słynna jest zresztą różnorodność kształtów pierwotniaków i bakte- 


ryi. Komórka jest najczęścićj bardzo drobna: kilka tysiącznych mwili- 
metra, kilka milimetrów, oto jćj wielkość; mamy jednak bardzo wiel- 
kie komórki w nerwach, gdzie długość ich sięga czasem kilku metrów 
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ja b 
s aoc, au A: wodorostów (Cauterpa) komórki są wiel- 
F 0 kości liści. GET 

Zawartość komórki jest płynna, wszak pełzak może się wydłu- 
a skurczać i rozmaicie zmieniać kształty, a znajdujące się we- 
- wnątrz komórek bańki tętniące, małe pęcherzyki pełne wodnistćj 
protopłazmy, wychodząećj kropelkami pod naciskiem, dowodzą także 
że protoplazma jest materyą ciekłą. Spotykamy naturalnie komórki 
o zawartości tęższćj, gęściejszćj, nie zmienia to jednak ogólnego prawa 
płynności materyi żyjącćjj od tćj płynności, jak zobaczymy późnićj, 
zależą najważniejsze własności życia. 

Cheąc poznać skład chemiczny materyi żyjącćj, powiada Ver- 
worn !), masimy ją uśmiercić; metoda ta, wydaje się na pozór parado- 
ksem, za życia jednak, nie możemy rozbierać chemicznie tych istot, 
i jedyną drogą, jaka nam pozostaje, jest uskutecznienie tego badania 
po ich śmierci. Skład materyi nie żywćj, zawyrokuje nam o budowie 
istot żyjących. Przekonano się tym sposobem, że pierwiastki składa- 
jące żywe istoty, są te same, które widzimy w świecie mineralnym — 
przedewszystkićm jednak węgiel, azot, tlen, wodór towarzyszący mu 
zazwyczaj, układają się w koło niego w rozmaity sposób, tworząc naj- 
ważniejsze związki z których zbudowana jest materya żyjąca. Głó- 
wnemi takiemi grupami ciał odrębnych są przedewszystkićm ciała biał- 
kowe, stanowiące niezbędne związki organizmu, bez których życie 
istnićć by nie mogło. Są to ciała o cząsteczce bardzo złożonćj i wiel- 
kićj; cząstka ta jest tak wielka że nie pozwala tym związkom przesią- 
kać przez błony, eo stanowi charakterystyczną ich cechę; w odpowie- 
dnich jednak okolicznościach, ciała białkowe mogą porozdzielać swe 
cząstki i przejść w odmianę o cząstkach mniejszych i łatwo przesiąka- 
jących. Prócz tych związków białkowych wchodzących w skład proto- 
plazmy, w komórkach spotkać możemy jeszcze przeróżne tłuszcze i cu- 
kry, mające także nadzwyczaj dla nićj ważne znaczenie, a jądro tak 
samo jak protoplazma złożone jest z ciała białkowego zwanego nukle- 
iną, w-którém widzimy białko w połączeniu z kwasem fosforowym, lecz 
nie zawiera ani tłuszczów ani cukrów. 

Komórka zatóm choć tak niezmiernie mała, przedstawia skład 
chemiezny bardzo złożony i dojść może do bardzo wysokiego zró- 
żniczkowania i doskonałości; wszak jądro, zawarte w nim często ją- 
derko, bańki tętniące, ziarnka zieleni, są do pewnego stopnia organami 
komórki, pomagającemi jćj w różnych czynnościach życiowych i bę- 
dące same nieraz miejscem różnych przemian i ciekawych objawów. 


1) Allgemeine Physiologie—Jena, 1895. 
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Niezbędnóm sdawiskiś życia jest odżywianie; bła poży nia 
żadna istota nie tylko nie jest zdolna do rozwijania się, do wydania 
potomstwa, ale wprost wszelkie czynności jćj życiowe ustają i nastę- 
puje śmierć. Armand Gautier !) i inni powiadają, że życie jest nieu- 
stannym szeregiem dwu przeciwnych i antagonistycznych ruchów, 4 
z których jeden stanowi przyswajanie, drugi zaś rozkład, Ary- 
stoteles już zresztą to spostrzegł, twierdzgo, że życie jest całokształtem 
trzech ai, procesów: odżywiania, wzrostu i pa dad ko- 


be> 


ruch chemiczny, oiis się w komórce i liataktótywdjaky pani sa 
Komórki zwierzęce i roślinne zdają sią odżywiać całkiem od- 
miennie, gdyż rośliny czerpią pokarm mineralny, który rozkładają na 4 
piśżwiastki aby módz z tych najelementarniejszych ciał przerobić syn- - 
tetycznie najrozmaitsze złożone związki organiczne; zwierzęta zaś 
przyjmują pokarm gotowy. Na mocy tćj różnicy sądzono, że komórki S 
zwierzęce i roślinne dadzą się rozpoznać. Przekonano się jednak, że R 
zarówno tu jak tam odbywają się procesy syntetyczne i rozkładowe; — 
w komórkach roślinnych tworzenie się mączki poprzedzone jest rozkła- — 
dem dwutlenku węgla, a powstała mączka podlega znów rozkładom 
aby następnym mogła wydołać syntezom. Gdy widzimy wyraźnie pro- JA 
cesy rozkładowe w komórkach roślinnych, to w zwierzęcych dopatrzéć 
możemy wielu przemian syntetycznych, i dla tego mimo ważnych ró- 
żnie nie możemy zbudować ścisłych granie między temi dwoma rodza- p 
jami komórek. Różnice występują wyraźnićj, skoro porównamy ko- 4 
mórkę zwierzęcą z roślinną zawierającą ziarnka zieleni, gdyż chlorofil E 
jest przywilejem świata roślinnego; alei tu spotkamy trudności w roz- — 
klasyfikowaniu komórek grzybnych np., nie zawierających zieleni, 
przyswajających na wzór zwierząt białko i inne pokarmy gotowe przy 
odżywianiu roślinnćm, czerpanćm z gruntu; w świecie drobnoustrojów 
spotykamy znów bakterye nitrowe, badane przez Winogradzkiego, bu- 
dujące swe ciało z materyi mineralnych a rozkładających jak rośliny - 
dwutlenek węgla, mimo braku chlorofilu. Wreszcie u rozmaitych wy- 
moczków i wirków, zaliczonych obeenie do świata zwierzęcego , widzimy | 
chlorofil, a Beżucret znalazł ziarnistą zieleń w ciele niektórych owa- z 
dów oati 


1) La chimie de la cellule vivante. A. Gautier, Masson éditeur; Landerson, g: 
Physiologie du protoplazma, Revue scientifique 1890, a: 
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Sposoby, za pomocą ko: komórki odżywiają się, są nad wy- 


Bzy > Pożywieni komórki musi być w większości wypadków płynne, 
gdyż bardzo mało komórek jest uzdolnionych do przyjmowania stałego 
pożywienia z powodu błony, którą większość jest otoczona. Przez tę 
błonę pokarm w stanie płynnym musi przesiąkać, aby wejść do środ- 
ka, a związki nie przechodzące przez błony, muszą się wpierw zamienić 
na odmiany przesiąkające, mogące być przyswojonemi, bezpośrednio 
obmywając powierzchnię komórkową. Komórki złożone z nagićj pro- 
toplazmy, prócz płynów mogą przyjmować pokarm w formie stałćj, ta- 
ką wybitną komórką jest pełzak (Ameba), lub białe ciałko krwi poły- 
kające drobniejsze od siebie ustroje. Pełzak wyciąga szerokie swe 
nibynóżki do zbliżającego się do niego wymoczka, otacza go niemi, 
manewruje wszelkiemi sposobami, żeby mocno go uchwycić, zaléwa go 
swą masą protoplazmatyczną, wciąga go wewnątrz swego ciała. Leu- 
kocyty czyli białe ciałka krwi pochłaniają tym sposobem bakterye 
i chronią organizm od chorób, na czćóm polega ochronna ich działal- 
ność dla organizmu. Są nawet komórki daleko więcćj zróżniczkowa- 
ne, okryte błoną, które mimo nićj potrafią żywić się gotowym stałym 
pokarmem, mianowicie wymoczki zwane wirczykami, a przedsta- 
wiające w swćj zróżniczkowanćj protoplazmie otwór gębowy opatrzony 
rzęskami. Rzęski te są w ciągłym ruchu i wywołują niemi bezustanny 
wir wody; drobne ziarnka i istotki wciągnięte w ten niebezpieczny wir, 
wpadają do otworu i stają się pastwą wymoczka. Większość wymocz- 
ków pływając swobodnie szuka stałych mas pożywnych, które następ- 
nie wciągają wirem wewnątrz swych organizmów. Nieraz kilka wy- 
moczków rzuca się na pokarm znacznie od nich większy, dokazują 
wówczas cudów w rozszerzaniu swćj gęby, w cierpliwości wirowania 
aż wessą i pochłoną całą masę pokarmową. 

Rozpatrując rozmaite sposoby żywienia się komórek, widzimy, 
że zachowują one w tym ważnym procesie pewną indywidualność, nie- 
tylko jednak w czynności czerpania pożywienia, ale, eo ważniejsza, 
w wyborze chemicznym. Każda komórka bierze materyał potrzebny 
jéj do budowy swćj masy, więc komórka nerwowa żywi się inaczćj niż 
mięśniowa, a Cienkowski, Bunge opowiadają o prostych i nagich roz- 
nóżkach, że wybićrają pewne tylko drobnoustroje na pokarm; znaną 
jest również własność białych ciałek krwi do pochłaniania pewnych 
tylko gatunków bakteryi. Zjawisko to tłómaczyć możemy przez che- 
miezną dążność plazmy komórkowćj do połączenia się z pewnemi cia- 
łami pokarmowemi, a każda komórka przedstawia w tym względzie 
cechy indywidualne. 
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Z pokarmów buduje komórka E E swego ciała; pokarmy 3 
jednak muszą być najprzód przygotowane w odpowiedni sposób do 
przyswojenia czyli strawione. ae komórki polega w tówsyeh ij 


miany rozpuszczalne. Białko nies wydzielone ódpowiędiie ke i 
i fermenty przechodzi w odmianę rozpuszczającą się łatwo; mączka 
musi być zawsze zamieniona w cukier czyli odmianę rozpuszezalną, — 
w komórkach roślinnych przemiana ta dokonywa się za pomocą fer- | 
mentów, a w zwierzęcych uskuteeznia się przez kwasy. Tłuszcze tak- 
że, dzięki odpowiednim fermentom zamieniają się na gliceryny i kwasy r: 
tłuszczowe rozpuszczające się i łatwo mogące być przyswojonemi. Š 
Fermenty zaś, co dokonywają tak ważnych przemian dla życia komór- 
ki, gdyż czynią pożywienie jéj zdolnćm do przyswojenia, są po więk- 

szój części albo wydzielinami komórek, albo téż jednokomórkowemi 
organizmami, których życie związane jest z tą przemianą materyi, 
ztym procesem fermentacyjnym. Tym sposobem życie jednćj ko- — 
mórki wpływa na życie drugićj, istnienia te dopełniają się wza- : 
jemnie. E 

Przetrawione pożywienie jest przygotowaną strawą, którą komór- 
ka może bezpośrednio przyswoić; proces przyswajania odmiennym jest 
i dłuższym w komórce roślinnćj, niż w zwierzęcćj. Komórki roślinne, 
chlorofilowe, pod wpływem światła rozkładają dwutlenek węgła z po- - 
wietrza, wydzielają zawarty w niém tlen, a zatrzymują drugi jego skła- 
dnik — węgiel, niezbędny do syntetycznego utworzenia mączki, wodę 
zaś, potrzebną do tój syntezy, dostają z ziemi za pomocą korzeni. Dla 
komórki roślińućj jest to najważniejszy związek, gdyż mączka jest za- 
sadniczą materyą, z którćj następnie przez różne przemiany chemicz- 
ne wytwarzają się potrzebne jćj tłuszeze, cukry, kwasy, a nawet, przez 
łączenie się z ciałami azotowemi, powstaje ciało najbardzićj złożone, 
będące podstawą wszelkiego życia, mianowicie białko. 

W komórce zwierzęcćj proces przyswajania jest daleko krótszy, 
gdyż wszystkie zwierzęta przyjmują pokarm białkowy gotowy, który 
po przetrawieniu, rozpuszczony krąży ze krwią po organizmach złożo- 
nych, obmywa wszystkie komórki i weiągany jest przez nie do wnętrza. 
Część tćj strawy służy do zwiększenia żyjącćj komórki, część zostaje 
wydalona, a część komórka zatrzymuje jako rezerwę, jako pokarm 
bierny, potrzebny jéj podczas głodu lub dzielenia się. Tłuszcze mogą 
tóż leżćć długi czas jako materyał potrzebny w przyszłości, a cukier 
zamieniwszy się na glikogen, osadza się w komórkach mięśniowych, 
gdzie bywa spożytkowany podczas pracy mięśniowćj lub téż podezas 
głodu. 


O ŻYCIU KOMÓREK. 233 


Zjawisko przyswajania jest bardzo tajemnicze — powiada Ar- 
mand Gautier, — zastanawia nas ten fakt, że każda komórka kości, 
chrząstek, mięśni, nerwów, tkanki łącznćj, tłuszczowćj jest specyalną 
pracownią, rodzajem oddzielnego, samodzielnego organizmu, w którym 
produkują się różne wytwory, choć pierwiastki pożywne są też same. 
Każda komórka w organizmie otrzymuje ten sam pokarm przyniesiony 
jćj przez krew, a potrafi przerobić go na związki odmienne. 

Z białka wytworzyć się mogą zarówno te ciała, które komórka 
wydala, jak i te, które niezbędne jćj są do najważniejszych czynności. 
Materya białkowa jest punktem wyjścia wszelkiego życia, z nićj wy- 
tworzyć się mogą wszelkie inne związki, jak mączki, cukry, tłuszcze, 
potrzebne także komórce do rozwoju, lecz odegrywające wobec białka 
rolę podrzędną. 

Niepotrzebne produkty rozkładowe zostają wydalone z komórki, 
a sposób, za pomocą którego komórka pozbywa się niepotrzebnych dla 
nićj związków, jest nadzwyczaj rozmaity. 

Pełzak zwyczajny składa wszelkie niepotrzebne resztki żywności 
jak pancerze drobnoustrojów, skorupki i masy chitynowe, za pomocą 

odpowiednich skurczów protoplazmy, do specyalnćj komórki, którą 
= Verworn nazywa bańką trawiącą i przepełniwszy ją produktami wy- 
pycha powoli ze środka, ku zewnętrznćj powierzchni, aż bańka owa, 
wysunięta całkiem na zewnątrz, otworzywszy się odda całą swą za- 
wartość. 

Nieraz się zdarza, że niektóre komórki w organizmach złożonych, 
są specyalnie ukształtowane do wydalania płynów nagromadzonych 
przez cały organizm, inne są zróżniczkowane do wytwarzania barwni- 
ków; często znów ciała płynne wydalone z komórki krzepną na jéj 
zewnętrznćj powierzchni, tworząc błony, chitynowe paneerze owadów, 
wapienne muszelki lub iglice jeżowców. Istnieją także komórki wy- 
specyalizowane do wydzielania różnych śluzów, fermentów, wszelkich 
wogóle płynów potrzebnych we wspólnćm życiu wielu komórek. Ko- 
mórki te pożyczają od krwi materyał, za pomocą którego, dzięki prze- 
różnym przemianom chemicznym, przerabiają w swćm wnętrzu nowe 
wytwory, gromadzące się najczęścićj w postaci kropelek. Taka wy- 
dzielająca komórka jest podstawą gruczołu. Laguesse 1) zwraca 
uwagę na takie jednokomórkowe gruczoły w ciele niektórych owadów 
i skorupiaków, złożone wprost z pojedyńczego woreczka, zaopatrzone- 


1) Laguesse, „Les glandes et leur difinition histologique“ („La semaine 
módicale, 1895). 
T.IV. Z. II. 1896. 16 
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go w kanalik potrzebny do wydzielania. Każda jednak komórka wy- 

rabia różne ciała, które spożytkowywać może lub wydalać, i pod tym - 
względem komórka każda wydaje się pozornie komórką gruczołową— 
gruczołem jednak nie możemy jćj nazwać, gdyż nie jest specyalnie 
wydoskonalona do tćj jedynćj czynności wydzielania, ze szkodą innych 
swych funkcyi, lecz z pożytkiem dla organizmu, którego jest cząstką. 
Gruczoł jest wynikiem podziału pracy, bez którćj organizmy złożone 
istniććby nie mogły. 

Prócz tych różnych ciał wydzielanych przez komórkę, lecz po- 
trzebnych jéj do życia, komórki oddają także i te ciała, które nie 
przedstawiają dla nich żadnego pożytku, a stanowią ostatni szczebel 
rozkładu związków pożywnych; wydalają zatćm wodę, dwutlenek wę- g 
gla i różne inne związki, między któremi azotowe pochodzą z rozkładu 
białka. Ciekawemi niezmiernie związkami 1), powstającemi przy re- 
gresywnćj metamorfozie ciał białkowych u bakteryi, są ptomainy, 
z których część bardzo trujących, nazwano toksynami; wprowadzo- 
ne do organizmu ludzkiego, sprowadzają choroby infekcyjne czyli za- 
truwają organizm, wówczas komórki organizmu walczą z trucizną 
i wydzielają związki neutralizujące; białe ciałka krwi, nerki, trzustka 
i inne wewnętrzne organy biorą czynny udział w wydzielaniu odtrutek, — 
a zadaniem ich jest niejako czuwanie nad życiem organizmu, przeciw- 
działając skutkom trucizn wewnętrznych. Zwierzęta i rośliny wytwa- 
rzają często w swych komórkach trujące ciała białkowe, a odkrycie 
tych związków wywołało ogromne zdumienie w świecie naukowym,, 
gdyż sądzono, że ciała białkowe nie mogą być szkodliwe, jako nie- 
zbędne do podtrzymania życia, 

Ten dłagi proces, rozpoczynający się od przyjęcia pokarmu, koń- 
czący na wydzielaniu niepotrzebnych cząstek, jest wielce złożony 
iskłada się z bardzo wielu przemian chemicznych. Szczytem synte- 
zy — powiada Verworn — jest utworzenie ciał białkowych, a rozkła- 
du — rozpadnięcie się żyjącćj materyi na jéj składniki. Możemy 
streścić w paru słowach przemianę materyi w żyjących komórkach, 
twierdząc, że składa się na nią synteza i rozkład białka, wszystkie in- 
ne przemiany zależą od tego głównego, a jedynego procesu. 

Drugićm ważnćm i ogólnóćm zjawiskiem życiowóm, a w ścisłóm 
będącćm związku z przyswajaniem jest oddychanie; każda komórka 
pobićra tlen niezbędny jéj do przeróżnych procesów wewnętrznych, 
a wydziela produkt gazowy, dwutlenek węgla, pochodzący z rozkładu 
białka i z procesu fermentacyjnego cukrów; bez tlenu nie rozumiemy 


') Charrin, „Variations bacteriennes*, 1895. 
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wprost przemiany materyi. Życie jednak komórki jest bardzo rozmai- 
te, przejawiać się może w tylu formach, trwać może w tak rozlicznych 
warunkach, że nie dziwi nas wcale ciekawe zjawisko istnienia wielu 
drobnych istotek mogących obchodzić się bez tlenu, które nawet małe 
ilości tego gazu pozbawiają życia. 

Protoplazma, tworząca komórkę, złożona jest z cząstek, na które 
znów składają się atomy, utworzone z pierwiastków mineralnych, po- 
siadające własność łączenia się czyli wzajemnego przyciągania. Ta 
siła przyciągania jest powinowactwem czyli energią chemiezną; każdy 
więc atom możemy uważać z tego powodu za drobny magazyn energii, 
a nagromadzona w nim energia utajona 1) (potencyalna) przemienia 
się podczas łączenia na energię żywą, uzewnętrzniającą się wyraźnie 
w formie ciepła, światła, elektryczności lub ruchu. Tlen pochłonięty 
przez komórkę wchodzi natychmiast w związki z pierwiastkami skła- 
dającemi jćj protoplazmę, a utlenienia te połączone są z wyswobodze- 
niem wielkićj ilości energii, objawiającćj się najczęścićj jako ciepło 
niezbędne komórce do życia. Skutki przyswajania są podobne, gdyż 
ciała spożyte przechodzą całą skalę przeobrażeń zanim ukształtują się 
w białko, a złożony ten szereg syntez i rozkładów połączony jest z wy- 
dzielaniem ciepła, w tak wielkićj ilości, że porównano pożywienie do 
paliwa dostarczającego ciepła komórce. Ostatecznym rezultatem tych 
długich przemian, zachodzących w protoplazmie, jest wydzielanie ciał 
prostych jak woda, dwutlenek węgla, ciał napowrót zapotrzebowanych 
do przemian życiowych, napowrót zatćm zwracanych bezustannemu 
obiegowi materyi. 

W komórce roślinnćj rozszczepienie dwutlenku węgla wymaga 
pewnćj energii, dostarczanćj jéj przez światło; światło zatćm słoneczne 
występuje dla komórki roślinnćj jako źródło energii, i przekonano się, 
że głównie żółte jego promienie mają tu czynną rolę, fioletowe zaś za- 
chowują się obojętnie. Ponieważ zatrzymanie węgla jest zasadniczą 
czynnością potrzebną do utworzenia mączki, z którćj następnie powstać 
może białko, światło zatém jest koniecznym czynnikiem do wytworze- 
nia się białka, a przez to do ujawnienia się życia. Bez światła wszel- 
kie życie w przyrodzie nie mogłoby powstać. Komórka roślinna, po- 
chłaniając promienie słoneczne, jest najpierwszym odbiorcą energii 
w przyrodzie i z nićj dopićro promieniuje energia na wszystkie orga- 
nizmy. „Światło samo nie może jednak rozłożyć dwutlenku węgła, ani 
uskutecznić syntezy mączki, odegrywa ono tylko rolę bodźca, pod któ- 
rego wpływem energia chemiczna zawarta w ziarnkach zieleni rozwija- 


1) Bunge, „Chemia fizyologiczna.* 
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się, występuje w całćj pełni i zmusza kwas węglany do oddania jéj 


swego węgla. Swiatlo samo bez powinowactwa nie rozbudzi życia, 


jest ono jednak, razem z ciepłem, niezbędnym czynnikiem do wprowa- 
dzenia w grę energii chemicznćj, a ta jest podstawą istnienia i jego 
przejawów. Przed laty wprowadzona do pierwszego powstającego 
istnienia przeżywa długie wieki, i do dziś dnia objawia się nie straciw- 
szy nic na swćj sile. Jest ona— powiada Verworn — początkowym ka- 
pitałem, którym się posługuje rozwijający się organizm i na mocy któ- 
rego wzrasta. 


Ciepło, najważniejszy przejaw tćj energii, jest niezmiernie trudne 


do zauważenia w pojedyńczćj komórce, mierzenie jego jest wprost nie- 
możliwe i stosowane być tylko może na zbiorowisku komórek, czyli na 
organizmie. Światło łatwićj nam podpada pod zmysły, choć jest obja- 
wem bardzo rzadkim. Beyerinck utrzymuje, że komórki takie żyją '), 
wydzielając światło, tak jak inne wydzielają przez całe życie ciepło. 
Niektóre znów morskie zwierzęta przedstawiają jeszcze szersze zjawi- 
sko, gdyż wydzielają elektryczność; prąd taki wywiązuje się, gdy w ko- 
mórce lub w sąsiednich komórkach przemiany chemiczne odhywają się 
z ujawnieniem różnoimiennych elektryczności. Równie ważnóm, jak 
ciepło, jest uzewnętrznienie się energii chemicznćj w postaci ruchu. 
Ruch jest ogólnóćm zjawiskiem życia; każda żyjąca istota rusza się, 
zmienia miejsce, kurczy się, wyciąga; wewnątrz każdćj komórki proto- 
plazma bezustannie płynie odśrodkowym promieniem; w amebie rytmi- 
cznie pulsują bańki tętniące. 

W oceanie żyją drobne stworzenia, obdarzone własnością zmie- 
niania miejsca, choć nie posiadają żadnych do tego organów; takiemi 
są jednokomórkowe promieniowe, cięższe od wody i żyjące zazwyczaj 
na jćj dnie; skoro jednak wyrobią w sobie, dzięki przemianie materyi, 
kilka baniek dwutlenku węgla, wypływają na wierzch i żyją na po- 
wierzchni wód, dopóki przez wypuszczenie nagromadzonych gazów nie 
zmienią ciężaru gatunkowego. Inne znów jednokomórkowce pozwala- 
ją wodzie przesiąkać przez błony otaczające ich ciało, wówczas woda 
miesza się z protoplazmą, a ponieważ sól nie może przenikać przez 
błony, więc w krótkim czasie istotki te stają się lżejsze od wody i wy- 
pływają na jéj powierzchnię. Skoro jednak w takićj komórce bańki 
otworzywszy się rozleją swą zawartość, sól dostaje się do środka, wy- 
wołuje zwiększenie ciężaru gatunkowego i opadnięcie istotki na dno 
wody. Są znów ciała śluzowe poruszające się w wodzie, dzięki wy- 


1) Hericourt, „Microbes lumineux“. Revue Scientifique. 
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dzielonym małym strumieniom śluzu, powodującym pewien drobny 
prąd wody, dostateczny jednak do poruszenia tych małych stworzeń. 

Ogólną podstawą ruchu wszelkich istot jest skurczliwość materyi 
protoplazmatycznćj. Kurczenie i rozszerzanie się istot żyjących jest 
ogólnym objawem życia i powodem wszelkiego ruchu. Zwyczajny 
pełzak, bezbłonnA kropla plazmy rusza się bezustanku, przepływa z je- 
dnego miejsca na drugie, pełza po mchu i po ziemi, kurczy się, wydłu-- 
ża, zaokrągla, ciągle zmienia swe kształty, wysuwa ze siebie szerokie 
i płaskie smugi zarodzi, to znów je wciąga; u innych jednokomórkow- 
ców nibynóżki te są długie i cienkie, iglaste lab promieniste, otaczają- 
ce jakby aureolą grudkę śluzu. Niektóre poruszają się dzięki rzęskom, 
których ruch rytmiczny podobny jest do wiosłowania. Charakterysty- 
cznym ruchem istot zwierzęcych jest jednak ruch mięśniowy. Już 
u niektórych wymoczków (stentor) widzimy protoplazmę zróżniczkowa- 
ną w prążki, w pasemka podobne do mięśniowych, —ale dopićro w ko- 
mórce mięśniowćj, przeznaczonćj przez podział pracy, do czynności 
ruchowych, ukształtowanie protoplazmy w kurczące się i rozkurczające 
pasemka, występuje najwyraźnićj. Ruchy takie nie mogą powtarzać 
się bez końca i po pewnym czasie występuje wyczerpanie, zmęczenie, 
których następstwem jest zwolnienie ruchu i osłabienie. 

Źródłem siły mięśniowćj jest pożywienie; zastanawiano się nad 
tém, jakie ciała przez swój rozkład dają odpowiednią energię chemi- 
czną, mogącą się zamienić w siłę mięśniową. Przez długi czas sądzo: 
no, że źródłem tćj siły są tłuszcze i cukry *), gdyż przekonano się, że 
powstający z ich rozkładu glikogen, niknie w mięśniach podczas ich 
pracy. Białko, odegrywające najważniejszą rolę we wszystkich proce- 
sach życiowych komórki, zdawało się być wykluczone w zjawisku pod- 
trzymywania ruchu, a dopićro nowe badania wykazały (Pfliiger), że 
białko i cukry mogą wzajemnie się zastępować w produkowaniu ener- 
gii mięśniowćj, a Verworn oddaje nawet białku pierwszeństwo z tego 
względu, że komórka może z niego otrzymać wszelkie związki; białko 
zatćm charakteryzując życie, odegrywa istotnie najważniejszą rolę we 
wszystkich funkcyach organicznych. 

Skąd się jednak bierze ruch? co powoduje skurczliwość protopla- 
zmatycznćj kropli pełzaka lub komórki mięśniowćj? Jakie są przy- 
czyny tych dążeń do zwiększania i zmniejszania powierzchni? teoryą 
ruchu tłómaczymy także na zasadzie energii chemicznćj. Niektórzy 
obstają przy twierdzeniu, że ruch nibynóżek spowodowany jest dążno- 
ścią protoplazmy do połączenia się z ciałami zawartemi w środowisku, 


1) A. Gautier, „Chimie biologique“, 1892. 
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w którćm żyje komórka; zaródź jéj rozkureza się i wyciąga do potrzeb- 
nćj strawy. Skoro jednak protoplazmowe cząstki okażą więećj powi- 
nowactwa do ciał zawartych wewnątrz komórki, wówczas następuje 
skurcz i wciągnięcie nibynóżek. A 

W podobny sposób odbywa się ruch w komórce mięśniowej, 
a działalność jéj polega na rozkładzie i nowóm budowńniu żyjącćj ma- 
teryi. Ciała białkowe w mięśniach zawarte, tak samo jak protoplaz- 
ma pełzaka, dążą do wchłonięcia tlenu i rozkurczają w tym celu ko- 
mórkę; po utlenieniu się jednak rozszczepiają się, a produkty rozkładu 


dążą znów do ukształtowania białka, eo wywołuje skurczenie komórki. 


Skurczliwość protoplazmy, a z nią i własność ruchu, zależą zatóm bez- 
pośrednio od energii chemicznćj, będącćj rodzicielką wszelkich innych 
energii. 

Ogólnym objawem rucha i życia jest wzrost; skoro warunki 
sprzyjają rozwojowi komórki, protoplazma jćj zaczyna powiększać 
się i gromadzić materyały. Wzrastać jednak nie może bez końca, 
a skoro dojdzie do pewnćj wielkości, znajduje inny sposób wzrastania, 
mianowicie rozmnażanie. Przez dzielenie mnożą się komórki, a z pier- 
wotnćj powstają tym sposobem dwie lub kilka nowych komórek tak 
samo ukształtowanych, téż same mających własności i mogących wzra- 
stać w dalszym ciągu. Przemiana materyi pociąga za sobą w tym 
wypadku nietylko przemianę energii, ale i przemianę kształtu; komór- 
ka zaś najelementarniejszy organizm, w którym odbywają się wszystkie 
te procesy, przedstawia zjawiska życiowe nadzwyczaj złożone, uroz- 
maicone, wszechstronne; nowe badania nad istotami jednokomórkowe- 
mi doprowadzili badaczy do przyznania im nawet duszy. Już 
Haeckel (w swćj „Psychologii komórki”) dowodzi, że komórka żyjąca 
ma duszę komórkową, gdyż trudno inaczćj wytłómaczyć fakt istnienia 
między pierwotniakami istot energicznych i powolnych, bystrych i tę- 
pych, silnych i słabych, ginących w walce o byt, lub przeciwnie zwy- 
ciężających. Verworn jednak kilka lat zaledwo temu przeprowadził 
te badania całkiem naukowo, dowodząc w sposób doświadczalny, że 
materya protoplazmatyczna jest wraźliwą, gdyż odpowiada skurczem 
lub ruchem na przeróżne bodźce, któremi możemy ją draźnić. Pod 
wpływem wstrząśnienia np. pełzak wciąga swe nibynóżki, a gdy po- 
wtarzać będziemy to mechaniczne drażnienie, wówczas nastąpi zupełny 
skurcz całéj protoplazmy. Ciepło, choć jest ogólnym warunkiem ży- 
cia, wywołać może mimo to podrażnienie protoplazmy, gdy jest zbyt 
silne lub zbyt slabe. Kühne zauważył skurczenie ameby przy 400 cie- 
pła, gdy niektóre zarodniki wytrzymują wyżćj stu stopni; Pietet twier- 
dzi, że mikroby, bakterye, nasiona znoszą niezmiernie niskie tempera- 
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tury, gdyż 200 stopni niżćj zera, skoro jednak znajdą się w sprzyjają- 
cych warunkach, powracają do życia 1); wymoczki zaś po większćj czę- 
ści giną przy 800 zimna. W wielu innych wypadkach ciepło stanowiło 
ognisko, od którego uciekały drobnoustroje, w innych zaś zbićrały się 
przy nićm jakby pociągnięte. W podobny sposób działać może światło. 
Pełzak jednak zachowuje się względem niego obojętnie, a Luciani °) 
utrzymuje, że przechodzi z jednego końca widma słonecznego do dru- 
giego, nie odczuwając zapewne zmiany świetlnćj. Mimo to, siła świa- 
tła wywiera ogromny wpływ na bakterye i mikroby, gdyż może je gro- 
madzić koło siebie, lub odwrotnie wywołuje ich ucieczkę; bakterye pur- 
purowe np. poruszają się z szybkością proporeyonalną do siły oświe- 
tlenia. W niektórych razach promienie słoneczne wywierają jednak 
wpływ nadzwyczaj ujemny na wzrost i rozmnażanie tych drobnych 
ustrojów (jak o tém zapewnia Marschal Ward *), przyczćm nie wszyst- 
kie promienie mają te same własności. 

Kiihne i Engelman, badając wraźliwość komórek na bodźce ele- 
ktryczne, zauważyli, że pod wpływem słabych wstrząśnień krążenie 
w protoplazmie komórkowćj zostało wstrzymane, gdy silne wywoływa- 
ły natychmiastowy skurcz lub nawet śmierć. Verworn zauważył przy- 
tém, jeśli przez wodę zawierającą drobnoustroje przeprowadzimy prąd 
elektryczny, wymoczki zbićrają się przy biegunie ujemnym przyciąg- 
nięte przez elektryczność. Wobec draźnień chemicznemi roztworami, 
drobnoustroje zachowują się w bardzo podobny sposób; zbićrają się 
potrącając się wzajemnie, lecą z ogromną szybkością jakby chemicznie 
przyciągnięte, lub téż szybko uciekają jakby przeczuwając truciznę, 
wobec bardzo wielu związków chemicznych zachowują się obojętnie. 
Drażźliwość tak bardzo rozwiniętą u ustrojów wyższych, spotykamy za- 
tém i na najniższym szczeblu rozwoju komórki. Wraźliwość jest ogól- 
ném zjawiskiem życia i trudno nam tu ściśle odgraniczyć, gdzie ruch 
protoplazmy złączony jest z pierwiastkową świadomością, a gdzie jest 
samym bezświadomym mechanizmem. Luciani powiada, że powstanie 
inteligeneyi złączone być musi z powstaniem życia; począwszy od 
mało wraźliwego pełzaka, w miarę udoskonalenia protoplazmy czułość 
coraz to się zwiększa, a w wymoczkach spostrzedz możemy duszę bar- 
dzićj skłonną do wrażeń i podniet. Taka dusza komórkowa jest praw- 
dopodobnie nawet bardzo złożona, gdyż składają się na nią funkcye 


1) Pictet, „La vie et les basses temperatures* —„Revne scientifique“. 

2, Luciani, „Les origines de la vie*--„Revue scientifique“. 

83) M. Ward, „Influence de la lumière sur les microbes“ — „Revue scien- 
tifique*. 
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cząstek i atomów obdarzonych także odrębnemi własnościami powino- 
wactwa, czyli świadomością atomową. W ten sposób, należy rozumićć 
duszę komórki: fizyologia jéj i psychologia są tylko objawami powino- 
wactwa chemicznego. 

Gdy ogólne warunki życiowe sprzyjają rozwojowi komórki, wów- 
czas życie jéj spływa normalnie, protoplazma i jądro wzrastają, a na- 
stępnie dzielą się aby nowe utworzyć osobniki. Plazma i jądro są naj- 
ważniejszemi organami komórki, potrzebnemi jćj w równćj mierze do 
najważniejszych czynności życiowych; skoro jeden z tych organów jest 
uszkodzony, wówczas przyswajanie, oddychanie, wydalanie, coraz bar- 
dzićj słabną i życie ustaje; w podobny sposób zauważyć można zani- 
kanie życia wobec złych warunków takich, jak brak pożywienia, tlenu, 
ciepłoty lub wody niezbędnćj do przyswajania pokarmów. Komórka 
wówczas umićra. Niepodobna odgraniczyć życia od śmierci. Śmierć 
i życie rozwijają się w podobny sposób 1). Proces rozkładowy, prowa- 
dzący do zaniku, idzie powoli; raz jestto powolne zmniejszanie komór- 
ki, zsychanie i rozpadnięcie, lub przeciwnie jądro, ziarnka plazmowe 
pęcznieją, rozpuszczają się i zamieniają w kroplę płynną. Organizmy 
obdarzone skurczalnością, jak pełzak, umierają skurczone, w kłębek 
plazmozy, rozpadający się na coraz to drobniejsze okrawki — roznóżki 
wciągają wgłąb swćj masy długie nibynóżki i zmieniwszy się w dro- 
bną grudkę, powoli umierają. Innym razem, zawartość komórki za- 
mienia się w śluz, tłuszcz lub wapno; wówczas przez zbyt wielkie ob- 
ładowanie lub wydzielanie, komórka umićra. Można wreszcie sztucznie 
wywołać śmierć przez zatrucie. W komórce zamierającćj asymilacya, 
wydalanie, oddychanie odbywają się bardzo powoli, słabną, leniwie- 
Ją, wolnćm tętnem życie się uzewnętrznia; w umarłćj, rozkład bierze 
- górę nad syntetyzowaniem, a materya dąży do rozpadnięcia na związki 
najbardzićj elementarne. 

Weisman sądzi, że jednokomórkowe istoty, rozmnażające się 
przez dzielenie, stanowią wyjątek w ogólnych planach przyrody, gdyż 
nie podlegają śmierci; istotnie hipoteza ta wydaje się prawdopodobną 
albowiem każda z tych istotek dzieli się na dwie nowe, a te w podo- 
bny sposób znów dają potomstwo; w takim szeregu pokoleń, nie spo- 
tykamy się ze śmiercią, życie wstąpiwszy raz w taką grudkę plazmo- 
wą, zdaje się trwać nieprzerwanćm pasmem, pasmem nieśmiertelnóm. 
Robiąc doświadczenia nad wymoczkami, Maupas przekonał się jednak, 
że piękna hipoteza Weismana o nieśmiertelności pierwotniaków, jest 
błędna, gdyż drobne te ustroje dzieląc się nieustannie mogą istnićć 


1) Sabatier—Fssai sur la vie et la mort. 
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| przez kilka zaledwie pokoleń, poczóm przychodzi wyczerpanie proto- 


plazmy, i występują wszelkie oznaki procesu rozkładowego, prowadzą- 
cego do śmierci. Materya żyjąca tém się różni od mineralnćj że pod- 
lega przemianom kończącym się innym trybem ewolucyjnym, zwanym 
śmiercią. Śmierć wita każde życie, jest ona przejściem istoty żyjącćj 
do stanu mineralnego; ciała mineralne śmierci nie znają i służą do pod- 
trzymania życia. Komórka umićrając oddaje dwutlenek węgla, wodę 
ciała azotowe, z których powstaje nowe życie; ten że sam dwutlenek 
węgla wydzielony z rozkładającćj się komórki, zostanie rozszczepio- 
nym przez ziarnka zieleni, zawarte w liściach oświetlonych promienia- 
mi słońca a cieniutkie korzenie wessą ciała azotowe, reszty minionego 
organizmu i powstanie nowa komórka roślinna obdarzona życiem. 
Przez śmierć i życie odbywa się zatém bezustanne krążenie materyi 
między światem mineralnym i żyjącym. 


Dr. Zofia Joteyko, 
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(Zasada zjawiska społecznego). 
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o rzystepując do definicyi zjawiska społecznego, przedewszystkićm 
rzuca się w oczy badacza, jego powszechna podatność uleganiu 
dwojakićj metodzie—naukowćj i twórczćj. Życie społeczne jest 
par excellence tym materyałem, który tak samo łatwo poddaje się ob- 
serwacyi naukowćj, jak i celowemu działaniu, tak samo stanowi przed- 
miot badania obiektywnego, jak i przedmiot polityki, sztuki społe- 
cznćj. Pozornie, dwulicowość ta mogłaby się wydawać sprzeczną 
w sobie i wykluczającą się nawzajem. Nauka bowiem musi mićć do 
czynienia z materyałem dla doświadczenia naszego dostępnym, ze zja- 
wiskami życia, z faktami podlegającemi powszechnie i bez wyjątku 
niezłomnemu prawu przyczynowości, a w takim razie każdy fakt 
życiowy, zarówno indywidualny jak i społeczny, powstawanie nowego 
prądu historycznego, tak samo jak wydzielanie się ciepła, musi być 
rozważany jako konieczny, nieunikniony wynik pewnych faktów po- 
przednio istniejących, pewnych warunków danych, względem którego 


wszelkie „powinno być”, wszelki celowy wysiłek woli ludzkićj, jest 
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równie zbyteczny i wszelkiego sensu pozbawiony, jak w zastosowa- 
niu do jakichkolwiek procesów przyrodniczych. 

Mając bowiem do czynienia z życiem, jako przedmiotem badania, 
nie dostrzeżemy w nićm nie innego, jak tylko nieprzerwany szereg zja- 
wisk, rozwijający się w stosunkach czasowo-przestrzennych, powiąza- 
nych ze sobą nienaruszalnemi więzami przyczynowości, determinują- 
cych się nawzajem jakościowo, w swojćm następstwie i współistnieniu. 
Stąd tóż, każde pojedyńcze zjawisko, rozważane jako ogniwo tego sze- 
regu, wtenczas nawet gdy należy jeszcze całkowicie do dziedziny przy- 
szłości i tylko jako wyobrażana przez nas możliwość dalekiego faktu 
byt swój posiada, nosi jednak na sobie niezatarte piętno czegoś uwa- 
runkowanego, i w tym tylko charakterze pomyślćć się daje. 
„Uwarunkowane” zaś, to znaczy, że istnienie jego nie rozpoczyna się 
niezależnie i samoistnie z chwilą pojawienia się zjawiska w swoim 
ujawnionym i indywidualnym charakterze, lecz tkwi już in potentia 
w poprzedzających ową chwilę faktach danych, że jest zdeterminowa- 
ne zarówno co do swćj jakości, jak i co do czasu, zatćm -- konie- 
czne. Fakty przyszłe, mające nastąpić, przewidywane, gdy się je 
rozpatruje naukowo, t. j. jako wyniki danych pewnych, tém się tyl- 
ko różnią od rzeczywistości, że indywidualność ich nie ujawniła się 
jeszcze w wyodrębnionćm istnieniu, lecz zatajona, spoczywa w swoich 
warunkach, utożsamiając się z niemi; nie mnićj jednak posiada real- 
ność bytu tak samo zdeterminowaną i żywiołową, tak samo obojętną na 
wszelkie porywy woli ludzkićj, jak owe warunki. Gdzie więc tylko 
występuje uwarunkowanie (a wszystko je ma z punktu widzenia 
nauki), tam nie ma miejsca dla bezwarunkowości etycznćj, dla dowol- 
ności roztwierającćj pole przed celowym, twórczym wysiłkiem woli; 
tam możliwćm jest tylko mówić o tém co jest, było lub będzie, 
nigdy zaś o tém co być powinno, bez zatracenia właściwego zna- 
czenia tćj kategoryi. Pewność zaś danego faktu przewidywanego, 
większa lub mniejsza możliwość jego zjawienia się, zależy tylko od 
stopnia naszćj znajomości warunków tego faktu, wzrastając w miarę 
tego jak znajomość nasza zbliża się do całości tych warunków; nie do- 
tyczy zaś w niczem samćj istoty rzeczy, możliwości obiektywnej 
faktu, od poznania naszego niezależnćj; obiektywnie bowiem fakt każ- 
dy jest albo konieczny, albo tóż zupełnie niemożliwy. 

I podobnie jak naukowa metoda, w żelazne karby przyczynowo- 
ści ujęta, wyklucza z siebie wszelki czynnik twórczy, w ścisłóm zna- 
czeniu tego wyrazu, czynnik dowolnego tworzenia czegoś co mogłoby 
być, lecz mogłoby i nie być, tak samo tworzenie, zarówno w etyce, 
sztukach pięknych, jak i polityce, idzie wbrew metodzie naukowćj, sta- 
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je ponad doświadczeniem, i szukając po za obrębem doświadczenia 
swego przedmiotu, postępuje tak, jak gdyby żadnćj przyczynowości 
nie było. Zdeterminowane warunkami moje działanie, przestaje być 
tworzeniem, i jest tylko specyałnego charakteru zjawiskiem wprzęg- 
niętćm w szereg przyczynowy, a wtenczas, traci swoje znaczenie ety- 
czne, swoją godność obowiązku; przedmiot zaś jego, z obcych wszela- 
kiemu doświadczeniu wyżyn ideału, schodzi na stanowisko zwyczajne- 
go skutku, wyniku żywiołowćj i niezależnćj odemnie konieczności. 
W pojęciu zaś „tworzenie” tkwi implicite pojęcie dowolności. Dzia- 
łanie moje zamiast być zdeterminowanćm ogniwem w wielkim łańcuchu 
zjawisk, występuje tutaj w charakterze spontapicznćj i decydującćj 
przyczyny celowćj, występuje jako niczém nie uwarukowane „fiat 
ostateczne, i niezbędne do tego, ażeby ideał przewidywany mógł się 
urzeczywistnić. Bez mego wysiłku twórczego, to, coby się stać mogło, 
nie stanie się; wysiłek zaś twórczy sam siebie tylko warunkuje, może 
być lub nie być. Jest to zasada dowolności. Odpowiednio do tego, 
przedmiot mego wysiłku twórczego — eel, mając źródło swoje w nieu- 
warunkowanym akcie woli, zatćm wyzwolony z przyczynowości żywio- 
łowćj, jako taki którego żadne warunki istniejące nie determinują ko- 
niecznie, który przeto nie mógłby się zjawić jako skutek poprzedzają- 
céj seryi zjawisk, przedmiot ten zjawiskiem być nie może (gdyż każde 
zjawisko podległóm jest przyczynowości), do świata objętego naszćm 
doświadczeniem nie należy, lecz jest ideałem, to jest taką możliwo- 
ścią fenomenalną, z którą tylko niezależny akt woli świadomćj 
może wejść w stosunek przyczynowy, która, jeżeli się urzeczywistnia 
i wchodzi w świat zjawiskowy, to tylko jako skutek przyczyny ce- 
lowćj, jako cel osiągnięty dowolnie, nigdy zaś nie jest zdetermino- 
waną jako konieczność — w żywiołowo rozwijającym się szeregu 
zjawisk. 


© (aa dajl.lli- — ilu laóilGn GG 


Ta zasada dowolności i nadzjawiskość przedmiotu, najczęścićj 
i najwyraźnićj występuje w tworzeniu artystycznóm, tam więc, gdzie 
naukowa metoda, na przyczynowości oparta, żadnego miejsca nie 
znajduje. Odnajdujemy ją jednak i obok metody naukowćj — w mo- 
ralności i w polityce. Etyka, pomimo że ma do czynienia z przedmio- 
tem ścisłćj nauki — z życiem psychicznćm człowieka, jest jednak prze- 
dewszystkićm tworzeniem, normowaniem naszego życia wewnętrz- 
nego według pewnego kryteryum, pewnego ideału obowiązującego. 
W etyce, jakkolwiek uznajemy, że nie ma postępków bez motywów 
inie ma motywów bez procesów psychicznych, które je warunkują, 
jakkolwiek zdajemy sobie jasno sprawę, że w życiu duchowćm czło- 
wieka, tak samo jak w życiu fizycznóćm, wszystko co jest—być musia- 
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ło, wszystko jest usprawiedliwioném przez swoje przyczyny jako ko- 
nieczność, to jednak, mówimy o złém i dobrém, o tém co być powinno 
i co nie powinno wobec ideału obowiązującego. I pomimo całego de- 
terminizmu psychicznego, pomimo niezłomności tych praw, w jakich 
występuje przyczynowość życia wewnętrznego, czujemy się zupełnie 
uprawnionymi, żeby dla życia tego postawić pewne kryteryum moralne, 
pewien ideał, wszystko jedno czy nim będzie cnota sama dla siebie, 
doskonałość — jak w etyce intuicyjnój, czy téż szczęście osobiste lub 
szczęście powszechne—jak w etyce hedonistycznćj lub utylitarnćj. Na- 
tura zaś jego, przy jakićjbądź treści pojęciowćj, natura jego jako 
ideału — pozostaje zawsze jednakowa, i na tém się zasadza, że 
jest od wszelkićj przyczynowości zjawiskowćój wy- 
zwolona zupełnie. 

Jeżeli rozważając swoje postępowanie, widzę, że usiłuję być do- 
brym dla swego przyjaciela dlatego, że go kocham, to będzie to 
tylko psychologiczna strona mego postępowania. Dobroć moja wyni- 
ka koniecznie z danego uczucia, i jest tak samo usprawiedliwiona 
w swojćm istnieniu, jak i złe postępki przy uczuciu nienawiści. Jest 
ona lub jéj nie ma, zależnie od zjawisk, które ją determinują, i które 
swoją drogą przez inne zdeterminowanemi być muszą. Dla żadnego 
kryteryum moralnego miejsca tu nie ma; niezmienna, nieubłagana przy- 
czynowość wszystko zarówno uświęca, co się tylko stało rzeczywistym 
faktem; a wszystko co się staje rzeczywistćm, stać się musiało, bo by- 
ło jedynie możliwóm. Jeżeli zaś stawiam pewną wytyczną dla 
swego postępowania, t.j. gdy rozpatruję je ze stanowiska etycznego, 
natenczas, zamiast stwierdzać istniejące we mnie stany psychiczne 
i przewidywać ich wyniki, rozważam co być powinno według da- 
nego kryteryam moralnego, bez względu na to, czy wyniki przewidy- 
wane na mocy istniejących cech mego charakteru są zgodne z wyma- 
ganiami tego kryteryum, czy tóż nie. Probierz zatćm moralny o tyle 
tylko może zachować swoje znaczenie normujące dla życia naszego, 
o ile sam nie jest jako zjawisko zdeterminowanym. Wszedłszy bo- 
wiem w jakikolwiek szereg przyczynowy, „„demokratyzuje się”, traci 
odrazu wszelkie swoje specyalne atrybuty i staje się równie niezbęd- 
nym dla całości tego szeregu, i równie koniecznym, jak i wszystkie in- 
ne jego ogniwa. 

W polityce— pierwiastek twórczy zachowuje te same cechy sprze- 
czne z prawami zjawiskowości. Pewien ideał polityczny, jeżeli go 
rozpatrywać będziemy ze stanowiska metody naukowćj, przedstawi się 
nam jako przewidywany wynik ceałćj dotychezasowćj ewolucyi społe- 
cznćj. Wynik ten, jak każdy fakt w przyczynowość zjawiskową uję- 
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ty, może być tylko albo koniecznym, albo téż zupełnie niemożliwym. 
Jeżeli więc dzisiejsze stadyum ewolueyi dziejowćj determinuje przy- 
szłość, to determinuje ją całkowicie. Kapitalizm nosi w swćm łonie 
nietylko zarodek ekonomieznych czynników przyszłego ustroju (jak 
olbrzymia potęga sił wytwórczych, praca społeczna, wielkie organizmy 
wytwórcze, planowość produkcyi w kartelach zarysowująca się, włas- 
ność bezosobowa syndykatów i towarzystw akcyjnych), lecz przygoto- 
wuje zarazem i tę siłę porodową świadomości ludzkićj, która ma wy- 
dobyć na jaw drzómiące w nićm formy nowego życia. Zarówno więc 
moralna, jak i ekonomiczna strona życia społecznego, zjawia się na 
mocy pewnych przyczyn historycznych, sięga w nieskończony szereg 


zjawisk, które pojawienie się danych faktów czynią koniecznćm. Po- 


mimo tego jednak, tenże sam materyał narzuca się intuicyjnie twórczo- 
ści ludzkićj, stanowi zupełnie uprawniony przedmiot polityki, cel świa- 
domych dążeń, które pod rozmaitemi postaciami stawiają sobie za za- 
danie tworzyć i ulepszać historyę. 

Sprzeczność obu tych metod — naukowej i twórczćj zaznacza się 
więc bardzo wyraźnie. Pierwsza—za podstawę swoją ma przyczy- 
nowość, determinizm ewolucyjny, i każdy fakt dziejowy, zarówno 
ekonomiczny jak i moralny, świadomy i nieświadomy, rozpatruje jako 
konieczny, uwarunkowany całym szeregiem zjawisk poprzedzających; 
druga — przyjmuje za swoją podstawę dowolność, patrzy na fakty 
dziejowe jako na takie, które mogą się stawać lub nie stawać, zależnie 
od działania świadomćj woli ludzkićj, która siebie sama tylko warun- 
kuje. Pierwsza patrzy na przyszłość społeczną jako na wynik nie- 
zbędny całćj ewolucyi dotychczasowćj, zdeterminowany w zjawiskach 
i żywiołowo rodzący się z teraźniejszości; druga — patrzy nań jako na 
ideał z pod wszelkićj przyczynowości wyzwolony, nieuwarunkowany 
żadnemi zjawiskami, który tylko przez akt woli świadomćj— przyczynę 
celową— zdeterminowany być może. Pierwsza nie pozwala na żadne ka- 
tegorye etyczne, mówi o tém tylko co jest lub ma nastąpić, naj- 
zupełnićj obca i niedostępna dla wszelkićj moralności i działania po- 
litycznego; druga zaś—stawia swoje normy obowiązujące, mówi o tém, 
co być powinno, zarówno w zakresie indywidualnćj etyki, jak 
i w polityce. 

Rozwiązania tćj antinomii metodycznćj szukano zazwyczaj w po- 
gwałceniu czystości metody ewolucyjnćj. Ażeby usprawiedliwić istnie- 
nie polityki, tworzącćj historyę, wobec żywiołowości rozwoju spo- 
łecznego, uciekano się naprzykład do dziwnego podziału zjawisk — na 
podlegające i niepodlegające determinizmowi ewolucyjnemu: stosunki 
„„rzeczowe”, ekonomiczne, miałyby wyłącznie należćć do żywiołowego 
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rozwoju, do ewolucyi historycznćj; kiedy cała sfera świadomości ludz- 
kićj, a szczególnie sfera pojęć społecznych, ideowość, stanowiłaby 
pole dla twórczości właściwćj, i jak gdyby będąc wyzwoloną od deter- 
minizmu bistorycznego, usprawiedliwiałaby istnienie sztuki politycznćj. 
Łatwo jednak widzićć eałą dowolność i płytkość takiego podziału, 
wobec tego, że każde zjawisko, tak samo ekonomiczne jak i moralne, 
fizyczne jak i duchowe, może być wzięte za przedmiot nauki, a wte- 
dy, rozpatrywanie jego w kategoryi przyczynowości, poszukiwanie 
przyczyn, które warunkują jego istnienie, patrzenie nań przez pryzmat 
„nieprzerwanćj ciągłości zjawisk, musowo narzuca się myśli ludzkićj, na 
mocy tego pewnika, a priori tkwiącego w świadomości naszćj, nie ma- 
jącego żadnego wyjątku w świecie zjawiskowym, że wszystko co się 
staje, staje się z czegoś, jest skutkiem innych zjawisk, które je deter- 
minują. Ideowość może więc być zarówno rozpatrywana jako wytwór 
historyczny, jak i ekonomiczne stosunki, tćm bardzćj, że badania nauki 
społecznćj wykazują jéj ścisłą zależność od zjawisk ekonomicznych, 
jój głęboki związek z rozwojem sił wytwórczych społeczeństwa, 
jéj wpływy i oddziaływanie wzajemne z całą rzeczową, materyalną 
stroną życia społecznego, tak pokrzyżowane ze sobą, że niemożliwćm 
jest dośledzić ciągłości czysto ekonomicznćj ewolucyi, wolnćj 
od tych idejowych ogniw, które przenikają w szeregi zjawisk ekono- 
mieznych, jako ich przyczyny lub skutki. Nie ma więc żadnćj zasady, 
coby pozwalała sztucznie wyodrębnioną „ideowość”, zjawiska świa- 
domości społecznćj, wyzwolić z pod jarzma determinizmu historyczne- 
go, i uczynić z nich swobodne i wyłączne pole dla twórczości poli- 
tycznćj. 

Równie niezręcznym wykrętem myśli, pragnącćj uwolnić się od 
tćj antinomii metodycznćj, byłoby twierdzenie, napotykane jednak 
dość często, że celowa akcya społeczna, jakkolwiek ewolucyi w ni- 
ezćm zmienić nie może, to jednak ją przyśpiesza; przyszłość wyj- 
dzie z łona teraźniejszości taką samą przy naszćm działaniu celowćm, 
jak i bez niego, wyjdzie taką jak ją zdeterminował rozwój historyczny, 
którego i my sami, ze swoim ideałem i pracą twórczą, jesteśmy tylko 
jedném poszczególnćm ogniwem; działanie zaś celowe może tylko przy- 
śpieszyć ten poród przyszłości, nie dorzucając jednak nie nowego do 
jéj jakościowćj treści. Spełnienie się pewnego zadania dziejowego, 
Jeżeli ma nastąpić, to nastąpić musi, jako zdeterminowane przyczy- 
nowością historyczną, ślepą, nieubłaganą i nieznającą wahania się żad- 
nego; my zaś tylko—świadomym wysiłkiem swćj woli możemy skró- 
cić jego żywiołowy rozwój. Tym sposobem, sprzeczność ma być roz- 
wiązana za pomocą rozgraniczenia dziedziny ewolucyi i dziedziny 
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twórczości — pomiędzy jakościową i ilościową stroną życia. W stronie 
jakościowćj panuje wyłącznie ewolueya: typy ustrojów, treść dziejów, 


determinują się żywiołowym procesem; w stronie zaś ilościowćj, pojmo- 
wanćj jako wielkość czasu, która jest potrzebna dla danego roz- 
woju historycznego, panuje twórczość i tu tylko ma swobodne dla sie- 
bie pole. Czas jest tu wzięty jako pewna abstrakcya realna, istnieją- 
ca niezależnie od zjawisk, i z którą można operować nie dotykając jéj 
treści, jako z czómś zupełnie pustém, wszelkićj zawartości fenomenal- 
nćj pozbawionćm i unoszącćm się ponad życiem, a jednak rzeczywi- 
stćm.  Błędność filozoficzna takićj koncepcyi rzuca się w oczy. Czas, 
który jest tylko formą naszego spostrzegania zjawisk, jako pewna real- 
ność od zjawisk niezależna i treści zjawiskowćj pozbawiona istnićć nie 
może; abstrakcyi pojęciowćj „czasu? nie odpowiada obiektywnie nie 
więcćj, jak tylko pewien szereg zjawisk, zmian kolejnych. Przy- 
śpieszyć nastanie jakiegoś faktu, oznacza więc tylko wyłączyć pew- 
ną seryę zjawisk, która przedziela daną obecnie przyczynę od skutku 
oczekiwanego, zatćm rozerwać szereg przyczynowości, unicestwić pew- 
ne ogniwa. Twórczość działająca na czas stawania się czegoś, 
działałaby więc z konieczności rzeczy i na samą treść zjawiskową 
życia, ewolucyjnie zdeterminowana. Sprzeczność zatém rozstrzygniętą 
nie zostaje i jest ona do rozstrzygnięcia niemożliwą, dopóki obracamy 
się w dziedzinie fenomenów. 

Rozwiązania sprzeczności poszukiwać należy gdzieindzićj. Po- 
nieważ jest ona sprzecznością dwóch metod wykluczających się na- 
wzajem i mogących tylko panować każda wyłącznie w zakresie swego 
przedmiotu, zatćm rozwiązania tego poszukiwać należy na gruncie zu- 
pelnie neutralnym dla nich obu, tam gdzie jeszcze żadna z nich nie 
rozciąga swćj władzy; gdy tylko bowiem wchodzimy w dziedzinę przy- 
czynowości lub tworzenia, musimy poddać się bezwarunkowo pod ab- 
solutne panowanie jednćj lub drugićj metody, i jedna lub druga będzie 
musiała być stanowczo wykluczona; ideał nie dopuści do siebie żadnćj 
ewolucyjności, ewolucya — żadnego ideału. Rozwiązanie znalćść się 
może tylko w tym jedynym punkcie, który jako dla obu niedostępny, 
obie jednak warunkuje i umożliwia. Punkt zaś taki, gdzie sprzecz- 
ność rozpatrywana znika, gdzie dwulicowość metodyczna stapia się 
w swćm źródle jednolitćm i wspólnóm, może być tém tylko, eo wa- 
runkując niezbędnie fenomen, samo fenomenem nie 
jest, co zatóm zawićra w sobie implicite zarówno ewolucyjną zasadę, 
jak i twórczą. 


Czóm zaś to jest, wskazuje to sama natura tych przedmiotów, 


w których zjawia się współistnienie obu metod. Współistnienie to jest 
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możliwóm tam tylko, gdzie ma się do czynienia nie z samemi zjawi- 
skami, lecz i z.subiektem myślącym. Twórcza metoda, cechująca się 
dowolnością i kategoryą etyczną, wyrażaną w formule „być powinno”, 
nie znajduje np. żadnego miejsca w naukach przyrodniczych, jest zu- 
pełnie obea ich duchowi. Twierdzenia: że tlen powinien łączyć się 
z wodorem, lub że ciepło powinno przemieniać się w parę mechani- 
czną, nie mają wprost sensu. Samo zaznaczenie faktu, że się „łączy” 
lub „przemienia” wyczerpuje całą treść danego przedmiotu. Nie ma 
tu tak samo miejsca dla etyki, jak i dla dowolności, wyrugowanćj cał- 
kowicie przez determinizm przyczynowości, występujący w stałych 
i niezmiennych prawach. To samo znajdujemy i w zjawiskach psy- 
chicznych, gdy je rozpatrujemy w procesach nieświadomych, odbywa- 
jących się bez udziału naszćj apercepcyi, świadomego wysiłku woli: 
wyobrażenia skojarzone miejscem wywołują się nawzajem; pojęcie 
„psa” ogólne zawićra w sobie pojęcia wszystkich „psów” konkretnych; 
nie zaś—powinny się wywoływać, lub powinno zawićrać; moral- 
ność wrażeniowa, wymagająca by takićj podniecie odpowiadało 
takie a takie wrażenie, byłaby równie komiczna i bezpodstawna, jak 
i moralność związków chemicznych. Wszelkie więc zjawiska, zarówno 
fizyczne jak i psychiczne, okazują się całkowicie odpornemi dla meto- 
dy twórczćj, nie dającemi się nagiąć do formy dowolności etycznćj, gdy 
się je rozpatruje w stosunku do nich samych, w ich żywiołowych dzia- 
łaniach pomiędzy sobą; dziedzina czystego fenomenu znajduje się pod 
wyłącznóm panowaniem przyczynowości. Natomiast, i fizyczne i psy- 
chiczne zjawiska mogą wejść doskonale w formę dowolności etycznćj, 
gdy są rozpatrywane w stosunku do subiektu, do istoty myślącćj: cie- 
pło powinno być przekształcone na pracę mechaniczną, ze wzglę- 
du na cele produkcyjne człowieka; towary, wytwory pracy, powinny 
odpowiadać potrzebom ludzkim; myślenie — powinno być logiczne; 
uczucia dobre— powinny rządzić czynami. Tutaj więc metoda twórcza 
ma swoje zastosowanie zupełnie uprawnione, jest nawet wymagana 
przez naszą krytykę poznawczą, chociaż zarówno w pracy wytwórczćj, 
w czynach woli naszćj, jak i w myśleniu, znajdujemy tylko zjawiska 
same, fizyczne lub psychiczne, jako składające całą treść danych fa- 
któw; następczość jednak tych zjawisk jest tutaj rozpatrywana w sto- 
sunka do naszćj woli świadomćj, w stosunku do człowieka jako istoty 
myślącćj, i dlatego, pomimo czysto fenomenalnćj treści, treść owa jest 
zupełnie dostępna dla metody twórczćj, dla kategoryi celowości i obo- 
wiązku, nie przestając zarazem— jako fenomenalna— podlegać zasadzie 
przyczynowości, metodzie naukowćj. Współistnienie zatćm obu metod 
jest możliwe tam tylko, gdzie zjawia się człowiek jako istota my- 
T. IV. Z.II. 1890. 17 
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śląca, gdzie szeregi zjawiskowe rozpatrywane są w stosunku do 
subiektu. — Czém się to usprawiedliwia? Jaki punkt tajemniczy 
istnieje w człowieku, który nie tylko pozwala na współistnienie dwóch 
wykluczających się nawzajem metod, lecz współistnienia tego nawet 
wymaga; który nie naruszając w nieczćm determinizmu zjawiskowego, 
stawia mu jednak normy obowiązujące i wskazuje wyżyny ideału? 4 


"LE 


Dla zrozumienia tego musimy zwrócić się do czystćj teoryi pozna- 
nia, iw samćj zasadziezjawiska poszukiwać wyjaśnienia taje- 
mnicy. — Zjawiskiem jest wszystko z czém możemy wejść w jaki- 
kolwiek stosunek, wszystko co jest lub może być dostępne dla nasze- 
go doświadczenia zewnętrznego lub wewnętrznego, co jako pewne da- 
ne wobec nas występuje. Ponieważ to tylko pozytywnie dla nas 
istnieje, co wchodzi jakkolwiek w zakres naszego doświadczenia, w ży- 
cie nasze, tytułem rzeczy realnych lub możliwych, fizycznych lub du- 
chowych, przeto każde istnienie, pozytywną wartość mające, jedyne 
o którém możemy coś wiedzićć, będzie zjawiskiem. Przedmioty świata 
zewnętrznego, fakty życia, tak samo jak wszelkie stany psychiczne, 
teraźniejszość rzeczywista, tak samo jak możliwość, jednóm słowem— 
cała treść duszy i przestrzeni, stanowi saw l Jeżeli zaś nieza- 
leżnie od wszelkich teoryi metafizycznych, niezależnie od tego czy tre- 
ści naszego doświadczenia nadajemy znaczenie rzeczywistości pozornój — 
tylko, czy tóż rzeczy samćj w sobie; jeżeli zechcemy całą tę różnoro- 
dność treści doświadczenia naszego, całą zawartość życia wogóle, 
sprowadzić do jednćj abstrakcyi, objąć wszystkie istnienia doświad- 
czeniu naszemu dostępne — jedną cechą, im wszystkim bez wyjątku 
wspólną, to zobaczymy, że tą jedyną cechą wszystko ogarniającą, tą 

najwyższą i ostatnią abstrakcyą, nie dającą się juź podnićść na wyższy 
stopień uogólnienia, jest to tylko, że one, istnienia wszelkie, są przed- 
miotem myśli naszćj. — Wszystko co jest, nie w znaczeniu me- 
tafizycznóm lecz pozytywnóm, t. j. co jest jako rzecz mogąca wejść 
w zakres doświadczenia naszego, zewnętrznego lub w ewnętrznego, 
Jest wskutek tego tylko, że stanowi przedmiot naszćj myśli, lub nim 
być może. Coś, co by nie mogło być przy żadnych warunkach spo- 
strzeżone przez nas, ani w swćj teraźniejszości żywćj, ani w swoich 
następstwach, ani jako przedmiot zewnętrzny, ani téż jako wyobraże- 
nie, pojęcie lub czucie nasze, co jedném słowem — w żadnćj formie nie 
mogło by stanowić przedmiotu myśli naszćj, gdyby nawet istniało sa- 
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mow sobie, w niedostępnćj dziedzinie tajemnic, to jednak dla nas nie 
istniało by weale, pozytywnéj wartości istnienia nie miało by żadnéj, 
było by absolutném niczém w całym zakresie naszego życia.—Gdy 
się staje fakt jakiś i wciąga nas w stosunek wzajemnego ze sobą od- 
działywania, to staje się na mocy tego, żeśmy go spostrzegli jako real- 
ność obecna, albo spostrzegliśmy go w jego skutkach, albo téż jako 
możliwość przewidywaną. Kiedy np. deszcz pada, jest to fakt realny 
teraźniejszości, jeżeli go spostrzegamy podezas padania; jest jednak 
tak samo faktem realnym i wtedy, kiedy go nikt nie spostrzega, bo ob- 
jawia się jako fakt były w swoich następstwach; lecz i wtenczas na- 
wet, kiedy ani padał, ani w skutkach swoich nie jest przez nas spo- 
strzeżony, może jednak pomimo tego, być faktem, jako sama możli- 
wość nasuwająca się naszćj myśli z jakiegokolwiek powodu, jako fąkt 
wogóle, który mógł być lub nie być w danym czasie. Zmienia się więc 
tylko sama forma spostrzegania naszego; spostrzeganie jednak, zrodze- 
nie się myśli, pozostaje zawsze jako nieodłączne kryteryum dla istnie- 
nia faktu. Możemy doskonale przypuścić istnienie wielu rzeczy nie 
spostrzeganych, zatajonych dziś przed nami, lub nawet na zawsze, nie- 
skończony świat możliwości, świat nieznanych stosunków działania, 
nie widzianych postaci, nie doświadczanych nigdy stanów uczucia; lecz 
już samo przypuszczenie tych możliwych rzęczy, daje im pewną 
pozytywną wartość istnienia, jako czegoś wyobrażanego, przeczu- 
wanego, zatém, jako przedmiotu myśli naszćj, tylko że ten przedmiot 
jest tutaj natury czysto psychicznćj. Tak samo fakty najbardzićj real- 
ne, najmnićj podlegające osądzaniu i przypuszczaniom, jak ból na- 
przykład, czerpią całą moc istnienia ze swego stanowiska jako przed- 
miotów myśli; ból, który by nie był jakkolwiek spostrzeżony, którego by 
nie można nigdzie umiejscowić, ani nawet ogólnie pomyślóć że jest, 
nie istniał by wcale jako zjawisko psychiczne, jako czucie nasze; świa- 
tło słoneczne zagasło by zupełnie, niknąc w negatywnćj krainie bytu 
niepoznawalnego, gdyby nie mogło być ani spostrzeżone jako wraże- 
nie rzeczywiste, ani wyobrażone jako byłe lub być mające zjawisko, 
ani wywnioskowane jako konieczna lub możliwa przyczyna lub sku- 
tek spostrzeganych faktów, t. j. gdyby w żadnćj formie nie stawało się 
rodnikiem myśli naszćj. 

Atrybut „istnienia” jest więc jednoznaczny z możnością stawania 
się obiektem myśli. Coś jest pozytywnie—jako fakt życia wogóle— 
to znaczy jest możliwością myśli. Są to dwa pojęcia zupełnie przysta- 
Jące do siebie, całkowicie zastępujące siebie nawzajem, przedstawiają- 
ce tożsamość treści. — Jeżeli przypuścimy istnienia metafizyczne, rze- 
czy same w sobie, bytujące niezależnie od naszćj myśli (jak materya, 
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lub Ideje platońskie), to możemy powiedzićć, że między nami a wszel- 
kićm istnieniem po za nami będąećm, leży zawsze myśl — jedyny po- 
most, który łączy nas z rzeczą samą w sobie, i stąd téż, istnienie wszel- 
kie, wtedy tylko jako takie objawić się może, gdy staje się przed- 
miotem myśli,—ezyli, że w możliwości myśli tkwi jego pozytywne zna- 
czenie, znaczenie faktu mogącego wejść w nasze doświadczenie, stać 
się momentem życia, eząstką świata naszego. — Możliwość myśli — 
jest więc zasadą zjawiska. — Zasada ta nie przesądza żadnćj 
teoryi metafizycznćj i zachowuje swoją powszechną doniosłość tak sa- 
mo wobec materyalizmu jak i idealizmu; jest bowiem tylko wypowie- 
wiedzianćm ¿n abstracto, doświadczeniem, cechą nieodłączną wszy- 
stkich bez wyjątku faktów konkretnych.  Przypuściwszy nawet, że ato- 
my chemiczne są podstawą wszech rzeczy, atrybut możliwości myśli 
pozostaje zawsze niezbędnym warunkiem,ażeby grupa, połączenie, syn- 
teza tych atomów, stała się istnieniem pozytywnćm, istnieniem w za- 
kres doświadczenia naszego wchodzącćm. i 
Jest to jednak dopiero jedna strona zasady — explicite wyrażona, 
która niezbędnie zawićra w sobie drugą — niewyrażoną, tak samo jak 
kierunek „na prawo” jest możliwy tylko wobec swego przeciwień- 
stwa— kierunku na lewo. Zasada zjawiska — jako przedmiotu myśli, 
zawićra w sobie implicite pojęcie subiektu myślącego. Przedmiot myśli 
jest niemożliwy bez swego przeciwieństwa—subiektu myślącego, tak 
samo jak subiekt myślący—bez przedmiotu myśli, jeżeli tylko trzyma: 
my się w zakresie istnienia pozytywnego, istnienia wchodzącego w na: 
sze doświadczenie, w życie wogóle, nie dotykając zagadkowćj krainy 
„myśli samych w sobie”, idei po za naszą świadomością bytujących, to 
jest pojęć nie dających się pomyślóć, pozbawionych wszelkićj treści '). 
Wobec więc wartości pozytywnćj zjawiska — jako czegoś spostrze- 
ganego, musi wystąpić jego wartość negatywna —to eo spo- 
strzega. Wobec jego charakteru przedmiotowego, rzeczy narzuca- 
jacćj się żywiołowo, występuje jego charakter podmiotowy — negacya 
wszelkićj rzeczy, warunkująca niezbędnie przedmiotowość. Zjawisko 
zatóm każde ma jak gdyby dwa oblicza: obiektywne i subiektywne. 
Pierwsze tylko—jako przedmiot myśli — jest poznawanóm; drugie — 
jako warunkujące przedmiot myśli — samo nim być nie może, 
jest niepoznawalnem. Pierwsze, dźwiga na sobie wyłącznie cały apa- 


1) „Po za obrębem swego stosunku do subiektu, przedmiot przestaje być 
przedmiotem, i jeżeli go się pozbawia tego stosunku lub czyni się zeń abstrakcyą, 
to zarazem niszczy się wszelkie istnienie obiektywne.“ (A. Schopenhauer —Quadru- 
ple racine du principe de la raison snffisante, p. 46). 
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rat myślenia, potrzebuje dowodzeń, uzasadnienia; drugie — jako nie- 
dostępne dla poznawania, neguje całą logikę, jest swobodne od 
wszelkich praw obowiązujących przedmiotowość poznawaną; nie zna 
form poznawania dla siebie — bo samo poznaje; nie potrzebuje uzasa- 
dnienia—bo samo uzasadnia. Jest to jak gdyby oko, „które wszystko 
widząc, siebie samego zobaczyć nie może”, światło, które ponieważ 
wszystko oświeca, siebie oświecić nie potrzebuje. Wszystkie zatćm pra- 
wa i formy, w których świat cały i życie nam się przedstawia, i zasa- 
dnicze ich kategorye—czas, przestrzeń i przyczynowość, którym wszy- 
stko co jest, podlega, tworząc ścisłą całość logiczną, stanowią wyłączną 
przynależność pozytywnćj strony zjawiska, zjawiska jako przedmiotu 
myśli, i dla drugićj jego strony-—negatywnćj, są zupełnie obce. Ona — 
jako warunkująca przedmiot—musi być całkowitą negacyą wszystkich 
jego atrybutów. To właśnie negatywne oblicze fenomenu — jest 
subiektem myślącym, który przeciwstawia się zjawiskom wła- 
ściwym— rzeczom i stanom psychicznym, przedmiotom wogóle; czyli 
prościćj mówiąc, jest tém co każdy w sobie spostrzega jako „ja? wła- 
sne, będące dla każdego najlepićj mn znaną i najpewniejszą rzeczywi- 
stością '). , 

Intuicya własna zgadza się najzupełnićj z negatywnym charakte- 
rem subiektu. —Moje „ja” na niczém się nie opićra, nie posiada żadne- 
go uzasadnienia, żadnego kryteryum pewności, samo dla siebie 
jest przyczyną wystarczającą, swojóm jedynćm uzasadnie- 
niem. Na wszystko potrzebuję pewnego sprawdzianu logicznego, pe- 
wnego prawidła strzegącego od błędów; wszystko może być wątpliwćm 
i złudnćm, wobec tysiąca różnych omyłek i zboczeń, jakie czają się 
nieustannie w naszćj myśli i zmysłach, zmylając prawidłowość pozna- 
nia; jedno tylko „ja” moje wyniesione jest dla mnie po nad wszelkie 
wątpliwości, pewnikiem gardzącym dowodami, tak że pytanie poszu- 
kujące sprawdzianu— „skąd ja wiem, że to „ja” — wydaje się nam zu- 
pełnie bezsensownćm i niepotrzebnóćm. — „Ja” moje jest niepozna- 
walne zupełnie, w żadne określenie rozwinąć go nie mogę, żadnego 
atrybutu dlań wynaleść, nie powiedzićć, oprócz tego tylko, że to ja; 
a jednak nie jaśniejszego nie ma dla mnie jak „ja” moje, nic bardzićj 
bezpośredniego i wolnego od wszelkićj omyłki, nie rzeczywistszego. 


1) „Można uczynić abstrakeyę, mówi Schopenhauer, ze wszelkiego spe- 
cyalnego poznania i dojść tym sposobem do twierdzenia: „ja wiem*, które jest 
ostatnią abstrakcyą do jakićj jesteśmy zdolni: lecz to twierdzenie jest jedno- 
znaczne z następującóm: „istnieją przedmioty dla mnie*, a to ostatnie jest iden- 
tyczne z tém drugićm: „ja jestem subiekt*, które nie zawiera w sobie nie innego 
jak tylko proste „ja*—(op. cit. p. 217). 
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zatćm nie może służyć do jego zdefiniowania. — Przeciwstawia - 
się ono wszystkim zjawiskom: ja nie jestem żadnym przed. 
miotem zewnętrznym, który widzę w danćj chwili, bo ten widzę jako 
przedmiot; nie jestem organizmem swoim, bo spostrzegam i badam ten y 
organizm jako przedmiot; nie jestem żadném wyobrażeniem, ani uczu- 
ciem, ani pojęciem, wypełniającćm świadomość moją w danyiu momen- 
cie, bo spostrzegam je jako swoje stany psychiczne, chociaż w świado- 
mości mojćj nie innego nie ma jak tylko szereg tych stanów, rozwija- 
jący się nieprzerwanym biegiem; nie jestem bólem, ani rozkoszą, ani 
pragnieniem, bo czuję ten ból, pragnienie i rozkosz; wszystkiemu towa- 
rzyszę, lecz niezćm nie jestem, tylko tém „ja”, które dla mnie żadnych © 
objaśnień nie potrzebuje, bo ponad wszystkie określenia najbardzićj 
jest mi znane i jasne. Przeciwstawiając się wszystkim zjawiskom, jest 
przez to samo niepochwytne dla myśli, wymykające się nie- 
ustannie z pod każdćj jéj formy, nie dające się uwięzić w żadnóm 
pojęciu. Gdy myślę o nićm, to już nie „ja” właściwe jest przedmio- 
tem mojćj myśli, lecz tylko pewne pojęcie filozoficzne; właściwe 
„Ja”, gdy tylko je ująć cheemy myślą swoją, przenosi się natychmiast 
na negatywny biegun zjawiska, zajmuje stronę czynną i spostrzega to 
swoje widmo pojęciowe, podobnie jak oko tylko obraz swój odbity 
w źwierciedle widzićć może, nigdy zaś siebie samo. — Towarzysząe 
zmianom ciągłym— „ja? moje, samo, zachowuje niezmienną cią- 
głość swoją, gdyż jako negacya wszelkich jakości żadnym zmia- 
nom podlegać nie może, jako negacya wszystkiego — pozostaje zawsze 
tém samóm—nieczóm zjawiskowóm. Od początku do końca życia 
zmienia się wszystko: charakter, pojęcia, wrażenia, świat otaczający, 
organizm, siły, chęci; od dzieciństwa do śmierci przechodzę przez cały 
szereg osobowości, fizycznie i duchowo różnych; pomimo tego jednak, 
pozostaję zawsze sobą; pod maską największych zmian życiowych 
ciągłość mego „ja” pozostaje nienaruszona, łączy te wszystkie naj- 
sprzeczniejsze osobowości, dzięki czemu, w dziecku i w starcu, w zdro- 
wiu i chorobie, w bogatćj wrażliwości młodzieńczćj i w późniejszćm 
stępieniu, odnajduję zawsze tylko siebie samego; w najskrajniejszych 
przeciwieństwach życiowych — duchowych i fizycznych, czuję zawsze 
tożsamość, swoje „ja” własne. 

Ta negatywna strona świadomości — „ja” moje, subiekt myślący 
człowieka, jest więc tém, co warunkujące niezbędnie każde 
zjawisko, samo jednak zjawiskiem nie jest. W nićj za- 
tém spoczywa rozwiązanie tćj sprzeczności metodycznćj, która wystę- 
puje wszędzie, gdzie zjawia się człowiek jakoistota myśląca. 3 


Jest niedostępne dla definicyi, bo nie nie ma pewniejszego odeń, nie 


ka: 


PODSTAWY SOCYOLOGII. 255 


Przyczynowość i dowolność godzą się tutaj najzupełnićj, wymagają się 
nawet wzajemnie, jak gdyby części jednolitćj syntezy !). Przyczyno- 
wość—jako forma poznawania naszego — jest wyłączną przynależno- 
ścią zjawiska właściwego, zjawiska jako przedmiotu myśli; nie może 
jednak dotyczyć negatywnćj, niepoznawalnćj jego strony — subiektu 
myślącego, który jako negacya wszelkich atrybutów, wszelkich form 
intuieyi naszćj, jest także i negacyą przyczynowości, dziedziną dla nićj 
niedostępną. Zjawisko zatóćm, które wobec innych zjawisk, poprze- 
dzających je lub następujących po nióm, musi być zawsze skutkiem 
lub przyczyną, a przeto podległóm ścisłemu determinizmowi, wobec 
podmiotu, który żadnych więzów przyczynowości znać nie może, musi 
wystąpić w charakterze dowolności zupełnćj, zatém nie jako wynik ko- 
nieczby, lecz jako cel lub ideał, który może się: stać lub nie stać. Sto- 
sunek więc zjawiska do subiektu staje się stosunkiem dowolności celo- 
wćj, który my aktem woli świadomćj nazywamy. Nie daje się on wy- 
łączyć z przyczynowości, bo niemożliwym jest do pojęcia podmiot my- 
ślący bez przedmiotu myśli. 

Zasada przeto zjawiska, będąca zarazem zasadą istoty myślącćj, 
wymaga tak samo determinizmu jak i dowolności. Wokoło pozyty- 
wnego bieguna zjawiska, tam gdzie się rostacza świat cały—fizyczny 
i duchowy, panuje determinizm, przyczynowość żywiołowa, atmosfera 
zupełnie niedostępna dla wszelkich norm etycznych, w którćj wyrazy 
„zło” i „dobro” stają się pustemi dźwiękami, i wszystko jest zarówno 
usprawiedliwione, jako konieczne, nieubłagane, ślepe. Wokoło zaś 
negatywnego bieguna zjawiska, tam gdzie się znajduje jedno 
tylko „ja” ludzkie, niepoznawalne bo wszystko poznające, negacya 
świata, tam panuje dowolność, przyczyny celowe, ideały; proste ogniwa 
przyczynowych szeregów, fakty, przybierają tutaj charakter etyczny, 
podlegają obowiązującym normom. I jakkolwiek obie te dziedziny 
są tak zasadniczo sprzeczne, obie jednak warunkują się nawzajem, sta- 
nowią jednolitą, niedającą się rozerwać całość. Biegun pozytywny jest 
niemożliwy bez negatywnego, tak samo jak odwrotnie; oba bowiem 
stanowią jedną tylko zasadę zjawiska, będącą zarazem zasadą 
subiektu myślącego. Sprzeczność zatém metodyczna rozwiązuje się 


1) „Konieczność przyrodnicza, mówi Kant, jest nieodłączną właściwością 
wszelkiego połączenia przyczyn i skutków w świecie zmysłowym, lecz wolność 
musi być przyznana téj z przyczyn, która sama nie jest fenomenem (chociaż by słu- 
żyła za podstawę warunkującą fenomen). Przeto, konieczność (dosłownie natura) 
i wolność mogą być uważane bez sprzeczności za przynależność tego samego przed- 
miotu, zależnie od tego z jakićj strony go się rozpatruje, jako zjawisko czy tóż 
jako rzecz samą w sobie.“ (Kant— Prolegomćnes à toute métaphysique, $ 53). 
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zupełnie. Przyjmując zaś ową zasadę, stajemy na stanowisku czysto 
ludzkićm, biorąc za punkt wyjścia najpierwsze, najbardzićj bez- 
pośrednie dane — człowieka jako istotę myślącą. Rozpatrując bo- 
wiem zjawiska jako przedmioty myśli naszćj, warunkujące się nie- 
zbędnie swoją negacyą — subiektem myślącym, ludzkićm „ja”, twier- 
dzimy zarazem milcząco, że po za nami, w przypuszczalnćj krainie by- 
tów nadludzkich, jest tylko wielka próżnia filozoficzna, z którą 
ani nauka, ani twórczość nasza nie wspólnego mićć nie może. 


III. 


Przejdźmy teraz do natury przedmiotu, który wydaje się 
że tak ściśle jednoczy w swych głębiach zasadniczą sprzeczność deter- 
minizmu i dowolności. Nasuwa się przedewszystkićm pytanie, czy za- 
sądnicza podstawa, która występuje jako konieczna dla rozwiązania 
sprzeczności metodycznćj, zachowuje swoją wartość wobec przedmio- 
tu, t. j. wobec natury zjawisk społecznych). Można by bo- 
wiem przypuścić, że owa dwojakość metody jest tutaj sztucznie przy- 
czepiona, że stanowi powszechne złudzenie umysłów, od którego ści- 
ślejsza krytyka natury tych zjawisk oswobodzić może. Istnienie po- 
lity ki, tworzącćj historyę, okazało by się wówczas wielkim przesą- 
dem epoki, z mylnego pojmowania życia społecznego wynikającym, 
podobnym do tego, który w średnich wiekach, modłami i magią, 
chciał przeobrażać bieg fizycznych faktów przyrody. W sferze bowiem 
zjawisk społecznych, obcych naturą swoją naszćj istocie myślącćj, nie 
dających się rozpatrywać w stosunku przyczynowym do nićj, pomimo 
całćj ich zmienności ewolucyjnćj, nie było by tak samo miejsca dla ce- 
lowego działania, jak nie może być partyi astronomów przewidują- 
cych pewne zaburzenia planetarne, a pomimo tego zmuszonych do dzia- 
łania w tym kierunku. Gdzie nie ma człowieka, tam w całćj pełni 
rozciąga się dewiza burżuazyjnego naturalizmu: „poddaj się, milez 
i obserwuj”, bo wszystko eo nie jest nami, jest w istocie swćj niepo- 
znawalne dla nas i dla działania woli naszćj niedostępne. Stąd tćż, 
wszelkie metafizyczne pojmowanie życia społecznego, bez względu na 
to, czy źródła tego życia poszukuje ono w Opatrzności, w środowisku 
geograficznćm, w stosunkach rzeczowych, lub w mistycznćj „krwi ra- 


1) „Metoda i doktryna powinne przedstawiać się razem, połączone ze sobą 
nierozdzielnie jak materya i forma... Estetyka i metodologia są na mocy samćj 
właściwości swćj natury późniejsze niż poezya i filozofia.* (A. Schopenhauer—Mon- 
de comme rćpresentation ete. Suppl. Theorfe de la science). 
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sowćj”, wyznacza zawsze dla człowieka to samo stanowisko biernćj 
rezygnacyi wobec fatalnych praw tćj zagadkowćj, niedostępnćj dla nas 
siły, która ludzkością rządzi; tak samo jak stając wobec zupełnie nam 
obećj istoty zjawisk fizycznych, wobec tajemnicy sił cząsteczkowych 
i pierwiastków chemicznych, bez prób nawet żadnych, intuicyjnie, 
zrzekamy się z góry wszelkiego „powinno być”, wszelkiego twórczego 
udziału w tćj mistycznćj dla nas krainie, ograniczając się do skromnćj 
roli obserwatorów. 

Niezależnie jednak od tego, jakie pochodzenie metafizyczne przy- 
pisujemy zjawiskom społecznym, jaką abstrakcyą — duchową czy ma- 
teryalną — cechujemy ich istotę, musimy przedewszystkićm i bez ża- 
dnego zastrzeżenia przyznać im tę cechę, że istnieją dla naszego do- 
świadczenia, że wchodzą w zakres naszćj obserwacyi, jako pewne po- 
zytywne wartości, jako fakty, z któremi myśl nasza może operować. 
Jest to ich cecha najbardzićj bezpośrednia, a zarazem najpowszech- 
niejsza i ogólna, cecha przejawu myślowego, wszystkim zja- 
wiskom wspólna, równoznaczna z wszelkićm istnieniem. Zjawisko spo- 
łeczne, zanim możemy cokolwiek powiedzićć o jego właściwościach 
i treści, jest przedewszystkićm zjawiskiem t.j. przedmiotem my- 
śli naszćj, czćmś co się narzuca naszemu spostrzeganiu, co jako dane 
pewne, rodnik myślenia naszego, staje przed nami w postaci różnych 
faktów, zaciąga się do sfery życia naszego. — Jest to pierwsza defini- 
cya zjawisk społecznych, z którćj ani one, ani nie na świecie wyswo- 
bodzić się nie może inaczćj, tylko z utratą wszelkićj pozytywnćj war- 
tości, z przejściem całkowitém do nad-życiowćj, niepoznawalnćj dzie- 
dziny negacyi. — Pod przedmiotem myśli naszćj ukrywają się jednak 
tylko albo rzeczy fizyczne, albo tćż psychiczne stany. Przejdźmy cały 
zakres naszego doświadczenia, wszystko co jest realne lub możliwe, 
a nie znajdziemy nie takiego, co by do jednćj lub drugićj kategoryi 
włączyć się nie dało. Pomiędzy dwie te dziedziny, z których jedna, 
pod wyłącznóm panowaniem czasu zostając, w stan wewnętrzny świa- 
domości naszćj wszystko przemienia, druga zaś, czasowi i przestrzeni 
zarówno hołdując, sprowadza wszystko do ruchu i materyi, rozdziela 
sięi wyczerpuje całkowicie cała nasza 'intuicya, cała treść świata, 
z którym mamy do czynienia. Nie ma takiego faktu, ani takićj chwili 
życia naszego, która by nie posiadała albo psychicznćj albo fizycznej 
formy, która by nie dała się spostrzegać jako ciało wymiarowe, ruch 
przestrzenny, albo téż jako idea, pojęcie lub uczucie nasze. Mając do 
czynienia z czćmś najbardzićj metafizycznóćm, z takiemi „substancya- 
mi” jak duch, materya lub siła, nie możemy nigdy ich wyzwolić z tych 
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dwóch jedynych form— psychicznćj i fizyeznéj — któremi intuicya na- 
sza naprzemian rozporządza, w które wszystko, co tylko posiąść może, 


wmieszcza i klasyfikuje, tak że trzecia kategorya zjawisk, które by ; 


ani psychicznemi, ani fizycznemi nie były, ani stanem świadomości na- 
szćj, ani żadnym ruchem materyi, jest równie niemożliwa do wyobra- 
żenia, jak czwarty wymiar, lub ezas zatrzymany w swym biegu. 

Z góry więc przyjąć musimy, bez odwoływania się do poszcze- 
gólnych doświadczeń i dalszćj analizy, że zjawiska społeczne, przez to 
samo już, że są zjawiskami, że wchodzą w zakres spostrzegania i życia 
naszego, muszą podlegać tym dwom zasadniczym formom naszćj in- 
tuicyi, rozdzielać się pomiędzy nie całkowicie, nie tworząc nie trzecie- 
go, co by kategorycznie wyodrębniało się od nich. Doświadezenie 
zresztą, obserwowanie szczegółów konkretnych, zgadza się najzupeł- 
nićj z tym dedukcyjnym wywodem. Spojrzyjmy na jakie bądź zjawi- 
sko społeczne, będzie to tylko albo rzecz fizycznćj natury: ziemia, to- 
wary, praca mięśniowa; albo tóż pojęcia i uczucia występujące w po- 
staci praw, zwyczajów, dążeń zbiorowych. W całćj dziedzinie życia 
społecznego nie znajdziemy nie takiego, co by było społecznóm. 
nie będąc zarazem albo materyalnćm, albo téż duchowóm zjawiskiem. 
„Społeczne” nie ma nigdy swćj speeyalnćj formy w intuicyi naszćj, 
nie przeciwstawia się rzeczom przestrzennym i stanom świadomości, 
lecz w nich się odnajduje, z ich formami współistnieje, i w tych jedy- 
nych formach nam się objawia. Towar, zjawisko par excellence spo- 
łeczne, jest zarazem zwykłym przedmiotem materyalnym, dającym się 
doskonale rozpatrywać ze stanowiska fizyki, mechaniki lub chemii, 
i po za obrębem tćj formy pomyślćć się nie da, doświadczeniu naszemu 
nie jest dostępnóm. Tak samo wszystkie idee rządzące życiem zbio- 
rowości ludzkićj, pomimo swćj specyalnćj, społecznćj natury, nie mają 
jednak innćj formy istnienia, jak tylko psychiczną, stanów świadomo- 
ści naszćj, i pomimo tego że stanowią przedmiot odrębnćj, socyolo- 

gieznćj nauki, mogą jednak podlegać analizie psychologicznćj na ró- 
wni ze zjawiskami życia indywidualnego świadomości. Idee Boga, 
własności, władzy państwowćj, i t. d. nawskroś przesiąknięte charakte- 
rem społecznym, życiem zbiorowóćm ludzi, nie dały by się zacieśnić do 
indywidnalnćj świadomości człowieka, a jednak cała ich istota spo- 
łeczna nie przejawia się nigdzie indzićj, jak tylko w tysiącznych sta- 
nach psychieznych, rozproszonych po indywidualnych mózgach ludz- 
kich, i nadaremnie byśmy szukali jéj czystego i odrębnego przejawu. 

Jeżeli jednak wszystkie zjawiska społeczne rozdzielają się najzu 
pełnićj pomiędzy dwie zasadnicze i jedyne kategorye intuicyi naszćj, 
nie pozostawiając nie takiego, coby ani fizycznóm, ani psychicznćm nie 
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było, to natomiast wszystkie one posiadają swój specyalny atrybut, 
który je wyodrębnia od jednych i drugich, tak, że intuicyjnie już prze- 
strzegamy utożsamiania społecznych zjawisk z fizycznemi i psychicz- 
nemi. Zjawiska fizyczne wtedy tylko stają się społecznemi, gdy je 
uduchowiamy, gdy stają się nosicielami pracy i potrzeb ludzkich, 
gdy nie tracąc swćj materyalnćj, fizycznćj natury, są zarazem symbo- 
lami inteligencyi, myśli. Wszelki przedmiot lub dar przyrody daje się 
tylko rozpatrywać w charakterze zjawiska fizycznego, dopóki nie bę- 
dzie podniesiony do godności wytworu celowćj pracy ludzkićj, lub 
nie przeistoczy się na wartość użytkową, to jest w ucieleśnienie 
pewnych pożądań ludzkich; wtedy uspołecznia się. Złoto, rozpatry- 
wane jako rzecz, metal, ugrupowanie cząstek o pewnych właściwo- 
ściach chemicznych, nie posiada żadnćj natury społecznćj; nabywa zaś 
jćj wraz z charakterem symbolu pracy i potrzeb ludzkich, stając się 
równoważnikiem towarów, krystalizujących w sobie świadome wysiłki 
twórczości naszćj. Stąd téż zmienność historyczna jego losów: pozba- 
wione wszelkiego wpływu na życie zbiorowe w dawnych komunach 
rodowych plemion barbarzyńskich; z bardzo ciasną sferą działania na 
gruncie naturalnćj gospodarki feudalizmu, staje się wszechwładną po- 
tęgą życiową w społeczeństwie kapitalistycznóm, gdy praca ludzka, 
przekraczając sferę ogniska domowego wytwórcy, zakres jego osobi- 
stych potrzeb, przeistacza złoto w ucieleśnienie swego abstrakcyjnego 
charakteru, w symbol wszelkich możliwych potrzeb i wysiłków twór- 
czych człowieka. W miarę więc tego, jak wzbogaca się jego charakter 
psychiczny, z wartości poszczególnego użytku, przechodząc do warto- 
ści użytku wogóle, do abstrakcyjnćj wartości zamiennćj, do znaczenia 
powszechnego równoważnika wymiany, w którym odnajdują się wszel- 
kie konkretne potrzeby indywidualne, obecne i przyszłe, realne i mo- 
żliwe, w miarę tego potężnieje zarazem i społeczny charakter złota, ze 
zwykłćj rzeczy materyalnćj —przeobrażając się w jakąś mistyczną nie- 
mal istotę, w bóstwo rządzące światem dusz ludzkich, które wtenczas 
nawet istnieje i działa, gdy jako metal jest nieobecne, mocą tylko 
utajonego przekazywania swćj władzy— różnym papićrom wekslowym, 
banknotom i akcyom. Tak samo charakter psychiczny odnajdujemy 
w całym zakresie fizycznych zjawisk, jako niezbędny i jedyny 
warunek ich uspołecznienia się. Nietylko przedmioty ma- 
teryalne, lecz i siły natury, dające się zawsze sprowadzić do ruchu 
cząsteczek materyi, zatém występujące wobec świadomości naszćj 
w charakterze czysto rzeczowym, siły najbardzićj nam obce, wszelkićj 
„ludzkości” pozbawione, jak ciążenie, powinowactwo chemiczne, cie- 
pło, elektryczność, stają się jednak zjawiskami społecznemi, gdy są 
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celowo zastosowane do potrzeb ludzkich, gdy uwięzione w technice 
wytwórczćj przedstawiają sobą symbol zaklętćj w materyi inteligencyi 
przeszłych i żyjących pokoleń. Jednóćm słowem, zjawisko fizyczne 
staje się społecznóm, gdy się „uduchowia”, gdy nie przestając być 
rzeczą, t.j. czémś zewnętrznóm i przestrzennćm, przeciwstawiają- 
cém się naszćj świadomości, przybićra zarazem charakter psy- 
chiczny. 

Z drugićj znów strony zjawisko psychiczne staje się społecznóm, 
gdy, nie przestając być stanem wewnętrznym raszćj świadomości i ja- 
ko taki spostrzeganym, przybićra jednak charakter obiektywny, 
uniezależnia się od bezpośredniego działania woli naszćj i narzuca się 
nam zzewnątrz, jak gdyby rzecz pewna. Weźmy jakikolwiek stan 
psychiczny—ideę, uczucie, pożądanie, podniesiony do godności zjawi- 
ska społecznego. Czém się on odróżnia od indywidualnego stanu mo- 
jéj świadomości, po czém poznaję jego charakter społeczny? W treści 
jego, w pierwiastkach składowych, w oddziaływaniu na zewnątrz, 
w skojarzeniach, jakie grupują się wokoło niego, nie znajdziemy żad- 
nćj różnicy; w obu razach dany stan psychiczny podlega tćj samćj 
analizie psychologicznćj, temu samemu opisowi; dla jednego i drugie- 
go można zawsze nakrćślić jednakowy przebieg i jednakową dyagno- 
zę. Psychologia mego głodu, w swoich zasadniczych, stałych rysach, 
jest zarazem psychologią głodu wogóle, głodu społecznego, powtórzo- 
ną wielokrotnie w różnych mózgach ludzkich. Te same pojęcia, inte- 
resy, które skupiają się około własności, małżeństwa, rodziny, w duszy 
pojedyńczego człowieka, odnajdują wierny swój wyraz w prawach 
regulujących stosunki własnościowe, rodzinne i małżeńskie, tak, że 
uzasadniając psychologicznie którekolwiek z praw istniejących, czynimy 
po prostu analizę odpowiednićj strony duszy danego typu człowieka. 
Propagując społecznie pewną ideę, na gruncie danego społecznego 
uczucia, zwracamy się po wskazówki do psychologii indywidnalnćj, 
i te pojęcia, które możemy zaszczepić u jednostek, biorąc za podstawę 
dany stan uczuciowy, odnajdujemy także skojarzonemi społecznie. 
Idea polityczna, łącząc się z interesami życiowemi poszczególnych o0s0- 
bników, jest zarazem skojarzoną z interesami ekonomicznemi całćj 
klasy, jako zjawisko społeczne, Różnice indywidualne, któremi jest 
zawsze przesiąknięte każde zjawisko psychiczne w przeciwstawienia do 
jego stałego charakteru społecznego, nie osłabiają w niczém tego 
twierdzenia, że nie w odmiennćj treści psychologicznćj szukać należy 
uspołecznienia się stanu duchowego. Mogę bowiem doskonale 
przystosować umysłowość swoją do danego pojęcia społecznego, do te- 
go stałego wzoru, jaki się odnajduje w sformułowaniu prawnćm, w hba- 
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słach programowych, w zasadach religii, a pomimo tego będę zawsze 
odróżniać to samo pojęcie— jako indywidualne moje i jako społeczne, 
chociażby w treści swojćj i formie, dwie te jego postaci do siebie zupeł- 
nie przystawały. Jako indywidualne — podlega działaniu mojćj 
woli wewnętrznćj, daje się przekształcać za pomocą mego rozumowa- 
nia, słabnie i potężnieje pod wpływem uczuć, które mię ożywiają; co 
więcćj, istnienie nawet jego, siła i wpływ, które wywiera na bieg ży- 
cia, są zupełnie zależne od tćj całćj systematyzacyi psychicznćj, która 
stanowi moją duszę, moją inteligencyę, od mego sposobu myślenia 
i czucia, od moich skłonności indywidualnych, od zasobu i jakości 
wiedzy, którą posiadam; każde pojęcie moralne, jako zjawisko psychi- 
czne, podlega takićj zmienności w duszy każdego człowieka, nabywa 
itraci swą siłę życiową, zanika lub potężnieje, zmienia swoją treść 
i barwę emocyonalną, zależnie od tego, jakie towarzystwo innych po- 
jęć i uczuć znajduje w naszćj świadomości; jednćm słowem—rachuje 
się ono nieustannie z całością duszy naszćj, z jéj 
(najtajniejszemi) nastrojami i wtedy tylko spostrzedz możemy wpływ 
jego na bieg naszego życia, gdy jest przystosowane do innych pier 
wiastków duszy naszćj, zespolone z naszą wiedzą i uczuciowością, 
gdy sami przed sobą uznajemy jego wartość. Jako społeczne na- 
tomiast, drwi sobie najzupełnićj z naszych rozumowań i uczuć, i z obo- 
jętnością rzeczy przeciwstawia się chęciom i przeczeniom naszym.- 

Ten rzeczowy charakter zjawisk psychicznych „uspołecznio- 
nych” uwidocznia się wyraźnie, gdy porównywamy różne stadya ewo- 
lucyjne tego samego zjawiska. Dopóki pewna idea pozostaje indywi- 
dualną własnością świadomości ludzkićj, zwykłym stanem psychicz- 
nym, dopóty podlega wszelkim działaniom woli naszćj, jest zmienna, 
łatwo zanikająca, bo soki swćj siły żywotnćj czerpie z naszych uczuć 
i myśli, zmuszona nieustannie przystosowywać się do nich, dbać o na- 
sze zezwolenie, o naszą aprobatę, jako o jedyną podstawę swego bytu; 
lada zwrot w naszym sposobie myślenia, może ją całkowicie unicestwić 
lub zwyrodnić. Jest wtedy natury nawskroś subiektywnćj. W miarę 
zaś, jak formułując się w słowa i przedostająe do większćj ilości móz- 
gów—uspołecznia się, przybićra coraz bardzićj rzeczowy chara- 
kter, coraz bardzićj uniezależnia się od tych splotów psychicznych, 
wśród których żyje w świadomościach indywidualnych, ze zmienności 
ciągłćj przechodzi do stałćj formy i idea rozpoczyna samodzielny ży- 
wot zjawiska społecznego, oczyszczona ze zmienności swych prywat- 
nych istnień, ustalona, pewna, skrystalizowana w jakieś hasło walki, 
prawo, zwyczaj, partyę polityczną lub instytueyę. Im mnićj jest uspo- 
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łeczniona, tém mniejszy nacisk przedmiotowy wywićra na jednostki, 
tóm więcćj dba o ich względy, o przystosowywanie się do ich życia 
wewnętrznego, do treści ich duszy; — w tém stadyum znajdują się dzi- 
siaj idee estetyczne, które bodaj ze wszystkich zjawisk psychicznych, 
uspołecznionych najsłabićj, wyjawiają swój obiektywny charakter rze- 
czy narzucająeych się pomimo woli, zgodnie ze stopniem swego uspo- 
łecznienia, gdyż ani w opinii publicznćj, ani w kodeksach prawnych 
lub prądach zbiorowych, nie znajdują dla siebie miejsca. W témże 
samém stadyum znajdował się chrześcianizm pierwotny apostołów, jak 
również każda idea reformatorska początkująca, dopóki nie zorganizu- 
je się w kościół lub partyę i nie ogarnie wielkich mas ludowych; pro- 
ste zjawisko psychiczne i uspołecznione nie są jeszcze rozgraniczone 
dość wyraźnie; indywidualność wyznawców ma jeszcze duże znaczenie 
dla życia idei. Przy największym zaś stopniu uspołecznienia, chara- 
kter rzeczowy idei jest tak potężny, że z żywiołową siłą może gnębić 
Jednostki, nie przyznające jéj bytu w swojóm sumieniu, może przeciw- 
stawić się swobodzie indywidualnćj człowieka, jak gdyby druga przy- 
roda moralna, otaczająca go zewsząd fatalnym naciskiem oporu; ma 
to naprzykład miejsce z niektóremi ideami etycznemi, temi szczegól- 
nićj, które odnoszą się do stosunków własnościowych, rodzinnych 
i płciowych, a które w wielu rozmaitych formach zdołały się uspołecz- 
nić, w religii, w kodeksach prawnych, w obyczajach i w doktrynach 
naukowych. Tutaj niezmiernie łatwo zobaczyć, że społeczna natura 
danego pojęcia jest to jego rzeczowy, obiektywnie narzucający się cha- 
rakter, jego istnienie niezależne od subiektywnego przyznania mu racyi 
bytu, od przystosowania się do naszych uczuć, potrzeb i myśli. Bez 
tego piętna rzeczowego, wszelki stan duchowy, jak najbardzićj ze spo- 
łecznóm życiem sprzęgnięty, będzie mićć tylko charakter zwykłego 
zjawiska psychicznego, stanu naszćj świadomości, któremu jedynie 
tylko pochodzenie społeczne przypisywać możemy, lecz nie nadto. 
Specyalny więc atrybut zjawisk społecznych, który, nie wydziela- 
jąc ich z fizycznych i psychicznych w trzecią kategoryę, wyodrębnia 
jednak od nich, jest to jak gdyby synteza obu tych charakterów: fizy- 
czne uduchowiają się, stając się społecznemi, psychiczne zaś — 
obiektywizują się; jedne i drugie stają się rzeczami psy- 
chicznemi. W połączeniu tém nie ma nic sztucznego; nie zjawia się 
ono jako wynik opracowania myślowego, lecz narzuca się samoistnie 
naszćj intuicyi. Jeżeli w życiu powszednićm, bez pomocy analizy nau- 
kowćj, możemy doskonale odróżniać „towar” od zwykłćj rzeczy fizy- 
cznćj, pićniądz od metalu, moje pojęcie od prawa, lub moje uczucie od 
obowiązku religijnego, to dlatego tylko, że w pierwszym razie martwe 
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y rzeczy przemawiają do nas językiem potrzeb ludzkich, w drugim 

zaś razie spostrzegane wewnątrz siebie stany świadomości naciskają 
nas zewnątrz, przeciwstawiają się jako niezależne od nas, zanim 
zwrócimy uwagę na te różnice. Ten bowiem podwójny cha- 
rakter zjawisk społecznych udziela się umysłom ludzkim tak samo in- 
tuicyjną zupełnie drogą, wtedy nawet gdy wcale nie zdajemy sobie zeń 
sprawy, jak intuicyjnie, bez pomocy żadnego rozumowania, odczuwamy 
przestrzenny charakter zjawisk fizycznych. Jest on jedyną wskazów- 
ką, przez samą naturę zjawisk społecznych nam dawaną, niezależnie 
od naszego sposobu sądzenia i wyznawanych teoryi naukowych, po 
którćj poznajemy je zawsze jako społeczne. 


ś 


IV. 


Wskutek psychiczno-rzeczowego charakteru zjawisk 
społecznych, powstała hypoteza nad-indywidualnćj, społe- 
cznćj świadomości, świadomości ogarniającćj jak gdyby naszą, 
będącćj względem naszćj tém, czóm jest nasza względem przypuszczal- 
nych „czuć nieświadomych”. Wyrażając to słowami Lazarusa, mo- 
żnaby powiedzićć, że jednostka ludzka jest narodem; tak samo jak na- 
ród jest ona zbiorowością złożoną; idea jest tém względem duszy in- 
dywidnalnćj, czém dusza indywidualna jest względem duszy społecz- 
nćj. Ściślój jednak pojęcie „duszy społecznćj” dałoby się porównać 
do przyjętych w dzisiejszćj psychologii „nieświadomych czuć elemen- 
tarnych”, tych „nieskończenie małych psychicznych”, z których, jak 
ciała z atomów, tworzą się wszystkie stany duszy naszćj. Czucia te 
bowiem, jakkolwiek dla naszćj świadomości zupełnie niedostępne, 
w istocie swojćj nawskroś jednorodne, proste, odpowiadające pojedyń- 
czym wstrząśnieniom nerwowym, „nieskończenie małym fizycznym”, są 
jednak czuciami — dla siebie samych, same sobie przejawiają się 
jako zjawisko psychiczne, w swojćj własnćj, elementarnćj świadomo- 
ści, odrębnćj od naszćj, czerpią racyę swego istnienia. Synteza zaś 
tych świadomości elementarnych — jest to świadomość nasza; z nich, 
jak ciała z pierwiastków chemicznych, składają się nasze idee, wyo- 
brażenia, uczucia, i to co w sobie spostrzegamy jako proste i jednorod- 
ne stany psychiczne, w rzeczywistości są zbiorowiskiem niezliczonćj 
ilości różnorodnych pierwiastków, niedostrzegalnych dla nas atomów 
czuciowych. Jedność naszćj świadomości jest więc jednością pozor- 
ną, jednością natury syntetycznćj, jak jedność organizmu, i pod nią ty- 
siące małych istotek ukrywa swoje istnienie, wre samodzielnćm życiem 
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psychieznóm, podobnie do tego, jak w całości życiowćj organizmu, tai 
się wielka ilość komórek, mikro-organizmów, które pomimo że wcho- 
dzą w procesy biologiczne całości, mają jednak swoje własne odrębne 
życie, swoją siłę rozrodczą i asymilacyjną. W takim samym stosunku 
pozostaje nasza indywidualna świadomość — do świadomości spo- 
łecznćj. Każdy z nas czuje i myśli odrębnie od innych, na swój 
sposób; ile jest jednostek ludzkich, tyle zamkniętych sfer świadomości, 
nieprzenikalnych nawzajem dla siebie; nie mogąc jednak oddziaływać 
na siebie bezpośrednio, syntetyzują się w wyższą świadomość społe- 


czną, podobnie jak monady leibniz'owskie współdziałają ze sobą za 


pośrednictwem Boga, lub jak czucia elementarne — za pośrednictwem 
świadomości naszćj. Ta to właśnie zbiorowa, wyższa świadomość, 
z syntezy naszych powstała i od naszych odrębna, jakkolwiek zawie- 
rająca je w sobie, na wzór tego jak produkt pierwiastków chemieznych 
staje się innćm ciałem niż jego składniki, nowemi właściwościami ob- 
darzonćm, ta świadomość byłaby właściwóm polem dla zjawisk spo- 
łecznych, źródłem, z którego czerpią możliwość swego istnienia, odpo- 
wiednio do tego, że zjawisko społeczne, jakkolwiek psychicznćj natu- 
ry, przeciwstawia się jednak naszym stanom indywidualnym, jest od 
nas niezależne, rzeczowo oporne względem świadomości naszćj. Stąd 
tóż nasze indywidualne życie wewnętrzne nie jest nigdy zupełnie przy- 
stawalućm do życia społecznego; indywiduum inaczćj sądzi i czuje, niż 
społeczeństwo. Polityka nie odpowiada etyce osobników; jednostki 
danego narodu okazują inne cechy moralne, niż cały naród zbiorowo 
działający; prawa i zwyczaje panujące nie zawsze są w zgodzie z in- 
dywidualnemi pojęciami nawet większości ludzi; potrzeby i uzdolnie- 
nia społeczne, w towarach i narzędziach pracy zawarte, są często w zu- 
pełnćj dysharmonii z uzdolnieniem wytwórczóm i stopą życiową szcze- 
gólnych jednostek. 

Obie jednak te hypotezy — „czuć elementarnych” syntetyzują- 
cych się w naszą świadomość, i „świadomości społecznćj” jako synte- 
zy naszych świadomości, tak ścisłą analogią spokrewnione ze sobą, są 
porodzone w śmiertelnym grzechu filozoficznym: poszukiwania czegoś, 
eo będąc obce zupełnie i niedostępne dla świadomości naszćj, słu- 
żyćby jednak mogło do objaśnienia faktów doświadczenia naszego, za- 
tém, do objaśnienia tego, co tylko jako przedmiot myśli naszćj posia- 
da pewną |pozytywną wartość istnienia. Obie zapominają o tćm, że 
świadomość ludzka, przez którą wszystko z czóm mamy do czyuienia 
byt swój przejawia, sama już na nie przetłómaczona być nie może; że 
nie mogąc znać istnień z myśli naszćj wyzwolonych, nadaremniebyśmy 
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_, szukali objaśnień po za myślą ludzką, zjawiska do nad-zjawiskowości 
usiłując sprowadzić. Obie uciekają od jedynćj rzeczywistości do- 
świadczalnćj, w sferze naszćj świadomości zamkniętćj, gubiąc się 
w metafizyce „nieskończenie małych” lub nad-ludzkich świadomości, 
gdzie wszelka treść pojęć, wskutek tego, że nie może odpowiadać in- 
tuieyi naszćj, będąc po za intnicyą wyniesiona, musi zanikać zupełnie, 
pozostawiając tylko abstrakcyjną próżnię wyrazów. 

I tak: hypoteza „nieskończenie małych psychicznych”, „czuć nie- 
świadomych”, pozbawia ową świadomość elementarną wszelkich 
atrybutów świadomości. Czucie, które dla nas jest niedostępne, jest 
czuciem samo w sobie, samo sobie zjawia się, w stosunku do sa- 
mego siebie jest czómś psychicznóm. Będąc jednak zarazem nieskoń- 
czenie małym pierwiastkiem wszelkich stanów duchowych, atomem 
psychicznym, prostym i jednorodnym, jak monada Leibniza, wyklucza 
z siebie wszelką złożoność i różnorodność, wskutek czego nie może 
przekształcać się samo w sobie, jest niezmienne; nie może czuć 
się jako subiekt, gdyż nie jest zdolne przeciwstawić różnorodno- 
ści łączącą ją jedność (to, co czuje, zlówa się tutaj zupełnie z samém 
czuciem); nie może spostrzegać siebie jako obiekt, gdyż brak różno- 
rodności uniemożliwia istnienie wszelkićj myśli, która tylko jako syn- 
teza różnorodnych pierwiastków pojawić się może. Owa więc świado- 
mość elementarna, niedostępne dla nas „czucie-subiekt”, jest świado- 
mością dziwnego gatunku, świadomością, która nie podlegając żadnym 
zmianom, nie będąc ani subiektem, ani obiektem, nie wiedzićć i nie 
odczuwać nie może; która, nie ujmując się myślowo, dla siebie samćj 
nie jest niczóm realnćm. W pojęciu. zatóm „świadomości elementar- 
nćj” zjawia się zupełna próżnia dla naszćj intuicyi; żadna treść z do- 
świadczenia naszego poczerpnięta wmieścić się tam nie może, skąd 
wygnana została myśl ludzka—to jedyne narzędzie poznawania nasze- 
go. Stąd tóż, wprowadzone do psychologii, pojęcie to nie nie objaśnia, 
żadnćj z istniejących trudności nie usuwa; równie dobrze możnaby 
przyjąć za składniki naszych wyobrażeń proste wstrząśnienia nerwowe, 
drgania materyi, nieskończenie małe fizyczne, pozbawione wszelkićj 
przyprawy duchowćj, są one bowiem tak samo obce zupełnie naturze 
naszćj świadomości, tak samo dalekie od tego, co jako psychiczne 
spostrzegamy w sobie, jak i materyalne zjawiska, a całe pokrewień- 
stwo tych „elementów” z duszą człowieka sprowadza się jedynie tylko 
do samćj nazwy „świadomości”. Co więcćj, pojęcie to, wchodząc do 
analizy zjawisk ze swoją zagadkową próżnią, rzuca na całość naszego 
życia psychicznego cień dziwacznego mistycyzmu, nie dającego się 
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usprawiedliwić jakąkolwiek potrzebą. Jedność naszćj świadomości, 


fakt najbezpośrednićj nam znany, intuicyjnie pewny, przetwarza na 
jedność pozornćj, syntetyeznćj natury; kiedy ja coś czuję, to w tym 
fakcie na pozór prostym, kryją się różnorodne i całkiem odmienne od 
mego, czucia tysiąca istotek, na które w rzeczywistości rozpada się 
wszęlki stan świadomości mojćj. W głębiach myśli mojćj tai się nie- 
ujawnione dla mnie życie wielkiego zbiorowiska tych istot pierwiastko- 
wych i to, co mi się zdaje, że spostrzegam jako swoje wyobrażenie, 
jako swój stan psychiczny, nie jest tém, co rzeczywiście spostrzegam, 
co stanowi prawdziwą zawartość danego momentu duszy, nie przeina- 
czoną jeszcze syntetycznie dla użytku naszego; podobnie jak barwy lub 
dźwięki, w rzeczywistości są tylko drganiami eteru i powietrza o pew- 
nych cęchach ilościowych, jak różnorodnych jakości ciała organiczne 
są tylko ilościowo odmiennym układem kilku atomów, jak pozornie je- 
dnorodne kwasy i sole, są jednak złożonością odmiennćj natury pier- 
wiastków. Tym sposobem, świat faktów psychicznych, świat naszego 
doświadczenia wewnętrznego, staje się światem złudzeń, nietylko wo- 
bec niepoznawalnćj „rzeczy samćj w sobie”, lecz także i wobec tej 
rzeczywistości zjawiskowćj elementarnćj, która, tając się zupełnie 
przed myślą i cezuciem naszćm, w nieskończenie małych istotkach, 
okryta nieprzenikalną tajemnicą specyalnćj, sobie tylko właściwej 
świadomości, stanowi jednak istotną treść naszego życia duchowego. 
Doświadczenie nasze wewnętrzne nie dotyczy więc zjawisk prawdzi- 
wych, leez ich pozoru syntetycznego; zjawisko to nie jest przedmiot, 
rodnik myśli naszćj, w świadomości naszćj poczęte istnienie, lecz jakiś 
byt mistyczny, niedostępny bezpośredniemu spostrzeganiu, obcy intui- 
cyi naszćj; tak że w rezultacie zacićrają się wszelkie granice między 
realnością doświadezalną a metafizyką mistycznćj barwy. 

Te same błędy, przeciwko krytyce filozoficznćj popełnione, od- 
najdują się w hypotezie „świadomości społecznćj”; tam — w nieskoń- 
czenie małych świadomościach szukano objaśnienia faktów życiowych, 
tu zaś — w świadomości nad-ludzkićj. Samo pojęcie „świadomości 
społecznćj” jest porodzone nieprawnie. Tworzymy je za pomocą 
analogii poczerpniętćj ze świadomości naszćj, indywidualnćj, opićrając 
się na tém, że zjawiska społeczne, jakkolwiek psychicznćj natury, 
i w psychologicznych tylko terminach dające się wyrażać, przeciwsta- 
wiają się jednak stanom naszćj duszy; nie można ich przeto uważać za 
wytwory indywidualne, ani za zwykłe zsumowanie indywidualności, 
lecz za zjawiska jakićjś specyalnćj świadomości, nad-ludzkićj, będącćj 
syntezą indywidualnych, i przez to samo jakościowo od nich odmien- 
nćj. Analogia spotyka tutaj specyalną przeszkodę. To, co nazywamy 
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świadomością, w intuicyi naszćj nie ma żadnćj treści pojęciowćj, 
jestto bowiem czysto negatywna strona wszelkich fenomenów, ten 
pierwiastek ciągły i stały, który się przeciwstawia nieskończonćj 
zmienności przedmiotów. Jest to nazwa, która, przemilczając o treści 
przedmiotu spostrzeganego, mówi o tém tylko, że „jest on spostrze- 
ganym”, zatćm o jego stronie negatywnćj, która stwierdza to tylko, że 
dane zjawisko jest zjawiskiem, przedmiotem myśli dla subiektu, który 
jako „ja” własne znamy bezpośrednio. Poznając świadomość swoją, 
spostrzegamy tylko zjawiska wewnętrzne, uczucia, pojęcia, wrażenia, 
i to tylko stanowi treść intuicyi naszćj; nigdy zaś w nićj dostrzedz nie 
możemy strony podmiotowćj tych zjawisk, dla którćj one jako zjawi- 
ska istnieją, tego subiektu myślącego, który pod groźbą unicestwienia 
się myśli, nie może być nigdy pochwycony przez nią. Czyli, mówiąe 
Językiem Kanta, gdyby świadomość sama (nie zaś zjawiska, które ona 
powszechnie warunkuje) mogła stanowić przedmiot myśli, przedmiotem 
tym byłby subiekt determinujący (sujet dóterminant), nie zaś subiekt 
determinowany (sujet dóterminable), mielibyśmy znajomość rzeczy sa- 
méj w sobie, noumenu. Pojęcie zatóm „świadomości” może oznaczać 
tylko negacyę wszystkiego, co jako zjawisko, przedmiot myśli dla 
nas istnieje; a ponieważ zjawisko obejmuje sobą caly świat istnień dla 
nas dostępny, przeto pojęcie „świadomości” jest pojęciem ostatnićm, 
krańcowóm, gdzie myśl ludzka wyczerpuje się zupełnie i nie już z nie- 
go więcćj wydobyć nie może, i dlatego w żadnym razie nie może służyć 
do budowy nowćj koncepeyi. W intuicyi zaś tego pojęcia odnajduje- 
my tylko poczucie swego własnego „ja”, przeciwstawiające się wszyst- 
kiemu co spostrzegamy, nie dające się na nie przetłómaczyć, wskutek 
czego pojęcie to, wyniesione po za nas, traci wszelki grunt oparcia się 
realnego. Lecz przypuściwszy nawet, że zachowuje ono wtenczas je- 
szcze pewien sens z analogii wyciągnięty, nasuwa nam jednak trudno- 
ści niemożliwe do rozwiązania. W dwojaki sposób tylko możemy ro- 
zumićć tę nad-ludzką, społeczną świadomość: albo jako istniejącą zu- 
pełnie niezależnie od naszćj, i wtedy przeobraża się ona w pojęcie 
„Boga”, albo tóż jako syntezę świadomości indywidualnych, tak 
jak to jest przyjęte przez wielu nowoczesnych socyologów. Gdy je- 
duak mówimy o syntezie, to nie można zapominać o tém, że istota 
wszelkićj rzeczy złożonćj musi odnajdywać się w jéj elementach; skła- 
dowe bowiem nie mogą być zasadniczo różne od produktu, a „chara- 
kter całości złożonćj jest zdeterminowany przez charakter części skła- 
dających” (Spencer), tak że jednostka pewnych zjawisk musi mićć 
implicite te same atrybuty, które explicite występują w ich kombinacyi, 
a to na mocy tego prawa logicznego, że rzeczy absolutnie różne 
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nie mogą z siebie powstawać. Synteza jest tylko formalną stroną cze- 
goś istotnego, jest rozwinięciem pewnéj możliwości tkwiącéj 
w składnikach i nie może stworzyć nie absolutnie nowego. Tak na- 
przykład, utajone w molekułach siły przyciągające ujawniają się 
w ciele chemieznóm jako jego twardość lub formy krystaliczne; ukryte 
w ziarnkach protoplazmy życie, rozwija się w funkcye organizmu; 
w atomach zaś węgla, tlenu, azotu, wodoru, zjawiających się przy pew- 
nych warunkach, jako składowe elementy protoplazmy, tkwić musi 
jako jedna z zasadniczych cech ich istoty — możliwość tćj specyal- 
nćj syntezy, która życie nosi w swćm łonie, i równie trudno byłoby 
nam wyobrazić sobie, że same te pierwiastki, w istocie swojćj, są zu- 
pełnie obce życiowemu charakterowi syntezy, jak przypuścić, że 
pewien układ tylko jakichbądź pierwiastków, kombinacya naprzy- 
kład atomów żelaza i chloru, mogłaby życie objawić. Według tego 
zatćm ogólnego prawidła, świadomość społeczna, jako synteza indywi- 
dualnych pojęta, jakkolwiek odrębnćj i wyższćj natury od swych skład- 
ników, musiałaby jednak stanowić zasadniczą przynależność ich istoty, 
musiałaby tkwić implicite w świadomości indywidualnćj, w naszćm 
„ja” własnóm, ażeby módz rozwinąć się, uwidocznić, w zjawiskach 
społecznych. Lecz co to znaczy tkwić w „ja” naszćm, wobec tego, że 
to „ja” żadnym przedmiotem myśli, pojęciem, być nie może? Znaczy- 
łoby to być w naszćj bezpośrednićj intuicyi „ja” własnego, w tém na- 
szém poczuciu się najwewnętrzniejszćm, które nam nie nie mówi, 
oprócz tego tylko, że to ja jestem, a mówiąc tak mało, mówi jednak 
tak jasno i wyczerpująco, że nie czujemy nigdy potrzeby zapytywać 
siebie „eo to Ja znaczy”, ani téż wątpić „czy to ja rzeczywiście”. Czu- 
jąc zatém siebie, czulibyśmy zarazem i świadomość społeczną, niby 
„ja” drugie, wyższe i panujące nad mojćm jako całość nad cząstką, 
czulibyśmy w „ja” swojćm coś, co będąc z nićm istotowo związane, 
zachowywałoby jednak swoją wyraźną odrębność czegoś innego, 
tém wyrażniejszą, że nie w zjawisku spostrzeganą, lecz w samćj istocie 
spostrzegającćj, w subiekcie, odczutą. Mówiąc słowami Kanta, wyra- 
żałoby się to logicznie: nie „ja myślę jako subiekt”, lecz „ja myślę ja- 
ko predykat subiektu”, wbrew zatóm naturze subiektu, który jako 
niepoznawalny, jako negacya wszystkiego, jako „rzecz sama w sobie” 
zjawiskowości wszelkićj przeciwstawiająca się, nie może zawióćrać 
ani części, ani składników różnorodnych, ani stosunku żadnego. 
Zasadniczy błąd zatém, który popełnia hypoteza „świadomości 
społecznćj”, biorąc świadomość naszą do budowy nowego pojęcia, 
zmusza ją do przeinaczenia świadomości, tćj mowy powszechnćj, któ- 
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ra przez nie wyrażoną być nie może, bo wszystko przez nią tylko się 
wyraża, do przeinaczenia na coś całkiem innego, na pewien przedmiot 
myśli, na jakąś rzecz poznawalną, analizie dostępną, charakterem zja- 
wiska obdarzoną. Powstałe tym sposobem nowe pojęcie, jest z góry 
skazane na zupełną nieudolność w objaśnianiu faktów. Jak bowiem 
pogodzić tę odrębną od naszćj świadomość, syntetycznćj natury, w któ- 
rćj rodzą się i przez którą istnieją zjawiska społeczne, z zasadniczym 
atrybutem tych zjawisk — przejawu myślowego istnienia — dla 
nas? W jaki sposób zjawiska społeczne, obce naszćj świadomości, jako 
mające swe siedlisko w wyższćj, syntetycznćj, są jednak dostępne dla 
naszćj intuicyi i poznawania, i wchodzą tak ściśle w nasze życie, ule- 
gając naszemu działaniu i na nas działając, kiedy według krytyki filo- 
zofieznćj, wszystko eo leży po za świadomością naszą, w krainie meta- 
fizycznćj, nie może mićć dla nas żadnćj pozytywnćj wartości istnienia? 
Oto pytanie nierozwiązalne, podobne do tych, które męczyły scholasty- 
ków i teologów debatujących nad subsancyami materyi, duszy 
i Boga, a do których jednak hypoteza „świadomości społecznćj” do- 
prowadzać musi koniecznie. Świat społeczny, gdyby rzeczywiście, jak 
tego owa hypoteza wymaga, jakaś inna, wyższa substancya stanowiła 
jego podścielisko, gdyby nie nasza lecz nad-ludzka świadomość, z syn- 
tezy naszych powstała, była wystarczającą przyczyną jego istnienia, 
świat społeczny, przez to samo, musiałby pozostawać zupełnie niedo- 
stępnym dla nas, jako wyniesiony w metafizyczną strefę bytów z myśli 
naszćj wyzwolonych, nie byłby zatóm tém samém, co w życiu jako 
społeczne spostrzegamy, nie byłby tym światem społecznym, z któ- 
rym stykając się w naszćm powszednićm doświadczeniu, czujemy się ` 
jak u siebie; między nim a nami leżałaby taka sama przepaść, jaka nas 
dzieli od „rzeczy samćj w sobie”, kryjącćj się po za zjawiskami. Po- 
zwoliwszy więc sobie na stworzenie takiego „nad-zjawiskowego” świa- 
ta, chybiamy zarazem tego celu, dla którego ten luxus wyobraźni na- 
szćj został dokonany, celu, którym jest objaśnienie realnych faktów 
pewnćj kategoryi, faktów życia naszego, w doświadczenie nasze wcho- 
dzących. Celu tego chybia i hypoteza rozpatrywana. Wysuwając 
przedmiot badania ze sfery nam dostępnćj, przenosząc go do świado- 
mości wyższćj, nie objaśnia charakteru społecznego tych faktów świa- 
domości naszćj, które jako społeczne spostrzegamy; obok przypuszcza|- 
nych metafizycznych „zjawisk” społecznych (wyrażając się ściśle we- 
dług ducha rozpatrywanćj hypotezy), pozostają nietknięte, po za gra- 
nice jéj panowania wyłączone, zjawiska społeczne właściwe, dane do- 
świadczenia naszego. Wymyśliwszy najdokładnićj cały jakiś świat 
po za myślą naszą istniejący, nie zbliżymy się jednak ani o krok jeden 
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do zrozumienia tego, co tylko mocą swego przejawu myślowego narzu- 
ca się naszćj intuicyi, włącza się w życie nasze '). 


W. 


Zanim więc sprobujemy objaśnić naturę zjawisk społecznych, 
i ten ich rzeczowo-psychiczny charakter, który je wyodrębnia od 
wszystkich innych, każąc zarazem przypuszczać, że coś innego ukrywa 
w sobie niż zwykłe zjawiska psychiczne lub materyalne, musimy prze- 
dewszystkićm zastrzedz się, że tylko świadomość nasza, indy- 
widualna, może być uważana za wystarczającą zasadę 
ich istnienia, za jedyne źródło skąd zjawiska społeczne byt swój 
czerpią; że nie po za człowiekiem, nie w żadnćj abstrakceyjnćj duszy 
zbiorowćj, lecz w samym człowieku realnym i żywym, w konkretnych 
mózgach ludzkich, rozwija się całe życie społeczne, i po za ich obręb 
nie przekracza. Jest to zasada fenomenalizmu społecznego: 
istnienie zjawisk społecznych uznane za równoważne z ich przejawem 
myślowym; jedyna zasada, wykluczająca stanowczo z dziedziny życia 
społecznego metafizykę i „prowidencyonalizm” zarówno teologicznćj 
jak materyalistycznćj natury. Pomimo tego jednak, przyznając zja- 
wiskom społecznym najczystszą realność doświadczalną, w świadomo- 
ści naszćj tylko poczętą, niemożliwe jest, jak to widzieliśmy wyżćj, 
utożsamiać ich ze zjawiskami psychicznemi, uważać zjawisko społecz- 
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1) „Świadomość społeczną* możnaby zresztą uważać za nowszą edycyę sta- 
rego absolutu Schellinga, który współdziałając nierozłącznie z „wolami indy- 
widualnemi* tworzy historyę ludzkości, łączy swobodę subiektywną z obiektywną 
koniecznością. Absolut ten jest „zasadą wyższą od subiektu i od obiektn, która, 
nie mogąc być ani jednym, ani drugim, stanowi przecie ich jedność* (Schelling). 
Jest to „substancya*, którój „władzami albo fankcyami* są inteligencye osobni- 
ków. — „Historya, mówi Schelling, jest ewolucyą tój zasady, absolutu, która wy- 
raża się, mnićj lub więcój, we wszystkich czynnościach (ludzkich) i przez to usta- 
nawia między niemi łączność i harmonię, daje im regularność i prawo, i tworzy 
z niemi razem, nie niszcząc ich swobody, wspaniały poemat lub dramat... Objawia- 
jąc się w całćj rozciągłości i po wszystkie czasy, absolut nie może w żadnóm miej- 
scu i w żadnym czasie, wyrazić się i zrealizować się zupełnie. Gdyby to uczynił, 
nie nie istniałoby oprócz niego; indywidua, wolność, przestałyby, istnićć. Jednakże | 
objawia się on tylko przez swobodną grę indywidualnych aktów woli; nie mógłby 
istnićć, gdyby wole indywidualne swobodnemi nie były, są one zatóm jak gdyby 
jego współpracownicami. I tym sposobem, wynikiem działania absolutu przez po- 
średnietwo istot inteligentnych, jest to, że czynności tych istot, które stanowią hi- 
storyę, nie są ani wyłącznie wolne, ani wyłącznie konieczne, lecz zarazem koniecz- 
ne i wolne.* 
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ne za nie więcćj, jak za powtórzone wielokrotnie nasze indywidualne 
pojęcie lub uczucie, i z życia społecznego uczynić jedną tylko gałąź 
psychologii. Wiele bowiem naszych potrzeb i stanów duchowych—jak 
potrzeba powietrza, światła, ruchu, uczucia estetyczne, stany duszy 
przedmyślowe, jakkolwiek u każdego powtarzające się, nie stały się 
jednak zjawiskami społecznemi. Historya zresztą nie da się ni- 
gdy sprowadzić do wzajemnego oddziaływania na siebie dusz ludzkich; 
po za jednostkami których ona używa jako żywe kanwy do układania 
swych ściegów, widnieją zawsze jak gdyby pewne żywiołowe siły, 
w które dusza człowieka jest fatalnie wprzągnięta, służąc im często za 
narzędzie i wyraz tylko; wszelkie zaś traktowanie życia społecznego 
jako kwestyi naszych przekonań i skłonności indywidualnych, rozbija 
się zawsze o to, że téż same przekonania i skłonności mają niezbędnie 
źródło swoje w życiu społecznćm i bez niego powstaćby nie mogły. 
Sam fakt współistnienia w innych mego stann wewnętrznego nie zmie- 
nia jeszcze w niczćm jego zwykłćj natury indywidualnego zjawiska 
psychicznego, dopóki współistnienie to nie przybierze rzeczowego cha- 
rakteru, wydobywające się z tajni poszczególnych dusz ludzkich; ina- 
czćj bowiem, w życiu społecznćm odnajdywalibyśmy wszystko, co nur- 
tuje w głębiach duszy naszćj, wszystkie te bezimienne prądy, nieokrć- 
ślone wzruszenia i fale cenestezyjne, które nieustannie przepływają pod 
progiem myśli naszćj; samo zaś życie społeczne pozostałoby życiem 
nawskroś subiektywnćm. Dlatego téż zjawisko społeczne nie daje się 
nigdy zidentyfikować z sumą psychicznych zjawisk; jakkolwiek bo- 
wiem nieodłącznie współistnieje ze zjawiskiem psychicznćm indywi- 
dualnćm (samo będąc psychicznćm), to jednak przeciwstawia się za- 
wsze naszemu życiu wewnętrznemu swojćm życiem samodzielnóm, swo- 
im naciskiem rzeczowym, swoją zupełną niezależnością od naszćj woli 
wewnętrznćj. 

Lecz tenże charakter rzeczowy zjawiska społecznego, którym ono 
przeciwstawia się zarówno pojedyńczemu stanowi mojćj duszy, jak 
i jego wielokrotnemu powtórzeniu się w sumie dusz ludzkich, wa- 
runkuje się zarazem niezbędnie tém wielokrotnóm powtórzeniem się 
danego stanu subiektywnego w masie mózgów indywidualnych. — 
Z jednćj więc strony —- zjawisko społeczne, chociaż nie utożsamia się 
z indywidualnym stanem psychicznym, ma jednak zawsze swój ró- 
wnoważnik psychologiczny, indywidualny, dzięki któremu, pomimo 
swojćj obiektywności, łączy się ściśle z życiem osobnika; społeczna po- 
trzeba naprzykład, ucieleśniona w towarze pewnym, jest zarazem i mo- 
ją własną, faktyczną lub możliwą, dającą się wyobrazić, która mogła 
by istnićć i wtedy, gdyby nawet nikogo prócz mnie nie było; w pra- 
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wach odnajdujemy pojęcia i interesy, które jeżeli nawet nie mają dla 
nas wartości życiowćj—jako nasze własne,—to w każdym razie mają 
zawsze wartość psychologiezną —są zrozumiałemi, i w ten lub inny spo- 
sób zahaczają o motywy wewnętrzne naszego postępowania. —Z drugićj 
zaś strony, zjawisko społeczne, istniejące tylko w świado- 
mości indywidualnćj każdego człowieka, jak tego 
wymaga zasada fenomenalizmu, warunkuje się jednak niezbędnie wie- 
lokrotnćm powtórzeniem swego równoważnika psychiczno - indywidual- 
nego w innych mózgach ludzkich, bez czego traci swój obiekty- 
wny charakter, utożsamiając się ze zwykłym stanem psychicznym. 
Dzięki tylko temu zjawisko społeczne jest tém czém jest (t. j. pewnym 
obiektem psychiczny m) dla świadomości mojćj, że jest—psy- 
chologicznie — tém samém dla świadomości innych ludzi; że tę sa- 
mą potrzebę lub pojęcie, które w sobie dostrzegam, jako treść dane- 
go faktu społecznego, dostrzćdz mogę zarazem i u wielu innych oso- 
bników. Jasném jest bowiem, że gdyby fakt jakiś, z natury swćj po- 
dobny do faktów społecznych, pewien przedmiot użytku, lub pewna 
idea, w mojćj tylko duszy odźwierciedlał się, dla mnie tylko jednego 
był użyteczny lub zrozumiały, dla wszystkich zaś innych był bez- 
treściwy i niedostępny jako potrzeba lub pojęcie, bo fakt taki po- 
został by nawskroś indywidualnym i w życie społeczne wejść by nie 
mógł. — Można by więc powiedzićć, że zjawisko społeczne ma jak 
gdyby dwa oblicza: jednóm zwraca się do mas ludzkich — jako ab- 
strakcya streszczająca w sobie i ujmująca w stałą formę zmienność in- 
dywidualnych stanów psychicznych, typ gatunkowy, w którym godzą 
się i odnajdują siebie indywidualne potrzeby, uczucia i pojęcia różnych 
osobników; drugićm— komunikuje się ściśle z duszą osobnika, do- 
sięga głębi indywidualnych każdego człowieka, odźwierciedlająe tylko 
jego własną, osobistą potrzebę, uczucie lub pojęcie. Jest to naprzy- 
kład, wartość zamienna towaru, przeciwstawiająca się swoją stałą, ab- 
strakcyjną formą ceny -— do tćj zmiennćj użyteczności którą towar 
przedstawia jako przedmiot spożycia; jest to prawo sformułowane 
w kodeksie i działające za pośrednictwem organizacyi państwowćj, 
lub hasło pewnćj walki społecznćj na sztandarze partyjnym wywieszo- 
ne, w przeciwstawieniu do tych osobistych interesów, pojęć i uczuć, 
przez każdego człowieka indywidualnie odczuwanych, z pewną, jemu 
właściwą odmianą, które jednak mają swój wspólny wyraz w tćj skry- 
stalizowanćj abstrakcyjnie formie publicznćj, odnajdują się wszystkie 
w tém prawie lub haśle. — Pierwsze stanowi rzeczowy cha- 
rakter zjawiska społecznego, jest jak gdyby ogniskiem, które centrali- 
zująe w sobie podobieństwa dusz ludzkich, przeciwstawia się każdćj 
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z osobna i wszystkim zarazem jako obiekt niezależny, samodzielnćm 
życiem obdarzony. — Drugie—stanowi jego charakter psycholo- 
giczny, jest łącznikiem zespalającym ściśle tę abstrakcyę rzeczową 
z życiem jednostek ludzkich, rozbijając ją na tysiące subiektywnych 
odźwierciedleń; jest tém co ja odnajduję w towarze jako swoją własną 
potrzebę, w prawie—jako swój własny interes, w idei społecznćj—jako 
swoje własne pojęcie; jest tą rzeczywistością bezpośrednio odczuwaną 
w głębiach duszy każdego człowieka, bez którćj zjawisko społeczne 
nie posiadało by żadnćj treści i jako pusta abstrakcya unosiło by się 
po nad życiem ludzkićm. Obie więc strony zjawiska społecznego do- 
pełniają się niezbędnie: bez pierwszćj — przechodzi ono całkowicie do 
dziedziny psychologii idywidualnćj; bez drugićj — do metafizyki nad- 
zjawiskowćj. Wykluczyć któregokolwiek z nich było by niemożli- 
wćm— jako zgwałcenie samćj natury faktu, rozmyślnóm zapomnieniem 
otych jego cechach, które powszechnie narzucają się naszemu do- 
świadczeniu. — W socyologii dzisiejszćj istnieją jednak dwa kierunki, 
które usiłują jak gdyby rozdzielić pomiędzy siebie tę podwójność obli- 
cza zjawisk społecznych, i uwyłącznić teoretycznie jeden z tych dwóch, 
dopełniających się nawzajem jego charakterów. — Durkheim zapa- 
trzony w rzeczowe oblicze zjawiska społecznego, w jego charak- 
ter abstrakcyjno-zbiorowy, narzucający się przymusowo świadomo- 
ściom indywidualnym jako coś żywiołowego i niezależnego od nich zu- 
pełnie, usiłuje wygnać całkowicie z dziedziny społecznćj wszelką psy- 
chologię. — Tarde natomiast, widzi tylko psychologiczny cha- 
rakter zjawiska społecznego, stronę jego indywidualizacyi w mózgach 
ludzkich, i uważając całą „rzeczowość” społeczną Durkheima za „ilu- 
zyę ontologiezną”, traktuje socyologię jako dalsze rozgałęzienie psy- 
chologii indywidualnćj, zawierające się całkowicie w jéj rozdziałach 
o wynalazczości i naśladownictwie.—Sztuczność rozdziału, ten dziwny 
daltonizm, który pozwala każdemu z tych obu badaczy widzićć tylko 
jedno oblicze zjawiska społecznego, doprowadza bardzo logicznie do 
zupełnie sprzecznych wyników, do metod wykluczających się nawza 
jem, z których żadna jednak, według nas, nie ma szansy zdobycia so 
bie przewagi nad drugą, gdyż rzeczywista natura faktów wymaga ich 
dopełniania się, protestująe usilnie przeciw narzucanemu sobie 
okaleczeniu, dowolnćj połowiczności —psychologicznćj lub rzeczowćj— 
uczonych socyologów francuskich. Stąd także, definieye socyologiczne 
Durkheima i Tarde'a zestawione razem, czynią wrażenie jak gdyby 
pewnćj antinomii filozoficznćj, pomiędzy sprzecznemi twierdzeniami 
którćj, umysł ludzki musi bezustannie wahać się, bez żadnego rozwią- 
zania, zmuszony logicznie przyjąć je oba. Oba bowiem zwalczają się 
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nawzajem zacięcie, z po za każdćj jednak przegląda jedno oblicze rze- 
czywistości, dopominające się usilnie od przeciwnika—swego dopeł- 
nienia; jest to nieporozumienie dwóch stron tego samego medalu, 
z których by każda rościła pretensyę do tego, że stanowi całość. Kiedy 
więc Durkheim twierdzi, że zjawisko społeczne po tém się poznaje, że 
istnieje niezależnie od swoich wyrazów indywidualnych, że po- 
siada siłę przymusu zewnętrznego którym naciska na jednostki; jeżeli 
utrzymuje, że każdy fakt społeczny istnieje tylko w grupie wziętćj 
zbiorowo i nie da się nigdy utożsamić z temi formami, w jakich 
odbija się w mózgach osobników, to ma zupełną słuszność, jest w zgo- 
dzie z intuicyą życia samego, gdyż podług tych właśnie cech rzeczo- 
wych możemy odróżnić swoje indywidualne stany psychiczne od zja- 
wisk społecznych. Lecz tak samo słuszność zupełną ma Tarde, gdy 
przeciwstawia rzeczowćj „ontologii? Durkheima — twierdzenia, że jak 
grupa społeczna składa się tylko z osobników, tak samo fakt społeczny 
składa się z faktów indywidualnych, które są jego jedynemi i prawdzi- 
wemi elementami; że tylko ze zmienności indywidualnćj, psychieznćj, 
wyłonić się może społeczna rzeczowość stałego charakteru. I podobnie 
jak pominięcie psychologieznćj strony zjawisk społecznych u Durk- 
heima — doprowadzać go musi do błędów „ontologii scholastycznćj” 
(wyrażając się słowami Tarde'a), do traktowania faktów życia zbioro- 
wego jako rzeczy metafizycznych, istniejących zupełnie niezależnie od 
wszelkich świadomości indywidualnych, nie wiadomo skąd i dla kogo, 
‘tak samo pominięcie rzeczowćj strony zjawisk społecznych u Tarde'a, 
zacieśnia jego metodę badania do psychologii naśladownietwa i wy- 
nalazczości (która właściwie jest psychologią indywidualną, gdyż in- 
nćj być nie może), pozwala mu szukać w zjawiskach indywidualnych 
przyczyny determinującćj dla faktów społecznych, przez co samo usu- 
wa się wszelka podstawa dla socyologii właściwćj. Tak naprzykład, 
pojawienie się w dziejach społecznych dróg żelaznych ma według 
Tarde'a źródło swoje w mózgach Papina, Watta, Stephensona (patrz 
„Sociologie ćlementaire” Tarde'a w Annales de I'Inst. int. de Sociolo- 
gie, 1895), rozpatrywane zaś z tćj strony, mogą być tylko przedmiotem 
badania dla psychologa, kiedy socyologia musi fakt podobny rozpatry- 
wać ze stanowiska epoki historycznćj jego pojawienia się, poszukiwać 
jego przyczyn w społecznych uzdolnieniach i potrzebach, jeżeli 
nie chce abdykować całkowicie na rzecz psychologii właściwćj, jeżeli 
pragnie oceniać fakty dane z téj właśnie strony, która, z natury swojćj, 
wymyka się niezbędnie z pod metody psychologicznej. 

Stwierdzając zaś ten fakt, intuicyjnie nam dany, że każde zjawi- 
sko społeczne czerpie całą treść swoją ze wspóistnienia indywidual: 
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nych stanów psychicznych, przeciwstawiając się im zarazem jako ab- 
___strakcya ich podobieństw, rzeczowego charakteru, musimy przez to sa- 
mo uznać, że między temi stanami indywidualnemi różnych mózgów 
ludzkich a zjawiskiem społecznóm, w któróm one wszystkie odnalćść 
siebie mogą, zachodzi stosunek jak gdyby elementów do syntezy. 
Dość bowiem, ażeby owe współistniejące stany indywidualne były nie- 
komunikującćj się natury, niedostępne dla siebie nawzajem, jak np. 
wszystkie stany przedmyślowe, lub zasadniczo różne — jak zwierzęce 
i ludzkie, ażeby zjawisko społeczne ze współistnienia tego nie powsta- 
ło. Każdy osobnik odnajduje w niém swój własny stan psychiczny, 
iprzez to tylko zjawisko społeczne posiada pewną treść i wartość 
w życiu ludzkićm; suma jednak tych stanów indywidualnych, mających 
swe siedlisko po różnych mózgach, zjawiska społecznego nie stanowi; 
przeciwstawia się ono im wszystkim jako coś odrębnego, nie mając 
jednak innćj treści jak tylko one same. Świadomości indywidualne, 
współdziałając ze sobą, tworzą coś nowego, odnajdując się jednak 
wszystkie w tym produkcie. Stosunek taki jest stosunkiem elementów 
do ich syntezy. Dochodzimy więc do pozornie sprzecznych rezultatów, 
jakkolwiek braliśmy to tylko pod uwagę, co daje się dostrzćdz intu- 
icyjnie w zjawisku społecznćm, bez pomocy żadnego rozumowania: 
jego charakter rzeczowo-psychiczny i jego dwulicowość — kryjące się 
pod maską abstrakcyi konkretne oblicza dusz ludzkich. Z jednćj stro- 
ny, zjawisko społeczne wyodrębnia się od stanów psychicznych 
i przedstawia się jako synteza różnych świadomości indywidnal- 
nych. Z drugićj strony—według zasady fenomenalizmu socyologiczne- 
go, istnieje ono tylko w naszćj świadomości, i przez to samo wyklucza 
z siebie wszelką obcą naszćj świadomość, gdyż nasza, która jemu byt 
daje, nie dopuszcza do siebie żadnego różnego pierwiastu, jest par ex- 
cellence niezłożona, jako negacya wszelkićj zjawiskowości i wszelkich 
stosunków —zjawisku tylko właściwych. Oba te twierdzenia znoszą 
się nawzajem zupełnie; lecz w tćj właśnie sprzeczności, tak jaskrawo 
zaznaczającćj się, tkwi zarazem rozwiązanie kwestyi — czóm jest zja- 
wisko społeczne, objawia się z całą jasnością prawdy definicya jego 
istoty. 

Jeżeli bowiem zjawisko społeczne jest zarazem i syntezą świado- 
mości indywidualnych, i wyklucza z siebie wszelką obcą naszćj świa- 
domość, to dlatego tylko, że owa „świadomość społeczna” jest niczóm 
innóćm jak tylko świadomością naszą, indywidualną, że „ją? moje i „ja” 
każdego człowieka jest jednóćm i tém samém w istocie swojćj. Przeto 
świadomości ludzkie, nie będąc względem siebie pozamykanemi, wy- 
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odrębnionemi eałościami, nie mogą ani dodawać się, ani kombinować 
ze sobą. Synteza zjawisk indywidualnych stwarzając zjawisko nowe— 
społeczne, nie może jednak pomimo tego stworzyć nowćj świadomo - 
ści, gdyż ta, będąc we wszystkich osobnikach tém samćm—negacyą 
zjawiskową—żadnćj syntezie, jak wogóle żadnym stosunkom i zmia- 
nom nię podlega. Dlatego tóż, zjawisko społeczne, będąc syntezą zja- 
wisk indywidualnych, psychicznych, jest jednak tylko w świadomości 
indywidualnćj, ludzkićj. Dlatego także, nie przestając być spo- 
łecznóm t.j. zobiektywizowaniem świadomości innych ludzi, jest 
zarazem zobiektywizowaniem naszćj własnćj, i przez to doskonale dla 
nas dostępnóm. Jest ono tym przedmiotem, w którym świadomości ró- 
żnych osobników objawiają swoją tożsamość, w którym „ja” my- 
ślące każdego człowieka samo siebie odnajduje. I to sta- 
nowi najistotniejszy atrybut zjawiska społecznego. Wszędzie indzićj — 
w świecie obiektywnym — czujemy pewną obcość niedającą się prze- 
niknąć i zbadać, zaporę niedostępnćj „rzeczy samćj w sobie”; tutaj zaś 
tą „rzeczą samą w sobie” —w obiekcie utajona, jest nasze własne „ja”, 
i dlatego możemy wchodzić w tak ścisły stosunek ze zjawiskiem spo- 
łecznóm, czuć się jak u siebie w całćj dziedzinie życia społecznego, 
kiedy ciemna istota zjawisk fizycznych, otaczającego świata przyrody, 
pozostaje zawsze zagadkową i najzupełnićj obcą dla odczucia naszego, 
bez względu na całą dokładność do jakićj w poznaniu tego świata 
dojść możemy. To więc, co odnajdujemy na dnie każdego zjawiska 
społecznego, jest to istota myśląca człowieka, ta jedyna rze- 
czywistość metafizycznćj natury, która nie będąc zjawiskiem, jest 
jednak najbardzićj dostępna, najbliższa poczuciu naszemu. 
Objawienie się tego jądra zasadniczego zjawisk społecznych, tćj 
prawdziwćj substancyi świata ludzkiego, stanie się dla nas jaśniejszćm, 
gdy zwrócimy uwagę na ten fakt, że tylko apercepcya uspo- 
łecznia zjawiska. Socyologowie są bliscy tego pojęcia, gdy 
mówią, że „społeczeństwo jest systemem celow o zorganizowanym, 
całością, nie zaś sumą swych składników.” W bardzo prymity- 
wnćj formie spotykamy już u Kanta teleologiczne traktowanie 
historyi (w jego dziełku: „Idee zu einer allgemeinen Geschichte”). Peł- 
ne zaś rozwinięcie zasady celowości, jako klucza do wszystkich 
nauk społecznych, dokonane zostało w naszych czasach przez Iherin- 
ga. Postawiona jednak przez niego zasada opićra się na mylnćm poj- 
mowaniu psychologii. Dla Iheringa, zakres celowości jest tak szero- 
ki jak zakres czynności psychicznych. Zasada celowości: „nie ma 
czynów bez celu” jest równie powszechną dla świata psychicznego, jak 
zasada przyczynowości — „nie ma faktu bez przyczyny” — dla świata 
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- zjawisk fizycznych. Ruch gąbki, która napełnia się wodą jest zdeter- 
minowany przyczyną; lecz ruch zwierzęcia, które pije, jest spowodowa- 
ny celem. Od najprostszych do najbardzićj złożonych czynności, życie 
zasadza się na przystosowywaniu świata zewnętrznego do potrzeb we- 
wnętrznych 7). Pojmowanie celowości, jako cechy zjawiska psychiczne- 
go wogóle, nie pozwoliło Iheringowi dostrzćódz właściwćj istoty zja- 
wisk społecznych, ich apercepcyjnego pochodzenia. Zrozumienie jednak 
tego wymaga pewnego zagłębienia się w dziedzinę czystćj psycho- 
logii. 

Jak w każdćm zjawisku rozróżniać musimy biegun pozytywny 
i negatywny, obiekt spostrzegany i subiekt spostrzegający, dwie strony 
bez współistnienia których zjawisko jest niemożliwe, tak samo, w ży- 
ciu świadomości naszćj, w rozwijających się szeregach zjawisk, rozró- 
żnić należy dwa dopełniające się nawzajem charaktery świadomości: 
intuicyjny i apercepcyjny. Intuicyjny charakter świadomości 
występuje wtenczas, gdy rozpatrujemy ją w stosunku do samego aktu 
myślowego. Z tego stanowiska widziana przedstawia się nam ona ze 
swćj strony czysto fenomenalnćj, przedmiotowćj, jako dane doświad- 
czenia wewnętrznego, istniejące niezależnie od wysiłku naszćj uwagi 
dowolnćj, i wskutek tego mogące mu się przeciwstawiać jako pewna 
bierność obiektywna, pewien materyał do operowania myślowego. 
Apercepcyjny zaś charakter świadomości występuje wtenczas, 
gdy rozpatrujemy ją w stosunku do tego wszystkiego, co spostrzegamy 
jako dane w doświadczeniu wewnętrznóćm; zwracając się tym sposo- 
bem do jéj strony subiektywnćj, wymykającćj się z pod wszelkiego 
ujęcia myślowego, dostępnćj dla naszego poznania tylko jako nega- 
cya wszelkich fenomenów, bez żadnćj pozytywnćj wartości istnienia. 
Jest to negacya wszystkiego, z czego myśl rozwinąć się może, wyklu- 
czająca z siebie wszelką bierność i przedmiotowość, mająca zatém zna- 
czenie samćj czynności wewnętrznćj naszego „ja” myślącego, którćj 
zawsze i wszędzie przeciwstawiają się dane do opracowania służą- 
ce, przedmiotowość wszelka, i która wskutek tego przeciw- 
stawiania się właśnie, objawia nam swój byt rzeczywisty i swoją 
logiczną wartość. Intuicya przedstawia zatćm całą pozytywną 
stronę naszego życia duchowego; apercepcya—jego stronę negaty- 
wną. Intuicya łączy nas z tém „nieświadomóm”, które nas otacza, 
jako bezimienne i bezkształtne „mare tenebrarum”; jest tylko chaotycz- 
nym odblaskiem tych wrażeń zewnętrznych i czuć organicznych, które 


1, Ihering. Zweck im Recht, I p. 3—33; Bouglć—Sciences sociales en Al- 
lemagne, p. 104, 
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tysiącznemi falami napływają nieustannie do mózgu, zlewając się - 


wszystkie w jedną mgławicę uczuciową. Apercepcya zaś jest to dzia- 
łanie naszćj uwagi dowolnćj, naszćj wewnętrznćj woli świadomćj, to co 
spostrzega i przeciwstawia się zarazem temu napływowi intuicyjnemu. 
Względem intuicyi naszćj odegrywa ona rolę aparatu porządku- 
jącego, przeistaczając ten mglisty, bezimienny, nieokreślony dopływ 
uczucia, które budzi się w nas przez zetknięcie z istotą „nieświadome- 
go”,—na wyobrażenia, pojęcia i myśli, na zjawiska określone i imien- 
ne; spełnia rolę siły twórczćj, która surowy materyał przyobleka 
w kształty, z chaosu mgławicy czuciowćj buduje cały świat rzeczy i sto- 
sunków. Każda więc myśl nasza zaczyna się i tworzy przez akt aper- 
cepcyjny. Każde pojęcie jest napiętnowane działaniem uwagi dowol- 
nćj, dokonanćm na pewnym intuicyjnym stanie, z „nieświadomego” 
poczętym. („Nie ma pojęcia bez aktu uwagi dowolnćj”—może być uwa- 
żanćm za prawo psychologiczne). Jednóm słowem, wszystko co spo- 
strzegamy wyraźnie, z czém operujemy myślowo, czemu możemy nadać 
pewne miano, wyznaczyć pewne miejsce w porządku świata, stanowi- 
sko rzeczy, własności lub stosunku — w pojmowaniu naszćm, wszystko 
to podległo już działaniu naszćj woli wewnętrznćj, zostało zdetermino- 
wanćm przez apercepcyę, przeszło przez akt myśli, dokonywany z pe- 
wnym wysiłkiem uwagi. Dziewicze zaś stany intuieyi, apercepcyą 
nietknięte, te które wychodzą wprost z łona „nieświadomego”, stoją 
tylko u samego progu myśli, jaka bezkształtna masa uczuciowa, z któ- 
rćj dopićro ma się narodzić świat pojęć naszych, świat w myśli poczę- 
ty i przez myśl istniejący; i która, odczuwana przez nas tak żywo, 
w głębiach cenestezyjnych, w emocyach nienazwanych, w marzeniach 
nie dających się okrćślić, nigdy jednak nie może być dostępna—w swój 
czystości dziewiczćj —naszćj analizie poznawczćj, bo gdy tylko zwróci- 
my nań swoją uwagę, gdy tylko pochwycimy w sidła apercepcyi czyn- 
nćj, natychmiast podlega ona pewnćj determinacyi, syntezie myślowej, 
staje się pojęciem zawarowanóćm w słowie, elementem sądów, niewol- 
nikiem rozumowania. Dusza więc ludzka składa się jak gdyby z dwóch 
prądów równoczesnych i ustawicznie zahaczających się o siebie: jeden 
czysto intuicyjny, z „nieświadomego” czerpiący treść swoją, rozwija 
się spontanicznym ruchem asocyacyjnym w nieskończony łańcuch 
zmian czuciowych bezcelowćj natury, tworząc głęboki, ciemny podkład 
życia duchowego; drugi — apercepcyjny, jest działaniem naszćj woli 
wewnętrznćj, naszego subiektu myślącego, świadomie i celowo dokony- 
wanćm na tych stanach uczuciowych czystćj intuieyi, i przetwarzają- 
cém je w świat taki, jaki jest obiektem naszego poznawania, świat 
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rzeczy, własności i stosunków. Pierwszy pochodzi z nieświadomćj 
„rzeczy samćj w sobie”, z mistycznćj istoty środowiska, które tysiącem 
pobudzeń działa na nasz system nerwowy; jest to ukryty, niewyrażony 
nigdy, uczuciowćj natury i czysto wewnętrzny bieg życia psychicznego. 
Drugi—pochodzi z naszego subiektu myślącego, jest objawieniem się 
woli naszćj, i przedstawia stronę rozumującą duszy, samowiedzę jawną 
i formalnie wyrażającą się w sądach i ich splotach za pomocą artyku- 
łowanćj mowy. Tak się przedstawia psychologiczna strona kwestyi. 
Powróćmy teraz do społecznćj roli apercepcyi. Uspołecznić 
zjawisko psychiczne, to znaczy je zobiektywizować; uspołecznić zjawi- 
sko fizyczne—znaczy uduchowić je. Otóż, żaden stan psychiczny nie 
może być zobiektywizowany nie stając się pojęciem, nie zdobywszy 
pewnćj nazwy symbolicznćj, co następuje wtedy tylko, gdy podlega 
działaniu apercepcyi, gdy zostaje zdeterminowanym naszą wolą świa- 
domą. I podobnie: takie tylko zjawiska fizyczne uduchawiają się, 
przechodząc w sferę życia społecznego, na których istota myśląca czło- 
wieka wyryła swoją pieczęć pracy celowćj. Przed-myślowe stany 
uczucia bezimiennego, mgławica intuicyjna, z którćj myśl nasza wydo- 
bywa różne postaci wyobrażeń, pozostają wyłączną przynależnością 
mojćj indywidualności: zdeterminowane zaś przez apercepcyę w poję- 
cia—uspołeczniają się jako mowa. (Cenestezya jest zawsze tylko 
nietykalną własnością osobnika; natomiast każde pojęcie, skrysta- 
lizowane w słowie, jest własnością wszystkich, i może zawsze stać się 
zjawiskiem społecznóm, znalóść miejsce w prawach, przesądach, 
ideach publicznych. Potrzeba zaspakajająca się bez świadomego 
wysiłku woli, jak np. oddychanie, należy wyłącznie do zamkniętćj in- 
dywidualnćj sfery. Każda zaś, którćj zaspokojenie wymaga świadome- 
go wysiłku, myśli, pracy celowćj, nspołecznia się. Odżywianie staje 
się produkcyą; rozmnażanie się przybiera społeczne formy obyczajów 
płciowych, małżeństwa, Materyały dostarczane nam przez naturę są 
tylko ciałami fizycznemi, dopóki stanowią przedmiot naszego czucia lub 
kontemplacyi; stawszy się zaś przedmiotem pracy celowćj, nabierają 
znaczenie towarów. Proces chemiczny jest zjawiskiem czysto przy- 
rodniczćm, lecz tenże sam proces zastosowany do produkcyi, opraco- 
wany myślą ludzką, staje się zjawiskiem społecznóćm. Warunkiem więc 
niezbędnym do uspołecznienia się zjawiska jest to, ażeby zostało ono 
przesiąkniętćóm apercepcyą naszą, działaniem subiektu myślącego; żeby 
apercepcya spostrzegając zjawisko, odnajdywała w nićm siebie samą. 
Zatóm, istota myśląca człowieka odnajdywać się musi na dnie zjawiska 
społecznego, jako genetycznie niezbędny czynnik jego pojawienia 
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się. Uspołecznieniesię zjawiska jest równoznacz- 
ne z wcieleniem się jakgdyby w przedmiot myśli— 
samćj istoty myśląećj. W stanach przedmyślowych, w bólu, 
w cenestezyi, tak samo jak w świecie przyrody otaczającćj, w działa- 
niu ślepych sił natury, nie odnajduje się siebie, widzi się coś zupeł- 
nie obcego, coś co tylko pozornie jest dla nas dostępne, w istocie zaś 
swojćj pozostaje zagadkowóm, nie tylko dla poznania naszego, lecz 
i dla odczucia; stąd téż, owe stany intuicyjne z dziedzin „nieświado- 
mych” ku nam płynące, nie uspołeczniają się nigdy, stanowią zamknię- 
tą sferę indywidualności właściwćj. W pojęciach zaś, w my- 
śli, w wytworach pracy, to jest, wszędzie tam gdzie działa apercepeya, 
odnajduje się swoje „ja” myślące, ma się do czynienia z sobą samym, 
i to stanowi zarazem społeczną sferę naszego doświadczenia, z którą 
w najściślejsze stosunki wchodzić możemy, czując że pod zasłoną pozo- 
rów zjawiskowych, kryje się nie tajemnicza istota „niewiadomego,” 
lecz sam człowiek. Każde więc poruszenie naszćj apercepcyi, każdy 
akt woli świadomćj, stwarza jakąś cząstkę świata społecznego, obja- 
wiając zasadniczą tożsamość istot ludzkich, utajoną tylko w pozo- 
rach zróżniczkowania :zjawiskowego. Indywidualizacya—fenomenom 
tylko właściwa, jako polegająca na stosunku przyczynowości, na zmia- 
nach w czasie i przestrzeni zachodzących, nie może dotyczyć subiek- 
tu myślącego, który jako negacya zjawisk, pozostaje zawsze tém 
samém, substancyą świata ludzkiego, dla wszystkich osobników jedna- 
kową; podobnie jak woda zawarta w rozgałęzionych i różnokształtnych 
a komunikujących się ze sobą naczyniach, jakkolwiek przybiera różne 
formy tych naczyń, i rozgranicza się ich odrębnemi ściankami, pozo- 
staje jednak jednolitą masą i we wszystkich poruszeniach swoich, 
w poziomie swćj równowagi, zachowuje się jako taka; gdyby jednak 
obdarzona była świadomością, to wskutek różnicy tylko swych naczyń, 
zróżniczkowała by się na osobniki różne, w każdóm naczyniu czuła by 
się inną indywidualnością, i przez ścianki jego spoglądając na swoje 
rozgałęzienia, na wodę w innych naczyniach, miała by złudzenie cze- 
goś zupełnie odrębnego; natomiast, spoglądając wewnątrz siebie, obser- 
wując jak poruszenie się jćj masy odbija się na poziomie wszystkich 
innych naczyń, poznała by tożsamość swoją. Społeczne więc działanie 
apercepcyi stąd pochodzi, że ona t. j. subiekt myślący człowieka, sama 
jest substancyą świata społecznego, i gdy tylko objawia się sobie, 
stwarza zarazem jądro dla zjawiska społecznego. Jednakże jak w we- 
wnętrznóm życiu, nasze „ja” myślące nie daje się pochwycić inaczćj 
jak w postaci zjawiska, jako przedmiot myśli, tak samo i tutaj — 
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w dziedzinie społecznóej—tożsamość myśląca ludzka obiekty- 
wizuje się w formach zjawiskowych, uległych prawom przestrzeni, cza- 
su i przyczynowości; stykamy się nie z istotą myślącą czystą, metafi- 
zyczną, lecz z jéj przejawem specyalnym, ze zjawiskami o psychiczno- 
rzeczowym charakterze. 


VI. 


Społeczna natura apercepcyi, czyniąca, że wszystko, eo przecho- 
dzi przez aparat myślowy, uspołecznia się zarazem, staje się formą zja- 
wiskową, powszechną dla komunikowania się subiektów myślących, 
dla okazania ich tożsamości zasadniczćj, jest powodem dlaczego może- 
my rozważać całą umysłowość człowieka jako społecznćj na- 
tury, a jednostkę ludzką izolowaną od społecznych wpływów, na- 
wskroś indywidualną, jako abstrakcyę, którćj żadna rzeczywistość nie 
odpowiada, zgodnie z twierdzeniem Lazarusa i innych: socyologów 
nowoczesnych, że „dusza osobnika jest dziełem społeczeństwa.” Oka- 
zuje się ona rzeczywiście taką, gdy badamy tylko jćj stronę formalną, 
myślową, w pojęciach skrystalizowaną, w mowie zawartą. Tam, w ca- 
łćj dziedzinie apercepcyi, wszystko jest społeczne, gdyż wszystko co 
jest apercepcyjnie zdeterminowane, jest punktem możliwćj obiekty- 
wizacyi społecznćj, punktem, przez który środowisko ludzkie działa na 
osobnika, przenosząc nań nabytki kulturalne pokoleń. Są to, w ścisłóm 
znaczeniu tego wyrazu, punkty węzłowe dla światów indywidual- 
nych świadomości, w których one, te światy, tak na pozór szczelnie po- 
zamykane dla siebie, zlówają się w jeden świat obiektywny, świat zja- 
wisk społecznych, dzięki zasadniczćj tożsamości subiektów myślących. 
Każde pojęcie, każdy wytwór pracy, roztwiera na oścież wrota dla 
współdziałania między jednostką a środowiskiem ludzkićm. Od pierw- 
szych dni życia otoczeni jesteśmy gęstą atmosferą myśli ludzkićj, na- 
gromadzonćj symbolistycznie w mowie i przedmiotach pracy, która to 
atmosfera ukształca i rozwija całą rozumującą stronę duszy naszćj i ko- 
rzysta z każdego poruszenia się naszćj istoty myślącćj, ażeby narzu- 
cić jéj swoją treść i formy. Te punkty węzłowe — apercepcyjnie po- 
wstające pojęcia i myśli—nie są to jednak nasze indywidualne 
dusze. Jest to, używając utartego wyrażenia socyologów — „dusza 
społeczna” naszćj świadomości. Indywidualność kryje się po 
za nićmi, w głębiach ludzkich, przeciwstawia się im jako pierwotne 
dane apercepcyi, z „nieświadomego” poczęte, jako dziewicza, bez- 
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imienna intuicya, którćj słowo dosięgnąć nie może, bezkształtna masa 
uczucia, która czai się ustawicznie u progu myśli naszćj, i którą działa- 
nie apercepcyi, aparat myślowy, przeistacza dopićro na jawny i wyra- 
żony, zorganizowany świat pojęć naszych. Indywidualność — jest to 
przedmyślowa dusza, nietknięta myślą mgławica intuicyi czującćj, 
która owija się jak gdyby wokoło subiektu myślącego, wskutek jego 
zetknięcia się z „nieświadomćm” natury, a niosąc w swćm łonie princi- 
pium individuationis—czasu, przestrzeni i przyczynowości, daje mu 
złudzenie odrębności zamkniętćj w sobie i przeciwstawiającćj się in- 
nym subiektom. Bez tćj osłony intuicyjnćj, którą czujemy jako swoją 


cenestezyę, jako podstawę ucezuciowćj natury, na którćj bezustannie 


myśl nasza operuje, tworząc wyobrażenia i pojęcia, bez tćj osłony któ- 
rą „niewiadome” utkało specyalnie dla życia, przy samém tylko dzia- 
łaniu apercepcyi (gdyby to było możliwćm), osobniki by znikły, „ja” 
i społeczeństwo nie przeciwstawiały by się sobie. 

- Wszystkie więc stany przedmyślowe, prądy cenestezyjne, czucia 
właściwe, chaotyczne, które nie zostały jeszcze zorganizowane w poję- 
cia i ujęte w symbole słowne, momenty bezimienne duszy, na które 
działa apercepcya przerabiając je na wyobrażenia, rozwijając z nich 
sądy analityczne, jednóm słowem — cała strona dziewicezćj, nietkniętćj 
jeszcze myślą intuicyi, jest indywidualną częścią duszy, osobni- 
kiem właściwym. Wszystkie zaś wytwory myśli, pojęcia i sądy, strona 
duszy apercepcyjna, w mowie wyrażona, rozumująca, jest społecz- 
ną. Sposób odczuwania jest dla każdego odmienny i nie znosi ża- 
dnych prawideł; jest to wewnętrzna i nietykalna własność osobnika. 
Logika zaś, przynależność subiektu myślącego, jest dla wszystkich 
wspólna, jednakowa, i dlatego obowiązująca. Jeżeli więc szukać ze- 
chcemy świadomości społecznój w częściach wspólnych świadomości 
indywidualnych, jak to czyni Lazarus, w tćm eo jest powszechne dla 
umysłów poszczególnych, stałe dla umysłów przejściowych, to zoba- 
czymy, że tém wspólnćm, stałćm i powszechnóm, jest tylko apercepcya 
nasza determinująca intuicyjnie daną zjawiskowość. W każdóm poję- 
ciu, jak w każdym czynie i wytworze pracy jest część indywidualna, 
niedostępna dla innych, czysto intuicyjna—to co my odczuwamy 
w danćm pojęciu, i część społeczna, dla wszystkich ta sama, strona 
formalna, apercepcyjnćj natury—to co my definiujemy i wyra- 
żamy. Dla nikogo nie jest dostępny sposób odczuwania przezemnie 
danego wrażenia; pojęciowe zaś okrćślenie jego jest wspólne dla wszy- 
stkich. Moim zupełnie indywidualnym jest stosunek mój czuciowy 
do danego wytworu pracy, stopień pożądania, gust, rodzaj użytku; spo- 
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łecznóm zaś jest cel wytworu i praca która go ma za swój symbol. 
W taki sposób rozwiązuje się stosunek osobnika do społeczeństwa, 
sprowadzając się do intuicyjnćj (przedmyślowćj) i apercepcyjnćj stro- 
ny świadomości naszćj. Wszystko zatóm eo działa bezpośrednio na 
intuicyę, jak właściwości fizyologiczne rasy, środowisko natury, nale- 
ży wyłącznie tylko do sfery indywidualnćj, ukształca właściwego oso- 
bnika, wpływa na wrażliwość systemu nerwowego, na głęboki, czysto 
uczuciowy podkład duszy ludzkićj. Na historyę zaś, czynniki te mogą 
wpływać tylko po przejściu przez świadomą myśl ludzką, przybrawszy 
na siebie postać pracy, pojęć, zwyczajów sformułowanych, zatém stra- 
ciwszy już swój charakter pierwotny, żywiołowo-naturalny, wolny„od 
subiektu myślącego, od świadomćj woli ludzkićj *). Usuwa się więc 
podstawa dla tych wszystkich teoryi, które za pomocą fizyologicznych 
właściwości rasowych lub natury środowiska geograficznego usiłują, 
bezskutecznie zresztą, objaśnić dzieje społeczeństw. Naśladując naiwny 
naturalizm Herdera, owe teorye „krwi rasowćj” i „darwinizmu społecz- 
nego”, poszukując w biegu rzek, w uformowaniu gór i płaszczyzn, 
w antropologii rasy — wyjaśnienia dziejów społecznych, w postawie 
prostćj, w zróżniczkowaniu się odnóży— punktu wyjścia dla życia spo- 
łecznego, przy całém bogactwie nagromadzonego materyału spostrze- 
żeń, wyciągają zeń jednak tak jałowe abstrakcye i tak nieudolne 
w objaśnianiu historyi, że przy każdćj próbie, grozi im swojém wtar- 
gnięciem idea „przeznaczenia” ludów i Opatrzności dziejowćj. —Umie- 
jąc zaś odróżnić sferę indywidualną od społecznćj, musimy zarazem 
środowisku przyrodniczemu wyznaczyć właściwe miejsce w historyi 
ludów, twierdząc, że o tyle tylko wpływa ono na życie społeczne, o ile 
doń przystosowuje się celowa praca człowieka, o ile staje się treścią 


1) Do podobnego twierdzenia, tylko zupełnie ocdmiennemi drogami docho- 
dzą także Lazarus i Ihering, — Lazarus uważa, że oddziaływanie rzeczy na psy- 
chologię ludów nie jest bezpośrednie i proste. Przyroda nie tworzy ludów za po- 
mocą jakiegoś mistycznego aktu; ludy tworzą się same, korzystając świadomie lub 
nieświadomie, z większą lub mniejszą zręcznością i szczęściem, z danych natury. 
Rzeczy zewnętrzne oddziaływają na historyę lecz przechodząc przez umysł. Dłate- 
go tóż antropologia nie mogła by zastąpić psychologii ludów. Podobnież twierdzi 
Ihering, że środowisko przyrody, układ geograficzny ziemi, jakkolwiek posiadają- 
cy według niego ogromny wpływ na historyę, nie działa jednak nigdy na nią me- 
chanieznie i bezpośrednio. Ażeby mogło z naszćj strony wywołać jakąś reakcyę, 
do tego potrzeba, aby przeszło przez naszą dnszę, przekształciło się w motywy. 
Przyczynowość nie może działać na naszą wolę inaczćj jak tylko przybierając for- 
mę celowości. (Wedł. Bouglć'go, loc. cit. p. 24, 105), 
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pojęć i rozbudza świadome pożądania; nie łączy się zaś żadnym misty- 
cznym, bezpośrednim węzłem z historyą. 

Ta społeczna natura apercepcyi, objawiająca nam zasadniczą 
tożsamość ludzkich subiektów myślących, tłómaczy nam zarazem, 
dlaczego w życiu społecznćm jednostka zdaje się zanikać zupełnie, 
schodzi do podrzędnćj całkiem roli, według wyrażenia Simmel'a, „pun- 
ktu przecięcia się różnych kół społecznych”, do nikłego znaczenia 
zmieniających się ogniw w łańcuchu asocyacyi i procesów dziejowych, 
To bowiem, co stanowi łącznik, podstawę tych kół asocyacyjnych — 
klas, narodów, stowarzyszeń, wspólność ogniw je składających, jest 
tém samém co stanowi moje „ja? myślące, apercepcyą, bez którćj 
zobiektyzowanie i zespolenie indywidualnych stanów psychicznych — 
w zbiorowy interes, cel, pojęcie, t. j. w to, co stanowi „duszę” danćj 
asocyacyi, nastąpićby nie mogło. Człowiek zatém, objawiające w gru- 
pie społecznćj swoją tożsamość z innymi ludźmi, wyswobadza się 
jak gdyby—w téj obiektywizacyi społecznćj—z więzów swćj pozornćj 
odrębności indywidualnćj, nie przestając jednak być sobą samym, nie 
zatracając swego „ja” właściwego; gdyż ta grupa społeczna, która 
wchłonęła w siebie jednostkę, nie stanowiąc bynajmnićj czegoś odręb- 
nego i wyższego od istoty pojedyńczego człowieka, powstaje właśnie 
wskutek tego tylko, że taistota myśląca, to „ja” każdego człowieka dro- 
gą apercepcyi, na gruncie wspólnych interesów, myśli i pożądań, odnala- 
zło w innych mózgach ludzkich i siebie samego. W całóm życiu społecz- 
ném okazuje się najdoskonalćj ta jedność subiektów, jedność 
istoty myślącćj pozornie tylko, w zjawiskach, zróżnieczkowanćj i rozbi- 
téj na osobniki; okazuje się ona tak samo w życiu współczesnych ludzi, 
powiązanych w rozmaite zbiorowości, gdzie osobnik schodzi niemal do 
znaczenia punktu matematycznego, jak i w życiu pokoleń następują- 
cych po sobie, w biegu okresów dziejowych. Kiedy jednostki giną 
i zmieniają się, nie mogąc ani udzielić, ani przekazać nikomu swój 
złudnćj „indywidualności” w czuciach zawarte, „ja” myślące osobni- 
ków, zobiektywizowane w zjawiskach społecznych, w wynalazkach te- 
chnicznych, w prawach, w ideach zbiorowych, rozwija się ciągle dalćj, 
jako nieśmiertelna istota ludzkości, tak że ewolucya całćj kultury spo- 
łecznćj, nie ponawia się z każdćm nowćm pokoleniem, nie przerywa 
swego wątku wiekowego, lecz pozostaje jednolitą i ciągłą. Zobiekty- 
wizowana inteligencya umarłych geniuszów, pokoleń minionych, żyje 
i rozwija się dalćj, chociaż w przedmiotach samych, gdzie się skrysta- 
lizowała działaniem ich woli twórczćj, życia czerpaćby nie mogła, od- 
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najduje się zaś tylko w świadomości nowych ludzi *). „Dedukcya 
zaczyna się w głowie jednego osobnika, ażeby się skończyć w głowie 
drugiego. Stawiamy przesłanki, z których synowie nasi wyciągają 
wnioski” (Bouglć). Myśl, rozumowanie, przekracza indywiduum; roz- 
winięte w jednóćm pokoleniu potrzeby i idee, stają się czynem, prze- 
kształceniem rzeczywistości w następnóm. Historya nie zna przesko- 
ków, jak natura nie zna próżni i stwarzania się z niczego; tu stoi temu 
na przeszkodzie jedność materyi i energii, przejawiająca się tylko 
w nieskończonćj rozmaitości kształtów; tam zaś— jedność istoty myślą- 
cćj, utajona w zróżniczkowanćj masie mózgów. 

Prześlepienie tćj prawdy, że tylko apercepcya uspołecznia 
zjawiska, i że ta społeczna jćj natura jest zarazem objawieniem się 
tożsamości subiektów myślących ludzkich, wprowadzało socyologów 
wszelkich szkół i odcieni, na błędne drogi metafizyki społecznćj, zmu- 
szało ich do tworzenia mistycznego pojęcia „świadomości społecznćj” 
jako syntezy naszych, odmiennćj od nich natury, do wprowadzenia na 
scenę historyi „duchów” narodowych i klasowych, jako zasadniczćj 
podstawy służącćj do objaśnienia życia zjawisk społecznych, a stąd, 
wiodło ich, jak np. Lazarusa, do teoryi o praktycznych wynikach, że 
duch narodu jest zróżniczkowany na duchy klasowe, które tworzą za- 
razem jedną harmonijną syntezę, a wchodząc ze sobą w zbyt wielkie 
przeciwieństwa, sprowadzają upadek całości. Tym sposobem filozofia 
społeczna wprowadza siebie w błędne koło, bo przyjmując za podsta- 
wę i źródło zjawisk społecznych — „syntetyczne” świadomości zbioro- 
we, duchy klas i narodów, narzuca sobie zarazem nierozwiązalne py- 
tania, jak zbiorowości te powstać mogły bez zjawisk społecznych, 
i w jaki sposób dusze jednostek ludzkich, będące wytworem społecz- 
nym, syntetyzują się jednak w to, co ma stanowić pierwotne źródło 
i podstawę życia społecznego; zbiorowość wszelka wymaga bowiem 
już istniejących czynników społecznych, ażeby powstać mogła, jeżeli 
nie przypuszczamy, że ją wyższa siła nadziemska tworzy, nie może za- 
tém objaśnić istnienia zjawisk społecznych; elementy zaś tćj zbiorowo- 
ści —dusze indywidualne—nie mogą być zarazem jéj produktami. Tru- 
dności te znikają, gdy przyjmiemy jako założenie, że podstawą warun- 
kującą zjawiska społeczne jest nasze własne „ja” myślące, toż same 


1) Którakolwiek z naszych maszyn, mówi Lazarus, znaleziona przez ludzi 
dzikich, może pozostać dla nich zupełnie bezużyteczną, podobnie jak którykolwiek 
z ich pomników, znaleziony przez nas, mógłby pozostać dla nas zupełnie niezro- 
zumiałym. Zobiektywizowany umysł żyje w rzeczach, dlatego tylko, że żyje 
w świadomościach. 
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u wszystkich, że zatóm żadna świadomość wyższa nie tworzy się z syn- 


tezy naszych, gdyż synteza jest tu zupełnie równą elementom. Czyn- 
nik społeczny istnieje w świadomości indywidualnćj, jest tąż samą 
świadomością. Narody zaś i klasy, nie stanowiąc bynajmnićj żadnćj 
metafizycznćj istoty, warunkującćj życie społeczne, są przeciwnie same 
tylko wynikiem tego życia społecznego, produktem zjawiskowości, 
i jak one ulegają zmianom i zniszczeniu. Klasy i organizacye mogą 
być lub nie być, zależnie od fazy, w którą wstępuje historya. Zjawisko 
społeczne poprzedza powstanie tych ugrupowań ludzkich, nie może za- 
tém być uwarunkowane przezeń. Każda zbiorowość, każdy łącznik 
społeczny — interes, idea, wymaga przyjęcia już istniejącego podkładu 
społecznego, jakotéż poszukiwania swego zjawiskowego źródła, swo- 
jćj przyczyny determinującćj; jedna tylko apercepeya, subiekt myślą- 
cy, przeciwstawiając się zjawiskowości wszelkićj, przyczyny swojćj 
poszukiwać nie pozwala i sama wystarcza sobie jako substancya 
społeczna. 

Ta właściwość zasadnicza zjawisk społecznych, że obiektywizują 
w sobie istotę myślącą człowieka, jest zarazem przyczyną, dla- 
czego daje się do nich powszechnie stosować kategorya etyczna, 
w formie „powinno być” wyrażana. Można nawet powiedzićć, że 
wszędzie gdzie się daje stosować kategorya etyczna, tam mamy do czy- 
nienia ze zjawiskami społecznemi lub mogącemi się uspołecznić. Wy- 
nika to, jak widzieliśmy, z tego, że tylko w istocie myślącćj człowieka 
rozwiązuje się sprzeczność determinizmu i dowolności. Do życia psy- 
chicznego stosuje się kategorya etyczna tam tylko, gdzie działa apercep- 
cya; dla snów, skojarzeń, instynktów, nie znamy norm obowiązujących; 
istnieją one natomiast dla pojęć, sądów i rozumowania; nie znajdują 
zastosowania do czynności impulsowych, leez tylko do celowych. Po- 
dobnież, fizyczne procesy, same przez się całkowicie obce kategoryi 
etycznćj, podlegają jćj jednak wtenczas, gdy są sprzągnięte z myślą 
ludzką, przystosowane do pracy celowćj. Jednóm słowem, co tylko 
przesiąka apercepcyą, działaniem świadomćj woli człowieka, tam roz- 
twićra się pole dla norm etycznych, dla dowolności i ideału. Aper- 
cepcya umoralnia zjawiska. Możnaby więc powiedzićć, że kate- 
gorya etyczna jest pajczulszym odczynnikiem, po którym poznaje się 
społeczeńskość zjawisk, i gdzie tylko ona zjawia się, tam zaczy- 
na się obiektywizacya istoty myślącćj — świat społeczny. Stosowa- 
nie do tego świata twórezo-naukowćj metody narzuca się więc samo 
przez się; gdzie bowiem człowiek siebie samego odnajduje, tam obok 
przyczynowości występuje zawsze celowość, obowiązek, ideał — dzie- 
dzina dowolności subiektowi przynależna. Doszedłszy do tych 


„Aa akcie cada. lilia, 
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wyników drogą czystćj dedukcyi, widzimy jednak zarazem, że ta ści- 
sła łączność kategoryi etycznćj ze społecznóm zjawiskiem jest naszą 
wiedzą intuicyjną; znamy ją niezależnie od wszelkićj teoryi, i tak 
dalece jest ona wkorzeniona w naszą intuicyę, że wtenczas nawet, gdy 
jesteśmy wyznawcami zupełnego fatalizmu mechanicznego w -życiu 
społecznóm, nie możemy jednak uwolnić się od stosowania do tego ży- 
cia kategoryi etycznćj, przymierzając do każdćj dziedziny jego zja- 
wisk — kryteryum tego „co być powinno”. Analiza przeprowadzona, 
zgadzając się z intuicyą powszechną, każe tćmbardzićj przypuszczać 
prawdziwość zasady zjawiska społecznego — jako obiektywiza- 
cyi istoty myślącćj człowieka. 


E. Abramowski. 
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grzytnęła wewnątrz żelazna zasuwa, zardzewiałe zawiasy jęknęły 
głucho, brzęk kluczy i poroztwieranych zamków doleciał do uszu 
czekających. | 

— Już idą! — wyrwał się tłumiony okrzyk mężczyzny i ciekawe 
jego spojrzenie zawisło na ciężkićj, żelaznćj furcie więziennćj. 

— Idą!—z dziwną w głosie trwogą powtórzyło dziewczę i eofnę- 
ło się mimowolnie od kamiennćj balustrady ganku ku drzwiom salo- 
nowym. 

Mężczyzna się uśmiechnął! 

— Boisz się więźni, Haniu? — zapytał. — Nie bój się. 

I przyciągnąwszy ją za rękę, objął ją wpół. 

— To złodzieje, — szepnęła, tuląc się do niego, —takie wstrętne 
postaci. 

Stali wysoko ponad tłumem, ujęci w wieniec szerokolistnych fi- 
gusów i rozkwitłych na wiosnę już oleandrów. Tuż naprzeciw wzno- 
sił się gmach więzienny, ponury ze swemi zakratowanemi oknami 
i wązkiemi u góry luftami. Z poza nich tu i owdzie, mnićj, lub więcćj 
wyraźnie, migotały cienie więźniów o kudłatych głowach i obnażo- 
nych piersiach. Od czasu do czasu rozlegała się tóż ochrypła, sprośna 
piosenka, przekleństwo, lub wybuch śmiechu spazmatyczny, nadry- 
wany. 
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— Niemiłe sąsiedztwo— mruknął mężczyzna, 

— Nie masz pojęcia, Gustawie— przerwała ona—jak bardzo nie- 
miłóm bywa ono niekiedy. Widzićć te twarze dzikie, ten wzrok zły 
iszyderczy, którym ciągle nas świdrują, czuć się przedmiotem ich 
uwagi, powodem sprośnych ich żareików — to okropne, wstrętne. Ja 
tóż rzadko kiedy wychodzę na balkon i to wtedy tylko, gdy trzeba 
kwiaty podlówać. 

— Ale kwiaty masz przecudowne, Haniu! umiejętna z ciebie 
ogrodniezka. I co za kępy bzu... twój balkon uroczo wygląda! 

— 0, nie tak bardzo uroczo, Gustawie! szpeci go ten pawiak 
z przeciwka. Ale patrz, wychodzą. 

W bramie więziennćj ukazało się kilku mężczyzn w aresztanekich 
jeszcze kitlach, bez kajdan, z małemi pod pachą węzełkami. Twarze 
ich, dziko obrośnięte, nosiły na sobie ślady długoletniego zamknięcia, 
a plecy wypukłe i pochyłe zdawały się mówić o niskich sklepieniac h 
ciasnych murach, twardych pryczach. Szli krokiem ciężkim, miarowym, 
tocząc wzrok obojętny po zebranym tłumie. 

Straż więzienna odprowadziła ich do furty dziedzińca, skąd wy- 
szli na ulicę. Przez chwilę stali niezdecydowani. @awiedź uliczna 
zaległa chodniki, Posypały się uwagi i przymówki, przeplatane śmie- 
chem, lub drwinkami. Tu i owdzie słyszćć się dawały głosy spółczu- 
cia, a jedna ze stojących w pobliżu kobićt płaczliwie nawet zawodzić 
poczęła: — Oj! bićdneż to, bićdne. Takie mizerne, takie zdespe- 
rowane. 

Hania nagle krzyknęła. 

— Czy widzisz tego pośrodku? — trwożnie zapytała— poznaję go. 
Ciągle siedział pod oknem, z wytrzószczonemi ku nam oczyma, które- 
mi zdawał się śledzić każdy nasz ruch, stąpnięcie. A oczy te jego ta- 
kie straszne, że wprost bałam się o swoje kwiaty, by ich nie urzekły 
i nie zamieniły na osty i pokrzywę. 

Gustaw się uśmićchnął, 

— Dziecko z ciebie, Haniu! Ot, zwyczajnie patrzał, bo z po za 
kraty swego okna nic, prócz twego balkonu dojrzóć nie mógł. Wi- 
dzisz? ta gawiedź uliczna mnićj podejrzliwa; nawet się nie usuwa 
i każdemu więźniowi patrzy w oczy, jakby krewniaka w nim 
witała. 

— Toć to Stach, mularczyk — szeptano wokoło. — Tęgi z niego 
był chłop, teraz chuchrak, żeby go własna matka nie poznała. 

— A ten, patrzcie! czy to nie kowalski czeladnik, co to majstra 
swego obuchem w głowę uderzył, że na miejscu ducha wyzionął? 
O! odsiedział on karę, odsiedział. 
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— Cha, cha! akurat wygląda, jak nieboszczyk król Popiel, co to 
go szczury i myszy żywcem zjadły—zaśmiał się ktoś trzeci. 

— Jezu! Jezu! jakie to głodne, obdarte, zmmizerowane —zawodziła 
kobićta. 

— A eóżeście, gawrony, ślepia i gęby rozdziawili? — zawołał 
ktoś w tłumie.—Dalibyście lepićj kilka groszy, toć to gołe, jak turecki 
święty. 

Zrobił się ruch. Więźnie odsłonili głowy, jedni z tłumu się wysu- 
wali, drudzy sięgali po kalćtę. 

— Oh! patrzy się ku nam — zawołała Hania. — Co za straszne 
spojrzenie! Rzuć mu coś, Gustawie! on pewno chce jałmużny. 

— Gdzie? który? 

— Qt tam, widzisz? 

Istotnie, więzień o dzikim zaroście i wejrzeniu stał przez chwilę 
już z podniesioną ku balkonowi głową, odwrócony od ulicy, z całą 
przed sobą skupioną uwagą. Nozdrza miał rozdęte, usta nawpół otwar- 
te, a wargi lekko mu drżały od żądzy jakby i pragnienia. Bezwiednie 
prawie przyjął datek, ofiarną mu podany ręką i nie nie powiedziawszy, 
ścisnął go w kułaku. 

— Rzuć mu tóż, Gustawie! niech idzie!'—prosiła Hania. 

W powietrzu błysła i mignęła drobna moneta, rzutką ciśnięta rę- 
ką i brzdękła o bruk, tocząc się pod nogi więźnia. 

— Masz!— głośno przemówił Gustaw i wskazał więźniowi palcem 
monetę. 

Więzień stał nieruchomy. Powieka lekko mu drgnęła i wdół 
opadła, po chwili oko jego znowu na górnćm zawisło przestworzu. 

— Zagapił się—śmiano się w tłumie—wrony liczy. 

— Dla ciebie, podnieś! —głośnićj jeszcze wymówił Gustaw i po- 
łową korpusu swego przechylił się naprzód. Hania bojaźliwie odsunęła 
się od balustrady. 

Więzień potrząsnął głową. Nozdrza bardzićj mu się jeszcze 
wzdęły, jakby od mocno w płuca wciąganego powietrza, a źrenica sze- 
roko rozwarta, niby zamagnetyzowana, patrzała w górę. 

— Marsz! dalćj! — zakomenderował stojący u furty więziennćj 
stójkowy i, ręką ująwszy rękojeść szabli, zaczął nią energicznie śród 
tłumu wydzielać szturchańce. 

Więzień drgnął. Błysk gniewu mignął mu po twarzy i jednćm 
okiem groźnie zerknął po za siebie. Nagle jednak poruszył usta i rękę 
błagalnie podniósł do góry. 

— Frant — śmiano się w około — mało mu, chce więcćj. 
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— Czego chcesz? — groźnie zapytał Gustaw. 

Więzień okiem błagalnóm zawisł na Hani; wyraz rozezulenia 
przemknął mu po twarzy. 

— Panienko! daj kawałek tego „wonia,” gałązeczkę bzu, maleń- 
ki chociażby pęczek. 

Homeryczny śmićch wybuchnął śród tłumu. Hania z krzykiem 
wbiegła do salonu. 

— Skapcaniałeś, bratku! — poklepał więźnia po ramieniu jeden 
z towarzyszy, — skapcaniałeś doszczętnie. 

Więzień odepchnął go, że się tamten aż zatoczył i z wykrzywio- 
ną, rozognioną twarzą postąpił kilka kroków naprzód. Szedł ku mia- 
stu. Po chwili raz jeszcze się obejrzał i przelotnie zerknął do góry. 
Gustaw stał na balkonie, jedną ręką oparty o balustradę, drugą mnąe 
listki róży, wpiętćj w butonierkę. W kątach ust igrał mu uśmiech na- 
wpół pogardy, nawpół zdziwienia. 

— Dostałeś na sznapsa,—rzucił mu wyniośle. 

— Laluś! — wyeedził więzień przez zęby i ze ściśniętą pięścią, 
w nasuniętćj mocno na oczy czapce poszedł dalej. 


Salomea Perl. 
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DRAMATY SCHILLERA. 


Stanisław Tarnowski. „O dramatach Schillera“. W Krakowie, skład główny 
w księgarni Spółki wydawniezćj polskićj, 1896, 8-vo, str. 395. 


V przedmowie opowiada autor, jakie powody skłoniły go do opra- 

0 cowania przedmiotu i jakie cele miał przytóm na oku. Powo- 
łany po śmierci ks. Bratranka do zastępowania profesora literatury 
niemieckićj na wydziale filozoficznym w Krakowie, obrał za przed- 
miot wykładów dramaty Schillera. Owocem tych wykładów były 
ogłaszane od r. 1884 w „Przeglądzie Polskim” rozbiory pojedyńczych 
dramatów, z których złożyło się obecne studyum o Schillerze. Brak 
studyum takiego, któreby roztaczało przed nami obraz całego rozwoju 
jednego z największych poetów, dawał się zbyt dotkliwie uczuwać 
w naszćj literaturze, zwłaszcza gdy się zważy, że pewna część tylko 
z pomiędzy nas, t. j. ci, którzy uczyli się języka niemieckiego, mogła 
utwory jego poznać w oryginale. Innym, a szczególnie kobićtom utwo- 
ry te były niedostępne dla języka, a znajomość poety u nas mnićj po- 
wszechna niż na nią zasługuje. Tych miał głównie na oku autor, 
chcąc czytelnikom rozpoczynającego się w r. 1884 zupełnego wydania 
dzieł Schillera w przekładzie polskim, ułatwić zrozumienie dzieł jego, 
z skromnością właściwą sobie nazywa autor głębokie i obszerne stu- 
dyum swe, streszczeniem. Wzgląd na szersze koła czytelników, na 
które było obliczone, nakładał rozstrząsaniom naukowym pewną mia- 


DRAMATY SCHILLERA. 293 


rę i granicę, którą powiodło się autorowi należycie zachować. Nie 
wciągając do rozbioru dzieł nie prócz tego, co niezbędne było do 
zrozumienia rzeczy samćj, wyróżnia się studyum niniejsze korzystnie 
od całćj powodzi dzieł i rozpraw niemieckich, które wiadomościami 
ściągniętemi ze wszystkich stron świata często starają się wyjaśnić nie, 
albo nie wiele do zrozumienia utworów przyczyniające się drobiazgi. 
Autorowi powiodło się szezęśliwie uniknąć tego szkopułu, a to, co sta- 
stanowi jego niezwykłą w dzisiejszych czasach zaletę, trzeźwy sąd 
i wytworny smak, przebija się w każdćm zdaniu, wypowiedzianćm przez 
autora, choćby nie zawsze bez ograniczeń pewnych można się na nie 
godzić. Innych zalet wspólnych wszystkim pracom autora jako zbyt 
znanych nie podnoszę, lecz przechodzę do rozbioru samego dzieła. 

Jak z natury rzeczy wynikało, poprzedza właściwy rozbiór dra- 
matów Schillera rzut oka na stan literatury niemieckićj w XVIll-ym 
wieku. Wobec ram zakrćślonych pracy, byłoby zbyt wygórowane żą- 
danie zupełności i wnikania w szegóły. To tóż, co autor mógł nam po- 
dać, ogranicza się na uchwyceniu głównych prądów, panujących w ów- 
czesnćj literaturze niemieckićj i wydobyciu najwybitniejszych osobi- 
stości. Autor odróżnia należycie prądy, które, obalając wszelkie po- 
wagi w kierunku politycznym, socyalnym i literackim, sprowadziły 
rozkwit literatury niemieckićej w XVIll-ym wieku, ocenia należycie 
znaczenie Gottscheda, Klopstocka, Lessinga, Wielanda. Obraz téj epo- 
ki musiał się jednak stać niezupełnym i niejasnym, gdy wypuścił 
z szeregu owych wybitnych postaci Herdera, którego autor mimocho- 
dem wymienia (str. 23 i 28), nie wchodząc bliżćj w szczegóły jego 
działalności. Myśli rzucone przez Herdera stały się posiewem owego 
kierunku literackiego, który się Sturm und Dramg nazywa, z którego 
wyszli Goethe i Schiller. Bez należytćj oceny więc Herdera, rozwój 
jednego i drugiego zrozumiany być. nie może. Brak więc tegoż musi 
stanowić lukę, która nawet w najpobieżniejszym szkicu daje się odczu- 
wać. Jak jednak z jednćj strony stanowisko i znaczenie Herdera nie 
we właściwóm świetle przedstawia się, tak z drugićj znaczenie Lessin- 
ga zostało przecenionóm, gdyż autor widzi „wszystko, co już urzeczy- 
wistnionóm ukazuje się w poezyi Schillera i Goethego złożone i wytłó- 
maczone w krytyce Lessinga.” Zdaniem mojćm, sam Lessing nie wy- 
starczy do wytłómaczenia nietylko rozwoju literatury niemieckićj, lecz 
nawet rozwoju obudwóch poetów. Wszak Sturm und Drang przeszedł 
nad regułami przez niego ustanowionemi do porządku dziennego, nie 
jego wpływowi jedynie należy przypisywać zwrot ku Szekspirowi, gdyż 
to, co Lessing mówi o Szekspirze, są to luźne wzmianki w 17 Zsteratur- 
brief i w Dramaturgii Stiick 5, 11, 15, 69, 80,81. Nawoływania do 
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zwrotu tego rozległy się z innćj strony, a podobne wzmianki o „engel- 
lindischer Sophokles” można już znacznie wcześnićj, niż u Lessinga, 
spotkać w literaturze niemieckićj. Z tego jednak, co mówię, nie wy- 
nika bynajmnićj, żeby Lessing nie wywarł żadnego wpływu na Schil- 
lera, owszem — mimo wstrętu, jaki uczuwał do niego (wedle świadee- 
twa Goethego), wpływ Lessinga da się zarówno w architektonice, jako- 
téż w poszczególnych ustępach jego dramatów, które często wyglądają 
na dosłownie wzięte z Lessinga, z łatwością odkryć, lecz że wpływ 
jego na całą literaturę nie był tak wielki, jak go przedstawia autor. 

Na tle tego obrazu literatury niemieckićj krćśli dzieje młodości 
Schillera aż do przedstawienia „Zbójców”. Dłuższy ustęp poświęca 
autor obronie księcia Karola Eugeniusza przed zarzutami, jakie zwykle 
podnoszono przeciw niemu. Nowsze badania dostatecznie wykazały, 
do jakićj miary należy je zredukować, chociaż Kuno Fischer, a za nim 
autor, zdaje się za daleko poszedł, biorąc wyrazy uwielbienia dla księ- 
cia w utworach współczesnych poety, za dowody jego wdzięczności dla 
księcia. Na ucieczce z Sztutgardu kończy się rozdział pierwszy, który 
ograniczył się na zestawieniu najgłówniejszych faktów z historyi lite- 
ratury i życia Schillera, nie starając się w odpowiedni sposób wykazać 
związku między {ówczesną literaturą a osobą poety. W drugim roz- 
dziale przechodzi autor do rozbioru poszczególnych dramatów, postę- 
pując w chronologicznym porządku, w jakim się ukazywały, a więc 
rozpoczynając od „Zbójeców”. Nie wchodzę w to, o ile pogląd autora 
na tę tragedyę jest uzasadniony, czy i o ile mogą być dzieła sztuki są- 
dzone ze stanowiska moralnego. Następstwem jednak zajęcia tego 
stanowiska musiało być uznanie założenia tćj tragedyi za niedorzeczne. 
Kozbiór jćj ujmuje autor w charakterystykę głównych figur, występu- 
Jących w nićj Karola, Franciszka i Amelii. W jaki sposób powstał 
w Schillerze plan „Zbójców”, wiemy dostatecznie z dzieł odnośnych 
literacko-historycznych, choćby tylko wymienić Brauna Schaller im 
Urthetle seiner Zeitgenossen, z którego mógł się autor z łatwością 
przekonać, że pomysłu do tćj tragedyi nie wynalazł poeta sam, lecz za- 
czerpnął go z opowiadania Szubarta, opartego na zdarzeniu rzeczywi- 
stóm. Każdy z motywów użytych przez poetę w tragedyi ma swoją 
historyę jak marnotrawny syn, nienawiść braci, ojeobójstwo, ucieczka 
w lasy, o którćj doczytać się można choćby w dziele Minora o Schille- 
rze. Autor poprzestaje na podniesieniu reminiscencyi i analogii w sy- 
tuacyach zbójeów i królu „Learze”, „Ryszardzie III” i „Hamlecie” Szeks- 
pira. Omawiając przebieg akcyi, podnosi autor słabe strony utworu tego, 
które zarówno w kompozycyi, jakotóż w poszczególnych częściach te- 
goż, jaskrawo występują. Zbyt surowym wydać się może sąd autora 
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w porównaniu z sądem krytyków niemieckich, lecz niestety aż nadto 
często musi się okazać sprawiedliwym. Że motyw udania się w lasy 
zamało zawićra tragiczności, że uwięzienie ojea w lochu zamkowym 
jest tylko melodramatycznym, że sam stary Moor, jakotóż Karol, zbyt 
wiele w charakterystyce poety wykazuje luk, że Amalia z całym na- 
kładem heroizmu i dziewczęcćj prostoty, naiwności i zbytnićj czułost- 
kowości, wygląda raczćj na karykaturę, że wiele sytuacyi zbyt jest na- 
ciąganych i obliczonych jedynie na efekt teatralny, to są zarzuty auto- 
ra, którym zdaje się nikt słuszności nie odmówi. Trafne jest rów- 
nież spostrzeżenie jego, że opowiadanie Kosińskiego w „Zbójeach” za- 
wićra wiele rysów przypominających „Emilię Galotti” i późniejszą Ka- 
bale und Liebe. Wypowiedział już przedtém przypuszczenie to B. 
Auerbach, choć nie da się utrzymać mniemanie autora, że możnaby 
w nićj dopatrywać się pierwszćj myśli do Kabale und Liebe. Usiłował 
to wprawdzie udowodnić H. Ottmann w Das Ferhältnis der „Räuber” 
zu den späteren Dramen Schillers zunächst zu „Kabale und Liebe” 
(Zeitschrift des kgl. Gymnas. zu Weilburg, 1890, str. 25 — 30), lecz do- 
wody jego nie mają siły przekonywującćj. Mimo wad wytkniętych 
w rozbiorze, autor przyznaje tragedyi tćj siłę poetyczną w poszczegól- 
nych ustępach, poczém skróśliwszy nam życie tułacze Schillera po 
ucieczce ze Sztutgardu, przechodzi do rozbioru „Fiesca”, któremu rów- 
nież wielki poeta starał się nadać tło szersze. Jak złe stosunki spo- 
łeezne popchnęły Karola Moora do buntu przeciw społeczeństwu, tak 
złe stosunki w ustroju państwa popychają Fiesca do przewrotu istnie- 
jącego stanu rzeczy. Schiller widział ideał państwa w urządzeniach 
republikańskich, do przedstawienia tychże miało dążyć „ein republika- 
nisches Trauerspiel”, lecz tragedya wręcz przeciwny obrót wzięła, niż 
to poeta zamierzał, a w tytule zaznaczył, bo kończy się abdykaeyą zu- 
pełną najczyściejszego z pomiędzy tam występujących republikanów 
Verriny. Jest to bezwątpienia jeden z najsłabszych utworów, jakie 
Schiller napisał a wydał, w grudniu 1782 z liczbą r. 17838. Wyśrubo- 
wanie akcyi, przesada zarówno w charakterystyce osób, jakotćż sytua- 
eyi—to są niedostatki, które autor wytyka tćj tragedyi. Najnieszczę- 
śliwićj wypadł pod względem techniki piąty akt, da się jednak łatwo 
to wytłómaczyć historyą powstania tego utworu. Mamy zatóćm trzy 
zupełnie różne zakończenia tćj tragedyi, w jednćm opracowaniu dla 
sceny każe poeta Fiescowi poświęcając dramatyczność dla teatralności 
zrzec się tronu, lub téż w opracowaniu dla sceny lipskićj każąc go za- 
sztyletować. QChwiejność ta co do wyboru stosownego zakończenia 
jest charakterystyczna dla młodego poety. Słabe zaś zakończenie 
w pierwotnćj sztuce zarówno razić musi, jak brak tego, co największą 
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stanowiło zaletę „Zbójeów”, to jest skoncentrowanie akeyi i przyśpie- 
szone jéj tempo (z wyjątkiem II aktu). 

Wady te nie mogły więc zapewnić powodzenia tćj sztuce już przy 
pierwszćm przedstawieniu we Frankfurcie i Kolonii, „gdyż nie posia- 
dała zalet jakieby wynagrodziły jéj niedostatki.” Co do tendencyi nie 
bardzo oddaloną od poprzednich jest trzecia z kolei tragedya Schillera 
Kabale und Liebe, do którćj napisania powziął plan Schiller, pokutując 
w areszcie za wycieczkę do Mannheimu. Jeżeli w „Zbójeach” poddał 
krytyce złe ustawy społeczne, w Fiescu zły ustrój polityczny, w Kabale 
und Liebe wykazał oddziaływanie tych złych stron na życie rodzinne. 
O tém, co autor jako przypuszczenie jedynie wypowiada, wątpić nie 
można, że wśród osób występujących w tragedyi są dobrzy znajomi 
poety, książę Karol Eugeniusz, Franciszka Hohenheim i minister Mont- 
martin, choć wiele rysów mają dodanych celem zatarcia zbyt rażącego 
podobieństwa (por. E. Müller, Schillers Kabale und Liebe, E. Studie, 
Tübingen, 1892). Przedmiot sam był w literaturze niemieckiéj i fran- 
euskićj XVIII wieku nader ulubiony, a niektóre motywy dadzą się 
z łatwością w ówczesnćj literaturze odkryć, że wskażę tylko Diderot'a 
(Pere de famille), Leisewitza (Julius von Tarent), Gemmingen (Deu- 
tscher Hausvater), Millera (Siegwart), Lessinga (Emilia Galotti), Zofia 
La Roche (Fräulein von Sternheim), Klinger (Das leidende Weib), nie 
mówiąc już o pokrewnych utworach Lenza, malarza Miillera, H. L. 
Wagnera. Plan, jaki pierwotnie Schiller sobie ułożył, uległ pod wpły- 
wem miłości w Bauerbach zmianie, gdyż zamierzona tragedya miłości 
przekształciła się tutaj w tragedyę zazdrości, co bynajmnićj nie wyszło 
na korzyść samego utworu. Wykazuje to rozbiór tćj tragedyi, którćj 
zakończenie oburzającóm każdy wraz z autorem nazwać musi. 

Drugą wadą, którą w rozbiorze tym uwydatnić trzeba, jest, że 

poeta zbyt siląc się stworzyć to, co Niemcy zowiąc „zugkräftiges Thea- 
„terstiick”, poświęcił niejednokrotnie prawdę rzeczywistą dla efektu 
teatralnego, a nieobeznany z życiem dworskićm, popadł niekiedy w nie- 
smaczność. Lubo autor odmawia wszelkićj racyi bytu „dramatowi 
z żyeia potocznego” (biirgerliches Trauerspiel), gdyż „musi nadać figu- 
rom i sytuacyom tę cechę zwykłości, powszedniości, jaką ma codzienne 
życie”, przyznaje mu pewne zalety, które ją korzystnie wyróżniają od 
poprzednich. W całości jednak wypadł sąd autora ujemnie, co było wy- 
nikiem zajętego stanowiska, którego mimo argumentacyi wymownćj 
nie mogę z autorem podzielać, 

Czego właśnie w Kabale und Liebe brakować musiało, charakter 
wysoki, poetyczny, odkrywa autor w Don Carlosie. By módz należy- 
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cie ocenić i rozebrać utwór ten, niezbędnie potrzeba przedstawić spo- 
sób jego powstania. Temu autor w części tylko czyni zadość nie wcho- 
dząc w to, jak każde z miejse pobytu Schillera wśród pięcioletnićj pra- 
cy zostawiło niezatarte ślady w utworze samym. Sztutgart satyryczny 
zakrój, Bauerbach liryczny polot, Mannheim wycieczki przeciw kościo- 
łowi, Saksonia swobodę i wesołość. Pomysł do utworu tego wziął poe- 
ta z Nouvelle historique et galante St. Reala. Przedstawienie więc nie- 
szczęśliwego infanta przez poetę, oparte na St. Réala noweli, musiało 
w całości i w szczegółach odbiegać od prawdy historycznćj, jak to 
wykazały badania Gacharda, Maurenbrechera a szczególnie Biidingera. 
W rzeczywistości brzydki, garbaty, rachityczny Karol lubił królowę, 
choć dalekim był od zakochania się, gdyż starał się naprzód o rękę 
Maryi Stuart a potóm areyks. Anny, nie posiadał jednak pociągających 
rysów, jakiemi go poeta wyposażył w swćj tragedyi, w którćj pociąga 
- nas swym smutkiem i ową fatalną miłością ku macosze. Z historycz- 
nych rysów zatrzymał tylko nienawiść ku ojcu i chęć panowania nad 
Flandryą. 

Budowa i układ całości są w pierwszych trzech aktach wspania- 
łe. W miarę jednak jak Markiz Posa na drugie plany spycha infanta, 
rozpada się. To stanowi słabą stronę tego utworu, choć da się uspra- 
wiedliwić trzykrotnóm opracowaniem, jakiemu uległ „Don Carlos”, 
a czuł to dobrze sam poeta, starając się usprawiedliwić w Briefe iiber 
Don Carlos. Niedostatki te wytyka rozbiór akeyi samćj, do którego 
autor przechodzi po krótkićj charakterystyce występujących tu osób. 
Pisano już o tych niedostatkach wiele a szereg wymienionych u autora 
dałby się jeszcze niejednym szczegółem uzupełnić, że wskażę tylko na 
sprzeczność, w jaką popada poeta gdy infant uważa w II, 4 list księ- 
żniczki za list królowćj, z którą jak się pokazuje w V, 1, korespon- 
dował, brak ścisłego związku księżniczki Eboli z akcyą, dla którćj 
zdaje się wzorem była Charlotte Kalb, a nie dla królowy it. p. Naj- 
więećj, jak z natury rzeczy wynikało, zajmuje się autor w rozhiorze 
swym markizem Pozą. Nie poprzestając na podniesieniu słabych stron 
tćj postaci, wykazuje, ile mimo przepysznych wierszy, mimo całego 
czaru poezyi, dałoby się argumentów przytoczyć przeciw doktrynom 
markiza, ile zarzutów podnićść przeciw jego postępowaniu, które ani 
pod względem moralnym ani patryotycznym nie może zasługiwać na 
uwielbienie, jakie zwykło budzić w młodocianych umysłach. Rażącćm 
jest również dla autora, choć da się w części wpływem na poetę wy- 
chowania i otoczenia protestanckiego wytłómaczyć, pomieszanie kato. 
licyzmu z despotyzmem, gdyż Filip II nie był bynajmnićj tak pokornym 
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sługą kościoła, jakim go poeta przedstawia w scenie z wielkim inkwi- 
zytorem. Błędy w szczegółach, w budowie i założeniu wynagradza za- 
pał poetyczny, tragiczna groza przedstawionych stosunków—jak to na 
końcu rozbioru swego autor słusznie zaznacza. „Don Carlos” stanowi 
epokę w twórczości dramatycznćj Schillera, stanowi zwrot od reali- 
stycznćj ku idealistycznćj metodzie „ze szkodą genialnego dramatyka 
scenicznego,” jak mówi Bulthaupt, z korzyścią, jak twierdzi autor. 
Pomiędzy ukazaniem się „Don Carlosa” a „Wallensteina” zachodzi 
przerwa dwunastolenia. Oczekiwać by należało, że autor na wstępie 
samym do rozbioru „Wallensteina” wykaże nam czynniki, które wpłynę- 
ły na rozwój poety w przeciągu tego czasu—lecz niestety, prócz szkicu 
pobieżnego bardzo, nie znajdujemy tego, czegośmy oczekiwali. Autor 
porusza wprawdzie pytanie, o ile zajmowanie się filozofią wpłynęło 
szkodliwie na twórczość Schillera i Goethego, jednak ocena wpływu fi- 
lozofii i bistoryi, wpływu Goethego na Schillera i innych nie daje nam 
należytego obrazu rozwoju poety w tym czasie, gdyż zbyt jednostronnie 
ogranicza się na podniesieniu szkodliwych następstw, jakie wywarły 
zajęcia naukowe na twórezość poetycką Schillera. Obok szkodliwego 
wpływu, który uderzać musi szczególnie w późniejszych dramatach 
Schillera po „Wallensteinie”, trudno przeoczać i dodatni wpływ, jaki za- 
jęcia te wywarły na poetę, o czém mówi obszernićj K. Fischer w dzieł- 
ku Schaller als Philosoph. Bez należytćj i gruntownćj oceny tćj strony 
poety musi rozbiór Wallensteina, wykazywać luki pewne, gdyż brak 
mu tego, czego w dziele sztuki nie da się oddzielić t. j. względu na roz- 
wój poety, który dopićro nadaje właściwe piętno swemu dziełu. Pomi- 
nąwszy tę wadę, rozbiór samćj akcyi w całości jest wyborny. Mimo, 
że autor widzi w Schillerowskim Wallensteinie najdoskonalszą trage- 
dyę nowszych literatur europejskich, wytyka jednak jako błąd poecie 
nierównomierny rozkład materyału. Zarzut ten wnet po pierwszóm 
przedstawieniu Wallensteina podniesiono, lecz nie brak usiłowań wśród 
krytyków niemieckich, by usprawiedliwić poetę że wskażę tylko G. 
Freytaga który widzi tu dwa odrębne, samodzielne dramaty, kiedy 
Bellermamn stara się je jedynie jako rozszerzoną pięcioaktową trage- 
dyą, a więc w tym razie dziesięcioaktową, z prologiem przedstawić, nie 
chce zaś jéj w żaden sposób za trylogię uważać. Wobec tćj spornćj 
kwestyi stara się autor osłabić zarzut, jaki poecie czynią, tłómacząe to 
„wielką obszernością materyału dramatycznego,” co oczywiście nie jest 
w stanie zbić go. Dotknąwszy mimochodem głównćj idei tragedyi, 
przechodzi autor do rozbioru, wplatając zręcznie charakterystykę osób. 
Charakterystyka Wallensteina jest, w stosunku do znaczenia tegoż 
w utworze samym, jakotóćż wobec sprzecznych sądów, jakie o nićj wy- 
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dawano i wydają, zbyt pobieżnie traktowana. W szczegóły rozbioru 
wchodzić nie mogę, gdyż zajęłoby to zbyt wiele miejsca, poprzestan ę 
jedynie na zaznaczeniu stanowiska autora w kwestyach tyczących się 
utworu tego, w których dotąd zdania się rozchodzą, mianowicie poj- 
mowania charakteru Oktawia i znaczenia Maksa w tragedyi. Co do 
pierwszego, nie brak głosów między krytykami niemieckimi, którzy 
uważają Oktawia za wiarołomnego zdrajcę i przypisują mu nawet 
tę nikczemność, że śmierć wodza leży w jego planie (Bulthaupt). Autor 
jednak nie popadając w zbytnią pobłażliwość dla generała, owszem pod- 
nosząc jego winę, gdy zawodzi zaufanie swego wodza, bierze go 
w obronę przeciw takim zarzutom, widząc w nim człowieka uczciwego, 
który znajduje się w strasznćj kolizyi. Ta ocena charakteru, zdaniem 
mojem, odpowiada jedynie intencyom poety, który w jednym z listów 
swych wyraźnie twierdzi że: Octavio ist ein ziemlich rechtlicher Mann. 

Przechodzę do drugićj kwestyi, którćj autor również milczeniem 
w rozbiorze pominąć nie mógł, t. j. do znaczenia miłosnego „epizodu” 
w tragedyi, choć trudno całą tragedyę rozgrywającą się w rodzinnóm 
kole wielkiego wodza za epizod jedynie uważać. Figura ta, która tyle 
kłopotu sprawia nowszym krytykom, była najulubieńszą dla poety, choć 
zrazu obawiał się o jéj los na scenie. Autor uważa ją nie tylko za nie- 
zbyteczną lecz nawet za konieczną, gdyż „bez Maxa i jego fanatyczne- 
go przywiązania Wallenstein byłby tylko twardym, egoistycznym i dość 
pospolitym ambitnym człowiekiem.” Na zdanie to można się zgodzić 
zupełnie i uważać ten „epizod” za integralną część tragedyi, mimo gło- 
sów krytyków niemieckich. Pominąwszy jednak zbytnią sentymental- 
ność, która w niejednćm miejscu zbyt ich zdaje się razić, pominąwszy 
Teklę samą, która wydaje im się postacią chybioną, trudno nie uważać 
(wraz z autorem) tragedyi tćj za typową, jako historycznćj którą poeta 
prześcignął Szekspira i Goethego a w którćj nikt mu dotąd w literatu- 
rże europejskićj nie dorównał. Równocześnie prawie z Wallensteinem 
pracował poeta już nad inną tragedyą historyczną, do którćj plan był 
dawnićj powziął t.j. nad „Maryą Stuart”. Postać tćj nieszczęśliwćj a nie- 
kiedy występnćj królowćj, ocena jćj charakteru w historyi jest dotąd 
przedmiotem sporu między historykami protestanckimi a katoliekimi. 
Kiedy pierwsi potępienie jćj uważają za swe zadanie, drudzy biorą ją 
w obronę. Poeta mimo że protestant, mimo braku naówczas źródeł 
historycznych, oddał jednak nieszczęśliwćj królowćj sprawiedliwość 
z eałćm ciepłem i współczuciem, na jakie zasługiwać mogła, jakto ba- 
dania historyczne Philippsona w najnowszych ezasach wykazały. Ten- 
dencya protestancka byłaby zaszkodziła nawet pod względem arty- 
stycznym utworowi, który w Plutarchowym zakroju wykonał poeta. 
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Jest tóż to może najregularniejsza z tragedyi niemieckich, choć autor 
widzi w nićj osiągnięcie zenitu, z którego już na dół tylko może droga 
prowadzić, Uderzającóm jest w tćj tragedyi zbliżenie się poety zaró- 
wno w sposobie traktowania sytuacyi i figur, jakotóćż w zachowaniu 
owych tak zwalezanych trzech „jedności” do klasycznćj tragedyi fran- 
cuskićj. Spostrzeżenie to autora, nader trafne, zyskałoby należyte wy- 
jaśnienie przez przegląd korespondencyi Schillera i Goethego, bez tego 
pozostaje nam jedynie z autorem stwierdzić istnienie tego faktu tak 
charakterystycznego dla rozwoju poety i literatury niemieckićj. Po 
tych ogólnych uwagach przechodzi autor do rozbioru akeyi. W trzech 
wypadkach odstąpił tu Schiller od tradycyi historycznćj a mianowicie 
wprowadzając miłość Lestera ku Maryi, miłość Mortimera i spotkanie 
trzech królowych. Tylko ostatnie uznaje autor za pomysł dobrze wy- 
konany, natomiast potępia obadwa pierwsze. Miłość Lestera zmniej- 
sza, zdaniem autora, rozmiary tragicznćj sytuacyi, gdyż zamiast rywali- 
zacyi dwóch kościołów, dwóch narodów, wprowadza rywalizacyę dwóch 
zakochanych kobiet. Drugi, Mortimer, mimo ognistćj namiętności dość 
wodnisty, musi swćm wyznaniem miłości obniżyć wrażenie sceny tra- 
gicznćj, jaka się przed chwilą między dwiema rywalkami rozegrała. To 
są główne zarzuty, jakie czyni autor Schillerowi, choć stara się go tém 
usprawiedliwić, że zbliżywszy się zbyt do tragedyi starożytnych a wi- 
dząc akcyę za skąpą na nasze pięć aktów, przeładować ją musiał 
szczegółami ubocznemi, jakotéż pojedyńcze sceny zbyt szeroko trakto- 
wać. Nienaturałnóm wydać się musi również, że wszyscy mężczyźni 
w tój tragedyi zadawalniają się mnićj lub więcćj bierną rolą, że z boha- 
terek jedna pozostaje bierną, druga ją udaje. W wymienionych niedo- 
statkach upatruje autor główny powód, że tragedya ta, choć może naj- 
klasyczniejsza z pomiędzy niemieckich, nie czyni tak tragicznego wra- 
żenia jak Wallenstein. 

Jeżeli już w Maryi Stuart nie wszędzie udało się poecie zaclo- 
wać należytą miarę między poezyą a retoryką, przewaga retorycznego 
elementu w następnćj tragedyi zbyt dotkliwie dała się uczuć, obniżając 
wartość samego utworu. Spółeześni Schillera widzieli w „Dziewicy 
Orleańskićj” arcydzieło. Wśród nowszych krytyków zdanie, uważające 
Dziewicę za najsłabsze z pomiędzy dzieł Schillera, przeważa, że wymie- 
nię Vilmara, Hebbla, Kóstera, Bulthaupta, Balthę. Tego samego zdania 
jest autor niniejszego studyum. Uważa on przedewszystkićm przed- 
miot sam za nadający się bardzićj do epopei niż do dramatu, gdyż ani 
eud nie może być dramatycznym, ani szereg walk, gdzie mierzą się woj- 
ska a nie indywidua, choć walki mogą zawierać sytuacye dramatyczne. 
Za wielki błąd poecie uważa, że odstąpił od prawdy historycznćj, na- 
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dając wypadkom inny obrót, niż je wzięły w historyi. To zaś, C0 Wy- 
myślił, nie uczyniło sztuki dramatyczną ani bohaterki tragiczną. Joan- 
na jest postacią chybioną, chcąc bowiem przedstawić ją jako czyniącą 
cuda, nie umiał tego zrobić, będąc protestantem. Nadał jćj więc tylko 
pozory twardych kobićt, wlówając w nią zamiast natchnienia senty- 
mentalny liryzm. Po tych ogólnych uwagach przechodzi autor do szcze- 
gółowego rozbioru akeyi, wykazując liczne sprzeczności i wady utwo- 
ru. Winy Joanny nie widać wcale w tragedyi, gdyż nagła miłość jéj, 
jaką zapałała spojrzawszy w oczy Lionelowi, może być jedynie śmie- 
szną ale nigdy tragiczną. Za winę jćj poczytywał poeta sam zuchwa- 
łość, z jaką zapowiada, że nie spocznie pierwćj aż dumny Albion ule- 
gnie, za karę—pokochanie Lionela. Fine einzige Berührung des Geistes 
läihmt sie, Mehr wollte ich dadurch nicht ausdrücken noch motivieren. 
Słusznie jednak utrzymują krytycy niemieccy, że w tém oświadczeniu 
chodziło jedynie o usprawiedliwienie słabćj strony utworu, gdyż Joan- 
na, jak to widać z jćj monologu, sama uważa za swą winę miłość ku 
Lionelowi. Zresztą, jak Bulthaupt zaznacza — gdyby poeta rzeczywi- 
ście w tém jéj winę był upatrywał, mógłby i musiałby był na to głó- 
wny nacisk położyć. Mimo pięknćj dykcyi, mimo wspaniałych scen, 
utwór ten jest chybiony, choćby nie koniecznie i nie wyłącznie wraz 
z autorem powód tego należało upatrywać w braku uczuć katolickich. 
Ustępstwa bowiem uczynione kierunkowi romantycznemu musia- 
ły wydać eksperyment nieudatny, co łatwo mógł wyjaśnić rzut oka 
na działalność obudwóch poetów w celu podniesienia sceny Weimar- 
skićj. Brak tego daje się zbyt uczuwać w dziele, gdyż wiele rzeczy 
musi pozostać wskutek tego nie wyjaśnionemi. 

Niczćm więcéj jak tylko eksperymentem była również następna 
z kolei tragedya Schillera „Braut von Messina”, choć we wręcz prze- 
ciwnym kierunku. Chodziło tu o przywrócenie chóru starożytnego na 
na scenie nowożytnćj, Inowacyę tę starał się poeta w przedmowie do 
utworu tego usprawiedliwić, lecz mimo całego wywodu Schillera, który 
autor podaje w wybornym przekładzie, chór w nowoczesnym dramacie 
nie ma racyi bytu, Ten bowiem jest w przeciwieństwie do starożytne- 
go zbyt indywidualizującym i realistycznym, chór więc w tragedyi 
Schillera nie może zająć takiego stanowiska, na jakie go chciał 
wznieść poeta, wskutek tego zaś zamiast podnosić, osłabia wrażenie 
akeyi samćj, 

Drugą rzeczą, którą się autor w rozbiorze zajmuje, jest kwestya 
przeznaczenia, które tu poeta wzorem starożytnych wprowadził. Jednak 
zbyt daleko idą ci, którzy dla niektórych podobnych motywów, nie 
innego nie widzą w tragedyi Schillera jak tylko naśladownietwo „Kró- 
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la Edypa”. Istota przeznaczenia w obudwóch tragedyach jest różna. 
Kiedy Edyp pozostaje zupełnie pod wpływem tego fatum, bohatćrowie 
Sehillerowskićj tragedyi ściągają na siebie winę, która sama w sobie, 
już bez względu na wyrocznię, jest straszna i niesłychana. Kwestyą 
téj różnicy autor wprawdzie się nie zajmuje, lecz ocenia ją ze stanowiska 
moralnego i rozumowego, wykazując, że zamiast moralnego i wzniosłego 
pogodzenia sprzeczności, które sam wymyślił, wpadł w nowe, „z któ- 
rych się wydobył tylko pozornie nie przez istotne pogodzenie, ale 
przez dowolne i oburzające pogwałcenie wrodzonych praw sumienia, 
a nawet logiki.” Zarznt ciężki udowadnia następnie rozbiór szczegó- 
łowy akcyi, a nie pokrywają bynajmnićj błędu poety zalety wysokie 
utworu tego, jak wspaniałość i szlachetność stylu, głębokość myśli 
i sentencyi, sztuka stopniowania wrażeń tragicznych, którą przejął od 
starożytnych. Dziwna tylko rzecz, że obadwaj poeci uważali utwór 
ten za najtragiczniejszy. Autor przypuszcza jednak, że Schiller wnet 
zawrócił z błędnćj drogi, co powrót jego do tragedyi historycznćj 
w „Wilhelmie Tellu” wskazywać się zdaje. Swego przypuszczenia nie 
popićra niczćm, zarówno jak i dalszego, że rozważanie współczesnych 
wypadków politycznych nakłoniło go do obrania tego przedmiotu. 
Przedmiot ten poprzednio już chciał opracować Goethe jako epopeę, do 
którćj się lepićj nadawał niż do dramatu. Wskazuje na to, jak słu- 
sznie autor zaznacza, sam utwór Schillera, w którym brak dążenia do 
jakiegoś celu w bohatórze dramatu—zdaniem jego—zbyt się dotkliwie 
daje uczuć, każda scena może rozwlekle traktowana wygląda raczćj na 
epizod epopei w formie dyalogu, a nie na scenę dramatyczną. Wobee 
szerszego tła danego utworowi, wprowadzenie chóru mogłoby było ro- 
bić, zdaniem autora, prawdziwie kolosalne wrażenie, gdyż „zbiorowość 
uczuć” znalazłaby w nich była swój wyraz, szczególnie przy zakończe- 
niu każdego aktn. 

Ostatni rozdział swego dzieła poświęca autor fragmentom pozo- 
stałym po poecie. Z tych głębićj rozbićra tylko pierwszy z pomiędzy 
wymienionych, wytykając na samćm czele błędy historyczne, które 
razić muszą każdego Polaka. Błędy te nie wynikły bynajmnićj wsku- 
tek braku studyów historycznych u poety, temu zaprzeczają wyciągi 
i notatki Schillera, leez dadzą się odkryć w bałamuctwach dzieł po- 
moceniezych, jakich używał Schiller w studyach swych nad tym przed- 
miotem. Pytanie, czy Schiller miał jaką niechęć ku Polakom, choć 
zaznacza, że sympatyi w utworze tym nie widać, zostawia autor bez 
odpowiedzi. Z zachowanych resztek wnosi, że całość nawet po zupeł- 
ném wykonaniu, nie byłaby się przedstawiła pięknie, choć sceny w sali 
sejmowćj i nad Białóm Jeziorem są wspaniałe i robią potężne wraże- 
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nie. Dotknąwszy wydania fragmentów w Schriften der Goethe- Gesell- 
schaft przez G. Kettnera, poświęca autor krótką wzmiankę niewykona- 
nym planom dramatycznym Schillera, jak „Warbeckowi”, „Rycerzom 
maltańskim” i Kinder des Hauses, pomijając inne milczeniem. 

W zakończeniu dzieła, rzuciwszy okiem na obecne objawy w sztu- 
ce, które zdają się wskazywać panujące dziś dziwne pomieszanie po- 
Jęć w sztuce, podnosi autor należycie znaczenie Schillera w historyi 
literatur europejskich. Żałować wypada, że nie uczynił tu autor tego, 
czego brak już powyżćj dotknęliśmy, że nie dał nam obrazu rozwoju 
dramatu Schillerowskiego, począwszy od „Zbójeców” do „Dymitra”. 
Wprawdzie autor starał się połączyć poszczególne ustępy swego dzieła 
zapomocą przeglądu odpowiednich danych z życia poety, lecz suche 
wyliczenie faktów nie może nam bynajmnićj dać należytego obrazu 
rozwoju poety, ani należycie połączyć pojedyńczych ustępów, z któ- 
rych każdy odrębną dla siebie całość stanowi. Tómbardzićj więc 
oczekiwać tego należało w zakończeniu. Pod innym względem jeszcze 
doznaliśmy zawodu w zakończeniu, gdy autor ani słówkiem nie wspom- 
niał o wpływie Schillera na literaturę polską. A ślady tego wpływu 
dadzą się łatwo odkryć w Odyńcu, Korzeniowskim i innych. Témbar- 
dzićj byłoby zajmującóm usłyszćć zdanie o tym wpływie z ust najbar- 
dzićj do tego powołanych. Razić musi również, że autor, przeznacza- 
jąc dzieło swe przedewszystkićm dla ziomków nie znających języka 
niemieckiego, przytacza znaczniejsze nawet ustępy w języku niemiec- 
kim, a nie w przekładzie polskim. Nie da się jednak zaprzeczyć, że 
dzieło nawet dla mogących czytać utwory poety w oryginale jest nader 
pouczające. 

Na końcu wypada nam zaznaczyć cały szereg błędów drukar- 
skich, które to cenne studyum szpecą, jako to: str. 19 praeventiv-Mass- 
regel, str. 57 Freistaat, str. 58 bómisch, str. 67 Freicheit, str. 70 Miiller 
str. 112 Montespan, str. 121 Selbstbekentniss, str. 135 che, str. 144 
Willkiibr, str. 165 Wollzogen, Volksstadt, str. 167 przyjaźń, str. 169 
Humbold, str. 179 Haupstadt, str. 181 komike, str. 189 den, str. 190, 
Burg ognino ef. 33, 78 i t. d., str. 194 wei, str. 200 men, str. 201 tonie 
Nahme, str. 226 Grey, str. 231 nich, str. 321 Ael, boawa, str. 350 Ty- 
rannen macht, str. 378 Rettner, str. 379 Rettner. 

Dr. Witold Barewicz. 


podmiejskie uzdrowiska sznitalle 


dla chorych piersiowych. 


— >k ae 


Anatomia patologiczna w żadnéj dziedzi- 
nie nie dała więcćj przekonywających do- 
wodów wyleczalności pewnych chorób, jak 
właśnie w gruźlicy. 

Carswell. 


W jednym z ostatnich numerów „Zdrowia” (r. 1896, II, str. 70) 
40 czytamy: „Beneke radzi wprowadzenie podatku pod nazwę Epi- 
demiesteuer, który ma być używany na udoskonalenia sanitarne 
w walce z gruźlicą.” 

Zdziwiony zapyta niejeden czytelnik: czyż można utożsamiać 
walkę z epidemiami wogóle z walką przeciw gruźlicy; a gdzież ten ca- 
ły okrutny szereg innych chorób epidemicznych i endemicznych, gdzie 
cholera, błoniea, ospa it. d.,it. d. I posądzi wielu projektodaweę 
o pewną jednostronność, w którćj przeocza wszystkie inne niebezpie- 
czeństwa fizyczne wrogie ludzkości, gruźlicę jedynie za groźną 
uznając. 

A jednak, chociaż wróg to wcale nie jedyny, jest gruźlica naj- 
niebezpieczniejszym biczem ludzi, wielokrotnie prze- 
wyższającym w swćj szkodliwości choroby inne. 
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Nie mamy statystyki, któraby pozwoliła okrćślić ilość osób 
w Królestwie na gruźlicę chorych. Statystyki takićj kraj żaden nie 
ma i mićć nie może z tego choćby prostego względu, że bardzo wiele 
osób żyje ze zmianami gruźliczemi np. w płucach, nie chorując wszak- 
że wcale na suchoty. Dowiodły tego sekcye osób zmarłych w różnym 
wieku i z powodu różnych chorób. 

Nie mamy tóż obliezonćj śmiertelności od gruźlicy w Królestwie; 
zaledwie dla Warszawy wiemy, z pewnóm prawdopodobieństwem, ile 
osób umićra od gruźlicy. Istniejące rubryki statystyczne, pod które 
podeiągane są wszystkie wypadki śmierci, nie pozwalają na ścisłe 
oznaczenie śmiertelności od gruźlicy nawet przy najsumiennićj prowa- 
dzonćj statystyce. To téż pod dwiema rubrykami słowem „gruźlica” 
zatytułowanemi (gruźlica płuc, gruźlica opon mózgowych) nie mamy 
wcale wszystkich zgonów od gruźlicy. Część ich kryje się w ru- 
brykach zatytułowanych: koklusz (zejście śmiertelne przez powikła- 
nie gruźlicą nie jest tu rzadkićóm—o czóm ogół mało wić, nawiasem 
mówiąc), nieżyt oskrzeli, zapalenie opłuenćj, zapa- 
lenie otrzewnćj, zołzy, choroby stawów, drgawki 
(rubryka oddawna na zagładę zasługująca), zanik dziecięcy. 
To téż liczby niżćj podane wykazują mnićj niż minimum wypadków 
śmierci z powodu gruźlicy, i z tém zastrzeżeniem odczytywać je 
należy. 

Podług B. Danielewicza („Zdrowie”, r. 1895, str. 395) w War- 
szawie w czasie lat 1888 — 1892 przy ogólnćj śmiertelności 25,54"/oo 
umićrało przeciętnie co roku osób 12,044. Na każde 100,000 żyjących 
wszelkiego wieku zmarło z powodu suchot płucnych 289,2 1), z powodu 
gruźlicy opon mózgowych osób 62,5. Na każde 1,000 zgonów ludzi 

wszelkiego wieku z powodu wszystkich przyczyn Śmierci wypada na 
suchoty płuc 113,22, na gruźlicę opon mózgowych 24,46, czyli na 1,000 
zgonów — 137,68 zgonów z powodu gruźlicy wyraźnie rozpoznanćj 
i w świadectwie śmierci oznaczonćj, Stanowi to więcćj niż !/s ogólnćj 
liczby zgonów. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę wiek najprodukcyjniejszy t. j. wiek 
od lat 20 do 40 życia, to okaże się, że na każde 1,000 zmarłych tego 
wieku wypada na suchoty płuc osób trzysta dziewięćdzie- 
siąt, eo znaczy: co trzecia osoba z liczby zmarłych 
w wieku 20 do 40 lat życia — była ofiarą gruźlicy 
płuc. 


1) Za czas lat 1887 — 1888 zmarło od suchot płucnych w Warszawie na 
każdę 100,000 żyjących—366 osób (Ciemniewski, „Zdrowie„ 1889, str. 617). 
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Nie należy sądzić, by cyfry statystyczne dla Warszawy za lata 
1888—1892 wyliczone jakiś niesłychany wyjątek stanowiły. 

Sommerfeld (Allg. med. Centr. Zeit. r. 1895 Nr 102) podaje na- 
stępujące dane statystyczne, tyczące się śmiertelności od gruźlicy 
w Niemczech. W państwie tém umićra rocznie od gruźlicy osób 170,000 
do 180,000 (Bollinger, Miinch. Med. Woch. 1895 r., liezy 250,000). 
'Na każde 1,000 zgonów w wieku lat 0 — 1 na gruźlicę przypada 10,8 
zgonów; na 1,000 w wieku lat 1—15 na gruźlicę: 62,2; na każde 1,000 
zgonów w wieku lat 15—60 na gruźlicę przypada zgonów 322,8. 

W Berlinie cyfra ostatnia brzmi: 332,3 1). A więc i tu tóż same 
dane eo i dla Warszawy wyliczone. ą 

Gruźlica jest najokropniejszym wrogiem ludzkości. Wszystkie 
inne choroby, zabierające ludzi w wieku najprodukcyjniejszym, zale- 
dwie dwa razy więcćj ofiar zabierają aniżeli je dyna gruźlica. 

A przypominam, że wśród tych innych chorób wszystkich, jakie 
gruźlicy przeciwstawiamy, znajduje się pewna garść zgonów tóż od 
gruźlicy zależnych, chociaż pod inne rubryki statystyczne wnie- 
sionych. 

Bollinger na zasadzie wielu tysięcy sekcyi dowiódł, że w co trze- 
cich zwłokach bez różnicy wieku i przyczyny śmierci, znajdujemy 
zmiany gruźlicze. Do takich wniosków doszli i inni anatomo - pa- 
tolodzy. 

Na nieszczęście umysł ludzki drży jedynie na widok upiora na- 
głćj katastrofy; przestrasza go i do samoobrony podnieca najście cho- 
lery, obojętny pozostaje wobec chyłkiem pełzającćj gruźlicy. 

A jednak wszystkie epidemie cholery azyatyckićj jakie Europę 
w wieku bieżącym nawiedziły, zabrały drobny zaledwie ułamek téj 
liczby ofiar, jakie gruźlica przez tenże czas pochłonęła *). 

To tóż, gdy dziś znamy istotę sprawy tak dla ludzkości zgubnćj, 
gdy przekonaliśmy się o uleczalności gruźlicy, gdy znamy środki, 


1) Jakkolwiek nie ma to bezpośrednićj wartości dla zajmującćj nas obecnie 
kwestyi, podaję jeszcze cyfry odnośne, dla różnych zawodów wyliczone. Otóż na 
1000 osób danego zawodu zmarłych w wieku lat 15 do 60 zmarło od grużliey: mu- 
rarzy 382, rytowników i litografów 446, krawców i szewców 563, introligatorów 
574, robotników w fabr. cygar 598, tokarzy 610, czapników 664, białoskórników 
678 (wszystko to w Berlinie), szlifierzy 783 (w Solingen), kamieniarzy 893. 

2) W Warszawie podczas wszystkicb epidemii cholery od r. 1831 do r. 1892 
zmarło na cholerę osób niespełna 18,000 (Polak „Zdrowie* 1893), kiedy z powodu 
jednćj tylko z chorób gruźliczych: gruźlicy płuc umićra rok rocznie osób przeciętnie 
1,363. Jednocześnie zaś wydano wielkie sumy pićniędzy na walkę z cholerą, na 
walkę z gruźlicą grosza nie poświęcono! 
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Jakiemi zwalczyć gruźlicę rozwijającą się jesteśmy w możności —musi- 
my rozwinąć wszystkie zasoby nasze do walki z tym biczem ludzkości. 


Mówimy ciągle o gruźlicy wogóle, zamiast w zgodzie z nagłów- 
kiem mówić o chorobach piersiowych. Otóż przedewszystkićm w na- 
zwie szpitala nie wolno wymieniać słowa „suchoty”, „gruźlica” — dla 
względów łatwo zrozumiałych. Powtóre, na gruncie przez choroby 
piersiowe (płuc, oskrzeli, opłuenćj, gruczołów) niegruźlicze przygotowa- 
nym, rozwija się gruźlica, względnie: suchoty płuc; im więcćj będzie 
chory „piersiowym” tylko (sit venia verbo), im zaś mnićj „gruźli- 
czym” — tóm lepsze, bez wątpienia, da wyniki leczenie w szpitalu. 
Wreszcie, lwia część zgonów z powodu chorób piersiowych —od gruźli- 
cy właśnie zależy. 

Słuszna więc, mówiąc o uzdrowiskach dla chorych piersiowych — 
gruźlicę głównie uwzględniać. 

Ponieważ pierwotne siedlisko zarazka gruźlicy istnićć może po za 
Jamą piersiową, skąd zawsze grozi i narządom téj jamy— rzecz słuszna 
pamiętać na tém miejscu o gruźlicy wszystkich narządów, bo najczę- 
ścićj sprowadza zgubę osiedlenie się zarazka w płucach. 


I, 


Istota gružlicy. Istota suchot płucnych. Leczenie suchot płucnych. 


Dla dokładniejszego zrozumienia zadań leczniczych wobec grużli- 
cy, przypomnićć sobie wypada następujące dane ogólne, istoty tego 
cierpienia tyczące. 

Nauka o gruźlicy powstała dzięki badaniom nad gruźlicą płuc; 
w tkance płuc bowiem spostrzeżono i opisano po raz pierwszy „gruze- 
łek?—drobniutki, wielkości ziarnka prosa, swoisty guziczek nie zawie- 
rający naczyń krwionośnych, zbudowany kosztem nowowytworzonych 
komórek i resztek tkanki, jakićj te komórki wyprzéć a sprawa zapalna 
zniszczyć nie zdołały. Gruzełek łatwo staje się ofiarą zwyrodnienia, 
a wtedy i eała tkanka przez gruzełki opanowana obumiera i roz- 
pada się. 

Gruźlica jest sprawą zakaźną; zarazek gruźliczy — to laseeznik 
Kocha (bacillus tuberculosis).  Laseczniki gruźlicze do ustroju wchodzą 
wraz z kurzem powietrza, zaschłą plwociną, ropą, z mięsem i mlekiem 
zwierząt gruźliczych. Wrotami zarażenia może być zarówno skóra, 
jak i błona śluzowa, przyczóm lasecznik usadowić się może bądź we 
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wrotach, bądź odrazu wdali od wrót zarażenia. Miejsce, w któróm za- 
razek gruźlicy osiada i rozmnaża się, nazywamy ogniskiem gruźlicy 
pierwotnóm. 

Osiadłszy na skórze, jest lasecznik Kocha przyczyną gruźlicy skó- 
ry (najezęścićj pod postacią t. z. wilka przebiegająećj), przyczyną t. z. 
wrzodów skrofulicznych (zołzowych), a nawet czasem t. z. czyrakowa- 
tości (fwruneulosis) dzieci małych. W narządach wewnętrznych znaj- 
dujemy gruźlicę w postaci: wrzodów gruźliczych języka, gardzieli, pod- 
niebienia miękkiego, w postaci przetok odbytnicy, gruźlicy jąder, pę- 
cherza moczowego, moczowodów, nérek, w postaci gruźlicy kiszek, 
płuc, w postaci gruźliczych Spraw w kościąch i stawach, w mózgu i gru- 
czołach chłonnych. 

Cały długi szereg chorób, które zdawały się przedtćm zupełnie 
od siebie niezależnemi zjednoczyła nauka dzięki ich wspólnćj przy- 
czynie, którą jest: lasecznik Kocha. Okazało się, np. że prawie wszy- 
stkie przypadki zołzów (skrofułów) zależą od tego zarazka, gdy się 
w gruczołach chłonnych zagnieżdża. Toż samo okazało się dla wielu 
innych pod różnemi mianami znanych chorób innych tkanek i narzą- 
dów, przedewszystkićm zaś, dla najrozmaicićj dawnićj nazywanych 
cierpień płuenych. 

Wreszcie, gdy laseczniki gruźlicze dostają się do krwiobiegu — 
wywołać mogą t. z. ostrą gruźlicę prosówkowatą; w tym razie sprawa 
gruźlicza szybko do śmierci prowadzi; w wypadkach zaś wyżćj wymie- 
nionych bądź stale lecz powoli podkopuje ustrój, bądź téż na czas pe- 
wien ucicha, by następnie znowu dzieło zniszczenia prowadzić; bądź tóż 
wygasa zupełnie. 

Jeżeli całe ognisko gruźlicze pierwotne dostępnóm jest nożowi 
chirurga, jeżeli przy tém nigdzie nie ma w ustroju ogniska wtórnego — 
mamy najprostszy sposób leczenia gruźlicy: za pomocą operacyi. Natu- 
ralnie, im wcześnićj ognisko pierwotne usunięte zostaje, tém więcćj 
prawdopodobieństwa istnieje, że zarazek nie utworzył gdzieś w głębi 
ustroju ogniska wtórnego. Przenoszeniu się zarazka z miejsca na miej- 
sce drogą naczyń chłonnych przeszkadzają gruczoły chłonne, które są 
niejako filtrami dla zarazków. Ta rola skazuje jednak gruczoły chłon- 
ne na to, że same często gruźlicy ulegają; a wtedy przestają być ochro- 
ną, stają się raczćj ogniskami nowemi, skąd zarazek dalćj się upo- 
wszechnia. Wogóle gruczoły chłonne najczęścićj po płucach są przez 
gruźlicę opanowywane. Bo najczęstszćm ogniskiem gruźlicy są płuca. 

Jeżeli niewątpliwóm jest, że weale nie każdy kto spożyje kręto- 
prątki cholery—na chorobę tę zapada, z tém większą pewnością twier- 


UZDROWISKA SZPITALNE. 309 


dzić należy, że część zaledwie osób, które do ustroju przyjęły zarazek 
gruźlicy, cierpieniu gruźliczemu ulega. 

Zarazek, sam przez się, nie może gruźlicy wywołać. Inne jeszcze 
czynniki, bądź przed wprowadzeniem zarazka do ustroju, bądź po tém 
powstałe, istnióćć muszą, by zarazek mógł swoją rolę niszczyciela 
odegrać. 

Czynniki te — to ogólna (całego ustroju) lub szezególna (danego 
narządu, danćj tkanki) skłonność chorobowa. 0 istocie tćj skłon- 
ności wiemy dziś to tylko ogólnie, że zarówno cały ustrój, jak i tkanka 
pojedyńcza zupełnie zdrowe, t.j. anatomicznie dzielne i fizyologieznie 
sprawne, są na zarazki gruźlicze oporne; że ustrój lub tkanka w budo- 
wie swćj zmienione i w swych czynnościach upośledzone — są do gru- 
źlicy skłonne. | 

Te ogólne postulaty stosują się do wszystkich tych czynników, 
Jakie powstawaniu gruźlicy sprzyjają. A czynnikami temi są: 

1) dziedziezność, czyli odziedziczona skłonność chorobowa (w mi- 
nimalnćj tylko liczbie przypadków bezpośrednio z rodziców na płód 
przeniesiony zarazek), przejawiająca się zarówno w budowie anatomi- 
eznćj, jak i we własnościach czynnościowych narządów i tkanek; 

2) ogólne czasowe wyczerpanie ustroju, zarówno ciełesne, jak 
i duchowe (choroby wyczerpujące, gorączkowe, niedokrwistość, mo- 
ezówka cukrowa, długotrwały głód, alkoholizm, tęsknota, rozpacz, 
strach); 

3) stałe osłabienie ustroju przez niepomyślne warunki życiowe 
i zawodowe; 

4) osłabienie narządów pojedyńczych (np. oskrzeli, płuc) przez 
choroby swoiste. 

Te wszystkie czynniki współdziałają zarazkowi gruźlicy; gdyby 
nie one — ziarno zniszczenia padłoby na grunt granitowy i spełzło 
bezpotomnie. 

Wspaniały przykład znaczenia warunków, które obok zarazka 
gruźlicy, tę ostatnią powoduje, daje nam statystyka śmiertelności osób 
pielęgnujących suchotników, t. j. zmuszonych nieustannie stykać się 
z zarazkiem gruźliczym, który w szezególnćj mnogości znajduje się 
w powietrzu (pyle) sal szpitalnych. Kiedy dozorczynie chorych w Ber- 
linie, zwykłe najemnice, dają 1% śmiertelności od gruźlicy, zakonnice 
w Monachium, z sal szpitalnych nie wychodzące, postami wycieńczone, 
dają... 62% śmiertelności z powodu gruźlicy płuc. Więźniowie w ce- 
lach zamknięci mrą strasznie od suchot płucnych, pracujący zaś na 
wolném powietrzu — nieskończenie rzadzićj suchotom ulegają. Mnićj 
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ściśle ilustrują tezę powyższą przykłady ze statystyki śmiertelności 
różnych zawodów czerpane, to tóż je na tém miejscu opuszczam. 
W danćj chwili zajmuje nas przedęwszystkićm gruźlica 


płuc, cierpienie zdawna pod nazwą suchot płucnych znane. Oba te ter- 


miny nie są wszakże jednoznacznemi. Na gruncie gruźlicy płuc powstają 
suchoty płuc, bo te stanowią ostatnie ogniwo sprawy niszcząećj płuca; 
są one skutkiem zarażenia wtórnego ognisk gruźliczych przez t. zw. 
drobnoustroje ropotwórcze. Dochodzą drobnoustroje te do płuc głów- 
nie z pyłem powietrza, a natrafiwszy na tkanki przez gruźlicę zniszezo- 
ne są przyczyną ostatniego aktu strasznego dramatu, jaki, na nieszczę- 
ście, każdy z nas aż nadto dobrze zna z życia. Przykład suchot płuc- 
nych jest najlepszą nauką, jak rozumićć należy etyologię większości 
chorób zakaźnych. Zarazek swoisty gruźlicy paść musi na grunt 
przygotowany, by wzeszedł; na grunt przez zarazek gruźlicy przygoto- 
wany padają znów inne zarazki (ropotwórcze) i te wszystkie trzy 
czynniki winić należy równomiernie przy każdym zgonie z powo- 
du gruźlicy: gdyby nie było usposobienia, zarazek gruźlicy nie mógłby 
nie zdziałać; gdyby nie zniszczenie płuc przez zarazek gruźlicy, drob- 
noustroje ropotwórcze zginęłyby w sokach zdrowego ustroju. Albo 
inaczćj rozumując: gdyby ustrój do gruźlicy skłonny nie był napotkał za- 
razka—uszedłby chorobie; gdyby płuca przez zarazek gruźlicy nawie- 
dzone oddychały powietrzem nie zawierającóm drobnoustrojów ropo- 
twórczych—uszłyby suchotom. 

Jeszcze jedno w tćj sprawie; szkoda, jaką zarazek przynosi ustro- 
jowi, zależy od: ilości wprowadzonego zarazka i od jego zjadli- 
wości, a ta jest zmienną zależnie od wielu warunków, o których nie 
tu miejsce się rozwodzić, tém bardzićj, że pominąć muszę rzecz o wiele 
w danćj chwili ważniejszą: sprawę zapobiegania suchotom płuc. 

Mówić o zapobieganiu suchotom nie chcę, bo: 1) w całéj rozcią- 
głości omawiana sprawa ta zajęłaby za dużo miejsca (wyłożyćby przy- 
szło duży kęs hygieny ogólnćj); 2) w skróceniu mówić—nie warto, bo 
istnieją broszury sprawę tę w ogólnych zarysach dostatecznie przed- 
stawiające 1); 3) część dalćj wyłożonych zabiegów leczniczych, równo- 
cześnie i do zapobiegawczych odnićść można — nie chcę więc się po- 
wtarzać. 

Leczono do czasów ostatnich suchoty: lekami aptecznemi i środ- 
kami dyetetyczno-klimatycznemi. 


1) Uważam się w prawie wskazać na moję broszurę: „O suchotach czyli 
gruźlicy, jak się tój choroby wystrzegać.“ Wydanie 2, Warszawa, 1894. Nakładem 
Obuchowskiego. Cena groszy sześć. 
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O wartości środków farmaceutycznych mówić tu nie będę; ogólny 
jednak pogląd na tę kwestyę ustalony da się streścić w słowach nastę- 
pujących: środka swoistego przeciw suchotom nie znamy; z góry wy- 
kluczyć trzeba możność wynalezienia środka swoistego *), któryby 
wszystkie trzy wyżćj podane przyczyny suchot usunął, respective: 
wskrzesił zniszezone tkanki, odnowił otruty wydzielinami bakteryi 
ustrój, zmienione przez gorączkę narządy, wyczerpane przez ubytek 
soków siły; niektóre leki farmaceutyczne okazały się pożytecznemi 
środkami pomoeniczemi przy leczeniu suchot płucnych. 

` To téż leczenie w szpitalach ogólnych, gdzie przedewszystkiém 
kwitnie kuchnia łacińska, musi być potępione jako rzecz dla chorych 
na suchoty szkodliwa (bo niepomocena, a zwlekająca chwilę podania 
pomocy skutecznćj), a dla innych chorych również niepożądana, ponie- 
waż: 1) chorzy z osłabionemi płucami zaopatrywani są przez sąsiadów 
gruźliczych w laseczniki; 2) chorzy gruźliczy zajmują wielką ilość łó- 
żek w szpitalach ogólnych, i to przez czas długi za każdym razem, nie 
dopuszczając przez to do szpitali tych, którzyby w nich prawdziwą po- 
moc znaleźli. 

Przełomowy postęp w leczeniu suchot płucnych (i wszelkich cho- 
rób piersiowych) stanowi zrozumienie wartości czystego powietrza 
i odpowiedniego pożywienia dla chorych takich; innemi słowy, zastą- 
pienie wogóle środków farmaceutycznych środkami hygieniczno-lecz- 
niezemi. s 

I tu muszę uważać za rzecz znaną to wszystko, co pod nazwą me- 
tody hygieniczno-leczniczćj w lecznictwie chorób piersiowych się sto- 
suje, i pominąć wyliczanie stacyi klimatycznych górskich i nadmor- 
skich, krajów południowych i miejscowości podzwrotnikowych, zimnćj 
wody i bezpośrednich promieni słonecznych i t. d. 

Środki te okazaly się jedynemi skutecznie choroby piersio- 
we zwalczającemi, co większa: okazało się, że nie potrzeba w wielu 
wypadkach jakiegoś szczególnego powietrza, wystarczy czyste, 
odpowiednio wilgotne, niezbyt szybko poruszające się pner i. i iiki 
w pewnym kierunku pożądanym i t. p. 

Okazało się, że dla wielu chorych płucnych nasze di kli- 
matyczne wystarczają jako środki lecznicze; że bądź co bądź, więcćj 
są pomocne, gdy działają przez czas długi, aniżeli parotygod- 
niowy pobyt (zwykły okres czasu dla średniozamożnych dostępny) 


1, Pojęcia swoistości przeciwna jest już w zasadzie możność działania 
leczniczego w kilku kierunkach; a takim być musi lek przy suchotach, bo zwalczyć- 
by musiał: skłonność chorobową (dziedziczną lub nabytą), zmiany gruźlicze i zmia- 
ny od zakażenia wtórnego—w ustroju chorego współcześnie istniejące. 
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w głośniejszych stacyach klimatycznych. Bo nie ujmując wartości 
tym ostatnim, pamiętać musimy, że stanowią one środek leczniczy dla 
bogatych =dla mniejszości. A nam chodzić tu musi o więk- 
SZOŚĆ, o te całe legiony ojców i matek, synów i córek, sióstr i braci, 
- których co rok grzebiemy w ziemię, w liczbie daleko, daleko większćj, 
aniżeli na to sumienie i środki społeczeństwa pozwolić powinny. 

Środek przeciw chorobom piersiowym mamy, krótko mówiąc, 
w czystćm powietrzu. Należy jedynie użyć tego środka umiejętnie. 
A właśnie w tym względzie u nas dotąd nic, lub prawie nie, nie zdzia- 
łano; bo cała wada nieumiejętnego stosowania powietrza chorym pier- 
siowym na tém polega, że lek ten dajemy im w ręce, by go bez kon- 
troli lekarza używali, podług swego „widzimi się” i swych dotychcza- 
sowych przyzwyczajeń. 

Zanim przejdę do opisania metody racyonalnego stosowania po- 
wietrza przy chorobach piersiowych o jednóm jeszcze wspomnićć mu- 
szę, a to dla uniknięcia nieporozumień, jakie się zbyt często zakradają 
między zachwalającego jakiś lek a słuchaczy. 

Nie żądajmy od żadnego leku — cudów. Zgóry więc uprzy- 
tomnić sobie należy, że opisywane przezemnie dalćj postępowanie hy- 
gieniczno-lecznicze nie jest wcale cudownie działającóm, nie obie- 
cuje wcale uleczenia wszystkich chorych piersiowych. 

Gdy jednak przypomnimy sobie te cyfry, jakie wyżćj podałem, 
to myśl, żć mnićj ludzi na suchoty umićrać będzie, aniżeli dziś, wy- 
starczy chyba do jaknajprędszego zastosowania w życiu tego, CO na- 
zywamy uzdrowiskami. 


IL. 
Podmiejskie uzdrowiska szpitalne dla chorych piersiowych. 


Zdziwi może czytelnika tak wielki wstęp, tyle słów przygotowaw- 
czych, poprzedzających rzecz nadzwyczaj prostą. 

Lekarze specyalnie chorych piersiowych leczący, przyszli do 
przekonania, że: 

dla chorych takich +) istnićć muszą oddzielne szpitale; 


1) Dla chorych piersiowych biédnych lub mało zamożnych, tych co bądź 
w szpitalu ogólnym szukali lekarstwa na swą chorobę, bądź wyjeżdżali „na wieś*, 
by tam 2/, doby spędzać w dusznćj izbie wiejskićj, a 1/ą spacerować po lesie 
i polu lub leżéć na murawie, żywiąc się przytóm tak, jak na to warunki wiejskie 
pozwalały. ; 
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szpitale te stać mogą w bliskości opad w miejscowości posiada- 
jącćj warunki odpowiednie; 

chorzy piersiowi muszą w tych szpitalach przepędzić z rzędu 
kilka miesięcy; 

chorzy tacy muszą przez ten czas otrzymać „wychowanie hygie- 
nieczne”, t. j. zostać wdrożeni do pewnego postępowania i zachowywa- 
nia się zgodnego z ich stanem, a porzucić pewne przyzwyczajenia zdro- 
wiu ich groźne; jednocześnie wpływa lekarz na duchowy stan chorego, 
stale z nim obcując; - 

chorzy tacy używają ruchu i odpoczynku na wolném powietrzu 
zgodnie ze wskazówkami lekarza, który przepisy swe indywidualizuje; 
toż samo tyczy się pożywienia. 

Obok zmian w płucach mają chorzy tacy zmiany i w innych na- 
rządach wskutek suchot lub przed suchotami powstałe; i te sprawy 
leczyć należy (czyli: leczyć zawsze cały ustrój, a PARAS oddzielny 
narząd) 1). 

Oto wszystko. 


Na takich zasadach utworzono szereg uzdrowisk w całój Europie. W Ce- 
sarstwie Rosyjskióćm istnieje jedno właściwie, w Finlandyi, sanatoryum Ha- 
lila, z funduszów Cesarza utrzymywane, dla 32 chorych cywilnych i 100 oficerów 
okręgu petersburskiego. Ministeryum dóbr państwa wyznaczyło świóżo rs. 100,000 
jednorazowo i rs. 3,000 corocznóćj zapomogi na budowę sanatoryam w Willman- 
strand zie nad jeziorem Sajma. 

W Niemczech istnieje od roku bieżącego komitet centralny pod 
przewodnictwem kanclerza państwa, zajmujący się: statystyką gruźlicy, zbićraniem 
pićniędzy na uzdrowiska i agiracyą na rzecz tychże. W obeenćj chwili (wrzesień, 
1896) następujące dane o uzdrowiskach tego rodzaja w Niemczech podać można: 
Altena (Westfalia) buduje uzdrowisko na 100 łóżek. Altona. Istnieje komitet 
budowy. St.-Andreasberg (Harz) buduje się uzdrowisko dla 30 chorych. 
Berlin. Miasto ma dwa uzdrowiska: w Malchow i Blankenfelde, które 
do r. 1896 przyjęły 1,211 chorych piersiowych. Stowarzyszenie „Berlin-Brandeń- 
burger Hailstitenverein fiir Lungenkranke* ma na celu budowanie uzdrowisk bez 
różnicy narodowości i religii; pierwsze powstaje dla „nauczycieli, uczonych i pisa- 
rzy.* Majątek stowarzyszonych wynosi obeenie 200,000 marek. „Czerwony Krzyż* 
ofiarował swoje baraki pod Oranienburgiem leżące, w których 1 maja r. b. otwo- 
rzono uzdrowisko dla piersiowych. Brema umieszcza chorych swoich w uzdro- 
wisku w Rehburg. Frankfurt nad M. —w Ruppertshain (na 75 osób). 
W Górbersdorfie istnieje dwa małe uzdrowiska dla niezamożnych. W Halli 
istnieje stowarzyszenie dla budowy uzdrowisk, obeenie wysyła na swój koszt nie- 
zamożnych do istniejących uzdrowisk. Hannower —- czyni toż samo (dotąd wy- 
słano 91). Jonsdorf posiada zakład na 33 osoby. Kolonia wysyła swoich 


1) Dettweiler powiada: typowy suchotnik reprezentuje znaczny dział ca- 
łéj patologii. 
T.IV. Z. II. 1896. 21 
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chorych niezamożnych do uzdrowisk, płacąc za nich. Lipsk przystąpił do two- 
rzenia uzdrowiska. Monachium zaczęło budowę w Planegg uzdrowiska na 
70 łóżek, aw Harlaeking — na 300 łóżek. Norymberga ma obecnie prawie 
200,000 marek na uzdrowisko zebranych. Oldenburg — zbićra pićniądze 7), 
Opole przystępuje do budowy uzdrowiska do spółki z kilku okolicznemi miasta- 
mi. Regensburg — zbićra pićniądze, W Saksonii budują uzdrowisko w A l- 
bersberg na 108 chorych. W Schómberg istnieje uzdrowisko dla mnićj niż 
rednio zamożnych. Szczecin — zbićra pićniądze. Sztutgart — toż samo. 
Wiirzburg przystępuje do budowy uzdrowiska na 30 łóżek. Następujące To- 
warzystwa ubezpieczeń (Invaliditits-Versicherungen) wysyłają swych 
ubezpieczonych, *gdy na gruźlicę zapadną, . do uzdrowisk własnych lub wspólnych, 
badeńskie, brandenburskie, brunświckie, hanowerskie, lubeckie, hesseńskie, olden- 
burskie, poznańskie i inne. 

Austro-Węgry. Wied eń buduje w Allan uzdrowisko na 108 
chorych. Buda-Peszt — zbićra pićniądze na ten cel. 

Szwajcarya. Aargau — zbióra pićniądze. Bazylea 'otworzyła 
już jedno uzdrowisko na 70, a drugie buduje na 60 chorych. Bern ma nzdrowi- 
sko na 50 chorych. St.-Gallen —- zbićra pićniądze. Glarus — również 
(wkrótce zacznie budować na 30 chorych), Graubünden, Solothurn — ró- 
wnież. Zurich przystępuje już z gotowemi środkami do budowy uzdrowiska 
na 80 łóżek. 

Anglia — kraj, który pierwszy leczył piersiowych w oddzielnych szpita- 
lach (co nie znaczy wszakże: uzdrowiskach, w dzisiejszćm słowa tego znaczeniu), 
posiada 16 szpitali wielkich i uzdrowisk wielkich dla piersiowych. W Szkocyi 
istnieje jedno, w Irlandyi — dwa, trzecie zaś uzdrowisko jest projektowane. 

Francya. Paryż buduje uzdrowisko na 200 łóżek w Angicourt 
i przytułek dla nieuleczalnie chorych suchotników na 400 łóżek. Prócz tego istnie- 
je szereg długi uzdrowisk dla dzieci gruźliczych, po całćj Francyi. 

Belgia — nie ma dotąd żadnego uzdrowiska (nb. i dla zamożnych tóż 
żadnego); dopićro zaczyna się agitacya w tym kierunku. Dla dzieci istnieją 2 — 
na 500 łóżek. T 

W Holandyi tćż tylko dziecięce istnieją. 

W Szwecyi rozwija się żywa agitacyą. 

W Norwegii w jesieni r. b. powstać miało uzdrowisko w szpitalu 
St. Jiirgen. 

W Danii istnieje zakład dla dzieci (130 łóżek). W r. 1898 otworzone ma 
zostać uzdrowisko dla dorosłych. 

Ameryka: 1) Adirondack Cottage Sanatorium na 83 chorych; 2) Chest- 
nus Hill (50 chorych); 3) Bellevue Sanatorium; 4) Glechner Sanatorium. 


Jeżeli pominiemy w omawianiu sprawy walki z gruźlicą punkt 
najważniejszy: zapobieganie powstawaniu skłonności 
i zwalczanie istniejącćj skłonności do gruźlicy, jako 


') To znaczy: utworzyło się stowarzyszenie, które sprawę budowy uzdro- 
wiska dla niezamożnych chorych piersiowych wzięło w swe ręce i w tym celu pić- 
niądze zbićra. 
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sprawę oddzielnego obszernego wykładu wymagającą, natenczas za- 
cząć musimy od drugićj wytycznćj w tćj walce: od zapobiegania 
zarażeniu. 

Jak się przekonamy, zapobieganie zarażeniu należy zarazem. do 
pewnego stopnia, do środków leczących rozwiniętą już 
chorobę. 

Do środków zapobiejących zarażeniu lasecznikami gru- 
żlicy należą '): 

zabronić matce-gruźliczćj karmienia dziecka; 

zabronić mamce-gruźliczćj karmienia dziecka (badać starannie 
mamki); 

wprowadzić państwowy nadzór nad oborami i rzeźniami; 

wprowadzić państwowe obowiązkowe ubezpieczenie bydła od 
gruźlicy; 

używać mléka z dużych obór, gdzie istnieje możność rozcieńcza- 
nia mléka krowy gruźliczćj mlekiem krów zdrowych; 

używać mlćka przecedzonego i przegotowanego; 

niedozwalać obeym (nawet krewnym) całowania dzieci w usta; 

nie pozwalać na wysysanie rany po obrządku obrzezania ry- 
tualnego; > 

wycićrać sprzęty z kurzu, zamiatać pokoje, ulice i t. p. — zawsze 
na mokro; i 

przyzwyczajać swe dzieci, siebie, uczyć bliźnich, by przy wsz el- 
kim kaszlu plwocinę odpluwali do naczynia napełnionego wodą °), 
(lub do specyalnych maleńkich spluwaczek, któreby wraz z zawartością 
palić można); 

odzwyczajać dzieci swe, bliżnich i siebie od plucia w chustki, na 
podłogę, na ulicę i t. p., bo wyschnięte plwociny wniosą, jako kurz, la- 
seczniki gruźlicze do ustroju naszego lub bliźnich; 

uważać, by sprzedający produkty spożywcze zachowywali czy- 
stość (np. nie dmuchali do torebek papićrowych, bo w ten sposób 
wdmuchpąć mogą ewentualnie zaschłą na ich wargach plwocinę) 3); 

palić wszelkie przedmioty (opatrunki) wydzieliną ran zanie- 
czyszczone; 


1) Oprócz wszystkich tych środków, jakie wogóle zwiększają odporność 
ustroju na wszelkie zarazki (patrz podręczniki hygieny). 

2) Zawartość naczynia tego wylewać bezpośrednio do ustępów, a naczynia 
wyparzać potém wodą wrzącą. 

3, Pamiętajmy, jak częstą jest gruźlica płuc, ujawniona lub skryta, a nie 
wyda nam się przykład powyższy wcale jakimś wyszukanym! 
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państwo niech podda surowemu nadzorowi sanitarnemu warunki 
panujące na kolejach, na banhofach, w dorożkach, restauracyach, go- 
spodach, szynkach, hotelach, przytułkach, kąpielach, golarniach, szko- 
łach, koszarach, więzieniach i t. p. (nie mówiąc już: szpitalach!); 

osoby gruźlicze nie powinny pielęgnować chorych. 

Jeżeli przypomnimy sobie, że ustrojowi gruźliczemu grozi bardzo 
zarażenie wtórne przez drobnoustroje ropotwórcze, które unoszą się 
w powietrzu z kurzem, osiadają na pożywieniu (owoce na straganach), 
na rękach i na palcach, na talćrzach i szklankach, natenezas zrozu- 
miemy, że też same środki zapobiegawcze, jakie strzedz mają zdro- 
wych od zarażenia przez laseczniki gruźlicy, stosować tóż należy, by 
ustrzedz chorego gruźliczego od drobnoustrojów ropotwórczych. 

Jeszcze z jednego względu przepisy powyższe są zarówno przy 
zapobieganiu, jak i przy leczenu ważne. Nie uwzględniając za- 
pobiegania, narażamy ustrój gruźliczy, na drodze do uleczenia będący 
(lub uleczony), na ponowne (nieraz wielokrotne), zarażenie się gruźlicą. 

Przechodząc do omówienia działu leczenia suchot płue- 
nych w zakładach oddzielnych, uprzedzić muszę, że ani to moim za- 
miarem, ani treścią pisma dozwolonóćm jest roztrząsać szczegóły 
i wskazania lecznicze. ; 

Podam tylko zasady ogólne, a to w celu zainteresowania ogółu 
względem uzdrowisk, w celu przekonania, że bez tych niemożliwém 
jest stosować suchotnikom tych leków, jakie obecnie za jedynie skute- 
czne medycyna uznaje. 

Środki lecznicze przeciw suchotom płucnym stosowane, polegają 
na jednoczesnćm dostarczeniu chorym warunków następujących: 

A) Powietrze od kurzu, od laseczników gruźliczych i wszel- 
kich innych drobnoustrojów wolne. Takićm powietrzem oddychać 
musi chory dzień i noe (t. j. w sypialni). 

B) Ruch ciała i ruch klatki piersiowój do stanu zdrowia i sta- 
nu płuc ściśle stosowany. 

C) Odpoczynek na wolnćm powietrzu, w położeniu pozio- 
mém. Warunkowi temu czyni zadość t.zw. „kuracya przez leżenie” 
(Liegekur) w altanach z góry i z trzech stron ścianami (oszklonemi) 
zasłoniętych 1); chorzy leżą przepisaną liczbę godzin na odpowied- 
nich szeszlongach (w ubraniu), nawet podczas słoty, zimna, mrozu. 

D) Leczenie wodą—jedyny środek walki z niebezpieczeń- 
stwem zaziębienia, przy powyższćj metodzie leczniezćj możliwćm. 


1) Altany takie, niewielkich rozmiarów, robić można ruchomemi, by odpo- 
wiednio do wiatru i słońca wykręcać je było można. 


= 
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E) Karmienie chorych, których łaknieniu sprzyja pobyt 
całodzienny na powietrzu i stosowanie wody. 

F) Spokój duchowy dzięki oddaleniu od spraw życia co- 
dziennego, od gwaru miejskiego, a głównie wpływ moralny lekarza, 
który za pierwszy cel leczniczy uważać sobie musi osiągnięcie spokoju 
moralnego, równowagi duchowćj chorego. 

G) Powolne przyzwyczajenie chorego zdrowiejącego do 
pracy. 

H) Wychowanie hygieniczne, mające na celu wdrożenie 
choremu pewnych zwyczajów i zabiegów, dla utrzymania poprawionego 
zdrowia niezbędnych. 

I) Regulamin, który zarówno podczas pobytu w uzdrowisku 
pomocnym jest w leczeniu, jak téż służy do celu pod literą H wska- 
zanego. 

J) Lekarz wykształcony, taktowny, wyrozumiały lecz surowy, 
sumienny. 

K) Służba inteligentna i odpowiednio wyuczona. 

Wyniki leczenia ułatwiają warunki następujące: 

a) Wezesne rozpoznawanie choroby i wczesne zwracanie chorych 
do uzdrowisk; 

b) Nie przyjmowanie chorych beznadziejnych. 

e) Oddzielne uzdrowiska dla zupełnie niezamożnych, oddzielne 
zaś dla takich, którzy mogą zakładowi zwracać koszty utrzymania 
(mało i średnio zamożni). > 

d) Istnienie przy uzdrowiskach dla niezamożnych Towarzystw 
dobroczynnych, opiekujących się rodziną ojca (osoby rodzinę utrzymu- 
jącćj) przez czas jego pobytu w uzdrowisku. 

e) Umieszczanie uzdrowisk w okolicy niezbyt oddalonćj od miej- 
sea, skąd większość chorych pochodzi, a to w celu umożliwienia im 
stosunków z rodziną (wpływ moralny). 

f) Istnienie przy uzdrowisku ogrodu, łąk, krowiarni, gdzieby cho- 
rzy, z zawodu fizycznie pracujący, mogli w okresie zdrowienia powoli 
do pracy się wdrażać. 

Wypada wreszcie kilka słów dodać o sposobie budowy samego 
uzdrowiska. Najodpowiedniejszćm dla niego miejscem jest skraj lasu, 
któryby z trzech stron tamował przystęp wiatrów, z jednćj tylko strony 
(od południa) tego nie czynił. Co najmnićj — uzdrowisko od wiatrów 
północno-wschodnich i półnoeno-zachodnich wolnćm być musi. Czy- 
stość powietrza możliwa jest tylko wdali od dymu miasta, fabryk, 
wdali nawet od wsi zaludnćj. Jakkolwiek pewne wzniesienie nad po- 
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ziom morza jest bardzo pożądane, mniéj ono znaczy, aniżeli warunki 
klimatyczne wyżéj wskazane. 

W samym budynku, którego front ku południowi jest zwtócony, 
musimy mićć: pokój lekarski, poczekalnią, sypialnie dla 4 do 10 cho- 
rych przeznaczone, sypialnie dla pojedyńczych chorych (ciężko cho- 
rych, nieustannie kaszlących, chorych po krwotokach), salę jadalną 
i altanę, resp. altany do „kuracyi przez leżenie.” Las, ogród i t. d. 
były wspomiane. Nie powinno brakować fortepianu, gier, gazet, obra- 
zów, kwiatów i t. p. Bardzo pożądanym jest Dom Boży. 

Na gruncie uzdrowiska musi być woda w dobrym gatunku, łatwo 
dostępna. Nie mówię już nie o przewietrzaniu, oświetlaniu, opalaniu, 
o ustępach i t. d., i t. d.—bo nie o dane ze szpitalnietwa mi idzie w tym 
razie. 

Celem moim było naszkicowanie tego, co obecnie państwa i gmi- 
ny dla swych suchotników czynią, i w jaki sposób z pożytkiem wydat- 
kować należy te sumy, jakie dziś bez wszelkiego pożytku szpitale co 
rok na setki suchotników w nich leczących się (7) wydają. 

Głos mój w kwestyi powyższćj nie jest wcale pierwszym u nas. 
Dr. T. Heryng („Gaz. Lek ” 1890, Nr. 11) i dr. H. Dobrzycki („Medy- 
cyna” r. 1880 i 1890) obszernie i z głęboką znajomością rzeczy i me- 
tod leczniczych sprawę tę poruszali. W tym samym kierunku pisał 
dr. A. Sokołowski („Odezyty kliniczne” Nr 53); prof. Jaworski („Prze- 
gląd Lek.” 1891 i 1892), dr. Jaruntowski („Now. Lek.” 1893), Luto- 
stański („Zdrowie” II, 1886), Zieleniewski („Zdrowie” II, 1886). Istniał 
nawet w r. 1879 do r. 1882 pod kierunkiem d-ra H. Dobrzyckiego szpi- 
tal dla chorych piersiowych w Mieni (1!/ godziny drogi od Warsza- 
wy) co rok przez 4 miesiące czynny. Ale i ten szpital, z którego ko- 
rzystało przez cały czas jego istnienia osób 128, zamknięty — a głos 
d-ra D. nawołujący do poprawy zaniedbanych obowiązków społeczeń- 
stwa względem swych suchotników —bez echa przebrzmiał. 

To téż nie bez racyi, zdaje mi się, ośmieliłem przypomnićć myślą- 
cemu ogółowi, lekarzom i inteligencyi, społeczeństwu i jego przedsta- 
wicielom o niespełnionym obowiązku. 


Stowarzyszenie Berlińskie „Nationalyerein zur Hebung der Volks- 
gesundheit” ma za swą dewizę: „Poprawa zdrowia narodu jest naj- 
mądrzejszą polityką socyalną.” Jest to zdanie głęboko pomyślane 
i bardzo sprawiedliwe. A miejscem najboleśniejszóćm w „zdrowiu na- 
rodu” jest gruźlica płue . 


Dr. S. Sterling. 
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Prócz prac polskich w tekście przytoczonych i pracy Liebego, „Ueber Volks 
heilstitten für Lungenkranke,* Wrocław 1895, bardzo godnéj czytania, z nastę- 
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Beneke. „Kampf gegen die Tuberkulose.“ Monatsbl. f. öffentl. Gesund. 
1895 Nr 9. 

„Chaliła* Sanatoryum. „Izwleczenie iz atczota za 1894—1895 god.“ 

Dettweiler. „Mittheilung über die erste deutsche Volksheilstätte für unte- 
mittelte Lungenkranke in Falkenstein“ i T. Deutsche Med. Woch,“ 1892 Nr 48. 

Gabryłowicz. „Zur Aetiologie u. Therapie der chronischen, Lungenschwind- 
sucht.“ Odbitka z „Wien. Med. Woch. 1891 Nr 5. 

Gabryłowicz. „O zakrytych leczebnych zawiedeńjach dla legocznych bol- 
nych.* Odb. z „Wracza* 1894, Nr 9. 

Heinzelmann. „Ueber Umgang mit Tuberculósen* Zt. f. Krankenpf. 1894 
Nr 6, 1894 Nr 12; „Ueber Vervolkommung der Lungentuberculosebehandlung.* 
„Wien. med. Presse* 1894 Nr 30. 

Jaruntowski. „Die geschlossenen Heilanstalten für Lungenkranke.* Ber- 
lin, 1896. 

Leyden. „ Ueber Specialkrankenhiuser.* Odb. z „Arbeit. a. d. I med. Klinik.“ 
Berlin 1890. 

Leyden. „Ueber die Versorgung tuberculóser Kranker seitens grosser Städte 
Berl. klin. Woch. 1894 Nr 39. 

Leyden. „Ueber die Nothwendigkeit der Errichtung von Volksheilstätten 
für Lungenkranke. Zt. f. Krankenpfl.* 1895 Nr 4. 

Liebe. „Beiträge zur Volksheilstitten-Frage.* „Hygien. Rundschau“ 1895 
Nr 17. 

Nahm. „Ueber die aertztliche Thätigkeit in Volksheilstiitten,* Zt. f. Kran- 
kenpfi. 1895 Nr 10. 

Penzoldt. „„Behandl. der Lungentnberkulose.* W „Hbch der Spec. Therapie 
Penz.—Stintzing, Jena, 1895. * 

Schmid. „Ueber Volkssanatorien f. Lungenkranke. Münch. Med. Woch,“ 
1893 Nr 11 i 12. 

Sehrótter. „Ueber die Lungentuberkulose und die Mittel zu ihrer Heilung.“ 
Wiedeń 1891. 

Scehrótter. „Ueber den gegenwärtigen Stand der Frage der Errichtung eige- 
ner Heilstitten für die Tuberculose“. Wiedeń, 1892. 

Tr-n. „Wosiem miesiacew w Imperatorskoj sanatorii „Chaliła.* Peters- 
burg, 1894. 

Wolff. „Zur Errichtnng von Heilstitten fiir unbemittelte Lungenkranke. 
Miinch. Med. Woch.* 1892, Nr 51. 

Wolf. „Die moderne Behandl. der Lunglnschw. mit 'besonderer Beriick- 
sichtigung der physikalische—dińitetischer Heilmethoden.“ Wiesbaden 1894. 

Ziemssen. „Klinische Vortriige III, 4. Freiluftbehandl. der Lungenschwind- 
sucht. Lipsk. 1895. l 
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EU LAT KLAKCII W KOROPIE 


(1815 — 1820). 


Alfred Stern. „Geschichte Europas seit den Verträgen 1815 bis zum Franktfurter 
Frieden von 1871.* Erste Abtheilung „Geschichte Europas 1815 bis 1830*. Erster 
Band. Berlin, Wilhelm Hertz, 1894, s. XVI +- 654. 


o studyów nad dziejami XIX-go wieku przybyła nowa cenna praca 
uczonego Alfreda Sterna. Obejmuje ona tylko okres pięcioletni 
po kongresie wiedeńskim. 

Po wstępie ogólnym, przedstawiającym nam ówczesne położenie 
europejskie, wypływające ze zmiany ducha czasu, okresu klasycznego 
na romantyczny, oraz po rozbiorze postanowień kongresu wiedeńskie- 
go—autor kolejno przechodzi wypadki polityczne we Francyi, Anglii, 
Austryi i w Niemczech. Z tego lwia część, bo prawie połowa książki, 
poświęcona jest historyi Niemiec. W szczegółach praca autora przed- 
stawia wiele nowego. Autor wyzyskał bowiem niewydane dotychczas 
materyały dyplomatyczne z archiwów w Paryżu, Wiedniu, Berlinie, 
we Florencyi i Bernie szwajcarskim 1). Uwzględnia przytćm skąpe 
dane statystyczne, o ile one istnieją do tamtych czasów, rozprawy par- 
lamentarne, oraz literaturę publicystyczną i pamiętnikową. 

Cały ten okres pięcioletni dzieli autor na dwie części, których 


1) Kilka niewydanych dokumentów pomieścił autor w dodatkach. 
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linią graniczną jest kongres w Akwizgranie. W przeciągu tego czasu 
wypadki polityczne zawisły w znacznym stopniu od upadku Napoleona 
i konsekwencyi, jakie on za sobą pociągnął. W polityce mocarstw 
europejskich dominującą rolę odgrywa alians czterech mocarstw Euro- 
py, które w obaleniu Napoleona główny wzięły udział, t. j. Anglii, Ro- 
syi, Austryi i Prus. Francya do kongresu w Akwizgranie, a w znacz- 
nym stopniu, późnićj, pozostaje jakby pod kontrolą tych czterech 
mocarstw. 

W życiu wewnętrznóm Europy na początku bieżącego stulecia 
okazał się przełom stanowczy. Powrót całkowity do dawnych stosun- 
ków przedrewolucyjnych był już niemożliwy. We Francyi Burboni 
objęli ezęść spuścizny zarówno społecznćj, jak i politycznćj, po rewo- 
lucyi i Napoleonie. W Niemczech poczucie narodowościowe i wolnościo- 
we, wzmocnione wskutek walk z Francuzami o niepodległość, skupiło 
się w warstwach oświeconych, wśród młodzieży uniwersyteckićj, pro- 
fesorów, a nawet polityków i dyplomatów. Wyraziło się ono w dąże- 
niach do zjednoczenia Niemiec i do nadania państwom niemieckim formy 
ustroju konstytucyjnego. Anglia zagrożona została widmem klęski społe- 
cznćj, która tutaj najwcześmićj wysunęła się na pierwszy plan. Austrya 
pod rządami Metternicha odzyskała pierwszorzędne stanowisko'w Euro- 
pie, a nawet po konferencyach wiedeńskiecb prawie pierwszorzędne 
stanowisko w Niemczech, jakie była utraciła już przed dwustu laty. 

W całém przedstawieniu polityki wewnętrznćj Niemiec, praca 
prof. Sterna odznacza się wielką bezstronnością, bez uprzedzenia dla 
Austryi i bez fałszywych sympatyi dla Prus, jak u wielu historyków 
niemieckich. Owszem, autor bezstronnie maluje politykę ówczesną 
pruską (zwłaszcza po kongresie w Akwizgranie) egoistyczną, małostko- 
wą, reakcyjną i nie tai usposobienia większości ówczesnych Niemiec 
które zwracały się z mniejszą ufnością do Prus, jak do Austryi. 

Rządy Metternicha przedstawił autor we wszystkich |jich przej- 
ściach. Praca jego obala zakorzenione w poglądach niektórych mniema- 
nie, jakoby Metternich już w tym okresie był owym demonem reakcyi. 
Przeciwnie, wtedy jeszcze skłonnym się okazywał uczynić niektóre ustęp, 
stwa duchowi czasu, jak się wyrażał jego pomocnik Gentz. Podobnież- 
jak w Austryi, w całćj Europie powszechne było mniemanie o jakićjś, 
ogólnćj rewolucyi, mającćj lada chwila wybuchnąć. Żywił je zarówno 
lord Wellington, po zajściach na Peterloo, jak i Metternich po zabój- 
stwie Kotzebuego. Spiski i zaburzenia w Niemczech, Anglii, Francyi 
i Włoszech wydawały się im jednorodnemi i mającemi wspólne źródło. : 
Wszystkie téż państwa, nietylko kanclerz austryacki, w równćj mie- 


322 ATENEUM. 


rze używały przeciwko nim tćj samćj broni, mianowicie praw wyjąt- 
kowych. 

W pierwszym dwuletnim czy półtrzecioletnim okresie czasu, t. j. 
do traktatu akwizgrańskiego, fala reakceyi, aczkolwiek nadpłynęła, na 
razie jednak nie uderzała gwałtownie. W drugim dopićro okresie, 
t. j. po umowie w Akwizgranie, miała nadpłynąć nowa fala reakcyi, 
już o wiele szersza i głębsza, żłobiąca trwalsze ślady w życiu ludów 
Europy. i 

Do najbardzićj zajmujących ustępów o polityce mocarstw w pra- 
cy prof. Sterna należą ustępy poświęcone wpływowi cesarza Aleksan- 
dra I-go na wewnętrzny bieg spraw europejskich.  Osobistość cesarza 
jest postrachem dla Metternicha, który podejrzywał, iż agenci eesarscy 
podsycają ruch wolnościowy i narodowy we Włoszech; we Francyi 
jest znienawidzona przez ultra-rojalistów, ponieważ sam Aleksander 
przyłożył rękę do zwalezenia zakusów tćj partyi w celu obalenia kon- . 
stytucyi; w Anglii w sferach torysowskich uchodzi i nazywany jest na- 
przykład przez Canninga, jakobinem. Rozchwianie się tych obaw ze 
strony Metternicha, jak również i zmiana usposobienia cesarza Ale- 
ksandra od kongresu w Akwizgranie, nie wydaje nam się jednak zbyt 
dobrze uwydatnioną i umotywowaną przez autora, który tylko napo- 
myka o wkradaniu się spisków do wojsk cesarskich. Autor słusznie, 
zdaniem naszćm, usiłuje obniżyć, ale zadaleko idzie cheąc zupełnie 
obalić znaczenie świętego przymierza na rzecz traktatu 20 listopada 
1815 r., w którym dopatruje się punktu wyjścia dla całćj polityki eu- 
ropejskićj w następnćm pięcioleciu. Zapomina bowiem 0 zużytkowa- 
niu pomysłów mistycznych cesarza Aleksandra dla celów swojćj poli- 
tyki reakcyjnćj przez Metternicha, który, jak wiemy, drwił sobie z mi- 
stycyzmu, ale lękał się liberalizmu cesarza Aleksandra, bez poparcia 
którego nie mógłby tak bezwzględnie przeprowadzać swego systemu 
reakcyi. Skutki polityki świętego przymierza wykraczają nawet po 
za rok 1820, który autor postawił sobie jako kres pracy w niniejszym 
tomie. Szkoda, że dalszych wypadków, jak również blisko wiążącćj 
się z nimi historyi południowćj Europy, nie zdążył autor wciągnąć 
w zakres swego przedstawienia, ponieważ byłyby one niewątpliwie rzu- 
ciły na całość tćj epoki wiele światła. 

Przesuńmy wszakże przed oczyma obraz stosunków Europy 
w pierwszych pięciu latach po kongresie wiedeńskim, tak jak przed- 
stawia je autor. 

Przełom w życiu duchowóm i gospodarczćm dawnćj a nowćj Eu- 
py, rozlew idei demokratycznych, oraz wytwarzanie się wspólności in- 
teresów wszystkich ludów europejskich, inaczćj zarodki przyszłćj opi- 
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nii Europy—oto co cechuje początki wieku XIX go. W nauce i sztuce 
zapanowała romantyka, jako reakcya przeciwko osławionemu pano- 
waniu rozumu. Dodatnią stroną tćj reakcyi był zwrot w kierunku hi- 
storyi. Niebawem imiona Niebubra, Voigta, Raumera, Sismondi'ego 
i Thierry'ego zaznaczają odrodzenie się prawdziwćj umiejętności hi- 
storycznćj, zrywającćj z dowolnościami wyrozumowanćj abstrakcyi 
i formułkami estetycznemi. 

Inne gałęzie wiedzy przeniknięte są tym samym duchem trakto- 
wania historycznego. Jakób Grimm bada mowę, Savigny — prawo, 
Jako wytwór przyrodniczny powstały na gruncie narodowość. Podob- 
nież K. Z. Haller przedstawia państwo, jako „konieczny porządek na- 
tury”, lecz równocześnie posuwa się reakcya do idealizowania państwa 
patrymonialnego, a nawet zdyskredytowanego prawa pięści. Na polu 
przyrodoznawstwa, nie opartego zaś na indukcyi, ani na badaniu do- 
świadczalnóćm, jest to smutna epoka „wesołych saturnalii czysto ideal- 
nćj wiedzy przyrodniczćj”, jak się wyrażał A. Humboldt. Na polu 
sztuki w poezyi stała się hasłem powszechnóm narodowość. Robert 
Burns, dziecię szkockiego ludu, Tomasz Moore, syn uciemiężonego 
Krynu— czerpią treść i nastroje dla swćj poezyi z bogatych podań swo- 
Jéj ojczyzny. W Niemczech Tick, Nowalis, w Anglii Wordsworth, Co- 
leridge, Southey, we Francyi pani de Staël, Chateaubriand wprowadza- 
Ją nowe kierunki do literatury. 

Jeżeli reakcya przeciwko wszechwładnemu rozumowi na polu 
nauki sprowadziła zwrot ku historyi, a na polu fantazyi — odrodzenie 
poezyi, to na polu uczucia zaznaczyła się ona wskrzeszeniem i odży- 
wieniem wiary. Po upadku swoim pod koniec XVIII wieku i na po- 
czątku XIX w. kościół święcił tryamf. Pierwszćm dziełem Piusa VII 
po powrocie z niewoli napoleońskićj, było przywrócenie zakonu Jezui- 
tów. Powrót z protestantyzmu na łono kościoła katolickiego staje się 
wypadkiem bardzo powszechnym zarówno wśród arystokracyi niemiec- 
kićj (br. Fryderyk Stolberg), jak i wśród rzeszy uczonćj, oraz literac- 
kićj (Fryderyk Schlegel). Kościół znajduje gorących obrońców i wiel- 
bicieli wśród pisarzy politycznych i filozoficznych, jak w Lamennais, 
Bonaldzie i De Maistrze. 

Kongres wiedeński krajał kartę Europy w sposób niemnićj kla- 
syczny, jak to czynili jego poprzednicy, nie troszcząc się ani o względy 
historyczne, ani o uczucia narodowościowe. Jedno tylko słowo„legity- 
mizm ”, rzucone przez Talleyranda, które się powszechnie przyjęło i na 
długo zakorzeniło, miało dźwięk całkiem nowożytny, romantyczny. 
W rękach zręcznego dyplomaty służyło ono za broń, aby uzyskać na- 
powrót dla Francyi utracone pierwszorzędne stanowisko w Europie. 
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Po kongresie wiedeńskim, Austrya pozyskała dostęp do morza Adrya- 
tyckiego i wpływ na półwysep Apeniński, Anglia—przewagę na morzu 
i w koloniach, tak niezbędną dla rozwoju jéj przemysłu i handlu. Pla- 
ny cesarza Aleksandra co da Polski zostały pokrzyżowane; wprawdzie 
Anglia i Francya nie były im przeciwne w zasadzie, ale i one widziały 
w nich raczćj środek do powiększenia potęgi Rosyi na zewnątrz. Pru- 
sy aczkolwiek pomnożone eo do rozmiarów, jednak rozerwane na dwa 
kompleksa, przedzielone przez Hannower, pozostawały w najniekorzy- 
stniejszóm dla siebie położeniu geograficznćm. Opinia Europy wi- 
działa się wzburzoną i zagrożoną na przyszłość wskutek stworzenia 
„sztucznych martwych wyrobów maszynowych pod nazwą narodów 
zamiast utrzymania narodów, żywych ciał, stworzonych przez naturę.” 

We Francyi najważniejsze zmiany społeczne po rewolucyi, jak 
rozdrobnienie własności ziemskićj, pomnożenie liczby właścicieli ziem- 
skich przeszło o pół miliona, utrwaliły się raz na zawsze. System hiu- 
rokratyczno-centralistyczny, stworzony przez Napoleona po nadarem- 
nych wysiłkach konstytuanty, konwentu i dyrektoryatu nadania Fran- 
cyi formy rządu — przyjęli Burboni w spuściźnie. Poszli za radą Fou- 
chćgo i ułożyli się na posłaniu Napoleona, które było tylko trochę 
wygodniejszą pościelą Ludwika XIV-go. Karta konstytucyjna gwa- 
rantowała ustrój demokratyczny Francyi, ale już w pierwszych dniach 
restauracyi, Chateaubriand przepowiedział, iż „pewnego pięknego po- 
ranku cała karta może być skonfiskowana na mocy jednego ordonansu 
królewskiego.” 

Po Ludwiku XVIIl-ym trudno było się tego spodzićwać; chłodny, 
sceptyczny, bezduszny egoista, chociaż mocno przywiązany do honoru 
Franeyi, był za mądry, aby się oszukiwać co do wielkości zmian, jakie 
zaszły we Francyi, za flegmatyczny, aby podejmować sam jakąś walkę. 
Prędzćj była obawa tego ze strony jego rodziny. O dwa lata od niego 
młodszy Karol Filip hr. d' Artois, który nosił tytuł „monsieur”, uważał 
siebie za rycerza dawnćj Francyi, powołanego, aby z nićj otrząsnąć 
ducha rewolucyi. Również zaciętym wrogiem rewolucyi była księżna 
d'Angoulême, córka Ludwika XVI i Maryi Teresy, więziona w Temple 
za czasów rewolucyi, która za swoją energią i siłę ducha otrzymała 
nazwę „jedynego męża w rodzinie”. 

Za drugim powrotem Burbonów, Francya uszczuplona pod wzglę- 
dem terytoryalnym, obarczona ciężarem 700-milionowćj kontrybucyi, 
dostawała się jakby pod międzynarodowy dozór policyjny czterech mo- 
carstw, które w nićj pozostawiły 150,000 swego wojska. Ministerstwo 
skleeone przy powrocie Burbonów do Francyi, którego główne siły 
stanowili Talleyrand i Fouchć nie mogło długo się ostać. Najzaciętszy 
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wróg nie mógłby odmówić Talleyrandowi zasług, jakie położył dla 
Francyi, a w szczególności dla Burbonów; pomimo tego Ludwik XVIII 
się skarżył, iż „za pierwszóm zetknięciem się z królobójeą utracił swe 
dziewietwo.” 

Pierwszy objaw reakcyi, wylów uczuć rojalistycznych tłumu na 
południu Francyi, rzezie w Avignon, Carpentras, Nimes, Uzès oraz 
w Marsylii, rząd musiał tłumić proklamacyą wydaną w Cambrai do 
obłąkanych Francuzów. Wybory przyniosły większość legitymistyczną. 
Talleyrand jako głowa gabinetu ustąpił miejsca ks. Richelieu mu, szeze- 
remu rojaliście. Wybór tegoż był związany ze sprawą układów poko- 
jowych, które trzeba było przeprowadzić z czterema mocarstwami. 
Richelieu cieszył się sympatyą i zaufaniem cesarza Aleksandra, jeszcze 
bawiąc u niego w służbie, mógł zatćm liczyć na jego poparcie. Nazwa 
„izby nie do znalezienia” (la chambre introuvable), nadana jćj przez 
króla, miała pozostać przy nićj raz na zawsze. W izbie tćj Pasquier, 
de Serre, Beugnot reprezentowali mniejszość wprawdzie lojalną, ale 
cheącą utrzymać równowagę między dawną a nową Francyą. Masa 
deputowanych przeważnie z prowineyi, bez politycznego doświadczenia 
i bystrzejszego poglądu na sprawy, szła pod jednćm hasłem „za tron 
i ołtarz” z Villele'm, Corbićr'em, Labourdonnaye'm i Bonaldem na czele. 
Partya ta ultra-rojalistyczna przeprowadziła prawa wyjątkowe, jako 
to prawo przeciwko demonstracyom powstańczym (np. używania trzech 
kolorów), prawa zawieszające swobodę osobistą, uproszczające procedu- 
rę sądową, a przypominające prawa rewolucyi o podejrzanych. La- 
bourdonnaye był Saint-Justem rojalizmu. Damy przedmieścia Saint- 
Germain nie dały się w tćj mierze wyprzedzić mężczyznom. Hasło 
reakcyi „epurer” oczyszczać z naleciałości rewolucyi wojsko, admini- 
stracyę, sądownictwo, szkoły i zakłady wychowawcze wychodziło 
z pawilonu Marsan, rezydencyi hr. d'Artois, który stanowił tajny rząd 
obok rządów króla i u którego ministrowie królewscy, jak Vaublanc, 
Dubouchage, Feltrć czerpali swoje natchnienie. Większość w parla- 
mencie domagała się całkowitego ministeryum ze swego grona i prze- 
kształcenia karty konstytucyjnej w duchu arystokratyczno-klerykal- 
nym. Żądania ich posuwały się tak daleko, iż król razu pewnego wy- 
raził się do Pozzo, posła rosyjskiego: „ci panowie zechcieliby mnie sa- 
mego epurer, gdyby mieli wolne ręce.” Za wpływem mocarstw sprzy- 
mierzonych, które skutkiem nadużyć partyi ultra-rojalistycznćj obawiały 
się zakłócenia porządku wewnętrznego we Francyi, a zwłaszcza cesa- 
rza Aleksandra, występującego w obronie zasad konstytucyjnych, par- 
lament został rozwiązany, Król ustępował w tém również życzeniu 
swego ulubieńca, ministra policyi, Decazes'a, lecz sam, chcąc uniknąć 
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burzy z bratem, położył się do łóżka. Nowe wybory, dzięki wpływowi 
rządu, przyniosły większość umiarkowanie rojalistyczną. Lewica ró- 
wnież zyskiwała większą ilość głosów. Członkowie jéj używali nazwy 
„niezawisłych”, którą późnićj zastąpili hiszpańskićm słowem liberali. 
Ultra-rojaliści znajdowali gorącego stronnika w Talleyrandzie, oraz 
sznkali zbliżenia się z rządem torysowskim w Anglii. Rząd francuski 
zmienił teraz ordynacyę wyborczą; dzięki temu punkt ciężkości władzy 
prawodawczćj przeniósł się do warstw zamożnych mieszczańskieh, któ- 
re jedynie, zdaniem Guizota, jednego ze współpracowników ustawy, 
zdolne były do zwalczenia dwojakiego wroga rewolucyjnćj teoryi 
o wszechwładzy ludu i fałszywćj równości, natomiast opozycya chciała 
się oprzóć na arystokracyi ziemskićj i na masach ciemnego, ale po- 
bożnego i przywiązanego do swych panów chłopstwa. Wady tego no- 
wego prawa wyborczego dowcipnie scharakteryzował Fićvć: „król 
mianuje prezydentów w komisyach wyborczych, prezydent mianuje 
biuro, biuro mianuje deputowanych, a wyborcy są tylko świadkami.” 
Rząd miał większość w izbie; postępowanie jego znajdowało 
aprobatę mocarstw sprzymierzonych, ale niezadowolenie wśród mas, 
a z nićm bonapartyzm, rosły. „Niezadowolenie w Europie, ambitni, li- 
berali, rewolucyoniści wszystkich odcieni, wszyscy noszą barwę Napo- 
leona i maszerują razem”, wynurzał się Richelieu przed posłem au- 
stryackim. Niezadowolenie tłumu podsycała klęska głodu, jaką przy- 
niósł rok 1817-ty. Powstawały rozruchy, rabowano rynki i magazyny; 
ludność uboga robotnicza zawiązywała spiski. W Lugdunie, który nie 
mógł się podnićść po strasznćj ruinie, jaką mu zgotowała rewolueya, 
przyszło do wybuchu jednego z takich sprzysiężeń, o któróm rząd wie- 
dział, ale któremu nie starał się zawczasu przeszkodzić. Krwawe wy- 
roki, które się posypały po stłumieniu powstania, były tak pośpieszne 
i po większćj części tak nieuzasadnione, iż rzad wyznaczył w charakte- 
rze komisarza marszałka Marmonta, który uznał w Canuelu głównodo- 
wodzącym wojskami w Lugdunie, głównego inicyatora i sprawcę rzezi 
oraz zakłócenia porządku publicznego. Lewica zyskała przy wybo- 
rach uzupełniających nowych 12-tu członków. Z pośród nićj wyodręb- 
niła się grupa doktrynerów, odrzucających teoryę wszechwładzy ludu, 
a obstających przy zasadzie odpowiedzialnego ministeryum. W gru- 
pie tćj zajaśniały późnićj najświetniejsze talenta parlamentaryzmu 
francuskiego, jak Royer-Colard, Camille Jordan, de Serre, Beugnot, 
Guizot i inni. Opozycya poniosła nowy cios z rąk rządu: ustawę woj- 
skową ministra Saint-Cyra, która wprowadzała na miejsce dawnego 
napoleońskiego systemu konskrypcyi—system rekrutacyjny, nazywany 
przez Villele'a nową dźwignią rewolucyi. Te trzy rzeczy: dekret kró- 
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lewski z 5 września 1816 r., rozwiązujący izbę, nową ustawę wyborczą 
i wojskową — starał się Monsieur przedstawić posłowi austryackiemu, 
u którego szukał poparcia, jako pogwałcenie karty konstytneyjnćj. 
W rzeczywistości pod koniec sesyi parlamentarnćj, w maju 1818 r., 
w kraju utrwalał się spokój i podnosiły się siły ekonomiczne kraju, co 
się zaznaczyło świetpym rezultatem pożyczki wewnętrznej. 

W tym samym czasie w Anglii wynalazki Hargreavesa, Arkw- 
righta, Oromptona, Cartwrighta podniosły przemysł , zwłaszcza wełnia- 
ny i bawełniany, na który Anglia posiadała prawie monopol. Zarówno 
na polu współzawodnictwa materyalnego, jak i duchowego, nie mogły 
jéj dotrzymać placu inne narody, pierwsza Anglia dążyła do zniesienia 
niewolnictwa (Wilberforce). Polityczne instytucye Anglii otoczone 
były aureolą chwały na stałym lądzie. 

Ale właśnie podówczas cała budowa społeczna i polityczna An- 
glii była zagrożona. Arystokracya skupiła w swych rękach cały sa- 
morząd (selfgovernement), będący takićm charakterystycznóm przeci- 
wieństwem do centralizmu francuskiego. Najmnićj */; posiadłości ziem- 
skićj było w rękach około 7 tys. przedstawicieli nobility i gentry. Kla- 
sa średnia uprawniona do głosowania w liczbie około 200 tys. była 
zepchnięta na stanowisko farmerów czyli dzierżawców. Wybory były 
albo ukartowaną naprzód komedyą albo otwartym handlem. Wielkie 
miasta przemysłowe, jak Manchester, Birmingham, Leeds, Sheffield 
z ludnością stutysięczną, nie miały ani przedstawicieli w parlamencie 
ani żadnych paw korporacyjnych. Tymezasem przewrót społeczny 
w Anglii dokonał się całkowicie. W r. 1815 w Anglii i Szkocyi wszy- 
stkiego 35% ludności było zatrudnionćj w rolnictwie. Nad ludnością 
robotniczą ciążyły przestarzałe prawa Elżbiety. W przemyśle sześcio- 
letnie dzieci zatrudniano dwunastogodzinną pracą dzienną. Wśród 
warstw uboższych liczono 5/4 analfabetów. Prawa dla ubogich zamy- 
kały ich do domów, gdzie się przedstawiały obrazy piekła dantejskie- 

go. Każdy kto w ciągu 2 tygodni nie wykazał się dochodem rocznym 
= 10 fun. sterl., był odsyłany do miejsca swego urodzenia. Prawodawstwo 
karne do r. 1608 znało wyrok śmierci za kradzież kieszonkową. Nędzę 
ludu podnosiły nałożone w interesie własności ziemskićj cła zbożowe, 
które zabraniały przywozu zboża z zagranicy, dopóki za kwarter psze- 
nicy miejscowćj płacono nie więcćj, jak 80 szyllingów. Jest to jedną 
z najciekawszych i najchlubniejszych kart dziejów Europy, zdaniem 
autora, jak Anglia zdołała bez gwałtownego przewrotu dokonać po- 
trzebpych zmian i poprawy większości swych stosunków społecznych 
i politycznych. 
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W epoce po kongresie wiedeńskićm stał na czele rządu gabinet © 
torysowski lorda Liverpoola, w którym najwybitniejszą siłę stanowił 
lord Castlereagh, minister spraw zewnętrznych, w polityce zagranicznój 
łączący się z Metternichem. Gabinet Liverpoola opierający się na zwy- 
cięstwach, odniesionych w polityce zewnętrznćj, na większości w izbie 
i na zupełnćm zaufaniu rejenta, nie lękał się opozycyi wrogów z lor- 
dem Grenville'm na czele. Obok tych dwóch historycznych stronnictw, 
w parlamencie tworzyło się pod wpływem idei, wiejących od strony 
stałego lądu, nowe stronnictwo demokratyczne, późnićj t. zw. radykal- 
ne. Jego ojcem duchowym był Bentham, umysł czysto szkocki, ścisły, 
logiczny, bezwzględny. Kiedy Robert Owen, który był przyjacielem 
i wielbicielem Benthama, marzył o środkach dla poprawienia doli lu- 
du, Cobbet stał się zapalonym jego agitatorem i uczynił kwestyę re- 
formy wyborczćj punktem środkowym swojćj agitacyi. Jego cięty styl 
wyrobiony na Świfcie czynił go zrozumiałym i popularnym wśród sze- 
rokich warstw ludności, dla którćj były niedostępne ciężkie poglądy 
i uczone argumenta Benthama. 

Ciężkie przesilenie finansowe, jakie przechodziła Anglia, po 
ukończeniu wojny z Napoleonem, spowodowany przez nie zastój 
w przemyśle i handlu, głód wreszcie doprowadziły do rozruchów robo- 
tniczych już na wiosnę r. 1816. W Brandon tłumy dopuściły się gra- 
bieży, na sztandarach powiewały napisy: „chleba i krwi”. Tłum dzia- 
łał na rząd za pomocą petycyi i zgromadzeń. Na jednóm z nich na. 
placu Spafield w grudniu 1816 r. przyszło do krwawyeęh starć tłumu 
z policyą i wojskiem. Rząd w obawie przed jakimś skrytym spiskiem, 
gotującym zamach na istniejący porządek rzeczy i na własność pry- 
watną, przeprowadził prawo wyjątkowe, zawieszające prawa kardynal- 
ne narodu angielskiego, jako to prawo wolności osobistćj, zgromadzeń 
i stowarzyszeń—ale pod wpływem presyi obrażonćj opinii publicznej, 
sądów przysięgłych, które powszechnie uwalniały oskarżonych, zrzekł 
się wkrótce tego środka obrony. 

W polityce zewnętrznćj lord Castlereagh, w obawie przed wmie- 
szaniem się Rosyi w kwestyą wschodnią, idzie ręka w rękę z Austryą 
i dokłada wszelkich usiłowań, aby utrzymać dobre stosunki z Francyą 
i Prusami. 

W Austryi pomimo iż budowa społeczna była potężnie wstrzą- 
śnięta w ostatnich latach, przetrwała jednak dotąd bez zmiany. Sta- 
nowisko pierwszorzędne w społeczeństwie pozostało przy szlachcie 
a rząd odebrał nawet wiernym wiedeńczykom prawo przedstawienia 
burmistrza do zatwierdzenia cesarzowi. Franciszek I, według trafnego 
orzeczenia Pillersdorffa, uważał siebie za jedynego stróża nietykalno- 
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ści państwa. Cechowała go stale pewna ociężałość i brak stanowczo- 
ści w myślach i czynie, obawa przed drobnemi przykrościami. Osobę 
cesarza wszechwładnie zastępował Metternich, którego wola a wola ce- 
sarza były jedno. Napoleon wyraził się niegdyś o nim: „Pan Metter- 
nich jest bliskim zostania mężem stanu—kłamie bardzo dobrze.” Prze- 
powiednia ta sprawdziła się na niekorzyść Napoleona. W r. 1813 Met- 
ternich mógł powiedzićć cesarzowi: „znowu odzyskaliśmy pierwszo- 
rzędne stanowisko w Europie.” 

Uważał on za konieczne uczynić niektóre ustępstwa duchowi cza- 
su. Utworzono nowe miristerynm spraw wewnętrznych z włączeniem 
do niego spraw oświaty i religii, wszystkie sprawy państwowe podda- 
no centralnemu kierownictwu konferencyi ministrów oraz rady nadwor- 
nćj. Nosił się nawet Metternich z myślą utworzenia jakiegoś ciała re- 
prezentacyjnego, ogólnego, złożonego z deputowanych sejmów krajo- 
wych i mianowanego przez cesarza kolegium. Na miejsce tego wege- 
towały w krajach koronnych tak zw. sejmy postulatowe, którym wolno 
było tylko przedkładać swe opinie i prośby rządowi. Węgry od lat 
trzech nie widzieli u siebie zwołanego sejmu. W nowoutworzonćm zaś 
królestwie lombardzko-weneckióćm, kolegia stanowiły rodzaj reprezen- 
tacyi, która nie mogła zaspokoić życzeń narodowościowych i wolno- 
ściowych Włochów. 

W całóm państwie panował system policyjny, którego głową był 
hr. Sedlnitzky. Uniwersytety i licea były pilnie strzeżone. Hr. Filip 
Stadion ratował finanse państwa, zachwiane poprzedniemi niedołężnemi 
operacyami. 

W polityce zewnętrznćj Austrya kierowała się obawą przed Ro- 
syą i utrzymaniem status quo na półwyspie Bałkańskim. Turcya, zda- 
niem Metternicha, zapewniała Austryi taki spokój i bezpieczeństwo, jak 
gdyby z tćj strony oblewało ją morze. We Włoszech Austrya, popierana 
przez Anglię, starała się przykuć drobne państewka włoskie do swego 
rydwanu politycznego, eo jéj się w znacznym stopniu udało, z wyjąt- 
kiem królestwa Sardynii. Tćj samćj polityki imała się Austrya wzglę- 
dem Niemiec, i tu itam był to środek zwalczający zapędy względem 
zjednoczenia się Włoch i Niemiec. 

W Niemczech, po upadku Napoleona, to dążenie do zjednoczenia 
się górowało ponad wszystkiemi innemi. Co do rozmiarów tego przy- 
szłego państwa, co do środków jego stworzenia i co do zasad, na któ- 
rych miało się ono opierać—nie było jedności i zgody, —owszem pano- 
wał chaos i zamieszanie. Z pewnością jednak żaden z Niemeów nie 
wyobrażał sobie tego państwa zarówno bez Wiednia z Bethowenem, 
jak i bez Weimaru z Góthem. Zwolennicy hegemonii Prus daliby się 
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policzyć na palcach. Związek państw niemieckich, powstały na kon- 
gresie wiedeńskim (8 czerwea 1815 r.) nie uczynił zadosyć niczyim ży- 
czeniom. Większość jednak była tego samego zdania, co i kanclerz 
pruski ks. Hardenberg oraz W. Humboldt, że lepićj jest zawrzćć mnićj 
doskonały i zupełny związek aniżeli żadnego. 

W polityce międzypaństwowćj niemieckićj istniało od kongresu 
naprężenie stosunków pomiędzy Austryą a Prusami, świćżo zaognione 
sprawą okupacyi Moguneyi. Położenie zewnętrzne państw niemieckich 
cechował rozdział między panującymi a poddanymi, zawiedzionymi 
w swych oczekiwaniach pozyskania przyobiecanćj konstytucyi (z wy- 
jatkiem jednego księstwa wejmarskiego). Do tego dołączyło się zubo- 
żenie ludności wskutek wojen, przemarszu wojsk i kwaterunków a na- 
wet częstych grabieży ——wreszcie nieurodzaj panujący w r. 1816. 

Zaraz z otwarciem posiedzeń, związek niemiecki, w którym prze- 
wodniczyła Austrya, znalazł się w trudnćm położeniu rozstrzygania 
sporów i pretensyi pomiędzy elektorem heskim a jego poddanymi, po- 
krzywdzonymi nawet co do praw własności prywatnćj. Kwestya kom- 
petencyi związku nie była dosyć wyraźna. Jedni widzieli w nim kon- 
gres dyplomatów, drudzy przyznawali mu atrybucye władzy najwyż- 
szćj. Elektor heski, w tonie obrażającym zastrzegał się przeciwko wszel- 
kiemu mieszaniu się do spraw wewnętrznych swego państwa. Co do 
stosunków zewnętrznych, była obawa mieszania się mocarstw zagra- 
nicznych, Francyi, Rosyi i Anglii, które wysłały swych posłów uwie- 
rzytelnionych, w wewnętrzne sprawy związkn. Dla państw drobnych 
i średnich niemieckich te trzy mocarstwa, jak się wyraził minister ba- 
deński Hacke, mogłyby służyć za obronę i oparcie przeciwko Austryi 
i Prusom. Kwestya przyszłćj siły wojskowćj związku, była pierwszo- 
rzędnćj wagi, ale niezmiernie trudna do rozstrzygnięcia. Prusy doma- 
gały się ze swćj strony prawa wystawienia tćj samćj liczby wojska 
związkowego, eo i Austrya a przytćm wcielenia pod owo dowództwo 
armii drobnych państewek północeno-niemieckich. Prócz rywalizacyi 
Austryi i Prus, ich różnorodny, niejednolicie niemiecki skład państwo- 
wy utrudniał ich stosunek do związku. I Prusy i Austrya chciały 
przystąpić do niego wraz z prowineyami polskiemi, aby tym sposobem 
zabezpieczyć je od Rosyi. W najważniejszćj sprawie artykułu 13-go, 
co do przyszłćj formy rządu państw związkowych, związek zadecydo- 
wał, aby każde państwo rozstrzygnęło ją z osobna samo dla siebie. 

W Niemczech północnych wszędzie prawie wzięła przewagę idea 
restauracyi. W Hanowerze, Saksonii a zwłaszcza w Meklenburgu, utrzy- 
mały się dawne stosunki feudalne wraz z przewagą szlachty. Jeden 
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tylko elektor heski Wilhelm I, który nie sprzyjał szlachcie, nie odnowił 
przywilejów władzy patrymonialnćj szlachty nad ludnością wiejską. 

Niemcy południowe bardzićj przeniknięte były ideą konstytucyj- 
ną a zarazem i dążności partykularystyczne były tutaj silniejsze. Insty- 
tucye prawne francuskie o wiele lepsze wyrugowały prawie powsze- 
chnie przestarzałe niemieckie. W Wirtembergii po śmierci króla Fry- 
deryka, który odznaczał się absolutystycznemi dążeniami, syn jego 
Wilhelm I zniósł dawną ustawę prasową i uwolnił przemysł od krępu- 
Jących go więzów. W Bawaryi wprawdzie król Józef I, wielbiciel Na- 
poleona, dosyć obojętnie traktował uczucia ogólno-niemieckie, ale był 
powszechnie lubiany. Równouprawnienie wyznań chrześciańskich, znie- 
sienie cenzury książkowćj, zaprowadzenie przymusu szkolnego, było 
dziełem jego pełnowładnego ministra Montgelas'a, który również po- 
pierał system centralistyczny rządów na wzór francuski. Cała niena- 
wiść patryotów niemieckich a także i duchowieństwa, dotkniętego ska- 
sowaniem majątków i instytucyi kościelnych, skupiła się na Montgela- 
sie. . Za wpływem następcy tronu, ks. Ludwika, a także przy poparciu 
z Wiednia, gdzie nazywano Montgelas'a ministrem rewolucyonistą, Z0- 
stał on usunięty. Rady Metternicha nie zdołały odwieść króla od na- 
dania narodowi systemu reprezentacyjnego (25 maja 1818 r.) —W Ba- 
denie opłakany stan finansowy zmusił rząd do zwołania sejmu krajo- 
wego z systemem dwuizbowym, oraz jeszcze szerszćm rozciągnięciem 
na ludność prawa czynnego i biernego wyboru niż w Bawaryi. 

Prusy oprócz niekorzystnego położenia, o któróm już mówiliśmy, 
były zlepkiem prowincyi o separatystycznych dążnościach. Nie mó- 
wiąe już o dawnych prowincyach polskich, przeciwieństwa silne za- 
znaczały się między Prusami wschodniemi a zachodniemi. Te ostatnie, 
należąc przed tém do związku nadreńskiego, przesiąknięte były du- 
chem ustawodawstwa francuskiego, szlachta utraciła była w nich owe 
dawne prerogatywy polityczne i społeczne, skutkiem sprzedaży wielu 
dóbr w drodze licytacyi, wcielenia dóbr szlacheckich do obszarów gmi- 
ny. Tymczasem główny rys prowincyi wschodnich stanowiła arysto- 
kracya ziemska, w którćj rękach skupiała się nie tylko cała ziemia, 
ale i urzędy polityczne prowincyonalne aż do landrata włącznie. Nad 
zjednoczeniem państwa pruskiego pracowały mądre prawa Steina 
i Hardenberga na polu przemysłowóm, ustawy o powszechnćj powinno- 
ści wojskowćj, wreszcie dzielny, wyćwiczony, czasem może aż do pe- 
danteryi skrupulatny i sumienny stan urzędniczy pruski. Dzięki jemu, 
we wszystkich prowincyach zakwitła praca skierowana ku jednemu 
celowi, podnosząca rozwój materyalny i łagodząca usposobienia sepa- 
ratystyczne, pomimo iż w rządzie brakowało stanowczości i jednolito- 
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ści. Charakterowi króla pruskiego Fryderyka Wilhelma III przede- 
wszystkićm zarzucić można było to, iż podkopywał ducha przedsię- 
wzięć, zwalczał entuzyazm i utrudniał wszelką inicyatywę. Z jego 
najbliższego otoczenia, kanclerz Hardenberg był za stary i za słaby. 
Jeden tyłko minister wojny Boyen, twórca ustawy o powszechnćj słu- 
żbie wojskowćj, reprezentował ów idealizm, który przyczynił się do 
podniesienia i odrodzenia Prus. Grupa reakcyonistów jako to: ks. Witt- 
genstein, minister policyi, ks. Karol Meklenburski głównodowodzący 
gwardyą, do których późnićj przybywa Bernstorff, były poseł duński 
a potćm minister spraw zewnętrznych, wypróbowała poraz pierwszy 
swe siły w zawieszeniu wydawnictwa „Merkurego Nadreńskiego” Gör- 
resa, w odwołaniu gen. Gneisenau'a z Koblencyi. Brakowi reprezen- 
tacyi narodowćj miała zapobiedz rada państwa, składająca się z wyż- 
szych urzędników. Większość ich, byli to ludzie wyrobieni w szkole 
liberalnćj Adama Smitha. Odrzucono projekt ministra finansów Biilo- 
wa nałożenia podatku na mięso i mlewo; zniesiono cła wewnątrz pań- 
stwa. Kiedy Anglia i Francya wzmacniały swój system protekcyjny, 
Austrya przy nim przetrwała a Rosya podejmowała go napowrót, Pru- 
sy śmiało wkraczały na drogę wolnego handlu. Brakowało im tylko 
reprezentacyi narodowćj. Hardenberg nosił się z myślą nadania jćj— 
wahano się jednak pomiędzy stanami prowincyonalnemi a ogólnym 
sejmem państwa. 

ldee wolnościowe i ogólno-niemieckie żyły najbardzićj wśród 
młodzieży uniwersyteckićj. Arndt rozniecał w jéj sercach płomień mi- 
łości ojczyzny swemi pieśniami, Jahn, założyciel pierwszych stowarzy- 
szeń gimnastycznych t. zw. „turnverein'ów”, swą potężną indywidual- 
nością. Instytucya burszenszaftów, stowarzyszeń akademickich, z któ- 
rych pierwsze zostało założone w Jenie 1815 r., poczęła szybko się roz- 
krzewiać, a ożywiały ją dążenia naukowe, zapał dla Niemiec oraz 
swoboda umysłu szczerze młodzieńcza. Co do idei politycznych, to na- 
wet u najwybitniejszych, jakim był niezaprzeczenie Karol Follen, 
wśród młodzieży panowała dziwna mieszanina dawnych reminiscencyi 
historyczno niemieckich, świćżych haseł rewolucyjnych owianych du- 
chem religijnym. Zaraz przy pierwszóćm zetknięciu się stowarzyszeń 
młodzieży na uroczystości w Wartburgu (17 października 1817 r.) bur- 
sze zamanifestowali swoją nienawiść przeciwko rządom, tamującym 
ducha swobody i niemieckości a zwłaszcza przeciwko Austryi i Prusom. 

W tym samym czasie wypadki niemieckie, jak i ogólno europej- 
skie, dążą do przejścia w nową fazę, która rozpoczyna się od kongresu 
w Akwizgranie. Miał on się zająć sprawą wycofania wojsk sprzymie- 
rzonych mocarstw z Francyi oraz sprawą utrwalenia „moralnćj siły” 
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i „porządku publicznego Europy.” Usposobienie mocarstw względem 
siebie przed kongresem, nie było zbyt pogodne. Metternich lękał się 
liberalizmu Cesarza Aleksandra. Prusy i Austrya w sprawach nie- 
mieckich nie przestawały między sobą rywalizować a przyjęcie, jakie- 
go doznawał cesarz Franciszek I po drodzej do Akwizgranu u ludno- 
ści nadreńskićj, między innemi w Kolonii, mogło nasunąć myśl, iż lu- 
dność miejscowa posiada więcćj zaufania do katolickiego cesarza ani- 
żeli do Hohenzollernów. Kongres stwierdził całkowite porozumienie 
między mocarstwami sprzymierzonemi. Okazały one zaufanie do legity- 
mistycznego i konstytucyjnego rządu we Francyi, wycofując z nićj 
wojska i przypuszczając ją do aliansu. Lecz ówczesne położenie rze- 
czy we Francyi, wybór do parlamentu Lafayette'a, Manuela i dwóch 
członków byłéj izby studniowćj obudziły napowrót nieufność mocarstw 
dla Francyi i skłoniły je do odnowienia napowrót tajnego poczwórne- 
go aliansu, na wypadek jakiegokolwiek wstrząśnienia rewolucyjnego, 
które groziło wyjść z Francyi. 

Tu postać rzeczy się zmieniła, gdyż Richalieu ustąpił, czując się 
znużonym swą karyerą polityczną oraz uważając swą misyę za ukoń- 
czoną od chwili wycofania się wojsk sprzymierzonych z Francyi. 
W nowoutworzonćm ministeryum Desolles'a główną siłą był Decazes, 
w charakterze ministra spraw wewnętrznych, którego Ludwik XVIII 
nazywał swoim synem, tak dalece zdołał go sobie zawojować. Głó- 
wnóćm oparciem rządu byli teraz doktrynerzy. W kwestyi swobody pra- 
sy skłaniał się on na stronę lewicy, ale co do amnestyi dla t. zw. kró- 
lobójeców, wypędzonych z kraju, wypowiedział stanowczo swoje, „ni- 
gdy.” Tymczasem doktrynerzy stanowili bardzo słabą siłę wobec le- 
wiey i prawicy, z których pierwsza chciała karty konstytucyjnćj bez 
Burbonów, a druga króla bez karty, a żadna nie wypowiadała szczerze 
i otwarcie swych żądań. Pierwszćm poważnóćm wstrząśnieniem dla 
rządu był wybór Gregoire'a biskupa z Blois, byłego członka konstytu- 
anty i konwentu. Izba nie zatwierdziła go w godności deputowanego, 
ale wrażenie tego wyboru „królobójcy”, chociaż nie brał on udziału 
w sądzie na Ludwika XVI, było wstrząsające. Monsieur od dłuższego 
czasu zachowując milczenie w kwestyach politycznych, w rozmowie 
z królem po raz pierwszy ośmielił się odezwać: „Patrz, Najj. Panie, 
dokąd cię prowadzą.” .„ Widzę”, odpowiedział Ludwik XVIII, „i posta- 
ram się temu zapobićdz”. Drugim faktem, jeszcze bardzićj wstrząsają- 
cym a równocześnie przebijającym drogę dla reakcyi, było zamordowa- 
nie następcy tronu ks. de Berry (13 lutego 1820). Teraz Ludwik XVIII 
zażądał sam praw drakońskich i wyjątkowych. Dla partyi ultra-roja- 
listyeznćj głównym sprawcą tćj zbrodni był Dćcazes, znienawidzony 
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przez nią od czasu rozwiązania „izby nie do znalezienia”. Król nie 
chciał poświęcić „wilkom”, jak się wyrażał, swego faworyta, dopićro 
gdy Monsieur i księżna d' Angoulćme rzucili mu się do nóg i grozili 
porzuceniem raz na zawsze kraju, upadek Dócazes'a był zdecydowany. 
Partya ultra tryumfowała. „Jego noga pośliznęła się we krwi”, pisał 
Chateaubriand w Conservateur: „Dócazes obalony”. 

Powtórne ministeryum Richelieu'go rozpoczynało swe rządy pod 
hasłem zawieszenia swobody osobistćj, ustanowienia cenzury, skutkiem 
czego masa dzienników przestała wychodzić, zmiany ustawy wybor- 
czćj. Francya po raz wtóry, w ciągu pięciolecia po kongresie wiedeń- 
skim, wstępowała na drogę reakcyi, którćj koniec trudny był teraz do 
przewidzenia. 

W Anglii przez cały czas od r. 1815 zrobiono bardzo niewiele na 
polu reform społecznych i politycznych. Zagrożony stan finansów 
starała się ratować komisya parlamentarna pod przewodnictwem. Ro- 
berta Peela. Projekt emancypacyi katolików postawiony w izbie niż- 
szćj przez sędziwego Grattana przepadł większością 243 głosów prze- 
ciwko 241. Wprawdzie uczyniono pierwsze kroki na polu ustawo- 
dawstwa fabrycznego, rozciągając opiekę państwa nad pracą dzieci, 
zatrudnionych w przemyśle. 

Dwie najważniejsze jednak kwestye palące: kwestya reformy 
wyborczćj i kwestya ceł zbożowych nie były załatwione. Zamiast 
uspokojenia umysłów przyszło do rozruchów i krwawćj rzezi w Pe- 
terloo (16 sierpnia 1819 r.), skutkiem którćj izba uchwaliła 6 tak zwa- 
nych bilów krępujących swobodę, Najdotkliwszym znich był zakaz zgro- 
madzeń, z wyjątkiem uprawnionych do nich korporacyi. Był to cios 
wymierzony w samo serce agitacyi, przy pomocy zgromadzeń i petycyi 
ludowych, jaką prowadziły takie miasta, jak Manchester, Birmingham, 
Shefield, które nie posiadały praw korporacyjnych. Śmierć króla Jerze- 
go III (29 stycznia 1820 r.) sprowadziła tylko prostą zmianę tytułu do- 
tychczasowego rejenta na króla pod imieniem Jerzego IV. Ciężar reak- 
cyi nie przestał przygniatać kraju. 

Te same obawy rządów przed rewolucyą co w Niemczech, istnia- 
ły we Francyi i Anglii. W każdćm jednak z tych państw obawy te 
miały inne swe źródło. We Franeyi — jakobinizm i bonapartyzm, 
w Anglii —rewolucya społeczna, w Niemczech grozą dla rządów byli 
studenci i profesowie. Zabójstwo Kotzebuego przez Sanda naprowa- 
dziło na domysł istnienia jakiegoś rozgałęzionego sprzysiężenia wśród 
młodzieży uniwersyteckićj. Wprawdzie Metternich w r. 1516 mówił, 
iż „niemieckie konspiracye kończą się zwykle na papićrze”, oraz 
oświadczał, iż „nie zna niedołężniejszych konspiratorów nad profeso- 
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rów”, ale obawiał się on, aby uniwersytety nie stworzyły całego zastę- 
pu młodzieży rewolucyjnéj. Potrzebne mu było porozumienie się 
z Prusami, które od kongresu w Akwizgranie było zupełne. Zamach 
na prezydenta Ibla, którego morderca Lóning uważał za „naśladowcę 
napoleońskiego systemu tyranii”, przekonał Fryderyka Wilhelma III-go 
ostatecznie o istnieniu rozgałęzionego spisku, mającego za cel „nie- 
mieckość”, za środek „mordowania tyranów”, policya łatwo potwierdzi- 
ła z listów przejętych na poczeie, a nie zawierających, zdaniem Guei- 
senau'a, nie innego prócz wynurzeń poufnych, życzeń i nadziei nieo- 
króślonych. 

Pierwszym wspólnym krokiem, uezynionym przez Austryę i Pru- 
sy, w sprawach związku niemieckiego, były punktacye cieplickie (29-go 
lipca 1819 r.), po których we wrześniu t. r. przyszło do t. zw. pòsta- ` 
nowień karlsbadzkich. Moearstwa związkowe uchwaliły skrępowanie 
wolności prasy, stowarzyszeń akademickich i uniwersytetów. Prócz 
tego utworzono komisyę śledczą w Moguneyi; zobowiązano się do za- 
rządzenia silnych środków wykonawczych, a nawet do użycia wojska 
związkowego przeciwko knowaniom rewolucyjnym. 

Wrażenie tych zarządzeń wrześniowych na ogół było niezmiernie 
przygnębiające, z czćm podnosiły się głosy takich ludzi, jak Niebuhra- 
Dahlmana. Austrya miała z wykonaniem ich niewiele kłopotów, gdyż 
nie posiadała ani burszów, ani swobody na uniwersytetach, ani dzien- 
nikarstwa liberalnego. Tém surowićj przeto nastawała na wykonanie 
ich wśród drobnych państw niemieckich. W Bawaryi minister Ler- 
chenfeld nie dopuścił do tego, aby postanowienia wrześniowe ograni- 
czyły w ezćmkolwiek prawa obywateli, zagwarantowane przez konsty- 
tucyę. Król wirtemberski ogłosił wprawdzie postanowienie związku, 
ale na parę dni przedtćm zatwierdził konstytucyę, opićrającą się na 
wprost przeciwnych zasadach. 

Jedne Prusy, uleczone przez Metternicha, jak się sam późnićj 
wyrażał, od czasu kongresu w Akwizgranie, wyprzedziły wszystkie 
państwa niemieckie na polu reakcyi. W kwestyi ustawy prasowćj co- 
fnięto się do aktu Wóllnera z r. 1788. Dziennikom obcym zabroniono 
nietylko wstępu, ale i przesyłki przez państwo pruskie do innych kra- 
jów. Nawet Metternichowi wydało się to zarządzenie zbyt gwałtownćm. 
W marcu 1820 r. stowarzyszenia gimnastyczne zostały rozwiązane. 
Ich twórca Jahn dostał się do więzienia. Görres ścigany za swoją 
broszurę „Niemcy i rewolucya”, schronił się do Strassburga. Projekt 
nadania ogólnćj reprezentacyi krajowćj został zupełnie pogrzebany. 
Ministrowie wolnomyślniejsi, jak Humboldt, Boym i Boyen musieli opu- 
ścić swe stanowiska. 
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Postanowienia karlsbadzkie były podane poprostu do wiadomości 
związkowi, niemnićj jak i rezultaty konferencyi wiedeńskich, które 
odbyły się w listopadzie t. r. jako dalszy ciąg konferencyi karlsbadz- 
kich. Tutaj bliżćj okrćślono ustrój związkowy niemiecki. Niemcy 
miały pozostać związkiem państw, a nie państwem związkowóm; mie- 
szanie się związku w sprawy państw wewnętrzne zostało wykluczone. 
Co do stosunków na zewnątrz, związek wypowiadał wojnę większością 
2/3 głosów. Natomiast każdemu państwu związkowemu wolno było 
podejmować wojnę na własną rękę. Na polu ekonomiczno-finansowóm 
uczyniono jeden krok naprzód w celu ściślejszego związania Niemiec, 
zaprowadzono swobodny obrót produktów żywności w całych Niem- 
czech. 

, Na konferencyach wiedeńskich zamyka autor swoje dzieło, któ- 
rego zalety: jasność, bezstronność, oraz zużytkowanie nowego materya- 
łu — jużeśmy wskazali. Stosunki dyplomatyczne jeszcze występują 
w niém na plan pierwszy. Żałować wypada, że autor nie stoi na szer- 
szém stanowisku rozwoju społecznego i cywilizacyjnego ludów Europy, 
zwłaszcza w historyi Francyi, Austryi i Niemiec. Co do Anglii mnićj 
można się skarżyć na brak oświetlenia wypadków politycznych ze sta- 
nowiska społecznego. Nicią przewodnią autora, o ileśmy się mogli 
przekonać z jego przedstawienia rzeczy, było istotnie szukanie wspól- 
nych rysów i potężnych prądów rozwoju dziejowego, jak to zapowie- 
dział na wstępie. Ale w powodzi drobnych faktów gubią się nieraz te 
wspólne rysy. Autor unika nietylko objęcia jednym rzutem oka całćj 
sytuacyi politycznćj, ale często zapomina o streszczeniu i wypowiedze- 
niu ogólnego wniosku o wypadkach opowiedzianych. Wadliwość ta 
kompozycyi nie obniża zalet dzieła, które krytyka bezwątpienia zaliczy 
do rzędu najlepszych prac nad bistoryą XIX wieku. 


Adam Szelągowski. 
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omer, Dante, Shakespeare: oto, bez najmiejszego wątpienia, trzy 

$S najwyższe imiona wszechświatowćj poezyi. Mityczna epoka, do 

jakićj należy poeta Grecyi, dostatecznie tłumaczy brak wszelkićj świa- 
domości o jego osobie i życiu. Posiadamy ją natomiast o poecie śre- 
dniowiecznym i przyczynia się tóż ona do zrozumienia niejednego ustę- 
pu „Boskićj Komedyi.” Wbrew naturalnym oczekiwaniom, inaczćj 
rzecz się ma z poetą nowożytnym, Shakespearem. Chociaż bliżćj nas 
stoi o trzy wieki aniżeli Dante, nie wiemy o nim nie, albo nie prawie. 
Jest to fakt bezprzykładny, jedyny. Pomimo bezustannych, gorliwych, 
wielostronnych poszukiwań czynionych przez całe pokolenia biogra- 
fów, komentatorów i krytyków, pomimo czci i uwielbienia, jakiemi ota- 
cza swego narodowego wieszcza Anglia, nie zdołano uchylić tajemni- 
czćj zasłony, która go ukrywa. Wszystko co o nim wiemy jest to, że się 
urodził w Stratfordzie nad Avonem, że się tam ożenił i spłodził kilkoro 
dzieci, że udał się do Londynu gdzie był aktorem i przedsiębiorcą tea- 
tralnym, że powrócił do swego rodzinnego gniazda, że sporządził swój 
testament i umarł tamże. Cała jego biografia sprowadza się do tych 
zasadniczych punktów. Geneza jego twórczości poetyckićj pozostaje 
całkowicie nieznaną. Zagadka ta nie będzie prawdopodobnie nigdy 
wyjaśniona w sposób, któryby mógł zadowolnić zarówno wymogi rozu- 
mu, jak potrzeby uczucia, Nie przestaniemy stawiać sobie sceptycznych 
pytań, jak się to stało, że najgłębsza mądrość, najobszerniejsza wiedza, 
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odziana w najwytworniejszą formę poezyi, skrystalizowała się w umyśle 
tego pospolitego człowieka, który się nazywa Williamem Shakespearem. 
Przeciwieństwo takie draźni, a im więećj się nad nićm zastanawiamy, 
tém bardzićj zapadamy w jego odmęty. 

Gdy się przewertowało, jak do tego piszący miał sposobność, 
kilkadziesiąt tomów traktujących o szekspirowskićj tajemnicy i gdy 
się w dodatku, od lat wielu zamieszkuje w kraju poety, nie dziwota, 
iż przychodzi chwila, w którćj niepodobna oprzéć się pokusie odbycia 
pielgrzymki do Stratfordu nad Avonem, gdzie jest kolébka i gdzie grób 
Shakespeare'a. Udając się w odwiedziny do niego, nie można wpra- 
wdzie łudzić się płonną nadzieją, że się klucz do zagadki otrzyma, 
a przeciwnie, wić się z góry, że wątpliwości i podejrzenia jedynie 
wzmogą się na sile. Ale jest przynajmnićj rodzajem osobistego za- 
dośćuczynienia, iż się miało sposobność jeden czynnik problematu po- 
stawić w jego własnych ramach, a wizya materyalna ułatwia wprowa- 
dzenie dawno zgasłych postaci w krąg współczesnych. Wrażenie, jakie 
się z tych odwiedzin u Shakespeare'a wynosi, jest tak żywe, iż się stąd 
rodzi przypuszczenie o możności takiego samego interesu u oddalo- 
nych czytelników. Niechaj ono wytłumaczy poniższe notatki. 

Był to słoneczny, ciepły poranek sierpniowy roku bieżącego, gdym 
po tygodniowym wypoczynku w Oxfordzie dotarł do sąsiadującego 
z nim hrabstwa Warwick, słusznie nazwanego sercem Anglii. Kraj to 
śliczny i ku własnemu zdziwieniu nie żałuje się uroczćj doliny Tamizy, 
gdy się zapoznaje z miejscowościami rozsianemi nad Avonem. Przyro- 
da i praca ludzka wysiliły się na odzianie go wyjątkowóm pięknóm. 
Nie groźne ono, ani wspaniałe ale sielskie, uśmiechnięte. Avon i liczne 
wpadające doń rzeczki i strumienie wiją się w pośród łąk żyznych, bo- 
gatego czarnoziemu, wśród lasów dębowych, wśród sadów i parków, 
zachwycających oko bujnością swćj wegetacyi. Na każdym skręcie 
rzeki nowe krajobrazy stają przed widzem i do każdego ram tylko 
brakować się zdaje. Zamożne sioła i miasteczka, ze spiczastemi wie- 
życami kościołów; nurzające się w zieleni drzew fermy albo wille od- 
znaczające się nawet na zewnątrz wyrafinowanym smakiem i błyszczą- 
ce dostatkiem; trzody pasące się na łąkach zielonemi żywopłotami 
przegradzanych: oto charakter tych okolic. A miejscowości, jedne cie- 
kawsze od drugich, mogą zatrzymać tu wędrowca. Nieopodal od Lea- 
mipgtonu, miasta powabnego, słynącego ze swych mineralnych zdrojo- 
wisk, ściągających w letnich miesiącach liczny zastęp pacyentów, jest 
najwspanialsze zamczysko jakićm się ziemia angielska pochlubić może, 
Warwick, historyczna rezydencya wielkiego rodu magnackiego. Podzi- 
wiać w nim można i położenie malownicze, i piękność architektury, któ- 
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rą szereg wieków uharmanizował i pokrył swą patyną i nagromadzone 
arcydzieła sztuki, z któremi nie wiele królewskich rezydencyi rywalizo- 
wać może. Zaledwie się pyszny Warwick opuszcza, spotyka się Guy's 
Cliff, romantyczny, szerokićj sławy w poezyi i powieści używający za- 
mek lordów Percey, a Opactwo Stoneleigh, niedalekie od stolicy hrab- 
stwa, przemysłowego miasta Coventry, siedziba historyczna lordów 
Leigh i książąt Chandos, zatrzymać musi podróżnika. Nakoniec maje- 
statyczne ruiny zamku Kenilworth, przewyższają rzeczywistością wyo- 
brażenie, jakie sobie o nim każdy czytelnik Walter Scotta musiał uczy- 
nić. Pomiędzy temi rezydencyami wielkopańskiemi, gdzie w całym 
blasku i godności uwydatnia się tradycyjna rola arystokracyi krajowćj, 
nie należy także pominąć Charleceoote Hall, chociaż naturalnie z zam- 
kiem Warwiek porównywać się nie daje, ale dla tego że w życiu Sha- 
kespeara odegrał on, podług podań, rolę stanowczą. W parku tego 
zamożnego dworu, należącego wówczas do Sir Tomasza Lucy i do 
obeenćj pory znajdującego się w ręku jego spadkobierców, młody a nie- 
sforny William, w gronie towarzyszy, zabił daniela czy jelenia a prze- 
śladowany za to przestępstwo, opuścił Stratford i wstąpił do trupy ak- 
torskićj. 

Gniazdo Shakespare'a było ulepione w kraju malowniczym 
i uśmiechniętym. Krzyżowały się tam dwa wielkie trakty bite, świad- 
czące o cywilizacyi rzymskićj, Wielkie zamki potężnych rodów i ży- 
we tradycye wojen dwóch Róż, łączyły ową epokę starodawną z pierw- 
szym, chaotycznym peryodem bytu narodowego. Natura i dzieje nie 
mogły złożyć się na środowisko podatniejsze do rozbudzenia wczesne- 
go lepićj usposobionych, wyższych osobistości, posiadających w sobie 
samych skrę twórczą. 

Ale ogniskiem intelektualnóm Stratford nad Avonem nie mógł 
być w połowie XVI wieku, jak nićm nie jest u schyłku XIX-go. Dzień 
jeden wystarcza do zwiedzenia dzisiaj wszystkich jego pamiątek i oso- 
bliwości, przywiązanych do osoby Williama Shakespeare'a: innych nie 
miał i nie ma. Jest to miasteezko drobne, rodzaj zamożnego sioła, po- 
łożonego na prawóm wybrzeżu Avonu. Na około ścielą się piękne, ży- 
zne błonia, gęstą trawą porosłe łąki, mnóstwo drzew rozłożystych, 
usiewających rozległą płaszczyznę zamkniętą w oddali siną wstęgą 
lasu. Krasą mieściny jest jéj rzeka, jasna, czysta, srebrzysta, ku którćj 
lekko skłaniają się nadbrzeżne smugi, i w którćj przeglądają się koro- 
ny drzew, lub starego szerokiego mostu i nad którćj zaokrąglonym 
skrętem wznosi się kościół św. Trójcy, zbudowany między XIII a XV 
wiekiem. Jedna szeroka ulica i kilka poprzecznych wiodą odrazu 
w otwarte pola. Fizyognomia rolniczego miasteczka z rzemieślniczym 
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przemysłem, wytwory rolne bezpośrednio przerabiającym. Obecnie 
Stratford ma nie całe 4,000 mieszkańców. Nie miał ich ani połowy ty- 
lu w epoce Shakespear'a. Chociaż kilka pożarów zniszczyło część mia- 
steczka w XVII wieku, a między innemi dom, w którym William żywot 
swój zakończył, wiele domów zachowało wygląd starodawny. Wogóle 
tutaj, jak w całóm hrabstwie Warwick, domy budowane są z tak zwane- 
go u nas pruskiego muru, t. j. z poprzecznie drewnianych pomiędzy 
którćmi przedziały zalepione gliną. Są przyźby rzeźbami na drzewie 
ozdobione, jest kilka kamienie płaskorzeźbam upiększonych, świad- 
czących o zamożności ich mieszkańców, ale nie ma żadnćj budowy po- 
kaźnćj, artystycznie pięknćj. Nie nie musiało w połowie XVI wieku 
wyróżniać Stratfordu od wielu innych miejscowości tego samego roz- 
miaru w środkowćj Anglii: przyjemna, pospolita mieścina w ładnóćm 
położeniu. 

Zwiedzając ją dzisiaj, ma się z dwojakiego rodzaju ciekawościa- 
mi do czynienia — z temi, które są współczesne Shakespearowi, albo 
przynajmnićj za takie uchodzą, i z temi, które jego chwale pietas wie- 
ków następnych poświęciła. Tych jest mało i dlatego od nich zacząć 
nasz przegląd wygodnićj. Wszystkie są owocem nie tylko naszego stu- 
lecia ale ostatnich jego dziesiątków, co świadczy jak obojętnemi były 
wiek XVII, XVIII i jeszcze połowa naszego, na wielkość Shakespea- 
re'a. Bardzićj niż jakiegokolwiek innego wielkiego geniusza, sława jego 
jest pogrobową. Ma ona, gdy się ją tutaj na miejscu dotyka, stronę 
nieprzyjemną, wstrętną nieledwie. Zrozumić ją każdy, kto odbył po- 
bożną pielgrzymkę do jakićjkolwiek miejscowości ze zjawisk religij- 
nych, z eudów słynącćj. Ohydną jest eksploatacya wiary, frymarcze- 
nie, tandeta świętościami w Lourdes: łatwóm jest do zrozumienia, że 
wyradza sceptycyzm. To samo, mutatis mutandis dzieje się w Strat- 
fordzie z Shakespearem. Nie ma szyldu szewca albo rzeźnika, szynku 
czy oberży, któraby jego imienia nie nosiła. Wyzyskują na każdym 
kroku łatwowierność odwiedzających, sprzedając im pamiątki, rzekomo 
do niego w jakikolwiek, najbardzićj nawet naciągany sposób się odno- 
szące. Pierwszy fotel, na którym Shakespeare miał siadywać, zaku- 
piony został przez rodaczkę naszą, księżnę Czartoryską w lipeu 1790 
r. za dwadzieścia gwinei. Wówczas ani Anglicy, ani tćm mnićj jeszcze 
Amerykanie nie polowali na pamiątki po Szekspirze. Ale obecnie, gdy 
amatorów tego rodzaju chmara, stolarze miejscowi nie przestają wyra- 
biać auteutycznych fotelów. Nie tylko wyzyskiwanie takie odby- 
wa się w formie pićniężnej: okazuje się ono także i niemile draźni 
przybysza w pewnćm spoufaleniu się miejscowych mieszkańców z tą 
wielką postacią. Dziewczyna napełniająca kufel piwa za szynkwasem, 
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„dorożkarz obwożący gościa po miasteczku, najpospolitsze osobistości 
z którómi w rozmowę się wchodzi, traktują obcego, jak Ateńczycy 
traktowali mieszkańców Beocyi—z wyniosłą pogardą. Oni, co prawdo- 
podobnie żadnćj jego sztuki, żadnego jego sonetu nie czytali, stroją się 
w jego pióra i wydaje im się, że są uczestnikami jego geniuszu. To 
wzięcie w posiadanie przez pospolitą gawiedź małomiasteczkową nie- 
uchwytnćj, głęboko filozoficznćój muzy, ma w sobie niezaprzeczoną stro- 
nę komiczną. 

Pamiątkowych budowli współczesnych Stratford, jak wyżćj za- 
znaczono, posiada kilka zaledwie. Pierwszą, którą przychodzień spo- 
tyka, gdy ze skromnego dworca drogi żelaznćj, przeszedłszy przed ła- 
dnemi pawilonami świóżo wzniesionego szpitala, wejdzie na środkowy 
plac mieściny, jest fontanna z popiersiem poety i pamiątkowemi tabli- 
cami ofiarowana miastu przez obywatela amerykańskiego z okazyi 
50-letniego jubileuszu panowania królowćj Wiktoryi. Z estetycznych 
względów, nie jeden zarzut dałoby się tćj monumentalnćj fontannie uczy- 
nić: zbawia ją atoli dobra intencya i dobry przykład dany obojętnym 
na chwałę swego poety Anglikom, przez ich rasowego pobratymea. 
U drugiego końca miasteczka, nad Avonem, w pośród gustownie zało- 
żonych i starannie utrzymanych ogrodów kwiecistych, wznosi się wiel- 
ki, ciężki, w baszty zaopatrzony budynek, mający przypominać swemi 
kształtami ów teatr w Blackfriar, którego współwłaścicielem był Shake- 
speare podczas swego teatralnego zawodu w Londynie. Otworzony nie 
dawnićj jak w 1879 roku, gmach ten mieści w sobie najprzód bibliotekę 
zawierającą wszystkie edycye dzieł poety i znaczną do jego pism od- 
noszącą się literaturę, dalćj galeryę obrazów z portretami Shakespeara 
i różnych artystów dramatycznych, co w jego sztukach występowali, 
nakoniec salę teatralną, mogącą pomieścić 800 widzów, starannie urzą- 
dzoną, w którćj kilka razy na rok dawane bywają przedstawienia jego 
arcydzieł. W ogrodzie przed tą budowlą wznosi się pomnik poety. 
Wyszedł on z pod dłuta jednego z najpierwszych rzeźbiarzy angiel- 
skich, rzeźbiarza-amatora. Jest nim lord Ronald Gower, książe Suther- 
landu. Upokorzała go myśl, że w eałćj Anglii nie ma ani jednego posą- 
gu Shakespeara — bo ten, jaki szpeci Leiceister Square w Londynie 
i kilka innych jeszcze odeń gorszych, do dzieł sztuki najmniejszćj nie 
mogą rościć pretensyi. U stóp poety stoją typowe postaci z jego tra- 
gedyi: najpiękniejszym jest Hamlet. Jeżeli posąg ten, pomimo nieza- 
przeczonych piękności jakie zawiera, nie odpowiada estetycznym na- 
szym wymogom, to prawdopodobnie wina tego spada na trudność ucie- 
leśnienia w plastycznćj formie téj apoteozy, jaką każdy z nas w wyobra- 
źni swćj wzniósł prze-olbrzymiemu poecie. 
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Ślady w których osobistości Shakespeare'a szukać można, pozo- 
stałości jego własnych czasów, sprowadzają się do domu, w którym się 
urodził, do szkolnego gmachu w którym nauki pobierać musiał, do do- 
mu w którym mieszkała Anna Hathaway, jego żona i do kościoła 
w którym jest pochowany i gdzie się mieści jego nagrobek. Zaczyna 
się naturalnie pielgrzymkę od domu jego rodzinnego położonego przy 
ulicy Henley. Dom ten nabył za 40 funtów szt. Jan Shakespeare, oj- 
ciec Williama, na dziesięć lat przed jego urodzeniem. Posiadał on tak- 
że kilka innych domów w Stratfordzie i jego okolicach, które zakupił 
za wiano swćj żony, należącćj do zamożniejszćj aniżeli on sam i wyżćj 
towarzysko położonćj rodziny Arden. Oboje byli jednak ludzie prości, 
niepiśmienni. Gdy był aldermanem t. j. ławnikiem w Stratfordzie, na- 
leżał do trzynastu co krzyżem się tylko na protokułach ratuszowych 
podpisywali, a sześciu zaledwie pisać umiało. Szczegół ten jest ważny, 
gdyż wskazuje jak niski poziom intelektualny panował w domu Willia- 
ma; w inwentarzach sporządzonych po śmierci rozmaitych członków 
jego rodziny, nie ma wzmianki ani o jednćj książce posiadanćj, nawet 
o Biblii. Przypuszezać tedy można, że wszyscy oni nie tylko pisać ani 
nawet czytać nie umieli. Ale co jest jeszcze bardzićj uderzająećm, to 
że wnuczka owego Jana Shakespeara a córka wielkiego Williama, Ju- 
dyta, nie umiała pisać! Ten jeden fakt wystarcza do ocenienia atmo- 
sfery umysłowćj, jaka w domu irodzinie największego poety rzekomo 
panowała. 

To co jest wiadome z dokumentów urzędowych w aktach ratu- 
szowych Stratfordu, odpowiada wyglądowi domu, gdzie się William 
miał urodzić. Ojciec jego był małym mieszczaninem, posiadającym 
rolę, i handlującym skórami i wełną. Wiadomo, że podupadł majątko- 
wo, że podatków płacić nie mógł, i wtedy prawdopodobnie został rze- 
źnikiem. Jedna izba w domku mogła służyć za sklep do sprzedaży 
mięsa. Pomiędzy dziesięciorgiem jego dzieci, niektóre mu pomagać 
musiały. Nie ma nie zadziwiającego, że najstarszy jego syn William, 
zaczął swój zawód przy straganie rzeźnika. Nie ma obecnie żadnych 
osobistych śladów rodziny Shakespearów w tych izbach prostych, 
o grubych belkach w pułapie, o wązkich wschodach wiodących na pię- 
terko, o wybejcowanych ścianach, szerokich kominach i alkowach, 
dużćm oknie o drobnych szybach. Trudno pojąć, że widok ten wywo- 
łuje u niektórych odwiedzających histeryczne wybuchy łez i wzrusze- 
nie: nie ma lepszego okazu potęgi suggestyi! Zapominają zwykle, że 
dom ten znajdował się w ręku różnych właścicieli" którzy go przeista- 
czali swoim potrzebom odpowiednio. Gdy w 1847 roku miał być cał- 
kiem zburzony, utworzył się komitet, który zebrał sumę 8,000 funtów 
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dla zakupu doma i zabezpieczenia jego zachowania jako własności na- 
rodowćj. Zakupiono następnie sąsiednie domki i rozebrano je dla 
odosobnienia miejsca narodzin poety. Stoi tedy wśród ogródka, co się 
za tym szeregiem domków rozciągał i daje, nawet taki skromniutki, 
jaki jest dzisiaj, przesadzone wyobrażenie o tém, czém był za życia 
Williama. Nie było wówczas obszernćj izby na dole, którą przebudo- 
wano dla pomieszczenia drobiazgów i sprzętów rzekomo do rodziny 
poety należóćć mających: noszą one pompatyczną nazwę „Muzeum 
Shakespeare'a”. Ponad tą komnatą jest na piętrze inna takich samych 
rozmiarów, w którćj umieszczono księgozbiór. 

Drugą budowlą, zżyciem Williama splecioną, jest gmach szkolny, 
w którym niezawodnie nauki pobierać musiał. Szkoła ta, nosząca na- 
zwę Szkoły króla Edwarda VI-go, została wzniesiona w r. 1402-im, 
a przebudowana za tego króla. Jest to przestronny i malowniczy bu- 
dynek, o szeregu większych i mniejszych sal z ławkami dla uczniów 
i katedrą dla nauczyciela. Wygląd prosty, o fizyognomii średniowie- 
cznćj, niezaprzeczenie malowniczćj. Gdy dodam, że do dziś dnia mie- 
ści się tutaj szkoła Stratfordu, to czytelnik z góry się domyśli, że ten 
codzienny użytek musiał zatrzóć w ciągu trzech wieków ślady — jeżeli 
były kiedykolwiek jakie — trzechletniego przesiadywania na tych ła- 
wach Williama pomiędzy 1571 a 1578 rokiem. Na parterze gmachu 
znajduje się obszerna sala, gdzie corocznie uczniowie dają dramatyczne 
przedstawienie. Tradycya mićć chce, że rozpoczęto je w roku 1569, 
a zatćm na dwa lata zanim William wszedł do szkoły, i że miał brać 
udział w tych widowiskach teatralnych. Tak sobie ttómaczą wcześnie 
wyrobione u niego zamiłowanie do sceny. Być może, ale nawet 
autentyczny fakt ten nie posiada innego, jak anegdotyczne znaczenie. 

Łatwo wyobrazić sobie ów peryod życia młodego Williama w do- 
mowości skromnćj, ubogićj, rozwiniętego fizycznie, drzómiącego umy- 
słowo. Wiejski chłopak swywolący z rówieśnikami, pełen tego animal 
spirit, tak powszechnego do dziś dnia u jego rasy, a silniejszego nie- 
zawodnie w owćj epoce i w warstwie społecznćj, do jakićj należał, 
musiał popełniać nie jedno wykroczenie przeciwko porządkowi publi- 
cznemu i prawu własności. Tak się tłómaczy owo zabicie zwierzyny 
w parku sir Tomasza Lucy, o któróm wyżćj już była wzmianka i które 
stało się przełomem w jego życiu. Niektórzy biografowie, chcąc wy- 
tłómaczyć tę głęboką wiedzę prawa i jurysprudencyi, to obeznanie się 
z formami sądowniczemi i ich terminologią, jakie w dramatach jego 
spostrzedz się dają wielokrotnie, utrzymują, że w téj epoce, po opu- 
szczeniu szkoły, a przed ucieczką do Londynu, pracował w biurze no- 
taryusza w Stratfordzie. Ponieważ jednak nie ma najmniejszego do- 
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wodu téj praktyki sądowniczćj, można śmiało ją między bajki włożyć, 
a wyobrazić sobie młodego Williama, gdy się wyrwał z domowćj za- 
grody, używającego swobody młodzieńczćj odpowiednio swemu buńczu-- 
cznemu, awanturniczemu usposobieniu. 

Jest o dwie staje od Stratfordu mała wioseczka Shottery. Za- 
mieszkiwał tam w skromnym domeczku John Hathaway, przyjaciel 
ojea Williama, jak o tém świadczy rękojmia, jaką za niego dał przy 
kupnie domu. Ten John Hathaway był ubogim i potajemnie zabijał 
i uprowadzał zwierzynę w parkach wielkich właścicieli ziemskich oko- 
licznych. Jego to wpływowi przypisać należy prawdopodobnie awan- 
turę młodego Williama w Charlecoote Hall. Poufały stosunek, w ja- 
kim się z rodziną Hathaway'a znajdował, stwierdził się związkiem 
małżeńskim: William Shakespeare, 18-to letni podrostek, poślubia An- 
nę Hathaway o ośm lat od niego starszą. (O małżeństwie tém napisali 
biografowie Shakespeare'a niezliczone komentarze, jedne romantycz- 
niejsze od drugich. Nie było różnicy towarzyskićj pomiędzy Anną 
a Williamem. Gdy się domek jéj, skromny, ale malowniczy, starannie 
utrzymany, idealny cottage wiejski w Shottery, porówna z domem Wil- 
liama, to wygląda nawet i powabnićj i dostatnićj. Prawda nakazuje 
mi wyznać, że gdym do jego progów wstąpił, doznałem jedynego w cią- 
gu tćj wycieczki silniejszego wrażenia. Mieszka w tym domku 80-let- 
nia, rzeźwa i czerstwa staruszka, daleka krewna Hathaway'ów, i gdy 
przędła na swém wrzecionie albo opowiadała pochodzenie tego lub 
owego graciku, co jćj izbę upiększa, mogło się łatwo przeskoczyć kil- 
ka pokoleń wstecz i wyobrazić sobie w tych samych ramach Annę, co 
zamiast siać staropanieńską rutkę, wolała wyjść za mąż za młodszego 
od siebie i ubogiego chłopaka. Takie małżeństwa w niższych war- 
stwach społeczności angielskićj były zawsze i są do dziś dnia powszed- 
niemi i nie ma w nićm nie wyjątkowego. Do żadnych romansowych 
przygód nie było tu wątku. Dalszy rozwój pożycia małżeńskiego po- 
kazuje to zresztą dostatecznie. Ożeniony w roku 1582-im, opuszcza 
William w r. 1586, gdy się przenosi do Londynu, zostawiając jéj dwie 
córeczki, Zuzannę i Judytę. W awanturniczćm życiu aktora ta żona 
zajmowała, jak przypuścić można, podrzędne stanowisko. Nie zerwał 
jednakże William węzłów małżeńskich i musiał żonę swoją widywać, 
gdy corocznie, a przynajmnićj od czasu do czasu, do Stratfordu zaglą- 
dał. Gdy się tam po dziesięcioletnićm tułaczćm życiu stale osiedlał 
i został zamożnym mieszczaninem, znajdujemy Annę przy jego boku. 
Urodziła mu nawet w roku 1596 jedynaka syna, Hamneta, który umarł 
jako 12-letni chłopak. 
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_ Nie ma na tém miejscu potrzeby dotykania teatralnego zawodu 
Shakespeara'a, bo tylko ze Stratfordem mamy tu do czynienia, a mie- 
ścina ta nie znała go w tym charakterze. Ale jest rzeczą zastanowienia 
godną, że do nićj, do swego rodzinnego gniazda nigdy ciążyć nie prze- 
stawał. Zaledwie porósł w pierze, zakupił tam dom na własność. Było 
to w r. 1597, w dziesięć lat po opuszczeniu Stratfordu. Gdyby Wil- 
liam był istotnie owym orloskrzydłym geniuszem, w którego mózgow - 
nicy rodziły się najwspanialsze pomysły, którego fantazya nie znała 
hamulea, byłoby mu nawet w wielkim Londynie, w stolicy kraju za 
ciasno, a w każdym razie byłby tam pozostał, zajmując się wydawnie- 
twem swych poematów i swych dzieł scenicznych, obeując z kwiatem 
inteligeneyi współczesnćj. Jego powrót do mieściny rodzinnćj i we- 
getacyjne życie, którego tam prowadzić nie przestawał aż do swćj 
śmierci w r. 1616, byłoby niepojętóm. Ale jakże nienaturalnym, jakże 
łatwym do wytłómaczenia staje się tok jego życia, jeżeli spoglądamy . 
nań tylko jako na aktora i przedsiębiorcę teatralnego. Doznał wiel- 
kich upokorzeń za swćj młodości w Stratfordzie. Najprzód rodzice 
Jego stracili majątek, poszli w poniewierkę; następnie on sam, przed 
następstwami młodzieńczój swawoli się chroniąc, opuścić musiał jako 
zbieg miejsce swego urodzenia, pozostawiając tam w ubóstwie żonę 
i dzieci, a jako aktor lekceważonym się czuł przez mieszczan, co jego 
rodzinę i przeszłość znali. Stąd potrzeba zrehabilitowania się w oczach 
swych współobywateli, a nie było do tego prostszego środka, niż wejść 
do ich grona jako właściciel kamienicy, jako obywatel zamożny, spo- 
kojny, żyjący w bojaźni bożćj a czci ludzkićj. Jeżeli taki widnokrąg 
duchowy nie przypada do idealnćj postaci, w jakićj świat widzićć był 
obowiązany twórcę „Hamleta” i „Króla Lear'a”, to jest całkiem odpo- 
wiedni praktycznemu nastrojowi małego mieszczanina przy schyłku 
XVl-go stulecia, zarzucającego wcześnie kotwicę w porcie bezpietz- 
nym po krótkićj, ale burzliwćj przeprawie. Nie przeczę, że to hypo- 
teza tylko, ale każdy bezstronny umysł zechce przyznać, że ma po swćj 
stronie wszystkie warunki prawdopodobieństwa. 

Jeżeli nie ulega wątpliwości, że Shakespeare, mając 33 lat życia, 
osiadł w nowo-zakupionćj posesyi, nazywającćj się New Place, to nie 
posiada potomność najmniejszych dokumentów 0 tym domu, 0 sposo- 
bie, w jaki był urządzony i o życiu, jakie w nićm wiódł aktor-emeryt 
i jego żona i jego córki. Tradycya niesie, że zasadził tam drzewo 
morwowe w ogrodzie, które następnie stać się miało powodem zniwe- 
czenia całego domu. Testamentem swoim Shakespeare zapisał w do- 
żywocie tę posesyę New Place swćj starszćj córce, Zuzannie, która po- 
ślubiła d-ra Hall, a po.jćj śmierci jéj córce Elżbiecie. Z rąk tćj wnu- 
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ezki przeszła ona w XVIII wieku w inne ręce, a niejaki Rev. F, Gast- 
rell, zniecierpliwiony, że różni ludzie nachodzili go, ażeby zobaczyć 
drzewo morwowe zasadzone przez Williama, kazał je ściąć. Ściągnęło 
to niepopularność, a gdy magistrat nakładał nań podatki z domu, 
w którym nie przemieszkiwał, rozgniówał się, zburzył dom do funda- 
mentów, a materyały z niego rozprzedał. I tak się stało, że nie ma 
obecnie żadnego śladu tego domu, który byłby w stanie, lepićj niż 
jakakolwiek inna pozostałość po nim, dać wątek do tego DOWANS 
kłębka. 

Pozostaje już tylko zaprowadzić czytelnika do parafialnego ko- 
ścioła Ś- -tćj Trójcy, w którym Shakespeare i jego rodzina mają swe 
nagrobki. Kościół ten, mimo braku jednostajności w budowie, jest 
dość okazały. Główne jego znaczenie polega atoli na tych grobach. 
Mieszczą się one w nawie środkowćj, po prawćj stronie wielkiego oł- 
-` tarza. Po nad niemi, na ścianie, umieszczone jest w ozdobnćj, rzeź- 
bionćj framudze popiersie Shakespeare'a. Artystycznie jest to utwór 
mierny, ale widocznie posłużył za źródło i wzór do wszystkich następ- 
nych jego portretów, które umieszczane były przy zbiorowych wyda- 
niach jego dzieł, i na którym potomność utworzyła sobie wyobrażenie 
o nim, jako fizycznym człowieku. Czoło wysokie, z wielką łysiną, po- 
tężna czaszka, długa wierzchnia warga są najbardzićj uderzającemi 
rysami jego fizyognomii. W bliskości tego popiersia są umieszczone 
w podłodze płyty z napisami, odnoszącemi się do rodziny Shakes- 
peare'ów. Jest tu najprzód ta, na którćj, w czterowierszu przez Wil- 
liama ułożonym, błogosławi tych wszystkich, co zostawią tu jego ko- 
ści w niezakłóconym spokoju, a ciska klątwę tym, eoby je naruszyli; 
jest dalćj płyta z napisem noszącym nazwę Anny, żony Williama, 
zmarłćj w 67 roku życia, a w siedm lat po śmierci małżonka, następ- 
nie tablica Zuzanny Hall, ich córki, zmarłćj w r. 1649 i jéj męża Johna 
Hall. Ostatnia z nich odai się do zięcia Hallów, Tomasza Nash. 
I oto wszystko. 

Nie można opuścić wszakże tego kościoła, nie uczyniwszy uwagi 
nad tym czterowierszem, napisanym przez samego Williama dla swego 
nagrobku. Wiersz ten (bezstronność przyznać nakazuje) jest lichy 
i uderza w nim nietylko brak wszelkićj głębszćj myśli, ale nawet 
wszelkićj piękności poetyckićj. Nie ma wierszoklety, któryby nie zdo- 
był się na coś lepszego. Nasuwa to naturalnie wspomnienie innego wier- 
sza, który tenże sam William napisał w Stratfordzie. Ten był ostat- 
nim, a gk pierwszym płodem jego muzy. William miał wtedy 
niespełna 22 lata i darł koty z sir Tomaszem Lucy, prześladującym 
go za kradzioć zwierzyny. Aby mu dokuczyć, mapisał William wiersz 
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satyryczny, który przylepiono na murze parku w Charleeoote Hall. Bio- 
rąc jako łagodzącą okoliczność i młody wiek poety i brak wszelkiego 
wykształcenia literackiego, nie można i tak jeszcze dostrzedz w nim 
źdźbła poetyckiego talentu. Jest to gburowata, źle rymowana strofa, 
którćj cały dowcip polega na nazwaniu sir Tomasza Lucy „wszawym” 
a to przez naciąganą grę słów i podobieństwo pomiędzy nazwiskiem 
Lucy a tym wstrętnym pasorzytem! Oto tedy debiut poetycki Williama 
Shakespeare'a, i oto jego finał. Te dwa utwory jego pióra, dwa je- 
dyne, których autorstwa odmówić mu nie ma się prawa, nie zdradza- 
ja, najdrobniejszym nawet rysem, duchowego pokrewieństwa z tém 
nadludzkićm nieledwie dziełem geniuszu, które powszechnie było mu 
przypisywane. Ci, eo się dziś jeszcze przy tćj teoryi upićrają, postę- 
pują słusznie, pomijając milczeniem te autentyczne płody jego twórczo- 
ści poetyckićj. 

Gdy się pragnie z wrażeń osobistych, wyniesionych ze Stratfordu, 
z odwićdzin u Shakespeare'a, wyciągnąć jakiś stanowczy wniosek, 
nezuwa się kłopot nie mały. Wszystko, co o życiu Williama tam mó- 
wi, utwierdza w przekonaniu, że nie mógł wynićść stamtąd żadnych 
czynników tćj olbrzymićj i wiedzy, którćj utwory jego noszą znaki na 
każdćj stronicy. Wyszedł stamtąd prostakiem, bez żadnego wykształ- 
cenia, żadnćj znajomości ludzi i świata. Rozumiemy, że przyłączył się 
do trupy aktorów i rozumiemy jeszcze lepićj, że nie mogąc grać żadnój 
roli, ograniczał się do trzymania koni widzów, co na widowisko tea- 
tralne przybywali. Nawet gdy się otrzaskał z tém nowćm dla siebie 
środowiskiem i został najprzód pomocnikiem suflera, a następnie sam 
grać zaczął, nie zajął nigdy żadnego wybitnego stanowiska pomiędzy 
aktorami. Role, jakie grywał, były podrzędne, jak ducha w „Hamle- 
cie” albo Adama w As You leke it. Nie ma śladu, ażeby wśród towa- 
rzystw dramatycznych, w których przebywał, błyszezał twórczą potę- 
gą, aby wywićrał wpływ jakiegokolwiek rodzaju potężny. Ci, co 
z nim obeowali i ci literaci, co pobieżną zaszczycili go wzmianką, mówią 
o nim jako o człowieku nie posiadającym wykształcenia, nie znającym 
grecczyzny a bardzo mało łaciny. Tak się o nim wyraził Ben John- 
son, a był to sędzia i kompetentny i bezinteresowny. Tćm mnićj moż- 
na zrozumićć, że ten młodzieniec całkiem nieokrzesany, przybywa do 
Londynu i tam ciężko pracuje na życie, a jednocześnie poznaje na- 
wskroś języki franeuski i włoski i całą literaturę tych dwóch narodów, 
że posiada encyklopedyczne wiadomości z całego zakresu nauk przy- 
rodzonych, filozoficznych, historycznych, że zna prawo i całą juryspru- 
dencyę! To olbrzymie oczytanie, ta erudycya nadzwyczajna niczém 
jest jeszcze w porównaniu ze znajomością wszystkich krajów i cywiliza- 
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cyi, z wszechstronną znajomością obyczajów i zwyczajów, z wyrafino- 
waną ogładą arystokracyi i dworów, a i ta nakoniec schodzi do drobiaz- 
gu w porównaniu z filozoficznóm wgłębianiem się w charaktery ludzi, 
w indywidualności przedstawione. z taką prawdą psychiczną i z taką 
znajomością syntetyczną wszech-natury ludzkićj, że od trzech wieków 
pochłaniają uwagę najwykształceńszych umysłów i są przedmiotem 
zachwytu tak samo, jak podziwu. Odpowiadają na to prawdopodobnie 
bez wewnętrznego przeświadczenia o prawdzie tego zapatrywania, że 
intnicya, że natchnienie, że geniusz w swych najwyższych potęgach 
bajają wysoko ponad elementarnemi niedostatkami wykształcenia. 
Być może, i uchowaj nas Boże od lekceważenia samorodnych geniuszy. 
Ale największa intuicya nie jest w stanie nauczyć języków obcych, 
pozwolić na cytaty z dzieł nigdy nie czytanych, nie jest w stanie dać 
twórczości poety dramatycznego tego naukowego rusztowania, na któ- 
róm fantazya twórcza sieć swą stubarwną rozpięła. Fakt tego zakroju 
nie zdarzył się nigdy w świecie cywilizowanym, i są zupełnie usprawie- 
dliwieni ci, co w ten cud piśmienniczy wierzyć nie chcą. Jeden szcze- 
gół wystarcza do podcięcia skrzydeł tćj ślepćj wierze: „Hamlet”, ów 
„Hamlet”, nad którym najwięksi mistrzowie nie przestali pisać uezo- 
nych komentarzy, którego rozpamiętują uczeni, a którym zachwycają 
się poeci i artyści, ów „Hamlet” wystawiony został na scenie w trzy 
lata po przybyciu nieokrzesanego Williama Shakespeare'a do Londy- 
nu! Jak świat światem, nigdy podobny skok z nicości do wyżyn wiedzy 
i natchnienia nie dokonał się w krótszym przeciągu czasu. 

Natomiast nie nie sprzeciwia się odwrotnćj teoryi, tćj mianowi- 
cie, że po za Williamem Shakespeare'm stała wielka, genialna jakaś 
osobistość, która, mając ważne powody do ukrywania swćj poetyckićj 
i teatralnćj twórczości, podszyła się pod niego i używała go za posłusz- 
ne narzędzie, ża parawan wygodny 1), Właśnie podrzędna umysłowość 
tego aktora musiała go polecić prawdziwemu autorowi. Raz go zna- 
lazłszy, nie trudno mu było kierować jego ruchami, jak maryonetką. 
Podtrzymywać go jako aktora, dać mu pićniądze, aby mógł zostać za- 
rządcą i współwłaścicielem teatru, wystawiać na nim, bez najmnićjszćj 
kontroli i tćm mnićj jeszcze opozycyi, tragedye, fantazye poetyczne, 
komedye jedne po drugich, te, które się w jego tece znajdowały, skoń- 
czone oraz te, które improwizował z łatwością i płodnością uczonego 
myśliciela i świóżego poety— wszystko to było naturalnóm. Gdy dzieło 
teatralne zostało dokonane i gdy postronne okoliczności odwróciły dzia- 


1) Twierdzenie to pozostawiamy na całkowitą odpowiedzialność autora 
artykułu. (Przyp. Red.). 
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łalność owego prawdziwego autora w innną stronę, Shakespeare staje 
się mu niepotrzebnym, wynagrodzony pieniężnie usuwa się tóż ten ak- 
tor ze sceny, w całym blasku, całćj pełni męskiego wieku, w 33 roku 
życia. Z dobrze napełnionym trzosem William Shakespeare nie po- 
trzebuje już teatralnego zawodu. Praktyczny jego zmysł popychał go 
do odpoczynku i wygodnego życia w rodzinnćm gnieździe. I uczynił 
to, plan swój przeprowadził konsekwentnie. Wiadomo, że każdy arty- 
sta dramatyczny, choć się niby raz na zawsze ze sceną żegna, czuje do 
nićj pociąg nieprzezwyciężony, i skorzystać nieomieszkuje z żadnćj 
sposobności, nawet gdyby mu ją samemu uboczną drogą stworzyć było 
trzeba, aby na scenę znów powrócić, aby znowu zebrać oklaski, znowu 
wzionąć w siebie tę atmosferę zgniłą ale odurzającą, bez którćj szezę- 
śliwym być nie może. Nie ma najmniejszego śladu, ażeby ten spokojny 
mieszczanin w Stratfordzie, mieszkający w wygodnćj kamienicy New 
Place, warzący piwo, wypożyczający pieniądze na lichwę, żądający 
zapłaty za najmniejsze usługi wyświadczone gminie—są na to dowody 
w magistrackich regestrach, nie ma powiadamy, ani śladu, ani nawet 
prawdopodobieństwa ażeby tęsknił on do sceny i występować na nićj 
próbował. Ale bo téż aktorem był tylko z przygody i teatr był dla 
niego nie powołaniem ale przedsiewzięciem handlowem. Gdy przybywa 
do Londynu w interesach, to dla tego, ażeby uregulować swe należności, 
przypadające mu z teatru. 

Wszystko to są szczegóły logiczne, naturalnie się wiążące z oso- 
bistością Shakespeare'a, taką jaka się potomności przedstawiać musi. 
Ale jest jeszcze inna, o wiele potężniejsza wskazówka, że nie on był 
autorem poematów i sztuk dramatycznych co pod jego nazwiskiem wy- 
szły na widok publiczny. Zdrowy rozsądek wskazywać musi, że pisarz 
co wysnuł ze swćj głowy takie potężne kreacye, stworzył tak potężne 
typy, i odział je w tak cudowne szaty, musiał być świadom ich warto- 
ści, i musiał pragnąć, aby ten kosmos, który z nicości do bytu powołał, 
stanął w całokształcie przed światem. Wydanie kompletne sztuk tea- 
tralnych, które na scenie Shakespeare'a miały wielkie powodzenie, leża- 
ło nie tylko w jego materyalnym interesie ale musiało być nieprzezwy- 
ciężonćm pragnieniem jego ducha. Tak jak matka w męce porodowych 
bolów znajduje ulgę i wsparcie w nadziei ujrzenia swego dziecięcia 
w krwi i ciele, tak autor, nie tylko geniusz fenomenalny ale każdy 
przeciętny, uważa wydanie swych dzieł w druku za nieodzowną konie- 
czność, za urzeczywistnienie swego zawodu. Można się tedy było spo- 
dziewać od Shakespeare'a tćj samćj troski o wydawnictwo poezyi 
i sztuk teatralnych, za których autora uchodził. Stało się atoli inaczćj. 
Nie było jego sztuk w druku, gdy występował na scenie i gdy nią za- 
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wiadywał. Przypisywać by to można nawałowi jego zajęć. Ale w ta- 
kim razie miał czas wydawnictwem tém się zająć gdy sċėnę opuścił. 
Nie było godniejszego testamentu artystycznego dla Shakespearea jak 
taka edycya jego dzieł teatralnych. Pożegnał się z teatrem, pożegnał 
z Londynem a o edycyi téj mowy nie było. Żyje lat kilka w Stratfor- 
dzie i dzieła jego nie pojawiają się w druku. Umićra, i w szcezegóło- 
wym, we wszystkie drobiazgi wchodzącym testamencie, nie ma ani je- 
dnego słowa, ani najlżejszćj wzmianki o tćj własności literackićj. Ro- 
zumićć tego nie można. Ale gdy sobie przypomnimy, że nie było ksią- 
żek w tym domu, że jego własna córka pisać nie umiała, że panować 
musiała w jego otoczeniu atmosferu małomiasteczkowćj powszedniości, 
to się ta obojętność na wydawnietwo sztuk rozgłośnych zrozumiałą 
staje ? 

Shakespeare nie troszczył się o wydawnietwo ich, bo nie należa- 
ły one do niego. Cały udział, jaki w nich miał, ograniczał się do prze- 
pisania rękopisu autora, gdy mu takowy wręczony został, do rozpisania 
ról dla aktorów, a być może do wypuszczenia tćj lub owćj sceny, która 
do przedstawienia się nie nadawała. Nikt albo mało kto z widzów 
troszczył się o to, kto był autorem przedstawianćj sztuki. Shakespeare 
pozwalał mówić albo mówił sam, jak mu to jego inspirator tajemniczy 
nakazywał, że on był ich autorem. Był to drobiazg bez najmniejszego 
dla kogobądź znaczenia. Sztuki jedne następowały po drugich i po 
etemerycznym bycie znikały, słabe tylko zostawiając po sobie echa. 
Gdy on z teatrem się rozstał, sam o nich mógł zapomnićć. Kto wić, czy 
je rozumiał, gdy je grywał? Jego brak zajęcia się wydawnictwem jest 
tedy do zrozumienia łatwy. Ale prawdziwy autor nie mógł pozostać 
tak obojętnym. Przyszła dla niego chwila gdy się nićm zająć posta- 
nowił, i uczynił to z wszelką możliwą troskliwością i pieczą. Pierwszą 
rzeczą jaką uczynił, było pominąć zupełnie w całkowitćm wydaniu dzieł 
poetyczno-dramatycznych, wielu sztuk, które Shakespeare grywał na 
swój scenie jako swoje. Uważał je za podrzędne, za pozbawioue zna- 
czenia efemerydy. Wprowadził na piedestał te tylko, które za godne 
trwałego istnienia uznał. Tylko prawdziwy autor mógł w ten sposób 
sobie postąpić. Daléj każda sztuka, która do tego pierwszego zbioro- 
wego wydania weszła, została skrupulatnie przejrzana, wprowadzono 
do nich rozmaite zmiany, nieraz rozległe i radykalne. Pomiędzy bro- 
szurami takiemi jakie nas doszły, w których one drukowane były je- 
dnocześnie z pojawieniem się na scenie — a nie wszystkie drukowane 
nawet były—a edycyą princeps są różnice wskazujące metodyczną; 
staranną pracę wydawcy. A kiedy wyszła ta edycya? W 1623 roku, 
to jest w sie dm lat po śmierci Williama Shakespeare'a! W tćj wła 
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śnie epoce, wielki pisarz którego wszystkie poszlaki, wszystkie we- 
wnętrzne i zewnętrzne okoliczności jako autora tych utworów poetycz- 
nych wskazują, zajmował się całkowitem wydawnictwem swych dzieł 
literackich i filozoficznych. Edycya zbiorowa jego poezyi i dramatów 
dopełniała ich systematycznćj całości. 

Dopóki Shakespeara upieramy się uważać za autora teatru pod 
jego nazwiskiem wydanego, krążymy nie tylko w świecie zagadek ale 
co moment potykamy się o faktyczne niepodobieństwa. dy, przeci- 
wnie, przechodząc do jądra kwestyi i odsłaniając sztucznie i umyślnie 
rozciągnięte zasłony, stawiamy jako autora Franciszka Bacona, lorda 
Verulam, wielkiego kanclerza Anglii, wtedy stajemy na gruncie pe- 
wnym i znajdujemy nić przewodnią do labiryntu. Cały szereg pisarzy, 
pomiędzy którymi wymienić wystarczy Delia Bacon, Morgana, W. H. 
Smitha, Nath. Holmes, p. Henry Pott, Ignacego Donnelly ze współcze- 
snych, potwierdzili przypuszczenia i wątpliwości wielokrotnie już w po- 
przednich czasach wyrażane. Za ostatnie słowo krytyki w tćj kwestyi, 
z tylu względów jątrzącćj, uważać można dzieło prof. E. Borman'a 
„ Tajemnice Shakespeare'a”. Za daleko by nas zawiodło, gdybyśmy je 
tutaj przedstawić zamierzali czytelnikowi. Celem naszym było popro- 
stu podzielić się wrażeniami, jakie wycieczka do gniazda Szekspirow- 
skiego nam zostawiła. 


N. Trepka. 
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SPRAWA MEMADZIARSKICH NARODOWOŚCI WĘGIER, 
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W sam peszteńska i uroczystości, połączone z obchodem tysiąc- 
ód letnićj rocznicy założenia państwa węgierskiego, zwróciły po- 
wszechną uwagą na sprawy zalitawskićj części monarchii Habsburgów. 
Prawie wszystkie pisma europejskie z zajęciem śledziły przebieg uroczy- 
stości węgierskich, podniosły wspaniałość wystawy peszteńskićj, podzi- 
wiały rozwój polityczny i kulturalny narodu węgierskiego, ale tylko 
bardzo nieznaczna część ich uznała za stosowne wspomnićć o położeniu 
niemadziarskićj ludności Węgier. Protesty przeciwko obchodowi ty- 
siąclecia, podnoszone przez Rumunów, Serbów, Słowaków, Rusinów 
i Chorwatów, tylko słabćm echem obiły się o pisma europejskie; a je- 
dnak protesty te świadczą, że znaczna większość ludności Węgier nie- 
tylko nie współczuje z „ogólno-narodową” uroczystością, ale jest wręcz 
jćj przeciwną. Protesty te dowodzą, że i na Węgrzech istnieje gorąca 
walka narodowościowa, która z czasem może zmienić do niepoznania 
charakter polityczny dziedzictwa św. Stefana. Warto więc przyjrzóć 
się téj walce bliżćj, warto poznać jéj cechy znamienne, ażeby móc zro- 
zumićć, co przyniesie ona Węgrom w przyszłości i jak wpłynie na 
ukształtowanie się stosunków wewnętrznych tego kraju. 

Ludność Węgier jest tak samo różnorodna, jak i ludność Przed- 
litawii. Słowacy, Rusini, Rumuni, Serbowio i Chorwaci otoczyli ze 
wszystkich stron madziarski obszar etnograficzny i nawet pokryli go 
miejscami dość gęsto swemi koloniami. Wszystkie miasta węgierskie 
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liczą wcale poważny odsetek ludności niemadziarskićj. Stan średni 
węgierski jest w znacznćj części reprezentowany przez żydów. Wielki 
kontyngens robotników stanowią Słowacy. Bardzo pokaźna ilość Niem- 
ców w Siedmiogrodzie, kilkadziesiąt tysięcy Polaków na Śpiżu i wśród 
Słowaków na Orawie, nareszcie kolonie bulgarskie i czeskie — nadają 
Węgrom charakter jakićjś mozajki etnograficznej. 

Jednakże narodowością panującą i korzystającą de facto ze 
wszystkich praw, zagwarantowanych przez konstytucyę, są Madziaro- 
wie, którzy wyrobili w sobie zmysł polityczny, jakiego brak zupełnie 
innym narodowościom, w skład państwa węgierskiego wchodzącym. 
Jedyny chyba wyjątek stanowią Rumuni, to tóż cały ruch anti-węgier- 
ski, który się ogromnie ożywił w ostatnich czasach, zawdzięcza swe 
powstanie i istnienie właśnie Rumunom. Ci podjęli się energicznćj 
agitacyi za pomocą prasy, zgromadzeń, petycyi, deputacyi, zaintereso- 
wali swą sprawą opinię publiczną Europy i poruszyli Słowaków, tu- 
dzież Serbów i nakłonili ich do podjęcia wspólnćj akeyi politycznej... 

Plemię madziarskie, przyszedłszy do Europy (w IX st.), zastało 
już było ludność słowiańską w Węgrzech półndenych, to tóż Słowacy 
i Rusini należą do państwa węgierskiego od czasu jego założenia. Cał- 
kiem inaczćj rzecz się ma z innemi narodowościami Węgier dzisiej- 
szych. Chorwacya połączyła się dobrowolnie z państwem węgierskićm 
na początku Xll-go stulecia, kiedy król węgierski Koloman, z dynastyi 
Arpadów, został obrany za króla chorwackiego. Siedmiogród rumuń- 
ski został ostatecznie przyłączony do Węgier r. 1699, a Banat serbski 
dopićro w r. 1718 na mocy traktatu Pożarewackiego. 

Wbrew wszystkiemu, czego usiłują dowićść patryoci węgierscy 
najświeższych czasów, państwo węgierskie nigdy nie posiadało chara- 
kteru madziarskiego. Na tronie węgierskim siedzieli królowie rozmai- 
tych narodowości: Słowianie, Rumuni, Niemcy i Włosi. Ani w litera- 
turze, ani w zabytkach sztuki lub pomnikach życia religijnego, ani 
w prawodawstwie aż do schyłku ubiegłego stulecia, nie było nie spe- 
cyalnie madziarskiego. Językiem urzędowym był łaciński. Łaciną 
tćż posługiwała się szlachta i inteligencya. Przez wyraz „gens” w Cor- 
pus juris rozumiano wszystkich mieszkańców Węgier bez różnie szcze- 
powych. Wyrazu „nałiones” używano na oznaczenie poszczególnych 
narodowości Węgier, narodowości całkiem równouprawnionych, ani 
nie posiadających przywilejów jakichś, ani nie różniących się pod 
względem prawnym.  Odróżniano tylko autochtonów (nativi) od przy- 
byszów, nie korzystających z praw obywatelskich. 

Pod koniec XVIII-go stulecia i wśród Węgrów poczęła się budzić 
świadomość narodowa. Powołały ją do życia głównie reformy cesa- 
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rzó Józefa II-go, posiadające charakter eentralizacyjno-germanizator- 
ski. W r. 1784 Józef II-gi ogłosił reskrypt, na mocy którego język nie- 
miecki zastępował dawną łacinę i stawał się językiem panującym. 
W ciągu lat trzech Węgrzy powinni byli wprowadzić niemczyznę do 
wszystkich instytucyi urzędowych. Jednakże nie doszło do tego, gdyż 
tak ze strony Węgier, jak i ze strony Chorwatów podniosły się grom- 
kie krzyki protestu. Węgrzy i Chorwaci obstawali przy dawnéj laci- 
nie, a ich protesty były tak energiczne, że rząd zmuszony był do wy- 
cofania reskryptu. Zakusy germanizacyjne Józefa II-go zwróciły uwa- 
gę Węgrów na sprawę języka urzędowego. Najprzezorniejsi z nich 
zrozumieli, że wcześnićj czy późnićj łacina utraci swe prawa, to tóż po- 
myśleli nad tém, ażeby ją zastąpić nie językiem niemieckim, jak chciał 
rząd austryacki, ale węgierskim. Rozpoczyna się więc czynność go- 
rączkowa w tym kierunku. Ponieważ język węgierski całkiem jeszcze 
nie był wyrobiony i wskutek tego nie mógł współzawodniczyć z jakim- 
kolwiekbądź językiem kulturalnym, więc grono patryotów węgierskich 
poczęło pracować nad rozwinięciem narzecza ludowego, nad wzboga- 
ceniem go w słownietwo naukowe i t. d. Ukazują się pierwsi węgier- 
scy pisarze narodowi, powstają pisma węgierskie. Pomału język wę- 
gierski poczyna gdzieniegdzie wypierać łacinę. Tak np. arystokracya 
węgierska, coraz częścićj używa swego języka rodowego w stosunkach 
towarzyskich. 

I w Chorwaeyi wszechwładna naonczas warstwa arystokratyczna, 
niechętnie przyjmowała reformy Józefa II-go, głównie z powodu dość 
radykalnego (w kwestyach religijnych i społecznych) ich charakteru, 
ale myśl zastąpienia łaciny jakimś innym językiem nie przychodziła 
jéj do głowy. Arystokracya chorwacka tak się była przyzwyczaiła do 
języka łacińskiego, iż uważała go za swój rodzimy; w obronie łaciny 
występowała ona razem z węgierską i nawet jeszcze energicznićj. Sła- 
be pierwociny literatury narodowćj chorwackićj owego czasu, nie mo- 
gły się mierzyć nawet z tém, co już posiadali Węgrzy, to téż o jakimś 
szerszym ruchu narodowym Chorwatów nie było ani mowy. 

Po śmierci Józefa II-go i Węgrzy i Chorwaci coraz energicznićj 
protestują przeciwko zakusom centralizatorskim Wiednia. Chorwaci 
idą ręka w rękę z Węgrami, ale już wkrótce poczynają spostrzegać, że 
ruch narodowy Węgrów zaczyna skierowywać się również i przeciwko 
Chorwatom. Już w r. 1790, t.j. wkrótce po zwołaniu sejmu ogólno- 
węgierskiego, znaczna część deputowanych węgierskich poszła doma- 
gać się wprowadzenia do sejmu języka węgierskiego i żądała nawet, 
ażeby protokóły posiedzeń sejmowych prowadzono tylko po węgiersku. 
Żądanie to napotkało na nadzwyczaj ostrą opozycyę. Przeciwko nie- 
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mu powstali nawet niektórzy z pomiędzy deputowanych węgierskich, 
dowodząc, że zastąpienie powszechnie znanćj łaciny językiem węgier- 
skim, który posiada tylko pewną część posłów rdzennie madziarskich, 
usunie od wszelkićj działalności społeeznćj i politycznćj przeważną 
część tzłonków sejmu węgierskiego. 

Protest Chorwatów wywarł wpływ na decyzyę sejmu. Węgrzy 
zagwarantowali im prawo przemawiania po łacinie nawet w tym wy- 
padku, gdyby cesarz zgodził się na wprowadzenie języka węgierskiego 
do sejmu. Co do protokółów, to te miały być prowadzone po węgier- 
sku, ale specyalnie dla Chorwatów miano dodawać przekład łaciński. 
Chorwaci protestowali przeciwko natychmiastowemu wprowa- 
dzeniu języka węgierskiego do sejmu głównie ze względów praktycz- 
nych, lecz w zasadzie nie nie mieli przeciwko temu, ażeby język wę- 
gierski z czasem zapanował w całćj Chorwacyi. 

Ale świadomość narodowa zaczynała zwolna rozszerzać się i po- 
tęgować i u Chorwatów. Arystokracya poczyna mówić po chorwacku 
(czyli po „iliryjsku”, jak się wówczas wyrażano), a kiedy sejm węgier- 
ski postanowił zaprowadzić we wszystkich średnich i wyższych zakła- 
dach naukowych wykład węgierski, sejm zjednoczonych królestw 
Chorwacyi, Dalmacyi i Slawonii, wysunął żądanie wprowadzenia „na- 
rzecza iliryjskiego” do wszystkich gimnazyów, akademii i uniwersy- 
tetu Chorwacyi. Od tego czasu rozpoczęła walka Chorwatów z Wę- 
grami o prawa językowe, walka, która powołała do życia świetną 
„iliryjską” dobę literatury południowo-słowiańskićj, a z drugićj strony 
doprowadziła do orężnego starcia się dwóch narodowości w roku 
1848-ym. 

Żądania Węgrów wciąż wzrastały. Umieli oni skorzystać z kło- 
potliwego położenia, w jakićm znalazła się Austrya w końcu ubiegłego 
i na początku bieżącego stulecia i postarali się o pewne ustępstwa, 
zwiększające ich samodzielność. Węgrzy skierowali swe usiłowania 
ku wprowadzeniu języka węgierskiego do szkół całych Węgier. Udało 
im się to prawie wszędzie, tylko Chorwaci oparli się temu, to tóż 
w szkołach chorwackich język węgierski stał się przedmiotem tylko 
nadobowiązkowym. 

Na sejmie preszburskim r. 1805, podczas wojny Austryi z Napo- 
leonem, kiedy rząd wymagał od deputowanych, aby ci pozwolili ogło- 
sić pospolite ruszenie, Węgrzy jeszcze raz pokusili się o narzucenie 
Chorwatom języka węgierskiego. Ci jednak zaprotestowali przeciwko 
temu i odpowiedzieli żądaniem, by i język chorwacki otrzymał te same 
prawa, jakich domagają się dla swego języka Węgrzy. Powstało za- 
mieszanie ogólne, spór chorwacko-węgierski przybrał charakter bardzo 
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ostry, tak że niektórzy z posłów chorwackich zagrozili Węgrom tém, 
że Chorwaci poczną bronić swych praw z orężem w ręku, jeśli Węgrzy 
nie zechcą ustąpić dobrowolnie, 

Po bitwie austerlickićj, Austrya utraciła część Chorwacyi, Dalma- 
cyi, Tyrol, Wenecyę, część Styryi i Istryi. Stosunek procentowy Wę- 
grów do pozostałćj ludności prowincyi węgierskich zmienił się na nie- 
korzyść ludności niemadziarskićj. Węgrzy skwapliwie skorzystali z te- 
go i użyli wszelkich, dostępnych dla nich środków, aby zastąpić łacinę 
i języki ludności niemadziarskićj — węgierszczyzną. 

Tymczasem w Dalmacyi i Istryi rząd francuski przyczyniał się 
ogromnie do rozbudzenia poczucia narodowego Chorwatów i Słoweń- 
ców, zakładając szkoły z miejscowym językiem wykładowym i nawet 
organ urzędowy chorwacko-włoski. Kiedy Napoleon sformował z pro- 
wincyi od Austryi odebranych t. z. prowincye Iliryjskie, to i tam zapro- 
wadzono w szkołach wykład w języku chorwackim lub słoweńskim. 
W Lublanie począł wychodzić dziennik, drukowany w czterech języ- 
kach: francuskim, włoskim, niemieckim i słoweńskim. To opiekowa- 
nie się rządu francuskiego językami ludności rdzennćj, nie mogło po- 
zostać bez wpływu na uszezuploną Chorwacyę 1). Myśl o zastąpieniu 
łaciny językiem chorwackim w instytucyach urzędowych i szkołach, 
zyskuje coraz więcćj zwolenników i w téj części Chorwacyi, która po- 
została przy Austryi. Zwłaszcza duchowieństwo, jako warstwa spo- 
łeczna, najbliżćj ludu stojąca, myśl tę popierało, kiedy przeciwnie ary- 
stokracya obawiała się wzrostu idei demokratycznych i zwiększenia się 
wpływu ludu, gdyby ten doszedł do zupełnćj świadomości narodowćj. 
Nawet żądając pewnych praw dla „narzecza iliryjskiego”, arystokra- 
cya chorwacka nie prawie nie robiła, ażeby go rozwinąć. 

Nie tak postępowali Węgrzy. Wśród arystokracyi węgierskićj 
świadomość narodowa wzrastała bardzo szybko. Literatura węgierska 
stale się rozwijała, a w r. 1825 Węgrzy przystąpili nawet do założenia 
narodowćj akademii nmiejętności. Arystokracya węgierska odrazu zło- 
żyła na ten cel 250,000 złr. Jednocześnie z rozwojem świadomości 
narodowćj u Węgrów, poczynają coraz wyraźnićj występować tenden- 
cye asymilacyjne. Węgrom udało się zmusić sejm chorwacki do po- 
stanowienia, ażeby język węgierski stał się przedmiotem wykładowym 
w szkołach chorwackich, ale już następne próby zasymilowania Chor- 
wacyi i uczynienia z nićj prowincyi węgierskićj spełzły na niezćm. Kil- 


1) W skład państwa Iliryjskiego prócz Karyntyi, Styryi, Krainy, Triestu 
i Istryi weszła i część Chorwacyi aż po Sawę. 
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ka razy starali się Węgrzy pozbawić Chorwacyę samodzielności we- 
wnętrznćj i zniszczyć jéj prawa municypalne, ale te zakusy tylko bu- 
dziły ducha opozycyi u szlachty chorwaekićj. Kiedy sejm ogólno-wę- 
gierski z lat: 1882 — 1836 zatwierdził projekt wprowadzenia języka 
węgierskiego do gimnazyów chorwackich, akademii zagrzebskićj 
i uchwalił prawo, na mocy którego posady urzędnicze w Chorwacyi 
mogły obejmować jedynie osoby biegłe w języku węgierskim—wywo- 
łało to oburzenie ze strony Chorwatów. Ponieważ ci ostatni nie mieli 
możności wpłynięcia na decyzyę sejmu ogólno-węgierskiego, więc uda- 
li się wprost do cesarza Ferynanda, który téż odmówił swćj sankcyi 
uchwale sejmowej. 

Stosunki pomiędzy Węgrami a Chorwatami zaogniały się coraz 
bardzićj. Wśród tych ostatnich powstała nawet idea separatyzmu pań- 
stwowego, to téż, kiedy Węgrzy zerwali się do walki z Austryą w r. 
1848, Chorwaci znaleźli się w obozie ich wrogów. 

To samo uczynili Serbowie, Słowacy i Rumuni, którym szowi- 
nizm madziarski dawał się jeszcze bardzićj we znaki, aniżeli Chorwa- 
tom. Tych ostatnich Węgrzy uznawali przynajmnićj za narodowość 
i walczyli z nimi jako z przeciwnikami poważnymi. Inaczćj było z Ru- 
munami, Serbami i Słowakami. Nieśmiałe żądania tych, zaledwie po- 
czynających się budzić narodowości z początku wprost ignorowano, 
następnie zaś, kiedy i wśród nich świadomość narodowa poczyniła 
znaczne postępy, tłumiono bezlitośnie. 

Rok 1848 napełnił serca przedstawicieli niemadziarskich narodo- 
wości Węgier otuchą. Upadek znienawidzonego Metternicha wywołał 
radość powszechną. Wieści dolatujące z Wiedrfia, podniecały nadzie- 
ję Serbów, którzy marzyli o rozwoju samodzielnym swéj narodowości. 
Do Nowego Sadu, głównego ogniska całego ruchu serbskiego, zwołano 
zjazd przedstawicieli narodu serbskiego, którzy opracowali program 
żądań duchowieństwa i świeckićj inteligencyi. Serbowie żądali odno- 
wienia władzy patryarchy i wojewody, tudzież zorganizowania woje- 
wództwa serbskiego z prowincyi następujących: Śremu, Baczki, Banatu 
i Baranii. Uznawali oni władzę zwierzchniczą Węgier, ale żądali zu- 
pełnćj autonomii w granicach województwa serbskiego. Wybrano de- 
legatów, którzy mieli przedstawić te żądania sejmowi węgierskiemu. 
Sejm jednakże nie zgodził się na tak daleko sięgające ustępstwa. 
Wówczas delegaci udali się do Koszuta, który nawet i o tém nie sły- 
széć nie chciał, na co sejm węgierski przystawał. Oburzeni tém dele- 
gaci powrócili do domu z moenćm postanowieniem dobijania się 
ustępstw innemi sposobami. 
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Serbowie postanowili zwrócić się do cesarza austryackiego. 
|-go maja 1848 r. metropolita Rajaczyć zwołał do Karłoweów zgroma- 
dzenie, na którćm uchwalono żądać autonomii ziem serbskich i przyłą- 
czenia ich do prowincyi chorwackich. Wkrótce potćm oddziały serb- 
skie wyruszyły w pole przeciwko Węgrom. 

Rok 1848-my oddziałał ożywczo i na Słowaków, którzy rozpo- 
częli energiczną agitacyę za decentralizacyą państwa węgierskiego, za 
ustanowieniem sejmów prowincyonalnych, za wprowadzeniem języka 
narodowego do szkół: niższych, średnich i wyższych, za organizacyą 
słowackićj milicyi narodowćj ze słowacką komendą, za wolnością sło- 
wa, draku, zgromadzeń i t. d. I słowackie nadzieje spełzły na niczóm: 
Słowacy postanowili nareszcie poprzóć rząd austryacki w jego walce 
z powstańcami węgierskimi. 

Zupełnie to samo powtórzyło się i wśród Rumunów, którzy dążyli 
do autonomii Siedmiogrodu I oni powstali przeciwko Węgrom w obro- 
nie rządu austryackiego. Napróżno Kossut, widząc, że ma do czynie- 
nia nietylko z Austryą, ale również i ze wszystkiemi niemadziarskiemi 
narodowościami Węgier, zwracał się do Chorwatów i Serbów, ofiaru- 
jąc im pewne ustępstwa w razie pomyślnego zakończenia wojny z Au- 
stryą. Nikt już nie wierzył obiecankom wodza ruchu narodowego We- 
grów. Było zapóźno. Wkrótce potém Kossut zmuszony był do ucie- 
ezki z ojczyzny. Górgóy złożył broń, i w Austryi zapanowała straszli- 
wa reakcya, nie oszczędzająca bynajmnićj niedawnych obrońców rzą- 
du: Słowaków, Serbów, Rumunów i Chorwatów. 

Dopićro po nieszczęśliwćj dla rządu austryackiego kampanii wło- 
skićj, wszystkie narodowości obu części monarchii Habsburgów znowu 
podniosły głowy. Sejm chorwacki został na nowo powołany do życia, 
ale prowincye chorwackie odzyskały samorząd dopićro po wznowieniu 
konstytucyi węgierskićj i wydaniu patentów w r. 1867. W r. 1868-ym 
rząd węgierski wydał t. zw. „prawa o narodowościach”, zapewniające 
Słowakom, Rusinom, Rumunom i Serbom swobodny rozwój narodowy. 
Ale prawa te istniały jedynie na papićrze; w rzeczywistości zaś sfery 
węgierskie, rządzące już wkrótce po ogłoszeniu „praw o narodowo- 
ściach”, poczęły wszędzie wprowadzać język węgierski, demoralizując 
urzędników, nauczycieli i księży niemadziarskiege pochodzenia, obie- 
cując im intratne posady, awanse i beneficya za zdradzenie sprawy na- 
rodowćj. W r. 1879 język węgierski został wprowadzony do szkół 
słowackich, rumuńskich, niemieckich i serbskich w charakterze przed- 
miotu obowiązkowego. Trzy prywatne gimnazya słowackie zostały 
zniesione, autonomia cerkiewna Serbów ulegała coraz to znaczniej- 
szym uszczupleniom, szowinizm społeczeństwa węgierskiego wciąż 
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wzrastał. Ukazują się różne „ligi”, „towarzystwa kulturalne” i t. p. 
instytucye, których jedynóm zadaniem jest asymilowanie Słowaków, 
Rusinów, Rumunów, Serbów i Niemców. Dziś wszystkie usiłowania 
rządu węgierskiego zmierzają do całkowitćj madziaryzacyi tych naro- 
dowości. Węgrzy mają nadzieję, że za lat pięćdziesiąt uda im się do- 
konać tego dzieła, ale ten, kto się rozejrzy uważnićj w stosunkach wę- 
gierskich, musi przyznać, że nadzieje te nie są na niczóćm oparte. De 
facto, madziaryzacya, z którćj się eieszą szowiniści węgierscy, jest nad- 
zwyczaj powierzchowna. Madziaryzuje się tylko inteligencya, lud zaś 
pozostaje podawnemu słowackim, rumuńskim lub serbskim. Chyba 
jedynie Ruś węgierska stanowi pod tym względem wyjątek, gdyż ilość 
Rusinów w ciągu ostatnich lat 25-ciu zmniejszyła się o 200,000. Ale 
sam fakt ten jeszcze nie dowodzi niczego, ponieważ wiadomo, że chło- 
pi rusińscy w znacznćj części słowaczą się, a nie zaś madziaryzują. 
Zresztą Ruś węgierska znajduje się w warunkach wyjątkowych. Kie- 
dy wśród najniższych sfer ludności słowackićj, rumuńskićj lub serb- 
skićj istnieje już wysoko rozwinięta świadomość narodowa, kiedy 
wśród tych szczepów istnieją grupy inteligencyi, broniące interesów 
narodowych, rozwijające literaturę, agitujące, biorące udział w życiu 
politycznóm—Rusini są wszystkiego tego pozbawieni. Lud rusiński — 
to ciemna masa, inteligencya rusińska przeszła całkowicie do obozu 
madziarońskiego. 

Całkiem inaczćj stoją sprawy na Słowaczyźnie, w Siedmiogrodzie 
rumuńskim lub w Banacie. Słowakom lub Serbom można zarzucić 
brak zmysłu politycznego, nieumiejętność, niepraktyczność, niedostatek 
energii, wytrwałości i t. d., ale świadomość narodowa tak ludu, jak 
i znacznćj części inteligencyi, tam się już nie da zniweczyć. Chodzi 
tylko o wybór środków w walce z systemem madziaryzacyjnym. Otóż 
pod tym względem do ostatnich czasów ani Słowacy, ani Serbowie nie 
umieli sobie zaradzić. Nie umieli oni rozwinąć agitacyi politycznćj 
wśród ludu na wielką skalę, nie umieli skorzystać z istniejącćj na We- 
grzech dość znacznćj wolności prasy, nie potrafili przeciwstawić nadu- 
życiom wyborczym solidarności zorganizowanych mas wyborców. Na 
tém polu prześcignęli ich Rumuni, którzy z powodzeniem opićrają się 
zakusom madziaryzacyjnym, niezmordowanie agitują wśród ludu, zwo- 
łują zgromadzenia i wiece, drukują mnóstwo pisemek ludowych i t. d. 
W roku ubiegłym odbył się w Peszcie z inicyatywy Rumunów zjazd 
przedstawicieli narodowości niemadziarskich, na którym uchwalono 
dążyć do reorganizacyi Węgier na zasadach federalizmu, starać się 
o reformę wyborczą w duchu głosowania powszechnego, dobijać się 
rozszerzenia wszelkich swobód obywatelskich i t. d. Na zjedździe tym 
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wybrano komitet, mający stale kierować akcyą polityczną Rumunów, 
Słowaków i Serbów. W skład komitetu weszli: Jerzy Popp— Rumun, 
Michał Polit—Serb i Słowacy: Mudroń i Sztefanowicz. 

Jednakże komitet ten słabą dotychczas rozwijał działalność 
i gdyby reorganizacya Węgier zależała jedynie od usiłowań Rumunów. 
i słabćj pomocy tym ostatnim ze strony Słowaków i Serbów, długoby 
przyszło jeszcze czekać na jakąś zmianę. Ale w ostatnich czasach 
w samćm społeczeństwie węgierskićm powstają siły, które zmuszą pań- 
stwo węgierskie wstąpić na nowe tory. Dość szczęśliwe załatwienie 
sprawy reformy wyborczćj w Przedlitawii wysunęło naprzód tęż samą 
kwestyę na Węgrzech. Agitacya za wprowadzeniem powszechnego 
głosowania, podjęta przez węgierską demokracyę społeczną, pozyskała 
sympatye wśród szerokich warstw społeczeństwa. Sprawa zmiany usta- 
wy wyborczćj, obecnie na Węgrzech obowiązującćj, już w najbliższćj 
przyszłości stanie na porządku dziennym w parlamencie peszteńskim. 
Ruch robotniczy wzmaga się coraz bardzićj, przyczćm węgierskie stron- 
nietwo społeczno-demokratyczne potępiło otwarcie wszelkie dążności 
madziaryzacyjne. Na ostatnim kongresie węgierskićj partyi robotni- 
czćj uchwalono założyć organ słowacki. To samo uczyniło węgierskie 
stronnictwo ludowe, które szybko zdobywa zwolenników wśród Rumu- 
nów, Słowaków i Serbów, a przy najbliższych wyborach ma nadzieję 
zdobyć znaczną liczbę mandatów. Rumuni, Serbowie i Słowacy za- 
warli sojusz zaczepno-odporny z węgierską partyą ludową, co pozwoli 
im otrzymać kilka mandatów i przenićść walkę do parlamentu, w któ- 
rym dziś jeszcze żadna z narodowości niemadziarskich nie posiada 
swych rzeczywistych przedstawicieli. 

Tylko w drodze walki parlamentarnćj mogą niemadziarskie na- 
rodowości Węgier przyczynić się do przekształcenia dzisiejszego cen- 
tralistycznego organizmu tego kraju, na bardzićj sprawiedliwy i lepszy, 
federacyjny. Ale walkę tę musi koniecznie poprzedzić usilna i ofiarna 
praca agitacyjno-organizacyjna wśród mas ludowych. Że pracę tę już 
rozpoczęto, dowodzą: ruch spotęgowany wśród ludności rumuńskićj 
i pewne oznaki budzącego się ruchu analogicznego wśród Słowaków 
i Serbów pod wpływem bądź węgierskićj partyi ludowćj lub demokra- 
tów społecznych, bądź tóż narodowców słowackich i serbskich. 

Leon Wasilewski. 
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w powieści Sienkiewicza. 
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(Henryk Sienkiewicz. „Quo vadis“, powieść z czasów Nerona, 3 tomy. - Warszawa, 
Gebethner i Wolff, 1896). 


ie brak i w naszćj literaturze, zarówno tłómaczonćj, jak oryginal- 

nćj, obrazów malujących życie pierwszych wieków chrześciań- 

stwa, pełnych smutku, cierpień, prześladowania, mąk wymyślnych, 

wśród których jaśnieją nadziemską niemal pogodą ducha wyznawcy, 

wytrwali w wierze, przeniknięci ukochaniem ideału uosobionego 

w Chrystusie, co z miłości dla ludzi, by ich odkupić, choć Bogiem był, 
największe ludzkie przeszedł katusze. 

O ile pamięcią zasięgnąć mogę, największe, najgłębsze, najbar- 
dzićj bezpośrednie wrażenie na mnie i na spółcześników moich wywar- 
ła powieść kardynała Wisemana, „Fabiola”, która unas w r. 1857 aż 
dwie znalazła tłomaczki, a późnićj w jednym z tych przekładów (nie 
ilustrowanych „oryginalnemi” angielskiemi rycinami) doczekała się do 
r. 1870 trzech jeszcze wydań. Czysto pisarskiemi zaletami nie odzna- 
czała się ona zapewne—po tylu latach zresztą trudno o tém wydawać 
sąd jakiś stanowczy—ale tętniała żywóm, serdecznćm uczuciem, które 
wprost przemawiało do serca wrażliwego i przejmowało je miłością 
i uwielbieniem dla cierpiących z tak wielką podniosłością ducha. 

Za „Fabiolą” poszedł tłum naśladowań coraz to słabszych i eoraz 
mnićj budzących zajęcia. „Kalista” Newmana, „Emilia” Paula Bareilla, 
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„Wiwia Perpetua,” „Lidya”—oto szereg tytułów, który mi w téj chwili 
przychodzi na pamięć, wywołując mętne zaledwie przypomnienie wra- 
żeń niezbyt silnych, czasami nawet niemiłych (ze względów literac- 
kich), jakie niegdyś przy czytaniu one budziły. Lecz po za tym szere- 
giem silnićj znowu odcinają się swćmi zaletami trzy utwory; jeden bu- 
dzący gorączkową ciekawość, napisany przez White Melville'a p. t. „Ro- 
ma i Judea” (albo „Gladyatorowie”), dwukrotnie na język nasz przeło- 
żony, oraz dwa oryginalnie popolsku nakrćślone przez Kraszewskiego, 
niezmiernie czułego na najlżejsze nawet prądy w literaturze i życiu, 
„Capreae i Roma” (1860), oraz „Rzym za Nerona” (1866), tamten 
w uczuciu czysto artystycznóm i religijnćóm, ten w analogiach położeń 
dawnych i nowych czerpiący swe natchnienie. 

Po eo robię te zestawienia? Naprzód, że dobrze jest uprzytomnić 
sobie przeszłość pewnego tematu, jaki obecnie nanowo został podjęty, 
a powtóre, że nie zaszkodzi zaznaczyć, iż podobne do siebie objawy du- 
chowe w życiu społecznóm—wywołują powstawanie utworów analo- 
gicznych. 

Uczuciowo-religijny nastrój jak przed laty trzydziestu kilku tak 
i obecnie daje się spostrzegać nie w masach wprawdzie, które mnićj 
więcćj pozostały podobno pod tym względem niezmienionemi; ale 
wśród tych warstw społecznych, co się na wierzchu nurtu życia spo- 
łecznego utrzymywać lubią. 

Inne atoli niż dawnićj przyczyny nastrój obeeny wywołały. Jedną 
z głównych zdaje się być pewne znużenie propagandą czysto-rozumo- 
wych, pozytywnych haseł, które w zastosowaniu, podjęte przez gorli- 
wych, lecz jednostronnych zwolenników, mogły się przedstawić 
w kształtach groźnych dla uezuciowości ludzkićj. Jak ludzie, załatwia- 
niu interesów oddani, gdzie z cyframi mają wciąż do czynienia, zwykli 
się z nich otrząsać, by na świeżćm powietrzu odetchnąć swobodnićj, 
nie myśląc przynajmnićj czas jakiś o rzeczach ważnych, ale przygnę- 
biających: tak i warstwy owe, którym wciąż prawiono o konieczności 
skrupulatnego liczenia się z faktami bez wybiegania poza granice, ja- 
kie doświadczenie i rozum analityczny naznacza wiedzy, zapotrzebo- 
wały jakićjś folgi wewnętrznćj i uczuły się dobrze, gdy ten i ów za- 
kwestyonował słuszność realistycznego patrzenia na rzeczy, gdy starał 
się nanowo uczuciowości i fantazyi przywrócić jéj dawniejsze w świe- 
cie teoretycznym uznanie. Tu bowiem swobodny lot był dozwolony, 
a kontrola ścisła surowego rozumu zniesiona, a przynajmnićj znacznym 
poddana ograniczeniom. A wszędzie tam, gdzie umysł czynność swą 
okazać może, nie pozostając w przymusowćj bierności, rodzi się uczu- 
cie ulgi, wyzwolenia —jest się bowiem w dziedzinie sztuki swobodnćj, 
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nie zaś nauki, skrępowanćj tysiącznemi więzami stosunków realnych 
z jednćj, a wymagań rozumowych z drugićj strony. 

Powićw takićj atmosfery duchowćj, przejętćj pierwiastkami uczu- 
ciowemi i fantazyjnemi, daje się rozpoznać i w ostatnim utworze Sien- 
kiewieza, przeciwstawiającym artystycznie świat pogański, wytwór 
wielowiekowćj cywilizacyi, noszącćj już atoli wyraźne ślady bliskiego 
rozkładu pod względem obyczajowym mianowicie, światowi chrześciań- 
skiemu, przynoszącemu nasiona życia nowego, z zasadami i hasłami 
przeciwnómi tym, jakie do owćj doby psucia się moralnego popłacały. 

W przeciwstawieniu tém jakąż potęgę duchową reprezentuje chrze- 
ściaństwo? Czy przynosi jakieś wielkie, głębokie nabytki intelektualne, 
któreby w zdumienie wprawić mogły i przeciwważyć te wszystkie zdo- 
bycze umiejętne, do jakich doszła cywilizacya helleńsko-rzymska? Czy 
daje nowy pogląd na świat i nowe rozwiązanie zagadek, z któremi 
duch ludzki borykał się od wieków? 

Zapewne, kiedyś przyjść miała kolej i na takie rozumowe wywo- 
dy z zasady nowćj; w pierwszym atoli wieku jćj krzewienia się prze- 
mawiała ona przedewszystkićm i wyłącznie tylko do serca; przedsta- 
wiała nadziemską miłość Boga-ezłowieka, pobudzała do naśladowania 
go, do obejmowania uczuciem serdecznóm wszystkich bliźnich, do 
szezególniejszego spółezucia dla bićdnych, poniżonych, cierpiących. 

I Sienkiewicz dobrze podobno zrobił, iż tę stronę jedynie w po- 
wieści swojćj uwydatnił. Zapewne, dla niejednego dzisiaj, gdy pomi- 
mo wszystko, eo się mówi przeciwko intelektualizmowi, jesteśmy nim 
przesiąknięci, wydawać się może świat chrześciański w „Quo vadis” 
zanadto bladym, o ile rzecz dotyczy rozumu, dowcipu, wymowy, zwła- 
szeza gdy go się zestawi z takim reprezentantem świata pogańskiego 
Jak wytworny Petroniusz, który wchłonął w siebie eałą owoczesną 
oświatę, o ile ona z poczuciem wdzięku i piękna w ścisłym zostawała 
związku. Przyznam się nawet, że takie było i moje wrażenie przy 
pierwszóm poznaniu powieści w odcinkach gazety. Przy powtórnćm 
atoli odczytaniu jćj w książce inne mi się nasunęły uwagi z rozważa- 
nia postaci chrześcian odmalowanych przez wielkiego plastyka. 

Zacznijmy przegląd od tych, co „dobrą nowinę” światu zwia- 
stawali. 

Obrawszy dla opowiadania swego chwile, w któréj według tra- 
dycyi zginęli jeden na krzyżu, drugi od miecza dwaj apostołowie, Piotr 
i Paweł, nie mógł autor pominąć tych pierwszorzędnych osobistości, 
głoszących nową wiarę, owszem dał im w akcyi powieściowćj miejsce 
wydatne. Piotra po raz pierwszy spotykamy w Ostrianum po za Rzy- 
mem, nauczającego lud zgromadzony i opowiadającego mu nadzwy- 
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czajne wypadki, których był czestnikiem. Wydawał się on „nie jakimś 
arcykapłanem, biegłym w ceremoniach, ale jakby prostym, wiekowym 
i niezmiernie ezcigodnym świadkiem, który przychodzi zdaleka, by 
opowiedzićć jakąś prawdę, którą widział, którćj dotykał, w którą 
uwierzył, jak wierzy się w oczywistość, i uwierzył właśnie dla- 
tego, że uwierzył; była tóż w jego twarzy taka siła przekonania, 
jaką posiada prawda sama.” Przemawiał do ludu, „jak ojciec, który 
upomina dzieci i uczy je, jak mają żyć; nakazywał im, by wyrzekli się 
zbytków i rozkoszy, miłowali zaś ubóstwo, czystość obyczajów, praw- 
dę, by znosili cierpliwie krzywdy i prześladowania, słuchali przełożo- 
nych i władzy, wystrzegali się zdrady, obłudy i obmówiska, a w końcn 
żeby dawali przykład i jedni drugim między sobą i nawet poganom... 
Mówił dalćj, że cnotę i prawdę należy miłować dla nich samych, albo- 
wiem najwyższćm, przedwiecznóm dobrem i przedwieczną cnotą jest 
Bóg; kto więc je miłuje, ten miłuje Boga i przez to sam staje się jego 
umiłowanćm dzieckiem.” Nauczał, że Bóg nie tylko jest wszechmocą, 
ale także i wszechmiłością, „kto więc kocha ludzi, ten spełnia najwyż- 
sze jego przykazanie; lecz nie dość jest kochać ludzi ze swego narodu, 
albowiem Bóg-człowiek za wszystkich krew przelał, i nie dość jest ko- 
chać tych, którzy nam dobrze czynią, albowiem Chrystus przebaczył 
i żydom, którzy go wydali na śmierć, i żołnierzom rzymskim, którzy 
go do krzyża przybili; należy więc tym, którzy krzywdy nam czynią, 
nie tylko przebaczać, ale kochać ich i płacić im dobrem za złe; i nie 
dość kochać dobrych, ale trzeba kochać i złych, gdyż tylko miłością 
można z nich złość wyplenić.” 

Wszystkie te nauki, tak dobrze każdemu z nas dzisiaj znane, by- 
ły nowością dla świata pogańskiego, zwłaszcza dla świata rzymskiego, 
wielbiącego tylko siłę i zręczność, posługującego się chętnie najprze- 
wrotniejszemi środkami dla osiągnięcia pożądanego celu. A wszystkie 
te nauki wypływały z jednego jedynego źródła, z przykładu Boga-czło- 
wieka, cierpiącego mękę za ludzi i przebaczającego prześladowcom 
swoim. Nie siła, nie rozum, lecz serce, miłość miały być gwiazdą 
przewodnią życia nowego, życia odrodzonego w Chrystusie. 

Bardzo trafna jest uwaga powieściopisarza, iż Piotr uwierzył wła- 
śnie dlatego, iż uwierzył, t. j. że na przekonanie jego nie wpływały 
żadne argumenty rozumowe, żadne teorye, lecz prosta, bezpośrednia 
i bezrozbiorowa wiara w prawdę tego, co widział i słyszał. Takiego 
przekonania nikt na nikim ani siłą wymusić, ani tóż rozumowaniem 
wszczepić nie zdoła; musi ono powstać samoistnie i samorzutnie; jedna 
chwila może je w człowieku obudzić i utwierdzić. Ażeby scharakte- 
ryzować nauczanie Piotra, autor użył wyrazów jaknajprostszych, po 
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większćj części wziętych z ewangielii, jakby nie ufając samemu sobie, 
iżby odpowiedniejsze mógł wynaleźć z własnćj głowy. Ta-to nad- 
zwyczajna prostota środków —w odmalowaniu działalności najgłówniej- 
szego przedstawiciela chrześciaństwa, w porównaniu z doborem i wy- 
twornością wysłowienia, jakie powieściopisarz włożył w usta reprezen- 
tanta poganizmu Petroniusza, wywiera na dzisiejszym czytelniku dość 
słabe wrażenie, gdyż nowego (dla siebie) nie on zgoła nie znajduje, sły- 
sząc bardzo dobrze znane sobie rzeczy i to w zwrotach i wyrażeniach, 
z którómi się już oddawna spoufalił. 

Z przedmiotowego atoli punktu widzenia tak być było powinno. 
Szcezerota serca, w wyrażeniu swojćm jaknajprostsza i jaknajtreściwsza, 
choć bladą się wydaje wobec blasków iskrzącego dowcipu, lepićj 
przecież, bo głębićj wniknąć może do tajnych skrytek duszy, niż naj- 
świetniejszy, lecz chłodny promień dyalektyki rozumowćj. Nie do wszy- 
stkich oczywiście umysłów mogło przekonywająco przemówić apostol- 
stwo prostoty; były takie osobistości, nawet w głębi serca najlepsze, 
dla których już to wytworność otoczenia życiowego, już to samo piękno 
zewnętrzne wysłowienia stały się nieodbitą potrzeba duchową; ale ci, 
eo cierpieli, co znużeni byli pustką swych myśli i czezością uczucia, 
mogli znalćżć w słowach Piotra ukojenie, pociechę, nadzieję, pełnię 
wiary. 

I takim, jakim poznaliśmy apostoła w Ostrianum, pozostaje on 
bez zmiany aż do końca powieści; nie dokonywa on wielkich czynów, 
nie zdumiewa rozległością poglądów, nie czaruje potęgą wymowy, lecz 
gdzie się pojawi, przynosi ze sobą radość ciehą, spokój, zachętę do 
przetrwania smutków i cierpień, przykazanie miłości, wyrozumiałość 
na słabość ludzką. 

Jest jedna sytuacya, parokrotnie zresztą powtarzająca się, w któ- 
rćj ta miłość i wyrozumiałość żywićj, dobitnićj niż gdzieindzićj wystę- 
puje. Oto jęden z uczniów jego, Kryspus, przejąwszy się jednostron- 
nie słowami Chrystusa, mówiącego, iż kto nie znienawidzi ojca i matki 
swojćj a chce iść za nim, nie może być uczniem jego (Łuk. XIV, 26) 
gwałtownie powstaje na wszelką miłość ziemską, wszystkie bowiem 
uczucia zwracać należy wyłącznie i jedynie do Boga. Piotr karci ten 
głos fanatycznego ascety i błogosławi uczuciu dwojga ludzi, którzy się 
serdecznie, szczerze i gorąco pokochali. 

Postać Piotra, rozważaną jako kreacya artystyczna, trzeba na- 
zwać ogólnikową: autor nie wdaje się wcale w jćj opis fizyczny, uwy- 
datniając jeno wzrost wysoki i łysą głowę, jak ją zazwyczaj na obra- 
zach i posągach widzimy; nie wystawia także apostoła wpośród dro- 
bnych okoliczności życia codziennego, które może obniżyćby musiały 
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nastrój, w jakim osobistość tę przedstawić nam chciał powieściopisarz. 
Z powodu tćj ogólnikowości nie sprawia także wrażenia seena, od któ- 
rćj autor wziął tytuł swojćj powieści. Sienkiewicz nie śmiał dodać ani 
jednego rysu do legendy, opowiadającćj o spotkaniu Chrystusa przez 
Piotra za bramami Rzymu; powtórzył tylko to niemal, eo tradycya 
przekazała. Prostota tego opowiadania, które suchém prawie się wy- 
daje, stanowi rażące przeciwieństwo względem obrazu prześladowania 
chrześcian, odmalowanego z całą siłą tćj plastycznćj fantazyi, jaką 
nasz autor rozporządza. 

Śmielszym jest nieco Sienkiewicz w przedstawieniu fizycznćj po- 
staci Pawła, idąc zapewne za przykładem Renana, ale co do wewnętrz- 
nćj strony, co do jego sposobu nauczania i postępowania nie potrafił 
go należycie zróżniczkować i wyodrębnić od Piotra. Wprawdzie chciał 
on wlać w czytelnika to przekonanie, że Paweł więcćj posługiwał się 
rozumowaniem, że był bardzićj oczytany, że wskutek tego wchodził 
w rozprawy z wykształconymi i filozofami; lecz tćj cechy znamiennój 
nie chciał uwydatnić bezpośrednio przez roztoczenie przed nami jego 
wywodów i argumentów; poprzestał tylko na pośrednićm zaznaczeniu 
niektórych zdań jego, o ile się one odbiły w umyśle jego rozmóweów. 
A ponieważ wywody i argumenty owe nie mają cechy wielkićj głę- 
bokości lub świćżości, czytelnik pozostać musi względem nich dosyć 
obojętnym. 

Zasadę miłości głosi naturalnie i Paweł, bo jakżeby inaczćj 
przedstawić tego, który w listach swoich podał jeden z najpiękniej- 
szych i najprawdziwszych opisów uczucia, mogącego wszystko znieść 
i wszystko wytrwać. Uznając w zupełności trafność tego rysu, zauwa- 
żyć jednak wypadnie, iż w zastosowaniu praktycznćm przepisów miło- 
ści musiał Paweł trochę inaczćj się odzywać aniżeli Piotr, zwłaszcza 
gdy chodziło o związek małżeński. Ten, który sam się nie ożenił 
i uczniom swoim zalecał dziewietwo, nie mógł mówić tym sposobem 
i w tych samych słowach co Piotr o miłości narzeczonych: musiała tam 
być jakaś, choćby drobna jeno, modyfikacya. Słusznie zrobił niewąt- 
pliwie Sienkiewicz, że kazał Piotrowi pierwszemu wystąpić przeciwko 
surowości ascetycznćj Kryspa i błogosławić dwojgu sere kochających 
się, gdy Paweł tylko potakuje słowom starszego apostoła, lecz nie by- 
łoby chyba rzeczą niestosowną dać sposobność Pawłowi do wypowie- 
dzenia właściwego jemu poglądu, który w powieści wcale się nawet 
nie pojawia. Tym sposobem odcięłaby się lepićj postać ta i psycholo- 
gicznie i artystycznie od osobistości Piotra. 

I tutaj wszakże muszę zaznaczyć, że lubo ze szkodą psychologi- 
czną i artystyczną, powieściopisarz dozwalając obu apostołom działać 
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zupełnie zgodne w sprawie małżeństwa, tém silnićj podkróśla zasadni- _ 
czą myśl swoją w przeciwstawieniu chrześciaństwa poganizmowi, 
roztaczając zdroje uczuciowości dla wszystkich, spragnionych ulgi 
i pokoju. 

Artystycznie najwybitniejszą z pomiędzy chrześcian postacią jest 
Kryspus, ten fanatyczny asceta, przeciwko któremu zmuszony był wy- 
stąpić Piotr i Paweł. Na tle wyrozumiałości obu apostołów jaskrawo 
odbija ta postać wychudłego, wizyami strasznych kar za grzechy drę- 
czonego człowieka, który wszelką miłość, wszystkie uczucia zognisko- 
wał w Chrystusie. Potrzebnym był taki kontrast powieściopisarzowi; 
dlatego tóż utrzymał on Kryspusa w raz nadanym mu charakterze kar- 
ciciela wszelkićj myśli ziemskićj i pożądania ziemskiego, pomimo na- 
pomnień, jakich mu udzielili apostołowie. Potrzebnym mu był jeszeze 
i dlatego, aby módz przez jego usta cisnąć Neronowi w cyrku wobee 
tysięcy widzów groźbę straszną. Gdy inni marli cicho, conajwyżćj 
z modlitwą na ustach, on jeden nie ginął jak baranek, on jeden przy- 
pomniał okrutnemu władcy, że jest wyższa nadeń potęga. Leżało to 
w jego charakterze, było koniecznością jego wewnętrznego usposobie- 
nia. Nie ma w nim cieniowania, może jest trochę zanadto jednostaj- 
nym w ruchach i wysłowieniu, ale pamiętać należy, że takie natury są 
zazwyczaj jednolite w całóm znaczeniu tego wyrazu. 

Jest jeszcze druga osobistość, którą dwie sceny silnie uwydatnia- 
ja w pamięci czytelnika—to Glaukus. Oszukany, ograbiony, o mało 
nie zabity przez nikczemnego sofistę Chilona, który w obawie zemsty 
wciąż na życie jego nastawał, spełnia on czynem przykazanie miłości 
i wybaczania uraz i krzywd bliźniemu: raz po nieudanym zamachu 
na swoje życie, a drugi raz w okropniejszćj nieporównanie okoliczno- 
ści, gdy zaczął gorzćć jako Neronowa pochodnia. Ten drugi praw- 
dziwie bohatćrski czyn, wystawiony wspaniale, dokonywa istotnego 
cudu, nawraca owego sofiste i czyni go zdolnym do poniesienia śmier- 
ci męczeńskićj za wiarę tych, których ścigał nienawiścią i których 
wydał. 

W tćj scenie, dla którćj nigdy zamało pochwał być nie może, 
spotykamy się z czynnikiem, który tajemnicę rozszerzania się chrze- 
ściaństwa rozjaśnia. Sformułowano ją w słowach: krew męczenników 
jest nasieniem nowych wyznawców wiary. Mianowicie krew takich 
męczenników, jak Glaukus. Takie przykłady cichego bohatórstwa, 
takie zwyciężanie egoistycznych popędów na rzecz wielkićj idei budzi 
nawet w duszy przewrotnćj cześć, uwielbienie, a bodaj i chęć naśla- 
dowania. 
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Pierwsi chrześcianie więcćj życiem swojćm, wypełnianiem cnót, 
czynnćm poświęceniem, aniżeli odwoływaniem się do rozumu i kryty- 
kowaniem wielobóstwa pociągali ku sobie nowych zwolenników, szeze- 
gólnićj ze sfery bićdnych i uciemiężonych. 

Wybornie odmalowanćm zostało oddziaływanie dobrego przykła- 
du w dziejach nawrócenia Winicyusza, który jest tu bohatóćrem powie- 
ściowym, 

Był to patrycyusz dumny, samowolny, przyzwyczajony do życia 
obozowego, nie znoszący sprzeciwiania się swoim zachciankom. Uj- 
rzawszy Ligię, przywiezioną do Rzymu dzieckiem w charakterze za- 
kładniczki pewnego plemienia na północy Europy osiadłego (niektórzy 
w narodzie Ligiów chcieli dopatrywać Lechitów), upodobał ją sobie 
tak, iż pragnął z nićj uczynić swoję „przyjaciółkę” (amica). Sienkie- 
wiez używa w tém miejscu grubszego wyrazu, przejętego z Biblii, nie- 
właściwie, zdaniem mojóm, gdy na to język łaciński podawał łagod- 
niejszy. Za sprawą przyjaciela swego Petroniusza, który cieszył się 
wtedy zaufaniem Nerona, odebrano Ligię dotychczasowym jćj opieku- 
nom i przeniesiono na dwór cesarski. Na jednćj z uczt wyuzdanych 
miał Winicyusz sposobność zbliżenia się do ukochanćj, którą pod- 
piwszy sobie, namiętnie całować zaczął, miażdżąc niemal delikatne 
usta dziewczyny. | 

Ligia, czując do Winicyusza skłonność, a jako chrześcianka, bo- 
jąc się uledz słabości, ucieka przy pomocy potężnego Liga, Ursusa, 
który jćj i na dwór Neronowy towarzyszył, z pałacu i kryje się wśród 
ubogich spółwyznaweów. Wtedy rozpoczęły się poszukiwania, kierowane 
przez Winieyusza i Petroniusza, a z niemi razem do duszy bohatćra 
wdzierały się wpływy nowe, mające z czasem całkowicie charakter 
jego i poglądy przetworzyć. Zrazu był zły tylko jak człowiek możny, 
któremu śmiała opór stawić jakaś bićdna zakładnica, córka barba- 
rzyńskiego królika. Chciał ją odszukać, 'ażeby ją zhańbić i podeptać. 
Gdy za staraniem Chilona ujrzał ją wśród chrześcian w Ostrianum 
i posłyszał naukę Piotra, to taki tylko wniosek z nauki tój wyciągnął, 
iż Chrystus zabierze mu całkowicie Ligię. Chociaż więc czuł pewne 
wzruszenie, chociaż przekonał się osobiście, iż rozsiewane o chrześcia- 
nach ohydne potwarze są wymysłem tylko, miał przecież do nowej 
wiary urazę osobistą, ponieważ dziewica, zostająca pod wpływem tćj 
wiary, nigdy się „przyjaciółką” jego zostać nie zgodzi. Więc zamia- 
ru porwania Ligii siłą nie porzuca, bierze tylko ze sobą sławnego atle- 
tę Krotona, by się zabezpieczyć przed Ursusem. Próżna ostrożność. 
Krotona zdusił Ursus w jednćj chwili, a i z Winicyuszem uporałby się 
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Sidia gdyby nie skinienie Ligii; skończyło się tedy na skaleczeniu 
ciężkićm i znacznym krwi upływie. 

Podczas choroby i pielęgnowania ze strony Ligii i innych chrze- 
ścian, zachodzi w duszy Winieyusza pierwsza, wyraźnićj zaznaczająca 
się zmiana wewnętrzna. Widząc tych ludzi, na których nastawał, jak 
się koło niego krzątają, jak pragną jego wyzdrowienia, jak Glaukus 
przebacza Chilonowi, nabićra on głębokiego przeświadczenia, że wiara 
wyznawana przez nich nie kończy się na pięknych słowach, lecz wcho- 
dzi w rzeczywistość codzienną, staje się prawidłem życia powszednie- 
go. Nauki dawane przez apostołów zaczynają przemawiać do jego 
serca; tylko gdy Ligia, wielbiona przezeń, chce się usunąć od niego, 
ażeby skłonności swćj na zbyt ciężką próbę nie narażać, a zwłaszcza 


gdy Kryspus groźnie powstał na ich uczucie, oburza się na zamach, 


Jakim religia nowa grozić mu się zdawała i dopićro wówczas wraca 
do równowagi, gdy apostołowie miłość jego za rzecz prawą uznali 
i jéj pobłogosławili. Wówczas znika w nim patrycyusz rzymski, le- 
kceważący wszystkie narody, zasada równości wszystkich ludzi wobec 
Boga znajduje przystęp do jego serca, postanawia pojąć Ligię za żonę. 

Zjawia się wtedy nowa przeszkoda. Polubił on chrześciaństwo 
dlatego, że je ukochana jego wyznawała; a tu powiadają, że wierzyć 
potrzeba bezinteresownie, dla samćj prawdy, jaką religia ta podaje. 
Do tego umysł jego jeszcze się nie dostroił. Dawne wyobrażenia, 
a zwłaszcza dawne przyzwyczajenia zbyt silnie są w nim jeszcze zako- 
rzenione. Próbuje podnićść bunt przeciwko owemu przywiązaniu do 
jakićjś zakładniczki, kiedy ma tyle prześlicznych kobićt do rozporzą- 
dzenia. Ucztuje tedy i rozpustuje, ale wszystko nadaremnie; zaczyna 
czuć dotykalnie, że nie same wdzięki ciała Ligii podbiły jego zmysły 
i wyobraźnię, że ona zabrała mu także duszę. I Winicyusz zaczyna 
pojmować miłość uduchowioną, daleką od owego szału zmysłów, który 
nim z początku powodował i stał się powodem całego szeregu cierpień 
dla Ligii i dla niego. 

Ale i na tém jeszcze nie koniec. Winicyusz musi wejść na wyższy 
niż dotąd szczebel udoskonalenia wewnętrznego. Dowiedziawszy się o po- 
żarze Rzymu, zrozpaczony leci na rozstawnych koniach, by przyjść z po- 
mocą ukochanćj, by ją wyratować. Po przejściu strasznych chwil niepew- 
ności, wśród których wzywał pomocy Boga ebrześcian, poszukuje jćj 
wśród zgromadzenia wiernych i znajduje w słowach apostoła Piotra 
zapewnienie, że Ligia żyje. Ocalenie to wydało mu się cudem łaski 
Chrystusowćj i przez wdzięczność prosił apostoła, aby go wodą chrztu 
obmył, Jako chrześcianin może się już zaręczyć z Ligią. Wtedy 
pragnąłby ją wywieść daleko, do dóbr swoich w Sycylii, zwłaszcza gdy 


ee 


370 ATENEUM. 


Neron, chcac odwrócić od siebie nienawiść ludu, zarządził chwytanie 
chrześcian jako mniemanych podpalaczy Rzymu. Atoli nie godzi się 
uciekać przed prześladowaniem, gdy tylu ma dać świadectwo swćj 
wiary. Więc i Winicyusz po krótkićj ze sobą walce, nie nastaje dłu- 
żćj, sam gotów na cierpienia. Ligię porywają do więzienia i z podu- > 
szczenia żony Nerona, szczególniejszćj baczności ją poddają. Choruje 
w więzieniu. Dla widzenia się z nią, gdy środki wyrwania jćj stam- 
tąd zawiodły, sam, przekupiwszy straże, w ubogićm odzieniu pomocni- 
ka grabarza, najmuje się do wynoszenia ciał zmarłych i doglądania, 
czy który z więźniów nie umarł. Winieyusz zapomniał zupełnie o swo- 
jóm patrycyuszowskićm stanowisku, czuł się tylko nieszczęśliwym czło- 
wiekiem, który jedynćj pomocy oczekuje od Boga. Piotr apostoł ka- 
zał mu ufać i wierzyć, że Ligia ocaloną będzie, więc choć wszystko 
zdawało się przeciwnóm tćj wierze, on trwał w nićj niezachwianie. 
I miłość tóż jego do Ligii przybrała jeszcze wyższy, idealniejszy chara- 
kter. Od chwili, gdy ją uwięziono, gdy i ona ukazała mu się w blasku 
przyszłego męczeństwa, „nietylko pokochał ją stokroć więećj, ale po- 
czął jéj oddawać w duszy cześć niemal religijną, jakby nadziemskićj 
istocie.” Na myśl, że „tę istotę i ukochaną i zarazem świętą musi 
stracić i że prócz śmierci spaść mogą -na nią męczarnie od samćj 
śmierci straszniejsze, krew stygła mu w żyłach, dusza zmieniała się 
w jeden jęk, mieszały się zmysły. Chwilami zdawało mu się, że cza- 
szkę wypełnia mu żywy ogień, który ją spali lub rozsadzi.” 
Kiedyniekiedy zakradały się wątpliwości pewne do jego duszy, 
niepokoiło i gorszyło panowanie przewrotności, i jakaś obojętność tego 
dobrego, tego miłosiernego Chrystusa na cierpienia swoich wyznaw- 
ców, lecz w takich razach słowa apostoła budzące ufność i nadzieję 
napowrót przyprowadzały go do równowagi, albo raczćj czyniły go 
cierpliwszym, bardzićj zrezygnowanym. Doszedł w końcu do tego, że 
przestał myślóć o szczęściu doczesnóm, a całą duszą przenosił się 
w dziedzinę wieczności, błądząc już jak senny po ziemi. Był to już 
najwyższy szczebel udoskonalenia, do jakiego człowiek w tym kie- 
runku dojść może. Autor chciał jeszcze, ażeby i po osiągnięciu tego 
szczebla zaszła w duchu Winicyusza krótka chwila zawahania i buntu, 
jakby ostatni ogłos znikającego już z widowni starego człowieka. Psy- 
chologieznie jest to rzecz usprawiedliwiona, bo niewątpliwie możliwa, 
lecz artystycznie psuje nam trochę postać bohatóra, psuje jednolitość 
jego rozwoju; a ten wzgląd tóm silnićj się zaznacza, im słabićj, im bla- 
dzićj scena ta, jakby powtórzenie tylko wahań dawniejszych, przed- 
stawia się wykonaną (t. III, str. 267—269). Sama przez się jest ona 
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ładną, ale ponieważ nie ma w nićj już motywów nowych, którychbyś- 
my poprzednio nie poznali, chybia więc swego efektu. 

Jak w kilku poprzednich powieściach, tak i w tćj ostatnićj nie 
chciał dać Sienkiewicz tragicznego zakończenia. Może to ocalenie 
kochanków i życie ich szezęśliwe po straceniu w okropnych mękach 
setek ludzi nie sprawia estetycznie moralnego wrażenia, ale doprowa- 
dzenie do tego szczęścia dało sposobność do nakrćślenia jednćj z naj- 
świetniejszych scen, jakie w działalności pisarskićj Sienkiewicza spo- 
tykamy. Mówię tu o scenie pokonania w cyrku tura przez Ursusa. 
Powieściopisarz tak świetnie umiał odtworzyć tę dreszczem przejmują- 
cą walkę człowieka z poteżném zwierzęciem i to wrażenie, jakie ona 
na widzach eyrkowych wywierała, iż niemal widzi się własnemi oczy- 
ma te twarze wyprężone oczekiwaniem, te oczy przykute do ruchów 
dwu ciał wszystkie swe siły wytężających, te usta pawpół odemknięte 
ite oddechy powstrzymywane i to upojenie szalone, jakićm przejęty 
zostal tłum widzów, gdy ostatecznie człowiek odniósł zwycięstwo. 
Przypomina się tu mimowoli do porównania pamiętna walka Giliatta 
z potworem morskim w „Pracownikach morza” Wiktora Hugo, i widzi 
się po stronie naszego powieściopisarza więcćj prawdy i więcćj kon- 
centracyi, gdy francuski zdumiewa niewyczerpanym, zdaje się, zaso- 
bem środków cieniowania jednćj sytuacyi i niesłychanćm wyrafinowa- 
niem frazeologicznóm. 

Tak się fprzedstawia strona chrześciańska w swoich głównych 
przedstawicielach. A poganizm?; 

W poganizmie widoczną jest przewaga intelektualizmu, pochła- 
niającego lub podporządkowujące go sobie uczuciowość, oraz wyuzda 
nie obyczajowe, 

Na reprezentantów intelektualizmu nie wybrał Sienkiewicz ani 
filozofa stoickiego Seneki, ani poety bohatórskiego Lukana, lecz świa- 
towea, mistrza elegancyi Petroniusza, któremu przypisał autorstwo ja- 
skrawego obrazu obyczajów Rzymu owoczesnego („Satyricon”), po za 
nim zaś przewrotnego, skalanego wszelkiemi nikczemnościami łachma- 
niarza filozoficznego, Chilona. Wybór ten spowodowany został praw- 
dopodobnie chęcią uezynienia wątku powieściowego bardzićj uroz- 
maieonym i zabawniejszym, niż gdyby do osnowy powieściowćj wple- 
cione były figury poważne i surowo patrzące na sprawy moralne i poli- 
tyczne. U Petroniusza poczucie moralne zatarło się wskutek ulubio- 
nćj mu igraszki z wszelkich pojęć, a jedynie wrodzona szlachetność 
i dobroć, jak nie mnićj delikatny smak estetyczny nie pozwalały mu 
przekraczać granie uczciwości, pojętćj w pewien szczególny sposób. 
Chilon zaś, bićdak i utracyusz zarazem, wykrętny sofista, chciwiec 
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i tchórz, mściwy i przebiegły, zasoby swego umysłu, uzbrojonego roz- 
ległóm oczytaniem, obracał jedynie na pozyskanie sobie bytu wygod- 
niejszego i żadnemi względami moralnemi się nie krępował. Zarówno 
Petroniusz, jak Chilon, mieli duży zapas dowcipu i dlatego Petroniusz 
podobał sobie w towarzystwie Chilona, lubo wytworny patrycyusz znał 
całą lichotę moralną znikczemniałego Greka. 

Czy wszystkie dowcipne słowa, czy wszystkie nieowania pojęć, 
Jakie w powieści przypisano obu przedstawicielom zwyrodnienia ducho- 
wego są w duchu klasycznym, trudno to orzec stanowczo. Ze względów 
psychologicznych raczćj przypuszczać wolno, iż dzisiejsza „dekadencya”, 
mająca zresztą wiele podobieństwa do owego usposobienia Rzymian, 
których trapiło „taedium vitae”, dostarczyła Sienkiewiczowi barw do 
odmalowania przewrotnego estety życiowego, rafinującego swe przy- 
Jemności, i wielkiego cynika filozoficznego, pragnącego choć pod ko- 
niec życia zakosztować rozkoszy bogaczów. 

Bądź co bądź jednak, w głównych rysach postać Petroniusza od- 
tworzona została przez Sienkiewicza według wskazówek zawartych 
w „kocznikach” Tacyta. 

„Spał we dnie—mówi ten historyk o Kaju Petronim—a nocy na 
pracę, albo na rozkosze obracał. Lecz jako innym obrót i zasługi, tak 
mu sama gnuśność czyniła sławę: nie miano go albowiem za żarłoka 
i rozrzutnika z tych liczby, co swe majątki bez smaku trwonią, ponie- 
waż z wytworem rozpustował. Mowy i postępki jego, im swawolniej- 
sze i z jakićmś niedbalstwem złączone, tém większy pozór milszćj pro- 
stoty niosły. Z tém wszystkićm, będąc na urzędzie prokonsula w Bi- 
tynii, a potćóm konsulem, ukazał dzielny a najgłówniejszym sprawom 
równy dowcip. Wróciwszy się jednak znowu do przeszłych narowów, 
albo ich udawania, tak się wkradł w serce Nerona, że mu we wszyst- 
kich zbytkach mistrzował; a Neron tóż nie lubóćm, rozkosznóćm i gustow- 
ném nie osądził, coby się Petroniuszowi nie podobało.  Obruszył Ti- 
gellina spólnik kredytu, a w rzemiośle rozkoszy dowcipniejszy kunszt- 
mistrz; przeto chcące się go pozbyć, udał się do pańskiego okrucieństwa, 
któremu inne złe chuci prym dawały. Zarzucił Petroniemu przyjaźń 
ze Scewinem, nabechtał nań służalca, odjąwszy sposób obrony” („Dzie- 
je roczne Tacyta”, ks. XVI, roz. XVIII w przekładzie A. Narusze- 
wicza). 

Co tu Tacyt w zwięzłym swym stylu krótko wyraził, to Sienkie- 
wicz rozwinął w przepysznych, pełnych życia scenach, zaznaczając 
wciąż piękność Petroniusza pomimo podeszłego już wieku, urok wy- 
wierany przezeń na kobićty, przytomność umysłu egromną, dowcip za- 
zwyczaj bardzo wytworny. Utrzymał go téż doskonale w charakterze 
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od początku do końca, zarówno w stosunku do krewnego i przyjaciela 
Winieyusza, któremu w jego kłopotach miłosnych chciał dopomagać, 
lubo bezskutecznie, a raczćj nawet wprost szkodliwy dla sprawy wywo- 
łująe rezultat, jak w stosunku do Nerona i jego dworu, jak wreszcie 
w stosunku do chrześcian po poznaniu się z Pawłem. Podrwiwał on 
sobie z uduchowionćj miłości Winicyusza, podrwiwał bardzo zręcznie 
maskujące się pochlebstwem z Nerona, nie chciał przeczyć prawdzie 
zdarzeń opowiadanych przez Pawła i niektóre tegoż argumenta za słu- 
szne poczytywał, ale zanadto w przyzwyczajeniach swoich był epiku- 
rejczykiem, ażeby mógł się krępować więzami nowćj wiary, uczącćj 
powściągania żądz i pokory. 

Opis śmierci Petroniusza, który podczas wspaniałćj uczty wypra- 
wionćj dla przyjaciół, kazał sobie otworzyć żyły, tak że krew obryzga- 
ła znajdującą się przy nim jego przyjaciółkę Eunice, nie wydaje mi się 
w wykonaniu odpowiednią dla tak wytwornego estety, jakim go Sien- 
kiewicz, z takim naciskiem na ten estetyzm, odmalował. Rzymianie 
z czasów cesarstwa przywykli wprawdzie do widoku ludzi otwierają- 
cych sobie żyły; ich wraźliwość była zapewne bardzićj przytępiona 
w tym względzie niż nasza, lecz krew rozlana nigdy chyba i nigdzie 
przyjemnćj sensacyi wywołać nie może i liczyć ją do środków ucztę 
zdobiących niepodobna. Pragnął i tutaj powieściopisarz być wiernym 
Tacytowi, który opowiada, że Petroniusz, nie chcąc prędko ginąć, ka- 
zał przecięte żyły zawiązać, by potóm znów je otworzyć, że w tym 
przeciągu czasu rozmawiał z przyjaciołmi, którzy nie rozprawami o nie- 
śmiertelności, ale pustemi wierszami go bawili... Tu atoli wierność hi- 
storyczna nie przemieniła się, mojóm zdaniem, w piękno artystyczne. 

Chilon to umysłowość niepospolicie rozwinięta, a charakter nędzny. 
Mądrość jego sofistyczna nie zdołała mu zapewnić dostatniego bytu, 
zwłaszcza że łatwość puszczania w świat zarobionego grosza równała 
się żądzy użycia i rozkoszy. Chcąc tę żądzę zadowolnić, gotów był 
Chilon zostać wszystkićm, wyznawać wszelkie zasady, wysługiwać się 
'ladziom i ideom najrozmaitszym. Służył za hojną zapłatę, i umiał ją 
wyciągać zarówno dowcipnie, jak bezczelnie. Tehórz z usposobienia, 
narażał się dla grosza na niebezpieczeństwa; płaszeząe się przed moż- 
niejszymi i bogatszymi, szukał tylko sposobności, by im odpłacić zdra- 
dą i upokorzeniem. Mściwy, długo w duszy piastował myśl zemsty, 
aż nadeszla chwila jćj urzeczywistnienia. Dary, jakie otrzymywał, nie 
zobowiązywały jego sumienia do niczego, bo uczucia wdzięczności nie 
` miał; natomiast pamięć obelgi i krzywdy posiadał w stopniu najwyż- 
szym. Lubi się wywiadywać cudzych tajemnie, ażeby się niemi w da- 
nym razie na swoją korzyść posłużyć. Za narzędzie używać się daje, 
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czuje swe upodlenie i radby mićć za nie jakiś równoważnik. Poszuki- 
wał Ligii dla Winiecyusza, udawał chrześcianina, próbował namówić 
Ursusa do zgładzenia Glauka, którego niegdyś skrzywdził, za natrętne 
śledzenie chrześcian ochłostany przez Winieyusza, poprzysięga mu 
w duszy zemstę, staje się donosicielem, prowadzi do kryjówek chrze- 
ściańskich, dochodzi do pewnego znaczenia na dworze i wówczas z du- 
mą protekcyenalną traktuje nieszezęśliwego kochanka Ligii. Scena ta, 
gdzie napuszony godnością swą łotr wyniośle przemawia do Winieyn- 
sza, a Winicyusz jako chrześcianin wyznaje swą winę, że go skrzyw- 
dził, należy do bardzo efektownych i bardzo znamiennych. 

Czy nawrócenie się takiego człowieka, a co większa dobrowolne 
ofiarowanie się na męczeństwo było możliwe? Zapewne, przemiana 
gwałtownych namiętności na wprost przeciwne jest prędzćj dopuszcza|- 
na, niż przetworzenie się chłodnego i wyrachowanego samolubstwa 
w gotowość do poświęceń, bo falowanie uczuć doprowadza do wszel- 
kich krańcowości, skupienie zaś wszelkich uczuć w sobie tylko i dła 
siebie jest bardzo spójne i wahaniom zazwyczaj nie podlega; ale 
uwzględniając nadzwyczajne okoliczności oraz nerwową drażliwość, 
w jakićj znajdował się Chilon, przymuszony patrzćć na męki tych, któ- 
rych zdradził, możemy ostatecznie cudowną tę przemianę przyjąć za 
prawdziwą. Szkoda tylko, że powieściopisarz nie przygotował czy- 
telnika zaznaczeniem choćby bardzo drobnego jakiegoś rysu lepszych 
w Chilonie skłonności; zanadto bowiem przez całą powieść przywykliś- 
my go widzićć przewrotnym i nikczemnym, ażeby nam łatwo przycho- 
dziło uwierzyć w tak nagły przewrót duchowy. Chilon był zbyt jedno- 
litym w swojóm samolubstwie i łotrostwie, ażeby można w nim było 
podejrzóćwać materyał na wyznawcę i męczennika wiary Chrystusowećj. 

W Neronie bujnie rozwinięty intelektualizm łączy się najściślej 
z wyuzdaniem zmysłowóm i czyni go doskonałym przedstawicielem 
rozkładu moralnego, jaki się na wyżynach społecznych Rzymu cesar- 
skiego dawał widzićć. Wielbiciel poezyi i zwyrodniały lubieżnik, cy- 
nik drwiący z bogów i uczciwości, a przytóm zabobonnik lękający się 
wieszczb i złowróżbnych znaków, okrutnik szukający pozorów do na- 
dania swoim morderstwom jakichś cech konieczności lub nawet nad- 
ludzkiego ze swćj strony poświęcenia, a przytćm tchórz ostatni, nie 
umiejący zadać sobie śmierci, komedyant ustawiczny, goniący za pięk- 
ną pozą i ładnym frazesem, lekceważący wszystko i wszystkich dlate- 
g0, iż mu się płaszczono i wszelkiemi środkami pochlebić mu się sta- 
rano—wybornie się przedstawia u Sienkiewicza i w słowach i w za- 
cheeniach i w postępowaniu, jakkolwiek, przyznać to potrzeba, przy- 
ćmiewa go postać Petroniusza, więcćj wysunięta przez autora naprzód, 
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świetniejsza w ekspresyi artystycznćj. Jest zaledwie chwil kilka u Sien- 
- kiewieza, w których Neron występuje z całą wydatnością plasty- 
ki, jaką włada nasz powieściopisarz; mianowicie widzimy go na 
- uezcie przyglądającego się przez szmaragd, widzimy go deklamują- 
cego wobec płonącego Rzymu i jeszcze go raz widzimy, gdy zmuszo- 
ny przez lud, pomimo wstrętu wewnętrznego, daje znak ułaskawienia 
dla Ursusa i Ligii. W innych wystąpieniach nie jest już on tak wy- 
datny i łatwo téż zaciera się w pamięci postać jego. 

Nie dał nam Sienkiewicz poznać w Neronie jednćj strony—jego 
stosunku do spraw państwa, rozważając go wyłącznie w życiu prywa- 
tnćm. Wogóle mówiąc, jak w innych powieściach historycznych, tak 
iw tćj autor nasz umyślnie widać zacieśnia widnokrąg powieściowy, 
ażeby na tak zeszczuplonćj arenie tém wyraźnićj wystąpiły wybrane 
przezeń postaci. Co się działo w państwie rzymskićm w ciągu tego 
krótkiego czasu, jaki Sienkiewicz przeznaczył dla rozwoju akeyi po- 
wieściowćj, o tém dowiadujemy się tylko z napomknień łatwo nawet 
uchodzących uwagi; spisek Pizona w tak ulotnych przemyka się tu ry- 
sach, że kto o nim nie wić z dziejów, nie domyśli się nawet z ubocz- 
nych aluzyi, o co chodziło; takie osobistości jak Seneka, Lukan, Tra- 
zeasz, Seewin ledwie zostały zaznaczone, Epicharys nawet nie wspo- 
mniana. Nie wydaje mi się, ażeby to było stroną dodatnią powieści hi- 
storycznćj, gdy wypadki i osoby dziejowe znikają albo zacierają się, 
ażeby ustąpić miejsca postaciom i zdarzeniom przez powieściopisarza 
wymyślonym. Kaczkowski miał zapewne na myśli takie traktowanie 
historyi przez Sienkiewicza, gdy mu zarzucał, iż nie potrafił oddać du- 
cha dziejów, lubo ciało ich namalował doskonale. Z „Quo vadis” mo- 
żnaby wynićść to przekonanie, że wypadkiem najważniejszym w owym 
czasie, wypadkiem, którym się zajmował Rzym cały, nie wyłączając 
dworu cesarskiego i samego Nerona, była historya Ligii i Winicyusza 
oraz połączone z tym zasadniczym motywem okoliczności. Te okoli- 
ezności nastręczyły autorowi sposobność odmalowania strony obycza- 
jowćj Rzymu pogańskiego oraz pierwszych grup chrześciańskich. Roz- 
pustowanie Nerona, zabawy i podróże dworskie, intrygi pałacowe, do- 
wcip Petroniusza, przewrotność Tygellina występują tu malowniczo, 
budząc albo wstręt dla zwyrodnienia i podłości ludzkićj, albo podziw 
dla wielkiego intelektualnego uzdolnienia, ku błahostkom życiowym 
skierowanego. Nie dowiadujemy się atoli, jakim sposobem ten Rzym 
rozpustujący, maskaradowy, mając na swóm czele „woźnicę, podpalacza 
i komedyanta” mógł nie tylko istnićć, ale panowanie swoje nad całym 
ówczesnym światem rozciągać i utrzymywać. A przecież pytanie takie 
musi się narzucać każdemu rozważnemu czytelnikowi, który nie da się 
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olśnić wspaniałemi, świetnie wykonanemi obrazami, ale radby także 
zrozumićć i wyjaśnić sobie tak dziwne zjawisko. Gdy Krasiński ma- 
lował nam Rzym w czasach o wiele późniejszych i o wiele gorszych 
zarówno pod względem politycznym jak obyczajowym, umiał przecież 
odnaleźć i odtworzyć dwie potężne siły, podtrzymujące gmach częścio- 
wo zmurszały, a siłom tym nadał nazwisko Aleksandra i Ulpiana t. j. 
dzielności żołnierskićj i rozumu stanu. U Sienkiewicza zdawałoby się, 
że wraz z pożarem Rzymu zniknąć powinna jego potęga, gdyż nie uka- 
zał nam wśród pogan żadnego czynnika, podtrzymującego istnienie by- 
tu państwowego. 

Było mu to zapewne potrzebne dla wywołania lepszego kontrastu 
między zepsuciem pogańskićm a zdrowiem moralnćm wnoszonćm przez 
chrześciaństwo. Dla celów artystycznych wolał trochę jednostronnie 
odmalować Rzym pogański, utrzymujące czytelnika w tém przekonaniu, 
że jak na tronie zasiadał zwyrodniały półgłówek, tak i na wszystkich 
szczeblach niższych rozmieściły się już to zobojętnienie dla spraw 
ogólnych lub ważnych wogóle, już to wyzyskiwanie położenia dla ce- 
lów egoistycznych, już to ciemnota i łaknienie grubych rozywek w wal- 
kach gladyatorów, w męczarniach chrześcian, słowem w krwawych 
widowiskach. Na zaspakajanie głodu i kosztownych zabawek stolicy 
szły bogactwa trzech znanych wtedy części świata, utrzymywanych 
w posłuszeństwie—niewiadomo jakim sposobem. 

Jeżeli wszakże pominiemy to zeszezuplenie widnokręgu dziejowe- 
go i brak wyjaśnienia potęgi rzymskićj, to znajdziem w najnowszćj po- 
wieści Sienkiewicza tąk umiejętnie ułożony, tak znakomicie pod wzglę- 
dem wywoływania wrażeń artystycznych ustopniowany obraz, że się 
mu przypatrujemy z rozkoszą i ledwie tu i owdzie—pod względem sty- 
listycznym lubo estetycznym-—dostrzegamy jakiś drobny usterk. Epilog 
jeno, trzymany w tonie sprawozdawczym, wydaje mi się słabszym od 
innych części; lubo taka scena jak śmierć Nerona mogła była natchnąć 
takiemu plastykowi jak Sienkiewicz więcéj żywości w obrazowaniu. 


P. Chmielowski. 


my 


- 
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Stanisław Krzemiński. „Zarysy literackie“. Warszawa, 1895. Nakład i druk Le- 
wentala, str. 287. 


ilka pierwszych z tych „Zarysów” — to rozprawy etyczne, poru- 
SA szające zagadnienia życia społecznego; dalsze— literackie. 

Rodzina („Rodzina jako stowarzyszenie się do szczęścia”) sta- 
nowi grunt, w którym istota ludzka wzrasta: społeczeństwo jest dla 
nićj tylko powietrzćm, w którćm dojrzćwa, w któróm duch świata ści- 
na ją na żniwo ogólnego pożytku (str. 9). 

Pożytek, jaki jednostka przynićść może, zależy od jéj strony 
moralnej. 

Czy rodzina dba o wyrobienie jéj w dziecku, o ustalenie cha- 
rakteru ? 

„Z głowy dziecka— odpowiada autor—robimy stodołę, napełnioną 
wszelkiego rodzaju zbożem: kształcenie jego serca, wyrabianie w nićm 
woli prawćj czyli charakteru zupełnie prawie zaniedbujemy” (str. 10). 
Zamało baczymy na dzieci, oddając je wyłącznie szkole, przedtóm ba- 
wiąe się niemi, bawiąc się sami... Pótém — „wsypujemy im trochę, 
i dużo, grosza do kieszeni” — i na tém koniec. Świóża siła rzuca się 
w wir życia po to, aby wywalczyć sobie byt „jaknajbardzićj ozłocony”. 

Wielką winę przypisuje autor i materyalizmowi w wychowaniu, 
który tylko „obciosa egoizm tak, aby mu nie było niewygodnie w spo- 
łeczeństwie; wyrobi w dziecku dobre, karne zwierzę społeczne; da mu 

T. IV. Z. II. 1896. 25 
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żądze i środki do poszukiwania uciech, za jakiemi sam się upędza” 
(str. 13). 

Nie tego chce autor. 

„+. Uczynić istotę ludzką człowiekiem, przeprowadzić ją od na- 
tury do ducha, z mgieł zwierzęcości w jaźń samopoznania, przyzwy- 
czaić ją do prawdy, przejąć miłością dobra, przykuć do wielkiego łań- 
cucha ludzkości, jako jedno z ogniw niewyłamujących się i karnych, 
dać światu widok pięknćj duszy młodzieńczćj, nie ulegającćj ułomno- 
ściom i niemocom ciała: jest to zaiste najpiękniejszy poemat, najwyż- 
sze szczęście na ziemi! Do takiego szczęścia Opatrzność przeznaczyła 
rodzinę” (str. 15). 

Rodzina winna się starać o przysposobienie dzieci do zawodów, 
których spełnianie przyniosłoby im szczęście. 

Takie wychowanie musi mićć miłość za podwalinę. Biada mał- 
żeństwom bez miłości: dzieci z takich małżeństw powstałe miłości dla 
rodziców swoich mićć nie mogą. 

Przeciwnie—dwoje żyjących w miłości może liczyć na potomstwo 
sobie podobne. A grono takie, wzajem się kochające, jest właśnie 
„stowarzyszeniem się do szczęścia”. A im więcéj cierpień, tém więcćj 
wzajemnego zbliżenia się, współczucia, uległości i miłości wzajemnej. 

W takićm „stowarzyszeniu” mogą się urabiać charaktery jedno- 
stek, a te, wszedłszy w życie, odróżnią, co dobre i piękne — kąkol od 
kłosu o zdrowóm ziarnie. 

A społeczeństwo zyska na tém i wzmocni się. 

Ateizm religijny i filozoficzny zrodził i ateizm pedagogiczny, 
roztrząsany w „Nowćj zasadzie wychowania”, napisanćj przez p. Krze- 
mińskiego w r. 1875-ym pod wrażeniem artykułu Edwarda Laskera, 
zamieszczonego w Deutsche Rundschan. 

Dwie są główne zasady wychowania, powiada Lasker: 

1) zadanie wychowania jest przygotowaniem człowieka do wszel- 
kich możliwych położeń w życiu, 2) panowanie nad niemi. 

Zasada pierwsza nie podoba się autorowi „Zarysów” dlatego, że 
„nie ma nie wspólnego z tą, jaką w wychowywanćj przez siebie istocie 
ludzkićj rozwinąć usiłuje dobry pedagog-idealista. „...Dążeniem pierw- 
szćj „jest zapewnienie jednostce takiego trwałego stanu, takiego uspo- 
sobienia, przy którómby jaknajwiększą społeczną, zamienną, że tak 
powiem, wartość zyskać musiała; myśl zaś przewodnia praktyczności, 
auczonćj przez idealizm, tkw i w dążeniu do takiego obwarowania je- 
dnostki wychowywanćj od wpływów zewnętrznych, takiego jéj uzdol- 
nienia, aby wartością swoją rzeczywistą, moralną i intelektualną, jak- 
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najwięcćj i jaknajdłużćj w społeczeństwie ludzkićm znaczyć i działać 
mogła” (str. 40). 

Żądza panowania (zasada druga) jako pragnienie sławy naganną 
być nie może, ale „chęć panowania” doprowadziłaby „do wojny wszyst- 
kich przeciwko wszystkim”. 

Egoizm wrodzony człowiekowi ma być przez takie zasady potę- 
gowany; stanowi to przeciwieństwo względem zasad pedagogiczno- 
idealistycznych, polegających na budzeniu uczuć altruistycznych. 

Wykluczenie wiary z wychowania jest wielkim błędem. 

„Wiara może zapewnić tę szczęśliwość wewnętrzną, tę harmonię 
ducha, bez którćj życie najzimniejszego nawet człowieka będzie podob- 
ne do biegu rozhukanych koni, w przepaść lecących.” 

Różnorodne kierunki filozoficzne naszych czasów u starożytnych 
miały już swych przedstawicieli. 

Przyjęcie któregokolwiek zależne jest od rodzaju umysłów. 

Dzieli je autor na analizujące i dogmatyczne. 

Do tych ostatnich należał Tomasz Carlyle („Ideały Carlyle'a”). 
„Wielki cenzor wieku” za każdą rzeczą, najmateryalniejszą nawet, wi- 
dzi prześwitującą boskość, istotę wyższą, która pierwsza dała początek 
wszystkiemu. 

Carlyle wytwarza sobie odmienny pogląd na ludzi, na jednostki, 
które łatwo bohaterskiemi stać się mogą. Ani Hannibal, ani Vercin- 
getorix, ani Waszyngton, Apollo, Herakles — nie są bohatćrami dla 
Carlyle'a. „Bohatérowie (jego) muszą być przedewszystkićm ludźmi, - 
działającymi dla ogólnego dobrobytu ludzkości, ograniczonćj do dane- 
go społeczeństwa i danćj epoki, a nawet niekiedy i z odrzuceniem tych 
zacieśniających szranek (str. 65). 

Podstawą bohatćrstwa jest religia: ona stara się człowieka do- 
skonalić, podając za zasadę pracę i moralność. Ideał taki ma każda 
religia, jeżeli na tę nazwę zasługuje; najdokładnićj występuje on 
w chrześciaństwie. 

Treścią życia jest praca. 

„Szczęście człowieka spoczywa w pracy i nie ma innego szczę- 
ścia na ziemi” (str. 76). 

Praca jest według Carlyle'a obrzędem religijnym; nagroda za nią 
tkwi w nićj samćj. „Jakimby to rajem była ziemia, gdyby ludzie na 
nićj wszyscy czysto pracowali!” (str. 80). Dalekim jest nasz wiek od 
takich ideałów. Szczerze myślimy tylko o pićniądzach. Reszta — to 
pozory, udawanie, konwenans, moda, kłamstwo. 

Max Nordau w dziele swojćm p. t. „Dwa kłamstwa wieku” zasta- 
nowił się nad naszóm życiem—życiem obłudy. 
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Pokolenie, powstające z małżeństw, którego akt jest „aktem kup- 
na i sprzedaży” nie może mićć (w większości przynajmnićj) ani miło- 
ści, ani wiary, ani zapału. A bez nich życie jest tylko... eżne conven- 
tionelle Liige. 

Nad nauką o wychowaniu zastanawia się Krzemiński jeszcze 
w artykule „Dziś i przed wiekami”, rozwijając myśli Plutarcha, 
a z „Modlitwy” Hektora: — „Niech 0 nim (o synu) kiedyś powiedzą: 
O wiele jest lepszym od ojca” — modlitwy o postęp wyprowadza co 
następuje: 

„Teraźniejszość jest drżeniem i falowaniem ustawicznóm między 
dwoma biegunami: rzeczywistości i ideału; jéj ruch dokonywa się cią- 
gle pod jednoczesnem tych dwóch potęg działaniem; jéj trud — to 
ciągłe zbieranie owoców z drzew, które inni zasadzili, i ciągłe sadze- 


nie i szczepienie drzew nowych, z których inni znowu zbierać będą - 


owoce” (str. 111). 

„O Nieśmiertelność” — wywołany rozmową Zdzisława z Dębie- 
kim — w „Emancypantkach” Prusa wywołaćby mógł obszerniejszą 
wzmiankę, ze względu na temat metafizyczny... 

Cieszy się autor „Zarysów”, że „nie jeden jeszcze z tego samego 
pokolenia, które kroczyło pod hasłem „wiedza to potęga”, równie jak 
Prus przyszedł do kryniey wiary i gasi w nićj pragnienie, którego żad- 
na wiedza nie stłumi” (str. 137). 

Część druga „Zarysów”, aczkolwiek ściśle literacka, nie pozba- 
. wiona jednak poglądów i wniosków etycznych. Te ostatnie są nieu- 
niknione przy charakterystykach ludzi takich, jak: Spinoza, Byron, 
Wiktor Hugo, wreszcie Brandes,—naostatek przy niektórych postaciach 
kobiecych w dramatach Szekspira. 


Wiktor Hugo, nietylko jako człowiek wielkiego talentu, jest sym- 


patycznym dla autora „Zarysów”. 

„Chciał poeta (Hugo) szczęścia ludzkości całćj; chciał panowa- 
nia i swobody ruchów i nie stanął nigdy po stronie tych, którzy mówią, 
że świat nigdy już lepszym nie będzie, bo nigdy i ludzie nie będą lep- 
szymi. Wierzył w naturę ludzką, domyślał się Boga w człowieku, 
oczyma idealizmu dostrzegał w nim bóstwo, w którego obecność 
w świecie wierzył wytrwale przez życie całe. Był optymistą; ale gdy 
się nie jest politykiem, lecz poetą, optymizmem tylko, wiarą w przy- 
szłość, wiarą niestrudzoną, niezrażoną niczćm, przez dzień nędzy prze- 
kazywaną nieznanemu jutru — tą wiarą, jaką sam Hugo w lirykach 
swoich zalecał, można wyświadczyć ludzkości coś dobrego” (str. 282). 

Inaczćj przedstawia się ten, którego sława świat cały obejmuje, 


romy WJ wy sa 
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a który w swoim czasie wielkie i na naszą poezyę wywierał wpływy — 
Byron. 

„Ludzkość... jest dla Byrona jakby miłowaną niegdyś, późnićj 
znienawidzoną kochanką. Z samowoli dziecinnego wieku powstaje 
w późniejszym dziko miotające się samolubstwo i niczćm wypełnić się 
niezdolna samotność ducha. Życie powszechne jest dla poety jak 
gdyby jednym bezludnym przestworem, najeżonym skałami, na szczycie 
których dopićro on sam staje, aby nań z melancholią, pogardą, ironią, 
lub sowizdrzalską uciechą spoglądać.  Mózgowi jego braknie silnych 
przekonań, sercu jego silnćj miłości. Otwióćra mu się dusza na wielkie 
zadania, umiłowania i cierpienia ludzkie, ale nie wzbija się na szczyty 
zapału dla człowieczeństwa i praw jego nieśmiertelnych. W ideale 
odczuwa poeta raczćj piękno niż dobro; jest już za starym, zanadto 
przez życie zmiażdżonym, aby mógł go kochać” (str. 262). 

Słów kilka o Brandesie („Brandes w Warszawie”) i o jego od- 
czytach p. t. „O poezyi polskićj XIX stulecia”, gdzie zwrócił się „naj- 
rozgłośniejszy dziś krytyk i historyk literatury w całćj Europie, od 
Renu do Dniepru, od morza Północnego do zatoki Botniekićj” do prze- 
studyowania tego, co język polski najświetniejszego posiada, do poe- 
zyi trzech wielkich mistrzów naszych, wywołują znowu poglądy filozo- 
ficzne Krzemińskiego. 

„Szekspir i dramat” (1876) należy do pouczających i zajmują- 
cych artykułów. 

„Talent dramatyczny — słowa autora — wykwita z doskonałego 
ujęcia przez umysł objawów ducha ludzkiego, działającego w związku 
z namiętnościami, z temperamentem, ze zmysłowością, a za podwalinę 
dla siebie ma i empiryczne i intuicyjne poznanie całego wewnętrznego 
mechanizmu człowieczeństwa, w jego głównych, wybitnych, stale po- 
wtarzających się, odmianach, czyli typach. Kto zdolności takiego 
chwytania w ruchu życia posiada; kto samo życie w jego formach prze- 
szłych lub teraźniejszych odtwarzać umić tak, aby ono przy podstawie- 
niu sztucznych osobistości i sztucznego otoczenia niczém się od rzeczy- 
wistego nie różniło; kto przy tém wszystkióm jeszeze obdarzony jest 
zmysłem zdolnym wytworzyć sobie pewien plan etyczny, pewne powią- 
zanie wypadków takie, aby przez nie ideał dobra przeświecał—ten jest 
poetą dramatycznym” (str. 164). 

Dar taki posiadł Szekspir i dlatego teraz „żyje? z nami, 

Wygłosiwszy zapatrywania swoje na budowę dramatu, autor za- 
rysowuje kilka postaci kobićcych Szekspira. 

Po skrćśleniu sylwetki Kordelii („Lear”), zadumnćj, by się mi- 
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łością swą dla starego ojca popisywać, ukazuje Krzemiński „„Imogenę” 
(„Cymbeline”). 

„„Imogena jest kobićtą przez miłość, jest prawdziwym kobićcości 
typem. Posiada wszystkie główne dodatnie jéj własności: jest wierzą- 
cą, łagodną, cierpliwą, troszczącą się o ukochanego, niepragnącą zem- 
sty, daleką od gniówu, a kochającą mimo doznanćj niesprawiedliwości” 
(str. 202). Jestto typ kobićty nowożytny. „Przeznaczeniem takich 
dusz jest wypromienianie w świat moralnych zadowoleń — najtrwa|- 
szych rozkoszy ludzkich na ziemi” (str. 204). 

Jeżeli Imogena w życiu prywatnćm przynosi dobro i szczęście, to 
w sercu Volumnii (,,Koryolan”) przeważa pierwiastek publiczny. „Mi- 
łości jéj wszystkie sprowadzają się do miłości ideału, a wszystko, coby 
w Rzymie ukochać mogła, kocha tylko przez Rzym i dla niego. Jest to 
przedewszystkićóm Rzymianka, obywatelka, późnićj dopićro matka 
i kobićta” (str. 209), 

Porcya wreszcie (z dram. „Juliusz Cezar”) „jest podobnie jak 
Volumnia (Veturia) obywatelką, ale więcćj od Volumnii kobićtą, Vo- 
lumnia ma duszę rządzoną przez dumę; miłość nawet sama jest w nićj 
tylko dumy przetworem. W duszy Porcyi mnićj dostrzegamy ześrod- 
kowania i siły, mnićj majestatu uczuciowego i dramatyczności, ale za 
to więcćj kobićcćj natury, więcćj miłości” (str. 224). 

Na przeciwnym brzegu stoi demoniczna Lady Macbeth. 

„„..Jest (ona) zimną, wytrawną, skamieniałą ‘w złćm...” Jako 
uosobienie zbrodniczości walczyć już ze sobą nie potrzebuje, myślćć 
o sobie nie chce, myślóć o tém, co po za nią jest—nie może. W duszy 
jéj Już tylko zbrodnia sama ma dla siebie mieszkanie; zrodzona z am- 
bicyi wygnała rodzicielkę swoją i sama ciemną pieczarę zajmuje. Du- 
sza Lady Macbeth niezdolna już jest do uniesień żadnych, najbardzićj 
nawet samolubnych; marzenia i poloty zostawiła daleko po za sobą; 
odarta z fantazyi skostniała i zlodowaciała” (str. 230). 

W szczupłych ramach sprawozdania starałem ,się nie pominąć 
żadnego z „Zarysów”, ze względu na żywotność jednych, a użyteczno- 
ści drugich, powstałych z myśli poważnćj ze zrozumienia celu życia, 
miłości dla dobra i piękna. 

Tych zalet i przeciwnik poglądów Krzemińskiego odmówić mu 
nie może. L. Rutkowski. 


NEKROLOGIA. 


+ D. 80 września r. b. zmarł nagle w Łodzi, skutkiem ataku apo- 
plektycznego, wybitny na polu praktycznóm i filantropijnćm działacz, 
śp. Władysław Wizbek. Urodzony w Warszawie w r. 1850, 
po wyjściu ze szkół średnich oddał się zawodowi handlowemu, w któ- 
rym pracował najprzód w Warszawie, następnie przez czas dłuższy 
w Aleksandrowie pogranicznym, a w końcu, już od lat 20, w Łodzi, 
gdzie był właścicielem jednego z najznaczniejszych domów agenturo- 
wo-komisowych. Prócz tego zajmował nieboszczyk stanowisko preze- 
sa zarządu cukrowni „Brześć Kujawski,” którćj był jednym z inieyato- 
rów i głównych założycieli, jako akcyonaryusz i pełnomocnik biorą- 
cych w nićj udział finansowy innych kapitalistów łódzkich. Nie te 
jednakże zajęcia zawodowe wyrobiły mu imię i uznanie wśród współ- 
obywateli, ale płodna i twórcza działalność na polu społecznóćm, którćj 
oddawał się gorliwie ze zwykłą sobie energią w ostatnich latach swego 
życia, Stały teatr polski w Łodzi jego głównie wpływowej protekcyi 
i pomocy moralnćj, a w początkach i materyalnćj, byt swój dziś już 
na trwałych podstawach oparty, zawdzięcza. Podobnież urządzona 
w r. 1892 przez warszawskie towarzystwo ogrodnicze pierwsza prowin- 
cyonalna wystawa ogrodnicza w Łodzi powiodła się nadspodziewanie 
świetnie jedynie dzięki gorliwym staraniom i niewyczerpanćj energii 
ś. p. Wizbeka, który zgromadził na nićj wszystko, eo było w Łodzi 
w tym zakresie godnego widzenia. Skutkiem tego, kiedy w r. z. zarząd 
łódzkiego oddziału towarzystwa popierania rosyjskiego przemysłu 
i handlu postanowił urządzić wystawę przemysłowo-rzemieślniczą, nie- 
boszczyk wybrany został jednogłośnie na prezesa komitetu wykonaw- 
czego i tu również nie zawiódł oczekiwań, gdyż pomimo wielu przeci- 
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wności i nadzwyczaj krótkiego czasu zdołał ukończyć wszystko na 
dzień oznaczony, 

Był téż ś. p. Wizbek przez długi szereg lat członkiem korespon- 
dentem towarzystwa osad rolnych, a wreszcie i w stosunkach prywa- 
tnych radą, protekcyą i groszem niejednemu a potrzebującemu dopo- 
mógł. Najtrwalszą jednakże pamiątkę po sobie pozostawił nieboszczyk 
przez założenie w r. 1893 łódzkich kolonii letnich dla ubogich i słabo- 
witych dzieci wyznania chrześciańskiego. A nie była to rzecz ani ła- 
twa, ani dla każdego dostępna. W Łodzi, która z przemysłu powstała, 
dzięki jemu się rozrosła i przezeń wyłącznie istnieje, praca zawodowa 
i myśl o swojćm przedsiębiorstwie tak wszystkich pochłaniają, że na 
nie innego czasu im Die pozostaje. Dlatego dobroczynność jest tam 
w wielkióm zaniedbaniu. Przypominają sobie tam o nićj ludzie, do- 
pićro przed śmiercią, przy spisywaniu testamentu, albo w niewielu in- 
nych równie uroczystych chwilach. W codziennćm życiu pamięta o nićj, 
na 300,000 mieszkańców, zaledwie kilkadziesiąt osób, stojących na 
czele, nielicznych tamtejszych instytucyi filantropijnych. Z tego po- 
wodu nawoływanie gazet do składek na cele dobroczynne nie mają 
tam prawie żadnego znaczenia. Jedni ich wcale nie czytają, inni za- 
pominają o nich zaraz po przeczytaniu, a już nikt prawie nie ma na to 
czasu, żeby sam odniósł, lub przesłał składkę na jakiś cel publiczny. 
Ci, co się dobroczynnością w Łodzi zajmują, muszą sami po składki 
chodzić, czyli jak się tam mówi, osobiście je „jnkasować.” Wobec te- 
go, im kto więcćj ma stosunków z miejscowymi bogaczami, tém więcćj 
przy dobrćj woli i żelaznćj wytrwałości może zrobić dla dobra pu- 
blicznego. Bez tych stosunków nie można zrobić nie, bo ludzi średnićj 
klasy jest tu mało, więc z ich drobnych składek nie wiele się zbierze. 
Otóż ś. p. Wizbek miał wśród możnych świata łódzkiego stosunki licz- 
ne i miał zarazem tyle dobrćj woli, że chciał i umiał korzystać z tych 
stosunków dla dobra publicznego. Dzięki temu, kiedy go grono ini- 
cyatorów kolonii letnich w Łodzi zaprosiło na prezesa komitetu, w cią- 
gu kilku dni zebrał sam jeden fundusz dostateczny na wysłanie 120 
dzieci, a zarazem wyszukał dla nich bezpłatne pomieszczenie na wsi, 
u swoich przyjaciół. W następnym roku, dzięki zbiorowym staraniom 
komitetu, ale zawsze przy głównym współudziale nieboszczyka, fundu- 
sze wzrosły już o tyle, że wysłano 240 dzieci, a w trzecim roku istnie- 
nia 360. Obecnie już kolonie łódzkie pozyskały sobie sympatyę w tak 
szerokich kołach, że będą zapewne mogły istnićć i rozwijać się dalćj 
pomimo śmierci swego głównego protektora i twórcy, ale bez jego 
pomocy początkowćj możeby jeszcze do dziś glnia nie były zdołały 
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wyjść ze sfery dobrych chęci, a w każdym razie nie rozwinęłyby się 


tak szybko i tak pomyślnie. Dlatego pięknym tym czynem zasłużył 
sobie ś. p. Wizbek na wdzięczną pamięć wśród swych współoby- 
wateli. 


+ Zygmunt Dobieszewski, urodzony © maja 1836 r. we wsi Sta- 
niewie, pow. ihumeńskim gub. mińskićj, nauki gimnazyalne pobierał 
w Rawie, Maryampolu i Warszawie. W r. 1857 wstąpił do akademii 
medyko-chirurgicznćj warszawskićj, a w r. 1862 otrzymał stopień le- 
karza cum eximia laude w Szkole Głównćj. Napisawszy rozprawę: 
„O wpływie morfiny na krążenie” (1869), osiągnął stopień doktora me- 
dycyny. Powołany na inspektora szpitali przez wydział krajowy w Ga- 
licyi, doktoryzował się powtórnie w Krakowie 1871 r. W r. 1874-ym 
przeniósł się do Marienbadu, gdzie stale praktykował w lecie, zimą zaś 
przebywał w Meranie. W r. 1866 założył ezasopismo lekarskie p. t. 
„Klinika” i prowadził je do czasu osiedlenia się w Galicyi, gdzie znów 
wydawał „Służbę zdrowia publicznego”. Z licznych prae jego wymie- 
niamy: „Doświadczenia nad czynnościami ośrodków nerwowych”, 
„Studya nad chorobami nerwowemi”, „Powolne zatrucie bieluniem”, 
„Rzut oka na urządzenie szpitali w niektórych krajach Europy”, „Tę- 
żec ze szczękościskiem, powstały skutkiem nadużyciu wódki, uleczony 
wstrzykiwaniami morfiny”, „Przyczynek do kazuistyki nerwów stawo- 
wych”, „Uwagi nad wskazaniami do użycia źródeł marienbadzkich 
i sposobami ich stosowania”, „Jak się w stacyach klimatycznych za- 
chować należy”, „Przewodnik do klimatycznego leczenia” (Warsz., 
1878). Pisywał téż i w języku francuskim, mianowicie o działaniu 
wód marienbadzkich, Po r. 1884 mało się już zajmował literaturą le- 
karską, oddany prawie wyłącznie praktyce. Zmarł w Marienbadzie, 
gdzie własną posiadał willę, w połowie września r. b. 


ý Zdzisław Korzybski, urodzony w r. 1834, kształcił się w insty- 
tucie szlacheckim w Warszawie, potćm w uniwersytecie petersburskim 
na wydziale prawnym. Przybywszy do Warszawy habilitował się i przez 
lat kilka dor. 1868 był profesorem na katedrze ekonomii politycznćj 
i statystyki w Szkole Głównćj, zmarł 2 października w wieku lat 62. 
Drukiem ogłosił: „O kredycie i bankach emisyjnych w zastosowaniu 
do potrzeb kraju naszego” (Warsz., 1862), „Wstęp do teoryi statysty- 
ki. Część I. Rys historyczny i ogólne zasady” (t-że 1870). 


t Edward Hiickel, pedagog, nauczyciel, dyrektor, wreszcie in- 
spektor szkolny, zmarł we Lwowie 30 września r. b. Prace jego dru- 
kiem ogłoszone są: „Ueber die Flora der Umgegend von Drohobycz in 
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Galizien (Wiedeń 1866), „Wycieczka botaniczna w Karpaty styryjskie 
do źródeł Świcy” (Krak. 1868), „Rys pedagogiki” (Lwów, 1868, na- 
kład gminy m. Drohobyna), „Botanika dla szkół niższych gimnazyal- 
nych i realnych” (Krak. 1870; drugie wyd. Lwów 1876). 

+ Franciszek Ksawery Martynowski, archeolog, urodzony 
r. 1848 we wsi Babczowie (gub. piotrkowskićj), syn Szymona i Justy- 
ny, posiadaczów kawałka ziemi w téj wsi, nauki gimnazyalne ukoń- 
czył r. 1870 w Piotrkowie, skąd udał się na wydział filozoficzny uni- 
wersytetu krakowskiego. Jako student redagował już pisemko ludowe: 
„Włościanin i zagroda.” Przeniósł się następnie do Lwowa, gdzie za- 
czął pisywać artykuły odnoszące się do dziejów sztuki w Polsce, na- 
przód w „Gazecie Lwowskićj” i w piśmie dodatkowćm do nićj (pó- 
źniejszym: „Przewodniku naukowym i literackim”), następnie w „Ru- 
chu literackim,” którego przez czas jakiś był faktycznym redaktorem. ` 
Był tóż spółpracownikiem „Gazety wiejskićj” i „Przyjaciela domowe- 
go”, założył czasopismo „Spójnia”, uporządkował bibliotekę ks. Czar- 
toryskich w Sieniawie. Przybywszy do Warszawy, został spółpraco- 
wnikiem „Przeglądu archeologicznego”, który wydawał księgarz Wila- 
nowski; a nadto pisywał do „Ateneam,” „Biblioteki Warszawskićj,” 
„Kuryera Warszawskiego” i „Oodziennego,” „Przeglądu pedagogiczne- 
go,” „Wieku,” „Biesiady literackićj,” „Przeglądu tygodniowego,” już 
to pod własnem nazwiskiem, już to pod pseudonimem Mazura i Kropi- 
dła. W tym téż czasie powierzoną sobie przez Orgelbrandów pracę do- 
pełnienia „Starożytnćj Polski” Lipińskiego i Balińskiego, wykonał 
gorliwie (1886, cztery duże tomy). Z rozpraw jego wyliczamy: „Z do- 
mu i świątyni,” „Na przełomie sztuki polskićj,” „O karczmie,” „Ratuj- 
my się, póki ezas,” „Wykopaliska w Sieniawszczyznie,” „Lwów wo- 
bec sztuki,” „Poranek sztuki w Polsce,” „Z dziejów polskiego malar- 
stwa XVI w.,” „Zarysy dziejów sztuki w Polsce.” W r. 1894 przeniósł- 
szy się do Częstochowy wraz z rodziną, pracował nad uporządkowa- 
niem skarbea w klasztorze jasnogórskim; a zebrane przezeń notatki 
mogą się stać materyałem do ułożenia „Katalogu skarbca.” Podobno 
pozostawił kilka prae w rękopiśmie. Zmarł wskutek pęknięcia aorty 
(chorował na serce) w Częstochowie w nocy z 12 na 13 października. 

t Feliks Ehrenfeucht, literat i publicysta, urodzony w Warsza- 
wie 20 listopada 1847, nauki odbywał w gimnazyum filologiecznóm 
i Szkole Głównćj na wydziale prawnym, pracę publicystyczną rozpoczął 
w „Przeglądzie Tygodniowym” r. 1871, pisząc artykuły społeczne, 
ekonomiczne, recenzye teatralne, felietony, sylwetki artystyczne, utwo- 
ry dramatyczne, nowelei powieści. Był współpracownikiem „Opieku- 
na Domowego,” „Niwy,” „Tygodnika przemysłowo-handlowego,” „Ty- 
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godnika rolniczego,” „Kuryera Codziennego,” „Nowin,” „Echa,” „Kło- 
sów,” „Gazety  Rolniczćj,” „Kuryera Porannego,” „Wędrowea,” 
„Dziennika dla wszystkich,” „Rolnika i Hodowcy.” W 1877 był re- 
daktorem „Tygodnika powszechnego.” Miewał odczyty w Warszawie 
i na prowineyi: „O prawdzie w literaturze” (1872), „O opinii publicz- 
nćj” (1882), „O miłości” (1884). Osobno ogłosił: „Szkice społeczne” 
(1872), „Rocznik ubezpieczeń” (1873), „Pocałunek”, obrazek drama- 
tyczny w 1 akcie (1874), „Fałszywy kierunek”, komedya w 5 aktach 
(1877), nowele: „Joasia” (1873), „O kawałek cukru” (1888), „Suknia 
balowa,” „Choinka dla pana Stefana” (1886), „Talizman” (1887). 
W r. 1888 na konkursie „Kuryera Warszawskiego” odznaczono jego 
powieść społeczną: „Na placówkach życia” (wyd. w Warsz. 1889). 
Zmarł po ciężkićj chorobie w Warszawie 19 października r. b. 

t Eugeniusz Skrodzki, syn Józefa Karola, przyrodnika, profesora 
niegdyś uniwersytetu warszawskiego, urodzony r. 1821, dość późno 
wziął się do pióra, bo przed laty trzydziestu kilku, pisując pod pseudo- 
nimem Wielisława opowiadania i gawędy z przygód życia staroszla- 
checkiego przeważnie, najprzód w kalendarzach (mianowicie Ungra), 
potćm w czasopismach literackich, jak „Tygodnik ilustrowany”, „Kło- 
sy”, „Bluszez”, „Biblioteka Warszawska”, „Biesiada literacka,” wre- 
szcie „Kuryer Warszawski.” Od czasu założenia „Gazety Radomskiej” 
był jéj stałym współpracownikiem. Z licznych opowiadań Wielisława 
główniejsze są: „Jak i kiedy safanduła zostaje szczęśliwym”, „Ostatni 
krzyżak,” „Albert praski”, „Ostatni zajazd w ziemi czerskićj.” Ze 
wspomnień literackich zbieranych głównie w salonie Lewockićj, spi- 
sał ś. p. Skrodzki dwie serye „Wieczorów piątkowych” i drukował 
je w „Bluszczu” w r. 1875 i 1876. Zmarł -w Radomiu, gdzie od wielu 
lat zamieszkał, w drugićj połowie października r. b. 

t Marya Napieralska, córka dyrektora cukrowni, pisująca pod 
pseudonimem Simary, zmarła młodo bo w 27 roku życia, d. 21 paździer - 
nika r. b. Prace jéj pomieszczał stale od lat kilku „Przegląd tygodnio- 
wy.” W osobnćj książce wyszedł zbiór jéj obrazków i nowel p.t. 
„Wy mężczyźni, z cichych monologów” (Warsz., 1892). W rękopiśmie 
pozostawiła powieść większych rozmiarów p. t. „Na fali życia”, osnutą 
na stosunkach fabrycznych. 

B. p. Samuel Henryk Peltyn, redaktor „Izraelity”. Po trzylet- 
nićm niespełna bytowaniu, czasopismo „Jutrzenka”, założone 1 lipca 
1861 r. przez nieżyjącego już Daniela Neufelda, wychodzić przestało. 
Ze zmianą tytułu jedynie, rozpoczęte przez poprzednika dzieło, wziął 
na swe barki publicysta fachowy, niepośledni znawca literatury i po- 
trzeb duchowych swoich współwyznawców b. p. S. H. Peltyn (urodzony 
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w r. 1830 w Maryampolu, zmarły 29 września r. b. w Warszawie) i pro- 
wadził je bez przerwy przez ciąg lat trzydziestu przeszło.—We wspom- 
nieniach pośmiertnych, poświęconych działalności zmarłego redaktora 
„Izraelity”, podniesiono słusznie jego zasługę w pielęgnowaniu haseł 
zdrowego postępu i oświaty, w poważnćm traktowaniu zadań, w spra- 
wach obchodzących nietylko interesa gminne żydów miejscowych. Do 
tych zalet publicystycznych dodać należy i zasługę zmarłego, że wśród 
roznamiętnienia, jakie kierunek tak zwanego antisemityzmu nietylko 
u uas w umysłach rozbudził, starał się o zachowanie stanowiska po- 
jednawczego, nie jątrzył, nie podniecał uprzedzeń bezcelowemi polemi- 
kami, lecz łagodził spory poważnćm słowem refleksyi i spokojną ana- 
lizą zarzutów współwyznawcom jego czynionych. Zadanie takie, na- 
jeżone trudnościami nie do zwalczenia, spełniał zmarły redaktor „Izrae- 
lity” z taktem i oględnością i ta właśnie cecha działalności zmarłego 
zjednała pamięci jego zasłużone uznanie. A. 


r 


Wydawca: W. Spasowicz. — Redaktor P. Chmielowski. 
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ODPOWIEDZ, 


WEDŁUG OBYCZAJU RYCERSKIEGO 


w prawie polskióm t). 


— mim 


ieraz w życiu spostrzegać można, jak zwyczaje stare, ustalone 
D wiekami, chylą się do upadku, jak ulegając wpływowi niszczące- 
go czasu słabną i powoli znikają z życia społecznego. I nietylko giną 
ich ślady, ale nawet nazwy się ulatniają, jak dym wśród jesiennego 
wiatru. W żywym języku urywa się nić tradycyi i niekiedy tak prze- 
brzmićwa odgłos danego słowa, że nie prawie nie jest w stanie wkrze- 
sić jego znaczenia. Dopićro w takim skarbeu żywych i martwych wy- 
razów, jakim jest słownik, wydobyć można na wićrzch ukrytą nazwę, 
przysypaną pokładem dawniejszych czasów. Tak pospolity wyraz, 
tak zrozumiały dla każdego, jak wyraz „odpowiedź”, nasuwa jednak 
niezwykłe trudności dla trafnego wyrozumienia okrćśleń, jakie się 
dość często w XV-ym wieku i w następnych czasach u nas w rozmai- 
tych pomnikach literatury spotykają. 

Toż Bartosz Paprocki w swoich „Herbach rycerstwa polskiego” 
nieraz wspomina wyraz „odpowiedź” i inne pochodne, np. o Szafrańcu 
Krzysztofie z XV-go wieku nadmienia, że bawiąc we Wrocławiu szla- 

1) Pracę niniejszą ś. p. A. Pawiński napisał przed samém zapadnięciem 


w chorobę, która go o śmierć przyprawiła. 
T. IV. Z. III. 1896. 26 
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skim poswarzył się z jednym mieszczaninem i był od niego ranion, 
któremu iż nie mógł oddać zaraz rany, skarżył nań przed urzędem. 
A gdy mu sprawiedliwości nie uczyniono, wyjechał, a odpowie- 
dział miastu.” Przy najlepszćj znajomości języka można być w kło- 
pocie, jak pojmować, jak rozumićć wyrażenie: „a odpowiedział mia- 
stu.” Również komentarzy wymaga taki ustęp u Szymona Starowol- 
skiego, w znanćm jego dziele „Prawym rycerzu” (stron 17) — „bo bro- 
nić się każdemu — są słowa autora — szczególnie i poddanemu godzi 
od gwałtu, ale wojnę podnosić i najeżdżać, odpowiedź czynić, na 
rękę wyzywać, żadnemu się nie godzi...” 

A cóż dopićro, gdy się do ksiąg rękopiśmiennych zwrócimy, gdy 
zaczniemy szperać w starych papićrach, nawiną nam się te same wy- 
razy w różnych odcieniach swego znaczenia. Ukażą się „listy opo- 
wiedne”, wystąpią „gwałty nieodpowiednie” dokonane, będą odpo- 
wiednicy następowali na sąsiadów, nie ogrodziwszy poczciwości swćj.” 
Inni znów chełpią się, że mi jeden z nich odpowiada, a ja wszystkim 
tak ojcu, jako i braci jego. Przyjechał sąsiad do sąsiada i z polece- 
nia osoby postronnćj „opowiedział mu odpowiedź w domu jego”. Inni 
znów tamtemu „nie nie odpowiedziawszy przystojnie wedle biegu ry- 
cerskiego”, przy robocie u ludzi najechali na człowieka spokojnego... 
W XVl-ym wieku tak się mnożą dowody podobnych zwrotów mowy, 
mianowicie w księgach sądowych, których całe setki dochowały się 
z owych czasów, że rzadko która księga nie mieści w sobie samego 
zasadniezego wyrazu lub jego różnych a odmiennych postaci. 

Może warto w pamięci wskrzesić słowo, które jeszcze niedawno 
było w żywym obiegu i wywoływało cały szereg pojęć o przebrzmia- 
łóm dziś już znaczeniu. Nie chodzi nam o słownikarskie, filologiczne 
wywody. Trzeba, żeby rzecz sama ożyła, żywotności nabierze wyraz 
i utrwali się w pamięci. Puste słowo wypełni się treścią i rozbrzmi 
w całćj swćj mocy. Wchodzi ono w zakres spraw prawnych, odno- 
szących się do wymiaru sprawiedliwości nie przez ustanowioną władzę 
publiczną, ale przez prywatną, osobistą powagę osoby, będąećj z dru- 
gą w zatargu. Dla tego lub innego powodu, dwie strony są z sobą 
w nieporozumieniu i dla rozstrzygnienia sporu uciekają się nie pod po- 
wagę sądu królewskiego, grodzkiego lub ziemskiego, ale wymierzają 
sobie same sprawiedliwość, albo czynią ku temu przygotowania za po- 
mocą groźby lub prawdziwego czynu. Z przeciwnikiem rozpoczyna 
się walkę i obie strony stawią życie swoje na kartę. Powstaje między 
zwaśnionemi stronami wojna domowa, która podobna jest do tego, co 
się działo we Francyi pod nazwą guerre privée, albo w Niemczech 
Fehde albo Fajda. 
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Sięgnijmy do głębi téj instytucyi prawnćj, jaka jest w prawie 
polskićm, znana pod nazwą odpowiedzi. Nie dotykamy obecnie 
wczesnych początków występującćj już w XIV-ym wieku odpowiedzi, 
ale podnosimy ślady głównie rozwiniętego w XVI-ym stuleciu obyczaju 
prawnego. W roku 15382-im, w ziemi płockićj, wkrótce po jéj przyłą- 
czeniu do Korony, za króla Zygmunta I-go, powstała sprawa, po łaci- 
nie zapisana do ksiąg grodzkich płockich, treści następującćj 1): Miko- 
łaj Syrowski Garbacz, dziedzic wsi ...... skarży się przed starostą 
żałośnie na szlachtę Andrzeja Dzierzka i syna jego Piotra... że ci licz- 
ne pogróżki czynią i grożą mu zabójstwem. Nawet mu przysłali od 
siebie Jana Biernatowicza z Żeromina Wielkiego, Piotra Sachockiego 
Niemierzyca oraz Tomasza z Chełstowa, uprosiwszy ich, aby temuż 
Mikołajowi w tych słowach odpowiedzieli: „Idźcie doń i oświad- 
czeie mu, żeby to napewno wiedział i wszędzie niech się nas strzeże 
i niech to wić, że w krótkim czasie z rąk naszych zginie. A stojący 
ciż szlachta mianowani Jan, Piotr i Tomasz oświadczyli, iż według 
wskazania pomienionego Andrzeja i Piotra syna jego odpowiedź po- 
wyższą wyłuszczyli i powtórzyli.” To zeznanie stwierdził osobą swą 
Jan Chełstowski i wobec starosty, jako prawdziwe, przyznał. Na tćj 
podstawie prosił skarżący Mikołaj, żeby przedsięwzięto właściwe środ- 
ki dla zabezpieczenia jego życia, oraz dla wzmocnienia pokoju. Dla- 
tego téż starosta ustanowił odpowiednie vadium. Wadium polegało 
zwykle na tém, że starosta, na którym leżał obowiązek utrzymania 
w powiecie, czy w ziemi bezpieczeństwa ogólnego, pod karą wadyalną 
stu, dwustu lub więcćj złotych zapewnionych odpowiedzialnymi porę- 
czycielami, wstrzymywał między zwaśnionemi stronami zatarg, grożą- 
cy wybuchem i naruszeniem spokoju. Jak postanowienie takie staro- 
sty zapisywano do księgi sądu grodzkiego dla pamięci, tak również 
zapisywano pod tym samym aktem, lub tóż obok niego, samych porę: 
czycieli, którzy zabezpieczenie pokoju, przez poręczenia, brali na sie- 
bie. Pod skróconą nazwą vadium, ukazują się te czynności sta- 
rosty w niezliczonćj liczbie, mianowicie już w XV-ym wieku. Gęsto 
są one rozsiane w X VI-ćm stuleciu, niemnićj obficie ukazują się w na- 
stępnych czasach. Nietylko zaś w jednćj ziemi płockićj, nie w samćm 
Mazowszu, ale w każdym zakątku Polski bez wyjątku. Okoliczności 
miejscowe nieraz powodują w tych aktach różnice i wywołują 4 nich 
objawy częstotliwości. Bywają wypadki, że takie wadia starościńskie 
niekiedy zachodzą bardzo rzadko, niekiedy znów w tych samych księ- 


1) Ks. grodz. płock., f. 259, Deeret. occasione diffidationis. 
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gach znajdują się bardzo obficie i świadezą o korzystaniu z opieki 
prawnćj starościńskićj. 

Pomijając te drobne szczegóły, powrócić należy do uwydatnienia 
charakterystycznych rysów przytoczonego aktu. Zwraca na siebie 
szczególnićj uwagę odpowiedź przytoczona tu dosłownie. Łatwo wiec 
pochwycić treść, znaczenie tego, co otrzymało nazwę odpowiedzi. 


W danym przytoczonym wypadku chodzi o to, żeby uprzedzić stronę, - 


do którćj się ma pretensyę, że grozi jćj od drugićj strony niechybna 
zemsta i to nie na mocy jakiegoś wyroku sądowego, ale według wła- 
snego uznania. Jest to pogróżka zadania śmierci przeciwnikowi. y 

Na jednym wypadku poprzestać nie można, żeby przyjść do prze- 
konania, że to są zjawiska powszechne w eałóm społeczeństwie pol- 
skićm, zachodzące w różnych czasach, zarównó w początkach XVI-go 
wieku, jak i w następnych i przybierające różny i odmienny charakter 
pod względem społecznym. 

W województwie kaliskićm, w powiecie konińskim, w r. 1556 
powstał zatarg pomiędzy szlachtą dość głośny, który przedewszystkićm 
odznaczył się tém, że bardzo wielka liczba wzięła w nim udział. Sta- 
nął po jednćj Ambroży Wąsoski, ze wsi Wąsosze, a po drugićj niemal 
pół powiatu, szlachty bez liku. Wysłali oni list otwarty, będący ro- 
dzajem odpowiedzi, do dworu Wąsowskiego i wyłuszczając mu po- 
wody zatargu, wypowiadają Wąsoskiemu swą nieprzyjaźń. Zagajają 
ten list „my wszyscy Cieleccy domu tego” i oświadczają, że nietylko 
oni, ale i przyjaciele ich wszyscy stają po stronie szwagra swego, Mar- 
cina Goryńskiego, „bośmy to powinni” i bronić będą całości życia 
jego. Następują jakby na jakićj konfederacyi spisy przyjaciół i słu- 
żebników: Goliński z synowcami, Jan Ruszkowski, sędzia brzeski, 
z synami, przyjaciołmi i słażebnikami, Lubienieccy, Bartosz Branicki, 
Nowowiejski, Tulibowski, Bnińsey, Czarnotulscy bracia, Trzebieński 
z synami swemi, Milewski, Rozbitey, Kozielski, Szezukowsey, Waśnie- 
ki, My Cieplińscy, Bieganowski, Oliskowski, Goruczyńscy, Zagorscy, 
My Kusoeki miecznik z synami, Biechowski, Poniatowscy, Kadzidłow- 
scy, Marlewsey, Budzisławcy — My wszyscy przy tym p. Goryńskim 
opowiadamy się, jako należy na rycerskie ludzie jednostajnie stać 
w potrzebie jego przy nina... Tobie szlach. Ambrożemu Wąsoskiemu 
ten list ma być dan... Tak więc przez woźnego konińskiego nastąpiło 
urzędowne wypowiedzenie nieprzyjaźni przez pana Goryńskiego panu 
Wąsoskiemu. Następstwa tego aktu prawnego, którego dochodzić 
nie jest zadaniem naszóm, nie są nam wiadome. 

Główną zwracamy uwagę na tę okoliczność, że czynnemi osoba- 
mi stają się nietylko strony bezpośrednio wmieszane do zatargu, ale 
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pośrednio należące przez związki krwi, powinowactwa, lub stosunki spo- 
łeczne. Odpowiedź zatćm zamienia osoby w nieporozumieniu będące na 
rodzaj walczących, lub do walki zabierających się obozów, w których 
występują nie pojedyncze strony, ale rody całe, ojcowie z synami swy- 
mi, z synowcami oraz ze służebnikami. Z tego punktu widzenia łatwo 
jest ocenić doniosłość następstw, do jakich prowadzi odpowiedź, będą- 
ca objawem panującćj samowoli, nieuszanowania władzy publicznćj, 
sponiewierania powagi, jakićj w społeczeństwie sąd używać powinien. 

Bardzo charakterystycznym jest list odpowiedni, który z r. 1576 
zachował się w księgach sądowych sandomierskich. Świadczy on nie- 
tylko o tóm, że i Małopolska ulegała tym ogólnym zwyczajom sądo- 
wym, ale dochowała u siebie odrębne rysy, które podnićść i w pamięci 
zachować należy. To także w zachodzącym wypadku zauważyć godzi 
się, że dochowała 'się odpowiedź w języku polskim, który wogóle 
w księgach sądowych nie należy do uprzywilejowanych lub do ogólnie 
używanych. 

Między Łukaszem Gromadzkim z Gromadzie a Janem Mościekim 
z Wiszar istniało nieporozumienie, które właśnie w pomienionym roku 
1576 uwydatniło się w kształcie sądowćj odpowiedzi, jaką wożny zło- 
żył przed urzędem i aktami sandomierskiemi w imieniu i z poruczenia 
Łukasza Gromadzkiego głównego, oraz jego krewnych Stanisława Gro- 
madzkiego, Krzyżtofa, Mikołaja Borków, Stanisława Wielopolskiego, 
Marcina Jeziorkowskiego, Andrzeja Suchorabskiego i Jana Wysoe- 
kiego. 

Do akt sądowych wniesiony był list odpowiedni, własnoręcznie 
napisany i przypieczętowany, z którego treścią jako ciekawym aktem 
poznajomić się warto. Janie Mościcki, Iżeś nad spodziewanie moje, 
bez wszelakićj mojćj winności, ani nie dawszy znać z jakićj nieprzy- 
jaźni od siebie, niezwyczajnieś śmiał broń swą podnićść przeciwko 
mnie a niewinną krew mą iżeś przelał—przeto ja pomniąc na przystoj- 
ność swą ślachecką, opowiadam ci to tym moim pisaniem, które do 
ciebie posyłam, iż żalu, bólu i despektu swego chcę i mam tę wolę za 
pomocą bożą i za sprawiedliwością swą na tobie i na gardle twym 
zemścić się. A tak się mnie ze zdrowiem i gardłem swoim strzeż na 
każdćm zwykłćm miescu okrom domu twego własnego, okrom którego 
na wszelakićm miescu masz ze mnie takiego nieprzyjaciela dotąd, póki 
się nie będę mógł na tobie i na gardle twym żalu swego pomścić. Dla 
czego lepszćj pewności i wiary list ten swój odpowiedni, ręką swą 
własną pisany i zapieczętowany tobie jako nieprzyjacielowi swemu 
zwykłym obyczajem posyłam. Dan z Gromadzie an. 1576. Z. Ś. podpis 
własnoręczny ..... 
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Krewnych zaś wyżćj przytoczonych list odpowiedni brzmi w na- 


stępującym sposobie: Janie Mościeki! Iżeś nad spodziewanie nasze, 
bez wszelakićj winności, nie dawszy znać żadnćj nieprzyjaźni strony 


twój bratu i przyjacielowi naszemu nie zwyczajnie śmiałeś broń swoję 


podnieść przeciwko niemu a niewinną krew iżeś przelał, jakoż i zdro- 
wia chciałeś go zbawić, przeto my żałując takiego żalu, bólu i despek- 
tu nas wszystkich, opowiadamyć, iż mu zemszezenia wszelakiego na 
tobie i gardle twoim i przy nim moenie do gardł, i majętności swych 
stojąc, chcemy dopomagać. Dla tego tóż ten zwykłóćm obyczajem pi- 
sany do ciebie, warując przystojności naszych szlacheckich przesyła- 
my. Opowiadamyć to, iż na którymkolwiek miescu, okrom domu twe- 
go własnego, moglibyśmy cię wespół z bratem naszym pożyć i w nie- 
bytności jego bądź téż i na gardle twoim lekkości, bólu, żalu brata 
naszego się zemścić, na tośmy się udali i gotowi jesteśmy. A tak się 
nas strzeż, jako nieprzyjaciel nasz i brata naszego. Dan w Gromadzi- 
cach.. Stanisław Kornel Gromadzki i t. d. Przytoczeni z imienia i na- 
zwiska wyżćj pomienieni krewni Gromadzkiego. 

Prócz wielu znanych szczegółów występują na jaw z tćj odpo- 
wiedzi wyraźnie główne pobudki, które były powodem powstałego za- 
targu. Między jedną stroną a drugą wynikły nieporozumienia, które 
poprowadziły do krwi rozlewu. Napadająca strona, nie uprzedziwszy 
strony napadniętćj o swoim zamiarze, dopuściła się przelania krwi, 
a nawet pragnęła ją zdrowia zbawić. Takie postąpienie wywołało 
chęć krwawóćj zemsty i oto był powód zapowiedzenia jéj w kształcie 
tego co nazywano odpowiedzią. Była ona zawarowana różnemi for- 
malnościami, których się tu bliżćj nie dotyka. Tymczasowo zależy 
jeszcze na tém, żeby poznać się bliżćj z samym aktem i uznać jego 
ogólne w Polsce rozpowszechnienie. 

Nie samo tylko krwawe zajście wywoływało chęć krwawćj zem- 
sty. Bywały także i inne powody, którę prowadziły do krwawćj roz- 
prawy. Nie można pominąć ciekawego wypadku, o którym dochowa- 
ły się ślady w księgach grodzkich płockich. W 1586 r. niejaki szlach- 
cie Jakub Radzimiński wystąpił do urzędu grodzkiego z następującym 
aktem odpowiedzi: 1) 

Wojciechu Grzywaczyku Strzeszewski! Pewienem tego, iż ci 
przy pamięci to jest, ażem ci był konia swego pożyczył, za którym był 
dał złotych siedmdziesiąt, któregoś mi zmorzył i w niwecz obrócił, iż 
mi zdechł zaraz skoro mi go przywiedziono od ciebie. Napominałem 


1) Ks. PŁ. 64 f. 667 Relatio denunciationis inimiciarum servitori Zawkrzen- 
si Strzeszewo. 
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cię przez kilka dobrych ludzi, abyś mi się: praw uczynił, a konia tego © 
zapłacił, bom ja chudy pachołek, nie powinienem ja dla ciebie szkodo- 
wać. A iż mi się praw nie chcesz uczynić opowiadam ci to przez 
wożnego i ślachtę i z temi towarzyszmi swemi, iż się tego na gardle 
twóm i na majętności twój i z towarzyszmi mojemi mścić będę na 
każdóm miescu. W Drozdowie dnia Bożego Ciała anno Domini 1586 
Jakub Radzimiński i t. d. W podobnym rodzaju pod względem moty- 
wów ale urozmaiconych, przedstawia się odpowićdź z ziemi liw- 
skićj w 1570 r. Franciszek Górski, starosta złotoryjski i wyskowski 
tak w liście swoim opowiednim odzywa się do Adama Komorowskie- 
go, którego nazywa nieślachetnym zbójcą i złodziejem swoim 1). 
Komorosiu! Wiele mi złodziejstwa, łotrostwa i złodziejstwa na- 
demną wyrządzasz, co mnie od wielkich, zacnych osób nie potyka, 
a ty wszarz, łotr dokazujesz męstwa nademną i nad moim statkiem, 
które mi Pan Bóg raczył dać. Karbuj to sobie, co mi wyrządzasz, bo 
o tém wićdz, że za to dali Bóg w krótkim czasie zapłatę masz wziąć 
odemnie. Przypatrz się dobrze. Jakoś ty ochromił na rękę Kujawkę, 
ja to tobie dali Bóg obiecuję, że cię ochromię na obie. Ukradłeś mi 
teraz dwie kobyle jedneś zadał do dwora a drugą nie wiem gdzieś po- 
dział. Coś mi tóż był pierwćj uczynił, żeś mi wozy rozbił, to téż mo- 
żesz pamiętać, co wszystko na tobie odbiję, boś ty nie godzien tego 
ażebym się miał o to prawem ciągnąć. Dan z Wyszkowa a. d. 1570. 
Poprzestańmy na przytoczonych przykładach. Obfitują w nie 
księgi sądowe XVI wieku bez liku w każdćj ziemi. Świadczą one, iż 
odpowićdź utrwaliła się jako zwyczaj sądowy i przybrała charakter 
stały, ujęty w pewne formy. Powstaje pytanie, jakie jest źródło tego 
zwyczaju prawnego, jaki jest cel i znaczenie takiego wymierzania so- 
bie sprawiedliwości na własną rękę. W pomnikach prawodawczych, 
w konstytucyach, w uchwałach publicznych, spotykamy do końca XVI 
wieku głuche milczenie. Gdyby nie wzmianki w księgach sądowych 
nie posiadalibyśmy aż do czasów Zygmunta III aż do 1588 r. żadnych 
śladów istnienia odpowiedzi. Pierwszy raz dochodzi nas głos o tym 
zwyczaju prawnym, w konstytucyi, jednćj z pierwszych za panowania 
nowego króla, w którćj dochowały się liczne ślady starannego dbania 
o ustalenie w rzeczypospolitćj porządku, pokoju i ogólnego bezpie- 
czeństwa. Rzeczypospolitćj, tak głosi uchwała publiczna, „O odpowie- 
dzi,” zależy na tém, aby każdy spokojnie żył ani się swych krzywd pri- 
vata authoritate mścił, ale prawem pospolitem się kontentował... 
it. d. ').  Widocznóm jest, że uchwała publiczna miała na celu ustale- 


1) Gr. Liwskie 32 f. 74. 
2) Vol. leg.3 f. 1213 r. 1588. 
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nie pokoju powszechnego i powstrzymanie samowoli, która prowadziła 
do zatargów, krwawych zamieszek, orężnych starć i walk wojennych. 
Konstytucya nosi nazwę: o odpowiedzi. Przez odpowićdź rozumićć 
przeto należy zapowićdź z jednćj strony takiego stosunku, który jest 
przygotowaniem do zemsty za wyrządzoną krzywdę, zemsty nie pra- 
wem pospolitćm, powagą sądu królewskiego, ale privata authoritate. 

Ten rys charakterystyczny, uwydatniony w pierwszćj konstytu- 
cyi z 1588 r. wskazuje, na jakićj drodze szukać należy początku tego 
zwyczaju. Nie sięga on widocznie tego wieku kiedy się po raz pierw- 
szy w księgach sądowych ukazuje odpowićdź, ale przypuszczać się go- 
dzi, że pozostaje w pewnym związku kiedy powstają ślady krzywd, 
których mścili się u nas privata authoritate. Najdawniejszym zabyt- 
kiem jest owa krwawa zemsta, która występuje jako odpowićdź za do- 
konane zabójstwo. Łączą się z użyciem tćj zemsty instytucye prawne, 
mianowicie na Mazowszu znane pod nazwą wróżda i pokora. 
Szczegółową rozprawę poświęciliśmy wyjaśnieniu tych zwyczajów. 
Zwłaszcza oparliśmy się na materyałach prawodawstwa naszego z epo- 
ki najdawniejszćj XIV i XV wieku. Między rodami zwaśnionemi z po- 
wodu zabójstwa powstawały krwawe zatargi, które w owym wieku na- 
zywano w księgach sądowych walkami, jak owe guerrae, które toczy- 
ła między sobą feudalna szlachta w Niemczech, we Francyi i we Wło- 
szech. Odpowiada ta nazwa najzupełnićj technicznemu wyrażeniu 
Fehde, guerre privée i innym. Walki na naszym gruncie, które z po- 
wodu zabójstwa powstawały pod koniec. wieków średnich, przypomi- 
nały ten stan panującego bezprawia, przemocy prywatnćj, kułacznćj 
samowoli, którym odznaczało się feudalne społeczeństwo rycerstwa za- 
chodniego, Trwał u nas ten upadek moralny dość długo, pomimo pa- 
nujących na Mazowszu środków prawodawczych, pomimo obostrzo- 
nych ze strony władzy książęcćj represyi. Zabójstwa pozostały na po- 
rządku dziennym jeszcze i wtedy, gdy Mazowsze w początkach XVI 
wieku dostało się pod władzę Korony. Zmiana ta jednak nie zapowia- 
dała poprawy. Mazowsze przeszło z deszczu pod rynnę. W Koronie 
za Zygmnnta I i za syna jego Zygmunta Augusta żywo zajmowano się 
na sejmach sprawą poskromienia rozpowszechnionego „mężobójstwa.” 
W literaturze odezwała się także zabiegłość przeciwko takiemu zdzi- 
czeniu moralnemu. 

Za Stefana Batorego widać skuteczniejsze oddziaływanie władzy 
publicznćj. Wyszły z użycia wrożda, pokora, wzmogły się kary pie- 
niężne za zabójstwa i inne naruszenia porządku ogólnego, wtedy także 
ściślćj ujęto w karby odpowiedź, którćj nadużywano przy dochodzeniu 
pomsty za krzywdy swoje. Nie samo tylko zabójstwo wywoływało 
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odpowiedź. Przyczyny się pomnażały, nabierały urozmaicenia. Na 
Mazowszu nie z powodu wyłącznie zabójstwa powstawały krwawe za- 
targi, które prowadziły do żądania pokory. Zaszedł wypadek, gdzie 
sąsiad wszczął pomszczenia z powodu zabicia psa „gwałtem.” Dla za- 
łatwienia sporu zobowiązał się dać psa za psa a pokorę uczynić. Tak 
samo się dzieje w późniejszym wieku. Jeszcze w XV wieku, w Zakro- 
czymskićj ziemi, w 1468 przysięga obwiniony, że „jakom ja na Jana 
czterech gwałtowników w domu moim nie zachował,... ani ci gwałto- 
wnicy nieodpowiednie Jana gwałtem zbili, ani ran-esmy zada- 
li.” Odpowiedź zatćm istnieje, ale z biegiem czasu nie tylko z powodu 
dokonanego zabójstwa, ale także i z innych przyczyn wywołujących 
zatarg, czy to okulenie pożyczonego konia, niezwrócenie krzywdy stąd 
powstałćj, albo skradzenie koni, albo i inne tym podobne straty. Mno- 
żą się z czasem powody, które prowadzą do rozpowszechnienia samo- 
woli i utrwalają zwyczaj uciekania się do odpowiedzi w wypadkach 
wykraczających po za granice ustalone przez stary zwyczaj. Tak np. 
odpowiedź zachowana w aktach konińskich przedstawia nam obraz 
przygotowanćj na wielką skalę guerry (fajdy), w którćj ma wziąć 
udział szlachta: całe rody Cieleccy, Lubienieccy, Milewscy i t.d. 
zjprzyjaciołmi i sługami. Ten niezliczony poczet braci szlachty, wska- 
zuje, że taka odpowiedź, niby pożar wojenny, ogarnia niejedną tylko 
wioskę, ale od wsi do wsi sięga, Jak jednak stałym hamulcem była 
odpowiedź i środki obmyślane przeciwko zabójstwu, wskazuje wypa- 
dek, jaki zaszedł za Stefana Batorego i nabrał wielkiego rozgłosu. 
Ilłowski, kasztelan wyski, ze starego rodu Prawdzieców, mający za- 
targ z Grajewskim, szlachcicem herbu Oliwa, napadł nań podstępnie 
i zabił go, jak pisze Paproeki (str. 445) nieodpowiednie. Kaszte- 
lan przyznawszy się na sejmie w 1588 r. do zbrodni podstępnego za- 
bójstwa, pozbawiony był dygnitarstwa swego, a potém głowy swojćj 
przez jawne, publiczne ścięcie. Nieodpowiednie zabić kogoś zna- 
czy to: bez uprzedzenia, skrycie, podstępnie pozbawić go życia. W tém 
tóż znaczeniu spotyka się podobne wyrażenie tak często w księgach 
sądowych XVI i XVII wieku. Ktokolwiek pragnął uchylić się od za- 
rzutu morderstwa, łupiestwa, rabunku, posyłał przeciwnikowi ostrzeże- 
nie piśmienne, przy zachowaniu pewnych ścisłych przepisów ustalo- 
nych przez zwyczaj i przez przepis prawny. To ostrzeżenie było wła- 
śnie odpowiedzią — wypowiedzeniem swojćj przyjaźni lub zapo- 
wiedzią nieprzyjaźni. Wyraz ten, termin używany w pomnikach pra- 
wnych średniowiecznych, wprowadza nas w obręb prawa feudalnego, 
z którym się łączy ustalone pojęcie o wojnie domowćj, guerre privće, 
Fehde czyli fajdzie. Pewne formy krępowały ten zwyczaj przyjęty 
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w prawie pięściowóm. Wojnę prywatną, najazd feudalnego władcy, 
wykonany na sąsiada, z którym się było w zatargu, uprzedzało wypo- 
wiedzenie sąsiedzkićj zgody. Nazywało się to diffidatio w powszech- 
nym języku łacińskim, będącym w użyciu ogólnóm, od wyrazu fides, 
czyli wiara, zaufanie, a w pochodnćm znaczeniu dzffidatio, zniesienie 
tego zaufania. We Francyi w wiekach średnich utarł się był stąd wy- 
raz: défier, defiewr, defie *). Ten, który był upoważniony do wypowie- 
dzenia wojny, nazywał się defieur i spełniał swój obowiązek przy za- 
chowaniu pewnych formalności. Konno, w odpowiednićm ubraniu, 
z oliwną gałązką w ręku, udawał się do przeciwnika, opowiadał powód 
zatargu i domagał się zadośćuczynienia. Gdy mu tego odmówiono, 
zapowiadał walkę, W związkn z tym aktem powstał zwyczaj rzucania 
przeciwnikowi, w sprawach wyzwania na pojedynek, rękawicy. 
W Niemczech, wojna domowa, która nosiła nazwę Fehde, a po łacinie 
używano terminu diffidatio, dla oznaczenia zapowiedzenia nieprzyjaźni 
między stronami, straciła już w r. 1495, na sejmie w Worms, racyą 
bytu, chociaż wbrew prawu zachowała jeszcze przez długie lata istnie- 
nie swoje. W Czechach, gdzie pod wpływem niemieckim ustalił się 
obyczaj prawny feudalnego społeczeństwa zachodniego, bardzo wcze- 
śnie zapanowała wojna domowa i znana była pod nazwą „walki”. Po- 
przedzała ją również odpowiedź, która nietylko pod względem na- 
zwy przypomina instytucyę u nas powstałą, ale i pod względem formal- 
nym równa się naszćj odpowiedzi. Według uchwały z r. 1473, była 
ściśle ujęta w przepis prawny odpověď neprzatelską, czyli od- 
povód kvalce. Tak, jak u nas, zwano odpowiedź, listem odpověd- 
nym (Absagebrief). Według zwyczaju czeskiego odpowiednik winien 
był ogrodzić cześć swoją, czyli zastrzedz się przeciwko podejrzeniu go 
o zamiar łupiestwa czy rabunku i oświadczyć, że zamierza uczciwie po- 
mścić się na osobie i na dobrach swego nieprzyjaciela. Dlatego wzy- 
wa go „aby nań póci mól”. Że taka forma była także w użyciu 
i w Polsce wnosić z tego można, że w niektórych skargach wniesionych 
do ksiąg sądowych z powodu zabójstwa, wzmianka jest o tóm, że za- 
bójstwo dokonane zostało bez zachowania obyczaju rycerskiego odpo- 
wiedzi czy bez ogrodzenia poczciwości swojćj. Ten czy ów 
nie uprzedziwszy przeciwnika swego, jako przystało na człowieka ry- 
cerskiego stanu „poczciwości swćj nie ogrodziwszy”, zabił człowieka 
bezpiecznego, spokojnego i bezbronnego. Lubo w dochowanych u nas 


listach odpowiednich, nie znaleźliśmy śladów tego: ogrodzenia poczci-. 


wości swojćj, jednakże pośrednio pozostały w aktach ślady pokrewnój 
treści. Wreszcie z treści samćj odpowiedzi płynie to przekonanie, że 


!') L. Gautier. „La chevalerie.“ Paris, 1884. 
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miano na widoku: wypowiedzićć ostrzeżenie, aby krom domu swego, 
przeciwnik strzegł się odpowiednika na każdym kroku. 

Odpowiednie listy, jakie się dochowały w Niemczech, nie dają 
sposobności porównania ich z listami u nas spotykanemi. Niemieckie 
odznaczały się treściwością, lakonizmem. W krótkich słowach wypo- 
wiadano nieprzyjaźń, przytaczano powody i żądano zadośćuczynienia, 
a w przeciwnym razie grożono odwetem. Obfitość słów, wielomówność 
nie były pożądane. Taki rys cechuje i nasze nieliczne listy odpo- 
wiednie. Przybierała także odpowiedź w Polsce formy dość oryginal- 
ne, na które zwrócić należy szczególniejszą uwagę. Bywały wypadki, 
że odpowiedź wysyłały nietylko osoby prywatne, ale gromadnie szlach- 
ta jednego powiatu, powstawała przeciwko całemu powiatowi jednemu 
lub drugiemu. Zanosiło się więc na zbrojne powstanie, na wojnę po- 
wszechną. Z ciekawemi szczegółami tego wielkiego zatargu obznaj- 
mia nas księga łomżyńska z r. 1596 (Nr. 32, f. 130, 149), która pod 
dniem 3 lutego pomienionego roku przytacza „Odpowiedź” przez woż- 
nego, wystosowaną przez szlachtę wizką przeciwko pisarzowi ziemskie- 
mu wizkiemu. Woźny oświadczył przed urzędem i aktami grodzkiemi 
łomżyńskiemi, że przyszedłszy do dworu tegoż pisarza wizkiego, od- 
dał do rąk jego własnych kartę gołą, odpowiednią od rycerstwa 
wizkiego w te słowa: 

„My rycerstwo ziemi wizkiej oznajmuje to wam, panie pisarzu, 
iż nas to doszło, żebyś się z nami miał obchodzić inaczćj niżeliby do- 
bremu człowiekowi przystało, a urzędnikowi ziemskiemu i słudze rze- 
czypospolitćj tćj ziemie, albowiem zamurowałeś kaneelaryą, dom skar- 
bu rzeczypospolitćj, cochmy to pochwalili, żeśmy to rozumieli, żeś to 
uczynił dobrym umysłem, przestrzegając szkody i zelżywości jéj od 
tych zbiegów... i wiedzieliśmy dobrze przez kogo się ten gwałt stał do- 
mowi rzeczypospolitćj, boć nie jest tajna rzecz, kto strzelał w kance- 
laryą, kto nadszedł podpiski, pobił i poranił szlachtę, pićniądze po- 
brał... Teraz jest nam dana ta sprawa, żebyście mieli słać do slachty 
ziemie czerskićj i warszawskićj podpiski swe i do tamtćj drugićj śla- 
chty, którzy chcą JKMei złupić ex authoritate Reip. a sobie ją przywła- 
szczyć i podbić pod moe swą i posłuszeństwo...” 

I w dalszym biegu ciągną się wywody skarg przeciwko samowol- 
nym postępkom pana pisarza ziemskiego Wielisława Ławskiego, któ- 
re jako zbyt obszernie wyłożone, a niezwiązane ściśle z rzeczą samą, 
mogą tu być pominięte. Kończy się piśmienna sprawa zagrożeniem 
odwetu na gardle, zapowiedzią „odpowiedzi”: „gdziebyś nam co uczy- 
nił kukrzywdzie, a skazie, abyś się już nas strzegł w domu, w ko- 
ściele, w drodze, w gospodzie, na urzędzie, na każdym miescu, tak nas 
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wszystkich, jako i każdego z osobna, bo ty krzywdy tak nas wszyst- 
kich jako i każdego z osobna dolegają...” 

Dla objaśnienia tćj zawieruchy, która zawisła nad Mazowszem 
i zamąciła spokój tćj burzliwćj społeczności, nadmienić trzeba, że zer- 
wała się ta burza podczas bezkrólewia, po ucieczce króla Henryka Wa- 
lezyusza z Polski, która wśród bezbronnego swego położenia stała się 
łupem rozterek politycznych. Jeden z urzędników ziemi wizkićj, nie 
mający dość skutecznćj opieki ze strony wyższego dygnitarstwa, kieru- 
jąc się samowolą, zamurował kancelaryą grodzką w Wiznie, dla więk- 
szego bezpieczeństwa przechowywanych w nićj ksiąg sądowych, oraz 
depozytu rzeczy po zmarłym królu Zygmuncie Auguście. Wywołał ten 
czyn jego żywe obawy wśród szlachty, która strwożona podejrzanym 
postępkiem pana pisarza ziemskiego, daremnie domagając się odmuro- 
wania domu skarbowego, uciekła się do posłania mu odpowiedzi, która 
poruszyła umysły szlachty kilku powiatów na Mazowszu. Jakikolwiek 
obrót wzięła ostatecznie domowa zwada, czy w walkę domową rozpa- 
liła się sprawa, która się tak groźnie zapowiadała, czy téż spełzła na 
niezćm, tego z akt sądowych dojść nie można, ale tak czy inaczćj, nie- 
wątpliwym pozostaje wniosek, że juź w drugićj połowie XVI-go wieku 
odpowiedź przedstawia niby płomień pożaru, który ogarnia coraz 
szersze przestrzenie i rośnie pod względem siły i natężenia. A tym- 
czasem pomimo zgubnych następstw, jakie sprowadza za sobą rosnąca 
samowola, mnożące się bezprawia, upadające bezpieczeństwo i spokój 
publiczny, nie widać niemal, żeby władza publiczna, ustawodawstwo 
sejmowe, uciekały się do środków zmierzających do poskromienia. 
W pomnikach prawodawstwa naszego, pierwszy, jak się wyżćj rzekło, 
ślad dbałości, celem uporządkowania odpowiedzi, spotykamy już 
po Stefanie Batorym, w r. 1588, za Zygmunta II-go. Z postanowień, 
które odnoszą się do odpowiedzi, między innemi zasługuje na uwagę 
okrćślenie formy, w jakićj ma być ogłoszona odpowiedź. Ma ona być 
jawną, publiczną i żeby miała cechę dowodu sądowego, powinna być 
ogłoszona przez woźnego, oraz dwu szlachciców i nie gdzieindzićj jak 
w tym samym sądzie owego grodu, w którymby mieszkał ten, do które- 
goby się odpowiedź odnosiła. Nie ta jednak formalność, która była 
obowiązkową z mocy dawniejszego zwyczaju, stanowiła główny przed- 
miot dbałości publicznego ustawodawstwa, ale szczególnićj zasługuje 
na uwagę$ ustanowienie kary pieniężnćj na szlachcica, któryby był 
o posłanie odpowiedzi prawnie przekonany: prócz zapłacenia szkód, 
Jakie aktor poprzysięże, będzie skazany na sto grzywien kary. Nadto 
zastrzeżono, że w sprawach kryminalnych, jakieby przeciwko odpowie- 
dnikowi zaszły, takowy zasłaniać się nie będzie mógł odpowiedzią, któ- 
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rąby przed spełnieniem przestępstwa miał posłać. Po wpisaniu do 
ksiąg odpowiedzi, odpowiednik przed upływem sześciu niedziel prze- 
ciwko stronie nie gwałtownego czynić nie może. W przeciwnym razie, 
gdyby się odpowiednik tak nie zachował, tedy mu takowa odpowiedź 
nie ma iść ku obronie zarzucanego mu przestępstwa. 

Do téj sprawy powróciła znów konstytucya w r. 1633-im, usta- 
nawiając ostrzejsze prawa przeciwko odpowiednikom, jednakże pozo- 
stały one bez skutku, jak świadczy uchwała w r. 1639 sejmiku czer- 
skiego '), domagająca się wzmocnienia egzekucyi sądowćj przeciwko 
odpowiedzi. Te środki jednakże pozostały bez skutku: jak w Niem- 
czech pomimo zniesienia wojny domowćj, pozostało w użyciu prawo 
pięści, tak i odpowiedź w Polsce trzymała się siłą prawa zwyczajowego. 


Adolf Pawiński. 
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„Tysiąc lat temu zajęli Madziarzy pod wodzą swego wolnego księ- 
cia Arpada dolinę Pannonii i stworzyli sobie w nićj stałą siedzibę. 
W ciągu pięciu lat zdołali kraj ten zająć, urządzić i zagospodarować... 
Już wówczas mogli pochlubić się wysoko rozwiniętą kulturą. Z dale- 
kich stepów azyatyckich przenieśli do nowćj ojczyzny swojćj cały do- 
bytek cywilizacyjny... Dziś po upływie dziesięciu stuleci naród węgier- 
ski zdaje sprawę z tego, co z tćj ojczyzny zajętćj ongi przez drużynę 
Arpada zrobił. Bez poparcia bratnich szczepów, bez uciskania ras 
obcych, jedną dłonią budując, a dragą walcząc w obronie chrześciań- 
stwa, eywilizacyi, oświaty, kilkakrotnie pobity i napół wytępiony przez 
barbarzyńców i obcych zdobywców, naród węgierski, cudem prawie 
na nowo zawsze odradzający się, wzmożony liczebnie, jednoczył się 
z innemi szczepami ku zdobyciu wspólnćj swobody, dobrobytu, kultury 
i rozpoczynał na nowo przerwaną swą pracę, którćj owoce dziś światu 
okazać pragnie.” 

Temi słowy witał otwarcie wystawy tysiącoletnićj w Budapeszcie 
najznakomitszy z powieściopisarzy węgierskich, znany daleko po za 
granicami swojćj ojczyzny, Maurycy Jokai. Jakkolwiek znawca dzie- 
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jów węgierskich i dzisiejszy obserwator politycznego Węgier rozwo- 
ju—miałby niejedno do zarzucenia bezwzględnćj apoteozie kulturalne- 
go pochodu Madyarów, — niepodobna pie przyznać, że samowiedza 
i pewność siebie z jaką Węgrzy zwykli mówić o sobie, ma pewne uzasa- 
dnienie w wysokim rozwoju kulturalnym, którego naród ten, odcięty 
prawie od reszty Europy i przez wieki całe zajęty walkami o niezale- 
żność zagrożoną przez obcych najeźdzców, zdołał dopiąć w ciągu lat 
tysiąca. 

Jakkolwiek jednak dzisiejszy rozkwit ekonomiczny Węgier jest 
w znacznćj części dziełem samych Węgrów, nie należy zapominać 
o tém, że na potęgę ich państwa złożył się w znacznćj części także 
trud i współudział innych narodowości, zwłaszcza słowiańskich. 

W dzisiejszym stanie rzeczy, wolno nam podziwiać niezwykłe 
istotnie siły żywotne, odporność i żelazną wytrwałość narodu madyar- 
skiego, który w ciągu dziesięciu wieków, wśród najniekorzystniejszych 
warunków, narażony nieustannie na najazdy szarańczy tureckićj z je- 
dnćj, a zaborcze zapędy Austryaków z drugićj strony, zdołał sobie wy- 
walezyć zupełną niezależność ekonomiczną i polityczną i w rozwoju 
kulturalnym podążyć za najbardzićj cywilizowanemi narodami. Nie 
wolno nam atoli zapominać, że w tćj walce o własny żywot, naród wę- 
gierski nie cofał się przed wyzyskiwaniem narodowości ościennych, 
związanych z nim siłą dziejowych losów. , 

W pochodzie cywilizacyjnym Węgrów od najpierwszych lat ich 
istnienia, gdy jako koczownicze plemię naszli dolinę Cisy i Dunaju 
i odrazu zajęli ją dla siebie, nie pytając o prawa tubylców, aż do osta- 
tnich czasów, upamiętnionych bezwzględną polityką madyaryzacyjną 
Węgrów wobec narodów słowiańskich — przewija się nieustannie idea 
niezależności... kosztem drugich. Potęgę dzisiejszą Węgrów opłaciły 
w znacznćj części narody słowiańskie, żyjące w krajach przynależnych 
do korony węgierskićj i to zarówno swoją krwią, przelewaną za Wę- 
grów w walkach z obcymi najeźdzcami, jak i politycznćm i ekono- 
mieznćm swćm znaczeniem. 

Nawet sławiona przez Węgrów, jako przyczyna ich. żywotności 
i odporności: czystość rasy węgierskićj — rzekomo przez nich zacho- 
wana — jest paradoksem, dawno przez naukę sprostowanym. Nie ule- 
ga wątpliwości, że obok szczepu ugryjskiego znajduje się wśród 
„rdzennćj” ludności węgierskićj poważna ilość Niemców, Turków, Sło- 
wian i Zydów '). Rzadko który naród umiał w ten sposób zasymilo- 


1) Anton Hermann: „Die Ethnographie der Bevölkerung Ungarns:* Buda- 
pest 1896, str. 427 i nast. 
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wać i zjednoczyć poszczególne rasy w swém łonie. Od asymilacyi 
uchroniły się jedynie te ludności innoszczepowe, które dzięki większe- 
mu skupieniu i naturalnym, warunkom geograficznym trzymały się zda- > 
la od zetknięcia z Węgrami, jak np. narody słowiańskie, Rumuni 
i garstka Niemców saskich w Siedmiogrodzie. Odporność jednak tych 
narodów wzbudziły dopićro zaborcze tendencye Węgrów, usiłujących 
w najnowszych czasach wszelkiemi środkami zmadyaryzować je i wci- 
snąć w ramę „jednolitćj narodowości madyarskićj.” Gdziekolwiek więc 
w urzędowych publikacyach mowa o Węgrach jako narodzie i szezepie, 
tam należy zawsze pamiętać otóm, że na naród ten oprócz Madyarów 
złożyły się także i inne szczepy, i że dzisiejszy typ węgierski jest w 
kiem zmieszania się różnych ras ludności. 

W obecnym stanie rzeczy stosunek narodowości w państwie 
węgierskićm przedstawia się wedle ostatnich urzędowych spisów 
ludności, sporządzonych w roku 1890 jak następuje: | 


Węgrów jest 7,426,730 czyli 42.810/, całéj ludności 
Niemców „o AAOTDTI "YA 12.51 ,, » 
Słowaków „ FLGIOZO 4 11.05 = 
Wołochów »  '2,591,905  ,, 14.94 ., b 
Rusinów 7, 383,392 ,, 2.21 ,, R 
Chorwatów. „>. 21 1,4504,000 +=; 8.96 ,, 2; 
Serbów UP 0. ATOM 6,09 ., A 
Innych narodowości 318,251  ,, 1,83 „ k 


Zauważyć należy, że spis powyższy nie obejmuje wcale ludności 
wojskowéj. 
Z powyższych narodowości, ARIA 


na Węgry na Kroacyę i Slawonię 
Węgrów 7,356,874 czyli 48.610/ 68,794 czyli 3.150/9 
Niemców 1,988,089 .„, . 13.14 , 117,493 .-,, 5.37 „ 
Słowaków 1,896,.641 „ - 1253 ,, 13,614 ,, 0.62 ,, 
Wołochów 2,589,066 „  17.11,, 2,826 „. 0.13 > 
Rusinów 379,782  ,, 2.51 ,, 3,606 ,, 0.17 ,, 
Chorwatów 183.642 ,„ 1.34%; 1.359,088 ,„„, 62.19 ,, 
Serbów 495.105 ,, 3.27», 562.131, 26,71,, 
Innych narodowości 243.795  „, 1.62, 58.358. ,, 2.66 ,, 


W ten sposób posiadają Węgry same 15,133,494, a Kroaeya wraz 
z Slawonią 2,186,410 ludności. Doliczywszy do tego ludność miasta 
Rjeki (Fiûme) wynoszącą 29,494 (z tego 1,062 czyli 3.60% Węgrów, 
1,495 czyli 5,07% Niemeów, 10,770 czyli 36.52% Chorwatów i 16,167 
czyli 54.81% innych narodowości) otrzymamy ogólną liczbę ludności 
państwa węgierskiego 17,349,398. 
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Jak z powyższego zestawienia cyfrowego widać, stanowią naro- 


dowości słowiańskie połowę ludności w krajach korony węgierskićj. 


Mimo to nie występują narodowości te na wystawie budapeszteń- 


skićj odpowiednio do swojćj liczebnćj wielkości. Dział kroacko - sło- 


weński, umieszczony w jednym pawilonie, daje zaledwie drobne wyo- 
brażenie cudzoziemcowi, nieobeznanemu z istotnym stosunkiem naro- 
dowości na Węgrzech, o sile żywotnćj i kulturalnćj dojrzałości narodów 
słowiańskich, żyjących pod berłem króla węgierskiego. A jednak dość 
przyjrzóć się tabelom statystycznym wykazującym stosunek narodowo- 
ści w poszczególnych zawodach, aby się przekonąć o roli jaką w pań- 
stwie węgierskićm odgrywają narody słowiańskie. Według urzędowe- 
go spisu ludności w krajach korony węgierskićj z roku 1890, stanowili 
w pośród t. zw. „inteligencyi:” Węgry 58.64%, Niemcy 18.62%, Słowacy 
12.20%, Wołosi 5.42%, Rumuni 0.54%, Chorwaci 1.15%, Serbowie 2.27%, 
inne narodowości 1.16%. Zajęciom inteligentnym w gospodarstwie rol- 
ném i uprawie ziemi poświęcało się 76.55% Węgrów, 16.11% Niemców, 
3.17% Słowaków, 1.09% Wołochów, 0.10% Rumunów, 0.09% Chorwatów, 
0.63% Serbów, 2.26% innych narodowości. Między ludnością roboczą 
w górnictwie, przemyśle i t. p. znajdowało się 73.83% Węgrów, 20.40% 
Niemców, 1.57% Słowaków, 0.96 Wołochów, 0.08 Rumunów, 0.30 
Chorwatów, 0.86 Serbów i 1.340/o innych narodowości. 
Charakterystycznym jest mały udział Węgrów w t. zw. „inteli- 
gencyi.” Uderza to jeszcze bardzićj w stosunku liezebnym poszcze- 
gólnych zawodów w zakres tćj grupy wchodzących. I tak np. w za- 
wodzie duchownym stanowią Węgrzy zaledwie 52.24%, w nauczyciel- 
skim tylko 64%. Natomiast przepełniają Węgrzy zawody wolne jak np. 
stan prawniczy, administracyę, dziennikarstwo, literaturę i sztukę, 
gdzie udział ich wzrasta do 79 a nawet 93%. Wskutek tego właśnie, 
zająwszy kierujące stanowiska w najwydatniejszych zawodach, nadają 
Węgrzy ton całemu życiu państwowemu i reprezentują państwo węgier- 
skie na zewnątrz jako naród jednolity. Do prawdziwćj roli Węgrów 
przyczynia się nadto przewaga ich w zajęciach miejskich i silny wzrost 
ludności węgierskićj, który łatwo skonstatować w porównaniu z wzro- 
stem innych ludności. W ciągu mianowicie lat 50 (od r. 1840—1890) 
wzrosła w państwie węgierskićm ludność „istotnie” węgierska 
o 52.92%, kiedy ludnosć chorwacka i serbska wzrosła o 21.62%, rumuń- 
ska o 17.61%, a słowacka o 13.220/,, zaś ludność niemiecka zaledwie 
o 43.030/,. Ubytek ten ludności niemieckićj tłómaczy się madyaryza- 
cya żydów węgierskich, którzy przed rokiem 1840 prawie bez wyjątku 
uważali się za Niemców. Do wzmożenia się żywiołu węgierskiego 
T. IV. Z. III. 1896. 27 
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przyczynia się także wielka jego al rozrodcza. Wedle danych staty- $ 
stycznych wykazują komitaty, zamieszkałe wyłącznie przez ludność 
węgierską, na 1,000 mieszkańców 50 przypadków urodzin. Wysokość 
rocznego przyrostu ludności wynosi w tych komitatach stale więećj niż 
2%, a nierzadko przenosi 2.5%, eo w porównaniu do stosunków w za- 
- ehodnich krajach Europy jest wprost fenomenalnym objawem! Naj- 
zapaleńszy feminista nie zaprzeczy, że naród, którego ludność stosun- 
kowo mniejszą wykazuje ilość kobićt, jest sposobniejszym do walki 
ekonomicznćj niźli narody, „cieszące się” nadmierną ilości niewiast. — 
Otóż według urzędowych danych przypada w komitatach, zamieszka- 1 


łych przez ludność rdzennie węgierską, na 1,000 mieszkańców 515 do - 


520 kobićt; gdy natomiast w słowiańskich komitatach stosunek ten wy- 
nosi 535 do 539 niewiast na 1,000 mieszkańców. 

Jak widać z powyższego, na górujące stanowisko Madyarów - 
w państwie węgierskićm wobec narodowości słowiańskich składają się — 
różnorakie przyczyny i warunki. Z tém większym naciskiem podnićść 
należało współudział tych narodów w kulturalnym rozwoju Węgier. 

Na wystawie budapeszteńskićj współudział ten uwidoczniony jest 
w poszczególnych działach wystawy. Wytwory jednak kultury sło- 
wiańskićj połączono tam tak ściśle z okazami węgierskiego przemysłu, 
iż—z wyjątkiem działu chorwacko-słoweńskiego — oddzielna ich cha- 
rakterystyka jest wprost uniemożliwiona. 

Jedynie w dziale sztuki występuje — przynajmnićj w przeważnóćj © 
części—narodowość węgierska, jako jednolita zwarta całość, kiedy na- 
rody słowiańskie reprezentowane są wyłącznie w dziale sztuki chor- 
wackićj. 

Dlatego téż poniżćj osobno traktuję sztukę węgierską, a osobno 
chorwacką. 


ilI. 


Wystawa budapeszteńska składała się z dwóch głównych dzia- 
łów: Pierwszy wypełniały: „wystawa dorobku cywilizacyjnego Węgier 
w ciągu lat tysiąca”, w skład którćj wchodziły pawilony sztuk pięk- 
nych z działem historycznym, bogato uposażonym, literatury, szkolnie- 
twa, sądownictwa, dziennikarstwa, instytucyi naukowych i filantropij- 
nych, wreszcie olbrzymia grupa etnograficzna. Drugi dział zaś wypeł- | 
niały wystawy poszczególnych rodzajów przemysłu, wojskowości, gór- 
nietwa, leśnictwa, rolnictwa i instytucyi związanych z rozwojem prze- — 
mysłu i handlu, jak: banki i zakłady kredytowe. 
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"Podział ERĄ JI jakkolwiek nie był w urzędowych katalogach 
s. zaznaczony, wynikał już z samego układu wystawy i niewąt- 
 pliwie stanowił wskażnik jéj ugrupowania. 

| Wystawa sama mieściła się w parku miejskim, znajdującym się 
tuż za miastem, na wylocie głównego bulwaru budapeszteńskiego: An- 
drassy-iteza, przypominającego żywo najwspanialsze bulwary paryskie. 
Zajmowała przestrzeń wynoszącą około 4 km.? Równina, zarosła gę- 
sto krzewami i podzielona na dwie nierówne części dużym stawem, 
rozległością swoją imponująca, zabudowana była prawie zupełnie ol- 
brzymią ilością pawilonów; miejscami zaś zamieniona w bulwary lub 
corso, nęciła tłumy do ciągłych zebrań i przechadzek. Wystawa buda- 
peszteńska należała tóż do najlicznićj zwićdzanych. Szczęśliwie obra- 
na miejscowość pozwoliła Węgrom na rozwinięcie zdumiewającego 
iście bogactwa narodowego. 


Przed samém wejściem na wystawę zatrzymywał zwiedzających 
wspaniały pałac sztuki, zbudowany z okazyi tysiącletniego jubileuszu 
Węgier. Będzie to stała pamiątka uroczystego obchodu, mająca nie- 
tylko dla samego Budapesztu, ale dla całćj sztuki węgierskićj znacze- 
nie niepospolite. Pałac ten ma się stać ogniskiem sztuki węgierskiej, 
w którćm odtąd skupiać się będzie całe życie artystyczne. Nieustają- 
ca wystawa obrazów i rzeżb artystów węgierskich, doroczne wystawy 
międzynarodowe, które mieścić się będą we wspaniałym tym gmachu, 
przyczynią się niewątpliwie do nadania dziełom artystów madziarskich 
szerszego niż dotąd rozgłosu. 

Jak dotychczas bowiem, sztuka węgierska, mimo niezaprzeczone- 
go swego rozkwita, nie umiała zdobyć sobie poczesnego miejsca w pan- 
teonie europejskim. Na wystawach zagranicznych zjawiały się wpraw- 
dzie obrazy malarzy węgierskich, które zyskiwały sobie uznanie u pu- 
bliczności i odznaczenie u sędziów, ale widniały na nich prawie zawsze 
te same nazwiska. Przyzwyczajono się w końcu w europejskich ogni- 
skach sztuki, po za dziełami trzech czy czterech malarzy węgierskich, 
nie uznawać wogóle istnienia malarstwa węgierskiego, nie mówiąc już 
o rzeźbie, która nie zdołała uzyskać dotąd żadnego poklasku na wysta- 
wach światowych. 

Sztuka węgierska jest téż wytworem czasów najnowszych. Jest 
ona bez przeszłości i tradycyi, któreby torowały jćj drogę do popular- 
ności lub choćby zainteresowania się nią narodów zagranicznych, 
Sztuka, nie posiadająca do dziś dnia swego odrębnego charakteru, nie 
wyróżniająca się prawie niczćm z pośród innych narodowości i pozo- 
stająca ciągle jeszcze pod wpływem tych prądów i kierunków artysty- 
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cznych, które zdołały sobie mAN górujące znaczenie w Niem- 
czech lub Austryi. 

Dla widza, obeznanego z najnowszemi kierunkami malarstwa, 
i będącego świadkiem téj nieustannéj, coraz to bardzićj zaostrzającéj 
się w świecie artystycznym walki między rutyną a nowatorstwem, mię- 
dzy uświęconemi prawidłami techniki a świeżą modłą artystyczną, — 
przedstawia sztuka węgierska obraz pewnego nastroju. Prawie wszyst- 
kie utwory współczesnych malarzy węgierskich, malowane są według 
starych przykazań. Rzadko jaki spostrzedz się daje objaw ducha 
przewrotu, szukającego nowych dla siebie dróg. Najznakomitsi nawet 
malarze węgierscy, jak Munkacsy, Benczur i Marko, tworzący dzieła 
bogate w pomysły i świetne w wykonaniu, w sposobie wykonania, 
w technice artystycznćj, nie wyprzedzili swojćj epoki. Nie ma między 
nimi indywidualności tak samoistnćj, tak potężnie łamiąećj wszystkie 
przesądy i prawidła, jak np. Matejko. Są to mistrze pędzla, uświet- 
niający w utworach swoich bądź dzieje swego narodu, bądź piękności 
ziemi ojczystćj, bądź wreszcie wiekopomne chwile zaczątków cywili- 
zacyi współczesnćj, według ogólnie uznanćj modły, w którćj ramy 
wtłaczają niepospolity swój talent, 

Przyczyn tego zjawiska szukać należy właśnie w owym braku 
przeszłości i tradycyi sztuki węgierskićj, o którym wspomniałem powy- 
żćj. Wystarczy pobieżnie przejść karty dziejów węgierskich, aby zro- 
zumićć, że naród, który w ciągu kilku wieków nieustannie z mieczem 
w ręku piędź po piędzi zdobytćj przez się ziemi bronić musiał przed 
zaborem ościennych najezdców i pod grozą nieustających prawie na- 
jazdów budował i uprawiał swoją ziemię, nie miał czasu ani możności 
stworzyć fundamentów sztuki narodowćj. Jak wszystko niemal, tak 
i sztukę swoją utworzyli Węgrzy prawie z niczego, przeszczepiwszy 
poprostu na grunt swój owoce kultury zachodnićj. W przemyśle świć- 
żość ta nie bije w oczy. Możnaby nawet przypuścić, że w nićj tkwi 
zagadka szybkiego rozwoju ekonomicznego Węgier. Sztuka jednak 
wymaga uprzednićj uprawy gruntu, ua którymby się rozwinąć mogła. 
Przeszczepiona żywcem z obećj niwy, nie przyjmie się prędko i długo 
razić będzie wszelkiemi cechami obezyzny, dopóki nie zdoła wciągnąć 
w siebie pierwiastków swojskich, zamkniętych w nowćj glebie. 

Najwcześniejsze zaczątki malarstwa węgierskiego można odnaleść 
dopićro w wieku XVIIl-ym. W tym bowiem czasie zjawiają się na 
horyzoncie sztuki dwaj malarze węgierscy: Jan Kupeczky i Adam 
Mányoky. Sąto pierwsi zwiastupi rodzącego się wśród Madyarów 
życia artystycznego. Jednakowoż sztuki węgierskićj nie zwiastują 
jeszcze. 
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Obaj życie prawie całe spędzają zagranicą. Kupeczky w Rzy- 
mie i w Wiedniu; Manyoky w Paryżu, w Warszawie (na dworze Augu- 
sta II, jako „malarz nadworny”) i w Dreznie. Całaich działalność 
artystyczna ograniezała się na malowaniu portretów według utartego 
wówczas szablonu. Cała ambieya artystyczna sięgała sławy dobrego 
naśladowcy Rembrandta i Van Dyek'a. Dla sztuki narodowćj twór- 
czość ich nie miała niemal żadnego znaczenia. Nie zostawili w kraju 
śladu swćj działalności, a przykład ich nie znalazł naśladowców. Sztu- 
ka węgierska w rzeczywistości tak samo nie istniała za życia Kupecz- 
ky'ego i Manyoky'ego, jak i przed nimi. I jeżeli się mówi o rzeczy- 
wistych jćj początkach, to należy je odliczać do ósmego lat dziesiątka 
bieżącego stulecia. 

W tym bowieiu czasie powstała pierwsza szkoła sztuk pięknych 
w Węgrzech, za staraniem malarza Gustawa Keleti'ego i szkoła ma- 
larska pod kierunkiem Juliusza Benczura, obie założone przez rząd 
węgierski. Z powstaniem tych szkół datuje się właściwy początek 
sztuki węgierskićj, od którćj nas oddziela zaledwie dwadzie- 
ścia lat. 

Jeżeli się uwzględni ten krótki czas istnienia sztuki węgierskićj, 
jeśli się zważy, że pomiędzy współczesnymi artystami węgierskimi ży- 
ją jeszcze i tworzą prawie wszyscy ci, którym miano; twórców sztuki 
węgierskićj słusznie się należy; — niepodobna nie wyrazić zdumienia 
nad szybkością, z jaką w ciągu tak krótkiego czasu sztuka ta zdołała 
dojść do tego stopnia rozkwitu, na jakim znajduje się dzisiaj. Zwie- 
dzając obszerne salony pałacu sztuki, przyglądając się olbrzymićj, bo 
trzech tysięcy sięgającćj liczbie wystawionych tamże utworów, z któ- 
rych niejeden godnie może reprezentować sztukę węgierską na pierw- 
szorzędnych wystawach międzynarodowych, zrozumiałem podstawę 
narodowćj dumy, którą w tak wysokim stopniu posiadają Madya- 
rzy. Naród, który w ciągu lat dwudziestu zdołał z niczego stwo: 
rzyć sobie sztukę — mniejsza o to, czy oryginalną czy nie, a w każ- 
dym razie imponującą—i doprowadzić ją do dzisiejszego rozkwitu, ma 
prawo być dumnym ze swego dzieła i zasługuje na podziw i uznanie 
świata cywilizowanego. Benczur, Munkacs'y, Markó i Horowitz —zdo- 
byli sobie w sztuce europejskićj znaczenie i rozgłos, pomimo że w 0j- 
czyźnie swojćj nie znaleźli przygotowanego dla swoich dążności grun- ' 
tu. A jeśli wolno dziś jeszcze podawać w wątpliwość istnienie sztuki 
„węgierskićj” jako sztuki narodowćj, to nie wolno już człowiekawi in- 
teligentnemu nie znać nazwisk znakomitych artystów węgierskich, 
którzy pod sztukę tę grunt przygotowali i niewątpliwą jéj zwiastowali 
przyszłość. 
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W pracach malarzy węgierskich z przed lat 20 widnieje wyraźny 
wpływ dwóch szkół niemieckich, w szezególności wiedeńskićj szkoły 
Karola Rahla i monachijskićj, stworzonćj przez Karola Piloti'ego. 


Różnica obu szkół polegała na odmiennćm traktowaniu tematów. 


Kiedy Rahl z zamiłowaniem uprawiał kierunek alegoryczny, 
skłaniał się Piloti ku realnćj rzeczywistości. W obrazach Rahla i je- 
go naśladowców uderza przedewszystkićm harmonijność linii, przepych 
kolorytu i pewne staranie się o formę poetyczną, przejawiające się za- 
równo w wyborze tematów, jak i w ich idealizowaniu. Utwory zaś 
Pilotiego, osnute zazwyczaj na pospolitych zjawiskach życiowych, 
odznaczały się prostotą wykonania, która u jego uczniów przeszła 
w manierę. Szkoła Piloti'ego lubowała się “wprawdzie w romantyz- 
mie; skoro jednak któryś z jéj adeptów pozwolił sobie na wybór mnićj 
pospolitego tematu, to pierwszćm jego staraniem było ten wybryk upo- 
dobań swoich wynagrodzić widzowi możliwą dokładnością w oddawaniu 
szczegółów akscesoryjnych, jak kostyumy malowanych postaci, ume- 
blowanie z danćj epoki i t. p. 

Pomiędzy węgierskimi naśladoweami i uczniami Rahla pierwsze 
miejsce zajmują Maurycy Than i Karol Lotz, stanowiący w dzie- 
jach sztuki węgierskićj nierozłączną niemal dwójcę artystyczną. Obu 
cechowała dążność do „górnych” tematów, zamiłowanie do patosu 
i umiejętność krćślenia linii harmonijnych i sytuacyi pełnych wdzięcz- 
nego polotu. Z utworów Thana nie znalazł się żaden na wystawie; 
ciekawy jednak przybysz mógł zapoznać się z najwybitniejszemi jego 
alegoryami w przedsionku dworca centralnego kolei żelaznych w Bu- 
dapeszcie, którego najpiękniejszą ozdobą są freski Thana, a z pośród 
nich najwybitniejszym fresk, przedstawiający alegoryę „komunikacyi”. 
Lotz, będący obeenie profesorem wzorowćj szkoły rysunkowćj w stoli- 
cy węgierskićj i kierownikiem działu malarstwa ściennego, wystawił 
dwa portrety kobićce pełne wyrazu i niezaprzeczonego — idealizmu. 
O wiele bardzićj interesującym dowodem jego talentu malarskiego są 
olbrzymie obrazy, zdobiące strop opery peszteńskićj i świćżo wykoń- 
czone malowidło ścienne w sali ceremonialnćj pałacu sprawiedliwości, 
zaliczone słusznie przez krytykę węgierską do najznakomitszych dzieł 
tego rodzaju. 

Daleko liczniejszym zastępem uczniów i naśladowców między 
malarzami węgierskimi poszczycić się może Karol Piloti. Największą 
popularnością z pośród nich wszystkich cieszy się Juliusz Benczur, 
nestor sztuki węgierskićj, odznaczony na całym szeregu wystaw swoj- 
skich i zagranicznych. Ulubionym tematem obrazów Benczura są wy- 
padki historyczne, czerpane oczywiście z dziejów węgierskich. Dla 
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cudzoziemca, nieobeznanego dokładnie z historyą Węgier, obrazy Ben- 
czura przedstawiają znacznie mniejszy interes, niż dla jego rodaków; 
niemniéj widnieje z nich silna, indywidualność artystyczna, przebijają- 
ca się nawet przez całun zimnéj rutyny, któréj najważniejszą cechą jest 
miękki koloryt i szablonowe ugrupowanie postaci. Najeelniejszym 
obrazem Benczura jest „Chrzest świętego Szczepana”, znany z licznych 
reprodukcyi. W portretach Benczura uderza przedewszystkićm zna- 
mienna cecha szkoły Piloti'ego: przepych i dokładność w akcesoryach. 
Występuje ona bardzo dobitnie w portrecie cesarza austryackiego, 
Franciszka Józefa I-go, umieszezonym na honorowćm miejscu w pała- 
eu sztuki, i niemnićj wyraźnie w portretach arcyksięcia Albrechta i hr. 
Festetiesa. Inne obrazy, jak „Zuchwały kupidyn” i „Pani Dubarry”, 
przedstawiają sceny rodzajowe, na poły historyczne, nie nęeą ani nie 
zatrzymują wzroku widza. 

Zdecydowanym zwolennikiem kierunku, zainicyowanego w ma- 
larstwie przez Piloti'ego, jest także Sandor Liezen-Mayer, którego 
wielkie malowidło, przedstawiające scenę, gdy poselstwo węgierskie 
uwiadamia bawiącego na dworze Podjebrada młodziutkiego Macieja 
Haunyady'ego, iż wolą narodu został obrany królem węgierskim — posia- 
da wszystkie zalety i wady pilotowskićj szkoły. Ugrupowanie postaci, 
pozbawione oryginalności, świetna kolorystyka, realizm w traktowaniu 
szezegółów — wszystkie te charakterystyczne znamiona obrazów Pilo- 
tiego łatwo odnalćść na tym obrazie węgierskiego artysty, jak i na 
obrazach jego rówieśników: Aleksandra Wagnera i Bartłomieja Szó- 
kely'ego. 

Jakkolwiek nie uczeń Piłoti'ego, ale niewątpliwy zwolennik jego 
kierunku, zasługuje na wzmiankę znakomity ilustrator węgierski Mi- 
chał Zichy, twórca całego szeregu obrazów kościelnych, które jednak 
co do wartości artystycznćj stanowczo ustępują miejsca wspaniałym 
jego ilustraeyom dzieł najznakomitszych postaci węgierskich. Znanym 
jest w całćj Europie prześliczny cykl obrazów Zichy'ego, ilustrujących 
pesymistyczny ¡poemat Emeryka Madacha: „Tragedya człowieka” 1). 
Niemnićj interesującym jest cykl ilustracyi Zichy'ego do ballad Ara- 
ny'ego, ulubionego piewcy motywów ludowych, którego piękny pomnik 
dłuta zdolnego rzeźbiarza węgierskiego, Alajosa Strobla, zdobi plac 
przed narodowćm muzeum węgierskićm. W tém muzeum znajduje się 
tóż szereg obrazów Zichy'ego i cykl „Tragedyi człowieka”. Zamie- 
szkały stale w Petersburgu, zalicza się Zichy mimo to do najpopular- 


1) Poemat ten istnieje w polskim przekładzie Juliusza Hena p. t. „Trage- 
dya ludzkości* i wyszedł drnkiem 1880 roku. 
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cyach jego znać nietylko wytwornego rysownika, ale zarazem głęboko 
czującego poetę, zdolnego zrozumićć ducha narodowćj poezyi węgier- 
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niejszych i najbardzićj narodowych malarzy węgierskich. W ilustra- 


skićj. To tóż każdy, patrząc na jego utwory, rozpozna w nich treść 
węgierską. Internacyonalizm artystyczny, przejawiający się w formie 
mnićj lub więcćj wdzięcznego szablonu nie kazi jego utworów, jak to 
się np. dzieje w ilustracyach naszego artysty Piotra Stachiewicza, lu- 
bującego się w filigranowych figurkach, wymuskanych madonn i wogó- 
le postaci niewieścich. Z kartonów Zichy'ego bije formalnie silna in- 
dywidualność artystyczna. 

Pomiędzy najwybitniejszymi malarzami węgierskimi zajmuje 
pierwsze miejsce niewątpliwie i bezpodzielnie Michał Munkacsy. Arty- 
sta europejskiego rozgłosu, usprawiedliwiający w zupełności entuzyazm 
i zachwyt swoich ziomków. Jeden z tych geniuszów, którzy zdobyli 
sobie prawo zupełne, aby zasiąść w panteonie geniuszów międzynaro- 
dowćj sztuki. Czytając biografię Munkacsy'ego, śledząc działalność 
artystyczną i szybki rozwój jego talontu, rozumić się dopićro znaczenie 
utworów i gienialną potęgę twórcy „Chrystusa przed Piłatem”. Uro- 
dzony na wsi Munkacsu, jako dziecko ubogićj rodziny, spędził lata 
dziecinne w rzemiośle stolarskićm. Wyzwolił się nawet na czeladnika 
tego kunsztu. W chwilach wolnych malował na sheblowanych skrzy- 
niach kwiaty i dziwaczne floresy. Gdy rzemiosło nie okazało się in- 
tratnóm, rzucił hebel i chwycił za pędzel malarski. Malował: pokoje, 
szyldy i—portrety. Te zwróciły uwagę mecenasa sztuk pięknych I. 


Szamossy'ego, który przeczuwszy w młodym smarowniku mistrza, za- 


jął się nim szczerze, udzielał mu lekeyi rysunku i malarstwa, a gdy 
spostrzegł, że uczeń przewyższył nauczyciela, dał.mu list polecający 
do ówczesnego dyrektora „Towarzystwa sztuk pięknych” w Peszcie, 
Pawła Harsanyi'ego. Było to w roku 1864. Munkacsy liczył zale- 
dwie lat dwadzieścia. Rekomendacyą talentu jego stanowił pierwszy 
jego utwór „Powrót rezerwisty”, za który otrzymał od „Towarzystwa 
sztuk pięknych” stypendyum w kwocie 10 guldenów na miesiąc. W ro- 
ku 1865-ym przenosi się Munkacsy na jakiś czas do Wiednia. Nędza 
zniewala go jednak do powrotu do Pesztu. Dopićro z pomocą znawcy, 
który odrazu ocenił potęgę młodego talentu, udaje mu się przebyć lat 
parę w Monachium i Diisseldorfie. Tu tworzy znany obraz „W celi 
grzesznika”, który na pół wykończony wędruje do Paryża i tam w ro- 
ku 1870-ym na wystawie międzynarodowćj zdobywa pierwszą nagrodę. 
Odtąd sypie mu się złoto w kieszeń i nędza dotychczasowa zmienia się 
w nieustanne powodzenie. 
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Zdobyte tak prędko laury nie uśpiły młodego talentu. W nieu- 


stannćj i niezmordowanćj dążności do wyżyn artystycznego rozgłosu, 
Munkacsy w trzy lata potóm, po całym szeregu drobniejszych utworów 


tworzy wielki obraz, znany pod nazwą „Włóczęgów nocnych” i jak na- 
zwa jego ponura, pelen ciemnego kolorytu i rubasznćj surowości, z po 
za którćj widniała genialna myśl twórcy. Ponury ten odcień zjawia się 
odtąd na wszystkich niemal obrazach Munkacsy'ego. Nawet w sce- 
nach rodzajowych, pełnych barw i wesołości, jak „Rekruci” i „Boha- 
tér wioskowy” i „W pracowni”, kryje się on po za pierwszoplanowym 
obrazem wesela i spokoju. Surowy ten rys stanowi zarazem chara- 
kterystyczną cechę jego twórczości. Uderza on duszę widza jakby 
daleki odgłos lat dzieciństwa, spędzonych przez Munkacsy'ego w cięż- 
kim znoju i bićdzie na węgierskićm pustkowiu. Rys ten dominuje 
w słynnym obrazie „Milton”, prawdziwym utworze głębokiego i my- 
ślącego ducha i w następnych wielkich malowidłach, w których zna- 


komity artysta uzmysłowił wiekopomne chwile sądu nad Chrystusem. 


„Chrystus przed Piłatem” jest pierwszćóm ogniwem całego łań- 
cucha tych utworów, które po części już wykończył, po części dopićro 
dać światu zamierza autor „Miltona”. Jest to obraz, godny nazwy ar- 
cydzieła, nie ustępującego pod względem techniki malarskićj w ni- 
czém dziełom najznakomitszym mistrzów nowoczesnych, nie wyjmując 
Rembrandta, Scena, którą ;Munkacsy przedstawił w tym obrazie, 
owa scena, gdy fanatyczny lud wiedzie przed namiestnika rzymskiego 
niebezpiecznego burzyciela uświęconych tradycyi i porządku i domaga 
się dla niego najsroższćj kary, tchnie takićm życiem, tak w nićj 
wszystko wre, rusza się, szarpie i wije, że widz zdumiony w pierwszćj 
chwili tym przejawem życia, sam porwać się daje tćj sile, która prze- 
mawia z obrazu i ulega niemal złudzeniu rzeczywistości. Jest to cby- 
ba najwyższa pochwała, jaką o obrazie, o dziele sztuki powiedzićć 
można. Komukolwiek udało się oglądać „Chrystusa przed Piłatem” 
Munkacsy'ego, jeśli miał w sobie bodaj odrobinę wraźliwości artysty- 
cznćj, pochwały téj nie mógł mu odmówić. 

Potężna siła twórcza tkwi i w drugićm malowidle Munkacsy'ego 
z tego cyklu, przedstawiającóm „Ukrzyżowanie Chrystusa”, a raczćj 
wrażenie, jakie ten straszny akt fanatyzmu wywiera na tłumie, ucze- 
stniczącym w nim obecnością swoją. Wspaniały mimo przytłumione- 
go tonu koloryt obrazu, podnosi grozę przedstawionćj na nim sceny. 

Zanim Munkacsy zabrał się do wykonania dalszych obrazów za- 
mierzonego cyklu Chrystusowego, wypadło mu poświęcić pędzel na 
wykonanie okoliecznościowych dzieł. Do tych zaliczyć należy obraz, 
zdobiący strop muzeum sztuki w Wiedniu i malowidło przeznaczone 
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dla nowego parlamentu w Budapeszcie, a nadto cały szereg portretów, A 
któremi wprost zapełnione są niektóre sale pałacu sztuk pięknych. - 
Niemnićj uporawszy się z temi pracami, powrócił do pierwotnego swe- 


go planu i stworzył trzeci obraz wielkiego swego cyklu, zatytuło- 


wany „Ecce Homo”, a stanowiący prawdziwą great attraction jubi- 


leuszowćj wystawy węgierskićj dla każdego miłośnika sztuki. 
„+... W ten czas tedy Piłat wziął Jezusa i ubiczował. 


„A żołnierze uplótłszy koronę z ciernia, włożyli na głowę jego: 


s 


i szatą szkarłatową odziali go. 


„I przychodzili do niego, a mówili: Witaj królu Żydowski i đa- | 


wali mu policzki. 


„Wyszedł tedy zasię Piłat pod ratusz i rzekł im: Oto go wam 


wiodę przed ratusz, abyście poznali, że w nim żadnćj winy nie 
znajduję. 


„Wyszedł tedy Jezus, niosąc cierniową koronę i szatę szkarłato- 


wą. I rzekł im: Oto człowiek. 
„Gdy go tedy ujrzeli najwyżsi kapłani i służebnicy, zawołali mó- 


wiąc: Ukrzyżuj, ukrzyżuj go. Rzekł im Piłat: Weźmijcie go wy, 


a ukrzyżujcie, bo ja w nim winy nie znajduję.” 
Tę scenę z ewangelii św. Jana (Rozdz. XIX, 1 — 6) przedstawił 
Munkacsy w swoim „Ecce homo”. 


W przedsionku sądu na wzniesieniu podtrzymywanćm przez dwa 


słupy stoi Piłat ukazując tłumowi, zalegającemu podwórze, Chrystusa 
(Ecce homo!), odzianego w szkarłatny płaszez, zarzucony na barki i nie 
zasłaniający piersi, na których widnieją krwawe ślady bicza. Skronie 
Syna człowieczego, ujęte w wieniec cierniowy, zroszone są kroplami 


krwi, spływającemi z pod cierni. W dłoniach skowanych tkwi berło 


trzeinowe. — W twarzy całćj maluje się bezgraniczna rezygnacya, zła- 
godzona odcieniem pobłażliwości i politowania dla tłumu, „nie wiedzą- 
cego co czyni”. Zwrócone ku niebu jasne spojrzenie natchnionego 
mędrca wyraża nadzieję; rozchylone jak w półszepcie modlitwy usta— 
zdają się tłumić głębokie westchnienie. 

Postać Chrystusa pojęta i przedstawiona idealnie, posiada mimo 
to wyraz ziemskićj dobrotliwości i czysto ludzkiego bólu, uszlachetnio- 
nego jeno owym blaskiem wyższości, który bije z całćj postaci. 


Wyjąca naokół tłuszcza, zdająca się zagłuszać wszystko swojemi 


okrzykami, stanowi silny kontrast względem głównćj postaci obrazu, 
Cała bezwzględność motłochu, miotającego się w zwierzęcym niemal 
szale i znęcająca się nad bezbronną ofiarą, występuje tutaj z zadziwia- 
jącą plastyką. Artysta nie pominął żadnego momentu psychologiczne- 
go, któryby uwydatniał nastrój tłumu. - Obok wijących się niemal 
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w paroksyzmie wściekłości fanatyków ulicznych, widać na jego obrazie 
postaci dwóch faryzeuszów, oddających szyderczy hołd „królowi ży- 
dowskiemu”. Ich zgięte w kabłąk postaci i głowy, schylone ku ziemi, 
wyrażają obłudę i pychę. Opodal jakiś człowiek, w opończy wieśnia- 
czćj ściśniętą pięść wyciąga ku znienawidzonemu „wrogowi ludu”; kur- 
czowo ściągnięte palee radby się niemal wpić w ciało „odstępcy”. Tuż 
obok karzeł, nie mogąc dostać się pierwszym, wyciaga ręce z okrzy- 
kiem wściekłości. Wokoło całego tego tłumu różnobarwnego, uwagę 
widza zwraca na siebie arab w żółtym burnusie, stojący na planie 
pierwszym i spoglądający na scenę tego urągania tłumu z politowaniem 
mędrca, wyższego nad motłoch uliczny. W głębi zaś u samego wyj- 
ścia z gmachu sądowego, przez którego ogrodzenie widać płaskie da- 
chy i błękitne niebo Jerozolimy, stoi oparty o filar stary Żyd z siwą 
brodą i zamyślonćm okiem śledzi przebieg zgromadzenia. Z postaci 
jego promienieje spokój i umiarkowanie starości, nie zapalającćj się 
fanatycznie i nie rzucającćj odrazu klątw, ni gróźb. Słabićj wypadły 
na obrazie postaci, mające przedstawiać zwolenników nowćj nauki. 
Młody, rozmarzony apostoł w błękitnćj todze, stojący na pierwszym 
planie, jest figurą nie nie mówiącą. Matka Boska, omdlała i podtrzy- 
mywana przez apostoła Jana, nie może iść w porównanie ze wspaniałą 
postacią Chrystusa eo do wyrazistości i charakterystyki. O wiele sil- . 
nićj przemawia do widza postać starćj żydówki, uciekającćj z przestra- 
chem przed widokiem umęczonego człowieka, 

Straż rzymska na obrazie, otaczająca wzniesienie, na którćm Pi- 
lat ukazuje ludowi Jezusa, robi wrażenie manekinów bez życia. Jeden 
jedyny żołnierz, odpićrający tłum swoją postawą groźną i spojrzeniem, 
przestrach siejącćm, którego artysta umieścił tuż pod główną postacią, 
sprawia wrażenie prawdy. Reszta, stojąca za Chrystusem na podnie- 
sieniu, malowana jest niedbale i bez szczegółowćj charakterystyki. 

Całość obrazu przedstawia się niejednolicie.  Mistrzowsko wyko- 
naną jest część środkowa, t. j. postać Chrystusa i tłum, złorzeczący 
mu; ów arab w żółtym burnusie na planie pierwszym, dalćj całe tło 
obrazu, utrzymane w dyskretnym tonie i dostrajające się doskonale do 
różnobarwnćj gry kolorów. Mimo rozmaitości tych barw, nie razi obraz 
nigdzie pstrocizną. "Kolory rozmieszczone z niezrównaną subtelnością, 
nigdzie nie tworzą dzikich kontrastów; nie przeważa właściwie żaden. 
Ogólne jednak wrażenie jest przytłumione z umysłu, aby nie absorbo- 
wać zbytnio widza kolorytem, a zwrócić raczćj jego uwagę na samo 
ugrupowanie sceny. 

Obraz ten, umieszczony w osobnym, ad hoc zbudowanym pawilo- 
nie, znakomicie oświetlony, sprawia głębokie wrażenie zarówno na 
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. profanach, jak i naznawcach. Usterki, które zaznaczyłem powyżćj, nie ję: 
psują wrażenia. Dodać należy, że postaci na obrazie są prawie natu- 
ralnćj wielkości, co oczywiście znacznie przyczynia się do większego 
wrażenia. 

Z licznego szeregu innych: dzieł Munkacsy'ego, które zdobią pa- 6 
łac sztuki, tematem i wykonaniem zbliżony jest do cyklu Chrystusowe- 
go, a właściwie stanowi poniekąd jedno jego ogniwo, obraz, przedsta- 
wiający „Święte niewiasty u stóp krzyża”. Tło ciemne, niemal czarne, 
charakterystyczna cecha utworów Munkacsy'ego. U góry łuna krwa- 
wa, gorejąca nad cała doliną, nad miastem i krzyżem, na którym roz- 
pięte ciało Chrystusa. U stóp jego zawodzące niewiasty we łzach toną, 
załamując ręce. Mimo biblijnego tematu, wykonanie odznacza się — 
realizmem w traktowaniu szczegółów. Wyraziście i realistycznie wy- 
konane są oblicza, na których boleść występuje z całą potęgą ziem- 
skiego, zrozumiałego dla widza uczucia. 

Z wyżyn religijnego natchnienia na poziomy spraw życia codzien- - 
nego — krok może ryzykowny dla malarza; ale Munkacsy okazał się 
równie znakomitym artystą w obserwacyi zjawisk współczesnych, jak 
w ukształtowaniu podań biblijnych. Jego „Bezrobocie? jest w swoim 
rodzaju arcydziełem obserwacyi i techniki. W jakićjś ciemnćj, nie- 
zbyt przestronnćj izbie zgromadziła się rzesza robotnicza. Na wznie- 
sieniu przemawia jeden z nich. Po ruchach, wyrazie twarzy, błysku 
oczu znać zapał, oburzenie, gnićw buchający z jego mowy. Na okół 
otaczają go towarzysze zasłuchani w jego słowa. Twarze stćrane nę- 
dzą i znojem. Tu i owdzie pięść zaciśnięta. Gdzieniegdzie wyraz 
apatyi i rezygnacyi zupełnćj w postawie i twarzy. Z prawćj strony 
u samego wejścia siedzi robotnik o zczerniałóm obliczu. W oczach łzy 
mu grają utajonego gniewu i bezsilnćj zemsty. Za nim kobióta z dziec- 
kiem na ręku, błagalnym ruchem stara się go odciągnąć od gromady 
i zabrać do domu, uchronić od niebezpiecznych skutków zmowy. Opo- 
dal zaś stary robotnik, stćrany zupełnie, z sił opadły, który przyszedł 
przysłuchać się naradom, zmożony snem siedzi na stołku i śpi. Postać 
najbardzićj wzruszająca z całego otoczenia. Koloryt ogólny—jak zwy- 
kle u Munkaesy'ego—ciemny, prawie ponury. 

Między obrazami twórcy „Chrystusa przed Piłatem” rzadko spo- 
tyka się nagość. Jego „Leda”, szkic i „Kobićta na kwiatach” są na 
wystawie peszteńskićj jedynemi przedstawicielkami nagości pomiędzy 
obrazami Munkacsy'ego. Cechuje je pewna delikatność w karnacyi 
i rysunku. Brak zupełnie owćj zmysłowości, którą Węgrzy lubią 
i umieją wyrazić. 
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j Padian portret kobiécy, przedstawiający silnie zbudowaną 
Et - brunetkę, ubraną w białą suknię balową i siedzącą wygodnie w fotelu 
= w otoczeniu wspaniale przybranego buduaru, odznacza się umiejętnóm 
= wykończeniem akcesoryów i dobrym wyrazem twarzy. Toż samo da- 
= łoby się powiedzićć o innych portretach Munkaesy'ego, które obok 
portretów Leopolda Horowitza, są może najwybitniejszemi utworami 
tego działu malarstwa węgierskiego, przynajmnićj o ile tenże na wy- 
stawie peszteńskićj był reprezentowany. 

Portrety Leopolda Horowitza, znane po części i unas, zyskały 
sobie zasłużoną sławę nietylko na Węgrzech. Jest w nich nie sama 
wspaniała technika malarska, ale i głębokie poczucie prawdy psycho- 
logicznéj, umiejętność oddania subtelnych rysów oblicza, które postaci 
portretowanćj nadają życie. Z rozpowszechnionych u nas portretów 
Mickiewicza, portret wykonany przez Horowitza jest bezwątpienia naj- 
lepszym. Żaden z artystów polskich nie umiał tak świetnie uchwycić 
ioddać natchnioną i genialną głowę twórcy „Grażyny”. Tak samo 
ma się rzecz z portretami Horowitza na wystawie węgierskićj. Nie 
potrzeba było być speeyalnym znawcą malarstwa portretowego, aby na 
pierwszy rzut oka odróżnić portret horowitzowski od innych. Tak sil- 
nie i korzystnie odbijały od reszty. Horowitz liczy obeenie niespełna 
50 lat. Jest tedy w sile wieku i stoi na wyżynie swego powodzenia. 
Na brak uznania uskarżać się nie może, zwłaszcza że Węgrzy swoich 
rodaków cenić, a ich zasługi czcić umieją i chętnie to czynią. Z siedmiu 
wystawionych przez niego portretów—szczególnićj nęcą oko widza trzy 
portrety kobićce. Nie kolorem jaskrawym lub pozą wymyślną, lecz 
przeciwnie, dyskretnóm wykonaniem i ujmującą prostotą. Główne 
staranie artysty zwrócone było ku nadaniu twarzom portretowanych 
osób wyrazu życia wewnętrznego. W oczach ich maluje się ich dusza. 
Zamiast bawić się w powłóczyste spojrzenia i t. p. sztuczki, Horowitz 
stara się oczom malowanych przez siebie osób dawać jaknajzwyklej- 
szy, ale myślący, żywy wyraz. 

Krytyka węgierska zwykła między najznakomitszymi malarzami 
węgierskimi, a w szczególności malarzami portretów wymieniać Juliu- 
sza Benczura, o którym już miałem sposobność wspomnićć powyżćj. 
I słusznie. Jako portrecista, zasługuje Benczur istotnie na rozgłos, 
jakim się cieszy u swoich rodaków. Jego wizerunki osób bądź to zna- 
komitych, bądź tóż popularnych pomiędzy Węgrami, stanowią najlep- 
szą część jego twórczości artystycznćj. Wybornym np. jest portret 
hr. Tassilo Festetics, przedstawiający arystokratyczną postać dygni- 
tarza, ubraną w przepyszny mundur szambelański. Wykonanie szcze- 
gółów akcesoryjnych nie pozostawia tu nie do życzenia. Niemniej 
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udatną jest charakteryzacya twarzy, pełnćj Sat i RARE | Toż mać 7 
odnosi się do portretu króla Franciszka Józefa, przedstawionego w po- 
włóczystćj szacie monarszéj. Postać monarchy pełna rzeczywistéj K 
powagi występuje plastycznie na ciemnćm tle, i nie czyni wrażenia 
urzędowej sztywności, rażącćj niemal we wszystkich portretach cesarza 
austryackiego, rozsianych bardzo obficie po wystawie węgierskićj. | 

Jakkolwiek jednak portrety Benezura najlepićj uzasadniają jego 
rozgłos artystyczny, to przecież popularność swą zawdzięcza on raczćj 
potężnym malowidłom, w których przedstawia sceny z historyi Wę- 9 
gier. „Pożegnanie Władysława Hunyady'ego”, „Wzięcie w niewolę 
Franciszka Rakoczego I-go na zamku Saros”, „Chrzest Vajka” i „Od- T 
zyskanie Budy z pod przemocy tureckiéj 1688 roku” — oto szereg naj- 
bardzićj znanych i najbardzićj chwalonych przez krytykę krajowaj — 
dzieł Benczura, wykonanych na temat „rodzimy”. Żaden z tych obras 
ZÓW Śydciawa nie jest, jakkolwiek posiadają one zalety technieznój 
natury, godne uznania i świadczą o niepospolitym talencie twórcy. Dla 
Węgra zresztą, główna wartość obrazów tych polega na tematach. 

A dzieje się to prawdopodobnie także wobec innych obrazów hi- 
storycznego malarstwa węgierskiego, których ilość jest wprost zdu | 
miewająco wielka. Przeciętnie są to wielkie malowidła, odznaczające 
się mniejszą lub większą barwnością, zapełnione licznemi mnićj lub 
więcéj dziwacznie wyglądającemi postaciami. Daremnie szukałem na 
wystawie peszteńskićj obrazu historycznego, któryby na mnie, cudzo- 
ziemca, oddziałał sam przez się, bez objaśnień zawartych w katalogw 
jak na cudzoziemca musi wywrzćć wrażenie bez wszelkich komen- 
tarzy niemal każdy obraz Matejki, jedynie siłą tkwiącego w nim ge- - 
niuszu artysty. Nie znalazłem ani jednego, któryby choć w przybli- 
żeniu mógł mierzyć się z którómkolwiek z dzieł twórcy „Kazania 
Skargi”. F. 
Olbrzymie malowidło Franciszka Eisenhuta, popularnego mala- 
rza węgierskiego, przedstawiające „Bitwę pod Zentą w roku 1677-ym”, — 
nie posiada ani w setnćj części tego życia, rozgwaru wojennego, téj — 
siły żywiołowćj, która ożywia niemal każdą postać z „Bitwy pod Grun- ń 
waldem” Matejki. zy 

Rozreklamowany obraz Tivadara Zemplćnyi' ego „Vezul u króla z 
Szczepana” jest zwykłćm malowidłem dekoracyjno-bistorycznóm i ni- 
czóm nie zasługuje na miano arcydzieła. Miana tego zresztą nie przy- 
znałbym żadnemu z tych obrazów historycznych, które widziałem na 
wystawie, Najlepszym między nimi jest Aladara Kriescha, ueznia 
Lotza i Liezen-Mayera „Sejm w Tordzie (1567)” na którym po raz | 
pierwszy ogłoszono wolność sumienia dla Węgrów. Doskonały układ i 
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grup, ati EREE szczegółów, oświetlenie umiejętne: składają się 
w tym obrazie na całość piękną i ujmującą bezwzględu na sympaty- 
czny i pięknie zużytkowany temat. Obraz ten stanowczo wyżćj stawić 
należy, aniżeli utwór samego Liezen-Mayera „Poselstwo węgierskie 
przybywa na dwór Podjebrada (1458) z wieścią o elekceyi Macieja 
Hunyadyego.” Brak bowiem dziełu Liezen-Mayera tego ożywczego cie- 
pła i zapału, który się czuje w obrazie Kriescha. — Maurycy Than wy- 
stawił niedokończony duży obraz, przedstawiający „Arpada u granie 
węgierskich.” Ten sam temat posłużył Arpadowi Feszty'emu (ucznio- 
wi Kubińskiego) do wielkićj panoramy, która ściągała setki tysięcy 


_ Węgrów i doznała entuzyastycznego przyjęcia. Ze stanowiska arty- 


stycznego rzecz sądząc, entuzyazmu tego podzielićby nie można, 
zwłaszcza wobec niebezpiecznego porównania, jakie się nastręczało 
widzowi panoramy Feszty'ego ze znanćm dziełem polskich malarzy 
Wojciecha Kossaka i Tadeusza Popiela i monachijskiego pejsażysty 
Ludwika Bollera, tuż obok wystawionćm. W wykonaniu Thana obraz 
wypadł udatnie, choć nie tak efektownie jak u Feszty'ego. Interesu- 
jący już dla samćj treści obraz Aleksandra Bikariego „Król Zygmunt 
wita w katedrze warazdyńskićj Władysława Jagiełłę”, służyć ma za 
szkie do olbrzymiego malowidła, które artysta wygotować ma dla ka- 
tedry w Wielkim Warazdynie. Spotkanie królów przedstawione jest 
wedle tradycyonalnćj modły z patosem, który w tym wypadku przy- 
najmnićj nie razi; licuje bowiem z ważnością chwili. Obaj królowie 
w królewskich szatach stanowią środkowy punkt obrazu. Naokół 
rozmieszczony wspaniały orszak Zygurnta i skromne otoczenie Jagieł- 
ły. Postać Jagiełły wzorowana na znanych wizerunkach z późniejszych 
czasów. i 

Stosunkowo nielicznie reprezentowaném jest w sztuce węgier- 
skićj malarstwo religijne i kościelne. Na blisko tysiąc trzysta utwo- 
rów sztuki zebranych i wystawionych znalazłem zaledwie i to niespeł- 
na tuzin obrazów i rzeźb, (licząc w to utwory Munkaesy'ego) przedsta- 
wiających bądź to sceny biblijne, bądź téż temata religijne wogóle. 
Z pośród wystawionych obrazów tego rodzaju zasługuje przedewszy- 
tkićm na uwagę Arpada Fesztyego „Niewiasty u grobu Chrystusa.” 
Rzecz to istotnie niepospolita. Postaci kobiet płaczących nad kamien- 
nym grobem traktowane nadzwyczaj subtelnie i dyskretnie. Nigdzie 
żadnego krzykliwego efektu. Spokój w rozpaczy, pełen wyższćj go- 
dności — uwydatnił artysta doskonale. Szezególnićj zwraca uwagę 
Magdalena, która odwrócona od widza, leży płacząc u stóp sarkofagu. 
Bujny, czerwony włos rozpływa się po jéj postaci i spada na ziemię 
Od ciemno-szarego tła obrazu odbija A złotawo czerwona plama nad- 
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zwyczaj delikatnie, nie rażąc zbytnim kontrastem i nie psujące ogólne- 
go nastroju. —Niemnićj godném uwagi jest dzieło Aleksandra Ipoly'ego 
„Nawrócenie św. Tomasza,” posiadające oświetlenie 4 la Rembrandt 
wykonane bez zarzutu. 

Najobficićj uprawianym działem malarstwa węgierskiego jest 
bezwątpienia obok portretowego, dział rodzajowy zwłaszcza z odcie- 
niem ludowym. Celuje w tym kierunku Aleksander Bikari, autor 
„Spotkania Zygmunta z Jagiełłą.” Obrazki jego rodzajowe wartością 
artystyczną przewyższają stanowczo jego utwory historyczne. Jako 
uczeń Blaas'a lubuje się w scenach wesołych i pełnych życia, których 
nieodzowną okrasą musi być kobieta. Z licznego szeregu jego obra- 
zów ludowych wyróżnia się „Mowa kandydacka” zarówno świetnóm 
pojęciem, jak i wykonaniem tematu. Rzecz dzieje się na wsi lub za 
miastem. Przed gospodą odbywa się na wolnćm polu zgromadzenie 
wyborców, nie zbyt zresztą liczne pod przewodnictwem otyłego księ- 
żyny, który siedząc za stołem prezydyalnym, uważnie śledzi na twa- 
rzach wyborców, jakie na nich wrażenie wywiera mowa kandydata. 
Kandydat zaś, człeczyna siwy, stojąc na stołku, z pociesznym patosem, 
przemawia do współobywateli włościan i przedmieszezan, słuchających 
go z niekłamanóm zajęciem. Typy mówcy, księdza i słuchaczy—wprost 
wyborne. Najznakomitszóćm dziełem Bikariego jest obraz „Przed są- 
dem”, którego niestety na wystawie nie było. — Władysław Pataky 
opracowuje temata na poły historyczne, na poły ludowe. Obrazy jego 
cieszą się uznaniem publiczności i krytyki, a słuszność tego uznania 
sprawdziłem przed obrazem „Wyjazd króla na manewry”, przedsta- 
wiającym scenę, gdy orszak królewski z monarchą na czele pędzi dro- 
gą wiejską, a chłopek zestraszony, usunawszy się z wozem swoim do 
rowu, zdejmuje czapkę przed wspaniaią kawalkadą jeżdzeów. W kon- 
traście tym uwydatnił artysta bardzo dowcipnie lekki sarkazm, cechu- 
jący zwykle jego obrazy. — Wybitnym talentem jest młody, ale znany 
już malarz rodzajowy Tihamer Margittay, którego „Miodowe miesiące” 
pobudzić muszą do śmiechu najpoważniejszego widza. W saloniku sie. 
dzi przy stole zapłakana młoda pani domu trąe oczy chusteczką. Od- 
wrócony od nićj buja się na fotelu rozgniewany małżonek, paląc za- 
wzięcie cygaro. Jak zły duch stoi za krzesłem córki — teściowa, mie- 
rząc piorunującym wzrokiem nikczemnika—zięcia swego. Główną za- 
letą obrazów Margittaya jest dokładna i dosadna zarazem charaktery- 
styka postaci. Odmienny temat i odmienny nastrój przedstawia drugi 
obraz jego „Po pojedynku”. Zebrana w pokoju rodzina odbićra wiado- 
mość o zgonie syna i brata. Stary ojciec schyla głowę pod tym ogłu- 
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_ szającym ciosem. Matka posiwiała pada omdlała na krzesło. Na twa- 


rzach młodych maluje się przerażenie i ciekawość. W kącie stary słu- 


_ żący zanosi się od płaczu. Scena ta wywiera głębokie na widzu wra- 


żenie. Przedstawiona jest bowiem z wielką prostotą i bez krzykli- 
wych efektów, działając na widzów jedynie świetną charakterysty- 
ką osób. 

Między węgierskimi malarzami rodzajowymi zajmuje poczesne 
stanowisko także Eugeniusz Jendrassik, zaliczający się do młodszćj 
generacyi artystów. Obraz jego zatytułowany „Nędza”, przedstawia 
aptekę, a w nićj siedzące na krześle dziewczę, które widocznie czeka 
na lekarstwo, przygotowywane przez aptekarza dla chorćj matki. Wy- 
raz twarzy tego pół-dziecka, pół-kobićty oddany jest z tak przejmującą 
do głębi prawdą, a cała postać traktowana realistycznie bez jaskra- 
wości, odtworzona jest z taką prawdą psychologiczną, że widza 
ogarnia wzruszenie, jak gdyby współczucie dla biednćj tćj istoty. 
Jestto owo szlachetne wzruszenie, które wzbudzić potrafi jedynie dzie- 
ło wysoce artystyczne. — Oryginalnym w pomyśle jest obraz Ludwika 
Marka, jednego z najmłodszych przedstawicieli malarstwa węgierskie- 
go, zatytułowany „Gorączka.” Na łóżku leży chory młodzieniec. 
W skromnym pokoiku oświetlonym przyćmionćm światłem lampy, 
drzómie znażona widocznie czuwaniem kobieta. W półcieniu ukazują 
się choremu straszliwe dziwadła rozgorączkowanćj wyobraźni. Tak 
w tym obrazie, jak i w malowidle Stefana Réti’ego, przedstawiającćm 
człowieka chorującego na bezsenność, wybornie oddaną jest fizyogno- 
mia ludzi chorych, walczących z urojonemi widziadłami. 

Nagość w sztuce węgierskićj reprezentowana jest zaledwie przez 
parę obrazów. Do najwybitniejszych należy „Leda” Maurycego Tha- 
na. — Franciszek Eisenhut wystawił w tym dziale obraz p. t. „Przed 
wyrokiem”: dwie kobiety, prawdopodobnie odaliska i jéj niewolnica 
leżą nagie związane z sobą, z nogami ujętemi w dyby i oczekują pod 
strażą czarnego eunucha wyroku śmierci. Karnacya białego ciała oda- 
liski i śniadćj skóry niewolnicy udatna. — Ludwika Ebnera „Marzenie 
senne” przedstawiające nagą kobietę wyciągniętą rozkosznie na tra- 
wniku, przypomina zarówno pomysłem, jak i ułożeniem postaci, obraz 
Wojciecha Gersona „Siesta.” Podobieństwo jest tu tak uderzające, że 
byłoby rzeczą interesującą zbadać, czy jest tylko przypadkowćm. Do- 
dać należy, że Ebner jest kierownikiem działu kobiecego węgierskićj 
szkoły rysunkowćj i autorem kilku znanych obrazów. 

W pejzażu prym wiedzie na wystawie Geza Mészöly, zmarły 
przed kilku laty, którego obrazy odznaczają się głębokim nastrojem. 

T. IV. Z. III. 1896. 28 
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Obok niego zażywa wielkićj sławy jako pejzażysta Gustaw Kelety, 
którego widok parku królewskiego w Gódólló odznacza się wspaniałą 
perspektywą i wiernćm odtworzeniem drzew. — Prawdziwćm Stim- 


mungsbild jest „Powrót” Franciszka Olgyay, przedstawiający 4 wo- 
ły ciągnące drogą wiejską w letni wieczór wóz drabiniasty. Wyko- 
nanie obrazu na sposób naturalistyczny udało się artyście zupełnie. —” 
Z innych krajobrazów wymienić należy Karola Telepy'ego „Potok pod 
Łomnicą,” odznaczający się bardzo dobrą charakterystyką gór tatrzań- 
skich i Władysława Mendnyanszky'ego „Poranek zimowy”, przedsta- 
wiający z wielkićm poczuciem prawdy ośnieżony las. 

Rzeżba węgierska reprezentowaną była na wystawie przez szereg 
utworów mnićj lub więcćj udatnych, z których wyróżnić należy Karola 
Senyeia „Rybaczkę”, grupę, przedstawiającą kobietę zapuszczającą 
sieci i bawiących się koło nićj dwóch maleców, z których jeden ściga 
uciekającą kaczkę; tudzież grupę zwierzęcą Jerzego Vastagha (młod- 
szego), pełną realizmu i życia. Oryginalnym pomysłem odznacza się 
projekt pomnika dla uczczenia tysiącletniego jubileuszu Węgier dłuta 
Jerzego Zali. Zauważyć muszę, że z dzieł najznakomitszego rzeżźbia- 
rza węgierskiego Mikołaja Izsó zmarłego niedawno, nie było na wy- 
stawie żadnego. 


III. 


Osobny dział wystawy jubileuszowćj w Budapeszcie, pozostający 
w luźnym z nią związku, niemnićj jednak interesujący i godny uwagi, 
stanowiła wystawa królestwa Chorwacyi i Slavonii. W skromnych 
dwóch pawilonach przedstawiał się oczom widza owoc cywilizacyjnej 
pracy narodu słowiańskiego, który dzięki szczególnym warunkom bi- 


R 


storycznym, zdołał uratować narodową swą samodzielność wobec za- 


chłanności madyarskićj, a w politycznym do Węgier stosunku zawaro- 
wać sobie autonomię i samorząd. 

Terytoryum królestw Chorwacyi i Slavonii, których stolicą jest 
Zagrzeb, wynosi nie wiele więcćj nad 42,531 klm. Natćj przestrzeni 
znajduje się 20 miast, 55 miasteczek, 4,742 wsi, 2,061 siół, 410 puszt 
i folwarków i 72 osad. Według spisu ludności z 31 grudnia 1890 roku, 
wynosi ludność obu królestw 2,201,927, z czego przypada 2,186,410 
na ludność cywilną a 15,517 na siłę zbrojną. Kraj cały rozpada się 
na 8 żupaństw, a mianowicie: Lika-Krbava, Modruś-Rjeka, Zagrzeb, 
Warażdyn, Bjelovar-Kriżevci, Pożega, Virovitica i Sriem. 
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7 Najgęścićj zaludniony jest powiat Warażdyński, przypada w nim 
bowiem na jeden kilometr kwadratowy przestrzeni 129 — 150 mie- 


_szkańców, kiedy żupanie Lika-Krbava, Modruś-Rjeka i powiaty Karl- 


stadzki (Karlowae) i Jaska (w żupaństwie zagrzebskićm) wykazują za- 
ledwie 41 mieszkańców na 1 klm., nadto skupia się w tych właśnie 
powiatach i żupaniach rich emigracyjny, który dochodzi do zatrważa- 
jących rozmiarów. I tak np. wynosiła z końcem r. 1890 liczba wy- 
chodźców, którzy emigrowali z powyższych okolic 47,499 osób, z któ- 
rych do samćj Ameryki wyniosło się 10,103 osób. 

Wobec tego wzrost ludności w królestwach Chorwacyi i Slavonii 
wyniósł w ostatnim lat dziesiątku zaledwie 1.4300/, a rezultat ten 
w porównaniu z latami poprzedniemi nazwać trzeba jeszcze korzy- 
stnym. Ogółem podniosła się liczba ludności w ostatnim lat dziesiąt- 
ku o 15.530/0. 

W przeciwstawieniu do emigracyi, wykazują tabele imigracyjne 
wzrost ludności napływowćj w ciągu ostatnich 10 lat o 41,929 osób, 
a mianowicie stanowią tu największy kontyngens Węgrzy, których 
liczba w tym czasie wzrosła w Chorwacyi i Slavonii z 82,864 na 
113,179 ezyli o 30,315 osób. Ogół napływowćj ludności wynosi obec- 
nie 176,758 osób, (między niemi 450 Polaków). 

Rzecz oczywista, że w takich warunkach cała energia, wszystkie 
niejako zdolności, drzómiące w słowiańskich Chorwatach, skierowane 
są ku temu, aby inwazyi madyarskićj przeciwstawić należyty opór 
i uchronić się od zbytniego napływu elementu węgierskiego, którego 
tendencye zaborcze sięgają aż dotąd. Życie narodowe Słowian chor- 
wackich jest téż jednym ciągiem nieustających walk z przemożnym 
sąsiadem i jego pomocnikiem —Niemcami. Walki te rozgrywają się 
zarówno w dziedzinie politycznćj jak i społecznćj, a cechuje je ener- 
gia obustronna, przeradzająca się z natury rzeczy w zaciętość. 

Inter arma silent musae. Nie dziw, że w tych stosunkach nie 
rozwinął się w Chorwacyi i Ślavonii „kwiat kultury”: literatura i sztu- 
ki piękne. 

Literatura chorwacka, jakkolwiek słabo rozwinięta, posiada 
jednak bardzo piękne tradycye. Już w wieku pietnastym działają na 
polu literackićm Marko Marulić, Hannibal Lucić, Piotr Hektorović iin., 
których utwory stanowią chorwacką skarbnieę zabytków literackich. 
W wieku szesnastym i siedmnastym, posiada literatura chorwacka poe- 
tę téj miary, co Iwan Guadulić, którego poemata przyswoiły sobie 
w znacznćj części prawie wszystkie narody współczesne. W sto lat 
późnićj niesie przed narodem pochodnię poezyi Vuk Karadzić Stefano- 
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vić. W nowszych czasach objęli jego posłannictwo utalentowani poe- 
ci, jak Stanko Vraz, Ivan Mazuranić i Piotr Preradowić, uznany za 
największego poetę chorwackiego. Zamiłowanie do literatury ojczy- 
stćj krzewią w Chorwacyi od lat wielu specyalne stowarzyszenia lite- 
rackie, jak „Matica Hrvatska” założona w roku 1842 w Zagrzebiu, 
licząca 11,500 członków i „Kroackie stowarzyszenie literacko-pedago- 
giczne” istniejące od roku 1871, posiadające 86,000 koron własnego 
funduszu, a oprócz tego wspaniały „dom nauczycielski” w Zagrzebiu. 
Ludność chorwacka literaturę swoją zna i miłuje, szczycąc się całym 
szeregiem znakomitych pisarzy z przeszłości i w teraźniejszości. 

Inaczćj rzecz się ma ze sztukami pięknemi. Malarstwo ani rzeżba 
nie posiadają tradycyi w przeszłości narodowćj Chorwatów. Najda- 
wniejsze zabytki sztuki na ziemi chorwackićj są dziełami artystów ob- 
cych, po największćj części włoskich. Pierwszy ślad rodzimćj sztuki 
spotykamy w siódmym dziesiątku bieżącego stulecia. Jestto jednak 
ślad czysto biograficzny. Wiemy, że w tym czasie żyło w Chorwacyi 
kilku artystów, których spuścizna utonęła gdzieś w morzu niepamięci. 

Dopićro w ostatnich dziesięcioleciach zaczyna się wśród Chor- 
watów budzić poczucie sztuki narodowćj. Pierwszym wyobrazicielem 
jéj jest Mikołaj Mašić, urodzony w roku 1852, uczeń Bouguereawa. 
Talent to bezsprzecznie poważny; malarz o wyrobionym talencie, na 
którym znać wpływy różnych szkół: monachijskićj, paryskićj i wło- 
skićj i studya pilne a sumienne. Z obrazów Mašića, wystawionych 
w pawilonie sztuki chorwackićj, najudatniejszym był niezawodnie 
obraz zatytułowany „Pastuszka gęsi.” Pejzaż nadmorski o zmierzchu 
wieczornym, oddany z głębokićm poczuciem natury i umiłowaniem 
swojskich okolic—odznacza się na tym obrazie rzeczywiście świetnym 
kolorytem i wykończeniem technicznóm. Niemnićj udatną jest „Idylla 
letnia” wystawiona również w pawilonie Chorwackim. 

Z rówieśników Mašića zyskał sobie rozgłos i sławę Antoni Aron 
uczeń Pilotti'ego, twórca kilku wybitniejszych obrazów rodzajowych. 
Oprócz niego wymienić należy utalentowanych pejzażystów chorwae- 
kich: Franciszka Pavaćića i Herminę Scehmigoz, Pavačić maluje jednak 
przeważnie krajobrazy włoskie, a na rodzajowych jego obrazach rzad- 
ko kiedy zjawi się typ swojski. 

Jedynym prawie z tćj grupy artystów chorwackich rzeźbiarzem 
Jest Jan Rendić z urodzenia Dalmatyniec, wykształcony we Włoszech, 
twórca kilku pomniejszych pomników i eałego szeregu weale udatnych 
popiersi. 
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Właściwy rozkwit sztuki chorwackićj, przypada na ostatnie dzie- 
sięciolecie. W tym bowiem czasie zjawia się na horyzoncie sztuki 
chorwackićj cały szereg wysoko utalentowanych artystów malarzy, po- 
między którymi pierwsze miejsce zajmują Vlaho Bukovać i Celestyn 
Medović. 

Vlaho Bukovać, urodzony w Caftat, kształcił się w Paryżu pod 
kierunkiem S. T. Cabanela, tu téż zyskał pierwsze ostrogi, wysta- 
wiwszy w Salonie paryskim pierwsze swoje utwory, które zyskały za- 
szczytne odznaczenie. 

Z pośród stu piętnastu utworów sztuki malarskićj wystawionych 
w pawilonie chorwackim, zwracają uwagę widza przedewszystkićm 
obrazy Bukovaća, (jest ich 28) i to zarówno świetnóm wykonaniem jak 
i pomysłem. Najwybitniejszym jest obraz Gundulića, tworzącego swą 
epopeją „Osman.” W otoczeniu dzikićj natury, poeta siedząc nad 
brzegiem wartko płynąećj rzeki, natchnioną myślą goni fantastyczne 
mary, ukazujące się jego oczom. W falach rzeki pluszcze się gromad- 
ka uroczych nimf. Nad głową poety unosi się wieniec muz, a we mgle 
oddalenia majaczeją bohaterskie postaci poematu, jażto wynurzając 
się z powiewnych osłon, jużto rozpływając się w cienie. Mimo ryzy- 
kownego pomysłu połączenia rzeczywistości, którą tu reprezentuje 
poeta, z fantastycznym światem jego wyobraźni, Bukovać nie popadł 
w grożące mu niebezpieczeństwo, nie zrobił z obrazu swego malowidła 
dekoracyjnego, z drugićj zaś strony uniknął dysonansu powstającego 
zazwyczaj przy skojarzeniu dwóch tak różnych pierwiastków twórczo- 
ści, jak alegorya w pomyśle i realizm w wykonaniu. Obraz Bukovaća 
jest utworem nietylko utalentowanego malarza, ale i głęboko czujące- 
go poety. Odtwarzając bowiem chwilę poetyckiego natchnienia, daje 
widzowi niejako klucz do twórczości poetyckićj znakomitego autora 
epopei chorwackićj.— Drugi obraz pod napisem Dubravka przedstawia 
scenę historyczno-legendową z dziejów Chorwacyi przypominającą 
scenę teatru z szekspirowskiego Hamleta. I tu, jak i w poprzednim 
obrazie występuje na jaw biegłość techniczna w połączeniu z subtel- 
ném odczuciem poezyi, tkwiącćj w pomyśle zaczerpniętym z narodo- 
wych podań chorwackich. —Kurtyna teatru narodowego w Zagrzebiu, 
którćj szkie Bukovać wystawił w Budapeszcie, przedstawia postaci 
mężów najbardzićj zasłużonych na polu literatury i sztuki chorwac- 
kićj. Wyróżnia ją z pośród tego rodzaju malowideł brak krzyczących 
efektów i niedostępnych alegoryi. Ugrupowanie osób naturalne, po- 
zbawione teatralnćj sztywności, koloryt nie rażący jaskrawością barw: 
stawiają dzieło to Bukovaća w rzędzie najlepszych utworów tego ro- 
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dzaju !). Oprócz obrazów historycznych i alegorycznych, tworzy Bu- 
kovać także seeny ludowe. Najwybitniejszym utworem tego kierunku 
jest obraz zatytułowany „Król w Zagrzebiu”. Lwią część prac Buko- 
vaća stanowią studya i portrety osób. „Dyabełek,” przedstawia małą 
dziewczynkę ubraną w czerwoną sukienkę, siedzącą na krześle. Tło 
obrazu stanowi czerwona kotara. Zestawienie dwóch odcieni tćj samćj 
barwy, nastręczające trudność techniezną w należytćm ich oddaniu, 
wyzyskał Bukovać w tym obrazie z podziwu godną zręcznością, two- 
rząc całość pod względem kolorystycznym wybitną i harmonijną. Nie- 
mnićj wybitnóm jest studyum nagićj dziewczyny na innym obrazie Bu- 
kovača, odznaczające się świetną karnacyą ciała. 

Z portretów pędzla Bukovaća, zasługują na wyróżnienie portret 
znanego biskupa Strossmayera i portrety rodziny Pongratz, uderzające 
miezwykłą wyrazistością fizyognomii i sprawiające złudzenie rzeczywi- 
stego realizmu. 

Obok Rukovaća zyskali sobie zasłużony rozgłos młodzi malarze 
chorwacey, jak np.: Jan Tiszov, Bela Osikos, Klemens Črnčić, oraz 
Zygmunt Landsinger i Italo Hochetlinger, dwaj zdolni portreciści. 

Tiszov były uczeń szkoły przemysłowćj w Zagrzebiu, a potóm 
w Wiedniu, artystyczne wykształcenie swoje odebrał w szkole mona- 
chijskićj Róssla i Mara. Znać to na jego obrazie pod napisem „Sztu- 
ka,” przedstawiającym nie jakieś alegoryczne figury, lecz cztery zu- 
pełnie realnie pojęte niewiasty, z których jedna gra na arfie, a trzy 
inne przysłuchują się muzyce. 

W obrazach Csikosa przebija się wpływ maniery wiedeńskićj. 
Jego „Straż nad umarłą”, wykonana starannie, przypomina tematem 
i sposobem malowania obrazy widywane w wiedeńskićj akademii sztuk 
pięknych, do którćj uczniów się tćż młody artysta zalicza. Znane są 
udatne krajobrazy chorwackie Osikosa, które wraz z pejzażami Pa- 
racića, Ottona Ivekovića i Zygmunta Landsingera zaprezentują ff chor- 
ASY malarstwo krajobrazowe. 

Jako równorzędny z Vlaho Bukoyażem talent, przoduje malar- 
stwu chorwackiemu Celestyn Medović znany także poza granicami 


1) Przy sposobności powiem, że teatr narodowy w Zagrzebiu wybudowany 
w latach 1894 i 1895 według planów architektów wiedeńskich Gellnera i Helmera 
przypomina zarówno pod względem planów sytnacyjnych jak i wykonaniem budo- 
wy nowy teatr miejski w Krakowie, będący dziełem architekta krakowskiego 
p. Jana Zawiejskiego. Oba gmachy różnią się jedynie wykończeniem szczegółów 
dekoracyjnych. Pozatóm podobieństwo jest tak uderzające, iż badając jego gene- 
zę, możnaby zapewne znalóść ciekawy przyczynek do historyi „oryginalnych pomy- 
słów“ w architekturze. 
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- Chorwacyi ze swoich utworów. Obrazy jego różnią się od obrazów 


Bukovaća i jego naśladowców przedewszystkióm tém, że Medović czer- 
pie do nich zazwyczaj temata z przeszłości starożytnćj lub wieków 
średnich. Najznakomitszemi utworami jego są te, w których odtwo- 
rzył sceny z życia rzymskiego. Należą do nich obrazy pod napisem: 
„Ofiara Bachusa”, „Męczennicy smyryjscy przed posągiem Eskulapa” 
wystawione w pawilonie chorwackim wystawy  budapeszteńskićj. 
Pierwszy z tych obrazów przedstawia scenę rzeźi w świątyni Bachusa. 
Około ołtarza tańczą pijane bachantki. Krew płynie strumieniem po 
stopniach świątyni. Na posadzce walają się zwłoki ofiar ludzkich. 
W malowidle tém widać wpływ szkoły włoskićj. Niewątpliwie od- 
działały także na Medowića wspaniałe dzieła Siemiradzkiego, które 
miał sposobność oglądać w Rzymie. To téż widz polski wita w obra- 
zach jego jak gdyby przypomnienie dobrze mu znanych postaci ze 
seen rzymskich twórcy „Pochodni Nerona.” Jak gdyby widział przed 
sobą wielkie malowidła najzdolniejszego u nas naśladowcy Siemiradz- 
kiego, —Miłosza Kotarbińskiego... 

W porównaniu z powyższym rozwojem malarstwa chorwackiego, 
w ciągu kilku lat ostatnich, przedstawia się rzeźba chorwacka nad- 
zwyczaj skromnie. Zachodzi tu prawie ten sam stosunek, co między 
rzeźbą a malarstwem w sztuce węgierskićj. 

Oprócz bowiem Ivana Rendića, o którym już wspomniałem po- 
wyżćj, posiada Chorwacya zaledwie pięciu rzeźbiarzy, z których jak 
dotąd żaden nie zdobył sobie rozgłosu sięgającego po za granicę oj- 
czystego kraju. Z wyjątkiem Ludwika Lóvy'ego odbywali wszyscy 
studya swoje w sztuce rzeżbiarskićj wyłącznie pod kierunkiem rzeź- 
biarzy niemieckich. Stąd u wszystkich pociąg do patosu, który nie 
mogące znalćźć dla siebie kształtów posągowych, ujawnia się często 
w formie dziwacznych pomysłów alegorycznych w drobnych rzeźbach 
i płaskorzeżbach, uwydatnia się to szczególnićj w utworach Rudolfa 
Valdeca i Roberta Frangesza. 

Najstarszy z pomiędzy współczesnych rzeźbiarzy chorwackich — 
nie licząc Rendića — ma lat 30. (Frangesz liczy 25-tą wiosnę życia). 
Są to zatćm przeważnie ludzie młodzi, o których ostatecznego zdania 
powiedzićć jeszcze nie można. Oceniając zaś ich dotychczasowe pra- 
ce jako zadatki przyszłćj twórczości, możemy śmiało twierdzić, że 
rzeźba chorwacka znajduje się w stadyum najpierwszego rozwoju. Jest 
to dla Chorwatów sztuka przyszłości. 


Ignacy Suesser. 
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W gorącą północ lśni czerwcową 
Mistyczny księżyc nad mą głową. 
Usypiających mgieł wilgocie 

Świat w widziadlanóm kąpią złocie, — 
Co, dystylując się kroplami, 

Spływa nad cichych gór szczytami; 
Ślizga się sennie falą siną 

Nad tą powszechną łez Doliną. 
Bluszcz wokół grobu się obwija — 
Śród fal kołysze się lilija; 

Mgłą otuliwszy senne ciemię — 

Ruina — w ukojeniu drzemie. 
Właśnie jak Lete — patrz — jezioro 
Świadomie śpi północną porą 

I za nie świecie się nie zbudzi. 

Spi wszystko Piękno. Patrz — śród ludzi 
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Rozwarłszy okno na niebiosy — 
Tu śpi Irena z swemi losy. 


O pani, jakaż tobie moe 

Otwićrać każe okno w noe?... 
Swawolne wiatry z drzew i krzaków 
Lecą tu — niby stada ptaków — 
Magiczny — bezcielesny rój 

Napełnia szmerem pokój twój — 

I strasznie wokół ciebie pląsa 

I białą twą kotarą wstrząsa, 

Gdzie pod zwartemi już powieki 

Twa dusza śpi — ach! śpi na wieki... 
Patrz — cienie drżą jak sen cmentarza! 
Nie cię to, pani, nie przeraża? 

Czyś ty daleko stąd? Ach, czyż 
Pojmujesz, jak i czemu śpisz? 

Tyś pewnie gdzie w dalekich krajach, 
Za sennćm morzem, w złotych rajach... 
Dziwna twa bladość — dziwny strój — 
Przedziwny długi warkocz twój 

I wielki teu milczenia zdrój... 


O, pani śpi! Obyż jćj spanie, 

Co trwa, głębokie było. Panie, 

Ty przyjmij ją pod swe czuwanie. 
Gdy świętszćm stało się to łoże, 
Ściany tój izby bardzićj boże, 

Spraw, Panie, niechaj śpi przez wieki 
Z nierozwartemi wciąż powieki, 

Śród widm schodzących z mgły dalekićj. 
Śpi droga moja. Ach, jéj spanie, 

Co trwa, wieczystóm niech się stanie! 
Niech sen jćj zawsze będzie taki — 
Niech cicho pełzną w nićj robaki! 
Daleko w ciemnym, starym lesie — 
Niech świat jćj grób wysoki wzniesie, 
Grób, co już nieraz czarne swoje 
Zamykał drzwi żelaznych dwoje, 
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Z tryumfem kryjąc w swe żałoby 
Rodzinnych herbów jćj ozdoby. 
Jaki samotny grób milezący, 

W którego niegdyś drzwi niechcący 
Rzucała nieraz kamień drżący. 
Grób, który z czarnćj swćj czeluści 
Jéj głosu nigdy nie przepuści, 

Bo strach ogarnąłby dziecinę, 

Że jęczą w grobach mary sine. 
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bok dzieła Tylora o cywilizacyi pierwotnej '), gdzie religia tylko 
"5 częściowo jest rozważana, najznakomitsze dziś prace o mitologii 
przedstawiają książki angielskiego pisarza, Andrewa Langa, który za- 
równo w krótkićj swojćj rozprawie p. t. „Mitologia? (w Eneyklopedyi 
brytańskićj) jak i w świćżćm obszernćm dziele p.t. Mity,rytuał ire- 
ligia — dał najpełniejszy obraz przedmiotu. 

Ostatnie zwłaszcza dzieło, jest w swoim rodzaju klasycznćóm. 
Wielka ta księga, blisko 800 stron zawierająca, obejmuje ideę reli- 
gijną wszystkich niemal plemion kuli ziemskićj, plemion żywych 
i umarłych: a obraz cały ułożony został w pewien system oparty na 
kolejnóm stopniowaniu kultury plemion i odpowiedniego rozwoju mi- 
tologii i religii. W ten sposók książka Langa jest nie tylko opowie- 
ścią legend różnych ludów, ale tóż i historyą ich ewolucyi. 

Dodać należy, że Lang nie inną jak Tylor idzie drogą, opićrająe 
swe badania na zasadzie psycho-społecznej. 

W książce swojćj zgromadził autor i usystematyzował wszystkie 
możliwe dane, tyczące się wierzeń ludów dzikich; zestawił je z wierze- 


1) Pierwszy tom dzieła tego wyszedł właśnie po polsku w przekładzie 
p. Kowerskićj. 
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niami Egiptu, Grecyi, Indyi—i przekonał się o tożsamości pojęć mito- 
logicznych na całej ziemi. Jeżeli z jednćj strony tożsamość owa stwier- 
dza jedność rodu ludzkiego, jedność jego logiki i wyobraźni, to z dru- 
gićj świadczy o pewnym koniecznościowym charakterze tych wierzeń, 
koniecznym wobec danych wiadomości technicznych, danego nastroju 
psychicznego, danych urządzeń społecznych. 

Andrew Lang — porzuciwszy stanowisko Ewhemera i ojców ko- 
ścioła, którzy uważali bóstwa za niegdyś żyjących ludzi; stanowisko 
różnych myślicieli greckich, co uważali bóstwa już to za siły fizyczne, 
już to za alegorye moralne; nakoniec stanowisko filologów współcze- 
snych, którzy w legendach widzą chorobę języka i zapomnienie zna- 
czenia wyrazów: — Lang, porzuciwszy to wszystko, używa nowćj, w in- 
nych już dziedzinach przyjętćj, metody antropologicznćj do wyjaśnie- 
nia zagadnień mitologii. 

Dane urządzenia społeczne i dane wiadomości przyrodnicze — 
powodują stan psychiczny, nakazujący wytworzenie mitów, choćby naj- 
osobliwszych i najdziwaczniejszych. 

W mitach uderzała — i dawnych myślicieli greckich i nowszych 
badaczy— dzikość obrazów, barbarzyństwo pojęć, niemoralność, nagro- 
madzenie absurdów, które nie mogły się pogodzić z ideą bóstwa, jako 
istoty wszechmocnćj, dobrćj i opatrznój. Znajdujemy w mitach ludo- 
żerstwo, kazirodztwo, okrucieństwo; znajdujemy rzeczy nieprzyzwoite, 
a czasami wprost bezsensowne i śmieszne: było więc dla starożytnych 
rzeczą niezbędną — zrozumićć, dlaczego o istotach doskonałych takie 
haniebne opowiadają baśni. Jeden bóg jest mordercą, inny—złodzie- 
jem, inny eudzołóżcą, inny — pijanicą; inny —- tém wszystkićm naraz; 
bogowie kłócą się ze sobą, walczą nieraz o drobiazgi; intrygują prze- 
ciw sobie, zdradzają, kłamią; dla ukrycia zbrodni zmieniają się w psy, 
ptaki, węże; czasami są o tyle słabi, że dostają się do niewoli albo gi- 
ną z ręki ludzkićj. 

Dzikie te historye tłumaczą myśliciele już to jako wspomnienie 
o dawnych, krwawych bohaterach; już to jako obraz walki żywiołów; 
już to jako alegoryczne nauki moralne; już nakoniec jako błędy języ- 
kowe, przekręcenie pojęć metafizycznych na materyalne. 

Ten ostatni pogląd jest wynalazkiem filologów z Maxem Miille- 
rem na czele; przez długi czas miał on wielką powagę i uważany był 
za stanowczy; nazwiska bogów greckich i indyjskich sprowadzali filo- 
lodzy do jakiegoś pierwiastku, który ostatecznie oznacza np. jutrzen- 
kę. Tak więc powstawały krwawe historye jutrzenki, i ostatecznie sta- 
wało się niezrozumiałćm, dlaczego na oznaczenie tak pięknego zjawi- 
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ska jak jutrzenka — poetyczni Grecy i myśliciele indyjscy stworzyli 
krwawe historye o ludożerstwach, kradzieżach i zabójstwach. 

Lang zwaleza teoryę M. Miillera, skutkiem czego jego książka 
nabićra barwy polemicznćj, a wyznać należy, że Lang umić polemizo- 
wać: imponuje ogromem materyału, z którego czerpie argumenta — 
i posiada niezmierną siłę ironii: on to wydał bezimienną rozprawę 
o tóm, że Max Miiller nigdy nie istniał i że jest to starożytny mit sło- 
neczny; tak więc własną metodą Miillera — uderzył go w najezulszą 
strunę, 

Główny błąd filologów polegał na tém, że przypisywali pierwo- 
tnym ludom, Grekom, Zendom i Hindusom — idee filozoficzne, niemal 
Kantowskie, zapominając, że pierwotni twórcy mitów mieli cale od- 
mienną psychikę. Przytóm, obracając się wciąż w kole mitów i języ- 
ków aryjskich—nie baczyli na baśni Afryki, Ameryki, Oceanii. 

Mit np. o ojcu, który pożćra swe dzieci, może być przez filolo- 
gów tłumaczony tak lub owak, jako wynik błędu językowego; jeżeli 
jednak znajdujemy tę samę historyę u Papuasów, Hotentotów i Iro- 
kezów—to niepodobna przypuścić, aby ludzie popełniali wszędzie te 
same błędy lingwistyczne, bez względu na język. 

Tłumaczenie więc filologów jest niedostateczne. Lang znajduje 
sposób daleko prostszy i pewniejszy objaśnienia dzikości mitów; od- 
powiada on niejako na pytanie Maxa Miillera, który sam w jedném 
miejscu tak się wyraża: „Czy mógł być stan ducha taki, w którym 
wszystkie te baśni dzikie i niemoralne uważano za rzecz naturalną 
i możliwą? Był— odpowiada Lang—i dziś jeszcze taki stan trwa u lu- 
dów dzikich i barbarzyńskich, a poniekąd i u naszego ludu prostego. 

Wszystkie ludy przeszły przez taki okres; wszystkie przeszły 
przez taki stan ducha, który nietylko umożliwiał, ale wprost czynił 
koniecznóćm tłumaczenie zjawisk sposobem mitologicznym. Tłuma- 
czenie to bynajmnićj nie ginęło; owszem tradycya je przechowywała, 
uświęciła, nadawała im charakter dogmatyczny: zwolna stały się one 
składową częścią religii. Dzikie baśni o Zeusach i Indrach — są to 
szczątki okresu dzikości Greków i Hindów, a które zaciężyły w epoce 
ich kultury, jako niepojęta zagadka. 

O tych samych Zeusach i Indrach wytwarzały się jednocześnie 
pojęcia bardzićj oderwane, metafizyczne, czystsze, które mimo to 
współistniały z barbarzyńską tradycyą. W ten sposób na pojęcia 
o bóstwie składały się u dawnych ludów dwa pierwiastki: nielogiczny 
ilogiczny. Pierwiastek logiczny zowie Lang inaczćj religijnym; nielo- 

* giczny—mitologicznym. W pewnćm znaczeniu pierwiastek logiczny — 


434 ATENEUM. 


jest humanitarny, antropomorficzny; pierwiastek nielogiczny — zwierzę- 
cy, teriomorficzny. 

W momencie trwogi, rozpaczy, żałości każdy człowiek, Papuas, 
Aztek czy Hindus wydaje okrzyk bezwiedny, wołający o pomoc do ja- 
kićjś istoty niewidzialnćj, miłosiernćj i opiekuńczćj. Jest to zmysł re- 
ligijny, który tkwi utajony nieświadomie w człowieku. Erelamant vo- 
cem naturaliter christianam—jakby powiedział Tertallian. 

Ale w chwili, gdy mu się rodzą w głowie pytania: jak powstał 
świat? skąd się wzięło słońce? jak się narodził człowiek? dlaczego 


człowiek umićra? dlaczego zwierzęta są takie a takie?—ten sam dziki 


wyjaśnia to sobie na zasadzie swoich szczupłych wiadomości i niezbyt 
bogatćj fantazyi — i wytwarza w ten sposób, mówiąc słowy Langa: 
„barbarzyńską wersyą metamorfoz Owidyusza.” 

Istotnie cała mitologia jest to nie innego, jak historya czarów 
iprzemian. Inaczćj to oczywiście brzmi w ustach Homera lub komen- 
tatorów Rig-Wedy, a inaczćj w ustach Papuasa lub Irokeza; w grun- 
cie jednak jestto jedno i to samo. 

Godne uwagi, że ten sposób widzenia rzeczy powtarza się wszę- 
dzie na ziemi, jako przyrodzony pogląd ludzi w pewnym okresie 
kultury. 

Jeden z ojeów kościoła, Euzebiusz, zarazem mistrz apologii, da- 
wno już powiedział to, co dzisiaj Lang na nowe podejmuje: to tćż nie 
pominął on Euzebiusza, którego wraz z Fontenellem, za swego poprze- 
dnika uważa. 

„Ojcowie wasi — mówi Euzebiusz — byli dzicy; dzikie tóż mieli 
bóstwa i dzikie o nich baśni prawili, a gdy nabrali ogłady, nie chcieli 
tych dzikich baśni porzucić, ale je zachowali jako spuściznę po 
ojcach,.” 

Podobnież się wyraża Fontenelle, porównywając legendy Gre- 
ków i Czerwonoskórych. 

Grecy żyli niegdyś w sposób podobny do życia dzisiejszych lu- 
dów dzikich — i podobny téż mieli pogląd na świat. System ten skła- 
dają mnićj więcćj następujące pierwiastki: 

Dzicy uważają wszystkie żywioły, słońce, gwiazdy, niebo, wiatr, 
chmury, deszcz, zwierzęta, kamienie, rośliny — za istoty ożywione, za 
osoby ludzkie. 

Wszystkie te istoty łączy węzeł pokrewieństwa, z czego wynika 
możliwość przemian jednych istot na drugie. Dlatego téż dziki uważa 
zwierzęta za istoty sobie pokrewne, których nieraz potomkiem się 
uznaje. Każde plemię, każdy ród wyprowadza się od tego lub owego 
zwierzęcia (lub rośliny) — i uważa je za swego praojca; cześć mu od- 
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s - daje, j jego znakiem (na własnćm ciele) się piętnuje, i na tćj zasadzie 
mięsa Jego nie jada, z osobami tegoż znaku czyli herbu się nie żeni, 
wreszcie zabój tego zwierzęcia czy téż ludzi jego znaku mści pra- 

wem rodowćj wendetty. c 

Niektórzy ludzie do tyla zgłębili tajemnicę pokrewieństwa ży- 
wiołów, że mają władzę nad słońcem i chmurami i mogą formę dowol- 


ną przybier p. zwierzęcia) albo tćż stawać się zgoła niewidzialny- 
mi; mogą téż latać po. powietrzu, deszcz sprowadzać, choroby odpę- 
dzać, łowy żarować, umićrać i zmartwychwstawać, mogą tóż rozdwa- 


jać się, być naraz w kilku miejscach i w kilku postaciach; mogą prze- 
powiadać przyszłość, ożywiać rzeczy martwe, przemieniać zwierzęta 
w ludzi i ludzi w zwierzęta. Są to czarownicy, i—jak zobaczymy pó- 
źnićj —bóstwo jest to dla dzikich nie więcćj jak powiększony, wyidea- 
lizowany czarownik. 

W ten sposób uosobienie żywiołów (animizm), wiara w pokre- 
wieństwo żywiołów czyli pierwotny, mglisty panteizm, urządzenie 
plemion na zasadzie tego pokrewieństwa, na zasadzie herbów zwanych 
totem, wreszcie wiara w magię — oto co stanowi system myślenia 
u ludów dzikich. 

Olbrzymi materyał etnograficzny i historyczny— rzeczy mitologii 
dotyczący— rozebrał Lang krytycznie i rozwinął umiejętnie, rzucając 
na sprawę legend niemałe światło, które—jak sam z dumą powiada— 
rozpalił pochodnią zdrowego rozsądku. Jest on Szkotem, potomkiem 
prawowitym szkoły filozofów szkockich common sense'u. 

Zdrowy rozsądek jest zapewne dobrym przewodnikiem; jest to, 
jak mówi Wiktor Hugo— bóg, który jeździ na osiełku, ale osiełek mie- 
wa swoje figle i nieraz wierzga nie tak jak należy. Czy więc Lang nie 
zanadto mu dowierza? czy nie zbyt łacno potępia Maxa Miillera? czy 
nie zbyt pochopnie odmawia mu wszelkich zasług? W wykładach Ma- 
xa Miillera jest wielka perspektywa, która stanowi urok jego systemu. 
Tego uroku niemasz u Langa; owszem, jest pewna suchość; rzuca on 
czytelnikowi w oczy tysiące dzikich, niezrozumiałych nazwisk jak: 
Pund-jel, Qat, Qa Savara, Marawa, Manibozko, Maui, Mazikoziko, Un- 
kulunkulu, Heitsi-Eibib, I Gaunab, Tawiskara, Ataeutsic, Qawteaht, 
Citlalicue, Tezeatlepoca i wiele innych, które w pierwszéj chwili 
wprawiają czytelnika w oszołomienie. Późnićj się dowiadujesz, że te 
nazwiska —to nie innego, tylko Jowisz, Indra, Prometeusz, Herkules, 
Wenus, Apollo i t. d., którzy się powtarzają wszędzie w kształtach 
mnićj więcćj barbarzyńskich. Czytelnik w ten sposób traci poczucie 
odrębności tych bóstw; fizyognomia ich znika i pozostają oderwane nie- 
mal, barbarzyńskie widma istot bezimiennych. 
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Strona metafizyczna szwankuje téż u Langa. Podzieliwszy pier- 


wiastki wierzeń na racyonalny i nieracyonalny, twierdzi on, że jest 


w człowieku bezwiedny jakiś zmysł religijny, czego wcale nie obja- 
śnia. Również jest niejasnćm, dlaczego jeżeli dziki tłumaczy sobie 
zjawiska na zasadzie tćj sumy wiadomości, jaką posiada — dlaczego 


ma to być nieracyonalne. Tu jest słaba strona teoryi Langa, a jak- 


kolwiek dzielnie odpićra on możliwe zarzuty i przewidująco broni swćj 
metody, to jednak tego punktu wcale nie porusza. Co prawda uważa 
on, że pochodzenie idei bóstwa leży po za sferą mitologii. 


Chociaż Lang uchodzi za pisarza z wielkim talentem, jaki wyka- — 


zał w swoich Balladach starofraneuskich, Balladach 
chińskich, w Helenie trojańskićj i in. — mimo to w swój 
wielkićj mitologii nie zdołał jakoś uniknąć chaosu w wykładzie. Po- 
nieważ rozłożył Lang swe dzieło w ten sposób, że naprzód daje mity 
o naturze, potém mity o człowieku, a w końcu mity o bogach — z ko- 
nieczności więc powtarza wciąż te same nazwiska i te same niemal le- 
gendy. Jestto oczywiście zarzut czysto zewnętrzny: treść bowiem nie 
na tém nie traci—i tylko czytelnik musi do tego układu przywyknąć. 


IL. 


Wyjaśnienie źródeł idei bóstwa nie należy podług Langa do za- 
kresu jego przedmiotu; nigdzie tćj idei nie widziano w fazie jéj kształ- 
towania się—i prawdopodobnie nigdy tego nie zobaczymy. 

Różne są pod tym względem hipotezy: najogólniejsza przy- 
puszcza wrodzony sensus numinis; inni uważają za konieczność umy- 
słu ludzkiego dostrzegać wszędzie skończoność i nieskończoność; dla 
niektórych idea bóstwa wynika z kultu przodków, albo jeszcze z wi- 
dzeń sennych. Lang wprowadza tajemniczą cerebracyę bezwiedną, 
aby wytłumaczyć religijny pierwiastek mitologii. 

Istnieje w człowieku współcześnie poczucie prawdy (resp. bó- 
stwa) i skłonność do bajania i fantazyjnego oświetlania zjawisk. Czy 
idea sprawiedliwości poprzedza formowanie mitów czy tóż dopićro 
późnićj się rodzi, o tém wiedzićć nie będziemy; w każdym razie postęp 
idei religijnych i mitologii jest tak odmienny — i znajdujemy narody 
o wysoko posuniętćj metafizyce, których rytuał i legendy pozostały 
w stanie pierwotnym, np. Egipeyanie lub Hindusowie. 

Plutarch, rozważając mity helleńskie, dochodzi do wniosku, że 
Bóg jest doskonały, a bogowie, o których baśń opowiada — są to de- 
mony. 


kd 
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_W istocie bogowie są to poprostu czarownicy, którzy mają wła. 
dzę nad chmurami; zmieniają się w zwierzęta i ptaki i innych tak sa- 
mo przekształcać mogą (ludzi w zwierzęta, zwierzęta w ludzi i t. d.);- 

- bywają tóż widzialni lub niewidzialni, stosownie do swćj woli; umićra- 
ją i zmartwychwstają ponownie; wiedzą wszystko (albo raczćj dużo), 
ale są o swą wiedzę zazdrośni, jak Zeus o swój ogień; w razie gniewu 
zsyłają na ludzi kary i klęski, suszę, powódź, ogień, zarazę. Pod tym 
względem Indra czy Jowisz nie różni się niczém od pierwszćj lepszćj 
czarownicy lapońskićj. 

Tacy są bogowie; o samych czarownikach niżćj powiemy osobno. 
Godną uwagi jest powtarzająca się wszędzie walka dwu bóstw -złego 
i dobrego —Ormuzda i Ahrymana —jak również postać bohatćra— pół- 
boga, Herkulesa - Prometeusza, który ludziom światło przynosi. 

Bohatér ten jest to przedstawiciel rasy olbrzymów, którzy poprze- 
dzili człowieka; gra on tóż często rolę biblijnego Adama — pierwszego 
człowieka. 

Częstokroć ten Prometeusz - Herkules - Adam miesza się z bós- 
twem w jakąś niewyraźną jedność, a jeżeli dodamy, że pierwotny bóg 
najczęścićj ma postać zwierzęcia, w którćm jednocześnie wciela się 
pochodzenie rodu — to mamy w jednćj postaci boga - zwierzę jako 
zwierzę totem— bohatera światłonoścę oraz pierwszego człowieka. 

Bóg pierwotny jest zwierzęciem: u Bonorongów (w Australii) głó- 
wny bóg jest to sokół; u Buszmenów — szarańcza, zwana Mantis reli- 
giosa; na zachodnim brzegu Afryki — pająk; u czerwonoskórnych — za- 
jąc, wilk, pies, szczur piźmowy, kuyot—są to zazwyczaj główni bogo- 
wie. Nie inni tóż byli pierwotni bogowie Indów, Egipeyan, Greków. 
Zwierzęce to wystawienie bogów jest w związku z systemem herhów 
rodowych czyli totemów. Jak mówiliśmy, każdy ród za przodka swego 
uważa jakieś zwierzę (roślinę lub żywioł): są plemiona mrówki (jak 
greckie Myrmidony), niedźwiedzia (jak Arkadowie), wilka (jak italscy 
Hirpi), lub dzięcioła (jak Picini). Baśni o przemianach Zeusa i in. bo- 
gów w byka, łabędzia, orła i t. d., od których pochodziły szlacheckie 
rody helleńskie Krioidów (od Krio-baran), Buladów (od Bulas, czło- 
wiek-byk), Egidów (od Egeusza-kozioł), Kynudów (od Kyon-pies) 
i in.—miały toż samo pochodzenie. — U ludów dzikich są takie same 
znaki: rody wilka, psa, kuyota, żórawia, kangura, papugi, szarańczy, 
kraba, pająka, nietoperza, hyeny, tygrysa, kukurydzy, szmaragdu — 
uważają się za potomków tych istot. Są też plemiona morza, chmury, 
gwiazd, tęczy, skał, gór, kamieni drzew it. d. Inkowie wybrali so- 
bie za totem słońce. 

T. IV. Z. ITI. 1896. 29 
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Jeżeli kilka plemion łączy się w rzeszę—to łączą swe herby: tak 
np. związek Irokezów ma połączenie wilka, niedźwiedzia i żółwia; 
podobne znaczenie miała grecka chimera, połączenie lwa, kozła 
i węża. i 

Czy zwierzęca forma bogów pochodzi od totemu czy naodwrót — 
trudno dzisiaj to orzec, choć wielu uczonych skłania się do wiary 
w uprzedniość totemu. Człowiek pierwotny nie odróżnia siebie od 
zwierzęcia; uważa je za istotę sobie równą; nie poluje na nie, lecz 
z nićm walczy; nieraz przypuszcza w nićm jakąś istotę wyższą, rozu- 
mniejszą od siebie; dlatego tóż często podejrzywa w zwierzęciu ukryte- 
go człowieka, zwłaszcza czarnoksiężnika; więc może go za protoplastę 
ludzi uważać — i jeżeli to nie własny jego przodek — to walczy z nim 
jak z wrogiem; jeżeli zaś jego protoplasta, bóg i totem—to nawet mię- 
sa jego nie jada, owszem nieraz sam mu się na żer oddaje (jak to mó- 
wi Garcilasa de la Vega o plemieniu jaguara w Peru) lub téż trupa 
jego pobożnie chowa (jak Samoanie grzebią sowy lub Arabowie-gazel- 
le). Zwierzęca forma bogów trwa u ludów pogańskich do ostatka: 
w Meksyku Hnitzilipochtli zachował na głowie ślady kolibra; w Egip- 
cie bogowie mieli głowy zwierzęce; w Grecyi zwierzęta (sowa Miner- 
wy, wilk Feba, paw Hery) — zeszły do roli towarzyszów bogów, choć 
np. Demeter czczono niekiedy z głową końską, a Cybelę — w postaci 
krowy. 

Zwolna zatem uczłowieczały się bóstwa dzikich Pelazgów—a je- 
dnocześnie powstawały szlachetniejsze o bóstwie pojęcia; zamiast nie- 
okrćślonych istot—półstwóreów, półobrabiaczy świata — zjawiają się 
bogowie różnych działów natury: morza, ziemi, nieba, słońca, miesią- 
ca; rodzi się idea czystćj metafizycznj potęgi boskićj jak np. bez- 
imienny bóg Azteków lub Pachacamac (spiritus mumdi)— Inków. 

Ważną siłę w ewolucyi pojęcia bóstwa gra rozdwojenie, jakie się 
z czasem w jego postaci odbywa. Pierwotnie słońce, niebo, morze, 
noe, wiatr, dószcz—są to osoby kształtów mnićj więcćj ludzkich, zwol- 
na jednak ten kształt zaczyna się rozszczepiać, z jednćj strony tworzy 
się np. słońce materyalne, słońce—ciało niebieskie, a z drugićj bóg pa- 
nujący na słońcu, z jednćj strony Helios, z drugićj—Apollon, między 
nimi Hyperyon —półgwiazda, półduch). Podobnież niebo się rozpada 
na niebo widzialne (Uranos) i niebo osobiste (Zeus, bóg nieba). 

Tak więc zwierzo-bogi i czarobogi przemieniają się w boskich 
ludzi, którym późnićj natchnieni kapłani, filozofowie i poeci coraz 
czystsze, piękniejsze i szlachetniejsze nadają formy. 

Trudną byłaby niezmiernie klasyfikacya mitów co do charakteru. 
Interwencya bogów i duchów (czary) stanowi zewnętrzny stosunek 
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natury do człowieka; wewnętrznie natura sama płynie już to drogą 
kreacyi, już samorodztwa i przetwarzania, już nakoniec kapryśnćj 
ewolucyi: znaczy to, że stystemy filozoficzne dzikich w istocie swćj nie 
- różnią się niczem od naszych. 

Nie należy przytém zapominać, że ta „barbarzyńska wersya me- 
tamorfoz Owidyusza”, która świadczy o ciekawości i łatwowierności 
ludzi pierwotnych, stanowi jednocześnie ich wiedzę, ich poezyę i ich 
historyę świętą, i że bądź co bądź pewien element racyonalny, filozo- 
ficzny, czasem nawet mistyczny, przebłyskuje w tych baśniach. Nie- 
stety jednak baśni te zasłaniają najczęścićj i naruszają myśl rozumną; 
tak np. negritowie z wysp andamańskich wierzą w bóstwo niewidzial- 
ne i wszechmocne, ale jego żoną jest zielony węgórz; wykształcony 
lad polinezyjski, Mangaianie, ma główne bóstwo imieniem Pierwszy 
początek, ale w postaci kobićty różnobarwnćj i bardzo płodnćj. 

Czarownik —pod rozmaitą nazwą—tworzy klasę kapłańską u lu- 
dów dzikich, a nawet i półcywilizowanych. Magowie perscy, kapłani 
chaldejscy, fakirowie indyjscy—ilościowo raczćj, niż jakościowo, róż- 
nią się od „wielkićj medycyny” czerwonoskórych. Jak się zdaje więk- 
szość czarowników zna dobrze sztuki hypnotyczne i umić wywoływać 
złudzenia, czóm oczywiście wywićra wpływ ogromny na wyobraźnię 
swego ludu. Ci, którzy byli naocznymi świadkami wywoływania du- 
chów u czerwonoskórych lub na wyspach Tonga, twierdzą, że cere- 
moniał ten niczćm się nie różni od praktyk naszych spirytystów. Na- 
turalnie, wywoływacz duchów jest w stosunkach ze światem pozaziem- 
skim: nie dziw tóż, że ma wielką powagę i umić nakazać posłuszeń- 
stwo. Jeżeli przytóm zna tajemnicze zioła i umić zaklinać choroby, 
lub naodwrót śmierć zadawać — tedy wyżćj jeszcze władzę swą 
podnosi. 

U najdzikszych ludów czarownik jest zarazem patryarchą, wo- 
dzem, sędzią i kapłanem. Z biegiem czasu wytwarza się wszędzie 
zamknięta klasa wtajemniczonych, którzy się z ojea na syna uczą za- 
klęć, wywoływań duchów, zamawiania dćszczu, odżegnywania chorób, 
działania ziół jadowitych i leczniczych, tajemnic hypnozy; powstają 
formuły zamawiania, hieratyczne, dalćj hymny i opowieści, które na- 
przód tradycya ustna, a późnićj rysunek i pismo uwiecznia i przetwa- 
rza w niezmienną, uświęconą formę, 

Czarownicy są to wielcy znawcy swegó przedmiotu i natury ludz- 
kićj; a taką mają powagę, że misyonarzom trudno sobie z nimi pora- 
dzić. Ksiądz Moffat tak był zdumiony prawdziwością ich wróżb, za- 
mawiań, zaklęć, że z goryczą mówi: „Ludzie ci muszą być w ścisłym 
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związku z samym ojcem kłamstwa.” Tak samo niejeden lekarz dziwi k 


się sztukom znachorów. 


Czarownik jest także władcą obłoków i wywoływaczem dószczn | 
i jako taki zowić się u Zulusów „zbićraczem chmur”, zupełnie tak sa- 


mo jak grecki Zeus nephelegereta. Duch królujący w obłokach zowie 
się u nich „pasterzem niebios”, jakby w hymnach wedyjskich. 

Zaznaczyliśmy już wyżćj pokrewieństwo idei boga dzikich z cza- 
rownikiem: istotnie po największćj części bóg jest to tylko zolbrzymio- 
ny czarownik, który podobnie jak on zbićra chmury, rzuca lub odwra- 
ca klęski, posyła widma i duchy, nieraz sam się ludziom ukazuje i sam 
do nich przemawia, często w zmienionćj postaci zwierzęcia, ptaka, ro- 
śliny: słowem, bóg ludów dzikich jest to znachor, zbićracz chmur, cza- 
rownik, istota zmieniająca formę, a zarazem totem plemienny, na któ- 
rego cześć składają się ofiary, śpićwają się hymny i zaklęcia magiczne, 
odprawiają się tańce religijne. 

Taniec jest nader ważną częścią składową religii i u wielu ple- 
mion ten sam wyraz taniec (w Afryce bina) — oznacza zarazem 
wiarę w dane bóstwo (inicyacyą) i przynależność do pewnego rodu 
(np. tańczyć taniec antylopy, znaczy — wierzyć, że antylopa 
jest głównóm bóstwem i antylopę mićć za totem). 

Bóg dzikich często bywa stworzycielem świata, częścićj jednak 
tylko jego obrabiaczem i rzeźbiarzem: w ten sposób samo istnienie 
świata pozostaje niewyjaśnione, tylko jego układ rozważony szeze- 
gółowo. 

Bóg ma za pośredników „wielkie medycyny”, a ci działają przez 
duchy. Duchy bywają dwojakiego rodzaju: takie, które niegdyś żyły 
w ludziach, duchy ojców — i takie, które nigdy z żadnćm ciałem nie 
były połączone. Różne inkantacye wywołują różne duchy, które oczy- 
wiście mićwają téż humor rozmaity; bywają już to dobre i życzliwe, 
już to złośliwe i szydercze, a nawet gniewne i wściekłe. Oznacza to 
zapewne różne stopnie opętania; opętanie jest to jedna z metod czaro- 
dziejskich; uważane wszędzie za stan nadprzyrodzony — opętanie od 
katalepsyi do ekstazy — stanowi środek oddziaływania na wyobraźnię 
masy; skutkiem częstćj uprawy nie mało sztuki aktorskićj w sobie mieści. 
Wrzask, odgłos tamtamów, dym ofiarny i zapach ofiar, taniec i napoje 
gorące (soma Hindów) — wszystko to służy do ceremonii, z którćj kie- 
dyś powstaną mysterya greckie i egipskie. 

Takim jest w zarysie charakter religii i bóstw dzikich ludów. 
Nie mają oni właściwój idei Boga, owćj causa causans ludów białych, 
ale mają liczman (monnaie) tćj idei. Bóstwo ich—jak widzieliśmy— 
różne cechy w sobie łączy: jest to istota moralna, ale tćż jest to nad- 
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przyrodzony czarownik, zwierzę, totem, duch pradziada, bohatćr naro- 
dowy, pierwszy człowiek lub tóż tytan z rasy, która poprzedziła czło- 
wieka: słowem, jest to chaos, z którego dopićro późnićj wyłonią się 
oddzielne pojęcia, tak jak z tańca wydzielą się pojedyńcze sztuki, 
a z mitologii —wydzieli się historya święta, historya narodowa, nauka, 
filozofia, poezya. 

Przejdziemy teraz do poszczególnych religii. Porządek, w jakim 
Lang rozpatrywał różne mitologie, wydaje się nam bardzo słuszny: 
wyraża on bowiem stopniowanie ras, kultur i religii. Porządek ten 
streszcza poniższy wykaz: 


I. Australia. Boonooroug (z. Victoria). 
II. Afryka. Buszmeni, Hotentoci, Zulu. 
III. Melanezya. Papuasi. 
IV. Ameryka: 
a) Eskimowie, Ahtowie, Ilinkici; 
b) Irokezy, Huroni, Algonkini; 
c) Pueblos (Zuni, Mequi). 
V. Polinezya. Samoa, Tonga, Maori. 
VI. Quiche, Meksyk, Peru. 
VII. Egipt, Indye, Grecya. 


Jak czytelnik widzi, nie jest to obraz wszystkich plemion; autor 
bowiem tylko o tych mówi, o których są najdokładniejsze wiadomości 
i przytćm najwiarogodniejsze. Osobny rozdział poświęcił Lang kwe- 
styi sprawdzania ścisłości opisów: nie możemy jego rozumowań tu po- 
wtarzać, opićra on się jednak głównie na porównaniu różnych opisów 
jednćj miejscowości przez ludzi różnego stanu (misyonarzy, kupców, 
żeglarzy, uczonych); szczególnićj godne uwagi są pamiętniki pisarzy, 
co się wychowywali śród dzikich, jak np. Hahn, który się urodził 
i wychował śród Hotentotów; Tanner, który dzieckiem wzięty był do 
niewóli przez czerwonoskórych; Maning, zwany Pakcha-Maori (t. j. eu- 
ropejczyk zmaorizowany), który długo żył śród nowozelandezyków; 
podobne znaczenie mają pisma szlachetnych metysów z Meksyku 
(Tztlicochitl) lub Peru (Garcilasso de la Vega). 

Lang zatóm, opićrając się na takich i tym podobnych sprawozda- 
niach, podaje tylko fakty o religiach dobrze poznanych, a przytćm ty- 
powe, np. religia Papuasów jest typową dla wysp Salomona, Banks, 
Fidżi i całćj niemal Nowćj Gwinei; religia Ahtów jest typową dla 
wszystkich ludów czerwonoskórych Ameryki brytyjskićj i Stanów pół- 
noceno-zachodnich i t. d. 
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W pracy niniejszćej wybierzemy tylko to, co śród Aity typo- 
wych jest najbardzićj typowém; przytém, zatrzymamy się na ludach 
dzikich, na przyszłość zachowując sobie mitologię Egiptu, Indyi 
i Grecyi. | 


HI. 


Australia. — Mieszkańcy Nowćj Holandyi należą do najdzik- 
szych plemion na ziemi. Umiejętności ich są na zupełnie pierwotnym 
szczeblu; nie przestąpili jeszcze wieku kamiennego, i jedynie z kamie- 
nia, drzewa i kości — wyrabiają swe narzędzia. By najmniejszćj nie 
mają skłonności do życia osiadłego i nie znają wcale rolnictwa, które 
na morzu południowćm uprawiają inne ludy. Koczują oni bezustannie 
po obszernych stepach lądu australskiego, poszukując wody, zwierząt 
i roślin — w tych krainach bezwodnych i pustynnych. Nie budują téż 
domów, tylko chwilowe szałasy, właściwie osłony, z gałęzi bylejako 
splecione. Nie mają téż pojęcia o garncarstwie i żadnych zwierząt 
domowych nie oswoili. Żywiąe się nędznie, są bardzo słabi i wychu- 
dli; barwę skóry mają ciemno-brunatną lub czekoladową, odznaczają 
się silnym prognatyzmem, jak murzyni, ale włos mają gładki i twarz 
zarośniętą bogato. W swóm życiu koczowniezćm nie znają prawa 
własności, dlatego porywanie bydła eropejczyków jest dla nich rzeczą 
zupełnie naturalną. Natomiast wszystko jest u nich wspólne — i pe- 
wien podróżny, który dał dzikiemu spodnie, ze zdziwieniem widział, że 
co jakiś czas inny się w nie przystraja: spodnie stały się własnością 
całćj hordy. 

Urządzenie ich — jest to rodzaj demokracyi wojskowćj, na czele 
którćj stoją starcy i czarownicy (biraark). Ich zawikłane obyczaje 
i prawa, te zwłaszcza, które się odnoszą do małżeństwa, świadczą 
o wielkićj dawności ich kultury, jakkolwiek niską jest ona. Ich kon- 
cepcya świata—jest to wiara w powszechne pokrewieństwo, równość 
i przemiany istot. Boonooroug — plemię z ziemi Victoria badał 
Scott Lang, Grey oraz Fison i Howit (w dziele Kamżlaroż and Kurnat) 
i in. Istnieje u nich rodzaj bóstwa, istota nie tyle najwyższa, ile wyż- 
sza — imieniem Pund-jel lub Bund-jel. Podług niektórych on 
to stworzył wszystkie rzeczy; po większćj części jednak wierzą, że ra- 
czćj rzeczy same przez się wyrosły z ziemi jak rośliny — niżeli były 
stworzone. 

Jest to pierwotna forma ewolueyi. Pund-jel jest w pewnym stop- 
niu budowniczym świata, ale w rzeczy samćj jest to przedstawiciel 
rasy pierwotnćj olbrzymów, obdarzony wielką potęgą czarodziejską. 
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Pund-jel téż nauczył vzarnych wszelkich umiejętności, jako to: łowiec- 
twa, wyszukiwania roślin, krzesania ognia, robienia broni z eukalyptu- 
sów, twardych jak żelazo. | 

Pund-jel ma żonę, „którćj twarzy nigdy nie widział”: legenda ta 
przypomina myt grecki o Amorze i Psysze, co może być aluzyą do ja- 
kiegoś dawnego zwyczaju. 

Imię Pund-jel znaczy orzeł-sokół, który stanowi bardzo ważny 
totem (kobong) w różnych hordach. 

Pund-jel jest to po prostu ptak nadprzyrodzony, obdarzony wła- 
snościami człowieka i czarodzieja. Jak u Arystofanesa, tak u Austral- 
czyków ptaki są starsze od bogów, a jeszcze starsze od ludzi. Ptaki 
te „miały więcćj rozumu niż czarni, i do wszystkich sztuk były daleko 
sprawniejsze.” 

Takim ptakiem był niegdyś Pund-jel i jako taki ptak wieszczy 
panował on światu; jest to więc rodzaj demiurga, ale tćż, moralnie 
biorąc, istota, która karze zło i dobro nagradza; często posyła on na 
ziemię swych synów, aby zniszczyć złych ludzi, którzy jedli i zabijali 
czarnych. 

Wiara w Pund-jela istnieje prawie na całym lądzie Australii, ale 
nie wszędzie; na północy lądu stworzycielem świata jest Nooralie, 
t. j. bardzo-bardzo stary lub Nurumbung-utias — stare du- 
chy. Mają one formę wron albo orłów; są to zresztą dla wielu człon- 
kowie rodziny Pund-jela. 

Wrona i orzeł —są to dwaj wrogowie, Ormuzd i Ahryman austral- 
ski; dualizm, który napotyka się wszędzie. Skutkiem tćj nieprzyjaźni 
orła i wrony, nastały dla świata bardzo ważne walki. 

Pund-jel ma tóż wrogów swoich —- wronę i sójkę, które mu cią- 
gle psoty robią. 

Kiedy pewnego razu Pund-jel pokłócił się z żórawiem — z po- 
wodu swćj żony — zdarzyło się, że sójka (Eol australski, władca wia- 
trów), wywołała straszny huragan, który porwał Pund-jela wraz z całą 
rodziną do nieba, gdzie tćż odtąd przebywa. Aby więc świat ukarać, 
postanowił Pund-jel zalać ziemię potopem, co uskutecznił tak właśnie, 
jak Guliwer gasił pożar u Liliputów. Dwie istoty uniknęły tego po- 
topu, schroniwszy się na wysokie drzewo — i od nich dzisiejsza rasa 
ludzka pochodzi. Rasa pierwotna, zwana dziś starzy lub stare 
duchy — są to zapewne poprostu duchy przodków; niektórzy z nich 
dziś jeszcze żyją w postaci gwiazd i innych ciał niebieskich. 

Wyraz Pund-jel. używa się téż w znaczeniu starszy, a także 
stanowi tytuł honorowy, jakby Wielmożny Pan; pomimo różnych wy- 


444 ATENEUM. 


jaśnień, zdaje się pewnóćm, że znaczenie pan wynikło z boskićj treści 
imienia ptaka. 

Pund-jel jest to ostatecznie ptak, człowiek i bóg, któremu się pe- 
wien rząd dusz przypisuje; zachowanie się jego zresztą jest stosunko- 
wo bardzo przyzwoite i żadnych baśni zbrodniczych, jak o Jowiszu lub 
Indrze, nie mówią o nim. 

Pund-jel jednak jest to bóstwo dziksze niż Pirmenheal, który 
ma kult w zachodnićj Wiktoryi. Jest to olbrzym bardzo życzliwy i do- 
bry, który mieszka w obłokach i nieraz do ludzi przemawia głosem 
piorunu. Misyonarze rozwijają pojęcie o Pirmenhealu, chcące go utoż- 
samić z Bogiem chrześciańskim. 

Australczycy posiadają téż wiele legend o dyabłach i złych du- 
chach, ale główną rolę grają u nich ptaki i zwierzęta. Rzecz godna 
uwagi, że w Australii, jak w Ameryce, u Kamczadalów, Ainów, Fin- 
nów i Skandynawów istnieje wielka cześć dla niedźwiedzia i wiara 
w jego pewną nieśmiertelność, U ludów sąsiadujących z ziemią Za- 
chodnią Wiktorya — Pirmenheal zowić się Wielki mistrz (Bata- 
mé) '), który stworzył ziemię i człowieka, zsyła dćszcz, przyjmuje 
zmarłych do raju, leżącego na drodze mlecznój — i karze grze- 
szników. 

Widzimy w Australii jednoczesną wiarę w istotę, która działa ku 
dobru i zarazem baśni o ptakach i dziwach. 

Chociaż w Australii istnieją misterya, tylko dla wtajemniczonego 
dostępne, to jednak dużo jest legend ludowych o stworzeniu świata, 
człowieka, o różnych zjawiskach nieba i ziemi. Należy jednak w tych 
legendach odróżniać element lokalny od tego, co wprowadzili misyo- 
narze. Tak w niektórych miejscach misyonarze z miejscowych bóstw 
zrobili trójcę, aby tém łatwićj dzikich nawrócić; gdzieindzićj bóg N u- 
rumdere, „który stworzył wszystko” — może robić wrażenie boga 
stworzyciela, chociaż w istocie jest to zidealizowany czarownik. Po- 
dobnież Pund-jel nie jest stworzycielem, ale budowniczym świata: on 
gotowy materyał obrobił. Istnienie ziemi jest z góry przyjęte i niewy- 
jaśnione: Pund-jel ostrym nożem wyrył na nićj góry, doliny, rzeki. 

Mieszkańcy Melbourne'u uważają, że Pund-jel ulepił ludzi z gliny, 
tak jak to uczynił Prometeusz. Zrobił im włosy z kory drzewnćj, tańczył 
naokoło nich, dmuchnął im w nos, usta i pępek, znów zatańczył — 
i wtedy glina wstała, jako żywy człowiek. Oprócz tego jednak są 
i inne podania: jedni, jak we Frygii starożytnćj— mówią, że ludzie wy- 
rośli pod działaniem słońca, jak drzewa; inni, że pierwszy człowiek 


')  Wrogiem jego jest Darargiwal. 
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powstał z żywicy akacyi, wszedł w łono kobićty (chociaż był pierw- 
szym człowiekiem) i z nićj się urodził. 

Ale lud Diyerie mówi, że dobry duch Moora-moora stworzył ja- 
szczurki, z których powoli, zmieniając kończyby, postawę, twarz — 
powstali ludzie: jest to australska teorya Darwina. 

Dodać należy, że w niektórych podaniach Pund-jel nie jest ani 
stwórcą, ani ptakiem — jest to starzec, mieszkający u źródeł rzeki 
Yarra, gdzie posiada wielką ilość bydła, którego jest rozdawcą: legen- 
da ta wytworzyła się oczywiście z widoku stad bydła i owiec, które 
pasą europejczycy. 

Ludność czarna Australii posiada wiele baśni zwierzęcych, które 
wyjaśniają, dlaczego żóraw ma cienkie nogi, raszka — czerwoną szyję, 
pelikan — białe i czarne pióra. Opowiadają tóż, jak żaba połknęła 
wszystką wodę ziemi, jak późnićj pękła i z tego powstał potop: jest to 
drugie podanie o potopie, a przypomina ona myt hinduski o smoku 
Vrittra, który tóż połknął wody świata. Mają nakoniec liczne baśni 
o słońcu, księżycu i gwiazdach. 

Słońce było niegdyś człowiekiem, którego zabiły żony jednego 
ze złych duchów—-Nurumbung utias. 

Podług innych podań, słońce i księżyc są to kobićty złego życia; 
słońce ma u zmarłych kochanka, który mu ofiarował skórę czerwo- 
nego kangura, tą się przystraja co rano ta „różana Eos” australska. 

Niegdyś słońce wcale nie zachodziło: był ciągły dzień i czarni 
byli zmęczeni: więc Nooralie postanowił, że będzie ono znikać od 
czasu do czasu; taką więc zaśpićwał inkantacyą: „Słońce, słońce! pal 
swe drzewo, pal swą materyę i schodź!” —Odtąd słońce pali swe drze- 
wo w ciągu dnia i na noe zachodzi po nowy zapas, 

Nooralie działa tu jako czarownik; Pund-jel jest również ma- 
giem, a zarazem jest to zwierzę-totem. Od początku świata rozdzielił 
on czarnych rzeką Murray na plemiona orła i wrony. 

Godne uwagi, że Australczycy nietylko swoje plemiona dzielą to- 
temicznie, ale i całą hordę uważają za hordę, w którćj wszystko się 
zowić już to kumit, jużto kroki. Ludzie działu kumit, totemu 
orła, uważają się np. za krewnych słońca, wiatru, kanguru, lata, drze- 
wa shevak; ludzie działu kroki, herbu wrony — są braćmi dćszczu, 
piorunu, dymu, kakadu i zimy. Podział ten dotąd jeszcze nie został 
dokładnie zbadany i zrozumiany 1). 


1) Taplin, „Native races of South Australia*.— Brough Smyth, „Aborigenes 
of Victoria“. -—- Dzieło „Kamilaroi and Kuraai*. 
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Afryka. — Buszmeni, przez Hotentotów zwani San, są dziś na- 
rodem nie wiele wyżćj w kulturze posuniętym od Boonoorongów au- 
stralskich. Uważani za zwyrodniałą odmianę Hotentotów, Buszmeni 
byli podobno niegdyś oświeceńsi, niż dzisiaj. Przebywają oni w kra- 
jach, gdzie niegdyś kwitnęły tajemnicze cywilizacye, o których świad- 
czą gościńce i stare kopalnie Transvaalu. Mają tóż tradycye, że nie- 
gdyś umieli robić rzeczy kamienne, które szły daleko za szeroką wodę. 

Buszmeni zatćm przedstawialiby nam okaz upadku cywilizacyi, 
którćj śladów nie pozostało w ich życiu. Wiodą oni żywot paryasów; 
pogardzani przez wszystkich, zewsząd są wypychani. Żyją z łowów 
i bezustannie muszą się z miejsca na miejsce przenosić; żywią się nie 
lepićj od Australczyków, są tóż bardzo małego wzrostu, mają cienkie 
ręce i nogi, a wydatne brzuchy, przytóm twarz ich niezmiernie brzydka: 
mimo to są dosyć silni. Mają skłonności artystyczne, zwłaszcza do 
rysunku; skały i jaskinie ich kraju są ozdobione rysunkami treści róż- 
nćj, często mitologicznej. 

Ich mity i legendy są tegoż typu co australskie; dodać jednak 
należy, że ich pojęcia religijne są znacznie wyższe od mitologii; Li- 
vingstone przekonał się, że, wyjąwszy poligamię i może zabójstwo, 
mają onio grzechu zupełnie toż samo co i on pojęcie; znają Boga, 
który słacha modłów i chroni ode złego, mają zaufanie do jakićjś isto- 
ty niewidzialnćj a dobrćj. 

Mimo to przypisują swym bogom przygody niemnićj skandalicz- 
ne, jak Grecy i Hindusowie. 

P. Orpen, podróżując po górach Maluti, miał sposobność zapo- 
znać się z Buszmenem, nazwiskiem Qing, który nigdy dotąd nie miał 
stosunków z białymi i który mu objaśniał rysunki na skałach, oraz dał 
inne wiadomości o religii Sanó w. 

Stwórcą świata jest Cagn albo I Kaggen. „Cagn zrobił wszyst- 
ko; modlimy się do niego. Był on z początku dobry i przyjemny, ale 
potóm się zepsuł skutkiem walk ze światem.” 

Oto modlitwa: „Cagn, Cagn! Czyż nie jesteśmy twemi dziećmi? 
Czy nie widzisz, żeśmy głodni? Daj nam jeść!” 

Nie każdy Buszmen wić, gdzie jest Cagn, ale antylopy wiedzą 
o tém. Jak on przyszedł na świat, o tém wiedzą tylko kapłani. (Qing 
nie należał do wtajemniczonych i nie wszystkie ma wiadomości o Ca- 
gnie). Przybył może Cagn z tymi, którzy przynieśli słońce. 
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Cagn miał żonę Coti, która mu dała dwóch synów (Cogaz i Ge- 
wi): byli to wielcy wojownicy, którzy pierwsi zaczęli wyrabiać broń 
krzemienną. 

Nadto Coti wydała na świat jelenia i Cagn, jak Kronos, chciał 
zniszezyć swego syna, biepewny jego charakteru. 

Jedna z córek Cagna została małżonką węży, które tóż były ludź- 
mi: jak Zeus mrówki, tak Cagn uderzał laską węże i węże te zostały 
ludem Cagna. 

Cagn ma ząb, którego pożycza swoim wybrańcom, a w którym się 
ukrywa wielki czar i potęga. 

Ptaki służyły mu za gońców, a sandały swoje zmieniał na psy 
i przy ich pomocy walczył z wrogami. Czary swoje nosił Cagn za 
pasem. Za pomocą tych czarów dowolnie zmieniał on formę: raz zo- 
stał antylopą. 

Małpy, które niegdyś były ludźmi, drwiły z Cagna, śpióćwając: 
Cagn myśli, że jest mądry! On więe przeklął je i wygnał na pustynię. 
Ciernie, które téż niegdyś były ludźmi, zabiły Cagna, a potém mrówki 
go zjadły, ale on zmartwychwstał. Dawnićj mówiono, że po śmierci 
ludzie idą do Cagna, ale dziś Buszmeni nie chcą temu wierzyć. 

Cagn, równie.jak Pund-jel, jest to zidealizowany czarownik. Do- 
słownie zaś Cagn oznacza gatunek szarańczy, zwany Mantis religiosa. 
San modlą się do szarańczy, równie jak do słońca, gwiazd i księżyca. 
W modlitwie do księżyca mówi się, że Cagn stworzył go ze swego 
trzewika. Żona jego to zwierz zwany Hyras capensis, a przy- 
brana córka — jeżozwierz, córka Kwai-hemma t.j. tego, który 
wszystko pożéra. Kwai-hemm jak Kronos pożóra wszystko, a potém 
rzyga; i jak Zeus, tak Cagn był pożarty i wyrzygany przez Kwai-hem- 
ma; jak znowu Indra ukrył się w ciele krowy, tak się Cagn ukrył 
w słoniu. Zresztą, choć Cagn jest potężny, nieraz jednak był zwycię- 
żany np. przez wiwerę zywetę. Modlą się téż Buszmeni o dćszez—do 
kameleona. 

Wogóle wszystkie bóstwa Buszmenów są to zwierzęta rozmaitego 
rodzaju, najczęścićj zarazem totemy. 

Buszmeni wierzą, że zwierzęta w pewnych warunkach mogą mó- 
wić, np. lwy mogą mówić, włożywszy ogon swój do paszczy. A przy- 
tém „wszystko, co należy do Mautis, może mówić”, a większa część 
rzeczy należy do nićj. 

Prócz jednćj starćj kobićty, nie masz prawie w mitologii Buszme- 
nów ludzkićj postaci, tylko same zwierzęta: szarańcza, hyrax, jeżo- 
zwierz, słoń, kameleon. Natomiast niektóre zwierzęta i rośliny, jak 
małpy i ciernie powstały z ludzi; ludzie natomiast powstali z węży. 
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Również ludźmi były niegdyś słońce i księżyc, choć jest tóż legenda, 


że Cagn zrobił księżyc ze swego trzewika, a słońce przynieśli olbrzy- 


mowie. 


Inny jeszcze szereg mitów mają Buszmeni. Wielki duch Mori- 
m o, którego nazwa zdaje się pochodzić od Molimo — duchy ojców, 
wyszedł z wielkićj jaskini w kraju Bakonów (wraz z ludźmi i zwierzę- 
tami) i ślady ich stóp ua tém miejscu do dziś jeszcze podobno są wi- 
doczne !). 

Ovahereros, najbliżsi sąsiedzi Buszmenów, nie wiele wyżćj 
posunęli się w cywilizacyi, ale mają liczne stada wołów i owiec. Na- 
ród ten żadnym wpływom chrystyanizmu dotąd nie ulegał i ma swoją 
mitologię, która częściowo przypomina skandynawską. Było niegdyś 
wielkie drzewo, Omumbo-rombonga, niby północny Ygdrasil, z którego 
się narodził pierwszy człowiek, pierwsza kobićta i pierwsza krowa, 
owce i kozy wyszły ze skały, a małpy— powstały z ludzi przeklętych. 
Bogowie (ovakuru), starzy w niebie nadali Ovasom kolor czarny 
dla tego, że kiedy ich przodkowie zabili raz wołu, jedna z kobićt za- 
brała czarną wątrobę ofiary. Był także potop i wielu ludzi zginęło, 
ale bogowie dćszcz powstrzymali, jak w Salapatha brahmana zatrzy- 
mali słońce, Odtąd corocznie Ovahereros składają na ofiarę dla za- 
spokojenia duchów czarną owcę—jak to czynił Odysseusz. Niektórzy 
wierzą, że świat stworzył Kalunga, który wyszedł z głębi ziemi i zrobił 
trzy pierwsze owce. 


Hotentoci (Khoi-khoi albo kua-kna) jest to lud wyżćj posunię- 
ty od Buszmenów; pasterski, półosiadły, znający garnearstwo i obra- 
bianie metali. I oni téż, jak Buszmeni, stali niegdyś na wyższym 
szczeblu: podług podań własnych, również jak i hypotez uczonych, są 
oni potomkami emigrantów już to z dolnego Egiptu, już to z Abisynii— 
chociaż i u nich śladów tego pochodzenia nie masz. 

Skutkiem wpływu misyonarzy znajdujemy u nich szczególną mie- 
szaninę pojęć chrześciańskich i pogańskich, i dlatego należy bardzo 
ostrożnie przyjmować ich opowieści. Najlepsze wiadomości o religii 
Hotentotów wydał Anglik Hahn, urodzony i wychowany śród ludu 
kua-kua, wykształciwszy się późnićj, przyjął on system M. Miillera, ale 
pomimo błędne tłómaczenie rzeczy, daje on dokładny obraz legend ich, 
oraz ich sąsiadów Nama-kua. 

Główny bóg Hotentotów zowie się Tsuni-Goam (lub Tsui-Goab). 
Jest to podług wiary powszechnćj zmarły czarownik, który późnićj do 


1) Bleek, „A brief account of bushman mythology.“ 
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godności bóstwa został podniesiony. Jest to właściwie pierwszy czło- 
wiek ludu Kua-kua, od którego pochodzą wszyscy Hotentoci. 

Jest on w wiecznćj walce z drugim bogiem — ze swym Ahryma- 
nem — Gaunab. Z pewnych legend widać, że Tsuni-Goam mieszka 
w niebie jasném, Gaunab w niebie ciemnóm. 

Religia Kua-kua w niektórych okolicach miesza się z religią Na- 
ma-kua i bóg tychże Heitsi-Eibib często bywa łączony z bóstwem 
Tsuni-Goam. 

Heitsi-Eibib, jak Indra urodził się w łonie krowy lub podług in- 
nych podań przyszedł na świat z dziewicy (czy nie wpływ, chrześciań- 
ski?), która zjadła jakąś trawę cudowną. Po śmierci kości jego roz- 
padły się w różne końce świata i stąd grób jego, jak grób Ozyrysa, 
jest w różnych miejscowościach: pobożni do tych grobów piel- 
grzymują. 

Heitsi-Eibib jest w ciągłym związku ze światem zwierzęcym; róż- 
nym istotom za pomocą zaklęć nadał ich charakter (jak wężowi biblij- 
nemu). On téż posyła dćszcz. Aby go zakląć, pluje się na jego fe- 
tysz; potém — jak w misteryach dyonizyjskich — mażą go czerwoną 
gliną. 

U ludów Kua i Nama znajdujemy tćż Mantis religiosa, a godnóm 
jest uwagi, że nosi ona tu tęż samą nazwę, co bóg nie-dobry, wróg 
Tsuni-Goama: oznaczałoby to pewien antagonizm plemienny ludów 
San i Kua, co zresztą nie narusza powagi kultu szarańczy. Jest téż 
cześć Morimo. Po za tćm Hotentoci czczą głównie kupy kamieni, 
w których żyją zaklęte duchy i pod któremi spoczywa zły Gaunab. 
Istnieje nadto podnioślejszy kult światła zorzy. 

Hahn, metodą M. Miillera, starał się wykazać, że Tsuni-Goam 
znaczy Jutrzenka różowa; w istocie jednak wyraz ten oznacza zranio- 
ne kolano, t.j. że zmarły bohatćr był ranny w kolano, kiedy walczył 
ze swym wrogiem. Ostatecznie cześć duchów streszcza wiarę Hoten- 
totów. Nie bogata, jak widzimy, jest ich mitologia: świat zwierzęcy 
reprezentowany w nićj mało, owszem, więcćj tu postaci ludzkich. Bo- 
gowie ich, jak Tsuni-Goab, Heitsi-Eibib, Gaunab — to zmarli czarno- 
księżnicy, o których się mówi, że robili cuda, że znali różne tajniki 
i że umićrali i zmartwychwstawali powielekroć. Hotentoci w ten 
sposób świadomie sprowadzili swoją mitologię do ewhemeryzmu '). 

Zulu wierzą tylko w magię i w duchy; co się tyczy ich bóstw, 
są to dei otiosi Epikura. Duchy przodków ukazują się im w postaci 
wezow. 


1) Hahn, „Tsuni Goam*. 
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Są oni mało religijni, owszem, do sceptycyzmu skłonni; misyo- 
narze nie mogą sobie poradzić z ich wątpliwościami, a pod wpływem 
białych zaczynają oni tracić wiarę i we własne tradycye. 

Jest to naród pasterski, ale nie koczowniczy; posiada znaczne 
kraale czyli miasta, prowadzi handel; do niedawna miał téż rząd 
iarmię na sposób staro-germański zorganizowaną. Nie mają kapła- 
nów, ale ofiarnicy, czarodzieje, wróżbici, obdarzeni są władzą nad- 
przyrodzoną. 

Główną postacią mitologii Zulu jest Unkulunkulu, naraz bóg i bo- 
hatćr, budowniczy świata i pierwszy człowiek, który świat złożył czy 
zmajstrował i który ludziom dał umiejętności i prawa. Zdaje się je- 
dnak, że Zulu nie oddaje mu czci jako bogu, a jeżeli zowią go panem, 
te w tém samém znaczeniu, jak tytułują panem Iwa i węża. W każdym 
razie wiadomo, że Unkulunkalu żył niezmiernie dawno i bardzo dawno 
umarł; zatém nie ma po co modlić się do niego. Kiedy misyonarze 
chcieli pod nazwą Unkulunkulu podłożyć pojęcie Boga chrześciańskie- 
g0, mówiąc, że jest to nowy król nieba, Zulu im odpowiadali, że to być 
nie może, bo Unkulunkulu dawno umarł. Jestto więc Jowisz próż- 
nujący. 

Unkulunkulu jest praojcem Zulów, ale każdy ród ma swego Un- 
kulunkulu, to téż każdy oddaje cześć swemu protoplaście. | 

Zulu mają zdaje się mało gustu do mitolologii, natomiast wiele 
bardzo klechd, baśni, które pod wielu względami przypominają nasze 
klechdy. 

Mają oni jednak powieści o początku rzeczy i o stworzeniu 
człowieka. 

Ludzie wyszli z pewnego oczeretu zwanego Uthlanga, którego 
miejsce jednak nie jest znane, pomimo wiary powszechnej, że sitowie 
dotąd istnieje. 

Legenda ta nie przeszkadza istnieniu innych o tym samym przed- 
miocie i tak podług jednych krowa olbrzymia wyrzygnęła ludzi; inni 
znów mówią, że Unkulunkulu (jak Deukalion) zrobił ich z kamieni; 
jest nakoniec wersya w stylu amerykańskim o pochodzeniu ludzi 
z nory podziemnćj: każde plemię wyszło osobno ze swoim Unkulun- 
kulu na czele. 

Główny Unkulunkulu zmarł oddawna, a ponieważ nikt już jego 
nazwiska nie nosi, więc tóż nikt mu czci nie oddaje. Unkulunkulu 
nadał zwierzętom imiona i oddał je swym dzieciom. 

Lew i wąż mają kult osobny, gdyż w nich wcielają się duchy. 
Ważną téż postacią mitologii Zulów jest wielki ptak piorunowy, 
który się czasami ludziom pokazuje i może nawet być przez nich za- 
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bity; dziób, nogi i ogon jego są czerwone jak płomień. Tłuszczem je- 
go smarują czarownicy ciało swoje, oraz laski magiczne 1). 

Na zachodnim brzegu Afryki panującóm bóstwem jest Ananzi 
ezyli pająk, grający rolę Mantis Buszmenów. 


y: 


Melanezya. — Czarne plemiona wysp Fidżi, Nowych Hebry- 
dów, Salomona, Banks Nowćj Gwinei i wielu innych grup Melanezyi— 
są znacznie inteligentniejsze od mieszkańców Nowćj Holandyi: posia- 
dają one pewną cywilizacyę samorodną, w niektórych miejscach bu- 
dują domy nawodne, prowadzą dość rozległy handel, znają rachunek 
dosyć wysoki, mają zdolności do rzeźby i swoją narodową sztukę. 
Społeczeństwo ich urządzone na zasadzie wspólnoty, rodzina idzie 
w linii macierzystćj, a plemieniem rządzi zazwyczaj mistyczny zwią- 
zek kapłański, oparty na ścisłćj hierarchii i stopniowaniu wtajemni- 
czeń; hierarchia ta okrćśla stanowisko każdego członka gromady. 

Mieszkańcy tych wysp noszą od Malajczyków nadaną sobie na- 
zwę Papua, t. j. kędzierzawi. Są oni silni i dobrze zbudowani, a po- 
nieważ nie są zmuszeni jak Australczycy z trudem szukać pożywienia, 
żywią się zatóm dobrze, mają temperament żywy i wesoły, lubują się 
w kolorach jaskrawych, ozdobach i piórach. 

Religie ich badał Anglik sir Codrington, szczególnićj zaś plemio- 
na wysp Salomona i Banks, które zresztą spokrewnione są z legenda- 
mi innych plemion. 

Papua wierzą w istnienie dwojakich duchów: Tamate czyli 
duchów umarłych i Vui, duchów, które nigdy nie były połączone 
z ciałem ludzkićm. Vui bywają bezcielesne i cielesne, ale ciało ich 
nie jest ciałem ludzkićm, tylko natury specyalnćj. Vui cielesne są 
najbardzićj zbliżone do pojęcia bóstwa. Z pośród nich najważniejsze 
są: I Qat, jego jedenastu braci oraz ich przyjaciel Marawa. Ci Vui 
należeli do dawnćj rasy olbrzymów, którzy poprzedzili plemię ludzkie 
i mieszkali w Vanua-Levu (jedna z wysp Fidżi; może to być pamiątka 
wędrówki tego ludu). Choć są niewidzialni, ludzie zwracają się do 
nich z modłami, które przypominają błagania i litanie greckie i in- 
dyjskie. 

— „Qat! Marawa! zwróć ku mnie swe oczy i wygładź morze 
abym mógł po nićm płynąć spokojnie... Spłaszez ua méj drodze bał- 


1) Callaway, „The religious system of the Amazulu. 
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wany! Niechaj wicher zamilknie i pójdzie w dal odemnie. Spraw, 
niech się morze uciszy, niech wzburzone fale pójdą w dal odemnie. 
Spraw, niech dopłynę bezpiecznie do jakićj spokojaćj przystani!” 

Niemal dosłownie tak samo zaklina Odysseusz Poseidona (Ks. V). 

Qat bardzo przypomina człowieka i gdyby nie jego potęga nad- 
przyrodzona, oraz rola jego jako stworzyciela, byłby to raczćj bohatćr, 
Herakles czy Prometeusz, niźli bóg rzeczywisty. 

Jego matka była kamieniem, jak Niobe, miał on jedenastu braci, 
między którymi Tongaro mądry i Tongaro głupi (Lolokong). Ow Ton- 
garo głupi przez głupotę raczćj, niż złośliwość psuje dobro, jakie two- 
rzy Qat. Pewien zły duch zabił wszystkich braci Qata i pożarł ich; 
ale Qat wroga zabił i wyciągnął ich z jego brzucha, tak jak się to sta- 
ło z dziećmi Kronosa (lub z koźlętami w bajce o wilku i kozie). Qat 
nauczył ludzi wszystkich sztuk, ale przedtćm jeszcze nie mało dobrego 
światu poczynił —i tak on to sprowadza jutrzenkę, bo dawnićj słońce 
wcale nie zachodziło (przypominamy mit australski) i ludzie męczyli 
się ciągłóm światłem; więc Qat kupił materyę ciemności Qonga t. j. no- 
cy, i odtąd kolejno dzień i noe panuje. Jutrzenkę stworzył Qat, roz- 
ciąwszy ciemność nożem z czerwonego obsydyanu. 

Prócz brata Lolokonga, który ma psoci z głupoty, miał Qat swe- 
go złośliwego Ahrymana, imieniem Qasavara: po długich walkach Qat 
zwyciężył Qasavarę i zamienił go w kamień. Ma on natomiast przy- 
jaciela imieniem Marawa. Jest to pająk lub téż duch w postaci pają- 
ka, który gra taką rolę w jego dziejach, jak mrówki i pszezoły w ba- 
śniach o zaklętym królewiczu. Marawa za Qata w jedną noe ciosa 
łódkę, sadzi lasy, osusza rzeki, napełnia wodą pustynie. 

Qat znika tajemniczo ze świata: grób jego ani miejsce pobytu ni- 
komu nie są znane. Bezładne przygody kilku istot nadludzkich i jed- 
nego pająka — do tego właściwie sprowadza się cała mitologia 
Papuasów. 
| Też same legendy spotykamy na Nowych Hebrydach. Tagar 
gra tu rolę Qata, a Luke jest Qasavarą. Na wyspach Fidżi religia się 
zaćmiła ludożerstwem. Istnieje pewne rasowe pokrewieństwo między 
Papuasami a plemieniem negritów z wysp Andamańskich, które zresztą 
liczą się do Azyi. 

Co do knltury nie stoją oni wyżćj od Papuasów: są dzicy, ale po- 
jęcia religijne mają dość wysokie, zresztą przemieszane z nielogiczne- 
mi baśniami. Wpływ budyzmu, islamu, wreszcie chrześciaństwa jest 
u nich widoczny. Władca i stwórcą świata jest u nich Istota niewi- 
dzialna, zwana sędzią (Puluga). 
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Godne uwagi, że to bóstwo metafizyczne ma żonę w postaci zie- 
lonego węgorza i kamienny dom w niebie. Baśń zresztą o miłości Pu- 
lugi z węgorzem nie jest wcale dziwniejsza od romansów Jowisza 
z mrówką lub kukułką. 

Syn Pulugi i węgorza jest archaniołem i służy sędziemu ża gońca 
do aniołów, którzy znów ludziom noszą rozkazy boskie. Pochodze- 
nie zwierząt wyjaśnia się potopem, aby uniknąć zagłady, ludzie się po- 
przemieniali w zwierzęta. 


VI. 


Ameryka. — Lądy obu Ameryk zamieszkują różne plemiona 
barwy miedzianćj w różnych odcieniach, podług ogólnie dziś przyjętćj 
zasady, spokrewnione z rasą mongolską; na północy, u Eskimów, Aleu- 
tów, Koniagów, Tlinkitów — występuje to widocznićj: to też plemiona 
te nie noszą nazwy czerwonoskórych, którą oznaczono ludy Stanów 
Zjednoczonych, Ameryki brytyjskićj, środkowćj i południowćj, wre- 
szcie wysp Antylskich i Ziemi Ognistćj. Te ostatnie ludy, pomimo 
różnie języka i kultury, bliskie są sobie barwą skóry, wyrazem twarzy, 
charakterem włosów i oczu. 

Co do kultury znowu, to znajdujemy mieszkańców Ziemi Ognistćj, 
którzy dotąd nie wyszli z okresu kjókkenmóddingów, Digger- 
tów i Ahtów, stojących na równi z Australczykami, Irokezów, którzy 
znacznie przewyższają Papuasów i myśliwskie komnnistyczne ludy 
Pueblos, które stworzyły religię pełną mistycyzmu; dalćj półbarbarzyń- 
skie plemiona Natchezów i Quichć; wreszcie cywilizowane państwa 
Meksyku i Peru. 

Dodać należy, że i tu — jak u Buszmenów — widzimy zjawiska 
upadku kultury, czego ślady widzimy w tajemniczych ruinach Nowego 
Meksyku i Aryzony. 

Ogólny typ wierzeń czerwonoskórych niewiele się różni od po- 
znanych dotychczas. Wiara w czarnoksięstwo, bojaźń duchów, kult 
zwierząt i wiara w zwierzęta pokrewne, opiekuńcze, służące za proto- 
plastów, ubóstwienie przedmiotów martwych, cześć dla ciał niebie- 
skich uważanych za osoby ludzkie — oto główne punkta tego kate- 
chizmu. Mity teryomorficzne, epos zwierzęce niezmiernie bogate 
i urozmaicone, stanowi zewnętrzną, legendową stronę tćj religii. 

Z innego stanowiska patrząc, widzimy tu długą ewolucyę w po- 
szukiwaniu idei bóstwa i pierwotny ów monoteizm pogański, który 
Max Miilłer zowie henoteizmem. Zwierzę opiekuńcze staje się zwolna 
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duchem opiekuńczym i wielkim duchem — Manitoo, którego czerwono- 
skórzy wzywają w chwilach rozpaczy. Sentyment religijny z konie- 
czności jest jednobożny: tak się wytwarza teizm nieświadomy, a śród 
medycyn-czarowników, powstają bardzićj metafizyczne pojęcia. Cza- 
rownik u wielu plemion zowie się w akan, to znaczy ten, który widzi 
boga we śnie; stąd wakanizować się, znaczy wchodzić w MON; 
nek z bogiem, odbićrać od boga objawienie. 

Należy jednak zaznaczyć, że znany z powieści Mayne-Ride'a 
i Coopera wielki duch jest pożyczony od chrześcian; czerwonoskórzy 
sami dochodzą do innych pojęć, ale dziś wpływ europejski jest nieu- 
nikniony. Każde plemię ma swoje bóstwo, zamieszkałe już to w wo- 
dzie, niebie, wiatrach i t. d. Kapłani i nawet ludzie zwyczajni za po- 
mocą postów i umartwień dochodzą do objawień. W każdćm tóż ple- 
mieniu był prorok w rodzaju Hiawaty, znanego z poematu Longi 
fellowa. 

Przejdźmy teraz do plemion poszezególnych, które będziemy opi- 
sywać stosownie do stopnia kultury. 

Na dwóch krańcach obu lądów Ameryki znajdujemy dwa ludy, 
nie mające żadnego ze sobą pokrewieństwa, lecz bardzo podobne urzą- 
dzenia społeczne. Fuegianie, równie jak Eskimowie, nie znają zupeł- 
nie władzy ani własności: ale jest u nich pewna hierarchia, oparta na 
magii, wiara w duchy i zwierzęta opiekuńcze. 

Eskimowie mają system dualistyczny w religii. Bóg dobry, 
zwany Torngarsuk w rozmaitćj postaci bywa wyobrażany: już to 
wcale nie ma kształtu, już to kryje się w formie niedźwiedzia; czasami 
jest to człowiek olbrzymi, a czasami karzeł, w rodzaju Tomcia-Palu- 
cha: ściśle biorąc jest on tóm wszystkićm jednocześnie, ma cechy 
wszystkich postaci duchów, jakie w naszych bajkach się napotyka. 

Dobry bóg jest nieśmiertelny. Zły bóg, nieprzyjaciel dobrego— 
jest to istota bezimienna, własna żona Torngarsuka, mieszkająca w mo- 
rzu, pod strażą psa, który jéj na zło nie pozwala. Torngarsuk nie jest 
stworzycielem świata, ale bardzo blisko stoi pojęcia Boga. Zresztą 
Eskimowie mało się zajmowali pytaniami, skąd pochodzi świat i rzeczy 
na nim. Zato mają oni obszerną demonologię, całe legiony złych 
i dobrych duchów pod wodzą starszego dyabła, w rodzaju Plu- 
tona. Są duchy (Torngak) wiatrów, morza, ognia, chmur; często 
przyjmują one formę. Duchy dzieci poronionych, iudzi opętanych 
i wielkich zbrodniarzy wracają na świat jako widma i upiory. Cza- 
sami znow duchy dobre ukazują się na świecie: jest naprzykład legen- 
da o umarłćj matce, która swoją sierotkę co noe odwiedzała. 
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Eskimowie mają dużo powieści, przypominających zwłaszcza 
klechdy skandynawskie. Mają tóż ciekawe bajki o słońcu, księżycu 
i zaćmieniach. Czarownicy (angakut) posiedli wielką władzę nad 
wszystkiemi duchami. 

Ahtowie, mieszkańcy wyspy Vancouver, mają znacznie bogat- 


szą mitologię. Nie znają Istoty najwyższćj, ale znają wyższą, imie- 


niem Quawteaht, który jak Ozyrys odbićra cześć we wszystkich kla- 
nach. (Quawteaht jest to władea krainy duchów, który świat ułożył 
i uporządkował, jest to naraz Jowisz i Prometeusz i Adam— naraz bóg, 
tytan-bohatćr i pierwszy człowiek. Jest to bóg dobry, ale, gdy się 
gnićwa, gnębi świat klęskami. Zło jednak po większćj części pocho- 
dzi od Tutu-tscha (Plutona): jest to długa postać ludzka, bez kości, 
z ogromną brodą. (Quawteath prowadzi wiekuistą walkę z Tututschem, 
który w końcu zwyciężył w postaci wieloryba. Sprawę pochodzenia 
świata dość niewyraźnie tłómaczą sobie Ahtowie. Quawteaht nie stwo- 
rzył księżyca i słońca, tylko ziemię, zwierzęta i ptaki. Pewnego razu 
morzem na łodzi przybyli z niewiadomego kraju dwaj Indyanie: ptaki 
i zwierzęta zaczęły uciekać i przemieniły się w ludzi. Ogień przynio- 
sła ludziom Sepia. 

Tlinkiei — bardzićj na północ mieszkający — czezą bóstwo, 
imieniem Yehl. Równie, jak bóg Ahtów, jest on naraz Zeusem i Pro- 
meteuszem. Urodził się cudownie, jak Heitsi-Eibib bez udziału męż- 
czyzny i matka jego płakała po stracie synów, gdy delfin ezy wielo- 
ryb kazał jéj wypić nieco wody słonćj, a po 9-ciu miesiącach urodził 
się Yehl. 

Yehl w młodości swćj zabił żórawia, którego skórę zdjął i latał 
na jego skrzydłach. Najczęścićj jednak ukazuje się Yehl w postaci 
kruka. Za jego młodości był na ziemi potop, spowodowany klątwą 
jego stryja; Yehl, przyczepiwszy się do chmury, uszedł od potopu. On 
to przyniósł ludziom światło: ciała niebieskie były niegdyś zamknięte 
w skrzyni, którą Yehl porwał, otworzył i gwiazdy rozsypał po niebie. 
On téż porwał z nieba ogićń i rzucił go w drzewa i krzemienie, skąd 
go dziś można wydobyć. Woda téż była niegdyś w niewoli pewnego 
ducha, nazw. Kanukh, wroga Yehla, a razem protoplasty rodn 
wilków. Kruk i wilk Tlinkitów —to orzeł i wrona Bonorongów. Kruk 
walczył z wilkiem: zanim świat zajął przestrzeń — ja byłem już! 
mówił Yehl. Ostatecznie Yebl porwał studnię Kanukha i dał lu- 
dziom wodę. 

Diggerowie należą do najdzikszych plemion barwy miedzia- 
nćj. Wierzą oni, że świat stworzył wielki kujot (wilk stepowy); po 
śmierci jednego z nich ciało jego napełniło się różnym tworem. Były 
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tóż ogoniaste istoty podobne do jaszczurek, lecz trzymające się prosto; 


zwolna zaczęły one tracić ogon i przyjmować formę ludzką. Nawia- 
sowo mówiąc, Diggerowie opłakują wielce stratę ogona, który bądź 
jak bądź stanowi piękną ozdobę. Przy tćj teoryi i ewolucyi, tylko 
stare baby wierzą w nieśmiertelność: słowem, dodaje Lang ironicznie, 
wierzenia Diggerów znajdują się na tym samym poziomie, co filozofia 
naszych uczonych. 

Nowayo (Nowy Meksyk) wierzą, że ludzie niegdyś zamieszki- 
wali jaskinię podziemuą i dopićro późnićj na ziemię się wydostali. 
Ziemia była z początku mała, ale potóm urosła. Na świecie było 
ciemno — więc dwaj starcy rzucili w niebo dwie kule błyszczące 
i stworzyli słońce i księżyc. Uważajmy, że religia ta jest atei- 
styczna. l 

Winnebago niewątpliwie ułożyli swą kosmogonię pod wpły- 
wem biblii. Wielki duch (Manitoo) pewnego razu zbudził się z długiego 
snu i stworzył ze swego ciała i gliny ziemskićj— człowieka: ta ostatnia 
legenda przypomina myt chaldejski. 

Papago mają religię mieszaną z pojęć własnych, meksykań- 
skich i biblijnych. Pierwszy człowiek, Montezuma, powstał z gliny 
i ożywiony został przez wielkiego ducha; ale duchem tym był kujot. 

Pimas — jak na zachodnim brzegu Afryki uważają, że pająk 
jest bogiem. Zowiągo Prorokiem ziemi. Onto zgliny i potu 
stworzył człowieka. Tajemniczy orzeł i potop wielką rolę grają w mi- 
tologii Pimasów. 

W Oregońie również kujot jest stwóreą świata i ludzi; był to 
jednak lichy robotnik, który musiał wciąż swoje wyroby poprawiać, 
aż nakoniec zbudował Indyan jak należy. 

Czinookowie wierzą, że ludzi poprzedziła rasa olbrzymów: 
z tych jedni powiększyli się do wielkości bogów; inni się zmniejszyli 
do wielkości ludzi. 

Takulli za boga uznają szczura piźmowego. 

Aleuci znów wyprowadzają się od psa. Pies ten nieraz przyj- 
muje kształt pięknego młodzieńca; z własnćj istoty stworzył on ludzi; 
jakiś tytan rozdarł go na kawały, jak indyjskiego Purushę — i tak po- 
wstawały ptaki, ryby, zwierzęta, ludzie. 


Wyższćj kultury są myśliwskie plemiona Irokezów, Algonkinów 
Huronów. Plemiona te cieszą się szezególną sympatyą niektórych 
uczonych, jak np. Lewis Morgana, który długie czasy żył między nie- 
mi, poznał ich charakter i urządzenia. Ich ustrój komunistyczny, ich 
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familia macierzysta, równouprawnienie kobićt, ich życie sejmowe, sta- 
rożytnych Germanów przypominające, zawiera niejedną stronę praw- 
dziwie piękną. Keligia ich była mnićj znana; przypomina ona religie 
dzikszych ludów Ameryki, ale przedstawia się na wyższym stopnin 
rozwoju. Bogowie tych plemion są to zazwyczaj zwierzęta; występują 
zawsze parami—dobry walczy ze złym--Ormuzd z Ahrymanem. 

| Irokezy. — Dobry bóg Irokezów nosi imię Joskeba; zły — 
Tawiskara; niektórzy pod ich nazwiskami rozumieją słońce 
i księżyc. 

Joskeha zabił niegdyś olbrzymią żabę, która połknęła wody 
świata (jak Pund-jel australski). 

Joskeha tóż nauczył ludzi sztuki wydobywania ognia, czego sam 
dowiedział się od żółwia; nauczył tóż ich rolnictwa, a zwłaszcza obja- 
wił im tajemnice kukurydzy i teraz jeszcze przepowiada głód i urodzaj. 

On też wyprowadził zwierzęta z jaskini podziemnćj, w którćj 
żyły dotąd, i dlatego ma władzę nad niemi i dotąd jeszcze w polowa- 
niach myśliwcom pomaga; z jednym tylko wilkiem nie może sobie dać 
rady, gdyż jest to zwierzę najszybsze ze wszystkich. Piorun, wiatr, 
echo są to również bóstwa Irokezów; a także i niebo, któremu składają 
pół-ludożercze ofiary bardzo szczególnego charakteru. 

Hurony mają dużo z Irokezami wspólnego w mitologii. Znaj- 
dujemy tu tóż same bóstwa, Joskeha i Tawiskara, w tém samém 
znaczeniu. Matka ich, Ataentsic, ściąwszy w niebie drzewo święte 
została—jak grecki Wulkan — z nieba wygnaną i upadła w niziny, na 
wielką wodę, gdzie osiadła na grzbiecie żółwia. Był w tćj wodzie 
szczur piżmowy, który, szukając pożywienia, pogrążał się w głębi i po- 
wracał błotem zaplamiony. Składał on to błoto na jednóćm miejscu 
iw ten sposób stworzył ziemię. Ziemia była z początku mała, ale 
późnićj urosła. -Żółw wiele pomagał w tćj pracy szezurowi, a wygna- 
na bogini oświecała ich swoją radą. Kiedy ziemia była gotowa, wy- 
dała Ataentsic na świat dwóch synów, ale zły Tawiskara wyszedł 
jéj bokiem, skutkiem czego umarła: z ciała jéj powstały rośliny. 

Podług innćj wersyi świat stworzył wilk (Uinkaret), albo tóż 
wielki zając imieniem Mizhabo lub Manibozho. 

Algonkinowie uznają pięcioro głównych bogów, zająca 
i eztery wiatry. Zając--jest tó tenże Mizhabo Huronów, który tu sta- 
nowi główny artykuł wiary, a może od nich został zapożyczony. 

Mizhabo postąpił jak Zeus z bogami poprzedniego okresu: wy- 
gnał on dawne ludożercze manitoo (duchy): i świat niebieski oczyścił. 
Jest to demiurg, pół-stworzyciel; niektóre rzeczy stworzył, niektóre po- 
przemieniał, niektóre sfabrykował. Stworzył on mianowicie wodę, 
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ryby oraz wielką łanię: ale inni bogowie zabili łanię (łania ta przypo- 
mina antylopę Cagna). 

Ród Zająca jest wielce szanowany u Algonkinów: zapewne musi 
to być totem jakićjś potężnćj rodziny. 

Mizhabo nie jest najwyższym duchem: owszem, sam on jest za- 
leżny od tajemniczćj, niewidzialnćj potęgi zwanćj Atahocan (nie- 
gdyś). Poślubił on szczura piżmowego (oczywiście płci pięknej), 
a siedziba jest na wschodzie słońca, W pojęciach i legendach Algon- 
kinów częstokroć postać zająca miesza się ze słońcem — i ostatecznie 
kult zająca staje się kultem słońea: naturalnie długa droga prowadzi 
do tak niespodzianćj przemiany. 

Godne uwagi, że Ozyrys egipski ma wiele łączności z zającem 
i jedno z jego przezwisk jest Unnu-neferu, co znaczy promienny 
zając; jakby Ozyrys był na początku Mizhabo; zresztą Maspéro nazwę tę 
tłómaczy: promienna istota. 


W Nowym Meksyku i Aryzonie, na ruinach tajemniczych cywili- 
zacyi umarłych—żyją plemiona osiadłe, zwane Pueblos, żyjące w ko- 
munizmie, jak Irokezy, ale wyższe oświatą, a charakterem umysłu 
przypominający ludy Polinezyi, o których wnet będziemy mówili. 

Śród ludów Pueblos najwybitniejsze są Moqui i Zuni. O tych 
ostatnich posiadamy bardzo dokładne sprawozdanie p. F. Cushinga, 
który dobrze poznał ich organizacye religijne, gdyż sam należał do 
wtajemniczonych. 

Oczywiście, nie mało w ich legendach jest dziś wpływów chrze- 
ściańskich, ale rodzaj ich metafizyki ma wszelkie cechy samorodne. 

Zuni uważają, że wszystkie rzeczy: „słońce, księżye, gwiazdy, 
niebo, ziemia, morze i wszystkie zjawiska i żywioły, przedmioty mar- 
twe, rośliny, zwierzęta i ludzie należą do pewnego systemu życia świa- 
domego, gdzie wszystko jest powiązane stopniami pokrewieństwa, któ- 
re się okrćśla stopniami podobieństwa rzeczy.” 

Zuni więc pojmują świat panteistycznie jako dramat, którego 
wszystkie żywioły są aktorami; oczywiście, Zuni przypisują wszystkim 
żywiołom duszę osobistą. Tak np. błyskawica jest to dla nich rodzaj 
węża, a wąż zajmuje stanowisko pośrednie między błyskawieą a czło- 
wiekiem. 

Bogowie ich mają postać zwierząt i półzwierząt: nie ma tu je- 
dnak osobnćj nazwy Boga, wiele natomiast imion, jak: twórca, pan, 
robotnik, obrabiacz, zlepiacz; wreszcie—nieśmiertelny. 

Najbliższe ludzi są bogi-zwierzęta; są to pośrednicy między ludź- 
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mi a wyższymi bogami. Ale Zuni mają jeszcze pośredników między 
sobą a temi zwierzętami: są to fetysze, kamienie, najczęścićj przypo- 


minające kształtem dane zwierzę: podług wiary przyjętćj są to tćż sa- 


me zwierzęta skamieniałe, a ukrywa się w nich siła amuletowa, magi- 


czna i lecznicza. 


Wszystkie te wierzenia opiewa epopea Zuni, która się w tradycyi 
ustnćj przechowuje i którą w pewnym czasie dają poznać wtajemni- 
czonym. 

W kosmogonii tego eposu mówi się, że pierwiastkowo ludzie żyli 
w głębokich ciemnościach czterech jaskiń podziemnych i skarżyli się 
na mroki, jak dzieci Urana i Gei. „Ten, który zamieszkuje drogi ży- 
cia, Słońce, stworzył wówczas dwie istoty ze swćj substancyi; spadły 
one na ziemię, zbrojne tęczą i błyskawica, puklerzem i magicznym no- 
żem krzemiennym. Tedy nożem swoim rozcięli ziemię i ludzie wyszli 
na światło po puklerzu, przechodząc kolejno cztery jaskinie.” 

Ale ziemia była wtedy cała wodą zalana, więc tytani ziemię wy- 
suszyli, a pierwotne potwory zamienili w głazy. 

Zuni mają bohatóra imieniem Poshai-auk'ia, który jest prawo- 
dawcą i założycielem religii: on téż nauczył swój lud rolnictwa i in- 
nych umiejętności. Dotąd słucha modłów i czuwa nad urodzajem 
i szczęście przynosi w łowach. Ludzie tóż chętnie modlą się do niego, 
jak i do innych bogów. Oto niektóre modlitwy: 

— „Daj mi światło! Ukaż mi prawdę! Spraw, niechaj drogą 
zaeną pójdę w życiu, a wraz i moje dzieci!... 

— „W dzień ów, ojcowie moi, zwierzęta-bogi, chociaż ten kraj 
będzie pełny wrogów, błogosławcie mi i bądźcie mi przeciw nim ucie- 
czką serca.” 

Posępna religia Zuni ze swą metafizyką i rytuałem zapowiada 
już obszerny system kultu Azteków; podobnież łagodna wiara Natche- 
zów, na których czele stało słońce, „wielki wódz Natchezów”, zwiastu- 
je słoneczną wiarę Inków. 

Zanim jednak przejdziemy do tych najwyższych wykwitów myśli 
religijnćj ludów kolorowych, zatrzymamy się na Polinezyi. 


VIL. 
Polinezya. Mieszkańcy Nowćj Zeladyi, wysp Hawa, Tonga 


i Samoa— stanowią plemię oddzielne, ale pochodzą z połączenia pier- 
wotnych wyspiarzy Oceanii z najeźdźcami malajskimi. Rasa malajska 
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— cery oliwkowćj — jest jedną z najpiękniejszych i najinteligentniej- 
szych na ziemi; przytćóm posiada wielki zasób odwagi i przedsiębior- 
czości, którą przelała tóż i na swych potomków Polinezyan. Malajczy- 
cy—Wikingi oceanu indyjskiego — prócz wysp Oceanii zasiedlili tóż 
Madagaskar z jednćj strony a Japonii dali nie mało krwi swojćj. Nie- 
mnićj tóż ruchliwe były wędrówki Polinezyan: i oni tćż z kolei zaleli - 
Japonią, która w ten sposób coraz bardzićj traciła swoją krew mongol- 
ską; a w Kalifornii istnieją ludy, które nie nie mają wspólnego z rasą 
miedzianą i które są niewątpliwie potomkami awanturników polinezyj- 
skich, zagnanych burzą w nieznane kraje. Odważni ci żeglarze i wo- 
jowniey—są jednocześnie uzdolnieni do spekulacyi filozoficznych; ję- 
zyki mają giętkie i nadające się do wyrażania pojęć bardzo subtel- 
nych; to téż i ich religie daja nam obraz systematów ściśle wyrozumo- 
wanych, a niektórzy jak Maori przypominają Indye i Grecyę, choć 
nieraz baśń dzika prześwićca jeszcze poprzez metafizykę. 

Jak Pueblos porządkują już chaos pojęć barbarzyńców, tak ludy 
Polinezyi o krok dalćj się posunęły—i, niedochodząc jeszcze do wyżyn 
Meksyku i Peru—dają nam jednak wysoko już rozwinięte kulty, nie- 
kiedy zaś przewyższają ich nawet. Pokrewieństwo żywiołów staje się 
tu świadomym panteizmem, przemiany istot — metampsychozą, a z dru- 
gićj strony—zasadą rozwoju, która zresztą wiąże się z ideą kreacji. 
Hymny Maorisów przypominają Wedy, a czasem każą myśleć o Heglu 
i Heraklicje. 

Mimo to znajdujemy w ich mitologii absurda, przypominające 
Bonorongów i Papuasów: jak w Grecyi, Egipcie, Meksyku tak i tutaj 
religia wyprzedziła mitologię. I tu zresztą znajdujemy stopniowanie 
kultury. 

Tonga stali na nieco wyższym od Papuasów stopniu oświaty 
i religijne ich pojęcia są podobne, zwłaszcza co się tyczy magii. Za- 
miast Tamate i Vui — mamy tu duchy zwane Hotua lub Atna: są to 
istoty czysto duchowe lub téż duchy odłączone od ciała: nie wszyscy 
Jednak mają dusze, tylko szlachta (egi) duszę nieśmiertelną posiada 
i po śmierci idzie do Bulotu. Podział na kasty, bardzo surowy w Po- 
linezyi, jest pamiątką podboju plemion czarnych przez oliwkowe. 

Bulotu—jest to rodzaj nieba czyli raju, do którego dusza płynie 
na okręcie żelaznym, a podróż ta przypomina egipskie wędrówki po- 
śmiertne. 

Niektóre duchy osiągają boskość: są to owe hotua niewidzialne. 
Ci bogowie, którzy zawsze byli bogami—najchętnićj przyjmują postać 
jaszczurek, morświnek, wężów morskich i t. d. — dlatego tóż te zwie- 
rzęta wielkićj czci doznają. Ægi zaś nie mogą się pojawiać w formie 
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zwierząt. Czy każda rodzina ma jakieś specyalne bóstwo, wcielone 
w,zwierzę, jak to ma miejsce na wyspach Samoa — o tém nie wia- 
domo. 

Bogowie karzą zło i nagradzają dobro; kar i nagród wiecznych 
Tonga nie znają. 

Tonga—w sprzeczności z innymi dzikimi, którzy z niskich ele- 
mentów powstali — pochodzą od bogów: opuścili oni kiedyś Bulotu 
i zestąpili na zięmię, a zjadłszy owoców ziemi, jak Persefona, gdy pie- 
kielnego zażyła owocu — musieli już ta pozostać i stali się ludźmi; 
a jednocześnie natura ich się zmieniła: byli teraz mea mama — Śmier- 
telni, a wraz z nimi i wszystko co ziemskie: zwracamy uwagę na poe- 
tyczność tćj legendy. 

Z pojęć Tonga najbardzićj do pojęcia Deus zbliża się Taly - 
t- Toobo (czekaj, Toobo! t. j. jakby wieczny). Nie jest to bóg lokal- 
ny, lecz wspólny dla wszystkich klanów; jest niewidzialny i bez 
kształtu; jest on opiekunem domu rodziny królewskićj. Od niego idzie 
słynne prawo tabu, zakazów różnego rodzaju: rzecz każda, a nawet 
wyraz, imię — może być ładu t. j. zakazane, niedotykalne. Wielką 
czcią tóż cieszy się Toobo Toty—bóg morza. Ofiary ludzkie, zwłaszcza 
małych dzieci, są praktykowane. 

Maori — mieszkańcy Nowćj Zelandyi—bardzo piękni, silni 
i rośli, przytćm inteligencyi niepospolitćj — mają dość wysoki stopień 
kultury i w daleką przeszłość sięgające tradycye mityczne i bohater- 
skie; dziś właśnie żyją oni w okresie heroicznym, mają swoich rapso- 
dów i psalmistów, swoich Homerów i Hezyodów. Pojęcia ich filozo- 
ficzne musiały się długo wytwarzać, doszły jednak do pewnćj formy 
skonsolidowanćj i okróślonćj. Bastian (w dziele die Sage der Polyne- 
sias) porównywa ich hymny do tworów Heraklita. — Oto jeden z nich: 
„Z poczęcia wzrastanie—ze wzrastania natężenie—z natężenia myśl— 
z myśli wspomnienie — ze wspomnienia żądza! — Słowo staje się pło- 
dnóm,—ze słabą światłością się łączy—i wyłania Noc. Z nicości na- 
rodzenie...—Rodzi ono atmosferę ponad nami...—Atmosfera nad nami 
łączy się z niebem promiennćm: natychmiast urodziło się słońce. — 
Wówczas powstał księżyc—rzucone były w górę jako główne oczy nie- 
ba; wtedy niebo stało się jasném. Niebo płynące na górze łączy się 
z ziemią Hawaiki ') i rodzi niektóre wyspy.” 

Hymny te są raczćj metafizyczne niż mitologiczne. Jednakże 
Maorisowie mają swą mitologię i kosmogonię bajeczna; mają tćż 


1, Ziemia Hawaiki przyjęta tu w znaczeniu Ziemi Papa. 
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Olimp bardzo bogaty, mają nakoniec bohatera narodowego, Prome- 
teusza - Herkulesa, imieniem Maui. 

W mitologii téj pojęcia metafizyczne zlćwają się z duchami przod- 
ków i wielkiemi siłami natury. Na początku były dwa bóstwa, Rangi 
i Papa — połączone, jak niegdyś Uran i Gea — w jedno ciało; w pró- 
żnóm wnętrzu tego ciała była ciemność, a w ciemności tćj żyli młodzi 
bogowie (Atua, Otepo). Ci młodzi bogowie Kronidzi maoryjscy byli 
to: bóg wojny Tamatauenga, bóg lasów Tane Mahuta, bóg wiatru Taw- 
hiri Natea, bóg oceanu Tangazoa i in. Bogowie ci postanowili rozłą- 
czyć Rangi i Papa—i siłą swych ramion unieśli Rangi ku górze, two- 
rząc niebo, a Papa została na miejscu jako ziemia. Bóg wiatru także 
uleciał do nieba i stamtąd walkę toczy ze swoim wrogiem — bogiem 
lasów. 

Po rozłączeniu Rangi i Papa—tytani świat jęli czyścić i porząd- 
kować. Tane Mahuta i Tiki stworzyli ludzi: mężczyznę z gliny czer- 
wonćj, kobietę z echa i promieni słońca: jest to może naj- 
piękniejsza legenda o stworzeniu kobiety. Tane ozdobił niebo (Ran- 
gi) gwiazdami; stworzył drzewa i ptaki; Ra—stworzył góry; Tangazoa 
ryby i t. d. Niektóre istoty urodziły się same. Bogowie ci mieli kształt 
roślin, ryb i gadów. Tylko bóg wojny ma postać człowieczą; ale 
współcześnie z nim istniał już Maui bohater cudowny. 

Był on najmłodszym synem swego ojca—Beniaminem. Urodził 
się przed terminem. Matka rzuciła go w morze, ale go wyciągnięto 
i wnet działać rozpoczął. 

On to słońce ujął w zasadzkę, opanował je, obił i kazał mu pra- 
widłową drogą płynąć, zamiast jak dotąd skakać bezładnie i kapry- 
śnie. (Jest mit podobny o Indrze). 

On wynalazł strzały i wędki; również wymyślił zaklęcia (kara- 
kias). Szwagra swego przemienił w psa, i od niego pochodzą wszystkie 
psy, którym się tóż cześć religijna oddaje. On wydobył z morza Nową 
Zelandyą, która była niegdyś wielką rybą; on wreszcie ogień porwał 
z nieba. Zabija on potwory, lata po powietrzu, zmienia postać 
dowoli. 

Jedna tylko rzecz mu się nie udała: chciał on przejść przez ciało 
Nocy do Słońca, ale mały ptaszek Noe przebudził — i dla tego ludzie 
muszą umićrać: tak się wyjaśnia pochodzenie śmierci. 

Słowem Maui jest to największy czarownik —i stosownie do inte- 
ligencyi i kultury ludu, daleko więećj ma treści niż Qat, Yehl, Joske- 
ha, a nawet Heitsi-Eibib i Poshai. Maorisi mają wiele inkantacyi ry- 
mowanych, które mają znaczenie modlitw, a które téż są dziełem 
Maui. 
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Cześć duchów (Atua) niemałą rolę gra w ich życiu; nawet ci, 
którzy chrześciaństwo przyjęli, wiary tćj nie opuścili i uważają Jezusa 
za jednego ze swych Atua. | 

Bogowie stworzyciele nie mają u nich znaczenia moralnego; nad 
etyką czuwają właśnie Atua. Lud zresztą jest łagodny, rycerski i szla- 
chetny; w rozkosznym przebywając klimacie, żyje bez trudu i mało 
ma skłonności do zbrodni: dopićro eywilizacya ludów białych—spro- 
wadziła im to, czego nie znali — zepsucie, nie mówiąc o straszliwóm 
wytępieniu, które bezeenym sposobem prowadzili względem tego ludu 
Anglicy. 

Mitologia Maorisów nie jest tak bezmyślną jak poprzednia 
i w gruncie rzeczy niewiele się różni od mitologii greekićj i indyjskićj; 
nie znajdujemy w nićj jednak niemoralności bogów greckich, ani téź 
okrucieństwa rytuału Azteków. Bastian w dziele Die heilige Sage der 
Polynesier dał piękny wy-kład ich religii oraz tłumaczenie ich Rig- 
Wedy. 

Mangaianie posiadają religię pod wielu względami podobną 
do maoryjskićj. Świat wyobrażają sobie oni, jako wklęsłość olbrzymie- 
go kokosu; kokos ten dzieli się na idealne kręgi w rodzaju tych, na 
jakie dzielili świat sebolastycy średniowieczni. Niebo jest to druga 
wklęsłość, dopełniająca kokos ziemi; jest to okrągłe sklepienie z błę- 
kitnego kamienia. 

U ogonka tego kokosa żyje demon; u przeciwnego końca inny 
demon— niewieści, nazwany Pierwszy początek. Demon ten za- 
pragnął mićć dzieci i wyciągał je ze swego biodra jak Bóg Ewę z bio- 
dra Adama. 

Pierwszćm dzieckiem był Vatea (Atua) — ojciec bogów i ludzi, 
jak chaldejski Oannes, mający formę pół człowieka pół ryby. 

Późnićj narodzili się inni bogowie, wszystko dzieci demona nie- 
wieściego. Pierworództwo daje tu bogu Vatea przewagę nad innymi, 
i żyje on wyżćj od nich: ma siedlisko w powietrzu. 

Żoną jego jest Papa — istota ze sfer niższych, która mu wiele 
dzieci urodziła; niektóre z nich są formy ludzkićj, niektóre zaś zwie- 
rzęcćj; jedna z jego córek jak Atene wyszła na świat z głowy Papy, 
inna zaś z jego uda; młodsza siostra ma postać jaszczurki. I tu jak 
w Nowćj Zelandyi i starożytnćj Grecyi, niebo i ziemia (Papa) — były 
niegdyś połączone i dopićro bóg Ru chciał je rozdzielić, gdy oto zna- 
ny już nam bohater Maui rozbił ich, rzucając w powietrze część gór- 
ną a razem i Ru, który w ten sposób jak Atlas podtrzymuje niebo. 

Sa moa przedstawiają również naród inteligentny, który swe idee 
religijne wysoko rozwinął. Idee pokrewieństwa żywiołów i wynikający 
stąd system herbowy (totemiczny) doprowadziły tu całe plemię do je- 
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dności narodowo-religijnćj, przypominające zarówno Peru jak i grec- 
kie amfiktyonia. 

U większćj części ludów dzikich totemy błądzą luzem: kangur, 
kakudu, wrona, oposum, jaszezurka, pies — są to istoty oddzielne, od- 
dzielni bogowie, praojeowie różnych rodów. U Samoan przeciwnie: 
kangur, kakadu, wrona, pies — są to wcielenia zawsze jednego i tego 
samego bóstwa w różne totemy; znaczy to, że wszystkie hordy czy kla- 
ny, zachowując wciąż wiarę w swój totem, uważają go tylko za siedzi- 
bę tymczasową jednego boga, całemu plemieniu wspólnego. Tu poczu- 
cie religijne jest świadomsze, kult racyonalniejszy i w system ułożony. 
Nie pokrewieństwo czezą oni w totemie, lecz nieznaną potęgę, która 
w nim mieszka: podobna była wiara niższych plemion w Peru. 

To poczucie religijne nie chroni zresztą Samoan od okrucieństwa: 
owszem niektóre wcielenia boga, jak np. rekin, wymagają nie mało 
ofiar ludzkich. 

Nadto każda rodzina, każda horda i plemię — ma swoje zwierzę 
opiekuńcze (attu-fale). Dlatego téż Samoanie chowają pobożnie nie- 
które zwierzęta np. sowy. Mają przytóm bogów, zarządzających mo- 
rzem, ziemią, wojną, zdrowiem i t. d. 

I tu znajdujemy wiarę, że ziemia i niebo były niegdyś połączone: 
dopićro późnićj dwa drzewa, rosnąc ku górze, podniosły je w wyżyny; 
inni zaś mówią, że uczynił to bóg Titi. 

Kosmogonia Samoan wyprowadza świat ex nihilo, ale rychło się 
zmienia w fantastyczną historyę chmur, skał, drzew i zwierząt oraz 23 
pokoleń królewskich Samoa. Metafizyka i grube baśni mięszają się 
w ich mózgu. Przestrzeń posiada gdzieś w błękitach wygodną sofę, 
na którćj odpoczywa, a niewidzialny bóg Tangaloa ma córkę, która jest 
bekasem. Człowieka wyprowadził Tangaloa ze ślimaków morskich. 


VII. 


Opuszczamy teraz ludy, mnićj lub więcéj dzikie—i przechodzimy 
do tych plemion amerykańskich, które osiągnęły stosunkowo wysoki 
stopień kultury, założyły silnie zjednoczone państwa, pochłonęły lub 
zasymilowały liczne plemiona, pobudowały miasta ludne i bogate. Były 
to ziemie Quichć (w Guatemali), Meksyk i Peru, które powolną drogą, 
zapewne poprzez idee podobne do idei Algonkinów i Zuni, Samoan 
i Maorysów— doszli do eywilizacyi tego typu, jaki przedstawiał Egipt, 
Babilon, Assyrya, Kartagina, Chiny, a może i starożytny lud Akkadów. 

Ludy te znały architekturę, sztukę inżynierską, mechanikę, geo- 
metryę, metalurgię, ceramikę, rzeźbę i malarstwo; miały téż wiadomo- 
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ści z astronomii i ułożyły kalendarz, wynalazły nawet pismo u Quiché 
i Azteków piktografię, w Peru—sznury węzłowe (quipu). 

Ludy te żyły w pewnym rodzaju komunizmu, opartym na scen- 
tralizowanćj despotycznćj władzy monarszćj. Komunizm ten nie wyłą- 
czał bynajmnićj podziału na kasty dość wyraźne, a wynikające z zasa- 
dy podboju. W rzeczach religii i moralności doszły one do odkryć 
wcale głębokich — i gdyby były w stanie obronić się Hiszpanom, po- 
znalibyśmy świat niezwykle ciekawy: ale ludy te były w swoim wieku 
miedziano-spiżowym—i nie mogły się obronić ludziom zbrojnym w że- 
lażo, a przeto zginęły. 

Quichć (Kwisze) — przechowali zbiór legend pod nazwą Popol- 
Vuh; księga ta była sporządzona po najściu białych i przyjęciu wiary 
chrześciańskićj: zawićra więc nie mało elementów obcych; oryginał jéj 
piktograficznie ułożony, miejscowóm narzeczem oddany, zginął w cza- 
sie pożaru; pozostało kilka jego kopii, które jednak uczeni uważają za 
niesfałszowane. 

Garcilaso de la Vega twierdzi, że ludy przez Hiszpanów podbite 
chciały wykazać, że ich religie nie były tak bezmyślne, jak to sądzili 
przybysze: stąd owa księga, ułożona przez kapłanów i starców, którzy 
znali tradycye swego narodu, a którym nie obce były i nauki ludów 
białych. 

Popol- Vuh mówi, że na początku była tylko woda i olbrzymi wąż 
pićrzasty, jeden z głównych bogów. Byli nadto różni dawcy życia 
w rodzaju elohimów, o których mówi Biblia w pierwszych rozdziałach. 
Nazwiska ich są: ten który sarbakanem zwalcza kujota, oposum i t. d. 
Ci powiedzieli: Ziemia! i była ziemia, a na nićj rośliny. Późnićj zjawi- 
ły się zwierzęta, a dawcy życia rzekli: Powiedźcie wasze nazwiska! 
Ale zwierzęta zaczęły krakać, wyć, syczćć, brzęczćć, więc bogowie po- 
wiedziell: ponieważ nie umićcie nas uwielbiać, więc będziecie zabijane 
izjadane! Wtedy duchy świata stworzyły ludzi z gliny: ale ludzie ci 
byli słabi, wodniści—i zginęli od wylewu wody; zatém stworzyli nowe 
pokolenie ludzkie: mężczyzn z drzewa, kobiety z jego rdzenia, ale i ten 
lichy gatunek zginął w olbrzymim deszczu żywicznym. Ci, eo pozostali, 
przemienili się w małpy. 

Późnićj nastąpił okres walk Tytanów, którzy walą góry i sami 
w skały się przemieniają. Ostatecznie ludzi stworzyli bogowie z ku- 
kurydzy białćj i żółtej. Dodać należy, że kukurydza u ludu Quiché 
jest istotą tak świętą, jak Soma u Hindów. W kosmogonii tćj widzi- 
my połączenie idei kreacyi i ewolucyi: mieszaninę podobną znajdujemy 
u Braminów. 
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Księgi Popol- Vuh zawićrają nie mało pięknych modlitw jak np: 

„Chwała ci, Stwórco, Budowniku! Ty, feo nas słyszysz i rozu- 
mićsz, nie opuszczaj nas, nie pozostawiaj nas samym sobie! Dawco ży- 
cia, który jesteś w niebie i na ziemi! O Serce nieba, o Serce ziemi! daj 
nam liczną dziatwę i potomstwo, które trwać będzie, póki światła.” 
Jest oczywiście różnica w tonie religii i mitu, ale to samo widzieliśmy 
wszędzie: zmysł religiny wyprzedza mitologią—i różne warstwy myśle- 
nia spółistnieją u Papuasów, Greków, Egipeyan, Quichć i Azteków. 

Meksyk. Cała nasza znajomość o urządzeniach i religii staro- 
żytnych Azteków mieści się w pamiętnikach misyonarzy Sahaguna 
i Mandieba, żołnierza Bernala Diaza — i szlachetnego metysa Ixtlixo- 
chitl, potomka królów meksykańskich. 

Żaden naród Ameryki nie osiągnął tak wysokiego stopnia kultu- 
ry i żaden nie doszedł do tak filozoficznych pojęć w religii. 

Klasy wyższe szły, jak wszędzie ku metafizyce czystćj — i na 
krótko przed Montezumą, było dążenie do wprowadzenia rzeczywistego 
monoteizmu, który się wytwarzał w klasie wykszałconćj i śród ka- 
płanów. 

Ale nigdzie —nawet w Kartaginie, nawet w Dabomeyu i u Aszan- 
tów, rytuał i wierzenia nie były tak okrutnie krwawe; nigdzie tyle 
krwi ludzkićj nie płynęło, co w świątyniach Meksyku. To zimne, ro- 
zumowane okrucieństwo, które cechuje Huronów i Irokezów — tu uło- 
żone było w nieubłagany system religijny. Ludożerstwo, tortura, rą- 
banie członków, palenie na wolnym ogniu, morderstwo rytualne na oł- 
tarzu — były to środki błagalne o łaskę bogów. 

Bogowie ci mieli głowy potwornych zwierząt i ptaków, a ich ka- 
płani zawsze nosili maskę jakichś dzikich bestyi. 

Krwawe ofiary ludzkie w religii meksykańskićj tłumaczą bra- 
kiem zwierząt domowych: w biblii, u Greków ofiary ludzkie rychło 
ustąpiły zwierzęcym (lzaak-lfigenia) —ale Meksykanie tego uczynić nie 
mogli—i pozostali na pierwotnym stopniu ceremoniału, kiedy ich po- 
jęcia religijne same w sobie stawały się coraz czystsze i filozoficz- 
niejsze. 

To téż jednocześnie istniały dwie warstwy myśli: metafizyka klas 
wykształconych i dzikie baśni ludu, wcale zresztą nie odrzucane przez 
kapłanów. 

Widzimy oba te prądy myśli w kosmogonii Azteków: — świat po- 
dług nich ulega szeregowi stworzeń i zniszczeń i nowych odbudowań— 
po przez cykle stuleci, odpowiadające kalpom indyjskim. Pięć wieków 
było na świecie; pięć słońe kolejno ziemi świeciło, ale były to słońca 
niedoskonałe, ze złćj substancyi i gasły kolejno, a ludzie w ich oświe- 
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tleniu—wymierali. My żyjemy w piątóm słońcu, które z lepszego jest 
materyału i lepićj świat oświćca i ogrzewa. 

Podobnież jak w opowieściach Braminów, były kolejno różne 
pokolenia ludzkie i ginęły jako nieodpowiednie swemu przeznaczeniu 
lub się przetwarzały w rasę doskonalszą. — Z tych pojęć o kolejnych 
zniszczeniach i odrodzeniach świata, wynika hypoteza meksykańska 
o wieku nicości, który się zakończył zjawieniem bytu; o wieku wody, 
który się zakończył potopem; o wieku ziemi, który się zakończył trzę- 
sieniem planety; wieku wiatru, który się zakończy straszliwym hura- 
ganem; i wieku obecnym; który się zakończy ogólnym pożarem świata. 
(Idea ta przypomina skandynawskie Ragnaräki). 

Taką jest nieosobista metafizyka Azteków, ale poza tém istnieją 
starożytne podania ludowe, razem dziecinne i barbarzyńskie. 

Był w niebie bóg Citla-latonac i bogini Citla-licne. Bogini ta 
urodziła wielki nóż krzemienny, który rzuciła na ziemię; z noża tego 
powstały olbrzymy, półbogi w liczbie tysiąca sześciuset. Ci wysłali 
sokoła do swćj pramatki, aby im pomogła stworzyć ludzi na służbę 
dla siebie. Ale bogini posłała ich do krainy cieniów, aby króla umar- 
łych Mietlantenetli poprosili o kości i popiół (nd. zwykła w mitach 
niekonsekwencya: widać stąd, że już przedtćm byli ludzie). Nie bez 
trudu Tytani wydostali z piekła kości i popiół, własną krwią je obleli 
(jak w mitach chaldejskich)—i w kotle wygotowali. Ostatecznie wy- 
szedł z kotła chłopiec i dziewczyna, niby Adam i Ewa. 

Dwoje z bogów skoczywszy w pozostałe ognisko — przetworzyli 
się w słońce i księżyc, — jakby ofiarując się zwyczajem Azteków na 
cześć obu tych ciał niebieskich: potém znów się ukazali i ogłosili no- 
wonarodzonym ludziom przepisy swego kultu. 

Podług innych podań — jak u Irokezów i Zuni — ludzie wyszli 
z ciemnćj jaskini podziemnej. 

Główny bóg meksykańskiego Olimpu Huitzilopochtli — (zwany 
u białych Witzli-Putzli) — był to początkowo niewinny koliber; mały 
ptaszek z klechd ludowych, który zbłąkanych wędrowców prowadzi do 
celu, Aztekowie przybyli do Meksyku z niewiadomego kraju i legen- 
da półbajeczna opiewa, że on to poprowadził lud wędrujący do ziemi 
obiecanćj. Śmiały ten, pięknie ubarwiony a wojowniczy ptaszek—stał 
się późnićj potwornym bogiem wojny z kolibrem na ramieniu i ozdo- 
bami z piór kolibrzych na głowie; czasem téż z głową kolibra, oczywi- 
ście powiększoną: mamy tu więc ewolucyę tę samę, co w Egipcie 
i Grecyi. 

Nazwa tego boga—choć spokrewniona z nazwą kolibra (hwitzi- 
lin) — w ostateczności jednak przybrała znaczenie greckich bóstw 
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betuóg i pógoz (groza i strach). Była téż Ceres meksykańska (Teteo In- 
nan), był Eol (Mizcoatl—wąż chmurny), Wenus (Tlazelteotl — nieczy- 
sta), był Wulkan, Lucyna, Minerwa, Flora (Coatlicue—wąż-niewiasta), 
Prometeusz-Herkules meksykański, 7ezcatlipoca —miał głowę niedźwie- 
dzia i błyszczące oczy, zaopatrzone w zwierciadła, Tezcatlipoca pro- 
wadził długie walki z bohatórem sąsiedniego ludu Tolteków— Quetzal- 
coatl. 

Wszystkie te bóstwa mają znaczenie totemiczne: są to zwierzęta, 
ptaki, węże, które powoli przybierają postać ludzką, zachowując naj- 
częścićj głowę zwierzęcia. Pomimo okropności tego całego Olimpu, 
pomimo głodu krwi, jakim wiecznie dyszały te nienasycone demony 
tak, że ich świątynie gorzćj cuchnęły niżeli szlachtuzy: miały tóż jednak 
i one znaczenie moralne; niektórzy bogowie nie tyle krwawych rąk, ile 
raczćj serc czystych żądali od swego luda. 

Czystości ducha jedynie, dobroci serca, prawości — wymagały 
świetlane bóstwa peruwiańskie. Peru, urządzone społecznie w sposób 
nie wiele różny od Meksyku, miało nad nim wyższość ogromną w po- 
siadaniu zwierząt domowych. Lama, wigoń, guanak, juczne oswojone 
zwierzęta Andów, przynosząc wiele korzyści gospodarczych, ochroniły 
tóż świątynie peruwiańskie od krwawych ofiar z ciała ludzkiego. I tu 
jędnakże były różne stopnie kultury i różne religie, których co naj- 
mnićj trzy można odróżnić, stosownie do trzech sfer, na które dzieliło 
się państwo: gorące a jałowe pobrzeże morskie, żyzna kraina górska 
zewnętrzna naokoło jeziora Titikaka; wreszcie dziki pas górzysty we- 
wnętrzny— miały każde swój lud, swoją kulturę i swoją religię: wszy- 
stko eo było w Peru najlepszćm, zbiegało się w kraju górskim ze- 
wnętrznym. 

Nad jeziorem Titikaka było miasto Cuzeo, stolica Inków i całćj 
kultury peruwiańskićj. O téj kulturze mamy obfite szezegóły od współ- 
ezesnych, jak ksiądz Valverde, misyonarz Cieza de Leon, wreszcie Gar- 
cilaso de la Vega, metys, z królewskich Inków pochodzący; dalćj Chri- 
stoval de Moluna i in. 

Garcilaso dobrze pojął i wyłożył stan polityczny i religijny Peru. 
Pominąwszy eyklopowe budowle jakićjś rasy nieznanćj, która poprze- 
dziła współczesny Kortezom i Pizarrom naród Peruwiański—Garcilaso 
de la Vega swoim przodkom Inkom, przypisuje zaprowadzenie cywili- 
zacyi w tym kraju. Uznając stronę mityczno-bajeczną powieści tra- 
dycyjnych, wydziela z nich część historyczną; rozumić dokładnie różni- 
ce kultury trzech stref i rozmaitych okresów dziejowych. 

Pierwotna religia była to magia i totemizm. Śród fetyszów (hua- 
ca) i totemów (pacarissa) — były drzewa, góry, jaspis, szmaragd, ja- 
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guar, lis; niedźwiedź, małpa, kóndor, SOWA, jaszczurka, żaba, kukury - 
dza, krab, nietoperz: były to różne wcielenia jednego bóstwa w tym 
samym SÓD: jak to widzieliśmy u Samoan. Wszystkie te bowiem 
rody i klany łączyły się w jeden naród; zarazem pacarissa oznaczała 
szlachectwo. Inkowie za totem swój wybrali słońce — i w ten sposób 
nadali wyższy i szlachetniejszy charakter swemu kultowi 

Podług legendy Inków, ludzie wyszli z jaskini podziemnćj koło 
jeziora Titikaka—i tu założyli swe państwo. 

W mieście Cuzco była świątynia słońca, w którćj przechowywano 
malowane kroniki przeszłości: z kronik tych, od starców i dawnych 
kapłanów dowiedział się ksiądz hiszpański Moluna (1570) o kosmogo- 
nii i teogonii Inków. 

Powieść zaczyna się od potopu, który zakończył jeden okres 
dziejów ludzkości. Wszyscy ludzie zginęli, wyjąwszy jednego mężczy- 
zny i jednćj kobiety, którzy płynęli w skrzyniach w okolice Cuzco. Tu 
kazał im się zatrzymać Stwórca — poczóćm z gliny ulepił postaci ludz- 
kie, mające służyć za wzór dla plemion. Dał im naraz stroje narodo- 
we, ziarno na zasiów i pieśni odpowiednie. Potćm je pomieścił w ja- 
skini podziemnćj i każde plemię wyszło na świat w okolicy właściwej 
koło jeziór, rzek, źródeł, skał, lasów. Dlatego wszystkie te żywioły zo- 
stały huacas. 

Niektórzy ludzie przemienili się w kamienie, kondory, nietoperze, 
jaguary i t. d., które jak wiemy stanowią herby: mit ten prawdopodo- 
bnie stworzony został ku wyjaśnieniu czci totemów. 

W powieściach tych bóg zowie się Pachyachachi — kierownik, 
mistrz świata. 

W Tituanaco—bóg słońca przybrał postać ludzką; wezwał Man- 
co-Capaca, pierwszego z Inków i rzekł do niego: Uważaj mię za swego 
ojca i czcij jako ojca! Odtąd nastał w Peru kult słońca. Podług Mo- 
luny, bóg i jego synowie są niezmienni i nieśmiertelni. 

Cieza de Leon nieco inaczćj opowiada tę legendę: 

„Człowiek biały — olbrzymi (nadprzyrodzony) — przyszedł na 
świat i stworzył ludzi i zwierzęta, Imię jego 7'%civizacocha: nazywano 
go ojcem słońca. On to nauczył ludzi moralności: obrazy jego były 
w świątyni. On wyprowadził z jaskini czworo sióstr i braci, potomków 
słońca, którzy nauczali rodzaj ludzki. Bogowie ci poczuli naraz za- 
zdrość do jednego ze swych braci — ijak to bywa w baśniach ludo- 
wych— zamknęli go w jaskini. On jednak wydostał się z ciemnicy 
i zazdrosnych w kamienie obrócił: był to Manco-Capae, prarodzice 
Inków. 

T. IV. Z. IIL 1896. 31 
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Obok tych mitów niższego typu — była téż u Peruwian wiara me- 
tafizyczna w niewidzialne bóstwo Pachacamac, które nie miało żadnćj 
postaci i żadnych posągów. Nazwisko jego znaczy Spiritus mundi: 
nie stworzył on świata, ale przenika jego istotę. 

Pachacamac stworzył słońce, piorun i błyskawicę. Czasami jest 
to grecka Ananke. Garcilaso mówi o pewnym Inku sceptycznym, który 
twierdził, że słońce bynajmnićj nie jest samowładnem, ale ma pewną 
siłę wyższą nad sobą, która mu każe fatalnie tak a nie inaczćj się po- 
ruszać. 

Mało znamy jednak mitologię peruwiańską; pochodzi to stąd, że 
ich literatura jest dotąd dla nas terra incognita: pomimo znacznćj ilo- 
ści sznurów węzłowych, jakie posiadamy, dotąd ich nie odczytano. Są 
podobno starzy Indyanie, którzy je czytać umieją, ale nie chcą swej 
tajemnicy objawić. 

Może w przyszłości quippu znajdą swego Champolliona. 


A. Lange. 


Z ŻYCIA. 


NOWELA. 


— wi — 


| ji ieszkaliśmy we dwóch ze Stachem Pełką w niewielkim pokoju, 

P na trzecićm piętrze oficyny dużego, mrocznego domu. Z jedy- 
nego okna mieliśmy widok na szaro-brudne ściany przeciwległych ofi- 
cyn, formujących jeden bok regularnego czworokąta. Wyglądało to 
jak dobrze ocembrowana studnia, którćj dno tworzyło niewielkie po- 
dwórko, wylane asfaltem. Turkot, dochodzący z ulicy, głos służby, 
kłócącćj się w bramie, śmićch w kuchni, trzaśnięcie drzwiami, a nawet 
sonaty, od świtu do ciemnćj nocy z wściekłością wybębniane na forte- 
pianach, — wszystko przybićrało tu jakieś ostre, metaliczne brzmienia. 
Czasem zabłąkał się tu snop jasnych, słonecznych promieni, przywo- 
dząc na myśl wspomnienia o innym, biegunowo różnym świecie, peł-, 
nym powietrza, światła, zieloności, szczebiotu ptasząt i — szerokiego, 
swobodnego rozmachu skrzydeł. 

Tego ostatniego, coprawda, nie brak było i nam. Codzień przed 
wieczorem, gdyśmy już wrócili do naszego wspólnego mieszkania: ja 
od swych zwykłych dziennikarskich zajęć, a Stach najczęścićj z włó- 
częgi po mieście, — rozpoczynały się ożywione rozprawy na tematy 
przeważnie w bliskim związku ze sztuką, a więc i poezyą, będące. 
Stach bowiem był poetą. Poetą, aczkolwiek jeszcze niezbyt głośnym, 
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tém niemnićj jednak zapowiadającym się jako wybitny i oryginalny 
talent, 

Przed kilku laty, będąc żółtodziobym studencikiem, zaniósł pew- 
nego razu pierwociny swych natchnień, w postaci paru dłuższych poe- 
matów, jednemu z głośniejszych literatów, znanemu ze swćj bezstron- 
ności w sądach i bystrego krytycznego umysłu. Ten, po przeczytaniu 
owych utworów, nietylko przyznał ich autorowi talent, lecz nawet po- 
trochu zachęcał go do poświęcenia się głównie poezyi, przepowiadająe 
mu na tćj drodze znakomitą przyszłość. Zarazem jednak ostrzegał go, 
iż powodzenia materyalnego, szczególnie w początkach, spodzićwać się 
trudno, co zresztą żadnego wrażenia na młodym słuchaczu nie zrobiło. 
Otrzymawszy taką zachętę, Stach, ufny już teraz we własne siły, za- 
brał się z zapałem do dalszćj pracy. Pisał, przerabiał, i znów pisał 
i przerabiał, doprowadzając wiersz każdy do możliwćj dźwięczności 
i potoczystości. Lecz gdy nareszcie uznał sam utwory swe za godne 
druku i zwrócił się z nimi do redakeyi jednego z pism literackich 
z prośbą o ich wydrukowanie, — spotkał się z odmową, motywowaną 
zbyt: obszernemi rozmiarami poematów. To samo czekało go w dru- 
gićj, trzecićj i czwartćj redakcyi. Powody przytaczano najrozmaitsze: 
jeden redaktor twierdził, iż obecnie publiczność wolałaby raezćj dać 
się zarznąć, aniżeli czytać jakikolwiek dłuższy poemat, a tćmbardzićj 
trzymany w poważniejszym tonie, drugi tłómaczył się brakiem miejsca, 
inny znowu pytał przedewszystkićm o nazwisko autora, gdyż, jak mó- 
wił, jeśli podpis pod wierszami potrafi przemówić do sere czytelników, 
wówczas i utwór sam będzie budził powszechny zachwyt i będzie 
zwiększał w ten sposób poczytność pisma, nieznane zaś nazwisko anto- 
ra wywołać może, co najwyżćj, grymas niezadowolenia na twarzach 
prenumeratorów. 

Była to dla Stacha porażka na całćj linii: i w tém jednak strapie- 
pieniu nie obeszło się bez pewnćj pociechy — mianowicie: nikt nie od- 
mawiał mu talentu, przeciwnie nawet, z paru życzliwszych ust usłyszał 
gorące pochwały, które nie pozwoliły mu stoczyć się na dno zwątpie- 
nia. -A był już bliskim tego: najdroższe bowiem jego marzenia, wyko- 
łysane i wypieszczone podczas długich godzin rozmyślań, raptem odsu- 
wały się w niewiadomą, pewno daleką, przyszłość, stawały się bodaj 
że nieziszczalnemi, a przynajmnićj niemożliwemi do urzeczywistnienia 
na teraz. Po cóż więc obecnie miał pisać? w jakim celu? Nie na to 
przecież poświęcał tyle czasu, pracy i sił, nie na to przechodził czyśco- 
we męki tworzenia, nie nato wreszcie przelćwał na papićr najistot- 
niejszą treść swego umysłu, aby ten, z krwawych wysiłków zrodzony 
dobytek ginął w zamkniętćj szufladzie, znany tylko kilku najbliższym. 
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Nie! on chciał przemawiać do wszystkich, zdolnych odczuć i zrozumićć 
duszę poety, chciał rzucić ludzkości pęk jasnych promieni, choć trochę 
rozświetlających zawiłe zagadki wszechbytu, dręczące je od dawien 
dawna z pokolenia w pokolenie, chciał budzić do życia drzómiące siły 
narodu, donośnym głosem wywołując promienne hasła postępu! Tym- 
czasem teraz, jak Tantal, męczył się i rozpaczał, przygniatany brzemie- 
niem bezpłodnych wysiłków: z im większym zapałem zabićrał się do 
pracy, aby nareszcie dostać się na to pole, gdzie można pracować 
z największym stosunkowo pożytkiem dla ogółu, tém dalćj usuwał się 
ów upragniony ideał. 

Płynęły miesiące bezbarwne, smutne, gdy kiedyś, niespodzianie, 
zetknęliśmy się ze sobą. Prędko odżyła dawna znajomość, jeszcze na 
ławach gimnazyalnych zawarta. Stach, który obecnie uczuwał potrze- 
bę mićć koło siebie jakieś życzliwe serce, z którómby mógł dzielić 
swe strapienia, natychmiast umówił się ze mną o wynajęcie wspólne- 
go mieszkania i wkrótce chudoba każdego z nas mieściła się w jednćj 
połowie niedużego pokoiku. 

Rad byłem niezmiernie z tego spotkania: oprócz bowiem od daw- 
na datującćj się życzliwości, uczuwałem względem jego osoby niezwy- 
kłą ciekawość, — ciekawość psychologa, natrafiającego na rzadki 
okaz duszy ludzkićj. Była to dusza rzeczywiście niepospolita, dusza 
mocna, jedna z tych, których przeznaczeniem jest porywać, podnosić, 
uszlachetniać, z pieśnią na ustach prowadzić nas, ku złocistemu brza- 
skowi, gdzieś daleko majaczącemu na widnokręgu. Podziwiałem w nim 
przedziwny zapał, siłę przekonań, jasność umysłu, i ów czar, ową moe 
natchnienia, która zmusza słuchających wierzyć, ufać i ze zdwojoną 
energią dążyć naprzód po wskazanćj ścieżce. lm lepićj poznawałem 
głębie i tajniki jego duszy, im dokładnićj zarysowywała mi się przed 
oczyma jéj wyrazista sylwetka, tém potężniejsze fundamenty murowa- 
łem we własnym umyśle pod wykończony już pogląd na świat. A była 
niedawno chwila, kiedy ten mozolnie wznoszony gmach chwiał się, ry- 
sował i w gruzy miał rozpaść za jednym jeszcze podmuchem krytycz- 
nego wiatru. Naszkieowałem sobie bowiem we wczesnćj jeszcze mło- 
dości następujący zarys filozoficznego całokształtu poglądów. 

Ludzkość nie jest stadem bydła, zadawalającego się dniem dzi- 
siejszym, jest raczćj gromadą istot uspołecznionych, świadomych swo- 
ich celów, streszczających się w dążenia do powszechnego szczęścia, 
A jak wojsko bez wodza nie jest wojskiem, lecz niesforną hordą, odda- 
ną na pastwę losu, tak i gromada ludzka, złożona z osobników różnego 
stopnia umysłowego rozwoju, bez przewódców nie jest zorganizowaną 
społecznością, gdyż tłum, choćby z najinteligentniejszych jednostek 


474 ATENEUM. 


złożony, pozbawiony kierowników, rządzi się zawsze owczym pędem. 
Jeśli kto, straciwszy głowę, krzyknie: uciekajmy! — i rzuci się w prze- 
paść, wszyscy będą go naśladowali. Niezbędna więc jest potrzeba 
przewódców, wskazujących drogę. Na tak ważne stanowisko nie za- 
prosimy jednak ani hrabiego, ani tóćmbardzićj robotnika, gdyż panowie 
ci, pogrążeni po uszy w kastowym egoizmie, żadnych w gruneie rzeczy 
kwalifikacyi po temu nie posiadają. Miejsca te zająć powinni ludzie, 
których osobista wartość wyniesie ponad zwykły poziom, mianowicie 
jednostki, posiadające przedewszystkićm możliwie wyrobiony umysł 
i gorące umiłowanie ideału, a także potęgę słowa i zapał, elektryzują- 
cy otoczenie. 

Tymczasem poznawałem coraz lepićj świat i ludzi i z chaosu 
wciąż nowych wrażeń zwolna począł wyłaniać się wniosek — najmniej 
spodzićwany. Oto pomimo iście gorączkowćj ciekawości, z jaką sta- 
rałem się wynajdywać owych upragnionych przodowników społe- 
czeństw, nie napotkałem nawet ich śladu. Ludzie bowiem, pod wzglę- 
dem aspiracyi niemateryalnych, poprzestają wogóle na małóm: małe 
dążenia, małe czyny, małe rezultaty — wystarczają im w zupełności. 
Nicość władz moralnych i umysłowych źre im mózg i wysysa szpik 
z kości, a mimo to wciąż z uporem trzymają się ohydnego „złotego 
środka”, będącego zawsze grobem wszelkich indywidualności. Natu- 
ralną jest rzeczą, iż na takim gruncie niełatwo, chyba wyjątkowo wy- 
rosnąć może jakaś potężniejsza organizacya duchowa. Wyrastać je- 
dnak musi, bo inaczćj—czómże byłaby ludzkość? Zresztą i w tym go- 
niącym tylko za marnemi uciechami, bezbarwnym tłumie tkwią, mnićj 
lub więcćj świadomie, pewne podnioślejsze pragnienia, które należy 
koniecznie rozniecić, ożywić i pchnąć wreszcie na właściwą drogę. 

Lecz tych duchów potężnych i czystych, mimo usilnych poszuki- 
wań, nie znalazłem. Daremnie zaglądałem w dusze bardzićj zajmują- 
cych jednostek z pośród grona moich znajomych, daremnie przedosta- 
łem się w sfery wyższćj inteligencyi, znane pod nazwą „przodujących 
społeczeństwu”, by tam studyować ciekawsze osobniki, daremnie śle- 
dziłem życie i czyny wszelkich wybitniejszych jednostek, jaśniejących 
obecnie na naszym zacieśnionym widnokręgu, — wszyscy ci mniemani 
przodowniey okazywali się, po bliższćm poznaniu, stworzonymi „raczćj 
na miarę krawca, niż Fidyasza.” Ludzi dobrych, rozumnych i bardzo 
rozumnych bynajmnićj nie brakowało, lecz te tylko kwalifikacye były 
jeszcze niewystarczające. I ogarnęła mnie przygnębiająca niepew- 
ność, zatruwająca mi niepokojem jasny dotychczas i przejrzysty gmach 
poglądów... 


4 
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Wówczas to spotkałem się ze Stachem. Znałem go przed laty 
jeszcze wyrostkiem i wtedy już zastanawiała mnie jego siła charakte- 
- ru, lotność wyobraźni i dziwny wpływ, jaki wywierał na kolegów. Gdy 
mówił, słuchali go wszyscy, nie wyłączając źle usposobionych; gdy 
rozkazywał, spełniali rozporządzenie bez wahania, a nawet z widoczną 
przyjemnością. Był tćż naturalnym prowodyrem klasy we wszystkich 
ważniejszych przedsięwzięciach. 

Teraz polor towarzyski starł zeń zewnętrzną powłokę oryginal- 
ności i upodobnił go z wyglądu przeciętnemu „inteligentowi”. Lecz 
po paru dniach bliższćj znajomości przekonałem się, że składniki we- 
wnętrznćj jego treści pozostały niezmienione: ten sam zapał, ta sama 
bujność fantazyi i potęga słowa, co dawnićj, tylko jeszcze bardzićj wy- 
kształcone i pogłębione, biły zarówno z jego poematów, które odczyty- 
wał nam zwykle głośno, jak i z rozumowań, w które niemnićj lubił się 
zapuszczać. To téż rad byłem ze szczęśliwego trafu, który pozwolił 
nam spotkać się ze sobą. Odtąd już nie mogły mnie dręczyć wątpli- 
wości, podobne do tych, jakie mnie gnębiły tak niedawno. Miałem 
bowiem przed sobą w Stachu żyjący dowód, że duch ludzki nietylko 
potrafi wznićść się wysoko ponad poziomy, lecz także zdoła stale, nie 
zniżając lotu, przebywać na raz zajętych wyżynach. Stach, coprawda, 
był dotychczas zaledwie aspirantem do wybitniejszego miejsca w spo- 
łeczeństwie, będąc jednak młodym, nie potrzebował się zbytnio śpie- 
szyć; przytóm z czasem z łatwością mógł je zająć, gdyż posiadał nie- 
zbędne po temu warunki, — należało mu tylko wykazać przed światem 
swe zdolności. 

Upłynęło parę miesięcy gorączkowćj pracy, przerywanćj tylko 
kiedy niekiedy dłuższemi odpoczynkami, gdy niespodzianie otrzyma- 
liśmy wiadomości o śmierci ojea Stacha. Pan Franciszek Pełka, za- 
domowiony wieśniak-prowincyonalisti, nie mogąc od dłuższego już 
czasu zrozumićć dążeń syna, przycupnął w jakimś głuchym, piaszczy- 
stym zakątku na niewielkićj dzierżawie, skąd parę razy do roku prze- 
syłał synowi drobne zapomogi, jako jedyny znak swego istnienia 
i— miłości ojcowskićj. 

Stach jeździł na pogrzćb. Następnie zabawił tam parę tygodni 
dla uregulowania interesów, i gdy wrócił, to nie bez pewnego zadowo- 
lenia, jakie zawsze daje zdobyta siła. Siłą tą było teraz parę tysięcy 
rubli, otrzymanych po zrealizowaniu spadku. Przy ich pomocy miał 
nadzieję podbić świat. 

Natychmiast ułożył plan kampanii. Tyle a tyle będzie go ko- 
sztowało wydanie paru poematów, — reszta pozwoli mu tymczasem spo- 
kojnie oczekiwać powodzenia. Aby jednak nie wypuścić z rąk zwy- 
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cięstwa, zabrał się pierwćj do nowego przeglądania i przerabiania 
utworów, uznanych za najlepsze i godne druku. 

Ślęczał nad tém zadaniem parę długich miesięcy. Gdy to skoń- 
czył, musiał przystąpić do czynności wydawniczych. Nareszcie i te 
kłopoty zostały ukończone i pewnego wieczoru Stach, rozpromieniony, 
pokazał mi ozdobnie wydaną książeczkę, obłożoną gustowną okładką, 
na którćj wyraźnie czerniły się tytuły poematów: „Na szczytach”, 
„Z wrażeń”. Długo w noc, słuchając podszeptów wiecznie młodćj na- 
dziei, głośno snuliśmy pasmo wrażeń, wierząc, iż talent zostanie nale- 
życie oceniony i ciekawi czytelnicy długo na siebie czekać nie dadzą. 

Przez parę dni następnych, Stach przyjmował powinszowania od 
kolegów i znajomych. Wszyscy z zapałem mówili o świćżo wydanych 
utworach, przepowiadając im wielkie powodzenie. 

Czas schodził na ożywionych pogadankach, które Stach starał 
się teraz przedłużać do nieskończoności, pragnąc jak najbardzićj 
skrócić chwile oczekiwania na publiczne oceny swych utworów. 

Upłynęło jednak parę tygodni i pomimo rozesłania przez Stacha 
wszystkim prawie redakcyom po egzemplarzu swych utworów z prośbą 
o ich ocenę, nie spotkaliśmy o nich nawet wzmianki. Stach począł się 
niepokoić, lecz uspokajałem go zapewnieniem, iż sprawozdawcy nie 
mieli jeszcze czasu w nie się wczytać i dlatego właśnie lepićj jest, iż 
się oceny późnićj ukażą, bo będą niezawodnie bardzićj wyrozumowane 
i słuszniejsze. 

Aż wreszcie ukazała się w jednóm z pism kilkunastowierszowa 
notatka o świćżo wydanych utworach poetycznych Stanisława Pełki, 
potóm w innćm piśmie kilkuwierszowa wzmianka, znowu trochę dłuż- 
sza notatka i dwie oceny, a następnie jeszcze kilka wzmianek i nota- 
tek. Z niezmierną ciekawością studyowałem te krótkie, ezęsto doryw- 
czo, na kolanie pisane sprawozdania, były one bowiem dla mnie głów- 
nym sprawdzianem wytwarzającego się oheenie nastroju opinii/publi- 
cznćj względem początkującego autora, pragnąłem więc z nich wy- 
wnioskować, jaki obrót przybierze walka, zawiązująca się między wy- 
bitnym talentem a zwartym tłumem miernot. 

Wkrótce nie pozostawało już żadnćj wątpliwości: była to stanow- 
cza dla Stacha porażka! 

Wszystkie krytyki były dziwnie jednomyślne, — jednomyślne aż 
do głupoty. Wszystkie zarzucały Stachowi niepotrzebne, ich zdaniem, 
lubowanie się w abstrakcyach i brak zrozumienia ducha czasu, a przy- 
tém wszystkie starały się najwidocznićj unikać jakichkolwiek pozy- 
tywnych wniosków o rozpatrywanych utworach, to tóż rozlówały tylko 
na szpaltach pism całe beczki zamarynowanych ogólników, nieraz do- 
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brze trącących myszką. Jeśli ganiły, to ostrożnie, widocznie łagodząc 
rozmach pióra, wyostrzonego na garbowaniu skór przeciwników, — 
a jeśli chwaliły, to półgębkiem, i z tylu zastrzeżeniami, że już lepićj 
było, kiedy ganiły. 

Wobec tak obojętnego przyjęcia u krytyków, nie było co marzyć 
o lepszém powodzeniu u publiczności. Przez dwa miesiące rozkupio- 
nych zostało zaledwie kilkadziesiąt egzemplarzy; reszta miała zostać 
zdobyczą handlarzy makulaturą. 

Widziałem dobrze, jaką przykrością było dla Stacha to niepo- 
wodzenie: schudł, posmutniał, usiłował jednak miną nadrabiać. 

— Słuchaj-no, Felek! — mówił mi nieraz. — Ty musisz mićć tu 
jakiego znajomego szewca. Zapytaj go się, z łaski swojćj, czyby nie 
zechciał przyjąć mnie na terminatora. Byłbym ci nieskończenie 
wdzięczny... 

Poczém, jakby dla I PAW się, dodawał: 

— Bo ida ja nie chcę być społecznóćm zerem. Jeśli nie 
potrafię tworzyć dobrych wierszy, to może choć nauczę się szyć uczci- 
wie buty. 

Tymczasem jednak po kątach gryzł ręce z bólu. 

Wiele zużyć musiałem nadaremnych wysiłków, zanim zdołałem 
go przekonać, iż nie przytrafiło mu się bynajmnićj druzgocące nie- 
szczęście, lecz tylko prosta nieprzyjemność, ponieważ wzmiankowa- 
nych krytyk niepodobna brać na seryo, jako pisanych przez ludzi, nie 
mających pojęcia o ważności zajmowanego przez się miejsca, i wsku- 
teki tego ferujących wyroki wyłącznie według swego widzimisię. Naj- 
lepszy jednak plaster na jątrzące się rany przyłożony został niebawem 
umiejętną ręką jednego z pierwszorzędnych krytyków. 

Krytyk ten, ogólnie poważany dla swćj prawości i sumienności, 
po upływie trzech kwartałów od chwili ukazania się w handlu księ- 
garskim utworów Stacha, zamieścił dłuższą ich ocenę w jednym z ty- 
godników, poświęconych głównie literaturze. Przedewszystkićm zwró- 
cił w nićj uwagę na rozpanoszone obecnie w naszćm piśmiennictwie 
reporterskie sprawozdania i krytyki, które, czy chwalą, czy ganią, 
zawsze wyrządzają krzywdę branym na męki autorom. Następnie, 
delikatnie omijając draźliwą kwestyę, odrazu zabrał się do rozpatry- 
wania poematów. W dłuższym rozbiorze podnosił wybitniejsze z nich 
ustępy, nie szczędząc słów uznania dla niepospolitych zdolności auto” 
ra, aż wreszcie, sumiennie zobrazowawszy wszystkie strony dodatnie, 
przeszedł do ujemnych. Wykazywał mianowicie pewne braki w kom- 
pozycyi całości, składające się na niedostateczną jednolitość utworów; 
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zarzucał także zbyteczną bujność stylu i nadmierną obfitość przenośni, 
zaciemniających tylko i bez tego wymagającą przy czytanin znaczne- 
go skupienia uwagi myśl przewodnią każdego poematu. Wyliczywszy 
jeszcze kilka zauważonych niedokładności językowych, zakończył 
sprawozdanie swe uwagą, iż poematy te, pomimo wymienionych uste- 
rek, zapewniają ich autorowi niepoślednie miejsce wpośród żyjących 
poetów polskich. 

Ocena, pisana obiektywnie i utrzymana w poważnym nastroju, 
zrobiła na Stachu piorunujące wrażenie. Cieszył się, jak dziecko, od- 
czytając ją po raz chyba dwudziesty, jakby dla dokładnego zapamię- 
tania każdego z zamieszczonych tam zdań. 

— No — mówił wesoło — teraz już do szewca gie pójdziemy. 
Może i pod chorągwią poezyi jakiego stopnia się dosłużymy. Teraz 
już przynajmnićj wiem, jakich się zbrodni dopuściłem, a więc będę 
mógł nadal wystrzegać się podobnych braków. Zresztą wiadomo, iż 
każde pisklę literackie, zanim wykluje się z powijaków frazeologii 
i w zupełności zapanuje nad formą, musi wpierw wyczerpać całe mo- 
rze atramentu i zużyć roczną produkcyę największćj fabryki stalówek 
w Birmingham. Ja zaś jeszeze tego nie uskuteczniłem, a więc — 
do pracy! 

I z nowym zapałem wziął się do tworzenia. 

Popłynęły znowu dni jednostajne, blade napozór, lecz dające 
wielkie zadowolenie z posuwającćj się wciąż naprzód pracy. Mijały 
wesoło, gdyż fantazyi i humoru nigdy nam nie brakowało. Wieczory 
spędzaliśmy zwykle na ożywionych pogawędkach, często w towarzy- 
stwie kilku kolegów. Potém, podnieceni rozmową, zasiadaliśmy do 
pisania. 

Rwaliśmy się bo wówczas do pióra, jak koty w marcu do miłości. 
Stach, że tak powiem, z profesyi; ja zaś, oprócz codziennego obowiąz- 
kowego robienia polityki w dzienniku, usiłowałem przelówać na papićr 
wspomnienia swe i wrażenia, ujęte w formę dłuższych lub krótszych 
opowiadań, — poczóćm, naturalnie, te płody natchnienia profana cho- 
wane były pod klucz aż na spód szuflady. Pisaliśmy w dzień, wie- 
czorem i w nocy, i znowu zrana, korzystające z każdćj chwili, aby wy- 
rabiać i udoskonalać pióro, owo narzędzie życia ludzkiego, posiadają- 
ce już teraz pierwszorzędne znaczenie. 

Lecz po upływie pewnego czasu widnokrąg nasz począł się zno- 
wu zachmurzać: kapitał Stacha był już na wyczerpaniu. Nie na wiele 
przydały się oszezędności, jakie teraz na gwałt począł robić, zmniej- 
szając o ile można wszelkie wydatki, aby choć trochę przedłużyć do- 
tychezasowy znośny byt; nie na wiele téż zdały się usilne starania 
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o jakiekolwiek płatne zajęcie: wszędzie pytano się go przede- 
wszystkićm: 

— (zem-eś się pan zajmował dotychczas? 

— Pisaniem poezyi. 

Następowało litościwe, a właściwie bezlitośne wzruszenie ra- 
mion — i tyle. 

Gdy jednak fundusik wciąż topniał szybko i w kasie pozostawało 
zaledwie dwadzieścia rubli, należało przedsięwziąć natychmiast sta- 
nowcze kroki dla zabezpieczenia możności dalszego istnienia. Złoży- 
liśmy tedy we dwóch ze Stachem walną naradę, na którćj, mając pra- 
wo pierwszego głosu, ' postawiłem odrazu wniosek, aby zwrócić się do 
redakeyi którego z pism, z prośbą o wydrukowanie jednego ze świćżo 
przezeń wykończonych utworów; propozycycya taka możliwą jest do 
przyjęcia teraz, gdy nazwisko Stacha znane już jest w literaturze. 

Lecz Stach zerwał się szybko i począł mówić z widocznćm roz- 
draźnieniem. 

— (ol? Ja mam znowu puścić się na żebraninę? Znowu bła- 
gać pokornie, omal że nie ręce lizać? Znowu znosić lekceważące przy- 
jęcie? Iw rezultacie, jak i przedtćm, nie nie otrzymać? Nie, mój 
drogi! Przeszedłem już raz przez to, i czuję dobrze, że sił-by mi zabra- 
kło na powtórne przebycie téj cierniowćj ścieżki. Wolałbym raczéj 
nosić ciężary, tłuc kamienie na drodze, lub wreszcie pod pociąg się 
rzueić!... 

Nie miałem w tćj kwestyi nie już więcćj do powiedzenia: była to 
bowiem widocznie zbyt draźliwa dla niego propozycya. Należało je- 
dnak koniecznie coś uradzić. Wiedziałem dobrze tylko o jednóm: mia- 
nowicie, że Stach, po za obrębem poezyi, nie był właściwie zdolny do 
żadnego zajęcia: zbyt długo zajmował się niemal wyłącznie układa- 
niem wysnuwanych obrazów i myśli w okresy i pojedyńcze zdania i za- 
kuwaniem ich w jednobrzmiące końcówki, zbyt długo przyzwyczajał 
się uważać za rzeczywistość jedynie płody własnćj wyobraźni, zbyt 
długo wreszcie żył życiem duchowóm, daleki od trosk i zabiegów real- 
nćj rzeczywistości, ażeby mógł teraz choć na czas jakiś włożyć na się 
jarzmo jednostajnćj, spokojnćj napozór, lecz natężonćj, codziennćj, obo- 
wiązkowćj pracy. Mógł żyć obecnie tylko dla poezyi i przez poezyę. 
Lecz praca jego na tém polu nie została dotychczas uznana. A więc, 
czyż nigdy nie będzie zaliczony w poczet pożytecznych i niezbędnych 
członków społeczeństwa? czy zawsze ma pozostawać na stanowisku 
paryasa, żyjącego tylko ochłapami, rzucanemi mu od czasu do czasu 
ze stołu możnych? Zagłębiłem się w tych rozmyślaniach, pragnąc wy- 
naleść nić przewodnią, któraby mi pozwoliła wskazać Stackowi drogę 
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do wyjścia z tego przykrego położenia. Wiedziałem przytćm, że ofia- 
rowywać mu jakąkolwiek pomoc materyalną na nicby się nie zdało; 
przeciwnie nawet, pogorszyłoby tylko znacznie sytuacyę. Stach bo- 
wiem był w kwestyach pićniężnych niezmiernie draźliwy: pożyczek ni- 
gdy nie zaciągał i nawet zaofiarowćj bezwarunkowo-by nie przyjął, 
żyć tóż na cudzy koszt nie chciałby i przez dzień jeden. Było to więe 
błędne koło, bodaj że bez wyjścia. Rozmyślać na ten temat można 
było do nieskończoności. Stach tóż puścił wodze myślom i wsparty na 
łokciu, siedział cichy, nieporuszony. 

Zmrok zwolna począł zasnuwać kąty pokoju. Na dworze szu- 
miał jesienny wicher, bałwaniąc wielkie, mroczne chmury, przewalają- 
ce się tuż prawie nad dachami domów. Wieczór zbliżał się przed- 
wcześnie. Pomału, niepostrzeżenie, sprzęty w pokoju poczęły tracić 
swą wyrazistość, zacićrały się, zléwały z sobą, aż wreszcie ciemność 
otoczyła nas zupełna. 

Stach westchnął, lecz nie przerywał milczenia. Myśli nasze prze- 
radzały się zwolna w marzenia, coraz bujniejsze i rozkoszniejsze 
w miarę, jak wciąż doskonalsza cisza i gęściejsze mroki zasłaniały 
i oddalały świat realny. 

Nagle dzwonek u drzwi ostro zabrzęczał. Szybko zerwaliśmy się 
z krzeseł, zdziwieni i zaniepokojeni tym gwałtownym dysonansem. 
Stach począł szukać zapałek, ja zaś pobiegłem otworzyć drzwi. W ja- 
sno oświetlonćj sieni ujrzałem dwóch najlepszych znajomych: Zynia 
i Apellesa. 

Przywitaliśmy się serdecznie, poczém usunąłem się na bok, robiąc 
wolne wejście. Widocznie jednak Stach nie znalazł dotychczas zapa- 
łek, gdyż ciemno było, jak w kałamarzu. 

Zynio, stojąc we drzwiach pokoju, począł pytać rubasznym 
tonem: 

— A to eo, u licha? Pehła wam zdechła i pogrzeb jéj sprawia- 
cie? Czy może Eusapię Palladino sprowadziliście sobie na jedno posie- 
dzenie? Czemu to u was tak ciemno? 

— Nie ma kto z was zapałek? — zabrzmiał z głębi pokoju głos 
Stacha. 

— Czy to na Olimpie zapałki nie są jeszcze w użyciu? — pytał 
dalćj Zynio. — Prawda, tam, gdzie błyszezy Afrodyta i inne boginie, 
światło jest nie na miejscu. No, Apellesie, pal, ile wlózie! zrobimy im 
iluminacyę. 

Przy świetle zapalonych odrazu kilku zapałek ujrzeliśmy Stacha, 
szukającego wciąż zguby. 
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— Apollinie! Na miłość Boga! Pękło ci coś! — zawołał znowu Zy- 
nio z wielkićm przejęciem: 

Stach natychmiast zaprzestał poszukiwań i począł oglądać swe 
ubranie. Zmiarkowawszy jednak z naszego śmiechu, że to tylko żart, 


zaczął nareszcie witać się z gośćmi, rozweselony nietyle konceptem 


Zynia, ile ogólną atmosferą niewymuszonćj wesołości, jaka po niedaw= 
ném przygnębieniu poczęła nas ogarniać ciepłém objęciem. 

Zapalono lampę i rozmowa, będąca dotychczas bezładną wymia- 
ną zdań, zwolna wchodziła na tory ożywionćj, zajmującćj dla wszyst- 
kich pogawędki. Tylko Zynio, chodząc po pokoju, często ją prvy 
wał z humorem wypowiadanemi uwagami. 

Nazywał się on właściwie Zygmunt Złyński, a przezwisko: Zynio 
urobione zostało z połączenia brzmień imienia jego i nazwiska. Była 
to ze wszech miar ciekawa osobistość, ciekawa szczególnie z powodu 
dziwnego połączenia zewnętrznćj formy i wewnętrznćj treści, nietylko 
różniących się znacznie między sobą, lecz nawet z pozoru wprost wy- 
łączających jedna drugą. Krępy, przysadkowaty, z szeroką, pełną 
twarzą, ogoloną z powodu słabego zarostu, z dużym, mięsistym nosem, 
zresztą młody jeszcze chłopak, nie posiadał bynajmnićj powabnćj po- 
wierzchowności. Przytćm niełatwo było odnalóść w nim, przy bliższćj 
nawet znajomości, jakichkolwiek zalet umysłowych. Drwił sobie ze 
wszystkiego, jak najpospolitszy chłystek, poważne rozmowy przerywał 
zwykle uciesznemi konceptami, nie wierzył, a przynajmnićj udawał 
niewiarę, w nie i nikomu, jedném słowem—zachowywał się, jak tysią- 
ce blagierów, osłaniających w ten sposób nicość swego umysłu. To 
tóż gdyby nie to, że okazał się szczęśliwym posiadaczem pewnćj dozy 
literackiego talentu, przeszedłby był przez życie, nie pozostawiwszy po 
sobie śladów więećj od jednodniowego motyla. Znano-by go tylko 
z lekkićj strony i eenionoby go też lekko. Dopićro przed paru laty 
zaczął umieszczać w pismach realistycznie pisane obrazki, przeważnie 
z życia ludu, z których biły świóżość i moe niepospolitego umysłu. 
Następnie, z rozwinięciem talentu, przeszedł do powieści, których na- 
pisał parę, dobrze przyjętych przez krytykę i publiczność. W utwo- 
rach tych ujawniły się takie strony ducha, jakich nikt dotychczas nie 
poważyłby się w nim podejrzćwać. Wydawał się płytkim umysłem 
i sercem, a z obrazków tych i powieści biła głębia uczucia, przyśpie- 
szająca tętno sere czytelników; zdawał się egoistą, zajętym wyłącznie 
korzystaniem z uciech, jakie daje życie, a z pod pióra jego wypływały 
wzniosłe hasła niczćm niezamąconego altruizmu; przytćm poglądy swe 
i przekonania formułował jasno i wypowiadał szczerze, głosem donoś- 
nym, nie krępując się żadnemi ubocznemi względami. Tak niezgłę- 
Kaki. 
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biona przepaść leżała między tém, eo pisał, a tém, co mówił i robił, 
że, pomimo od kilku miesięcy datującćj się znajomości, dotychczas nie 
chciało mi się wierzyć, że nasz znajomy Zynio i powieściopisarz Zyg- 
munt Złyński—to jedna osoba, 

Teraz chodził wielkiemi krokami wzdłuż pokoju i wydrwiwał 
Apellesa: 

— Powiadam wam, chłopcy, że ten oto kiepski waryat wymalo- 
wał paskudny obraz, na którym każdy szczegół posiada barwę, wprost 
przeciwną istniejącćj w rzeczywistości: wierzba jest tam purpurowa, 
piebo czarne, a żaba różowa. Gdym, ujrzawszy ten bohomaz, wyraził 
mu swój oburzający zachwyt, nasz Apellesik, posiadając rybi chara- 
kter, nie odpowiedział mi równie zachwycającćm oburzeniem, lecz ła- 
godnie zapytał, czy wiem, co to jest plain'-airyzm, lub impresyonim? 
Zapewniłem go, klnąc się na pamięć swćj nierodzonćj babki, że już 
miałem nieprzyjemność poznać się z tém parszywóm jagniątkiem, a na 
dowód, że tak jest, podałem mu przepis, ułożony przez rodzącego się 
teraz teoretyka szkoły impresyonizmu, na malowanie portretu adeptów 
tego kierunku malarstwa. Mianowicie: należy wziąć dużo farby zie- 
lonćj, potém znowu zielonćj, potóm jeszcze raz zielonćj, zmieszać to 
dobrze i zamalować nią odpowiedni kawał płótna. Pod spodem, na 
objaśniającćj kartce, można położyć napis: Apelles, czyli chodzące 
głupstwo. 

Apelles, a właściwie Krzezonowski, zwany tak przez ironię, po- 
nieważ trzymał się jak najdalćj od pozostałości klasycznego malar- 
stwa, uśmićchał się wyrozumiale, obyty już widocznie z konceptami 
Zynia. 

— Kpij zdrów!'—mruknął tylko, machając ręką. 

Po upływie pewnego czasu, gdy już zbliżała się chwila zwykłego 
wieczornego posiłku, zeszedłem na dół, aby zadysponować usługującćj 
nam stróżce obfitszą tym razem zastawę. 

Gdym wracał, usłyszałem znowu Zynia piorunującego: 

a — seryo radzę wam sprowadzić sobie Eusapię. Powiadasz, 
że echo jéj tryumfów przebrzmiało już w Warszawie, Lecz właśnie to 
powinno posiadać najwięcćj uroku dla was, którzy tak lubicie różne 
tradycyjki. Przyniosłoby to wam niemało pożytku i przyjemności: 
jednemu za pomocą duchów wywróżyłaby, czy Salisbury z Kriigerem 
wezmą się kiedy za łby, i jeśli tak, to kiedy to nastąpi, — drugi-by się 
mógł dowiedzićć, czy poeci zostaną jeszcze kiedy królami stworzeń. 
Coprawda, nie przypuszczam, aby cię mogła pocieszyć pomyślną prze- 
powiednią, gdyż poezya coraz bardzićj schodzi na dziady. Szezegól- 
nie szybko odbywa się to przywdziewanie żebraczćj torby od czasu, 
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kiedy jéj kapłani wystąpili z szumnobrzmiącóm, lecz niedorzecznóćm 
hasłem: sztuka dla sztuki. Wypisawszy te słowa na sztandarze, poza- 
mykali oczy i dążą tam, gdzie ich ślepy traf zaprowadzi. To się na- 
zywa: rozmijać się z życiem. 

Stach uśmióchnął się pobłażliwie: 

— Przyznam ci się, Zyniu, że wolę, kiedy drwisz. Przyzwyczai- 
łeś się już do tego rzucania słów na wiatr, i jesteś wtedy w swoim ży- 
wiole. Kiedy jednak zaczynasz rozprawiać, zapominasz o tóm, że 
wszelkie dowodzenia powinny się opićrać na trwalszych podstawach. 

— 0, królu stworzeń! — zawołał z patosem Zynio, składając 
przesadny ukłon— bądź tak wspaniałomyślny i spuść na bićdną moją 
mózgownicę promień boskiego światła. 

— Zdaje ci się—rzekł Stach—że hasło: sztuka dla sztuki, jest 
niedorzeczne? Lecz jeśli słuszném jest twoje mniemanie, to jakie 
cele zakładać sobie mają literaci przy pisaniu utworów? Rozpowszech- 
nianie wśród ogółu zacnych myśli i pożytecznych wiadomości? Ładnie 
to brzmi, nie przeczę, ale czy nie wićsz, że tendencya w dziełach sztu- 
ki wywołuje tylko rozłam w ich jednolitości, albowiem tendenecya pod- 
stawia nogę sztuce, a znowu sztuka często na manowce prowadzi pięk- 
ną tendencyę? Przecież dwóch srok odrazu za ogony schwytać niepo- 
dobna. Jeśli chcę uświadomić społeczeństwu ważniejsze jego zada- 
nia, lub téż wskazać sposoby najrozumniejszego i najszybszego 
wprowadzenia ich w wykonanie, wówczas, trzymając pióro w garści, 
pamiętać winienem o tém, że w danćj chwili jestem tylko publicystą, 
i myśli moje i poglądy powinny wylćwać się na papićr w formie arty- 
kulu, gdyż zresztą w téj tylko sukience mogą być należycie zrozumia- 
ne, przyjęte i zapamiętane... W żadném ucywilizowanćm społeczeń- 
stwie niepodobna napotkać tak zacofanych poglądów w kwestyach 
artystycznych, jak u nas, gdzie przysięgli estetycy, dla nrojonych ko- 
rzyści, bałamucą siebie i publiczność... 

Tu zatrzymał się na chwilę, aby odsapnąć. 

— Wyplułeś już? — z ironicznym uśmiechem na twarzy zapytał 
Zynia. 

I, nie czekając odpowiedzi, ciągnął dalćj: 

— To chwała Bogu! Teraz obetrzyj sobie usta, boś się zaślinił 
a następnie całuj się w prawy łokieć przez lewe ramię. Mnie nie prze- 
konałeś... 

Stach zerwał się, jakby ukłóty ostrogą, lecz natychmiast poha- 
mował się i, skrzyżowawszy ręce na piersiach, rzucił wyzywająco: 

— Słucham! 
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Zynio, z tym samym ironicznym uśmieszkiem, lecz głosem spo- i 
kojnym, w miarę mówienia coraz silnićj nabrzmiewającym przekona- 


niem, zaczął powoli: 

— Wszelkie przedsiębrane przez nas czynności, mają na celu do- 
starczenie ludziom pożytku, lub tóż przyjemności tylko. Powiadam: 
tylko, ponieważ życie w swych objawach daje nam już niemało uciech, 
i przytém dwa te najpotężniejsze czynniki naszego rozwoju, tak dziw- 
nie łączą się ze sobą, iż można powiedzićć, choćby to się miało wydać 
paradoksem, że im większa rozkosz, tém większy pożytek, i nawzajem. 
Przykładów przytaczać nie będę, ponieważ łatwo możesz je znalóść 
w najpospolitszych naszych czynnościach. Dlatego tóż jestem zdania, 
iż przyjemność, nie łącząca się z korzyścią, jest zbytkiem, a więc 
czómś zupełnie nam niepotrzebnóm. Mówiąc krócćj: wszystko, co ro- 
bimy, powinno być pożyteczne, gdyż dzieła nasze, niosąc pożytek, tém 
samém i w takim samym stopniu dawać będą przyjemność, zarówno 
swym twórcom, jak i tłumom, z nich korzystającym. Wychodząc z te- 
go założenia, żądam od każdego dzieła, zaliczającego się do literatury 
pięknćj, aby, oprócz możliwie doskonałćj tormy, dawało i treść pożyw- 
ną, czy to przedstawiając społeczeństwu pewne strony jego życia, mało 


znane znane dotychczas, a godne bliższego rozpatrzenia, czy to propa- 


gując jaką myśl piękną i zaeną, która w formie powieści najprędzćj, 
bo bez umysłowych wysiłków i prawie niepostrzeżenie, może się prze- 
dostawać do serc i umysłów. Dwa te pierwiastki: piękno i dobro — 
nie są to dwie sroki, nie dające się razem schwytać, przeciwnie nawet, 
łączą się wzajemnie i godzą znakomicie, i tylko w połączeniu ze sobą 
mogą osiągnąć najwyższe szczyty swego rozwoju. . Dlatego to zasadę: 


sztuka dla sztuki, mającą na celu rozwój samego tylko piękna, uwa- | 


żam za bezużyteczną i wprost bezsensowną... Dixi... 

To powiedziawszy, począł filuternie mrużyć oczy, pragnąc wido- 
eznie jakim wesołym konceptem przerwać dalsze rozprawy i tym spo- 
sobem pozostać w sporze zwycięscą. 

Lecz Stach, nie dając mu przyjść do słowa, począł mówić s 
ko, z przejęciem, dobitnie zaznaczając ważniejsze zdania: 

— Zaczekaj-no jeszcze chwilkę. Pozwól i mnie parę słów po- 
wiedzićć. Pewne wyjaśnienie uważam za niezbędne wobec tego, iż 
zupełnie błędnie przedstawiasz sobie podjęte przez nas hasło. Mylisz 
się, utrzymując, iż my, głoszący zasadę: sztuka dla sztuki, usuwamy 
się tém samém od powszechnćj pracy koło dobra ludzkości, a nato- 
miast, skierowując wysiłki w powiewne, błękitne sfery podniebne, za- 
kładamy cel nasz w osiągnięciu chimery — piękna. Nie! my także 
uważamy za jedynie godną naszego potu i wysiłków pracę dla dobra 
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mniejszych lub większych gromad ludzkich, my także chcemy ludzi 
uszlachetniać, podnosić, ożywiać i udoskonalać. Cele więc mamy te 
same. Różnimy się tylko w doborze środków dla ich przeprowadze- 
nia. Kiedy wy chcecie zbogacać za każdym razem umysły i serca wa- 
szych czytelników choćby o jednę zacną myśl lub pożyteczną wiado- 
mość, — my pragniemy rozwijać ludzi duchowo za pomocą czystćj 
sztuki. Spór ten: sztuki z tendencyą, nie jest bynajmnićj nowością 
w dziedzinie ogólnych poglądów, wyrabianych pracowicie przez każde 
niemal pokolenie ludzkie. Podobna, prawie identyczna walka wrzała 
przed kilkudziesięcu laty w pedagogice: i tam belfrowie starego auto- 
ramenta uważali za najpierwszy i jedyny swój obowiązek zakuwać - 
w głowy dzieciom różne, przyjęte już oddawna, gotowe formuły i wia- 
domości, gdy tymczasem pedagodzy nowszych czasów starali się głów- 
nie o ogólny, jak najszerszy, rozwój umysłów swych uczniów, słusznie 
dowodząc, iż gotowa formuła łatwo wchodzi, lecz jeszcze łatwićj wy- 
lata, i tylko samoistnie przerobiona i osiągnięta staje się nie chwilo- 
wym, lecz trwałym nabytkiem. Gdy jednak kwestya powyższa dawno 
już została rozstrzygnięta, spór literacki wciąż istnieje i nie przestaje 
robić wiele hałasu, szczególnie w naszym światku. Na szerszym bo- 
wiem świecie nikt się już nim właściwie nie zajmuje, — sztuka zwy- 
ciężyła stanowczo — i tylko u nas publicyści i krytycy, z powodu spe- 
cyalnych warunków, na wszystko chcą nakładać specyalne powijaki. 
Kwestya, zdaje się, jest jasna: poglądów nikomu się nie narzuca, boby 
to chybiało celu, lecz można je wyrabiać. Otóż właśnie pisarze ten- 
dencyjni pragną wpajać w umysły czytelników wyrobione już myśli 
i poglądy, co im się naturalnie nigdy nie udaje, gdy tymezasem pisa- 
rze-artyści wszystkie swoje wysiłki skierowują wyłącznie do osiągnię- 
cia najwyższych szczytów artyzmu, wiedząc doskonale, iż tylko sztuka, 
nie, tylko sztuka rozszerza umysł, pogłębia inteligencyę, rozwija 
i kształci uczucia, jedném słowem — podnosi na wyższe szczeble umy- 
głowego rozwoju, na których każdy, dobrowolnie i samoistnie wyrobi 
już sobie następnie te piękne poglądy i przekonania, których nie mógł, 
czy nie chciał zrozumićć i ocenić podczas wkładania mu ich łopatą... 
Mówił to głosem donośnym, gładko, bez mozolnego dobićrania 
wyrazów. Znać było, że wszystko to przerobił i przemyślał już od- 
dawna i teraz odrazu wypowiada swe istotne, ostatecznie skrystalizo- 
wane poglądy, nie rozpraszając się w mnićj ścisłóm dowodzeniu. 
Twarz mieniła mu się podniosłóm ożywieniem. Na wysokićm 
czole, zakrytćm w części bujną blond czupryną, znać było skupienie 
uwagi i przejęcie się rozmową. Rysy wydelikatniały i uwypukliły się 
wyraziścićj, kładąc na twarz piętno niezwykłćj inteligencyi. Siwe 
T. IV. Z. ILI. 1096. 32 


486 ATENEUM, 


oczy, zwykle zadumane i ciche, gorzały blaskiem wielkich świe- 
czników. a 

W miękkićm, łagodnóm półświetle, padającém od przykrytéj zie- 
lonym kloszem lampy, obserwowałem twarze naszych współbiesiadni- 
ków, na których malowały się uczucia — niejednakowe. Apelles, za- 
wsze dbały o zachowanie przyjętych form światowych, w skupieniu 
ducha, łagodnie tarmosił swą wypieszczoną, przystrzyżoną w szpie 
bródkę, i tylko delikatny, potakujący uśmićch świadczył o zupełnćj 
jego aprobacie. Co się zaś tyczy Zynia, to ten wsparłszy się o framu- 
gę okna i skrzyżowawszy na piersiach ręce, nie interesował się już wi- 
doeznie rozmową: rozweselona jego fizyognomia wskazywała, iż na 
końcu języka wisiał mu już koncept, mający na poczekaniu zmienić 
nastrój naszego kółka. 

To téż zalewie Stach przestał mówić, wiedziałem napewno, że 


już dziś podobna rozmowa nie da się nawiązać. Zynio natychmiast. 


podjął wątek tematu, aby skierować go na tory, najmnićj spodzićwane. 

— Powiem ci tylko tyle — rzekł, podchodząc ku nam bliżćj. — 
Mowa twoja jest słodka i wonna, jak miód; jednakże, jak na zwykłe 
wypowiedzenie swego zdania. jest ona zadługa, a jak na porządnie 
wymotywowany pogląd —stanowczo zakrótka. Lecz musisz mi jeszcze 
coś powiedzićć: czyś ty widział kiedy zdechłą małpę? 

— Nie —ze zdziwieniem odparł Stach. 

— A ja widziałem — wtrącił niespodzianie Apelles, uśmićchające 
się sfinksowo. 

— Widziałeś, artysto? No, to mów, eo ona robiła? 

— Ruszała ogonem, jak to, nie przymierzając, jeden z moich 
znajomych chce teraz zrobić z dowcipem. 

Wybuchnęliśmy głośnym śmiechem, gdyż, przedewszystkićm, 
Apelles dowcipkujący, był dla nas widowiskiem jeszcze nie widzianćm, 
a po za tém radzi byliśmy, że choć w tak niewybredny sposób dociął 
Zyniowi za jego dziwactwa. 

Ten ostatni, choć widocznie zbity z pantałyku, począł z zapałem 
ściskać i całować Apellesa, powtarzając z rozczuleniem. 

— Piramidalnie, mój aniołku! piramidalnie! Jak widzę, masz 
prawdziwe zacięcie na humorystę, a wierzaj mi, że jest to jedyne god- 
ne zajęcia stanowisko w społeczeństwie. 

Dalszy wylew radości przerwało wejście stróżki, ostrożnie niosą- 
cćj herbatę i przekaski. 

Zabraliśmy się więc do jedzenia, poczém jeszcze gawędziliśmy 
dość długo. 

Wreszcie Zynio pierwszy począł się żegnać. 
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-~ :— Å wy, panowie, literaty, pewno jeszcze do pracy? Bardzo to 
będzie pięknie i pożytecznie. Tylko uprzedzam was, że jeśli zbyt dłu- 
go dumać będziecie, to nosy wasze trafią do kałamarzy i legną tam 
snem bohatćrów. Ale — dodał, zwracając się do Stacha — mogę ci 
jęszeze na pamiątkę poddać parę niezwykłych rymów. A więc słu- 
chaj: papier—lord Napier, pióro—obscuro, atrament—zamęt... 

-~ — głupia głowa— szczęścia połowa — dorzucił zcicha Apelles, 
stanowczo biorący dziś na kieł. 

Lecz Zynio widocznie nie dosłyszał tego rymu, gdyż ciągnął 
dalej : 

— Wrazie jednak, gdyby rymy te nie podobały ci się tak bar- 
dzo, zastrzegam sobie możność ich zwrotu. A my, Apellesku, potryń- 
damy się pomaleńku do naszych ciupek i wnetki ałożymy się spać: my 
i pchly nasze. 

— Mówisz, jak sam Zagłoba—z drwiącóm uznaniem zapewnił go 
Apelles.. 

— Lecz tóż na tém kończy się całe nasze podobieństwo. Gdy 
bowiem Zagłoba należał do pokolenia ludzi, które umiało żyć, ja 
umiem tylko być —kpem... 

Zynio mówił to tym samym wesołym tonem i jednocześnie mru- 
żył filuternie oczy, dając tém do zrozumienia, że i teraz pod pozornie 
poważnćm zwierzeniem kryje się jakiś koncept. 

Lecz przytćm poczęli już schodzić ze schodów, więc nie mogłem 
się dowiedzićć, co właściwie chciał przez to powiedzićć. Może na- 
prawdę był to tylko żart, a może... Może on jednak zdaje sobie spra- 
wę z głupoty przyjętego przez się sposobu zachowania się, może 
on to rozumić, że podjął pracę, niegodną siebie, pracę szczura, pod- 
gryzającego wszystko, co pod ząb podpadnie, hez względu na wartość 
przedmiotu, nie robiąc wyjątku nawet dla najcenniejszych, bo jedynie 
prawdziwych umysłowych dorobków ludzkości... 

Długo rozmyślałem nad tém przed zaśnięciem. (zemu przypisać 
należy to dziwne przybieranie pozorów lekkomyślnych pustaków przez 
takiego Zynia i jemu podobnych, którzy, zapatrując się poważnie, 
w gruncie rzeczy na zadania życiowe, przy dobrych chęciach, mogliby 
dodatnio oddziaływać na swe otoczenie? Modny zwyczaj wszystkiego 
jeszcze nie wyjaśnia. A więc może strój klowna ma służyć za tarczę 
dla sere delikatnych a czułych przeciwko zjadliwym pociskom, wymie- 
rzonym z przeciwnego obozu? Może i to być. Lecz ileż to serc zac- 
nych i umysłów podniosłych ścićra się i paczy w tym ciągłym fałszu, 
zadawanym własnćj naturze!... Ileż to dzielnych duchów, nie mogąc 
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lub nawet nie śmiąe myśli i popne zestroić w zgodny akord, wykośla- 
wia się w zarodku!... | 


Nazajutrz Stach od rana ruszył na poszukiwanie szczęścia, jak 
sam nazywał zwykłą swą włóczęgę po mieście. I ja téż niebawem 
udałem się do swćj redakcyi, mające nadzieję pozbyć się tam, przy obo-- 
wiązkowćj pracy, przygnębienia, które, niewiadomo skąd poczęte, 
gniotło mnie dzisiaj swą żelazną dłonią. 

Powracałem do domu dopićro o zmroku. Powietrze było posęp- 
ne, chłodne. Chwilami zrywał się podmuch jesiennego wiatru, przeni- 
kając przechodniów do szpiku kości. Niskie niebo okryte było cięż- 
kiemi, płynącemi zbitą masą, chmurami. 

W bramie domu zatrzymałem się zdziwiony. W mętnóm świetle 
gazu dojrzałem rozmawiające z ożywieniem dwie osoby. Jedną z nich 
był Stach, którego poznałem od pierwszego rzutu oka. Lecz drugićj 
zupełnie nie znałem: jakaś młoda dziewczyna, o przyjemnych, inteli- 
gentnych rysach twarzy, ubrana skromnie, lecz starannie, z teczką 
w ręku. 

Przygnębienie moje znikło, jak ręką odjął. Zachciało mi się 
tak śmiać, tak śmiać... Ależ to paradne, znakomite! Ten Stach, ten 
zrozpaczony, grobowemi rozmyślaniami zaprzątnięty Stach flirtuje sos 
bie w najlepsze z młodą dziewczyną!... Widocznie nie jest jeszcze tak - 
źle, jak mi się zdawało. bzy 

Szalonym wysiłkiem woli poskromiłem chęć śmiechu, rozpierają- 
cą mi płuca i dyskretnie usunąłem się w półcień, pragnąc następnie 
wycofać się na ulicę. Lecz dziewczypa zauważyła mnie widocznie, 
gdyż, skinąwszy uprzejmie głową Stacbowi, oddaliła się szybko w stro- - 
nę podwórza. j 

Wówczas, nie widząc potrzeby ukrywania się dłużéj, podszedłem 
do Stacha i wesoło począłem się go pytać: 

-— A to co znowu za dzierłatka? Nie wiedziałem, że masz takie 
znajomości. Możebyś i mnie z nią zapoznał, bo wcale niebrzydka. 
Proszę cię, nie.skąp mi wyjaśnień, abym wiedział, czy mam ci winszo- 
wać, czy tóż płakać nad twą dolą? 

Widocznie jednak osoba moja M mu jego strapienia, 
zapomniane na chwilę, gdyż twarz mu odrazu sposępniała. 

— Sam wiem o nićj niewiele więcćj od ciebie — rzekł wreszcie, 
przecierając oczy, jakby chciał sobie lepićj zdać sprawę z rzeczywisto- ; 
ści. — Mieszka z matką w tym samym, coi my, domu. Sprowadziły 
się niedawno. Spotykamy się prawie codzień ze sobą, więc znajomość 
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zawiązała się łatwo. Wiem tylko tyle, że daje lekoyò muzyki, czy tóż 


innych szopek. 

— At! Głupstwa mi w głowie! — dodał po chwili, lekceważąco 
machnąwszy ręką. — A tu śmierć za progiem. 

— Co ty gadasz? — zawołałem zdziwiony. — Skąd tobie takie 


czarne myśli do głowy przychodzą? Przecież prawie wszyscy w swóm 
życiu nie raz, lecz setki razy bywają w kłopotach pićniężnych, a jakoś 


żyją. Dlaczegóżby ciebie inny los miał czekać? 

— A jednak ja to czuję — odparł smutnie. — Jakiś maleńki ro- 
baczek zasiadł mi w mózgu i chroboce tam bezustanku, przypomina- 
jąc mi wciąż, że położenie jest bez wyjścia. Nieprzyjazne okoliczno- 
ści spiknęły się przeciwko mnie, wiadomo, że głową muru nie przebić, 
a cóż dopićro takićj żelaznćj obręczy. 

Tyle w tych słowach było jakiegoś cichego, lecz głębokiego 
smutku, że mi się bardzo niedobrze koło serca zrobiło. Co, u licha! 
Zmałem go zawsze takim rzeżkim, wesołym, 'rwącym się do życia, aż 
tu nagle dla błahćj przyczyny stał się puszczykiem żałobnym, omal że 
nie płaksą. 

— Stachu! — rzekłem serdecznie, biorąc go poprzyjacielsku pod 
ramię. — Niepotrzebnie przejmujesz się i martwisz taką drobnostką: 
niewarto nawet sobie nią głowy zaprzątać. Wszystko się jeszcze uło- 
ży. Dochody jakieś wynajdziemy, jeśli na dobre postaramy się o to. 
No, a tymczasem, przecież kąt pod dachem i kawałek chleba masz za- 
pewniony, bo nie przypuszczam, ażehyś chciał zrobić mi ten afront, 
odmawiając przyjęcia tak drobnćj przysługi. Jeślibyś zaś pomimo to 
nie mógł pozbyć się swoich skrupułów, to ja zobowiążę się, choćby 
piśmiennie, odmieszkać i odjeść u ciebie po upływie roku wszystko to, 
z czego ty korzystać będziesz przez parę, lub kilka dni, niezbędnych 
dla zoryentowania się w położeniu. 

— Daj pokój! — przerwał głosem spokojnym, lecz stanowczym. 
— Dowodzenie to mogłoby być dobre dla wielu, nawet dla bardzo wie- 
lu, ale nie dla mnie. Ja zostałem wychowany i wzrosłem w takich po- 
jęciach, że pićniądz, pożyczony bez pewnćj gwarancyi zwrotu, paliłby 
mi ręce, a chléb łaskawy z pewnością nie przeszedłby mi przez gardło. 
Nie mówmy więc lepićj o tém, gdyż ja nie byłbym w stanie zadawać 
w ten sposób gwałtu własnćj naturze. 

Podczas tćj rozmowy, bezwiednie skierowaliśmy swe kroki na 


ulicę. Szliśmy teraz bez celu, nie zwracając najmniejszćj uwagi na 


otoczenie. 
Tymczasem wiatr wzmagał się nieustannie, zacinając czasem kro- 
plami deszczu. Jesienna szaruga poczynała już dusić świat cały w swćm 
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zimném, wilgotném, oślizgłem objęciu. Wreszcie przesłoniła ulice dro- 
bna, gęsta mgła, jakby z przędzy pajęczćj usnuta, z poza któréj błysz- 
ezały tylko żółtćm, ehorobliwćm światłem rzędy latarni gazowych, 
idących w nieskończoność długim szeregiem. 

Stach opamiętał się pierwszy. 

— Gdzieżeśmy to zaszli? — zauważył zdziwiony. — Toć to chy- 
ba Aleje Jerozolimskie. 

— Racya! — dodałem ze swój strony, oglądając się dokoła, — 
Wracajmy do domu, bo inaczćj zmokniemy do nitki. 


Lecz Stachowi nie uśmićchała się widocznie perspektywa spę- f 


dzenia w domu całego wieczoru, gdyż odrazu wpadł na myśl. 

— Wiész co? — zaproponował — zajdźmy do Apellesa. On tu 
niedaleko mieszka. Dawno już u niego nie byliśmy, a właśnie wczoraj 
mówił mi, że świćżo wykończył studyum do swego obrazu, z którego 
jest w zupełności zadowolony. Musi to być coś ciekawego. Bardzobym 
rad je zobaczyć. 

— Chodźmy ! 

Apelles odnajmował wraz z matką trzy pokoje, z których najwi- 
dniejszy, z oknami na północ, zajmowała jego pracownia. Tam to, 
podczas nigdy nieskończonych rozpraw i sporów, ścićrały się ze sobą 
i wyrabiały ostatecznie nasze poglądy na sztukę, tam dowiadywaliśmy 
się o nowych prądach, wiejących do nas z zachodu, i rozpatrywaliśmy 
je krytycznie, tam wreszcie spędziliśmy wiele rozkosznych chwil 
w kontemplacyi przed utworami, mającemi na celu jedynie osią- 
gnięcie czystego piękna i nieraz zbliżającemi się do zskroślonaąe 
ideału. 

Wróciwszy z akademii monachijskićj, gdzie znakomicie przy- 
swoił sobie technikę malarską pod okiem doświadczonych profesorów, 
począł on zrazu fabrykować oklepane, lecz łatwo znajdujące zbyt 
i popłatne, tak zwane przyjemne obrazki. Zapewniało mu to przyzwoite 
utrzymanie i życie filistra. Widocznie, jednak kipiały w nim ciągle, 
chociaż bezwiednie, porywy ku szerszym i podnioślejszym horyzontom, 
gdyż pomimo tak nieprzyjaznych warunków zdołał przechować w 80- 
bie nieczćm nieskalaną cześć dla piękna, eześć, która potrzebowała tyl- 
ko silnćj podniety zzewnątrz, aby przetworzyć go całkowicie. Tak się 
téż stało. Gdy jedna z fal, rozchodzących się po świecie z Paryża od 
wybijającego się na wićrzch nowatorskiego ruchu w malarstwie zawa- 
dziła o Warszawę, — w naszém kółku zawrzało, jak w ulu. Zrazu, co 
prawda, zdania były podzielone; przeważało zdziwienie, a nawet zdu- 
mienie. Czy możebnóm jest, aby malarski sposób patrzenia na naturę, 
uświęcony wiekami, tradycyą i mnóstwem wielkich talentów, okazał 
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się już teraz niedostatecznym? Czy takie oczywiste zuchwalstwo war- 
to nawet brać pod rozbiór? Rozpatrzywszy jednak dokładnićj to zuch- 
walstwo, doszliśmy do przekonania, iż Monet tyle zrobił dla malarstwa, 
ile Kolumb dla geografii, to jest odkrył nowy świat. 

„Plein-atr” była teraz na wszystkich ustach. 

Apelles aż się za głowę schwycił, ujrzawszy pewnego razu osta- 
tnio przez siebie malowany obrazek. Wyrzucił go natychmiast z mie- 
szkania, nie chcąc jak mówił, psuć oczu swoich i eudzych widokiem 
podobnego bohomazu. Odtąd stanowczo zaprzestał dalszćj fabrykacyi 
wesel krakowskich, napadów wilczych i tym podobnych wyjazdów na 
polowanie, a natomiast począł studyować naturę we właściwćm jéj 
oświetleniu, pragnąc pozbyć się wreszcie dotychczasowego swego pra- 
cownianego kolorytu i takićj też perspektywy powietrznćj, które teraz 
oglądane na obrazach, wydawały mu się wprost ohydne. Z początku 
szło mu to opornie: rutyna trzymała go w kleszezach. Jednakże po kil- 
ku miesiącach codziennych prawie studyów, drogą usilnćj pracy, 
a w części intuicyi, doszedł wreszcie do praktycznego zrozumienia taj- 
ników pleżn-ażru. 

Wówczas powziął zamiar namalowania obrazu, którego celem by- 
łoby przedstawienie kawałka natury w prawdziwóm, a nie tradycyo- 
nalnćm, oświetleniu, według zasad nowćj szkoły. W tym celu wyna- 
lazł odpowiedni widoczek koło Wilanowa. Kilka wierzb, schylonych 
nad wodą. Po za tą łachą rzeczną ogromna, równa łąka; horyzont 
zamyka ciémna linia lasu, błękitniejąca w oddaleniu. Upalne letnie 
słońce zachodzi za plecami widza, powietrze nasyca się purpurą i zło- 
tem, a na spękaną, omszoną korę wierzb padają przezroczysto-krwawe 
tony. Nad pyszną doliną łąki wiszą całe masy powietrza, tak prawdzi- 
wego, że widz zdumiony, mimowoli podchodzi bliżćj, aby zaczerpnąć 
go w płuca. 

W trakcie tćj pracy, wymagającćj wiele mozołu i nadzwyczaj 
zmudnćj, z powodu niedostatecznego zapanowania nad przyswajaną 
sobie dopićro techniką, wciąż chciwie chwytał odgłosy z szaloną szyb- 
kością odbywającćj się nad Sekwaną ewolucyi poglądów malarskich. 
Plein-air yzm w oka mgnieniu przerodził się tam w krańcowość—w im- 
presyonizm, Zmieniając przeto pierwotny układ swego dzieła, począł 
i Apelles tworzyć teraz łąkę żółto-czerwoną, a na wierzbach kłaść od 
zachodzącego słońca krzycząco-purpurowe blaski. Przy odrobinie do- 
brćj woli, można było znalóźć w tém złudzenie rzeczywistości, — natu- 
ralnie w pewnóm oddaleniu. 

Lecz malowanie przeciągnęło się na drugi rok, gdyż tylko latem 
mógł się nićm zajmować, pracując na otwartém powietrzu. To tóż za- 
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nim obraz został wykończony, opadła gorączka nowych pojęć, i Apel- 
les, rozpatrując swe dzieło ze spokojnym już i zrównoważonym umy- 
słem, zapragnął nieco zmodyfikować chaos barw, w takim stopniu 
w naturze niespotykany. 

Zwolna budziło się w nim teraz przekonanie, że pinioj 
artystów żadne teorye obowiązywać nie mogą i nie powinny. Teorya 
bowiem jest to szablon. Śmiesznością więc jest narzucanie jćj sztuce, 
która cały swój byt opićra i wszystkie siły żywotne czerpie właśnie 
z różnolitości duchowego ustroju jednostek. Jeden tylko pewnik po- 
winni artyści ciągle mićć w pamięci, że szablon, czyli teorya podeina 
skrzydła prawdziwćj sztuce. Niech więc każdy z nich samotnie dąży 
do ucieleśnienia własnych ideałów, i niech maluje, patrząc na naturę 
własnemi oczyma, a czy to będzie malarz historyczny, czy pejzażysta, 
czy monachijczyk, czy tóż plein-atr zysta lub impresyonista,—rzeczywi- 
sty talent, nie krępowany uciskającemi go formułkami, zawsze i w ka- 
żdym rodzaju, byle odpowiednim przyrodzonym zdolnościom, jest 
w stanie wydać z siebie dzieła trwałćj wartości. 

Wówczas znowu odłożył na czas pewien ostateczne wykończenie 
obrazu, a natomiast raz jeszcze powrócił do studyów. Pragnął teraz 
wyjaśnić sobie i dokładnie uświadomić swój własny malarski sposób 
patrzenia na rzeczy. Aby jednak nie tracić z uwagi utworu, który go 
już tyle czasu. i trudów kosztował, przedsięwziął wyłącznie malować 
olejne szkice poszczególnych części opracowywanego krajobrazu. 
W ten sposób wystudyował łąkę, następnie wodę, a wreszcie ostatnio 
jednę z wierzb, którą właśnie teraz mieliśmy zobaczyć. 

Gdy zmoknięci i zziębnięci, dostaliśmy się do mieszkania Apelle- 
sa, przyjął on nas ze zwykłą uprzejmością; zauważyłem jednak na je- 
go obliczu coś w rodzaju zdziwienia. W rzeczy samćj, mógł nie spo- 
dziewać się gości teraz, w takićj porze, kiedy pies nawet podwija ogon 
i ospały, kuli się w najcichszym zakątku. 

W pracowni, na najwidoczniejszćm miejscu, wisiał na sztalugach 
duży obraz, któremu zaledwie kilka pociągnięć pędzla brakowało do 
zupełnego wykończenia. Były to owe sławne „wierzby nad wodą”. 
Obraz ten ciągnąc ku sobie, ciągnął jakimś nieuchwytnym czarem, po- 
mimo nadzwyczajnćj prostoty treści i pewnych impresyonistycznych 
jaskrawości, gdyż czuć było, że twórca włożył w niego cząstkę własnćj 
duszy, że ten twórca nie schlebiał w nim czyimś upodobaniom, lecz za 
, jedyny cel postawił sobie: odtworzyć z możliwą dokładnością kawałek 
natury, widzianćj przez pryzmat własnego indywidualizmu. 

Po' krótkiej, okolicznościowćj pogawędce wyłożyliśmy wreszcie 
główny cel naszego przybycia. Apelles, zdziwiony, począł zaklinać 
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się na wszystkie świętości, że nie dziś z tego nie będzie, że on się na 
to zgodzić nie może, gdyż jak mówił, jedynie ślepi mogą wieczorem 
oglądać obrazy bez skrzywdzenia ich twóreów obniżeniem swego wy- 
sokiego o nich mniemania. Gdy jednak porządnie przyparliśmy go 
do muru, obiecując powtórzyć wkrótee odwićdziny, ale już w dzień, — 
uległ, nie bez pewnego zadowolenia miłości własnćj. 

Urządziliśmy brylantowe oświetlenie, zapalając wszystkie ist 
iświćce, jakie tylko dały się odnalćźć. Apelles przyniósł spore płótno 
i w skupieniu ducha umieścił je na sztalugach, zasłaniając jednocze- 
śnie widok własną osobą. Wreszcie usunął się. 

Na zaledwie podmalowanćm płótnie widać było narzuconą kilku 
śmiałemi rzutami pędzla starą, schyloną, nadpróchniałą już wierzbę. 
Widocznie jednak siły żywotne grały w nićj jeszcze potężnym stru- 
mieniem, gdyż z boku, w miejscu nachylenia się wierzchołka, wyrastał 
cały las młodych pędów, o świćżćj, soczystćj, bujnćj zieloności. Na jéj 
spękaną, omszoną korę, na koronę o przyblakłych, matowych barwach, 
i na młodzież, bujnie krzewiącą się od dołu, padały całe snopy krwa- 
wćj czerwieni od chylącego się już ku zachodowi jaskrawego słońca. 
Promienie jego purpurą powlekały żółto-zielony mech, okrywający jéj 
zbocza, krwawe smugi kładły na obnażony miejscami gładki rdzeń 
drzewa, i gdzieniegdzie rdzawiły pyszną zieloność młodych gałązek. 
Wierzba żyła, z upojeniem wchłaniając błogi spokój letniego za- 
chodu. 

Patrzałem, nie mogąc oczu oderwać od tego widoku. Zbudził on 
we mnie, zasnute już mgłą oddalenia, wrażenie bajecznego uroku, jaki 
posiada natura: dla tych, co ją odczuć umieją. Oczyma duszy widzia- 
łem krwawą, rozpalona, jakby nabrzmiałą tarczę słoneczną, dążącą na 
spoczynek poza czarną smugę lasu; widziałem barwistą łąkę, przety- 
kaną jaskrami i złotemi kaczeńcami; i kupy niezapominajek nad ro- 
wem. Słyszałem nieustanny szelest licznego państwa owadów w trawie 
i w zbożu, ćwierkanie konika polnego, nawoływanie przepiórek; 
i ostry, monotonny krzyk derkacza, i rechot żab, nastrajających swe 
gęśle do wieczornego chorału, i pisk kulika rzecznego... 

Dobrze mi było. Ah, jak dobrze! 

Stach wreszcie począł mówić głosem miękkim, łagodnym, prze- 
jętym powagą nastroju. 

— Są tacy, co twierdzą, niewłaściwie powtarzając słowa Mickie- 
wicza, że utwory czcicieli czystego piękna są jak misterne i ozdobne 
świątynie, w których nie ma Boga. Nieprawda! Bóg jest: nie Ten ob- 
rzędowy, lecz Bóg, który jest życiem, światłem i duszą wszystkiego. 
Talent w swych przejawach zawsze daje świadectwo, iż zawićra w so- 
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bie pierwiastki boskie: samoistność i nieśmiertelność. Po cóż więe 
zakuwać go w twardą obrożę jakichś, fałszywych najczęścićj, teory- 
jek, gdy wiadomćm jest, że ani jedno z arcydzieł, którćmi się ludzkość 
chlubi, nie zostało stworzone według pewnćj recepty, lecz powstawały 
wszystkie za sprawą nieuchwytnćj, niezbadanćj dotychczas siły, zwa- 
nćj talentem? Krytykować można wszystko, a więc i rodzaj talentu; 
przepisy jednak dawać można tylko na to, co przez nas zostało stwo- 
rzone i od nas wyłącznie zależy, to jest na technikę, czyli sposób zaku- 
wania w stałe formy owych rzadkich objawów nieśmiertelnego ducha. 

Zapanowało chwilowe milczenie. Jedynie świćca głośno skwier- 
czała, dogasając w lichtarzu. 

— Nie ma co mówić, szkic ci się udał — mówił dalej Stach. — 
Tylko, widzisz szkie w malarstwie jest jak jeden wyraz w rozmowie, 
Może ten wyraz być bardzo rozumny, albo tóż dosadny, nigdy jednak 
nie wypowić tak dokładnie tego, coś miał na myśli, jak całe zdanie, 
z kilku wyrazów złożone... A kiedyż ty swoje zdanie wypowiesz? 

— Latem niezawodnie już wykończę — zapewnił Apelles. 

Ja tymezasem oglądałem się za jednóm z dawniejszych jego stu- 
dyów, przed któróm za każdym razem stawałem z nową przyjemnością. 
Było to studyum wody. Widać na nićm było tył łódki, która, mknąe 
chyżo po gładkićj, szklistćj, o stalowym odcieniu powierzchni, pozo- 
stawiała za sobą długą, sperloną bruzdę. Dokoła rozchodziły się lek- 
kie, ruchome fale. Dalszy plan tworzył wysoki brzeg, gęsto zarośnię- 
ty sitowiem. Nadzwyczajnością wydawała mi się tu woda, do odtwo- 
rzenia którćj sam twórca głównie, jeśli nie wyłącznie skierował był 
swą pracę, zaledwie szkicując inne pozycye. Jasna i jak kryształ prze- 
zroczysta bliżćj widza, przybierała dalćj odcień zielonkawo-niebieski, 
aż wreszcie u przeciwległego brzegu przechodziła w ton ciemno-grana- 
towy, prawie czarny, o zimnym, posępnym połysku. 

Nieraz usiłowałem zdać sobie sprawę, czćm właściwie szkic ten 
tak przykuwa moją uwagę? I czemu ten właśnie, a nie inny? Nie zdo- 
łałem jednak w tych rozmyślaniach dojść do jakichkolwiek zadawala- 
Jących rezultatów. Zmysł piękna albowiem rozwinięty jest w ludziach 
nader nierównomiernie: co jeden okrzyknie za arcydzieło, na to drugi 
spojrzéć nawet nie raczy. Ułożyłem sobie, coprawda, formułę, że: ten 
utwór pióra, pędzla lub dłuta jest dziełem talentu, który przykuwa do 
siebie uwagę czytelników lub widzów, i daje im zupełne zadowolenie 
estetyczne, — lecz sam rozumiałem to doskonale, że możnaby jeszcze 
długo nad nią dyskutować. 

Tymczasem odnalazłem tak długo szukany utwór. Podszędłem 
więc ku niemu bliżćj, aby odświćżyć wrażenia, lecz—niestety!—w wie- 
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czorném oświetleniu nie posiadał nawet części właściwego mu uroku. 
To tćż przypatrywałem się tylko szkicowym zarysom, odtwarzając 
w umyśle zamglone już pojęcie o całości. 

Nagle z drugiego kąta pokoju doszedł mię suchy, bezdźwięczny 
głos Stacha, pytającego: 

— A to co? 

Zdziwiony, zbliżyłem się, aby się dowiedzićć, 0 co rzecz idzie. 

Stach, nie nie mówiąc, wskazał dwa płótna, wiszące w cieniu, 
we framudze okna. Przynieśliśmy światło, aby się w nich lepićj roz- 
patrzćć. 

Były to ordynarne obrazki, o banalnćj treści: jeden z nich przed- 

stawiał krajobraz późnćj jesieni, z nieodłącznym sztafażem, w postaci 
„wypadku w drodze”; drugi wyobrażał ten sam „wypadek”, ze zmie- 
nionemi szczegółami, na tle widoku letniego. Koloryt, jakiś niewyra- 
źny, tworzył tak zwaną „miłą dla oka” mieszanikę barw: za to wszy- 
stkie drobne szczegóły i szczególiki, jak np. uprząż na koniach, lub 
guziki u liberyi stangreta, odtworzone były z możliwą dokładnością. 
Widać było odrazu, że obrazki te zostały namalowane specyalnie dla 
zadowolenia upodobań przeciętnćj, estetycznie niewyrobionćj, bur- 
żuazyi. 

Długo ze zdziwieniem przypatrywaliśmy się tym arcydziełom — 
niesmaku. Zrazu przemknęła mi przez głowę myśl, że to może są oleo- 
druki. Lecz nie! coby oleodruki robiły w pracowni artysty—malarza? 
Wówczas zacząłem sobie przypominać, że przed kilku laty wróciwszy 
z Monachium, Apelles takie właśnie malował obrazki. 

— A wy tu eo robicie? — rozległ się za nami wesoły głos gospo- 
darza. 

Obejrzeliśmy się. Musiał wzrok nasz być bardzo wymowny, gdyż 
odrazu domyślił się zrobionego przez nas odkrycia. Tracąc zwykły 
kontenans, stał spłoszony, jak żak przed profesorem i z tragicznym ru- 
chem rąk tłómaczył się pokornie: 

— Cóż chcecie? Trzeba żyć. 

Zdziwieni, nie przerywaliśmy milczenia. 

— Matkę mam dodał po chwili pewniejszym już tonem, trafia- 
jąc na właściwą myśl. 

Prawda! Matkę ma. To zupełnie zmienia postać rzeczy. Jakie 
to jednak dziwne, że przez tak długi czas ani razu nie wzięła nas 
ochota spytać się, z czegoby żył: on i jego matka. Przecież wiedzieli- 
śmy dobrze, że kapitalistą nie był, więc łatwo się było domyślćć, że, 
jeśliby nie miał postronnych źródeł dochodów, niezawodnie oddawna 
już gryzłby świętą ziemię. 
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— Wy, coście tego nie doświadczali, — ciągnął dalćj Apelles — 
nie możecie mićć pojęcia, jak to boli — sprzeniewierzać się własnym 
ideałom. A jednak zmusza nas zwykle do tego okrutna żer: zwa- 
na życiem... 

Po chwili innym już tonem dodał: 

— Zresztą istnieją różne poglądy na tę kwestaę. Zdaje mi się; 
że wobec powszechnego demokratyzowania się społeczeństw, sztuka, 
ten szczyt arystokracyi, musi opłacać czemśkolwiek swe prawo istnie- 
nia, gdyż, bądź co bądź, demokracya to wielkie hasło... 

— Powićdz raczćj: głupie hasło — przerwałem, zniecierpliwiony, 

— Jakto? — Apelles zrobił duże oczy. 

Mnie tymczasem brała szewcka pasya. Przykrość, jakićj dozna- 
łem, dowiadując się o prowadzonym przez naszego przyjaciela han- 
delku sztuką, pod wpływem słyszanych zdań przeradzała się w obu- 
rzenie. Zrobił źle? To racya. Lecz zmuszony był do tego nieprzy- 
jaznemi okolicznościami? I to racya. Po cóż więc wykręca się fał- 
szywómi doktrynami, jak liszka ogonem, usiłując zamydlić nam oczy? 

— Wierzaj mi — rzekłem, zbliżając się ku niemu i biorąc go za 
guzik od surduta. — Wierzaj mi, że jest to głupie hasło. Miało ono ra- 
cyę bytu przed dwustu, stu, wreszcie pięćdziesięciu laty. Lecz teraz? 
Teraz, kiedy główne żądania tego, niezbędnego w swoim czasie, de- 
mokratycznego ruchu zostały już urzeczywistnione, jakie widoki ot- 
wićra on przed nami?.. 

— Nie wiem, jakie to żądania demokracyi masz na myśli, mó- 
wigo o ich arżeczywiśtkieniy? — zapytał przeciągle Apelles. 

— A wydobycie ludu z pod przemocy możnych i zrównanie 
wszystkich w obliczu prawa? 

— To było tylko burzenie starego, zatęchłego gmachu, pełnego 
przesądów i wzajemnych swarów. Rozklecona budowa nie zadawalnia 
już nikogo, więe poczynamy stawiać nowy gmach. 

— Jaki? 

— Taki, w którym by dla każdego miejsce się znalazło, i to 
miejsce — nie gorsze, niż dla innych. 

— A więe myślicie wprowadzić powszechną, absolutną równość?.. 
Ładny projekt, nie przeczę, ale tylko zzewnątrz, gdyż w gruncie rzeczy 
jest on odstręczająco szpetny. 

— 0?! — zawołał Apelles, usiłując nadać temu wykrzyknikowi 
ton nieopisanćj ironii. 

— Między ludźmi — mówiłem dalćj — istnieją tak niezgłębione 
różnice w pojęciach i potrzebach, że jakaś jedna, wszystkich obowią- 
zująca miarka mogłaby zadowolnić, co najwyżćj, pewną, drobną tylko, 
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cząstkę ludzkości. Gdyby np. zwyciężyły i ostatecznie zapanowały nad 
światem socyalistyczne idee, w państwie, naówczas utworzonćm, nie 
znalazłoby się miejsca dla inteligentniejszych, indywidualnie rozwi- 
niętych jednostek... Byłaby tu zupełna zagłada ludzkości. 

— Jak widzę, stałeś się zwolennikiem ponownego rozklasyfiko- 
wania ludzkości na cztery stany, z których najmniejszy posiadałby 
najwięcćj prerogatyw, a najliczniejszy—żadnych. 

— Ależ nie! Chyba nie chcesz mię zrozumićć... Jestem właśnie 
stanowczym przeciwnikiem wszelkich sztucznych przegródek. Pragnę 
tylko, aby każdemu wolno było osiągać szczęście według własnćj jego 
miary. A tymczasem dzisiejsi demokraci myślą wznowić dawną nie- 
sprawiedliwość, z tą jedynie zmianą, iż z bitych sami sbęą zostać bi- 
jącymi. To właśnie mię oburza... 

Naturalnie, Apelles nie dał się przekonać, gdyż zresztą żadne 
spory nigdy tego celu nie osiągają. Natychmiast téż wypalił krótką, 
ale dosadną replikę, która wywołała nowe argumenty z mćj strony. 

Jakkolwiek omawiana kwestya interesowała mię bardzo, nie za- 
cietrzewiłem się jednak w dowodzeniach do tego stopnia, żeby aż tra- 
cić z uwagi otaczającą mię rzeczywistość. Chwilami, słuchając okle- 
panych teoryjek mego interlokutora, zwracałem uwagę na Stacha, sie- 
dzącego wciąż w jednćj pozycyi przed owemi nieszczęsnemi, omal że 
nie oleodrukami, z wyrazem jakićjś niezgłębionćj zadumy w oczach. 
Może zastanawiał się nad obniżaniem artystycznych ideałów, czego 
smutne rezultaty miał przed sobą na widoku? A może, słuchając na- 
szych coraz to gorętszych dowodzeń, snuł jednocześnie pasmo swoich 
własnych myśli? 

Tymczasem urządzona w pokoju iluminacya poczęła zwolna sła- 
bnąć w swóm natężeniu. Świece, a raczćj kawałki świec, poobsadza- 
ne w starych lichtarzach i butelkach gasły jedna po drugićj z syczą- 
cym szelestem, napełniając dokoła powietrze nieprzyjemną pozostało- 
ścią swędu. Tylko dwie lampy wciąż rzucały jednostajne, przyćmio- 
ne światło na pokój, coraz głębićj pogrążający się w cieniu. 

Czas jakiś jeszcze spieraliśmy się z zapałem, rzucając masy no- 
wych myśli, dobitnie podkreślając ważniejsze. Ponieważ jednak coraz 
widoczniejszą dla nas samych stawała się ich jałowość, przeto, podda- 
jąc się ogarniającemu nas znużeniu, coraz ciszćj i coraz niechętnićj 
snuliśmy dalsze dowodzenia, błąkające się teraz, jak niedobitki po ca- 
łodziennćj walce. 

Rozmowa nieznacznie przeszła na tematy obojętne. Wreszcie, 
czując, iż nie mamy tu już nie więcćj do robienia, wraz ze Stachem 
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pożegnaliśmy gospodarza, obiecując zajrzeć tu niedługo, aby przy 
świetle dziennóm obejrzóć interesujące nas szkice. 


Na ulicach ruch wrzał duży, gdyż nie było jeszcze późno. Deszcz 
ustał i niebo się wypogadzało: z czarnego jego stropu przezierały miej- 
seami drżące złote gwiazdy. Chodniki, mokre od deszczu, błyszezały 
w świetle gazu, jak wypolerowana zbroja. Dorożki hałaśliwie turko- 
tały po bruku. Czasem powóz przemknął chyżo, cicho, prawie niepo- 
strzeżenie, jedynie tententem anglezów dając znać o sobie. 

Nie chciało nam się wracać do domu: zanadto przejęliśmy się 
zrobionćm u Apellesa odkryciem. Siedzićć teraz w pustym pokoju zna- 
czyłoby — oddać się na pastwę przygnębiającym dociekaniom, tém 
przykrzejszym, im trudniejszóm okazywało się wysnucie z nich jakie- 
gokolwiek logicznego wniosku. 

Z niemałą trudnością wyrabiamy w sobie ideały, to tóż niełatwo 
rozstajemy się z niemi. Raz skupiwszy poglądy w syntetyczną całość, 
trzymamy się ich zazwyczaj oburącz, choćby nawet o ich bezzasadno- 
ści przekonywały nas fakta. Na te ostatnie zamykamy zwykle oczy, 
lub tóż z powziętym naprzód celem tłómaczymy je sobie fałszywie, aby 
tylko nie mącić spokoju ducha, będącego częstokroć jedynćm naszćm 
pożądaniem. Są jednak i takie umysłowe organizacye, które nie mo- 
gą spać spokojnie wówczas, gdy na widnokręgu zamajaczy choćby 
słabe światełko... 

— Światło rozjaśni wątpliwości nasze i naszych współbliźnich!— 
wołają. — Światło zapewni nareszcie spokój duszom, znużonym na- 
daremnćm błąkaniem się po manowcach zagadek wszechbytu, — nie 
ten sztuczny spokój apatyi i martwoty, będący teraz ich udziałem, lecz 
błogi spokój świadomego sił swoich życia! 

Wołają tak, i porywają się natychmiast do lotu, i lecą, pchane 
wewnętrzną potrzebą poznania prawdy... I giną... 

Tak bywa z każdą prawie myślącą jednostką, tak tóż mogło być 
iz nami. Dopoki poglądy nasze były w stanie czynnym, w okresie 
walki, dopóty nie zwracaliśmy uwagi na przeczące im strony życia, 
lub tćż wyjaśnialiśmy je sobie tak, jak sami chcieliśmy je widzićć. 
Lecz kiedy nadszedł wiek męskićj dojrzałości, równocześnie z zanika- 
niem młodzieńczego zapału, poczęliśmy bezstronnićj rozpatrywać ob- 
Jawy życiowe; wówczas tóż spostrzegliśmy, jak wielkim błędem jest 
apryorystyczne układanie teoryi o życiu, bez dokładnćj jego znajomo- 
ści. Nie ma *bowiem nie boleśniejszego nad utratę ideałów: wraz 
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z niemi ginie największy nasz skarb umysłowy, nagromadzony w ciągu 
młodych lat, kiedy siły i ochota są do tworzenia. 


Szliśmy tedy, gdzie nas oczy powiodą, mając jedyny zamiar: do- 
stać się tam, gdzie największy panuje ruch, wesołość i ożywienie. 
W kalejdoskopie wciąż nowych wrażeń spodziewaliśmy się natrafić 
na jakiś czynnik, odświćżający naszą energię życiową, aby następnie 
ze spokojem i ufnością we własne siły módz stanąć wobec powstają- 
cych w nas pytań. 


- .- , - . . . . . . 


l 

Wróciliśmy do domu koło północy. Pokoik nasz, tchnący zwy- 
kle atmosferą przyjemnego zacisza, wydał mi się dziś jakiś niegościn- 
ny, posępny. Milcząe, rozbieraliśmy się do snu. Wreszcie Stach, ma- 
ło eo dotychczas mówiący, zapytał takim tonem, jakby sobie eoś przy- 
pominał: 

— Co to on dziś tak gorąco prawił o demokracyi, czy téż demo- 
kratyzacyi? Ciekawa to bardzo dla mnie kwestya, alem nie słuchał 
waszćj rozprawy, bo co innego miałem na myśli. 

W krótkich słowach wyjaśniłem główną treść dowodzeń Apelle- 
sa: demokracya jest tak wielkićm hasłem, że dla miłości jego powinna 
sztuka obniżyć nieco swe ideały, czyli stać się przystępną dla tłumu. 

Stach zaśmiał się z goryczą. 

— A to dobre! Zaczyna już, jak widzę, wyjaśniać i uzasadniać 
swe fałszywe kroki układanemi w tym celu teoryami., Może go to za- 
prowadzić daleko na drodze do stałćj sytości brzucha i kieszeni, lecz 
umysłu jego i serca z pewnością nie zadowolni.. Chyba, że zgłupieje 
ostatecznie... 

Głos jego brzmiał melancholijnie, czasem jednak czuć się dawa- 
ła nutka rozdrażnienia. 

— Raz postawiwszy nogę na chwiejnym gruncie podrabianych 
idei, z łatwością będzie mógł staczać się dalćj po pochyłości. Wystę- 
pują już nawet niedobre oznaki. Oto, naprzykład, nie rozróżnia wi- 
docznie dóbr duchowych od materyalnych. Gdy bowiem, te drugie, 
jako wzrastające w nader nieznacznym stopniu i przytóm zagrożone 
zupelnćm wyczerpaniem wszelkich źródeł nowych bogactw, mogą być 
dokładnie wymierzone i obliczone, przeto pojmuję, że mogła komu 
przyjść do głowy myśl dopuszczenia wszystkich do korzystania w ró- 
wnćj mierze z tych dóbr, przez ludzkość posiadanych, — chociaż się 
z nią bynajmnićj nie solidaryzuję. Jak jednak można podzielić na 
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małe dawki te pierwsze t. j. duchowe dobra, jestto dla mnie najzupeł- 
nićj niezrozumiałe, ponieważ jak to wiadomo powszechnie, jeden duży 
talent więcćj znaczy od stu małych. Zdaje mi się tóż, że demokraty- 
zacyę utworów ducha uskuteczniać można jedynie, że tak powiem, ze- 
wnętrznie, to jest za pomocą uprzystępniania ich szerokim warstwom 
w tanich edycyach i otwartych muzeach — lecz nigdy przez obniżanie 
ideału. Ten ostatni środek zabiłby prawdziwą sztukę, a przecież pię- 
kno jest bodaj że pierwszorzędnym czynnikiem naszego umysłowego 
wyszlachetnienia. | 

To mówiąc, zgasił świecę i wsunął się pod kołdrę. Widocznie 
jednak dojmująca gorycz ciągle w nim nurtowała, podsuwając mu 
przeróżne myśli, gdyż po chwili znów mówić zaczął: 

— To, że Apelles opuścił nasz sztandar, dlatego boli mię tak 
bardzo, iż widzę coraz większe rozpowszechnianie się tych ogłupiają- 
cych poglądów, i co gorsza, bezczelne wprowadzanie ich w czyn. Nie 
mówiąc już o malarstwie i innych sztukach pięknych, oddawna cierpi 
na tém niegdyś dziecię bogów-—poezya. Ogromna większość adeptów 
tego kunsztu woli obecnie zapisywać się do cechu wierszokletów, przy- 
taczając na swe usprawiedliwienie oklepaną wymówkę, iż publiczność 
głębićj odczutych i szerzćj pomyślanych poezyi nie rozumić i czytać 
nawet nie chce. To tóż niechętnie biorę do ręki tomik nowych poe- 
zyi, gdyż najczęścićj widnieje z nich przerażająca banalność. Wszy- 
stkie, napotykane tam uczucia, myśli, obrazy, powielekroć były już 
opiewane, i to z lepszym skutkiem, gdyż samoistnie i szczerze. Często 
ini się wydaje, że podobnych utworów nie mogli pisać ludzie, posiada- 
jący większą od innych wrażliwość na piękno i talent słowa, lecz au- 
tomaty, oczytane w poezyach i obdarzone pewną zdolnością reproduko- 
wania otrzymywanych zzewnątrz wrażeń. Zapewne... zasadnicze uezu- 
cia ludzkie, jak: miłość, zapał do czynu, smutek, tęsknota, nie zmie- 
niają się nigdy w swćj treści, lecz przecież życie tak misternie rzeźbi 
nasze duchowe organizacye, iż każdy z nas może wyrobić w sobie swój 
własny sposób patrzenia na rzeczy i odczuwania wrażeń. Ta- właśnie 
ostatnia okoliczność zapewnia poezyi wieczną trwałość, a jednocześnie 
upoważnia poetów do nowego obrabiania postokroć już podejmowanych 
tematów, byleby tylko mogli i umieli powiedzićć o nich coś własnego. 
Tymczasem cóż widzimy?... Przeważna większość współczesnych poe- 
tów — chwała Bogu nie wszyscy! — czy to wskutek braku poczucia 
artystycznego, czy tóż z powodu lenistwa, pisuje głównie, jeśli nie wy- 
łącznie króciutkie, z kilku lub kilkunastu rymów składające się wier- 
szyki, nie pomnąe o tćj prawdzie, iż na podobne figielki pozwalać so- 
bie może bezkarnie tylko wielki, skupiony w sobie, i znakomicie już 
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wyrobiony talent twórczy. Zaledwie pan, tytułujący się poetą, zawia- 
domi w takim wierszyku publiczność, że mu jest smutno, gdy nagle 
urywa—i kładzie swój podpis. W najlepszym razie może to rozśmie- 
szyć, zwykle jednak czytelnik z niesmakiem odkłada na bok pismo, 
lub książkę, zarzekając się dalszego zaznajamiania się z nowożytną 
poezyą. I słusznie! Boć przecie, jeśli temat stary, jak świat, to tylko 
własne, oryginalne jego uzasadnienie może mu nadać nowy powab 
w oczach czytelników. Tak np., gdy Słowacki przejmującym głosem 
woła: — Smutno mi, Boże! — to wszyscy wierzymy w szczerość téj 
skargi, i serdecznie współczujemy poecie, ponieważ następnie z niepo- 
spolitą siłą słowa, na jaką tylko prawdziwe uczucie zdobyć się może, 
krćśli w szeregu przepysznych plastycznych obrazów powody tego 
smutku... Tymezasem większość współczesnych poetów, nie bacząc na 
przykłady, dane im przez mistrzów, wcale nie dba o umotywowanie 
opiewanych przez się uczuć. Każą nam cieszyć się, lub płakać — bez 
powodu. W tém tkwi, według mego zdania, główna przyczyna coraz 
wyraźnićj zarysowywującego się rozdźwięku między poezyą a ży- 
ciem... i i 

| — Albo te fragmenty — ciągnął dalćj po chwilowćj przerwie.— 
Zaczynają się od domyślników i kończą się niemi, a zawićrają w sobie 
ułamki myśli, okruchy uczucia... Czyż może być coś bezsensowniej- 
szego? Ilekroć natrafię na podobny urywek, zawsze poczyna mię drę- 
czyć gorzka myśl: jak téż daleko odbiegliśmy od prawdziwćj sztuki! 
A gdzie rozwinięcie tematu w skończoną całość? Gdzie architektonika 
utworu? Gdzie jasność, ład i przejrzystość utworu? Toć romantycy, 
nasi mistrze, wojując z klasykami, nie burzyli bynajmnićj zasad sztu- 
ki, lecz tylko protestowali przeciwko martwocie ducha, uśpionego 
w pięknych nieraz formach. Ruch, wywołany walką, wpłynął na roz- 
szćrzenie i udoskonalenie teoryi, którćj główne zasady pozostały, mi- 
mo to, niezmienione i obowiązują teraz wszystkich tak samo, jak 
przed półwiekiem lub całém stuleciem... 

Długo jeszcze snuł swe dowodzenia, których chętnie słuchałem, 
jak zawsze z przyjemnością słucha się jasnych i szezerych poglą- 
dów, — szczególnićj w kwestyach sztuki, w których lada filister czuje 
się upoważnionym do wścibiania swoich trzech groszy, a i sami twórcy 
niejednokrotnie zniżają się do tego samego poziomu. 

Zasnęliśmy dopićro nad ranem. 
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Przez kilka dni następnych życie nasze z pozoru toczyło się zwy- 
kłym, dawno już wyżłobionym, torem, odezuwaliśmy jednak przytem 
pewne niewyraźne przygnębienie, jakby w oczekiwaniu niezawodnego, 
„zbliżającego się już, lecz dla nas samych jeszcze niejasnego, nieszczę- 
ścia. Zdawało nam się, jak gdyby dokoła nas rozpostarło się niezgłę- 
„bione bagno: gdziekolwiek się zwrócić, wszędzie czyha toń bezdenna; 
wreszcie i pos nami grunt zwolna poczyna się uginać, gnie się, kaly 
je, zniża.. 

Właściwie tyczyło się to głównie Stacha, jako bezpośrednio zain- 
teresowanego, lecz ija, tyle nadziei oparłszy na niezłomnćj prawości 
i podniosłości jego ducha, drżałem na samą myśl ogniowćj próby, 
oczekującćj go wobec zbliżających się trudności. Przechodziłem te 
same, mnićj więcćj uczucia, o mniejszćj tylko, zapewne, skali na- 
tężenia. : 

Usiłowania nasze, przedsiębrane w -celu wynalezienia, jakiego- 
kolwiek chlebodajnego zajęcia, spełzły znowu na niczém. Daremnie 
próbowałem osobistemi wpływami oraz za pośrednictwem znajomych 
i kolegów wyrobić mu stanowisko przy jakićj redakcyi. Wszędzie 
dawano mi jednakową odpowićdź: kandydatów mamy więcćj, niż po- 
trzeba. 

Wkrótce też Stach począł się fantować: najpierw poszły do lom- 
bardu rzeczy kosztowniejsze, dające tem samém możność dłuższego 
zaspakajania bieżących wydatków otrzymanemi za nie pieniędzmi. 
Niewiele ich, coprawda było: staroświeeki złoty zegarek po ojcu i jego 
własny ,srebrny, pozatćm kilka drobiazgów ze szlachetnych krusz- 
ców — oto wszystko. Lecz żyć za nie można było jeszcze parę ty- 
godni. 

Kiedyś niespodzianie zetknąłem się z Zyniem. Szedł w wybor- 
nym humorze w towarzystwie paru niemnićj rozweselonych fireyków, 
tamując wraz z nimi przejście na jednćj, eo najmnićj, połowie chodni- 
ka. Gdy mnie ujrzał, natychmiast pożegnał się z wesołymi koleżkami, 
aby i ze mną trochę porozmawiać. 

Wyznałem mu nasze strapienia. W odpowiedzi począł się śmiać 
serdecznie. 

— Jacyście wy eudaczni ludzie! Wrota są otwarte, więc niepo- 
trzebnie silicie się je wyłamać! 

Żywo zapytałem go, co rozumić przez tę przenośnię. 

— Najprostszą w świecie rzecz! Niech Stach poemata swe złoży 
pod klucz do jakiego muzeum, z poleceniem odczytania ich i spożytko- 
wania dopićro po jego śmierci, a może być pewnym, że kiedy robae- 
two toczyć będzie jego ziemską skorupę, jednocześnie imię jego za- 
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grzmi od Karpat aż do Baltykú, i rodacy, w uznaniu geniuszń, stawiać 


mu będą pomniki. Tymczasem jednak niech nie droży się zbytnio że 
swą umiejętnością klejenia rymów, lecz niech smali siarczystą odę do 
dziurawego buta, lub tóż co podobnego. Im głupszy temat uda mu się 
wynalóźć, tém lepiój dla niego, gdyż tém łaenićj zrozumiany i ocenio- 
ny zostanie przez gruboskórnych filistrów, tworzących tak zwaną czy- 
tającą publiczność. Uzyska rozgłos, nieco mamony, a więc wszystko, 
czego potrzeba dla osłodzenia głupićj farsy, odgrywanćj paa każdego 
z nas na tym padole... 

— Zresztą — przerwał nagle sam sobie — nie on pierwszy pój- 
dzie tą drogą. Chyba ostatni... Koledzy jego z akademii częstochow- 
skićj dawno już to samo zrobili. To téż rymotwórców bieżącćj doby 
rozklasyfikować można na dwie tylko grupy: takich, co pieją hymny 
na cześć zwiędłego liścia lub zgubionćj podwiązki zupełnie poważnie, 
w dobrćj wierze, najmocnićj przekonani o świętości swego powołania 
i niepospolitćj ważności podejmowanćj przez się pracy, i tych, co czy 
nią to samo z podkładem ironii nad głupotą czytelników i — swoją 


własną. Zarówno jedni, jak i drudzy w utwory swoje wkładają, mnićj, 


lub więcćj świadomie nieocenione skarby humoru, i dlatego to tak 


zwana „poezya” nie schodzi dotychczas ze szpalt kuryerów, a nawet 


tygodników... 

Widząc, że nie jestem dziś w usposobieniu do bawienia się jego 
dowcipami, pożegnał mnie jeszcze szybcićj, niż się był przywitał i ru- 
szył dopędzać towarzyszów, zagubionych w tłumie. 

Słowa jego zrobiły na mnie wrażenie jaskrawćj racy, wybucha- 
jącćj niespodzianie tuż pod nogami: narazie oszołomiły i ogłuszyły. 
Szybko jednak zoryentowałem się, że są to zwykłe jego koszałki- 
opałki, z których jakichkolwiek pozytywnych wniosków Jub wskazó- 
wek wyciągnąć niepodobna. Lecz nie! Zdawało mi się, że jakąś myśl 
dostrzegam, myśl mogącą się okazać pożyteczną dla Stacha... Otóż 
jest! Radził przecież Stachowi wziąć się do pisania wierszyków do 
kuryerów i innych pism, zajęcia, z takićm powodzeniem osobistóm 
uprawianego przez tylu wierszokletów! 

Czópiałem się pierwszćj lepszćj poddawanćj mi myśli, wierząc 
naślepo, iż okaże się zbawienną. 

Lecz Stach był innego zdania w tćj kwestyi. Zmył mi nawet 
porządnie głowę za zachęcanie go do złego czynu. 

— Nie mogę — mówił przyjąć waszych rad, gdyż nie zgadzają 
się one z mojemi istotnemi poglądami na godność i znaczenie poezyi. 
Jestem zdania, że każdy profesyonista czy to będzie rzemieślnik, czy 
poeta, powinien zawsze wkładać .w swoją robotę tyle uczciwości i do- 
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-bréj woli, o ile go tylko stać. Przytóm. świadome. oszukiwanie współ- 
bliżnich nigdy na dobre nie wyjdzie właściwemu sprawcy złego czyny. 
Z raz zajętego stanowiska schodząc na niższy poziom, zostajemy 
obryzgani błotem, które nigdy już potóm zetrzóć się nie da. Tak np. 
jeśli dobry szewe pocznie przez czas jakiś popartacku wykończać swo- 
ją robotę, to niezawodnie późnićj pomimo najszczerszćj chęci nie zdo- 
ła już ani jednćj pary butów odrobić z taką, jak dawnićj, precyzyą. 
Takie samo zjawisko obserwować możemy u wszelkich upadłych ar- 
tystów... 

-— A jednak trzeba skądciś ten grosz wydobyć — przerwałem 
z cicha. 

— Tak, mój drogi, tak! Trzeba! Koniecznie trzeba! — uniósł 
się Stach. Tylko nie za pomocą takich środków, które ujemnie od- 
działywają na ogólne dobro społeczne, w najdrobniejszćj choćby mie- 
rze. Jeśliź głodny, panie poeto, to weź się do mechanicznego przepi- 
sywania papierów, lub do tłuczenia kamieni na szosie, wreszcie traga- 
rzem lub posłańcem zostań, gdyż takie, lub temu podobne zajęcie, jeśli 
dla ciebie przykróm będzie, to innym tylko pożytek przynićść może. 
Nie waż się jednak pisywać niewybrednych, łatwo dających się spie- 
niężać, wierszyków, gdyż w ten sposób przyczyniać się będziesz do 
wyrabiania bałamutnych poglądów w naszych, i tak nieszczególnie 
rozwijanych umysłach... 

— Przecież nie zechcesz chyba w czambuł potępiać wszystkich 
tych rymotwóreów. Są między nimi ludzie zupełnie uczciwi — wtrąci- 
łem znowu. 

— Masz racyę. I ja wiem o tém, że owa zwarta falanga dostar- 
czycieli rymów działa przeważnie w dobrćj wierze. Tylko, zbyt niskie 
kręgi zataczając ubogim umysłem, żaden z nich nie jest w możności 
dokładnie ocenić bezsensowności własnych wierszydeł. To tóż przy 
czytaniu owych utworów chce się wołać: Panie, przebacz im! 

— (o jednak jabym robił pośród tylu ćwierkających wróbli? — 
zakończył, zwracając się z pytaniem wprost do mnie. 

Nie wiedziałem co mu na to odpowiedzićć. Teraz dopićro zoryen- 
towałem się, iż zupełnie nie potrzebnie wszczynałem tę rozmowę, po- 
nieważ Stach nieraz już wypowiadał się w tćj kwestyi: poglądy jego 
były już ustalone i przytóm znane mi dokładnie. Przypomniałem sobie 
jednocześnie jego opowiadanie, jak, mając lat szesnaście, po naczyta- 
niu się poezyi, secinami tworzył mnóstwo ulotnych wierszyków, wi- 
doeznie gładkich zupełnie i niegłupszych od innych, skoro niejeden 
z nich w swoim czasie wydrukowany został w pismach peryodycznych. 
Następnie jednak, kiedy, jak sam się wyrażał, doszedł już nareszcie 
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do rozumu, to jest wyrobił w sobie szersze poglądy estetyczne, zaprze- 


stał naturalnie uprawianego dotychczas z niejakićm powodzeniem młó: 
cenia słomy, a natomiast, odświeżywszy w umyśle zasady umiejętnego 


tworzenia, począł, z większym nakładem twórczych wysiłków, dbać 
nie tylko o formę i dóbór rymów bez zarzutu, lecz i o prawdziwie arty- 
styczne rozwinięcie i obrobienie podejmowanych przez się tematów. 
Niestety! — zapewniło mu to uznanie grona znawców i nic więcćj, 

Nagle zadrżałem. FRaptowny odruch świadomości, jak błyska- 
wicea, rozdarł powłokę niejasnych dotychczas dla mnie stanów ducha 
ludzkiego i oświetlił ich mechanizm. Odnalazłem źródło, skąd tryska 
ów magiczny zdrój wiecznie młodćj, wiecznie potężnćj siły, czarującćj 
wszystkich słuchaczy Stacha. Pojąłem przyczyny i podstawy pory- 
wającego zapału, z jakim wypowiadał swe szczere, z głębi serca pły- 
nące przekonania... Jedynie hołdowanie bezwzględnćj prawdzie, je- 
dynie szczerość względem samego siebie i w stosunku do innych mogła 
mu dać tę pewność siebie i tęgość charakteru, które w połączeniu z da- 
rem słowa i z niepospolicie wyrobionym. umysłem, składały się na 
utworzenie z niego wyjątkowćj i do wyjątkowych celów przeznaczo- 
nćj jednostki... Lecz i to jednocześnie zrozumiałem, żem niegodnie 
postąpił, usiłując nakłonić go do ustępstwa na rzecz wymagań życio- 
wych, sprzecznych z jego najgłębszemi przekonaniami. Wszelkie bo- 
wiem kompromisy z życiem są to podjadki naszego charakteru: raz 
uznawszy własną głupotę, lub téż bezsilność, coraz słabszy opór sta- 
wiamy nacierającym na nas wątpliwościom, aż wreszcie pewnego pię- 
knego wieczoru z westchnieniem ogromnćj ulgi precz odrzucamy pozo- 
stałe w nas jeszcze zasady, i odtad już płyniemy z prądem, jak baran- 
ki cierpliwi i pokorni, z jedném tylko hasłem na zgorzkniałych ustach: 
żyć i używać... 


Tymczasem dni płynęły i położenie wciąż stawało się groźniej- 
szćm. Od pierwszego nowego miesiąca ja już sam opłaciłem mieszka- 
nie, które przedtóm najmowaliśmy do współki. Gryzło to Stacha nie- 
zmiernie; to téż nawet słuchać nie chciał obecnie o żadnych, choćby: 
najskromniejszych i najmnićj draźliwych środkach pomocy, jakieśmy 
mu próbowali podsuwać wraz z paru kolegami. Sprzedawszy, lub za- 
stawiwszy w lombardzie wszystko, eo tylko miało pewną wartość, żył 
teraz jedynie herbatą z bułkami, nie będąc w stanie pozwolić sobie na 
obiady. Godzinami całemi siadywał nieraz w mieszkaniu, przy swoim 
stoliku, pogrążony w głębokićj zadumie. Patrząc nań, odgadywałem, 
jakie piekło demonicznych pytań dręczy go i szarpie w podobnćj chwi- 
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li. I to pytań, na które nie masz odpowiedzi. To też coraz częścićj 
w oczach jego spostrzegałem blask spokojnćj dęterminacyi, lodem ści- 
nający moje trwożliwę przypuszczenia. 

Okrutne są to dni, prawdziwe dni rozkładu, kiedy zjawia się 
przed nami groźnę widmo niedostatku, powodując brak możności zą- 
spakajania najpierwszych naszych potrzeb, Ciocia-nędza kościstą dło- 
nią impertynencko chwyta za ozydle,, a drugą, w pięść zwiniętą, wy» 
bębnia requiem na głowie swćj ofiary, 

Są jednak, pomimo to ludzie, ą nawet wielu jest takich, co 
twierdzą, iż nędza hartuje ducha. Kłamstwo! Ohydne kłamstwo, wy- 
myślone przez sytych dla zaspokojenia własnego sumienia! Nie wła- 
śnie tak, jak nędza, nie podgryza, nie niszczy, nie ścićra w strzępki 
całego, bez wyjątku, naszego jestestwa! W nieubłaganych, jak klesz- 
cze twardych jéj uściskach umysł nasz łamie się, kona... Dobrze jesz- 
czę, jeśli tylko ugnie się w tych zapasach. Lecz i wtedy inny już czło- 
wiek, niż dawnićj, toczy dalćj swą tączkę życia... 


. s . 1 


Któregoś dnia wpadł do nas Zynio, a widząc Stacha niezwykle 
rozdrażnionym, powziął myśl spróbowania jeszcze jednego środka. 
Długo chodził po pokoju, coś sobie przypominał, tarł czoło, wreszcie 
zwrócił się do mnie: 

— Ty, Felek, zdaje się znasz Klimeckiego? Co?... Tam by się 
zwrócić należało, ddi jego > Świtu.” To bogate pismo, kto się do niego 
przyczepi—nie zginie... 

Rzeczywiście, znałem osobiście redaktora jednego z poczytniej- 
szych pism, Klimeckiego, do którego Stach wcale się nie zwracał, ma- 
Jąc go za hetkę-pętelkę. Był to człowiek, poważający literaturę wy- 
łącznie, jako interes, to tóż nie mogliśmy czuć dla siebie wielkićj sym- 
patyi. W danych jednak warunkach należało wyzbyć się skrupułów, 
gdyż Klimeeki, radząc się w prowadzeniu pisma wyłącznie swego wi- 
dzimisię, mógł być innego od swych kolegów zdania co do przypusz- 
czalnćj poczytności utworów Stacha. Była w tém więc jeszcze pewna 
nądzieja. 

Stach wysłuchał propozycyi ze wzruszeniem ramion. Biorąc to za 
oznakę milezącego zaakceptowania, tego samego dnia udałem się do 
Klimeckiego. | 

Przyjął mnie, według swego zwyczaju, z wyszukaną uprzejmo- 
ścią, pod jćj ogłopą ukrywał on głęboką pogardę względem wszystkich, 
którzy naokoło innćj, aniżeli pieniądz, obracają się osi Z sympatyą 
i współezuciem wysłuchał relacyi o położeniu bez wyjścia utalentowa« 
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nego poety, a mego przyjaciela; poczém prosił o pozostawienie mu do 
przejrzenia przyniesionego przezemnie rękopisu Stacha, solennie obie- 
cując ze swćj strony zrobić wszystko, co tylko w jego mocy i t. d. 

Dobrze znałem wartość jego lisićj grzeczności, lecz przypuszcza- 
łem, że może zdoła podanie pomocnćj ręki Stachowi skombinować z wła- 
sną korzyścią, a przeto postanowiłem czekać. 


Nazajutrz humor Stacha zmienił się do niepoznania, Zrana obu- 
dził się rzeżki, wesoły, jak człowiek, nie mający żadnych kłopotów, 
lub przynajmnićj nie dbający o nie. Zdziwiło mię to bardzo, gdyż nie- 
widziałem słusznych powodów takiego ożywienia. Szczególnie jednak 
zwróciła moją uwagę wyjątkowa serdeczność, a nawet tkliwość, z jaką 
stale przemawiał dziś do mnie. — Co mu się u licha stało?—myślałem 
z niepokojem. Nie miałem jednak czasu zapuszczać się w dłuższe do- 
ciekania, gdyż trzeba mi było ruszać na miasto. Wróciwszy o drugićj 
popołudniu, nie zastałem Stacha w domu. Przyszedł dopićro po ja- 
kimś czasie, nucąc w takt swych kroków marsza z operetki. Ze śmie- 
chem opowiedział swe spotkanie z Apellesem, który emablował na 
ulicy jakiegoś garbatonosego bankiera. Korzystając z tak dobrego hu- 
moru, zaproponowałem mu obiad. 

— Zgoda! — zawołał. — Ale ja płacę, przynajmnićj za siebie. 

— Tak będzie niedobrze — zaoponowałem.—Niechaj ten płaci, 
kto ma pełniejszy pugilares. | 

— Nie dokuczaj mi, mój drogi. Nie dokuczaj...—prosił Stach. — 
Jutro będziesz fundował, bo na dziś mnie jeszcze wystarczy. | 

Przy obiedzie gawędziliśmy, jak za dawnych, dobrych czasów. 
Stach przypominał sobie różne anegdotki, wyciągał wspomnienia ze 
szkolnych czasów, a wszystko z taką swobodą, z taką niewymuszoną 
wesołością, jak gdyby skończyły się już jego strapienia. 

— Musiałeś ty, Stachu, mićć choć jedną ciotkę? — zagadnąłem 
go wreszcie, pragnąc skierować rozmowę na interesujący mię temat, 
t. j. wyjaśnienie powodów jego wybornego humoru. 

— A bo co? 

— «Widocznie umarła i zrobiła cię swoim spadkobiercą... 

— Może i tak — odparł w zamyśleniu, stając się głuchym ną 
dalsze zapytania. 

Zacząłem się teraz przekonywać, że omyliły mię pozory: dzisiej- 
sze jego ożywienie było tylko sztuczne, chwilowe, wywołane prawdo- 
podobnie, uplanowanym projektem, lub téż, co prędzćj powziętą sta- 
nowczo decyzyą. Jaką?... tego się nie domyślałem; widoenie jednak 
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nie zbyt krzepiącą, skoro tak łatwo znowu uległ zniechęceniu. Nerwo-. 
wo podkręcając wąsa, siedział teraz milezący, z utkwionemi w prze- 
strzeń oczyma, w których wyraźnie malowała się duchowa rozterka. 
Przyglądając się bacznićj, dostrzegłem w nich odbłysk przestrachu, 
jaki miewają małe dzieci, gdy je kto chee bić. W jednćj chwili fala 
przerażenia brała go w posiadanie, nasycając dzikością wzrok, a twarz 
wykrzywiając kurczowo. Może mi się to zresztą tylko tak wydało, 
gdyż od zbliżającego się garsona zażądał rachunku spokojnym, zwy- 
kłym swym głosem. Następnie uradziliśmy wracać natychmiast do 
domu, gdyż smętny dzień grudniowy nie usposabiał bynajmnićj do 
przechadzki, i 

Lecz i w mieszkaniu u siebie uie zdołaliśmy dojść do większego 
spokoju ducha: wprost nie mogliśmy znalóżć sobie miejsca. Niepokój 
smagał nas swóm ostróm tchnieniem. Stach chodził szybko po poko- 
ju, eo kilka minut przysiadając na krześle; ja wziąłem do ręki jakąś 
powieść i przerzucałem kartki, nie mogąe połapać się w treści. Raz 
wraz to jeden, to drugi z nas zaczynał rozmowę, lecz po paru urywa- 
nych zdaniach nie mieliśmy już sił, ani ochoty do jćj przedłużania. 

W tém od drzwi doszedł nas donośny odgłos dzwonka; naprężone 
nerwy nasze odpowiedziały szarpnięciem. Posłaniec przyniósł list. 
Od kogo? Szybko rzuciłem okiem na podpis: Józef Klimecki. 

Co tóż to on pisze? 

„Poemat pana Stanisława Pełki przeczytałem ze szezerem este- 
tycznóm zadowoleniem: dziwnie piękny ten utwór świadczy o niepo- 
spolitych jego zdolnościach. Z prawdziwą przeto przykrością króślę 
tych parę słów, nie mogąc tymczasowo (wyraz podkrćślony), ze wzglę- 
dów zupełnie od mćj woli niezależnych, zadość uczynić życzeniu Pa- 
nów. Gusta naszćj czytającćj publiczności znane są powszechnie: żą- 
da ona od pisma tylko lekkićj rozrywki, lub co najwyżćj, informacyi. 
Dla tego tóż dłuższy poemat, szczególnie podpisany mnićj znanćm na- 
zwiskiem, bezwarunkowo nie byłby czytany. Pomimo to, pragnąc pana 
Pełkę dać bliżćj poznać publiczności, przynajmnićj mojćj (znowu wy- 
raz podkrćślony) publiczności, ośmielam się uczynić następującą pro- 
pozycyę. Potrzebuję w tych czasach (jak najprędzćj) do redagowane- 
go przezemnie pisma paru wierszyków o wskazanćj treści i formie, 
a ponieważ pan Pełka, posiadając wyrobiony talent, łatwo i umiejętnie 
potrafiłby to uskutecznić, przeto radbym dziś jeszcze ujrzćć go w na- 
szćj redakcyi, w celu osobistego omówienia interesującćj nas kwesyi.” 

Tfu! do licha! Należało się tego spodziewać! Z niechęcią rzuci- 
łem list na stół. 
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Stach szybko chwycił go i począł czytać. Widocznie jednak mu- 
siała mu się treść jego niepodobać bardzićj jeszcze, niż mnie. : 
© — Qynik bestya! — mruknął, czerwieniąc się z oburzenia. 

- Poczóm machinalnie sahował list do kieszeni surduta i począł 
chodzić wzdłuż pokoju szybkim, niespokojnym krokiem, rzucając od 
czasu do czasu parę dosadnych słów. 

- Nagle zatrzymał się, bystro spoglądając na mnie. 

— Czy nie uważasz, że bezczelność tych... handełesów przecho- 
dzi wszelkie granice? — zapytał, cedząc wyrazy przez zęby. 

Spojrzałem na niego uważnie, zdziwiony tonem tych słów. 

— Mam już tego potąd! — dodał, robiąc ruch palcem w poprzek 
gardła. Poczćm szybko przeszedł do przedpokoju, narzucił palto 
i czapkę, i już po chwili dudnił obcasami po schodach. 

Zerwałem się jak oparzony. Co mu się stało? Gdzie on pobiegł? 
Ha! Z niedobrym chyba zamiarem! 

Z błykawiczną szybkością narzuciłem wierzchnie ubranie i w oka 
mgnieniu znalazłem się przed bramą. 


Był wczesny wieczór. W przejrzystćm cichóm, lubo chłodnóm 
powietrzu każdy przedmiot przedstawiał się wypukło, jak w płasko- 
rzeźbie, Wysokie domy sterczały z obu stron ulicy, jak granitowe ścia- 
ny. Sylwetki nielicznych przechodniów wyraźnie odcinały się od szkli- 
stego, w świetle latarni, tła kamienie i chodników: widać było nietyl- 
ko zarysy ich postaci, lecz także ich bryłowatość. Stacha dojrzałem 
niedaleko: szedł szybko, nacisnąwszy czapkę na głowę, z rękoma 
w kieszeniach paltota. 

Podążyłem za nim nieznacznie, obawiając się jakićj z jego stro- 
ny ostateczności. Wiedziałem tylko, że ja nie mogę dopuścić go do 
tego. Nie powinienem. Jeśli lepsi z pośród nas będą ginęli tak mar- 
nie, to któż wtedy zostanie? 

Tymczasem Stach ze Wspólnćj skręcił na Marszałkowską, gdzie, 
wobec znacznego ruchu ulicznego zmuszony był trochę zwolnić kroku. 
Ja tóż przystosowałem się do jego chodu: myśli moje poczęły krążyć 
spokojnićj, w wolniejszćm tempie. Przypomniałem sobie teraz, mię- 
dzy innemi, iż on nieraz wypowiadał się w kwestyi najłatwiejszćj 
śmierci przy samobójstwie: według jego zdania najmnićj przykrćm, dla 
osób, nie mających rewolweru, jest być zdruzgotanym kołami pociągu. 

Może on właśnie dąży teraz na dworzec wiedeński? 

Ścierpłem... 
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Dokoła życie wrzało w eałéj pełni. Na tle zapadającćj ciemnćj 
nocy coraz jaskrawićj i wyraziścićj świeciły sznury gazowych latarni 


i masy przeróżnych lamp, umieszczonych w witrynach sklepów. Chło- 


dne, spokojne powietrze nadawało przechodniom rzeżźkość, jakby po 
zimnćj kąpieli, — to tóż na wszystkich twarzach znać było ożywienie 
i bezwiedne lubowanie się ruchem. Urywany turkot dorożek, dzwo- 
pienie tramwajów, odgłosy kroków i rozmów zlewały się razem w je- 
den ogłuszający bałas, którego pojedyńczych dźwięków niepodobna 
było rozpoznać, 

Stach szedł już teraz zwykłym swym krokiem: widocznie chwilo- 
we rozdraźnienie ustępowało miejsca chłodniejszemu nastrojowi. Nagle 
zatrzymał się i począł się rozglądać dokoła, jakby szukające czego, 

Niedaleko widać było wielkie, jasno oświetlone okna cukierni. 
Tam podążył bez wahania. Wszedłszy, szepnął coś usługującemu 
chłopcu i usiadł w oczekiwaniu, przy bocznym stoliku. Zatrzymałem 
się i ja—zdziwiony i zaniepokojony. Przez wielką szybę widać było 
dokładnie sporą salkę, zalaną jarzącóm światłem; przy małych stoli- 
kach siedziało wiele osób, lecz jedynie osoba Stacha przykuwała 
w nićj moją uwagę, Zrazu malowała się na jego twarzy tylko bez- 
myślna obojętność; widocznie siłą woli oddalał od siebie myśl wszelką, 
aby nie draźniła bolesnych, otwartych ran jego ducha. Następnie je- 
dnak twarz jego przybrała wyraz poważny, skupiony: pewno jedna ja- 
kaś myśl zawładnęła nim całkowicie. Zatopiony w dumaniu, nie uwa- 
żał, jak chłopiec przyniósł mu herbatę. Zwolna goście zaczęli podno- 
sić się od sąsiednich stolików, inni natomiast przybywali. Mnie nogi 
ścierpły od stania: jąłem więc chodzić na niewielkićj przestrzeni, aby, 
o ile możności, nie tracić go z oczu, Widocznie wielkie sprawy waży- 
ły się teraz w jego umyśle, gdyż świat zmysłowy nie istniał (dlań 
wcale. 

Nareszcie... nareszcie coś obmyślił. 

Umiechnął się, lecz dziwny to był uśmićch, jakiego nigdy jeszeze 
na jego twarzy nie widywałem. Wydobył notes i począł w nim coś 
krćślić z przerwami i długim namysłem. 

Znowu kolnęło mię niedobre przeczucie. — Zapewne testament 
pisze, — błysnęła mi myśl — lub może dla mnie parę słów pożegnania... 
Stachu! Stachu! czyż ci nie żal będzie tak śmiało niegdyś w myśl 
wznoszonych ideałów, które tu na ziemi zostawisz niespełnionemi? czyż 
i ty opuścisz tę niwę, na którćj pracowników trzeba jak najwięcćj, 
pracowników dzielnych i niczćm niezmożonych? Z pola walki, jak 
tchórz nikczemny uciekniesz?... 
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On tymczasem nie odczuwał moich wezwań, tylko pisał dalej. 
Skończył, przeczytał, uśmiechnął się, wypił herbatę, zapłacił i wy-. 
szedł, 


Na dworze zrywał się teraz wiatr, niewielki, jak ta zimą bywa, 
ale dojmujący do kości. Pochód nasz rozpoczął się nanowo, W bli- 
skości dworca wiedeńskiego umyślnie zmniejszyłem dzielącą nas odle- 
głość, aby módz zabićdz mu drogę. On jednak inne miał, niż myśla- 
łem zamiary, gdyż szedł wciąż prosto... 

Tu stałą się rzecz nieprzewidziana. Z gmachu dworca poczęły 
wysypywać się tłumne roje przyjezdnych, z gorączkowym pośpiechem 
dążąc ku miastu, Posługacze kolejowi, z walizkami i ttómokami w rę- 
kach nąwoływali dorożkarzy; ci znowu donośnóm: na bok! — usuwali 
z drogi publiczność; wszystko to, przy ogólnćm zamieszaniu, tworzyło 
nieopisany hałas, 

W tym zamęcie Stach zniknął mi z oczu. 

Daremnie z szybkością i bezwzględnością szczupaka rzucałem 
się w najgęstszy tłum, aby dojrzóć tak dobrze znaną mi jego postać, 
daremnie narażałem się na ironiczne, a czasem opryskliwe uwagi roz- 
pychanych przezemnie przechodniów, —zasapany, zmęczony, musiałem 
po jakimś czasie uznać bezpłodność własnych wysiłków. Tymczasem 
fala ludzka niosła mię coraz dalćj, — dopićro koło Złotćj opamiętałem 
się, żę nie mam najmniejszćj potrzeby dążyć w tym kierunku. 

Wróciłem do domu, targany niepewnością co do losów Stacha. 
Wyczerpany długą pogonią, a jeszcze bardzićj gnębiącym niepokojem, 
rzuciłem się na łóżko, gdziem długo w noc przeleżał bez ruchu, snując 
w rozgorączkowanym umyśle fantastyczne rojenia. 

Mocą wyobrażni widziałem rozpędzoną, ziejącą iskrami lokomo- 
tywę, w szalonym pędzie zbliżającą się ku leżącemu w poprzek szyn 
Stachowi. Lekkie szarpnięcie, potóm zgrzyt... okropny zgrzyt miażdżo- 
nych kości ludzkich, — i rozhukany pociąg, jak burza, toczy się dalej. 
aby zniknąć w mrocznych czeluściach nocy... Tu znowu plastycznie 
zarysowywały się inne, jasne teraz i promienne obrazy; [Stach usunął 
się z dotychczasowćj dusznćj, ciężkićj atmosfery i pracuje gdzieś na 
uboczu, zachowawszy dawną moe i nieskazitelność ducha. Wreszcie 
i ta idylla, i denerwujące zmory i wszystkie, na wpół senne fantasma- 
gorye poczęły zlówać się w jedną całość, tworząc chaotyczny amalga- 
mat obrazów i dźwięków... Zasnąłem... 


Nazajutrz rano posłaniee miejski wręczył mi starannie zaadreso- 
wany list. Przeczytałem co następuje: 
Życia sobie nie odebrałem, Żegnam Cię. 
Stanisław Pełka 
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Machinalnie jąłem wsuwać list napowrót do koperty. Wiadomość, 
zredagowana w telegramowym stylu, oszołomiła mnie do reszty po nie- 
dospanćj nocy. Przez chwilę wydało mi się, iż znowu stałem się pa- 
stwą przywidzenia. Lecz nie! miałem przecież w ręku realny dowód 
rzeczywistości. i na | 

Powtórnie zabrałem się do odczytywania listu. „Życia sobie nie 
odebrałem. Żegnam cię. Stanisław Pełka.” Życia sobie nie odebrał! 
To, naturalnie, bardzo mnie cieszy. Ale dlaczego tak stanowczo żegna 
się ze mną? Czynimy to wówczas jedynie, kiedy nie mamy już nadziei 
spotkać się w życiu ze sobą. A przecież nasz świat nie jest tak znów 
wielki... Warszawa, gdzie istniejąca w wysokim stopniu koncentra- 
cya ruchu umysłowego zmusza biorące w nim udział inteligentne je- 
dnostki bezustannie ocićrać się o siebie, — i prowincya, skąd każdy, 
przyciągany atrakcyjną siłą wielkiego miasta, z miłą zawsze chęcią 
śpieszy do stolicy... Jakże tu się nie spotkać? 

| Chyba... chyba że on odtąd inną pójdzie drogą... 
Nie, to nie może być! 


Przez parę dni następnych chodziłem, jak odurzony. Przypusz- 
czalne odstępstwo Stacha od dotychczasowych zasad dręczyło mnie 
niezmiernie. Daremnie wszelkiemi sposobami starałem się pozbyć do- 
kuczliwćj myśli. Odepchnięta, wracała natychmiast, coraz nowe do- 
wody przytaczając na swe poparcie. Kropla po kropli do serca mego 
sączył się jad zwątpienia, — zwątpienia co do ludzi. Jakto? więc czło- 
wiek, ta najrozumniejsza istota, nie jest w stanie zdobyć się ną tyle 
rozumu i silnćj woli, aby życie całe przejść po równćj drodze, zawsze 
w zgodzie z samym sobą? więc ideał doskonałego człowieka, tylokrot- 
nie przez religię lub przez mędrców nakrćślony, nigdy nie przejawia się 
w skończonćj formie? Lecz jeśli tak jest naprawdę, jeśli każdemu 
z nas sądzono choć raz w życiu unurzać się w błocie, to cóż dziwnego 
że ludzie, wiedząc o tém, wolą odrazu nie bawić się w cnote? Idąe 
konsekwentnie daléj w dowodzeniach, widzą w społeczeństwach ludz- 
kich nie skupione organizacye istot ucywilizowanych, dążących do 
wzajemnego udoskonalenia, lecz raczćj stada żrących się między sobą 
pawianów. Siła i spryt stają się jedynymi regulatorami stosunków 
tak pomiędzy pojedyńczymi członkami w społeczeństwie, jak i między 
całemi społeczeństwami. Pod osłoną wzniosłych haseł miłości bliźnie- 
go trwa dalćj walka o byt w całćj swćj zwierzęcości: o grosz lub o nie- 
baezne słówko biorą się ludzie za łby. 

Haniebnie wstrętny ten obraz powstrzymał mnie od dalszego snu- 
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cia wniosków.  Niepodobieństwem jest, aby tak źle było na świecie. 
-Zresztą wnioski te same runą, jeśli założenie okaże się błędnóm, co zu- 
pełnie możliwe jest wobec tego, iż niełatwo byłoby zapewne Stacho- 
wi przekrćślać w ten sposób całą swą przeszłość, a przytćm znany mi 
dobrze nieugięty jego charakter sam zaprzeczał podobnym domysłom. 
Pomimo to jednak dokuczliwa myśl nie ustępowała: sprzedał swe za- 
sady, sprzedał, sprzedał! — szeptała mi wciąż do ucha. A ja, z upo- 
-rem człowieka, któremu chcą zabrać najdroższe jego skarby, powta- 
rzałem: nie, nie i niet... 


Wieczór zapadał. 

Wróciwszy z miasta zziębnięty, znużony, zasiadłem do stolika, 
aby przy świetle lampy uporządkować nagromadzone od pewnego cza- 
su notatki. Zagłębiłem się po uszy w tćj robocie, odtwarzając dzień 
po dniu swe życie umysłowe z ostatnich paru miesięcy. 

Cisza otaczała mnie zupełna; zrzadka tylko przerywało ją wesołe 
buchanie ognia, niedawno w piecu rozpalonego.  Nanowo odczuwałem 
dawno minione wrażenia. Przeżyte myśli i rozprawy powracały w ca- 
łym swym uroku. Zdawało mi się, iż znowu rozmawiamy ze Stachem, 
podnoszące interesujące nas kwestye. 

To téż nie bardzo zdziwiłem się, ujrzawszy go w rzeczywistości, 
stojącego na środku pokoju. — Muszą być drzwi niezamknięte—przem- 
knęło mi tylko przez głowę. Już, już miałem podbiedz ku niemu ze 
słowami:—Tyżeś to nareszcie!? — gdy, rzuciwszy na niego okiem, za- 
chwiałem się w pierwszćm postanowieniu. 

Był dzisiaj jakiś inny, miż zawsze. Ubrany z wyszukaną elegan- 
cyą, niezwykłą dotychczas u niego, uderzał przedewszystkićm wyzy- 
wającą pewnością siebie; po twarzy błądził uśmićch zagadkowy. 

. Instynktownie cofnąłem się w zapale radości. Chłodno, z uda- 
nym spokojem, podaliśmy sobie ręce. 

Pragnąc widocznie odrazu zrzucić z siebie ciężar niezbędnych 
wyjaśnień, zagadnął mnie z partesu. 

— No, ja już wyzbyłem się chłopięcych naiwności, a ty? 

Za całą odpowiedź spojrzałem na niego. 

Musiała mu się niepodobać ta niema wymówka, gdyż, odrzuca- 
jąc przybraną maskę obojętności, jął mówić szybko, głosem podra- 
źnionym: 

— Niewłaściwie patrzysz się na mnie z politowaniem, jak na ja- 
kiego głupca, gdyż ja właśnie teraz dopićro być nim przestałem. Te- 
raz dopićro zrozumiałem, jak wielką niedorzecznością jest niebotyczne 
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wywyższanie własnego „ja”, stwarzanie we własnym umyśle przez sie- 
bie i dla siebie odrębnego zupełnie świata. Istnieją przecież miliony 
milionów podobnych nam jednostek, nietylko żyjących, lecz i myślą- 
cych także. Jakiżby więc nieopisany zamęt zapanował na ziemi, gdy- 
-by każdy zechciał wyłącznie własne poglądy uważać za nieomylne! 
Jedynie pycha, żaślepiona pycha młodzieńcza może roić coś podobne- 
go. Brany pojedyńczo, każdy osobnik ludzki jest prochem, pehłą, bań- 
ką mydlana, jednćm słowem — czómś nie nieznaczącćm. To samo wi- 
dzimy i w umysłowćj sferze, i dlatego, kto chce dobadać się prawdy, 
nie powinien zamykać się w czterech ścianach pokoju, sam na sam 
ze swemi myślami, lecz raczćj niech pilnie śledzi żywe tętno przez 
ogół wyrabianych ideałów, gdyż w ten tylko sposób zdoła wyrobić 
w sobie poglądy, odpowiadające rzeczywistym naszym pragnieniom 
i potrzebom. 

— Sofizmaty pana Klimeckiego — pomyślałem w duchu. Słucha- 
łem dalćj, nie chcąc bezpożytecznie, jak o tém z góry byłem przekona- 
ny, wdawać się w rozprawy. 

— W streszczeniu można to wyrazić tak: — prawił dalćj Stach 
z ożywieniem nowonawróconego — wolno nam być reformatorami, lecz 
nigdy burzycielami istniejącego porządkn, nawet w najlepszych za- 
miarach, — barzycieli bowiem ludzkość instyktownie się obawia, jak- 
by przeczuwając w nich najgorszych swoich wrogów. Zasadą wszel- 
kich skombinowanych ruchów, a takim właśnie jest ogólne nasze dą- 
żenie ku szczęściu, jest hasło: festina lente — spiesz się pomału. Otóż, 
jeśliby nawet przyjęte przez ogół poglądy nie dorównywały moim pod 
względem szerokiego objęcia i etycznego wyrobienia, to ja ze swój 
strony nie powinienem okuniem stawać * przeciw wszystkim, — bynaj- 
mnićj! w ten sposób przyczyniałbym się tylko do powiększenia zamętu 
w umysłach! — leez należy mi przyjąć owe, niezgodne z mojemi, wnio- 
ski, wchłonąć je w siebie, udoskonalić w miarę możności, i wtedy pu- 
ścić je znowu w kurs dla najszerszego rozpowszechnienia. W ten tyl- 
ko sposób odbywa się ewolucya poglądów szerokich mas; wyższe 
i szlachetniejsze pojęcia przenikają coraz dalćj niepostrzeżenie, nie bu- 
dząc nawet opozycyi. Zrozumiałem to, powtarzam raz jeszcze, teraz 
dopićro, a zrozumiawszy, zostałem najbliższym współpracownikiem 
pana Klimeckiego, pragnąc iść odtąd w życiu równolegle z innymi, 
a nie, jak to dotychczas czyniłem, pogonią po manowcach za chimera- 
mi ujawniać tylko nadwerężenie swego umysłu... Czy aby tylko ty 
mnie dobrze rozumićsz?... 

O! rozumiałem doskonale tę dziwaczną mieszaninę nieprzemyśla- 
nych należycie poglądów. Poprzez misterną tkaninę szumnobrzmią- 
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"ych frazesów, przezierała z nieh pozioma chęć używania, z szelmow- 
skim sprytem zaszczepiona przez Klimeckiego. Lecz było mi tak 
smutno, tak przeraźliwie smutno, żem się nie ważył nawet ust otwo- 


= rzyć. W jakim celu? ' Wszak wiedziałem już to, co mi było potrzeb- 


ne. Stach okazał się chłystkiem, mało co wyżćj sięgającym mocą umy- 
słu i charakteru od przeciętnych zjadaczy chleba. Złudą więc były 
marzenia moje o możliwości istnienia czystych i pięknych duchów ludz- 
kich! Złudą był cały gmach poglądów, wysnuwany z nieśmiertelnych 
pierwiastków prawdy, dobra i piękna! Oto ten Stach, ten bezwzględ- 
ny dotychezas czciciel zasad tych i obrońca, poczyna nagle pluć na to, 
przed czém kolana dawnićj zginał. Prawda? zastąpił ją inną, trochę 
tańszą. Dobro? skopał je nogami, własną korzyść na pierwszym sta- 
wiając planie. Piękno? zaprzeczył mu wstrętnym brakiem zasad... 
Izdjął mnie wielki żal do niego za tę pustkę, com ją nagle uczuł 
w sercu i umyśle. | 

Stach widocznie domyślał się mnićj więcćj, eo się we mnie dzia- 
ło, gdyż, pakując do walizki szezupłe swoje manatki, począł znowu 
mówić, party wewnętrzną potrzebą wypowiedzenia się i — wytłó- 
maczenia: 

— Zresztą, z jakiegokolwiek punktu rozpatrywać będziemy tę 
kwestyę, zawsze słuszność pozostanie po mojćj stronie. Tak np. weż- 


_ my zasadę walki o byt. Wszyscy uznajemy istnienie jéj w naturze; 


leez nie wszyscy dokładnie zdajemy sobie z nićj sprawę. Tymezasem 
przy bliższćm rozpatrzeniu się w jéj objawach doszlibyśmy do odkry- 
cia i poznania prawa, —prawa, od którego nie ma wyjątków, — głoszą- 
cego, że w walce o byt zwyciężają nie najlepsze jednostki, lecz jedy- 
nie najlepićj przystosowane do warunków. W takim przeto stanie 
rzeczy, jaki teraz istnieje, łajdak zawsze będzie tryumfował, a jego 
antyteza—ginął. Zdaje mi się tóż, że owym najlepszym należy wziąć 
już wreszcie rozbrat z dotychczasową niepraktycznością, należy poczy- 
nić pewne ustępstwa na rzecz wymagań życiowych, — opłaci im się to 
stokrotnie, z ich nawet punktu widzenia, gdyż piastowane przez nich 
ideały żyć będą i utrwalać się pośród mas, zamiast ginąć niespełnio- 
ne, jak to dotychczas zwykle bywało. Ale po eo ja to mówię? Ty 
mnie przecież nie zrozumićsz! nie zechcesz! Taki staroświecki, jak 
ty, idealista, będzie sianko swoje gryzł aż do śmierci, nie zamarzywszy 
nawet o szerszych horyzontach. A wiee dobrze! Pójdziemy odtąd od- 
miennemi drogami!... 

Wymawiał te ostatnie zdanie z patosem, usiłując nadać im ton 
pobłażliwćj ironii; czuć w nim jednak było zrywającą się, niemą do- 
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tychczas, burzę, podsycaną mojóm upartóm milczeniem, które widocz- 
nie brał za oznakę pogardy. 

Walizka, do którćj śpiesznie wpychał swoje manuskrypta, kilka 
książek . i pozostałe mu szczegóły toalety, trzeszezała od Aaa 
jego rąk. 

Nagle zatrzymał się, pomyślał, szarpnął walizkę -i począł napo- 
wrót wyciągać z nićj swoje rękopisy, 

¿+  — Nie nie warto robić do połowy — mruknął, podchodząe z pa- 
pićrami do pieca.—Nie chcę mićć pamiątek dawnćj méj głupoty! 

Sycząc z bólu, otworzył rozpalone drzwiczki i na żarzące się 
węgle począł z impetem ciskać poemata, porozpoczynane urywki, stu- 
dya, notatki, — cały swój długoletni dorobek. Dogasający już ogień 
buchnął nagle jaskrawym płomieniem, rzucając łunę na twarz jego, 
w obecnéj chwili wyrażającą jeno dziką zaciekłość, Pastwił się nad 
samym sobą, pragnąc znalóść w tóm ujście dla bolesnych wątpliwości, 
dla wyrzutów sumienia, które dręczyły go najniezawodnićj, A mnie 
rozpacz brała na widok takiego upadku człowieka, któregom przy- 
wykł uważać za wyjątkowo rozumnego i zacnego. Cheiałem wołać, 
wzywać go do opamiętania się, lecz głos zamarł mi w piersiach: ból 
ściskał mnie za gardło żelazną obręczą, obezwładniając całkowicie. 
Siedziałem bez ruchu, jak skamieniały, z oczyma wlepionemi w ten ży- 
wy obraz, szarpiący mi serce. 

Gdy już ostatni świstek dopalił się do szezętu, Stach podniósł się 
zwolna, ociężale i długo patrzał na stygnące popielisko, jedyny ślad 
tylu wysiłków jego umysłu. Powiódł wzrokiem po pokoju, wziął wa- 
Jizkę i znowu stanął przedemną. 

— Q, życie! jaką ty jesteś szopką! — wyrzekł po chwili z boles- 
nym skurczem ust... 

I poszedł... 


Zostałem sam, zbolały i zgnębiony na duchu, napróżno usiłując 
zoryentować się w chaosie nasuwających mi się myśli, wyglądających 
z pozoru raczćj na stek niedorzeczności. Bo jakże wytłómaczyć sobie 
tę okoliczność, iż taki Stach, który stanowczo i z widocznym wstrętem 
odsuwał od siebie wszelką myśl o nowych sposobach życia, noszących 
na sobie chociaż cień innćj moralności, aniżeli tćj, którą on wyznawał, 
nagle zostaje najbliższym współpracownikiem Klimeckiego, znanego ze ` 
swych cynicznych wynurzeń, głoszących przekonanie, iż rozumny czło- 
wiek rządzi się w życiu jedną tylko zasadą: drzyj łyko! — Więe pod- 
niosłość ducha, która uchroniła go od drobnych pośliźnięć, okazała się 
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zbyt słabą, niedostateczną tarezą dla charakteru wobec silniejszéj po- 


= kusy?... Wyrzekł się jéj, wyrzekł się wszelkich zasad, frazesami jeno 


osłaniając swój upadek. Lecz jeśli tak czysty i silny duch uległ w wal- 
ce z nieprzyjaznemi warunkami, to któż z nas, szaraczków, oprzóć się 
im zdoła? Gdzież pewność, gdzie rękojmia i przykład, że można życie 
całe przejść, ani na chwilę nie obniżając raz przyjętych ideałów? Po- 
wiedział mi na odcbodném, że życie jest szopką. Może to i prawda? 


Może i ja, chociaż na innych przesłankach się opićram, taki sam wy- 


prowadzę z nich wniosek? Bo skoro życie nasze nie z jednego motka 
się przędzie, skoro kierunek jego od błahostek częstokroć zależy, sko- 
ro przeważnie ślepy traf niém rządzi, —to czómże ono jest w istocie? 

Z rozpaloną od wysiłku głową, rozgorączkowany nawałem py- 
tań, domagających się odpowiedzi, długo w noe szamotałem się bez- 
silnie, w więzach dręczących zagadnień, nie widząc przed sobą drogi, 
dróżki nawet najmnićjszćj, mogącćj poprowadzić mnie ku światłu. 
I jedno tylko pytanie, proste, lecz okrutne w swćj prostocie, poczęło 
wreszcie dominować nad innemi, powracając wciąż, nieubłagane, jak 
śmierć, na którą czas już przyszedł: 

— Czyż naprawdę życie jest szopką? 


„Słońce, coraz wyżćj wznoszące się na zodyaku, i ciepły wio- 
senny wiatr robiły swoje. Napęczniałe zawiązki liści na drzewach, 
przeistaczając się szybko, poczęły okrywać korony kasztanów i akacyi 
gęstwą delikatnćj, bladćj zieloności. Miasto maiło się. Jednocześnie 
z otwićraniem okien i myciem szyb, mieniących się w słońcu, jak kry- 
ształowe, wysypywały się na ulice coraz nowe i coraz gęstsze tłumy, 
napełniając całe miasto ożywionym pogwarem. Wszyscy z upojeniem 
wchłaniali świóży, ożywczy powiew młodości, naraz odnajdując w so- 
bie bogate zasoby sił, zdrowia, nowych pragnień, ucznć i myśli. I pły- 
nęły zewsząd barwne fale ludzkie, zbitą masą zapełniając chodniki 
ulic, zatrzymując się w ogrodach i na skwerach, i rozlówając się za 
miasto do podmiejskich parków, willi i ogródków... 

Siedziałem przy stoliku, zajęty czytaniem jakiegoś dzieła, gdy 
nagle prąd czystego, świćżego powietrza, dostawszy się tu przez otwar- 
te okno, załaskotał mi przyjemnie płuca i zmysł powonienia. Machi- 
nalnie zamknąłem książkę i podszedłem ku oknu. Tak ponętnie świć- 
ciło dziś słońce na lazurowóm niebie, takie łagodne, rozkoszne tchnie- 
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nia niosły lekkie podmuchy wietrzyka, i tak moc upajająca biła 4 każ- 
dego atomu powietrza, żem, nie namyślając się długo, nałożył palto 
i kapelusz, i ruszył=gdzie oczy powiodą. 

Ulice od mnóstwa jaskrawych strojów kobićcych wyglądały te- 
raz, jak barwna łąka. Kolory: czerwony, niebieski i biały, napotyka- 
ne w przeróżnych odcieniach, mieszały się z ciemniejszemi ubiorami 
mężczyzn i starszych pań. Niezliczone tłumy wyległy na miasto, krą- 
żąc, uśmićchnięte, po główniejszych ulicach i szczelnie zapełniająe 
przystępniejsze ogrody. 

Podążyłem w stronę Alei Belwederskićj, spodzićwając się zna- 
leść tam mniejszy ścisk, a za to więcćj natury w jéj pierwotnym bla- 
sku i potędze. Jakoż, gdym znalazł się pod rozłożystemi konarami 
wspaniałych klonów i kasztanów tćj alei, gdzie powietrze, nieskalane 
oddechem wielkiego miasta, było doskonałćj czystości i świćżości, 
gdzie promienne słońce, poprzez młode pędy, bujnie krzewiące się 
u wierzchołków drzew, rzucało na ziemię tylko przyćmione, jakby 
przez sito przesiane światełka, lub zawieszało w powietrzu długie smu- 
gi złotego pyłu, i gdzie miękki, łagodny wietrzyk pieściwym podmu- 
chem pogrążał przechodniów w rozkosznćj kąpieli, —uczułem ogarnia- 
jące mnie zwolna błogie znużenie, w któróm wszelkie bóle, smutki 
i udręczenia roztapiały się i ginęły, a natomiast budziła się, niewiado- 
mo kiedy i jak poczęta, z żywiołową siłą opanowywująca mnie całko- 
wicie—rozkosz istnienia. 

Pierwszy to raz od chwili pamiętnego rozstania się ze Stachem 
uczułem się zadowolonym z życia. Umysł mój reagował na zewnętrz- 
ne zjawiska natury, zacierającćj młodzieńczćm swóm tchnieniem prze- 
żyte już rzeczy i sprawy, przeżyte bóle i cierpienia. Budziły się we 
mnie nowe myśli, rojne, gwarne, wartkie, skupiające się w podjętćm 
nanowo dążeniu do ostatecznego celu swego—syntezy. Na nieprzebo- 
lałćj jeszcze ruinie starych ideałów kiełkowały już nowe, zajęte poszu- 
kiwaniem jakićjś myśli przewodnićj, któraby im dała niespożytą moc 
i trwałość. Zdawało mi się, że już skończył się ten bezdennie smutny 
okres przygnębienia, a nawet, właściwie mówiąc, zupełnego unice- 
stwienia umysłowego, jakiemu podlegałem przez czas kilku długich 
miesięcy zimowych. Zaczynałem teraz wierzyć, że to był tylko sen, 
który zniknie szybko i bez śladu, jak mgła nocna, rozpierzchająca się 
za pierwszym podmuchem porannego wietrzyka, i słońce prawdy zaja- 
śnieje wreszcie wspaniale przed mym umysłem. 

Doszedłszy do końca alei, zawróciłem z powrotem. Przechod- 
niów było mało, więc już zdaleka dojrzałem rubaszną, choć według 
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ostatnićj mody przystrojoną postać Zynia. Witał się ze mną z wiel- 
kim zapałem, hałaśliwie wyrażając swą radość z tego spotkania. 

— Słyszałeś nowinę? — zagadnął po ShA czasie, poświęco- 
nym na wstępne wykrzykniki. - 
| Zrobiłem duże oczy. Nowin żadnych datin j już nie słyszałem, 

gdyż, zresztą, słuchać ich nie chciałem. 
_ — Stach wraca na łono uczciwości! — anait Zynio, pewny 
wrażenia, jakie na mnie wywrze ta wiadomość. 

Rzeczywiście, była to dla mnie prawdziwa nowina, najzupełnićj 
niespodzićwana. Zdobyłem się tóż tylko na odruchowe: 

— Nie może być! 

Zynio jednak trzymał mnie już za guzik jâ paltota i z właściwą 
sobie natarczywością, szybko, trochę niewyraźnie, opowiadał ze wszel- 
kiemi szczegółami nową zmianę frontu niezłomnego niegdyś poety. 

Według słów jego, Stach, oceniwszy nareszcie złe, a nawet 
brzydkie nieraz strony słów i czynów Klimeckiego, zapragnął zerwać 
z nieprzyjemnym, bo rzucającym posępny cień na swych współpracow- 
ników, pryncypałem, i w tym celu skorzystał z pierwszćj lepszćj nada- 
rzającćj się sposobności, aby, podziękowawszy mu za dotychczasową 
pomoc i współczucie, wynićść się chyłkiem pod inny daszek. Czy je- 
dnak Klimecki został przez kogo przestrzeżony, czy tóż sam zwąchał 
pismo nosem, dość że przy obojętnóm zresztą pożegnaniu napomknął 
coś o uciekinierach z pod chorągwi, a nawet odstępcach. Wówczas 
Stach uniósł się wielkim gniewem:i, nie zważając na świadków, wy- 
powiedział mu tyle prawd, że Klimecki, chcąc nie chcąc, musiał za- 
mydlać je pojedynkiem. Wdała się w to jednak policya: panowie 
tymczasem ochłodli w bojowym zapale i poprzestali jedynie na wza- 
jemnćm wieszaniu na sobie jaknajwiększćj ilości psów. Wskutek tego 
zajścia, Stach w pewnych kołach słynie teraz, jako bohatćr i męczen- 
nik za uczciwość i prawdę. Są coprawda tacy, co twierdzą, choć on, 
Zynio, zupełnie temu nie wierzy, że właściwą przyczyną całćj awantu- 
ry nie była wcale różnica przekonań, lecz jakieś drobne, groszowe, nie- 
porozumienie redakcyjne, z którego Stach skorzystał, aby przestać już 
wypłacać długi wdzięczności, a natomiast wypłynąć na szersze wody 
poważniejszych i poważniej płacących tygodników. Ho! ho! ma on 
teraz bestya znajomości i stosunki, bo ma! Uzyskał tóż zaraz miejsce 
felietonisty w „Tygodniu”, gdzie za każdorazowe nasmarowanie kro- 
niczki pobióra dość okrągłą sumę. „Ile w tém wszystkićm jest prawdy, 
a ile fałszu, on, Zynio, nie próbuje nawet dochodzić. Stach zresztą 
nie sobie nie robi z wątpliwości całego świata, gdyż pićniędzy ma już 
teraz huk, a przytćm gorliwie przygotowuje się do bliskiego ożenku. 
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— Jakto! żeni się? —zapytałem ździwiony. 

— Jakbyś zgadł! odparł, śmiejąc się, RY właśnie to pra- 
nie brudów przed ślubem dużo mi daje do myślenia. 

Mnie także zastanowiło to, com usłyszał. Sprawa cała przedsta- 
wiała się jeszeze dość ciemno. Czy to miało być przebudzenie się 
w poczuciu swćj siły zgnębionych dotychczas lepszych stron jego du- 
cha? Protest nieskrzepłego jeszcze ostatecznie ideału przeciw złćj, głu- 
pićj, ohydnćj rzeczywistości? Czy téż może był to tylko dowód do- 
skonałego zwierzęcego sprytu, rozumiejącego, że do pewnych celów 
najłatwićj jest się dochrapać za pomocą podbijania bębenka opinii 
publieznćj zdawkową moralnością i płaszczeniem się przed jéj bezkry- 
tycznemi nieraz nakazami, a więc oznaka do szpiku kości przenika- 
jącego upodlenia? Coprawda, pod wpływem ciepłego tchnienia wiosny, 
usposabiającego do miłych i radosnych wzruszeń, gotów byłem prze- 
chylić się raczćj ku pierwszemu przypuszezeniu. Iskierka nadziei 
i wiary w niezniszezalność pierwiastku dobra, tkwiąca we mnie, pomi- 
mo wszystko, gdzieś w głębinach ducha, poczęła odżywać i rozpościć- 
rać się w jasny, bujny płomień. 

Zynio tymczasem zagadnął mnie znowu, z maleńkim uśmieszkiem 
na szerokićj twarzy: 

— Zapewne teraz, wobec mającego nastąpić tak ważnego aktu 
w życiu Stacha, darujesz mu dawne urazy? Wszak to twój długoletni 
przyjaciel... 

Przyjaciel? Wyraz ten wydał mi się nie dość ścisłćóm okrćśle- 
niem zachodzącego niegdyś między nami stosunku, gdyż, właściwie 
mówiąc, uczucie przyjaźni, w niezbyt nawet odległych czasach prze- 
szedłszy do historyi, nie spotyka się teraz wcale. Wpłynęły na to: 
wzmożenie się do niebywałych dawnićj rozmiarów i szerokie rozpo- 
wszechnienie walki o byt, wynikłe ze zmiany ustroju gospodarczego 
Europy—z jednćj strony, 
dywidualizacya poszczególnych osobników ucywilizowanych społe- 
czeństw. Zbyt wielkie różnice istnieją teraz między ludźmi w chara- 
kterach ich i poglądach, ażeby mogła być mowa o całkowitćj i dosko- 
nałćj harmonii dwóch bliskich nawet sobie duchów. 

To tóż odparłem żywo: 

— Przyjaźni, we właściwóm tego słowa znaczeniu, między Sta- 
chem a mną nie było i być nie mogło. Owa przyjaźń dawnych cza- 
sów, o którćjby się jeszcze dużo dało powiedzićć, leży teraz w lamusie, 
w towarzystwie innych starych gratów. Wyszła z użycia. Uczucie 
to zastąpione zostało w stosunkach między ludźmi bezwzględną, szeze- 
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rą życzliwością, która, nie nakładając żadnych krępujących więzów, 
posiada nie mnićj stron dodatnich. 

Zynio śmiał się już bez ceremonii. 

— Zlituj się, mój Feliksie, nie mów tak górnie, bo gotów jestem 
pęknąć z natężenia myśli. Dobre to jest na forum wobec podtatusia- 
łych ojców miasta, albo na katedrze, gdy cię niebieskie pończoszki 
słuchają, ale teraz?... — wzruszył ramionami i począł spoglądać na 
niebo. —Wracajmy do miasta, bo coś się chmurzy. Ilekroć włazisz na 
koturny, zawsze mi się zdaje, że dószcz będzie padał. 

Teraz na mnie przyszła kolćj wzruszyć ramionami. Wiedziałem 
o tém, że Zynio bywa często trywialnym, lecz dopićro teraz przekona- 
łem się, że jest marnym psychologiem. Nie dostrzegł zaszłćj we mnie 
ewolucyi! Nie domyślał się całćj tragedyi, jaka wstrząsała mym umy- 
słem!... Tak! Chodziłem niegdyś na koturnach, ale zwaliło mnie 
z nich życie! Dawnićj wierzyłem w człowieka, wierzyłem, że, pomi- 
nąwszy nieliczne zwyrodniałe wyjątki, każdy z nas posiada w sobie 
kryteryum moralne, dozwalające odróżniać dobro od zła, rozum od 
głupstwa, wzniosłość od podłości i piękno od szpetoty. I w to wierzy- 
łem, że dobro nigdy nie ginie, lecz raczćj wzmaga się wciąż i udosko- 
nala tak w osobnikach, jak i w narodach całych! Więc zdawało mi 
się, że idziemy naprzód, idziemy w bojowym ordynku, karni rozumem 
i silną wolą. Tam — w świątyni wszechideału! tam nasze miejsce!.. 
Było to tylko złudzenie — teraz wiem o tém, bo mnie Stach na tę myśl 
naprowadził. Kiedym go stracił — otworzyły mi się oczy. Pragnąc 
silnićj ugruntować swe ideały, oprzóć je na prawdziwćj znajomości 
człowieka, począłem zaglądać do dusz ludzkich, szperać w nich, roz- 
kładając na pierwiastki znajdywane tam uczucia i myśli. Lecz im 
dalćj zapuszezałem się w te dociekania, tém smutniejsze nasuwały mi 
się wnioski. Widziałem teraz i rozumiałem, jak nędzną kreaturą jest 
człowiek, jak gnuśną jego myśl, jak słabą woła. Ito, że ludzie nie 
półbogami są, lecz nędznym prochem, że umysł, żądny prawdy, błąka 
się zawsze po manowcach nierozwikłanych zagadek, żeśmy jeszcze nie 
w drodze do ideału, lecz zaledwie zaczynamy się do nićj przygotowy- 
wać,—wszystko to rozumiałem teraz dokładnie. Było mi smutno, bez- 
dennie smutno! Odczuwałem wewnętrzną mękę i rozpacz tych, co 
w cynizmie szukają ulgi i tych, co, nie mogąc zgodzić się na taki ko- 
niec, życie sobie odbićrają. Sam byłem bliski targających nimi uczuć, 
bliski zwątpienia. Nie wiem, co mnie od niego wstrzymało. Jakiś 
głos wewnętrzny szeptał mi chwilami, żeby jeszcze nie opuszczać rąk, 
lecz czekać, czekać... Więc czekałem, ale w ludziach widziałem już 
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teraz tylko bardzo a bardzo ABENA istoty... Poziome, lub nie- 
szezęśliwe... i 1 

— Niesłusznie mnie o to posądasz — rzekłem głośno — gdyż na 
koturnach stąpa tylko niedoświadczona młodzież lub téż ludzie © cia- 
snych umysłach. Ja się już teraz do żadnéj z tych dwóch kategoryi 
nie zaliczam. Lecz gdy ty bierzesz wszystko z lekkićj strony, ja sta- 
ram się zawsze sięgać do rdzenia rzeczy. Kwestya wyłącznie uspo- 
sobienia... 

— To tak — podchwycił Zynio — jak, nieprzymierzając, bywa 
i z psami: jeden rodzi się na świat wesoły, więc życie całe jeno merda 
ogonem, a drugi woli flirtować z nimfą-melancholią i po nocach wyje 
żałośnie. 

Rzuciłem krótkie — tak! nie czując się w odpowiednim humorze 
do przedłużania tćj dziwnćj rozmowy. 

Na chodnikach tłumy spacerowiczów powiększały się bezustan- 
nie. Powietrze, |przesycone kurzem, stawało się coraz cięższe i goręt- 
szę. Była to już przechadzka nietyle przyjemna, ile nużąca. 

W tćm Zynio trącił mnie zlekka łokciem. 

— Idą! — szepnął. 

Zdziwiony, odpowiedziałem pytaniem: 

— Kto? gdzie? 

— Stach z narzeczoną—odmruknął zcicha i niby obojętnie. 

Jakoż o kilka kroków przed nami dostrzegłem znaną mi dobrze 
twarz Stacha. Odrazu uderzył mnie w nićj brak jakiś. Zrobiła na 
mnie wrażenie pośmiertnćój maski, oddającćj dokładnie rysy, a nawet 
wyraz twarzy, lecz—bez ducha. 

Podaliśmy sobie ręce. 

Zynio tymczasem witał się śpiesznie z paniami. Zaraz tóż, nie 
proszony, przedstawił mnie: 

— Feliks Sielecki. ` 

Skłoniłem się uprzejmie i po wymianie kilku zdań, ruszyliśmy 
daléj całóm towarzystwem. Zynio szedł przy paniach. Było ich dwie: 
widocznie matka z córką. My ze Stachem zostaliśmy nieco w tyle. 
Usiłowałem przypomnićć sobie, gdziem to ja już widział narzeczoną 
Stacha. Miała ona sympatyczny buziak młodćj, wesołćj dziewczyny. 

— Powićdz mi — zapytałem wreszcie Stacha — gdziem ja mógł 
widzićć tę pannę. 

— Zapewne spotkałeś ją kiedy, wychodząc z mieszkania lub 
wracając do niego, bo czas jakiś mieszkała w tym samym, co i my; 
domu. 

Ah, prawda! Teraz już wiem. Wpadła mi w oko wtenczas, kie- 
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dy to flirtowała ze Stachem w bramie domu — w początkowym okresie 
jego pie pićniężnych. 
enisz się?— rzuciłem znowu pytanie. 

— I tobie radzę to samo zrobić — odparł Stach, uśmićchając się 
rozkosznie. 

— Projekt niezły, — ale, ażeby zabrać się do jego uskutecznie- 
nia, trzeba, według mego zdania, dojść wpierw do pewnćj równowagi 
umysłowćj, wyrobić w sobie «ama, ściśle okróślone, ideały ży- 
ciowe... 

— Et, głupstwo! — przerwał Stach, lekceważąco hokage" 
szy ręką. 

- Uezułem chłód w kościach. 

-— Jakto, głupstwo? Przecież nie zechcesz chyba przypuszczać, 
ażeby mi wystarczało samo życie fizyczne t.j. zwierzęce... Każdy 
z nas, kto tylko zalicza się do inteligencyi, zakłada sobie w życiu ja- 
kieś podnioślejsze cele: coś czci, kocha, do czegoś dąży. 

— Wiem ja o tém, wiem, bom i sam tak kiedyś myślał. Ale są to 
tylko piękne słówka, jak się dla mnie stało jasném, kiedym poddał je 
ściśle krytycznemu rozbiorowi. Zresztą, nie myślę bynajmnićj zaprze- 
czać im prawa bytu. Przepędzanie czasu, jak i każde inne. Ale ży- 
cie, mojém zdaniem, jest tylko życiem i niczóm więcćj. Wszelcy filo- 
zofowie i myśliciele w piętkę gonią, nadaremnie usiłując rozwikłać to, 
co z samćj natury rzeczy rozjaśnione być nie może. Nie poto żyje- 
my, aby, naśladując Prometeusza, w coraz bledszych odbitkach przed- 
stawiać tę wspaniałą niedorzeczność, — o, nie! Poprzestańmy lepićj 
na tém tylko, co nam daném zostało, gdyż więcćj, jak mi się zdaje, ni- 
gdy nie zdobędziemy. Lecz jeśli potrafimy umiejętnie wyzyskać to 
wszystko, co jest w naszćj mocy, to w rezultacie otrzymamy sumę 
szczęścia niemniejszą od tćj, niepewnćj, którą mamy nadzieję inną dro- 
gą uzyskać dopićro w dalekićj przyszłości. Co lepsze? — nie potrze- 
buję chyba długo się rozwodzić, Powićsz może, iż poglądy moje są 
poziome, ale ja uważam to właśnie za ich największą zaletę: wolałbym 
nawet łazić na czworakach, aniżeli, bujając umysłem w podniebnych 
sferach, rozbijać sobie codzień nos o najgłupsze drobiazgi rzeczy- 
wistości. 

Taki bezdenny egoizm zadowolonego z siebie samca wiał z tych 
słów, żem nie próbował nawet słówkiem zaprzeczyć mu, ani tćmbar- 
dzićj wdawać się w dowodzenia. Szedłem obok niego spokojnie, ni- 
czóm nie okazując swego bólu i oburzenia, i tylko coraz silnićj i coraz 
głębićj przenikała mnie świadomość słuszności tych smutnych wnio- 
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sków, na które nie tak dawno naprowadziło mnie bliższe pora 
się w objawach życia. 

Lecz Stach, z uśmiechem raz wraz spoglądając na „rj pełną 
wdzięku, sw zarysowaną figurkę swćj narzeczonćj, począł teraz 
z głębi przepełnionego szczęściem serca krćślić dosadnemi słowy obra- 
zy swego obecnego nastroju, swych myśli, uczuć i pożądań. Jest szczę- 
śliwy — przekonanie to przenika go teraz nawskroś, lecz ileż to chwil 
ciężkich, ile burz wewnętrznych, ile smutków rozpacznych przejść mu- 
siał, zanim doszedł do jakićj takićj równowagi umysłu! W chwili, 
kiedy to mówi, wić już, że wewnętrzny spokój jest niezbędną podstawą 
szczęścia. Ów złoty środek, na który niegdyś powstawał za każdym 
razem z nowym impetem wściekłości, wydaje mu się teraz ideałem ży- 
cia ludzkiego. Nie żądać rzeczy niemożliwych!—oto hasło, które zło- 
temi głoskami powinno być zapisane we wszystkich umysłach. Dumny 
jest szczególnie z tego, że całe swoje szczęście obecne sobie wyłącznie 
zawdzięcza, 

— To jest... nietylko sobie. I jéj także — dorzucił z zadumą 
w głosie, lekkim ruchem głowy wskazując swą narzeczonę. 

Spojrzałem na niego z mimowolnóm zaciekawieniem. Ton jego 
głosu dawał do myślenia. 

Stach tymczasem ciągnął dalćj: 

— Pamiętasz zapewne ostatnie chwile naszego wspólnego poży- 
cia? Rozdraźnienie, w jakie wpadłem po przeczytaniu listu Klimee- 
kiego? Rzeczywiście, miałem wówczas uczucie, jakby świat się walił, 
albo przynajmnićj dla ludzi miejsca już na nim brakowało. Wybie- 
głem.na miasto, bez wyraźnego celu, lecz z uczuciem niemożliwości 
dłuższego istnienia na powierzchni ziemi dwóch takich ostateczności, 
jakiemi byliśmy: ja — z jednćj strony, a z drugićj — tłum. Ponieważ 
jednak rozumiałem dobrze, że tłumu, tego ohydnego tłumu, tak łatwo 

ednym ruchem ręki w proch nie zetrę, przeto... Konkluzya była wi- 
doczna. Byłem zdecydowany na wszystko. Jakem to sobie późnićj 
dopićro uświadomił, sam tylko instynkt, bo nie rozumowanie, pchał 
mnie na dworzee kolei, gdyż zdawało mi się, że tam najłatwićj połą- 
czę się z śmiercią. Lecz nagle poczułem na sobie czyjś wzrok, tak 
palący, żem musiał odpowiedzićć spojrzeniem. Ahl... była to onat... 
Szła z matką, więc tóż nie śmiała zaczepić mnie słowami, i tylko jéj 
oczy, dwie wielkie, promienne gwiazdy, patrzały na mnie z taką mocą, 
a jednocześnie z taką miłością i serdeczném współczuciem, żem w jed- 
néj chwili uczuł przenikający mnie jakby potężny prąd elektryczny, 
raptownie galwanizujący mój instynkt samozachowawczy, zdający się 
zamićrać już we mnie. Naraz ogarnęła mnie szalona żądza życia. 
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Jakto? ja mam ginąć? Dlaczego właśnie ja, a nie inni? Kiedy ja 
lepszy jestem i więcéj wart od innych... Niech wzdychają do grobu 
ludzie stćrani, zużyci, niczego już od życia spodzićwać się nie mogący. 
Lecz przedemną niebo dopićro się otwićrało: kochałem, byłem kocha- 
ny... O! chciałem teraz żyć, żyć za jakąbądź cenę! Gotów byłem, cały 
świat raczćj zgubić: nie cofnąłbym się przed niezóm! . Nagle przypom- 
niałem sobie list Klimeckiego, który przed wyjściem. włożyłem w roz- 
targnieniu do kieszeni. Tak! to była gwiazda przewodnia, punkt wyj- 
ścia na te drogi, na których dil staje się możnym tego świata. 
Powziąłem teraz odpowiednią decyzyę, nie namyślając się ani chwilki. 
Potrzebowałem tylko odpocząć po gwałtownych wzruszeniach, gdyż 
energia moja bliską była wyczerpania. Zaszedłem więe do cukierni, 
aby jednocześnie wystylizować do ciebie list pożegnalny... Dalćj już 
wićsz wszystko... 

Tak jest. Wiedziałem nietylko to, co potóćm zaszło, ale i tego, 
eo mi teraz opowiedział, domyślałem się już oddawna. Tylko niewy- 
rozumowany egoizm zwierzęcy mógł go zaprowadzić na tę drogę, po 
którćj teraz kroczył z taką powagą, 

Skorzystałem z pierwszego lepszego pretekstu, aby obnścić to. 
warzystwo, i śpiesznie wracałem ku miastu, Lecz gorączkowość ruchu 
nie przyniosła mi nawet chwilowćj ulgi zapomnienia. Niedaleko pla- 
cu Trzech Krzyży usiadłem na ławce, sam nie wiedząc dobrze, dlacze- 
go to robię. Siedziałem czas jakiś, usiłując zdać sobie sprawę ze 
swych myśli. Że Stach wyzbył się ostatecznie wszelkich podnioślej- 
szych dążeń — było to już pewnóćm. Dlaczego jednak to zrobił? Po- 
wiada, że odkąd krytycznie zaczął na świat spoglądać, zoryentował się 
wreszcie, że życie jest tylko życiem, czyli, jak on sobie to pewno tłó- 
maczył — jest pewną sumą zwierzęcych uciech, z których należy ko- 
rzystać, póki jeszcze siły i zdrowie służą. Lecz mniejsza o jego in- 
terpretacyę tego okróślenia. Dlaczego zasada ta jest na wszystkich 
ustach i ogół nią się kieruje? Dlaczego jedynie młodzież i szczupła 
garstka wiecznych entuzyastów dbają o idealne cele i wzlatują nad 
poziomy, bliżćj królestwa miłości i prawdy, gdzie pierś wolnićj oddy- 
cha, nieskrępowana ohydą naszych stosunków, i gdzie duch nasz do- 
skonali się na szerszćm podścielisku etycznćm?... 

Czas płynął. Zwolna ogarniało mnie teraz uczucie trwogi, prze- 
nikające coraz silnićj mój systemat nerwowy. Wydało mi się, że grunt 
chwieje się pod memi stopami i roztwićra się otchłań bezdenna, w któ- 
rą zapada się to wszystko, czóm żyłem dotychczas, wszelkie... jak on 
to nazwał?... złudzenia! Więc się pytałem sam siebie z niepokojem, 
kto z nas dwóch bliższy jest prawdy, kto lepićj przeniknął treść 
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życia? Czy możliwóm jest, aby po całéj młodości, obfitującćj we 

wzniosłę i szlachetne porywy, spędzonćj na wyrabianiu coraz piper 

i coraz doskonalszych AEE n tylko szezera pree- 
dg pustka... | 


Nagle usłyszałem obok siebie przyciszony głos: 

— Wićsz eo, Felek, zawarłem niedawno pyszną znajomość. 
Chcesz, to cię zaprezentuję... Juiz. | a 

— (0 mówisz? 

— Mówię, że cię zaprezentuję. Ale wpierw zjemy obiadek, 

Wahałem się dobrą chwilę, lecz naraz tak śmieszną wydała mi 
się tyle już lat prowadzona przezemnie walka z wiatrakami, żem szyb- 
ko podniósł się, klepiąc projektodawcę po ramieniu. 

— Niezrównany z ciebie chłopiec, mój Zyniu! Chodźmy! 


Smiałem się dużo tego wieczoru... 


Edward Maliszewski. 
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Ziemski rodowód ideałów. 


K. Taine. „Filozofia sztuki*, przełożył, przypiskami i skorowidzem opatrzył An- 
toni Sygietyński. Warszawa, nakład i druk S. Lewentala, 1896, str. 363 (i kry- 
tycznego wstępu d-ra Piotra Chmielowskiego str. XXXII), 


apozór zachodzi sprzeczność pomiędzy tytułem tego sprawozdania, 

a książką Taine'a, z którćj ono powstało, gdyż doktryna filozo- 
fa-estetyka francuskiego, w najogólniejszym swoim wyrazie, jest nega- 
cyą ideałów, pojętych jako świat od zmysłowego odrębny, wyoso- 
bniony, czy to po platońsku, po leibnitzowsku czy po heglowsku. Pię- 
kno, we wszystkich swych postaciach i objawach ma — zdaniem Tai- 
ne'a—toświatowy i żywiołowy początek, mierzyć się daje, przy pozna- 
niu i ocenie zwyczajnemi, konkretnemi sposobami wiedzy, podlega 
w swym rozwoju i upadku prawom takićj-że samćj przyczynowości, 
jaką uznajemy i odkrywamy w „botanice” lub w „meteorologii” — że 
użyjemy jego własnych terminów porównawczych (przedmowa do 5-go 
wydania Philosophie de Vart, z r. 1890, pominięta w przekładzie pol- 
skim). Taine używa wprawdzie wyrazu idea (oraz pochodnych: ideał, 
ideowy, idealny i t. p.), lecz tylko w znaczeniu pewnego.rysu, pewnćj 
cechy lub właściwości w przedmiocie, czy téż w przedmiotach, 
które sztukmistrz bierze z natury (otoczenia, życia) w tym celu, ażeby 
ów rys, ową właściwość podnićść, uwydatnić, zcharakteryzo- 
wać. Gdyby jednakże dało się dowodnie okazać, —o czćm żaden 
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współczesny psycholog nie wątpi, że to co nazywamy cechą, przymio- 
tem, oznaką, znamieniem jakiegoś przedmiotu (znamieniem bądź pod- 
rzędnóm, bądź w danćj chwili górującóm), tkwi właściwie nie w przed- 
miocie, choć przez przedmiot jest powodowanćm, lecz w nas, w umy- 
słowości naszćj, w idei naszćj o tym przedmiocie,—wówczas i sprzecz- 
ność, zaznaczona powyżćj, złagodniałaby niezmiernie na rzecz użytego 
przez nas tytułu, a bez większćj ujmy dla podstaw znakomitćj pracy, 
o którćj mamy coś do powiedzenia z powodu nowego jéj przekładu. 
Pierwowzór „Filozofii sztuki”, wykrojony przez Taine'a z jego 
prelekcyi w paryskićj Ecole des beaux-arts, ukazał się po raz pierwszy 
w r. 1865 i obejmował tylko cząstkę dzisiejszego dwutomowego dzieła 
(skondensowanego w druku polskim do jednego tomu); cząstkę tę autor 
uzupełniał następnie rozprawami tegoż samego autoramentu, wydawa- 
nemi początkowo w oddzielnych książeczkach, pod osobnemi napisami: 
„Filozofia sztuki w Grecyi”, „Filozofia sztuki we Włoszech” it. d. 
Niektóre z pomienionych traktatów, wchodzących do obeenćj całości 
pod mianem działów, tłumaczone były poprzednio na język polski, jak 
np. część pierwsza przez J. z K. S. w r. 1868, część piąta przez F. Mie- 
rzejewskiego w r. 1873. Obecne tłómaczenie kompletu, dokonane przez 
Antoniego Sygietyńskiego dla „Biblioteki najcelniejszych utworów lite- 
ratury europejskićj” i odbite następnie w oddzielnćj książce, nie może 
iść w porównanie nawet z poprzedniemi usiłowaniami tegoż tłómacza, 
który piśmiennictwu naszemu przyswoił słynną dwutomową Taine'a 
historyę malarstwa we Włoszech p. t. Voyage en Italie (ed. polska 
w Warszawie, 1885). Język czysty, czerstwy, wysłowienie jasne, do- 
kładne, terminologia wyborowa, poniekąd wyszukana (w tym sensie, 
że nasze słownictwo estetyczne, podziśdzień nie skodyfikowane, nie 
każdemu nasuwa się pod rękę), wreszcie gorliwa, od początku do koń- 
ca utrzymana dbałość o ścisłe odtworzenie nie tylko myśli ale i stylo- 
wych zwrotów autora—to są zalety „Filozofii sztuki” w szacie polskićj. 
Kilkanaście usterek drobnych nie zasługujących na wytknięcie w pra- 
cy starannćj, prowadzonćj z zamiłowaniem, ze znajomością przedmio- 
tu, a czujnćj na każdą, wielką czy małą onego trudność, stwierdzają 
tylko przypowieść, którą Sygietyński obrał zdaje się sobie tym razem 
za godło: zrobić dobrze — to dobrze, ale zrobić lepićj niż dobrze — to 
już żle. Dodajmy, jeszcze, że dr. Piotr Chmielowski opatrzył „Filo- 
zofię sztuki” obszernićjszym wstępem. Z prawdziwą przyjemnością odezy- 
tają go ci nawet, eo nie mogliby bez zastrzeżeń zgodzić się na wszy- 
stkie tćj rozprawy postulaty i wnioski. Ale, na to ostatnie nie ma ża- 
dnćj rady: wstęp mocno trzyma się gruntu, na którym oddawna ustali. 
ła się literacka i naukowa fizyognomia autora „Zarysu najnowszój lite- 
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ratury” i jego wśród nas powaga, jako krytyka. Nie skrępuje to 
wszakże bynajmniej odmiennego niekiedy naszego zdania —0 ilebyśmy 
TA w rozbiorze celniejszych wywodów Taine’a, oprzéć zdołali na fak- 


tach oczywistych; zastrzegamy się atoli zarazem, że nie czezych pun- 


któw spornych i polemicznych lecz światła i wiedzy szukamy u takie- 


go mistrza jak Taine, który zaraz na początku swojego wykładu 


szczerą, szeroko rozwartą dłoń podał wszelkim szkołom i kierunkom, 
wszelkim przekonaniom i zamiłowaniom pięknoznawczym, powiadając: 
„Używana przezemnie metoda nowoczesna, wkraczająca dziś powoli 
w dziedzinę wszystkich nauk moralnych, zasadza się na rozważaniu 
dzieł ludzkich, a w szczególności dzieł sztuki, jako faktów i wytwo- 
rów, których charakter oznaczyć i przyczyn szukać należy — nie wię- 
ećj. Nie jest zadaniem nauki tak pojętćj, potępiać lub przebaczać; 
ona stwierdza i wyjaśnia. Nie powiada do was: pogardzajcie sztuką 
holenderską, gdyż jest zbyt grubiańską, smakujcie zaś tylko w sztuce 
włoskićj. Nie mówi również: omijajcie sztukę gotycką, jako chorowi- 
tą, ubiegajcie się wyłącznie o sztukę grecką. Pozostawia ona każde- 
mu swobodę postępowania w kierunku upodobań własnych, pozwala 
nam oddawać pierwszeństwo temu co bardzićj odpowiada naszemu 
temperamentowi i badać gorliwićj a pilnićj to, ku czemu dusza nasza 
lgnie najchętnićj.” 

W literaturze polskićj, Taine powinienby był bardzo wcześnie 
i bez dłuższych zaleceń zająć stanowisko poczesne, nawet wytyczne, 
bowiem między nim a umysłowością naszą zachodzi bardzo bliskie, —- 
jedno z najbliższych powinowactw formalnych. Jakkolwiek myśl au- 
tora „Inteligencyi” bardzo nieraz głęboko nurza się w treści jego wy- 
kładu, to wszakże sam wykład stale wylewa się na zewnątrz strugami 
krasomówstwa, które u nas wysoko popłacało i popłaca. Słowo jego 
podobne jest do fali, co zamiast szturmować, podmywa. Trzydzieści, 
czterdzieści małych, powtórzonych dotknięć alboż to nie tyle, co je- 
dno 40-ści razy silniejsze uderzenie? Rzuty drobne można zresztą tak 
ustopniować pod względem rytmu i natężenia, że rachunek wyda się 
prawie malowidłem. Człowieka nauki owa napaść mrówczćj szeroko 
rozciągniętćj argumentacyi, nęka nieraz i draźni, ale bardzo sku- 
tecznie oddziaływa na zdrowy rozsądek pospolitego słuchacza, dla któ- 
rego ośmnastu świadków opisujących każdy jedną ośmnastą gaąstsokiić 
zdarzenia, bez porównania więcćj znaczy, niż zeznanie sześciu świad- 
ków, z których każdy trzy takie cząstki z sobą przynosi. W  piśmien- 
nictwie naszém bieżącóm, po dziennikarsku rozbitćóm, po romansopi- 
sarsku zcedzonóm i rozcieńczonćm, sprawia to zazwyczaj efekt niewy- 
mownie rozwlekłćj i mdłéj monotonii. Ale w ręku biegłego dyalekty- 
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ka, jakim Taine do końca pisarskiego swego zawodu być nie przestał, 
a to wskutek potężnego wpływu heglizmu ża młodu i długićj karyery 
nauczycielskićj w dojrzałym wieku, działanie masami sypkiemi staje 
się niemal tak obrotnóm i sprawnćm, jak operacya z szeregami żołnie- 
rzy na placu broni. Zwijasz, rozwijasz, ściągasz, rozciągasz szyki bo- 
jowe w kolumny, czworoboki, ordynki, komuniki, łańcuchy tyralier- 
skie, znosisz, przenosisz je w jednćj sekundzie z miejsca na miejsce, 
w jedną i drugą stronę, to prawem to lewem ramieniem w tył i na 
przód, że nie ma chyba pozycyi na świecie, którćjbyś tą zabiegliwo- 
ścią nie zdobył. Świetne to niezaprzeczenie, ale tóż i niebezpieczne. 
Często do zdobycia nie już nie ma, lub jest tylko obiekt urojony, staw- 
ka fantazyjna, a musztra tymczasem idzie i idzie, podobna tym razem 
do starodawnych naszych oracyi sejmikowych, przeplatanych eo chwi- 
la—jak to niedawno pr. Brückner okazał w „Ateneum” na kilku cie- 
kawych próbkach—przysłowiami, gadkami, przypowieściami,—owemi 
grudkami praktycznćj mądrości życiowćj, ulepionemi przez wieki 
z miałkiego kurzu nikłych powszednich doswiadczeń. To i całą tę 
naukę Taine'a, wysnutą drogami metodologii historyozoficznćj z po- 
stulatu, uogólnienia czy tóż z powszechnego prawa, że w rasie, otocze- 
niu i dobie dziejowćj spoczywają wszystkie rzeczywiste i możliwe 
przyczyny umysłowćj, moralnćj i twórczćj (artystycznćj) działalności 
człowieczeństwa, — alboż nie można ująć w kilka dobranych afory- 
zmów gminnych, w rodzaju: z kim przestajesz takim się stajesz, nie 
daleko jabłko pada od jabłoni, jak sobie pościelesz tak się i wyśpisz, 
wlazłszy między wrony krakaj jak i ony it. p. W obfitości i różnoro- 
dności udostępnionego, spopularyzowanego w ten sposób materyału 
dowodowego, łatwo się zasłuchać do stopnia, że w końcu staje się dla 
nas obojętną, a przynajmnićj podrzędną sama ta rzecz, którćj ów ma- 
teryał miał dowodzić. 

Weźmy pierwszą stronicę „Filozofii sztuki.” Mamy przed sobą 
arcydzieło Alberta Cuypa— prześliczny pejzaż pobrzeża Mozy o wscho- 
dzie słońca. Potrzebujemy zdać sobie sprawę z jego wartości este- 
tycznćj. Udajemy się w tym celu do Taine'a, który nam powiada: 
Dzieło sztuki nie jest odosobnionćm, odszukać więc przedewszystkićm 
wypada całość, od którćj ono zależy i która je tłumaczy. Widoczną 
jest rzeczą, że obraz np. (posąg, romans, rapsod poetycki it. d.), nie 
powstał sam przez się, nie jest okazem odosobnionym, unikatem. Tak 
czy inaczćj, ktoś go stworzył; jest to zatém tylko jeden szczegół całko- 
witćj działalności autora, o którego utwór w danym razie chodzi... 
Sprawa to zasadnicza— dodaje Taine. Każdy wić, że rozmaite dzieła 
pewnego artysty są sobie pokrewne, jak dzieci jednego ojca, to jest, 
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że w badaniu występnją pomiędzy niemi podobieństwa wyraźne („nie- 
daleko pada jabłko od jabłoni”). Wiadomo, iż każdy artysta ma swój 
styl, a styl ten odnalóść można we wszystkich jego utworach. Je- 
żeli to malarz, to ma swój koloryt barwny lub blady, swoje typy ulu- 
bione, szlachetne lub pospolite, swoje pozy, swój sposób komponowa- 
nia, nawet swoje środki wykonania, swoje nakładanie farb, swoje mo- 
delowanie, swoją robotę... A jest to tak dalece prawdziwóm, iż zn aw- 
ea (znawca czego mianowicie?), jeżeli mu przedstawicie dzieło 
mistrza choć trochę wydatnego (w czćm, przez co, w jakich oko- 
licznościach wydatnego?), będzie mógł poznać, jaki artysta jest jego 
twórcą, a nawet jeśli ma dość dużo doświadczenia (skąd i na 
czém urobionego?) i dość delikatne poczucie (poczucie czego?), to może 
powiedzićć do jakićj epoki życia artysty, do jakiego okresu jego roz- 
woju należy dzieło sztuki, któreście mu przedstawili.. I to jest (wnio- 
skuje Taine) pierwsza całość, do którćj odnićść trzeba dzieło 
sztuki..., czyli w obecnym wypadku malowidło Alberta Cuypa. 

Usłuchaliśmy rady, — a usłuchaliśmy tóm chętnićj i skwapliwićj, 
że, nie posiadając ani „dużego” doświadczenia, ani delikatnego po- 
czucia, ani nawet znajomości, na czém polega „wydatność” Cuypa, 
pragniemy dopićro zdobyć i wyrobić w sobie wszystkie te zalety. 
Zbićramy tedy całą istniejącą spuściznę twórezości euypowskićj, usta- 
wiamy ją, układamy, rozpatrujemy się w nićj, porównywamy pojedyń- 
cze jéj egzemplarze między sobą, notujemy podobieństwa, różnice... 
i w końcu odtwarzamy w sobie całość, to jest wyciągamy z ogromnćj 
ilości znaczków ujemnych i dodatnich jakąś środkową, przeciętną 
linię uogólnienia, —chybną, zawiłą, mglistą, wobec którćj jasny, prze- 
zroczysty, świćżością swą napawający na razie krajobraz Mozy, okry- 
wa się ciężką, grubą, matową oponą wątpliwości, a z nićj zewsząd osa- 
czają nas coraz to nowe zapytania. Tam była lekkość, wdzięk, bez- 
miar czystego powietrza; obecnie ostało się z tego cośkolwiek w jed- 
nym punkcie „eałości”,—ale tuż obok ściga nas zmora twardćj, skoru- 
paistćj, jak łopatą nakładanćj naśladowczości tych samych motywów 
gry słońca i zieleni, które przedtćm, w okazie pojedyńczym tak uro- 
czystym uśmiechem i swobodą przemawiały ku nam. Zamiast wyjaś- 
nienia — operacya zestawna pogrążyła nas w mroku. Skąd-że to? — 
A stąd, że otrzymaliśmy dopićro całość pierwszą... Za nią czeka na nas 
druga i trzecia. 

Najpićrw, sam ten artysta (Albert Cuyp), rozważany z eałkowi- 
tém swóm dziełem, także nie jest odosobnionym. Istnieje i dla niego 
obszar, w którym się on mieści, obszar większy od niego, stanowiący 
szkołę lub rodzinę artystów tego samego kraju i tego samego czasu — 
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rodzinę, do którćj on należy. Gdy zbadamy należycie, czóm i jaką 
była ta rodzina, z którćj wyłoniło się imię Cuypa — wtedy dopićro zro- 
bimy krok drugi, a pozostanie nam tylko do zrobienia krok trzeci. 
Bo i sama ta znowu rodzina artystów mieści się w całości obszerniej- 
szój, a tą jest świat, który ją otacza. Wykształcenie, pojęcie, smak 
tego świata łączy się, zlówa ze smakiem rodziny artystów... I to jest 
zupełnie naturalne, skoro się dowiemy, że stan obyczajów i ducha pew- 
nego społeczeństwa w pewnćj epoce nie jest wcale innym dla publicz- 
ności, niż dla grupy artystów — nie są oni również ludźmi odosobnio- 
nymi. W chwili np. kiedy spoglądam na cichy poranek Cuypa nad 
Moza, słyszę wprawdzie, poprzez oddalenie wieków, jedynie głos dru- 
żyny, z którą Cuyp obcował, w którćj otoczeniu żył i tworzył („z kim 
przestajesz, takim się stajesz”); ale pod tym głosem donośnym, co 
drgając, aż do nas dochodzi, rozlega się tóż i inny pomruk,—jak gdy- 
by długie, szeroko roztoczone huczenie głuche: „to wielki, bezgranicz- 
ny głos różnorodnego ludu, który dokoła Cuypa i najbliższego jego 
otoczenia śpiewał współdźwięcznie...” I nie czekamy dłużćj. Czém- 
rychlćj podążamy w strony i czasy, pomiędzy ludzi i wypadki, na któ- 
rych tle, pod których wpływem i pod rytm téj pieśni współdźwięcznćj 
powitał „Wschód słońca nad Mozą”... Prześliczny kraj, pozazdrosz- 
czenia godne czasy, niesłychanie ciekawi ludzie, niezwykle zajmujące 
wypadki! Nie było, nie ma szkoły, w którćjby talenty oryginalne wy- 
kwitały licznićj. „Gdzie—jak tu właśnie, w tym zakątku niderlandz- 
kim — dziedziną sztuki jest, nie wierzchołek organiczny, lecz cały roz- 
legły obszar życia, dla każdego umysłu otwićra się pole odrębne. 
Ideał — gdzieindzićj — jest ciasny i mieszkać w nim mogą tylko dwaj 
lub trzej geniusze; tu, na tych przestworzach rzeczywistości, realizm 
jest olbrzymi, dostarcza miejsca pięćdziesięciu talentom takim, jak: 
Terburg, Metzu, Gerard Dow, van der Meer z Delftu, Adryan Brouver, 
Schaleken, Franz Mieris, Jan Steen, Wouwerman, obadwaj van Ostade, 
Wynants, van der Neer, Ruysdael, Hobbema, Paweł Potter, Filip Koe- 
nig, Backhuysen, Cuyp, obadwaj van der Welde, van der Heyde... bez 
liku. Spokojna i szezęśliwa harmonia wyłania się z wszystkich ich 
dzieł; patrząc na nie, wypoczywa się; dusza artysty, jak dusze jego po- 
staci — w równowadze; dobrze i wygodnie byłoby nam w tym obrazie. 
Widać, iż artysta nie wyobraża sobie nie po zatém, zdaje się, że rów-- 
nie jest on zadowolony z życia, jak i jego osobistości; natura wydaje 
się mu dobrą; jeżeli myśli coś do nićj dorzucić, to zaledwie układ; ton 
do tonu, jakiś efekt światła, dobór w postawach. W obliczu przyrody 
jest on—jak każdy w ogólności Holender szczęśliwy i żonaty — wobec 
swojćj żony; nie pragnie, aby była inną; kocha ją z przyzwyczajenia 
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serca i przez zgodność prawdziwą; co najwyżćj, poprosi ją w jakiś 


- dzień świąteczny, aby zamiast sukni niebieskićj włożyła czerwoną. Nie 
jest podobny do naszych malarzy, obserwatorów wymyślnych, napeł- 


nionych z książek i dzienników filozofią i estetyką, malujących chłopa 
i robotnika, jak Turka i Araba, to jest — jako zwierzę ciekawe i okaz 
zajmujący, a wnoszących do swoich krajobrazów wytworność, wymyśl- 


_ ność i wzruszenia ludzi miejskich i poetów, aby wydostać z nich życie 


stłumione i marzenie zatajone. Jest on o wiele naiwniejszy. Nadmiar 
życia umysłowego nie przedraźnił go wcale, ani nazbyt nie podniecił. 
W porówńaniu do nas jest on rzemieślnikiem: zabićrając się do malar- 
stwa ma tylko intencye malownicze, mnićj go obchodzi szczegół nie- 
spodzićwany i uderzający, niż wielkie rysy ogólne i proste. Z tego 
powodu jego dzieło zdrowsze i mnićj przejmujące, przemawia do dusz 
mnićj ogładzonych i sprawia przyjemność większćj liczbie ludzi...” 
Wić on zresztą dobrze (on, artysta ten zbiorowy), czego ta większa 
liezba ludzi od niego żąda, na co oczekuje, do czego go zachęca. Wła- 
snym instynktem odgaduje instynkt mas, instynkt narodowy, który od 
niego wymaga, który mu nakazuje, „aby przedstawił człowieka rze- 
czywistego i życie rzeczywiste — jak one są, jak je oczy widzą: tych 
oto mieszczan, tych wieśniaków, to bydło, te kramy, te domy zajezdne, 
te mieszkania, te ulice, te bóżnice, te podwórka, te lasy, te równiny 


podmokłe... Nie ma on potrzeby przekształcać tych pierwowzorów 
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dla dodania im szlachetności; dość, że są, aby były godne interesu. 
Natura sama przez się, jakąkolwiek jest, ludzka, zwierzęca, roślinna, 
nieożywiona, wraz ze swojemi nieprawidłowościami, grubiaństwami, 
brakami, ma racyę bytu — tak jak jest; z chwilą, kiedy się ją zrozu- 
miało... dès qwon la comprend, można ją kochać i napawać się jéj 
widokiem. Celem sztuki: nie przeinaczać naturę, lecz ją tłómaczyć; 
wskutek sympatyj artyzm czyni ją piękną. Malarstwo, tak pojęte, mo- 
że przedstawiać gospodynię przy kądzieli w izbie, stolarza heblującego 
przy warsztacie, chirurga opatrującego rękę chłopu, kucharkę wsa- 
dzającą drób na rożen, bogatą damę zabierającą się do mycia w poda- 
wanćj sobie wodzie, — wszystkie mieszkania od ciupy do salonu, 
wszystkie typy od pyzy czerwonćj grubego pijaka do spokojnego 
uśmiechu dobrze wychowanćj panny, wszystkie sceny życia wytwor- 
nego lub wieśniaczego, grę w karty w sali z obiciami w złote kwiatki, 
pohulankę chłopów w zajeździe nagim, łyżwiarzy na kanale zamarznię- 
tym, krowy u sadzawki, łodzie na morzu i całą nieskończoną rozmai- 
tość przyrody: — niebo, ziemię, wodę, wieczór, noc i dzień... (II, 86, 87 
oryginału). 
T. TV. Z. III. 1896. 35 
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A poranek o wschodzie słońca nad Mozą? — Ma się rozumićć, 
wolno malarstwu przedstawiać także i poranek. Świadkiem—Cuyp... 
Lecz, gdzież się on podział? i co się z tym jego jasnym porankiem sta- 
ło?... —— Wracamy z długićj wędrówki po przez lądy, morza, doliny, 
tłumy ludzi, wypadków, — olśnieni, oczarowani nieprzebraną mnogo- 
ścią oglądanych dziwów, — i oto wcale już Cuypa nie poznajemy, spo- 
strzedz go nawet nie umiemy, wyróżnić nie jesteśmy w stanie na sza- 
róm tle tylu zlówających się z sobą i za siebie zachodzących widnokrę- 
gów topograficznych, etnograficznych, dziejowych, obyczajowych. Cie- 
niutkie pasemko przeciętności, przyświecające nam jeszcze jako 
tako podczas porównawczych poszukiwań i studyów do „pierwszćj ca- 
ości”, rozprzęgło się obecnie na setne włókienka i nitki względów po- 
stronnych, rozsypało się błędnemi ognikami na tysiączne sytuacye i ze- 
stosunkowania mnićj więećj przygodne, mnićj więcćj niezbędne. Sub- 
telna spójnia pomiędzy istotą początkowego zagadnienia (estetyczne 
przymioty „Poranku” Cuypa), a do granie niemal dowolności posunię- 
temi wskazaniami „całości” drugićj i trzecićj, nie przestała wprawdzie 
istnićć in potentia, ale in actu nie upoważnia nas do najlżejszego 
choćby domysłu, czómby nam ona służyć mogła przy formułowaniu 
odpowiedzi na postawione pytanie. Skupiając z wysiłkiem i natęże- 
niem wszystkie władze i zasoby syntetycznego wnioskowania i sądze- 
nia, gotowiśmy wyznać, że Cuyp, istotnie, „wlazłszy między wrony”... 
wlazłszy między te krowy u sadzawki, te uśmiechy dobrze wychowa- 
nćj panny, te obicia w złote kwiatki, te pohulanki chłopskie w nagim 
zajeżdzie — wziął od nich coś niecoś — i coś niecoś na pamiątkę im 
zostawił. Są to wszelakoż szczypty tak minimalne, nienamacalne pra- 
wie, że jeżeli dla nich odbyliśmy tę karkołomną podróż po przez jary. 
i moczary, wały i kanały niderlandzkie, to już stokroć tanićj i odpo- 
wiednićj było udać się wprost nad Mozę, ku jćj miłym, powabnym, 
a okolice nadbużańskie naśladującym pobrzeżom — i tam dopilnować 
pierwszego pogodniejszego wiosennego wschodu słońca. Opłaciłoby 
się to tém pewnićj, że przed laty kilkudziesięciu tę samą ścieżkę ku 
rzece, co i na „Poranku” Cuypa, wydeptał jeden z najsympatyczniej- 
szych przewodników, francuski gawędziarz-estetyk, Karol Blane, któ- 
ry w króciutkićj felietonowćj wzmiance biograficznćj o Cuypie, zam- 
knął tóż i sekret podwójnćj — głównie nas właśnie obchodzącćj jego 
faktury: jednćj — szorstkićj i nieociosanćj jak drewno— to dla innych; 
drugićj — wiotkićj i powiewnćj jak marzenie — to dla siebie samego. 
Stało się to bez najmniejszego udziału z Gerardem Dowem lub Ruys- 
daelem, Pawłem Potterem lub Wouwermanem, van der Meerem lub 
van der Neerem— bez żadnego wspólnietwa z łodziami rybaków na mo- 
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rzu lub z warsztatami stolarzy w ciupie, aczkolwiek trudno dociec, ezy. 
nie bardzićj z powodu „kucharki wsadzającćj drób’ na rożen”, niżli 
z racyi „bogatćj damy, którćj podają wodę do mycia”. Tak miano- 
wicie było. Przyjaciele i znajomi Cuypa, równie jak i żydzi handla- 
rze ówcześni nader natrętnie nalegali zawsze na artystę, aby praeował 
jak najwięcćj, a jeszcze więcćj im dostarczał. Cuyp od roboty nie 
stronił, robił dużo, bez wstrętu, ale i bez zamiłowania, najzwyklćj bez 
żywego wzoru, z pamięci, z przypomnienia. Ilekroć zaś potrzebował 
ulżyć swojemu sercu, dać folgę napastującćj go tęsknocie, wylać się 
z wezbranćm w piersi uczuciem, odświćżyć w sobie źródło natchnienia, 
wtedy ukradkiem, o świcie, kiedy zaledwie jeszcze pod strzechami 
budziło się ptastwo, zbiegał ku uszczęśliwionym pobrzeżom Mozy, któ* 
re téż nigdy go o innćj porze nie oglądały i nie oczekiwały — tylko 
o 4-6j godzinie zrana... 

Kruche, anegdotyczne świadectwo? — nieprawdaż? istne cacko 
z porcelany sewrskićj, a przecież w danćj sprawie zaznacza, wyjaśnia 
ono więcćj, niźli ciężkie, masywne, niby ze średniowiecznego srebra 
lane i kute systematy Taine'a. Swoją drogą, drogocenny foliał nie 
traci na wartości przez to, że na jego marginesie zarysowano winietkę 
filigranową — tuż przy najbardzićj zagadkowym ustępie tekstu... Nie 
ulega przytém najmniejszćj wątpliwości, że zasadniczo i na rozmiary 
wszechdziejowe Taine ma słuszność: dzieło sztuki zawsze i wszędzie 
jest takićm, jakiém wyszło z rąk swojego autora-artysty, autor zaś ar- 
tysta tém jest, czóm go Bóg stworzył i wychował kolejami jego żywo- 
ta: w warunkach otoczenia domowego, doli ojczystćj i wszechogarnia- 
jących prądów wiekn. Nie trzeba tylko tych kolei wykrćślnych, tych 
warunków pedagogicznych — bądź zgóry danych i poniekąd narzuco- 
nych, bądź obranych późnićj pod naciskiem motywów mnićj lub wię- 
cćj swobodnie się determinujących, rozciągać, naciągać i wykolejać 
po za zakres ściśle omówionego na każdy konkretny wypadek uwarun- 
kowania. Bezspornie, ziemia artystę karmi, poi, odziewa, nosi, chowa; 
ale stąd jeszcze nie wypada, aby mu do jego utworów artystycznych, 
literackich, naukowych, wymarzonych np. nad Wartą, wypielęgnowa- 
nych pod Tatrami, wtykano brzoskwinie ejragolskie, których w życiu 
nie jadał, pstrągi ukraińskie, których na oazy nie widział, młyny z nad 
Berezyny, z których mąki nigdy chleba nie piekł, i nie trzeba, żeby mu 
oczy zasypywano zwirem pruskim, którego nienawidzi. Nie przeczę 
co do siebie np. żem się urodził w wieku XIX-ym, że oddycham powie- 
trzem oświaty europejskićj, a wielce poważam zaantlantyckie instytu- 
cye Stanów Zjednoczonych; ale to jeszcze nie dowód, iżbym w sobie, 
obok zboczeń kończącego się stulecia, -nie odczuwał potrzeby weześ- 
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niejszego także nieco przystosowania się do wymagań wieku XX-go 
i nawet XXI-go, albo tóż żebym kiedykolwiek niezbędnie uprawiać 
miał flirt amerykański. Zgadzam się również, a najchętnićj, że Taine 
należy do najpotężniejszych myślicieli i najtrzeźwiejszych, najlogicz- 
niejszych pisarzy Franeyi nowoczesnćj, ale to nikomu nie przeszkadza 
mićć oczu czujnie otwartych na pewne rażące niekonsekwencye roz- 
praw, w których, obok tematów i języka Monteskiuszów i Herderów 
o wpływie obiektu na subiekt, przyrody martwćj na żywego ducha, 
spotykamy jednocześnie, w tymże traktacie, w toku wywodów na tenże 
temat użyte i bynajmnićj uprzednio nie wykwalifikowane wyrażenia: 
natura zrozumiana, dusza artysty, instynkta narodowe, tę- 
sknoty wieszeze, natchnienia nieśmiertelne, ideały ludzkie... Bo, 
jakkolwiek mocną byłaby w takich razach czyja wiara w nieuniknioną 
wzajemną zależność i w niezbędne wzajemne na siebie oddziaływa- 
nie ośrodka i środowiska, każdy z nas poczuje się zniewolonym, albo 
do wynajdywania sobie specyalnych jakichś środowisk dla pomienionych 
natur wyrozumowanych, instynktów zbiorowych, natchnień, ideałów, 
genialności i t. p.; albo tóż do przetrząśnięcia na nowo całego owego 
gmachu taine'owskiego, w którym tyle różnorodnych materyi i duchów 
zasiadło. 

To drugie zadanie — bez porównania łatwiejsze i wdzięczniej- 
sze—z powodu, że przed trzydziestu jeszcze laty paryscy krytycy i hbi- 
storycy sztuki (wspomniany Blanc, Houssaye, Menard, Cherbuliez 
i t. d.) uzbićrali na naukowym poletku Taine'a tyle kamieni zaniedba- 
nych lub powytrącanych z jego budowy, że z nich wznićśćby się dało 
gatunek „Anty-filozofii sztuki”. Nie chodzi tym razem o jakieś dro- 
biazgi, niedokładności luźne, dotyczące szczegółów indywidualnych 
(jak np. potrącone z powodu Cuypa), lecz o twierdzenia najzupełnićj 
uogólnione, o podstawy i wiązadła architektonicznych pomysłów 
Taine'a. Choćby dr. Piotr Chmielowski we wstępie do przekładu pol- 
skiego zwycięsko odparł zarzuty estetyków późniejszych (Hennequin'a, 
Brunetiere'a, Faguet'a ete.) — poprzedni wołają o uwzględnienie i ich 
także wątpliwości lub spostrzeżeń faktycznych, faktami popar- 
tych. Nie mając zamiaru pisania drugićj książki tak grubćj, jak 
Taine'a, sumarycznie przebieżymy niektóre z tych głosów prostu- 
jacych. 

Najdobitnićj, rzecby można, najjaskrawićj zaznaczył autor „Fi- 
lozofii sztuki” swą teoryę „doskonałćj zawisłości artysty od publiczno- 
ści” — to jest twórcy i przewodnika smaku od smakoszów, w ocenie 
hiszpańskićj szkoły malarstwa. W złotym wieku sztuki i literatury 
hiszpańskićj —powiada—ciągnącćj się od XVI do połowy XVII-go stu- 


RODOWÓD IDEAŁÓW. 537 


lecia, Hiszpania była całkowicie monarchiczną i katolicką, ścigała hu- 
gonotów we Francyi, walczyła z protestantami w Niemczech, napasto- 
wała ich w Anglii, nawracała i podbijała bałwochwalców nowego 
świata, wypędzała ze swych dzierżaw żydów i maurów, oczyszczała 
własną swą wiarę z pomocą całopaleń i prześladowań, a z takim upo- 
rem, z taką zaciekłością łożyła swą marynarkę, wojsko, złoto i srebro 
swćj Ameryki, krew swych synów — żywotną krew własnego serca na 
krucyaty nadmierne i wciąż pomnażane, że aż padła od wyczerpania 
u stóp Europy po upływie półtora wieku, ale wśród takich uniesień, 
takich blasków sławy, takiego powszechnego zapału, że jćj obywatele, 
rozmiłowani w monarchii ześrodkowującćj ich siły i w sprawie pochła- 
niającćj ich żywot ofiarny, wyłącznie odtąd pielęgnowali w sobie jedno 
tylko pragnienie: wywyższyć podniebnie monarchię i religię przez swą 
uległość bezwzględną, otoczyć tron i ołtarz chórem bojowników, czci- 
cieli i wyznawców wiernych... I cóż widzimy? „W owćj monarchii 
inkwizytorów i krzyżowców, przechowujących w sobie uczucia rycer. 
skie, namiętności posępne, okrucieństwo, wyłączność, 
mistycyzm wieków średnich — najwięksi artyści są ludź- 
mi posiadającymi w najwyższym stopniu usposobienia, żądze 
i zdolności otaczającego ich tłumu” (I, 6,7 oryg.) ). Na poparcie 
świetnćj téj, jak zawsze, ekspozycyi historyozoficznćj, Taine wymienia 
sześciu głośniejszych malarzy, z których czterćj drugorzędni, Zurbaran 
Herrera, Cano i Morales, istotnie nietylko dokładnie w sobie odzwier- 
ciedlają „moralność”, umysłowość i społeczne popędy swojego narodu 
i czasu, lecz poniekąd prześcigają je ponuremi, dymnie pożogowemi, 
krwiożerczo rozpasanemi plamami swojego kolorytu. Zysk stąd je- 
dnak nie wielki. W punkcie tym estetyk francuski zdobył się tylko 
na gatunek genialnćj kółkowrotności (tautologii) w stosowaniu swćj 
teoryi środowisk estetycznych.  Miernota, bićdactwo, cherlactwo, cóż- 
by innego miało do czynienia na tym świecie, gdyby swych talen- 
tów nie wyprzedawało na bułki dla dzieci, na buciki dla żony, na listy 
zastawne dla swćj starości, — gdyby czapką, pędzlem, piórem» 
dłutem, nogami, rękami nie schlebiało zachciankom publicznym, nie 
dmuchało w kierunku panującego wiatru, nie chuchało pod makaty 
górnolotnych dążności, możnowładczych, nie nabawiało siebie chrypki 
od gorliwego pełnienia przykazania litewsko-ruskiego: śpiewaj wraże, 
jak pan każe. Nie nowina to ani w Zurbaranach, ani w Moralesach... 


1) Kilka przytoczeń nosi na sobie zaznaczenie oryginalne, że chwilowo, 
podczas notowań recenzyjnych, nie miałem egzemplarza polskiego pod ręką, trud 
zaś późniejszego przerabiania cytat byłby zbytecznym. 
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Natomiast, dziw nad dziwy z uwagi na pisarza tak przenikliwego jak 
Taine, że pod tę wspólną miarkę hiszpańską, podciągnął on dwóch 
istotnie „największych”, w pełaćm i na całą kulę ziemską promienie- 
jącóm znaczeniu „genialnych” artystów: Velasqueza i Murilla. Kto 
choć przelotnie zwiedzał galerye zachodnie, komu bodaj raz w życiu 
wypadło przejść się po Luwrze, ten wić, że obaj ci malarze najkatego- 
rycznićj, najpłomiennićj wydobywają się z pod zarzueonćj na nich 
płachty uogólnienia. Velasquez nie ma w sobie nie zgoła inkwizytor- 
skiego, zakapturzonego, zasmolonego; jest to przytćm jeden z najmnićj 
religijnych, a nawet „najniereligijniejszych” z malarzy południa euro- 
pejskiego. Murillo znowu, aczkolwiek słabo zazwyczaj, broni się od 
„zaziemskich” mar religijności, to przecież łagodna, jutrzenna, plato- 
niczna powiewność i rzewność jego wiary, co najmnićj równoważy su- 
rową i dumna stronę najwidocznićj szczerćj jego pobożności; w każ- 
dym razie uważać należy za proste, fizyczne niepodobieństwo zalicze- 
nia Murilla do przedstawicieli w sztuce „namiętności posępnych, 0so- 
wiałego zdziczenia, osowiałćj nietolerancyi, mistycyzmu średniowiecz- 
nego.” Bezwątpienia, dowód przeciwko Taine'owi stałby się jeszcze 
mocniejszym, gdyby w artystycznćj twórczości mistrzów hiszpańskich 
odnalćść się dała wyraźna, rzeczowa protestacya przeciwko góru- 
jącym w ojczyźnie narowom i spaczeniom. Atoli, po pierwsze, artyzm 
nie ma na swoje zawołanie ani togi rzecznika, ani rusznicy rokoszani- 
na, ani czapki „niewidymki”, którąby się nakrył na wypadek niebez- 
pieczeństwa; zasoby jego pod tym względem są nader ograniczone, jak 
to zgodnie wykazali u nas zarówno prof. Henryk Struve („Sztuka i pię- 
kno”, 1892, str. 98, 270, 278, 346 i t. d.), jak i p. Stanisław Witkie- 
wicz („Sztuka i krytyka”, 1891, str. 22, 31, 458 i nast.). A następnie, 
kto tam dziś pod popiołami wyszpćra, co się to w wiekach XVI— XVII 
działo naprawdę w Hiszpanii z rozmaitemi negacyami i opozycyami 
mistrzów słowa, pędzla, smyczka lub rylca! Łaeno to dziś polecić in- 
nym: nie dopuszczajcie u siebie do rugowania maurów! brońcie kle- 
chom niszezyć nieocenione objawy swobodnćj myśli, uczciwego prze- 
konania! za kark chwytajcie oprawców godności i dostojeństwa ludz- 
kiego! Ale niechnoby sam kto spróbował pójść za tą radą, gdy mu 
język urżnięto, rękę odłamano, a resztę zakuto nad oceanem do taczek 
i godzinki wyśpiewywać kazano, kując w minach srebro młotem, 
„Nieprzerwana i ścisła odpowiedniość”, snująca się pomiędzy 
pięknotwórstwem a okolicznościami zewnętrznemi, powodującemi one- 
go powstanie, wzrost, upadek — odpowiedniość do tyla nieubłagana 
i konieczna, że „otoczenie wnosi z sobą lub za sobą pociąga sztukę 
w ten sam zupełnie sposób, w jaki mnićjsze lub większe oziębienie po- 
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- wietrza spuszcza lub zbićra rosę, w jaki mniejsze lub większe światło 
— odżywia lub niszczy zieloność w roślinach” (I, 253), — fatalistyczna ta 
odpowiedniość okazała się nie zupełnie ścisłą i nie zupełnie konieczną 
w „zakopconćj” Hiszpanii. Zato, we Włoszech, powinna nam ona 
ukazać się w kardynalskićj  purpurze swojego soda; w majestacie 
= swych niebios przeczystych. Klasyczna to ziemia „umnietwa piękne- 


_ go”, jak się wyrażał Liebelt. Nawet Klaczko...—nawet ostatni po ką- 


dzieli z Horeszków wiedział o tém, gdy Tadeuszowi z niezmąconą pre- 
cyzyą wielkopańską dawał znane dziś nam nauki. „Przyjacielu! pięk- 
ne przyrodzenie jest tłem... Nie wszystko, co jest piękne, wymalować 
da się — dowićsz się o tém z książek w swoim czasie... Stąd w kun- 


szeie pejzażów Włochy były, są, będą ojczyzną malarzów”... Należy 


wszakże przypuścić, że Taine znał i rzeźką odpowiedź Tadeusza, skoro 
o wpływie włoskiego nieba na twórczość zaledwie napomyka tu i ow- 
dzie, jakby o czémś podrzędnóm. Bo téż, eo prawda, niebo wogóle, 
jako pierwszorzędna dźwignia twórczości, staje u niego na pierwszym 
planie—dopićro w Grecyi. Tu, pod Apeninami, mamy do czynienia 
przeważnie, wyłącznie niemal, z niesłychaną tylko jeszcze barwnością 
środowiska społecznego i politycznego — w pamiętnym wieku Odro- 
dzenia („ostatnia ćwierć XV i pierwsze trzydzieści lub czterdzieści lat 
XVI-go stulecia”) — w wieku Leonarda da Vinci, Rafaela, Michała 
Anioła, Andrea del Sarto, Fra Bartolomea, Giorgiona, Tycyana, Seba- 
styana del Piombo, Corregia. Wielkie to są imiona, wielka tóż chwała 
bije od nich i na potomność spływa. To i przeciwieństwo z zakutą 
w zbroję, chmurnie w sobie skupioną i fanatycznie rozżartą Hiszpa- 
nią — również biegunowe, jako światła z ciemnością. Przeto, znając 
olbrzymi opisowy talent Taine'a, spodzićwamy się od niego dwu, 
trzech, czterech rozdziałów poświęconych starannćj analizie samćj sztu- 
ki włoskićj w przesławnym owym okresie: szczegółowemu rozbiorowi 
jéj szkół głównych i jéj różnie lokalno-stylowych, syntetycznemu zo- 
brazowaniu wzajemnego na siebie oddziaływania tych szkół i tych sty- 
lów, wreszcie psychologieznćj charakterystyce indywidualności cel- 
niejszych mistrzów—w następczćm przejściu tajemnic ich znawstwa na 
synów i w spółrzędnym odblasku ich genialności — na współzawodni- 
kach i towarzyszach 1). Tymczasem, po pobieżnóm—żeby się nie wy- 
razić dobitnićj — potrąceniu ważnych tych kwestyi na kilku stroni- 
czkach (I, 127 — 132 oryg., 70 — 72 tłómaczenia), autor czćmrychlćj 


1) Słuszność przypomnićć każe, że nieco z tych nadziei autor ziścił w osob- 
ném dziele; w poprzednio przytoczonćj „Podróży po Włoszech“. 
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dosiada ulubionego rumaka i temi słowy do nas się odzywa: „Takićm 
jest dzieło. Pozostaje nam teraz, według naszćj metody, poznać oto- 
czenie...” Otoczenie i otoczenie! A więc: „Umysłowość rodzajno- 
malownicza, co znaczy: środkująca pomiędzy czystemi pojęciami 
a czystemi obrazami, popędy energiczne i obyczaje gwałtowne—to są 
okoliczności czasowe, które w połączeniu z wrodzonemi zdolno- 
ściami rasy, wytworzyły wielkie i doskonałe malarstwo ciała ludz- 
kiego we Włoszech. Obecnie (ażeby utrzymać uzupełniający wy- 
znacznik zewnętrzny, to jest dobę, czyli „moment dziejowy”, —dopi- 
sek recenzenta) dość będzie, gdy wyjdziemy na ulieę lub wstąpi- 
my do pracowni: ujrzymy, jak się to malarstwo z samo z siebie, 
samo przez się rodzi” (I, 232)... Zaiste, styka się to z cudownością, 
jakkolwiek, z drugićj strony, żalić i narzekać na to nie mamy naj- 
mniejszego powodu: pracownia jest rzeczywiście przestronna i wesoła, 
ulica zaś—do zawrotu głowy rojna, huczna, roześmiana i krewka. Po- 
mimo to, nie widać i tu jeszcze—tak samo jak i w Hiszpanii—dlacze- 
goby owa swoboda, owa wesołość i przestronność mnićj dotkliwie nę- 
kały całe pokolenie, całą gromadę duchów (Vinci, Rafael, Tycyan, 
Michał-Anioł ete.) od ciasnoty, niewoli i posępności, które—jak to za- 
znaczyliśmy w swojóm miejseu—przygniatały wysforowane ponad po- 
ziom głowy takich jednostek, jak Velasquez i Murillo. 

Nasamprzód, skąd się tu wzięło, co porabia na ulicy włoskićj 
i w pracowni włoskićj to „ciało ludzkie”, podkrćślone przez nas o parę 
wierszy wyżćj, z którego czy tóż dla którego samo z siebie i przez sie- 
bie narodziło się malarstwo epoki Odrodzenia? Nie jesteśmy wszak 
w Grecyi; morze lat oddziela nas od plastyki helleńskićj, od trybów jéj 
wytwórczych. Tryby zaś te Taine zbyt jednostronnie i wyłącznie — 
chyżo przerzuca na grunt chrześciańskiego ... — średniowiecznego, 
i bądź co bądź, choć trochę dantejskiego jeszcze być może obiegu krwi 
w żyłach i pojęć w głowach włoskich, gdy na podstawie kilku sny- 
cerskieh zdań Celliniego tak się wyraża o malarzach włoskich: „je- 
żeli chcieli przedstawić eo oczom— to najprzód, ciało naturalne— ciało 
zdrowe, czynne, energiczne, obdarzone wszystkiemi zdolnościami atle- 
tycznemi i zwierzęcemi, następnie zaś —ciało człowieka idealne, zbli- 
żone do typu greckiego, tak dobrze ustosunkowane i zrównoważone 
we wszystkich częściach, wybrane i osadzone w postawie tak szezęśli- 
wćj, udrapowane i otoczone innemi ciałami tak dobrze zgrupowanemi, 
że całość tworzy harmonię, że dzieło daje wyobrażenie świata cieles- 
nego, podobnego do starożytnego Olimpu, to jest bohatćrskiego czy bo- 
skiego, w każdym razie wyższego i doskonałego...” Ani wręcz, ani na 
odlew nie sposób zrozumićć tego ustępu—jedynego zresztą, dotyczące- 
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i go saméj wytwórczości malarskićj, niezależnie od postronnych zaha- 
= czeń deterministycznych. Już dla Leonarda da Vinci zrobił autor wy- 
_ jątek od reguły więcćj niż śmiałćj, wyjątek przytćm taki, że byłby on 
_ mocen, w umyśle mnićj doktrynerskim, jedną choćby tylko ścianę wy- 
= walić w taine'owskićj teoryi „samorodztwa okolieznościowego” i choć 
E połowę dachu zedrzéć z metody „ciśnień środowiskowych.” „Leonard 
= da Vinci—pisze—geniusz wszechstronny i wytworny, Badoe samo- 
3 tny i nienasycony, zapuszcza wieszezy wzrok po za swój wiek, 
Sg _ sięgając nawet niekiedy naszego” (72 tłóm.). I tyle? — A jani? inbi 
= 2 pewnością nie pozostali zbyt daleko w tyle za Vincim. Niech sobie 
- Olimp bierze, jeśli wziąć zdoła, Tycyana i Tintoreta, których karna- 
= eyom Taine przyznaje „pyszną lubieżność zwierzęcą, a rzutkość gwał- 
_ towną, siłę i wesołość atletyczną” (120 tłóm.). Natomiast, dokazałby 
= sztuczki nie lada, ktoby w grecką bieliznę ubrać potrafił nie tylko 
_ Rafaela, u którego forma jest nieodłączną towarzyszką wyrazowości 
_ (ekspresyi) nieskończenie nieraz złożonćj, w mistyczność zapadającćj 
(Taine wszelakoż nazywa ją w jednćm miejscu „prostą”), ale i Micha- 
ła-Anioła, który także dość częste miewał pragnienia powiedzenia nam 
= czegośkolwiek świeższego, tegoczesnego — a powiedzićć umiał. 
= Niestety, otoczenie!... Ach, to otoczenie... W pracowniach włoskich 
tak wyśmienicie baraszkowano w dniach Odrodzenia, na ulicach tak 
" rączo dosiadano konia, tak siarczyście kordami się smagano, tak ogni- 
ście nad rankiem i pod wieczór całowano się z dziewczętami, że naj- 
= prostszą stąd drogą—olimpijską—ucieleśniły się i „bezdusznie” świę- 
te Madonny Rafaelów i zakamieniale milczący Mojżesze Michałów- 
Aniołów... 

Powtóre, czy obniżając i odsuwając nieco wstecz (w zrozumia- 
łym zresztą celu niejakiego wyrównania dwu rzeczy różnych): autono- 
miczno - duchowe pierwiastki twórczości Odrodzenia włoskiego, autor 
„Filozofii sztuki” nie podniósł zarazem i nie zmodernizował trochę — 
w ugrupowaniu—czynników żywiołowych i automatycznych, mających 
według niego, powodować ideały tćj „nadzmysłowćj” z naszego pun- 
ktu widzenia spuścizny Renesansu?... Zaiste, za powabną jest ta jego 
żywiołowość, za ponętny ten jego automatyzm, za ożywione i za gusto- 
wne są te wystawy i zastawy; traci się poniekąd apetyt fizyczny na 
widok czerstwości, jędrności i soczystości tćj szalonćj stylistyki lite- 
rackićj... Za drugiego cesarstwa we Francyi, zwłaszcza w dniach wy- 
chodzenia na świat pojedyńczych części „Filozofii sztuki”, pewna prze- 
słodzona, przesolona i przepieprzona predylekcya do urządzeń, ustaw, 
obyczajów staroświecczyzny i średniowiecczyzny, tak fopubłikśtikićj, 
jak feudalno-decentralizacyjnćj, leżała w dobrze zrozumianym intere- 
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sie wydawców i w noszonóm z godnością poczuciu niezawisłości auto- 
rów; temu chorobliwie niekiedy zniecierpliwionemu dążeniu do czóm 
rychlejszego strząśnięcia z siebie jednoczących i prostolinijnych mo- 
deł w makadamowaniu chodników i w plebiseytowaniu zamachów sta- 
nu, nie oparł się nawet pochylony wiekiem i pracą naukową, zmarszez- 
kami okryty Littré, który także w końcu wydobył z zanadrza i puścił 
jakiś pamflet wynoszący po nad Tuillerye komunalne, municypalne, 
korporacyjne, federacyjne, rycersko-dzwonnicezne, klasztorno-patryo- 
tyczne liberye, kostiumy, jurysdykcye, wyznania wiary Filipów Pię- 
knych, Ludwików Świętych, Karolów Szezodrych—czy nawet Łysych. 
Przeto i Taine'a nie należy zbyt pochopnie chwytać na gorącym 
uczynku roziskrzonego, krzykliwego ilustrowania: okien, oddrzwi, 
krużganków, kominków pałacowych, dźwięku i brzęku najemnego żoł- 
dactwa, stuku i puku targowisk miejskich, doraźnego wymierzania 
sobie sprawiedliwości kijami i oszczepami, publicznego wywoływania 
uczonych sztukmistrzów ze skromnego kółka ich zajęć prywatnych na 
stanowiska urzędowe —i tym podobnych bakalii renesansowo-włoskich, 
w jakie z końca w koniec opływały wszystkie dwumilowe republiki- 
monarchiczne i wszystkie cztero- lub pięciomiesięczne monarchie repu- 
blikańskie Italii ówczesnćj. Atoli, naodwrót, nie godziłoby się jaż mo- 
że tych radości i uciech Odrodzenia stawiać w zbyt ostrćj antytezie do 
obrobionych na szaro stanów, położeń i nastrojów życiowych w innych 
krajach i w innych—„o wiele późniejszych”, czasach: 1) w Anglii za- 
ludnionćj do r. 1550 wyłącznie przez drapieżnych kłusowników, gru- 
biańskich dzierżawców i rozpijaczonych żołdaków, a odr. 1550 — 
przez samych handlarzy, mytników i przemysłowców, pośród których 
„poczucie pięknych form i kolorów” było tylko „pomarańczą egzo- 
tyczną,” często niedojrzałą i cierpką, zaszczepioną na karłowatćj i ro- 
sochatćj wierzbie cywilizacyi rodzimćj; 2) we Francyi sielankowo roz- 
skakanćj na wersalską nutę wypudrowanych Ludwików XIV przed re- 
wolueyą, a kankanowo rozbrykanćj po rewolucyi pod gubernatorską 
i prefektoralną batutą wszechwładztwa narodowego; 3) w Niemczech 
wreszcie, zafrasowanych od świtu do północy swćj teraźniejszości i od 
północy do świtu swćj przeszłości, poszukiwaniem i okrćśleniem wła- 
snćj istoty geograficznćj, plemiennćj i umysłowéj w bójkach religijno- 
rzeźniczych za Lutra, w swarach metafizyczno-państwowych za Hegla, 
w szachermacherkach artyleryjsko - dyplomatycznych za Bismarka, 
Fryderyka II, Kruppa. W zakresie sztuki renesansowćj we Włoszech 
nader małe bądź, eo bądź, pożytki okroiły się z tych porównań i ze- 
stawień na rzecz i ku ehwale ośrodowiskowych jéj zaczynów w Pa- 
dwie, Pizie, Wenecyi, Messynie, Rzymie, Neapolu, Medyolanie, Genui, 
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_ przewertowania ich choć w tym stopniu „pobieżnćj pilności”, jakićj 
_dowody—według zapewnienia St. Benve'a—złożył Stendhal w swoich 
romansach włoskich. Z Vasarim pod ręką, wątpię, czyby się dał dy- 
 letaneko nawet wyświetlić wpływ współczesnych pojęć filozoficznych 
ną taką Szkołę ateńską lub Parnas Rafaela; szeroko zaś roz- 
j wiedzione swawole, biesiady, igraszki, żarty w rodzaju np. „że pewne- 
_go wieczoru Gian Francesco na miejsce stołu wstawia olbrzymią kadź 
K. i każe wejść do nićj biesiadnikom” (127 tłóm.), cóż one wspólnego 
_mićć mogą np. z arystokratyczną epikurejską egzystencyą Tycyana 
-_ lub ze spokojnym, nie udzielającym się trybem życia Corregia? Rozu- 
j miem mordy Borgiów, symonie zwierzchników kościoła, walki miesz- 
_ czan o hegemonię lub udzielność ojezyzn ratuszowych; tu już i kla- 
= syczny Sismondi możeby wystarczył do wniknięeia w duszę takiego 
= Michała-Anioła, „króla całćj tćj epoki”, którego namiętnie, do głębi 
_ przejmowały wszystkie potężne owoczesne wstrząśnienia i prądy poli- 
i  tyczne... Ale właśnie: potężne... A więc eo tu może robić i o czém 
= świadczyć taki Benvenuto Cellini, „artysta-dziwak”, na pół rzeźbiarz, 
na pół bandyta, kawałek spóźnionego epigona arcymistrzów Odrodze- 
nia, reprezentant oddalonćj już od nich, ku zmierzchowi i zamknięciu 
 zmierzającćej doby? Tymezasem właśnie z Celliniego, z jego cha- 
rakterystyki indywidualnćj Taine ulepił jakąś miarkę typową 
i rozciągnął ją na wszystkich bez różnicy (indifféremment) potentatów 
= renesansu (René Ménard w Z/annće philosophique, 1867, str. 390). Za 
= rzut Menarda, jednego z najuczeńszych historyków sztuk wyzwolonych 
w Europie, pokilkakroć uwieńczonego przez rozmaite akademie (w ich 
rzędzie przez Z/acadómie des Beaux-arts) jest także może nieco za roz- 
ciągły, a bez wyróżnień; byłoby wszakże pobłażliwością i niepotrzebną 
i z wielu względów ubliżającą talentowi i pamięci znakomitego autora 
„Filozofii sztuki”, gdyby się zamilezało, że w wielu miejscach rażącą 
 jesttranspozycya kłótliwych, zawistnych, podstępnością zatru- 
tych, zbójeekich, nawet wprost „nikczemnych” środowisk dalszych 
_ (Salvatora Rosy, Ribery, Bandinellego etc.) — na poprzednie oto- 
czenia Corregiów, Tycyanów, del Sartów, Rafaelów... 

Mniejsza o to. Zastanówmy się tylko nad alternatywą zasa- 
dniczą—nieodbicie nastręczającą się w tćj mieszaninie ludzi, ludów, 
okresów. Jeżeli niezwykły gatunek chronologicznych podniet 
zewnętrznych przygotował i uprawił renesansową tę „odpowiedniość? 
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na specyalnie uprzywilejowanćj w tym kierunku glebie wło- 
skićj, w takim razie czóm sobie wytłumaczyć zjawisko roztrzęsionćj, 
pokawałkowanćj, gdzieniegdzie tylko stalszemi oazami lub spora- 
dycznemi bukietami zakwitającćj roślinności pięknotwórczćj? Dla cze- - 
go „odpowiedniość” gorliwićj sprzyjała Parmie niż Neapolowi, sowi- 
cićj nagradzała Toskanię niż Kalabrię, bez względu, że w tćj drugićj 
awanturnictwo, galanterya i tym podobne sprawcze przyczyny 
zasiewności twórczćj swobodnićj jeszcze grasowały niźli w in- 
nych zakątkach półwyspu? Florencya posiadała Paców i Medyceu- 
szów; oni to ostrzem swych szpad wykrzesali trzy blisko wieki trwa- 
jący cykl rozwoju sztuki... Bardzo dobrze. Lecz czyliż Rzym nie miał 
swoich Kolumnów i swoich Orsinich, coby to samo uczynić byli zdolni 
dla wiecznego miasta? Skądże poszło, że Rzym, pomimo wędrownego 
z zewnątrz natłoku w swych murach artystów i areydzieł, nie zdobył 
się ani na szkołę własną, ani nawet na odrębniejszą lub tylko dłuższą 
tradycyę estetyczną? Laguny chyba, malarye sąsiednie wygnały je 
stamtąd... Ależ nie zbywało i Wenecyi na malaryach i na lagunach, 
a przecież nie powstrzymały one królowćj mórz od rozbłyśnięcia nad 
światem strumieniami najwspanialszych promieni kolorytowych, 
jakie kiedykolwiek zdumiewały i zachwycały źrenieę ludzką... I dla 
czego dyadem ten trysnął barwami raczćj, nie zaś, jak we Floreneyi, 
niepokalaną linią rysunku?... Kwestye i kwestye... Nawzajem, jeżeli 
nie żaden nadludzki zbieg wyjątkowo przyjaznych trafów naturalnych, 
tak uroczyście i uroczo umaił Włochy wieku XV i XVI-go, — jeżeli 
w umajeniu tém upatrywać należy jedną tylko z faz owego ogólno- 

postępowego uwarstwiania się zdobyczy cywilizacyjnych, które niezna- 

ny nam do niedawna autor „Podstaw socyologii” nadspodziewanie 

trafnie, nazwał „obiektywizacyą myślącćj istoty człowieka” („Ate- 

neum”, 1896, t. IV, str. 287), w takim zaów poglądzie mniejszą jeszcze 

niż w przypuszczeniu pierwszóm znajdujemy pewność dla naczelnćj 

tezy Taine'a, że w owćj powszechnćj obiektywizacyi naszego du- 

cha, twórczość artystyczna odgrywa jedynie rolę cieczy w rurce termo- 

metrycznćj lub barometrycznćj. Że zaś uwarstwień zbliżonych do wło- 

skiego, nie brakowało dotąd ludzkości i prawdopodobnie nie zabraknie 

nadal, przeto i pole ich obserwacyi dla nas nie jest dziś zbyt ciasne... 

W widoku skrócenia kontrowersyi, pominiemy dotknięte przed chwilą 
geologiezno - psychologiczne pokłady angielskie, niemieckie, nawet 


amerykańskie. Oddając je na pastwę lhumorystyce nieszkodliwćj, 


chętnie przypuszczamy, że od nich, jako wyłącznie dziś pochłoniętych 
bimetalizmem, cłami, przesileniem zbożowóm, wyprawą do Sudanu, 
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rewelacyami „Hamb. Nachrichten”, żadnego nowego światła dla za- 
g adnień naszych nie pozyskamy—a nawet gotowiśmy solennie stwier” 
dzić, że estetycznych instynktów tych społeczeństw nie ocali od zagła- 
dy żeś i rasa, rasowość,—największy z kluczów filozofii Taine'a, — ta 
sama rasowość, która u Flamandów i Holendrów (obok prześlicznych 
obrusów i i wyśmienitego séra) wyprodukowała tuziny i kopy van Eye- 
ków, Messysów, Brenghelów, Crayerów, van Dycków, Teniersów, Rem- 
br ołów... Ograniczymy się do jednćj Francyi. Naród to niezaprze- 
czenie „skoczny”, aczkolwiek nie zupełnie w znaczeniu przysłowiowo- 
_ historycznćj skoczności Słowianina— sclavus saltans. W ciągu krótszćj 
jeszcze od renesansowo - włoskićj doby swych zwyrodnień i odrodzin 
przebiegł on wszystkie możliwe, krańcowe i środkowe, ultramontańskie 
i rewolucyjne, konstytucyjne i anarchiczne, ogniowe i lodnikowe 
; szczeble środowisk i otoczeń, — i gdyby jego wylewność artystyczna, 
posłuszna prawom kródowiakowych ciśnień Taine'a, powtarzać miała 
_ samćj tylko krwi jegoodblaski, jedno tylko malarstwo francuskie, jużby 
wyglądało jak kalejdoskopowy odwzór miliarda ruchów i figur, bły- 
 skawieznie a chromolitograficznie zdjętych z bitew napoleońskich. 
_ A jednakże nie z tego—przynajmnićj zaś nie tak wiele. Na nieśmier- 
telnćj łodzi przeznaczeń swych boskich, w zaświat sięgających, twór- 
_ezość narodowa płynęła sobie własném łożyskiem natchnień dość ci- 
cho, spokojnie, a wciąż dalćj i dalćj, uprzedmiotawiając ducha ludz- 
- kiego w jednóm miejscu, subiektywizując przyrodę w drugićm, wyprze- 
dzając tam potoki życia, wstecz ówdzie zawracając od nich, to znów 
 równając się z niemi kędyś na przystankach w sposób mnićj więcćj 
_ zgodny, świadomy, lub przez opieszałość... Przed orką lat 1789—92 
Lebrun, Girardon, Coypel niezaprzeczenie przedrzeźniają etykietę, pe- 
 rukę i menuetowe gesta kochanka panny Lavallière; Boucher, w imie- 
_ niu muz i gracyi, rzetelnie pali kadzidełka na cześć pani Pompadour; 
_ Watteau, niewątpliwie tak się zrasta ze stylem krzeseł, kotar i kozetek 
tla Régence, że go z pod nich wyciągnąć niepodobna. Ale Poussin, 
który przed gustami i łaskami dworu szuka ratunku w Biblii i wiej- 
_ skich okolicach Romy, „gdzie mu serce rośnie na wolnóćm powietrzu”; 
ale Claude Lorrain, którego jasny i błogi spokój zdaje się być „rajską 
_ zorzą przeniesioną w chłód i pustkę tułaczych na obczyźnie tęsknot...” 
Puget, który „od jednćj bytności w Wersalu dostaje nieprzyjemnćj 
czkawki na całe życie...” Lesueur, którego nawet Taine nie chce na- 
kłonić do współczesnego szablonu, powiadając, że był „surowym, wy- 
_niosłym i powściągliwym”, — jakże tu teraz z nimi się obrócić, co 
z istotnóm ich otoczeniem począć?... I eo począć z takim jeszeze roko- 
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szem imion: Gućricault i jego Statek w rozbiciu, Regnault i jego 
Śmierć lub wolność, Vien co w 70 roku życia ofiaruje narodowi — 
swój Tryumf republiki, Gérard co nieprzestając być „członkiem 
obywatelem trybunału rewolucyjnego”, ma jeszcze dość sił i czasu by — 


zostać „nadwornym malarzem Napoleona I, Ludwika XVIII, Karola X, 
Ludwika-Filipa...” A Fragonard, a Gros, a Vanloo, a Chaudet, a Giro- 


det, a Granet, a Drolling, a Leopold Robert, a Horacy Vernet... których 


nie tylko nie wiesz gdzie, na jakim stołku widomego świata posadzić, 


lecz nie umiałbyś nawet znalóżć dla nich—z wyjątkiem może naturali- w 
sty Chardina — chwiłowćj gościny w którćjkolwiek z powietrznych 
` oberż idealizmu, realizmu, klasycyzmu, romantyzmu. Niech, kto chce: 


i może, tłumaczy swym uczniom wyniosłe, obnażone, greckie posążni- 
ctwo na obrazach Davida, niech komentuje bezwzględnie anielskie 


twarzyczki Greuze'a pośród piekielnego wrzasku wiedźm reakcyi i:kłę- — 


biących się pod stopami Maratów śmieci uliczno-rewolucyjnych. (o 
do mnie, na pożarcie cerberom środowiskowego wstecznietwa oddał- 
bym chyba zzieleniałe już dziś podobno ciała madonn Ingres'a i lite- 
rackim atramentem (według Taine'a) malowane powieści historyczne 
Delaroche'a. Ale, oto Proudhon, nie mnićj czysty, nie mnićj niezra- 
żony w swych harcach z napastującćm go „robactwem nędzy i ubó- 
stwa”, jak godnym i zwycięskim pozostał jego sobowtór w poezyi, 
Andrzćj Chenier, kiedy walczył z napastującą go ćmą odwetu „zemsty 
sprawiedliwćj.” Oto Delacroix, najzupełnićj w tenże sam sposób nale- 
żący do swoich czasów, w jaki Byron oklaskiwał święte przymierze 
lub Hugo popierał kandydaturę 2 grudnia. Oto Meissonier, wśród klęsk 
i niedoli krajowćj zbićrając na połu bitew do swoich poematów zwy- 
cięzkich, odwrócone kopyta końskie i rozpłatane czerepy kirasyerów. 
Oto Courbet, podpisujący w jednym dniu i papićr, który kolumnę 
Vendôme obalił i płótno, które upamiętnićby powinno jedną z naj- 
czulszych po dramatach Roberta Fleurego sielanek naszego stulecia... 
O! tych, to jażbyś chyba ani rękojeścią ani kolbą nie zapędził do in- 
nego otoczenia nad to, jakie z temperamentu własnego ich serca i z lo- 
giki własnego ich ducha się wysnuło... 

Tak jest, bezwarunkowo: w niezłomne nierozerwalne ogniwa 
praw wiekuistych kojarzy się twórczość ludzka, dawna i nowa, z pła- 
skim, prozaicznym, trywialnym, troskami powszedniemi zewsząd 


oplecionym biegiem naszego żywota, —z fabrycznemi, kolejowemi, ban- — 


kierskiemi, wyścigowemi, teatralnemi, targowiskowemi, redakcyjnemi, 
technicznemi położeniami i ustusunkowaniami naszćj rzeczywistości. 
Żałować tylko trzeba, że nie są te ogniwa tak geometrycznie proste 
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itak psychologicznie jednorodne, jak to przewidywał autor „Filozofii 


sztuki” na lat kilka przed napisaniem swojćj „Umysłowości” (De Ľ In- 


telligence, Paryż, 1870), — kartaczującćej w sposób prawdziwie nie- 
litościwy rzetelność, odpowiedzialność i wiarogodność wszelkich bez 
wyjątku wpływów przedmiotu na podmiot, grubego warsztatu materyi 
na wątłą, powiewną przędzę idei i ideału. 


Józef Tokarzewicz. 


FINANSE MIASTA: WARSZAWY 


za okres dwunastoletni (1888 — 1894), 


—— a> — 
LL 8 


W arszawa nabićra coraz bardzićj charakteru wielkiego miasta. 
Me Znaczne zwiększenie jéj ludności prowadzi za sobą odpowied- 
nie powiększenie potrzeb i wydatków miejskich. Mianowicie kanali- 
zacya i rozszerzanie sieci wodociągów wpłynęły na zwiększenie wydat- 
ków, tak jednorazowych dla dokonania niezbędnych robót, jak i sta- 
łych dla utrzymania w działalności dokonanych urządzeń. 

W świóżo wydanćj pracy zestawiliśmy dochody i wydatki miasta 
Warszawy za okres 12-letni (1883 — 1894), na podstawie zamkniętych 
rachunków 1). Z głównemi rezultatami powyższćj pracy chcemy za- 
poznać czytelników. 

Ludność m. Warszawy w ciągu okresu 12-letniego powiększy- 
ła się o 32%, dochody kasy miejskićj, wyłączając dochody zwrot- 
ne, które nie mają żadnego znaczenia dla finansów miasta, zwiększyły 
się w tym samym czasie o 108%, t. j. więcćj niż podwoiły się; wy dat- 
ki zaś zwiększyły się o 95%. Wprawdzie to zwiększenie dochodów 
i wydatków sprowadziły wpływy nadzwyczajne, pochodzące z pożyczek 
zaciągniętych w celu dokonania kanalizacyi miasta. 

Jeżeli obliczymy stosunek dochodów i wydatków do ludności 


1) „Statystyka finansów miasta Warszawy za okres 12-letni (1883—1894).* 
Warszawa, 1896 r. 
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miasta, to w r. 1883 dochody ogólne wynosiły 6.49 rubli na jednego 
mieszkańca, w 12 lat potóm dosięgły 10.24 rubli. Podobnież było 
 izwydatkami, wynosiły one na jednego mieszkańca w r. 1883 — 


_ 6.12 rs., w r. 1894 — rs. 9.07. 
= Dochody m. Warszawy przedstawiliśmy w dziesięciu grupach. 
= Najważniejszą grupę tworzą podatki bezpośrednie i pośred- 


nie, które w r. 1883 dały 65% sumy ogólnćj dochodów, t. j. prawie 


- 2/s sumy ogólnćj, — w r. 1894 wynosiły one tylko 46%, t.j. mnićj niż 
_ połowę dochodu ogólnego, a to z powodu, że w tym roku dochód z po- 


życzek dał 26% sumy ogólnćj, kiedy w r. 1883 tego dochodu nie było 


= jeszcze zupełnie. Dochód ogólny (brutto) z przedsiębiorstw 


miejskich wynosił w r. 1894-ym 19% sumy ogólnćj, ale ten dochód 
był po większćj części pochłonięty przez wydatki spowodowane temi 
przedsiębiorstwami. 

Wśród podatków bezpośrednich pierwsze miejsce zaj- 
muje podatek szacunkowy, który przyniósł w 1891 r. 61% sumy ogól. 
nćj wpływów z podatków bezpośrednich; powiększył się on w ciągu 
okresu 12-letniego o 49%, t.j. prawie półtora raza. Drugie miejsce 
zajmują 331/34 do podymnego (podatku skarbowego), które przy- 
niosły kasie miejskićj 14% sumy ogólnćj i zwiększyły się od r. 1883-go 
0 48%. Trzecie miejsce przypada dodatkowi 50% do opłaty ak- 
cyzy od trunków. Przyniósł on 10% sumy ogólnćj wpływów z po- 
datków bezpośrednich i powiększył się w r. 1883 o 39%. Opłata 
dodatkowa do patentów i świadectw handlowych 9% 
sumy ogólnćj i zwiększyła się o 81% w ciągu 12-tu lat. Podatek od 
przemysłu przewozowego dał 3% sumy ogólnćj, a zwiększył 
się o 380%, t. j. prawie pięciokrotnie. Wszystkie razem podatki bez- 
pośrednie zwiększyły się w ciągu tego okresu o 55%, t.j. więcćj niż 
półtora raza. 

Podatków pośrednich mamy 17 kategoryi. Najwięcćj przy- 
niosło rogatkowe od konii bydła, mianowicie 27% sumy ogól- 
nój podatków pośrednich. Zwiększyła się ta opłata o 20% w ciągu 
lat 12-tu. Rogatkowe na drogach żelaznych przyniosło 
w 1894 roku 18% sumy ogólnćj podatków pośrednich, a wzrosła od ro- 
ku 1883 tylko o 8%. Opłata od kart pobytu w mieście przyniosła 
15% sumy ogólnćj i zwiększyła się w ciągu 12 lat o 97%. Opłata od 
aktów notaryalnych i od protestu weksli dała 10% sumy 
ogólnćj, ale zmniejszyła się o 27% od r. 1883. Opłata o d paszpor- 
tów zagranicznych i krajowych dała 9% sumy ogólnćj w ro- 
ku 1894 i powiększyła się o 60% od r. 1883. Opłaty od spraw wy- 

T, IV. Z. IIL 1896. 36 


550 ATENEUM. 


taczanych przed sądami pokoju przyniosły 8% sumy ogól- 


néj dochodu z podatków pośrednich i zwiększyły się od roku 1883 
o 28%. Opłata od koni osób prywatnych dała 3% dochodu 
ogólnego i zwiększyła się od r. 1886 o 102%, t.j. więcćj niż podwoiła 
się. Wszystkie podatki pośrednie, razem wzięte, zwiększyły się w ciągu 
okresu 12-letniego o 30%. 


Głównóm źródłem dochodu wielkich miast obok podatków są 
przedsiębiorstwa specyalne, do których zaliczyć należy: 
urządzenia dla oświetlenia gazowego lub elektrycznego, wodociągi, 
koleje konne lub elektryczne miejskie, targi centralne na bydło, halle 
targowe, rzeźnie miejskie i t. p. W Warszawie przedsiębiorstwa spe- 
cyalne przynoszą dotąd bardzo mały dochód. Dla wodociągów 
i kanałów, najważniejszego przedsiębiorstwa miejskiego, rachunek 
przedstawia się jak następuje: 


W r. 1894 otrzymano za wodę .  . .  .  .  654,460rs. 
» „ za kanały . $ s ę š 127,038 „, 


Razem 781,503 rs. 


Wydatki zaś wynosiły, nie licząc kosztów nowych robót ka- 
nalizacyjnych i wodociągowych: 


wodociąg praski i na ulicy Dobrój ; c ? d 11,045 rs. 
koszta utrzymania nowych wodociągów i kanałów . 214,504 ;, 
różne roboty przy wodociągach . " s 30,664 „ 
przygotowanie planów dla kanalizacyi prac A 3 3,220 „, 


Razem 259,433 rs. 
dodając opłatę procentów i amortyzacyą długu kanaliz. 648,655 ,, 


otrzymamy jako wydatek ew 908,088 rs. 
a ponieważ otrzymano całego dochodu k a 781,503 „, 


Deficyt za r. 1894 wynosi zatóm 126,585 rs. 


Dla r. 1895 deficyt jeszcze większy, wynosi bowiem 197,259 rs. 


Wprawdzie inne przedsiębiorstwa dały pewien dochód w r. 1894. 
Mianowicie: 


otrzymano z rzeźni miejskich . : 7 153,962 rs. 
x ze stajen na targu bydlęcym . 20,215 „ 
Razem 174,177 rs. 

wydatki z rzeźni wynosiły š 1 è 37.510 


3 


Przewyżka zatém dochodów wynosi 136,667 rs. 
a w r. 1895 wynosi 151,849 „, 


*, S 
rA i a d 


a 
"SZR 
ACE 
f 


E 


' 2 


FINANSE WARSZAWY. 551 


Dalej c otrzymano od „Gazety Policyjnej”: 


za prenumeratę . . . 48,960 rs. 
od ogłoszeń 1 ; š 8,833 ,, 
od prac prywatnych . . 3,147 ,, 


Razem 60,940 rs. 
wydatki wynosiły ; > 38,777 in 


Pozostało zatém dochodu 22,163 rs. 
w r. 1895 17,481 rs. 


Inaczćj przedstawiają się stosunki w innych wielkich miastach. 
Naprzykład w Petersburgu w r. 1892-im: 


dochód z przedsiębiorstw PAW wynosił . — 1,900,524 rs. 
wydatki : k 3 * : ść +« . / /024,496 ,, 


Przewyżka dochodów nad wydatkami wyniosła 1,276,028 rs. 


W Berlinie w roku rachunkowym 1893/4 otrzymano docho- 
du czystego, po potrąceniu kosztów produkcyi: 


od urządzeń gazowych > : ś 2 ; 4,063,232 marek 
N, wodociągowych A . 5 : 2,272,014 ,, 
z targu centralnego na bydło 3 $ f : 518,234 ;,, 
od urządzeń kanalizacyjnych : 3 10,916 ,, 
procent od przewyżki dochodów nad wydatkakrńj 
od urządzeń gazowych A ; . ; 465.450 ,, 
Razem 7,329,846 marek 
potrącając wydatki na kanalizacyę . í ś 3,079,954 ,„ 


Pozostaje czystego dochodn dla miasta 4,249,892 marek 


W Paryżu wr. 1892 otrzymano dochodu: 
"Towarzystwo paryskie oświetlania i ogrzewania gazem zapła- 
ciło miastu: 


połowę czystego zysku . 5 ? 11,600,000 franków 
po 2 centy od metra sześcien. aa kary BE 

w Paryżu i * i ; $ i 5,376,209.24 ,, 
za zajęte grunta miejskie > À r $ 200,000.  „ 


Razem 17,176,209.24 fr. 
prócz tego otrzymało miasto za wodę i dochód 


z kanałów . í à 14,497,423.47 „, 

za użycie kanałów miejskich do wydalekia nie- 
czystości ; . 2,253,600.79 „, 

wagi miejskie, targi i halle trgovi. farnatk 
na szynki 3 4 : x 328,534.25 ,, 
dochód z rzeźni miejskiek: na bydło j > ; 3,097,381.27 ,, 
4 {i na nierogaciznę - 459,888.60 „, 


Suma ogólna 37,813,037.62 fr. 


552 | ATENEUM. 


Wydatki wyniosły. 


wodociągi, kanały, oczyszczanie i in. X 8,600,811.85 fr. 
oświetlenie miasta . » z < 9,300,527.96 „,, 


wydatki rzeźni i targu bydlęcego . : 266,433.33 ,, 
Razem 18,167,773.14 fr. 
a ponieważ dochody wynosiły Ą . ` 37,813,037.62 „ 


Pozostało dochodu czystego 19,645,264.48 fr. 


Przechodzimy do wydatków m. Warszawy. Zebrane one zo- 
stały do 18 kategoryi. Najznaczniejszą pozycyą jest utrzymanie 
policyi miejskićj, które spowodowało 15% sumy ogólnćj wydat- 
ków. Koszta utrzymania policyi zwiększyły się od r. 1883 o 70'/2%. 
Drugie miejsce zajmuje opłata procentów i amortyzacya 
długów miejskich, które pochłonęły 14% sumy ogólnćj wydatków 
i pozycya ta wydatków w roku 1883-im powiększyła się sześciokrotnie 
(o 508%). l 

Same zaś długi miasta wynosiły w 1883-im roku 556,346 rs., 
w 1894 roku 9,902,600 rs., czyli 18 razy więcćj (o 1680%). 

Wydatki na przedsiębiorstwa specyalne, do któ- 
rych zaliczono koszta nowych wodociągów, wyniosły w r. 1834-ym 13% 
sumy ogólnćj, zwiększyły się więc? od r. 1888 prawie pięciokrotnie 
(0377%). Kanalizacya miasta pochłonęła w 1894 roku 7'/s% 
sumy ogólnćj wydatków. Wydatki na kanalizacyę były różnćj wiel- 
kości w latach poszczególnych, stosownie do rozmiarów dokonanych 
nowych robót. Nowe środki komunikacyjne: mosty, bru- 
ki, trotuary, baryery i t. p. kosztowały w r. 1894-ym 5% sumy ogólnćj, 
ale wydatek na nie zmniejszył się o 11% w stosunku do sum wydanych 
w r. 1888-im. Utrzymanie tych środków komunikacyj- 
nych wyniosło w r. 1894-ym 3% sumy ogólnćj i zwiększyło się o 17% 
w stosunku do wysokości wydatków r. 1883. Koszta oświetlania 
miasta wynosiły w r. 1894-ym 4% sumy ogólnćj i zwiększyły się prawie 
czterokrotnie w r. 1883 (o 277%). Koszta utrzymania straży 
ogniowćj wynosiły prawie 4% sumy ogólnćj wydatków r. 1894-go 
i zwiększyły się w ciągu lat 12 o 10%. Zarząd miejski koszto- 
wał prawie 5% sumy ogólnćj i koszta jego utrzymania zwiększyły się 
w tymże czasie o 45%. Zasiłki wypłacone zakładom nau- 
kowym, szpitalom i instytucyom filantropijnym wy- 
nosiły w r. 1894 po 3% sumy ogólnćj wydatków. Od r. 1883 wydatki 
obu tych kategoryi więcćj niż podwoiły się. 

Kanalizacya miasta i rozszerzenie sieci rur wodociągowych spo- 
wodowały miastu wydatek aż do 1 stycznia 1895 roku 9,469,390 rubli. 
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Dotąd jeszcze dochód otrzymany z opłaty za wodę i za korzystanie 
z nowych kanałów nie wystarcza na pokrycie kosztów utrzymania do- 
konanych robót i na opłatę procentów i amortyzacyą długu zaciągnię- 
tego na ten cel. Jednak wpływ kanalizacyi na zmniejszenie śmiertel- 
ności pomiędzy ludnością miejską i na dostarczenie jćj komfortu i wy- 
gody jest bardzo wielki. 

Podczas okresu 10-letniego od r. 1873 do 1882, kiedy nie było 
jeszcze kanalizacyi miasta, wypadało w Warszawie rocznie na 1,000 
mieszkańców 37.56 zgonów, w okresie 10-letnim od r. 1885 do 1894 
śmiertelność zmniejszyła się do 25.92 zejścia, prawie 26 zejść na 1,000 
ludności. Umićra zatém obecnie o 11!/ə osób na 1,000 mieszkańców 
mnićj niż przed r. 1882, czyli przy obeenćj ludności 554,000 osób, bez 
wojska, śmiertelność jest mniejsza o 6,371 zejść. Uchronienie od 
śmierci więcćj niż 6,000 osób w ciągu jednego roku jest zasługą 
niemałą. ; 

Wydatki miejskie ciągle się zwiększają, obecnie 5-ta serya robót 
kanalizacyjnych pochłonie znaczne sumy, prócz tego inne przedsiębior- 
stwa, jak budowa rzeźni centralnćj, budowa eentralnćj hali targowej, 
przeniesienie szpitala Dzieciątka Jezus, urządzenie nowćj dzielnicy na 
brzegach Wisły — wymagać będą znacznych sum. Wszystkie te pro- 
jekta obliczone są na miliony. 

Pozostaje zatém konieczność wyszukania nowych źródeł docho- 
du, ponieważ nawet niektóre z dotąd istniejących opłat zagrożone są 
w swćm istnieniu. Tak np. zaprowadzenie monopolu wódczanego 
na korzyść skarbu państwa pozbawi kasę miejską otrzymywanych do- 
tąd dodatkowych 50% do opłaty akcyzy od trunków, z którego źródła 
wpłynęło w r. 1894 do kasy miejskićj 173,532 ruble. 

Zmalezienie nowych źródeł dochodu połączone jest z wielkiemi 
trudnościami, ponieważ niektóre źródła podatkowe, jak np. opłata 
od mieszkań, pobićrana w Niemczech na korzyść miast, została 
wprowadzona na korzyść skarbu państwa, 

Ponieważ wszelkie porządki miejskie, jak ulepszone bruki i tro- 
tuary, kanalizacya i wodociągi przynoszą największą korzyść nierucho- 
mościom miejskim, o czćm można łatwo się przekonać ze wzrastającćj 
corocznie wysokości szacunku domów i opłacanego komornego, przeto 
najodpowiedniejszćm jest obarczenie nieruchomości miejskich większą 
częścią ciężarów podatkowych. 

Wydatki wielkich miast dadzą się połączyć do grup następują- 
cych: opieka nad choremi i bićdnemi, opieka nad wycho- 
waniem publicznćm, opieka nad środkami komunikacyj- 
nemi i dostarczenie środków materyalnych dla policyi bezpie- 
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czeństwa. Z kategoryi powyższych najlepićj uposażoną w War- 
szawie pod względem materyalnym jest policya, zabićrająca z budżetu 
miejskiego stosunkowo dosyć znaczne sumy. Dla ulżenia miastu tego 
ciężaru, skarb państwa od dnia 1 stycznia 1895 r. wypłaca 150,000 rs. 
rocznego zasiłku kasie miejskićj. 

Bardzo ciekawe dane statystyczne o liczebności i kosztach poli- 
cyi posiadamy z 49 miast europejskich. 

Z powodu zamierzonćj reorganizacyi policyi w miastach Amster- 
damie i Rotterdamie, zwróciło się biuro statystyczne Amsterdamu do 
wszystkich znaczniejszych miast europejskich z prośbą o dostarczenie 
danych odnoszących się do policyi miejskićj. Mianowicie prosiło ono 
o oznaczenie: jaka jest wielkość terytoryum miejskiego? jaka jest prze- 
strzeń ulie dozorowanych przez policyę? jaki jest liczebny skład po- 
licyi miejskich i wiele ona kosztuje kasę miejską. Z otrzymanych 
odpowiedzi z 49 miast ułożono tablicę, wykazującą ile na 10,000 mie- 
szkańców przypada osób należących do składu policyi i ile na 10,000 
mieszkańców wypada wydatku na utrzymanie policyi miejskićj, obli- 
czonego na floreny holenderskie. 


Ilość policyantów Ilość policyantów 

na 10,000 na 10,000 

ogólna mieszk. ogólna mieszk» 
1. Berlin . . . . 5,484 33 22. Antwerpia . . . 464 18 
2. Dublin . . . . 1,145 33 23. Brema . .:'1 «. "279 18 
3. Warszawa . . . 1,574 28 34. Boks: <1.1M SR 18 
4. Bruksella . . . 511 27 25. RZYM. «4 5,0 A 18 
5. Genewa. . . . 138 25 26, Drezno , . , . 552 17 
6. Bordeaux . . '. 596 24 27. Królewiec . . . 307 17 
7. Wiedeń. . . .3,715 2% 28. Amsterdam . . 712 16 
8. Liverpool . . . 1,460 23 — uwr. 1899 . ..4149 22 
9. Londyn . . . 13,754 23 29. Lipsk w. | 046.116 
10. PRAGA. 20. DOBE 23 30. Lubeka . . . . 110 16 
11, Christiania. . . 394 23 31. Magdeburg . . 343 16 
12. Gravenhage . . 404 22 32. Liege . . . . 204 16 
13. Rotterdam. . . 586 22 33. Altona . . . . 220 15 
— w r. 1899 . . 649 21 34. Chemnitz . . . 237 15 
14. Utrecht -.+4,17. 108-233 35. Kolonia . . . . 468 15 
15. Hamburg . . . 1,299 21 36. Mannheim . . . 134 15 
16. Manchester . . 1,037 20 37: Ronan. 413. ra EG 15 
17. Bazylea . . . 109 20 38. Kopenhaga . . . 487 15 
18.8tokholm . . . 509 20 39. Strassburg . . . 185 14 
19. Havre . . . . 233 19 40. Górlitz . . . . 98 14 
20. Marsylia . . . 767 19 śboĄdlie: o 0 | Fia 14 
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Ilość policyantów 
na 10,000 
ogólna mieszk. 


43. Neapol . 
44. Leeds . 
45. Florencya . 
46. Turyn 


Koszta utrzymania po- Florenów 
licyi na 10,000 mieszk. holendersk. 


. Berlin 

. Dublin 

. Hamburg 

. Londyn . 

. Wiedeń . 
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. Liverpool 
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. Stokholm 
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w r. 1899 


. Królewiec 
. Christiania . 
. Marsylia . 

. Warszawa . 
. Antwerpia . 
. Kopenhaga . 
. Bordeaux. . 
. Magdeburg . 
. Rotterdam . 
w r. 1899 
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651 . 12 
451 11 
194 10 
240 8 


56,501 
52,555 
47,130 
33,246 
25,975 
25.972 
25,230 
21,884 


„ . 21,175 


21,119 
20,976 
20,821 
20,486 
20,425 
20,048 
15,075 
19,933 
19,706 
19,630 
. 18,563 
. 18,427 
17,924 
17,854 
17,625 
17,586 
17,111 
17,319 


47. Genua 
48. Palermo . 
49. Bolonia . 


Koszta utrzymania po- Florenów 
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Ilość policyantów 


na 10,000 


164 
143 
65 


ogólna mieszk. 


7 
5 
+ 


licyi na 10,000 mieszk. holenderskich 


26. 
27. 


28. 


29. 
30. 
31. 
32. 
38. 
34. 


35. 
36. 
37. 
38. 
39. 
40. 
41. 
42. 
43. 
44, 
45, 
46. 
47. 
48, 
49. 


Gravenhage 


Lyon 
Hawr 
Altona . 
Kolonia . 
Rouen 
Strassburg . 
Bern 
Florencya . 
Liege 
Ziitich . 
Utrecht 
Leeds . 
Chemnitz . 
Górlitz . 
Lille 
Mannheim 
Drezno . 
Rzym 
Neapol . 
Turyn . 
Genna . 
Bolonia 
Palermo 


16,835 
16,772 
16.504 
16,174 
15,757 
15,639 
15,613 
15,278 
14,138 
13,470 
13,150 
13,114 
13,068 
12,940 


12,654 


10,460 
9,549 
7,588 
7,577 
5,987 
5,848 
5.745 
2,725 
2,424 


Pod względem składu osobistego policyi, różnice pomiędzy 


pojedyńczemi miastami nie są bardzo znaczne. Krańcowe stosunki 
przedstawiają: Berlin posiadający 33 policyantów na 10,000 mieszkań- 


ców i Bolonia 4, t. j. 8 razy mnićj. 


Daleko znaczniejsze są różnice pod względem wysokości 
wydatków na policyę. Kiedy w Berlinie na 10,000 mieszkańców 
wypada 56,501 florenów holenderskich wydatku, w Palermo tylko 
2,424 fl., czyli 23 razy mniej. 
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Przechodząc do szczegółów liczebności policyi znajdujemy 
na pierwszóm miejscu, jak wspomnieliśmy wyżćj, Berlin, który liczy 
5,484 osoby należące do składu polieyi, przypada zatóm 33 na 10,000 
mieszkańców. Drugie miejsce zajmuje Dublin, w którym z 1,145 
osób należących do składu policyi, przypada podobnie jak w Berlinie 
33 na 10,000 mieszkańców. Trzecie miejsce zajmuje Warszawa 
z 1,574 osobami należącemi do składu policyi, z których 28 wypada 
na 10,000 mieszkańców. Czwarte miejsce zajmuje Bruksella z 511 
policyantami a 27 na 10,000 mieszkańców. Bordeaux posiada 596 
polieyantów czyli 24 na 10,000 mieszkańców. Wiedeń liczy na 10,000 
mieszkańców tyleż co Bordeaux policyantów, mianowicie 24 z liczby 
ogólnćj 3,715. Londyn posiada najliczniejszy skład osobisty policyi, 
mianowicie 13,754, z których 28 wypada na 10,000 mieszkańców. Ty- 
leż co Londyn, na 10,000 mieszkańców, liczą miasta następujące: Li- 
verpool z liczbą ogólną 1460, Praga z 951 wogóle policyantami, 
Christiania (z 394). Amsterdam od 1899 r. będzie liczył 1,148 
osób, czyli 22 na 1,000 mieszkańców (obecnie 16 z liczby ogólnćj 712). 
Podobnieżi Rotterdam będzie liczył w r. 1899 22 polieyantów na 
10,000 mieszkańców z liczby ogólnćj 649 (obecnie 21 z liczby ogól- 
nćj 586). 

Najmnićj policyi liczą miasta włoskie. I tak Bolonia ma 
4 policyantów na 10,000 mieszkańców z liczby ogólnćj 65; Palermo 5 
z liczby ogólnćj 143, Genua 7 z liczby ogólnćj 164; Turyn 8 z liczby 
ogólnćj 240; Florencya 10 z liczby ogólnćj 194. Rzym liczy trochę 
więcćj policyantów, mianowicie 18 na 10,000 mieszkańców, z liczby 
ogólnćj 511 policyantów. 

Pod względem kosztów utrzymania policyi, pierwsze miej- 
sce zajmuje Berlin, który wydaje 56,501 |flor. holend. na 10,000 mie- 
szkańców. Po Berlinie idzie Dublin z 52,555 flor. na 10,000 mieszkań- 
ców. Warszawa zajmuje ledwie 20-te miejsce, przypada tam bowiem 
18,427 flor. na koszta utrzymania policyi i na 10,000 mieszkańców. 
Londyn wydaje 33,246 fłor. na 10,000 mieszkańców. Wiedeń 25,975. 
Hamburg troszkę więcćj bo 47,130 flor. 

Najmnićj wydają na utrzymanie policyi miasta włoskie. Palermo 
2,424 flor. na 10,000 mieszkańców; Bolonia 2,725; Grenua 5,747; Tu- 
ryn 5,848; Neapol 5,987; Rzym 7,577. Po miastach włoskich następuje 
bezpośrednio Drezno, które wydaje 7,588 flor. na 10,000 mieszkańców 
i jest 43-cióm z rzędu miastem, kiedy podług stosunku ilościowego po- 
licyi do mieszkańców zajmuje 26-te miejsce. 

Przechodzimy do opieki nad chorymi i bićdnymi. Ma- 
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gistrat tutejszy nie ma żadnego czynnego udziału w tćj opiece, która 
powierzona jest wyłącznie Radzie miejskićj zakładów dobroczynnych. 
Kasa miejska daje tylko pićniądze na utrzymanie tćj Rady i zasiłki 
szpitalom i zakładom filantropijnym. Gdyby na wzór miast Cesarstwa 
wprowadzoną została w Warszawie Rada miejska podług ustawy 
z r. 1892, zarząd szpitali i opieka nad ubogimi przeszłyby do zarządu 
miejskiego, przy którym utworzony byłby wydział specyalny, w miej- 
sce samćj Rady, kosztującćj miasto 26,300 rubli rocznie. Należałoby 
natenczas, na wzór Berlina, utworzyć okręgowe komitety opiekuń- 
cze nad biednymi, złożone z obywateli miasta i wyznaczyć leka- 
rzy, którzyby udzielali bezpłatnie pomocy ubogim chorym w mie- 
szkaniach i kwalifikowali do odpowiednich szpitali, do udzielenia 
bezpłatnie lekarstw i środków opatrunkowych. Taka opieka lekarska 
nad bićdną ludnością urządzona jest w wielu miastach Cesarstwa, 
w których ustawy miejskie z lat 1870 i 1892 zostały wprowadzone, jak 
np. w Odesie. Obecnie po części opiekę nad ubóstwem pełni Towarzy- 
stwo Dobroczynności przez swych opiekunów eyrkułowych i Zarząd 
warszawskićj gminy starozakonnych przy pomocy podobnych opie- 
kunów. 

Petersburg wydał w r. 1892 na środki lecznicze i opiekę nad ubo- 
gimi 1,937,990 rub., z których przypada na szpitale i ambulatorya — 
1,563,855 rub. Berlin w roku finansowym 1893/94 wydał na bićdnych 
8 milionów marek, a na szpitale i opiekę nad zdrowiem 31/3 miliony 
marek. W Paryżu w r. 1892 wydano na pomoc publiczną (Assistance 
publique), na obłąkanych, na opiekę nad dziećmi opuszczonemi i na 
zakłady dobroczynne więcćj niż 24 miliony franków. 

W podobnym stosunku, jak do szpitali i zakładów filantropijnych, 
znajduje się zarząd m. Warszawy wobec wychowania publicz- 
nego. Zakłady wychowawcze miejskie są pod nadzorem wyłącznym 
osobnego inspektora zakładów prywatnych miejskich, rządowe zaś za- 
kłady pod władzą bezpośrednią kuratora okręgu naukowego. Zarząd 
miejski daje tylko zasiłki pieniężne na utrzymanie szkół elementar- 
nych i niedzielno-rzemieślniczych, jak również udziela pewnych zapo- 
móg niektórym wyższym zakładom naukowym, nie mając żadnego 
wpływu na ich urządzenie. Szkół elementarnych i rzemieślniczych jest 
obecnie za mało dla wzrastającćj ciągle ludności miejskićj a te nawet, 
które istnieją, nie są należycie wyzyskane z powodu braku klas wstęp- 
nych, przygotowawczych, przyjmujących materyał zupełnie surowy, 
ponieważ uboga ludność miejska i warsztaty rzemieślnicze nie są 
w stanie przygotować dzieci do klasy pierwszćj, podług programu obo- 
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wiązującego, ze znajomości języka urzędowego. Brakuje tćż w War- 
szawie szkół uzupełniających dla rzemieślników, szkół zawodowych 
i innych zakładów wychowawczych w stosunku odpowiednim do liczby 
szukających nauki. 

Petersburg w r. 1892 wydał na cele wychowania publicznego 
661,437 rub. z których otrzymały szkoły elementarne 582,278 rubli. 
W Berlinie w r. 1893/94 wydano na zarząd wychowania 11,962,099 
marek. W Paryżu w r. 1892 wychowanie elementarne, szkoły wyższe, 
zasiłki wyższym zakładom wychowawczym spowodowały wydatku 
prawie 26 mil. frank. (25,670,286.37 fr.) 

Znacznego zwiększenia funduszu domagają się w Warszawie 
środki komunikacyjne. Bruki i trotuary miejskie, przy znacznóm 
zwiększeniu ludności i powiększeniu ruchn ulicznego, wymagają wię- 
szćj niż dotąd opieki. Za przykład może służyć Berlin, gdzie wydano 
ze 20 mil. marek na poprawienie bruków miejskich i drugie 20 milio- 
nów na przeprowadzenie nowych i regulacyą dawnych ulic; pomimo to 
jednak, corocznie przeznaczane są znaczne sumy na ten sam cel, np. 
w r. 1893/94 prawie 13 milionów marek. 

W Petersburgu w r.1892 na porządki miejskie, obejmujące 
oświetlanie ulic, polewanie, oczyszczanie i utrzymanie mostów, ogrody, 
bulwary, parki i inne wydatki wydano razem 1,043,630 rubli. W Pa- 
ryżu w r. 1892 środki komunikacyjne spowodowały 21 mil. franków 
wydatku. 

Nakoniec koszta zarządu miejskiego w Warszawie mu- 
szą w blizkićj przyszłości znacznie się zwiększyć. Zapewne pierwszą 
reformą będzie zaprowadzenie osobnych poboreców podatko- 
wych miejskich, na wzór Berlina, którzyby przychodzili po od- 
biór podatków do właścicieli domów i większych przemysłowców, by 
ich uwolnić od straty czasu prawie dnia całego, przy wnoszeniu podat- 
ków do kasy miejskićj. Liczne święta obu stylów, miesięczne obli- 
czenia irewizye kas, przyjmowanie pieniędzy tylko do godziny 1-ćj 
z południa są przyczyną wielkiego nagromadzenia interesantów przy 
kasach miejskich, czekających po parę godzin na swą kolej i zmuszo- 
nych następnie czekać jeszcze parę godzin na otrzymanie kwita z opła- 
conego podatku. Tacy poborcy miejscy kosztowali w Berlinie w r. 
1893/94 556,433 marki, na Warszawę przy ludności trzy razy mniej- 
szćj, wypadałoby 185,474 m. -czyli koło 90,000 rubli, jeżeliby stopa 
wynagrodzenia takich poborców była ta sama eo w Berlinie. Za- 
wiązkiem takich poborców może być 42 poboreów przy komisarzach 
kasy miejskićj w Warszawie z wydatkiem 18,000 rubli roeznie. 
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Dalćj koszta utrzymania składu osobistego magistratu 
muszą uledz znacznemu podwyższeniu. Podług sławnego finansisty 
teorycznego i praktycznego v. Hock’a, należy mićć mało urzędników, 
dobrze płatnych i ściśle kontrolowanych. Przy zbyt niskićm wynagra- 
dzaniu otrzymuje się nakoniec urzędników, którzy niewarci są płaco- 
nego im lichego wynagrodzenia, Obecnie panującą jest jeszcze zasada 
przeciwna: wielu urzędników, licho płatnych i nie bardzo kontrolowa- 
nych. Pomimo że w Warszawie od lat 30 ceny wszelkich przedmio- 
tów się zdwoiły a ceny lokali wzrosły w trójnasób, etaty magistratu 
pozostają ciągle te same, z powodu ich charakteru prowizorycznego. 
Pićrwszy etat wynosi dotąd 120 rs. rocznie i wielka liczba urzędników 
otrzymuje tylko 300 rubli rocznie wynagrodzenia, t.j. mnićj niż woźni 
w instytucyach finansowych prywatnych, którzy prócz pensyi, otrzy- 
mują mieszkanie, opał, światło, umundurowanie i napiwki. Urzędnik 
magistratu po 40 latach służby dostaje przy sprzyjających okoliczno- 
ściach od 600 do 900 rubli emerytury. Dla pozyskania i tćj tak nie- 
znacznćj emerytury starano się do czasów ostatnich jak najwcześnićj 
otrzymać etat w magistracie np. w 17-ym roku życia, żeby przed ukoń- 
czeniem lat 60 mićć 40 lat służby, wymaganych dla otrzymania całćj 
emerytury. Wstępujący w tak wczesnym wieku do służby, mógł za- 
ledwie ukończyć parę klas gimnazyum lub szkolę miejską 2-klasową, 
jego zatém praca nie może przynosić wielkićj korzyści zarządowi miej- 
skiemu. 

W biurokracyi niemieckićj, słynącćj ze swego wykształcenia 
i ducha korporacyjnego, służba państwowa rozpoczyna się zaledwie 
między 28 a 30-ym rokiem życia, ponieważ tam wymagane jest ukoń- 
czenie studyum uniwersyteckiego i zdanie egzaminu państwowego. 
Z ukończeniem 70-ciu lat wieku kończy się tam służba, zaledwie 
natenczas może poszczycić się urzędnik 40-ma latami służby eta- 
towćj; kiedy tego kresu może dojść urzędnik magistratu tutejszego 
w 57-ym roku życia. 

Dla podniesienia gorliwości urzędnika w Niemczech, dla każdćj 
posady oznaczone jest minimnm i maximum pensyi, tak że nowomia- 
nowany urzędnik zaczyna od etatu najniższego i stopniowo przechodzi 
do wyższych rozmiarów wynagrodzenia, pozostając zawsze na tój 
samćj posadzie. W Austryi po każdych 5-ciu latach wysłużonych 
na jednym i tym samym etacie, dostaje się dodatek odpowiedni, 
który co 5 lat rośnie i wpływa na wysokość wysłużonćj następnie 
emerytury. 

Podług przedstawionych w czasach ostatnich nowych etatów 
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dla magistratu, roczny wydatek na służbę osobistą ma wynosić 
o 71,806 rubli więcćj niż obecnie. Należy mićć nadzieję, że tak daw- 
no oczekiwane i tak uzasadnione zwiększenie etatów dla służby oso- 
bistój magistratu znajdzie uwzględnienie u wyższćj władzy i wpłynie 
na polepszenie położenia urzędników, którym powierzony jest zarząd 
najważniejszych interesów miasta. 


Witold Załęski. 


KAROMRA ARTYSTYCZAA. 


ate 
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edném z tych zdań, niewiadomo gdzie, kiedy i jak narodzonych, eo 

krążąc w pewnych epokach, przechodząc z ust do ust, stają się 

popularnemi—jest twierdzenie, jakoby powstał w sztuce ostatnich cza- 
sów kierunek miano symbolizmu noszący. 

Niewłaśćiwość tego poglądu ujawnia się odrazu Ae kto 
tylko chciał głebiéj wniknąć w samo okróślenie symbolizmu w sztuce. 

Ucieleśnianie wielkich uczuć i namiętności ludzkich, alegoryzo- 
wanie pojęć abstrakcyjnych, mnićj lub więcćj trafne, stanowi przecież 
tło wszystkich produkcyi artystycznych od najodleglejszych epok ry- 
sunków na kościach reniferowych aż do wspaniałych kompozycyi cza- 
sów Michała Anioła, Rubensa lub Rembrandta. Sztuka prawdziwa 
musi być symboliczną; chcąc uplastycznić myśl jakąś, jakieś uczucie, 
jakiś kontrast życiowy, artysta musi posługiwać się przenośnią, stwa- 
rzając postaci lub sceny tłomaczące myśl jego. Jedynie brutalny na- 
turalizm nie potrzebuje przenośni: zależy mu wyłącznie na fotogra- 
ficznéj ścisłości — a do tćj, prócz drobiazgowćj obserwacyi, polotu 
twórczego ani symbolizowania nie potrzeba. 

Rzecz prosta że, przy dzisiejszym dekadentycznym kierunku 
sztuki w pewnych ogniskach umysłowych Europy, czysty symbolizm 
przetwarza się w karykaturalne kombinacye artystów, goniących za 
nadzwyczajnością, a stwarzających jedynie niezrozumiałe potworno- 
ści, —-nie mnićj jednak symbolizmu w sztuce nie można utożsamiać 
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z temi choremi produkcyami spaczonych umysłów i alegorya silna, 
przenośnia wytworzona przez wyobraźnię bogatą i płodną w kontra- 
sty — pozostanie na zawsze tém czóm była, t.j. jednym z najpotężniej- 
szych środków kompozycyi malarskiej. 

Że symbolizacya w sztuce nie jest zwyczajną, banalną jéj for- 
mułką, dowodzi jeszcze i ten fakt, że z rzadka tylko spotykamy się 
z pracami o alegoryi fantastycznćj pełnćj siły i myśli, tak rzadko, że 
z tóm większóm uznaniem witać należy dwie prace w zakres tćj kate- 
goryi twórczości wchodzące, a które do niedawna jeszeze znajdowały 
się na wystawach naszych. 

Jedna to „Figlarze” Antoniego Kamieńskiego, druga to „Z cier- 
nistćj drogi życia” Zygmunta Andrychiewicza. 

Rysownik wytworny, w stylu wielkich ilustratorów epoki dzisiej- 
szej, bogaty w pomysły, niezwykle dbały o formę, Antoni Kamieński 
jest jednym z tych artystów naszych, którzy w każdą pracę cząstkę 
swego jestestwa kładą. 

W jego kompozycyach uderza tóż przedewszystkićm, niepowsze- 
dni u ogółu malarzy naszych, subtelny i bogaty podkład myślowy, 
o odrębnym, oryginalnym zakresie. Ze wszystkich prac Kamieńskie- 
go dziwny wieje smutek, pesymizm gorzki, raz cichy i spokojny, to 
znowu zgryźliwy i ironiczny. 

Kamieńskiego bohaterzy śmiać się nie umieją, a jeśli zaśmiać się 
im każe—to śmićch ten od łkania gorszy, — to śmićch cyniczny potę- 
pieńców=to śmićch „Figlarzy...” 

W posępnćj sceneryi ementarnego zakątka nad otwartym gro- 
bem, około którego porzucona stoi taczka, klęczą dwie kobićty... 
W głębi opićrając rękę o grobowe płyty, idzie ślepy starzec, dalćj bie- 
gnie człowiek jakiś, w teatralnym nieco ruchu, uciekając od téj sceny 
łez i rozpaczy... 

A z prawćj strony obrazu siedzi śmierć, do którćj uśmiechnięty 
przytulił się Amor i bawi się, ostrząc swe groty, miłość niosące, © że- 
lazo kosy, eo ludzkie istnienia przecina... I patrzą sobie w oczy ci stra- 
szni figlarze, ta współka tragiczna, co życie i śmierć niesie, — zda się 
okrutną robiąc sobie z życia ludzkiego zabawkę — życiem i miłością 
ich darząc na łup dla Nieubłaganćj. 

Jest w tym obrazie groza tak wielka, że stoi się, mimowoli przy- 
kutym do miejsca, nie mogąc oderwać oczu od tćj okrutnćj dwójki, co 
śmiejąc się, plącze nici istnień... Drugi to już obraz Kamieńskiego 
o tak głębokim podkładzie życiowym. Drugi to już raz autor „Nie- 
skończonego dzieła” ujawnia się jako malarz - psycholog, jako myśli- 
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ciel - filozof, w przepyszne formy delikatnego, subtelnego rysunku 
swego zamykający niepowszednie myśli i tematy. 

I wobec potęgi uczucia, wobec ogromu myśli, co z kartonu tego 
wieje, trudno stawić autorowi zarzut o zbyt czarne może myśli jego, 
o zbyt pesymistyczne przedstawienie rzeczy... 

Należy tylko uchylić głowę przed ogromem talentu i czekać nie- 
cierpliwie, kiedy nakoniec autor „Figlarzy” zbierze wszystkie rozrzu- 
cone po świecie swe kartony i poda je w ogólnćj wystawie prac swo- 
icb, abyśmy mogli wtedy dłużćj zatrzymać się nad artystą, który 
opróźnione od śmierci Grotgeru miejsce u nas zajął... Figlarzy tóż 
strasznych dziełem smutne życia koleje, które targały istnieniem boha- 
terki Andrychiewicza,.. A może nawet symbol szerszy — to ludzkość 
cała, co po błąkaniu się po wszystkich dogmatach i doktrynach nie nie 
znalazłszy, coby jćj ból serdeczny, ranę wieczną zasklepić mogło — do 
stóp krzyża przychodzi jak za dni dzieciństwa. Byłby zatóm ten obraz 
w duchu dzisiejszych pseudo-mistycznych dążeń. 

W każdym razie dobre choć smutne robi wrażenie ta kobićta, co 
w kruchcie kościelnćj u stóp krzyża padła, złamana jakąś ciężką ży- 
ciowa rozterką. 

Ale niemożna się powstrzymać od porównania tych dwóch obra- 
zów, obu symbolicznych, a jednak tak różnych, tak dosadnie malfa- 
cych psychologiczne różnice twórezości ich autorów. 

Kamieński—to psycholog, fantasta przedewszystkiém, mający 
w duszy wrodzoną do abstrakcyi dążność. Jego twórczość musi być 
symboliczną, potrącać musi o tematy szerokie, olbrzymie, ale zawsze 
pesymistyczne, zawsze beznadziejnie smutne. On musi być malarzem 
tego, co w ludzkości najboleśniejsze i najtragiczniejsze, malarzem roz- 
terek i walk bezowocnych. Kamieński jest symbolistą z urodzenia, 
Andrychiewicz jest nim z wypadku. 

Doskonały portrecista, dobry pejzażysta, nie ma on w sobie je- 
dnak tego polotu fantazyi, co po niezmierzonych przestrzeniach ab- 
strakcyi szybować może i w samćj swćj fantazyi jest jeszcze obserwa- 
torem sumiennym szczegółów, jest bądź co bądź... portrecistą. 

Brak mu tego czegoś, co by mu tak umysł myślą o tendencyi 
dzieła zajęło, co by formy uskrzydliło tehnieniem rozbujałćj fantazyi 
i, pomimo myśli doskonałćj, pomimo świetnego i nad wyraz sumienne- 
go opracowania, tworzy rzecz realistyczną, ciężką nieco. O ile Kamień- 
ski trzyma wielkie swe symbolistyczne kartony w formach ogólnych, 
w rysach szerokich, z których bije przedewszystkićm myśl, treść kom- 
pozycyi, uczucie które promienieje z obrazu do widza, odsłaniając nam 
kawałek serca artysty, o ile u Kamieńskiego jest polot fantastyczny 
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poety i marzyciela, co sny swoje ujawnił w widome dla ogółu formy, — 
o tyle Andrychiewicz pozostaje zawsze niewolnikiem formy, niewolni- 
kiem tonu i subtelności drobiazgowych rysunku i perspektywy. Wypły- 
wa to zresztą z jego specyalności; ale to, co jest pierwszorzędną zaket 
dla portrecisty, staje się krępującćm dla poety-symbolisty. 

W każdym razie praca Andrychiewicza jest jednym z poważniej- 
szych nabytków w dziedzinie twórczości tego malarza, który wyrabia 
się na pierwszorzędnego portrecistę, jak tego dowodzi współcześnie 
Z powyższym jego obrazem wystawiony portret panny O. 

W portrecie tym artysta znakomicie pokonał ogromne trudności 
malowania w pełmém świetle osoby, będącćj w białéj sukni na jasném 
tle. Wydobycie wypukłości, odcięcie postaci od tła jest w tych warun- 
kach nad wyraz trudne, to téż pociągnęło kiedyś jednego z luminarzy 
sztuki franeuskićj Carolusa Duran do próby, z którćj w porównaniu 
artysta nasz zwycięsko wyszedł. 

Portret ten stanowi wdzięczny obrazek młodćj osoby, w dosko- 
nałym ruchu, spokojnym, pełnym prostoty. 

O ile tćż Andrychiewicz stara się o spokój, harmonię kompozy- 
cyi, łagodne oświetlenie przy szerokićm, szezeróm malowaniu, o tyle 
p. Boznańska w kilku portretach stożek usiłuje dać poczucie siły przez 
mflowanie nader nerwowe, nieco chaotyczne. 

Z trzech dydwóiowek przez nią portretów, jeden uderza świetno- 
ścią kolorytu, drugi wielką charakterystyką twarzy. Upozowanie w obu 
bezpretensyonalne, proste, a jednak portrety te nie robią na mnie wra- 
żenia przyjemnego. Ton, treść, wszystko się tam rwie, pomimo siły 
niezwykłej; pastel téjże autorki jest studyum dobrém choć równie jak 
i portrety nieco przeszarżowanćm. Prace p. Boznańskićj są owiane 
nowatorskim duchem pewnych malarzy monachijskich, duchem, który 
dla nas jest jednak, powićdzmy prawdę i niesympatycznym i niezrozu- 
miałym. 

Czuć w tych pracach pewną manierę, pewną modną szkołę, skrę- 
powanie się dobrowolnie narzuconą chwilowo metodą, którą się jutro 
porzuci dla nowćj, modnićjszćj. 

Itu jest zdaje się główny błąd pewnych artystów, którzy cheą 
nakształt kameleonów coraz to inne przybierać metody tworzenia. Ar- 
tysta powinien być koniecznie indywidualnym, jeśli chce zająć istotnie 
wybitne stanowisko w dziejach sztuki, a nie nakształt wiotkićj trzeiny 
chwiać się w stronę... w którą wiatr mody wieje... 

Nie chcę robić tego zarzutu w całćj rozciągłości p. Pankiewi- 
czowi, a jednak wobec obrazów jego podobne myśli mimowoli do 
głowy przychodzą. 
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= Widzieliśmy go barwnego, o ostrych, krzyczących tonach, dziś 
stał się znowu szarym, smutnym, malarzem zmierzchów i wieczorów. 

I gdyby nie krańcowości, w jakie wpada i z których jusqw’à nou- 
vel ordre wyjść niestety nie chce, byłby ten oryginalny i silny malarz 
jedną z ozdób sztuki naszćj, 

Jego „Wieczór” jest doskonale malowany, z ogromnóm odczu- 
ciem tak trudnéj do oddania barwy wieczornćj, kiedy wszystkie kon- 
tury toną w szarych, mdłych cieniach. Jest w obrazie jego przestrzeń, 
jest doskonałe uplanowanie topograficzne, które tu się raczój odczuwa, 
niż widzi poza szarym tumanem, a jednak znowu powiedzmy to sa- 
mo... nie jest to obraz robiący wrażenie dodatnie. 


Wygląda raczćj na jakiś karkołomny wybryk, na chęć pokona- 
nia bądź co bądź trudności. Stoi się przed tym utworem z uczuciem 
niesmaku i rodzi się, chcąc nie chcące, pytanie: po eo takie akrobatycz- 
ne popisy w sztuce? 

„ Po eo? Kiedy prostota, najmnićjszemi efektami, ale prawdziwóm 
odezuciem przyrody można nierównie silnićj przemówić do widza. 


Dowiódł tego S. Witkiewicz, którego „Wicher” grozą i żywioło- 
wą potęgą stare obrazy Salvatora Rosy na pamięć przywodzi, 

Ale bo tóż mało kto tak rozumić przyrodę górską, jak autor „Na 
przełęczy”. Każdy z widoków jego to studyum, gdzie nietylko świet- 
nie odtworzono przyrodę, ale w każdy odłam skały, w każdą trawkę 
nieledwie włożono odbicie nastroju, wrażenie, które na autorze szmat 
nieba lub granitu zrąb wywołał. 

Przyroda Witkiewicza mówi do nas z obrazów jego, nastraja nas 
odpowiednio, z tą łatwością, z jaką człowiek poddaje się wielkim zja- 
wiskom natury, tak potężną rolę grającćj w wyrobieniu się psychologii 
różnych grup etnicznych. 

Witkiewicz panteistą musi być potroszę, musi kochać serdecznie 
matkę-przyrodę, bo rozumić ją i odtwarza po mistrzowsku, raz przej- 
mując potęgą wiatru, co się wśród niebotycznych skał rozhukał i tar- 
ga niemiłosiernie kilka samotnych drzewek, co się gną i słaniają do 
ziemi pod przepotężnćm jego tchnieniem, kiedy w górze, pod ginącemi 
w groźnćj mgle szczytami, kotłują się i przewalają lawiny chmur (Wiatr 
halny), to znowu rozmarzając piękną księżycową nocą, co mozajkę 
cieni przerysowuje na śniegu, filtrując delikatnie blade światło księży- 
ca po przez gałęzie jodeł, — to znowu dając melancholijny obrazek 
mgieł i oparów rannych, co wznoszą się nad łąką, zakrywając świat 
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cały smutnym eałunem, który dreszczem trwogi mt mimó- 
wolnćj przenika... 

I zawsze wszędzie w malowidle Witkiewicza jest coś poza sa- 
mym pejzażem, jest myśl ukryta, jest wrażenie, które zmusiło autora 
do malowania tćj a nie innćj sceny, wrażenie co z obrazu do widza 
idzie, w duszy jego rodząc te same uczucia, co w chwili WPA 
pędzlem mistrza kierowały. 

Żałować tylko należy, że tak rzadko widzimy prace Witkiewicza 
na wystawach naszych, a przecież ten, któremu tak zawsze chodziło 
o dobro sztuki rodzimćj, chociażby dla nauki młodszych aiti kole- 
gów, prace swe nadsyłać nam powinien. 

Toż samo powiedziéć można o Al. Gierymskim, którego „Ulica 
w Ratenburgu” tyle ma wyrazu i uczucia, Ciemny w kolorycie, nie- 
pozbawiony jednak barwności i życia, mówi nam ten obraz o ciszy 
i spokoju tych starych miast o średniowiecznych budowlach, dziś za- 
pomnianych w zgiełku życia nowoczesnego, a które jednak miały nie- 
gdyś swoje dni sławy i wielkości. I widzi się niemal damy w strojach 
średniowiecznych, rycerzy o zbrojach i duszach nieugiętych... Czuje się 
atmosferę nie dzisiejszą, życie epok dawnych, pełnych mistycyzmu 
i dziwnćj poezyi, dni, których już nie nie wróci... 

W obrazie tym, bez jednćj istoty żywćj, jakby dla położenia na- 
cisku na ten widok z dni niedzisiejszych, w widoku tćj pustćj ulicy, 
tętni życie, tak go mistrzowskim pędzlem suggestyonuje autor. 

Rzadkim tóż gościem jest u nas hr. A, Mniszech, dający tym ra- 
zem doskonały portret p. P. G. malowany szeroko, sumiennie, w stylu 
dawnych mistrzów. 

Chcąc zakończyć z szeregiem prac dawniejszych, o których choć 
słówkiem wspomnićć muszę, zanotować należy parę miłych obrazków 
pp. Wasilewskiego, Jasińskiego, doskonałe studyum p. Jarockiego, 
oraz dobrą grupę dwóch osób p. Hirszenberga, bardzo efektownie 
oświetlonych, ale mnićj poprawnie rysowanych; kilka krajobrazów 
bardzo sumiennie i czysto malowanych ś. p. Świeszewskiego, kilka do- 
brych akwarel Millera, oraz parę portretów Butowskiego, odznaczają- 
cych się prostotą pozy, miłym kolorytem, ale niedotrzymanych pod 
względem rysunkowym. 

Z obrazów nowszych zwrócić należy uwagę na prace p. Gersona, 
które zawitały na wystawę Towarzystwa Zachęty sztuk pięknych. Je- 
dno z tych płócien „Warszawa”, spokojnie malowane, daje kilka cie- 
kawych typów, zaznacza się téż wykończeniem rysunkowóćm. Druga 
praca tegoż artysty „Odpoczynek”, jest doskonałćóm studyum ciała ko- 
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biéeego, wymodelowanćm arcystarannie, ale zarówno jak i praca pierw- 
sza, chłodnóm, zbyt akademieckićm. Oryginalniejszy w temacie jest 
p. Maszyński ze swemi trzema katami grającemi w kości „O cudzą 
szatę”, Twarze charakterystyczne, ale drugorzędne szczegóły niedostu- 
<dyowane, dłoń kata w czerwonym kostyumie zupełnie pozbawione for- 
my, cała kompozycya trąci wogóle anachronizmem. 

W dziale rzeźby widzimy przewyborne studym K. Laszezki „Opu- 
szczony”. Figura ta związana znakomicie, wykończona w najdrobniej- 
szych szczegółach, dotrzymana aż do subtelności, odbija swą precyzyą 
i doskonałością od ogółu wystawianych u nas rzeźb. Biust Hoene- 
Wrońskiego tegoż artysty nader charakterystyczny, trzymany ogólniko- 
wo, ma niezmiernie dużo życia i siły. 

Przejdźmy obecnie do salonu Krywulta, gdzie urządzono nie- 
dawno specyalną wystawę „Konia w sztuce”. 

Brak miejsca nie pozwala mi dać nawet najkrótszego zarysu hi- 
storyi konia w sztuce w ogólności, zmuszając do przystąpienia odrazu 
do wystawy konia w dziełach współczesnych naszych malarzy. 

Na wstępie jednak mała uwaga. Na ową wystawę nie ogłaszano 
specyalnego konkursu, artyści przysyłali obrazy, w których koń grał 
jakąbądź rolę—wiele téż znalazło się takich, w których najmniej... jest 
reprezentowany koń, a raczćj w których na niego malarz naj- 
mnićj zwracał uwagi, akcentując inne szczegóły malowidła. Tak się 
dzieje z pracami pp. Fałata, Axentowieza, Mucharskiego, Kostrzew- 
skiego.. 

Chcąc się zoryeptować wśród wielkićj ilości nadesłanych płócien, 
można podzielić ją na kilka kategoryi według treści, ułatwiając tym 
sposobem przegląd. 

Temat polowania opracowało wielu artystów, z pomiędzy 
których wyróżniają się prace pp. Brandta, Fałata; pierwszy z nich dał 
w doskonałym krajobrazie zimowym konia w bardzo dobrym ruchu, 
ciągnącego z wysiłkiem sanie, na których leży olbrzymi odyniec, oraz 
niezmiernie żywą scenę „Przy studni”. W jesiennym krajobrazie, do- 
skonale rysują się mistrzowsko nakrćślone figury kilku ludzi, z których 
jeden daje chléb chartom, do złudzenia prawdziwym. Z pomiędzy 
kilku koni w tym obrazie pomieszczonych, każą pamiętać o sobie dwa 
siwki doskonale sportretowane. (Całość umiejętnie zgrupowana, w py- 
sznóćm oświetleniu, konsekwentnie utrzymana, daje obraz na rzetelne 
uznanie zasługujący. 

Fałata „Polowanie na łosia” daje odległe sylwetki koni, sam 
obraz jednak wynagradza zawód. Grotgera „Polowanie z sokołami” 
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nie należy do najświetniejszych prac tego znakomitego malarza; Wej- 
cherta konie w ruchu są dosyć słabe, bardzo pobieżnie traktowa- 
ne, o wiele lepszą jest grupa „koni stojących w saniach. Perdzyń- 
ski dał również scenę z polowania z kilkoma dobrze narysowanemi 
końmi, 

Treści batalistycznćj najwięcćój zdaje się będzie obrazów. 
Jedno z pierwszych miejse zajmuje tu Maks. Gierymski, którego konny 
posłaniec „Z depeszą” oraz dawniejsza „Szarża kawaleryi” przede- 
wszystkićm zwracają na siebie uwagę. Prostota środków, sumienność 
w wystudyowaniu, a co najważniejsza prawdziwie artystyczne odczu- 
cie tematu—oto główne zalety tego wielkiego malarza. I widzimy to 
w pełnym życia obrazku „Szarża kawaleryi”, gdzie konie w szalonym 
ruchu, niemal kładą się na ziemi na skręcie drogi, zarówno jak w tym 
gońcu co w cwał śpieszy z depeszą; doskonale wystudyowany krajobraz, 
prawda anatomiczna rysunku konia zaliczyć nakazują tę pracę do naj- 
lepszych z pomiędzy wystawionych tam dzieł sztuki. 

Rosena „Stój” to dobry epizod wojenny, mający wiele ruchu, sta- 
rannie anatomicznie studyowane konie, przy dobrym powietrznym pej- 
zażu, oraz sumienności wielkićj w oddaniu trzeciorzędnych nawet 
szczególików. Matejki „Chmielnicki” z wszystkiemi znanemi zaletami 
i wadami mistrza malowany, ze świętym wiszącym ciężko w powietrzu 
bez przestrzeni, jest obrazem o świetnćj charakterystyce typów, znako- 
micie, po mistrzowsku iście malowanych; ale konie są tu raczćj wspa- 
niałemi bryłami o przepysznym kolorycie, grzeszą natomiast niedocią- 
gnięciem do koniecznych prawd anatomicznych. Obraz imponuje ca- 
łością— razi szczegółami. 

Zmuszony do katalogowego wyliezania wybitniejszych płócien, 
notuję w dalszym ciągu prace J. Kossaka, w którego „Żmii” koń w do- 
brym ruchu, ma jednak wadę rysunkową lewćj przednićj nogi zbyt dłu- 
gićj od kolana do pęciny w stosunku do nogi prawćj. Wolskiego kil- 
ka dobrych płócien walczy o lepsze z ilustracyami Andriollego do 
„Maryi” Malczewskiego. Brodowskiego „Panie Kochanku” daje nam 
pięknego konia, dobrze narysowanego. 

O Ryszkiewicza obrazie z bijącą w oczy ponsową parasolką mar- 
kietanki, siedzącćj na wózku—wolę zamilczćć. 

Tematy rodzajowe, jak jarmarki, popasy, dostarczyły rów- 
nież licznego kontyngensu obrazów, z pomiędzy których kilka na- 
tychmiast zwraca uwagę widza. 

Widzimy więc pełną prostoty scenę A. Kowalskiego „Na pastwi- 
sku”. Na łące w pochmurny dzień stoi klacz siwa, a obok nićj siwy 
mały źrebak-kasztanek. Spracowana, zbićdzona siwa klacz to nie wy- 
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pielęgnowany w pańskich stajniach hunter; znać po nićj długą i cięż- 
ką wędrówkę po ziemi, na mizernćj, brudnawćj sierci znać niemal śla- 
dy batów i uprzęży — stoi więc apatyczna, żując trawki szczyptami, 
szczęśliwa, że jéj nikt nie gna, że choć chwilę swobodna. 

Pełen wdzięku smutnego, ale tak swojskiego, tak naszego, jest 
ten obrazek, Taką scenę mógł tylko nasz artysta wymalować, taką 
scenę czysto swojską tylko nasz artysta odczuć potrafi. Krajobraz 
przepyszny, prosty, skromny o mokrawych trawach i listkach, dopełnia 
i potęguje wrażenie, jakie płynie od tćj pary koników na łące opuszczo- 
nych... 

O ile tu jest spokój, dziwny, melancholijny, o tyle życie wre 
w dwóch wybornych na tenże sam temat malowanych obrazach Wit- 
kiewicza i Ajdukiewieza. Obaj wybrali sobie jarmarki, które ilustrują 
potężną swą indywidualnością. 

Witkiewicz wprowadza nas w samo serce rynku na błotne, śnie- 
giem topniejącym pokryte targowisko. I wszystko tam żyje, wszystko 
jest tak prawdziwe, tak przeniesione z natury w ramy płótna, że cze- 
kamy, zda się, aż błoto tryśnie za chwilę z pod podniesionego kopyta. 
I jest tam wielka ilość głów doskonałych, studyów charakterystycz- 
nych bardzo dobrych, całość zaś malowana spokojnie, bez szarży i go- 
nienia za efektem, z tą sumiennością, pedantyczną niemal, a jednak 
pełną poezyi i odczucia przyrody. 

Ajdukiewicz, dobry w kolorycie, daje nam wyjazd z jarmarku. 
Konie, ludzie, malowani poprawnie, dalsze zaś plany stanowią ciekawą 
charakterystykę i ilustracyę małomiasteczkowego jarmarku. 

Masłowski dał czwórkę bułagulską bardzo dobrą oraz świetny 
swój obrazek „Przed pocztą” pełen słońca i barw, a jednak tak natural- 
ny i wdzięczny. Do tćjże grupy obrazów zaliczyć można prace pp.: 
Łosia, Siekier-Siekierza, Konopackiego, Bakki i innych, mnićj zwra- 
cające na siebie uwagę bądź dla treści nieco banalnćj, bądź dla niedo- 
statków technicznćj natury. 

Właściwe studya i portrety koni przedstawili pp.: Gerson, 
Perdzyński, Pawliszak, W. Kossak, Matejko, Michałowski, Tański, 
Biernacki i inni... 

Z pomiędzy tych studyów i obrazów zaraz na wstępie zwraca 
uwagę widza „Na pokaz” Pawliszaka. Wytrawny znawca Wschodu, 
ma ten jedyny może u nas specyalista w tym kierunku, koloryt jasny, 
słoneczny, barwy bijące w oczy, jaskrawe, które wyniósł z długich po 
Wschodzie wędrówek. I teraz przenosi nas w wązką uliczkę, gdzie 
kilku Arabów czy Turków pokazuje polskiemu panu przepyszne arab- 
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czyki, dlą większćj fantazyi priri ię na jednym z nich z fili- 
żanką kawy w. dłoni. 

Jeden z tych koni, kapitalnie, Aiai. RE A c Abi 

ném słońcu, drngi 'prześlicznćj budowy siwek, pozostaje w cieniu. 
I ten, KR, obrazu dał autorowi możność wydobjjcia przepysznych 
tonacyi i refleksów na ciele SK którego każdy muskał „e e 
skórą. 
Tak w tym A jak i dwóch obok zamieszczonych studyach 
końskich, dowodzi Pawliszak przewyboraćj znajomości plastyki konia. 
oraz mie poślednićj techniki malarskićj.  Znajomością prawdziwie arty- 
styczną konia może się również bezsprzecznie pochwalić O. Tański. 
Jego „Aschabad” jest doskonałym portretem końskim, dotrzymanym 
w najdrobniejszych szczegółach, szkoda tylko że o ile świetnym jest 
koń, o tyle PTA jest siedzący na nim dżokćj oraz otaczający grupę 
krajobraz... 

Dwie przepyszne końskie głowy pędzla Matejki oraz parę studyów 
Gersona, dają nam wizerunki artystycznie i sumiennie wystudyowa- 
nych koni. Michałowskiego dwa obrazy, uszkodzone nieco przez czas, 
pokazują nam znowu starego i wytrawnego mistrza, malującego ele- 
mentarnemi środkami, bez żadnych efektów, ale czującego i rozumie- 
jącego naturę którą na płótnach swych oddawał. 

Z pomiędzy zaś współczesnych malarzy konia, naczelne miejsce 
wraz z Pawliszakiem, Tańskim i Brandtem zajmuje Wojciech Kos- 
sak. Przepyszny jest jego „Fragment z panoramy Berezyny”, najlepićj 
o całości mówiący. | 

Trudno o wierniejsze oddanie ciała końskiego, jak w tym 
obrazku, gdzie nad trupem konia stado wron ueztę rozpoczęło. Jest 
w tćj trupićj sztywności doskonałe pojęcie form, zesztywniałych mię- 
śni, przy znakomitym, prawdziwym kolorycie, zalety, nieopuszczające 
autora przy świetnym portrecie konnego „Pikiera cesarza Wilhelma.” 
W tym obrazku tak koń, jak jeździec, jak i otaczająca go sfora psów 
są żywcem z pola w ramy przeniesionemi. 

Wielogłowski dał kilka portretów końskich o dobrych sylwet- 
kach, zbyt lśniących nieprawdopodobnemi barwami w kolorycie. Pejzaże 
stanowiące tło niektórych z tych portretów są niżćj wszelkićj krytyki; 
nakoniec pani Wodzyńska dała poprawnie malowaną końską głowę. 

Wogólności jednak nie robi silnego, dodatniego wrażenia obecna 
wystawa. Z małemi bardzo wyjątkami, najlepsze obrazy mają konia 
za temat drugorzędny, te zaś które go na pierwszy plan wysunęły, są 
po większćj części słabe. 
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Baezne jednak przyjrzenie się pracom Matejki, Brandta, Wierusz- 
Kowalskiego, W. Kossaka, Pawliszaka, Tańskiego, Witkiewicza, Ma- 
słowskiego, Gierymskiego lub Michałowskiego, sowicie pozostałe nie- 
dobory wynagradza, dając nam pełne życia, prawdy i artystycznego od- 


czucia studya i wizerunki codziennego towarzysza i przyjaciela czło- 
wieka. 


K. Daniłowicz - Strzelbicki. 
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Adolf Suligowski. „Produkcya rolna i taryfy kolejowe.* Warszawa, 1895. 


pierwszych czasach powstawania i rozwoju sieci dróg żelaznych, 

uważane one były za bezwzględne dobrodziejstwo i nieomylne 
źródło wzbogacenia okolic, przez które przechodzą. Budowę nowćj 
drogi żelaznćj witano z taką radością, jak gdyby w okolicy odkryto 
nową kopalnię złota, a niechętnych znalazła chyba tylko w osobiście 
interesowanych furmanach, którym niebezpieczną wypowiadała konku- 
rencyę. Z biegiem ;wszakże czasu obok niewątpliwie jasnych stron 
dróg żelaznych, ukazywać się zaczęły cienie, stały się one obosiecz- 
ném narzędziem ekonomicznóm, ułatwiającćm wprawdzie z jednćj 
strony zbyt produkcyi danćj miejscowości, ale i ułatwiającóm z dru- 
gićj strony napływ produktów z innych miejscowości i przyczyniają- 
cém się do zalewu rynków pewnych okolic produktem obcym, ze szko- 
dą dla wytwórczości miejscowćj. 

Ułatwione środki komunikacyjne, dzięki którym dziewicze łany 
Ameryki stanęły do konkurencyi z odwieczną kulturą rolniczą Europy, 
wywołały jedno z największych w historyi świata przesileń ekonomicz- 
nych i stały się klęską dla rolnictwa europejskiego. Niedawne to są 
czasy, kiedy rozpowszechniona była teorya, że przy ciągłym wzroście 
ludności i ograniczonym obszarze ziemi, renta gruntowa wciąż wzra- 
stać musi, co wywołało wielkie zgorszenie w szkole socyalistycznćj, — 
a pod wpływem doktryny Malthusa, że ludność wzrasta w stosunku 
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geometrycznym, a środki wyżywienia tylko w stosunku arytmetycz- 
nym, widmo głodu ze wszystkiemi przerażającemi jego następstwami 
ukazywało się przestraszonéj ludzkości w niedalekim czasie. Minęło 
zaledwie kilka dziesiątków lat, ń wszystkie te doktryny w niwecz 
- obrócone zostały. Ameryka, Indye, a nawet w samćj Europie Rosya 
A do tego stopnia, dzięki ułatwionym komunikacyom, zasypały rynki 
-= europejskie zbożem, że renta gruntowa nietylko nie wzrosła, ale prze- 
-= ciwnie, wartość dóbr w niezwykły sposób zdeprecyonowaną została, 
_ nietylko głodu nie ma, ale zboże spadło w cenie, niepokrywającćj czę- 
= sto kosztów produkcyi, — doszło wreszcie do tego, że w niektórych 
sg okolicach rolnicy wolą grunta swe odłogiem zostawiać, aniżeli je upra- 
_ wiać, przewidując, że po całorocznéj pracy ceny, jakie osiągną za zbo- 
= że, nie pokryją kosztów, jakie łożyli na uprawę ziemi. 
Obok tego, drogi żelazne, które miały bratać ze sobą ludy, stały 
= się narzędziem walki i odgrywają tę samą rolę, co komory celne, które 
= mają wprost przeciwne zadanie, — za pomocą taryf kolejowych można 
tak samo, jak za pomocą taryf celnych protegować, lub gnębić, wy- 
- twarzać lub zabijać rolnictwo, przemysł i handel danych krajów lub 
okolic, i z takim tóż celem taryfy kolejowe często są układane. Od 
czasu, jak drogi żelazne przeszły w znacznćj części na własność pań- 
= stwa, przestano je traktować jako przedsiębiorstwa handlowe, mające 
głównie zysk na celu, a stały się instytucyą, przeznaczoną do spełnia- 
- nia pewnych zadań państwowych. 

W obec tego doniosłego znaczenia dróg komunikacyjnych, nie 
dziw, że taryfy kolejowe zajęły pierwszorzędne miejsce w rzędzie 
spraw ekonomicznych i w krótkim czasie wytworzyły bogatą literaturę, 
przedmiotowi temu poświęconą. 

Czynny udział nietylko w literaturze tćj, ale i w praktycznych 
pracach nad taryfami kolejowemi, wziął znany i na innych polach 
działalności prawnćj i ekonomicznćj Adolf Suligowski, który na zebra- 
niach naukowych, tudzież na zjazdach rolników i przedstawicieli dróg 
żelaznych, występuje z wyczerpującemi referatami i wymowny głos za- 
bićra . 

Książka pod tytułem „Produkcya rolna i taryfy kolejowe” stano- 
wi odłam rozległych jego na tém polu studyów, i ma na celu obznaj- 
mienie czytelnika z historyą i obecnym stanem sprawy taryfowćj, 
a obok tego przedstawienie własnego w tćj kwestyi stanowiska auto- 
ra, tudzież proponowanych przez niego zmian w obowiązującym sy- 


= stemie. 


574 .A16A0N00£TENEUM: 1511501 7 


W części histórycznćj autor wykazuje rolę, jaką odgrywały dro- 
gi żelazne w przesileniu rolniczóm i wyłaniającą się z tego koniecz- 
ność interweneyi państwa w sprawy kolejowe, już to przez upaństwo- 
wienie dróg żelaznych, jaż tóż przez pozbawianie KOGA ar: te- 
laznych swobody ustanawiania dowolnych taryf. | 


Następnie rozbićra rozmaite systemy taryfowe, a w Skaka 
zastanawia się nad górnjącą w rosyjskim systemie taryf zbożowych 
dążnością zapewnienia wszystkim okręgom państwa ułatwionego do- 
wózu do portów, tudzież do lądowćj granicy zachodnićj, a to: za po+ 
mocą stopniowego obniżania opłat przy przewozie na dalsze przestrze* 
nie od transportów zbożowych, w tym idących kierunku. R, 

Wedle obowiązującego obecnie zbioru taryf zbożowych z roku 
1893-g0, opłata przewozowa obniża się w kieranku wywozowym ku 
portom i suchćj granicy zachodnićj w sposób następujący: 


od 1 do 180 wiorst opłata wynosi po kop. 25 od wagonu i wiorsty, 
Hilt: „,980 :,.», dolicza się po 9 kop. od wagonu i wiorsty, 
ponad 980 „  . dolicza się już tylko po 5 kop. od wagonu i wiorsty. 


W komunikacyi zaś wewnętrznćj: 


od '1 do 320 wiorst opłata wynosi po kop. 18 od wagonu i wiorsty, 

w 321 „980 ~,~ dolicza się po kop. 9 od wagonu i wiorsty, 

ponad 980 „ dolicza się tak samo jak przy komunikacyi wywosowój 
po kop. 5 od wagonu i wiorsty. 


System ten dyferencyjny, czyli różniczkowy, usprawiedliwia się 
tém, że ułatwia guberniom dalćj położonym od portów i granicy eks- 
port, który stałby się dla nich niemożliwym przy równćj opłacie tary- 
fowćj od wagi i odległości, wówczas bowiem gubernie bliżćj położone 
granicy, mogąc nierównie tanićj eksportować swoją produkcyę rolni- 
czą, -znajdowałyby się w położeniu uprzywilejowanćm, i albo nie do- 
puszczałyby wcale ódleglejszych gubernii do. udziału w eksporcie, 
albo otrzymałyby premię wywozową w formie niższych kosztów 
wywozu. 

Z drugićj wszakże strony różniczkowy ten system, ułatwiający 
przewóz na dalsze przestrzenie, pociąga za sobą sztuczny napływ zbo- 
ża z okolie, znajdujących się w korzystnych warunkach klimatycznych 
do tych części państwa, które mniejszą urodzajność ziemi wynagradzać 
muszą większym nakładem kapitału i pracy, tudzież wyższą kulturą 
rolniczą, a w tém położeniu znajdują się gubernie nadbaltyckie i Kró- 
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lestwa Polskiego, a także niektóre gubernie centralne, dla „O a 


- wschodnie gubernie stały się już niebezpieczną konkurencyą.' 


- Przy pomocy skrupulatnie zebranych wiadomości statystycznych, 


PA wykazuje, że koszty produkcyi puda żyta wynoszą w gu- 


-_ berniach nadbaltyckich 57 kop., w Królestwie Polskićm 59 kop., w gu- 
__ berniach południowo-stepowych 37 kop., w środkowo- -czarnoziemnych 


29 kóp., — jednego puda pszenicy w Królestwie Polskióm 66 kop., 
w środkowych wołżańskich 45 kop., w półnoenych 26 kop., — jednego 
puda owsa w guberniach nadbaltyckich 52 kop., w Królestwie Pol- 
skióm 49 kóp., w guberniach wschodnich 32 kop., półnoeno- czarno- 
ziemnych 27 kop. i t. d. 


Na nierównomierność kosztów produkcyi wpływa w znacznćj 
części nierówność opodatkowania różnych części państwa. Na mocy 
dość skomplikowanego obrachowania Suligowski doszedł, że obciąże- 
nie podatkowe jednćj dziesięciny ziemi wynosi w Królestwie Polskićm 
rs. 1 kop. 2, w guberniach południowo-stepowych 17 kop., w środko- 
wo-wołżańskich 12 kop., w półnoenych 3 kop. i t. d. 


Przy takich różnicach tak pod względem urodzajności ziemi, 
jak i ciężaru podatkowego, jeżeli przez niskie i dyferencyjne taryfy 
kolejowe zneutralizowaną zostaje odległość, dzieląca strefy rolnicze 
w tak odmiennych znajdujące się warunkach, to rolnictwu okolic dro- 
żćj produkujących i bardzićj opodatkowanych niechybna grozić musi 
ruina. 


Dane statystyczne w tym przedmiocie przez Suligowskiego ze- 
brane i wnioski z nich wyprowadzone, są o tyle cenne, iż posiłkowano 
się niemi na ostatnim zjeździe zbożowo-taryfowym, który się odbył 
w Petersburgu w miesiącu październiku r. b. 

Na tymże zjeździe przytoczone powyżćj wywody starano się ode- 
przóć argumentami, że jeżeli Królestwo Polskie może bez przeszkód 
wysyłać do wewnętrznych gubernii Cesarstwa wyroby swego przemy- 
słu, to i gubernie wewnętrzne winny mićć możność wysyłania swego 
zboża do Królestwa, że wreszcie dowóz zboża do Królestwa potrzebny 
jest i ze względu na konsystującą tam liczną armię. 

Na to możnaby odpowiedzićć, że la comparaison west pas la 
raison; wielka zachodzi różnica pomiędzy opłatą frachtową od wyro- 
bów przemysłowych, a produktów rolniczych, te ostatnie przy wielkićj 
swojćj wadze posiadają stosunkowo małą wartość, opłata przeto prze- 
wozu znacznie wpływa na cenę towaru, natomiast dla wyrobów fabry- 
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cznych, które przy mniejszćj wadze mają wyższą wartość, opłata prze- 
wozowa nader podrzędną odgrywa rolę; dalćj opłaty kolejowe od wy- 
robów przemysłowych nie mają tego charakteru wysoce protekceyjne- 
g0, jakiemi odznaczają się taryfy zbożowe, nakoniec jeżeliby nawet 
przemysł fabryczny odnosił jakie korzyści na zbycie swoich wyrobów, 
nie może to służyć za kompensatę dla rujnującego się rolnietwa. 

Co się zaś tyczy dowozu zboża w dalszych guberniach dla kon- 
systującego w Królestwie wojska, to potrzeba dowozu byłaby usprawie- 
dliwiona w tym tylko wypadku, gdyby w gubernniach Królestwa był 
brak własnego zboża, ponieważ jednak nadmiar zboża ponad konsum- 
cyę wynosi w Królestwie Polskićm około 36 milionów pudów rocznie, 
przeto dowóz zboża na ten cel okazuje się zupełnie zbytecznym. 

Rozebrawszy krytycznie dotychczasowy system taryfowy, Suli- 
gowski przystępuje do projektowania nowych zasad taryfowych dla 
przewozu zboża. W zasadzie jest on przeciwny systemowi dyferen- 
cyjnemu, licząc się jednak ze względami praktycznemi i uważając, że 
system ten zbyt głębokie zapuścił korzenie, ażeby można było łatwo 
go wyrugować, godzi się na umiarkowany system różniczkowy bez 
gwałtownych skoków ze zniżeniem dotychczasowych stawek dla prze- 
strzeni krótszych, a podwyższeniem dla przestrzeni dłuższych, — z ze- 
stawienia proponowanych przez Suligowskiego różnie wypada, że ko- 
szty przewozu transportów zbożowych w ogólności wzięte, zwiększy- 
łyby się. 

Przewodnia myśl Suligowskiego polega na tóm, ażeby koszt 
transportów zbożowych, pozostających w granicy państwa podwyż- 
szyć, a natomiast koszt transportów, faktycznie za granicę wychodzą- 
cych zniżyć, — ten ostatni cel zamierza on osiągnąć za pomocą 
zwracania wysyłającym zboże za granicę 50% z wniesionych opłat 
przewozowych, po przekroczeniu granicy przez ładunek zbożowy. Tym 
sposobem Suligowski spodzićwa się dojść do pożądanego dla rolnictwa 
zadania, ażeby ładunki zbożowe, korzystające z niskich stawek wy- 
wozowych, nie pozostawały w granicach państwa i nie przygniatały 
cen na rynkach wewnętrznych, a w szczególności w okręgach pogra- 
nicznych i portowych, a rzeczywiście wychodziły za granicę, w którym 
to celu niskie ceny wywozowe są ustanawiane. 

Nadmienić bowiem wypada, że z tanich taryf wywozowych ko- 
rzystają obecnie nietylko transporty zbożowe bezpośrednio za granicę 
wychodzące, ale i te, które zatrzymują się w punktach pogranicznych, 
jak w Mławie, Aleksandrowie, Sosnowcu, Kowalu, Myszkowie it. p. 
w przewidywaniu, że one po pewnym czasie wytransportowane zostaną 
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za granicę, -— w rzeczywistości wszakże ładunki te w znacznćj części 
pozostają w granicach państwa i wywierają wielki nacisk na rynek 
zbożowy okręgów, w których są nagromadzone. 

= Buligowski przewiduje, że zboże korzystające z proponowanćj 
przezeń premii wywozowćj i obniżone skutkiem tego znacznie w cenie, 
może wrócić do granie państwa, w któróm ceny zboża są wyższe i pa- 
raliżować w ten sposób zamierzony przez premię cel. Dla zapo- 
bieżenia temu projektuje, ażeby od zboża przybywającego z zagranicy 
żądane były świadectwa pochodzenia, a na wypadek, gdyby się oka- 
zało, że zboże pochodzi z Rosyi, importer wrócić winien wypłaconą 
premię wywozową. | 
j- Co się tyczy wpływu powiększonych kosztów przewozu zboża 
w wewnętrznćj komunikacyi, to Suligowski przewiduje, że premia wy- 
wozowa, dając okolicom bliżćj granie położonym możność eksportowa- 
nia swojćj własnćj produkcyi, wytworzy tam lukę, którą zapełnić be- 
dzie musiało zboże z dalszych okolic przywiezione, że w ten sposób 


nikt szkody ponósić nie będzie, miejscowości bowiem dalćj położone 


i tanićj produkujące będą mogły tak samo, jak dotychczas, wysyłać 
zboże swoje do okolie pogranicznych, tu wszakże przywiezione zboże 
nie stanie się, jak obecnie, klęską dla miejscowego rolnictwa, które, 
będąc w korzystnóm położeniu pod względem eksportu zagranicznego, 
wysyłać będzie swoją produkcyę za granice państwa i nie będzie się 
spotykać na miejscowym rynku ze zbożem z dalszych okolie pocho- 
dzącóm. 

Taryty zbożowe w powyższy sposób ułożone, będą miały, wedle 
Suligowskiego, ten skutek, że ceny zboża w całóm państwie się podnio- 
są i przyczynią się do wydźwignięcia rolnictwa z ciężkiego położenia, 
w jakie ono w ostatnich czasach popadło. 

Nie może być zadaniem niniejszego rozbioru ocenienie trafności 
proponowanych przez Suligowskiego reform taryfowych, sprawa to 
zbyt skomplikowana i trudna, ścićrają się tu najróżnorodniejsze inte- 
resy państwa, skarbu, dróg żelaznych, rolnietwa, przemysłu i handlu, 
odmiennych okręgów państwowych, wreszcie eałćj wogóle ludności, 
jako konsumentki zboża, — słusznie tóż na ostatnim zjeździe taryfowym 
powiedziano, że taki tylko system zadowolnić może, który wszystkie 
te interesy pogodzić potrafi, — a za taki system Suligowskiego uznany 
nie został, może się on jednak tém pocieszyć, że ten sam los dzielą 
wszyscy inni autorowie projektów taryfowych, i że nawet te systemy, 
które w praktyce zastosowanie znalazły, bynajmnićj wszystkim wyma- 
ganiom zadość nie czynią. 
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W sprawozdaniu niniejszóm traktować musimy książkę Suligow- 
skiego nie jako projekt taryfowy, ale jako utwór literacko- naukowy, 
i z tego wychodząc stanowiska, znajdujemy w nićj owoe poważnych 
studyów, bogactwo zebranych materyałów statystycznych, umie- 
jętne z nich korzystanie, przekonywającą argumentacyę, sąd 0 rzeczy 
trafny i należycie wymotywowany, obok jasności wykładu i zalet 
stylu. J. Kirszrot-Prawnicki. 


Stanisław Bełza. „Obrazy Korsyki*, Warszawa, Gebethner i Wolff, 1896 (1897), 
str. 232, 


= 


Po Wenecyi—Finlandya, po Finlandyi—Korsyka, Jak widzimy 
autor doskonale wyzyskać umić psychologiczne prawo przeciwieństw, 
według którego, zmieniając przedmiot, odświeżamy wrażenie. Tym ra- 
zem, kontrastową barwność krajobrazów nieba południowego, morza 
i skalistych pobrzeży, niezmiernie podnosi ta jeszcze okoliczność, że 
nad wyspą szeroko roztoczoną została perspektywa wspomnień i le- 
gend o Napoleonie I. Moc tu pamiątek po wielkim wojowniku, który 
zalawszy Europę potokami krwi i ognia, pozostawił wiekowi XIX-mu 
jedną z najbogatszych i najwspanialszych tradycyi historycznych 
w swych kodeksach, ustawach i traktatach, których cząstki podziś- 
dzień gdzieniegdzie obowiązują. Zaraz na pierwszych kartkach „Obra- 
zów” spotykają nas dwa głęboko wdrażające się w umysł opisy i po- 
dobizny: metryka urodzenia Napoleona w Ajaccio w d. 29 lipca 1771 
i jego głowa z bronzu, odlana według maski pośmiertnćj. Obiedwie 
„relikwie” przechowują się w muzeum rodzinnego miasta bohatćra. 
W Ajaccio Napoleon spędził wszakże zaledwie pierwsze siedm lat ży- 
cia. Oprócz owćj głowy spiżowćj, strasznćj, przerażającćj wiarogo- 
dnością leżącćj na nićj pieczęci skonu, Korsyka ma jeszcze na dale- 
kim widnokręgu widok pewnćj „szarćj plamki morskićj...” To wyspa 
Elba, miejsce pierwszego wygnania cesarza; wygnanie drugie i osta- 
tnie, na wyspie św. Heleny, rysuje się tylko w podnieconćj wyobraźni 
widza, tak samo jak i kamienny grobowiec w paryskim kościele Inwa- 
lidów. Na ziemi rodzinnćj Napoleona spoczywają jedynie prochy jego 
matki, Letycyi Bonaparte. Autor poświęcił jéj parę stronie życioryso- 
wych, żywo odczutych. Marya Letycya Ramolino przyszła na świat 
w Ajaccio w d. 24 sierpnia 1750; osierocona po ojcu Janie Hieronimie 
w piątym roku życia, wychowała się przy matce; od najwcześniejszej 
młodości miała być niezmiernie piękną—belle à miracle; Karolowi Buo- 
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- napartemu zaślubiono j ją w r. 1764. Rządy wyspy sprawował wówczas 


_ „korsykański Waszyngton” czy jak go tam nazwać — pół-rycerz, pół- 
"bandyta Paoli, zawzięcie broniący niezależności małćj tćj ojczyzny, 
najpierw od genueńczyków, następnie od Francuzów. Karol Buonapar- 
te stanął po stronie Paolego i wraz z nim bierze udział w zwycięskićj 


- nad najezdnikami bitwie pod Borgo (7 października 1768), oraz w in- 


nych potyczkach aż do stanowezćj klęski pod Ponte-Noro (w siedm 
miesięcy późnićj). Paoli opuszcza Korsykę, niedobitki kryją się przed 
zemstą Francuzów w niedostępnych miejscach Monte Rotondo, matka 
zaś przyszłego Cezara, nosząca go właśnie wtedy pod sercem, dzieli 
wszystkie trudy i niebezpieczeństwa swego małżonka: „żyje w usta- 
wicznym strachu, przenosi się ciągle z jednój kryjówki do drugićj, nie 
mając często dachu nad głową.” Dowódzca wojsk francuskich, hrabia 
de Vaux, ogłasza wreszcie amnestyę—i niebawem po powrocie młode- 
go małżeństwa do Ajaccio, przychodzi na świat czwarte z rzędu w do- 
mu Buonapartych dziecię—Napoleonek... W dalszym ciągu było tego 
jeszcze ośmioro... W r. 1793 Korsykę zajmują Anglicy i matka Lety- 
cya, wraz z całóm „stronnietwem francuskićm”, wraz z młodszą dziat- 
wą (Napoleon był już oficerem) udaje się na wygnanie, do Marsylii, 
gdzie czas jakiś utrzymywać się musi z nędznych subsydyów rządo- 
wych... A teraz, trybem używanym przez autora, przenieśmy się nagle 
na przeciwległy kraniee: do Paryża na dwór ukoronowanego, w blas- 
kach najwyższćj chwały skąpanego cesarza Francuzów. Jest w książce 
portret „pani matki” z onych czasów: postać piękna, skromna, powa- 
żna, majestatyczna; w rysach jéj twarzy, dość wyraźnie odbijają się 
rysy wszechwładnego jćj syna—oczywiście w ustosunkowaniu ostrzej- 
szóm. Każdćj innćj kobiecie — powiada autor serdecznie w tém miej- 


 seu—ogrom i urok dostojeństwa matki „jednego cesarza i kilku kró- 


lów” zawróciłyby w głowie, ale „nie znakomitćj tćj korsykance”. 
Przyjmuje ona to, czóm ją syn obdarza, ale nie przestaje być tém czóm 


. się urodziła: kobietą pracy i surowego obowiązku. A gdy dziwiąc się 


jéj skromnym wymaganiom, lekkomyślni dworacy głośno natrząsają 
się z jéj oszczędności, odpowiada im słowami, które ją malują lepićj 
niźli tomy listów i pamiętników: Kto tam wić jeszcze, czy nie 
będę zmuszona dawać jeść tym wszystkim królom... 
Nie wiele było trzeba, żeby się przepowiednia sprawdziła literalnie, 
a to wskutek niezmiernćj dumy i wyniosłości „pani matki”, odpycha- 
jącćój po upadku Napoleona te protekeyjne oferty jego zwycięzców, 
które sięgały po za ugodę międzynarodową. — Z innych po wielkim 
mocarzu śladów na Korsyce, mamy w „Obrazach” Bełzy ładnie skrć- 
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ślone: grotę Napoleona I i jego „pokój” w domu stojącym na miejscu 
dawnego, to jest na miejscu tego, w którym się bohatćr wieku urodził; 
w pokoju mieści się parę mebli i rzeczy z pierwszćj młodości Napoleo- 
na. W szeregu szczegółów rodowodowych, wiążących się z życiem 
zwycięzcy z pod Marengo, Jeny, i t. d. podróżnik nasz zaznacza, że 
matka Napoleona pochodziła ze szlachetnćj rodziny włoskićj, a miała 
nie mało krewnych na wyspie, z których bliski przyjaciel jéj męża 
Wawrzyniec Giubega z Calvi, był jéj pomocnym na Korsyce w ciężkich 
chwilach poprzedzających napad angielski 1793. Zapiszmy tedy przy 
sposobności, że w r. 1797, kiedy Napoleon po powrocie z pierwszćj 
kampanii włoskićj, odwiedził Talleyranda, ministra Dyrektoryatu, 
ozwał się doń, zaraz po powitaniu: „Jesteś pan kuzynem arcybiskupa 
z Reims, który pozostaje przy Ludwiku XVII-ym”...—i dodał: „Ja ró- 
wnież mam wuja, który jest archidyakonem Korsyki; on mię wycho- 
wał... A jak panu wiadomo, być archidyakonem na Korsyce, to tyle, co 
być biskupem we Francyi...” (Pamiętniki Talleyr., t. I, str. 260). 
Pomników napoleońskich na wyspie, wzniesionych głównie za drugie- 
go cesarstwa we Francyi, założyciel dynastyi ma kilka: najpiękniej- 
szy, na placu palm w Ajaccio; najdziwaczniejszy (w rzymskićj todze 
osłaniającćj dolną połowę posągu, —obnażonego w połowie górnćj) — 
na placu św. Mikołaja w Bastii... Przypomnijmy z tego powodu bon- 
mot pewnego wysokiego dygnitarza zwiedzającego Korsykę około 
r. 1879. Na zapytanie córki, zdziwionćj tém obnażeniem, ojciec — nie- 
wiadomo żartem czy na seryo — odrzekł: c'est pour recevoir de la bas- 
tonnade de Uhistotre... Co do historyi — dowcip nader wątpliwy. Ale... 
Anglicy np., gdyby się tak kiedy po raz drugi dobrali... — kto wić! — 
Kończy Bełza swą podróż, równie jak i parę poprzednich, na stylowo 
ozdobnóm summarycznóćm streszczeniu doznanych wrażeń. Przeciw- 
stawiając, jak zwykle, piękno przyrody, niedoli bytu ludzkiego, która 
tu, na Korsyce, znalazła swój wyraz w „Zaniedbaniu ludu, w zawzięto- 
ści i dzikości rozterek domowych, z których krew szerokiemi strumie- 
niami podziśdzień płynie” —autor z westchnieniem stwierdza, że więcćj 
tu niż gdzieindzićj błagać trzeba niebios o przychylny chów i pieczę 
ziaren „dwóch boskich uczuć, uszlachetniających bićdne to nasze ży- 
cie: miłosierdzia i miłości...” 2.7 


Ostatnie utwory Klemensa Junoszy. 


Autor, który niedawno jeszcze poprzestawał na odmalowaniu 
najczęścićj wsi z jéj właściwościami, ludem, żydami, wytykając brak 
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„8 sprytu u pierwszego, a przebiegłość drugich; od czasu napisania „Sy- 
= zyfa” i „Pająków”, w których przedstawił targanie się człowieka, 
 oplątanego siecią trudnych warunków licbwy i wyzysku, zaczął czę- 
= ścićj odtwarzać walkę o byt, podejmowaną przez ludzi dla za- 
z spokojenia pierwszych potrzeb życiowych, walkę o-chléb i dach nad 
| głową. 
| W tłumie walczących nietrudno było p. Junoszy dojrzóć bićdaka 
z rodziną, który po stracie drobnego mienia na dzierżawie, zjeżdża do 
Warszawy, by jąć się innćj pracy, kiedy mu się nie powiodło na roli. 
Tu następuje szereg wypadków, składających się na całość powieści 
p. t. „Na bruku” (Warszawa, 1897, nakład księgarni S. Sadow- 
skiego). 
Poznajemy bohatera od pierwszych chwil zjawienia się jego 
w Warszawie. Gorliwie szuka zajęcia dla siebie, gdyż okruchy urato- 
wane nie na długo wystarczą. W tém poszukiwauiu zarobku poznaje 
były dzierżawca pewnego „spekułanta”, Hermana, który z początku 
pragnie wyłudzić trochę pićniędzy od Kwiatkowskiego, (nazwisko bo- 
hatera powieści), ale gdy to go zawodzi, stara się inaczćj coś zarobić, 
kiedy się dowiedział, że Kwiatkowski ma ładną córkę, siedmnasto- 
letnią Manię. Poznawszy dziewczę, daje ojcu jćj miejsce u składnika 
wegla, którego poniekąd jest właścicielem; tymczasem proponuje cór- 
ce przyjęcie obowiązku u pewnćj damy, za co sowicie nagrodzona bę- 
dzie. Rodzice i panienka opićrają się temu. Wtedy Herman Każe 
węglarzowi oddalić Kwiatkowskiego, szkodzi mu wszędzie, chcąc tym 
sposobem zmusić „Manię” do przyjęcia obowiązku. Tak się tóż staje. 
Trwa to jednak krótko, gdyż węglarz, poróżniwszy się z Hermanem, 
ostrzega Kwiatkowskiego przed mogącóm grozić córce niebezpieczeń- 
stwem. Ojciec tego samego dnia odbićra córkę, którćj — jakgdyby 
w nagrodę za przykrości — oświadeza się ukochany i kochający 
p. Zygmunt. Ojciec zaś pracuje nadal w składzie węgla, uwolniwszy 
się od pająka—Hermana. 
Taka jest treść ostatnićj powieści Junoszy. 
Tło posępne; położenie ludzi tych „na bruku” w każdym obudzi 
współczucie. Oto jak mówi Mania o rodzicach swoich: 

.. Żebyś ty widziała mego bićdnego ojca, ile on się nacierpi, 
ile namartwi! Ten człowiek snu nie zna, po całych nocach wzdycha 
tylko i jęczy — a matka... co ta kobieta już łez wylała, opowiedzićć 
trudno.” (Str. 98)... 

Chociaż w wykładzie treści pominąłem osoby i wypadki drugo- 
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rzędne, niemnićj nadmienić czuję się w obowiązku, żę, drobiazgi te 
z właściwą autorowi obserwacyą oddane zostały. © 

Sam Kwiatkowski wyszedł za blado; dobry to człowiek; eleniede, 
leko widzący. Bardzo dobrze naszkicowany Herman, węglarz, znajo: 
mi i znajome Mani, różni dygnitarze biurowi — choć są tylko łk 
pobocznemi w powieści. Ri 

Zakończenie ze względu na formę mało zadawalniające. 

Oryginalniejszą jest druga książka p. Junoszy, p. t. „Z papierów 
po nieboszczyku czwartym” (Warszawa, 1896). Obrazek to barw- 
ny, tło żywsze. Bohatór należy do rzędu tych w utworach Junoszy, 
o których nie zapominamy, choć są oni tylko małoznaczącemi jednost- 
kami, a których cierpienia i smutki nie uderzają swym ogromem, czę- 
sto zastępowane wrażeniem śmiechu szczerego. 

„Nieboszczyk czwarty” —jak go się podobało autorowi nazwać— 
niewiele miał dni wesołych w życiu,- choć i skarżyć się na prześlado- - 
wanie od losu nie może. Ludzie, z którymi ma do czynienia, są do- 
brzy; więc organista i organiścina, wychowujący małego sierotę, Mel- 
chiora (takie imię nosi bohatćr), i koledzy i nauczyciele, że wyróżnię 
proboszcza, a potém dom sędziostwa i rubasznego rządzcę. 

Może jest trochę winy i samego „Nieboszczyka czwartego”, że 
„w tłoku przepychać się nie umiał”, a zadawalał się pozycyą domo- 
wego nauczyciela, korepetytora, zastępcy, choć posiadał kwalifikacye 
wyższe. 

Gdyby był mnićj skromny, nie spotkałoby go nieszezęście, o któ- 
rém powiada, że „jedno jest tylko największe... — nie być niczém, z0- 
stać po długich latach pracy i uczciwego życia istotą na nie nikomu 
nieprzydatną i niepotrzebną”. O tóm nieszczęściu dowiedział się „Nie- 
boszeczyk” dopićro pod koniee życia, a powiedziała ma to istota, którą 
jedyną w życiu kobietę—może i kochał. 

Czas opowiedzićć treść. 

Sierota wychowany na wsi u organisty, dzięki dobroci probosz- 
cza — posłany do miasta, gdzie kończy szkołę, potćm młodzieńcem 
zapisuje się do uniwersytetu na wydział filologiczny, a po jego ukoń- 
czeniu zostaje nauczycielem domowym i otrzymuje kondycyę na wsi. 
Tam bawi lat kilka w domu zacnych ludzi, ucząc ośmnastoletnią pan- 
nę łaciny. Na co jéj ta nauka? — to pytanie zadawał sobie p. Mel- 
chior. Tajemnicę odkryła mu uczennica dopićro w dzień swego ślubu. 
Ojciec jéj, grywając codzień w preferansa z sąsiadem oraz probosz- 
czem, skarżył się na brak czwartego partnera: pannie przychodzi myśl 
(bą PT co badź oryginalna) sprowadzenia na wieś nauczyciela, niby 
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do siebie, włażciwie — — - NA czwartego” * do. kart, „Odkrycie to było 
strasznym ciosem "dla „Nieboszeź bęj i rócił rozżalony. do Warsza- 
wy i po kilku latach elthegó i samotnego życia — Pan w szpitalu, 
a odniesiony dó prosektoryiim znowu b figurował jako - — czwarty 
z zeza. 
Jest w powyższym obrazku wiele smutku, , ale gromów nie, ma. 
Humor niemały w szkicowaniu sylwetki rządcy, Biernackiego, Ww roz- 
mowie jego z „Nieboszczykiem” (str. 53 i do końca IV rozdz.). A „par- 
tyjka” u sąsiedztwa: sędzia, cierpiący na artretyzm, sąsiad p.  Dakszner, 
wszystkim kamforę w leczeniu zalecający, proboszcz dowcipny, pra- 
wiący anegdotki, wreszcie—p. Melchior. Nie mogę pominąć i opisu 
palny Wandy stylem zastosowywanym w podręcznikach szkolnych 
(str. 85). 
__ Właściwość to talentu Junoszy, że w utworach. jego przeważa 
wesołość, 

Do posępnych zupełnie zaliczyć wypada „Krokodyla” („Wnuczek 
iinne nowele i obrazki.” Warszawa, 1896). Bo chociaż „Marzyciel” 
i „Amoroso” obudzają współczucie dla bohatórów — uśmiechnąć się: 
przy czytaniu ich trzeba często i rozpogodzić czoło, Bardzo ładne 
w tym zbiorku są: „Cisza” i „Wnuczek”. 

Oto w upalne południe lipcowe, u podnóża zagrody, siedzi starzec 
z dzieckiem, wnuczkiem swoim („Wnuczek”). Wszyscy w polu na ro- 
bocie, w domu zostali tylko niezdolni do pracy. Stary Jaworek, „go- 
spódarz nie byle jaki, do dozoru kościelnego należy, w bractwie star- 
szym jest, podczas procesyi pierwszy ze świćcą jarzącą kroczy, a śpié- 
wa tak głośno, że niech się organistą schowa”, daje nauki małemu 
Maciusiowi, nie odrywając się od kręcenia powróseł, a pilnując malca, 
by dobrze kartofle przebierał. Nie milkną ani na chwilę. 

Przerywa im autor, pozdrawiając starego Jaworka. I dowiaduje- 
my się, że ten starzec jest szczęśliwy: wyposażył dzieci, które „między 
sobą zgodę mają, nie napijają się, kłótni nie wiodą i rodzicom poszano- 
wanie dają.” Ideał stosunków rodzinnych u ludu! 

Kiedy chłopczyna podrósł — dziadek opowiadał mu o religii i go- 
spodarstwie. 

W kilka lat autor spotyka Jaworka. Teraz on sam już: chłopiec: 
w lecie bydło pasał, w zimie bywał w szkole. Starowina posmutniał, 
ale spokojny — gotuje się do odbycia drogi pośmiertnćj, wierząc szczerze 
i głęboko... 

I znowu jesteśmy na wsi („Cisza”). Serdeczna Józia, ideał dzie- 
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wczęcia, prostotą Zosię Mickiewicza przypominająca— zaprasza stare- 
go wuja, by przyjechał i odpoczął po „warszawskim zgiełku”. _ 

Rozamić się, że pisanie listu dłuży się jćj strasznie: to pies za- 
szczeka, to turkot doleci—trzeba wyjrzóć: a nuż „on” jedzie. Ach, ten 
„on”... Tylko w sekrecie powić o „nim” wujaszkowi. 

Wujaszek przyjechał, ale ciszy nie znalazł: ani w ocienionćj al- 
tance, ani na pustćj wysepce, ani wśród nocy—nigdzie. 

Dziewezę ździwiło się. 

„— Jój nie ma nigdzie... Nie szukaj jćj nawet w piwnicach i po- 
dziemiach, bo i tam jest życie, a więc téż i ruch nieustanny. I tam 
walczą o byt, mordują się szczury, robaki, gady różne, i tam jedno na 
drugie czyha, i tam są smutki, wesela, radości, tryumfy i rozpacz, 
i tam padają trupy i powstają nowe jestestwa” (str. 48). Może być ona 
tylko duchowa. A są tacy, którzy i tćj nie zaznają—bićdni!... 

| „Krokodyl” —to historya źle pojętćj kary: dziecku za przewinie- 
nie kazano grać gamy przez kilka godzin. Rezultat był taki, że chło- 
piec rozchorował się, a.w gorączce widział straszną paszczę, którćj 
szczęki stanowiły dwie klawiatury. Niemiłe wrażenie fortepianu zosta- 
ło mu na zawsze. 


„Marzyciel? —to obrazek z życia warszawskiego: Łazienki, Ogród 
Saski, spacery, rozrywki mieszezuchów, a panna Teofila — to dziewczę, 
jakich wiele — dobra, szczera, pragnąca kochać i wierzyć. Pokochała 
dalelekiego swego kuzynka, Ignasia. Przyszło do wyznania—w wieczór 
letni, księżycowy—na ulicy. I — zdaje się — nic nie zakłóci spokoju 
i starym rodzicom, i im dwojgu... To ciche szczęście przerwał jednak 
sam Ignaś, który „wymarzył” sobie bogatszą panią Barbarę, zostawia- 
jac w myślach pierwszćj narzeczonćj smutek i niedowierzanie. 

I jeszcze historya miłosna („Amoroso”). 

„On”—dependent rejenta, zakochał się we wnuczce swego praco- 
dawcy. W chwili, kiedy prawie gotów zrobić wyznanie ukochanćj, do- 
wiaduje się, że panna ma narzeczonego. A on jéj pomagał wić gir- 
landy z liści dębowych i robić chińskie latarki —a to wszystko pewnie 
na przyjęcie „Jasia”!... Po doznanym zawodzie wyjechał. „Ona jedna 
wiedziała, że to było amoroso.” 

Z tych pięciu obrazków wyróżniłbym „Wnuezka”, „Ciszę” i „Kro- 
kodyla”. Dwa pierwsze jako pogodne opisy szczęścia i miłości, trze- 
ci--jako przestrogę dla wychowawców. 

O dwu ostatnich tomikach można powiedzićć, że pod względem 
wartości literackićj nie różnią się bardzo od poprzednich prac autora. 


i Ea oiei lads, Których 
bskonała. obserwacya, znajo- 
żargonem, chwytanie śmieszno- 
tych obrazków. „Na bruku” zaś 
y dzień jesienny, w którym 
e upka dziewięć dni z rzędu pa- 


L. Rutkowski. | 
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= Prof. Adolf Pawińskt. Michał Gróll, obrazek na tle epoki 
Stanisławowskićj z dodaniem spisu wydawnictw Grólla, ułożonego 
przez Zygmunta Wolskiego. Kraków - Warszawa. Gebethner i Wolff, 
1896, str. 125.—Joachim Lelewel w dziele: „Bibliograficznych ksiąg 
dwoje (1828, t. I, str. 222) zwięzłym swym stylem skreślił pokrótce 
zasługi Grólla, mówiąc: „Tymezasem osiadł koło 1768 w Warszawie 
Michał Gróll księgarz, który w związku z Breitkopfem, w Dreznie 
i Warszawie drukować począł, sprowadził druki lipskie, jakiemi Breit- 
kopf Niemcy przyozdobił. Papićr dobry; wielkie koło poprawności 
staranie. Zaene były jego przedsięwzięcia i ryzykowne. Zachęcani 
byli pisarze niezwłocznym wydziałem dopićro spodziewanćj korzyści, 
poszukiwani tłómacze; młode talenta znajdowały środki popisywania 
się. Dzieła przez Grólla drukowane nie były ogromne, ale liczne.” 
Dobitnićj, szezegółowićj, z powołaniem się na dowody charakterysty- 
kę tę przeprowadził ś. p. Pawiński, kładąc nacisk na to, że druki Gról- 
lowskie są „jakby słupem granicznym, który dwie epoki przedziela — 
Augustów i okres Stanisławowski.” W pierwszćj dobie panoszyło się 
uśpienie i odrętwienie myśli, a płodom tego ospałego ducha odpowia- 
dała postać samych książek nędzna i zaniedbana, „o takićj ponurćj 
barwie jak powijaki strupieszałćj mumii egipskićj.” W drugićj zaś 
wraz z dążeniem do odrodzenia duehowego, wraz z wzrostem oświaty 
i nauk, wraz z obudzeniem się społeczeństwa do pracy na różnych po- 
lach łączy się powabna a nawet wytworna powierzchowność wydawa- 
nych wtedy książek, uśmiechając się niejako do czytelnika i zachęca- 
jąc do zajrzenia wewnątrz. Zasługa inicyatywy w sprawie upiększe- 
nia szaty płodów duchowych słusznie należy się Gróllowi, chociaż nie 
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jemu wyłącznie, boć działalność Dufoura i innych nie może być pomi- 
niętą. Stąd może jest nieco przesady w zestawieniu Grólla z Narusze- 
wiezem i Krasiekim, lubo zresztą autor doskonale zastrzegł eo do pun- 
ktu porównania. Ś. p. Pawiński opowiada zajmująco szczegóły życia 
i działalności tego saskiego Niemca, który już około r. 1750 miał swo- 
ją księgarnię i drukarnię w Dreźnie, a do Warszawy przeniósł się 
w r. 1759, gdzie obok księgarni na „Marywilu” założył biuro informa- 
cyjne i salę licytacyjną: W saméj zresztą księgarni nie tylko książki 
sprzedawał Gróll, ale także lekarstwa specyalne, kosmetyki i t. p., 
a dalćj „farfury saskie, zegary stołowe wiedeńskie, wielkie i małe 
zwierciadła w ramach szklanych, różne gatunki pergaminu do pisania, 
różny papićr pozłacany i farbowany. Przyjmował tóż zamówienia na 
bilety wizytowe, które „wskutek rozwijających się w Warszawie sto- 
sunków towarzyskich wchodziły w użycie.” Co do daty założenia 


przez Grólla drukarni w Warszawie, autor opićra się na przywileju 


królewskim z 21 sierpnia 1775 roku, dozwalającym otworzyć drukar- 
nię pod znakiem poetów narodowych (Sarbiewskiego i Naruszewicza) 
i połączyć ją pod tém samém godłem z księgarnią. Gróll dał obietni- 
cę, że „na przyszłość wszystkie swoje nakładowe dzieła na pięknym 
papierze drukować będzie.” Istotnie obok wodnego, klejowego, wpro- 
wadził Gróll papićr jasny z żółtawym odcieniem, z lepszćj zrobiony 
masy. Nosił on nazwę holenderskiego lub królewskiego. Dzieła odbi- 
jano często na papierze trojakiego gatunku, według którego ustana- 
wiano tóż ceny książek. Obok papićru sprowadzanego z zagranicy, 
najczęścićj z Holandyi (firma Honig und Zoone), wehodził powoli 
w użycie papićr krajowy z Jeziorny, waleząe długo z uprzedzeniem 
przeciwko sobie. Co do czcionek drukarskich ukazała się ich rozmai- 
tość i wytworność; obok dawnćj antykwy subtelniejszy garmont i kur- 
sywa. Różnorodne ozdoby drukarskie przyczyniały się do upiększenia 
zewnętrznćj strony książek. Powstała w Warszawie r. 1783 gisernia 
czcionek i ozdób Piotra Zawadzkiego. Gróll téż wydawał książki ilu- 
strowane starannie, a za najprzedniejszą w tym względzie uważane są 
„Sielanki polskie z różnych utworów zebrane... i koperstychami ozdo- 
bione” (Warszawa 1778). Miedzioryty rysował Eisen, a rytował de 
Lougueil. Osoby na nich przedstawione mają stroje krajowe, ale cech 
indywidualnych nie posiadają: wszystkie zbliżone są do jednego pseu- 
do-klasycznego typu. Dzieła Krasickiego, Naruszewicza, Karpińskie- 
go, przekład pieśni Horacyusza wychodziły w pięknych wydaniach na- 
kładem Grólla. Naturalnie musiał téż wydawca odbijać straty ponie- 
sione na książkach poważniejszych ogłaszaniem takich, które się sze- 
ko rozchodziły, a więc: szkolnych i powieściowych („Zbiór najlepszych 
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romansów angielskich w XVII tomach”). Wydawał także, lubo krót- 
ko, dziennik polityczny r. 1794 w języku niemieckim p. t. „Warschauer 
Zeitung für freie Bürger.” Majątku na swoich licznych przedsiębior- 
stwach Gróll nie zrobił; a zdaje się że i suma, która mu się dostała po 
żonie w kwocie złp. 25,000, poszła na wydawnictwa. Panowanie pru- 
skie w Warszawie wielce ścieśniło działalność księgarzy i drukarzy; 
to tóż i Gróll musiał się wycofać z interesów. Drukarnię odstąpił zię- 
ciowi, Rakoczemu; księgarnię pod własnóm nazwiskiem dalćj prowa- 
dził, ale niedługo; zmarł 2 września 1798 r. Piękną pracę ś. p. Pawiń- 
skiego dopełnia „Spis wydawnietw Michała Grela (Groella)”, ułożony 
przez skromnego a wielce w swym zawodzie rozmiłowanego bibliogra- 
fa, p. Zygmunta Wolskiego. Spis ten rozpoczyna się rokiem 1753, 
kiedy wyszła (w Dreźnie) książeczka p. t. „Vertheidigung des weibli- 
chen Geschlechts” napisana podobno przez samego Grólla, a kończy 
się rokiem śmierci nakładcy, który w r. 1798 ogłosił drugie wydanie 
przekładu powieści Floriana „Numa Pompiliusz”, „Kalendarz Warszaw- 
ski” i „Kalendarz Gospodarski”, oraz „Bardzo łatwe rozmowy dla 
chcąeych się uczyć.” W tych granicach chronologicznych zamyka się 
działalność Grólla na polu nakładów i druków i wykazuje istotnie bar- 
dzo poważną pod względem liczebnym, a nieraz bardzo świetną pod 
względem literackim ilość książek. Przy końcu „Spisu? pomieścił 
p. Wolski wydania bez wyrażenia roku ogłoszone. Szkoda, że tę ładnie 
wydaną książkę szpecą trochę błędy, zwłaszcza w nazwiskach, jak np. 
Wiktor (str. 6) zamiast Wietor, Bernon illi (str. 29) zam. Ber- 
nouilli, Aselepias (str. 31) zam. Asclepias it. p. 


= Adolf Dygasiński. As, powieść. Warszawa, G. Centnerszwer, 
1896, str. 212. — Nowele z życia zwierzęcego głównie dały rozgłos 
w piśmiennictwie nazwisku p. Dygasińskiego, ponieważ stanowiły no- 
wy rodzaj w naszćj beletrystyce i pisane były z niepospolitym talen- 
tem obserwacyjnym i myślowym. Jakkolwiek autor w dalszym rozwo- 
ju twórczości swojćj dotykał bardzo różnorodnych stron życia ludzkie- 
go, chętnie jednak wracał zawsze do obrazów ze świata zwierzęcego, 
dodając do dawniejszych spostrzeżeń coraz to nowe odcienie. Dla 
niektórych czytelników odcienie te, gdy dotyczą zwłaszcza stosunków 
trywialnych, nie przedstawiają zadowolenia estetycznego, owszóm bu- 
dzą pewien niesmak; lecz zważyć potrzeba, iż i życie samo niejedno- 
krotnie daje nam widok scen wywołujących wstręt nawet, więc zacie- 
śnilibyśmy bardzo widnokrąg artystyczny, gdybyśmy żądali od powie- 
ściopsarzy i nowelistów malowania samych tylko jasnych, podnio- 
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_ słych, wzruszających obrazów. Zapewne, gdy scen takich jest zawie- 
- le, to z samego estetycznego punktu widzenia nie podobna pochwalić 
_ jednostajnego kolorytu; u p. Dygasińskiego zbyt wielkiego nagromadze- 


7 


nia trywialności bynajmnićj nie ma; subtelne poczucie ostrzega go 


_ przed nadmiarem barw jaskrawych i sytuacyi drastycznych. _„As” np. 


to z pozoru tylko powiastka o psich przygodach; przygody te kryją 
w sobie myśl niepowszednią i wielce nauczającą, Wskazują one bo- 


_ wiem bardzo dobitnie, jak nieumiejętne wychowanie, nieuwzględnie- 


nie przyrodzonych właściwości temperamentu wychowańca, bez wiel- 


z kićj baczności na rodzące się w nim upodobania, prowadzi do najsmu- 
_ tniejszych wyników. Rozpieszezonego przez próżniacze panny pieska 


_ bierze warszawski elegant i chce go wytresować do polowania. Szuka 
w tym cełu rad i wskazówek u ludzi i w książkach, ale te na nie się 


- nie przydają; powierza tedy Asa głośnemu niby w sprawie tresowania 
= psów człowiekowi, który ze swćj strony zdaje nad nim pieczę chłopcu 
- okrutnemu i zaciętemu. Biciem wywołuje ten chłopiec bierne posłu- 


szeństwo a potém zaprawia Asa do łapania kur, gęsi i wszelkiego dro- 
biu. Gdy sprawki Asa w tym względzie się wykryły, dostaje on takie 
basy, że ucieka gdzie go oczy poniosły i z konieczności puszcza się na 
włóczęgę. Zgon wśród stert palących się kładzie kres żywotowi, to- 
czącemu się wśród takich przygód, że musiały one działać na zwierzę 
rozkładowo. Te dzieje „Asa” to dzieje niejednego chłopca źle prowa- 


3 dzonego; ale autor strzeże się alegoryi, i zaledwie domyślać się pozwa- 


la czytelnikowi, że w jego opowiadaniu nie o samego tylko psa chodzi. 
P. Dygasiński żywo a nieraz bardzo plastycznie lub z humorem krćśli 
sytuacye dobrze zaobserwowane nie dla morału, lecz dla odtworzenia 

objawów życia w jego całkowitćj pełni. Miesza sceny zabawne, ko- 
miczne z poważniejszemi i daje czytelnikowi urozmaicony obraz sto- 
sunków w Warszawie i na prowincyi na tłe historyi życia bohatera ty- 
tułowego. 


= Wędrówki Childe-Harolda, poemat lorda Byrona, tłómaczony 


z angielskiego przez A. A. K. (Kraków, G. Gebethner i Spółka, 1896 


str. V, 200). Najnowszy ten przekład poematu, który ze wszystkich 
Byronowskich najwięcćj u nas znajdował tłomaczów już to w części, 
już to w całości, dokonany został przez pisarza, znanego od lat 40 ze 
swych rozpraw oryginalnych i z przyswojenia literaturze naszćj „Fau- 
sta”, wybranych pieśni Horacyus'a i Schillera. Łączy on w umyśle 
swoim trzeźwy sąd krytyczny * uwielbienie dla dzieł wielkiego na- 
tchnienia i niepospolitego artyzmu. Przekłady jego wogóle, a prze- 


590 ATENEUM. 


kład „Wędrówek Childe-Harolda” w szczególności odznaczają się 
przedewszystkićm wiernością w oddaniu myśli i sposobu obrazowania 
autora, powtóre zaś—nadzwyczaj jasném, przejrzystćóm niemal wysło- 
wieniem, gdyż tłómacz nie lubi żadnych zawiłości i żadnych łamigłó- 
wek, pragnąc, ażeby ezytelnik odrazu i bez wielkiego trudu treść ka- 
żdego zdania, każdćj przenośni pochwycił. Czy taki styl w zupełno- 
ści się nadaje do odtworzenia stylu Byrona? Zdaje mi się, że nie. By- 
ron był pierwszym podohno wiełkim poetą, któregoby można nazwać, 
używając terminologii modnćj, suggestyjnym; wiele rzeczy napomyka 
on tylko, pozostawiając szezegółowe rozprowadzenie obrazu domyśl- 
ności czytelnika; on mu chce tylko poddać jakiś pomysł, ażeby wyo- 
braźnia dopełniająca daléj nad nim pracowała. Taki np. wspaniały 
wiersz XXXVIII zwrotki w pieśni IV o Alfonsie: „Thou, form'd to eat, 
and be despised, and die” (Ty, stworzony na to, by jeść, być wzgardzo- 
nym i umrzćć) o ileż więcćj dostarcza karmi dla wyobraźni i myśli 
naszćj, aniżeli odpowiedni wiersz przekładu, rozwijający jedno tylko 
z pojęć zawartych w oryginale: „Ty żyłeś po to, by jeść w każdćj do- 
bie.” Przytćm i ton spokojny, w jakim przełożono całą tę strofkę, sła- 
bo oddaje nastrój namiętny, w jakim ją napisał Byron. W tćj mierze 
przekład Jana Kasprowicza jest niewątpliwie silniejszym („Ty byłeś 
na to, by źróć, być wzgardzonym i paść jak bydlę”), lubo nie odzna- 
cza się taką potoczystością i jasnością jak tłomaczenie p. A.A.K. 
Dodać winienem, że najnowszy tłomacz ułatwił sobie pracę o tyle, że 
nie zachowywał trudnćj 9-wierszowćj strofki oryginału, ale zupełnie 
swobodnie, jak mu przy rozwinięciu myśli poety wypadło, tworzył 
zwrotki różnorodne zarówno pod względem ilości wierszy jako téż pod 
względem następstwa rymów. Zapewne, lepićj jest zachować wier- 
ność eo do pomysłów, nie nadwerężać ani logiki, ani estetyki, ani gra- 
matyki, aniżeli borykając się z trudnościami formalistyecznemi, popeł- 
niać wykroczenia względem dopićro co wymienionych potęg; ale bądź 
co bądź ideałem przekładu poezyi będzie złączenie najściślejsze treści 
z formą, bo wieley poeci zawsze umieją wybrać formę najodpowie- 
dniejszą do wypowiedzenia swoich pomysłów i swego nastroju. Dla. 
zapoznania się z treścią pomysłów Byrona przekład p. A. A. K. najzu- 
pełnićj wystarcza, lecz dla subtelniejszego zaznajomienia się z arty- 
zmem wykonania owych pomysłów nie przedstawia się on całkiem za- 
dawalniająco. Dla ogółu czytelników dostępniejszym on wszakże ` 
będzie od tłomaczenia Jana Kasprowicza. | 
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I Krug”), które były już oceniane w „Ateneum” w r. 1880, kiedy 
| dy pod napisem: „O życie”; dalćj obrazek bićdy i klęski głodowćj 

la Szląsku praskim p. t. „Klemens Boruta”, również r. 1880 w oddziel- 
książce wydany. Trzy inne, krótsze obrazki, wzięte z felietonów 
 „Prawdy”, pojawiają się po raz pierwszy w formie książkowej. Z tych 
trzech najważniejszym pod względem myśli przewodnićj i najładniej- 
szym pod względem estetycznym są „Oddechy” — dzieje Wawrzusia 
1 rynczy, przemianowanego w W. Ks. Poznańskićm na Lorenza Trink- 
biera, który, pomimo całćj swćj uległości dla rządu pruskiego, pomimo 
_ zaparcia się nazwiska właściwego i swego wyznania, został jako przy- 
- chodzień z Królestwa wydalony z Prus, gdy głośne „rugi” nastały. 
_ Rzecz jest traktowana z pozorną lekkością i satyryczną swobodą, ale 
' poczynając od naczelnego zdania: „Lorenz Trinkbier bał się”, aż do 
_ ostatnićj sceny, kiedy na wiadomość o wygnaniu cała rodzina popadła 
= w osłupienie, dysząc na rozmaite tempa i tony, wywićra wrażenie głę- 
_ bokie. „Na pogrzebie” — to charakterystyczne odtworzenie rodzaju 
niedoli: chłopskićj i szlacheckićj. „Woły” wreszcie — to obrazek 
- ochrony lub lekceważenia istot stosownie do tego, z jakićj strony 
_ przedstawiają się one tłumowi: czy mają warunki świetnego bytu, czy 
też skazane są na zagładę. Wydanie odznacza się czystością druku 
j skromnym wdziękiem, jest elegans mumditiis, jak mawiali Rzy- 
_ mianie. 


k j 
. 


= = Młodość Goethego i nieprzełożone dotąd poezye jego ulotne. 
Zebrał Ludwik Jenike. Wydanie ozdobne, z sześciu rycinami (Warsza- 
wa. Gebethner i Wolff, 1897, str. 239). — Dokonawszy przekładu gło- 
| śnój autobiografii Goethego p. t. „Z mojego życia: prawda i fantazya” 
(1895), p- Ludwik Jenike, tłómacz tylu utworów wielkiego poety nie- 
mieckiego, spopularyzował opowiadanie to w książce pod powyżćj 
przytoczonym tytułem. Nie poprzestał wszakże na samćm streszcze- 
niu dzieła Goethego, lecz je dopełnił niejednym szczegółem skądinąd 
wziętym, jak niemnićj uwagami, jakie mu się z powodu biegu życia 
wieszcza nastręczały. Uczynił tym sposobem rzecz w wysokim stopniu 
zajmującą i ponętną dla każdego, co się pragnie zaznajomić dokład- 
nićj z młodzieńczemi latami jednego z największych mocarzy słowa. 
Na 114-tu stronach doprowadza Jenike opowiadanie o życiu Goethego 
do 26-go roku jego życia, to jest do czasu, kiedy wszystkie zasadnicze 


592 0, ATENEUM. 


pierwiastki duchowćj natury poety już się całkowicie skrystalizowały 
i kiedy zaczął się już stawać sławnym autorem. Tak mało posiadamy 
dzieł, z którychby można było zaczerpnąć wiadomości o życiu literae- 
kićm w Niemczech z drugićj połowy XVIII wieku, iż każdy w tćj mie- 
rze przyczynek, a tómbardzićj, tak umiejętnie i ładnie wykonany, jak 
praca p. Jenikego, wysoko cenionym być winien. — Drugą połowę. 
książki wypełniają tłómaczenia pomniejszych utworów Goethego liry- 
cznych i gnomieznych, oraz fragmeutu dramatycznego p. t. „Prome- 
teusz”. Przez długie lata duchowego obcowania z poetą niemieckim 
tłómacz zżył się wybornie z jego pomysłami i z ich stroną formalną; 
chociaż więc nawet tu i owdzie odstępuje od oryginału (co zresztą 
zawsze sam sumiennie zaznacza), twierdzić można, że ducha poezyi 
Goethego oddaje wiernie. Ponieważ już dawnićj przełożył wiele utwo- 
rów lirycznych twórey „Fausta” i ogłosił drukiem w zbiorowćm wyda- 
niu r. 1889, nie miał więc p. Jenike obecnie zbyt wielkiego wyboru, 
prócz „Przypisania” (Zueignung), jednego sonetu, kilku epigramatów 
i jednćj ody („Śpiew dnchów ponad wodami”), nie ma w tym nowym 
cyklu tłómaczeń arcydzieł lirycznych lub liryczno-gnomieznych, lubo 
naturalnie są rzeczy bardzo piękne. Co do wartości przekładu, to 
przyznając mu wogóle wielkie zalety, w drobiazgach ledwie możnaby 
odnalóść pomniejsze uchybienia. I tak: w pierwszym wierszu „Przy- 
pisania” mnićj stosowną wydaje się przenośnia, że „skrzydlaty krok” 
porankn spłoszył „sny” z powiek poety. W oryginale znajdują się 
wprawdzie „Tritte”, ale są one tam w związku z wyrażeniem: „Der 
Morgen kam”; przenośnia więc już w samym początku zaznaczona, 
czego tłómacz nie zrobił, powiadając: „poranek świtał”. Również 
liczba mnoga „sny” nie bardzo jest odpowiednia, gdyż w naszym ję- 
zyku oznacza zwykle senne marzenia, gdy Goethe mówi jeno o lekkim 
śnie fizycznym (Scheuchten den leisen Schlaf, der mich gelind umfieng). 
Należy tóż zaznaczyć, że wyraz chryzmat używa się.u nas zazwy- 
czaj w tćj formie greckićj, albo w spolszczonćj: krzyżmo; pośred- 
nią zaś między niemi: chrzyzmo (str. 129) posłużył się chyba pierw- 
szy p. Jenike. Wolelibyśmy, ażeby zamiast lzbelź (str. 188, 189) jako 
nazwy owadu, użyta była ważka, tómbardzićj, że libellą nazywa się 
u nas waga wodna. Wyrażenia nad schwał nie znamy; powszechnie 
w dawniejszym języku mówiono na schwał; może to zresztą omyłka 
druku. Trudno się zgodzić, by prawidłowóm było wyrażenie: „dowie 
my się coś ty za zacz” (str. 203); „zacz? bowiem jest to skrócenie dwu 
wyrazów: za co; dodawać więc jeszcze jedno za to już zbytek.— Drob- 
ne to, jak widzimy, i nieliczne usterki; życzymy tłómaczowi, ażeby mógł 
je rychło usunąć w drugiém wydaniu swćj książki. © przekładzie 
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B. „Prometeusza” nie piszemy tu szezegółowo; podało go panere Ate- 


neum” wraz z przedmową zasłużonego tłómacza. 


= Mozajka wilcza, ułożona z (CHAOBŁAN wspomnień myśliw- 


skich przyjaciela przez Konrada Machczyńskiego. Z rysunkami G. Ry- 


szkiewicza i portretem autora. Kraków-Warszawa. T. Paprocki i S-ka, 


= 1896, str. 223. — P. Konrad Machczyński znany był dotychczas w pi- 
= śmiennictwie jako autor rozprawy „O listach żelaznych czyli glejto- 
wych” (1861), oraz „Poglądu historycznego na sądownietwo ludowe 


jako źródło instytucyi przysięgłych” (1869) i in. Obecnie, korzystające, 


jak powiada, z notatek swego przyjaciela, zapalonego myśliwca, ułożył 


w 10-ciu rozdziałach „Mozajkę wilczą”, t.j. zbiór przygód w walce 
z wilkami, przeplatanych opisem wypróbowanych środków tępienia 


` szkodników. Są to rzeczy skreślone zajmująco na wzór gawęd K. WŁ. 


Wójciekiego, bez pretensyi i bez ubiegania się o piękno stylowe. Zna- 
jąc dużo myśliwych, czy to prawdziwych wilczarzy, czy tóż takich, co 
pragnęli za wilczarzy uchodzić, posiadając obfity zapas anegdot ło- 
wieckich i niemało staroszlacheckićj jowialności, autor swobodnie roz. 
wija swoje opowiadanie, krćśli sylwetki ludzi, przytacza ich rozmowy, 
maluje ich usposobienie w czasie pokojowym i w chwili niebezpieczeń- 
stwa, zachowuje przeważnie nastrój pogodny, nieraz żartobliwy, cza- 


-sem tylko przedstawiając obrazki smutne i grozy pełne. Największą za- 


letą książki jest jéj szczerość i prostota, kiedyniekiedy tylko zmącona 
jakimś „autorskim” zakusem, zwykle zwróconym do innych piszących 
lub do czasów dzisiejszych w przeciwstawieniu do dawnych, do któ- 
rych sam p. M. się zalicza. 


= Kosztowni dobrodzieje. Sylwetki z bruku przez Kazimierza La- 
skowskiego. Warszawa. Dubowski i Gajewski, 1897, str. 79.—Są to obra- 
zki żywo, lecz bez szczególnego talentu krćślone, a przedstawiające trzy 
rodzaje lichwy w naszćm mieście. Jeden rodzaj, to sprzedawanie me- 
bli na raty, mebli powracających bardzo często do lichwiarza z powo- 
du uchybienia terminu wypłaty. Przedstawicielem jego jest usłużny 
w początkach, drapieżny pod koniee J. Kalchasgriin. Drugi rodzaj 
tworzy lichwiarz teatralny, Herman Rebocher, lubiący szczególnićj 
wspićrać artystki, gdyż umieszczone u nich pićniądze tym lub innym 
sposobem wracają do niego z olbrzymim procentem. Jest on przemyśl- 
ny i pomysłowy; nie waha się robić wydatków na „klakę” i wieńce 
(niby od wielbicieli), gdyż wić, że je powetuje sobie sowicie. Lubi tóż 
wchodzić w przedsiębiorstwa teatrów ogródkowych i on głównie na 
nich zarabia, Trzeci rodzaj to lombard prywatny, prowadzony przez 
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takich ludzi, jak Chil Eselpferd. Dobrze są przedstawione „opera- 


cye” w lombardzie tym dokonywane, nigdy nie narażające na straty p. 
Chila: najznamienniejsza zaś tu jest historya „latającego tużurka”, za- 
stawianego przez czeladnika w poniedziałek, a wykupywanego w nie- 
dzielę rano. Autor króślący te obrazki nie tyle ma uzdolnienia pia” 
stycznego, ile skłonności do retoryki. 


= Wydawnictwa Biblioteki Powszechnój, wychodzącćj nakła- 
dem W. Zukerkandla w Złoczowie, dosięgło obecnie numeru 180. — 
Ze wszystkich tanich przedsięwzięć tego rodzaju, najwytrwalćj to 
właśnie jest prowadzone i z tego względu na poparcie zasługuje. Nie- 
jednokrotnie już pisaliśmy o nićm i przy sposobności dawaliśmy radę, 
żeby redakcya zwracała większą baczność na wybór przedruków. 
l ohecnie podobną uwagę zrobić musimy. „Biblioteka” pomieściła 
w zeszytach 170 — 175 pierwszą w swym zbiorze powieść J. I. Kra- 
szewskiego i wybrała na ten cel „Powrót do gniazda”, rzecz osnuta, 
Jak autor zaznaczył, na podaniach XVI-go wieku. Dlaczego ten utwór 
wysunięto na plan pierwszy, kiedy on należy do słabszych powieści 
autora „Poety i świata”? Nie znając zbliska stosunków redakcyjnych 
i wydawniczych, niepodobna odpowiedzićć na to pytanie; ale zauwa- 
żyć wolno, że zjawiskowo obfita twórczość Kraszewskiego dawała 
obszerne pole do zrobienia trafniejszego wyboru. Z innych przedru- 
ków znajdujemy w „Bibliotece? dalszy ciąg komedyi Fredry ojca, 
a mianowicie wyborną „Zrzędność i przekorę”. Z literatury naj- 
nowszćj mamy tu drobniutkie szkice, nowele i opowiadania Te- 
resy Klemensiewiez p. t. „Z męczeńskiego żywota”, bez których 
„Biblioteka”, eo prawda, obejśćby się mogła. Z przekładów pomie- 
szezono utwór jednego z najlepszych poetów spółczesnych czeskich, 
Świętopełka Czecha p. n. „Klucze Piotrowe”, w tłómaczeniu Konrada 
Zaleskiego. Co do strony zewnętrznćj, to papićr jest niezły, drak wy- 
raźny; należałoby jeno postarać się o staranniejszą korektę i co do 
wyrazów i co do przestankowania. 

= Leon Szepielewicz. Kudruna, studyum historyczno-literackie 
(po rosyjsku). Charków, część I, 1894 r. (str. 142); część II, 1895 r. 
(str. 127). — P. Szepielewicz zajmuje się specyalnie literaturą wieków 
średnich; przed kilku laty wydał bardzo pracowite studya nad Dan- 
tem; obecnie ogłasza rozprawę o epopei niemieckićj, zwanćj „Gudrun” 
albo „Kudrun”, a tak mało u nas znanćj, że pierwszy tłówiaczoky na 
języ k nasz ustęp w nićj zawdzięczamy dopićro p. Janowi Kasprowi- 
czowi w „Obrazie literatury powszechnćj”. P. Sz. zastanawia się prze- 
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_ dewszystkićm nad rękopismem, wydaniami i treścią '„Kudruny”, po- 
` tém szezegółowo i krytycznie rozprawia o kraju, w którym poemat 
| mógł powstać, zaznaczając jako pewnik, że jest on dziełem poety gór- 
_ no-niemieckiego; dalćj— o skandynawskich podaniach, dotyczączych 
_ Hildy-Kudruny jako pierwotnóm źródle utworu, o historycznych i mi- 
_ tologieznych pierwiastkach poematu, o jego układzie i artystycznym, 
A jak niemnićj dziejowo eywilizacyjnćm jego znaczeniu. W drugićj cze- 
— ści studyum swego podaje autor tłómaczenie prozą najważniejszćj, 
_ t.j. drugićj części poematu, mówiącćj o Hildzie, a następnie rozprawia 
= O stosunku do siebie cząstek składowych „Kudruny”, analizuje ten 
_ utwór z własnego punktu widzenia i wreszcie podaje uwagi o niektó- 
rych podaniowych i epicznych motywach, zawartych w tém dziele. 
_ Nie mogąc wchodzić w rozbiór poglądów badacza, trzeba tylko za- 
_ zmaczyć, że jak poprzednie jego prace, tak i tę znamionuje wielka su- 
_ mienność i oględność. 


| = Kazimierz Gliński. Klęska, powieść, 1896. — Są pisarze, co 
= naniwę powieściopisarską występują, odrazu uzbrojeni we wszelkie 
środki techniczne, któremi dziś się beletrystyka posługuje, są znów 
inni, co pierwszemi pracami swemi dawszy znać o sobie, muszą je- 
szeze przechodzić powolnie długą drogę stopniowego udoskonalania 
= się nim nareszcie staną na wyżynach takich, jakie dziś krytyka zakrć- 
śliła dla powieści. Do tych drugich należy rozgłośny poeta Kazimierz 
Gliński, którego działalność powieściopisarska rozpoczęła się wpraw- 
- dzie jeszcze przed laty trzynastu, atoli dotychczas powieściowe jego 
utwory nie zdołały zająć takiego miejsca w literaturze, jak np. poe- 
= tyczne, które są niewątpliwie przedniejszym nabytkiem w dzisiejszćj 
poezyi naszćj. Wszakże jeśli rozpatrzymy dawniejsze powieści tego 
pisarza i zechcemy porównać je z najnowszemi, zauważymy niemałe 
postępy w technice powieściowćj, co oczywiście może być chlubnćm 
świadectwem na korzyść autora. Gdy np. taka „Czarodziejka”, pierw- 
sza powieść Glińskiego, drukowana w r. 1883-im, pod względem swój 
4reści i architektoniki pozostawia wiele do życzenia, czyniąc na czy- 
telniku wrażenie swobodnego, okraszonego tu i owdzie humorem opo- 
wiadania gwoli ubawieniu słuchaczów, zebranych na gawędkę poobie- 
dnią— to „Klęska”, najnowszy utwór jego, świćżo wyszły z pod pra- 
sy, jest już powieścią. która pomimo pewnych braków zasługuje na 
baczniejszą uwagę krytyki zarówno ze względu na samo wykonanie, 
jak i na treść swoją. — Malwina, rozpieszczona i samowolna córka 
bogatego właściciela Jarnćj, Baczyńskiego, poznawszy przypadkiem 
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ubogiego szlachcica zaściankowego Andrzeja Maleckiego, który otwić- 
ra jéj oczy na istotne, podniosłe zadanie człowieka, żyjącego wśród 
niższych, nieukształconych warstw społecznych i tém samém budzi 
drzómiące dotąd w jéj duszy zacniejsze pierwiastki, daje stanowczą 
odprawę starającemu się o jćj rękę przeżytemu hrabiemu Izydorowi 
i wbrew woli rozgnićwanego śmiertelnie ojca wychodzi za mąż za uko- 
chanego człowieka, zapewniając tóm sobie istotne szczęście, wobee 
którego i ojciec, długo nie dający się przebłagać, ostatecznie godzi się 
z losem, przyznając w końcu córce wybór rozsądny. — Taką jest 
w ogólnych zarysach treść powieściowa najzupełnićj prosta, rozwija- 
jąca się swobodnie drogą naturalną, bez żadnych akeesoryów sztucz- 
nych, któreby jeno balastem dla całości być mogły, a akcentująca wy- 
. raźnie dwie idee, podnoszące wartość utworu: łączenie się z sobą 
związkami małżeńskiemi szlachty bogatszćj i wykształconćj z uboższą, 
zaściankową i pracę na „dwóch polach”, którćj potrzebę uznają obaj 
Maleccy, ojciec i syn. Tóż same myśli, dodajmy tu nawiasowo, uwy- 
datniła już dawnićj Orzeszkowa w rozgłosnćj powieści swćj „Nad 
Niemnem”, atoli rozwijając je na tle o wiele szerszćm i wiążąc mi- 
sternie z całym szeregiem szczegółów niemałćj wagi w powieści, dzię- 
ki czemu nietylko sama fabuła, ale i charaktery związanych z nią 
osób występują tam z wielką wypakłością i plastyką; a właśnie brak 
tćj wyrazistości dotkliwie daje się uczuć w utworze Glińskiego. Gdy- 
by autor opowiadanie swe na obszerniejsze naciągnął był ramy i sta- 
rannićj wyrzeżbił przynajmnićj główne występujące w nićm osoby, 
wówczas powieść zyskałaby na tém wiele pod względem artystycznym 
i tém samém przy żywotnćj treści swojćj wyróżniałaby się stanowczo 
z całego szeregu najnowszych wydawnietw powieściowych. Lekkie 
wogóle zarysowanie postaci podrzędnych w utworze, jak np. Czawicez, 
Pomiszewski i t. d., jeszcze nie razi bardzo czytelnika, bo są to figury 
dodatkowe, jeno do urozmaicania całości potrzebne, ale brak pogłębie- 
nia charakteru, a tém samém i plastyki osób, stojących na pierwszym 
planie obrazu, jest już niewątpliwie winą autora, od którego krytyka 
dzisiejsza wymaga nietylko trafnego nwydatnienia idei i naszkiecowa- 
nia planu, ale również i ugrupowania postaci, a nadewszystko staran- 
nego wycieniowania szczegółów. Obecnie powieściopisarz nie może 
zlekka jeno potrącić o struny ducha swoich bohatórów, dopełniająe 
reszty własnym bezpośrednio od siebie wypowiedzianym sądem o ich 
charakterze, lecz musi zstąpić do ich głębin duchowych i ukazać 
wszystkie przynajmnićj główniejsze postaci w czynach, w ruchu, któ- 
ryby ich właściwą charakterystykę stanowił. Tymczasem w rozmo- 
wach, prowadzonych przez bohatćrów „Klęski”, darmobyśmy szukali 
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- charakterystyki osób, natomiast skądinąd rozmowy te mają jedną 
" ważną zaletę, którą nie każda obecnie powieść poszczycić się może. 
a mianowicie posuwają one naprzód akcyę, dzięki czemu zaintereso- 
wanie czytelnika nie słabnie ani na chwilę. Charakterystycznćm zja- 
wiskiem we wszystkich zresztą powieściach Glińskiego, a więc 
iw „Klęsce” również, jest zbyt szybki przebieg akeyi (może należało- 
by to przypisać zbytnićj żywości temperamentu autora), a brak nato- 
miast powolnego rozwijania się wypadków, które dałoby możność 


= zjednćj strony pogłębienia i wycieniowania charakterów, a z drugićj 


należytego umotywowania i oświetlenia faktów. Prawdopodobnie dzię- 
ki właśnie tćj wadzie pomawiano czasem autora o nieprawdopodobień- 
stwo w krćślonych sytuacyach, zarzucając mu zbytnią dowolność w kré- 
śleniu osób i faktów i nieliczenie się z rzeczywistością. Zarzut to mo- 
jóm zdaniem całkiem niesłuszny, bowiem w istocie przesady owćj i nie- 
zgodności z prawdą w powieściach Glińskiego nie ma, a tylko brak 
motywów, usprawiedliwiających i wyjaśniających fakty, wytwarzać tu 
może pozory nieprawdopodobieństwa. Wszakże poza temi brakami 
niepodobna nie przyznać „Klęsce” i zalet większych, do których należy 
najpierw wielka żywość opowiadania wkraczającego czasem w sferę 
_ prawdziwćj poezyi, jak np. w scenie odprowadzenia Malwiny do domu 
_ przez Maleckiego wśród nocy piorunowćj, lub w prowadzonćj przedtćm 


| rozmowie Andrzeja z Chostyną w jarze, a podsłuchanćj przez Malwinę; 


następnie schwycony udatnie rys charakteru starego Maleckiego, czło- 
wieka prawego i umiejącego cenić godność własną; wreszcie zasadni- 
cze idee utworu, złotą nicią przewijające się niezuacznie przez cały 
tok opowiadania. TN, 


— Franciszek Wodecki. Księga wszechświata i sposób jéj czy- 
tania. Kraków, nakładem autora, 1896.—Do patologii literatury na- 
széj jeszcze jeden przybył przyczynek. Jest nim „dzieło” powyższy 
tytuł noszące.—Są kwestye, które od wieków specyalnie zwracają na 
siebie uwagę grafomanów wszelkich narodowości, a z pomiędzy tych 
zagadnień największe ma powodzenie kosmogonia. Trudno zaiste jest 
zliczyć ilość tych poronionych prac, zastanawiających się nad począt- 
kiem wszechświata, rozpraw tłomaczących najniedorzeczniejsze poglą- 
dy. Do takich właśnie „rozpraw” należy „Księga wszechświata,” Tru- 
dno jest zaiste zrozumićć, eo podyktowało autorowi te sto dwadzieścia 
kartek, czyby chęć zadrwienia sobie z eałćj nauki współczesnćj i z pu- 
bliezności, coby „pracę” jego czytać chciała? —Sąd o pracy p. Wodec- 
kiego wydać trudno. Streszczenie poglądów jego jest niemal niemo- 
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żliwe. Postaram się jednakże paru cytatami uwydatnić metodę, którą 
się posługiwał, oraz styl w jakim książkę swą napisał. Na str. 7, 
znajdujemy taki ustęp: „Wiem i z góry przygotowany na to jestem, 
iż niniejsza praca nie prędko uzyska wśród uczonych prawo obywatel- 
stwa. Gdyby była podaną w języku francuskim, niemieckim, lub an- 
gielskim, zaopatrzona takimże nuzwiskiem, zwróciłaby uwagę wszyst- 
kich na siebie. Każdy ubiegałby się o przeczytanie i zapoznanie się 
z jéj treścią. A że jest w języku polskim, musi czekać, aż ją nowe 
pokolenie przetrawi. W każdym razie, czy AE czy później, bę- 
dzie przyznane przynależne uznanie tćj pracy.” Tyle tylko w ustępie! 
Dalćj przystępuje autor do dyalogu ze swoim dawnym profesorem, któ- 
remu „dowodzi”, że na początku była bezgraniczna próżnia, z którćj 
powstało „coś? czyli „materya eteryczna”. Z tćj materyi eterycznćj 
powstały „ciała abstrakcyjne” i t.d. Jak widzimy terminologia filo- 
zoficzna zaiste nadzwyczajna. — Zdumiewająca jest również teorya, 
która opiewa powstanie życia na ziemi. Każdę „ciało abstrakcyjne” 
czyli ciało niebieskie jest istotą żyjącą. Słońce jest rodzaju męskie- 
go, ziemia żeńskiego— połączenie tych dwóch sił daje życie, które po- 
zostaje w „łonie ziemi” t. j. wewnątrz, pod skorupą ziemską tak że 
pierwsze istoty „człowiek dajmy na to” znajdował się „w zaczątku” 
w pewnego rodzaju „kulistćj bani podobnćj do bani leżącćj na grzę- 
dzie inspektowćj” (str. 65). Ta „bania” była połączona „korzonka- 
mi” z ziemią, tak że dana istota poczęta w ziemi, wyłania się ze 
swą banią po przez szczelinę w ziemi zrobioną, dojrzewała na słońcu, 
'a potém wyskakiwała z bani, gotowa do życia. — Takie to są teorye 
p. Wodeckiego. Czy nie jest jednak ta książeczka ciekawym przy- 
czynkiem do współczesnych egotycznych prądów, stawiających osobi- 
ste zdanie na wysokości doktryny. W każdym razie szkoda było tyla 
papieru i druku na wydanie pracy, ośmieszającćj bezpowrotnie au- 
tora. W. D. Strz. 
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Rok znikający i jego dzieja.—Na widowni bliższéj.— Pogłoski, wskazania. — Kilka 
nowozałożonych szkół specyalnych.—Przytułek weteranów pracy. —Rachunek d-ra 
Polaka z likwidacyi. — Świóże i dawne statuty stowarzyszeń wkładowo-zaliczko- 
wych, w Wiskitkach, w Grójcu. —Herbaciarnie czy mlóczarnie i piwiarnie? — Kon- 
certy, odczyty. —Czasopismo znikające, czasopismo powstające.—Na gwiazdkę. 


Ze względu, że rok 1896-ty przeniesie się niezadługo do krainy 
cieniów, gdzie króluje historya, słusznie należy się mu w zakresie po- 
ityki międzynarodowćj ocena historyczna, to jest krótka, pomnikowo 
zwięzła. „Wiele ruchu, mało tarcia; wiele słów, mało czynów” — oto 
ego charakterystyka. Jedno przymierze franko-rosyjskie stanowi wy- 
atek, aczkolwiek i ono, w okrćśleniu ściślejszćm, jest tylko uroczystóm 
stwierdzeniem przesłanek i zobowiązań powziętych za panowania ce 
sarza Aleksandra Ill-go. Ai skutki jego pozytywne rozwiną się nie 
zaraz. W chwili obeenćj (koniec listopada) dwa sprzymierzone pań- 
stwa, przy współudziale innych mocarstw podpisanych na traktacie 
1879 r., rozpoczęły dopićro rokowania w Petersburgu, dotyczące praw- 
dopodobnie losu zrujnowanćj i podminowanćj „Turcyi, o ile-że, jak się 
przekonano, Anglia, choćby nawet do współki z powstaniem macedoń- 
skióm, nie zdołałyby ani poskromić sułtana, ani ocalić jego seraju. 
Wobec takiego obrotu sprawy pierwszorzędnego obecnie znaczenia, 
wielce oryginalną i ciekawą postawę przybrali mężowie stanu Wielkićj 
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Brytanii. Od dwóch blisko miesięcy starają się w siebie wmówić, że 
nie mogli i nie powinni byli postąpić inaczćj, jeno tak, jak postąpili. 
Sam Salisbury na dorocznćj uczcie nowego lorda-majora, późnićj Bal- 
four przed robotnikami w Rochdal, rozwodzili się bez końca nad per- 
spektywą niebezpieczeństw, na jakie wystawiliby świat i siebie, gdyby 
się zadaleko byli posunęli w obronie wymordowanych swych klientów, 
Ormian; nie szczędzili tćż powinszowań sobie z okoliczności szczęśli- 
wego zastosowania procederu, ujętego niegdyś przez Francuzów — nie 
dla siebie wyłącznie — w karby znanćj przypowieści: jeter sa langue 
aux chiens. A co teraz będzie, jeżeli niegłupie zwierzęta nie zechcą 
dotknąć takiego języka? — przyjdzie zabrać go sobie napowrót. 


Przytomnićj w stanowczćj chwili znalazł się stary majster z Frie- 
drichsruhe, książę na Lauenburgu. Wyszedłszy z postulatu, że nie ma 
uczciwości nad uczciwość dyplomacyi niemieckićj z lat 1562 — 1890, 
pozwolił on ogłosić w „Hamb. Nachrichten” następujący sylogizm. Do 
roku 1890-go Niemcy, tak samo zresztą jak dzisiaj, zostawały w soju- 
szu z Austryą i Włochami, a przecież z państwem postronnćm, nie 
wchodzącćm do związku, zawarły ugodę osobną, na własną rękę, któ- 
ra, jeżeli w r. 1890 nie została „zaasekurowaną” na czas dalszy, to 
wyłącznie z winy „nowego kursu” i hr. Capriviego, następcy ks. Bis- 
marka... Więc cóż stąd za wniosek? — Wniosek ten, że ponieważ naj- 
większa na świecie prawość — prawość dyplomacyi niemieckićj z lat 
1862 do 1890 — pozwoliła sobie na niejaki wyjątek od reguły, przeto 
tóm bardzićj pozwoli sobie na to każda prawość mniejsza, mnićj skru- 
pulatna... Opinia publiczna w Niemczech, odzwyezajona nieco od pa- 
rabol dawnćj swćj wyroczni, nie dobrze na razie zrozumiała o co cho- 
dzi; ale długa, dwudniowa blisko dyskusya w parlamencie berlińskim 
dowiodła jćj,. że tak jest w istocie, że ks. Bismark ma poniekąd słu- 
szność. Trójprzymierze stoi niewzruszenie, jest pożądane, jest nawet 
niezbędne, ale swoją drogą, najpilnićj strzedz trzeba przyjaźni z téj 
strony, skąd największe niebezpieczeństwo grozić może... „Neue Fr. 
Presse” najpierwsza, w imieniu Przedlitawii, pośpieszyła oświadczyć, 
że z deklaracyi ks. Hohenlohego i bar. Marschalla jest w zupełności 
zadowolona, i 


I ustaliło się w końcu przeświadczenie powszechne, że wobec tak 
pilnćj a wielostronnćj czujności, zbyteczna byłaby na razie obawa 
wojny, którćj trójprzymierze samo jedno nie w stanie zapobiedz. Nie- 
bawem każdy podążył do swoich zajęć domowych: Francya do pyta- 
nia, jak długo jeszcze ostoi się reakcyjny gabinet Mćline'a, Włochy do 
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 likwidacyi kosztów wyproszonego u Menelika pojednania, Austrya do 
obliczenia kul straconych i gałek pozyskanych podczas wyborów na 
-= Węgrzech —sztuk, tu i tam, po trzydzieści. 


„I to już cała tegoroczna kresceneya polityczna. Bo co się tyczy 
nowo obranego prezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki półnoenćj, 
znajdzie się dla niego miejsce w Białym domku waszyngtońskim i być 
może w naszćj kronice dopićro w marcu, gdy na Kapitolu złoży prze- 
pisaną przez konstytucyę przysięgę i wyda programową odezwę do 
narodu. 


| Dla nas, dogorywający rok 1896-ty już obecnie rzucił po za sie- 
bie jakby parę promyków obietnicy warunkowćj. Głód w In- 
dyach, mnićj niż umiarkowany urodzaj w Argentynie, pogłoski o do- 
datkowych rokowaniach celnych z Niemcami, usiłującemi po staremu 
pochwycić politycznego wołu za rogi z pomocą „gęsich” i „świńskieh” 
szykan na granicy, wreszcie zamiar niektórych kolei wznoszenia zapa- 
sowych składów na ziarno, podniosły blisko o denar nasze nadzieje 
na polepszony zagraniczny eksport rolniczy. Z drugićj strony, zjazd 
zbożowy w Petersburgu zapowiedział niejaką ulgę dla gospodarzy 
rolnych. Ponieważ rdzenna ludność naszego kraju nie przestała ko- 
chać gleby-karmicielki i w nićj ufnie upatrywać głównych zasobów 
swego utrzymania, jest to już coś. Przytóm, oczekiwaniom na go- 
dziwą możność podźwignięcia fortuny publicznćj z ruiny ekonomicz- 
nój, nadbiegły z pewną zachętą i głosy wyrozumienia w sprawach 
bliżéj obchodzących dobrobyt moralny. Z okoliczności podniesio- 
nego raz jeszcze pytania, czy nie czasby uposażyć zachodnią połowę 
państwa w instytucye samorządu ziemskiego, dzienniki zajmujące do- 
tąd opozycyjne w tćj kwestyi stanowisko, albo przycichły, albo się 
oświadczyły za odpowiedzialnością środka i chwili. Tym razem wy- 
raźnie nawet wymieniono gubernie Królestwa Polskiego, jako wcho- 
dzące w obręb zamierzonego rozciągnięcia samorządu ziemskiego. 
„Kraj”, wychodzący nad Newą i z tego względu mający możność 
baczniejszego śledzenia umysłowych na tćj drodze postępów, nie za- 
wahał się świóżo zaznaczyć w dziale sprawozdań redakcyjnych 
(Nr. 44), że „w obeenćj chwili w opinii społeczeństwa rosyjskie- 
go zaczął się zwrot na naszą korzyść i namiętności milkną 
zwolna”. 

Jest również parę pozycyi do zaciągnięcia z końcem roku na 
habet rachunków publicznych. Zaliczyć do nich najprzód należy 
nowopowstałe szkoły fachowe, techniczne, których w Warszawie, 
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jak sądzi, „Prawda” (Nr. 46) przybyło do dziesięciu. &z. organ 
naszych postępowców omawia przy tćj sposobności praktyczne urzą- 


dzenie elementarnego zakładu p. Świecimskiego o trzech wy- Ko 


działach, mechanicznym, chemicznym i budowlanym, idącym równo- 
legle do warsztatów, które obstalunki robót przyjmują. Niezmierna 
„drożyzna wychowania”, nad którą pismo zastanawia się w innćm 
miejscu (Nr. 42), istotnie zdaje się dziś coraz bardzićj przedsiębior- 
czość zniewalać indywidualną i zbiorową do wyszukiwania takich ty- 
pów i modeł pedagogicznych, któreby łącząc naukę z zarobkiem, 
wspićrały nieco rodziców uboższych, mających nieraz kilkoro dziatwy 
do wychowania, a wziętych wielostronnie w kleszcze: 1) wygórowane- 
go wpisowego, 2) częstćj zmiany i wysokićj ceny podręczników, 3) sta- 
łego podnoszenia się kosztów utrzymania miejskiego i 4) organizacyi 
szkolnćj zmuszającćj do poszukiwania domowćj pomocy nauczyciel- 
skićj. Kilka fundacyi prywatnych uwolniło w części, na razie, od 
zmory piątćj, od przepełnienia szkół i zbyt małej ich liczby w stosunku 
do potrzeb. 


Atoli, każdy wić, co z podrostkami czynić należy; gorzćj ze star- 
cami, z którymi niewiadomo niekiedy, jak i gdzie się obrócić. W dru- 
gim przeto rzędzie tegoczesnych naszych nabytków realnych umieścić 
należy otwarcie domu weteranów pracy, —weteranów wyrobnictwa rze- 
mieślniczego, za rogatką Wolską przy ul. Młynarskićj. Początek, po- 
dobno skromny, maluczki, ale raz jeszcze ujawniła się w nim owa 
wielka enota ludów zdrowych i czerstwych, co się nazywa poszukiwa- 
niem własnego szczęścia w niesieniu pomocy niedoli bliźniego. Wśród 
nas, boski ten płomyk duszy człowieczćj ulegać zwykł i dziwnym, dzi- 
wacznym niemal alternatywom: zanika, zanika i zdaje się, że już zga- 
śnie— aż nagle, znowu tryska z siłą—rzekłbyś— nad siły. Skoro ina- 
czej być nie może, niechże choć w kronice 1896 pozostanie fakt po- 
zbawiony tymczasowo dalszych swych następstw, — ten fakt mianowi- 
cie, że na przytułek starców (jak to jednomyślnie zaznaczyła prasa) 
dość chętnie otwierały się jaśniejsze sakiewki. Przyjdzie pora — otwo- 
rzą się raz jeszcze, a tymczasem, może tam jeden, drugi starowina, 
dla którego w zakładzie zabrakło łóżka i strawy, dociągnie jeszcze do 
wiosny... do jesieni... 


List d-ra Polaka w „Kuryerze Warszawskim”, wykazujący 
na podstawie cyfr i ścisłego rozumowania, że ostatnia wystawa hy- 
gieniczna w Warszawie z wielu względów opłaciła podjęte koło 
nićj zachody i poczynione nakłady, jest zjawiskiem pocieszającóm 
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przedewszystkićm z tego względu, że nie osłabia energii tych wszyst- 
kich, co dzieł dobra powszechnego nie mierzą jeszcze ani natychmia- 
stową, dotykalną korzyścią ogółu, ani zawodami lub stratami jedno- 
stek, które poświęceniem swćm przyczyniły się do urzeczywistnienia 
zacenćj i w zasadzie owoenćj myśli. Przytóm, wystawa istotnie zosta- 
wiła Warszawie na pamiątkę— oprócz opróżnionego placi, dar cenny: 
stałą orkiestrę miejską. Byłoby zapewne jeszcze lepićj, gdyby 
przy likwidacyi, orkiestra otrzymała ze 12,000 trzydziestokopiej- 
kówek na kalafonię, ale ostatni rezultat stanowczo nie zależał już 
od dobréj woli d-ra Polaka i reszty inicyatorów lub organizatorów 
wystawy. 


O pasywach tegorocznego bilansu możeby i wspominać nie war- 
to. To takie długie, a znane... Poprzestaniemy na najbardzićj w oczy 
rzucającćj się—na czystćj, nietkniętćj karcie. Czemu nie a nie dotąd 
nie słychać o jakimkolwiek kroku, jakićmkolwiek drgnięciu woli oso- 
bniczćj lub zbiorowćj w kierunku wyzyskania ułatwień ustawy z d. 1 
czerwca 1895 i dopełniających przepisów z d. 13 (25) kwietnia 1896 ? 
Mówię o drobnym kredycie i kasach pożyczkowo-wkładowych. „Z sze- 
ściusetczterdziestu pięciu towarzystw, tego rodzaju w pań- 
stwie rosyjskićm— pisze w jednem ze swych sprawozdań p. J. Kirszrot- 
Prawnicki—d w a tylko znajdują się w granicach Królestwa Polskiego: 
w Grójcu i Wiskitkach...” Wiem, że istnieją skarbonki dla zaoszczę- 
dzeń przy urzędach gminnych; spostrzegam nawet u wejścia do biura, 
gdzie dzienniki odbieram, napis dobitnie nad drzwiami połyskujący: 
„kasa oszczędności.” Ale to najkompletnićj eo innego. Na Zachodzie 
od niepamiętnych czasów kapitał zsiąkający do tego rodzaju zbiorni- 
ków, nazwano „pół-martwym.” Na przyspieszenie i wzmocnienie finan- 
sowo-ekonomicznćj działalności narodowćj nie wpływa on wcale, lub 
bardzo mało, do rozwoju wyobrażeń o samopomocy zbiorowćj i do 
praktycznego jćj wykształcenia nie nadaje się bynajmnićj. Więc, chy- 
ba z niewiadomości biernota płynie... Ach, gdybym miał ze dwieście 
dukatów do rozrządzenia! Takbym się z niemi obrócił. Pojechałbym 
najpierw do Wiskitek, późnićj do Grójca na trzy lub czterotygodniowe 
studya; wraz z niemi wywiózłbym ztamtąd statuty stowarzyszeń miej- 
seowych. Dołączyłbym do tego ustawy normalne z lat 1895 i 96, oraz 
rozwinięte streszczenie niektórych ustępów pracy Leroy-Beaulieu z r. 
1893 p. t. La Cooperation, a ozdobiwszy wszystko razem drukiem czy- 
telnym, grubym, oraz godłem: „olbrzymie rzeki z wiejskich kryniczek 
powstają— miliardowe banki siedzą w kieszeni ubogiego pachołka”, 
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rozesłałbym książkę przy przekazach pocztowych tej osnowy „co łaska 
na pierwszą spółkę melioracyjno-rolniczą” — wójtom, plebanom, leka- 
rzom, sędziom, naczelnikom powiatów, dowódzeom straży ziemskich, 
gubernatorom, ministrom... przedewszystkićóm wszakże tym posiada- 
czom i właścicielom ziemskim, których majątki ogłasza „Gazeta War- 
szawska” w długich, nieskończonych, pozanumerowych agendach licy- 
tacyjnych i listach gończych. Poczóm, żywiłbym w sobie do końca 
życia najmoenićj ugruntowane przekonanie, żem oddał współziomkom, 
ai sobie samemu największą z usług, na jakie gorliwy obywatel kraju, 
zdobyć się może. 

Z tém wszystkićm, wyznaję, że przenoszę razowy chleb rzeczywi- 
stości nad najpyszniejszy placek marzenia. I oto dlaczego wracam 
na grunt faktów dokonanych... nie przeze mnie. ~ 


Asenizacya wódczana, zbliżająca się ku nam etapami długiemi 
lecz szeroko i mocno rozminiętemi, podnosiła senną głowę naszego za- 
interesowania dopóty, dopóki się przedwstępnie zahaczała o sprawę 
wykupu propinacyi. Odtąd, słusznie niepokoi jedynie karczmarzy 
i pijaków—z rzemiosła —tych ostatnich wskutek bardzićj humorystycz- 
nego niż racyonalnego zagadnienia: dokąd się skryć przed inkwizytor- 
skim wzrokiem matki, siostry lub żony na wypadek nagłego nadejścia 
owych flaszeczek rządowych, których przecie ani w składach, ani na 
ulicach opróżniać nie sposób. Poważniejszą a zupełnie na czasie stro- 
nę reformy poruszyli niedawno—o ile mi wiadomo— dwaj tylko projek- 
todawcy: pp. M. Malinowski i G. Waliszewski (z Przybyszowów). 
Pierwszy mniema, że zamiast szynków należałoby weześnie pomyślóć 
o zakładaniu „herbaciarni”; drugi, (z obawy cokolwiek przesądnej. że 
gleba ojczysta nie nastarczy zwiększonemu popytowi buraków eukro- 
wych oraz że „handlarze zaczną na wielką skalę fabrykować herbatę 
fałszywą” i zamiast posiłku „lud otrzymywałby w herbaciarniach po- 
wolną truciznę”), sądzi, że nie herbaciarnie, lecz mlóczarnie i piwiar- 
nie należałoby zakładać z tóm zastrzeżeniem, aby piwiarnie nie sprze- 
dawały t. zw. bawara (zaprawianego wronićm okiem, gliceryną, sa- 
charyną” it. p.), lecz piwo marcowe, „które niegdyś tak nam smako- 
wało.” Polemika nie zawiązała się dotąd; przeszkodził jéj ks. Bis- 
marck ze swoją farsą rewelacyjną. Co do nas — a śmielćj powiadam: 
co do mnie, bezwzględnie oświadczam się za piwem marcowćm, głó- 
wnie z uwagi na możność przyprawiania go na gorąco z mleczywem 
Jajami it. p. Cóżby to było za święto! eo za święto na tych „zbawar” 
szezonych” już do połowy kresach zachodnio-słowiańskich, gdyby kie- 
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dyś, za lat choćby dziesięć, dwadzieścia, pokryły się one z końca 
w koniec gospodami na wzór zbudowanćj przez Glogera w „Skarbeu 
strzechy naszćj”: izba duża, widna, czysto wybielona, pod ścianami 
l ponakrywane kilimkami domowéj roboty zydelki, na stolikach gazety, 
=~ Czasopisma ludowe, kto chce posilić się lub rozgrzać, dostać może pi- 
wa grzanego, lub ochłodzić się w lecie napojem owocowym z lo- 
downi... A i odczyt czasami zdarzyćby się zdarzył, jakiś wędrow- 
= my Barcewiez zajrzałby w święto; innego dnia lutnia piotrkow- 
= ska wyprawiłaby tu zbywających śpiewaków... Dziś, po takie 

rozkosze, wlec się człowiecze musisz gdzieś aż do Lublina, do Kiele, 
do Siedlec... 


W Warszawie, sezon koncertów i odczytów rozpoczął się pod do- 
brą wróżbą. Wprawdzie p. Sygietyński twierdzi, że na jednym z inau- 
guracyjnych wieczorów muzycznych p. Noskowski odegrał przedniej- 
szą jakąś sielankę z końca wieku XVIII w tempie zbyt przyśpieszo- 
ném: zamiast tęsknćj melodyi (wyobrażam sobie np. „Ne chodi Hry- 
cin na weczerniciu”) słyszóć się dał gatunek czardasza, gatunek koło- 
myjki; prawdopodobnie jednak była to raczćj reminiscencya ożywio- 
nych obeenie w Europie prądów dyplomatycznych, niźli wyraz przyro- 
dzonego temperamentu bądź w kierunku kapeli bądź odwrotnie—w re- 

- eenzencie. Z mównicy natomiast, zapisujemy to najchętnićj, nie roz- 
legł się najlżejszy w tym duchu dysonans. Zajęta ona była wyłącznie 
domem i domem. Domem, naturalnie, własnym: jak należy się ubie- 
rać (pr. Gerson), jak urządzać mieszkania (p. Edward Goldberg, budo- 
wniczy), jakie są sposoby używania węgla kamiennego (pr. Znatowicz) 
it.d. Jest to może traf tylko, ale w każdym razie traf szezęśliwy, — 
głównie z tego względu, że przynajmnićj ludzie nauki i przedstawiciele 
inteligencyi usiłują żywóm słowem oddziałać nieco, w drodze koncen- 
tracyi swych kierunków, przeciwko marnotrawnemu rozpraszaniu i ba- 
gatelizacyi myśli, jakie w ostatnich latach zapanowały w publicystyce 
naszćj, literaturze i wydawnietwach poświęconych rozpowszechnianiu 
umiejętności ścisłych. Nie wchodząc obecnie w roztrząsanie powodów 
lub pobudek tćj rosypki złowrogićj, podkróślamy jedynie bieżący, oko- 
licznościowy,—przednoworoczny jéj objaw w piśmiennietwie kalenda- 
rzowóm. Na obfitość sporadycznćj tćj produkcyi skarżyć się nie po- 
winniśmy; jeżeli ucierpi ktoś na nadmiarze, to nie ogół, mający 
w czóm wybićrać. Niestety, w tém właśnie tkwi klęska, że wybór jest 
absolutnie niemożliwy w nawale reklam i w powodzi światełek do nie- 
skończoności nikłych, monotonnie migotliwych, nieconych jakby ręką 
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nieżyczliwą, jakby złośliwym zamiarem stropienia zmysłu publicznego 
i wodzenia go wciąż daléj po manowcach rozbicia i zamętu wyobrażeń. 
Wierszyk ni przypiął, ni przyłatał, nowelka licho wić na jakićj patelni 
odgrzana, marnych konceptów tuzin lub dwa, lipeowy nekrolog roz- 
cieńezony w wodzie listopadowćj, raz jeszeze mdły wierszyk, raz je- 
szcze nowelka na temat żal się Boże, dalćj paka anonsów, kil- 
kanaście startych w ósmóm wydaniu stereotypów — i obrok gotów... 
A poskarż się no gdzie na tandetę, wytknij tu i owdzie świćcące 
łaty zaniedbania się i niechlujstwa na nicowanćj szacie, to cię po- 
sądzić gotowi o „pozyskaną” stronność na rzecz przeciwnego... 
obozu. 


Mile zazwyczaj witamy nowego towarzysza, smutnićj żegnamy 
dawnego, odchodzącego. „Kronika rodzinna” przestanie — powiada- 
ją — ukazywać się od stycznia; obyż tylko czasowo! Szkoda byłoby 
koleżanki dyskretnćj, wyniośle a skromnie się trzymającćj, trochę 
w sobie zamkniętćj, ale dla tych, kogo swćm zaufaniem obdarzała, wielce 
serdecznćj, ujmującćj, usłużnćj. Niemało cennych wskazówek można 
było od nićj otrzymać. Posiadała zawsze dużo wspomnień, dyaryu- 
szów, autografów, notat ciekawych; lubiła starożytaietwo, sztukę, dy- 
styngowany sposób traktowania ludzi i rzeczy wyjątkowych. Że nie 
hołdowała nowoczesnćj zasadzie filozoficznćj „przystosowywania się”, 
to również jćj chluba. Możnaby całą bajkę napisać o trzech i o dwu- 
nastu braciach, co, oglądając się jeden na drugiego, stali wszyscy jak 
wryci, w oczekiwaniu kto pierwszy paleem poruszy, a gdy poruszył, 
już się dał innym wyprzedzić... Bądź sobą! nikogo zbytnio nie pod- 
patruj! czyń wytrwale swoją powinność! — w tych wyrazach mieści się 
i powitalne nasze życzenie „Kuryerowi Niedzielnemu”, który w po- 
czątku października rzeżko i wcale pokaźnie wszedł w szranki „ta- 
nich” wydawnictw tygodniowych, — życzenie tém szczersze i gorętsze 
w danym wypadku, że „taniość” mą swoje szkopuły zwodnicze, pod- 
stępne, — u nas zwłaszcza, gdzie z przyczyn niewymownie przykrych, 
urósł w ciasnćm i spartém kole czytelnictwa brzydki a zgubny narów 
obcinania swych wydatków — nie na kieliszku, breloku, kinkiecie, faj- 
ce, lalce, torbie podróżnćj, lecz na najbliższym doradcy, na naj- 
lepszym przyjacielu rodziny: na dzienniku i książce. W szla- 
chetnym i pochwał godnym celu rozszerzenia kręgu światła i obyczaj- 
ności, brniemy najzwyklćj na oślep ku rezultatom wbrew przeciwnym. 
Po pierwsze, schlebiamy niezdrowym zachciankom i nieuczciwym uro- 
szezeniom klienteli raz już zdobytćj dla lektury, i tym sposobem, mi- 
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mowolnie, sobie również pętlę na szyję zarzucamy, nie na dziś to na 


= jutro.  Powtóre, podkopujemy doraźnie ciężką i chybką egzystencyę 


tych wydawnietw, eo bądź z natury specyalnych swych zadań („Zdro- 
wie”, „Przegląd pedagogiczny”, „Wszechświat”, „Wisła” i t. p.), bądź 


z powodu wyższćj skali trybów wytwórczych i dążeń redakcyjnych, 


(czasopisma artystyczne, naukowe, filozoficzne i t. d.), na żaden sposób 
nie są w stanie sprowadzić nakładu do coraz niżćj zapadającego pod 
niemi poziomu środków prenumeracyjnych. Bądź sobą, staraj się wyo- 
drębnić o tyle, aby gość po rozmowie z twoim sąsiadem znalazł i w to- 
bie coś nowego a pożytecznego do zdobycia — oto, jak się nam zdaje, 
Jedyna droga do ominięcia fatalnych dla wszystkich następstw współ- 
zawodnictwa jednorodnego i w trop za nióm idącćj, zwiędłćj i na- 
chmurzonćj apatyi do czasopism i książek. 


Ale precz z tą prozą, z temi natrętnemi obawami i rachubami 
egoizmu literackiego! Oto wśród nas — jak zapewniają — wzeszła 
gwiazdka odświętna... 


Ktokolwiek w poezątkach listopada zwićdzał nieliczne, lecz czę- 
sto sute i naprawdę bogate nasze wystawy artystyczne, zatrzymał się 
zapewne chwilę i przed glinianemi posążkami Biegalskiego. Wśród nich 
nie jednego zapewne uderzyła figurka sześć do siedmiu cali wysoka, 
przedstawiająca chłopię wiejskie w postawie krępo siedzącćj, z łokcia- 
mi opartemi na kolanach, z fujarką oburącz ujętą przy wargach. Nie 
mogę sięgnąć po wrażenia do niczyjćj duszy, ale sądzę tak sobie, de- 
dukcyjnie, że większość widzów poprzestała na ulotnćm odświeżeniu 
w sobie sympatycznych wzmianek dziennikarskich. Znawca zazna- 
czył może jeszcze — w sobie, dla siebie — kontrast niemal rażący po- 
między temi oto kędziorkami, tą oto kapotką grajka, ściętą i zarzuco- 
ną śmiało, mocno, a tą twarzą gładką, prawie bez wyrazu, niby odmo- 
delowaną według bibulastego jakiegoś wzoru staro-greckiego lub zdję- 
tą z obrazka w kościele. Dopićro ktoś setny wpadł zapewne na od- 
krycie—na właściwy tok myśli. Przypomniała się mu wyblakła od 
starości anegdotka o owym wieśniaku bretońskim, co to spotkawszy 


przy dębie malarza z paletą, zagadnął go z przekąsem: — „I co to pan 
tam porabiasz?” — „A no, widzisz przecie—robię malowidło dębu.” — 


„I do czego to, proszę pana? — dąb wszak jest już i bez tego...” Nie- 
zaprzeczenie, są i chłopięta w téj mazurskićj ziemi, wygrywające na 
fujarkach. Po cóż więe ta glina? skąd? eo? dokąd? dla kogo?... Zaiste, 
zaiste, nikt tego nie przeczuje, nie odgadnie: ani dokąd dziś na tych 
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łachach i piachach podążają ludzie głośni—od kart, od szampana, od 
pohulanek nocnych, ani skąd się na tych nizinach i nowinach biorą 
mrówcze gromady cichych pracowników ducha, — ci erudyci, poeci, 
artyści, przyrodniey, filolodzy, filozofowie, historycy, — te talenta czę- 
sto niedorównane, pierwszorzędne, te poczwarki niewątpliwćj genial- 
ności... 

J. T. Hodi. 


NEKROLOGIA. 


t Kazimierz Stronczyński, naturalista i archeolog, urodzony w r. 
1809, po odbyciu studyów w uniwersytecie warszawskim, gdzie otrzy- 
mał stopień magistra filozofii, mianowany został profesorem nauk przy- 
rodniczych w szkole wojewódzkićj w Warszawie; równocześnie wykła- 
dał téż chemię w szkole rzemieślniczo-niedzielnćj., W r. 1831 wszedł 
do służby Banku Polskiego, skąd po trzech latach przeniósł się do He- 
roldyi, gdzie od r. 1847 był dyrektorem kaneelaryi. W dobie reform, 
został r. 1861 referendarzem stanu, dyrektorem kancelaryi komisyi 
rządowćj wyznań i oświecenia publicznego, a wr. 1869 członkiem se- 
natu. Wysłużywszy emeryttrę osiadł w majątku swoim w Sieradz- 
kićm a potém w Piotrkowie gdzie zmarł 11 listopada r. b. Pierwsze 
jego prace naukowo-literackie odnosiły się do nauk przyrodniczych; 
wydał: „Rozrywki entomologiczne dla młodzieży, pisemko zawierające 
w sobie opisy pospolitszych owadów krajowych, 1 książeczka” (Warsz. 
1885); „Spis zwierząt ssących kraju polskiego i pogranicznych” (t-że, 
1639); „Myśliwstwo ptasze” Mateusza Cygańskiego w przerysie lito- 
grafowanym (t-że, ok. 1840). Następnie korzystając z archiwów Me- 
tryki koronnćj, ogłosił „Wzory pism dawnych w przerysach przedsta- 
wione i objaśnione drukowanćm ich wyczytaniem” (t-że, 1889), za- 
wierające wiele ważnych dyplomatów; „Statut Wiślicki” (t-że 1847) 
w przerysie litografowany z rękopismu przechowywanego w archiwum 
koronnćm. Zamiłowany w pamiątkach historycznych sam modelował 
z wosku pomniki grobowe królów polskich. Pracował na polu numi- 
zmatyki i wydał „Pićniądze Piastów od czasów najdawniejszych do 
r. 1340, rozbiorem źródeł spółczesnych i wykopalisk, oraz porówna- 
„niem typów mennicznych objaśnione” (t-że 1847, z drzeworytami i ta- 
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blicami monet). W r. 1844 — 53 przewodniczył delegacyi wysłanćj 
przez rząd do spisu i zdjęcia rysunków z zabytków starożytności 
i sztuki, znajdujących się w Królestwie Polskićm, poczćm sporządził 
ich opis, dołączając ich wizerunki wodnemi farbami robione. Opis ten 
był drukowany w „Dzienniku Powszechnym” r. 1862 i 1863, z wyjąt- 
kiem gub. augustowskićj; oryginał zaś wraz z rysunkami znajduje się 
w Bibliotece Głównćj w Warszawie. W r. 1880 ogłosił „Legendę obra- 
zową o ś. Jadwidze, księżnie szlązkićj według rękopisu z r. 1358 
przedstawioną i z późniejszemi tejże treści obrazami porównaną” (Kra- 
ków, Akad. Umiej.) Do tego dzieła należą „Obrazy legendy o ś. Jad- 
widze, podług rękopisów ostrowskiego z r. 1353 i wrocławskiego 
z 1451 (t-że, kart litografowanych 67). W r. 1581 wydał „Pieczęci 
Piastów” (Warsz.), a w roku 1888 „Uzupełnienie do przeglądu pie- 
częci” oraz „Dawne monety dynastyi Piastów i Jagiellonów” (Piotr- 
ków). W r. 1887 ogłosił „Dawny grobowiec Bolesława Chrobrego” 
(Warsz.), w 1888: „Pomniki książęce Piastów” (Piotrków). 

t Edward Fierich, profesor uniwersytetu, urodzony r. 1847 
w Samborze (w Galicyi), ukończywszy uniwersytet lwowski, był prak- 
tykantem w prokuratoryi skarbu, następnie komisarzem starostwa 
i z tego stanowiska został powołany na profesora wszechnicy jagielloń- 
skićj w czasie jćj germanizowania r. 1850; wykładał tu procedurę 
ogólną austryacką, prawo handlowe i wekslowe. Od r. 1852 do 1859 
był dziekanem wydziału prawnego, a potóm dwukrotnie jeszcze pia- 
stował tę godność; w r. 1872 był rektorem, a wr. 1887 przeszedł do 
emerytury. Odznaczał się gruntowną wiedzą prawniczą i zacnym 
charakterem. Drukiem ogłosił kilka prac, z których wymieniamy: 
„Vortriige über das österreichische civilgerichtliche Verfahren” (Kra- 
ków, 1865), „Zusätze zu den Vorträgen über 6. e. Verfahren” (t-że), 
„Postępowanie sądowo-cywilne austryackie” (t-że 1872, autografowa- 
ne), „O ważności zobowiązania wekslowego z podpisem przez pełno- 
mocnika położonym”, „Powszechny austryacki kodeks handlowy.” 
Był członkiem Akademii umiejętności w Krakowie. Zmarł 13 listo- 
pada r. b. 

t Antoni Nagórny, ekonomista, urodzony 23 stycznia r. 1821 
w Jachimówce, powiecie płoskirowskim, szkoły średnie kończył w Nie- 
mirowie i Kamieńcu podolskim, uniwersytet zaś w Petersburgu. Urzę- 
dował następnie w Kutaisie i Tyflisie, skąd przybył r. 1867 do War- 
szawy i tu objął posadę w izbie obrachunkowćj. Celem wystudyowa- 
nia kwestyi podatkowćj odbył podróż do Prus, Danii i Szwecyi, a na- 
stępnie wypracował memoryał, mieszczący wiele cennych informacyj, 
zestawione cyfry i projekt reformy na tle prawodawstw skandynaw= 
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skich, a mianowicie szwedzkiego. Brał żywy udział w pracach około 
rozwoju ekonomicznego; należał do grona założycieli stowarzyszenia 
spożywczego „Merkury”, Towarzystwa wzajemnego kredytu, Banku 
handlowego it.p. W r. 1869 powołany został do Banku Polskiego, 
którego następnie został wiceprezesem. W r. 1872 uczestniczył jako 
delegowany z urzędu w pracach kongresu statystycznego w Petersbur- 
gu, gdzie w odpowiedzi p. Englowi wygłosił zdanie o regulacyi podat- 
ku gruntowego, zamieszczone w sprawozdaniu z posiedzenia kongresu. 
W ostatnich latach był wiceprezesem rady kolei fabryczno-łódzkićj, 
członkiem rady Tow. wzajemnego kredytu i członkiem rady konserwa- 
toryum muzycznego. Publikacye ekonomiczne rozpoczął w r. 1864, 
ogłaszając rozprawę „Kwestya wódki uważana ze stanowiska ekono- 
mii społecznćj a głównie pod względem podatku” (Warsz. Toż samo 
tegoż roku po francusku); w r. 1865 wydał; „Impôt des bâtiments, note 
sur le reglement de cet impót en Pologne” (Warsz.) W tymże roku za- 
łożył miesięcznik p. t. „Ekonomista” i redagował go do r. 1868, kiedy 
objął wydawnictwo Sommer; po śmierci tegoż ś. p. Nagórny pismo 
upadłe znów podniósł i w r. 1878 na tygodnik zamienił, a redakcyę 
powierzył A. Egerowi; po kilku latach, „Ekonomista” i w tćj formie 
przestał wychodzić. Ś. p. Nagórny umarł w Grodzisku 24 listo- 
pada r. b. 


Wydawca: W, Spasowicz. — Redaktor P. Chmielowski. 
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GAZETA POLSKA 


największy dziennik polski, 
wychodzi w Warszawie, 


przy współpracownictwie doborowych sił pisarskich. 


Gazeta Polska drukuje artykuły polityczne, korespondencye ze 
stolie europejskich i z miast krajowych, artykuły literackie, naukowe 
artystyczne, ekonomiczne; podaje przytóm wszelkie informacye bieżą-, 
ce z zakresu ruchu handlowego, w tém ceny zboża na rynkach krajo- 
wych i zagranicznych, jakotóż towarzyskiego, sportowego. Obfitością 
i doborem zarówno artykułów, jak informacyi swoich stara się Gaze- 
ta Polska dorównać najlepszym dziennikom europejskim. 

Felieton powieściowy Gazety Polskićj wyróżniał się zawsze świe- 
żością. W ostatnich czasach drukowała Gazeta Polska dwie wielkie 
powieści Henryka Sienkiewicza; naprzód „RODZINĘ POŁANIECKICH” 
potém „QUO VADIS.” Po tych dwóch znakomitych utworach, druko- 
wała Gazeta nieznaną powieść J.I. Kraszewskiego p. t. „NERA.” Na 
rok bieżący zaopatrzona jest Redakcya Gazety Polskićj w cały szereg 
utworów powieściowych młodszćj generacyi naszych pisarzy. 


Cena ;,Gazety Polskićjć: w Warszawie z odnoszeniem do domu: Rocznie 
rs. 9.60. Półrocznie rs. 4.80. Kwartalnie rs. 2.40. Miesięcznie kop. 80. 


Z przesyłką pocztową: Rocznie Rs. 12. Półrocznie rs. 6. Kwartalnie rs. 3. 


Adres „Gazety Polskićj”: Warszawa, Warecka Nr. 14. 


Zaleca się umieszczanie ogłoszeń w „Gazecie Polskićj* ze względu 
na jćj poczytność, 
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